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Zycie S. KARYLEFA Opata Mogdalen'kiego. 


Łogofławiony KARYLEF w dkwitant) urodzony, przy: 

fzedłfzy do lat, oddany jeft od Rodzicow do Klafztoru 

Ę z  IMometeńfkiegonawyćwiczenie w pobożności, yżycłu cno- 

E A A. ciwym, z którym żadney trudności nie było w poftępkach 
(R » chwalebnych, ponieważ fię brał chętnie do wfzelkich 
cn A kiedy Bracia Klafztoru onego widzieli go być dofkonałym, 
przyjęli go do Zakonu.  Jefzcze w Nowicyacie będąc, tak znacznie 
poftępował w Zakonności, iż niemal wfzyfcy z podźiwieniem wielkim 
wytykali go palcem, mowiąc: Co to zaczłowiek będzie z KARYLE: 
FA! on wfzyftkich przeydzie w cnotach. A że nikt niemożebyć Swię: 
tym w prędkim czafie, więc wydofkónaliwfzy fię wżyciu Zakonnym; 
żądał ferdecznie puftelniczego; nie chcąc fię zaś fam odważyć na pufty - 
nig, łagodnemi namowami zachęcał drugich Braci Zakonnych do tego, 
y tak mu fẹ dobrze pofzczęściło, że kilku towarzyfzow fwoich pobu- 
dził doofobnego życia. Wyfzedłfzy z Klafztoru nie wiedzieli cale, gdzie 
by fię obrocić mieli, więc (puściwizy fię na OpatrznegoBoga, [zli drogą, 
dokądby jego Nayświętfza wola była. W podroży fpotkał fię zniemi 
Avitus, także świątobliwego życia Mnich, -y przyłączył fie do nich. 
Przepłynąwfzy fzczęśliwie rzekę Zdgerę, natrafili na Maximina Bi(kupa 
dlureliańjkiego, u którego nieco zabawiwfzy, obydwa KARYLEP, y 
Avit poświęceni fą na Kapłańftwo. Będąc tedy już natey godności fto- 
pniu, tym bardziey pragnęli BP: y proftofie udali namieyfce na: 
ZWa: 
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zwane: Pitiacus, cale odludne, y dzikie, gdzie przez kilka lat, od ni- 
kogo niewidziani, ani wiadomi, miefzkali, bawiąc fię bogomyślnością » 
uftawicznie pofzcząc, pracując; y wfzelką dotąd mieli fpolność, poki w 
okolicach nie dowiedzieli fie ludzieo fugach Bożych, którzy już codzień 
gromadami fchodzić fię zaczynali do nich; tu dopiero roftatgę wielką mie- 
li w nabożeńftwach fwoich, y życiu ofobnym; więc zamyśla KARYLEF 
opuścić to mieyfce, a nainfzefię nieznajome przenieść. Ale żeby fię niebył 
zdał ofzukać przychodniow pobożnych, zoftawiwfzy na tey famey pu- 


- fzczy dla pociechy zgromadzających fię Awita, wziął kilku towarzy- . 


{zow zfobą, y pofzedł ku granicom Cenomańfkim w Francyi , chcąc tam 
"upatrzyć mieyfce, y zbiegać puftynią. Stanątna mieyfcu, zwanym Ca- 
[a Tagani, blifkorzeki Anola; y uradował fię wielce, że tam była ob- 
fitość zrzodeł wod żywych, y zdrowych, tylko że to mieyfce ftrafznie 
zatolłe było cierniami, y głogami. Ale wziąwfzy Pana Boga napomoc, 
naypierwfza ich robota była, wycinać .chrofty , ciernia wykopywać, zie- 
mię uprawiać, a jarzynę zafiewać dla pożywienia fwego: tu gdy fię dłu- 
gą robotą fpracowali bardzo koło równania ziemi, napadają na mur fta- 
ry, yjakieślochy, gdy daley kopią aż mnoftwo wielkie wężow pokaza- 
ło fie w dołach, którzy wyfkoczywfzy z ziemi zgniłey, fykali nakopa- 
ezow, tam owdziefkacząc, ale KARYLEF przeżegnaw(zy jekrzyżem 
Swiętym, wraz pouciekali z całey pulzezy opodal odonego mieyfca. 


Potym gdy głębiey pofzli w gęftwinę, obaczą między chroftami drzewo 
winne, na którym pełno było groń, a upadłfzy na kolana, dziękowali 
Panu Bogu, że ich wtak dzikiey puftyni opatrzyć raczył winem, któ- 
regoby używali do Mfzy Świętey. Mając już wfzyftkie potrzeby do 
życia y Qużby Bożey, budują fobie tam chatki, y Kaplicę dla nabożeń- 
ftwa, dla fpiewania, y do wfzelkich obrządkow, które przynależą pu- 
ftelnikom. M i OD 

Był natey pufzczy woł dziki, bardzo ogromney wielkości, adote- 
gó każdemu ftrafzny, bo kogokolwiek na padł, brał na rogi, y okrutnie 
rozbijał; ten pewnych dni przychodził do KARYLEFA Swiętego, y nie 
jako żądając od Oyca Swiętego błogofławieńftwa, zwykł głowę (woję 
ktaéć na łono Męża Bożego, zapominając zgoła fwey dzikości y okru- 
cieńftwa, łagodność (woję pokazywał, gładząc śierć na fobie przed tym 
fiogą; czoło, y ręce Swiętego liżąc. "Tym czafem myśliwcy. Królew- 
fey gdy według {wego zwyczaju, dniem y nocą śladuja zwierza 
po gajach, zaroślinach; y lafach, zdaleka poftrzegą onego wołu, 
a dziwując fię wielkości ogromney jego, mowią do fiebie: daymy znać 


'Królowi Childebertowi o niewidaney zwierzynie, a uciefzy fię wielce :z 
tego. Jadą więc wikok do Króla, Y opowiadają, y namawiają go, aby 
wyjechał źniemi na łowy. Wziąwizy z (obą Childebert wielki gmin Pa: 


Z 


nów, y Dworzan, jedzie na oną pufzczę, śieci rozftawiać każe, ply. 


wrogi myśliwíkie trąbić. Przeftralzony niezwyczaynym 
wrzafkiem, y hałafem wot, głowę od ziemi podnośi, y widzi tam ow- 
dzie przebiegających plow, pędzących fig! nakoniach myśliwcow, y nie 
wie, dokądby uciekać miał, y fchronić fię przed oczywiftym niebefpie- 
czeńftwem fwoim, ali profto bieży do chaty Swiętego Qyca, a zjając, 
przy nogach fię kładzie iego. Zdziwiwfzy ię na niczwyczayna rzecz 
myśliwcy , nie ważyli fię nic więcey czynić, ale fię wracają do Childeber- 
ża, y o tey fprawie opowiadają. Rozgniewał fię Król natę powieść, 
że ma utracić tak pomyślną zwierzynę dla jednego Mnicha, a w fobie pała- 
AŻ 


pufzczać, 
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jac zajadłością , wefprze oftrogami konia, yz'całym Dworem fwoim przy 
biega do chaty ftarca Swiętego, y mowi dò niego ź fukiem: Co tu ciebie 
za złe przyniofło? za czyim dozwolenierń tu fobie obrałeś miefzkanie 
żtowarzyfząmi fwojemi, gdyż to grunt ten do mnie należy, a ty potaje- 
mnie śmiefz tumiefzkać? zliludzie, jeżeli zaraz ztądfię niewyniefiecie, 
przyrzekam, iż was kijami zbić każę. Niebędę wascierpiał, bo gdy ja po- 
tych pufzczach fzukam zwierza, y nayduję, wyją odbieracie mi. Wy- 
chodzcie; y uftąpcie ztych lafow, tak wam rolkazuje Childebert. Wy- 
fzedł z Chaty fwojey KARYLEF, y klęknąwfzy przed Królem, rzecze 
do niego: Odpuść, dobry Królu, twoim, y Bożym fługom, a afpokoy 
fię. _ Wfzakże widzifz, że w ubogich miefzkamy Celkach, Boga chwa- 
lemy tylko, a zdrady żadney nieznamy: przez uftawiczne niefpania, 
gorące nabożeńftwa, ciała umartwienia prźyprawiamy fię naftrafżliwy ląd 
Bofki, mając zawfze w pamięci, jak jeft ftralfźna wpaść wręce Boga ży- 
wego. -Y ty Królu także zdać mufifz rachunek z całego życia (wego, Z 
panowania, y wfzyftkich fwoich j[praw Bogu, u którego w takim fą fza- 
cunku doftatni bogacze, jak y ubodzy Zakonnicy. Więc profzęcięKró. 
lu, nie gnieway fię, a napiifę wina, które mam z Opatrzności Bofkiey ; 
pij go łal(kawy Królu, a niech tobie, Bog błogofławi. Odpowiada Chil: 
debert: Przykro mi fe ftawiafz woczy, y głupio śmiefz mnie Króla czę: 
ftować fwoim rożboyniczym napojem, a jefzcze z proftego - naczynia, 
mam ja bowiem zczego lepfzego pić, bo zzłotych, y kryfztałowych 
puharow, twego nie pragnę; a to owyrzekłfży, zwrócił konia, y od: 
jechał. Nie daleko ujechał, jefzcze pełen gniewu, y zajadłości: Childe- 
bert, alić ftanął koń pod nim jak wryty, zaćina go, fpina oftrogami, 
lecz fẹ rufzyć nie daje z mieyfca. Zadumiał fie Król na przypadek, nie 
pomnąc nato, z jakiey by fię przyczyny trafiłoto. Podle Króla ftał jeden 
Senator delikatnieyfzego fumnienia, y rzecze do Króla: Patrz Króla, 
żeś tug Bożych pokrzywdził, teraz ciebie Bog zato karze: przenikły 
wfkroś Króla te upominiącego fłowa, y wraz kazał mu fie wrócić. do 
KARYLEFA, aby go przeproGł, dla którego fprawy czuł karę Bolka; 
y żeby fię jak nayprędzey wracał znowu, dla uwolnienia z mieyfca. Po. 
biegł Senator do ftarca $więtego, y uczynił tak pokornie, jak mu ka: 
zano, y należało, ale że fudzy Bofcy nieumieją fię gniewać, wraz mi 
fię do Króla powracać każe, y oodpufzczeniu zupełnym ożnaymić. A= 
lić cud fię dzieje! bo który dotychczas ftał namieyfcu jak bałwan foli; 
Ikoro Mąź Boży wyrzekł do pofłańca fiowa, że miu fię wracać każe; na: 
tychmiaft koń pod Childebertam rżać zaczyna, miotaćfię, y ź pofpie: 
chem bieżeć z Królem do KARYLEFA, przed którym ftanąwfzy, zfia- 
da zkonia, y na ziemię upada, przeprafzając ftarca, który Króla tym 
bardziey ftrofując, mowi do niego: Królu, od tego czafu ucz fię lepiey 
czynić; jak ja ciebie uwalniam od wfzelkiey krzywdy mnie uezynioney; 
tak ty bądź fprawiędliwym, ale ta fprawiedliwość niech będzie zmie: 
fzana z łalkawością; zrzuć zfiebie pychę, y wylokie o fobie ruzumie: 
nie, którego Bog nienawidzi: bowiem czymże jefteś? tylko wiatrem, y 
mgłą w punkcie ginącą. Ani wątpio tym, że fię w proch obrocifz, jak 
wfżyfcy ludzie: Pamiętay na zbawienie dulzy fwojey, powaga Królewz 
[ka nie zbawi 'ciebie,, która ci do czafujeft powierzona od Boga, a poź 
śmierci wfzyfcy fobie będziemy równi. W przyfzłym czafie, to jeft w 
wieczności, ten tylko będzie więkfzym, kto tu natym świecie jet do: 
brym, choćby był głupcem, y proftakiem. Słuchał Król źżpilnością 

A 2 upo- 
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upominania tego, à będąc zniewolonym jakby ftowami Bofkiemi, <rże: 
cze do KARYLEFA Swietego: pozwol mi fkofztować wina tego, Któ- 
rym nie dawno pogardziłem, a błogofław mi je. Pofzedł wraz KARY- 
LEF, wyniofń fiafzkę wina, nalał w naczynie, y podał Królowi; pił go 
Król, pili y Panowie znim będący, y całe pofpolftwo, a przeciegonieu- 
bywało wfłafzy, ale zawfze w pełności była. Nie pierwey więc rufzył 
fię zmieyfca od KARYLEFA Król, pokąd, trzy razy doznawfzy Cu- 
dow jego, nie przyrzekł, y nie zapifał dziedzictwa {wego w ziemi. J0- 
gdaleś kiej na wybudowanie Klafzcoru dla Swiętego Męża. Trudno wy- 
razić, jak wiele wybranych Uczniow zebrał Opat KARYLEF. Samza- 
wfze bofo chodził, bez nakrycia głowy, wdziawfży na fiebie oftrą wto- 
fiennicę, na gotey fypiał ziemi. "Takiemi jaśniał cudami, że fię zewfzą 
doniego, jak do naybiegleyfzego Lekarza fchodzili chorży , Y zdro- 
wie odbierali. Nie godziło fię Niewiaftom za prog wchodzić Klalztorny, 
dla czego y Uftrogrodzie żenie Childeberta , pofpolitym zinnemi Niewia- 
ftami zakazaniem, zabronił weyścia do Klafztoru. $ 

Przyfzedł(zy do ftarości, wpadł wfebrę, y gorączkę, którago fpo- 
fobiła do oftatniego życia, y pod czas modlitw Braci, wprzod ich upo- 
mniawfzy, © zachowywanie Reguły Swiętey, y zamiłowanie fig weno- 
tach; złożywfzy ku Niebu ręce, ducha wyzionął. W nieśli go do Ko- 
ściołka, który fam był zbudował; dokąd, co jeft dziwna rzecz, jeśliby 

rzychodzili zdzierftwem fię bawiący, albo krzywo-przyfięftwem, a 

zbliżyli fię ku grobowi jego, natych miaft jakby ich kto powrozami zwią- 
zał, na wznak padają, Y rzucają fię jak fzaleni, y nie prędzey na nogi 
powftają; pokąd ich nie wyniolę z Kościoła. . Słynął KARYLEFE Swię- 
ty około Roku Pańlkiego Pigtftinego , Piędziefiątego Piątego. 

Tak o mim świadczy Suryufz w Tom. 4 Łippeli. „jepes. Wion. Cratepolius. 
Maupolicus. Buzefn. 


DNIA IL LIPCA 
Zycie S. MONEGUNDY. 


Karnocie Miescie Francufkim ftarodawnym, urodzona MONE- 
GUNDA zpobożnych Rodzicow, ledwo do lat przyfzła, już ją 
chciano zaślubić światu dla krafności twarzy jey, Y przyftoynych oby- 
czajow, CO fię y ftało, bo ją wydali Rodzice za Młodzieńca, równego 
dzeniu Panienki, W rok jednę, w drugim drugą powi- 
ła Córkę Mężowi, z któremi fię wielce pieściła, y ciefzyła, igraiąc Z 
niemi jako dziecię. Ale Bog dobrotliwy powołując ją do innego ftanu, 
tych wfzyftkich radości przerwał jey olnowę, aby fię zbytecznie nie Za- 
tapiała w uciechach światowych, bowiem Jey obydwie Córeczki ztego 
zebrał świata. Ledwo żyła od żalu MONEGUNDA dla ftraty uko- 
chanych Córek (woich, raczey by wolała razem z niemi pogrzebioną 
zoftać. Ciefzył ją Mąż, wytrącali z mysli, Y zferca żal przyjaciele; 
fchodziły fię fąfiadki do niey, rozrywaląc płacze nie ukojone rozmowa- 
mi miłemi ftrapioney Matki, ale nienie dało; uftawicznie łzy lała, wzdy- 
chała, narzekała na {woje utracone pociechy. Jednak za powodem Du- 
cha Przenayświętfzego pomału poznawała wolą wtym Bożą, Y od: ża- 
low fię koila. A wnofząc fobie fprawiedliwie, iż fię to zfporządzenia 
Bofkiego wfzyftko ftało, tak do fiebie zaczyna mowić: Czy możelz Pa 

<A 4 


et 
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NEGUNDO co czynić przeciwko woli Bożey? czy jefteś tak mocna» 
Żebyś zgluzowała prawo Bofkie, ùftanowione na wfzyftkich śmiertel: 
nych ludzi, żekto fig rodzi, umierać mufi ? O zaifte! lękay fie, żeby cię 
Bog nie (karał zaćzafem, jeślibyś odtąd jefzczć 'choć jednę łezkę wy: 
puściłą z oczow, żałując Córecżek fwoich. A czy niewiefż, jak wiele 
dzieci smierć pogrzebła w kolebkach? jak wiele oderwała ich od pierśi 
Macierzyńfkich, a zaniofła jedogrobu? A czy gódzifię fprzeciwiać Pant 
Bogu, y niedać mt tego, czego on pragnie? Q jak teraz fzczęśliwfza 
jefteś! kiedy żadney przefzkody odtąd mieć nie będziefz do chwałenia 
Boga. Czy niewidzifz, jak nic trwałego niemafz na tym świecie? jak 
fie wfzyftko na nim obraca? Więc, jeśli mafz rózum, pomyśl ole- 
pfzych rżeczach wiekuiftych; a już zapomni, żeś była Córek Matką. 
To uważenie (Kończywfzy, oczy złeź otarła, y ufpokoiłafię, myśląc 
o Niebie. A otrzymawfzy dozwolenie odMężafwepo, dla którey fam 
fię bardzo trapił, polzła z domu, y nauftronit zbudowawfzy fobie 
wprędce chatkę, w niey fię zamknęła. Miała przy fobie jednę  dzieweż 
czkę, któraby jey jeść gotowała, y poftanowionych dni wody przynofi: 
ła; także chleb dla niey zjęczmienia, y popiołu piekała, ta z Panią 
Twoją nieco przeżywfży na tey oftrey wftrzemiezliwości, wkrótce fobie 
fprzykrzyła pofty codzienne; a gdy jednego; dnia pofłała ją MONE- 
GUNDA według zwyczaju po wodę, nie mogąc znieść głodu, fzepce 
fobie, idąc: Pani moja przyuczona dogłódu jeft, dziecinne ma zęby, że 
ugryść nie może chleba, y podobno chce od głodu umrzeć, a mnie fiè 
jeść chce, ey ! odftąpie Ja Pani (wojey, niech tu fobie fama miefzka; y 
poftawiwfzy naczynie: od wody na ziemi, odefzła ley, y nie powróciła 
więcey. Już pięć dni nienie jadła MONEGUNDA, a Aużebnicy iwojey 
doczekać fię aie może; przecie Święta MONEGUNDA niechciała z mie- 
fzkania fwojego wyniść, ale fię udaje do Opatrzńego Boga, profząc gó 
zgłodniała o pofiłek. „Alić otocud! wieczorem nad zwyczay {padt 
fnieg, że y ziemię, y dach, y Celkę jey całą okrył, którego nabrawfzy 
w naczynię rano , roztopniały doftarcźał jey do ńpieczenia chleba, któ: 
rym fię potym po kilkudniowym poście ściłym żafiliła. Miała przy Cet 
ce fwojcy ogrodek MONEGUNDA, z którego fię żywiła; czafh jedne. 
go wyfzła do niego, chcąc fobie fnadź urwać ziołek na wieczerzą , alić nie. 
wialta jedna zciekawości przypatrywałafię, coby tam robiła Święta, 4 
gdy fię urągać zacznie z nicy, iż tak wybladłey twarzy jelt, y fimarwie ziot. 
ka w ogrodku, wraz onę Niewiaftę Bog ukarał ślepotą na obie Oczy. 
Nacychmiaft poznała, z jakieyby przyczyny Bog ją (karat, Więc tyczy 
od galu, płacze, y ufilnie prosi, aby ją zaniefione do MONEGUNDY, 
a zktórey fię dawniey naśmiewała, zaraz ją uzdrowiła. Skłonna była 
do uleczenia Swięta MONEGUNDA, nie pamiętając na żadną krzywdę 
fobie uczynioną, y przeżegnawfży krzyżem Swiętym powieki., wraz, 
dofkonale przeyrzała. . Cud ten roźgłofił fię po całym Mieście, dla cze: 
go zaczęto f(zanować MONEGUNDĘ, co jey nie miło było, więc, bo- 
jąc (ię, aby ją światowe nie zniewoliły przyjazni, a tym lamym nie wprą- 
wiły wtadętość z pochwał ludzkich, odfzedłfzy potajemnie miefzkanią 
wego, udała fię do Klafztoru w Turonie u Swiętego Marciić, „gdżieby 
befpieczniey, y (pokoyniey ofobne prowadziła życie. Ale y tak ja Bog. 
łaf(kawy wfławił cudami, bo głuchym fuch, ślepym wzrok; chorym 
zdrowie przywracała. Widząc jey świątobliwe życie niektóre Panienki 
zacnego urodzenia, y enot m przyłączyły fię doniey nafłuż: 
bę 
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bę Bożą , które ona potwierdzała w poftanowionym życiu, toprzykładem 
fwoim, to oftrością żywota; bowiem jak w Karnocie jefzcze będąc w 
młodfzym wieku przyprawiła fię, y w yuczyłażyć furowo, tak wtymtrwa- 
ła nazawfze; wodę fame pijąc, chleba z otrębiami używając; a jeśliby 
jey trzeba było fmaczniey jeść, tofię chlebem jęczmiennym zafilała. 
Łożko jey goła delka, bez kołdry, bez podufzki, na którym trochę fpo- 
czywała. po długim niefpaniu. 

"Tak będąc wyćwiczona woftrości MONEGUNDA, naoftatek zmie- 


rzała do oftatniego krefu życia; a gdy śmiertelną była złożona chorobą, 
obtoczyły ją wkoło Sioftry fmutne, mowiąc z płaczem do niey: ah! Ma- 
i? acz dotąd by- 


tko nafza kochana, coż fię teraz ftanie z nami fierotami 
łyśmy fzczęśliwe. pod twojemi rządami, ale teraz coż poczniemy, cale 
nie damy fobie rady.  T'yleś wyświadczyła dobrodzieyftw chorym, a my 
co robić będziemy z niemi, także zubogiemi, gdy do nas zbiegać fię bę- 
dą? my onym nic pomoc nie możemy, bo żadney żnas nie mafz tak do- 
(konałey , żebyśmy podać rękę mogły chorym, albo przynaymniey obie- 
cać czego.. Więc Matko, żebyś nam zgoła nieumierała, zoftaw nam. 
fpofobleczenia ich. Porufzyły ferce MONEGUNDY Świętcy wzdychania, 
y żądze Sioftr, przeto kazała przy łożku fwoim poftawić dwie wielkie 
wanny, nalane olejem z folą, które przeżegnawfzy Krzyżem SWiętym, 
oddała Sioftrom nauleczenie chorych, czym przeż wiele lat po śmierci 
MONEGUNDY Swiętey Sioftry leczyły. ułomnych. Umarła dnia J. 
Lipta, wieku piątego po Narodzeniu Chryftufowym; ciało jęy Sioftry po- 
chowały w.Klafztorku fwoim, która jak za życia, tak.y po śmierci jaśnia- 
Ja cudami, dla czego między Świętych Patronow Turoneńfkich policzo- 
na jeft, Bogu na chwałę. A 
Trytemiu[e Grzegorz Turon. Suryufz. Lippel. Arnold. Wion. Buzelin. 


DNIA III LIPCA. jęk 


Zycie S. LANFRANKA Arcybilkupa 
Kantuaryifkiego. 


BE LANFRANK urodził fię w Pawi; ledwo do lat przy- 
fzedł, już udał fię nanauki, które należycie pojął. Wtedy w Kla- 
ftorze Bekceńfkim był Opatem Elifinus, ‘o którego świątobliwości Qy- 
fząc LANFRANK, pofzedł do Normany, y przyfzedłl(zy do Klafzto- 
ru, natrafił na zgrzybiałego Opata rozrabiającego mąkę, y chleb pie- 
kącego, która podła praca pokornego Opata; wielce przenikneła ferce 
LANFRANKA, że wraz upodobał fobie ftan Zakonny, y zaczął fię do 
habitu wprafzać, chcąc Miftrza (wego naśladować w głębokiey pokorze. 
W krótkim czafie kazano mu czytać do ftołu dla obiadujących Braci; po- 
zał mu Opat w Refektarzu mieć mowę do Braci z mieyfca Prze- 


tym ka 
orow(kiego, on nie fprzeciwiaiąc fię rofkazaniu Opackiemu, pełni wolą z 
pofpiechem, lubo markotali natoBracia. Y do tey godności przyfzło po- 


fufzeńftwo święte LANFRANKA, że ile razy na tymże mieyfcu zda: 
rzyło fię czytać Braci, to zawfze napadali na pochwałę Męża Swietego. 
Jak prędko zoftał ogłofzony z Przeora Bekceń/kiego Opatem Kadomel- 


Jkim, tak wraz udał lię do pifania, y nauczania drugich. Jefzcze do - 


dziś 
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dziś dnia nayduje fię wyborne jego dzieło, które napifat-o prawdziwym 
ciele, y krwi Pańfkiey przeciwko fekcie Berengaryujza. Ale nie długo 
„zabawiwfzy na Opaćtwie Kadomeń/kim,. gwałtem go biorą zarofkazaniem 
„Alexandra Papieża, y M/ilelma Króla, na Arcybilkupftwo Kantuaryi/kie, 
na którym z taką fię roftropnością , y pobożnością fprawował, że go Wilelm 
Król zażywał dopomocy rządow Pańftwa (wego, mawiając częfto: Bez 
rady LANERANKA nie može fig (zczęśliwie powodzić H/ilelmowi. Na 
ubogie był nader fzczodrobliwy, dla których dwa Szpitale gruntu wy- 
ftawił. ; : ; A 

„ Kiedy przez długiczasgłod wycięczył Anglią , W ten czas fwojęmi pa- 
kładami codzień tyfiącludziżywił. Cierpiał też wiele dla Imienia JEzusowE- 
Go, bowiem długie.znofił wygnanie; jak prędko odrodny Syn W tlelma objął 
Pańftwo, tak prędzey na wygnanie (kazał LANFRANKA; będąc pred- 
fzym do zepfutych obyczajow, niż do powagi Królewikiey. -Aletak Bog 
łafkawy doświadcza kochankow fwoich ftateczności. Dofkonale do- 
świadczywizy Bog cierpliwości LLANERANKA Swietego, dałmu też w 
krotce zwycięftwo; bo jedńey nocy Kapellanowi LANFRANKA {piace 
mu wpadła w rękę karteczka ztym napifem: W/ielm lifowaty zabity jefi; 
y fprawdziła fię, bo tam ten zginął, a ILANFRANKA zriowi przyywŁo- 
cono ną Stolicę Arbybilkupftwa fwego, którą blifko, lat fzelhaftu ia 
dząć, wpadł w. gorączkę, y z hiey umarł Roku Chryftufowego żyfąc 
dziewięćdzieńątego trzeciego; podporą: Anglij; y Wiary Swiętey Katolt 
ckiey nazwany. za JE ATAO i SUS 

Tak świadczy o nim Wilelm.. Malmes- Order. Vital, -jepes, Stengel, Buzeline 


DNIA IF DAB CA: | 
Zycie §. UDALRYKA Bifkupa Augfzpunikiego; 
chęcią; y życiem Benedyktyna. = 7m 


,.  ktynow policzamy, kiedy y od młodości lat fwoich uczyłfię: w Kla: 
fztorze Sangalfżń/kim, ý tamże kóńiecznieżądał przyjąć habit; y Regułę 
BENEDYKTA Świętego, y byłoby fię to wfzyftko zyiściło, gdy.by go 
Bog , według proroctwa Wiborady Świętej, 0 którey Było nadniu: / Z. 
Maja, dokądinąd nie był powołał. Ale chociaż Dył nażnaczony /zfpo: 
rządzenia Bofkiego ha Bilkupftwo -/ug/zptr/kić;. y mieyfce.mufiał odmie- 
nić, alé nie odmienił Umyfiu. Całym fercem pałał UDALRYK. kur Za: 
konowi BENEDYKTA Świgiego, bo czego fię:zfurowości życia Za- 
konnego napit w Klafztorze u 8. Gam/ń, będąc młodym; to wfzyftko za: 
chowywał według Repuły Benedyktyńfkiey, yżył, będącjąz,Bilkupem; 
Po wfżyftkie lata (woje, y żadnego dnia niejadał mięśnych potraw... W. 
mowie był (kapy; milczenie uftawiczne chował, y; nie fłychać ;go.było 
mowiącego, procź zAmbony, gdy lud nauczał, Sciślę pościł, Palmy 
fpiewał; o pułnocy na nabożeńftwo wstawał, „medytacye codzienne, od- 
prawował. Cokolwiek płocieniego było; odrzucał; ą tylko wełniąney, 
kofzuli używał przez całe życie (woje. Nie wfpominam o. Benedyktyń. 
fkich Klafztorach, jako to: Kompidoneń/kim, Fuldeń/kim, Sangalleúfkin 
Augieńfkim, do ktòrych częlto przychodził, y jako domowy, w nich. {os 
bie ulubił, zkąd fię łatwo pokazuie; .iak ten Zakon kochał. 

Ba a 


Y wielkiego Bilkupa  Augfzpurjkiego UDALRYKA w poczet Benedy- 


'fobie, że będąc BilKupem, jet razem y 
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A jak cały duchem tchnął Benedyktynfkim, tak mu nie doftawało tyl- 
ko tego, żeby był mogł w kapturze chodzić, y pokazywać rzetelnie po 
Beńedyktynem. Y lubo cho- 
dził po Bilkupiu powierzchownie, ale wewnątrz był zawfze Mnichem: 
by jeśli damy wiarę W'aljerowi, którego przywodzi Menard Beńedyktyn', 
w fwoim Martyrologium lib. Obfervat. 1. „e UDALRYK koniecznie tego 
dokazywał na Synodzie Engeljtimeńfkim , aby mogł fię zwać Benedykty- 
nem, y habit przyjąć lubo to wyjednał, jednak aby dałekim nie był ' 
Pafterzem od owieczek fwoich, nie pozwolono mu miefzkać uftawicznie 


"zamkniętym w Kłafztorze. 


dzieli, jak UDALRYK y chęcią, y życiem pofpolitym 
aż do śmierci, już teraz obaczemy 80 
ycie jego tak 


Otośmy wi 
z Mnichami był Benedyktynem 
Bifkupem świątobliwym, y cudami fynącym. Przeto Ż 


zaczynamy. 

Lubo Sigebert Zakonu 5. BENEDYKTA powiada, żefię UDAL: 
RYK urodził w Bawaryt, co y Raderus potwierdza, jednak powfzechnie 
hiftorycy mienią go być rodem z.ziemi Szwabjkiej , z Rodziców fzlache- 
tnych, z Oyca Hupalda, Kyburgu, y Dilingi Dziedzica, z Matki Rietburgi, 
Corki Burkarda Xiążęcia Alemań/kiego pochodźącey. Pokądprzy cudzych 
ftawał, zawfze byłchudy, y bardziey fię zdawał śmiertelnym, 
ło przyfzłych rzeczy znakiem, bojak prędko przeftał 
(ać, tak zaraz zaczął tłuścieć, y ciała nabierać. 

Był dany na wychowanie w młodziuchnym wieku do Klafztoru s. 
Gatbła, o czym była wzmianka w życiu Swiętcy Wiborady, y ztamtąd 
już wychodzić nie chciał, gdy by go nie byla zniewoliła namowami fwe- 
mi Wiborada, aby fię woli Bożey nie fprzeciwiał, a raczey wrocił fię 
wraz do Rodzicow. Skoro powrocił, mile go przy.jał „Hupald Ociec: 
ażeby w domu między czeładzią, jakiego ufzczerbku niewinności fwo- 
Jey nieuczynił, jak częftokroć złe towarzyftwo, y obcowanie dobrych 
ludzi prędko zepfaje; anaybardziey we Dworach, zalecili go Rodzice 
Adalberonowi natenczas Bilkupowi Aug/zpurfkienu. Przemiefzkał nie 
który czas UDALRYK przy Bilkupie w Aug/zpurgu, alićgo chęć wzię- 
Ja nawiedzić Rzym, tam codzień obchodził mieyfca Swięte , poki wfzy- 
ftkich nie obfzedł z wielkim nabożeńtwem. A gdy już miał wycho- 
dzić z Rzymu, pofzedł do Maryna Papieża, żądając od niego błogofła- 
wieńftwa , który przypuściwfzy go do pocałowania nog, pytał, co by 
zacż był, jakiego rodu? jakich Rodzicow? nici nie zataił UDALRYK 
przed Naywyżlzym Bilkupem, ale wfzyftko porządnie opowiedział; y 
że dotychczas zabawia fię na Dworze Adatberona Bifkupa Aug/zpurfkie- 
‘oo. Naco rzecze Papież: Przy Adalbe 


ronie dotąd zoftajefz, Synu? 
o jakżeś fzczęśliwy z takiego obcowania! bowiem Adalberon jeft zafzczy- 
„tem Bilkupow. Ale żebyś wiedział, powiadam tobie, że w tych czafach 
umarł Adalberon, a _na jego mieyfcu ciebie fimego czynię Bilkupem. 

Wymawiał fię UDALRYK dla młodości lat fwoich, y Że do tey godno- 
ści nie jeft fpofobnym, ale mu na to odpowiada Marynus: daremnie fię 
wymawiafz, Synu, bowiem Bog ciebie przeyrzał, y wybrał natę do- 
ftoyność: a jeśli fię jefzcze fprzeciwiać będziefz , wierz mi, że cię gwał- 
tem pofadzą na Stolicy Bifkupftwa Augfzpurfkiego. Przyjąwfzy z poa- 
fiufzeńftwa ten ciężar Pafter 


fki, moy Boże! jak go należycie fprawował, 

wdzięcznie dźwigał, że trudno opifać tego, jednak nieco nadmienię. 
Pofpolita rzecz była, codziennie UDALRYKOWI przyimować e 
do; 


pierfiach zo 
niż żyjącym; coby 


"też, jaką miał 


„dowali Swiętego w (K 


krotkim czafie, fp 


(zajadłych na niewinną krew wi 
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demu fwego ubogich, y onych częftować, a nakarmiwizy do fytośći, 
opatrywać odzieńiem, pieniędzmi, y żywnością; do ftołu zaś fam im 
fiużył. Nawet, gdy mu fię żaden nie trafił ubogi, wzywał gości, któ: 
rych czcił wofobie Chryftufa, y onym ufługiwał , fam nic nie jedząc. 
Mięfa nigdy nie jadał. A co dziwnieyfza; jakby był zamkniony w Kla- 
fztorze, bo (koro pokończył Kapłań(kie Pacietze z Kompletą, jak zo: 


wiemy , tak według Reguły BENEDYKTA Świętego, ani ftowką nie 


przemowił żadnego do nikogo , ale ścifłe milczenie chował. Częftokroć 
z goścmi biefiadując, onych ofzukiwał, bowiem fię zdawał jeść: zarowno 
z niemi , aprzecie ani oktufzyny chleba nie f(kofztował, y na czczo wfta- 
wał od ftołu. W odmawianiu Pfalmow był zanurzony , uftawicznie je 
odmawiająć; także w domu z.czeladzią fwoją, nieprzeftając natym, iź 
żę w Kościele odmowił, fpiewał je porządnie. Spiewając Pfalmy, oczy 
ku Niebu podnofł, y ztey jego pobożności budowali fię wfzyfcy , y po- 
chop więkfzy brali do nabożeńltwa, którzy razem zSwiętym Bilkupem 
fpiewali. „ Dla czego zafłużyli fobie być obecnemi, y widzieć cuda U- 
DALRYKA. | EA: X i 

©. Rembert UDALRYKA przedni fpiewak, gdy ż ńim jednego czafii 
fpiewał Dawidowe pienia, widział po śmierci Adalberona przyodziane: 
go w ubior Bilkupi, y do ucha mu mowił tenże Adalberon: że gdyBi- 
fkup będzie poświęcał w dzień Wieczerzy Pańfkiey Oleje Swięte, miał 
mu dopomagać.  Niedofyć było UDALRYKÓWI, miść obecnych A= 
niołow podczas fprawowania MfzySwiętey, ale też, naco lud wfzyftek 


patrzał, razem znim ręka Bofkajz Nieba wyciągniona, poświęcała Nay- 


świętfzą Fioftyą. | | 

Jak zaś był wielce nabożny do S. 4fry Męczenniczki, tak jedney nóż 
cy wyprowadziła go. w pole, gdzie, jakby wlądowey izbie , przy obe: 
cności Swiętych Pańfkich , między Ktoremi marfzałkował Piotr Siwipty, 
jednoftayny. czynili wyrok przeklęftwa na Armulfa, który y Kościoły; y 
Klafztory lupit, dzierzawy. Chryftufowi poświęcone, świeckim Panom 
rozdawał. "Tę fprawę przyżnawał UDALRYK 4Afrże Swiętey , jako 
klęfkę uczynić Węgrom Otto-Cefarz, jak o tym niżey 
rym Pafterzem UDAŁRYK, bowiem obchodziłczęfto 
Plebanie, «a cokolwiek w nich nalazł nieobyczaynegó, upominał, karat, 
y przykazywał furowo, aby fię nie ważyli chodzić do biefiadujących do- 


mow, żeby zapłaty nie brali Plebani za fprawowanie Sakramentow, co fiè 


będzie. Był dob 


„onego wieku bardzo zagęściło. Ale jeżdżąc po Plebaniach, y ónenawie- 
„dzając, izali używał Pańfkiey, y: dumney okazałości, izałi brał z fobą 
Dworfkich dla parady Bifkupiey ? bynaymniey ; lecż na proftym wozie 
"fiedząc, z jednym Klerykiem, którego zawfze miał przy fobie, jadać, 


Pfalmy fpiewał, na ten konice, aby tak pofpolftwo ; jaky Plebani nasla 
romności, y miernościżycia, čo było pobudką że gó 


fłuchali: , REAA ; LON ; 
-Ale kogo Bog miłuje, tego y nawiedza utrapieniem, ponieważ w 
a uścił naniego krzyżyki: "Nie wípominam tego, jak 
I ęgrowie opanowawfzy Aug/2purg , w mieście, jak 'w więzieniu. źams 
kniętego trzymali. Swięcego Bi(Kupa, a nie mając czym, y kim dać 'odpo: 
ru onym;. do Boga fię udał za obywatelami fwojemi: Zebrał, zcałego 
Miafta- niewiniątka, dzieci obojey płci, a wżiąwizy ich. zfobą do. Ko: 
ścioła, modlić fię kazał doBoga, aby raczył zdobtoci fwojćy. uśmierzyć 
ikow. * Y ftałofię, bo Wpgrowié odka- 
; G RD, h 24 KGB BR pi- 
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piwfzy wraz od oblężenia Aug/zpürgu, „pottciekali. Milcżę, jakfię a- 
ftawiał" wfprawie Henryka y Ottona Cefarzów u Arnulfa, y Syna jego, 
obydwóch bezecnego życia.  Milczę y o tym, żeby dotrzymał był wia- 
ry Cefarzom, jak wiele mufiał trawić niefmacznych kąfkow, kiedy 47- 
nulf nifzczył, zabierał, puftofzył pola, y miafto Auglzpurfkie, żawzią- 
wizy fię na Cefarza: a naybardziey, że fiè też targnął na famo Bifku- 
pftwo, jak zeznaje Brunnerus o fwoim <Arńtiulfie, chcąc, je fobie podbić, 
y przywłafzczyć. Milczę nakoniec, iak gotenże <Arrtulf. w -Męchińdzie 
trzymał pod ftrażą, a przecie mu fię nie poddał. To wfpómiham,, że 
za Adalberta, y Teobalda pofitkami odftąpiwfzy od tegó oblężćnia Men- 
chigeńfkiego Arnulf, znowu pobudził Wggrow na ziemię «Niemiecką. 
Już mogł być miany za wygnańca z Oyczyzny UDALRYK; kiedy tak 
wielkie mnoftwo, y dotąd niewidane narodu grubego wtaęgnęło do Ale- 
mannij, a to wfzyftko czynili pizeciwko Mężowi Bożemu, przecież nie 
upadał na umyśle Swięty Bifkup; ale w Bogu całą nadzieję pokładał. 
Poftanowił, jak zowiemy, Suppłikacye, nakazał nabożeńftwa gorące, 
uftawicznepofty naprzebłaganie Bolkiego Majeftatu. On fam wziąwfzy 
na fiebie ubior Bi(kupi, bez broni żadney, zachęcał lud, upominał, po- 
budzał do dania odporu nieprżyjacielowi, pokąd Otto Cefarż nie przy. 
był z pofiłkiem wojennym, a tak dopiero Ib gerom albo ginąć; albo fię 
poddać trzeba było. Daleko mnieyfza liczba Była woylka Ottona, któ: 
re zcałey Niemieckiey ziemi fprowadzone było, niżeli W/ęgrow, narod 
ten bitny , y zwycięftwami zafzczycony wielce przeftrafzył Chrześcian. 
"zwieść bitwę, y przekonać nieprzyjaciela, ani fpofobu, ani Żywnóści 
dla woyfka niebyło; UDALRYK dodał ochoty Ottonowi, namawiając 
go, abyfię polecił Bogu, a wprzod uczyniwfzy (powiedź, y Nayświęt- 
fzy SAKRAMENT przyjąwizy, profto ciągnął z woyfkiem fwym ku 
nieprzyjaciołom; on fam przy boku Cefarza jadąc na koniu, krzyż, któ- 
ry miał fobie z Nieba dany, w ręku fwoich trzymał , jako pewny znak 
szwycięftwa. Skoro Węgrowie obaczyli ku fobie jadących, tak natych- 
miaft potrwożeni zoftali; że połamawfzy fżyki woyfka fwego, hurmem 
uciekać zaczęli, na których Otto uderzywfży , wielką moc położył 
trupem, refzta potonęła wrzece Lycus: nazwaney. . Krzyż ów żwycię- 
(ki w złoto oprawny ; jefzcze do tych czas nayduje fię w fławnym Cefar- 
(kim Klafztorze Benedyktyníkim u SS: Afry y Udalryka. 

Nie mnieyfzą mocą świątobliwy Bilkup cięfzką ufpokoił woyne mię- 
dzy Synem y Oycem, Ludolfem; y Ottonem. : Już bowiem wizyftka go- 
towość była do krwawey woyny między niemi, już na plącu ftały woy- 
(ka żobojsy ftrony; alić fkoro UDALRYK z Fdrtbertem Bilkupem Ku- 
zyeńjkim na fam czas przyfzedł do nich, tak wymowa fwoją źniewoliłich 
ferca, że wraz uczynili z fobą przymierze; y odtąd w pożądanym, y 
nierozerwanym żyli pokoju. Po tak wielu pogańfkich woynach, y opła- 
kanymi Aug/zpurga fpuftofzeniu przęż Arnulfa „ledwie całe miafto nie 
przyfzło do oftatniey biedy, y Kapłani {ami prawie od głodu ledwie nie 
umierali; których Swięty Bifkup, nieco, fobie. fpoczawfży po tylu pra- 
cach wojennych, żywił wfzyftkich. „Którzy zaś Z óbywatelow'bardziey 
ucifnieni, y zbiedzeni byli, tym żywności dodawał, y ich we wfzyftkim 
wipomagał: wiele budynkow fpalonych, albo upadłych, 'włafnym ma- 
Kładem wyftawiał, y naprawiał, prawdziwy Ociec.., Nie zapómniał teź 
o Kościołach, bo naypierwey Kościoł S. Afry , który fpalili Węgrowie, 
nowy zbudował. Grob Swiętego Symderia olklepić kazał; ży 4 

G= 
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fklepy dla złożenia Swiętych Pańfkich Relikwij mutowanym podniebie- 
niem naprawił. sa S E 

Ale izali Arnulfowi na fuchoufzło, któryfię namiafto, y UDALRÝ- 
KA S. targnął! bynaymniey; bo zemftę Bofką uczuł: niżeli opanował 
miafto Cefar(kie ponieprzyjaciellku, w Ratysbonie oblężonym zoftał od 
Ottona, a gdy chciał użyć defperackich fpofobow. dla ucieczki fwojey; 
z konia (padł, y włoczniami zamordowany jeft; nadto, końmi ftratoż 
wany_tak fzkaradnie, że ledwie znać było, iż człowiek. Którzykolwiek 
zaś za podufzczeniem, y póbudką Arnulfa ważyli, fię puftofzyć miaftó 
4uglzpurkie, y doń UDALRYKA; y Kościoły łupić, ci wfzyfty albo 


'fprofną śmiercią , albo chorobami Śmiertelnemi [karani zoftali. O trzech 


tylko namieniam, abym ckliwości nie nabawiłczytelnika: Jeden, który hi. 
pił Kościoły, ofzalał, potąd ręce włafne; y ciało nafobie gryzł, pokad niet 


marl. Drugi, który wielkiegó fzacunku Kięgę z Kościoła ukradł, gdy 


ją przedał; a za nię kupił kónia, ftrofowała go żona o ten wyftępek; à 
on rzecze do niey: cale jefteś fzalona, czy nie widzilż; jak pięknego kò- 
nia doftałem za Xiążkę? tego mi bardziey potrzeba; niż Xiążki; ty więć 
lepiey fwojcy roboty patrż., co do ciebie należy; tobie do kądzieli; ammnie , 
wiedzieć o koniu, którego potrzebuję. _ Ale kiedy pogrzbiecie płafzcźć 
konia wóczach fwey żony, wfpiąwfzy fię do gory, tak dobrże onemiu. 
nędzńnikowi dogodżił, aż mu mozg wyprył żgłowy. "Trzeci, który 


nie pierwey go przeftał dręczyć; aź kradzież odnioń do Aue/zpursa dò 
Ep gop i Ara 


zdrowemi zoftawali. Także y oń farn, gdy ciężko chorował: jednegó 
Świętym . 


{ztego w lata do brzegu przywieźli. ‘Ledwo zaś ftanął fzeżęśliwwie na lą: 


'Gzdch, y te trwały aż do polnocy, wtym przybiega człowiek nieźnajoz 
ny z litani donich; we/drzwi puka; y nalega; dby gojak fiayprędzej 


i W po: 


*' trzy części podzielić kazał; na duchownych; 
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w pufzeżono, opowiadając rzeczy, jako jet wyfła 
fkich, y przykazano mu, aby fpiefzno biegł zli 
pa. W pufzczają go do (zr 
dzących u ftołu Bilkupow. Odbiera lity UDALRYK , y czyta; ażeby 
polłańca nadaremno nić pufzczał od fiebie, fztukę 
je mu; zapomniawfzy o godzinie pułnoc 
tkowy.  Odbiera potet, y kładzie w kiefzeń, mrucząc fobie odchodzący: 
Oh! piękna para Bilkupow, zmyślona raczey w nic 
Swiętofzkowie! do poźna fiedzą, aby wypchali mięfiwem brzuchy ; a c9 
jeftgorfzego, nie uważają na piątek, którego dnia fwieccy ludzie wftrzy- 
mują fię od zakazanych potraw. Dobrze, dobrźe! opowiem jato Xią- 
Żętom ,a poznają dopiero, jak mają fzacować fobie świątobliwość UDAL- 
RYKA. To wymowiwfzy, idzie z.pofpiechem do Bawaryi. Stanąwfzy; 
u Xiążąt, O niczym tak dalecę nie mowi przed niemi, tylko wraz zaczy- 
nał Iżyć Bifkupow bezecnemi ftowami, jako potajemnie jadają mięfo , hu- 
lają fobie, częftują fię do poźna, naczym ich zaftał. Aftwierdzając pra- 
wdę, dobywa z kiefzeni na dowod fztukę onę fchabu wędzonego, Którą 
mu dał UDALRYK ze ftołu, y pokazuje wfzyftkim; alić Bog dobrotli- 
wy broniąc Rugi (wego, fztukę onego mięfa zamienił w karpia wybor- 
nego upieczonego, na co fie fam pofłaniec zadziwił, wiedząc dowodnie, 
co miał fobie ofiarowanego; przez co Bog cudownie pokazał niewinność 
Męża Swiętego. 

Ale małoby było całą Xięgę zapifać , prz 
RYKA, dofyć więc tyle tylko namienić czyte 


edziwnym życiem UDAL- 
Inikowi o nim, że był cu- 


dem, Bogu miłym, ukochanym Obywatelom, y podporą befpieczną Oy» 


czyzny. 
A kiedy fię zbli 


zał „do śmierci, o którey wiedział, zawołał 
gofpodarza 'fwojego y cokolwiek było zfpr 


zętow domowych, na 
na ubogich; y na do- 
mową potrzebę dla ludzi. Umarł Roku Pańlkiego dziewięcfetnego siedm- 
dziesiątego trzeciego za panowania Ottona II. maiąc wieku {wego latoś7- 
dzieśiąt y trzy; był Bifkupem lat piećdzieśrąt. Kiedy ciało jego obmy- 
wano do pogrzebu, według zwyczaju, dziwny zapach wydawało z fię- 
bie. Pogrzebł go Wolfgang Bifkup Aug/zpur/kt, w Kościele S. Afry 
Męczenniczki. 8 
Jak zaś kochał fię w uboftwie UDALRYK Święty, dochodzić mo- 
zno z Mis, które (ię jefzcze naydują w Kościele $, UDALRYKA w Aug- 
fzpurgu, ate były z drzewa toczone tylko, bez wfzelkiego złota, y fe- 
bra. Nie wfpominam tego, jakiego, [kutku doznają ludzie z prochu 
grobu, w którym ciało jego fpoczywa, tym byle pofypano mieyfca, 
gdzie fię mnożą fzczury, albo myfzy, Wraz uciekać mufzą ztamtąd. 
Tak onim świadczy Suryu(2. Lipell Brunner w części 2. Dziejow Bawdr/kich. Ra- 
Stengel. Kronika 


der. Weller. Berno Opat Augienjki, który jego ycie Jpifat, Karol 
Aug fzpurjka ręko pify Klafztoru W eingartenfkiego , Buzelin y innych bardzo wiele. 
DNIA FY. LIPCA. 
Zycie S. WILELMA Opata Hirfaugien fkiego. 
WEEK Błogoftawiony urodził fię z Rodzicow przezacnych; zkrwi 
jaśnie oświeconych Xiążąt Bawarfkıch pochodzących. "Tego-na 


nim dokazało tak znakomite urodzenie, Że świątobliwością życia nie po- 
{policie w Niemczech jaśniaŁ W młodziuchnym wieku fwoim dany JE 
na 


ndk 
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fa wychowanie do Klafztoru Benedyktyn(kiego u S. Emeráma w Rażysbó: 
mię, gdzie fię wyćwiczył dofkonale w wizelkich naukach. Owfzem;, we: 
dług świadectwa Trytemiu/za Benedyktyna, prawie mu rownegoniebyłó 
w taukach wyzwolonych wfzyftkich, bowiem wżwykłych fzkolńych 


_dyfputach mieli znim co doczynienia'w rożwiężywaniu trudności y fami 


Nauczyciele.  Jefzeze do dziś dnia naydują fię po Bibliotekach jego pra: 
ce, procz innych umieiętności, fą układania muzyki, aftrólogij, wynala: 
zki zegarow. y liczby Kościelney. Między irizemi podziwienie fpra- 
wuje nadewfzyftko Xięga, którey dał tytuł: Catholicon de univerfo , atak 
jelt wielka, y obfzerna, jako y Piożr Wagner Mnich Klafztoru Aug- 
J/zpurfkiego u S. Udalryka Świadezy, że jeft pożyteczna wfzyftkim czy: 
telnikom wwfzelkiey materyi. Ale izaliż cylkó WILELM Xiążek je- 
dnych pilnował? Nie: bo, jak Heymo dawniey u S. Finerama Przeor 
powiada, który życie S. WILELLMA na świat wydał, tak trapił cięfzko 
ciało woje, że oprocź poftanowionych z Reguły S. poftow, częfto ni- 
€zego nie kofztował z potraw; bezfenne pędził ńoćy, uftawićznie fię go- 
rąco modlił ; włofienńicę zkoń(kich włofow nofił, a żeby tym łatwiey 
zwyciężył nieprzyjaciela dufznego. = 00200 A 
Przez lat kilkanaście tak oftre prowadził życie; aż jedney nocy pokażał 
mu fie wefniemążfędziwy w poftaci ludzkiey, w ręku trzymający jagody, 
y mowi do niego: WILELMIE, bierz odemnie, co ci ofiaruję, y chcę; 
abyś wybudował fzkołę, w którey ciebie poftanawiam Miftrzem, bę: 
„dziefz fię więc w niey (prawował roftropnie, a zato dam ci wieczną z4: 
płatę. W tym fię obudził WHLELM, długo rozważając rzeczy, co 
by znaczyły one jagody, y fzkoła, y rządzenie. Alić -wraz jak za- 
dniało z Hir/augij do Klafztoru Świętego Zmerama w Ratysbonie przy- 
chodzą poftowie z liftami doniego, zaprafzając go naOpaćtwo. . Ktory 
roftrząfnąw(zy rzecz, ý nmaradziwfzy fię z Starfzemi, mianowicie z O: 
patem Klafztoru tego o tey prawie, długofię zbraniał tey dotoyności, 
ale pomniawfzy na widzenie (woje wefnie, a nie chćąć fię woli Bofkiey 
fprzeciwiać, przyjął ten urząd, y pofzedł do Mir/augi z pofłami. Aleiżali 
chciwie, yporywczo brał fię do Opackiey Infuły £ broń Boże y myślić otym; 
albowiem jak fẹ prędko dowiedział, iż //7/oyciech Klafztorny Prokurator; 
Fryderyka, o którym gdzieindziey było, nie bez ofobliwfżego pokrzy: 
wdzenia zepchnął z Opackiey godności; profto do domu wrocić fig po- 
ftanowił, y ledwie go narefzcie uprofili, aby fie unich zoftał, y zgroma: 


„dzenia Htr/augień/kiego: nie zafmucał (woim nagłym odeyściem. Przy: 


ftał nato WILELM jednak tego użył pomiarkowania, że jak długo 
Fryderyk żył, lubo nieprzytomny, bo przyfzedł do Zaurifeń/kiego Kla- 
fztoru, pokąd zoftawał w pofpolitym porządki Braci Zakonnych, yý nay- 
mnieyfzey rzeczy nie wdawał fię wrządy Opackie, włafnie jakby nie był 
Opatem.  MW/oyctech ow zaś w tedy £ir/augią ftrafznie trapit: wśie, fol: 
warki, Majęrności Klafztorowi po więkfzey części odjął, y fobie przy- 
włafzczył. . Niepierwey chciał objąć godność Opacką WILELM ażby 
powrocono wfzyftko; co odjęto Klafztorowi onemu. Acz przyrzekł 


-W oyciech, ale niefzczerze; bowiem opifał fię, ale falżywie, którey 


prawdy dowiedział fię nowy Opat żżony jego. O jak żałofnofię ftało 
WILETMOWI! że go chciał zdradzić. w pobożney | proftocie, ponie- 
waż jednakowym fpofobem iak y przed tym po (wojemu poczynał fobie, 
żdzierająć majętności Klafztorne. Z płaczem przekładał krzywdy Kla: 
fztorne przed; Bogiem, y wyfłuchał Bog głofii jego , bo nagle /oyciechówi 
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rzewrociło-fię y odmieniło fzczęście, że ledwie w oftatnią nie wpadł ro» 
pacz, y uftawicznie za popełnione złości fwoje gryzł robak fumnienie 
jego. A jak dopiero w niefzczęściu poznaje fię każdy, tak on z Zakon: 
nikami czynił zgodę: wfzyfcy fię więc zgodzili nato, jeżeliby chciał być 
wolny od pomfty Bofkiey, żeby poprzeftał zdzierftwa, y oddał Klafztoro- 
wi Hirfaugień/kiemu , co jego przedtym włalne było. Chcąc niechcącprzy- 
ftat nato Woyciech, y zdradę fwoją wyjawił, WILELMOWI fię pod- 
dał, ywfzyftko oddał. Ale dla więkfzey wagi dowod zrzeczeniana 
piśmie dać mufiał, który Henryk Cefarz przyłożeniem pieczęci fwojey 
otwierdził, y tak wfzyftkie dzierżawy w dziedzictwo wieczne Klafztot 
odebrał. Ale że ludzka moc, a naybardziey świeckich ludzi jeft nietrwa- 
ta y nieftateczna, więc WILELM pofzedł do Rzym do Grzegorza Papie- 
ża, aby on powagą fwoją to lamo ftwierdził, y otrzymał. Gdyfię długo 
bawi w. Rzymie WILELM, tym czafem w cięfzką zapada chorobę, tak 
dalece, że mu puchnąć zaczął żołądek , iż fię na łożku położyć mufiał, y 
rufzyć fię niemogł. Już go odftąpili lekarze, y do śmierci mu fię przy- 
rawiać kazano; a kiedy wludziach Żadney nie widział pomocy, udaje fię 
do Obrazu MARYI Nayświętfzey, y do niego czeladzi fwojey każe fię 
zaprowadzić, tam mocno wzywa na ratunek Boca Rodzicy Panny; alić 
pomału mieć fię lepiey zaczyna, bol żołądka uftawać, y do pierwfzego 
yrzychodzi zdrowia. Już fię ani dnia jednego nie bawi w Rzymie , zdro- 
wy do domu powraca. Moy Boże! jak, powrociwfzy 2 Rzymu krząta 
fie koło dofkonałego zachowania Reguły Świętey , ściśle milczenie cho- 
wa,.do Choru na fłużbę Bożą uftawicznie chodzi, miłości wzajemney- 
przeftrzega: takiey zaś był łagodności w mowie, że Zakonnicy Hirau- 
gieńfcy, ochotnie pełnili, co im rofkazywał. 

Nie tylko Klafztorne naprawiał obyczaje, ale też Małżeńftwa podda- 
wały fię pod rofkazania jego , y niektóre fpofoby Zakonnego życia obiera- 
li fobie, tak męfzczyżni jako y niewiafty, a naybardziey ćwiczylifię w 
cnocie czyftości , jakby nie naświecie, ale w Zakonie Żyli, wtych czą- 
fach między Henrykiem IV. y Grzegorzem Vil. wfzczęła fię tak wielka 
kłotnia, że też wiele Bifkupow Niemieckich odftąpiwfzy Papieża, na ftro- 
nę przefzli Cefarza. Wielce żałofny będąc nato WILELM, ftatecznie 
ftał przy Grzegorzu, znając ki jego, kiedy był w Rzymie. 
Był nieporufzony , Xiążętom podchlebiać nie umiał, iprawy, Kościelne 
mocno utrzymywał, na ubogie był hoyny; wfpomagając ich jedzeniem, 
pieniędzmi. Na okazałość światową, y nadętość był (przymierzony nie- 
że chociaż, dawano mu co drogiego, y. kofztownego z złota, 
“co do Mfzy Świętey należy, to wfzyftko odrzucał, ale ra- 
ubior Kapłańlki przybierał fię; nawet niepozwalał (obie rąk 
dzieniu pofpolitym z drugiemi chodził; nie nie cierpiał je- 
dwabnego. Y natofię bardzo gniewał, kiedy kólwiek. natrafił którego z 
Opatow wokajzalicey fukni nad Mnichow, albo paradno jeżdżących. A 
kiedy mu fię zdarzyło jako Opatowi mieć okazaley ftot zaftawiony, od- 
nieść kazał, y rozdać chorym: Zadney wfpaniałości zzłota y frebra, 
tak na ftole, jako też w miefzkaniu jego widać nie było. Kiedy kolwiek 
mu przyfzło wyjachać z Klafztoru, nieinaczey , tylko na ośiełku jechał, 
tak był fzczodry na gości, y pielgrzymów, że podczas nic nie zoftawiał 
frebra w domu dla potrzeby. Dla. czego gdy jednego czafu fzafarz Kla- 
fztoru Zlir/augieńfkiego mocno u(karżałfię przednim, że dla domowni 


Kow niema co dać, kazał mu poczekać, a tym czafem fam na modlitwę 
po- 


rzyjacieł, 
lub frebra, 
czey w podły 
całować; wo 
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pofzedł. Alić gdyfię powraca ź Kościoła, zachodzi mu drogę ofoba w 
poftaci pielgrzyma , y rzecze doniego: nie frafiy fię WILELMIE, czym 
byś miał żywić domownikow fwóich, weś odernnie co tobie ofiaruję na 
potrzebę domową , y wtym zniknął Ón zganiwfzy fżafarza , żenie miał 
ufności w Panu Bocu, fzczodrobliwość Bolką fobie ofiarowaną opowie: 
dżiał mu. Podobnie miłość WILELMA Boa uraczyłwielkim cudem: bo= 
wiem gdy jednego cżafu będącemu w podroży, mąż z żóną, y ż jedena- 
ftą dzieci zafzli drogę, ufilnie żebrzący jałmużny, rażem zfobą tych 
- wfzyftkich zaprofił naobiad, który nawśizgotować kazał, a bardżo by- 
ło mało chleba, że ledwo na jednę olobę wyftarczyć mogło. Gdy fà 
dają do ftołu, alić ztąd y owąd zbiega fię wiele gości naten bankiet. Prze- 
ftrzegają towarzyfze WILEŁMA, żeby nie wżywał do ftołu fwego tak 
wielu: ludzi, ponieważ mało jeft nagotowańo, àon fźecże donich; o jak 
że zapomnieliście o fłowach JzzusowycH w Ewangelij Swiętey, kiedy pięć 
tyfięcy ludu piąciu chlebami nakarmił? położcie więc chleb na ftole, a 
łamcie y rozdawaycie wfzyftkim: w Boau moim pokładam nadżieje, że 
wfzyfcy do fytości nakarmieni będą , których Boć zefłał do mhiena obiad, 
Co rofkazał Opat, wrazuczynili Bracia; y tak właśnie jak zaczafow Chry- 
ftufa doftatecżnie pofileni byli, y jefzcże zoftało. pd 

Potrzeba mu było przejeżdżać moft przez rzekę Mogalię, wtym o: 
baczywfzy Opata Świętego żebrak kulawy; na tym famym mieyfcu za: 
wfże fiedzacy, y jałmużny profżący, podniofifzy fię on żebrak po kulach 
. ma nogi, fzybko bieży po jałmużnę do Swiętego, po czterykroć wołając 

wfpomożenia; fłyfzy krzyczącego WILELM, odbiera mu jednę! kulę, 
y.nazad mu każe iść za fobą fpiefżno po jałmużnę, rzecze nato żebrak 
jakże mogę poyść Oycze święty nie mając drugiey kuli? odpowiada WI- 
LELM: to czyń co tobie każę, alić gdy zadofyć czynirofkazaniu jego, 
czujemoc y fiłę w nogach, a drugiey już nie potrzebując kuli, czerftwy y 
zdrowy przyfzedł po obiecaną jałmużnę y odebrał, . 

Nie tylko ża Klafztorem, aleteż y w Klafztorze wydawała fię moc le: 
czenia Braci w WILELMIE: Gebhard mąż zacnego Imienia, niegdyś Ka: 
nonik w /rgeńtoracie zoftał Benedyktynem w Klafztorże Hirfaugień/kim, 
ten będąc niedobrego życia przedtym, miał zaco pokutować y Bofki bła: 
gać majeftat , y tak był cięfzke żefłabiał, że ledwo mogł rufzać językiem, 
Jaż rok mijał, jak był cięfzką chorobą złożony Gebhard; jak żaś miał 
wielkie ftaranie o chorych WILELM, tak nawiedził też y jego, Zache- 
cał docierpliwości, aby przynaymniey miał ręcewolne; któreby podnofit 
do Boca, y błagał go zagtżechy fwoje, nie chciał Gebhard ftuchać upo: 
minańia Swiętego Opata, ale tym bardziey wołał na niego WILELM, aby 
fię miał do pokuty, a tak prędzeyby zoftał zdrowym naciele, gdyby ra: 
dził o dufzy. Jak zaś kochał chorych, y miał onich wielkie ftaranie, tak 
wziąwfzy Gebharda ża rękę, krzyżem Swiętym przeżegnał, y pocałował, 
y wraż mu ozdrowiała; ale wtym nadfżedłfży pokrewna jego , która by- 
ła żoną rodzonego Brata, Ikoro jey opowiedział cudowne ręki fwoley lie 
leczenie, ona ją pocałowawfzy, natychmiaft ma zdrętwiała znowu, ï 
ufchła. Pożegnawizyfię Z ona pokrewną Gebhard; zanieść fię kazałdo 
Celli, bowiem go na krześle nofżono, gdy zacznie wyrzekać ną nową 
biedę fwoję, WILELM na płaczliwy głos. jego przyfzedł, wiedząc pro: 
tockim duchem o wfzyftkim, co fię ftało; pyta go o przyczynę wyrzekąs 
nia; a wyznawfży prawdę, powtornie żegna jego rękę, y dozdrowią 
przy prowadza. 
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remno, boanioka nie złapali. Skrobią fię wgłowę, ZZ 
wiek popifać mogli, w cu 
miarkowali zdradę, pytają, izali by nie 
Jeden z puftelnikow odciągnął na ftronę jednego 


powiedź mi, profzę, prawdę, 
Ten na łagodne Aowa prawdę powiedział, że ry 
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Za pozwoleniem WIŁELMA niektócży z Mnichów Hirfaugieńfkich 
miefzkali na pufzczy; wzięła ch 
donich, że wkrotce zawita. Oni 
ca (wojego, aby mu należytą wyrzą 


ęć Opata, nawiedzić fwoich puftelnikow ; 
kochając ferdecznie Oy- 
dzili przyftugę , y uczciwie uczęfto- 
Rybakow, aby fię jak riayprędzey poftarali 
bawiąc, zapufzezałą Śleci, robią, pocafę, alenada- 


łościprzeklinają da- 
A jako ten narod jeft wykrętny ; aby fię czymkol- 
dzą fadzawkę zarzucają sieci , y wyciągają wiel- 
Mnichom. Onifię dziwują niewidaney rybie; a ŻE 
kradzione była? ale że zkodziey 
owie, pokilkakroć fię zaklina, że od nich złowiona. 
Rybaka, y mowi do niego : 

wfzakże cię tunikt nie fyfzy , tylko nietay: 
ba' ta z cudzey fadzawki 
co mają czynić, częfto- 
nie częftować niczym? 

jedno wfzy- 
pufzczać 


Sprawiają tedy onę 


fzcżukę, gotują; przyprawiają korzeniami, 
é iey WILELM, czoło 


ftoł poftawili, 


marfzczyć, y ckliwość mieć, mowiąc 


że Oycu fwemu dajecie za fpecya 
chnie? czyli mnie rownym 
mi popadli? w tym po 
ta, winę wyznają , Y przepra 
nić; dziwując fię także, że czeg 
LELMOWI jawno było. 

| Szczęśliwfzy byłpołow ryb ow,który 


nit Benno Mnich, 


wéi nazwaney Wi 


eit ośm wielkich fzczupakow, które p 


ście jakie kiedy fi 


"Tak gdy tenże Benno kilka wozow prowadził do 
które był darował dla WILELMA W/ignand obywatel 


jego zwinem, 


Moguncki , jeden woz zniebaczności fię wywroci 
fię beczka, wino wfzyftko wyciekło 
pociąga, wkrotce potymjadąc prze 


gnąwfzy (ię na Ben 


rany fobie, ledwofię p 


znim ftało. zali 


dy? izali złorzeczył łotrom 
wał towa: Pam dał, Pan wziąt;, a nie ociągając 
odlitwami. Beczka zaś, którą wypro 
nie nalana była; że Z podziwien 


uzdrowił m 
tak winem zupeł 


wozu byli, radośnie 
pełnił beczkę winem, 
Dita, To wino famo, jako było z Nieb 


Swięty Opat. 


i ał tę potrawę, która złodzieyftwem pa- 
złodziejem mianować chcecie, W któreście fa- 
trwożeni wfzyfcy Puftelnicy , do nog upadają Opa- 
fzają , że ię odważyli nieroftropnie touczy- 
o fię, oni dorozumiewali tylko, to W1. 


zrofkazuS. WILELMA uczy- 


azat Opat Kieżbikow doftać w ftrumieniu przy 
e fzczęście zarzuciwfzy fiatkę, uchwy- 
odzielił między ubogich. Niefzczę- 


zdarzyło jemu, zawfze je cierpliwie przyimował. 


temu k 
le, on na Boż 


j t, y o kamień rozbiwfzy 
„ A jakjednoniefzczęście drugie zafobą 
zblilki las, napadli ha łotrow, którzy tar- 
nona, (ękowatym kijem okrutnie go zbili; zawinąw(zy 
rzyczołgał do Opata, y z płaczem opowiada, cofię 
WILELM razem z Bennonem płakał, y żałował fzko- 
? bynaymniey; Joba tylko Swiętego fpie- 

fię zbite plecy Benmonowi 
źnioną wrzucili nawoz, 
iem ludzie, którzy od 
krzyczeć zaczęli na WILELMA Boe cudownie na- 


która wywrocona przed tym była, yo kamień roż- 
a dane, wraz naubogie rozdał 


ale też przyodziewałich. 


Nie tylko ubogich wfpomagał żywnością; : 
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Kiedy jednego czafu iechał przez Bawaryą pod czas zimy, dwóch półna: 
gich fiedziało na mrozie, drżąc od zimna, którzy przejeżdżającego WI. 
LELMA płaczliwie profzą owfpomożenie , on natychmiaft przypomnia- 
wfzy fobie miłofierny nczynek Świętego Marcina, który fię podzielił Z 
ubogim płafzczem fwoim, połowę fukni fwojey rozdarł, y okrył onych 
ubogich. Miał też ftaranie y.o ptafzętach, którym, gdy nie miały poży- 
Wienia żadnego dla wielkich fniegow, owies w fnopach rozrzucać kazał, 
aby go zobały. o 

Zakonność, która była wfzędy w Niemieckich Klafztorach uftawała, 
dziwnie naprawiał; (prowadziwfzy zkądinąd Mnichow. dofkonałey oftro- 
ści życia, którzyby dawną wprawiali karność. - Niedofyć było Opato- 
wi Świętemu dawne naprawiać Klafztory, ale edm Klafztorow WI- 
LELM zbudował; lubo zamilczę o.Śchafkufeńfkim , Kampergeń/kim, y Pe- 
żershiufeń/kim, Klafztorach, które zrozwalin dobył, y wyftawił. Ażeby 
dofkonale Mniśi zachowywali uftawy Zakonne, nie mając żadnńey prze- 
fzkody, y roftargi, Braci, jak zowiemy ; konwerfom oddał rządy gofpo- 
darfkie , których owego czafi do fprawowania tegoż umyślnie przyimowa- 
no; wiedząc dobrze,że wdawania fie wświeckie (prawy ,częftokroć ro. 
zwięzują ducha, y dalekim czynią od Zakonności ; jakoż y teraznieyfzych 
czalow doświadczyć możno, jak fłabieje Zakonność w tych ofobach;, 
którzy gofpodarftwem fa! zaprzątnieni. Dla czego zachodzac takowey 
opiefzałości, y opufzczeniu fię w Zakonności WILELM , takim zdawał 
rządy gofpodarfkie , którzy by doświadczeni byliw (kromności; w cnotach j 
y wwfzelkim ćwiczeniu Zakonnym wydofkonaleni, refzcie zaś Zakonni: 
kow pilnować Klafztornych powinności kazał, y pofług wzajemnych. Ci 
zaś ftateczni gofpodarze mieli dla Giebie ofobliwe przepifane prawo, y u: 
ftawy , według których powinni fię byli (prawować: jak przydaje Hleymo , 
y Carolus Stengelius. 

Nie dofyć jefzcze było na pojedynczey cnocie WILELMOWI, ale 
gromadami fię w nim naydowały, ponieważ nie jednę miał w fobie cnotę 
fzczodrobliwości na ubogich: nie jedna miłość wyftawiania Klafztorow, 
y wnich wprawowania Zakonności, y oftrości Życia; nie jedna podłość 
famego fiebie: nie fama ludzkość go zalecała, ale wfzyftkie wnim były 
cnoty. A naprzod wydawałafię w nim miłość, y gorliwość ku dufzom, 
dla czego gdy bardzo częfto z towarzyfzami {wemi wychodził do wśi, 
chodził po domach chłopfkich, nauczając onych 2 Katechizmu, co do 
Wiary S. należy, ciefząc żalem ftrapionych; umarłych z fpiewaniem 
przyzwoitym grzebiąc. A kiedy tak niefpracowanie obchodził chaty 
chłop(kie, natrafił też nadom dwóch ftarych Małżonkow, których pytał 
fię Swięty Opat: jakby fię mieli, czy fiẹ mocno oto ftarają, co należy do 
zbawienia? czy żyją według przykazania Bofkiego? odpowiedzieli mu: 
Cale niewiemy, Oycze, o co nas pytafz, bośmy o tym nigdy nie łyfzeli 
dotąd, y nieznamy nic, tylko w to wierzemy, co oczami obaczemy. 
Zalem ujęty WILELM na tak profte Małżeńftwo, y nic nieznające, co 
do Wiary S. Katolickiey należy , bierze ich z fobą do Klafztoru Hlirfaugień- 

jkiego, y potąd ich u fiebie trzymał, pokąd fię dofkonale nie wyuczyli ko- 

chać, y poznawać Boga; a wyuczywfzy, obdarował rożnemi rzeczami, 

y dodomu fwego ich odprawił. Duchowieńftwo także, które fię było 

rofpuściło nazłe, za czafow rozwiązłych Henryka, jak mogł, dolepfze- 

g0 przyprowadzał życia. Słowem: naowczasKlafztor Hirfaugieńjki Za- 
konu Świętego BENEDYKTA „ niejaką był publiczną zkołą, w którey. 
E 
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obojey piéi ludzie, że tym czafem o Zakonnikach zamilczę ; odbierali po» 
żytek zbawienny. i | 

Y na krok nie uftąpił WILELM zajadłemu na Kościoł Boży Henry: 
toti Cefarzowi, ftojąc nieodftępnie przy Grzegorzu Papieżu, żądając 
prędzey życie yeracić, niżeli Wiary Namiefnikowi Chryftufowemu nie 
dotrzymać. iJakoż wielkie powftało prześladowanie na Papieża; bo We- 

żyło Arcybifkup Moguncki , w którym. procz fukien Bifkupich, y znaku 
nie było Bilkupiego; fkoro dokupił fię doftojeńftwa u Henryka Celfarza, 
zaczął mu niegodziwie podchlebiać; na który koniec złożył radę walną, 
wezwawlzy nanię Bilkupow, Y Opatow wiele, nieprzyjacioł Stolicy; A- 

oftolfkiey, na którcy odlądził Grzegorza od Papieftwa, a Klemenfowt 
oddał fałfzywe Papieftwo; przydawfzy klątwę na tych wfzyftkich; któ- 
rzy by fię fprzeciwiali Henrykowi; na który Synod wzywał też W eżylo 
WILELMA, ale nadaremnie ,, bowiem pierwey by człowiek jednym pal- 
cemnieużytą przeniof (kałę nainne mieyfce, niżeli by S. Opat odmienił (ta- 
ceczne przedfięwzięcie fwoje. Y przychylność wierną ku Grzegorz0- 
legał także na zdaniu, y powadze Anzelma Arcybilkupa 
Kantuaryijkiego , który będąc wygnany z Anglij ; nieco w Klafztorze Hsr- 
fuugieńfkim miefzkał razem z WILELMEM. 

Nienawidział frodze W'ezylo WILELMA , jakfię on śmiał ztego. 
Jednak co mogłczynić złofnik, czynił Mnichom Ha(fungeń/kim, którzy w 
jego Die 
a nieodftępowali Papieża; narefzcie po frogich prześladowaniach, wy- 
pędził wfzyftkich zKlafztoru. "Tych było fedmdziefiąt , y profto udali 
fię do Hirfaugij. Przyłzedł(zy do Klafztoru, lubo wielka drogośćbyła, 
że prawie żywności nie możno było doftać, je 
cznie przyjął WILELM, y'ijak mogł żywił. Pilze Stengeliufz Benedy- 
ktyn, że też tam przybył Tiemon Opat Salisburfki u S. Piotra, który tak- 
że był wygnany przez Henryka; ten Opat dobrowolnie ftał fię proftym 
Mnichem, zapomniaw(zy o godności fwojey: y nie pierwey wyfzedł z 
Klafztoru, pokąd nie był wzięty n i 
wiem natenczas Klafztor Hir/augieńfki byt mieyfcem dla tych, których 


Hemryk wypędzał. | 
Alenietujefzcze koniec ucifkom WILELMA: bowiem W/eruer Bifkup 


Argeńtyńfki , ktory 2 W ezylonem podobnym (pofobem dokupiłfię godno- 
ści; żeby był pokazał fzczerość fwoję ku Cefarzowi, za włafne pienią- 
dze fprowadził woyfko nieprzyjaciellkie na Mnichow Hir faurgieńfkich. 
Tuż woyfko ufzykowane, y uzbrojone jak do woyny ftało, Werner ja- 
ko Hetman fiedząc na koniu, pobudzał lud dooblężenia, w te towa do- 
dając mu ferca: wyborni żołnierze badzcie dobrego ferca; woynę nam 


bez krwi wyłania ftoczyć trzeba, 


do Zir/augieńfkiego Klafztoru, ptur 
chow, czyli fzczury domowe, które daremnie chleb zjadają: WILEL- 
MA wypędziemy; a cokolwiek zachwycicie w Klafztorze, to wfzyftko 
wafze za lup bedzie, tylko bądźcie nieuftrafzonemi mężami, a odwa- 
Źnie uderzcie na Klafztor: Opata okujemy wkaydany, aby, był pod na- 
fzym prawem; że zaś od dawnego czafu świątobliwość WILELMA po 
całey Niemieckiey ziemi głofaa była, 
ftrafznego uczynić dzieła, więc łagodnie mowią Z Bilkupem, aby fię nie 
ważył Bogu poświęconym mężom, y Swiętemu Opatowi tey złości wy- 


nieważ nie ochybnie Boc fię za nich uymie, y nas "i 
kic 


dla tego obawiali fię żołnierze tego 


SOP a 
ZN DRZE Z 


k 
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ftkich (karze. "Da pobożna namowa mogła była zmiękczyć Wernera» 
ale na to nic niedbając, owfzem bardziey pobudzając lud, fam na koniu 
uzbrójony , mieczem gołym wywijał; y krzykał nawoyfko, aby toczy» 
nili, coby im kazał. Ale wraz pokazałafię pomfta Boża nad zuchwal- 
cem, boz konia nawznakfpadł, głowę fobie tak cięfzko zbiwfzy, żekrew 
nofem, y gębą, pofzła, naoftatek niefzczęśliwą wyzionął dufzę. Ła- 
fkawiey od'BoGA zoftął ukarany ow, który chćiał wydrzeć winnicę ofia- 
rowaną Klafztorowi ffir/4ugień/kiemu , bo przyjechaw(zy konno, gdy za» 
czyna obierać grona winne, fpadł zkonia, y ofzalał: aledotąd tylko cier- 
piał zawrot głowy, pokąd nie przyfzedł(zy dolepfzego zdania, y tego 
co wziął nie oddał, y fam Mnichem w Hirfaugij nie zoftał, wniozłfzy z 
fobą wfzyftkie bogaćtwa, y doftatki, które miał po Qycu. - R 
Po tak wielkich pracach zachorzał cięfzko , WILELM Swięty, je: 
fzcze fię kazał poprowadzić do Kościoła, aby mogł oftatni raz Mizą 
Swięta odprawić. Po Mfzy S. zwoławfzy całe zgromadzenie {woje do 
Kapitularza  zalecitim, aby pełnili to , czegoichnauczał; aby miłość Bożą 
mieli; oftrość Zakonną, miłość wzajemną chowali; ludzkiemi, y miło- 
fierńemi nagoście, y ubogich byli: Naoftatek namafzczony Olejem Swię- 
cym dnia piątego Miefiąca Lipca Bosu ducha oddał. Napogrzebie jego 


dwóch Bilkupow , Opatow piąciu było.  Wyftawionego na marach, wię. 


cey niź przez cztery dni odwiedzali ludzie; pochowany jet na frzodku 
Kościoła, który zażycia zbudował. Po śmierci fwojey pokazał fię je- 
dnemu z Braci /iir/augieńfkiego Klafztoru, jakby na krześle fiedzący w 


wielkiey jafności zSwiętemi Udalrykiem , y Konradem, Bifkupami znajo« 


memi Miemieckiey ziemi, przy obecności Aniołow. Acz na kamieniu 
grobowym napifano Rok żyfąc dziewięćdzieśiąty pierw/zy, zeyścia iego z 
tego świata, ale Schyreń/cy Benedyktyni powiadają, Że jefzcze żył w Ro- 
ku Pańlkim; T emy Jedenajtym, w którym wlpomina Kronika Schy- 
reńfka o Brunonie, który żył za czafu jego. Niech będzie Boguchwała. 
Amen. ; 

Haymo, który żysie zebrać WILELMA S. Karol Stengel. Trytemiu(z w Kroni- 
kach Hirfaugicńfriego Klafztoru, Rader w dziejach Bawarjkich Buzelin y inni. 


DARPA VI LIRC An 
Zycie S. MECHTYLDY Xieni, 


Z Rodzicow godney familii, z Oyca Bartolda, z Matki Zofi] urodzona 

MECHTYLDA, dopiero pięćlat miała wieku fwego, a już oddana 
jett do niedawno zbudowanego Klafztoru; w młodziuchnych latach wyda: 
wałofię z niey, jaka być miała napotym. Jak prędko lat dorofła, żeby fobie 
zagrodziła drogę do wyftępkow wfzelkich, na całe życie poftanowiła nie 
piac wina, ani mięfa jadać. O jakich Panienkach nie ułyfzy(z teraz, bo: 
wiem przeciwnym fpofobem poftępują fobie, gdy mięfa nie jadają, albo 
wina niepiją, rozumieją, Że bez tych wygod wraz zachorują. A. do 


tego, niech którą choć niebefpiecznie napaftuje choroba, y czterz. 


dzieftodniowemu poftowi, y żadnemu piątkowi nie przepuści, jak 
by w mięńwie było (kuteczne lekarftwo. Coż mowić o wielkim 
poście, Jakże fą niecierpliwe, co czynią, jak fzemrzą, gdy nie maíz ryb 
naftole? jakby zaraz od potraw proftych umierać miały. Niech takowym 
na przykład będzie MECH TY LDA Swięta; ta urodzenia będąc wielkie- 


Ea go; 
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więzieniach pozamykane. Nic nie dbała na fzemrania ich MECHTYLA 
DA, owfzem upominać nie przeftawała; mowiła przeciągłemi fłowami; 
przytaczając pifma święte, które dobrze umiała, że naoftatek ftały fię po- 
wolne, y przyftały na zbawienną radę. To fprawiwfzy w nich za lalką Pa. 
na Boga, profita Bi(Kupa, aby publicznie zakazał wfzelkiego świeckiego 
kupczenia, lub przedawania jakieykolwiek rzeczy; y aby męfzczyźni 
odtąd nie chodzili do forty, żeby uizczerbku jakiego nie było Panieńfkiey 
czyftości. Y ftałofię wfzyftko; a odtąd zamknione w Klafztorze pilno» 
wały należycie Zakonności, y przeltrzegały ślubow Zakonnych. 

Naprawiwfzy fzczęśliwie obyczaje, udała fię da naprawiania murow, 
y budynkow Klafztornych, ale że pieniądze Klafztorne, y dochody das 
wniey rofprofzone były, więc naypierwey o tym myśli MECHTYLDA, 
jakby wydobyć to wfzyftko z rąk wydziercow. Mowitedy pierwey z niemi 
dobrym fpofobem, aby oddali majętności Klafztorne, które fobie przy. 
włalzczyli byli, ale nienie wfkorała. Więc, obawiając fię, żeby fię dare- 
mnie nie prawowała w fądach, jedzie do Katysbony z pofpiechem, do Fry: 
deryka Brodatego, Cefarza, jako fpowinowaconego fobie, któremu „zle: 
ciła tę (prawę pokrzywdzoną, y nie bez cudu: bo zaprofiwfzy ją do fto. 
łu zlobą Fryderyk, gdy według godności Cefarfkiey zaftawiono ftoły, 
ona na ogrodowey jarzynie, y chlebie famym przeftawała, jakby w domu. 
twoim obiadowała. Poddawali jey przepyfzne napoje, lecz je odrzucała 

MECHTYLDA, a owodęprofiła. Jak prędko w rękę {woja wzięła kubek 
zwodą , natychmiaft Gię przemieniła w wino. Także, kiedy jey znowu o: 
fiarowano wino, ten fam cuduczyniła znim, przemieniwfzy fię*w wodę. 

Sprawiwfzy rzecz według myśli fwoich u Cefarza , tego jedynie dos 
kazywała, żeby między Mnifzkami Edelfteteń/kiemi , nie jak Kięnią, ale 
jak ftażebnicą przez pokorę była. Opufzczam profte roboty, kuchnią, 
miefzkanie gdzie chleb pieką, co dobrze umiała, y czyniła, to jedno 
wfpominam: lubo, będąc Xięnią, powinna była być nazywana: Pani IK 

jednak.brzydzącfię tymnazwiíkiem, kazała fię koniecznie zwać Sioftrą , 
dając pokutę tym, które by ją nazywały Panig. 

Baykow, y fow pobudzających. do śmiechu tak nienawidziała, że / 

zawfze ją było widzieć (Kromną natwarzy; nigdy fię. nie śmiała tylko w 
godzinę śmierci (wojey, jak fię niżey powie: Rowa prożńe potępiała thie- 
dzy Sioftrami, a milczenie uftawiczne nakazywała, Gdy jedney Stoftrze 
w oczach Kięni, rzecz, którą miała w ręku, przez niedbalftwo upadła na 
ziemię, za to naznaczyła pokutę jey, aby aż do śmierci pościła, .. Tak byłą 
MECHTYLDA czyftego fumnienia, że w Edeftadzie , bez wfzelkicy 
trudności, tylko modlitwę krotką uczyniła, a 2 ffużebnicy, Klafztorney 

wypędziła czarta, którą był opętał. "Także Mnilzce jedney, która cier- 
piała ślepotę, famym dotknięciem fig oczow jey, wzrok ptzywrociła 

Czującfię zaś być blifką śmierci, o którey upewniona była z Nie: 
ba, (Koro zachorowała, kazała ię zawieść do Damazyi z Edelfladu., gdzie 
Przyprawującfię do Śmierci, dla uftawicznych modlitw nabożnych, nieje 

Zenia, niefpania, wpadła w ciężką chorobę. Przez kilka dni oftabiła 

nieco choroba cierpliwą Panne, a kiedy już już rozftaćfię trżeba było z 
Światem, welełąć ię, mile ię śmiała. Dziwującfię Sioftry nieżwyczayney 
wefołości, mowią do niey: nayukochańfza Matko, jakżefię przeciwnym 
fpofobem nam żałofnym: z śmierci twojey pokazujefz? my fig fmucemy, 

a tyfię śmiejefz? odpowiada MECHTYLDA: wybaczcie mi Górki ko: 

chances bowiem Bogarodzica Panna przyfzła do mnie, y mile mnie po» 
zdrowiła, więc dla tey wnęcrzney radości zapomniałam o boleściach , y cho- 

Ę ros 
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robie twojey , któremniedo tych czasdręczyły, y rozśmiałamfię. Jefzcze 
nie przyjęła oftatniego Wiatyku, lubo już byłanamafzczona Ołejem Świę- 
tym: alić przybył Ańioł z Nieba, który jey dał Nayświętfzy SAKRAMENTY 
już konającey. Po małey chwili konata, y ztym famym Aniołem pro- 
fto do Nieba odefzła. A jako konających oczy mienią fię; twarz zble- 
dnieje, y niejaka śiność śmiertelna ię wydaje, tak przeciwnym fpofobem 
działo fie z MECHTDYLDĄ , bo wkrotce twarz ztrupiała zarumieniała, 
glanc pokazał fię naczole, zgoła, twarz cała jakby ją odmalował, żera- 
czey zdała fię być żyjącą. Jefzeze leżącciało jey na marach, Konrad 
niejaki chórując długo na głowę, fkoro głową {woja dotknął głowy MECH- 
"TYLDY Swiętey, wraz ozdrowiał. Dowodna była ochrona z włofow 
S. Panny przeciwko burzy, piorunom, y gradom, ilekolwiek naftawały. Na- 
rodziłafię MECHTYLDA Roku Pańfkiego żyfiąc /elnego wtorego, za pano- 
wania Fryderyka; umarła wRoku tyfąc dziewięćdziefątym pierwfzym. 

Ktorzy zaś pifzą, że MECH TYLDA byłaSiaftrą Swiętego Ottona 
Bilkapa Badenbergeń/kiego, y Apoftoła Pomeranij , błądzą, ponieważ mię- 
dzy niemi jeft rożnica względem Oyczyzny; bo ona urodziła fię w Ba: 
waryi, z Hrabiow Andeckich, on zaś w Szmabfkiey ziemi, y umarł, we- 
dług świadeltwa Suryu/za w Roku tyfiąc fetnym. trzydziejłym dziewiątym. 
Ona za panowania Fryderyka zwanego Barbaro(ja, Cefarza żyła. Teraz 
Damazyi, czyli Dieffenu fa Kanonicy Regularni, Panami, gdzie przed 
tym też były Benedyktyńki, a w którym Klafztorze MECHTYLDA Xię- 
nią była, ten był poświęcony naczęść Bogarodzicy Panny; a gdzie Ka- 
nonicy Regularni, ten na część S. Szczepana pierwizego Męczennika Chry- 
ftufowego. Tam ten wyftawili Rodzicy MECHTY LDY Swiętey, Ber- 
told, y Zofin; a ten Kunegunda żona Fryderyka Cefarza Diefjefkiego. Co 
lepiey objaśnia w życiu MĘCHTYLDY Świętcy Hugo Menard w fwoim 
Martyrologium objervat. w Xiędze 2. 

Życie 5. MECHT TLDY fpifat Engelhard, Opat Lanchameńfki, Męnard. Huna 
dus. Buzelin w Menolog., Y Dziejach Niemieckich. 


DNIA VIIL LIPCA. 


Zycie S. WILLEBALDA Bifkupa Eufteten - 
fkiego. 

WIT Swięty urodził ię z Oyca Rycharda Króla Augielfkie- 
Y g0, Z Matki Muny. Trzy lata mając dopiero, tak cięfzko choro- 
wał, żenietylko mu fię delikatna zmieniła komplexya, ale tak wyfechł, że 
byłpodobnieyfzy do śmierci, niż dożycia. Starali ię Rodzicy o uzdrowie- 
nie jego, wfzelkich tedy zażywali fpofobow, ale nic żadne nie pomogły le- 
karftwa, y Lekarze go cale odftąpili. A kiedy już Rodzicy w ludzkiey 
omocy ftracili nadzieję, do Boga fię uciekają po ratunek, y Synaczka 
ledwie żyjącego biorą Z foba do Kościoła. Był tam Ukrzyżowany Pam 
JEZUS, przy kracie przed wielkim Ołtarzem, przed nim poklękną- 
wizy, modląfię nabożnie wte Rowa: o Boże! o Stworco świata! któryś 
rzez krzyż zbawił lud fwoy, tego Synaczka nafzego, którego widzifz 
już konającego, tobie ofiarujemy, oddajemy, y poświęcamy; jeżeliby we- 
dług twojey woli Nayświętlzey zdrow zofłał, niech twoim fugą będzie 
na wieki. Wyftchał Bog dobfotliwy ich modlitwy, bo wraz lepiey fię 
mieć zaczął, do fit, y „częrftwości przychodzić. WILLEBALD ię 
ra: 


LIPIEC 23 


brawfzy zdrowie, zaczął fię ćwiczyć wenotach, uftawicznie fe modlił; 
codziennie nawiedzał krzyż ow, u które 

wem: już fię dofkonał 

"Pknęło to wlerce Rod 

bożny, 


fży 


obyłtrofkliwym, żeby 

godność Qycowlka, ile że był Krós 

gta by fig wkraść do lerca jego nadętość , 

do Qyca, yzwierzafię myśli fwoich; że ma 

z comogłby być befpiecznieyłzym Niebie. 

oż fa, mowi, godności Królewikie, tylko has 

Órym ię jak ptaki tacno fidlą ludzie; y giną: "A żaś 

przez krotki czas cierpliwie znofić wygnanie, jeft o próftą fac fobie dró: 
ge do Nieba: bardzo mało liczyć Kròlow, y łatwo ich na palcach porą: 
chować, którzy by w ptzepyfznych Królewfkich odzieniach wefzli do 
Nieba. « Chtyftus Jezus tam był przykładem nam, który bedac wygnańs 
cem, nagim, y ubogim dla zbawienia nalzego, nauczył naś pracy na 
Niebo, y cierpliwości.. Z taką górliwością żaś mowił WILLEBALD, że 
razem Oyca fwojego, y Brata M unibalda y innych wielu fzlachetnego uro: 
dzenia Anglikow , wtę podroż famę zachęcił, do towarzyltwa wygnania 
dobrowolnego. Rychard złożywizy rządy Pańftwa fwego, wdziawfzy: 
na fiebić podrożną fuknią podłą, Z WILLEBALDEM, y W unibaidem Sys 
nami, wfiadłfzy wokręt, płynął morzem Brytańjkim.  Przybiiają do mia: 
fta Koty, obchodzą groby Świętych, naoftatek fię ńatadzają z fobą, do: 
kąd by teraz przedfię wzięli podroż. Wfzyfcy fię najedno zgodzili, že: 
by fię udać do £zymi, więc wliadają w okręt, płyną kü W tochón, lubo 
Już blilko była Tofkania, jednak przypłyneli do brzegu miafta Luki. 
Rychard, nie będąc świadomy mor(Kiey żeglugi, -profto z oktęcu pofżedł 
do gofpody, y położył (ię na łóżku, będąc olłabiony na morzu, ż którey 
przyczyny wkilku dniach umarł. Pochowawfzy z płaczem Qyca WIL: 
LEBALD z Bratem u S$. Prefcyand, z refztą czeladzi płyną ku Rzymowi 
Naypierwfza myśl była Braci świątobliwych, obchodzić Kościoły, na: 
wiedzić grob Swiętych Piotra y Patita; być w fklepach podziemnych 
Swiętych Męczennikow: alić nie będąc przyzwyczajeni do tipałów 
w tych krajach ZWłofkich , na gorączkę cięlzko żachorowali; dzi: 
wna wtym z (porządzenia Bofkiego była przemiana, że ile razy W unis 
bald zapadł na gorączkę, tyle razy WILLEBALD był zdrow; kiedy zaś 
WILLEBALD był zachorzał, to Wunibald chodził, dla czego (ię cus 
downie zdarzało; iż wtych chorobach na przemiany jedeń drugiego 
dzwigał, y uługował. WILLEBALD już cale wftawfzy zchoroby:; 
z dwiema, niewięcey towarzyfzami w przed fię wziętą ku Jerozolimie: 
wybrał fię podroż. Trudno wyrazić, jakich prac używali w drodze, po: 
kąd fię nie powrocili do Neapolu, ztarntąd do Kajjjnu na oddanie pofzas 
Fa no: 
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nowania Oycu BENEDTKTOWI Świętemu ,) gdzie na ten czas był O. 
patem Peźronax , który WILLEBALDA przyjął do Zakonu. Tak prze- 
dziwnie ćwiczył fię w Zakonności, że go wfzyfcy kochali. Twarzy był 
miłey; obyczajow przyftoynych, do pofłufzeńltwa prędki, ochotny do 
wizelkich poftug, Regułę zachowywał dośkonale; Rowem: żył w Zako- 
nie po Anielf(ku. Dla czego w pierwfzym zaraz roku dano mu urząd Zas- 
kryftyi; potym uczyniono go Dziekanem: w onym ftawnym Klafztorze; któ- 
rego urzędu albo rzadko, albo nigdy nie dawano zinfzych krajow Zakomni- 
kom: naoftatku w Klafztorach przyległych do Kafynu powierzono mu 
fortę fpofobnęmu do wfzyftkiego. Przez kilkanaście lat w Ka/fynie pra- 
cował WILLEBALD, tym czafem przymuńfła prawa o Wierze Świętey to- 
czącafię Bonifacego iść do Kzymu , gdzie przez kilka dni zabawić fie mu- 
fiat, któremu Benedyktyni w Rzymie miefzkający oznaymili , iż WIL- 
LEBALD miefzka w Kafynieńa co Bonifacy z zadumieniem rzecze: co? 
WILLEBALD w Kafynie Anglik rodem? powiadają'mu, że tak; 
mowi Bonifacy; zbawienna rzecz, bowiem znam człowieka, y cno- 
tyjego; ten narodził fię z Królow, Oyczyzny odltąpił fwojey | po. 
fzedł w tekraje, aby Chryftufa zyfkał: mam nadzieję, że Swiętym bę- 
dzie, którego zfobą wezmę do Niemiec, ponieważ mi go tam potrzeba. 
"To wyrzekłfzy, fprawił u Grzegorza JII. Papieża, iż mufiał przybyć g 
Kafjynu do Rzymu, y zarofkazaniem Papielkim pofzedł z Bonifacym do 
Miemieckiey ziemi. Szedł przykremi drógami WILLEBALD, pokąd. 
fzczęśliwie nieftanął w Moguncji u Bonifacego, którego mile przyjął, y 
obłapił, mowiąc: czegom pragnął, tegom pożądał, Synu: chcę tego 
po tobie, gdyś jefzcze w młodym wieku, abyś mi pomocą był fwemu 
Wujowi, bo patrz, żem! już ftary. Oto załalką Pana Boga Miemiecka 
ziemia, y za pracą nafzą wyfzła zciemności bałwochwalikich, ale któ- 
rzy przyjęli Wiarę Świętą, znowu fłabieć zaczęli, więc potrzeba ich o- 
świecać, y gruntować naukami zbawiennemi. O jakcięfzka praca! przy-. 
zwyczajone do pogańlkich Bożkow ferca, przenońć je do Chryftuf. - Jeft 
w Pańftwie moim miafto , którefię nazywa Aureatum , a teraz fię zowie 
Eufladium, a to mam za pozwoleniem Suigera , wielkiego Pana; nieda- 
leko tych granic ieft oddzielona majętność, a w niey lud bardzo profty. Na 
to mieyfce wyznaczyłem ciebie Bilkupem, jeżeli mnie, jeżeli Chryftufa 
kochaíz, dla którego obydwa jefteśmy zOyczyzny wygnańcy, idźtam, 
obacz, y doświadcz mieyfca. Nie mogł fẹ WILLEBALD fprzeciwić 
tak pięknie profzącemu ; pofzedł, obaczył, y powrocił fię: Już będąc 
Kapłanem od Wuja {wego w Aureacie poświęconym, Kościoły Klafztor 
zaczął budować:z innemi rzemieślniczemi miefzkaniami, y co należało 
do niego, robił wfzyftko chwalebnie, a jefzcze tam nie było Bifkupa. 
Więc będąc już (pofobnym doBifkupitwa WILLEBALD, wzywa go do 
fiebie do Turyugij Bonfacy, w którey podroży miła mu fię rzecz zda- 
rzyła, kiedy Brata F/unibalda, z którym fię już puł ofma roku nie wi- 
dział, po wyjściu z Rzymu, widzieć mu fię trafiło , a zaprofiwfzy liftem 
Burkarda y WizonaBilkupow do Salzburga WILLEBALD, naBifkupa - 
Aureateńfkiego poświęcony uroczyście zoftał. Był Bilkupem lat śrzydzie- 
ści y/ześć. Dziwna rzecz! jak wielką miał pracę nowy Bifkap z dzi- 
kim ludem, między lafami, pufzczami narodzonym. A że niemogł 
fam wyftarczyć w pracach, przeto fprowadził Braci z Klafztoru Aurea- 
żeńlkiego, Z któremi jako Opat, y Bifkup żył, tych tam owdzie poroz- 
fytał na opowiadanie Rowa: Bożego bałwochwalcom, y za Talka Bola 
a SZA ZCZĘ- 


LIPIEC. 25 
fzczęśliwie ich pozy(kał Chryftufowi.  Wunibalda y W alburgę , już da- 
wniey w Turyngij będących w Zakonie, przeniofł do Heidenhemium, zbudo: 
wawfzy tam dla Sioftry Klafztor Panien(ki, a dla Brata drugi dlaMnichow, 
gdzie Walburga wiwoim, Wunibald także w fwoim Klafztorze z(woje» 
mi chwalili Boga, y, utrzymywali życie Żakonne. Umarł WILLEBALD, 
mając lat wieku (wego więcey tedmdziefat, Roku Pańlkiego fiedmietnego 
ośmdziefiątego pierwjzego, dnia fiodmiego Miefiąca Lipca; za Życia, y po 
śmierci ftynął cudami, które Filip Feraryufz wofobliwą wpilał Xięgę, 
y wydrukować kazał. Bogu na chwałę. 

„Tak Lippel, Baroniufz Gretfcher Canifius Wion Tyyiemiuja Rader Buzeln, y 
Nis 


DNIA VIIL LIPCA mo 
Zycie S.KILIANA Bifkupa, y Męczennika = 
y Towarzyfzow jego. A 


W Pańttwie Szockim, zfzlachetnych Rodzicow urodził fe KILIAN 
„YW Błogolławiony. Ledwo do.lat przyfzedł, wraz go oddano na naue 
ki; ale jak fię w Xięgach mol lęże, tak przy naukach częftokroć, rodzą fię 
wyftępki, więcżeby był uniknął zarazy obyczajow dziecinnych, do któ. 
tych młodziencowie bywają fkłonni, wftąpił do Zakonu. W prędkim 
czafie nauczyłfię oftrości Zakonney, zachowywać uftawy, fzanować Ka: 
żdego zofobna; y tak go fobie nkochało zgromadzenie Hueń/kie 2e wi. 
dząc w nim wfzyftkie dofkonałości, na to koniecznie ftali „ aby byłpoświę. 
ony na Kapłana; -a niebawiąc uczynili go {obie Opatem. . Aaa 

Nietylkow Klafztocze u Braci miał zaletę, y pochwałę, aleteż wfizędzie 
po Szocyż ftynął. Ale jak cnota nigdy nie jęft befpiecznieyfza, jak kiedy 
fię zafadza na nayniżfzey pokorze, niewiadoma nikomu, tak ó tym uta- 
wicznie myślał KILIAN, jakby fię oddalić od fwoich krajow; lecz żeby 
ża Klafztorem będąc, nie prożnował, wzięła go chęć zmauką zbawienną 
uderzyć na bałwochwalcow, dla czego przybierą fobie Zakonników po- 
bożnego Życia, a z niemi fię naradziwfzy , udaje fię do Miemieckiey ziemi, 
Wfiadłfzy wokręt, płynie 3 Kolomannem, Totmannem , y ińnemi towarzy: 
- fzami {wemi ku Francyt; przebywa Brytannią, profto zmierza do Mie: 
miec; gdzie dawniey za Grzegorza Wielkiego Benedyktyni odważyli fię 
na nauczanie Wiary Świętey, Katolickiey, y onę zafzczepiali. Zdało fię 
tedy KILIANOWI udaćfię ku w/chodniey Francji, aby tam oświecał śle. 
py w pogańftwie lud, przybrawizy fobie nowych towarzyfzow, upodo: 
bało mu fię iść do M wcburga miafta ftołecznego, alę mu fię trzeba było 
uczyćjjęzyka Hrancu/kiego ,. bez którego umiejętności niemogł nic w nau: 
czaniu poczynać, y wprzod mufiał poyść do Rzymu do Papieża, żeby nate 
Apoftolfkie prace wziął błogofławieńftwo Papiefkie; a wtedy był głową 
Kościoła Bożego Konon. Przyfzedłfzy pieľzo do Rzymu KILIAN ztoć 
warzyfzami, ftawa przed Papieżem, y fprawe zupełną daje o fobie, zkąd 


by był, jakiego urodzenia; «których krajów, y zamyfły wynurza fwoje Š 
uftyfzawfzy to Papież, dziwnie(ię uradował, y. w nadzieję prżyfzłych 
pozy zbawiennych, y duchownego żniwa zbierania, czyni go Bi: 
ikupem Prowincyi, według dawnego zwyczaju; w wfzyftkich krajach 
odpadłych od Chryftufa, to jeft pogańfkich. ; rn? 

W tey Prowincyi panował EE Gózbert; do którey jak prędko 3 


Bzy, 
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Rzymu przy(zli, zaraz zaczynali opowiadać Chryftuła; nauczać lud bał- 
wochwaliki., odprowadźając go od wyrządzania czci fałfzywym Bogom: 
Miał KIETAN przedziwnie łagodną wymowę, dla czego Francuzi mi- 
le go,fttchali, dźiwującfię ńowey nauce dotychczas unich nieftychaney. 
A. dla więkfzego potwierdzenia prawdy „którą opowiadał, używał cudow, 
kiedy Bóżkowie pogańfcy: Herkules, Merkuryujz y Fowifz, walilifięna 
Ziemię z mieyfć fwoich, yjuż go pofpolftwo Z podziwieniem chwaliło , któ: 
tych bardzo wiele przywiodł do Wiary Swiętey , ‘CO fię też doniofto do 
Xiążęcia Gozderia.. A jak był nader ludzki, tak przyzwać dofiebie ka: 
zał na pałac KILIANA, aby mu powiedział; coby żanowey nauki nau- 
czał lud. Z.taką układnością y łagodnością mowił do Xiążęcia KILIAN, 
że go cale zniewolił, iż zgoła brała go chęć zbrzydzić fobie Bożkami, 
tylko mu na przefzkodzie była Bogini Dyana, doktórey był mocno przy- 
wiązany , a tę czczońo „A Wircburgw z wipaniałym obrządkiem.” Ale . 
jak od jednego ćięcia fiekierą nie upada dąb ftary, tak bywając uftawi- 
cznie nadworze Xiążęcym KILIAN, częftemi kazaniami zmiękczał fer- 
ce Gogberta, ;że odftapiwfzy zipełnie' Bogow y Bogiń, poddał fię KILL 
ANOWI, y w dzień Żmartwychwftania Pańfkiego ochrzcił fię, co widząc 
pofpolftwo, hurmem ubiegało fię do Chrztu Swiętego za Xiążęciem, aco- 
kolwiek było malowanego, albo z drzewa rzniętego Bożkow fał(zy- 
wych, jako to pofągi Herkulefa , Marja,- y Sfowijża, wfzyfiko to wo- 
gień miotali. Lecz jak młodzitichne drzewo znacznie nie rofnie w ko- 
rzenie, ani dogóry, ani W gałęzie, chyba gdy. będzie przefadzone , y czę- 
fto (krapiane, tak zaifte między Francuzami. Wiara Święta byłaby fchła, 
gdyby jey KILIAN fwoją, y fwoich towarzyfzow krwią nie był (kropił. 
_ Gozbert niegodziwą rzecz uczynił, wziąwfzy fobie zażonę małżon- 
kę Brata fwoiego. KILIAN mogł temu wraz zachodzićszłemu, będąc 
Bilkupem, ale tak nagle, y porywczo poftępować fobie nięchciał z Xią- 
Żęciem, żeby go w tak krotkim czafie od przyjętcy Wiary Swiętey nie 
ipłofzył. Więc idzie do Xiążęcia. y pochwaliwfzy w nim ftateczność 
wiary, w łagodnieyfze wdaje fię rozmowy w te ftowa: jedna tylko jeft 
rzecz, niezwyciężony Xiążę, któraciebie dalekim czyni od przyjaźni z 
Chryftufem; wziąłeś fobie za żonę małżonkę Brata fwojego, Ktore 
yo grzechu nie cierpią Prawa Bofkie, y unas prawowiernych Katolików 
tak fię czynić nie godzi: dotego nie błogoftawi Bog małżeńftwa takiego: 
przeto wiedz o tym, że zbawionym nie będziefz, o które my fie ftaramy 
„bawienie w Swiętey Wierze Katolickiey zoftający , jeżeli fię tego uczyń- 
ku fprolńego nie zarzeczefz. Wyznaję żeprzykrarzecz jeft; ofobliwie 
w. Xiążęsach., którzy chcą Żeby im fię to godziło, co fię im po- 
doba. Dlatego famego grzechu ftracił głowę Swięty Jan Chrzciciel, 
że Heroda opodobny wyftępek ftrofował. Ale otobie Nayjaśnieyfzy Pa- 
nie mam lepfzą nadzieję, bowiem, że pragniefz całym fercem zbawienia 
wiecznego; przeto oddal od fiebie Guilę, a na twojey jëft woli, infzą po- 
* którąbyś chciał. Nato ferdecznie weftchnął Gozbert ;;jakby mu ftrza- 
łą ugodził w ferce. Jednak ják! prędko do fiebie 'przyfzedł, . rzekł: KI- 
LIANIE jak trudna y cięfzka rżecz jeft, rozłączyć fie zmałżonką? zai- 
fte wolalbym, żeby minieprzyjaciele połowę Pańftwa mego odjęli, niżeli 
od Giebie oddalić Geilę, bowiem co bym przez woynę utracił, mogłbym 
mieć nadzieję woyfkiem fwoim odebfać, a utraciwlzy Geilę, podobney 
mieć nię będę. Jednakowoż jak niechcę potępiać dufzy fwojey „tak przy- 
TZG- 
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rzekam, że opufzczę żonę fwoję. Lecz jak fam wiefz.o.tym dobrze, w 
jakich teraz wojennych obrotach: jeftem, iż na nieprzyjaciela w tym, cza: 
fie uderzyć mipotrzeba, którego jak z Oyczyzny wypędzę, tobie ją da» 
raje 54.015 | r ; ; 
Ę Czyli przed tym zwierzyłfę tego Geil Gozbert, niż wybrał fię na 
woynę; -otym pewnościnie mafz u hiftorykow., to jeft pewna, żefię nie: 
wiafta ona dowiedziała o tym, o moy Boże! jakfię gniewała, jak fię po 
tyfiąc'kroć mścić zamyślała na Swiętym KILIANIE; cy tak fzeptała 
w fobie: co to chce zemną Zrobić ten obrzydły Kapturnikź --to on myśli 
póroźńić mnie zmężem; ze Dworu wypchnąć, -y rozwod znim uczy» 
nić? nieścierpię tego; żeby odtąd miał mieć przyjaźń z mężem 'moim; 
więc jak Gozbert: pojedzie na woynę, wnet fię (wego zemfzczę. . Y we- 
zwawfzy: |do fiebie oprawcow dwóch, rzecze donich*.jeżeliście awale- 
rowie:dobrzy,. KILIANA zrofkazu mego zabicie z towarzyfzami jego; 
bo oni miefzają Oyczyznę, pokoy rozrywają, y nowe zwyczaje wpro. 
wadzają. Ich krwią włafną zagafić potrzeba pożar, który fię niedawno 
<ająbw Francji.  Sprawciefz mi to jak nayprędzey, a za walzęrobotęza: 
płacę wam fowicie. « Y Zaraz onym zaboycom dała wiele złota. - Tylko 
was wtym przeftrzegam , żebyście tę robotę zaboyftwa wykonaliw frzod 
nocy, aby procz mnie, y was, niktniewiedział o tym. Nieboyciefie ni- 
czego, tylko.to wyborne dzieło zrobcie. A'jak-wPańftwie onym pra- 
wie całe-pofpalftwo wiedziało o świątobliwości, 'y niezwyczaynych- cu 
dach Świętego: KILIANA, 'czcząc go, jak z Nieba zefłanego naziemię, 
tak też y cioprawcy: wiedzieli o tym wfzyftkim.: Tylko przemogło wnich 
złoto dane 'od Geth, że:cale zaślepli na niewinność Świętego Bilkupa;.a 
nato mieli zdrowe oczy; jakby 'mayprędzey dokazać (wego... , Więc we: 
dług poftanowionego czafu , (napadają. na fpiącego  KILIANA; y: towa: 
rzyfzow jego; wtym mąż jakiś w.poftaci ludzkiey trąca w bok Bifkupa, 
y mowi doniego: obudź fie Ze nu KIEIA NIE, c agotuy fie. czymprędzey 
na śmierć, bowiem już u drzwi» twoich ftoją, „którzy, ciebie zabiją ;. ftą- 
niefz fię miłą Bogu ofiarą wkrotce z fwojemitowarzyfzami. Otrze OCZY ŻE» 
fhu, wraz budzitowarzy(zow ; y powiadaim, oczym.goupewniono z Nie- 
ba. Natychmia(t wftawajątrzey mężowie: KILIAN; Koloman , y Totman, 
y ńa kolana klękają , modlącfię nabożnie,: y Panu Bogu (ie polecając, a tu 
wpadają do'miefzkania zaboycy, y zamknąwfzy zajlobą drzwi; zaczyna 
iją robotę; dobywają mieczow , y naypierwey wgłowieje topią Świętego 
Bi(kupa.. fzali objął trach Swiętego-KILIANA.Ż izali chciał uciekać. 
gdyby mogł? bynaymńiey, ale poprzyjaciellku przywitawfzy, oprą- 
'wcow, rzecze do'nich: wiem ja dobrze, pocoście przyfzii, niechtak bę: 
dzie, wylewaycie krew niewinną za zbawienie Xiążęcia: wafzegó: „L.e- 
dwo to wymowił, aż raz, y drugi ćiąwfzy w głowy: Świętych trzech mę. 
żów, na ziemię ich powalili. "Vo fprawiwfzy y: wykopali doł głęboki, 
cokolwiek zoftałofię ubogich fprzętow po Swiętych Męczennikach, zza- 
bitemi ciałami na tym famym mieyfcu pogrzebli: a nie otarł(zy mieczow 
ze krwi, z miefzkania pouciekali, dając wraz znać Geili,-że iuż.po fpra- 
wie, co'im rofkazała. . Si di 
Nie daleko tego mieyfta miefzkała niewiafta pobożna , imieniem Burgun- 
da, któranie dawno nawrociła fię z błędow pogańfkich-do Wiary S. Katoli- 
ckiey:, 'zaftaraniem KILIANA S., ta jak miała zwyczay uftawicznie fię 
modlić, gdy razopułnocy nabożniefię modli, Qyízy , y widzi zdaleka roz- 
boyniczych przekupniow SZA z domu Swiętych Męczennikow, 
ZNAL 2 peg kie- 
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minając KILIANA wte"fłówa; zaniedbywacie KILIANA; wyimicie 
go zgrobu, a czcicie cudami fławnego, taka jeft wola Boża. Ale żenie 
było już żadnego z Obywatelow miała W iwcburgu, który by pamiętał 
KILIANA, nawetani o Imieniu jego nie wiedzieli, więc. Atalongus Na- 
uczyciel miał fobie za baśni, codzieci mowiły. Lecz uznał nad fobą ka: 
rę Bofką , bo nagle ollnął, przez co poznał dopiero prawdę. A badając 
fię (Krzętnie od ludzi o KILIANIE, czyby- nie yfzęli kiedykolwiek o 
nim? dowiedział fię naoftatek z jednego Wieśniaka; że z Fhbernij nie- 

„dyś tu przybył KILIAN, nauczając Francuzow V iary Swiętey; y że 
e ta Gozberta Xiążęcia do Chryftufa przywiodł; że z rofkazu Geil 
zabity zoftał; y żecudaczynił. A wziąwfzy onego Atalonga ślepego za 
rękę Wieśniak, poprowadził do grobu, gdzie nieco ` zpłaczem modli- 
wfzy fię, przeprafzał Swiętego za fwoy uporny wyftępek, y dofkonały 
wzrok odebrał. 

Rozfzedłfię ten cud świeży po całey Francyi, o którym dowiedzia- 
wfzy fię Bonifacy, wtedy Arcybilkup Moguncki, ftarałfię u Burkarda Bi- 
fkupa w W'ircburgu, aby na tym mieyfcu zbudował Kościoł, do którego 
by przeniofł ciała Seb Męczennikow ; cofię y ftało. Y dodziśdnia 
£rancya wfchodnia KILIANA czci, y ma fobie za Patrona, y Apoftoła 
pierwfzego. A kiedy już wymarło pokolenie Gozberta wfzyftko, Bo- 
uifacy te wyjednał u Pipina Oyca Mulkiego Karola, że uftąpił Xięftwa 
W ircburjkiego Bilxupowi, aby fię Burkard pifał y Xiążęciem, y Bilkupem: 
dla czego do tego czafu, ile razy fprawuje Mízą Swiętą wubiorze Bilku- 
pim, Bilkup M/irchurfki, zawfze przy nim trzymają miecz goły blifko 
Ołtarza Wielkiego. 

A jako naypierwey Benedyktyni byli Bif(kupami Wircburgu, takdo 
tych czas też powinności Kanoników odprawują , co było za zwyczay Bea 
nedyktynom onego czafu. A potym zaśy jak ię wfzyftko gorzey dzies 
je, y Klafztor Katedralny, y Kościoł, który zbudował Burkard, odjęte; 
lą. - Po nim naftąpił Bernwolf niewdzięczńy, y ten zniofł Benedykty. 
now, a innym zapifał. Zabity jet KILIAN Święty z wemi towarzyfza.. 
mi w Roku fżeśt/etnym dziewięćdziefigtym fiodmym, Amen. 

Tok świadczy Wion. Benedyktyn , w fwoim Martyrologium. Suryufz Lippel. Je= 
pes. y jego w Łacuijkim języku tlomacz Tomafz ei. wroku Chryftufowym 686, Hu- 
go Menard. 73 rytemiu[z Buzelin w Dziejach Niemieckich, y gdzie indgiey, 


DNIA IX LIPCA. 
. Zycie S$. LANDRADY Xięni. 


[ANDRADA z Kròlewíkich urodzona Rodzicow, jefzcze w'dziecin. 
nym będąca wieku, o niczym niemyślała, tylko. o Niebiefkich rze- 
czach , bo ledwo mogła mowić, już fię po kątach w domu Rodzicielfkim 
kryła, modlącfię, y rączęta podnofząć ku Niebu. "Tę jednę tylko ma. 
Jąc Córkę Rodzicy, którą w dallzych latach koniecznie Ociec, y- Matką 
chcieli zamaż wydać, będąc doftatniemi, y bogatemi; dla czego częfto 
ją Matka zachęcała do zamęścia, mowiąc do niey: kochana Còrko moja. 
LANDRADO, jużeśdorofła lat, więctrzebamyślećo mężu ; jefteś podpo- 
rą, y nadzieją domu nafzego; wfzyftkie zaś doftatki , y bogaćtwa, ktore 
mamy; nikomu fię nie doftaną, tylko tobie; przyftań więc naradę, y wolą 
nafżę.  Weftchneła nato z RA LANDRADA, y. mowi do Matki KD 
jak 
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jak mi to jeft żałofno! że ty Matko o tym śmiefż mowić, czym ja fię całą 
foba brżydzę: namawiafz mnie dorolkofzy światowych, a ja fobie obie- 


` ram to, cobyć może fmutnego, y przykrego dla mnie. Bo cożjeft. za- 


męście? tylko jedna na całe życiezgryzota, fmutek wieczny , nienawiść 
wzajemna; kłotnia, hałafy, niezgoda, y przeklęćtwo, jako fię naftu- 
chać o innych wtakich okolicznościach. "Te, ytym podobne przełoży- 
wfzy przyczyny niemienia chęci zamąź, y to dodaje, żeiw małżeńftwie 
jelt wiele niebefpieczeńftwa fzkodliwego y dufzy, y ciała. "Dak związa- 
ła mową fwoją Matkę, że już odtąd więcey fię jey nie naprzykrzała, ale 
na wolą oddała: tego doftąpiwfzy u Rodzicow, codzień o tym myśliła, 
jak by fię mogła oddalić od Qyca, y Matki. "Tym czafem zamknęła fię 
wofobnym miefzkaniu. A nie pozwalając tofpoftrzeniać fię chuciom cia- 
ła fwego młodego, zawczafu je zaczęła trapić famym chlebem, y wodą, 
acz ztaką jefzcze miernością, że raczey draźniła apetyt fwoy, nie nafy- 
cala doftatecznie, w włofiennicy na gołey ziemi fypiała. Coż mowić o 
chłoftaniu uftawicznym ciała, kiedy ją pobudzało dozłego? nie przywo- 
dzę tu bezfennych nocy, ani bezprzeftannych płaczow, któremi wzy- 
wała pomocy z Nieba w pokufach, będąc uftawicznie napaftowaną od 
czarta przeklętego. 

Pod ow czas fłyneła świątobliwość po całym świecie, w Trajekcie Re- 
makula, w Hasbanij _Trudona , Swiętych Benedyktynow ; dowiaduje fię 
LANDRADA, y koniecznie fię ftara, aby tych dwóch Świętych mężow 
mogła naśladować; cokolwiek widziała cnot w Remakułu y w Irudonie, te 
wfzyftkie pragnęła pełnić. A jak świątobliwości nie mafz końca, tak co raz 
ściśleyfzego żądała życia LANDR ADA, po rożnych umartwieniach 
fwoich w fzczupłey Celce; mocno fobie życzyła “na dzikiey pufzczy 
żyć, jak Antoni y Hilaryon Swięci. O tymczęfto myśliła, tylko ją od- 
wodziła delikatna komplexya Panieńfka; wiedząc otym dobrze, że mło- 
dey Panieńce bez towarzyfzki żyć w ofobności ściftey , jeft niebefpieczna; 
naybardzicy podczas fzatańlkich pokus nie mogąc mieć odnikogo pocie- 
chy duchowney, ponieważ y męfzczyzni w takowym upadku częftokroć 
byli. Naoftatek, po wielu nabożeńftwach, y ftrzeliftych aktach uczy- 
nionych do Boga, wnim wfzelką pokładając ufność, a już fię nie obawiając 
Rodzicow, potajemnie fię wynofi z miefzkania (wego, y idzie dolafu, 
nazwanego Bellua, gdzie mnoftwo było drapieżnego zwierza. ‘Tam fta- 


, nawfzy, wraz obiega pufzczą, nic fẹ nielękając Niedzwiedzi, y Dzikow; 


upatruje fobie mieyfca, gdzieby mogła zbudowaćchatkę. Rzecz podzi- 
wienia godna, młoda Panienka, nie znając, y nie umiejąc. budowania; 
Cieśli nie prowadziła zfobą, jakimże fpofobem wydoła wyftawić fobie 
miefzkanie? bynaymniey nie frafuje fię oto LANDRADA, fama znofi 
gałęzie, obrabia balki, dach kładzie, gliną oblepia; do tey zaś pracy Bog 
łalkawy, opatrzył jey paftufzkę, który naonym placu pafat trzodę, y to- 
boty dopomagał Swiętey Panience. Zbudowawizy zewfzyftkim chatę, 
korzonkami lefnemi tylko żyła. Przez niejaki czasmiefzkała tam LAN- 
DRADA, alić, gdy pod gruby wieczor paftufzka ow podpędza trzodę 
{woje pod dąb, obaczy przedziwną jafność na Niebie, którey fię promie- 
nie dotykały miefzkania PanieńkiSwiętey. Kiedy fie tym ciekawiey przy- 
patruje z podziwieniem, aż ftyfzy na powietrzu wdzięczną bardzo mu- 


zykę; łatwo fobie mogł wnofić, że to Anielfka fprawa była. Jak prędko: 


zadniało, bieży wfkók do LANDRADY , y opowiada jey, coby wnocy 


widział, y Ryfzał. Nie ociągającfię; „pofyła zaraz: po Sigeberta, który 
jey 
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jey był Oycem duchownym, y oznaymuje mu, co jey przepowiedział pa- 
ftafzka. A żeby była godną fama widzieć Niebiefkie rzeczy, czyni fpo- 
wiedź, cały dzieńnicniejedząc; alić przyfzłey nocy modlącfię przy cier- 
niach; gdzie przed tym ón paftufzka widział światło, uraczył ją Bog tąź, 
famą talką; owfzem wtroynafob więkfza. pokazała fię jafność, daleko 
wdzięcznieyfze ftyfzała fpiewanie; którą noc całą przetrawiła na modli. 
twie. Zdami fię, żetoznak był dla Swiętey Panny, aby natym famym 
mieyfcu zbudowała Klafztor; jakoż tak było; bo jedney nocy, gdy we- 
dług fwego zwyczaju klęczy na modlitwie przy krzaku; nagle fie otwo- 
rzyło Niebo, y krzyż fpuścił ię drożfzy nad złoto, który ftanął na kamie- 
nin bliko LANDRADY, a Anioł, ktory tën krzyż nio, wte ftowarzekł 
doniey: Odbierz LANDRADO ten znak miłości od nieśmiertelnego Oblu- 
bieńca fwojego , który tobie przyjyłaą krzyż zaślubienia, nanim odkupiwfzy 
cały narod. Kamień zaś ów tak fię ftał miękkim, że wnim Krzyż utknio- 
ny nieporufzenie zoftał.. Pifze Teodoryk Opat, któty życie zebrał Swię: 
tey LANDRADY, że jefzcze za wieku {wego widział ów kamień wydrą: 
żony od krzyża. A nie nie bawiąc Panienka, zadanym fobie z Nieba 
znakiem woli Bożey, zaczyna uprzątać mieyfce; wycinać krzaki, wy- 
kopywaći pnie; y uczyniwfzy plac, biaduje Kaplicę, fama wyrabia ka- 
inienie, y znofi, zktórychby wyftawiła Ołearż , już tedy dokonała Kapli: 
cy ,y Ołrarza, żeby zaś jak nayptędzey mogła być poświęcona na część 
Bogarodzicy Panny, wzywa Lamberta Bilkupa,j ERĄ BO 

„ Y te fa początki fławnego Klafztoru onego; który piacą LANDRA- 
DY! wyftawiony był, y nakładem. A jak fię dawniey to mieyfce zwało: 
Bellia, teraz Bellihją go nazwała, dokąd wiele fię nafzło Panien, y Wdow; 
zachęcone będąc świątobliwością LANDRADY, które przyjąwizy, pod 
Regułą BENEDYKTA S. Żyć im kazała. i i 

Po pracach Bogu na chwałę, nafpoczynek wieczny wołał ją Oblubie: 
niec Niebie(ki, dla czego w gorączkę wpadła, y śmiertelnie zachorza: 
ła. Leżąc wtey chorobie przez niejaki czas, wzywa Lamberta; ńa które. 
go radach polegała cała, aby ją na drógę wieczności wyprawił. Skoro do< 
wiadujefię o tym Lambert, wraz ochotnie wybiera fię w podroż; a że pię: 
{zo fzedł, przetofię opoznił, tymczafem umiera LANDRADA? a kie- 
dy noc Lamberta zafzła w drodze, „fa ziemi fię położył, y zafnął; nade- 
dniem pułfpiącemu pokazuje fię LANDRADA wwielkiey jafności, mo- 
wiąc do niego: y takżeś towzgardził LAN DRADĄ Zambercie, żęgdym 
fię zbliżała do śmierci, nie przybyłeś dla duchowney pociechy? zaifte Oy- 
Cze moy, wielce mi ciebie potrzeba było; ale Wiem, że twego opoźnie: 
nia była ZE ftarość, lecz tobie z chęcią daruje winę, tylko. ciało 
moie pochoway wtym famym grobie, w ktòryr ja pragnę leżeć: idź, 
a upatryway Krzyża, na którym fię pokaże jafność, y na tym famym 
mieyfcu pogrzeb ciało móje. Uważa Lambert, aż proto ku Wintersho: 
łu widzi krzyż.  Wftajć:żefnu Bilfkup; pofpiefza fię jak może do Belli- 

/Jt, alić tam zaftaje ludziradzących, aby LANDRADĘ wniefiono do Ko: 

ścioła. « Pomodliwfzy fię nieco przy ciele, rzecze: Przyjaciele; uchay- 
cie mnie, na tym, a nie na infzym mieyfcu ma być pochowana Święta Pa- 
nienka, ponieważ mifię tey nocy wefnie pokazała, y upomniała mnie, 
aby natym mieyftu, gdzit krzyż ftoi, pogrzebiona była. W Winter. 

Jhowie , ma gruncie dziedzicznym Apra Qyca mojego, gdziem jafię uro- 

dził, y'wychował, y gdziem fię Bogu oddał na fużbę zaftaraniem Z an. 

dnalda, kazałafię pochować. Mowił, ale nadaremnie, bo zakrzyczeli 
H 


2 Lam: 
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Lamberta, mowiąc, że powinnabyć fprawiedliwie pochowana w Bellifyt, 
gdzie Xięnią była; gdzie Klafztor wyftawiła; gdzie cudami fłyneła; y 
gdzie umarła: a do tego byłaby wielka krzywda Mnifzkom, żeby nieo- 
fzacowanego tego (karbu Matki fwojey niemiały u fiebie. Y nie fłu- 
chając Bilkupa, w Kościele ją pochowali według {wego zdania; a tym cza- 
fem Lambert:przez trzy nocy fię modlił, nie nie jedząc. Dnia czwartego 
fkoro zadniało , zwoławlzy onych fprzecznych, rzecze: acz. mnie Qu- 
chać trzeba było przyjaciele, a pochować LANDRADE w. W/inter/ho- 
wie, gdzie fobie obrała mieyfce. Ale Żeście mi wierzyć niechcieli , bądż- 
cież teraz ocznemi świadkami: otworzmy grob, w którymeście pogrze. 
bli ją. - Rozumiecie według rozlądku wafzego, żetu dotych czas fpo- 
czywa LANDRADA, dopiero obączycie prawdę, jak mnie obowięzywa- 
ła przez fen: jeżeli jey zaś wtym grobie nie znaydziecie, pokaże fię wi- 
na wafza, żeście mnie ftarca tuchać nie chcieli. Ochotnie nato przyftali 
wfzyfcy; otwierają grob, alić ciała Swiętey Panienki nie naydują, y da- 
remnie pracowali ziemię kopiąc; nawet ani znaku nie było, gdzie złożo- 
ne jey ciało było.  Dziwulą Gę, blednieją , y ledwo żyją od ftrachu, któ- 
rych poprowadził Lambert do W inter/howu, y tam na mieyfcu tym fa- 
mym, gdzie krzyż ftał, kopać każą, alić mało co wyrzuciwfzy ziemi, 
naydują Panienkę Swiętą położoną, z ktorego grobu przedziwna wyla- 
tywała wonność; y fufznie wnofili fobie, że Anielfkiemi rękami przenie- 
fiona jet z Bellifyi do, W iniershowa, gdzie wraz zaczęła jaśnieć cudami. 
Ża czafem, w Roku dziewięć/einym ośmdziefiątym, z ciałami Swiętych 
Ladoalda y Adryana Męczennika do Kościola S. Zawona przeniefiona ieft, 
gdzie do dziśdniafpoczywa. Umarła /zoflego wieku po Narodzeniu Chry- 
ftufa , którego y Lambert, /żyjącpoSwiętey LANDRADZIE lat dziewięć- 
dziefiąt ośm, odniof Męczeńlką koronę, Amen. i 
‘Fak o niej twierdzi Ti eodoryk, pifarz życia jey; a zniego Suryufz w tom.4. Lippel. 
Molan. Pifarze Belgij Wion. Menard. Buzelin. 


DNIA XL LIPCA 


Życie Swiętych dwóch AMELBERGOW Bene- 
dyktynek, Panny, y Wdowy. ab 


N" dziwuy fię, pobożny Czytelniku, że fię przyłącza do Panny Wdo: 
wa, do AMELBERGI AMELBERGA, bowiem obydwie były: Be- 
ńedyktynkami, Panna w Klafztorze Belli/yńfkim „ a Wdowa w Malbodyfkim z 
y obydwie pokrewne fobie były, y jednego dnia pomarły, więc fprawie- 
dliwie jednego dnia obydwóch pilzefię życie. H 
AMELBERGA Panna urodziła fię z Oyca Kryftyana Gertrudy: Swię- 
tey Xięni Wiwelleń/Aicy Brata, z Matki Ewy. Według świadećtwa Tryże- 
miu/ża , trochę podrożfzy wlata, dla niewinności życia, cuda czyniła. < Je- 
fzcze w domu Rodziciellkim będąc, dla krafhey urody, y talentow.od Bo- 
ga fobie danych, obrocił nanią oczy Martel Król Francufki „ że już ot te- 
go czafii, (Koro obaczył AMELBERGĘ, 0 niczym nie myślał , tylke o 
nicy. A żeby ją był ku fobie zachęcił, ofiarował jey koronę,Królewiką,: 
a znią wfzyftkie bogactwa, ale AMELBERGA za brydnie, y frafzki to 
fobie poczytała. Zakochawfzy fię w niey Karol, wziął z.fobą godnego 
urodzenia ludzi, y- 2 Francyi z pofpiechem jedzie do Brabancyi, profząc 
o Córkę Rodzicow w dożywotnią przyjaźń, a nie wiele dając fobie mowić, 
pozy: 
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przyrzeka'mu. Wzywa do fiebie Panieńkę Król, iść nie chce, : lecz po- 
_niewolnie bierze jązarękę, y gwałtem ciągnie. Dziwna odwaga w Pan. 
nie, wydarzy fię zręku Króla, zdomu ucieka:  fzukają jey, ale znaleść 
_ nie mogli, bo krzywemi <zapędziwfzy fię drogami, ufzła do Klafztoru 
" Bellifpt/kiego, gdzie Landrada Xięnią była, a całą rzecz opowiedziawfzy 
"Kięni, profiła o Celle, y otrzymała. Już tedy nigdzie dowiedzieć fię nie 
mogł Król o AMELBERDZIE ; nawet w całym Pańftwie prawie już za- 
miłczeli o niey.  Straciwlzy nadzieję Król, lubo ferdecznie ubolewał ftra- 
"ty, jednak fię ufpokoił. i 438 : 
„Miefzkała przez kilkanaście lat międży Ballifyi/kiemi Mni(zkami Świąa 
'tobliwie AMELBERGA,, aż-narefzcie w Roku fiedmfetnym fiedmdziefiqtym 
wtorym umarła fzczęśliwie. Swiadczy Buzeln, że przy AMELBERDZIE 
malują Jefiotra; ztey przyczyny: gdy ciało jey wiezli rzeką niebefpie- 
"czną , (im przyfzło tonac, Jefiotry ię zbiegły, y utrzymali łodkę. 
Teraz rzecz naftaje o Swiętcy AMELBERDZIE Wdowie. Rzekło 
fię, że' obydwie pokrewne fobie były; yta, y tamta Benedyktynka. A 
jako tamtey Kry/yan Brat Gertrudy Xięni Niwelleń/kiey był OQycem, tak 
fa była Córką Sioftry Pipina, który zrodził Gertrude. Nic jey nie było 
milfzegonad czyftość dziewiczą, dlaczego unikając dziecinnych z rowien- 
niczkami fwemi igrzy(k, z domu nigdzie nie wychodziła. Jefzcze była 
w młodym wieku, kiedy jey poumierali Rodzicy. . Po śmierci ich dzielili 
/Majętnościami rodzeńftwo, AMELBERDZIE doftało fie miafto, nazwa- 
ne Aanthes. Lubo była jefzcze młodziuchną , jednak tak umiała dobrze 
fprawować fie w gofpódarftwie: że wfzyftkie przefzła (krzętne gofpody: 
nie. Nie ro(kazywałaczeladzi, ale profila, y upominała łagodnie. Po- 
drożfzy wlata AMELBERGA, Pipin zaślubił ją Miigerowi Xiążęciu, 
widząc to AMELBERGA; wolałaby była wpiec tofpalony wfkoczyć, 
niź otym fłyfzeć, ale fprzeciwiaćfię nie mogła Pipinowi , w którego o- 
piece była, więc niechcąc, zezwolić mufiała! | Jak Wiger, tak AMEL- 
BERGA dobrali fig, bowiem obydwa świątobliwemi byli, y miłófiernemi 
na ubogich; dalekie od nich były zbytki, wyniofłość, y okazałość, prze: 
"to błógofławił ich.Bog, dawfzy im czworo dzieci; Kmeberta, inni Adal 
bertem;zowią , który potym był Bilkupem Kameraceń/kin ; Renilde; Er- 
melende, y Gudule, októrey było dnia VIII. Stycznia; ci wiży(cyp6śmier. 
ceiw regeftr Świętych od Kościoła Bożego fą poczytani. | W/ion Autor 06. 
wiada z Molanem, że AMELBERGA jażto powtórhegó miała męża Zit 
gera, a zapierw(zym była Klodulfem Xiążęciem Aufrażyan/kim ; z którym 


miała Górkę Farailde, a tatakże między Swiętych policzona jeft: 
Kiedy miała rodzić oftatnia Córkę Gudule, w wielkich żoltawała bole. 
ściach, alić Anioł z Nieba ftanął przy niey , mowiąc: Bądź dobregoferca A. 
MELBERGO, bowiem modlitwy, y jałmużny twoje z W/itgerem miłefą Bo- 
«gu; nietrwoż fię, porodzifz Córkę świątobliwą , która od młodości lat fwo- 
ich będzie fzczerze użyć Bogu, y będzie w łafce Bożey. A jak aś prę- 
tko odchowafz ją, oddatz ją na wychowanie do Gertrudy Xięni Miwielleh. 
Jkiey. Y już odtąd nie będziefz Matką ; taka jelt albowiem wola Boża, 
żebyś napotym 2 Vitgerem żyła jak Sioftra, pokáđ oboje nie pożegna- 
cie Świata, y nie wfłąpicie do Zakonu. "To wyrzekł(zy, zniknął, a ona 
wraz powiła Gudule, y zwoławfzy męża, opowiedziała mu widzenie A. 
nielfkie; y upewnienie, mowiąc do, męża; //itgerze! jak nis Bóg do- 
« brotliwy błogoftawił, pokazał mi fig Anioł, y tupewnił mnie, iż Córka, 
którą tobie dziś powiłam, już jeft oftatnia, a tę kazał oddać na wycho» 
i 


was 
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fenne trawiła; płakała, jęczała przed Bogiem, błagając 


” prawiała, uftawicznie fię modląc, y wzdychając, a 
fie choroba, y Bogu ducha oddała. Ciało jeft z M 
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wanie do Gertrudy Niwelleńfkiey; y odtąd żyćw czyftości, «dla tego, że 
ty mafz być Mnichem, a ja Mnifzką. Bynaymniey Gię niezamarfzczył a 
tę nowinę M itger, ale 1o Zey podziękowawfzy Bogu, że ich raczył.ob- 
darzyć takim dobrodz=$/fitwem, rozwod między fobą uczynili, y w po- 
L 


*wściąpliwości żyli.  A'zatym Witger zoftał Benedyktynem, a AMEL- 
BERGA 'Benedyktynką w Malbody/fkim Klafztorze , będąc poświęcona 


od Autberta Bilkupa tegoż, od którego'y Gutlula. 
-O jak prędko zapomnieli nowi Rozwodnicy orofkofzach światowych! 
przypatrzyć fię było ich oftrości życia, jak głod cierpieli, jakfię dokrwi 


$eklil AMELBERGA w podłey chodziła fukni, nigdy wieczerzy nieja- 


dała; na obiedzie jedną tylko potrawką, y to nikczemnńą Gię pofilała, „a 
Częściey cały dzień nie nie jadła; uftawieznie ię dyfcyplinowała; nocy bez- 
go zafiebie, za 
męża, y za dzieci fwoje; a co jey zoftało z dobr Qyczyftych, na ubogie 
rozdawała. 
'Nsoftatek nadchodził jey koniec życia, do którego fię nabożnie przy- 
tym czafem zmagała 
albodyi przewiezione 
do Benedyktyńow Lobieńfkich, y tam „wKościele Panny MARYI; gdzie 
po Aldegundzie Xięni, Uz/mara, y Ermina, Swiętych Bilkupow, jak za 
życia ubogich jałmużną, tak po śmierci chorych codziennie wfpomagała, 
pokąd jey nie przeniefióno do Binchyi. Umarła, według W/iona, w Roku 
Pańfkim /ześćfetnym dziewięćdziefiątym, Amen. 
Molan. Gelafimius Maurolycus Meyer. w Dziejach Flandryi Buzelin Suryufz Lippel. 
Petrus Cratepol. Mirańs y inni. 
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Zycie $. HILDULFA Arcybifkupa; y Puftel- 
| nika, y Opata. | 


NE by fię tu pomiarkowali zwftydem , którzy urodzenie fwoje fzla- 
chetne nad Niebo wynofżą, a cnoty albo mało, albo żadńey nić mają. 
ka: Kto urodzenie jwoje chwali, cudze 


w fobie. Dobrze powiedział Sene ; 
afzczycaćfię przodków fwoich 


rzeczy chwali. Bo na coż (ię przyda, Z 
imieniem, godnością, a w dobrych uczynkach ich nie naśladować. Dla te- 
go Swięci Pańlcy, 0 których było , albo będzie, nie przyznawali fobie fzla- 
che&wa, ale wyftępki, przez którą pokorę fiebie zalecili Bogu, a nie wyna- 
fzalifię , prożno naświecie. Stawana przykładtakim niadętością opuchłym, 
y wiele rozumiejącym o (obie HILDU LF Swięty , ten mogł fię zafzczycać 
Przodkow fwoich znakomitą godnością , mogł fię wynofićz imieńia prze- 
zacnego Dziadow , Pradziadow, gdyby lubił pochwały nikczemne, ale 
nic'to nie nadymało. go. Szlachećtwo famo zawifło na cńorach, gdyby 
fię fzczerze, nie ofzuftnie zafadzało na nich. Dla czego HILDULF jak 
prędko w młodym wieku dany był na nauki, fak tym bardziey ftarał fię 
oto, ażeby fię dofkonale wyuczył chwalić Boga, y fłużyć jemu, ało 
wyfokim urodzeniu fwoim cale zapomniał. „Jakoż gdy fię poftrzygałna 
Kieryka w Rażysbonie,: wtenczas zupełnie odrżekł (ię fzlacheftwa fwoje- 
go. Oto fię jedynie (tarat, aby był nieznajomy pofpolftwu, a Niebu jawny; 

ta 
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Naywięcey zaś podczas fchodziło fię chorych; y kalekow , co wiel- 
ką przefzkodą było do fłużby Bożey Zakonnikom , dla czego zachodząc 
roftargom w nabożeńftwie Braci fwoim, wyftawił fzpital dla onych przy- 
chodniow.  Jakbyfię do Aptek nayfkutecznieyfzych fchodzili chorzy, 
bowiem ile' ich przyfzło niedołężnych, wfzyfcy dodomow fwoich od- 
chodzili zdrowemi. 
Dofzła ta wiadomośćo HILDULFIE z pufzczy 77ofackiey aż do Ba- 
swaryi, Erard Bifkup Reginoburjki, który miał być Bratem HILDUL- 
FA, jak o tym Autorowie pi(zą, mając wielką chęć widzieć rodzonego 
fwego , pufzcza fię w podroż do V/o/agu, y fzczęśliwie na mieyfeuftanąt, 
gdzie potyle lat niewidzeniafię zfobą, wzajemnie fię mile przywitali. 
Przez nie mały czas bawiłfię tam Ærard; a taka wola Boża była, żeby 
nić pierwey powrocił fię do Bawaryi, aby 2 Bratem fwoim cud uczy- 
nit Krółówi Alfatow Attikonowi (Lippellous zaś Benedyktyn zowie 
go Zaflion) powiła żona Córkę cale ślepą na obie oczy, którą Ociecchciał 
utopić w rzece dla fromoty domu fwojego, a ten był jefzcze dotąd poga- 
nineni; dowiedziawfzy fię o zamyfłach niegodziwych Matka, pokryjomo 
niedołężną Córeczkę wynieść kazała z domu, y ludziom ją wychować. 
Dokładali ftarania Lekarze, żeby mogła Ottilia przeyrzeć, (tak jey by- 
ło imię, ) a kiedy żadney niebyło w nich nadziej, pobożna Matka każe 
Córkę zawieść do HILDULFA, bowiem pocałey „4//acyś fłyneły cuda 
męża Swiętego, pytają Bracia Ożtśliy ; jakiego by rodu była, zrozumie- 
wają z odpowiedzi, iż acz była fzlachetnego urodzenia, jednak pogań- 
(kich Rodzicow. Bierze ją więc Erard, uczy, conależy do WiarySwiętey 
Katolickiey. W tym mowi z dziewczyną, jeśliby chciała wyrzeć fię po- 
gańftwa, a zoftać Mnifzką, y przyrzeka jeywzrok zdrowy , na cozezwo- 
Tita. Du już Bracia całe nocy fię modlą, uftawicznie pofzczą , profzą Pa- 
na Boga za oną ślepą. Po kilku ‘dniach, pokładając ufność, w Bogu, bio- 
rąc ją do Chrztu Świętego, fam HILDULF chrzci, a Erard ftajefię Oy- 
cem Chrzefnym. Jak prędko zaczął lać wodę święconą na głowę jey, 
tak wraz dofkonale przeyrzała, y zacznie wołać Ottilia; o! już widzę 
teraz. Po Chrzcie $. odefłana jeft do 24//acyi do Rodzicow; trudno wy- 
mowić , jak fię rozgłofiła świątobliwość po całym kraju HILDULFA y 
Erarda Brata jego. Zoftawfzy Benedyktynką Ottilia, była naoftatek Xię- 
nią wielu Mnifzek , którym na proźbę fwey Corki Ociec zbudował Kla- 
fztor , jak jeft wjey życiu; ta, gdy jey Ociec umarł, uftawicznie płakała 
tak bardzo, że fię kamień, na którym klęcząc modliła fię, wydrożył od 
łez, a te ofiary czyniła Bogu za dufzę Qyca {wego wCzyfcu zoftającą, 
którą y wybawiła. Na pamiątkę tęgo cudu świeżego; pobudzeni Panowie 
Alfacyi, to uczynili, że którzy mieli prawo do Wo/ackiey puftyni, wie- 
czyście darowali ją HILDOLFOWI. Beggo także, Pan znaczny , grunt 
{woy na wybudowanie nowego Klafztóru, publicznie zapifał, przyda- 
wfzy znaczną część pufzczy przyległey do W/a/agu. * 
Nowy ten Klafztor, który był poświęcony naczęść Krzyża S. Spin- 
i/kiego , mężowi świątobliwemu w rządy 


„nulowi z zgromadzenia Medaneń ji świ u. 
oddał, poktòrego śmierci znaczny cud Bog ftwierdził pobożnośćjego: bo 


dy za rofkazaniem HILDULFA ciało Spimnula wieziono do Klafztoru 
Medyań/kiego, a według zwyczaju prowadzono go z zapalonemi Świeca- 
mi, tak gwałtowny powftał wicher, że fię ftare z, korzeniem obalały dẹ- 
by, a przecie żadnanie zagafła świeca, Rzecz dziwna! jak Spinnał y po 
mier- 


jak wtakich okolicznoś 


z Medyaneńjk 


kadzieśiąc, umarł fzczęśliwie w Roku fiedm/etnym fio 
woy. W Lotarjngij jak za ftaraniem HILDULFA 
ła Zakonność w Klafztorach Benedyktyńfkich 
s7egacja ,. która nazywała fię imieniem S. Wit 2, Am 

Suryu Lippel, Cratepolius Ado Mola. Menard 1 rytemiufz Wion. Buzelin 
w Menolog. y Kronikach Benedyktynfkich. ; 


DNIA XII LIPCA, 
Zycie S. JANA GWALBERTA, Opata Kon- 
Sregacyi, nazwaney Vallis Umbrofa. 


ANA GWALBERTA kwiat pržezacnego ogrodu, naświat wydała 

J miafto Florencya w Pańftwie H'tofkim, który-za czalem był Naprawi. 

i tem Kongregacyi /a//s Umbrojæ z 

będąc pierwfzym wwoyfku, do równey fłużby żołnierfkiey pociągał JA- 
NA; y namowił, Jednego czafu gdy JAN zmaw; i 


£ naniego. do mies 
iwcy śleciami zwierza, 
że umknąć żadną miarą nie mogł, wtakim zgoła niefzczęściu, y pewno: 
ści śmierci i i ić wi yca; upada na kolana, 
Z a miłości Ukrzyżowane. 
że wraż frogość 
yty; Słyfzyfz ty, 
rzyżowanego Je. 
Blilko Klafztoru ja 
ty Duchem Świętym, zchodzi z 
Ścioła; wtym widzi na Krzyżu wilzą- 
knął, alić Pan Jezus nakłania ka niemu 
iłości jego darował winę z 
tego czafu pałać zaczęło ferce miłością Bożą .GWALBERTA i 
zić fię światem, Więc z pofpiechem wychodzi zOyczyftego domu, idzie 
do Klafztoru, y tam zoftaje Mnichem. ` A 


le obawiając fię 
Qyca jego, y fzkodzenia Klafztorowi, wftrzymał fię od obłoczyn.. JAN 
porozumiawfz 


y rzecz, że fię przyjęcie jego do habitu Zakonnego prze- 
wleka dlaQyca, nie wiele myśląc, fam fiebie poftrzyga , y w habit Zakon: 
ny ubiera, Dziwna'rzecz! jak ten Now 


icyufz, ciało fwoje poftami, czt: 

ciem nocnym, pracami trapit. "Dym czafem umiera Klafztoru onego 

Opat, wizyftkich jednomyślne głofy idana JANA, ale Przyjąć niechciał 
K 


tey 
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tey doftoyności. Lecz fpoftrzegł(ży, iż ńiektóry przez gwałt ftara fię O 
godność Opaćtwa tego, y pieniędzmi, ý ńadętością fię dokupuje, fą* 
dząc to być za rzecz fzkodliwą dulzy; żeby niewinna owieczka pofpołti! 
miefzkać miała zwilkiem, przeniofł ię gdzieindzićy. „Natrafia namicy- 
fce. Vallis Umórofa nazwane, y tam fie zoftał; gdzie tak zajaśniał świą: 
tobliwością życia, iż gromadami fzkodzi fię lud wokolicy miefzkający 
"do niego, który tak gładką, y przyjemną wymówą Zniewalał, że wielu 
z ludzi onych obrali fobie pofpolite w Klafztórze życie, dając im za prawi- 
dło życia Regułę „Świętego Oyca BENEDYKTA, na ktorą przed tym: 
przyfiągł w Klafztorze Swietego Miniata, ftwierdziwfzy ją ściśleyfżemi 
ulftawami. W uboftwie, y wftrzemięzliwości bardzo fię kochał, nie- 
nawidząc wfpaniałości w budynkach, prostą robotą tylko kazał budować 
Kłafztory Zákonu fwego.. Gdy zobaczył w Mu/tetań/kim Klafztorze' 
fklepienia, piętra, wyfokość murow nad jego rofporządzenie, rozgnie- 
wawfzy fię, rolkazał fzczupłemu ftrumieniowi,. który płynął nadole 
góry ,. aby to naganne zalał budowanie. Dziwna rzecz! jak, nagle, na 
rolkaz GWALBERFA, wzbiwfzy fię z dołu na wierzch góry ftru- 
mieńj, takim pędem uderzył na Klafztor, iż go zniofł do fzczętu y poroz- 
walał ciofane kamienie, sy drzewa, refzta budowania od gwałtownego 
upadania łamała fię, Że fiẹ nanic nieprzydało potym. W krótkim cza- 
fie drugi Zakonu twojego Klafztor, że dalekowwięcey nad uftawę,. w nim 
miefżkający zgromadzali pieńiędzy , fpalić, kazał: ofobność w Celli. bdr- 
dzo lubił, dła czego gdy Stefan Papież tamtędy I blifko przejeżdżał, 
ftyfząc o świątobliwości GWALBERTA, ftanąć mu przed fobą kazał, 
alę że nie mogł chodzić dla ftarości, y ftabości, a nie chciał jechać, więc 
go Bracia nieść mufieli. Ledwo go wynieśli za Klafztor, alić przy obe- 
cńości Papiefkich pofłańcow defzcz frógi lunął, grzmieć ftrafznie zaczę- 
ło Niebo, bić pioruny , przy tym wicher wielki powftał. Nie mogąc da-i 
ley fię nieść GWALBERT, pofłow odprawił, a fam ię do Klafztoru wto- 
cit Przeńikał z daru Bożego fumnienia ludzkie GWALBERT. Jeden 
fpowiadałfię grzechów przednim, a śmiertelne cait: nieofzukał wtym 
Swiętego'Opata, bo trąciwfzy oftrożnie w pierśi ręką (powiadającego (ię, 
podfzepnie mu do ucha: czyli ja, czyli ty za to odpówiefz?, a otoś 
popełnił cudzołoftwo , (Kazując na ofobę, y jefzcze mafz wolą ten grzech 
fzkaradny popełnić, a milczyfz? a uczyniwfzy (kruchę ow człowiek, y 
żal nadprzyrodzony, odfzedł rozgrzefzony. ce 
". Trafiło fie, że LEO Papież będąc w podroży , zboczył dó Kłafzto: 
rú, fawiedzając GWALBERTA, chcąc go tuczęftować należycie, ryb 
nie było naobiad; każe tedy czym prędzey zapuścić śieć w zrżodło małe 
„płynące blifko Klafztoru, w którym żadney ryby nigdy nie było widać. 
Ale zadofyćczyniąc rofkazowiOpata Bracia , Sieć zapufzczają, alić dwóch 
ńiewidaney wielkości fzczupakow, z podziwieniem wfzyftkich , wycią- 
gaja. Smiefzna rzecz fię zdarzyła: w Razolimie, kiedy wizędy głod fię 
fżerzył, a odforty Klafztorney nie możno fię było odbić ubogim, a onymteż 
niebyło códać, widzi wielkie ftado wółow, blifko Klafztoru nabrzegach 
góry żerijących, weftchnie, mowiąc: o gdybyś Pawie Swięty, ( gdzie 
Kościoł był wyftawiony naczęść jego) użyczył mi wołu jedneśó dla ubo- 
gichF'to wyrzekłfzy, wot fpadł zgóry, y zabit fig, któregó oprawiwfzy, 
między zgłodniałych podzielił. Znowu mu fię naprzykrzają ubodzy, y pó: 
dóbnić fE tato po cztery razy. Rozgniewawfzy fig paftufzkowie, zerak 
Znaczną ponieśli krzywdę, nadrugą ftronę góry popędzili bydło Ź alé 
TA wię- 
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Swięty Opat nieuftanńie fię modląc za potrzebnemi  lakby woły z nog zwa- 
lit, razem pofpadały zgóry, któremi ię żywili ubodzy. Ale y fobie nie 
przepuścił: cokolwiek w fzpichlerzach Klafztornych, y ftodołach, czyli 


na żywność ubogim rozdał. Naoftatek 


nieprzyjaciele chcieli go zgubić; y towarzy- 
fzow jego, nafzedłfzy na Klafztor u Swi 


gień gołemi nogami nieobrażenie przechodził 
ie, y Klafztorowi fprawił: ztąd Świę: 

i, y pocałey 27 tofkiey ziemi Wiarę Swię- 
zyżem Swiętym płofzył, y po. 
Konywał, Narefzcie oftrością życia , y latami zwątlony, gdy wcięfzkiey 
leżał chorobie, częfto pow Pragngla dufza 
moja do Boga zrżodłą Żymiego; kiedyż poydg;: y Jawie fie przed obliczem 
Bofkim? a bedac już blilkim Śmierci, wezwać kazał Uczniow; których 
„,Y zgodnie z fobą: żyli; nadg'robek zaś taki 
obie napifać kazał: SLISZNA wierze y wyznaje wiarę, którą Święci A- 
Poflotoiwie opowiadał, y Swigci Qycowie na czterech konciliach potwierdzili. 
Za tak znaczne zalługi;*y prace, uraczył go Bog łafką iwoją, kiedy.przez 
ćztery dni nieodftępnie. obecnych miał pizy fobie Aniołow; Jedmaziefią, 
Ży yofmy rok wieka wego mając,  zafnął w. Panu, Roku Pańfkiego ty 
fiąc fiedmazieftego trzeciego; dnia XIR Miefiącel-jpca: którego Celefiyn. 

apież ,, cudami fłynącego w poczet: Swiętych policzył, Amen. 
Suryufz Blafus: Melones Buzelin w Kronikach Bernedyktyn(kich, 


| ot Y Poł XIE bI pag 
Zycie S. WALDARYKA Mnicha Kluńią. 
o. ckiego; | oda 


WO ĘPARYK z Rodzicow zacnych urodzony, 
i mu 2 Geraldeń profto udał fię do Kluniaki 

| tego Opata przyjęty do Zakonu, w pracach 
Co widząc Opat , wielóe go miłował 
zał mu fpowiedzi kuchaé. 
tującemi, a naybardziev zB 
chronieniu fię grzechów > tak ich 
żadnego w tym Klafztotż 


W krotkim czafie WĄLDARYKA poftan 
wicyufzow. O jakfię dófkonale fprawował na: 
tego fą Mniśi za onego czafu, którzy będąc dofkonałemi w Zakonnościi, 
wrzędzie rządzili Klafztorami « Bi(kupami, y Papieżami byli, wzięci z 

luniaku na tę godność.” Dla czego zafłużył fobie WĄLDARYK na wie- 
kopomną pochwałę po śmierci; gdy'mu teù napis dali: odz, y Ociec 
MWowicyw(zow: Ki SZ | 


led wie lat dorofł, z Rzy. 
gdzie od Hugona Swię: 


„ Ajak wielkiey cierpliwości użyć potczeba Miftrzom Nowicyufzow, 

iedy 1M przyjdzie grube obyczaje, ziktóremi wchodzą do Zakonu; po- 
lerować, wiele.przy tym mufzą zgryść, tak tego famego dóznał WAL. 
Ę K2 


DA. 
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DARYK 2 Humalda, któty był rozwiązłego życia, Iprzeciwiając fię ufta- 
wicznie Miftrzowi fwemu , nietylko go ftuchać niechciał, ale też przenie 
kającemi ftowkami jemu doymował; nawet wczym inni chwalili ,WAL- 
DARYKA, to on złorzeczącym fpofobem nainfzą przewracał ftronę, ale 
znając Hugo Opat y przykładność pobożną w Miftrzu, y krnąbność w u- 
czniu, zawfze obydwóch brał zfobą w podroż, kiedykolwiek potrzeba 
wyciągała jaka wyniść Opatowi, albo wyjechać z Klalfztoru, albo dla te- 
go, żeby Humald uczył fię (kromności od WALDARYKA, albo WAL- 
DARYK doznawał lepiey jego złości. Jednego dnia obydwóch wziął 
zfobą w drógę Hugo, alić wpodroży zacznie Hunald zyzem patrzać na 
Miftrza fwego, fzkalować go, y obmawiać, y wyrzucać na oczy, coby 
kiedykolwiek czynił. Strawił to wfzyftko cierpliwie WALDARYK, ani 
ftowka naymnieyfzego mu nato nie odpowiadając. Mogłdię tu pomiar- 
kować Hunald, że nie potrafił podchwycić Miftrza (wege w mowie, Z 
którey by o(karzył go przed Hugonem , jednak nieuważa nato, zmyśla na 
niego, chcąc go koniecznie w niełafkę wprawić u Opata, jakoby WAL- 
DARYK nie czekając Hugona, pokwapił fię doMfzy Swiętey, y onę fpra- 
wuje. Wiedząc o niewinności WALDARYKA Opat, chcąc doznać cier- 
pliwości jego, przybiega z pofpiechem do Ołtarza, Ornat zdziera znie- 
go, y wfzyftek ubior Kapłańlki, daczegofię ochotnie przykładał Hunala. 
Coż na to WALDARYK, czyli fię,rozgniewał podeyściem zdradzieckim 
Humalda? bynaymniey; owfzem widząc wtym wolą Hugona, aby go prę- 
dzey rozebrano, fam dopomagał: pas odpafał, Albę złożył, y od Ołtarza 
wefóło odfzedł. Dla czego po małey chwili rofkazał mu Hugo znowu fię 
ubierać, y Mfzą S: mieć, co wfzyftko bez zamarfzczenia czoła uczynił. 


O rodzone dwie święte cnoty , Bogu fię podobające: cierpliwość y polu - 


Jzeńfiwo Zakonney ofobie! obydwie zachowywał WALDARYK. Ale wi- 
dzieliśmy jego cierpliwość, obaczmy teraz poftufzeńftwo. „Jużfię przez 
nie mały czas wyfufzył poftami WALDARYK, ;mało co na obiedzie je- 
dząc, arzadko kiedy wieczerzając, gdyż ogrodową tylko jarzyną nay- 
więcey żył.  Polewki zmięfiwa, Yy cokolwiek fię nayduje w jatkach rze- 
zniczych, od dawnego czafu , ani kofztował. Czafu jednego gdy za- 
chorował, kazał dla niego Hugo zgotować Kapłona tuczonego, y dobrze 
przyprawić.  Przynofzą WALDARYKOWI przepyfzną potrawę, afam 
Opat umyślnie wyfzedł z Klafztoru pod ow czas, czekając wiadomości, 
czy on uczyni zadofyć rofkazowi. Ledwo wniefiono do Celli Kapłona, 
natychmia(t nos zacznie zatykać, nie cierpiąc y zapachu mięfa, y rzeczę 
do uftugującego: wyrzuć te (pecyały precz, ja ich nie labię. Wraz po- 
wiadają Hugonowi o tym, wchodzi do chorego, niby fig aniewając, y mo- 
wi: co te robifz? izali fię woli mojey przeciwiać będziefz? że Kapłona 
ieść niechcefz? rofkazuję tobie pod polłufzeńftwem, jedz mi go zaraz. 
Ledwo te kowa wyrzekł Opat, obiema rękoma wziąw(zy Kapłona, bo- 
wiem nie dano mu noża, rwać począftce zaczął, y jeść. Zjadł(zy go z po- 
ftufzeńftwa, wraz zdrowym zoftał.. 

Jak był nabożny doBogarodzicy Panny, tak mocno przeftrzegał do- 
chowania fwey czyftości.  Milczę o powściągliwości oczow uftąwiczney; 
o chronieęniu fię rozmow z.niewiaftami; o bezprzeftannym martwieniu cią- 
ła, aby y w naymnieyfzą myśl nie popadł (zpetną. Obaczy to zazdrościwy 
czart, © moy.Boże! ile lubieżnego wyobrażenia nie miotał na niego! jak 
uftawiezriie -go |kuGł naigrawaniem nocnym! znając fprawkę fzatań(ką 
WALDARYK, potąd fię okrutnie biczował, pokąd by go nie odftąpiły 

po- 
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pokufy;. bezfenne trawił nocy; przyczyniał fobie poftow, 'włofiennicę o 
ftrą wdział na gołe ciało, płakał; modlił ię gorąco ; aleto wfzyftko nicnie 
_ pomogło, bowiem tym bardziey na niego nacierał (zatan. Więc udaje fig 
mąż Boży do frogiey na famego fiebie katowni, aby w fobie: uśmierzył lu. 
bieżność: rofpalonym fzydłem przebił fobie lędzwie, a ranę przewlokł 
grubą nitką, ile razy tedy uczuł porufzenie ciała, nitkę: owę' pociągał, 
dodając fobie bolu (rogiego, że dla owey boleści jęczeć mubał, a tak u. 
fpokajał wfzeteczeńftwo, y czart nos fpuściwfzy, wraz z placu uciekał 
zwyciężony. ) 
Pofłano go na naprawę Zakonne 


ygnanie moje; a naybardziey 
w Maichach tego wieku. W milczeniu 
o mowiącego, tylko w chorze nachwąt 
dawane fobie od Xiążąc, dla wlaney od 
, tak yo krzywdach fobie iczynio» ` 
zyczyny jednego złośnika, na koniu 
cudownie ztamtąd wyfzedł; nie u 
ważając, kto b tukę , ale błogofta wiąc Boga, niena» 
rufzeny w dal W tey będąc podroży, jedzie przeż 
gęfte laly, w tym powfłał gwałtowny wicher, że (ię y ftare-dęby' «z ko: 
rzeniem waliły zjedney na drugą ftronę drógi, widząc zawaloną, w Imię 
Bofkie pufzcza ię na koniu przezowe obalone drzewa, y (zczęśliwie po 
nich, jak po moście jechał. i iż 
Cokolwiek doftał od Panow wipomożenia, wfzyftko to na ubogie rozs 
dał, ktorych zwykł nazywać (wojemi Panami, a ilekolwiek natrafił któ 
rego zubogich, każdcge całował. 
Nakoniec w Pryzyaku, który teraz jet w 
Klafztorze na cześć Swietych Piotra y Pawla w 
z Kluniaku dla naprawienia Zakon 
ego, fpiewając w 
Zą życia, y pa 
alfie Hugo o śmierci WAL- 
drda, który z Xiążąt Zary. 
y był Bilkupem Koufancyeńjkim , 
go WALDARYKA, a w wfpaniallzym je zł żył 
dpertyną był Klafztor Pryfacki „na fzrodku tedy:0. 
A ẹ Hugona, pochował:go, Eberhard. Boguna chwa- 
men. 
Tuh twierdzi Buzelin Dzieje Benedyktyn/kie » Klafztoru Kluniackitgo, Wion, Me 
nard, Rader y inni 


DNIA XIP. LIPCA 
Zycie S. HENRYKA Cefarza, 


[y HENRYK Cefarz należy do Kalendarza Benedyktyń (kiego? a gdzież 
Kapa Zakonna ? gdzie Kaptar Mnifk; ? gdzie oftrzyżenie głowy? bo 

wiem widzieć fię daje w poważnym paludamencie, w Koronie Cefarfkiey, 
Prawda, że w kofztowną ptzybrany fuknią , w reku berło trzyma, Koro- 
L na 
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na na głowie jego, ale złota, niepoftrzyżona, przeto podziwienie (prawn: 
je, jakimby (pofobem HENRYK był Benedyktynem, ponieważ przy: 
zwoiciey jemu rządzić Pańftwem, y być fławnym wojownikiem, niż 
Manichem. Ale kogo powątpliwość bierze, niech czyta Hefena, y Wio- 
na Benedyktynow , jak wiele Królow, y Cefarzow wfchodnich y zacho. 
dnich krajow, złożywfzy Korony Pańftwa, poddawali fię pod Regułę BE. 
WEDYKTA Świętego, między których HENRYKA z Bawaryi poli. 
czamy. `A tufię już niepytać ciekawie o 7odze Zakonney, o kapturże 
Moifkim, y poftrzyżeniu, bowiem tam znaku nie trzeba wiefzać, gdzie 
dobre wino; tak pokazuje tylko fuknia Zakonnika, ale nieczyni. HEN. 
RYKA tedy przyżnawamy być Benedyktynem, y wolą, y Profefsyą, jak 
o tym niżey dowodniey będzie. i: 

Ktoby zaś chciał wiedzieć, jakiego był urodzenia HENRYK? niech 
czyta życie Sioftry jego Swiętey Gieli, y Świętego Wolfganga, który 
był Miftrzem w młodym wieku HENRYKA. Jak był wyuczony odnie- 
go w Reginoburgu, y wyprorokował mu Cefarftwo, jak bardzo kochał 
Benedyktynów HENRYK Cefarz.  Jefzcze był Xiążęciem Bawar/kim, 
pośmierci Kamuolda u S. Emerama obranogo Opatem. A kiedy niefiono 
ciało Swiętego Kamuolda do grobu, on ramiona {woje podłożył pod ma. 
ry, y niot go, y pochował, klucz odtruny S. Kamuolda wziął dofiebie, 
który kazawfzy w złoto, y drogie kamienie oprawić, zawfze zfobą no- 
fit, jak świadczy Rader w Bawaryź w życiu S. Kamuolada. O jak był przy- 
jacićelfkim, y ukochanym Oycem Benedyktynom! zawfze z niemi cho- 
dził dochoru; na Jutrznie pułnocne wftawał. Ani mu fię naow czas nie 
śniło o godnościach, ani myślał onich, bardziey ftowa owe: po /ześciu, 
wyprorokowane fobie dla objęcia Cefarftwa, które dotych czas widzieć 
w Kościele S. /7/o/fganga napifane naścianie , rozumiał tak, że pofześciu 
dniach, albo Miefiącach miał umrzeć, dla czego fię raczey przyprawiał 
do śmierci; chociaż nie chorował, przecież gotując fię na smierć, gdy fześć 
dni mineło, te znowu /ześć mniemał za fześć Miefięcy, po ktorych miał- 
by fię rozftać z światem. Alić na końcu dofzedł lat fześciu, po których 
zoftał Cefarzem. Jaką zaś miał przyjażń, będąc Cefarzem, 2 Odylonem 
S. Zakonu S. BENEDYKTA, powiada Brunner w części 2. Kronik Ba- 
warjkich w Xiędze g. że zaw(ze go bierał zfobą wpodroż, y z nimjadał, 
cofię nie obefzło bez cudu: bowiem jednego czafu gdy złodziey ukradł 
obrus zeftołu; y on zawfze wynofił narynek, aby go przedał, nigdy 
nie nalazł naniego kupca; a kiedy długo trzymał go u fiebie; nogi, y ręce 
mu zdrętwiały, a tak poznał pomftę Bofką nad foba; y wyjawiwfzy wy- < 
ftępek {woy na dworze, wraz odpufzczenie, y zdrowie zafprawą Ody- 
lona Swiętego odebrał. 

W Kluniaku także, dokąd przybył z miłości ku _Oycu Swiętemu 
HENRYK, doznał świątobliwości Odylona, bo, jak' mówi Brunner, 
gdy roftruchan kryfztałowy , roboty Alecandryifkiey , pełen wybornego 
wina, nieśli Alberyk y Landulf, Cefarzowi do ftołu, upadł im zręki, y 
ftłukł fię na drobne cząftki; ztego niefzczęśliwego przypadku do płaczu 
im przyfzło , ponieważ roftruchanten bardzo był ukochany HENRYKO- 
WI, bojącfię gniewu Cefarfkiego, gdy fie dowie o fzkodzie, potrafił wto 
Oilylo Święty, padłfzy namodlitwę ,' cały odefłał Cefarzowi, który wraz 
poznał, cofię ftało, y to zafługom S. Odyłona przyczytał. Jak Ody/ona, 
tak Romuulda równie kochał. Celką ubogiego Opata, gdzie znim w ie- 

ie. 
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biefkich rzeczach rozmawiał, nie wzgardził. Romuald nie umiejąc pod. 
chlebiać Monarchom, po długim nabożeńftwie upominał HENRYKA o 
fprawiedliwość, y obożność, co Cefarz , jakby wyroki Bofkie mile przy: 
Jat, już odtego cza utym bardziey kochając Romualda , zawfzefię oświad: 
czał, gdyby możno, wraz byubogą fuknią /Zakonną jego, odmienił w pure 
purę Kardynal(ką.  Przydaje Brunner, iż dla wielkiey zalety Cefarza, 

tak. Romualda poważali Senatorowie, Że gdziekolwiek go fpotkali, za- 
— wfze głowy fwoje przed'ftarcem uniżali: a że kożufżka używał Opat 
Święty, wzaimiaft fakni, fobie ża ufzczęśli: 
wienie, kiedy by choć w 

Jak zaś poważał P 

RYKA, już b 
chardzie O 


4. „ „W ymowić trudno; 
Świętego BENEDYKTA , że nie 

ieć Kafyn, ale uftawicznie tam ticzęfzczał dla 

anowania ciała Swiętego Pattyar i waż y 
Zakonnikiem jego był, y dobrodzie d zeniu, 


bo, jak fam ztym fig jawnie oświadczał, gdy je m Ba: 
szarjkim, do jednego przyjechawfzy Klaizt 

dla koni Cefarfkich, dla (zczupłości 

rz poftawił konie, jakb 

chwałość; 


wając 


BENEDYK 


YKA trzy Znaczne kamienie, U: 
ści (wey wielkiey, wraz do 
s y rzecze: Wy przyjaciele moi, daycie; pro: 
nadgrodzić temu ża ofobliwfze dobrodziey: 
oim mnie HENRYKOWI zwątpione przy: 
przyftanę chętnie- zdania. Jednoftaynie fię 
naywybornie ip ami przyłużyć 
irz wfzy mu co z 
OWI, ponieważ 
arza, ca wiat hiefkończo: 
nym dobrodzieyftwem ochronił. YK: 
ale ja wam pow 
BENEDYK 
czył, A wtym 
jako ciało Swie 
mali, ale w Kaf 
Cefarz , bowie 
fzania, które 


aby zoftał Mnichem w Kaf 
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Nie wfpomińnam wojen ,. które dla niego były niebefpieczne, y nież 
pomyślne, ponieważ je hiftorycy wydali na Świat: to dofyć nadmienić, 
jak:z wielu nieprzyjaciołami, a naybardziey z Saracenami, toczył woynę; 
y>za pomocą Bofką zwyciężał.  Herybert Bilkup Koloń/ki świadkiem jeft 
czego: pokora dokazywała w HENRYKU. Po śmierci Ottona, wnętrzno- 
Ści: jegó/we dwóch trunach w Aufzpurgu, niedaleko grobu Świętego U- 
dalryka HENRYK pochował, a nawfpomożenieKlafztoru tegoż Bilkupa; 
Jo, Polwarkow darował, aby pamiątka była za dufzę jego. Między 'in- 
fzemi, gdy Pańftwo Cefar(kie jet bez Monarchy , Herybert włocznią Chry 
ftufa, ofobliwfzą ozdobę, y obronę Cefarzow, abyją ubefpieczył, kies 
dy by nówy Cefarz ofiadał Stolicę, do Kolna ją uwiozł. 

A jak zawfze we Dworach jeft pełno zazdrofzczących , mianowicie 


świątobliwym Bifkupom zayrzących, tak HENRYKA z Herybertem po~ 


tąd nie przeftali kłocić, pokąd niewinnego Bi(kupa nie otoczyli ftrażą, 
y nie pierwey go wypuścić chcieli. aż by dał zakład Bratu, jako odda wło- 
€żnią onę. Nie ociągając fig, uczynił to wraz, yzaftawiłfię Bratem fwo- 
im:rodzonym Herybert , y oddał włocznią, ale: w nienawiści nieufpokoit 


fię HENRYK przeciwko Bifkupowi, którą podniecili Dworfcy, myśląc: 


także, jak by rozbratuczynić z przyjaźnią jego. W tedy nagorączkę za- 
padł Herybert, a Cefarz nie wiedząc o chorobie jego , wzywa Bilkupa do 
fiebie.  Wymawiafię Herydert chorobą, ale HENRYK opacznie rozumie, 
iż niechce być pofłufzny fobie. /Odnowiły fię dawne nienawiści w Cefa- 
rzu, a tym bardziey podpalają go dogniewu Dworlcy, y za ich podu- 
fzczaniem, poftanawia Cefarz jechać. z Dworem całym, y żołnierzami 
aż do: Kolna , chcąc prawdy doznać o chorobie Bifkupa. Byłby wftra- 
chu Herybert, gdyby Bog  niebył, odmienił rzeczy. W pierwofpy 
pokazuje fię HENRYKOWI Anioł zzagniewaną twarzą , y rzecze donie- 
go: a także kochanka Bofkiego nieńawidzifz fzalony? rofkazuję tobie, 


« żebyś wraż złożył gniew fwoy, bo fię Bog uymie za Heryberta, nikomu 


fie więc targać na świątobliwych Bilkapow niedozwoli. Ojak nato za- 
drżał ze ftrachu Cefarz! gniew wfzyftek, y nienawiść, ktorą miał ku Bi- 
fkupowi, obrocił na fiebie, y niebawiąc, jak tylko zadniało, pofzedł 
wraz na Bilkupi Pałac, a obłapiając go, płakał rzewno, y profił odpu- 
fzczenia za zuchwałość (woję. . Rzuciłyfię łzy Bilkupowi, widząc nic- 
widaney „pokory przykład w Cefarzu. A żeby fię ztego wyftepku dofko- 
nale oczyścił, y jawnym grzefznikiem pokazał, wnócy naftępującey po- 
fzedł do: Heryberta modlącego fię, a zewlokfzy z fiębie odzienie Cefar- 
fkie ,, według świadećtwa Brunnera, rzucił pod nogi jego; y tak długo 
leżał mu u-nog, pokąd mu nierofkazał być dobtey myśli. A żeby do- 
ftatecznie pokazał Cefarz, jak fzczerze żałuje za {woje winy, y Bilknpa 
kocha, wkrotce gdy umarł Bilkup, po Królewfku pochował Heryberta. 

Ofobliwey był pokory HENRYK, co fię obaczy zpodziwieniem: 
otoczył Cefarz Trog woylkiem, którafię była zbuntowała, jako jeft Gre- 
cki Narod krnąbrny, y zuchwały , naśmiewał fię tylko z oblężenia fwego, 
oftatnią klęfką grozi HENRYK Trojańczykom, jeśli by fię nie poddali; 
śmieją ię z pogrożek Obywatele, mając nadzieję, że im na pomoc wkrot- 
ce ściągnie z w/chodnich krajow woylko. Codzień to bardziey nalega na 
nich ludzmi Cefarz , nieodftępuje od miafta woylko, a pofiłku nie widać. 
Do oftatniey biorą (ię rady, ponieważ przyrzekł im. HENRYK, że zro- 
wna całe miafto zziemią. "Tu ftrach ogarnął miefzkańcow, y cale nie 
wiedzieli, co by z fobą mieli czynić, jedna tylko ich była nadzieja m 

toś 
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„i z całego miafta, bofo wyfyłają ich do Obozu zam 


zakazał, aby naymnieyfzey krzywdy nie czyniło. -Y tak niewinne dzie: 
ci dokazały wiele na Cefarzu. ~ Dla c 


zaś Kościołowi Panny MaRYr, jak zowią: Miękjzey, w Rzymie, gdzie 

był godzien Cefarz widzieć na ten czas Chryftufa Mfzą 

tym tafk uprzywilejowaniem, że gdy według zwyczaju zaczęła Mfzą 

Niebiefka Kapela, jak śpiewano 

na jeff ziemia, cały chor podczas tych fow fkazywał palcem na HEN RY- 
A: tę przydając łafkę, że zrolkazu Bogarodzicy, po Chryftufie, y Mat. 

ce Bożey do pocałowania zaniofł Mfzał Anioł Cela 

świadećtwo, jaki wzgląd miała Marva Pann i 


KA, a niemogąc fię pojąć od radości Cefarz, uczuł, że mu | 


Jak zaś był choynym na Klafztory, tak męfkie, jako y Panieńfkie, 
także na Kościoły, trudna rzecz do wierzenia, ponieważ żadnego nie było 
Kościoła za czafow HENRYKA, któregoby nie zbogacił. Jak pięć do. 
ftatnich Bifkupftw, Maydebur/kie , Hildsheimeńfkie, Argentyifkie  NMifnoń. 
Rie, y Mersburgeń/kie, od Slowianow fpuftofzonych przez woynę, na: 

„ kładem {woim naprawił, tak Bambergeń/kie z wielką wipaniałością z fun. 

Dotad widzieliśmy HENRYKA , jako Xiążę 


e, jako Cefarza zwycię. 
fkiego, pokornego, choynego, pobożnego, y ła s 


fyfzeli, iż fie obowiązał ślubem Świętemu BENWEDYKTOLŻI w Kafjy. 
nie. Był na ow czas Opatem w Klafztorze u S. Mitona Rychard, któ. 
ry pocałym.-kraju fynął cudami; HENRYK, przedtym jefzcze fty. 
{zac o jego Świątobliwości (jak było w życiu jego) miał dawniey chęć 
do Za tonnego życia, upatrzywfzy czas, naten koniec, aby zoftał Mni. 
chem, z niewielu Senatorow pojachał do Wirdunn: z Więduna zaś pro» 
ftoudałfię do Rycharda u S. £itona miefzkającego. Jak prędko w jachał 
do Klafztoru, wykrzykuje (obie wefoło: Tyn Jefi moy Jpoczymek, na wieki 
wiekow tumiefzkąć będę, bom go obrat /obie, Nate mowę zadumieli fię 
anowie, y łącno fobie wnofząc, do czego by zmierzał Cefarz, Imucą 
fię, frafując fie o Pańftwo, nie widząc równego dopanowania HENRY: 
(3 A jeżeliby już Cefarz zoftał Mnichem, to zapewne wniwecż by 

fię obrociła Miemiecka ziemia. To tedy mając przed oczami , potajemnie 
pojachali do „lymona Bilkupa, y BŚ mu, jaką odmianę Uczynił 
/ Ce- 


Ahi 
í 
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Cefdrz: że któremu fię przedtym świat kłaniał, teraz przyoblekłfzy fię 
w profty Kaptur Mnilki, będzie oftatnim z Nowicyufzow. Nalegają więc 
żwawie u Bilkupa, aby czymprędzey pofzedł do Klafztoru /intonieneń- 
fkiego, a powagą fwoją chciał to wyjednać u Rycharda, aby Cefarz nie 
uczynił pokrzywdzenia Pańftwu fwojemu. Łatwofię dał nakłonić nato 
pofelftwo Bifkup, y z pofpiechem bieży z Senatorami do Klafztoru, przy- 
chodzi do Ryckarda, mowi znim, aby jefzczenieobłoczył w habit Zakon- 
ny HENRYKA, żeby fnadź, rozjątrzywfzy fię Panowie dla niewczefne- 
go Mnichowftwa Cefrza, gwałtu nie uczynili Klafztorowi, chcąc ode- 


` brać HENRYKA. Jakbył Rychard przezornego dowcipu; z ochotą 


rzekł Aymonowi. W tym fpoftrzegłf(zy Cefarz potajemne fchadzki Bi- 
(kupa; y Senatorów z Opatem, a obawiającfię, o co mu fzło , aby good 
przedfięwziętego ftanu nieofzukźli, nalega, y profi Rycharda, abv fię nie 
ociągał, a fuknią Zakonną naniego włożył. Tu niewie, co ma zfobą 
czynić Opat; bo gdy by odmowił chęciom Cefar(kim, bał fię grzechu; a 
żeby zadofyć uczynił? toby całe Pańftwo' poburzył na fiebie. Mądrze 
tedy poftępuje fobie z HENRYKIEM, żeby y Pańftwa niepokrzywdzić, 
y na fiebie Senatorow nie oburzyć, y woli Cefarza zadofyćuczynić. Wzy- 
wa więc HENRYKA do Kapitularza; według obrządku Zakonnego Za- 


` fiadają Bracia ///intoneń/ty, na fwoich mieyfcach ; Cefarz klęczy przed /y* 


chardem, pokornie fię wprafzając do Zakonu. Pyta fię- klęczącego, po 
coby tu przyfzedł? izaliby chciał być policzony między Mnichow ? Na 
te [towa łzy fię rzuciły zoczow HENRYKOWI, y rzecze: ta jeft fama 
fzczera prawda Oycze moy, do.czegom zmierzał przez tyle lat, abym 
zoftał Mnichem!, a zBracią Zakonnemi refztę życia (wego ftrawił. Ta- 
ka jet wola moja, y potom tuprzyfzedł ; o tę łafkę ciebie, y twojego 
zgromadzenia jedynie profzę. Odpowiada nato Rychard: Bardzo dobrze; 
za natchnieniem Ducha Swiętego o tym zamyślafz HENRYKU. Aleniech 
tobie będzie wiadomo, Nayjaśniey(ży Cefarzu, że w Zakonie nafzym 
Życie, potrzeba zaczynać od pofłufzeńftwa, które naypierwęy obiecują, 
bowiem ta jeft treść Profeflyi Benedyktyńlkiey : tak Prawodawca nafz B.£- 
NEDYTKT Swięty, któremu pragniefz ślubować, w Kozdz.5$. Reguły 


- fwojey, o karności Braci, którzy być mają przyjęci, opifuje. Więc jeśli 


chcefz być Mnichem, nadewfzyftko obiecuy pofłufzeńftwo. Ochotnieze- 
zwolił nato Cefarz. Zatym mowi do niego Opat: żeby fię fzczęśliwie po- 
wodziło, y Klafztorowi nafzemu, y Pańftwu Cefarfkiemu, ciebie między 
moich za Mnicha przyimuję. A Żeś mi obiecał pofłufzeńftwo, więc od- 
tąd powinieneś mi być Synem pofłufznym. Dla czego taka jeft wola 
moja, y w imię Bofkie tobie rofkazuję, abyś czymprędzey z tąd wyjachał 
dla odebrania znowu Pańftwa fwojego, azaifte ftaniefz fię doświadczonym, 
włafnym uczniem BENEDYKTA Świętego, jeśli bez odwłoki rofkaza- 
niu memu pofłufzny będziefz. Nie frafuy (ię, że nie mafz nafobie fukni 
Zakonney, y kaptura, y nie jefteś poftrżyżony, bo nie odzienie, ale wy- 
znanie poftufzeńftwa Mnichem czyni. ; ; 

Acz weftchnął HENRYK, że mu rzecz ułożona opacznie pofzła, y 
wola , jednak żeby nie narufzyłpoftulzeńftwa, pierwfzey cnoty życia Zakon- 
nego, ftat fię pofłufznym, do Pańftwa fię wrocił, yrządy objął. Narefzcie 
y zabiegami, y latami nadwątlony, przed śmiercią wezwawfizy dofiebie 
żonę, y pokrewnych fwoich, rzecze do nich: Przyjaciele ‚moi, oddaję 
wam Pannę, którą mi daliście. Dziewicę wziąłem od was Kunegundę , 


Dziewicę odbierzcie: y w tym Bogu ducha oddał. Pochowano e: 4 
10 Dam- 


f p o dnia; y Pełreus w /wojey Kronice o Papiežach, 
, Suryu(z, Baroniu Z, „Jepeś, Scipio, Gret ferus, Brù 
Jka:. Woyciech Bifkup Tkajekieńjki Balingher 
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Zycie Błogofławionego EGINONA Opata. 


JĘSNO Błogoftawiony w dziecinnym będąc wieku, oddany jelt nawy, 
*— chowanie do Klafztoru Świętego Udalryka w Augfzpursu, jako zà 
‘dawnych czafow do Klafztorow Benedyktyńlkich dawali Rodzice Synow 
woich, aby fię tam nie tylko wnaukach, aleteż w Zakonnych obyczajach 
ćwiczyli, gdzie po fkończonych naukach » pod Dietmarem, a Buzelin po- 
wiada: pod 7; zodomarem , przyjął Zakonny habit. 
czyny Henryka Cefrża, fzerzyło fię w Kościele Bożym świętokupftwo; 
przedawali, y kupowali Bifkupftwa, właśnie jak 
wielka kłotnia wizczęła fię między Grzegorzem VII Papieżem, y Cefa- 
rzem; a mało było takich, którzy utrzymywali 
edwie nie cata Niemiecka ziemia ftała przy Hen 
którzy Grzegorzowi pofufzni byli, zrzucono z Stolicy Bi(kupiey, yna 
wygnanie wyfłano. W zędzie, tak Bifk 


šupi jak y Opaci poddawali fg 
Cefarzowi. Rzadka była Katedra, rzadki Klafztor, który by piośnki nię 
Śpiewał Henryka, to iet, któryby jedno zni i 


Z,taką zajadłością poczynali (obie Rifkupi fat: 
fzywi, że którychkolwiek poftrzegli, choć z,proftych Mnichow w Pań. 
ftwie (woim miefzkających, że fą Papieżowi życzliwi, zakarki ich brali, 

Wie, co ima czynię 
/Rpurgy ; odftąpić Papieża ? 
to znowu rzecz Święt0s 


u trzeba było wyjachać z 
laztoru, ponieważ był Poltem do <lemantj od Grzegorza poftanowionym, 
laczego częfto wyjeżdżać mufiał A nie tylko po Wiemieckich Krajach 

O, ale też, gdy wezwał do Rzymu Gebeharda 

Papież, wziął go zfobą. 
-Gdy był w kzymfkiey podroży EGINO R Gebehardem; umarł wtym 
a który niedawno z Opata 7, ufefontań/kiego wzię- 
ty był na Opaćtwo, dugszpurfkie, y tak Klafztor zoftał osierocony 
bez Przełożonego, Więc wrocićfię kazano mu z puftyni Świętego Big- 
Reja do Auglzpurgu, dofwoich Braci. Obierają Opata, alić wfzyfcy je. 
Ma 


dno: 
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dnoftaytie obrali EGINONA. Jak pod cżas woyny, y rofterkow mię: 
dzy Cefarzem, y Papieżem wielka fię w Duchowieńftwie 'zajęła rozwią- 
złość, tak ywtedy u Świętego Udalryka w Auglzpurgu. Przychodzi do 
Klafztoru z pufzczy EGINO, aż widzi bardzo odmienne obyczaje, y da- 
lekie oddawney oftrości, y weftchnął. "Trudno było zaftarzałych w nar 
łogach złych do pierwiaftkowych przywieść uftaw, więc zamyśla wpro- 
wadzić Nowicyufzow, którzy by fię przyuczali dopierwfzey Zakonno- 
ści, dla czego wybiera niektórych Młodzieńcow w mieście, zachęca ich 
do Zakonu, y przyimuje; oni zaś bez nagany żadney krzątają fię koło 
Zakonności. Nie mogł tego ścierpieć czart przeklęty, ledwo fię nie pę- 
kał od złości, zapatrując fię nanocne czucia, na nabożeńftwo gorące, na 
wftawanie pułaoene do choru, na pofty,. na milczenie Nowicyufzow. 
Między temi był Brumo nayfarowfzy w Zakonności, ochotny, prędki, 
polłufzny na wfzyftkie rofkazy. Natego więc umyślił uderzyć ifzatan, 
aby. drugich nabawił ftrachu, gwałtem natarł naniego, frogo go zbit, y 
6 ziemię rzucił, y tak mu dobrze dogodził, żeby go lepiey nie zmęczyły 
Żelaznekaydariy. EGINO wiedząc o fztuce fzatańfkiey , modlitwami wy: 
pędził fzatana z Klafztoru. Ale znowu powrocił, y nacierał wraz na A- 
dalgocyu/za, a potym na Hecylego, dobrego życia Mnichow, lecz y od 
tych odpędziwfzy zdraycę EGINO, zakazał mu od tegoczafu bywać w 
Klafztorze. A nie mając już śmiałości czart kufić Mnichow w Klafztorze, 
naprawił Zerymanna Bilkupa naOpata, człowieka bezecnego, który był 
jeden zżyczliwych Henrykowi, a y ten dokupił fię Bifkupftwa, y nie by- 
ło niew ńim Swiętego, procz ubioru Bi(kupiego, z oftatkiem był nie po: 
czciwego życia wfzetecznik. . Tym EGINO, jakfię godziło, ziwojemi 
pogardził, y od niego uciekał. Niemogł znieść tey zniewagi fwojey Bi- 
(kup , klącwą EGINONOWI grozi, jeśli by muniebył poftufzny. Wie- 
dział o tym dobrze Opat, że Herymanna wyklęto w Rzymie, znałgo jnż 
odfzczepieńcem od Kościoła Bożego, świętokupcem y publicznym wfze- 
tecznikiem; y niebyło go zczego (zanować; ponieważ był zmyślonym 
Bilkupem; dla czegofię EGINO nic nie obawiał, y jego pogrozki lekce 
ważył. "Pen zmyślony kuglarz pełen gniewu przejeżdża doKlafztoru, 
rozumiejąc, że wraz Opat wynidzie przyciwko niemu zafzanowaniem, 
a jeśli by tego nieuczynił, umyślił na Opata uderzyć zwoylkiem, ywy- 
pędzić go zKlafztoru. Stawa przed Klafztorem Heryman, rofkazuje 
Opatowi, aby wyfzedł ku niemu, ale mu fię żaden niepokazał. Rzuca 
fię odgniewu falzywy Bilkup, y zaraz każe ludziom uderzyć na Klafztor. 
Ujął ię Bog za EGINONA, bo widząc Obywatele rzecz niezwyczay- 
ną; rzuciwfzy fię odważnie na żołnierzy, wfzyftkich odpędzili od Kla- 
fztoru , jednych obcięli, drudzy nagłowęuciekali. Zefromocony zfwoje 
mi zaboycami Heryman, z gniewem powrocił dofiebie; a dufając powa- 
dze fwojey, że fię fam zemścić może, wydaje klątew na Klafztor, y Mfzy 
Swiętey mieć zakazuje. Lekce jąfobiepoważa EGINO, ale wtroynafob 
przyczynił nabożeńftwa Braci fwoim. Uftyfzawfzy otym Bifkup, ledwie 
nie ofzalał od złości, myśląc, jakim by fpofobem mógł fię zemścić nad 
Mnichami. Do broni nanich porwać fięnierzecz, ponieważ fię obawiał po- 
fpólftwa, aby fię nie fpiknęło naniego , które widząc świątobliwość w Opa- 
cie, mocno go broniło; a wezwać do fiebie EGINONA? toby nieprzyfzedł; 
więc potajemnie wyprawia do niego poftow , którzy by EGINONA po- 
zornym przyjacielftwem wyprowadzili z Klafztoru, a wtym pochwyci- 
li, y związali. Stąwają u drzwi namowieni zdraycy , profzą, na ftowko 
Q- 
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Opata, wpufzcza ich odzwierny:; kilka fow przemowiwfzy do EGINO. 
„ Nagle rzucają fię na niego, wiążą, y wyprowadzają z Klafżtoru, 
Bynaymniev nie krzyczał Opat, chcąc ochotnik cierpieć dla miłości JE. 
ZUSA; widząc to Zakonni Bracia, wfzyfcy z Klafztoru wybiegli za Qycem, 
choć im nie kazano. Jefzcze z Klafztoru nie wyfzli, alić ziemią pod ca- 
łym Klafztorem zadrżała, mfzcząc fię niezbożnego uczynku Bifkupa. 
"Prunna Świętey ny Męczenniczki, nawierzchu grobu ftanęła, rzekł 
by każdy, że Męczenniczka Święta naodpor ftanęła nieprzyjacielowi $. 
EGINONA. Skoro ftanęli z Opatem nad rzeką zwaną. Lycus,. rozwią. 
zali go, y puścili.  Profto udał fię z fwojemi do Klafztoru Świętego. Pio. 
træ, który onego wieku ftał w poblifkości, tam EGINONA mile przyjęa 
li onego Klafztoru Bracia, y Przytrzymali. Jak prędko rozefzła fię wia. 
domość, iż EGINONA wypędzono, miafto porwało fię do oręża, y oba 
legło Pałac flerymanną, żądając Opata. -A jak zawfze. zanurzonym w 
złościach nie nie jeft miło, nawet naświft liścia drżą, gdy robak fumnie. 
nia gryzie, tak bojąć ię o (Korę fwoją Bifkup, aby zmiękczył umyfły 


dowiedzieli fię Bracia o tym powrociwfzy. do Klafztoru, ʻo czym zdra- 
dziecko zamyśla Bilkup, przeto wraz pifzą lifty, y jednego z pomiędzy 
fiebie wyfyłają do Opata, przeftrzegając g0 0 naftępującym niebefpie= 
czeńftwie. : Powątpliwość ogarnęła EGINONA, co czynić? wdać fię. w 
leg: » y fwoich uczniow : 
zabawić fię dłużey u Świętego Piotra w Klafztorze? toż famo go czeka, 


ję Papieżowi, 'a nie odwlekając czalu, wybiera ię w drógę, Ledwo ię to. 
rózgłofiło po mieście, że EGINO wyfzedł zKlafztoru, bojąc ię Heryman, 
aby nie A do Rzymu Opat, rolkazuje po wizyftkich drógach: rozfą. 
dzać lud zbroyny; ale Swiety Opat przeczuwając nafiebie Poczynione żą. 
fadzki, przez bezdrożne idzie mieyfca, pokąd na koniec dalekim krąże. 


U. 
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Umarł Roku po Narodzeniu Chryftufowym tysige fetnego dwudzieftego 
żytórego. Bogu na chwałę, Amen. . ” 

~  Takświadczy Udalfcalcus Mnich, towarzy[z w podróży EGINONA, który žy- 
cie jego zebrał, azniego Henryk Canifius wtom. 2. ffarodawnych Dziejow, Karol 
Stengeli, Hugo Menard, Buzelin w Kronikach Niemieckich. 
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Zycie S. REINILDY , Panny, y Męczenniczki. 


) EINILDA urodziła fię z Matki Amelbergi Swiętey, o którey było dnia 

N X: tegoż Miefiąca. ` Sioftra jey Gudula, którey życie było dnia 771. 
Stycznia. A że była wzmianka o zacności pokrewieńftwa w życiu Świę- 
tey Aelbergi, więcfię tu opufzcza.  REINILDA po Bracie Fmebercie u- 
ródźona, ufzczęśliwiła Rodźicow, napotym Matka Amelberga wydawfży 
ña świat Gudule! zoftała niepłodną , obrawfzy fobie ftan Zakonńny za do: 
zwoleńień Witgera męża. Już tedy fama REINILDA z Gudulą r2ą- 
dziła fię w dziedzićtwie bardzo doftatnim. A obie będąc, w młodym 
wieku, a dotego nadobne, przedziwnie ńa fiebie obrociły oczy świa- 
towych młodzieńcow, ftarających fię przez wfzelkie fpofoby unich odo- 
żywotnią przyjaźń, ponieważ y urodzeniem, y bogaćtwami byli onym 
iówni. / Markotho było Sioftrom nauprzykrzaniafię onych młodzien: 
ców, któte od dziecinnych lat zaślubiły fię Chryftufowi, więc aby od- 
firęczyły ich od zamyfłow niepotrzebnych, y zbyły, profity „łutberta 
Bifkupa Kameraceńfkiego, aby na nie włożył Zakonną zafłonę. - A jakby- 
ła rzecz pofpolita owego wieku, y wdomu włafnym, nie w KlafZztorze 
Zakonne wieść życie, tak te Panienki uczyniły : o wielu takich przywo- 
dzi przykłady Grzegorz Swięty w Dyalogach twoich, jakim też fpofobem 
żyła Gudila. lzalifię prożnowaniem bawi REINILDA w domu włafnym? 
broń Boże! cała jeft wumartwieniu ciała; pości, y cale nic niejada go- 
tówanego , ani zaprawnego, ale na fanym chlebie przeftaje, y wodzie. 
Odzienia infzego nieużywała, tylko włofiennicy zkońfkich włofow, któ- 
rå jey doymowała do żywego. Jedno byłou niey, co dzień to noc, które 
na nieprzetwanych modlitwach trawiła. Zawfze bofo chodziła, a trze- 
wikow nieużywała. 'Tak zaś była nafiebie (kąpa wjedzeniu, że pod 
czas wfzyftko wydawała żebrakom. Sama im użyta do ftołu, potrawy 
nofila; jałmużną!opatrywała, y nagich odziewała. Y te były początki 
jey życia Zakonnego. Doftatecznych dochodow, ktòre miała po Rodzi- 
dach fwoich, a o te niechcąca miała ftaranie, Sioftrom dochowała. REI- 
NILDA y Gudula, aby fię pozbawiły tych frogich ciężarow , zmawiają fie 
iść do Lobium Klafztoru Benedyktyńlkiego, który był na cześć Świętych 
Apoftołow Piotra y Pawła zbudowany, aby tam pozoftałe doftatki fwo- 
je złożyły, y razem po Zakonnemu żyły, do czegofię przyuczyły w do- 


mu 


"W Klafztorze Lobień/kim na ow czas kwinęła wielce Zakónność, że 
zamilezę otym, jak Niewiaftom zabraniano, nawet zadrzwi wniść Kla- 
fztorne, y między opafanie murami. Skoro Sioftry Swięte przyfzły do 
forty, raz y. drugi dzwonią na odzwiernego, y profzą, aby je wpuściłdo 
fzrodka, mowiąc, że mają rzecz do Przeora, z jego, y Mnichów do- 
brym.  Starufzek odzwierny nie wiele zniemii mowiąc, odprawił je, ro- 
(kązując, abyfię, tego niedomagały, czego fię; nie godzi ia „Aż 
i. SC 
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wniść ža drzwi Klafztorne; a zamknąwfzy okieńko, odfzedł. Gudula 
widząc fie być omyloną na nadziei, profto powróciła fię do domu fwego, 

- a REINILDA zoftała. A y ta ftraciwfzy u ludzi nadzieję chęci fwojey, 
udała fię doBoga, trzy dni pofzcząc, a przededrzwiami pilnując, nale- 
gała proźbami, abyją wpulżczono. Przeż dwie nocy trwała przy drzwiach 
zamknionych REINILDA , jednak fię doprofić niemogła. Trzeciego 
dnia, gdy fię noc zbliża, nie uftaje w proźbach fwoich, à długo fię pro- 
fząc bez (kutku, narefzcie mowi: ponieważ nie nayduję politowania nad 
fobą uludzi, dobrotliwy Boże, wtobie więć pokładam nadzieję, -rofkaż 
Niebiefkim Duchom, aby mi drzwi otworzyli; profzę y ciebie Piotrze S 
któremu fą oddane kluczę, a jefteś Patronem mieyfca tego; otworz REL 
NILDZIE drzwi; nie żadna mnie bierze ciekawość, ale abym ufzanowa: 
ła tyle ciał Swiętych Panfkich , które tu fa złożone; ah Piotrze otworz mi 
wrota! na tey modlitwie ttwała ażdo pozna w noc, alićoto! otwierają (ię 
podwoyne drzwi, a nadewfzyftko, wczym wielkie ftało fię zadumienie, 
o pułnocy, wfzyftkie przez fię fame dzwoniły dzwony. Ża tym cudem 
pokrzepiona na umyśle REINILDA, wchodzi,. y profto idzie do Kościo: 

ła, który jey fię rownym cudem otworzył, gdzie zarąz przed Ukrzyżo. 
wanym JEZUSEM poklękneła, dziękując Bogu za tak wielkie dobrodziey- 
Wo. Tym czafem przeraża uzy Mnichow. dzwonienie, „dziwują fię 
ńiezwyczayney rzeczy, wypadają złożek, przybięgają do Kościoła, pa 
trzą po wfzyftkich kątach, jeśli by Kogo nie nalezli, który wnocy dzwo- 
pił z włalnego fię domyślenia: ale gdy widzą otwarte drzwi Kościelne; 
tym bardżiey ich przerażąło podziwienie; a kiedy daley fznkają, aż nay- 
dują Niewiaftę klęczącą przed Ukrzyżowanym JEZUSEM. Staną zady: 
mieni, pytają, za czyją fprawą ? ktoby ją tn do Kościoła wprowadził w 
nocy? ktoby jey otworzył? a Który fię ważył tego zuchwalitwa przeci- 
wko uftawom Ząkonnym > ten cięfżzko (karany będzie. REINILDA gd. 
powiada nato: nie kłoćcie fię, profzę przyjaciele; Bogu famemu przy. 
żnaję, Że mnie obecną widzicić; już to przez trzy dni proGłam fię z Sio. 
ftra, aby nas do fzrodka wpufzczono, a zawfze nam odmawiano; Sio- 
ftra moja wraz (ię wrociła dodomu, a jam tu zoftała; Niebiefcy Ducho- 
wie to fprawili za modlitwami memi., że o pułnocy wpulz 

Kościoła. Profzę was, nic złego nie miarkuycie zemnie. 

? 
wiedźcie o tym, žem uczyniła ślub Bogu, być Mnifzką 
mnie włożył zafłonę Zakonną Autbert, y dotąd zSioftrą 

Zakonnemu w domu ; tylko mi: tego potrzeba, abyście m 


chęć, y wyznaczają jey mieyfce ofobne, dawfzy uftawy dla zamknionychę 


bieńfkim Mnichom „ U których fię nauczyła y | 
og niezwyczaynym nabawił dobrodzieyftwem, bo natychmiaft napifą- 
wizy kartę, pięć dzierżaw Qyczyftych fwoich lepfzych darowała Kla- 
fztorowi; o jedną tylko rzecz profita Lobień/kich, aby ją w Memento-zą. 
wfze mieli przy Mfzach Swiętych. 
yfzedłlzy z Lobium, tym czafem z Sioftrą rofporządziła rzeczyw 
oma, udała fię w drógę do „Jerozolimy, wziąwizy zfobą fuge tylko, 
y fłużebnicę, mając chęć povida Betlem, gdziefię Zbawiciel rodził, 
u 2 


y 
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y górę Kalwaryfką, gdzie śmierć podjął dla zbawienia nafzego. Jakich 
zaś prac, ttudow, niewczafow, upału, zimna, głodu, y niebefpieczeń- 
ftwa życia delikatna Panienka użyła? ty fobie pobożny Czytelniku ro: 
zważay.  Siedm latwyfzło w pielgrzymowaniu do wfchodnich krajow, y 
nazad, pokąd nie powrociła do domu, przyniożfzy z fobą wiele Reli- 
kwij Swiętych , któremi obdarzył ją Patryarcha -Jerozolim/ki. 

Po długim pielgrzymowaniu, y nawiedzaniu mieyfc Swiętych, w 
domu fię zamknęła, gdzie fię już niczym nie zatrudniała, tylko fię w bo: 
gomyślności zatapiała, będąc pełna łafki Bożey. Nad to obaczyć, jak 
ta lilia niewinnego życia między oftem, y chwaftem pięknie fię wydawałą 
wten czas, kiedy po całey Francyi wfzędy zaftarzałe fzerzyły fię złości. 
Potrzeba było takowego fpofobu, którymby mogła być uleczonatafzko: 
dliwa zaraza, gdy fię jefzcze zatrzymywała ręka Bolka naow kray z poma 
ftą , którą wftrzymywały fprawiedliwość pobożnych ludzi, płacze, y wzdy- 
chania. Alić naoftatku Mortmańczykowie od pułnocy z wielkim woylkiem 
wpadłfzy w Oyczyznę, mieczem, y ogniem całą Framcyą wniwecz o- 
bracali; wfzyltko zgoła zabijali, żadnemu człowiekowi obojey płci nie 
przepufzczali, w tym niefzczęściu jakmogł kto uciekał: bogatśi zamy- 
kalifię w fortecach, y Zamkach; a pofpolftwo cifnęłofię wjamy, y Je- 
fkinie ciemne, y pod ow czas miafta pufte wydawały fię jak bezludne pu- 
fzcze, bowiem każdy obawiającfię śmierci, gdzieindziey fię wynofił. 
Sama tylko REINILDA w fwoieychatće zamkniona zoftała fię nie przelę- 
kniona.  Przypadają przyjaciele do niey, upominają, namawiają , na refz- 
cie profzą, aby o życiu fwoim radziła, ponieważ już fię zbliża nieprzy: 
jaciel nikomu nieprzepufzczający; mowią, żeby pamiętałana (łabą płeć 
 -fwoję delikatną, która nie wytrzyma katowni pogańfkich. Ale-coż nato 

REINILDA? odpowiada: widzę przyjaciele moi, żeście poto domniefię 
zefzli, abym radziła o życiu fwoim; nie day tego Boże! abym dla miło- 
ści Oblubieńca mojego nie miała krwi wylać. Byłam nagórze Kalwarji- 
fkicy, y widziałam mieyfce, gdzie Jezus moy po okrutnych mękach Ży: 
cia dokonał za narod fwoy, a ja niemam więc naśladować miłości mojey 
Jezusa, y mam fię zaniego mak lękać? y niechcieć Śmierci podjąć? po- 
zwolcież mi, profzę, ftać fię ofiarą Oblubieńcowi mojemu, niech połączę 
rany woje zranami, y śmierć Z śmiercią Jezusa. Ten jeft znak wierno- 
ści, którą powinnam Bogu mojemu. A że młoda y delikatna jeftem, do- 
da mi ten ił, y mocy, dla. którego miłości pragnę ochotnie cierpieć. 'Ta 
wyrzekłfzy, obiema rękoma obłapiła Ukrzyżowanego J£zusA. 

Już miafto Xanthis, gdzie była zamknioma Swięta Panna, całe była 
napełnione woyfkiem, gorzały miafteczka, wśie; nifzczyli pola, y zbo- 
ża, że wizędzie puftki, a przy REINILDZIE nikogo więcey nie widać 

' z przyjacioł, procz Grymoalda, y fugi Panienki Gundulfa. A kiedy wi- 
dzi Swięta, że fię y blifkim już doftajeludziom, zamknąwfzy za fobą Cel. 
kę, z temi famemi towarzyfzami uchodzi do Kościoła Świętego Kwincya- 
na Męczennika, oczekiwając tam śmiertelnego cięcia, klęczy przed Oł- 
tarzem, y gorąco fię modli. Spaliwfzy po więklzey części miafto nie- 
przyjaciel; wpada do Kościoła Świętego Kwińcyana uzbrojony, w rękach 
trzymając we krwi zbroczone miecze , upatrują tam ludzi, fzukają po 
kątach, ale nikogo nie naydują procz REINILDY, y dwóch towarzy- 
fzow, wyżey wipomniońych. Jak wilk głodny, gdy napadnie naowie. 
czkę daleko od owczarni żerującą, pędzi fię doniey, y pożera, tak za- 


jadłość pogańíka wpada naniewinną Panienkę, przed Okarzem leżącą y 
i, mo- 
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„ modlącą fię, a krzycząc na nię jakiemiś niegodziwemi ftowami, wprzod 
jey zgłowy zaltonę Zakonną zdarli, potym uchwyciwfzy za włoly, pa 
Kościele włoczyli, bili, nogami deptali. Nic nato REINILDA, tylko 
Oczy ku Niebupodnafzała,. Bofkiey: wzywając pomocy.  Ziażarci opra: 
wey. hamilczenie Panienki Swiętey jefzcze fię gorfzemi ftawali, krzycząc: 
 poczekay czarownico! kiedyśmy już całe miafto zburzyli, y ty nie uya 
dziefz rąk nafzych; Obnaż wraz fzyję fwoję, a poczujefz zaraz miecz 
nalz. REINILDA natychmiaft uklękneła, kark obnażyła, y ściętą ZO 
ftała. "To fprawiwfzy zaboycy, przylkoczą do Grymoalda, y podobnie 
go zamordowali; potym Gundulfa uderzają 6 ziemię, y w głowę trzy 
gwoździe wbijają; a po Kościele biegając, zrzucają zOłtarzow Ofoby 
Świętych. Zeby zaś zciał Męczennikow uczynili ofiarę całopaleńia, chcą 
Kościoł fpalić; ale nadaremny był ich umyfł, bowiem cokolwiek podpa- 
lili zdrżewa, palić fię nie chciało, jak by kto podłewał wodą. Gdy dłu: 
go pracowali nad nadaremnym podpalaniem, a nic nie w[korali , zabra- 
kk z Kościoła wielkie łupy, y wfiadłfżzy zniemi w łodzie, wyjechali £ 
s Francji, 

Krów dotych czas tailifię wjafkiniach, powtrocili do Xzały, ob- 
chodzą rniafto, domy, Kościoły, których znaki były pozoftałe pofpu: 
ftofzeniu poganoew, y nad rozwalinami wzdychają. Przyśli też do Ko- 
Sciota Swietego Kwincyama, alić w nim obaczą trzy ofiary Bofkie RET- 
NILDĘ, Grymoalda, y Gundu/fa, we krwi pływające 'fwojey, a użali- 
wizy fię nad niemi, z-płaczem tych Męczennikow pogrzebli. =Po nie ma- 
tym czafie zaczęły fie cuda dziać, oświadczające świątobliwość Świętey 
Panienki. Jedney nocy pokazała fię weśnie młodzieńcowi w śiodimym ro» 
ku, który cięfzko chorował, mowiąc do niego: Synti, jeśli chćęfz być 
żdrowym (bowiem wfzyftkiemi członkami władnąć nie mogł, iż jak 
drzewo leżał) każ fię zanieść do Kościoła Świętego Kwiincydńa dogrobu 
mego, a będziefz zdrow. Zaniefiony do grobu Swiętey. Męczemiczki, 
ślub uczynił, y do pierwfzego przyfzedł zdrowia. ` daj i 

„Już gromadami (chodził ię lud, na ogłofzone cuda, doSwiętey REL. 
NILDY, a ile tam przyfzło kulawych, ślepych, wrzodami obfypanych, 
trędowatych, wfzyfcy ozdrowiawfzy, na znak odebranego dobrodziey- 
' ftwa odBoga przez przyczynę Swiętey Panny, zawiefźali to wyrażone” 
oczy, to kule; y kto mogłcodać, ofiarował. W Roku Panfkim ośm/e-' 
inym fzoflym dobyto z grobu ciała Świętey Męczenniczki, w fpalonym 
Kościele Świętego Kwincyana, y w fzkatule frebrney zuroczyftą okaza- 
łością trzey Bifkupi pobliźśi złożyli. Głowę Swiętey Panny potytn' ćzło- 
wiek jeden, naprawiony z Brabancyi „ odjął od ciała, y pokryjomounioft 
na pogranicze Rene, o czym pifze Suryufz: gdy tenżew Xantie fię uczył” 
nauk, przybrawfzy fobie, czyli namowiwfzy Kapłana; w nocy potaje: 
mnie ukradłfzy glowę Swiętey Panny, wziął ją z fobą ‘do wego kraju,” 
ale muto nie ufzło bez pomfty Bożey; bowiem wraż onego złośliwego ` 
człowieka bies opętał, y niepierwey go opuścił, poki go Rodzice nie o- 
fiarowali do S. REINILDY, a jak byli możni, ślubowali wyftawić Kla: | 
fztór w Elechindzie, we Wśi dziedziczney fwojey. < Gdzie teraz dniem y 
nocą Mnifzki Bogu poświęcone czczą REINILDE Świętą. Według Bu. 
w. umęczona jet w Roku Pańlkim /ześć/eżnym dzewięcdzieśtątym 

men. i gi TRIG 

Tak świadczy Arnold, Wian. Süryufz: Tippel. Molim Menard. Buzelin. HRA 
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© DNIA XVIL LIPCA. 
Zycie §. LEONA IV. Papieża; który był naftępcą 
po SERGiuszu u. Papieżu. 


W Rzymie narodzony LEO zOyca Rudolfa, Ikoro dolat przyfzedł: 

„ , zoftał Kanonikiem Rzgułarnym , jednak nietym, którzy żyją według 
Reguły Świętego Auguflyna, jak temi czafy widzieć fię daje, ponieważ ta- 
kich naow czas nie było w W tofkiey ziemi, ale którzy pofpolite prowadzi: 
li życie według uftaw Swiętych Oycow; a potym przeniofł Ge do Klafzto- 
ru SS. SZARM y Marcina na górach, gdzie naypierwfza była Kongre- 
gacya Benedyktynfka, jak mowi Ciaconius. Przedziwnie fie ćwiczył w 
pobożności, wycia niewinności, w chwalebnych obyczajach, y w piśmie 
Świętym.  Aczfię tait w Klafztorze LEO, ale o jego cnotach, y roftro- 
pności po całym Rżymie rozchodziła fię wieść, dla czego Szrgiu/z Pa- 
pież fprowadził go do fiebie, y uczynił Kardynałem. Y dobrze fię ftało, 
bo już mieli Ø fochy pogotowiu LEONA na odfiecż Agareńczykom; ja- 
koż jak prędko umarł Sergiulz, tak wraz, lubo niechcącego LEONA o» 
fadzili na Stolicy Papiefkiey. W tedy ///fo/ka ziemia ftękała pod nieprzy- 
Jacielem; daleko mu było fprowadzić napomoc z Francyi Lotaryu(za, y 
Ludwika Cefarzow, a LEO naprędce woyfka fwego nie miał, nawet w 
fkarbie Papiefkim pieniędzy nie było; kiedy już nieprzyjaciel nad karkiem 
ftoi, jedyną nadzieję w Bogu pokłada LEO, którego żeby fobie ujednał, 
pości ściśle, bezfenne nocy trawi nagorących modlitwach; y wyfłuchaź 
Bog łalkawy LEONA, bowiem poganie, choć ich nikt nie gonił, ucho- 
dzą zW toch, wfiadają wokręty, płyną morzem, ale gdy powftała fro- 
ga nawałność, więkfza ich część zatonęła w morzu. "ko pierwfze pole, 
pierwfza utarczka, y wygrana LEONA. 

„Będąc porażeni „Agareńczykowie, nieco odetchnęli fobie /7fośż z klę- 
fki pogańlkiey, ale nie nadługo , bo fłyfzą , że wdwoynafob więcey przy» 
było woylka Agareń/kiego, wfiadają w Okręty, y profto do, Kżymu pły- 
ną. -Tu znowu w {mutku zoftają W tochy , ciężfzey fpodziewając fię bie- 
dy, kiedy już w Sardynij ftanął z niemi Okręt. Obawiając fie Neapol, 
Amalfis , y Kajeta En dla fiebie zwoyfka pogańlkiego blilko pod- 
ciągnionego, przeto zmawiają fię do dania odporu. Agareńczykom ; budują 
Okręt, gromadzą liczne woylko, y płyną znim ku Ofiyi, ale LEONA 
jefzcze niebyło, który by ferca dodawał ludowi, dla czego wyfłali do 
niego pofłow do Rzymu, aby przybywał do O/iyi. Odebrawfzy wiado- 
mość Papież, wrazfię wybrał ku Okrętowi, zktórym {zło razem Ducho- 
wieńltwo, y pofpolftwo. Skoro ftanął w Ofżyi, przytomnością fwoją lud 
pokrzepia; a uczyniwfzy do nich mowę, że kto by fię czuł w obciążonym 
grzechami fumnieniu, wprzodfię wyfpowiadał; y fam LEO mając wu- 
biorze Papiefkim Mfzą Świętą w Kościele Swigtey: Aurely, wfzyftkich 
Kommunikował. .Potymdawfzy błogoftawieńftwo wychodzącym z O/fyź, 
kazał w Okręty wfiadać, y śmiało uderzyć napoganow, upewniając o- 
nych, iż Bog fam będzie im dopomagał, jako Wodz Naywyżfzy. LEO 
powrócił fię do Rzymu, y u Grobow Swiętych modły nakazał zanich; 
aby im Bog dopomagał w potyczce z gareńczykami , a fam w domu dniem 
y nocą fię modlił, U 
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Uderzył lud zbroyny mężnie na Agareńczykow „y tak fię mu pofzczę- 
ściło z łafki Naywyżfzego Boga, że nieprzyja 
zabijali, częścią potopili, częścią wniewolą zabrali. Wielu także, libona 
tonie ftał LEO 


A żeby opatrzył 77. atykan , lławny na cały świat Kościoł, który był zni- 
fzczony przez owę woynę z Agareńczykami, tenże na około oprowadził 


Ledwie rok pierwfzy fiedział na Stolicy Papiefkiey LEO, alić Pan Bog 
chciał ofławić świątobliwość jego nowym przypadkiem. Podle domu £u- 
cyi, namieyfcu, które fię zowie Orthań; naydował fię ftrafzny , y {zko 
dliwy Bazyli/zek, drudzy mowią: Smok, 'któty z jamy podziemney wy: 
chodząc, tchem fwoim zaraźał miafto, y gdziekolwiek. ftanął, nieochy. 
bnie zgubę przynoGił. * Drżało całe miafto ma śmiertelną zarazę Smoka 
tego, że zewfząd w okolicy oney pouciekali ludzie, bowiem fię bali nie- 
befpieczeńftwa, aby wyfzedł(zy zjamy ,. pocałym nie czołgał fię mieście, 
y tego nie zarażał. Nieśmiał niktna niego fię targnąć; tylko jeden LEÓ3 
nie w Rycer(ką ubrany zbroją, nie mieczem obofiecznym bił na niego; 
ale nakazawfzy wfzyftkim polt, y gorące nabożeńftwa, w dzień Uroczy: 
fty. Wniebowzięcia Panny MaRYt, z Pałacu (żedł piefżo, śpiewając Pie. 
„ śni nabożne, przy licznym Duchowieńftwa gminie; potym niżeli miał u. 
jak zowią: u źłobu, y tam fie modlić pokornie, fam pofzedł do okna jæ 
mY Wy; atam poklęknąwfzy, z wyniefionemi ku 
fit Pana Boga zalud fwoy, aby go raczył wybawić od 
Izali wyfkoczył z jafkini Smok, y taronął fię na Swięt 
tak, jak przedtym śmiertelnie zarażał powietrze? jakby go przykuł do 
ściany, ani fięrufzył: zaraza powietrza ultała, y Smok zniknał; Okno 
jafkini oney zawalono, a tak ftrach wizyftek: uftał. s 

Czart przeklęty takowey fztuki, klęfki wynalazca, 
na zgubę ludzi jafzczurki fzkodliwey użył fpofobu, zar 
trze, y którey zarazie zabiegł LEO, gdy ją wypędził z 
fwe oddał, przeniofł fię na przedmieści 
że bardżo wiele pogorzało domow, y już fię zbliżał ogień ku W/atykano- 
w, ale LEO był mu na przefzkodzie, bowi i 
Krzyżem Swiętym, wraz uftał pożar 
kło, zkąd przyfzedł. 

awdzięczając Bogarodzicy Pannie za dobrodzieyftwo, za którey 
przyczyną przedtym zamordował Smoka, znabożeńftwa ofobliwego ku 
niey, Uroczyftości Wniebowzięcia Jey przydał. Oktawg: 'Wybrawfzy 
| OE Be- 
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Benedyktynow , rozefłał ich na wfzyftkie ftrony Świata zopowiadaniem 
Nauki Chryftafowey , a naypierwey po Niemczech, wprawiając wiernych 
Chryftafowych w chwalebne obyczaje. Dla czego nautrzymanie Wia- 
ry Swiętey, y życia pobożnego, złożył Synod z czterdzieftu śiedmiu Bi- 
fkupow, na którym wiele poftanowił, co należy do karności Kościelney. 
Anaflazėgo Kardynała, ofkarżonego owiele wyftępkow, a niechcącega 
przyjąć upominania Papielkiego, z godności złożył. Co fię ftałonalep: 
fze pobożnym Bilkupom w dalfze czafy, do których jedynie należy, aby 
wyftępki tak Duchowieńftwa do fiebie należącego, jako też pofpolftwa 
częftemi obradami umieli karać, y wykorzeniać. A jako zarazliwe ka: 
cerftwo , choć by było potyfiąckroć pofkromione, zawfzefię ponawia, tak 
LEO Papież, jak prędko fłyfzeć fię dała herezya, jak między zbożem 
wzraltający kąkol czymprędzey wypleniał. Milczę o mieście Portueń: 
kim podległym Agareńczykow napaściam , jak je wprowadzoną Korfow 
ofadą obronił, y wolnym uczynił. Milczę o mieyfcu nazwanym Centum 
cellæ, gdzie bardzo wiele Swiętych Męczennikow cierpiało więzienie, y 
to LEO za ftaraniem (woim, y murami , ymiaftem przyozdobił. Milczę 
o Klafztorach, ktore były po Wfo/zech odiadowitych pogan zburzone; 
y w popioł obrocone, jakim je nakładem ten Swięty Papież naprawił, y do 
ierwfzey ozdoby przywiodł. O jednym tylko wfpominam Klafztorze 
Sublaceńfkim, który , jaky infze od nieprzyjacioł był zburzony, zmiłości o- 
fobliwey ku fwemu Oycu Swigtemu BENEDYTKTOWI jakoSyn wdzię- 
czny, y ku pierwiaftkowey fzkole Zakonności Benedyktyńlkiey, ten Z 
fundamentu wyprowadził, y wielkiemi nakładami zbogacił. 

Dotąd żył w fpokoyności. LEO Swięty, a potym doświadczyć chciał 
Bog dobrotliwy cierpliwości jego, kiedy Lotaryu/za w tedy Cefarza za- 
wiltni ludzie pobudzili naniego, potajemnie wyfławfzy lity do Fraucyi. 
Coż złego w niewinnym widzieli LEONIE? a oto zmyślają przed Cefa- 
rzem nowe rzeczy, jakoby z wfchodnim Cefarzem miał zmowę, aby 
zrzucić z Pańftwa zachodniego Zotaryu/za, y przyłączyć je do Pańftwa 
wfchodniego, a to żeby fię jak nayprędżey ftało, aby fię nie zmocnił Lo- 
żaryuja. A że, gdy o takowe idzie rzeczy , ferce przenika zwyczaynie 
Królew(kie; Lożaryn/z więc wpadł w nienawiść, y zajadłogć ku LEONQ- 
WI, myśli, jakby fię zemścił tego. Na ten koniec bierze przed fię rady, 
albo zwoyfkiem pociągnąćdo Reymu; albobez woyfkajakiey fztukizażyć 
na Papieża; y gorfze rady jefzcze kręciły mufię w głowie; ale kiedy po- 

mału opłónął z gniewu, rozważa rzecz, żeby lekkomyślnie nie poftąpił 
tobie przeciwko Świętemu Mężowi, światu całemu Chrześciańf(kiemu za- 
chwalonemu, przychodzi mu myśl, aby do Rzymu poii, a tani do- 
świadczył zdania LEONA. Przyjeżdża z licznym Dworem, jak na Ce- 
farza przyftoi, Lotaryu/z, którego mile przyimuje Papież; rozmawiają 
z.fobą poprzyjaciell(ku: lecz nie wyjawia Lotaryu/z przyczyny obecności 


fwojey; pokad przyfługami, y miłością LEONA niebył zniewolony, y: 


ujęty zaferce, dopiero mu opowiada rzecz, co go przymufiło do Rzym: 
/kiey podroży. Zadumiałfię na niegodziwe udania Papież, y rzecze do 
Celarza: -Lotaryulzu, co ja to od ciebie ftyfzę! izalitak fadzifz o mnie, 
któryy ciebie, y twoich kocham, że miałbym y Kościołowi Swiętemu, y 
Pańftwu twojemu fzkodzić? izali mi nie milfza jeft wiara twojego Pańftwa, 
niż, Greczynow? czyliż ja niewiem, jak wiele utrapienia ponofli Papieże 
od Cefarzow wfchodnich ? jak wiele znich było poymanych , więzieniem 
trapionych, y zabitych? którzy niedochowali Wiary Chryftufowey, ść 
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liię nieprzyjaciołami Kościoła Bożego, czyli też.ciż mają dochować. jey 
apieżowi? y to to porobiło, że Pańftwo zachodnie oddzielone jeft od. 
wichodniego , y zadozwoleniem Papiejkim , Królowi dane, z któregoty po: 
chodzifz. Izali couczynił dobrego Kościołowi Leo III. pamiętając na do: 
brodzieyftwo Karola, LEO IV. w krotkim czafie ma to nieftatecznością 
fwoją ofłabić? profzę Loiaryu/zu, lepiey rozumiey o LEONIE: a jeżeli, 
maiz jakie porozumienie o niefzczerości mojey.ku tobie, pytayfię fug 
moich, y tych, którzy fa wiadomi zamylłow moich, czylim przy: 
naymniey jeden lift pifał do wfchodnich krajow Cefarza przeciwko tobie, 
Przyzow, y poftaw mitego, który śmiał lżyć LEONA przedtobą. Niech 
keym wyświadczy, jakim fercem:, miłością , y życzliwością zawfze je- 
ftem ku tobie. A, | | 
_ Ztaką żarliwością zaś 'y ftatecznym umyftem mowił Papież, żeCefarz 
wfzyftką powątpliwośćodrzucił, y gniew zferca wyrzucił, mowige do LE- 
ONA: wierzę tobie wfzyftko, co mowifz Papieżu, y wezwętych, wfzak- 
że w Rzymie miefzkają, którzy mnie liftami pobudzili na ciebie, y doznam 
ich kłamftwa.  Sprowadzeni tedy potwarcy do Cefarza, wyznali prawdę, 
Że to uczynili z famey zawziętości ku Papieżowi. A. nie miefzkając, mę- 
czyć onych kazano frodze, y na fzubienicy obwiefć, ponieważ chcieli 
okrutną woynę wzniecić między Lotaryu/zem, y.Papieżem bez żadney 
przyczyny. A zmowiwfzy między fobą przyjaźń, wefoły odjechał Ce. 
farz do Francyi; a LEO Bogu dziękował, że goraczył wyfwobodzić z 
, niefzczęścia, które by padło na Kościoł, y Rzym zpotwarzy zazdrości: 
wych ludzi. _ Narefzcie umarł LEO Papieftwa (wego Roku ofmego, a zaś 
Chryftufowego ośm/żinego pięćdzieśiątego piątego, y w Świętych rejeftr 
zapifany. Bogu na chwałę, Amen. 
Baroniufzw Dziejach Kościelnych. Severin, Binius, Ciaconius, Platina Piotr w Katalogu 
w Kiędze 6. Rozdz. 806. Sigonius o Pańftwie Wiofkim w Xiędze 5. dnaftazy Biblias 
tekarz Rzymyki, Maurolic. Wion, Hugo Menard. Buzelin, y mnych wiele, 
DNIA XVIIL LIPCA 
Zycie S. ARNULFA Bilkupa Meten'fkiego, 
Ja; na Świat nie zawitał ż wnętrzności Macierzyńlkich ARNULF, 
a już o nim niejaki Szczepan, Duchem Swiętym natchnięty, temi pro: 
rokował owy: Drogą Wiebu perłą będzie ARMULE. Jefzcże w mło: 
dym wieku będąc, wypolerowany w naukach, y enotami ozdobiony, 
wzięty ieft do Dworu Ztodeberta Króla Francufkiego , gdzie między prze: 
dnieyfzemi Panami wiodąc młode lata > wkrotkim'czafie zoftał żołnierzem, 
ztym ufzczęśliwienierm, że jeden częftokroć utrzymywał wojenne fzyki, 
y one łamiąc, zwycięftwa przyczyną był Teodedertowi, w nadgrodętego, 
oddał mu wrządy Król fześć Prowincyi , któremi przedtym każdą z ofo- 
bna jeden rządził. "Także y znacznego Kięftwa Aufrazyań/kiego dofta: 
pił, y już go Xiążęciem czczono. Był wewfzyftko doftatnim Panem, 
tylko mu Małżonki nie doftawało , lecz y 6 tę godną urodzeńiem, y grze. 
ćznością poftarali fię Rodzicy, z którą miał dwóch Synow, Ale będąc 
ARNULE w obfitym fzczęściu, żeby mu nie przefzkadzały do zbawie. 
nia, y zniemi,y Z żoną „yz godnością rozbrat czyni, a wftępuje do Kla. 
fztoru Leryneńfkiego Zakonu Świętego BENEDYKTA, gdzie dawne 
życie [woje naprawiał. Nic nie było millżego ARNULFOWI nad poko. 
P ; 


rę, 


38 Wa MIESIAS 
rę, nadmierność życia, nad (kromność. Mogł był każdy rozumieć, że 
to człowiek proftego urodzenia, bo fię naypodleyfzym czynił; mifki u- 
mywał, znofił drwa, w piecu palał, chleb piekł, ziemię umiatał, zgoła, 
co należy do proftych pofłagaczow, on to wfzyftko z ochotą pełnił. 

W tym czafie Stolica Jeżeń/ka była ośierocona bez Pafterza {wego ; 
wielufię ubiegało dotey czci, y ftarało onię, inni ię wprafzali, inniteż 
przekupowali Dworzan, aby fię za nich zaftawiali u Króla ; ale żadnegonie 
było zowych, któryby fię upodobał Królowi, y zdałfię naten urząd; 
ARNULF jeden, któremu fię ani śniło o Bifkupftwie, przypadł doferca 
Królewikiego, y Duchowieńftwa, y pofpolftwa, przeto krzyknęli wfzy- 
fcy, aby go wziąć zKlafztoru Zeryneń/kiego, a gwałtem pofadzić na Sto- 
licy Bifkupiey. Weftchnął ARNULF ferdecznie , że pomiłym Zakonnym 
milczeniu, miał fię miefzać do rozruchu światowego, y jak mogł, tak 
fprawował rządy Bifkupie, a przecie nieprzeftał życia Zakonnego. U- 
rodził fię pod ow czas Syn Kfotaryu/zowi Królowi Francufkiemu, którega 
jefzcze w młodziuchnym wieku trzeba było oddać na nauki, y ćwiczenie 
w obyczaiach według Królewfkiego ftanu, a dotego miftrzowftwanie wi- 
dzieli fpofobnieyfzego nad ARNULFA, więc jemu oddają pacholę, imie- 

niem Dagoberta, y takgo wydofkonalił w pobożności , w naukach wyzwo- 
lonych, wcnotach, y chwalebnych obyczajach, żeczego żądał z Synafwego 
Ociec, wfzyftko miał. Jednak pod czas dawania nauk Królew/kiemu potom- 
kowi ARNULF , nie opuścił Pafter(kiey powinności fwciey : miewał kazania 
do ludzi, złenałogi wykorzeniał, nawiedzał chorych , ubogich pieniędzmi, 
y żywnością opatrywał, y otofię naypierwey ftarał nad inne zabawy. 
Przy tym przedziwnym był na fiebie katem, częitokroć potrzydniowym po- 
ście „ tylko fię chlebem fuchym, y wodą zafilał; włofiennicę z końfkich 
włofow nagołym ciele nofił nieuftannie, y od tego umartwienia wywiądł 
wfzyftek. Na jego radach cały polegał K/otaryu/ż, którego tak mąż Bo- 
ży przykładnym fwym życiem, cnotami, Świątobliwością , y mową 
wdzięczną pobudził, y zniewolił, że y w nocy Król z Królową fwoją czę- 
ftogo nawiedzał. Ale nie trudno we Dworach o takich, którzy Świąto- 
bliwym ludziom zayrzą, y jakpfy milczkiem kąfaią.  /Voddo niejaki, czło- 
wiek rozwiązłego ięzyka śmiał potwarzać Bifkupa Swiętego , złość nanie- 
go mając, iż mufiał z innemi Dworzanami być obecnym przy Królu y Kro- 
lowy , ile razy chodził Klotaryu/z dodomu ARNULFA, przeto mufię 

,fprzykrzywfzy, jął bezbóżnie gadać, jakoby Bif(kup całe nocy trawił z 
Królową narozmowach wfzetecznych, y to mowił zfmiechem wielkim. 
Powróciwfzy Klotaryu/ż dodomu, ten też /Voddo będąc uwolniony od u- 
fug, idzie do miefzkania fwego, y winafobie dać każe; znowu przy fla- 
fce zacznie obmawiać fzpetnie ARNULFA; ale Bog dobrotliwy obrońca 
niewinności fługi fwojego (puścił na onego karę, bo kładąc fię nałożko, 
fuknie fkłada; a gdy pijany leży, w tym cudownie zapali fię odzienie na 
nim, górę grzbiet, pierśi, nozdźra; krzyczy nędznik, woła ratunku; 
przybiegają ludzie, leją naniegowodę, ale nic niepomogło, poki go jak 
kwiczącegowieprza nie wynieśli zdomu, y wbłocie niezanurzlyi. Nie 
tylko takowym fpofobem fromotnie jett (karany odBoga, ale też jak nie- 
winnie obmowił Swiętego Bilkupa, fam o nierząd ofkarżony przed Kró- 
lem zoftał, y wkrotkim czafie zrolkazu Królewfkiego ścięty. 

"Tym czafem zajaśniał. cudami ARNULF, trędowatych, y cierpią- 
cych kaduczną chorobę uzdrawiał; na ubogie tak był miłofierny , Że wy- 
dawizy wfzyftko z (karbu fwego, y fzpichrzów na nich, cokolwiek ae? 

z Zło: 
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z złota robionego, albo frebra, wfzyftko z ochotą rozdał. Ztakich więc 
enot wfzędzie fię rozfławił ARNULF, dla czego Król, Dwor cały, y po- - 
fpolftwo fzanowałogo. A tych pochwał nie lubiąc mąż Swięty, bowiem 


- przeto zabiegając prożney chwale, długo wymagał na Klotaryu(zu, aby 


przypi- 
fywał ufzczęśliwienie Króleftwa fwojego ; umiera Klotaryufz, a naftaje na 
Pańftwo Dagobert, ktory dawniey był pod Miftrzowftwem ARNULFA. 


rać w ARNULFIE, narefzcie pozwolił mu iść do V/ofigu, aby tam pu- 
ftelnicze prowadził życie. ARNULF nie chcąc ośieracać lud Meteń/ki z 
odeyścia wego, na mieyfce {we dał mu za Pafterza Goeryka, męża cno- 
tami wybornego, a fam wkrotce wybrał fię do pufzczy i oftckiey , któ- 


Meteńjką Ciało Swiętego ARNULFA w krotkim czafie przeniolł 2 ofa- 
gu do Mety Katedralnego Kościoła. Umarł Roku Pańfkiego 
czierdziefego pierw/zego, dnia 1g. Miefiąca Lipca. Bogu na chwałę, 
Amen. | 


ŚSuryu(z Lippel. Wion. Paweć Dyakon, Kronika Klafztoru Lerytei kiego Gotfryd. 
Miterbieńfki Fepes Buzelin, ú > yrsg Py 


DNIA XIX LIPCA 
Zycie S' HERMANNA Skurczonego. 


(CZeftokroć Bog łafkawy dopufzcza kaleftwo na człowieka, przez co 
— by fię hamował od fzkaradnych grzechow; świadkiem jeft tey dobro» 
ci Bofkiey HERMAN błogofławiony , ten urodzony z znakomitey fami- 
lij Rodzicow, zOyca Woffharda, Hrabi ZZ, trygenfkiego , z Matki Hiltrudy 
Hrabiny a Thierftain, w rofkofząch y piefzczotach, razem fię urodziłka: 
leką, dla czego nazwano go Skńrczonym. W fiodmym wieku lat oddano 
go do Klafztoru przeławnęy Augij, aby fię tam wyuczył nauk, według: 
zwyczaju czafów'onych; ale będąc tępego dowcipu, niczego fię więcey 
nie nauczył od Zakonnikow Klafztóru lugieńfkiego , tylko gardzić Świa- 
tem, y uciekać od niego. _Niepojętność nauk ; y ułomność ciałą wielce 
P2 tra- 
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trapila HERMANNA; więcnie mającinfzego fpófobu , ucieka fig doMatki 
miłofierdzia MaRv1 Panny, do tey dzień y noc nabożniefię modlił, wzy- 
wając od niey z płaczem pomocy, y pociechy, wołając: Ratuy mnie Ma: 
tko, ratuy dwa razy nędznego, bo y tępy dọ nauk jetem, y fkurczony. 
Ź.miękczyły ferce MaRvr prożby pokorne HERMANNA, y pokazałamu 
fię jawnie, mowiącdoniego: obierz fobie ztych dwóch rzeczy jedno, a o- 
trzymafz, albo zdrowie naciele, albo dar mądrości, y pojętności dowcipu. 
Łacno fobie przełożyłduchanad ciało, co fprawidliwie uczynił, y Niebo po- 
twierdziło, ponieważ tak mufię odtąd głowa napełniała umieiętnościami, 
jak gębka w fiebie bierze wodę, bo wraz pojął ięzyk łaciń(ki, Grecki, He- 
brayfki, Arab(ki należycie; hiftorye zebrał, wierfze (kładał, Rytmy pi- 
fat. | Y który dla ułomności ciała po ziemi chodzić nie mogł, Niebo my: 
ślą przenikał, znając fię dofkonale na obrotach Niebiefkich, przeto poto- 
mne cżafy powinny przyżnać HERMANNOWI, że jeft wynalazcą inftru- 
mentu Aftrologicznego, który fię nazywa: Afrolabium. Mato było HER- 


MANNOWI natey umiejętności, ale fię wyżey podnioft, kiedy owę 4n.. 


żyfonę o Nayświętfzey Maryı Pannie, Salve Regina Oc. złożył, y notami 
choralnemi podłożył. ed 
Nie zawadzi pofłuchać, jaką w tym pochwałę daje Bernard. Święty: 
W dzięczne pienie, y przedziwne fpiewame z naywyż(zych ufi wydane, 0 
Swiętych złożone, od Swiętych pofianowione; takie Jefi bowiem ,że go pojąć, 
ani rozfirząfnąć nie możemy , jakjefiw (obie godne. Nie tu jefzcze koniec 
pochwał Mary Panny od HERMANNA złożonych, bowiem y lnżyfo- 
ny owe: Alma Redemptoris: y Ave Regma Calorum, napifał, które dotąd 
Kościoł Swięty fpiewa. "Tym czafem zftarżał fię HERMAN, y jako ła 
bęć fpiewający przed Śmiercią te wdzięczne Panieńlkie pienia, wypuścił 
ducha, Roku Chryftufowego żyfiąc pięćdziesiątego czwartego; wierzch 
głowy jego z ramieniem, y zniektóremi kościami dodziśdnia fię chowa- 
ją zpofzanowaniem w Klafztorze /znearum. Bogu nachwałę, Amen. 
Buzelin w Menologium. „Dzieje Kiafztoru Augieńfkiego , Joan. Agonius. 


DNIAXX, LIPCA. 


Zycie S. WULMARA Opata Bolonienfkiego, 
y Puftelnika. 


WE Wśi Bołonień/Aiey narodził ię WULMAR, oprocz pracy wròli, 
więcey nic niefimiał. Przyfzedłfzy do lat należytych, długo fię 
wprafzał do Klafztoru Montis Alti, "który był we Wśi Hamonień/kiey zbu- 
dowany przy rzece Sambra zwaney; naoftatku przyjęty zoftał, y na 
Mnicha poftrzyżony. Nie umiał żadńych nauk, ani rzemiofła, kazano 
mu bydło pafać: a kiedy już był wolny od {wey powinności, nie prożno- 
wał przecie, ale drwa znofił do piecow, albo na kuchnią, a to wfzyftko 
ochotnie czynił. Tym będąc zaprzątniony, gdy widzi Starfzych (wo. 
ich, że dochoru chodzą, y czytania Xiążek duchownych pilnują, wzię- 
ła go chęć do nauk; y gdziekolwiek fię obrocił, czy w polu ftał nad by- 
dłem, czy w domu zabawiał fię jaką robotą, zawfze przed oczami miał 
abiecadło, y onego fię uczył. Widząc Opat pilność ofobliwą, y ochotę 
do nauk w WULMARZE, odebrał go odproftey roboty, y pafienia by- 
dła, a dał go do fzkoły, gdzie raki poftępek czynił w naukach, iż wkro- 
tkim czafie uczyniony jeft Klerykiem, co zaonego czafu rzadka tzecz AR 
a, 
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ła, y ofobliwfza u Benedyktynow, y już famemu Opatowi doMfzy Swię: 
tey ługiwał. Nie było w nim widać żadney wyniofłości z wyżlfzego fta- 
nu, a naybardziey, iż z proftaczka przyfzedł dotey godności, ale imgo.: 
bardziey chwalono, y poważano , tym fię on głębiey poniżał. Miał ZWY- 
czay, wnocy potajemnie przychodzić do łożek. Braci Ziakonnych, trze: 
wiki ich ocierał, chędożył, (marował, a to czynił, podchodząc :bofo, 
aby go nie poftrzegli. _Aleniemożę fię długo taićcnota, mianowicie poko- 
ra, przeto pobudziło Opata życie niewinne, y dofkonałe obyczaje: WUL- 
MARA, że go poświęcił na Kapłana.  Zadrżał na taką godność WUL- 
MAR, pamiętając nato, że przec|tym pługiem uprawiał role; a teraz te: 
mi rękoma ma (prawować ftrafzną onarę. Więc potajemnie ucieka z Kla- 
fztoru, y wgęftey kryje fię pulzcży, założywfzy fobie miefzkanie wde: 
bie wyprochniałym. Tam zapomniał zgołao jedzeniu; ale tylko nafycał 
fię bogomyślnością, y gdy trzy dni nic niejadł, Opatrznością Bofką po- 
ciefzony zoftał, bowiem pokazał fię Anioł wefnie jednemu mężowi pobo- 
źnemu, y bogatemu, mowiąc doniego: ftyfzy(z! pokądże fpać będziefz,. 
porwij fiẹ czymprędzey złożka, nanieć ogień, trzeba jeść gotować dla 
WULMARA, który w poblilkiey puftymi już tezy:dni głod cierpi- Zgo- 
tował czymprędzey obiad „ wfiadł nakonia, zawiefiwfzy kofzyk przy bo- 
ku z potrawą y pojechał z pofpiechem. Nie dopuścił Bog, aby. owczło- 


wy zbawienneniejako kleją (ię ferca onych. Dla czego zczęftego uczę- 


fzczania, y obcowania mąż ow, żywiciel WUILMARA, tak był ujęty 
wdzięcznością 'cnot jego, że go częfto zaprafzał dofwego domu, naofta- 
tek długiemi prożbami to wymogł na nim, że tam wyfławił proftą robotą 
Klafztor, do -którego wnioft Regułe, którą onfam w Klafztorze in Monte 
Alto, będąc Mnichem, a potym Opatem, chował. Y tak częftokroćfię 
przytrafia, że lubo niechce nam fie naśladować czyjey pobożności, jednak 
ta podziwienie w nas fprawia, dla czego w przyfzłym czafie, kiedy fię roz- 
„fawiła wfzędy świątobliwość Świętego WULMARA, zaczęło fię wiele 


kał, jak odżmij uciekał, z tey przyczyny z granic onych wyfzedł. Ztąd 
rofporządziwfzy rzeczy w domu , aby ufzedł prożney chwały, która czę- 
ftokroć (zpeci y zaraża pobożne myśli, pobiegł na pufzczą blifko wiofki 
Bolonień/kiey, nie daleko od granicdzierżawy Oyca fwojego, tam; jak był 


- fig Przypatrzyli pobożności jego, między któremi znaydował fię też 7al- 
mar rodzony Brát WULMARA, a wtedy Swięty Ocieć motyką.robił w 

Zem, y zaśiewał jakieś naśienia dla domowego pożywienia. Obaczy to 
W almar, y rzecze do niego: zkądeś fię tu zjawił nato bezludne mieyfce, 
czy fię chcefz Żywego pogrześć w tey chatce? bez wątpienia gdy ofamym 
myśliz Niebie, świat fię tobie niepodoba. Ale, prolzę, powiedź mi, po- 
bożny mężu, ktoś ty jeft, y zkądeś? uśmiechnął fię nate Rowa WUL- 
MAR, 
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MAR, ymowido WM almara ; jeśli ię chcefz dowiedziedj, kto jajeftem , piy- 
ftąpdo mnie bliżey, abędziefz wiedział. A przyftąpiwfży W almar do-W ut- 
MARA , wraz Brat Brata ścifnął za rękę, y rzecze WULMAR:; obacz tere” 
kę moją prawą , wfzakżeto jeftręka WULMARA, twojego rodzonegoBra- 
ta, który dla miłości Ukrzyżowanego Jezusa do tychczas na wygnańiu 
jetem; profzę cię, powiedz Matcć nalzey, jeżeli żyje, aby ubogiego WUL: 
MARA, y których tu zbiore, żywnością opatrywała. „Jakoż napotym 
zebrałafię mnogość ludu, chcąc naśladować obyczajow 'Świętego Oyca, 
Że ich mufał na dwa Klafztory podzielić: w jednym mężow ofadził, a w 
drugim Panienki, obiema zaś Klafztorami rządził WULMAR, ztą ławą, 
y pochwałą, y ofławieniem cudow, że fię to aż do Brytańczykow donio- 
fo, dla czego Czadwalla Król Saxonow zachodnich , który niedawno w Bry- 
żannij odprzyfiagł fi bałwochwalitwa, azoftał Chrześcianinem, zachęco- 
ny (ławą Świątobliwości Swietego Qyca, przyjechał do WULMARA do 
Francji, gdzie codzień uczył go Swięty Opat Katechizmu , przy tym Król 
przypatrywał fię niewinności życia męża Bożego, y tak zoftał zmiękczo- 
ny , że ż Rzymie dał (ię ochrzcić; y po całe życie {woje oświadczał fię z 
tym, iż za powodem Miftrzowitwa, y przykładem pobożnym WUL- 
MARA to uczynił. 

Nie bez cudów był WULMAR , bowiem przyfzedł(zy do ftarości, 
zapadł cięfżko na nógi, przeto kiedy mu trzeba było w podróż daleką 
wybrać fię, na koniu jeździł W famym tedy czafie wybierania fię w dró- 
gẹ, zły człowiek w nocy dobył fię do ftayni, y konia mu ukradł, naktó- 
rego wfiadłfzy , uciekł. Już był daleko odjechał złodziey od Klafztoru, 
jak mufię zdało, ciefzy fię, że mufię dobrze udała kradzież, alić gdy 
zadniało, obaczy fiebie być przed wrotami Klafztornemi; tu prawie bez 
dufzy zoftał odftrachu, a żeby goniefchwytano, myśliuciekać , więc chce 
fkoczyć z konia, ale cudownie rufzyć fię zśiodełka nie może, jakby go 
przykuto; przy(koczy czeladz Klafztorna, chce go zdjąć, ale y ta nie 
może; donofzą tedy rzecz WULMAROWI, ten Święty każe fię popro- 
wądzić do złodzieja, y upomniawfzy go o wyftępek, fam włafnemi ręko- 
ma zfadził jego zkonia, y wolnym puścił. 

Dzień śmierei fwojey przepowiedział, co ftyfząc Bracia Ziakonni, 
hurmem fię zefzli do'Celli ftarca już śmiertelnego, przyfzły też y Mnifzki, 
oczekiwając za drzwiami godziny oftątniey, aby mogły być przytomne 
konaniu Świętego Oyca, którym kazał odpowiedzieć, aby poprzeftały 
ciekawości fwojey, bowiem od tego czafunigdy go obaczyć nie miały. 
Jakoż tak fię ftało, ponieważ chociaż były przytomne na pogrzebie, prze- 
cie ciała jego widzieć niemogły, ani (ię przypatrzyć, jakiey był poftaci 
WULMAR Swięty. Umarł RokuChryftufowego /ześć/einego ośmdziefąće- 
go dziewiątego, dnia XX. Miefiąca Lipca. Bogu na więkfzą chwałę, Amen. 

Suryufz wtom. 4, Lippel. Molanus, -jepts, Ant. Trytemiufz, Buzelm, y inni. 


DNIA XXI LIPCA 
Zycie S. ARBOGASTA zMnićha, y Puftelnika 
Bifkupa. | 
We poważnych Antorow jeft zdanie, że ARBOGAST" Święty naro- 


dził Ge w Hybernij , luboniektórzy twierdzą, żew Akwitanii; my prze- 
cie 
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cie trzymamy z pierwfżem; ponieważ za on 
trafiało wynafić ię. Zyberczykom do Francyi, 
ARBOGAST. Ale (koro przybył do A//acyi, 
Bifkupftwa 4rgentytfkiego? Broń Boże! bo: dal 
godności, w obfzerney ofiadł puftyni 
nic fię nie ftarał, tylko aby milczał, głod cierpi 
gomyślnością fię bawił, pracował. 
chęconych wiele (chodziło fię doniego, których 
oftrości. Y fprawiedliwie, ponieważ 


fzczepianie Świętey Wiary Katolickiey. Aż 
ftwierdził cudami, 

cał, głuchym fłuch 
bardzo fię wiele nawracało do Chryftufa. 
Dagoberta:Króla Francufkiego , 
fu miało fie taić w fzcz 
więc go czyni Bi[kupem Ar sentyújfkim. 


runtu wyrwać, y: wyplenić. 
Na ubogie był bardzo miłofierny, nie było tego dni 


prawiónym nabożeńftwie jego, 


any,:w czymby komu poradził. 


domyśliwitwa, dnia jednego wziął go z(óbą Oci ( 
a był gay Selty, y dębina nie daleko 4lrgentyn 
fyć wfzelkiego z 
śliwcow , aby ją obfączyli śleciami. Przyjeżdża Król 'do'0 
2 


mi- 


63 
ych czafow częfto fię pr 
między któremi liczy fię 


Zy- 


cby tẹ prawdę Ewangeliczną 
kulawych na nogach ftawiał , ślepym wzrok przywra- 


ść do: 
Przeto nie ścierpiał Król, aby od tego cza. 
upłey chacie na pufzczy takieświatło ARBOGAST, 
Moy Boże! jakże fię zakrzątnął 
ych rzeczy. Jak bowiem na dobrey 
ż między nowemi 
iwi herezyarchowie w Argentoracie;, 


a, żebyich uftołu 
nalewając, Potrawy nofząc, nogi my- 
Źną onych ópatrywał ;przedtym niżeli 


oftawfzy Bifkupem; lubiąc ofo- 
według zwyczaju Zakonnego 
4 przez rzeki Brujita, y Ellas na: 
- - Jedney. nocy nie było łodki, 
0, R czas nadchodził odpra- 
ogu, Krzyżem Świętym prze- 
ki jak zamarzłe ftarięły, y tak 
em przefzedłfzczęśliwie. "Toż 

fię famo ftało pood o żeń 


ę , wiedząc: o tym dobrze, że Bifkup Święty ma dar ofa- 
bliwfzy od Boga fobie d K 


wierza. Dotey kniej dniem przedtym wyfłał Kęól my- 
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mi pufzczy zSynem fwoim, y przednieyfzemi Panami, pufzczają ply z 
fmyczy; fłyfzącerąby myśliwfkie, y plow fzczekanie zwierzęta, każdew 
fwoją ftronę ucieka, widząc Król, Panowie, y łowczy mnoftwo zwierza, 
każdego chęć brała, aby cokolwiek ubić, więc rózbieglifię w ftrony. Tym 
czafem Sigebert opufzczony od wfzyftkich, gdy charty pobudza, napa- 
da na dzika frogiego, Sigebert ujęty chciwością, aby zwierza tego pozy- 
fkał, pędzi fię zanimnakoniu; -ale ah! opłakany przypadek, bo koń na 
nierowney drodze potknął fię tak fzkodliwie, że Królewic {padt z konia, 
y golenie złamał, a koń uciekł, y nie było nikogo z Dworzan, którzy by 
go ratować mogli. Dzik poftrzegłfzy, że Sigebert leży na ziemi, profto 
roziufzony naniego wpada, tnie zębami, y fzarpie, y zadawfzy mu bar- 
dzo wiele ran, prawie bez dufzy go odchodzi, y ucieka wgęltwinę. Skoń- 
czywfzy Król polowanie, y nabiwfzy wiele zwierza, zatrąbić każe, aby 
fię (chodzili najedno mieyfcewfzyfcy. Pyta fię Król, gdziefię Syn zoftał? 
milczą wfzyfcy, żaden fię nieodzywa: Dagobert , jakby w ferce jego 
tchnęło, że jakieś niefzczęście padło na Syna, rofkazuje czymprędzey 
fzpiegować po całym leśie , fzukać, wołać Sigeberta , y do fiebie przywieść. 
Acż nagłos krzyczących odbijałfię głos tenże, alenato mieyfce nie mogli 
natrafić długo, gdzie leżał, przecie w głębokiey puftyni napadli naniego 
leżącego naziemi, zrańionego, ale prawie bez dufzy. Płaczą nad nim 
-wfzyfcy, załamują ręce nad Królewikim Synem, y wziąwfzy go naręce, 
fadzają nakonia, y zaprowadzają go ku pogrzebowi do Kubeakwow. Do: 
wiaduje fię Król z Królową, o niefzczęściu Syna, y utulić fię nie mogli od 
płaczu zcałym Dworem Tu już wfzyftką nadzieję ftracił Dagobert, 
ponieważ fię ciefzył potomkiem, który miał być naftępcą Tronu , ateraż 
na marach leży.  Oftatnią pokładał ufność Król wzafługach ARBOGA-. 
STA Swiętego, o którego świątobliwości, y cudach dawno wiedział, więc 
wzywago dofiebie z Argentyny, Ociec, Matka, Panowie, y cały Dwor 
do nog Świętego upada, prośi z płaczem, aby Rodzicom Syna, a Panom 
Dziedzica Pańftwa wfkrzefił, y_ jak by mogł, wyprofił mu życie u Bo- 
ga, przez co by otrzezwił całe Pańftwo Francufkie z śmierci Stgoderta 
mdlejące , y prawie umierające. Płacze tyle Panow, yproźby Dworfkich 
porufzyły ferce ARBOGASTA do litości, przeto kazawfzy Królowi zo- 
ftaćfię w domu z Panami wemi, fam przy ciele Sigeberta padł krzyżem, 
modląc fię z płaczem noc całą. Doświadczał Bog ARBOGASTA ftate. 
czności przez nie mały czas, bowiem fię przez tenczas nic nie rufzał Sige- 
bert, aż (ię Swięty Bilkup zdobywa na ftrzelifte Akty, mowiąc z wzdy- 
chaniem: O ftrafzliwy Boże! lubo niegodny jeftem takiego dobrodziey- 
ftwa, jednak że nigdy nie odrzucafz proźby ftatecznie, y wytrwale fię mo- 
dlących do fiebie, fpraw to przez łalkę fwoję, albo natey modlitwie niech 
umieram, co, wiem, wola twoja nie dopuści tego, albo ożyw Sżgeberta. 
Potym udał fię do Bogarodzicy Panny o przyczynę, doktórey fię ferde- 
cznie modlił. _ Już wefzła Jutrzenka na Niebie, kiedy jakby fię zefnu obu. 
dził Sigebert, ożywia fię, głowę podnośi, zmar zchodzi, y do nog przy- 
pada ARBOGASTA, dziękującmu zauczynioną łalkę. Podjąwfzy z ziemi 
ożyłego Sigeberta Bilkup Święty, zdrowiamu dobrego życzy , y odeyść ka: 
że do Oyca, opowiadając mu , aby był wdzięczny Bogu zato dobrodziey- 
ftwo. Nieftychany cud całą Francyą napełnił; Król z Królową, Panowie 
obaczywfzy Sigeberta, niezmiernie fię ciefzyli, y publicznie dziękowali 
Bogu, wiele podarunkow bogatych dawali Kościołom, wiele pieniędzy 
rozdali naubogie. A zawdzięczając ARBOGAST OWI Dagobert, wie- 
czne- 


=="EĘ 
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cznemi czafy Kościołowi Migońtyifkiemu, zapilał Rufachium, Nad to, 
na pamiątkę potomnym cząfom » Natym famym mieyfeu, gdzie od dzika 
zabity zoftał Syn jego, Klafztor Benedyktyńfki wfpaniały wyftawił, któ: 
ry nazwał według Mizmieckiego języką, Eberfniiufier. „X o Bogarodzicy 


„| Przy tych pobożnych dziełach, y flawney po całym Kroleftwie świą- 
tobliwości, zaczął do lat ftarości przychodzić ARBOGAST Swięty, y 
zbliżać fie dośmierci. Gdy leży chóry , Pytają g0 Bracia Zakonni. gdzie 
by fię po śmierci pochować kazał, ( ponieważ zadawnych czafow wizę- 
dy; jako y pod ow czas w Argentynie Benedyktyni, odprawiali Urząd, y 
powinności Kanonikow ) y czyli mieli by pochować ciało jego w Kościele, 


ŁA AA 


ka hikczemnego, ciało miało leżeć w takim uczciwym mieyfcn. Profzę 
was więc, jak prędko (końżm y pochowaycie fmrodliwe ciało moje na miey- 
feu kary pod fzubienicą: bowiem ktoż la jeftem? tylko pełen grzechow ; 
toż mnie ma wftydzić naśladować Chry (tufa mojego, który za zbawienie 
dulży mojey umarł między łotrami, na górze zelżywey Kalwaryi? Jeże- 
lim zażycia Zbawiciela Mojego śladami dotąd nie chodził, przynaymńiey 


li mojey, y rofkazania nię zaniedbali; uczynkiem doświadeżcje pofłufzeń 
ftwa, któreście mi Przyfięgii, To Wyrzekłlzy, oczy zamknął, y ducha 
Bogu oddał. Jak prędko fię ta wieść rozefzłą po mieścić, że ARBO. 


ły potomne czafy,. po jakiemu prowadził Życie, tegoż famego Zakonu 
Benedyktyńow ofadziło przy ńim, zbudowaw(zy dla nich Klafztór przy 


do Wiemieckich krajow przenioft. Nawiedzają też tam kamień, jakby dłó. 


tem Wyrznięty, na którym zwykł klękać Święty mąż, y modlić fię, u któ: 
tego dożnają falk dodziśdnia kulawi. Umarł BilKup Swięty Roku Chry- 
ftufowego Jaeśćfetnego pięćdziehgtego ofmego, lubo drudzy mowią: Ro- 
kii JReśćjetnego /etstazichątego ofmegó. Bogu na więkfzą chwałę, Amen; 

: A ak Molan w przydatkach do Ujwarda ,- Gale imius, Uthó Bik j 
wiąty Argeňtyńiki, który życie.jego rG Cratepolius o Bifkupach Niemieckich, De- 
mo- 
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mochares © M[zy Swiętey w tom, 2. Rozdz. 35. który dowodnie świadczy , jak ARB 0- 
GAST naflgpitna Bifkupftwo Argentyńjkie po Świętym Amandzie, Wion. Menard. Eifen= 
grienius, Buzelin w Menol.y Dziejach Benedyktyńfkich. | 


DNIA XXII. LIPCA. 
Zycie S. WANDREGISILA Opata. 


pon o żachości urodzenia WANDREGISILA Błogofławione- 
go, Zarzecz niepotrzebną fądzić należy, ponieważ to nic nie po- 
maga do świątobliwych uczynkow; dofyć tylko nadmienić, że fię naro: 
dził z Waltechifa, Pipina poktewnego, a przyfzedłfzy dodalfzych lat, 
oddany był do Dworu Dagoberta "Tak był łagodney, y ludzkiey ukła: 
dności, y prędki do wfzelkich polug, że dla wyfokiego urodzenia, y tych 
okazałych przymiotów, pierwifżym na Dworze był w godności po Królu, 
dla czego wtym nayufilnicyfze było ftaranie Rodzicow, aby Syna (wego 
óżenili; jakoż wynalezli, y obrali mu Oblubienicę y urodzeniem, y 
pięknością , y pofagiem znakomitą. Pokażywała po fobie taż Oblubieni- 
ca miłość ku WANDREGISILOWI, przefyłała drogie podarunki, ale on 
do tego wfzyftkiego nie przywięzywał ferca; y owfzem po ślubie odpro- 
wadziwfzy ją naftronę, kilka fow jey powiedział, namawiając ją, aby czy- 
ftość nienarulzoną chowali, na co fię zgodzili, co fię w krotkim czafie po- 
kazało, kiedy ż lobą uczynili tożwod; WANDREGISIL zoftał Klery: 
kiem, a ona Mnifzką: A jako zwyczay mają młodzi żołnierze, wprzod 
harcować fię uczą, niżeli fię wyprawią na woynę, y na placu ftaną, tak 
WANDREGISIE pierwey fię ćwicżył w fukni Kleryckiey, niżeliby był 
fpofobny do furowfzego życia. A żeby mu nic nie przefzkadzało z do- 
czefnych rzeczy; cokolwiek miał zdofłatkow, y bogaćtw, wizyftko to 
na ubogie, y Klafztóry rozdał, dopiero potym profto za powodem Wa- 
lefryda, udat (ię na puftynią, nażwaną Mons Falkonis. Zwachal toczart 
przeklęty , jak napotym nacierać będzie. W ANDREGISIL na całe piekło, 
y zniego zwycięftwo odnofić będżie, przeto naprawił fzatannaniego prze- 
dnieyfzych Panow , którzy podufżezyli wtym Króla, Żeniepożegnawfzy 
fię znim, nie poludzku wyfzedł ze Dwoti; jakoż fię na to obrufzył Da- 
gobert, bowiem dawny był zwyczay, że fię nikomu nie godziło wynofić 
Ze Dworu, aż za dozwoleniem Króla. Yto fwojemi baykami przemogli 
na Dagobercie; że kazał mufię koniecznie powrócić, y na to wyftawił Z 
zleceniem niektórych Senatorow. Ci porywczo rzecz robili, wfiadłCzy 
na konie, biegną do puftyni, opowiadają rofkaz Królewfki, y każą mu 
wraz wychodzić ż,pulzczy. Niefię nie zbrania WANDREGISIL, ale 
jedzierazem z pofłańcami. W drodze natrafiają na chorego fiedzącego na 
wozie; niewiadomo ż jakiego przypadku woz fię znim wywrocił w blo- 
cie, y wfzyftek fię fkalał, a rady dać fobie nie mogł. Dworfcy, jak fą lek- 
komyślni, śmieją fię leżącego wbłocie. Wola ratunku chory, y prośl, 
aby go podzwignęli, ale Żaden z Panow fię nierufzył, nawet ani zug; 
lecz ię tym bardziey maśmiewali, jak abc: wbłocie. Sam WAN: 
DREGISIL, ulitowawfzy fię nad ubogim, z konia (chodzi, w błoto brnie, 
woz przewraca, y chorego wyprowadza z kałuży, ale fię też fam wniwecz 

omazałbłorem. Nie wipominam, jak fię przez całą drógę śmializ WAN: 
DREGISILA Dworfcy, ale on ani fię odezwał naniegodziwe ich żarty, 


wfzyftko cierpliwie znofł. Pifze życia Autor, że cudownie tak były o- 
zy- 


gdy nieprożnował, śle fię żawfze robotą, zabawiał, dwa taży W tydzień 


fobie dogadzał; ale innym, doświadczająć ich kiztałtu Życia, dla czego 
pokazał mu fie przez fen Anioł; upominająć go, aby oblzedł Klafztory 
by tam przetrząfhął zachowanie dofkonałe Reguły Świętego - 
BENEDYKTA, _ Niefię nie ociągająć;, Ikotó zadniało, wybrał fię w dró- 
ge, wfiadi(ży naoślełka ; przeprawił fię prżeż przykre góry do Bobitimi. 

rzyjeżdża na, nieyfce, przegląda wizyftkó; Y Tżećże! żaifte, teń jeft 


wydofkonalony w zachowaniu Reguły, pofzedł do Rzymii, 3 Rzymii do 
Hiberni, aby byłjak naydalfzym od fwegokraju. Miał jelfżcze ochotębyć 


Było w życiu § więtych Lupicyna Y komänä; CPN (kich Zakońników 
jak wybornie wtym famym Klafztorze Zákönne Prowadzili życie: WAN. 
DREGISIL, którego ta jledyná chęć była, aby jakó pfzcżółka, zkądziąd zbie 


do fiebie: obiecuję, że już z tey góry nie żńrdę; znalazteni bowiem , cze: 
gom żądał; o jak dalekie zycie moje od Żyćla Braci aJureńfkich| to wy- 


cierpiało całe zgromadzenie, on wfzyftkich naślądował. Y niebyłbyjuż 
Ztamtąd żywo wyfzedł, gdyby cudownie nie był przymulzony od Anioła 
wrocićfię do fwojey Qyczyzny jak nayprędzey ; którego tam Końiecźnić 
potrzeba było, 


mowić, jaka między niemi była radość z.powitania; w pofiedzeniu nie o 

dawnych rozmawiali frafzkach Dworfkich, ale o wefelu Niebiefkim, y 

przytym namowił Audoenus WAN DREGISILA , aby zoftał Kapłanem. 
R2 


A 
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A żeby fię zaś już więcey nie oddalał ztych kraiow, Arcybilkup z Erih 
noldem, naypierwfzy na Dworze ftarałfię o to, aby wyftawić Klafztor 
nowy, a rządy jego oddać w'moc WANDREGISIŁOWI. Przyftaje na 
to zochotą Archinold, y w Wiofee' nazwancy Fontanella , gdzie bliko pty- 
nie rzeka Sekuana , wyznacza mieyfce, labo zarofte cierniami, gdzie da- 
wnieyfzemi czafy była wieś. Tam tedy chcąc wyftawić Klafztor Audor: 
nus; mowi o tyh z WANDREGISILEM, który chętnie nato przyftaje, 
przypomniawfzy fobie niegdyś przepowiedzenie Anielfkie; że będzie wie- 
fu Mnichow Oycem. . i i 
Ale żeby nie fam jeden pracował woczyfzeżeniu, y uprzątaniu placu 
wyznaczonego; dołożyłfię też do tey roboty Erchitold , z Audoenem, y in- 
nemi przyjaciołami. Godo WANDREGISILA pokrewny, {koro fię do- 
wiedział o poczynającym fię Klafztorze w Fontanelli, pierwfzym fię tam 
odważył na Zakonne życie pod WANDREGISILA. Tym czafem, gdy 
pracują koło budowania, tam owdzie WANDREGISIL objeżdża Klafzto- 
ry we Francji, y czegofię gdziekolwiek nauczył zzachowania do(Kona- 
łego Reguły Swigtego BENEDYKTA, to mocno w pamięć wbijał, y do 
Klafztoru fwego 16-Fontanelh wnofit. Jakby fię zmawiali z fobą Wielcy 
Panowie, tak opatrywali WANDREGISILA ; naśladując w dobroczyn- 
ności Qyca {wego Klodowtu/za Lotatyu/z, Łotarynfza Xiążęta, prze- 
dziwaie nowy Klafztor zbogaciłi, że już tak w doftatki, jako też w dolko- 
łe życie obfitowała Fontanella pod Wodzem tym, Swięcym WANDRE- 
GISILEM. . Ledwie dokonczono budowania, alić już liczono trzyfta O- 
fob; oddanych na Hużbę Bożą; jakby na głos trąby jakiey, gromadami 
fię fchodzili do Zakonu, czy fzilachetnego urodzenia, czy pofpolitego , że 
fię wjednym Kościele nie mogli pomieścić , więc cztery Kościoły przy Kla- 
fztorze tym ftały , w których dniem, y nocą fużbę Bofką odprawowali. 
Godonowi, pierwfzemu Benedyktynowi Fontanelfkiemu kazano iśćdo Rzy- 
mu , aby fię tam poftarał o Relikwie Swietych Pańfkich do onych Kościółow, 
także aby .nakupił Xiąg do Biblioteki; co wfzyftko do (kutku przyfzło. 
Audoenus , który był fundatorem Klafztoru w Fontanelli, uroczyftemi ob- 
rządkami poświęcił też Kościoły. rada zl i 
“GA jako żdrzewa pożytkującego obcinają latorośle, y w inne drzewo 
wfzezepiają, tak też z Kiafztoru Fontanelfkiego brano Zakonnikow, aw 
nówych ofadzano Klafztorach, jakofię ftało w Bucyonić, które mieyfce 
należało do dzierżawy Hartbama, człowieka doftatniego, y trodzeniem 
zacnego; tak zbudowano Klafztor, y fam Hartbam żoftał tam Mnichem, 
pod rządem WANDREGISILA.  rymbżrt naśladując w póbożności Sy- 
na, zrowną choyńością oddał wiecznemi czafy, y darował, W żrtlażk , 
fkoro cudownie ozdrowiał, gdzie także wyftawiwiży dla Zakonników 
Klafżtor , wprowadził fwoich doniego WANDREGISIL. Pewna jelt, 
ze Fontanella była to niejako zgromadzeńiem świącobliwych ludźi, dla 
więkfzey wiary, godzifię czytać Tomafza W eijfa , tłomacza aJepefa, w 
Roku /żeśfetnym pięćdziefiątym dziewiątym, gdźie przywodzi y wylicza 
mężow Bożych, świątobliwością fławnych, którzy byli Benedyktynami 
w Klafztorże Fontaneljkim. | p | | 
Nie wfpominam tego; ŻE też urząd Apóftollki (prawował WANDRE- 
GISIL., bo mało fię widżiało jemu; tylko mieć ftaranie oMnichach. w Kla- 
fztorach, ale też żarzecz zbawienną fądził, na świecie opowiadać naukę 
Chryftufową, y do pobożności zachęcać. Zaifte, miefzkańcy Kalateńfcy 
powinni wdzięczność WANDREGISILOWŁ, ponieważ od niego wzięli 
po- 


LIPIEC | 69 
początek Wiary Katolickiey, którą rozfiewał między bałwochwalcami. 
Już wiele przybyło Dzierżaw, y gruntow od Klodoweujza Króla, 
y Zotaryu(za, y Xiążąt Framcujkich nadanych Klafztorowi W ANDRE- 
GISILA ;. tu zazdrość fzatań(ka wftąpiła w Beitego Królewikich lafów 
ftroża, ten bezbożny człowiek gdy obchodzi, y Przegłąda lafy, markó- 
tno mü fię ftało , że tak wiele pufzczy (jakby jego włalńebyłyj trzyma. 
ją. Fontaneifty Mnisi; rozfpalony gniewem, mruczy fobie; żeby przepadł 
rodzay ten Mnichów,' którzy tyle :lafow*dzierżą od Klodóweu/za,'0 jak 
wielką fzkódę.ponofi (karb Królew(ki! gdyby można, tobymwfżyftkich 
potopit w Sekwanie, bo obawiam fię zaifte, aby niepodpedli pod Króla, 
a refztę nieogarnęli. A niewiele myśląc, dobywa włoczni, y co miał (i 
ły, rzucił ją, chcąc zabić WANDREGISILA, alez talki Pana Boca, włos, 
cznią upadła przy nogach Opata.  Zdrętwieli Bracia widząc „niebefpiee 
czeńftwo Oyca fwego, a gdy to przyczytują cudowi, wtym zaczął (za: 
leć ow bezbożny człowiek, tarzaćfię poziemi, śliny toczyć; y ftra(zlii 
wie krzyczeć, mowiąc: że go Bog ukarał zato, iż za podafzczeniem 
fzatańikim tego fię ważył przeciwko mężowi Swiętemu, Po długim rzi 
Canit fie na ziemi, kazał go Opat Swięty zanieść “do Klafztoru, a nie pa- 
miętając na umyf jego zaboyfki; lecz bardziey dobrym'za złe oddając ; 
nazajutrz, nadedniem przywiedzionego do fiebie uwolnił od czarta; | Je- 
düak na pamiitkę potomnym czafom, 'natym mieyfcu, gdzie 'włocznia 
ona upadła, Kościoł wyftawił naczęść Panny Marys, gdziefię potym 
wielkie cnda działy: >+ 08 5010 or 
© Wiedział takżc:6' przyfzłych rzeczach: WANDREGISIL, y co fig 
ftać napotym miało, wyprorókował. * Batylda Królowa trzech miałą Sy: 
now: Klotaryufzu, Childeryka, y: Teodoryka, jak zwykły Matki byćtro= 
fkliwe o Synach, pytałafię W ANDREGISILA Królowa; w jakim by też 
potym byli ftanie, yw jakim fzczęściu Synowie jey? ódpówiada jey (kutes 
cznie Opat: dwóch Synow wkrotce umrze, a trzeci całey Francji zo- 
ftanie dziedzicem. Y tak fię ftało, bo Klotaryu/z czterech lat nie dofzło; 
umarł; Chilaeryk Gedm lat tylko potym żył; Newfirya, y dAufrażya, po 
ich śmierci doftała fię Teodorykomi, y tak całe Pańftwo Francy/kie doftito 
fię w ręce jego. i 
Odtego czafu WANDREGISIL będąc (kołatany y latami, y praca: 
mi, gdyż już miał lat wiċku (wego dziewięćdziefąt y Jzest, dług śmier- 
telności wypłacił: przedtym, niżeli umarl, opatrzony Sakramentami 
nafzcześliwą wieczność, Braci (woich upominał, y przeż trzydni w za- 
chwyceniu zoftawał, ajak do fiebie przyfzedł, świadczył, że widział 
Chory Avielfkie. „Jak prędko (konał, y Cella napełniona była przedzi. 
wną wonią, y fłychać było fpiewania Anielfkie. Ciało jego pochowane 
Jet w Kościele S. Pawła. Bainus naftępca WANDREGISILA po czter- 
dziefiu lat, dóbyt ciała, y do Kościoła nayprzednieyfzego Świętego Piotra 
przeniofł. Jak bvł niewinnego życia, takciało jego żadney nie podpadało 
Sazytelności, ale jak by dopiero go pochowano. Umarł po Narodzeniu 
Chtyftufa Roku /zesćfttnego fześtdziefątego piątego. Bogu na chwałę „Am. 
„„Śwwiufe w tomie 4. Lippel Molan. Trytemiufz, Wion. Menard, „Jepes, Tomafa 
Waifs . Sigebert, Buzelin, y inni. 
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DNIZ XXIII LIPCA 
Zycie S. FRYDERYKA Bifkupa, y Męczeńnika. 


JR DERYK narodzony z fzlachetnych Rodzicow w Fryzyi, według 
świadećtwa Hugona Menarda, doroż(zy lat, Uczniem był Świętego 
Bomfacego Bilkupa Moguwi/kiego. Ale jak nie tylko w Fryzyi, lecz też 
wfzędy po Niemczech Wiarę Świętą Katolicka zafzczepiał Bonifacy; tak 
FRYDERYKA, dopiero zoftawizy Mnichem, za wolą Matki, w czym 
cudownie upomniona była, zalecono Rekfrydowi Bilkupowi Ultrajekteń- 
„/kiemu, który także był Benedyktynem razem * zfwojemi Kanonikami, 
jak zaowych czafow byłżwyczay, žena Bilkupftwa brano z Klafztorow 
Ofoby. "Ten Bifkup przyjąwizy do Zakonu FRYDERYKA, ćwiczyłgo 
w pobożności, wnaukach, y życiu niewinnym. 

Tym czafem nakłaniały latafędziwe Rekfryda do ftarości, że też w nich 
umarł, więc na jego mieyfcu myślono o naftępcy. Już tow zwyczay byłowe- 
fzło od dawnego czafi, że zawfze z Kanonikow obierano Bifkupa,ale Kanoni; 
cy Ultrajekteńjcy jako Benedyktyni, że dla głebokiey pokory fi wojey uciekali 
od wfzelkiey czci,więcchoćjefzcze nie należał donich FRYDERYK, przecie 
g0 jednomyślnemi głofami obrali na Bifkupftwo. ' Za onych czafow prawem 
należało do Cefirzow, że którego porządnie obrano, temu powagą fwoją zle: 
cali, y zdawali rządy Bifkupie; dla ćzego pifzą do Ludwika Cefarza, wy, 

fyłają pofłow zdoniefieniem , kogo obrali, y profzą, aby to obranie no- 
wego Bifkupa powagą fwoją ftwierdził. Słyfząc. Ludwik od dawnega 
czafu oświątobliwości FRYDERYKA, zjeżdża z Dworem fwoim do 
Ultrajektu, dla oddania Bifkupftwa jemu.  Poczuło to ferce . FRYDERY. 
KA, odczego dawniey uciekał, y teraz fię zbraniał wfzelkiemi fpofoba: 
mi; lecz trudno przeciwko wodzie pływać, kiedy y pofpolltwo, y Ducho- 
wieńltwo, y wola Cefar(ka nalegała. 

Niedawno przedtym Ludwik rozwod uczynił z pierwfzą, żoną fwoją 
lrmengardą , a pojął fobie „łudyte z Xiążąt Gwelfiń/kich urodzoną, a jak 
pifzą, miała być fpokrewnioną z nim, a tey famey przed tym gwałt uczy- 
nit. "Tym bezwftydnym uczynkiem brzydziła fię cała Framcya, obawiał 
fię więcCefarz, aby go za ten wyftępek Bifkupf nie wyklęli z Kościoła, 
idzie tedy fam do FRYDERYKA, którego fobie takim dobrodzieyftwem 
obowiązał, rozumiejąc, iż jeśliby męża świątobliwością wfzędy (tawne- 
go ubłagał, y zmiękczył, miała mu puyść fnadno rzecz; więc w rozmo- 
wach fwoichprzywodzipodchlebftwa Cefarz, oświadczaiąc przed Bifku- 
pem fwoją naprzod miłość, uprzeymość, fprzyjanie, y łalkę, potym przy- 

, ftępuje do famey treści; mowiąc : kochany moy przyjacielu ; wiefz onowym 
moim ożenieniu fię z „74dytą, chcę tedy, abyśty (woją powagą, którąte- 
raz mafz , potwierdził małżeńftwo nafze, y wczymkolwiek mi nie po- 
zwalali inni Bifkupi, ty jeden pozwol, bowiem wiefz, że Cefarz byćbez 
Żony nie może, dlanaftępcy Tronu. ` Nie odkładavżetego na dalfzyczas, 
wfzakże winieneś wdzięczność Cefarzowi. Weftchnął nate ftowa FRY- 
DERYK, y rzecze: lubo Navjaśnieyfzy Cefarzu , zawfze powinienem u- 
fzanowanie Majeftatowi twojemu, wybacz jednak, v pozwelifz mimowić 
dla zbawieniatwojego , co rozumiem.  Otoś /rmengardę porzucił, a wzią - 
łeś fobie za żone «7udytg, a tamta jefzcze żyje. 
Popełniłeś grzech śmiertelny, wdałeś Ge w bydlęce namiętności, które 
fię wprędce kończą, boyżefię, abyśBoga nie pobudził na fiebie do gnie- 
wu. 
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wu.  Uważ fobie że Królewfka godność naonym ftrafznym fądzie Bo' 
fkim równa będzie z ubogiemi; równie y Cefarz, y chłopek fądzony bę: 
dzie, y iaką fobie kto zalłuży, taką nadgrodę odbierze. <A jakże oby- 
dwa będziemy wolnemi na fumnieniu przed Bogiem? ja, gdybym tobie 
pobłażał wniegodziwym małżeńftwie; ty zaś gdybyś nie zaniechał? 
przeto y ja za moje podchlebftwo, y ty zatengrzech cięfzki, bylibyśmy 
potępieni nawieki. Więc ftuchay mnie Nayjaśniey(zy Cefarzu, jak tobie 
całym fercem radzę, popraw Życia wego, bo inaczey (prowadzifz na fe- 
bie, y na Pańftwo (woje oftacnią biedę.  Przeraziła ta mowa mocno Zw. 
dwika, y upadłlzy do nog Bifkupa, profit o odpufzczeńie winy. za teh 
fprofny wyftępek, y przyrzekł, że to uczyni, comu radzi. ©. F 

-— Tymczafem FRYDERYK do fpraw fię udaje, które do dobrego Bilktipa 
należą ; pokrzepia wątpliwych, naprawia wyftępnych; ciefzy fmutnych; 
potrzebnych pożywieniem, y pieniędzmi opatruje; nawiedza chorych, 
uftawicznie kazuje doludu; namawia do cnot; gani wyftępki: a to czyni 
ztaką łagodnością wymowy, z (Kromnością, y pokorą, żenawergrzefzni: 
cy świątobliwość w Bifkupie Swiętym fzanowali. Długo pracował FRY. 
DERYK u Walakranow, którzy wielkie popełniali zbrodnie, bowiem 
częcią Wnuczki, części Sioftry, także y Matki włalne za żony brali; 
Co ii nich Zazwyczay było, ale nadaremno. Groził im Bifkup klatwą, 
gdy nienie pomagały łagodne przeftrogi, y nauki; ale nato nie dbając; 
wfzelkich fzukają (fpofobow, jakby od fiebie wypędzić Bifkupa, y ledwo 
g0 wtenczas nie zabili. . Kiedy: zaś towa iego na wiatr pofzły; groźby, 
y upominania nie nie pomogły , udał fię do modlitw, dniem y nocą wzywał 
na pomoc Boga z płaczem, aby zmiękczył dobrocią [woją zatwardziałe ich 
ferce, y żeby zaślepieni w niecnotach obaczyli (zkaradność grzechów. (wo: 
ich. Wyfłuchał Bog dobrotliwy modlitwy: Bilkupa. Świętego, bo pozna: 
„ wfzy obciążenie taką fprofnością fumnienia (wego, hurmem gromadzili 
fię do miafta, y jednoftaynym wołali głofem: niejefteśmy godni, abyśmy 
między ludzmi żyli, których tyle fzkaradnych małżeńitw fplugawiło; y 
wyprzyfięgalifię odtąd zakazanych ślubow ; Y poddawali ię pod moc Bi- 
fKupią, y prawo, jakieby poftanowił; a odtąd zarzekali lig  miegodzi: 
wych rzeczy, w których dotąd gnili. "Ta odmiana za łalką Pana Boga 
U /alakrańczykow pobudziła do łez FRYDERY KA, że dziękował Bogü 
zato, iż tak długo fprzeciwiali fię Naukom zbawiennym Świętego Bi(kti- 
Pa, a teraz fię za pomocą Bofką upamiętali, 

„ A coż ychać przez tenczaso Ludwiku, izali, jak przyrzekł FRYDĘ. 
RYKOWI, odftąpił Jadyty? o jak jeft rzecz fzkodliwa Niewiafta! za. 
chęca do fiebie ferce męfkie, jak lep ptafzka; raż chciał, drugi raz nie 
chciał Cefarz opuścić miłey Oblubienicy; dla czego mając już wftręt Lu- 
dwik pokazać fię na oczy Swiętemu mężowi, naprawia ojudyżę, aby ona 
fprobowała fzczęścia do FRYDERYKA, czyby go niezmiękczyła, y 
nieprzejednała. "Trudno wymowić, jak podchlebiała Bif(kupowi Niewia 
fta, żebygo była przywiodła do wybaczenia, ale daremnie, bo toż fimo 

udycie odpowiedział, coy Ludwikowi. "Tu jak ognia nanią rzucił, po- 
budziła fię do gniewu, ftrafzyć, grozić zaczęła Bifkupowi, y obiecuje go 
znieść z Ultrajektu. 

„. „ Nie mogł już Bog fprawiedliwy dłużey ścierpieć obrazy fwojey; prze- 
Śladowanie padło na Pańftwo, wdomu ftały ię niepokoje. w Cefarftwie 
naftała wovna, podczas którey że fię dobra póra udała Brytańczykom, 
przypłynąwizy do Francyi Okrętami, mieczem y ogniem kray puftofzvli. 
S2 Nie 
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Nie mniey fię oburzyli Synowie. na Oyca Ludwika, fprowadzi wfzy całe 
woyfko naniego: częfto fię ochraniał ucieczką, jednak zwyciężony z0+ 
ftał, y dowięzienia wtrącony, poki litującfie nad Oycem:Syn Ludwik, 
nie (prowadził woyfkalicznego, y nie wybawił go, a tak Oyca przywrocił 
do Pańftwa w Aquisgranie, -a „Judytę tym czafem do Klafztoru wepchnał. 
Czy po tylu utrapieniach upamiętał fię Cefarz,? jak prędko przylzedł 
do (wego Pańftwa, cjudytę gwałtem wyprowadził z Klafztoru, y za żo- 
nę wziął, nieuważając, choćfię fprzeciwiali temu Bilkupi. Jednak nie 
zamilczał FRYDERYK, czynił, comu urząd jego kazał; napifawfży lift: 
do Cefarza, furowo gromiłgo o ponowiony wyftępek. Pifzą, żefię też 
wto wdawał Grzegorz Papież, ten umyślnie pojechał do Framcyż dla po- 
zyfkania Cefarza, y byłby wfzyftkiego dokazał nanim, gdyby tenprze- 
wrotności nie był ftuchał kobiecey, za którey fprawą, jak Świadczy Su- 
ryujz, wiele Francufkich Bilkupow, że tę rzecz donieśli Papieżowi, ha 
wygnanie byli (kazani. Ale coż nato FRYDERYK? izali mtrtonafucha 
ufzło, żelift gromiący pifał do Cefarza? nie ufzło zaifte; bo fkoro Study: 
ża dowiedziała fie otym od męża, porywcza dozemity, wfżyftkich wraz 
fpofobow fzukała do zgubienia Bifkupa. A że zaboyftwo potajemnie u- 
działać trzeba było, bowiem by fię był nikt nie odważył nato jawnie, Że- 
by Bifkupa Swiętego miał zabić, ponieważ by fię wraz zemścili Ultraje- 
kień/cy Obywatele; więc [prowadza dwóch oprawców, a żeby odważniey 
Mężoboyftwofprawili, wiele onym dała złota. Naznaczają tedy dzień, któ» 
rego by pofzli do Ultrajektu, y uczynili z (obą zmowę; że jak na mieyfce 
przyidą, mają mowić, iż mają pewne rofkazanie od Królowy do Bilku: 
pa, które powinni opowiedzieć mu tajemnie. Przychodzą do miafta umo- 
wionego dnia, fłtudzy Bifkupi dają znać Panu fwemu, gotującemu fię na 
Mfzą, o przybyłych pofłach od Cefarzowy, którzy chcą fię fekretnie ró- 
zmowić znim. Poznał wraz Bif(kup zaboyfkie zamyfły ich zfporządze: 
nia Bofkiego. Podniofł ręce kuNiebu, dziękując Bogu, że ma być go: 
dzien korony męczeńfkiey; a [kończywfzy Mfzą Świętą, kazał onym za- 
boycom przyjść do fiebie, y rzecze donich: wiem ja, na jaki tu przyfzli 
ście koniec; mnie zabić, nacoście wielkie pieniądze wzięli od Cefarzowy. 
Widzicie mnie ochotnego naśmierć, zabijaycie, jak wam kazano. Ale prze- 
ftrzegam was, naymnieyfzey chwili nie bawcie fieę w mieście po Mężoboy- 
ftwie, bo, wierzciemi: iż nienydziecie gniewu Obywatelow , (koro fię do- 
wiedzą. Tu zdrętwieli prawie zaboycy, widząc ftateczność Bifkupa, 
ręce im drżały, y ledwie cztery razy cięli w brzuch Swiętego Męża, a 
tak dopiero go powaliwfzy naziemię, uciekli. Jak mogł, tak ści(kał wnę- 
trzności rofpłatane Swięty Męczennik, aby nie wypłynęły na wierzch; aż 
nadfzedł fuga Bi(kupa Świętego, który tym czafem czekał za drzwiami, 
aż go Pan zawoła, a gdy nic nieftyfży, wchodzi do izby, obaczy fpra- 
wkę niegodziwą, y płacze nad pływającym we krwi , gdy załamuje ręce 
łzami zalany, y narzeka, rzecze Bilkup: uśpokoy żale (woje, a zwołay 
mi lud, aby pogrzebł fwojego Bifkupa, którego zabito dla fprawiedliwo- 
ści; y powiedz ím, że już konam. Jakfię prędko dowiedzieli ludzie, 
wpadają do Kościoła Swigtego ojana, y upatrują FRYDERYKA, alić go 
widzą w Kaplicy przed Ołtarzem leżącego, y ledwo zjającego; y rzecze 
bardzo cichym głofem, bo już blifkim był śmierci: Potom was do fiebie 
kazał wezwać, abym fię pożegnał z wami Synami memi jako Ociec, 
którego zamordowali zaboycy z rofkazu Królowy. Profżę was, jeśli 
mnie kochacie, abyście fię nie mścili nad Mordercami memi; bowiem ss 
£ og 
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Bog ię nad niemi zemści w krótkim czafie: Duńczykowie wpadną w Fran- 

cą, y wfzyftko fpuftofzą, nawet y wyfami nie będziecie wolnemi. Po. 

tym kazałfię żywego złożyć w grobie, który dawno dla fiebie zgotował, 

tam zacząwfzy dntyfone za zmarłych: Placebo, Bogu ducha oddał. 

Wraz fię cuda dziać zaczęły, y wdzięcznym zapachem Kościoł cały był 
napełniony. . i 

Y niedługo zabawiła pomfta Bolka nad Francyg, bo tegoż Roku famego 
Mortmanni przybiwfzy do brzegu Francufkiego, miafta , miafteczka, wio: 
(ki, domy, Kościoły z ziemią rownali; na kogo napadli, zabijali; zgołą 
całą Francyą fpuftolzyli. Mężoboycy zmicyfca na mieyfce uciekali, 
choć ich nikt niegonił, narefzcie nagle poumierali. Ani Ultrajektowinie 
przepuścili, które miafto aż do czafow Baldaryka Bilkupa w rozwalinach 
leżało. Ludwik Synow zapalczywością prześladowany, gdy na jednego 
Syna {wego naymłodfzego Ludwika powitał woyną, zachorzał Śmiertel- 
nie, y blilko /ngelskeimu wyfpy zaniefiony, wkrotce umarł. 

Nie wątpić o Ludwiku, czego fię dopuścił z łdytą, Żeby za ten 
grzech śmiertelny poniekąd pokutować nie miał, ponieważ wyraznie jeft 
u hitorykow, mianowicie u Radera, że więcey trzydzieftu lat męki cier- 
piał Czyfcowe, aż zanakazanemi Zakonnikom poftami, modlitwami, 
niefpaniem, ciała umartwieniem przez czas długi, ledwo za [prawa Lu- 
dwika Syna, któremu fie wnocy pokazał z [mutna twarzą, wfzyftek w 
ogniach, zCzyfca wybawiony zoftał: tym czalem codziennemi cudami 
ftynął Swięty FRYDERYK. Zabity. jelt Roku Pańfkiego: ośm/etnego 
trzydziejlego ofmego. Głowę jego dobyt zgrobu Folker Bifkup Gibele. 
ten/ki, który był na mieyfcu Bilkupa Uttrajekteńjkiego, y w (Krzyneczce 
w złoto, y kleynoty drogie oprawney złożył, między drogiemi Świętych 
Relikwiami, Roku Chryftufowęgo: tyfąc trzech/ótnego Jżeśldzieśiątego 
wiórego. -Bogu na chwałę, Amen. 

Śuryu(ż Lippel. z życia ręką pifanegó, Gulielm. Malmesbur, Hugo Menard. Buzea 
lin w Menolog. y w Kronikach, hii 


DNIA XXIV. LIPCA 
Zycie Błogofławionego PIOTRA Przeora. 


Nem, mieście, które jelt w części leżącey między Sekwaną, Y 
Rhenem, według Pliniufza, urodził ię PIÓ'TR Błogofławiony, Doz 
fzedł(zy lat, zamknąłfię w chatce zwyczajem xamknionych , gdzie Żył ' 
według uftaw Benedyktyńfkiego Zakonu., Na początku życia jego, za” 
raz fię tu kładną umartwienia PIOTRA, w których fię ćwiczył dniem y 
nocą. _Naprzod miał zwyczay, gdy fobie przypomniał opłakany (tan 
wiernych Chryftufowych, którzy w niewoli zoftawali 71 ureckiey, nadte: ” 
mi ferdecznie płakał. Opłakiwał także, że ziemia Zbawiciela nalzego,' 
po którey chodził, zefzpecona jelt, y fplugawiona zabobonami fzkara: 
nemi Szzacenow. 2E 

Jak wiele tez wylał, jak wiele gorących nabożeńítw odprawił, aby 

oga dobrotliwego przebłagał za narod wfchodni, a niechcąc już dłużey 
miefzkać w Celli, wybrał fię w podróż do /trozolimy.  Rożumiał Dy tu 
Kto, że PIOTR zuchwale poftąpił fobie, beż pozwolenia Przełożonych 
idąc na mieyfcą Święte, ponieważ będąc zamknionym, prawa zamkńionych 
powinien chowąć, żeby ani nogą nie wychylił fię zmieyfca? ale prawie- 
LISP dli- 
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dliwie uczynił, bo, jak pifze Buzelin, znalazł PIOTR kartkę w Celli 
fwojey z Nieba fpufzczoną, wktórey odebrał rofkaz woli Bożey, aby 
pofzedł do w/chodnich krajow. 
Bytw tedy Patryarchą „7erozolim/kim Symeon, dotegoudałfię PIOTR, 
y wpofiedzeniu wzajemnie oba narzekają nadutrapieniem Chrześcian; 
powiada PIO'TR: y toto jeft, co mnie tu {prowadziło z Francyi, abym 
obaczył włalnemi oczami mizerny ftan wiernych Chryftufowych: y abyś 
wiedział, że za (prawąBofką tu przyfzedłem , bo cudownie mniedo tey po- 
droży upomniał Bog. A jak moc ludzka faba jeft względem mocy Bo- 
fkiey, y którąlmoże bez żadney trudności jak nic pokrufzyć, tak według 
mego zdania, należałoby uderzyć na ten bałwochwallki lud nafzym Pa- 
nom. 'Ta jeft wola Boża, y niepłonno mowię, ponieważ cudownie wpa- 
dła do Celli mojey karteczka nato bez wątpienia, abym fię rozmowił z 
tobą, abyśmi, któryśjeft głową całego Chrześciańftwa na:/Chodzie , do- 
pomogł do Papieża, y Panow krajow zachodnich, Acżjeft trudnarzecz, 
ale przy kim Bog jeft, temu łatwo udają fie fprawy. Y tacno namowiłdo 
tego PIOTR Symeona, że wraz napifał lift do Papieża, y do Monarchow 
Europy , oznaymując onym o ftanie opłakanym Chrześcian. PIO'TR ode- 
brawízy lity, uważa, że do tego urzędu pofelíkiego nie jelt fpofobny, 
raczey prywatnym jeft człowiekiem, narodzonym doofobney Celli, nie- 
wiadomy fpraw; dla czego w eJerozolimie uftawicznie obchodził Kościo- 
ły, do nabożeńftwa gorącego przydawał pofty, y mocno Pana Boga pro- 
fit, aby mu pofzczęścił wzaczętych rzeczach. Przez kilka dni fprawy 
tey trudność martwiła PIOTRA, rozważając fobie, iż jeśliby nieprzyja- 
ciele fpoftrzegli u niego lifty, to by przez to famo wielką fzkodę innym 
miefzkańcom w w/chodnich krajach przyniofł; powtore, podałby narześ 
Patryarchę, y tych wfzyftkich , którzykolwiek wiedzieli by o liftach, nie o- 
mylnie czekały by go męki. Naoftatek, gdy by fię powrocił do zachodnich 
krajow, jakąż by mu dali wiarę Papież, Królowie, Xiążęta, gdy jeft po- 
{polity człowiek? y zapewnelopaczne o nimjmieli by porozumienie. Y ta- 
kie były myśli PIOTRA powątpliwe; wiec idzie fmutny dó Kościoła 
pod tytułem Zmartwychwftania Pańfkiego, modli fig gorąco, profząc 
Pana Boga, aby mu dać raczył przewodnika do Jerozolimy, y Nauczy. 
ciela, aby go nauczył, jak fobie ma poftąpić w takich okolicznościach. 
Wyftuchał Bog modlitwy jego; bopokazuje mu fię Pan Jezus, przed któ- 
rym fię z całego ferca modlił, y rzecze doPIOTRA: czyń co mafz czy- 
nić, a odrzuć prożne myśli: wola taka jeft moja, abyś pofzedł do gacho- 
dnich krajow, a śmiało wypełnił rofkazy, nieboyfię, ja ztobą będę. O 
jak fzczęśliwie ten płynie pomorzu, kto ma Aniołow za Sternikow ! wro- 
cit fię morzem do Rzymu, Urbanowi Papieżowi lifty Patryarchy oddał, y 
całąj rzecz opowiedział, Naymniey fię nie ociągając Papież, jakby z Nie- 
ba odebrał rofkazy płynie morzem do Francyż, gdzie złożywfzy Synod, 
wykłada rzecz famę, w jak frogiey niewoli zoftają Chrześcianie między 
poganami, y czego fię dowiedział z opowiedzenia. PIOTRA. Dziwna 
rzecz! jak ochotné umyfły, naprzod Król Francufki ; Xiążęta Europy po- 
pokazali pofobie, aby Turkom wypowiedzieć woynę, dla czego wfzędy 
po Ambonach zachęcano lud do woyny za powodem PIOTRA, y pofpo- 
łem ftarzy, y młodzi; ubodzy y bogaci; pofpolftwo y Panowie zapify- 
wali fię pod Chorągiew wojenną. Pifzą , żefię zebrało Chrześcian natrzy 
kroć fto tyfięcy. Ciągnął pułki PIO'TR, Hetmanem był Godfryd de Bu, 
lion z Baldwinem, y Eufachim Bracią. Boemund Kiążę „Apulij , iR ro. 
zo 
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nie zginął na głowie jego, y na brodzie, którą nofił według zwyczaju puftel- 

niczego, lubo był Przeorem w Hoi. Temuż błogofławionemu. PIO- | 

TROWI przyznaje Menard w {woim Martyrologium ob/ervat. dibr. 2. (po | 

fobmodlenia fię na paciorkach. Niechbedzie Bogu więkfza chwała, Amen. | 
Gulielm, Tyrius, Dodechius, Hugo Menard, Molan. Buzelin, y innych wiele. 


DNIA XXV. LIPCA. 


Zycie S. GLODESYNDY Xięni. | 
Cea, a jak inni zowią: Glodefwida, inni znowu Gflot/enda, | 


urodziła fię w Pańftwie MWiderlandzkim, z przezacnych Rodzicow, 

zOyca Wintrona Xiążęcia, y z Matki Gudyfi , rownością krwi zaleconey. 

4 Lubo ta Swięta Panieńka była wychowańa w piefzczotach, y rofko: | 

a fzach, jednak zawfze ftrzegła dziewićtwa (wego: oczy fwoje powściąga- | 

JA ła, ftroniła od znajomości y rozmow zmłodzianami, unikała od tańcow; 

y uciech światowych, w domu zabawiała fię robotą ręczną, wyfzywając, | 

* albofię nabożnie modląc. Cudem była kfztałtu, dla fwojego w uftach | 

wdzięku, ale piękność ciała fwegó, jefzcze w młódziuchnym wieku, | 

poślubiła Bogu na fłużbę. | 

` o Jak ptafznik zawfze myśli o fidłach na ptafzki; rybakośieciach, tak | 
W intro z Gudylą, o niczym bardziey nie rozmawiali zfobą, jak o zamę- 
ścia GLODESYNDY, lubo jey fię ani fniło otym. „Już tedy fzukano 
dla niey pary, y upatrzyli fobie „jobelina młodzieńca, równego w latach, 
w urodzeniu , w doftatkach , w piękności, ale y fpóyrzeć naniego nie chciała 
GLODESYNDA, raczey wolała dotykać fię parzących pokrzyw, niż fię 
dać dotknąć ręki fwojey s/obelinowi. “Lecz czego nielubiła, mufiałauczy- 
nić z połufzeńftwa Rodzicow. O ile razy. przez ten czas frafowała fię o 
utratę dziewiktwa! wzywała na pomoc, dobrotliwego Boga, a po Bogu 
Urfzuli Swiętey z Dowarzyfzkami fwojemi! ojak wielerazy profiła Boga, 
y tych Swiętych, aby wefele fpełzło! o jak ona wiele łez wylała na ten 
koniec, aby nic ze wfzyftkiego nie było! y dziwnym fpofobem Opatrzność 
Bofka fporządziła inaczey rzeczy, bowiem dnia umowionego fprowadza 
do domu Fobelin GLODESYNDĘ, lubo wolałaby na pufzczy mielzkać, 
gotowość czyni do ślubu, y nawefele; fprafza zacnych gości, częftuje 
po Xiążęcemu, wfzyftka czeladz pląfa wefoło, y (Kacze, famey GLO- 
DESYNDZIE markotno, gdy już nadzieję traci zachowania czyftości. 
Ale oto! Opatrzność Pana Boga nad nią: nagle wzywają młodziana do 
Childeryka Króla Francufkiego, bawić mu fię niepodobno było długo, y 
wraz wybiera fię w drógę. Ledwo wfzedł na Pałac Królew(ki, biorą go 
do fądu, ofkarżają, jakoby był nieprzyjacielem Króla, wtrącają do wię- 
zienia, głowę ucinają, y grzebią. Y tak od wefela fporządzonego po- 
fzedł do grobu. Wymowić niepodobno, jakim żalem napełniony byłdom 
introna. Jak nayprędzey wzywają do fiebie Rodzicy GLODESYN- 
DY, rzecz fmutną opowiadają, ale fię ona raczey niezmiernie na fercu 
ciefzyła , źe ją Bog uwolnił od niebefpieczeńftwa młodziana; y już zadus 
fana była, żejey więcey odtąd przymufzać niebędą Rodzicy do zamę- 
ścia, ponieważ im fię z pierwfzym nie powiodło; a tym famym co Bogu 
obiecała, dotrzyma, alefię wfzyftko opacznie ftało, bo innemu ją mło- 

dzianowi zaślubiają, na który koniec Matka Córkę doświadcza podchleb. . 
ftwem, lecz ftateczna GLODESYNDA na umyśle, y fiuchać niechce, a 

czym znią Gudyla mowi; owfzem powiada, że już raz była zaślubiona , | 


LIPIEC ! 7? 
y dofyć tego; na powtótne zaś gdyby żezwoliłą zaślubiny, to by fie ta 
memu fprzeciwiła Bogu, ponieważ JEzusa Pana obrała (fobie za Oblu: 
bieńca, któremu trzeba dochować wiary; więć mowi z Rodzicami, aby 
jey odtąd dali pokoy, y nie przefzkadzali żyć w Panieńftwie. Rozgnie: 
wała (ię Matka na GLODESYN DĘ, że tak fię upornie fprzeciwia, yto do: 
niofła mężowi; M intro ftateczność Córki fwojey miał fobie ża płochość, 
nic nato nieaważając. ‘Tym czafem powtornie ż przezacney krwi mło- 
dzianowi zaślubia ją, y z podobną okazałością , jak y przed tym gotowość 
czyni do ślubu. Co raz bardziey nalegają Rodzicy na GLODESYNDĘ; 
narefzcie grożą , aby fię ich woli nie fprzeciwiała, jednak przy fwoim fta: 
tecznym utrzymuje fie przedfiwzięciu. Obawiałifię intro, aby nie 
wpadł w nienawiść u Świekra młodziana ońego, gdyby fie zbraniała iśćzą 
niego, przeto y on fam podchlebia Panieńce, aby jey ferce źmiekcz t; 
ale nic niedokazuje na niey, ani owa nie da fobie mowić GLODESYNDA. 
Infzego tedy zażywa fpofobu, chcąc upor przekonać Córki: bierże ją z 
fobą do Trewirza do Kodynay, Sioftry fwojey rodżoney, Wintro Ociec; 
która świątobliwością wtym mieście fłynęła. Łacno fię dorozumiałą Świę: 
ta Panna, coby to znaczyło, że nato godzi Ociec, aby ją namowiła Cio: 
tka do związku małżeń(kiego, więc uchodzi ztamtąd, podczas wybie- 
rania fię w podróż introna, y_wmieście Metis profto do Kościołą Kate. 
dralnego wpada, jak do fortecy Jakiey. Dowiaduje fię oucieczcć Zcze: 
ladzi Ociec, y dla więkfzey wiary, pofyła tam, czy by była prawda. Moy 
Boże! jak markotno fię ftało W intronowi, że fig pomyślnie udało GLO: 
DESYNDZIE ; rzucał fię jak fzalony , fzepcąc fobie: Y” takže 
jet pofłufzna Córka Qyeu, że gdy jey dobrze radzi, ena na radzie jego 
przeftać niechce? W jakież teraz pośmiewilko wpadne u pofpolftwa, któż 
re mi wyrządza poftufzeńftwo , a jedna Córka nie chce? y coż po moich 
rządach? to wymowiwfzy, każe do fiebie przyiść oprawcom, y wraź 
wyfyła ich do Mety miafta, aby fzukali GLODESYNDY. Zmależli ją w 
Kościele Świętego Szczepańa między grobem Swiętych, y Ołtarzem, o 
czym dali wiadomość Oycu. "Tu nie Wie, co ma czynić W intro, gwate 
üczynić Kościołowi? niegodzi fię; wywleć z Kościoła Córkę? to święto. 
Kradzki grzech.  Pofyła więc do'niey do Kościoła, aby jey powiedziano, 
że ją Ociec czeka przededrzwiami,- y do fiebie wzywa; a jeśliby dobro- 
wolnie nie chciała , przykazuje jey furowo, aby zaraz wyfzła. z Kościoła. 
Upominają ją, y nalegają pofłańcy, narefzcie grożą, że gwałtem ją oder: 
wą od Ołtarza, jeśliby nie uczyniła z chęcią ; aleSwięta Panna tym bardzicy! 
trzyma fię Ołtarza. Odchodzą oprawcy do introna, y powiadają, iż) 
nienie w[(Korali zGLODESYNDĄ. Sam tedy Ociec idzie do Kościoła $ ła: 
godnie mowi z Córką, prośi, aby. odftąpiła iprzeciwieńftwafwego, yije 
była przyczyną Meteń/kim Obywatelom do pośmiewifka gad foba, a cheia: 
. łaiść za mąż. Nie odbiera żadnego fkutku Ociec, owfzem potwierdza 
zdanie {woje GLODESYNDA, y'wgłos mowi przy obecności liidu, że 
pierwey woli umrzeć, niżeli Bogu nię' dochować wiary, Y- ña zamęście 
zezwolić, : Niemogąc nic zgoła dokazać na Córcę Ocićc, fzepeć fobie: 
WIEM co uczynię, a oto poftawię przy drzwiach Kościelnych ftrożow, aby- 
pilnowali Górki mojey, jak będzie wychodzić z Kościoła, a tak dla głodu ' 
wyniść mufi, y dopiero ją pochwycą, y dó mnie przyprowadzą. 
„ „Dniem, ynócą ftroże pilnowali przededrzwiami, GLODESYNDĄ ani 
ńa krokinie odftępuje od Ołtarza, modli fie naboźnie, prośiPańa Boga, aby 
raczył nienarufzoną zachować. Dzień fiodmy już naftał , o jet Wiedzieli; 


fchos 
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fchodzą fie Meteńfty Obywatele do Kościoła na nabożeńftwo, a GLODE- 
SYNDA ftoi jefzcze nafwym mieyfcu; obaczą, y dziwują fię ftateczno- 
ści Panieńki Swiętey, y nie mogą pojąć, jakim by; fpofobem mogła wy: 
trzymać bez jedzenia przez tyle dni; alić oto! na co fię lud wfzyftek pa- 
trzał, mążw poftaci ludzkiey,wfpaniały , koło którego po boku fzłodwóch 
młodzianow przedziwney piękności, profto po ftopniach fzedł do Ołta. 
rza, y dobywfzy Zakonney zafłony, kładzieją nagłowę GLODESYN. 
DY, to fprawiwfzy, zoczu wfzyftkich zniknął. Wielkie podziwienie 
padło nawfzyftkich, że fię cale pojąć niemogli, widząc niezwyczayne 
rzeczy ; ale przyfzedfzy do fiebie, wnofić fobie mogli, że fam Bog po- 
twierdził zachowanie Panieńftwa GLODESYNDY, y taka jeft wolaBoża. 
Dają znać M intronowiy ftrożom pilnującym „co fię cudownie ftało , y wraz 
to gruchnęło pocałym mieście, //ntro, choćby w ten czasdo niego tyfiąc 
przyfzło pofłańcow, oznaymująco cudzie, tożadnemu nie dał wiary, pokąd 
fam nie pofzędł do Kościoła, chcąc włafnemi obaczyć oczami, czy to pra- 
wda, o czym po całym mieście mowiono. Przyfzedł, yobaczył, y niejakim 
przejęty ftrachem, gdy fię zdaleka przypattuje Córce przyobleczoney w 
habit Zakonny, rzecze: ah mnie! który dotychczas (zalony fprzeciwia- 
łem fię woli GLODESYNDY, O jakfię lękam! abym dla tego gniewu 
Bofkiego nie (prowadził na fiebie, bo coż ja jetem, żebym walczył z Bo- 
giem? dobrze fię ftało: ftatecznością fwoją zwyciężyła Córka Oyca; już 
GLODESYNDO,, bądź Mnifzką według wolifiwojey. "To wyrzekłfzy, 
zapłakał, obłapiając Córkę ztemi fłtowami: moja GLODESYNDO od: 
puść mi winę, bom dotychczas: grzefzył przeciwko tobie, y Bogu; co- 
kolwiek czyniłem , tomczynił nieroftropnie, ponieważ ja myślałem o prze- 
mijających światowych rzeczach, ty zaś oBolkich. Już ciebie od tego czafu 
uwalniam, gdziekolwiek chcefz, miefzkay według woli fwojey, maíz 
mnie Oyca powolnego, y ferdecznie (przyjającego chęciom twoim- 
Jefzcze była w młodym wieku GLODESYNDA, y nieprzyuczona 
do życia Zakonnego, więc aby fię nauczyła żyć po Zakonnemu, pofzła 
do Trewirza do Rodyndy Ciotki fwojey , która ją całym fercem przyjęła. 
A niedofyć było, żejuż raz cudownie wzięła na fiebie zafłonę Zakonną, ale 
tam powtornie ją oblekła Ciotka. Miefzkała przez kilka lat przy Kodyn- 
dzie, y jak była fpofobna do nabycia cnot, już dobrze wyćwiczona w Za- 
konności, wrociła fię do miafta Mety, tam chcąc prowadzić Zakonne ży- 
cie, gdzie cudownie przed tym odebrała zalłonę. Między murami mia- 


fta było mieyfce fpofobne do wyftawienia Klafztoru, które należało do > 


Qyca jey W introna, ponieważ (pokoyne było, y dalekie odtargow, y 
przefzkod ludzkich. Nie było już nic trudnego GLODESYNDZIE 
namowić Oyca, aby tego placu uftąpił, y darował na zbudowanie mie- 
fzkania; y owfzem ochotniefię fam dotego dokładał, y nie żałował na- 
kładu, aby tam był Klafztor według woliCórkifwojey. Pifze Autor 'ży- 
cia, że na fo Panien fig zebrało, któremi GLODESYNDA rządziła we- 
dług Reguły Świętego Oyca BENEDYKTA. Siedm lat, jak wiele ;nie- 


gdyś fprzeciwiając;ię Oycu, trwała przy Ołtarzu w Kościele Swigitega- 


Szczepana, dla ochrony dziewigtwa fwego, świątobliwie rządziła  Kla. 
fztorem , y w Roku lat fwoich trzydziefym, dokonała będąc w cnoty, y 
zafługi u Boga, ztym fię rozftała światem. Pochowano ciało jey w Koście- 
le Swiętego Arnulfa, który był dawniey pod tytułem Swiętych Apofto- 
łow Piotra y Pawła, bowiem jefzcze naow czas nie należał ten Kościoł 
do Benedyktynek. 

"Tym 
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L- "Dym czafempo dwudziefimy piąciu lat, pokazała fię weśnie jedney Mni 
fzce GLODESYNDA Swięta, ftojąca na murach blifko Klafztoru, nazna- 
czając na rzucenie kamieniem mieyfce, gdzieby Cmentarz Klafztorny miał 
być. Widzenie to donieśli BilKupowi Meżeń/kiemu, y tacno „uwierzy: 
wizy, zwykłemi obrządkami poświęcił inieyfce to famo; y dobywfzy 
ciała z dawnego mieyfca jey, po pułtorafta lat niefkazicelne nalazł, y wno- 
wym grobie Zakonnym złożył. Wraz zaczęły fię dziać cuda, bowiem 
z grobu Świętey GLODESYNDY przedziwny wytryf olejek, który był 
fKutecznym lekarftwem na wfzelkie choroby, kropelkę jego wypiwfzy, 
albo nim członek chorujący pofmatowawfzy. BŚ 3 ZAS: 
A. jak była GLODESYNDA předka doświadczenia dobrodzieyftwa 
fwego chorym, tak też do zemfty.  Mnifzka jedna (jak jeft ciekawe ftwo- 
rzenie niewieście ) Śmiercią przypłaciła, że potajemnie ważyłafię odfłonić 
twarz GLODESYNDY Świętey, aby wolniey patrzyć fię nanię mogła. 
To dziwnieyfza: przez niedbalftwo, niedobrze zamknięto grob Świętej 
Panny, dokąd fię Myfz wkradła: jak jet zwyczayna Myfzam, gryść có 
natrafią, ugryzła palec u nogi Świętey GLODESYNDY; y jak by ży. 
wego człowieka gryzła członek, wraz zrany ciekła krew. Ale żeby 
więkfzey fzkódy nie uczyniła Myfz w ciele Swiętey Panienki, upomnioną 
zoftała przez fen jedna Mnifżka otey fzkodzie , zdając jey fię, jak by tey 
famey nocy Myfz gryzła ją. Otworzywfzy trune GLODESYNDY Swię: 
tey, znayduje Myfz gryzącą, y gdzie ukąfiła, tam krew płynie, Którą 
też zabiła. Umarła GLODESYNDA Swięta Roku Pań(kiego /Beśljetnego 
pięlnafiego. Bogu nawiękfzą chwałę, Amen kan Awe 
ak świadczy Bernard Opat, -y Albert Mnich, z których, reko-pifow Śuryu(z 
tie zebrał, Hugo Męnard, Wion, Molan. Ado. T; rytemiujz, “Wincenty ; Buzelim, 
DNIA XXPL LIPCA. 
Zycie S.SYMEONA Puftelnika, y Mnicha. 
Kev w seflhodnich krajach ftynęła dawniey Reguła Świ 
w tenczas SYMEON Swięty nieco ftarfzy wląta, podziękowawfzy 
zafłużbę Żołnier(ką, y Oyca pożegnawfzy, Wftąpił do tegoż Zakonu: 
Przez kilka latżył według Reguły Świętego Bazylego, pokąd "nie zoftał 
Dyakonem, ale myśląc o ściśleyfzym życiu, wyprofił fię z pofpolitego, 
aby prowadził Życie puftelnicze, "Trudno opifać oftrości jego, jak przed tym 
Powściągał fię od mięfa, odfera, y wfzelkiey tłuftości, będąc Mnichem; 
tak Dotym nawet ani chleba nie kofztował, ale korzonkami leśnemi żył. 
Jak Armenia obfituje w góry wyfokie, tak ofobliwie pod czas Zimy; 
wielkie tam [padają śniegi na pola, żejak drugie wydają fię góry; dla cze. 
80 gdy już przez kilka dni dla mnogości śniegow doftać nie było możnaź 
ziemi zioł , mufiał SYMEON głod cierpieć, przeto udaje fię doBoga, o: 
*iey ucieczki, profzącgo gorąco, aby go z dobrotliwości fwo jey zemdloś 
nego odgłodu czym poflit. Wyfuchał Bog modlitwy jego: jęfzcze głos 
wy Od ziemi zmodlitwy nie podniofł, alić tyfzy, że Jeleń przez zafy. 
pane śnięgami góry ku miefzkaniu jego bieży; otwiera drzwi SYMEON; 
az oto Jak wryty ftanie zwierz, jakby rzekł: oto ja jetem, woli takajeft 
Boża, abyś po długim niejedzeniu zażył zwierzyny zemnie. Y dobra: 
wojnie wfzedł(zy za puftelnikiem do chaty, fzyję podał pod noż, y za: 
bitym Jeleniem przez długi czasfię żywił, pokąd nie zginęła zima, Nie 
jako lepicy zdał fię fobie dogadzać, labo przy jarżynie ogrodowey cier 
Ga WY Bue 
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piał zimna, dla czego przyfzło mu do myśli, żeby fię udać na długie piel 
grzymowanie - dla doświadczenia niebefpieczeńftw, y gorfzych przypa” 
dkow. Więc zamyka Celkę, bierze koftur wrękę, y bez pieniędzy» 
bez żywności; ubogo y odarto idzie do „fżrozolimy. 'lamfię bawiprzez 
kilka tygodni, aż napada na Ar/eniu/za pod ow czas Patryarchę. Poznał 
Swięty Świętego zaraz, przeto do wielkiey przyjaźni przyfzli zfobą, y 
wprowadził go do domu fwego 47/żniu/z., y niebeź cudu: bowiem było 
fiedmiu opętanych od złego ducha, którzy po mieście chodząc, fprośnie 
krzyczeli. Prośi tedy PatryarchalSYMEONA, aby.onych uwolnił; y ftało 
fię. Ztamtąd pofzedł do Gallecyi, Prowincyi Zlt/zpań/ktey , ytam nawiedził 
Świętego Jakuba ; jefzcze pragnął być ugrobu Świętych Apoftołow Pio- 
tra y Pawła, więc odoftatnich granic H;/zpanij przykremi mieyfcami fzedł 
do Włoch, nic niejedząc, że nawet y kawałka chleba nie kofztował. 
Pod ow czas Benedykt Papież miał radę walna w Rzymie, SYMEON, 
którego fama pobażność wyciągnęła do Rzymu, obchodził Kościoły, 
gróby Świętych, y pieczary Męczennikow ; przyfzedłteż do Kościoła La- 
żeraneń/kiego: na nabożeńftwo, gdy fię przez kilkagodzin modli, jeden % 
Klerykow póftrzegłfzy SYMEONA , ciekawie na niego patrzy: widzi cu- 
dzoziemca bofego, y w Mnilkim kapturze, y fzepce fobie: zkąd fię tu 
wziąłten człowiek? zaifte jeft źmyślony nabożniś, raczey to jeftheretyk ; y 
natychmiaft krzyknie na ludzi, udając przed niemi, że SYMEON jeft heretyk, 
który potajemnie, tu przyfzedł, aby fię przyfłuchał, o czymby radzono 
na Concilium; y wraz porwawfzy go, wypycha z Kościoła; frodze zbi: 
wfzy.go pofpolftwo, wtrąca do więzienia. Donofzą Papieżowi, co fię 
ftało , że jakiegoś człowieka wychnięto z Kościoła /ażeraneń/kiego, y do 
więzienia wtrącono. Po obiedzie każe Papież przyprowadzić SYME- 
ONA na Concilium, y prowadził. go ten Kleryk, który go wypędził z Ko- 
ścioła , y do więzienia wfadził. Badają fig „SYMEONA o wierze, y ży- 
ciu jego, tak'prędko y dofkonale z pifma Świętego odpowiedział nawfzy- 
ftko, żefię Duchowieńftwo wfzyftko bardzo dziwowało odpowiedzi je- 
go. Łafka Pana Boga także wfpierała SYMEONA , bo ow nielutościwy 
Kleryk, który fię lepfzym czynił nad Swiętego Męża, y ważył go potwa- 
rzyć przed ludzmi o kacerftwo, zaraz zoftał opętanym odczarta, ftrafzli- 
wie jął krzyczeć, śliny toczyć, y po ziemi fię tarać, y nic pierwey zoftał 
uwolniony odzłego ducha, aż SYMEON położył na czole jego znak 
Krzyża Swiętego. Już tedy pocałym Azymie pofpolftwo dobrze trzy- 
mało o SYMEONIE, nawet Papież y Duchowieńftwo całe zświeżegocu- 
du poznawali świątobliwość w nim z wielkim podziwieniem, że gdy (zedł 
przez miafto SYMEON, wfzyfcy przed nim nachylali głowy ,- dotykali 
fie fzaty jego, całowali, y jakby do nay(kutecznieyfzego Lekarza do 
gofpody fię jego fchodzili chorzy , kalecy, ślepi, których Krzyżem Swię- 
tym żegnając, Jak onego opętanego, uzdrawiał. Ale nie mogąc cier- 
pieć czci, y zgiełku ludzkiego, potajemnie wyfzedł.z Rzymu. Lecz je- 
żeli co przylgnęło z prożney chwały do SYMEONA, natychmiaf: Bog 
fporządził dla niego fpofob, aby to zgładził przez cierpliwość. Pod wie- 
czor przylzedłfzy do Klafztoru, puka we drzwi, a gdy tego pukania 
długo było, rozgniewani Mniśi wypadają, y zamiaft przyjaciellkiego 
przyjęcia podrożnego.. tak frodze pięściami zbili, że dla bolu krzyczał 
ratunku nablifkich miefzkańcow. Pifzą, żedowiedziawfzy fie oniegodzi; 
wym uczynku ich Bilkup, wfzyftkich kazał do więzienia wtrącić, Coż 
nato SYMEON? potajemnie drzwi otworzył do więzienia, y WR 


wypuścił, nadgradzając onym za złe dobrym., > tam- 
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Zramtąd udałfię do Pizy miafta, ikoro przyfzedk do Bramy Miey: 
fkiev, fzatan w poftaci ludzkiey zafzedłdrógę SYMEON OWI, y rzecze do 
niego: Mnichu, dokąd to idziefz ? odpowiada: gdzie Chtyftus chce; na 
te Rowa wraz zniknął fzatan. Z Pizy przyfzedł SYMEON do Luki Mia. 
fta fławnego w Iłofzech, gdzie natrafił na żydowj z któremi wdaje fię w 
rzecz; a jak ten narod nie może cierpieć wfpomnienia Zbawiciela nafze: 
go JEZUSA, wyrzūca naoczy SYMEONOWI bicze, męczenia, krzyż; 
Które ponioft Chryftus; odpowiada nato Puftelnik Święty: że. to wfzyfłs - 
Ko dobrowolnie poniofł dla nafzego zbawienia, y dla tego narodził fię z 
Panny Maryi, aby pokazał narodzeniem fwoim, że nie z proftego czło» 
wieka ftał fię człowiekiem, ale który by cudownym narodzeniem fwoim 
dał dowod światu, że jeft Bogiem. "Du powftaje na Świętego SYMEONA 
z gńiewem żyd jeden, mowiąc: co? ty powiadafz, żeten człowiek; który 
zawifł na fzubienicy, narodził fię z Panny? takeś raczey powinien mówić: 
że fię znierządnicy narodził, przeto był godzień tyśiąc krzyżow, yoza: 
wiefzenia między łotrami. Ledwo to blaźnierftwo wymowił żyd ,.wraz 
padł na ziemię, 'y umarł.  Zaifte przemogła jedna Śmierć: niefpodzianą 
uporczywych, bo czego tyfiączne niedokazały dowody, tona teh cud 
wyprzyfięgali fię ftarego bałamuctwa ;'a hurmem przyimowali Wiarę 
Swieta Katolicka. Z Luki pofzedł do P/acencyi Miaka D7 tofkiego W tey: 
podroży nie prożnował, ale chorych uzdrawiał SYMEON. Jak zaś 
zwyczay miał Swięty Puftelnik, dziekolwiek fięzabawił, wnócy. nie [pać;: 
tylko fię nabożnie modlić, tak w laceheyi w pierwofpy pofzedł do Kościoła 
Swiętego Sywżu/z,: ale nie wfzedł dò fzrodka, bo były zamknięte'wrota, 
Jednak ledwo na kolana klęknął, aż natychmiaft otworzyły mu fię drzwi 
dobrowolnie, y tak wfzedł do Kościoła na modlitwę. - Ztamtąd wyfzedł. 
fzy , nieco przytrzymała rzeka: Padus SYMEONA, acz nad brzegami 
ftały łodzie uwiązane do palow, ale żadnego nie było Sternika naprędce, 
więc zwielu pielgrzymami wftrzymać fię mufiał. Każe więc towarzy: 
fzom odwiązać łodkę, y.wfieść w nię, pokładając ufność w Bogu; y uczy. 
nilitak, jakim rofkazał SYMEON, y tak bez. żadnego Przewoznika fzczę. 
śliwie przepłynęli rzekę Padys. Milczę tym czafem, jaką miał SYMEOŃ 
zabawę zopętanym % awij; ta prozbę Obywatelow tamćcźnych. Mil 
czę tamże o ftarcu jednym, którego końud fobie zbił na moście z przypą: 
dku, ten ftarzec wżywając ratumki fugi Bożegó, Koń ozdrówiał: "Nie wipo- 
minam w W ercellu o wielu chorych, których Krzyżem Świętym prze- 
żegnawfzy, do zdrowia przywodził, takim też (pofobem ślepym wzrok' 
przywracał, y trędowatych leczył. Milezę, gdy jefzcze bawit:fé +5 Hj. 
/Rpanij , jak Córkę Królew(ką opętaną od czarta, wniwećz ją obracają ce. 

80, Z radością całego Pańftwa, uwolnił. 25 RSS: 
Przyfzedłizy już do ftarości SYMEON po tylu pracach y podrożach; 
żądał odpoczynku naftarość; o których wie Armenia; Hifzpania; Wto: 
Jka ziemia; y 6 świątobliwości jego, więc pofzedł do. Mamitcńjkiego: 
Klafztoru Zakonu Swiętego BENEDYKTA. Jeft to Klafztor cale: wfpaz 
niały, y wielki, że ledwo mu równego znaleść zy W tofzech , który wyftą. 
wit Tedald Xiążę, dziad Matyldy Swiętey, (októrym wipómniono było w 
zyciu Świętego Anzelma dnia XVII. Marca) wielkim nakładem , między: 
rzeką Padus y T Jronem, niedaleko Mantuj, w Roku dziowięćfttnym osme 
dziesiątym czwartym. "Dam bez żadney trudności przyjęty jeft do Zako: 
nu od Opata; Ryfzącepó dawno o SYMEONA Świątobliwości: Nie taj 
nie było cięfzkiego, y przykrego jemu w zachowaniu Reguły Świętey, pos 
W „Bigs 
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nieważ był pizyzwyczajony do wfzelkiey oftrości życia. Mogł był mo- 
wić każdy, że Starzec ten z Nieba byt zefłany, według którego życia przys 
kładu żyli Mniśi. Padolironeńjcy , y na niego fię zapatrywali, jak na zwier- 
ciadłó. Jako'Nowicyufz, y naymłodfzy nad wfzyftkich, wfzyftko z ocho- 
tą czynił; cmu kazano.: "Dawnych poftow fwoich ścifych, do których 
fię zmłodu przyżwyczaił, nigdy nie opufzczał, chociaż w ftabości zdro- 
wia. A żeby zawfze miał co cierpieć, wdziewał na fiebie oftrą włofień- 
nicę. -Tle razy był wolny od chóru; zamknąwfzy fię 'w Celli, o wieczno: 
ści rozmyślał: yw tym jedyną fobie zakładał rofkofz, którey przez tyle 
lat pragnął. Dla czego mając talkę Bolką, miał też prorockiego /'ducha 
o rzeczach: przyfzłych, którefię zyiściły po śmierci SYMEONA. Nie 
dawno przed tym, niżeli Ge ztym pożegnał światem, zawdzięczając Bra- 
ci (wóim -Padolironeńfkim, jednego Mnicha, którego śmierć niefpodzianą 
opłakiwali Bracia, do Życia przyprowadził. Umarł fam Roku Pańfkiego 
żyśiąc /zefiaftego , dnia XXVI. Miefiąca Lipca, który aż do tego dnia cu» 
dami niezliczonemi ftynie. Zeo Papież w liście fwoim, który na pochwałę 
Swiętego SYMEONA napifał, uprzeymie winfzuje Synom BENEDIT- 
KTA Świętego ,. że im przybył Swięty w. Padolironeńfkim Klalztorze wo- 
kolićy Mantuańfkiey, y każe onym czcić go zSŚwiętym Prawodawcą fwo- 
im BENEDYKTEM.:* Lit ten. Wion Benedyktyn w fwoim Martyrolo: 
ium przyłączył do życia SYMEONA Świętego. Benedykt KIL. Papież 
SYMEONA wpifał w rejeftr Swiętych naprozbę Bonifacego, Tedalda Sy- 
na, który Klafztor ten znacznie dochodami nadał. ; 
Zycie SYMEONA Swiętego wiele Mnichow liftami załeciło, o któ. 
tych tamże wfpomina Arnold. Bogu na chwałę. Amen, 
`o Tak też onim twierdzi Baroniufz, Molan. Galefmius, Maurolyeus, Felix. Hugo 
Menard. Wion, Buzelin w Menol; y Kronikach Zakonnych. 


DNIA XXVII LIPCA. 
Zycie S. BERTOLDA Opata Garftenfkiego. 


N" wfpominają Autorowie życia Swiętego BERTOLDA, o jego za- 
AN cnym urodzeniu, ani oRodzicach, ale tylko od tego zaczynają nam 
dawać wiadomość, jako w młodym wieku przyjął habie w Klafztorze Swię- 
tego Błażeja, Zakonu Świętego Oyca y Patryarchy BENEDYKTA, gdzie 
w takiey fię ćwiczył oftrości; y niewinności życia, że zoftał dofkonałym 
w zachowaniu Uftaw Zakonnych, iż żadnego fpofobnieyfzego nie widzia- 
ło Zgromadzenie do ofiągnienia rządow pośmierci Opata, nad niego. Po- 
wiadają ; że Kiedy Lew jelt przewodnikiem Jeleniom, to cała trzoda jeft 
nieuftrafzona; tak też będąc” przewodnikiem: Braci Zakonnym BER- 
TOLD, poczwary fzatańlkie ,-y pokufy, które, częftokroć miota czart, 
na Zakonnikow , łatwo ufpokajał, y drogą proftą Reguły Świętey ich pros 
wadził do Nieba. ariani 
„Po niemałym czafie wzięto BERTOLDA. na Opattwo do Klafztoru 
Gottwńń/kiego blifko Auftryt, tam przybywfzy od Świętego Błażeja, tak 
dofkonale rządził, że żadnego nie było widać prożnującego Brata. Tym 
czafem. Ottokar Hrabia Zgromadzenie Garftuńjkie przyprowadzał dopo- 
rządku, y chciał koniecznie, aby tam Zakonniey żyli według opifu Re- 
guły Benedyktyńfkiey ; więc dla nich trzeba było. .upatrzyć Opata, aby, 
członkami martwemi niebyli, przeto żadnego nie widzieli zgodaicylegą 
zę na 
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nad BERTOLDA; y na niego fię wfzyfcy zgodzili, ażeby on nowemu 
Zgromadzeniu przykładem świecił. Na który koniec biorą go z Klafztoru 
Gottwińfkiego, a w Garfteńfkim oddają Opackie rządy. Wraz fięudałdo pra 
widła Reguły, naprawiał zepfute zwyczaje, już ię odtąd nikomu nie godziło» 
po Klafztorze błąkać; wfzyfcy mufieli chodzić do Choru na fłużbę Bożą; 
żadnego niewymawiał od prawa, y uftaw Zakonnych , a fam BER TOLD, 
jako głowa, żeby niebyły leniwe członki do chwały Bolkiey, y robot, 
nayoftatnieyfzego Mnicha powinności ódprawował, Miał fobie ża nay- 
pożytecznicyfzą rzecz BERTOLD, gdy Uczniowie jego nadewfzyftko 
zachowali polłufzeńftwo, które nad inne cnoty przenafzał. Dla czego gdy 
fię uprzykrzali ubodzy BERTOLDOWI a wfbomożenie, tych przez 
kilka dni karmił, przytym żałośnie profili, aby ich nagich okrył, każetedy 
pieniędzmi napełnić fzkatułę, przydawfzy tcży zieści bułek chleba napo. 
żywienie, y te rozdać naubogich, y. rozumiał BERTOLD, iż takuczy: 
niono ; ale jak zwykli zbyt ofzczędni fzafarże Klafztotni, zawfzefię fra- 
fować o jutro, tak też takowego gatunku był ieden Mnich, który należał 
do rofporządzenia żywności, żenie uczynił tak, jak kazał Opat, aby fnadź 
y on fam; yBracia niemieli co jutro jeść. Doniofłofię to do BERTOLDA, 
obrufzony gniewem, natychmiaft fzkatułkę z pieniędzmi, y-żywność ka. 
zał wrzućić w rzekę Ana/us płynącą pod Klafztorem, aby fię nie zdał po- 
błażać niepofłufzeńftwu. Zwykły częftokroć takowe rzeki, które fpadek 
mają przez wydrożenie gór, ilekroć na wiofnę za dogrzaniem fłońca śnie: 
gi topnieją, wylewać. "Taka też ta rzeka dmafus była, która z mieyfca 
{wego wylawizy, wfzyftkie niżfze Klafztoru (Klepienia zalała. BER. 
FOLD widźąc fzkodę Klafztoru fwego, rofkazał wodzie uftąpić ztam. 

tąd, y ftałafię poftufzną, bo odftąpiłą wraz. Niemnieyfzą moc miał BER- 
TOLD y fidryby: podczas tajego ro(kaz tam łówióńo ryby, gdzie ża. 
dney nie bywało; a jeżeli kiedykolwiek mniey: doftanto , jak potrzeba wy- 
ciągała nią obiad, on fimym Krzyża Swiętego-znakiem przymnażał ich, że 
doftatecznie nakarmieni zoftali Bracia, y jefżęże zoftiwało. ad 
-— Opętani od złego ducha zewfządfię do niego (chodzili, których beż 

wfzelkiey trudności: twalniał odczatta, Na poradę W naywiękfżych, y 

żawiłych (prawach, gromadzili fię do niego fąśiedzi, a mając prorockiego du. 

cha, tych w prędce ułatwiał, czego komit potrzeba było, Przez cały 
dźien fłuchiwał fpowiedzi; y ani wyfzedł zkonfeflyonały, gdy zyfkiwał 
Bogu dufże, nie dbając na fiebie, yna fwoich, dla czego częftokroć ufkarżali 
fig Gar/ffeń/cy Bracia, że BERTOLD fłaranie ma oobcych, a 6 fwoich 
cale zapomina. `. Jak zaś był fzczodrobliwym ną w(pomożerie ctidżych 
potrzeb, tak na fiebie był w jedzeniu (kąpyś boma jedney przeftawał po: 
trawce podłey, albo nagrochu, albo na jarzynie ogrodowey, a refztę ża. 
chował dla ubogich. Jak niektórych nafycić niemiożno, ale całą gębą utto: 
łu jedzą, y gęlte kielichy: wyfufzają, tak na BERTOLDA wołąć trżebą 

yło podczas obiadu, aby nie zapominał jeść! nigdy wiele fiie'fpał: tylko 
wtenczas, kiedy było potrzeba obiad jeść; albo wieczetzą, Ile tizy gð 
en brał ż łabości, nie inaczey zadrzyniał, tylko óparfzy fie ha murże, 
albo głowę położywfzy rią krawędzi łóżka, mawet ani tfiadł.' „Palić fobie 

w Celli nigdy niekażał, chociafz drżał od frogiego zimna. Przez wywięt 

dłą (korę, fakby wlaterni, widać było w nim kości. © Choć naygórfzega 

Zycia zbrodniow , uprzeymie kochał w Bogu ; nawet fKazanych a (żęń 

bienicę wiłowaycow, kiedykolwiek któregó wyprófił od tey fromotney 

Smierci; dla polepfzenia życia ZA Kleżoreć y da fukienki: Zakón 

2 ney- 
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ney przyjmował: a którzy by niechcieli trwać w Zakonie, a widział ich 
fzczerze pokutujących, y juź życia polepfzonego; pieniędzmi obdarżak 
"Pak zaś był niemiłoserny na fiebie BERTTOLD; że y wchorobie wina: nie 
używał, dla czego gdy mu w chorobie dano wody ,, wino uczuł, amnie= 
mając fię być of(zukanym ,,powtornie kazał fobie przynieść zftudni wody, 
„która ię znowu cudownie przemieniła w wino. 

‘Dla uftawicznych poftów, y pieczołowitego ftarania Klafztornego; 
pomału zaczął fłabieć BERTOLD, a gdy już przeczuwał zbliżający fię 
koniec życia (wojego, wezwał Braci, y upominał onych łagodnie, aby 
zachowywali Regułę Swiętą dofkonale; na koniec o przyfzłych rzeczach, 
które miały fię zdarzyć Klafztorowi, opowiedział. Modlitwy fam zaczął 
mowić, które według chwalebnego zwyczaju mawiają przy konających, 
podczas których Bogu ducha oddał, Roku Chryftufowego żyfąc /etnego 
czterdziefiego wtórego ; dnia XXIII miefiąca Lipca: Gdy konat, -dway 
Bracia widzieli mieyfce w Niebie zgotowane dla BERTOLDA, bardzo 
jafne. « Po nabożeńftwie pogrzebowym , gdy go inż brać miano naramio- 
tia, y zanieść do grobu, dziwna rzecz! trunna zciałem jego lżeyfza od 
piórka zdawała fię, ponieważ Anielfkiemi rękoma wniefiony jet dogrobu. 
Cudami jak'za życia, tak y po śmierci'cale niezliczonemi ftynął. Amen. 

' Karol Stengel. w życiu jego. / Dzieje  Garfłeńfkiego Kla(ztoru. Buzelin w tomi 2. 
y Kroniki, Niemieckie. 


DNIA XXVIIL LIPCA. 
Zycie S.SAMPSONA Arcybifkupa Dolen'fkiego. 


W Brytamnij urodził ię SAMPSON Swięty , z Rodzicow pobożnością 
y fpowinowaceniem znakomitych. „Matce. ciężarney pokazał fię 
Anioł, który jey opowiedział, powicie Syna„;y zaraz nadał mu imię, 
Ledwie z dziecinnych lat wyfzedł SAMPSON , oddano go pod Miftrzow- 
ftwo Eltutego , który by go w młodziuchnym wieku,. częścią nauk, czę- 
ścią obyczajow, częścią Zakonności dofkonałey uczył. Wiele jefttakich, 
którzy w młodych latach do tego przychodzą poftępku, co fig w wielu 
ftarych nienayduje. "Tak przedziwnie przyfzedł do dofkonałych, oby- 
czajow, że jefzcze w młodym wieku obrano go Opatem Klafztoru Dofeń- 
fkiego. Za czafem Zgromadzenie Pary/kie, y ufiłowanie pofpolftwa tą 
fprawiło, że pierwfzym zoftał Arcybi(kupem Doleń/kim SAMPSON. Czy 
pragnął tego doftojeńftwa? 'bynaymniey; y owfzem gdy mu w domu.win- 
fzowali tey godności, onfię Mni(kim kapturem nakrył, aby tego nie wi- 
dział, y nieznał, co mu świat ofiarował,  „Aniellkiego byłżycia, bowiem 
dniem y nocą w Niebo wlepiwfzy oczy, o Niebie myślał. . Pod czas za- 
pominał o jedzeniu, cały tydzień częftokroć przebywfzy bez wfzelkiego 
pokarmu; ,mięfa , y ryb nigdy nie jadał. "Tak był tawny przedziwnemi 
dziełami, że fłufznie mogł go każdy nazwać Cudoźmworcą. 
Pokazał fię w Francyi frogi fmok; SAMPSON zarzuciwfzy. nakark 
jego Stółę, jak cichego baranka wyprowadził zjamy. Liwa, którego za- 
jadłość . Królowy „pobudziła na SAMPSONA.,, modlitwami umorzył. 
Podobny był Moyże/zowi, wodę wyprowadził z (kały, pod czasMfzy SŚwię- 
tey; przy Ołtarzu, ogień zuft, y znozdrży jego wybuchał. Częfto. od 
onego,czafu, kiedy w Ubiorze. Bi(kupim miewał Mfże SS., widocznie fu: 
żyli mu Aniołowie. , Na: złych duchow był cięlzki, których Wiz: 
(ay, 
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dy bez wfzelkiey trudności wypędzał z opętanych ; Brata, którego był wąż 
śmiertelnie ukąfił, jefzcze będąc Opatem, za famym fię dótknięćiem u- 
zdrowił. Ale niepódobno opifać wfzyftkich cudow SAMPSONA Swię: 
tego, które codzień czynił.  Naoftatek, przyfzedłfzy do ftarości lat, pod 
czas modlitw żałofnych Braci, zaczął konać; -y jefzcze częfto powtarzał 
naukę onym, *aby według możności ftarali ię być świątobliwemi; anigdy 
fię nie opufzczali od dobrego. Miał lat wieku fwego SAMPSON Swięty: 
fio dwadzieścia. - Ciało przy (piewaniu Aniellkim pochowali Bracia. - Nie- 
zliczonemi cudami y po Śmierci fłynął , Bogu na chwałę, Amen. 

Z Biblioteki Florydceńjkiego Klafatoru. Jan Bojtts, Trytemiufz, , Girald , Me 
aard, Gabryel, Buzelim. l 


© DNIA XXIX LIPCA 
Zycie S.URBANA II. Papieża. 


W Kaftellionie w Powiecie Remeń/kim narodzitię URBAN z pobožne: 
~ go Oyca Milona. Rzym jako jeft głowa świata całego; przeto do 
niego częftó fchadzalifię zacni ludzie z Frańcji , z Hifzpanij, z Brytanuj ; 
między któremi naydował fię też URBAN „aha ow czas zwany ` Ottos 
który w młodziuchnym jefzcze wieku przyfzedł «dó Rzymu, aby. fię: tam 
ćwiczył w naukach; -y dotey  przyfzedł 'do(konałości, że pojąłiprawa 
Qycow Swiętych; przez co był nieomylny! znak ftanu przyfzłegó; jakoż: 
udał ię do Lażeranu, zaczynając tam Zakonne zyćler: 5/51 HOGOI 
A jako poftopniach idziemy w cnoty; y: nikt hiemoże być zatazenz 
Świętym, tak od Kanonikow Regularnych, jak pilze Ciaconiis p präyfzedk 
do Benedyktynow Kawenfkich, doświadczając oftrości Zakonney:.. r Nics 
co przemiefzkawfzy w Kawenfkim Klafztorze, za dozwołeniem:: Przełoa 
żonych, pofzedł do Kluniaku, którego Klafztoru fława wtedy dłaświą: 
tobliwości, y Zakonności dolkonałey pocałey: rozchodziła sfię Hrancyt,: 
Tam naprzod pod Odylonem; potym pod Hugonem, dwóma: Mężami 
Swiętemi; Zakonu Benedyktyńfkiego światłami »miefzkał. ` Naow czas: 
w Klumiaku był Przeorem Hildebrand, <który potym żoftał Papieżem, nas: 
Zwany - Grzegorz fiodmy; ten przedziwnie dla nauk; +y pobożności: umi- 
łował fobie Ottona; nadto; że był prędki do pofufzeńftwa ,. (pofobny da; 
uczenia , obfity w fłowa; w pokorze znakomity, przeto! y Hugona iyib: 
debranda , y całego Zgromadzenia nafiebieobrogit oczy Otto.: /Tymczas 
fem gdy umarł Alexander: Papież, Hildebranda wzięto na Papieftwo;caby' 
utrzymywał Kościoł Swięty pod czas odfzczepieńftwa Henryka. o'Askiedy,; 


fię trafi jakie zamiefzanie między znaczńemi ofobami, .naow czasytćż bys 
wają rozwiązłości w obyczajach; y w karności tak fię też za owych czafow 
ftało, gdy zwłazczaw Wiżmczech wyftępki góre brały; byftrego dowcipu: 
raegorz , któregochoćby, tyfiąc na niego. uderzyło fenrykow ; oftabieć: 
nie mogliby więc naypierwfze ftaranie przed fię wziął o wolności Kościoła | 
utrzymanie, y życia pobożnego. Niejednego-trzeba było Mocarza od: 
ważnego, któryby fzerzącefie między Chrzęściańitwem złości grzechos, 
we uśmierzył, dla czego umyślił o wybraniu nato ofob zgodnych Za: 
konnych, z których bardzo wiele biegłych w naukach, y (pófobnych do. 
utrzymywania (praw poczynił Kardynałami, ponieważ tego koniecznie 
potrzeba było dla więkfzey powagi, y mocy na drapieżnych. wilkow, 
którzy różnemi fpofobami RAA niewinne owieczki; Ożtona także: 
z któś 
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z którym miał dawniey dobrą przyjaźń, weżwał ż Kfuniaku, y uczynił go 
Bilkupem Hofień/kim. « Niemiecka ziemia, iak już o tym mała zmia a 
pod'ow czas prawie cała była zarażona błędami heretyckiemi; a co gor- 
iza, Swiętokupftwem, y publicznym nierządem między Duchowien- 
7 ftwem za ęfzczona: tym czafem ucilnieni frodże byli, którzy w wier- 
ności ku,Papieżowi,/y całości wiary, y niewinności życia ftali nieporu- 
{zeni . Potrzeba było złemu koniecznie zabiegać ‘Grzegorzowi, ale kto 
by fię był. odważył na ten narod nieprzyjażny Papieżowi? a oto Ottona 
wyfłano w charakterze pełnomocnego Pofa, który.19 Quetlemeburgu zło: 
żywfzy Synod; głowę odfzczepieńcow W enċyla Arcybilkupa Mogunckie- 
go publicznie wyklął: Bifkupow, którzy byli polłufznemi Stolicy Apo- 
ftolikiey , potwierdził: gwałtem wtrąconych z Bifkupftwa żrżucił; wie- 
le poftanowił: jak by ofłabiona obyczajow, y. wiary karność napotym 
wzmocniła fię. we. rzecz należycie Otto, powrócił [żczęśliwie 
do Rzymu, żą co Papież uczynił go Katdynałem, ponieważ jeden Otto 
między tyle nieprzyjaciołami tego dokażał, że Kościołowi Świętemu wol- 
ność przywrocił, . . yi 
` Wiktor Trzeci, przedtym Opat Kajyń/ki, Naltępca po Grzegorzu, 
który y roku całego nie żył na Papieftwie, trzymając fię zdania Grzeg0+ 
rza (o) Ottonie., trzema dniami przed śmiercią fwoją ,: w Kafjjmie , gdzie 
też umarł, wziąwfzy ża rękę Ottoná, rzecze: Qycowie (bowiem tam 
było wiele Kardynałów) według mojego rozumienia, y dawnieyfzey 
chęci Grzegorza; jeżeli chcecie jak naylepiey radzić o Papieltwie,. w któ» 
rego powagę wdaje fię Cefarz ,'y ña (woję go trone pociągnąć , obierzcie po 
mnie Papieżem tego; którego : wam ofiaruję. Spodziewam fię bowiem 
wfzyftkiego dobrego po Otfonie, ponieważ go roftropność w toftrżąfa: 
niu fpraw, y wfpaniałość umyfłu; a co jeft nayfobliwfża, niewinność ży: 
ca czynią godnym tey Stolicy. "Dak zaleciwfzy wlzyftkim Ottona, 
trzeciego dnia: z tym fię pożegnał światem. Po śmierci /7/łora zło, 
żyło Duchowieńftwo w Tańracynie |obrady fwoje , a nie przeciągając cza: 
fu, przed obieraniem ńowego' Papieża, nażnacżono nabożeńltwo , y po- 
fty Bogu na chwałę, aby. im pokazał, kogoby obrać mieli, y obralizgo= 
dnie Ottona; który fię nazwaćkazał URBANEM H. Wtencżasty Rey- 
snie utrzymywali buntownicy fał(żywym Papieżem Klentn/a. . Powżebą 
było koniecznie URBANOWI = Tarrancyty żjechać do Rżymi, aby, fig 
ludowi. pokazał, ledwo ty Rzymie ftanąt, alić Ipikrąwfzy ię Giberia przy- 
jaciele; gwałtem wypędzili nowego Papieża ż Rzym. « Y ta pierwfzaby- 
ła utarczka URBANA zńieprzyjaciołami, podcżas którey wypędzony. 
udałfię do Zikaonij na wyfpę Tydżris, y tam przez kilka rhiefięcy prze- 
miefzkał; a żywności mu dodawali poboźni Rzymianie. =- PIO 
już tu przyjaciele Gibsrta (który fig ptzezwał Klemch/am , y był fat, 
fzywym Papieżem) górę wzięli, y prawie żadney nadźiej nie było UR- 
BANOWI utrzymać fię na Stolicy Papiefkiey, więć przeńośi fię do Ap- 
pili. _ Ażeby należycie ukarał zatwatdziałość buntownikow, ńaprza 
w Troj; potym w Melfi ; zebrawizy Bifkupow, potwietdził wyroki; któ: 
re Grzegorz, y Wiktor przodkowie jego ftanowili, y potwtornie wyklął 
Henryka Cefarza, y jego ftrafzydło brżydkie Klemżit/a fał(zy wego Pa: 
pieża; y tych wfżyftkich, którzy kolwiek utrzymywali ftrone ich. Ró: 
geryujzowi Xiążęciu, który poprzyfiągł wierność URBANOWI, Pań: 
ftwo Appulij, y Kalaoryt przyznał. Obawiał fię Papicż, aby tymcża: 


{fem Kampania, która dotychczas fprzyjała Papieżowi, nie dała ię 4 
mo: 
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Kapłańfkich. "Tenże Papież poftanowił Pozdrowienie. Anielfkie mowić 
trzy razy: odzień, z rana; w południe, y wwieczor; jak zowiemy: £- 
niok Paniki. . Zakon Cyflercyeń/ki , pod Regułą Swietego Patryarchy BE- 
NEDYKTA zoftający, potwierdził, y rozfzerzył: -, runona Swiętego, 
cud.oftrego życia „Kartuzyań/kiego wielce miłował, którego częfto wzy- 
„wał:do.Mżyma , y. do' rad koło fpraw Kościoła Świętego używał: temu o- 
fiarował Bifkupftwo , ale go przyjąć nie chciał, obierając raczey puftelnicze 
życie. KIJU w 
» Dotąd fpokoynie żyjąc URBAN , potak wielkich nawałnościach, któ- 
re wytrzymał' mężnie, jak świadczy Buroniu/z w Dziejach fwoich w Ro» 
kudyfiąc dziewięćdziefiątym dziewiątym, przyfzedł doftarości, jefzćze te- 
go famego Roku. którego umarł, uroczyście obchodził w Kzymie dzień 
Narodzenia Pańfkiego ; Synod z fu y pięćdziefąt Bifkupow złożył. Miey- 
dce; nazwane Cąfrum.S. Angeli, «pod fwoją moc. odebrał; buntownikow 
w Rzymie albo ułagodził,. albo. dofpokoyności przymufił. 

'Pu fię zdarza powątpliwość: czy przeciwko Baroniu/zowi nie jeft, 

co pifał Bertold. a Ciaconius z H/atykań/kiey wyjął Xięgi, że Papież UR- 
BAN już będąc znacznie na fiłach olłabiony , y zmierzający do śmierci, 
zwyfpy „Zamor/kiży. przeniołGię: do domu Piotra /eona , Obywatela bo: 
gatego, gdzie dnia XXIX. Lipca umarł, a że.czatowano w okolicach 
naodebranie ciała jego, potajemnie wnieśli go do Watykanu. 
35, Ledwo fię to zgadza ztym, o czym nie dawno.przedtym 2 Bertolda 
Baroniu/z napifał oujednania fobie w Rzymie buntownikow „y o przywro: 
ceniu pokoju. . . Chyba to uważemy, że Ptotr Leo użył tey, dla fiebie oftro- 
żności,: jak y URBAN unikając śmierci, wbiegł do domu tegoż, bowiem 
nikt tegomie zgani, kiedy kto choć odjednanego "nieprzyjaciela. unika, 
raczey to.jeft roftropnego człowieka umyfi chwalebny.,,. Lat jedenaście ob- 
ftawał «mężnie zaKościoł Swięty URBAN; za prześladowania Henryka 
Cefarza ,y Klemenfa. fałCzywego Papieża. / Ledwofię' kto może doczy- 
tać, żeby który Papież więcey uczynił Mężow. zacnych Kardynałami, 
bowiem: trzydziefu piąciu liczy: Ciaconius; a wiele było z Mnichow, a 
po więkfzey części z Klafztoru Ka/yń/ktego wziętych.:* Niech będzie Bo. 
gu na chwałę, Amen. i suaa l 

Tak świadczy Panuin, Platina, Ciaconius, Baroniufa w Dziejach w tomie ofla- 
tnim , Gulielm Bijkup Tyris.. Wincenty, Trytemiufa, Wion, Hugo Menara, Biblio- 


Aeka Klafztoru Kluniackiego , Jepes, Buzelin, y innych wiele. 


DNIA XXX. LIPCA, 
Zycie S. EBRULFA. Opata. 


W Panftwie Bagoka/jyńlkim narodził fię. Błogofławiony EBRULF, 2 | 


fzlachetnych, y pobożnych Rodzicow, którzy jak fami byli cnotli: 
wego życia, tak fię teź ftarali o Syna (wego, aby niebył odrodnym w 
chwalebnych obyczajach , dla czego (kora do więkfzych lat przyfzedł Syr 
ich, dla uniknienia wfzelkiey f(wywoli, która wrodzoną bywa młodym la- 
töm, oddaligo nanauki. Tak bowiem był pojętnego dowcipu, y pamięci, 
że w łatwości uczenia daleko przefzedł towarzyfzow fwoich. 

"| Czafu onego był Królem Francu/kim Klotaryu/(z Syn, Klodoweujza 
Króla, który pierwfzy przyjął Wiarę Swietą Katolicką , jak Ge mowiło w. 
życiu S. Krotyldy ŽI]. Czerwca; ten Król jak prędko ię dowiedział o Ue 
kładności , 6byftrym dowcipie, y o chwalebnych obyczajach EBRULFA : 

s wzią. 


| 
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wziął go do fwego Dworu. - Jak wiele zgodnych ludzi m4 fobie za nay) 
więkfze ufzczęśliwienie; żenić fię dla pociechy potomftwa, któreby. po: 
'nich Pańftwa, y dzierżawy objąć mogli; tak też tey famey myśli byli Ro- 
dzice EBRULFA , żądając koniecznie, aby.fię Syn.ich żenił,: na który | 
koniec fzukaią mu:równey urodżeniem, y bogaćtwami. Oblubienicy, ; 
jakoż znaydują y: zaślubiają Syna. Zaifte równa dobrała. fię para, bos 
jedney myśli był EBRULF; «co y: żona jego, nicżego:nie pragnęli, 0 
niczym więcey> nie+myśleli, tylko '0' Niebiefkichrzeczach,. znieważali. 
fobie światowe przemijające rzeczy: "W.takie: były, początki ich życia 
furowfzego , ‘do którego-fię oboje zabrali wkrótce-potym; albowiem od.. 
dawfzy żonę do Klafztoru, fim także pofżedł do Zakonu z podziwie-| 
niem całego Dworui: 'Nic'nie było milfzego-EBRULIF OWI, jak że zo- 
ftał póniżonymń: z infżey miary ochotnym y prędkim: tat fię. do zupeł- 
nego zachowania Reguły, którą tak dofkonale chował w pierwfzych ża: | 
raz, latach, że już wtedy u wfzyftkich fwoich Zakońnikow był rozumia. 
ny za świętego. > Ale nie mogąc ścierpieć:czci tey dla fiebie, EBRULF, 
przybrawiwy fobie trzech towarzyfzow z Zgromadzenia Gemelloń/kiego 
Klafztóru, których'do jednomyślnego zachęcił życia, :y wyfzedł:ż niemi» 
na puftynią nazwaną Monsfórtis. © A:kiedy obaczyli wygodne do życia. 
puftelniczego mieyfce tamże, ponieważ y ftrumienia były tam wod ży”! 
wych, y okolicznierofty zioła, y lafy;były wefołe , więc mając potrzes; 
by wfzyftkie do pożywienia, bez wiżelkiey /«rudności tam fię zofłali, y 
celki fobie wraz budowali takie, aby pfzynaymniey nie ciekło, na. nich, 
y śnieg ich nie zafypał. -= Już tedy za powodem EBRULFA. zaczynają; 
życie puftelnicze, y tak fobie upodobali, że ichichęć brała już tánh wier 
kować aż do'śmierci: Lecz nie długo zażywali fwobodney, y 'świętey o»i 
fobności , 'bo' jak fię/ dowiedzieli ludzie'w fafiedzewie miefzkający 6 
ERBULFIE, już zaczeli fię tam fchodzić s yfpokoyności ich przeflzka< 
dzać , dla czego wraz wyfzedł z tey puftyni z Dówarzyfzami fwemi, y: 
profto udał fię do pufzczy Utyckiey „która onego czafu była gelta, ycie 
mna; pełna wfzelkiego zwierza y rozboynikow. "Tam ftanąwfzy, ob- 
chodzą onych dzikich lifow mieyfca, y upatrują, gdzieby fie zaftanowić 
mogli. W tey-powątpliwości EBRULF profi Pana Boga, aby., któryimy 
dał łalkę przyiścia `na tę puftynią,: pokazał im też y naznacżył plac. 
gdzieby celki-pobudować fobie mogli. Wyfłuchał: Bóg dobrotliwy mo- 
dlitwy fugi fwojego, bo zefłał do nich Anioła > Y przed niemi iść: kazał, 
prowadząc niewiadomych drógą. : Wziął Anioł za rękę EBRULFA, y 
potąd go prowadził przez bezdrożne mieyfca, pokąd nie «doprowadził 
do źrzódeł y zioł leśnych dla; pożywienias'sy tam natychmiaft z oczu ich 
zniknął. Naymniey fię nie ociągając rąbią drzewa, wyrywają:pokrzy= 
wy, wycinają ciernia,. równają ziemię; y tam: fobie budują Celki. Jak 
zwyczay mają rozboynicy zafadzki czynić na podrożnych, których o- 
zierają , tak fię też ftało: gdy jeden zi; łotrow {zuka zwierzyny po: gę- 
ftey y ciemney pufzczy, napada na świątobliwych:Puftelnikow za pałafz 
wifał przy jego boku; kiy nafiekany. trzymał w, ręku, ina twarzy frogis 
ten przychodzi do Celki EBRULFA , y kołacąc: do drzwi, rzecze: Co 
CIĘ tu za fzaleńftwo przyniofło na to mieyfce? |czy nie wiefz.; że totu jeft 
fktad łowow? tey famey godziny trupem padniefz ,' jeśli ię zaraz źtąd 
nie wyniefiefz, z (wojemi 'Fowarzyfzamii. | Widzifz kiy,. tym ciebie zabi- 
ję. Rzecze EBRULF: Przyjacielu, bądźiła(kaw nanas) wfżakże my 

tu żadney krzywdy: nie uczyniemy nikomu: ; Miłość „Pana Boga nas tu 
Y 


fprowa- 
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fprowadziła, abyśmy dniem'y'nocą błagali Majeftat jego: -y wiedz o tyms 
że ja tylkó tego jednego boję fię Boga, człowieka zaś żadnego. Ty uda” 

łeś fię na rozboy , abyś fię miał dobrze według ciała, a my zafadzamy 

fię na famey Opatrzności Bofkiey, która nas karmić, będzie, byleśmy 

byli czyftemi'na fumnieniu. Więc fłuchay mnie, porzuć to łotrowftwo, 

a'odday fię z nami na Aużbę Bóżą , doświadcz fam z nami, jak dobre- 

mu fłażemy: Panu.  Krotka mowa porufzyła ferce onego łotra, że przy. 

rzekł odftąpić Towarzyfzow fwotch a nazajutrz przyiść do EBRULFA. 

Pifze Oderyk W'itali/ż y który zebrał życie świętego EBRULFA, że bar- 

dzo wiele totrow ; złożywfzy dżikość fwoję, :namòwit EBRULF do po- 
lepfzenia życia, których albo do Klafztoru fwego przyimował, który S. 

Ociec wyftawił na onym mieyfcu, albo też udawali fię do robot. ~ 

W krótkim czafie po okolicach rozgłofiła fię Rawa EBRULFA, że 
fię już. częfto lud fchodził na pufzczą Utycką do niego, przynofząc mu 
żywność, a, onim zbawienńe nauki dawał. Dnia jednego przyfzedł u- 
bogi żebrząc pożywienia u Braci Użyceń/kich; a że tylko w fzafarni było 
puł bułki chleba , Szafarz odmawia ubogiemu dla niedoftatku domowego. 
Odchodzi fmutny żebrak, obaczy zafmuconego EBRULF, rofkazuje 
czymprędzey Szafarzowi gonić onego żebraka, y oddać mu ów: oftatni 
kawałek chleba: * Już:był na dobre ftaje ufzedł od Użyku ubogi, pędzi 
fię za nimwfkok Szafarz, y krzyczy, aby poczekał, a odebrał, o co pro: 
ft, gdyżstaka jeft' wola EBRULFA.. "Zgłodniały żebrak: wracając fię 
 cżymprędzey po jałmużnę, tym czafem kiy , którym fię podpierał, w 
ziemi utknął.  Alić fię cud ftał : gdy fię już onym chlebem zafilił, do: 
bywa kija z'ziemij y na tym Gmym mieyfcu źrzodło czyfte wytryfło: 
które potym ,  fłużąće na wfzelkich chorób uleczenie, nazwano Źrzo: 
dłem Świętego EBRULEA. «A chociaż refztę chleba oddano ubogiemu, 
jednak nie marli zgłodu Bracia Utyceńtjcy , bo przed zachodem ftońca fta- 
riął muł przededrzwiami Klafztórnemi, który miał na fobie chleb y wino, 
Koro zebrano z niego to wfzyftko, zniknął. 

Z fzezodrobliwości. fąfiadow pomału Bracia Użyceń/cy przyfzli y do 
bydła, które fpoftrzegł(zy złodzieje, potajemnie wpadali do obory, y 
wfzyftko wyprowadzili bydło , ale na {woje złe: bo całą nockręcąc fię 
wkoło z bydłem, rano przededrzwiami Klafztornemi z nim ftanęli: acz 
na dobry im wyfzło koniec, bo wyrzekłfzy fię niecnoty złodzieyfkiey, 
oddali fię pod moc EBRULFA., y Mnichami zoftali. | 

Nie tylko zaś ludzi:o kradzież gromił Mąż święty, ale też o tofamo 
karał ptaki: Kruk jeden, który fobie założył gniazdo na Jedlinie blifko 
Klafztorn > włatywał do fzpiżarni, jayka tam kradł, y na gniazdo nofił; 
obaczy raz kruka ulatywającego z zdobyczą Szafarz, rzecze: Boże! 
pomści fię za nas na tym potajemnym złodzieju , który nas krzywdzi: 
Jakoż nazajutrz wraz zoftat(Karany, bo na gniazdzie naleziono go na 
wznak leżącego z opufzczonemi (krzydłami y zdechłego. 

Na tak wiele cudów, po całym kraju rozefzła fię wiadomość o świąż 
tobliwości EBRULFA , przeto każdy ftarał fię u niego o pozyfkanie ła: 
fki na który koniec bogatfi ofiarowali mu majętności woje, wiofki, grunt 
ta, budynki, aby tam budował Klafztory , mieniąc fię być fzczęśliwemi, 
gdyby fię Bracia EBRULFA rozkrzewili. Jakoż pręźnaście Klafztorow 
Męfkich y Panieńfkich wyftawił , którzy z wielkim pożytkiem fąfiadow 
na wfzyftkie ftrony zafzczepiali zakonność. HA 

"Na ow czas Childebert po śmierci Klotaryu/za objął Pańftwo wa 

ie, 
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faie; ftyfząc Król o Świątobliwości EBRULFA,, *wzięłago chęć widze! 
nia Opata. Jedzie więc do Utyku z Królową: Duchowni ftali w porząd:: 
ku, niefiono Krzyż świece y Relikwie Swiętych: Pańfkich. Wyfzedł 
naprzeciwko Childebertowi EBRULP', za niemi (złą. Królowa 'ż Ducho= 
wieńftwem; którzy dla powitania fię z Opatem Swiętym; tym czafem 
na ziemi położyli Relikwie: SS. Ufzanowawizy Króleftwo; Duchowień: 
ftwochce wziąć z ziemi Kelikwiie, które ną krótki czas złożyli byli, 'ale 
ich rufzyć nie mogli , jakby: przyrofły do ziemi „albo je gwozdziem przy- 
bit- Zał'z ftrachem opanował Królową, wiefzczbę fobie czyniąc nie doc 
brą z tegó znaku, y nie pierwiey dały fię wziąć, pokad nie'przytzekła ; 
że na tym famym mieyfcu wyftawić każe Ołtarz.  Pifze Autor , Że po ù 
czynionym ślubie cudownie fame Kelikwiie, y Krżyże y inne okazałości 
pobożne rufzyły fię z ziemi, y dobrowolnie na ręce fię podały tym, któ: 
rzy je nieśli.  Krokz Królową wprowadzeni byli przy wielkim gminie lu- 
du do Klafztoru, gdzie trzy dni z Opatem zabawiwfzy fię, dziwnie fię 
ciefzył y z pobożności mieyfca, y z rozmowy Męża Świętego: z ukon- 
tentowania więc tego dzienećdziefigi y dziewięć wiofek darował Childebert 
wieczyście Klafztorowi: / 1 aah 

Dziwna rzecz ! jak Mężowie Święci nigdy nie lubią obcować z po- 
fpolftwem, tak EBRULE lubo trwał w przedfiewziętych cnotach fwoich 


czart przeklęty wzniecił miedzy. Bracią' Użyczń/kiego Klafztoru niezgodę, 
że gdy fię wzajem do fiebie'potwali, y bitwę ftoczyli,' dwóch Mnichow 
trupem padło. Zamiefzanie to w domu fzkodliwe , ni 
śliwy przymufł Malchu/a „aby donioft EBRUŁFO WI, co fię ftało. Oba- 


mniey fię nie bawiąc bieży ipiefzno do Utyk 
blifko Klafztoru, fame przez fię dzwoniły. 
Klafztorowi z powrotu Świętego EBRULFA. 
złego czart przeklęty nie cierpiąc Swiętego Op 
poftać ladzką, jakby go kto gonił, ucieka z 
Duchem Bofkim EBRULF, co'zacz był ucie 
Maichufa:; Ototen, który ucieka, jeft czart przeklęty 


fię nie mogł, pokąd nie przyfzedł EBRULF. : Podledró 
na diabła Swięty Ociec, gorzał piec, w którym wkrótce 
piec; wziąwfzy obiema rękoma diabła EBRULF, wrzucił go won piec 
ognifty, y okno czyli cieluści piecowe żelazną zamknął blachą. Widząc 
> y bułki chleba ro- 
ity do pieca, rzeką do niego: Ach Oycze! co to złego czynilz, ty 
- zamiaft chleba Żywego człówieka pieczefz. a gdzie my chleb fwoyupie. 
£ZEMy, kiedyś nam tę złość wyrządził? Odpowiada Opat: Profzę; u- 
pokoycie fię, a nie krzyczcie na mnie: nie ja złość wyrządziłem, ale za 
Z10ŚĆ (woję czart przeklęty pokutuje, którą zrobił. Narefzcie, nietrwoż- 
cie fię, ale rozłożcie tu na ziemi bułki porobióne z ciafta, wfżakże Bö 
moze y na fłońcu je upiec. Niewiafty one wierząc EBRULF OWI, roz- 
Y 
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łożyły ma ziemiociafiawry „prędzey fig im chleb upiekł > jak w piecu, któ. 
ry z podziwiehiam odniofły:do/dómu. s «1155 ab < | 
EBRULE Swięty jak prędko ftariqł w Klafztorze; tak zaraz klęknał 
przed ciałami zabitých, obydwóch wyfuchał fpowiedzi, y Nayświętfzy 
SAKRAMENT im'dał;' aby zafileni do fzczęśliwey śmierci lepiey ię przygo* 
towiali „ia:tak yożyli. o "Dymiczafem diabeł fmażący fię w piecu ognilfiym, 
nówą wypiekł biedę Braci Użyceń/kim , bowiem powietrzem zaraził cały || 
Klafztor. i Wiedząc z Ducha Bożego EBRULFEo przyfzłym niefzczęściu, | 
aby Bracia'niefpodzianą śmiercią nie poumierali,  wfzyftkim na śmierć go- 
tować fię kazał, fumnienie-oczyścić przez fpowiedź , y oftatni przyjąć | 
Wiatyk: Y nie zbłądził, bo- z nich fedmdziefiąć y ośmiu umařłoidla mo*: | 
| rowego powietrza. -Z tych jednego Brata,! jak: zowiemy Konwer/a, lux 
| bo:takich wiele:pomarło;, naybardziey żałowali Bracia który dotąd: pil- 
nie fprawował goipodaritwo Klafztorne, a rówhnego w takim przemyśle 
żadnego nie było. « Nalegają tedy y profzą pokornie BBRULFA ;' ażeby, 
który wfzyftkomożefprawić zalługamifwemi u.Boga, wfkrzefił umarłego 
dla pożytku Zgromadzenia, bez którego fię obeyść nie mogli. *Zniewo- 
lony ich płaczem Opat Swięty klęknie na modlitwę. profi PanaBoga, aby 
ten, który jefzcze leży na marach, z martwych powitał, «a potrzebny jeft | 
Klafztorowi ; alić ożył, vy potym jefzcze lat kilkadziefiąt żył: Ten we 
tróynafob krzątał fię bardziey koło fpraw Klafztornych, w nadgrodę o- 
debrariey talki: | 
1 »-Kięgę trzebaby napifać, gdyby każdego zcofobna wyrazić, miano: 
wicie Zi chorych;* których,leczył Swięty: Opat chlebem pofłanym od fies 
bić» tego którykolwiek ż chorych (kófztował;. wraz”zdrowym zoftał. 
Wiele, było takich „ilktórzy dotknąwfzy fięfukni BBRULFOWEY, albo 
ją pocałowawfzy, zdrowie otrzymali. Hoyny y ludzki był ku gościom, 
toż famo 'przy:konaniu fwoim zalecił Uczniom. 
vio: W Roku wieku fwego ośmdziefątym 'gorączka była mu przyczyną . 
śmierci ; w tey chorobie ozżerdzieści y fiedm dńi ani obiadu, ani wiecze- 
tzy nié jadł, zafilając fię ;yylko famym chlebem Anielfkim.  Naoftatek 
fwoich.Braci ucalłowawi zy, z podniefionemi:ku niebu oczami w Bogu/za- 
fnął. Ażeby wiedzieli Użycen/cy Bracia, gdzie fię Dufza jego doftała, 
patychmiaft tak twarz jego cała zajaśniała, że patrzący fię na niego znieść 
jafności nie mogli. « Ażeby zaśbez towarzyfza nie byłw niebie EBRULE; 
Mnich jeden, którego wielce kochał Opat'dla niewinności życia ,: cżęftó 
płacząc nad- umarłym Oycem Swiętym ,.y ufkarżając fię, czemu by:go 
opuścił, wraz nagle umarł, y z fobą-go;do:nićba wziął. Jak za życia, 
tak y po śmierci niezliczonemi ftynął cudami. « Umarł EBRULF Swięty 
Roku dwunaftego panowania Childeberta, : Bogu na chwałę, Amen. i- 
Oderyki Witali[2, Mhiich Utyceń/ki, który zręko-pifow Życie jego zebrał,  Rożni 
Kronikarze Notmań/cy, y Francufcy. Hugo Menard, Buzelin. y muj. 


DNIA-XXXI. LIPCA. 
Zycie Błogofławioney KATARZYNY Mnifżki, | 


z Rodzicow Zydowfkichnarodzoney. ` ` 
KATARZYNA Błogofławiona urodżona* z Rodzicow Zydowfkich; 


przy nich miefzkała przez niektóry, czas. Narod ten sia. 
ja 
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jak jelt nieprzyjażny Chryftufawi Panu, y Bogarodzicy Pannie, tak też 
po całym rozrzucony świecie, po wygnaniu zziemi fwojey, mieści fię 
między Chrześcianami, jako y Rodziey KATARZYNY miefzkali mię: 
dzy Brabańczykami ; Ikoro fię narodziła ta Święta Panienka, Rodzice da- 
fi jey imię Rachela. « Ale potrzeba tubyło jak na ryby wędy, żeby ją by: 
ło możno wydobyć, y wyrwać z bagnilka Zydowikiego: aledodała w tym 
pomocy Racheli Nayświętfza Marya Panna, ak AŻ 

Mają zwyczay ubodzy Sżkolni żacy, że pod oknami, albo przede- 
drzwiami bogatych Panow fpiewają nabożne pieśni, lub o Przeczyftey 
Maryi, aby wyżebrali (zeląg. Toż amo częfto czynili przy domach 
Chrześciańfkich, które bliko były Rodzicow Racheli. - Ledwo pięć lat . 
miała, a już ię jey bardzo podobały pieśni nabożne, a naybardziey, kież 
dy ufłyfzała w (piewaniu imię MaRvr, nadftawiała ucha, y przedziwnie 
jey ferce przenikały te owa, jakby jakim fłodkim napojem napełniona 
była. - Częfto Rachel wybiegała do okna, uważała młodzianow (piewania, 
jeśliby kiedy wezwali Marya. Dla cżego potajemnie przed Rodzicami, 
chleb , albo co infzego zjedzenia, naco mogła wprędcę napaść, brała, a 
dawała fpiewakom. Od tego czafu kiedykolwiek Rodzicow nie było w 
domu, łączyła fię dzieweczka Rachel z dziećmi Chrześciańfkiemi, nau- 
czała fię odnich wymawiać Zdrowaś MARTA, y na czole kłaść Krzyż 
Swięty. Obaczyłtojedenświątobliwy Kapłan, a zadźiwiwfzyfie pobożno: 
ścitakiey, y jak przychylnabyła Chrześcianom, wziął ją z lobą do {wego 
domu, 'y mowi z nią łagodnie wte towa: moja Machelo, jak jefteś nabo- 
žna, y dowcipna, y jak (kłonna jefteś do Chryftufa, `y Matki Chryftufo- 
wey, bądź Chrześcianką moja Rachela; bo Marya Panna kocha Panienki A 
które fą pobożne, y Chrześcianki, a tych wielkiemi obdarza łafkami. 
odpowiada, nato Panienka; Moy Wielebny Oycze, całym 'fercem chcę 
być Chrześcianką, tylko profzę, naucz mnie tajemnic Wiary Swiętey, 
abym fię Maryı Pannie całą oddała na ufługi, którey imię fłodfże mi 
jelt wuftach nad miod, , Utrzymując natchnienie, y łalkę Pana Boga w 
Panience Kapłan, nauczałją doftatecznie Artykułow Wiary Swiętey Ka- 
tolickiey. „Rachel jak jey ferce całe gorzało miłością Jezusa, y MaRvt, ó 
niczym już więcey nie myśliła w domu, tylko”o tym, czego fię nauczy: 
ła. Poniekąd dorozumiewalifię Rodzice, że Córka ich fkłonna jet do 
Wiary Swiętey, przeto z nienawiści wrodzoney ku Chtyftufowi iako Zy- 
dzi, furowo znią, oftro poftępować zaczęli; jednak bojąc fię, aby fię 
to nie doniofło do Chrżeścian, za coby karani byli, umyślili ją wywieść ż 
domu, aby była befpieczną , y nie dała fię rak łacno namowić, y ofzukać, jak 
Zydzi mowią; yjuż zapieniądzenajęli człowieka „który by Rachele daleko 
wywiozł. _ Ale inączey Bog fporządził, bo jey ię weśnie pokazała Bo: 
garodzica Panna, mowiąę, do niey : Córko, jajeftem Marya Matka Chry: 
ftufowa, którą ty miłujefz bardzo, przeftrzegam ciebie, zaraz wfłań Z 
łożka, a uciekay: bowiem dla miłości twojey ku mnie zginiefz. Ode- 
cknąwfzy fie, wraz porwałafię złożka, y profto ż domu Rodzicielfkiego 
pobiegła do {wego wiernego w Wierze Nauczyciela. Kapłan zrozumia: 
wfzy rzecz, jak była napomniona od Panny MARY: Rachela, tey famey 
nocy wpierwofpy pobiegł z nią fpiefżno do Klafztoru Panieńlkiego w Bra: 
banoji, nazwanego; Parcus Dominarum. © moy Boże! jak fię Żydzi 
rozjufżeli , (koro fię dowiedzieli o tym! jakich żdrad, y ofzukania wy- 
kretnego nie wynaydywali, aby odebrali dzieweczkęe! Gwałtu ńie podobna 
było uczynić Klafztorowi, boto pachnęło gardłem : dóyść też do Racheli; 
aby ją ułagodzić, niemożno, bo » ich wypędżono z Klafztoru jak wil- 
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kow Z Owczarni, więc udają fię do pieniędzy. Idą do Xiążęcia Brabań- 
ckiego y do Bilkupa Zeodyi/kiego, nawet y do famegoPapieża Honorju/za, 
chcąc onych przekupić, gdyby byli mogli.  Alenżywaią pozoru, żeby 
nie byli omyleni na fwoich żądzach, bowiem przekupować takie gło- 
wy, zdałofię zarzećz nieprzyzwoitą, y nieprzyftoyną. Przeto wtę bi- 
ią przyczynę, iż Kacha jefzcze nie ma rozumu dofkonałego, .bojeft nie- 
winiątko, którą rozeznać nieumie jefzcze między białym y czarnym, 
więc fądu potrzeba wtak wielkiey trudności, ponieważidzie o uwolnienie 
Jey wtym famym nie może odmienić wiary tak, jakfukni według upodoba- 


_ niafwego.: Mowią daley Zydzi: że Rachele ułagodzilitylkojak dziecię pod: 


chlebftwem do Klafztoru, co fię częftokroć ftaje z Panienkami w takowym 
młodziuchnym wieku: a zaś dorożfzy lat, tegoby żałowała, na co Ze- 
zwoliła w dziecińftwie fwoim: Naoftatek domawiają fię tego, aby im przy- 
naymniey teraz oddano Córkę, y u nichfię chowała do dalfzych lat, apo- 
tym nie będą jey bronić tego, czego dopiero chce, 'y do tey fwojey zdrady 
Używają (Teologow za pieniądze. a 
Zaifte, nietrudno było o takich, którzy utrzymywali ftronę Zydow- 
fka, y wtofię wdawali, żeby Rodzicom była przywrocona Córka, nad 
czym długo fię pociły mądrych głowy, jednak ta rzecz jefzcze w pową- 
tpliwości zawiefzona, lubonie którzy świadczą, że dwóchalbo trzech Teo- 
logów zezwoliło naoddanie; ale Bog dobrotliwy te zdania głow mądrych 
pomiefzał, -bo zrozumiawfzy Rachel z Mnifzek Parceńfkich, że w nic- 
befpieczeńftwie zoftaje, z natchnienia Bożego pofzła do Xięni Klafztoru 
onego, y rzecze: Matkomoja! miey ftaranie o mnie Córóe fwojey , a (praw 
to u Bilkūpa ZLeodyż/kiego , aby mi kazał przed fóbą ftanąć, y pozwoliłmi 
odpowiedzieć na zarzuty nieprzyjaciellkie, które przeciwko mnie mowi 
przeciwna ftrona, a zbiję ich dowod, bo wiem, kogo mam za patrona 
w fprawie mojey. „A jako za rofporządzeniem Bofkim wfzyftko fię dzieje, 
lubo tomogli przyczytać fimiałości dziecinney , y fłabemu rozfądkowi Ra- 
cheli na cofię odważała, jednak dały jey Wiarę Parceń/kie Mnifzki, y 
wraz. wylłała Xięni z liftem do Bilkupa Zeodyi/kiego, wyrażająć rzecz, y 
aby dnia naznaczonego dzieweczkę, ośm lat mającą, do fiebie na Pałac we- 
zwał. Sprowadzają przekupionych 'Deologow, do Kościoła Swiętego 
Lamberta, fchodzi fię tam wielka mnogość ludu; zafiada Bifkup Zeodyt- 
fki krzefto, y przednieyfze Duchowieńftwo. Stanie żnachyloną twarzą 
ku ziemi pokorna Rachel: zaczynają po fzkoltemu wywodzić dowody 
przeciwko dziecinnemu rozfądkowi Panienki: przytaczają ftare y nowe 
Kościelne Prawa, w jakich by latach godziło fię wftąpić do Zakonu: tak» 
Że uftawy praw Ciwilnych, czyli Mieyfkich ; tufię mogło zdawać każde- 
mu, iż Rachel na głowę pokonanajeft, y że już y gęby nie będziemogła 
otworzyć na tyle dowodow, dotego, że jeft młodziuchna, nie umiejąca 
nauk, tylko o cackach jey dziecinnych myśleć. Stała ftateczna Panieńka, 
jakby trzech zliczyć nie umiała, tylko uftawicznie dogóry podnafzała o= 
czy, pocichu wzywając na pomoc MatkiBolkiey przeciwko tylu nieprzyja- 
ciołom. Skoro (kończyli rzecz przeciwnicy przeciwko Racheli , Bilkup ka- 
Że Panience odpowiadać natezarzuty; onawznawiać wraz dowody żąaczy: 
na, rozrywać fłabe racye, ztak wdzięczną wymową, Żena ow czas rozu 
miałby każdy, iżto Katarzyna Swięta, Panna y Męczenniczka, która pigć- 
dziefiąt w Alexandryi przegadała Filozofow, y pokonała, jakoż ftufznie 
Racheli dano na Chrzcie Swiętym imie: KA'DARZYNA,  booczywiftarzecz 
była, że Duchem Bożym napełniona była wtym, oczym uftami niemo: 
wlęcemi mowiła. Pw 
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~ Pifze Cantipratanus, że ztakim ftuchających podziwieniem za ficbie 
obftawała Rachel w Leodyi; iż wfzyftkich jey mowa pobudziła do pla- 
czu, uważając w niey niefpofobność niewieścią , a przecie ftarych mężow, 
y wnaukach biegłych przezwyciężyła. . Po dokończeniu fzczęśliwie fpra-' 
wy fwojey, oddano ją do Klafztoru, wfzyfcy fpiewając on wierfz zPfale 
mu: Zufi niemowdpcych, y. Jsqcych dokonała chwały Jwojey. znieprzyjaciot 
fieoich, ażydzi ufpokoić (ię mudieli ; ten zaś cud oznaymiono wraz w Rzy- 
mie, który fię ftał w Leodij, „Już odtąd dowodem jafnym każdemu było, 
że KA'TARŻYNA y nauczona, y wprowadzona, była do Zakonu od 
Nayświętf(zey Maryr Pann y, za ktòrey przyczyną y w Leodyi zwyciężcą 
zoftała; y w Klafztorze Parceń/kim doftatecznie obfitowała w cnoty, bo- 
wiem żadney Panienki/nie było w Klafztorze, któraby KATARZYNĘ 
przewyżfzyła w cżůciù nocnym, w milczeniu, w poftach, w nabożeń. 
ftwies y oftrości Zakonney, © ESTER 43 TĘPE 
Jak z młodu była wierną użebnicą MARYr, tak y w Zakonie poufą- 
łości dtniey używała, bowiemnieraz ją poftrzegły Sioftry, Zakonne przez 
rofpadliny drzwi; jak rozmawiała z Nayświęt(zą. MARYA Panną, jak fię 
ufkarżała przednią na pokufy fzatanikie, kiedykolwiek JĄ. napaftowały. 
Drugie Sioftry zwykły fię zfobą zfchadzać „na przyftoyne rozmowy, KA- 
TARZYNA zaś fiedząc wfwojey Celli, albo czytała, albo reczna:robiła 
robotę, albo fię bogofnyślnością bawiłą; dla czego, .sdyjednego dnia na- 
wiedżała według zwyczaju KATARZYNĘ Bogarodzica Panna, rzecze 
do niev: coż porabiafż Córko moja; , także fię. tobie upodobała ofobność? 
a Oto innie Panienki tyle razy u kraty fiedzą, -y kontentująfię rozmowąmi 
z pokrewnemi fwemi, 4 ty co mafz tym czafem ża pociechę? rzecze Pan- 
na święta: O Wielka Bogarodzico Panno! wielką mam pociechę, bo- 
wièm nic bym nić dała za rozmowy zświeckiemi ludzmi, bo gdy ty je- 
ftes Królową Nieba, y Aniołow wiecznym wefelem, kiedy mnie uraczafz, 
ubożuclimą wefołością {wey twarzy, mowię prawdę, źe jedno ufttwoich 
nayfłodfżiych ftowo; jedno oczu twoich jąśniejących błyśnienię, ftaje mifie 
za tyfiączne radości Światowe. =.. ] ANA TR AL 
Naoitatek życia: dokonała w Klafztorże Patcenfeim, y do Nieba we. 
zwana: śiwiątobliwość KATARZYNY cuda pośmierci świadczyły U. 
marta Roku Pańfkićgo żyfąć trzechjelnego: bowiem jefzcze żył Honory- 
a 17. Papież, kiedy KA'TARZYNA byłą dzieciną , Bogu nawiękfzą 
chwaie, Amen. 


2) homafz Cautiprakgniić, Robert, Ruftns, Manriquez, Montan, 
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(ZE Bog Wfzechmocny zwykł narodzenie ftug fwoich przedzj. 
YN; Wnemi jakiemiuprzedząć znakami, otym gdzieindziey by. 
ło. Cofię famo pokazało nad ET ELWOLDEM błogó- 
fławionym, jefzcze w żywocie Macierzyńlkim zoftającym. 
Jedney nocy Matka ETELWOLDA widziała weśnie poca- 
zwiniętą a GS ją obwinęła brzemienną. * Drń. 
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gi raz pokazałfię'Orzeł, który zuftjey poziewających wychodził y fkrzy- 
dłami fwojemi całą Wintonig okrywał. Y fprawdziłofię zaczafem wi 
dzenie, bo chorągiew dla naprawienia Zakonności potym wfzędy po /n- 
gly rozwijał ETELWOLD, bowiem fzczęśliwie narodzony oczyścił 
W intonig zwfzelkich wyftępkow. 

Edward ftarfzy w tedy panował w Anglij, gdy ETELWOLDA! po. 
wiła Matka ;_(koro dorofł lat, wraz go Rodzicy oddali nanauki; jak prę- 
dko zaś nauczył fię łacińfkiego języka, tak opuściwfzy bajeczne Szkoły, 
żeby niepotrzebną pracą nie zaprzątał fobie głowy , profto udałfię do nauk 
Pifma Bożego, w których fię dniem y nocą ćwiczył. Y ztąd nabył fa- 
wy; że za fprawą Ftelfana Króla godnym fię ftat Kapłańftwa, które- 
go rażem z Dun/łanem, y tegoż imienia z niektórym drugim: Zżelffanem, 
załecił Flfegowi Arcybilkupowi Kantuaryi/kiemu Benedyktynowi, aby 
go poświęcił na Kapłańfttwo; uczynił to Æfeg, ale nie bez wyproro- 
kowania w przyfzłych czafach, bowiem jak Dun/łanowi y ETEL WOL. 

'"DOWI przepowiedział Bifkupfkie godności, tak £Eżel//anowi przeciwnie, 
iż ię ftanie bezecnym człowiekiem. Y ftałofię: bo wkrotce £żel/fam od: 
rzekłfzy fię wfzyftkiego Swięcenia, do fzkaradnych udał fię niecnot. 

Dunfłan z Opata naftąpił na Bifkupftwo Kantuaryi/kie po £lfegu, 
3 a ZY/intonień/kie ETELWOLD. Acz Król umyślił EDTELWOLDA 
wziąć do fiebie, ale dokądinąd fię obrocił, bowiem zoftał Mnichem pod 

Dunftanem Opatem. Lacno było ETELWOLDOWI pod takim Opa- 
tem być dofkonałym w cnotach, y. w pobożności, dla czego uczyniony 
jeft w Zgromadzeniu Dziekanem. 'Ta część nowa, że był Starfzym nad 
innemi, nic wnim nie odmieniła umyfłu, ale dobrowolnie uprawiał ogro- 
dy, y do ftołu Braci użył. 

Nie tylko w Gla/konij, gdzie ETELWOLD pod Dunfanem ttynął 
świątobliwością , ale też taż fama hawa o nim dofzła do Króla Edreala, prze- 
to ztamtąd go wziął zaprzyczyną Matki Edigny, y uczynił go Opatem 
w Abendonij. Jak Brytannia po rofkrzewieniu tam od A Wiel- 
kiego Zakonu Benedyktyńfkiego, fpuftefzona zoftała przez Durczykew, 
Saxonow , y innych poganow, tak y Abendonia podobne cierpiała pyze- 
śladowańie, ponieważ Klafztor długo wrozwalinach leżał, który włalnym 
nakładem Król naprawił, E TELWOLD Mnichow (prowadził z: Gla/konij, 
y niemi tam ofadził, y do dofkonałości dawney przyfzedł. 

Zakazuje w Regule fwojey BENEDYKT Swięty, abyfię Bracia ftrze- 
gli prożnowania. Y fprawiedliwie, bo prożnowanie jeft podufzką diabel- 
fką ; dla czego gdy [kończyli Służbę Bożą w Chorze, to ichalbo nawiofkę 
robić wyfełał ETELWOLD, albo wKlafztorze naznaczał roboty według 
fpofobności. Ztych „Elfian miał ftaranie o kuchni; ETELWOLD gdy 
jednego czafu obchodzi Klafztor, wftąpił też do F//fana do kuchni, y wi- 
dzi, iżwfzyftko naczynie fwoim. porządkiem left ułożone, kociełki fię 
świecą, rądle ochędożne, / ziemia umieciona, y rzecze: .£l/fanie! chwa- 
lędozor twoy, że fię w urzędzie fwoim tak dobrze fprawujefz, ale coż fię 
to gotuje wtym kotle? odpowiada Eiffan: fztukę mięfa wołową gotuję 
na obiad dla tych, których fprowadziłeś na robotę. Rzecze Opat: fztu- 
kę mięfa? więc jeśli kochafz pofufzeńftwo , wyciągni mi z kotła fztukę, 
abym obaczył. Nie uważając na niebefpieczeńftwo żadne, kladzie rękę w 
kocieł, y wyciąga, jakby w zimną wodęrękę włożył, y naymnieyfzey Trze. 
czy nie (tała fię obrażona odukropu. „Już dotego zmierzał Król, aby ETEL- 
woLDA uczynił Bikupem /7intonizn/fkin;  żwąchał to fzatan, a 
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fbofobu, jakby to przekręcić, wiedząc otym dobrze,że dla tego RTEL. 
WOLD wielką krzywdę uczyni piekłu, więc balkę zwyfoka, którą Cie- 
śle mieli wprawić na Klafztórze <Abendoneńfkim, zrzuca czart na Opata 
Świętego , który upadł na ziemię, zgruchotawfzy: mu biodra, że żwą* 
tpili wfzyfcy o życiu jego, a diabeł śmiałfię z roboty fvojey, że mu fię 
„dobrze powiodło. Ale Bog mocnieyfzy, przeyrzawfzy E'TELWOLDĄ 
dla pożytku dufz ludzkich, wkrótce przyfzedł dozdrowia nadnadzieję 
wfzyftkich. Ha i> BEROA 
Zoltawfzy już Bilkupem I intonieńjkim, móy Boże! jak fie Kanoni- 
cy naniego zwaśnili! wtargnęli bezprawnie w Klafztor, wktórym przed 
wielu niepokojami miefzkali Benedyktyni, tych wygnali, y rofpędzili, po- 
dobnie jak fię działo niegdyś w Anglij , jak było w życiu S. Dunflana. Tym 
na wfzyftkie niecnoty rozpafany, o niczym nie fniło fię dobrym; docho» 
dziło to doufzow ETELWOLDA, upominał, frrofował, alenadaremno: 
a kiedy już infzego fpofobu polkromienia ich fwywoli, y nierządow nie wi- 
dział Swięty Bilkup, udaje (ię doKróla Angiel/kiego wtedy Edgara, nale: 
$a u niego, y prośi, aby wfzetecznych Kanenikow, których dotychczas 
aremnie upominał, wypędził, a według dawnego zwyczaju Mnichow 


„ ofadził, którzyby powinności Kanonicze odprawiali. Nie było żadney 


trudności w tym u Króla, boftało fię wfzyftko , o co profił. Sprowadza Król 
ETELWOLDA zaraz, przydawfzy mu żołnierzy: wzywa do W into» 
nij Kanonikow czyta Królew(ki wyrok, ykaże onym albo zoftać Mnichami, 
albo.precz ztaintąd jak nayprędzey wychodzić. "Trzechtylko znich b; 
ło, którzy oddaliwfzy od fiebie nierządnice , przyjęli {ukienkę Zakonnąz 
drudzy/zaś: obawiając fię potęgi żełnier(kiey z całą ruchomością fwoją „ 
zoftawiwfzy płaczące cudzołożnice, precz pofżli; a tak dopiero Benedy: . 
ktynami {wemi z Abendoneń/kiego Klafztoru ofadzit ETELWOLD Kate: 
drę, którzyby namieyfcach Kanonikow odprawiali powinności, któremi 
ETELWOLD y jak Bifkup Kanonikami, y jak Opat Mnichami rządził. 
Nie dłago po wypędzeniu Kanonikow z Kościoła Katedralnego Żył 

fpokoynie EKELWÓLD, bowiem wkrotce w fercach fwoich knowali 
zdrady naniego, y grozili ię umorzyć go; jakoż mu wina zaprawnega 
trucizną poddali, przez namowionego przyjaciela Bi(kupiego ; wypił Mąż 
Boży, y wraz uczuł wielkie boleści w żołądku,- y od ftołu wftawfzy , po» 
fzedł do pokoju fwego, y mowifam do fiebie: ETELWOLDZIE, jakeś 
ty jet małowierny , a gdzie jet męftwo twoje? gdzie ftateczność? a otoś 
fam tyle razy nauczał ufności w Bogu, a ty teraz powątpiwafz? napi: 
wfzy fię trucizny, upadafz na umyśle? izali zapomniałeś, co Zbawiciel 
Pan mowił do fwoich Apoftołow: f choć by co zaraźliwego pili, fzkodzić 
tm niebedzie? a także ty wierzyfz Prawdzie przedwieczney. W tych my- 
ślach natężonych, tak zaifte, zapotniał Bifkup, iż jak by przez poty wy» 
fzedł wfzyftek jad, y wkrotce go opuściła fłabość. „zali wtakim niebe. 
fpieczeńftwie będąc Bi(kup, był łalkawfzy na Kanonikow? jak w Vin. 
tonij, tak potym w Hidzie, niepożytecznych, zafprawą Ædgara wypę- 
dził, a Mnichow wprowadził do Katedralnego Kościoła, oddawfzy onych 
pod rząd Etefgarowi, który potym zoftał Arcybilkupem po Dun/anie.. 
Mileżę, jak wiele Klafztorow wyftawił kofztem fwoim po Anglij , naby- 
wfzy od Króla gruntow, y dzierżaw; a nietylko męfkie, ale y Panien- 
fkie budował Klafztory, które on wfzyftkie częfto nawiedzał, pobudza. 
jąc OfobyjZakonne, y upominając do cnot, do futowego życia, a napra. 
wiając, €obyło zdrożnego. l 
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W tych czafach wielkifię wfzczął głod w Brytannij; bo przez, kilka lat 
nierodziłow polach; zkąddrożyna żywności froga; w fzpichlerzach/puftki 
jedne były, tbożśi gromadami trupem padali. "Da cięfzka klę(ka przeniknę- 
ła ferce ETELWOLDA,, że cokolwiek miał w (karbie pieniędzy , wfzyftkie 
rozdał na zgłodniałych; nawet nie przepufzczał kielichom, y naczyniom 
Kościelnym frebrnym y złotym, choć na Bofką chwałę były ofiarowane, 
ale y te łamiąc, rozdawał ubogim, jawno przed fwojemi wyznając, że 
nie powinien tego żaden ścierpieć Bilkup, aby rzeczy Kościelne nieme 
miały by być w całości, aczłówiek na Obraz Bofkiftworzony miałby od gło. 
du umierać: bowiem Bog dał złoto dla człowieka, nie człowieka dla zło- 
ta; Rowu Chryftufowemu wierzyć potrzeba: daycie, a będzie wam dano. 
Y nie omylił fię na nadziej, bo tego doftąpił dla (wojey fzczodrobliwości, . 
Że codzierinemi wzmacniał fię cudami, któremi bardzo wiełom dopoma. 
gał do zdrowia. Był upewniony weśnie, jak wiele pożytku zfwego prze 
myta miał uczynić u Brytańczykow: albowiem zdało mu fię, że widział 
łodź do wierzchu napełnioną rybami, a za tym głos fłyfzał z Nieba ro» 
fkazujący mu, aby je przemienił w ludzi, y ożywił znowu, jako pierwey 
byli, którzy dotąd jak ryby w błocie grzechowym gnili. Uczynił tak E- 
"TELWOLD, jak mu głos ow Kazał, alić znagła tulka opadłfzy zryb; 
zamieniły Gę w ludzi: procz jednego £telffana, o którego upadku nie- 
fzczęśliwym wyżey było, ten (kora wziął na fiebie podobieńftwo czło- 
wieka, natychmiaft w błotofię brzydkie zanurzył. 

Jak zaś miał (kutecznie pracować koło naprawy Zakonności u An. 
gielczykow , prorockim duchem poznał Dunfan; albowiem ò nim miał 
takie widzenie: pókazano mu drzewo wyfokie, które gałęzie fwoje po 
całey Brytannij rościągnęło, a na nim pełno kapturow rozmaitych wifia- 
ło, na famym zaś wierzchu byłjedennaywiękfzy , który wielkością fwoją in- 
ne okrywał, a dziwującfię temu Swięty Dunftan, myślił, co by znaczy. 
ło ono drzewo tak wielkie, y rozłożyfte, y tak mocne, Że tyle kapturow 
znieść mogło: y wytłomaczył mu owe widzenie Anioł: drzewo, pra. 
wi, znaczy tę wyfpę, naywiękfzy zaś kaptur, znaczy ETELWOLDA 
Mnicha ¿z Klafztoru twego; a mnieyfze po gałęziach wifzące , znaczą 
Mnichow, których on wielu wtym kraju na Służbę Bożą zgromadzi, y 
do chwały Króleftwa Niebiefkiego doprowadzi. j 

Rzekłofię, że wiele mogł cudami {wemi EDELWOLD, bo Mnicha, 
który umiał Ciefielftwo, gdy pod czas roboty fpadłzwyloka, zdrowym, 

nieobrażonym zachował go. Czafu jednego czytając Xiafzkę przy 
świecy ETELWOLD, zadrzemawfzy fię, fwieca upadła na Xiąfzkę, y 
zgorzała, a przecie żadney litery nie fpalił ogień. "Dak Mnichowi, któ- 
ry był Zakrylftyanem, a jemu Bilkup każał przy fobie nofić fzkatułkę z 
Olejami Swiętemi, gdy tę w podroży zgubił, a fzukał jey raz y drugi, 
nietylko znalazł, ale też zprzyczynieniem Oleju Swiętego, że wyftar- 
czył Bifkupowi do namafzczenia wielu ludzi, cudownie przywrocił, 

Kiedy Godwin Hrabia, {przyfężony Bifkupa nieprzyjaciel, długo z 
nim żył w nieprzyjazni, a nie dał fię przebłagać, lubo Swięty Bifkup 
uftawicznie fzukał fpofobow do przejedńania, narefzcie rzecze Bifkup: 
o zapewne! nie uydzie kary Bofkiey za ten gniew, tak mam ufność w 
MaR*i Pani mojeyv. Ale wraz pokazała fię pomfta Boża; bowiem tak 
go cięfzko zabolały wnętrzności, że go wfzyfcy rozumieli bli(kimśmier- 
ci, y nie pierwey ozdrowiał, pokąd fię nie upokorzył Bifkupowi Swię- 
temu, y nie profił o odpufzczenie. Podobnie był ukarany 2 R 
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 ETELWOLDA, ten potajemnie ukradł pieniądze z Kościelney karbony; 
jawnie go ftrofował Swięty o ten wyftępek, y klątwą groził, aleonniena 
tonie dbał; aleznagła kurczyć mu fię zaczęły ręce, fchnąć ramiona; że 
władnąć niemogł, y potądfię to z nim działo  pokąd winy nie wyznał 
przed EDELWOLDEM, y nie pokutował, 
A jako Bog łafkawy na kochankow twoich przepufzcza rożne dole- 
gliwości, y przeciwności, y choroby, tak towizyftko fpuścił na ETEL. 
WOLDA Swiętego; kiedy w frogą wpadł niemoc, cierpiąc rwanie wne- 


nit, jakby w lat fiedm. Ciało lego pochowano w grobie Klafztornym, 


Suryu(z w Tom, 4: Lippelz Hugo, Menard. Trytemiu[z. Wolftan Mnich Wintoa 
niejń/ki, który życie Jego złożył, Galefinius, Harpsfeldiu$, Buzelin, 


DNIA II. SIERPNIA. 
Zycie S. FRYARDA Mnicha y Puftelnika. 


J”ogofawiona proftota , która fię zachowuje w świątobliwym y niewin. 
nym życiu.  FRYARD lubo był wiey(kiego urodzenia y fpofobniey- 
fzy do roli, niżeli do nauk, jednak 6d młodości proftotę {woje zdobił 
wrodzoną pobożnością. . Skoro lat dofzedł,: ćwiczył fię w Katechizmię , 
uczył fię początkow Wiary Świętey Katolickiey; częfto.Krzyż święty 
kładł na czole, oczy ku Niebu podnafzał; modlił fię nabożnie yY w ten 
czas, gdy bydło pafat; ftrzegł fię fwywoli dziecinney; y pofłufznym 
był Starfzym , Boga fobie przed oczy: przytomnego zawfze ftawiał z, 
bojaźnią. _ Y te zaifte były pierwfze początki w młodym wieku FRY- 
ARDA.  Doroffzy lat, jak był narodzony do pługa, tak całe dni tra- 
wił na pracy w roli; w tym zaś miał wielką baczność, kiedykolwiek albo. 
woły pał, albo w roli robił > częfto na kolana przyklękiwał a modlił (ię. 
- Codziennie miał ten zwyczay, że fiebie y dom Rodzicielfki,. y bydło, y: 
paftwilko żegnał, z czego fię częfto naśmiewali drudzy, którzy z nim 
razem robili mówiąc: jak ten człowiek wfzyftko błogolławi, zaifte, mufi 
umieć zabobony, Że zawfze używa żegnania: fłyfzał te FRYARD gła: 
Pie ich uwłaczania, y zamilkł, 
, Już było doyrzało w polu zboże , fchodzą fię do żniwa ludzie, z, 
toremi razem y FRYARD robił, oni żęli, a on wiązał fnopy,. Skoro, 
przyfzedł na pole, według {wego zwyczaju przeżegnał rolą, y zboże: 
ojące. Robia rzelko koło Żniwa, yjuż kilka ftai pożęli, w tym nie+ 
podzianie żniwiarze natrafiają na róy ofow, które wypadły na nich burs 
mem, y, tak onych robotnikow frodze pokąfały, że rzuciwfzy 0 ziemię 
Aaa W 


ficrpy, 
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fierpy, uciekać mufieli, y pofzli nainną rolą, mówiącdoFRYARDA: Ty, 
który malz zawfze fprawę z żegnaniem, idź z fierpem na to rhicyfce, 
zkądeśmy pouciekali, jeśli co pomożefz z fwoim żepnaniem, żegnay 
tam ofy, a obaczemy, jeżeli fię im odżegnafz. FRYARD znająć to do- 
brze, że fię naśmiewają z Krzyża świętego; chcącpokonać ich blaźnier- 
ftwo, nieuftrafzony idzie na mieyfce, gdzie ofy miały (woje gniazdo, 
Krzyż święty naprzeciwko im czyni y robifwoje; a ofa żadna ani zabrzę: 
czała, ale wfzyltkie pochowały fię w ziemi. Patrzą na FRYARDA, y 
ledwo im fię boki nie pękały od śmiechu! czekając, jak prędko;go ofiędą 
oly, ale gdy widzą rzefko robiącego, a żadneyjnie widać było ofy, dzi- 
wuja fię cudowi, y mówią do fiebie: Oy! co fię to dzieje? my całemi {o+ 
bą nie mogliśmy odpędzić od fiebie ofow, a FRYARD je ufpokoił jednym 
Ai Krzyżem świętym, że go żadna nie napaftuje. 
NI Jednego czafu pofzedł FRYARD na drzewo wielkie, ścinać gałęzie 
| rozłożyfte,*w tym gałąź froga upadła z nim, y fpadł na ziemię , leżąc 
pod tym ciężarem, częfto do Boga woła o pomoc: A chociaż głowy je- 
go nie było widać między gałęziami, jednakowo tak lekko upadł, iż ani 
góleni nie złamał, ani nogi, ani ręki nie nadwerężył, ale zdrowym zoftał, 
y wftał cały. i 

HW domu fam dla fiebie był Teologiem, fam fobie zadając pytania, 
które fam też rozwięzywał, fzepcąc fobie: FRYARDZIE! tyle razy by- 
łeś w niebefpieczeńftwie, a zawfze znakiem Krzyża Świętego zoftałeś od 
niego wolnym; O jaka więc jet moc Krzyża świętego! wielu niefzczę- - 
ściom podlegamy; wiele na tym świecie mizernym , to od nieprzyjacioł , 
to z trefunku, to od zazdrościwych codziennie'cierpiemy, przeto ofądź 
FRYARDZIE , izali nie lepiey fię ztądczymprędzey wynofić; a przyftać 
do Chryftufa?. głupim ten jet zaifte, który, gdy może, fzkiełka nie za- 
mienia za perły drogie. Więc kiedy możefz, ponieważ to jeft na woli 
cwojey, zamień doczefne rzeczy w wieczne. 'Lę,uwagę z (obą zakoń: 
czywfzy zbawienną, pofzedł do Sabauda Opata, który dawniey fużył 
ma Dworze Klotaryu/za Króla, y tam przez niektóry czas żył w pofpoli- 
` tości między Mnichami, y do tego przywiodł Opata, że mu przyrzekł 
być towarzyfzem puftelniczego życia. Y nie ociągając fie długo, roz- 
porządziwfzy rzeczy w domu Opat, wychodzi z FRYARDEM na pu. 
fzczą, przybrawfzy trzeciego imieniem Sekundella Dyakona. Stangwfzy 
na mieyfcu, każdy dla fiebie buduje celkę, w takiey jednak odległości je- 
dna oddrugiey , jak kilka razy może rzucić kamieniem; Tam tedy przez 
kilka lat puftelnicze prowadzili życie, ale Szbaudus pomału chwiać fię 
Zaczął, ftęfkniwfzy fobie na pufzczy, zamyślał nazad fię wrocić do Kla- 
fztoru, co pochodziło z podufzczenia fzarańfkiego. Kiedy fię więc my- 
Gli fwoich zwierza FRYARDOWI, rzecze do niego: Słuchay mnie Sa- 
Daudzie, odrzuć te myśli, a ftaw fobie przed oczy wieczność fzczęśliwą , 
którey doftaniefz za krotką pracę: nie tenbowiem godzien jeft nieba, któ- 
ry zaczyna, ale który dobrze kończy: boję fię o ciebie, aby dla twojcy 
nieftateczności co złego nie przypadło na ciebie. Ale daremnie, nie fu- 
cha zbawieńiney rady Szbanduś, celle zamknął , y nie.pożegnawfzy fię z 
sowarzyfzami fwemi, wyfzedł z puftyni. Ale nie ufzedł kary Bofkiey, 

4 bo w krotkim czafie mieczem przebity zoftał. 
Przedziwnie uciefżył fię czart-ptzeklęty z niewytrwania Szbaudego , 
y podobnych fztuk zażywał na FRYARDA z Sekundellem; ftawiając im 
przed oczy ftrach puftyni, ciężkość oftrośći życia, trudność utarczki, 
piepć- 
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niepewność zwycięftwa, lecz daremne te zdrady były fzatańlkie. A 
kiedy nie w(korać czart nie mogł z FRYARDEM, kudił Sekundella, infzes 
go fa niego zażywając fpofobu, niżeli na Sabauda. Czart przeklęty 
bierze na fiebie poftać Chryftufową, y cały w jafhości ftawa przed Sekun- 
dellem, mówiąc do niego: Synu, którego mnie widzilz, jetem Chryftus, 
któremu fẹ dotąd oddałeś na (tużbę; przybyłem tu, abym ciebie pocie. 
fzył, y upewnił o zapłacie wieczney za tyle prac twoich.  Wiedzże o 
tym, że imiętwoje złotemi literami między Świętych w niebiejuż zapilałem. 
Do.tych czas dofkonale pracowałeś na zbawienie twoje, y dofyć już tego, 
chcę więc teraz, abyś od tego czafu poprzeftał żyć na pufzczy, a Wy- 
fzedł ztąd. Doświadczyfz prawdy , co mówię, jeśli mi pofłufznym fię 


ftaniefz „ bowiem chce po tobie pofłufzeńftwa, że przy pomocy mojey 
wielu cudami fłynąć będziefz, y wiele bardzo chorych uleczyfz. Ah 
niefzczęście! jak wdzięcznemi ftowkami ufidlił czart Sekumdella, że wraz 
pokryjomo przed FRYARDEM wyfzedł z puftyni. Staje fię już z niega 
nowy fłowa Bożego opowiadacz, obchodzi Miafta, Miafteczka,, Wiofki, 
cuda czyni, chorych uzdrawia. Bez wątpienia, z przyczyny fzatań: 
fkiey jak ludzie wpadali w choroby, tak znowu za fprawą jego Sekundel: 
lus przyprowadzał onych do zdrowia. Przez długi czas ftynął farbowa: 
ną Świątobliwością ten cudotworca, y chcąc fię zrownąć. /ilaryonowi y 
Antoniemu Puftelnikom Swiętym, idzie na puftynią tęlame , aby fiebie fa- 
mego prożno «chwalił przed, PRYARDEM. Puka do Swiętego Celli; 
wpufzcza znajomego gościa, y rzecze: FRYARDZIE tjak dawno, wfzak 
że wiefz , z rofkazu Bofkiego wyfzedłem z tey pufzczy , bowiem mi fig 
-W nocy pokazał Chryftus, pewnym mnie czyniąc przyfzłey chwały, y 
wola taka jego była, abym chodząc po Miaftach,- Miafteczkach y Wio» . 
(kach opowiadał fowo Boże, dla zbawienia ludzkiego. <Nie uwierzyfz, 
jakem wiele chorych tą ręką moją cudowną bez żadney trudności przy» 
prowadził do zdrowia, y już mnie wfzędzie chwałą, że ledwie mnie za 
Boga nie mają.  Weftchnął na to ferdecznie FRYARD, y rzecze: Ah Se- 
kuncellu! jakże ciebie zwiodł diabeł! nadymafz fię prożną chwałą, a tym 
_czafem tracifz nadgrodę za tyle prac, któreś ze mną dotąd ponofił, Stu- 
chay mnie, żałny z całego ferca za upadek fwoy, a w Bogu pokładając 
ufność, proś go o litość nad fobą. + Nic nie wątpi w miłofierdziu jego, 
że znowu ciebie przypuści do fercafwojego, ponieważ tenłalkawy Ociee 
przyimuje marnotrawnego fyna, aby fię tylko upamiętał. Ale naypier- 
wey powróć fię do celli, a tam opłakuy grzechy fwoje ciężkie, których 
plugaftwem już cały zmazany jefteś. 'Tamowa FRYARDA wikroś prze: 
nikła Sekundella, y upadłfzy do nog jego, zaklina z płaczem, aby fię mo- 
dlitwami {wemi zafławiał za niego do Boga , którego z głupftwa fwojega 
fzkaradnie obraził. W tym rozefzli fię z fobą , Sekundellus dofwojey cel. 
li, y FRYARD do {wojey pofzedł. - KASK e AA | 
Rano znowu diabeł w poftaci Chryftufa, w jafności jak dawniey, ale 
Z warzą zagniewaną pokazuje fię Sekunde/lowi, vy taje go w te owa: 
A takżeś to jeft poftufzny Bogu! kazałem tobie mieć ftaranieo owieczkach 
moich, które nie zachowują przykazania mego, a ty fię cofafz nazad, y 
prożnowaniem fię bawifz? Wiedz o tym, że imię twoje, którem zapifał 
w Niebie między Swiętemi, teraz wymażę, ieżeli wraz nie wynidziefz z 
tey pulzczy, a do fwojey nie wrocifz fię pracy, którą tobie oddałem, 
Bił fię w pierfi Sekundellus, y rzekł: Nie day tego Boże! abym ja tobie 
wierzył, y miałciębieza Chry(tufa : PODA fię nauczył od FRYARDA, 
608 
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coś zacz człowiek jeft. O jakeś mnie ofzukał proftaka! ale jeżeliś jeft 
prawdziwym Chryftufem, jak fię mienifż, weżmij Krzyż w rękę, naktó- 
tym ciebie ukrzyżowano. A gdy czart niechce brać w rękę Krzyża; Se- 
kundellus żegna Krzyżem Świętym jego, y jakby kamieńiem mu dałwłeb, 
na ziemię bies upadł, który ftrafzliwie wyjąc, fmrodem nieznośnym na- 
pełniwfży celle, znikńął.  Wierzyłby każdy, że Szkundelluś jaż całe za- 
wojował piekło, y już będzie befpieczny od najazdow y pokus fzatań- 
fkich; ale infza była wola Boża na ukaranie pyfzńey proitoty, która fię 
dla zmyślonych cudow wfzędzie miała za świętego, nie wiedząc, że od 
całego wtedy odpadła nieba. 
Więc, aby Sekimdellowi czart zapłacił za jego prace dawnieyfze, no- 
cy. naftępującey przyfzedł do niego wielką zgrają otoczony fzatanow, y 
wyciągnąwizy z celli Sekundella, tak pięścią, nogami y pogębkami frodzę 
zbity z fkory odarł, że ledwie żył. Ale pokrzepiwfzy fię nie co, jąłpo- 
kutować, y fzczęśliwie dokonał życia. 

— "Dym czafem FRYARD nie uftawał w przedfięwzięciu fwoim, a co- 
kolwiek obłudnych ftrachow , albo pokus na niego czart miotał, wfzyft- 
ko to Krzyżem S. łatwo zwyciężał; y już na tę łalkę fobie u Boga żafłu- 
Żył, że odtąd wfzędy cudami fłynął. Jednęrzecźz przywodzę: gałąź 
urwał ż drzewa, które blifko celli ftało, którey używał zamiaft kiją 
do podpierania fie w ftarości fwojey; tey używając przez niektóry czas, 


już była ufchła wcale, wfadził ją w ziemię, y naśladując dawnych Puftel- | 


nikow, wodą jak fzczep podłewał. Dziwna rzecz! w kilka dni zakwitł 
on kiy, y jabłka wydał, a we trzy lata rozrof fię w ogromne drzewo. 


Rozgłofił fię ten cud po okolicy; zbiega fię lud gromadnie na pufzczą, | 
widzą jabłka, zrywają, chowając je nauleczenie (kuteczne chorob. Ale | 


nie mając pokoju dła nacifku ludzi, powtore, chroniącfię prożney chwa- 
ły, wziąwfzy fiekierę zciął drzewo. 

Nie długo potym dopełniwfzy lat, y dofkonałości puftelniczego ży- 
cia, na śmierć fię zaczął gotować „będąc o niey upewniony z nieba, y ża- 


padł ciężko na gorączkę. Ażeby bez Wiatyku z tego nie zfzedłświata, | | 


Żaprofiź do fiebie na pufzczą Felixa Bifkupa Vumneteń/kiego. Ale on bẹ: 
dąc zatrudniony fprawami, odpowiedzieć mu kazał, że przybyć nie mo- 
Że. Tu nie wie, coma czynić FRYARD, a już oftatni zgon życiafię zbli- 
Żał. Przykro fię widziało Starcowi, nie mieć przy (konaniu fwoim Bi- 
fkupa: więc w Bogu położywfzyufność, rzecze: tę refztę życia nafże- 
ġo zofławmy Felixowi, pokad fię nie uwolni, anie przyidzie do mnie 
na pufzczą , a tym czafem odprawuymy powinność fwoję. To wyma- 
wiwfzy witał z łożka, y wraz ominęła go gorączka. Pifze Grzegorz, 


* że przez długi czas Felix nie przyfzedł do FRYARDA, fkoro zaś fię u- 


wolnitod zabaw, przychodzi y nayduje FRYARDA zdrowego y czer- 
ftwego , ale, po małey chwili znowu zdjęła go gorączka, a obłapiwfzy 
Fulixa, wkrotce Bogu Ducha oddał. Ledwie Ikonat Mąż Boży, wraz 
z.cellą zadrzała ziemia, y dziwny ftychać było zapach.  Bifkup zaś 
Ciało jego pochował. i 


Słynął świątobliwością życia FRYARD około Roku Pańlkiego /ześć.. 


letnego , według Buzelina lubo fię wydaje omyłka, ponieważ Grzegorz 
Bifkup Turoueńlki do druku podał życie y śmierć Swiętego FRYARDA:, 
który Bilkup według świadećtwa tegoż Buzelina umarł już był w Roku 
Piety dzięwiętdziefątym fzófłym. _ Jakże tedy mogł opilać śmierć 
FRYARDA Grzegorz, kiedy jefzcze żył około Roku /zestffinego o 

; ? 
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nie, że FRYARD żył około Roku Pańfkiego „piędfotnego fiedmdziefiątego 


fki Bijkup w życiu Świętych Ojcow w Rozdz Di Surjufs w Tom. 4, Buzelim An- 
ton. jepes y inni. 


DNIA TII SIERPNIA 
Zycie 5. TEODORYKA. Opata. 


Nortmannii, ktora ieft częścią Pańftwa Frantufkitgo Katolickiego, 

, w Prowincyi Katógieńlkiey, urodził fię TEODORYK z fzlache- 

tnych Rodzicow, ktorzy w młodym wieku oddali go na Ćwiczenie do 
Klafztoru Gemmetyckiego, © ' E a 

A jako zawfze tiałó z duchem walczy, y nigdy fię z fob 


 lobą zgodzić 
nie mogą, bowiem ciało chce pod mog Twoja podbić ducha 


duch zaś 


iznerni, niefpaniem, wło- 
ami wojował 


czyli podniety cielefney zimnem ię pokrżepiał, chociaż 
fżey zimy, nigdy nie używał kożufzka; lubo przez e 
dlit. Słychać było cżęfto, jak drżąc od žitna zębami łofk 


nocy frodże doymowały, ze 
każdego prawie człowieka było przy kominie fied jceć Boch 
nie zdeymowali, TEODORYK żaś cierpliwy y 
dług {wego zwyczaju w ftarey y wytartey fukni, tak w Chorze ftoi, jak 
y podczas Mfzy Swiętty, adnego nie Używając kożufzka, Y nie dziw, 
b» go miłość Bofka zagrzewałą wewnątrz 
Dnia jednego goto wał fię do Mfzy Swiętey; przychodzi do Ołtarżą, 
alić obaczy przy Oltarzu leżącą fuknią podfzytą ftitrefn przedziwney bią. 
łości: rozwija, dziwuje fię, y tacno fobie wńof, że mu z Nieba fpulżczoną 
była ; v wraz ją przyobleka ña fiebie, ani ciafha, ani Przeftronna, ani 
zbyt dłaga, ani krotka nie była, właśrie jakby na niego miarę brano, 
Wyznał jawnie, iż nigdy z taką gorącością ducha Mfzy Świętey pie 


odprawował. A. ; ERT i k; 
Pod ow czas będąc ofieroceni bez (wego Opata u $. Ebrulfa Mini, à 
ftyfząc o świątobliwości TEODORYKA, 


wytrzymały zimna > We 


30 „Prolzą go, aby raczył objąć 
| rząd nad niemi. Klafztor ten nie bardzó daw Hat ŚRI 


aA n dawno był naprawion ; Y wy. 
wiedziony z tozwalin za ftaraniem Hugona y Roberta. Kraj ©. 
A koło Uftaw Zakońnych nowy Opat, 


pięddziefiątym & Moc rządzenia Sak Bilkup Lenewieńfka , w Roku dyhąc 
| b 


rulfą niektorych Uczniow, ktorzyby 
2 
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w Sagii dopatrywali Zakonności. Wfzędzie, jaktam, tak y tu ża powo- 
dem TEODORYKA dofkonale żyli według Reguły S. BENEDYKTA. 
Czegokolwiek potrzeba było im, wfzyftkiege dodawał. ogeryu/z, tak 
co należało do gofpodarftwa , y potrzeb domowych, jako też wfzelkiey 
Żywności wie żałował. | Serdecznie kochał (woich Sagień/kich Rogeryu/z, 
Czanował wielce DEODORYKA, częfto bywając w Klafztorze. Ale 
Matilia żona Rogeryu/za nie nawidziała (rodze Braci Sagieri/kich, y radaby 
ich była w łyfzce wody utopiła, dla czego częlto fałfzywe rzeczy uda- 
wała przed Meżem na nich, aby go powaśnić z niemi, y co mogła wy- 
_myślić kłamftwa, prawita, aby zepfuła ferce. Mężowi ku Mnichom; ale 
nic nie wfkorała, bo znając dobrze ftatecznych Sagień/kich Braci w cno- 
tach, y w pobożności, a naybardziey TEODORYKA , łacno fię domy- 
slat Rogeryu/z, że to jedną złość y zawziętość niewieścia fprawuje w Ma- 
bilii, iż, onych Ścierpieć nie może. Kiedykolwiek Rogeryu/za nie było 
w domu, bowiem częfto muGał wyjeżdżać dla fpraw , to Mabilia fpro: 
wadzała żołnierzy, y wyfyłała ich do Sagit, gdzie wpadłfzy , Mnichow 
rofpędzali, y ipiżarnią plondrowali. 
bilij: jak muchy, komory y pchły na nic fię nie przydają, tylko naprzy- 
krzaniem fię fwoim do niecierpliwości., y złości, y nienawiści pobudzają 
ludzi, taką y Mabilia z żołnierzami {wemi Sagien/kim Mnichom uprzy- 
krzoną była. Co mogł, to czynił TEODORYK, napominał z pokorą 
niewiaftę o zuchwałość, że dobra Klafztornego raz oddanego Bogu nie 
godzi fię wydzierać y obracać na zbytki , ponieważ takiego dufza jeft nie 
pewna zbawienia; że fię Bog zawfze mści krzywdy ludzkiey y fiug iwo- 
ich ; że co nadał z pobożney fzczodrobliwości fwojey Mąz na pożywie- 
mie Mnichow., na złe nie powinna obracać żona. Ale coż wfkorał mową 
{woja TEODORYK? nic: owfzem bardziey na fiebie pobudził fierfzenie; 
do gniewu pobudza fię IMadilia, zębami zgrzyta; y o nowey myśli zem- 
ścię. "Trzeciego tedy dnia, w troynafob przybrawfzy fobie zbroynych 
` Judzi, prowadziła ich z fobą do Klafztoru -Sagieńfkiego , pobudzając o- 
_ nych do zajadłości, y obiecując im, że fię dobrze będą mieli w Klafzto: 
rze, mówiąc: Moi przyjaciele, będziecie dofyć dziś mieli wfzyftkiego, 
zjemy z nogami TEODORYKA y Mnichow jego. Y tak fię (talo, bo 
przez kilkanaście dni zgiełk czynili po Klafztorze jedząc, pijąc po ufzy. 
Rzeczy niegodziwey nie mogąc ścierpieć Swięty Opat, idzie do adsl, 


y rzecze: lubo do tych czas uchodzi tobie bez kary urąganie zemnie, | 


y z moich Braci, wfzakże mowiłem onegday, że fię Bog zemści krzy- 
~ wdy Rug fwoich, więc tey nocy doznafz ręki Bofkiey nad fobą. Niewiafta 
lubo uporczywa y. zuchwała, jednakowo ją to przenikło, y wraz uftąpić 


zotnierzom kazała, y fama do domu odefzła. Jakjey przepowiedział TEO- 


DORYK „tak fię ftało: tak ją bowiem wfparły boleści okrutne; że rozu- 
miała Mabilia, jakby (ię na nią wfzyftkie, jakie być mogą, fpikneły, y 
zebrały choroby.  Już.jęczy na łożku, ktora fięprzedtym Śmiała, y rus 
fzyć fię nie może: y potąd jey nie opuściły bole, pokad dobrze nie zmiar- 
kowała kary Bofkiey nadfobą, y nie obiecała porzucić nienawiści ku $a- 
gień/kim Mnichom. 

° Nic przyzwoitfzego nie mafz Bogu, jak ług fwoich, ktorych kocha, 
cnoty doznawać w przeciwnościach: takfię też z TEO DORYKIEM fta; 
ło: pozbywfzy domowych nieprzyjacioł , to jeft Mabili z fprzymierzo: 
nemi jey żołnierzami, powitał znowu na Opata Robert Klafztoru "r 
yeei- 


Y włalnie fię mowić mogło o Ma- | 


-2 


amean 


Że razem jadali, 


i 
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życeufkiego Przeor ;™rożnemi. go prześladując fpofóbami. ; Prawdziwa 
rzecz jelt, jak pifze Mateu/g S. w Rozdz: 10. Mieprzyjaciele cztłowieką 
domownicy. jego:  Robeft będąc Przeorem, pietwfzym po Opacie, pobu- 
dził drugich naniegó, Że wielki rozruch ftat fię w Klafztorze Gemetycetńe 

j coma czynić TEODORYK:”zrzucić ż Przeotoftwa Ro- 
berta? to cale Zgromadzenie obrufzy nafiebie; anie zrzucać g0 ztego u- 
rzędu? fo pokoju nie będzie; umyślił tedy wyniść ziwego kraju, y u- 
wolniefię od zamiefzania. Dowiedział Gę otym Maurylin(2 Bif(kup Rotoma- 
geń/ki, a będąc pewny, żefKoro oddali fie PEODORYK z Klafztoru Gelmetyj: 
ceńjkiego , wlzyftko upadnie; wzywatedy doficbie Łan/rąnka Przeora Bek. 
ceńjRtego , y daje mu moć, aby ukarał buntownikow, y ufpokoił. 
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Ale jak rana zńowu fie odnawia, która niedofkonale zagojona bywa, 
tak y pokoy w Gemetyku, złe był ugruntowany: bo powtornie pobuntował 
Braci Robèrt na TEODORYKA, 


Milelmć , którzy fięlniewdawali wbun: 
ty, y idzie zniemi ku to/chodhiim krajom, chcącbyć w Jerozolimie, ala 


| do w/chodnich teraz 
Jow, tak między infzemi w podroży napadłna BifKupa Boin/Aiego 'TEODO- 
A jako doprzyjaźni nayprć: 
bnemi obyczajami 
z Opatem Świętym; 
y razem w jedney gofpo- 
“A gdy już daleko ülzli, wiele używfży utrapienia, narefza 
cie przyfzii do Cypru, który potym za wieki Chrześciań(kiego Świąt0- 
bliwością ftynął; y tam mieyfce było 'TEODORYKOWI złożenia ciała 
y, pracami (kółatany dalekiej; po: : 
BlifKo bržégu; gdzie złodzi wy: 


dźie ftawali. 


Przy obecnych y płaczących Braci fwoich flerybbrcie 
Żywfzy tedy ręce, agłowę położywfzy na ftopniu Ołtarza, w Bo 
zńaymiijąc 
kup; wraz 
pać kazał zà 
potym ma ramiona biorą, cud fia 
by wrofty w ziemię; rufżyć fię niedały: y-ćokolwiek była 


ludzi przytomnych, wfzyfcy przez moc dzwigają , ale daremnie. Poznał 
Bilkup wolą Bożą > żeby go Pec w Kościele; każe więc Kopać grob 


na 
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na tym famym mieyfcu, gdzie umarł; alić którego fześciu ludzi nie mo“ 
gło rufzyć, dwóch go wzięło ztrunną, y dogrobu wniefło. Gdzie, we” 
dług świadećtwa Orderyka W itali/za, wielu ftynął cudami. Umarł Roku 
Pańfkiego tyfiąc fetnego. Bogu na chwałę, Amen. 

Tak twierdzi haftorya Kościebna, Gwilelm Gemetyceń/kiego Klafztoru w KXiędae 7., 
Rozdz. 23. Edeward, Mayhew, Hugo Menard, Buzelin. l 


DNIA IF. STERP NIA. 
Zycie $. PIOTRA Bifkupa Anagnienfkiego. 


Wc fławnym Salenie narodził ię Błogoftawiony PIOTR, z Ro- 
dzicow bogoboynych , z Xiążąt Salernitań/kich. Jak prędko lat do- 
rolt, pożegnał Rodzicow, rozftałfię zhonorami światowemi, y przyłuda- 
mi,aprzyjąłfukienkę Zakonną w Klafztorze Saleruitańfkim, Reguły Siwig- 
tego Oyca y Patryarchy BENEDYKTA. Lubo wOyczyznie fwojey ftał 
Klafztor, przecież tak był zapamiętały na fiebie, y dom Rodzicielfki, że 
ani pomyślił o Rodzicach, ale włożywfzy nagłowę fwoją Mnifki podły 
kaptur, naypodleyfzym fię rozumiejąc, patrzył powinności fwey Zakon- 
ney. 


zy było, wielkie prześladowanie cierpiał Kościoł Boży, do którego fię 
przywiązało pofpolftwo, Senatorowie, Duchowieńftwo, y Bifkupi. Je- 
dni podchlebiali Henrykowi, a drudzy ftali przy Papieżu, a mało takich 
było, ponieważ Henryk pociągał do fiebie to poftrachem, to orężem, to 


- mocą Cefar(ką. 


Jak niegdyś Aryuf/zowi Kacermiftrzowi poświecie rozfzerzającemu 
bałamućtwa fwoje, połamał fzyki Bog dobrotliwy Synami BENEDY- 
KTA Świętego, tak Opatrzność Bolka; fporządziła Kluniackiego Klafzto- 
ru Braci naodfiecz przeciwko dwom Henrykom, Qycu, y Synowi. Już by: 
ła wzmianka wyżey, jak kilkanaście ofob z Klumiaku, wzięto na Stolicę Pa- 
piefką, y jak fie mężnie opierali nieprzyjaciołom Kościoła Świętego , między 
któremi naydowałfię Grzegorz fodmy , który był wzięty z Kluniaku we- 
zwany do Rzymu od Leona 1X, Papieża z Mnicha Tulleń/kiego, jefzcze 
nie był Papieżem, a przedziwnie bronił Stolicy Papielkiey. Odprawi- 
wfzy wiele pofelftw, uczyniono go 'Archidyakonem Świętego Kościoła 
Rzymikiego; nato jedno zawfze godził, aby fprowadzał do Rzymu ofo- 
by znakomite, któreby dofkonałe były w naukach, w cenotach, y fpofo- 
bne dorządow, na który koniec już wiele było fprowadzonych y wybra- 
nych Mężow z Kluniaku, z Kafjjnu, y inych Klafztorow Benedyktyńlkich. 

Hildebrand, a potym Grzegorz fiodmy , miał potrzebę być w Salernie, 


gdy fię tam nieco bawi, Ryfzy o świątobliwości PIOTRA, która już fa- 


wna była. Idzietedy do Klafztoru Benedyktyńlkiego, wdajefię w rozmo- 
wę zSwiętym Mężem, y zaprafza go do Rzymu, ale (ię zbrania PIOTR, 


nie chcąc fię oddalać od Celli, ile podczas prześladowania Kościoła Boże- 
go, które wielkie było naten czes. Jednak fkoro fkończył fprawę po- 
felttwa {wego Hildebrand, wraz pifze do Opata, aby PIOTRA jak nay- 
prędzey przyfyłał do Rzymu, dodając, że taka jeft wola Papiefka. Gdy 
nie chce PIOTR, odpifuje Opat Salernitan/ki. Hildebrandowi, wyraża- 
jąc, że fię PIOTR niedaje nakłonić nato, żądając bardziey pokoju w Cel- 
li, hiżelifię wdawać wniebefpieczeńftwo za Klafztorem. g 


Pod ow czas zapanowania Hearyka Cefarza, jak już o tym wiele ra- . 
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Y to famo było pobudką Hildebrandowi, wiedząc, że PIOTR nie 
ma ochoty tułać fię za Klafztorem, bowiem częfto fię to trafia, iż Komu 
bywają oddane jakie (prawy, y rządy, ten fię prędko uniefie nadętością, 
a jefzcze gdy fię rzecz fzczęśliwie ftanie. Jednakowo y na to nieuważa. 
jąc Hildebrand, wyjednał od Alexandra wtórego Papieża lifty, aby gwał- 
tem wyprowadzili PIOTRA z Klafztoru. / Wfadzają na konia PIOTRA, 
do Rzymu przywożą, y ftawiają przed Fhldebramdem. Przyjąwizy go 
mile, oddaje mu fprawy Kościelne. Czyni wfzyftko dofkonale, (prawu- 
jefię dobrze, gdzie go tylko pofłano, z czego fię wielce upodobał Pa. 
pieżowi. Lubo zacne urodzenie PIOTROWI czyniło powagę w urzę- 
dach jego, które dotąd fprawował, jednak za fprawiedliwą rzecz widzia. 
ło fię zllexaudrowi, aby go ozdobić Bi(kupftwem; więc go czyni Bifku- 
pem Anagnień/kim, w kraju żyżnym, y bogatym. 

Kadol wtedy fałfzywy Papież, który fię nazwał Homoryufzem dru- 
gim, za podufzczeniem Henryka, zbierał lud zły, y po W tofzech z nim 
jezdził, fzarpiąc, y odbierając Kościelne dobra; natenczas teź bardzo 
wiele odpadło Kościołowi naguień/kiemu. PIOTR, jak prędko zoftał 
Bilkupem, patrzy w rejeftra, jak też wiele dochodow corocznych być 
może, alić nic nie nayduje wfamey rzęczy,tylko wyrażenie [amo , że kiedyś 
coś było, więc wfzelkich używa fpofobów, aby odyfkać zaraz to wzy- 
fiko, co było zabranego. "Tak mu fię dobrze powiodło u niefprawiedli. 

wych dzierżawcow, iż (zczęśliwie odebrał utracone dobra; a to fprawiłą 
przedziwna wymowa jego, y wielka świątobliwość, którą bez zadoey 
trudności pokonał. « ‘Tego fię nie wlpomina, jak roftropnie poczynał (o. 
bie zmiaftem, jak kfztażtnie wyftępki wypleniał, obyczaje naprawował, 
pokoy ftanowił.  Częfte odprawiając pofelftwa, fprawę Kościoła Rzym: 
(kiego dziwnie utrzymywał. iężm 

„Wieku owego gdy. niebyło Cefarza w w/thodnich, krajach, obrano 
Michała fodmego, który fig zwał pofpolicie Parapinmaceus. Skoro ta wia. 
domośćdofzła do Rzymu, Alexander Papież myślił wyfłać Pofta do krajow 
efchodnich z powinfzowaniem Cefarftwa Michatowi ; do tego zaś urzędu 
nie było fpofobnieyfzego nad PIOTRA, bowiem go y Życie świątobliwe, 
y doświadczenie koło utrzymywania fpraw wfzelkich zalecało. Jedzie te- 
dy ku w/chodowi, przybywfzy do Konftantynopola , zaftaje Michata cho- 
rującego cięfzko, którego Lekarze uleczyć nie zdołali, y jużfię Michat 
zdawał być blifkim śmierci. Użalitfię nadniefzczęściem nowego Cefa- 
rza PIOTR, y radził mu, aby w Bogu pokładał ufność, a wzywał na 
pomoc Bogarodzicy Panny, y Swietego Magnuf , Kościoła {wego Ana- 
gnieńfkiego Patronow, y wtym rękę fwoję położył na głowie Cefarza; 
alić natychmiaft, jakby choroba nie mogąc ścierpieć ręki Męża Bożego, 
z podziwieniem całego Dworu Michat ozdrowiał. Za tę łalke wielce byt 
mu wdzięczny Cefarz, bo zrozumiawfzy zniego, że w Anagni; buduje 
c więc bardzo wiele mu kazał wyliczyć pieniędzy na dokończenie 

ościoła, | 

Przeciwności wfzelkie umiał znofić PIOTR cierpliwie. Byławyżey 
wzmianka, jak frodze prześladował Katolickie Kraje Aenryk, że nie tyl. 
ko Niemiecka ziemia buntowała fię na Papieża, ale y Włochy pokoju nie 
miały od Kadola fał(zywego Papieża. Zaczęli fięteż pomału jątrzyć na:PIQ. 
TRA przednieyśi Panowie Anagnij, y lżyć go, niemogąc ścierpieć u. 
pominania furowego jego, którego używał na obyczaje niecnotliwe, y ży- 
cie bezecne, bo markotno było on jak oddawney pobożności 

Cc ods 
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odftępowali AÆnagnień/ty obywatele. Co mogł, to cżynił; nie nie opu- 
fzczał, co należało do dobrego Pafterza; profit, frofował, napominał 
niefpracowanie, ale nadaremnie. 

A kiedy już zewfzyftkim nadzieję ftracił o ich poprawie Życia, przy- 
fzło mu do myśli iść do gferozolimy, y wkrotce wybiera fię w podroż, 
wfiada włodkę, y przypływa do Palefłyny. Skoro ftanąt 10 Jerozolimie, 
bierze go chęć nawiedzić mieyfca święte, to do Betleem iść, do żłobu z ba. 
wiciela Pana, tona Górę Kalwaryi; to do Grobu Pańfkiego, to gdzieindziey 
wybiec. Przemiefzkawfzy już kilka miefięcy w 1w/chodnich krajach, gdy 
y wiofna naftępująca, y długie bawienie fię w ej erczolimie, przyczyną ma 
było do powrotu dofwych krajow W/łofkich, jednak nienawidząc niepo- 
kojow w Oyczyznie fwojey, poftanowił fobie refztę życia przepędzić w 
cjerozolimie, nie uważając na to, że odftąpił Kościoła fwego, y owieczek, 
ale że fig nieinaczey ftać miało, tylko w „ferozolimie dokonać Życia, po- 
twierdza zdanie (woje. W tym Magnus Święty. ofobliwy Patron Ko» 
ścioła Anaguien/kiego , w ofobie pielgrzyma pokazuje fie w Jerozolimie 
PIOTROWI, którego pyta: zkąd by był rodem? odpowiada: M toch je- 
ftem, fprzykrzywfzy fobie żonę, tu przyfzedłem. . Mowi nato PIOTR: 
Ponieważ jefteś ziomkiem moim, jeżeli odemnie pragniefz rady, powiem 
prawdę, że ci fię nie godzi żadnym fpofobem opufzczać żony : bowiem 
Pawet Święty ńapifał: gdybyś ty, albo ona umarła; wolni jefteście, ale 
nieinaczey- Odpowiada nato żmyślony podrożny: dobrze mowifz, że 
tak jet: powiedzże mi tedy, jakim ty prawem chcefz porzucić Kościoł 
<lnagniet/ki, któremuś fię za moją przyczyną poślubił. Znay, żem ja 
jet Magnus, Kościoła twojego Patron; prem tu przyfzedł, abym ciebie 
na dobre namówił. Więcjeśli pragniefz zbawienia, zaraz wychodź do 
domu ztych krajow- "To wyrzekłfzy, zniknął. . Naymnieyfzey rzeczy 
nie bawiąc PIOTR, wraz wyfzedł z „jerozolimy do Oyczyzny fwojey, 
y objął rządy Bifkupftwa, które fprawował, według. Bruna Bifkupa Si- 
gnieńjkiego , który wydał życie jego, - lat czterdzieści y trzy. Wiedząc o 
śmierci {wojey, dzień jey przepowiedział, y rzeczonego Bifkupa 
Szgnieńfkiego przyście. Y ftało fię, bo tegoż dnia, którego powiedział, 
ztym fię pożegnał światem. Brunus zaś przed tym dniem, niż on umarł; 
chcąc obaczyć PIO'TRA  znatchnienia Bożego, fpiefzył do <lmagnij, ale 
tego famego dnia niemogł zbiec namieyfce, bowiem go noc zafzła w po- 
droży. Ten Brunus, gdy według zwyczaju fwego, o puł nocy wftałna 
nabożeńftwo, a był już mie daleko miafta, widział całą Anagnig 
w jafności, a Aniołow wdzięcznie na obłokach fpiewajacych na przemia- 
ny ftyfzał. "Tchnęło to zaraz w ferce Bruna, że PIOTR Swięty umarł; 
któremu przyświecała Niebiefka światłość, y Aniołowie przyfpiewywali. 
„Jak więc zadniało, pofzedł fpiefznó do Anagnij, y prodo udałfię na Pa- 
łac Bilkupi, gdzie już 'zaftał ciało jego złożone na marach, które pocho- 
wał uroczyście. Pifze tenże Brunus, jak prędko (Konał PIOTR Swie- 


ty, tak zaraz po wfzyftkich Kościołach dzwony fame dzwoniły. Umart ` 


Roku Pańfkiego żyfąc /etnego piątego. Bogu nachwałę, Amen. 


Tak świadczy Brunus Bifkup Sagnieńfki; Hugo" Menard, F ilip Ferrar, Fortunat! 
Wincenty, Buzelm, Baroniufz 
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Zycie S- TURYANA Arcy-Bilkupa. 


N/rodził fię TURYAN Święty w mnieyfzey! Brytannij , z podłych 


Rodzicow, ale pobożnych, z Qyca Leliana , z” Matki lMageny. > Jak 
Ociec był wieyfkiego ftanu, tak też Syna fwego fporządzał dó proftychi 
robot, y pafienia bydła. Kiedy więc co dzień pafie bydło TURYAN, 
między trzodą pokazuje mu fię Anioł z Nieba, mówiąc do niego: "TU+* 
RYANIE! wola jeft Boża abyś bydła nie pafał, bo cię: Bòg nie nato ftwo- 
rzył Trzeba fię nauk tczyć, abyś fię umiał {prawować na Urzędzie, 
Którym ciebie Bóg potym opatrzy, PowiedźOycu, żeby cię jak nayprę: 
dzey oddał do Klafztoru W. allonen(kiego, + na: wypolerowanie rozumu. 
Oznaymił Rodzicom, czego fię dowiedział cudownie, y zaraz Zelian O- 
ciec zaprowadził go do I alloneu [kich Mnichow na nauki, y dla nabycia 
obyczajow chwalebnych. Zaczyna tedy fięuczyć 'TURYAN , y takbył 
byftrego.dowcipu,: że raz wraz poymował, czego go "uczono. 

Już będąc dofkonałym w Filozofii, y w. świętey Teologii, udał fię 
do Miafta Doleńfkiego, aby tam przy mądrych Mężach nie prożnował: 
Doznawfzy dowcipu TURYANA Mnifi Zoleb/cy , którzy pod ow czas 
powińności odprawowali Kanonikow, ArcyBilkupowi go, który razem y 

Kląfztorem fządził, y Katedrą, zalecili. RIJA! 

Przyzwać do fiebie każe TURYANA:ArcyBifkup, chege w nim 
obaczyć obyczaje y fpofobność, 'do czepoby był zdolny. Y mówi znim 
mało natrącając, coby: fig tykało Qyczyzny, Rodzicow y ftanu jego, ale 
fię bardziey.pytał go, co należy do cnot; pobożności y niewinności ży» 
cia; jąkimby fpofobem z ludzi wykorzeniać zaftarzałe złe nałogi? jakb: 
fię, naypierwey podobać: Bogu? jak'żyć należy w *Żakonnymiftanie ? yo 
co infzego pytał fię go, 'có lię tyka bogomyślności. --  FURYAN tak wya 
bornie według Reguły: Benedyktyńfkiey odpowiedział, że fię aż zadziwił 
Arcy,Bilkup. Dał więc dowod, czego fię w Klafztorze W; allonen/kim. 
_ nauczył, nie.tak nauk, jak enot był pełen. : / 

Przyjęty,do Klafztoru Katedralnego TURYAN „jak Xiężyc między 
mnieyfzemi:. gwiazdami jaśniał, Regułę 'S. BENEDYKTA ściśle cho. 
wał; milczenia przeftrzegał ; na fłużbie Bożey uftawiczny , nie prożńo. 
wał nigdy, bogomyślnością fię zawlze bawił; albo czytaniem Xiąg; do 
pofiufzeńftwa bardzo był ochotny:; y'prędki: -Widząc'w!nim przykładność 
życia] ArcyBilkup, wkrotce przybrał go fobie do {praw nie których, jaw- 
no fię oświadczając z tym: DURYANA fadzę być po'mnie naftępcą na 
Arcy-Bi(kupftwo Doleńfkie. -Y nie trudno było prorokować o nim Bilku: 
Rowi, pokieważ już onego czafiu: był zalecony cudami. : Nie wfpominam 
ślepych, . niemych, opętanych ,. kulawych, których uleczyć 'TURYA- 
NÓWI cudownie, ża rzecz pofpolitą było. ` To:jjeft dziwnieyfza, że 
trzech umarłych ; y już' pogrzebionych dó życia przywrocił. “Więc iza: 
li fię dziwowąć trzeba, że po: śmierci ArcyBifkupa Dolen/kiego, choćnie 
chcącego Miafto całe jednoftaynemi głofartii abrałona tęż Stolicę?. Milczę 
o tYM „Jak;karmił zbawięndemi pofiłkami Owieczki fwoje. - Potrafił fprze: 
czających fię Przymufć:przykładem; którego każdy, jak z nieba Zefa: 
nego bał ię y fzanował.. Zaifte ćoś wfpanialfzego y okazdlfzego nad in: 
nych ludzi pokazywało fię na AMORE Ziwyczayna rzecz byłą fame; 
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mu kazywać do ludu, częścią publicznie, częścią prywatnie, z tym đu- 
ehownym pożytkiem fłuchających, że mowa jego wfkroś przenikała ich, 
y do łez pobudzała. 

Powiedział niektóry o Kaznodziejach: Kto choe zagrzać drugich, 
potrzeba, żeby Jam fiebie pierwey zagrzewał. Jak piec nie może zagrze: 
wać izby , pokądby nie był napalony ; * tak Święty DURYAN gorzał 
miłością Bolką wewnątrz, y z taką gorliwością częfto każywał, że wpadł. 
izy w zachwycenie , jak fup jaki martwy, w pośrzod kazania, ftał na 
ambonie. A (koro do fiebie przyfzedł,'wyznał, że był godzien widzieć 
Chryftufa w chwale wiekuiftey. | 

Jak pobożni ludzie kochają fię w świątobliwym, y niewinnym życiu, 
tak to niezbożnym jeft obrzydłe; przeto cierpieć nie mogą między fobą 
źli świętych ludzi, ale onych gorzey nie nawidzą jak pfa, albo węża. 
Takim był Rywal, ktòry acz był bogacz , ale wfzetecznik, fpławem 
wfzyftkich nie cnot, y pogorfzeniem ; ten jako fzalony biegał, a kiedy 
napadł na Zakonną ofobę, przeklinał, żyły pokrzywdzał Y o tym 
nie trzeba zamilczeć, że do tego przyfzedł fzaleńftwa, iż w Maocku 
Klafztor podpalił, y ze wfzyftkim fpalił, y jefzcze fię śmiał z tego. 
< Jawna była fzkaradność grzechu jego wfzędy, którey choćby fie 
chciał zapierać, nie mógł. Porufzony takiego wyftępku niezwyczay- 
nością'TURYAN, aby podpalacza nkarał przykrością ow, jak fię go- 
dziło, wziąwfzy dwunaftu Mnichow fwoich, idzie do Fywalla, y rze- 
cze: Słyfzyfz ty niecnoto! czy nie dofyćtobie tylu grzechami, których 
jefteś pełen, obrażać Boga, ale jefzcze świątobliwych Jndzi, którzy fię 
Bogu oddali na ftużbę, chcefz z gruntu wykorzenić? a jakoś fię odwa- 
żył, bez żadney przyczyny, fpalić Klafztor w Maocku? dziwuję fię bar- 
dzo, że cię nie pożarła ziemia żywego. Wiedz, że wprędce uznafz ka- 
rę Bofką, y zgładzi ciebie , ale wiecznie zginiefżz. "Tak żarliwie mówił 
TURYAN, iż Rywall drzał cały, y jako piorun w niego uderzył, u- 


padł na ziemię, jęcząc ykrzycząc, że uznał>karę Bofką nad fobą ; y 


żdało mu fię, jakby go czarċi brali do piekła, Zaczął więc uznawać 
fprawiedliwość Bofką, że fłufznie cierpi za grzechy fwoje, y całym fer- 
cem pokutować, y w fiedmiornafob przyrzeka nadgrodzić fzkodę, którą 
zrobił ; tylko aby napotym był wolny od gniewu Bofkiego, który teraz 
czuł. Myśli tu trochę 'TURYAN, jakąby mu pokutę zadać. alić nau- 
czył fię z S. Michała Archanioła, który tat przy nim, że fiedm lat Bóg 
pozwolił Kymallowi, aby: oftro pokutował'za popełnione grźechy; jeżeli 
wypokutuje , tacno: mu Bog odpuści grzechy , jeżeli zaś nie, to wkrot- 
ce umrze, y do piekła dufza jego poydzie. | Tu fię zmiękczył TURY- 
AN nad tym winowaycą, a przełożywfzy mu wyrok Bofki, od fiebie 
wypuścił. 

Tego czafu Zeużfryd Swięty, o którym było dnia XXI Miefiąca 
Czerwca, między Franculkiemi Opatami ftynął świątobliwością , kiedy 
fię już (przykrzyły honory Bilkupie TURYANOWI Swiętemu, zawfze 
żądając być naypodleyfzym, dobrowolnie złożył Urząd Pafterlki, y do 
Madryaku, do wfpomnionego Zeutfryda wyjechał, a przybywfzy na 
mieyfce,: do nog Opatowi upadł, y profił go, aby go raczył przyjąć do 


Zakonu za oftatniego Nowicyufza. O przedziwria niewidana pokoro” 
wfżyftkiemi cnotami ozdobiony ArcyBifkup , tylu obdarzony cudami, że' 
żywym zdrowie, umarłym przywracał wraz Życie, teraz wytartą y 


proftą ną fiebie bierze fuknią ; do podłych zabiera fię powinności; fłaży 


w kuchni, 
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w'kuchni , garki myje; drwa nofi, ziemię umiata, kociełki chędoży , y 


- cokolwiek należy do 'oftatniego Mnicha, ochotnie robi. Jak bowiem 


grzefznik nigdy fię nie nafyca wyftępkami, z jednego grzechu brnie w 
drugi ; tak pobożni ludzie nie moga |fię ukontentować cnotami. Cokol- 
wiek widział dobrego TURYAN w Zgromadzeniu, tego naśladował ; 
y już był zbiorem wfzyftkich cnot , dla czego zapatrywali fię już naniego 
Bracia Madryaceńfty , y z niego wzor życia brali. | EE 

Zeftarzał fię w Madryacie między pofpolitemi Mnichami TURYAN, 
życia będąc świętego, y tam fię ztym światem pożegnał, po Śmiercitam- 
że pochowali go Benedyktyni, jako fwego. _ Żtamtąd przeniefiony jeft 
do Paryża, do Kościoła S. Germana. A nadgradzając Obywatelom w 
Paryżu za go(podę, jako przychodni gość, jak za życia czynił cuda, tak 
y po śmierci Miafto Pary/kie cudownie obronił od gwałtownego pożaru, 
które ktoś podpalił, y już po więkfzey części w popioł fię obrociłą. Po- 
dobną ludzkość pokazał Królowi Francufkiemu , kiedy fię w Pałacu jego 
ogień zajął, żę nadziei nie było ugafzenia, jak prędko przyniefiono es 
likwiie Swietego TURYANĄ z Kościoła świętego Germana, y z niemi 
naprzeciw ognia ftanęli , wraz nftał pożar, y więcey nie fzkodził. 

Słynął TURYAN /zoflego wieku po Narodzeniu Chryftufowym, 
jefzcze za życia ZeużfrydaŚ. Bogu niech będzie chwała na wieki, Amen. 

„Hugo Menard w (woim Martyrologium w Xiędze 2 Obfervat: gdzie dowodzi, 
iz był Benedyktynem. Z życia ręką pifanego, które do tych czas chowają w Klafztorze 
N. Korneliufza, a teraz jeft wydane. na świat między Kronikami Leryneńfkiemi, Mara 
tyrologium w ręko-pifach Mlafztoru S. Germana Proieńjkiego. „jakub Brecilint, dre 
noid, Wion Bużelm. y Martyrologium Kzym/kie, 
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"Zycie S$. FLORENCYI Xieni. 


N" przyzwoita jeft, Sioftrę rozłączać od Braci, Świętą od Swietych; 

to jeft FLORENCYĄ, ( jak drudzy pilzą. Florentyng od Leandra; 
dnia XACZJ7 Stycznia, y od Izydora; daia IP Kwietnia, Dla czego o 
przezacnym narodzeniu FLORENCYI już fiętunie wipomina, ponieważ 
w życiu Braci Swiętych była wzmianka. A że zwyczaynie budujemy fię 
częftokroć przykładami dobremi innych, tak też FLORENCYA widząc 
Brata fwego Leandra, że będąc znakomitego urodzenia, tym gardzi, a 
zofłaje Benedyktynem : także Izydora, że depce świat mężnie, y na czci 
swlatowe, y przyłudy patrzyć nie chce, ale profty na fiebie bierze Mni- 
fki kaptur. — Widzi także Fuigentego Brata, że ucieka od świata 


rżeta 
- mówi do fiebie FLORENCYA: Jeżeli tak fobie fzacują Królewiką go: 


A 


dność Bracia moi, a ja czego mam żądać ? izali jak Sioftra Teodora, (ta 
była żoną Leowigilda Króla) poydę za mąż? O dobry Boże! nie day te: 
80, abym kwiat Panieńftwa mego, któregom dawno obiecała dochować 
Oblubieńcowi memu JEzusowi, Światowemi rofkofzami miała narülzyć, 
olę przez kilkanaście lat być umartwioną, niżeli na świecie żyć nie pe: 
wną zbawienia. Będę naśladowała Braci fwoich, a úydę wfzelkiego nie: 
beśpieczeńftwa; y w tym pofzła do Klafztoru Panieńfkiego „ na ten czas 
awnego w Afrottanie, przy rzece Singili, "Dam przyjęta, bynaymniey 
ię nie ulkarżał na wyfokie urodzenie fold ani na młode lata, ani na 
delikacne wychowanie, ale zarowno pracowała z drugiemi Sioftrami, y 
to robiła, co Reguła Święta kazała. i Milczę, że mięfa nie jadała nigdyż 
Dda że 
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2e ż naygribfzegopłotna ódzienie nofiła, ponieważ y drugie to Zachos 
wują częftokroć ;. to jeft ofobliwfża w FLORENCYI,, lubo żadnym pra. 
wem nie była obowiązana, żadnego innego nie używała napoju, procz 
wody -żimney. | 

Mają to do fiebie wyfokiego urodzenia ludzie; że fię nigdy z pofbol- | 
ftwem w rzecz nie wdawają , alezawfze, choć w przeciwnościach {wo- | 
ich wynofzą fię. O! jak naten czas fzerzyła fiępo Zberyi niefzczęśliwie | 
zaraza „ryu/za; że w tym błocie prześmiergłym nurzali ię, Krol, prze- 
dnieyfi Panowie; y po więkfzey części pofpolftwo, . a nie mogł fię nikt 
temu fprzeciwić.. Ucierpiał wiele Leander ArcyBilkup Z/4/paleń/ki, żepi || 
fal przeciwko kacerftwu temu, bo wraz zrzucony z Stolicy Bifkupiey , 
lubo Król Zeowigild był jego pokrewnym, y na wygnanie wypędzony. 

| Sam Hermenegild Syn Królewfki, będąc od Leandra wyuczony w Wierze 

| S. że nie zezwolił na błędy złośliwe Oyca, śmiercią tego przypłacił. 

Mil FLORENCYA widząc takie prześladowanie, dodaje: ferca mężnegoSio- 
ftróm do: cierpienia dla Chryftufa, podczas niezbożności Aryan/kiey, po: 
budza je; y nalega, żeby cofobie obrały dobrowolnie z miłości ku Oblu: 
bieńcowi fwemu , przy tym ftatecznie ftały; a nie obawiały fię ftrafzą- 
cych mieczow pogańfkich, bowiem mają moc nad ciałem, ale nad dufzą 
żadney. nie mają władzy: ciało zabić, ale dufzy zabić nie mogą: owfzem 
aby wiedziały , że Jezus, którego fobie wielce umiłowały, jeft Oblubień- 
cem Męczeńniczek ; ten za krotki bol od cięcia żelazem, nielkończonym: 
w, niebie zawdzięcza wefelem. Więc żeby fkłonne:y ochotne były, po- 
dać karki {woje na zabicie tyranna, jeśliby chciał tego po nich. Na tak, 
wyborną namowę FLORENCYI zezwoliły wfzyftkie. 

Pokąd panował Król Zeowigild p zawfze Hifzpania w ttwodze y bo- 
jaźni zoftawała dla dawney niewoli; jak prędko zaś Rekkared zoftat Kró- 
lem, który za powodeńr Leandra Swiętego wyżmł fię z kactrltwa, z ca- 
łego Pańftwa {wego wygnał Aryanow y ich naślidowców, a zakonność 
Reguły. Benedyktyńlkiey u Mni(zek naprzod zakwitła, że już po Króle- 
ftwie Hifzpańikim liśzono Pańieńfkich Klafztorów. czterdzieści. LĄ 

"Na ów, czas FLORENCYA była Xienią Klafztoru Ecyańfkiego, jak 
fiè wfławiła świątobliwościa,: y melka roftropnością, tak Leander, które-- 
go kochał Rzkkared, y jego zawfze używałrądy, naybardziey co nale- 
żało,do utrzymania Wiary Swiętey Katolickiey , fprawił to u Króla, że 
ELORENCYĄ Sioftrę poftanowił Xienią. Rządziła już wielu Klafztora- 
miza powodem Leandra, z tą dofkonałością , że wiele Panienek dawało 
dowody ścifłego zachowania Reguły, y Życia {wego niewinnego; y jak. 
by je kto popędzał, hurmem wchodziły do Zakonu, y fukienkę Mni(ką 
pizyimowały.. "Tak już wiele nazgromadzała Panien na fłużbę Bofką, 
że w jednym-Klafztorże Etyan/kum, na tyfiąc fię liczyło Mnifzek,. któ: 
re były w. wlżyftkich cnotach dofkonałemi, Z temi dż do lat wieku (wego, 
fiedmdziefiątego żyła. ` Ale wiele zapamiętała ftarożytność pifać o FLO- 
REŃCYL, względem chwalebnych jey uczynków. . Jedna fię tylkorzecz. 
ptzywódzi na pamięć ,,z którcy miarkować każdy może świątobliwość, 
y frowość życia FLOREŃCYI świętey , kiedy rządziła Klafztorem Æcy- 
ankim: . „, ; 

_ Już była umarła FLORENCYA kiedy Waurowie wtargnęli w Hifz- 
panią, y wizyftko tam ogniem, y mieczem zburzyli, a naypierwey dofta- 
ło fię tego hiefzczęścia Klafztórom. Ktokolwiek nie uciekał z Mnichow, 
albo ź Mnilzek , wfzyftkich zabijano.  Klafztor, w którym AWAKE była 
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Xienią FLORENCYA święta, jefzcze był wolny od prześladowania nie 
przyjaciellkiego, w którym na ow czas miefzkało trzyfta Panien, zacho» 
wując dawną karność Żakonną, oco fię naybardziey ftarały, o żadney 
kłotni niebyło fłychać w Klafztorże, ale zgodnie żyły. Kiedy już wlzędy 
po niżfzey Hi/zpanii rozgościł (ię nieprzyjaciel, y wfzyftko popuftofzył, 
zbliża fię też do Klafztoru onego, blilko ktorego palił wfie, Mialteczka, 
Że nic niebyło ftychać, tylko płacze, y narzekania. Słyfząc o blifkim 
niefzczęściu Panny Bogu poświęcone, nie wiedzą, co mają robić , uciekać ? 
nie podobno, bo wfzędzie pełno było pogańfkiego żołnierza; wktórych 
by ręce łatwo wpadły, Iżali fię bójazliwe po kątach pokryły? nie. O to 
fię tylko frafowały, aby im gwałtu nie uczynili Maurowie, przez cò by 
firaciły dziewietwo, które do tych czas chowały Bogu na chwałę, _Radzą 
tedy fobie, jak uyść fromoty, zabić fię też niegodziło. Słuchay Czytel: 
niku niefłychanego uczynku, naco fię odważyły: wziąwfzy każda cżyme 
prędzey noż,, tak fobieczoła, policzki, nofy porznęły, że które brzedtym 
dziwney były piękności, y ponętą być mogły każdemu, już teraz tak fzpe: 
tne, że za ftrafzydła ufzły patrzającym na fiebie. Y tym Ipofobem zwyż 
ciężyły Maurow, a fwego dochowały Panieńftwa. Jakoż Ikoro wyła. 
mali drzwi do Klafztoru poganie, y wefzli, 2 obaczyli ofżpecone Panny, 
każdy fię znich onemi brzydził, ale jak niewinne owieczki chwytali y zas 
bijali. Pifzą, że wiele znich za głowę wziąwlzy, jak bydlęta wywlekali 
zKłafztoru, y'na fztuki rąbali. Mieyfce, na którym zabite żoftały, jes 
fzcze do dziśdnia w pofzańowaniu jeft od obywateloty tamecznych, żebo: 
fo tylko, albo na klęczkach tam chodzą. Do tego pofzanowania przydał 
Bog cud, którego doznała niewiafta Marya a Loufo: ta gdy zfwego na: 
bożeńltwa, w nocy idzie za Klefztor, natrafia na proceflyą Panienek Qa 
te były prawdziwe Męczenniczki, które pozabijano natym famym miev- 
fcu) pięknym porządkiem ufzykowanych. Szły w parze wfzyftkież za: 
palonemi (wiecami; na twarzy zaś były bardzo piękńe y wipaniałe; gdy 
fiẹ przypatruje tey okazałości z podziwieniem wielkim ona Niewiafta, y 
nakłania fię przed każdą parą idących, jedna z Panienek tych Swiętych 
fwiecę, którą w prawey ręce trzymała, darowała, Maryi, która jey potym 
przyświecała do domu idąc, ‘Y tę fwiecę, przyfzedł(zy do domu, (chowa: 
ła na oftatnią godzinę śmierci. ę 
A jak za złych czalow wfzyftkofię gorzey dzieje, y wniwecż obrad: 
ca, tak y ten FLORENCYI Swiętey Klafztor od 


czy fię od śmierci jey, żadney pamiącki niemafz w Hifzpani) po Świętej 


Anton. Fepes w fwoje Kronice Ba du aoaaa ; 5 Pia 

; epes, J; omee benedyktynfkiej, y jego tlomacs Tomafe Wei 
około Roku Pańjkiego 599. Prudent. Sandowal A am Mariana, Jan Walas 
Konftanty, Kajetan. Hugo Menard. Buzelin, y innych wiele, 
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DNIA FIL SIERPNIA, 
Zycie S. SIGEBERTA Mnicha, y Męczennika. 


NS OTBFRE Błogoftawiony w Pańftwie Anugiel/kini w/chodnim narodzony 
jet zOyca Redwalda, Syna Tytyliu/za, za którego Dziad Pufa |od 
którego tg/chodnich ASA Królowie, według Bedy, IM ufiugo- 
wie nazwani fą , Matkę SIGEBERTA, któregopowiła z pierwfzego Mał- 
żeńftwa, zaślubił, y Królową uczynił. Jak zawfze Pafićrbow nienawi- 
dzą Oyczymowie, tak w podeyrzeniu miał Redwali SIGEBERTA, żeby 
fię nie piął na Króleftwo. Y już oczywiście fię dał widzieć ztym Oyczym, 
bo zyzem patrzał naSIGEBERTA, jawnie go nienawidził, y na zdradzie 
mu był. Widząc tę niechęć ku fobie w Oyczymie, ucieka z dnglii do 
Francyi.  Aże podow czas Francya powiękfzey części była Katolicka, y 
wfzędy fławiła ię Wiara Swięta, przeto SIGEBERT lubiącświątobliwych 
ludzi, łatwo zoftałfię tam.  Niżeli Bogu oddał fię naftużbę, wprzod fię 
oto ftarał, aby fię uczył nauk, y do tey mądrości przyfzedł, że go Be- 
da Swięty, Zakonu Świztego BENEDYKTA, nazwał: Nayuczeń/(zym, 
y Wielkim Chrześcianinem. 

Tym czafem umiera Redwald, a Pańtwo dziedziczy Karpuald Brat 
SIGEBERTA. 'Tu nadzieja była, że Auglikowie w/chodni za Karpual- 
da (boniedawno fam zapowodem Edwina Króla odftąpił bałwochwal- 
ftwa) przyimą Wiarę Swiętą Katolicką: kiedy od Rychberta, aby był za- 
tlumit nową wiarę, znienawiści Chrześcian (bo był poganin) zabity zo- 
ftat. Po zabiciu Karpuałda już należało Pańftwo do SIGEBERTA. Kiedy 
fię więc rozgłofiło po Francyi o zabiciu Brata, SIGEBERT czym prędzey 
wybierał fię do Auglij w/chodniey , y objął rządy Króleftwa. Naypierwfze 
ftaranie było jego, aby wygładzić bałwochwalftwo, a zafzczepić Wiarę 
Swiętą Katolicką po całym Pańftwie; ależe cięfzko na jednego famego by- 
ło, przeto zebrał fobie pomocnikow z innych ftron Brytańfkich; a nay- 
pierwcy użył do tey pracy Felixa, który fię był dawniey z Burgundyi 
przenioń do Kancyi. | 

Nie nie maíz łatwieyfzego pofpolftwu , jak Panow fwoich naśladować 
w obyczajach: ci albowiem albo docnot, albo do wyftępkow poddanym 
fwoim lą pobudką , przeto jakie widzą w Monarchach przykłady , do ta- 
kich (ię y oni zabierają. W krotkim czafie wielkie nadarzyło fię źniwo % 
Amglikow wjchodnich, ale też y robotnikow było wiele, których z fobą 
fprowadził Felix, a ci znaczne pożytki czynili w Kościele Bożym. Za 
onych czafow Pańftwo to jefzcze było profte, y nieuczone, bardziey fię 
przykładało do oręża, niż do nauk. Potrzeba tedy było poleru dla ludzi 
młodych, y żeby fięrazemćwiczyli w obyczajach chwalebnych Chrześciań- 
fkich; fprowadzają tedy zcałey Brytannij Mężow uczonych, y za radą 
Felixa Król ftanowi Szkoły w Kantabrygij.  Schodzi fię wiele młodzi, y 
co przedtym co żywo bralifię do oręża, już teraz ochotnie pilnują nauk. 
Żadnemu już odtąd ani fię nie śniło o Bożkach pogańfkich, tylko Chryftu- 
fa wyznawali. Zefię fzczęśliwie powodzi u Auglikow te/chodnich, oznay: 
muje Felix Papieżowi Honoryu/żomwi , który uciefzyłfię wielce ztego, y, 
Królowi powinfzował rozfzerzenia Wiary Swiętey , a Felixa w nadgrodę 
uczynił Bilkupem Angiel/kim, który w mieście Dunocka mając . Katedrę 
fwoją, y tą lat fiedmaście rządząc przykładnie, tam życia dokonał. 


Już 


h Mnichow. Który by go był w 
cnotach, y pobożności przewyżfzał.  Pierwfzym był przed tym w Kro: 
„ leftwie, teraz oftacnim w Zakonie, za co zafłużył fobie u Boga, aby ŻY» 
cie położył ząChryftufi, y Męczeńfką odebrał korone itos T 
Do tych czas nienarufzony pokoy był-u Anglikow w/chodnich. y Ék- 
gryk naftępca po SIGEBERCIE fzczęśliwie panował, y Wiara Swięta Ka- 
tolicka umocniona była; alić Penda Król Mercjonow, fprzyfiężony nie- 
przyjaciel Imienia Chryftufowego, który pisciu Królow zawojował, y 
zabił, zfrogim woyfkiem wtargnął do Angli iyjchodniey.  Drżało przed 
nim całe Króleftwo, ile że tak wiele zwyciężył Monarchow, y prawie do 
rofpaczy przywiodł źluglikow. bowiem przyzwyczajeni do pokoju, ani 
im w myśli nie poftała woyna; Ekgryk zaś nie był fpolóbny do woyny, y 
żeby tak wielkie nieprzyjaciel(kie woyfko wypędzić miał zgranie Pańftwa 
fwego ; jedyna tylko nadzieja była w SIGEBERCIE „który był mężnego, 
y odważnego ferca. J adą tedy Senatorowie do Klafztoru, profzą pokor- 
nie SIGEBERTA , aby znowu przyjął na fiebie rządy Panftwa, ponieważ 
Ekgryk niezdolny jeft dodania odporu nieprzyjacielowi Peńdziż ; a SIGE- 
BERT może mu wydołać, y ofwobodzić Oyczyznę; jeżeliby żaś nie 
chciał, zapewne zginie Króleftwo Angiel/kie. | | 
Prawda, zdawało fię Poftom, że pierwey Pende nieprzyjaciela wype- 


iż cale zginą, jeśliby SIGEBERT ńie pofzedł na woynę. 
befpieczyć Pańftwo, namowił SIGE, 
Ee 2 | BER: 
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BERTA na wojeńną wyprawę. Wfzyltkiego fpofobu użył Zkgryk, aby 
wyciągnął z Klafztoru SIGEBER'TA, ale nie nie wfkorał. Nie wiedzą 
już, co mają czynić /uglikowie, kiedy już naftępowała bitwa; acz mieli 
wiele woylka /uglikowie , ale nieochotnego, chyba żeby SIGEBERT był 
‘ich wodzem. Radzą fobie tedy, żebygo gwałtem wyciągnąć z Klafzto- 
ru, a tym czafem wfzyftko mieć w gotowości, co należy do woyny. 
'To pewnie SIGEBERT zrzucił odzienie Mnifkie, wzamiaft kaptura, 
wziął nagłowę przyłbicę; za pas rzemienny, pas Kawaler(ki, zaSzka- 
plerz Benedyktyńfki, pancerz żelazny ? za paciorki włocznią w reku trzy- 
mał? bynaymniey ; ale jak go wzięto zKłafztoru, tak wfiadł nakonia, y 
prowadził za (obą woyfko; w niczym fię nie odmienił, tylko że rofzczkę 
na konia miał w ręku. A żeby urząd fwvoy Hetmańfki dobrze fprawował, 
krotko do woyfka jął mowić wtefłowa: kochani towarzyfze moi, bądźcie 
dobrego ferca, bo dziś albo zwyciężyć trzeba, albo ginąć ; albowiemnie 
za dzieci, y żony woynę tę toczyć będziemy, ale za Chryftufa, y za Wiarę 
Swiętą , y za Oyczyznę, które nam chce odebrać nieprzyjaciel pogań(ki. 


"Dobra otucha nafza; jedno nam jeft , czy zwyciężyć, czy być zwyciężonemi, 


w(zelako nas czeka korona Męczeńfka. Ztey krotkiey mowy zapaliły fię 


'ferca do męftwawfzyftkich, zaczynają więc bitwę pod hafłem [mienia JEzu- 


SOWEGO; y potąd SIGEBERT naciera zfwym woyfkiem nanieprzyjaciela, 
pokad fam nakoniectrupem nie padł; co widząc woyfko, truchleć zaczyna, 
miefzać fzyki, y uciekać. Nie traci ferca Ekgryk, naprawia fzyki, przy: 
trzymuje uciekających; zachęca, ale daremnie, bo gdy zabity zoftał SI- 
GEBERT, wfzyfcy w rozfypkę pofzli: goni uciekających Penda; prze- 
bija Eigryka, że ledwo który ocalał. Zabity więc jet SIGEBERT Świę. 
ty za Wiarę Swiętą Katolicką y koronę Męczeń(ką odebrał, Roku Chry- 
ftufowego /ześćfitnego piętdziefątego wtórego , panowania zaś (wego Roku 
fiedmnafiego. Bogu nachwałę, Amen. | 


Beda Wielebny w hiftoryi fwojey Kościelney Xiędze 3. w Rozdz. 19. y w Xiędze 
2. w Rozdz. 15. Mateufz Wefmonafteryeńjki, Edward, Mayhew,  Wirgi. Polidor. 
Hugo Menard. Anton. Jepes Tomofz Wei]. tacińfki tłomacz około Roku Chryftufo= 
mego fześćfetnego trzydzieftego wtórego. Buzelin, w Menologiwm tegoż dnia. 


DNIA VIIL SIERPNIA 
Zycie S. MUMMOLA Opata. 


O Swiętym MUMMOLE zdarza nam fię czytać, który był pierwfzym 
Opatem Klafztoru Floryacenfkiego ; który Kelikwijanii znacznemi 
Swiętego Oyca, y Patryarchy BENEDYKTA, y Sioftry jego Swiptey 
Scholaftyki ozdobił Francyą; który w Floryaku założył Akademickie Szko- 
ły. Ale pofłuchać daley należy dzieł świątobliwych MUMMOÓLA Bło- 
golławionego, o których krotko wyrażono będzie: 

Już było namieniono, że MUMMOL naypiestwl(zym był Opatem 
Floryaceńfkim, a Leodebod Zakonu Świętego BENEDFKTA był Mni- 
chem w Klafztorze u Świętego Aniana blilko Aurelii, który. pochodził z 
krwi znakomitey , a do tego Rodzicow bardzo bogatych. Wzięła ocho- 
ta Leodeboda; mieyfce na Klafztor wyznaczyć bliko zrzodła, zwanego 
Ligurius, które ftarożytność nazywa odmieyfca y dla położenia wefołe- 
go: Floryak; dla czego idzie do Klodoweu/za Syna Dagoberta Króla, na 
ten czas Francu/kiego, a gdy mu (woje otwiera myśli, czegoby odniego 

Żą? 
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żądał, łatwość mu wizelką: Król ipokazał, y mieyfce darował, na któ- 
rym wfpaniały zbudował Klafztor podimieniem Świętego Piotra; a wpro- 
wadziwfzy do niego Mnichów, dał im za OpataMUMMOLA, Męża do- 
fkonałego w Zakonności. Przedziwnie pod nim kwitnęła Zakonność, że 
fię po całey Francyi rozlławiła świątobliwość Klafztoru Fioryacenfkiego. 
Nie wfpominam, jak we wfzyftkim zachowywał Regułę Benedyktyńfką, 
iż za grzech fobie ciężki poczytał, kiedy choć naymnieyfzą rzecz z nie- 
dbalftwa opuścił. Dwa razy w tydzień, to jet w Srzodę, y w Piątek , 
fuchego chleba z wodą używał za pokarm, W te fame dnikilku ubogich 
miewał u fiebie na obiedzie , którym nogi umywał. Cokolwiek wytarte» 
go z odzienia, choć niebardzo jefzcze było, wraz ubogim oddawał. Co- 
rocznie w dzień Zielonych Świątek , y Zmartwychwftama Pań/kiego fto mie» 
wał; ubogich u ftołu fwego, którym fam użył. Dha czego hurmem fię 
fchadzali do niego, z których tak wiele fpofobnych do Zakonu zoftawa- 
ło Benedyktynami w Floryaku, między któremi liczy też 4ygulf Swięty, 


Męczeń(ką ozdobiony koroną, którego MUMMOL wyfłał do Kafynu, | 
aby (ię: poftarał o kości SS. BENEDYKTA y Scholafiyki, y one przy- 


niok do Francyi. 

Jefzcze pięćdziefiąt lat nie wyfzło, jak wyftawiony był Klafztor w 
Floryaku, a według świadećtwa Adrewalda Benedyktyga w Kfigdze o Prze 
niefieniu Swiptego BENEDYKTA, ftyfzał głos z nieba MUMMOL S. 


aby fię ftarał przenieść Ciało S. BENEDYKTA. Sto lat Klafztor Kafym: 


/fRi, zburzony od Longobardow, leżałw rozwalinach, przez co Ciała SS, 
BENEDYKTA, y SCHOLASTYKI żadnego nie miały pofzanowania, 
ponieważ mieyfce ono lafami zarofło, dla tego już nikt tam nie chodził. 
MUMMOL tedy upomniony z Nieba, Ayguifa pofyła z Floryaku do Kaffy- 
nu ,przydaw(zy mu niektórych Braci Zakonnych. Przychodzi tedy fzczę: 
śliwie do Kafynu, y zaftaje Klafztor fpuftofzony, cale z ziemią zrówna: 
ny, Że tylko znak ścian było widzieć , y krzakow pełno wyrofłych na 
rozwalinach murow. Acz upatrywał mocno, y miarkował Aygulf z to- 
warzyfzami, najktórymby mieyfcu ftał dawniey Kościoł, ale y znaku 
. dóyść nie mogł, wfzyftko to było porownane z ziemią przez fpuftofze- 
nie Longobardow. Przeto nadziei żadney nie było nalezienia Ciał Swię: 
tych, chyba żeby im Bóg objawił mieyfce. Pada więc na modlitwę z 
płaczem, profi Pana Boga, aby mu raczył według woli fwojey pokazać 
ten (Karb dla uraczenia Floryaces/kiego Klafztoru, ali w nocy pokazuje 
fię światłość ' przedziwna nakfztałt kończatey okrągłości nad tym miey- 
fcem, gdzie Brat z Sioftrą odpoczywali. W tym punkcie naznacza miey- 
fce Aygulf, rano zaś zaczynają kopać, y rozrzucać gruzy; y nad tą 
pracą kilka dni ftrawili, aż fię dobrali do grobu famego, y kości SS. wy- 
dobyli. Klękają na kolana, dziękują Bogu za znalezienie (Karbu, v zło- 
żywízy je z uczciwością do (krzyneczki, odnofzą do Floryaku. Ledwie 
ma granicach Oyczyzny iwojey ftanęli, alić pożądany gość BENEDYKT 
S. zaczął pokazywać łafkę fwoję onego kraju miefzkańcom, kiedy dwom 
niewiniątkom , dopiero urodzonym y pomarłym, ledwo dotknięto Ciałka 
ich do kości SS. wraz przywrocił życie. Także dway ślepi wzrok,wzy- 
wający na pomoc BENEDYKTA S. odebrali, y niedołężny rękę. 

JUŻ przyfzedł(zy na pole Andegawenwfkie, wyfzedł przeciwko Swię- 
tym Melikwiom MUMMOL z Uczniami fwemi, y z wfzyftkich okolic ze- 
brał fię też lud. Jak zaś był Swięty Ociec BENEDYKT za Życia wyfo- 
kiego wzroftu, y kościfty, tak łacno było rozeznać Kości jego od kości 

Ff Świętey 
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SwięteySioftry SCHOLASTYKI. Jednak żeby byli dofkonaley upewnieni, 
Nil rzecz cudem potwierdzoną doznają, takim fpofobem: Które były więk- 
UW fze kości, znając je być dobrze Swiętego BENEDYKTA, przykładają 
| - do-niewiafty umarłey , ale fię nie rufza trup: przykładają je do ciała chło- 
pięcia umarłego, y wraz ożyły ftawa. Tak też robią z kościami S.SCHO- 
LASTYKI, które były mnieyfze, (Koro je przyłożyli do trupa niewia- 
fty, natychmiaft ożyła w oczach wfzyftkich. Wniefiono je do Kościoła 
Kloryacew kiego, y olfobno z uroczyftą okazałością w grobach złożono. 
Przez niektóry czas były w pofzanowaniu razem, pokąd na ufilną pra- 
źbę Cenoman/kich Benedyktynow , lubofię markotno fało oddzielać Sio- 

MI ftrę od Brata, nie darował im Opat MUMMOL Swięty Ciała S. SCHOLA- 

NI STYKI, które wnięśli do Kościoła nowego Panieńlkiego, przybudowa- 

| wfzy Klafztor dla Mnifzek. Jak wielą cudami ftynął S. BENEDYKT, 

ir przez ten czas cały w Floryaku , gdy leżał, wypifał to wfzyftko Joannes 
a Bofto w czterech Xiegach. 

, Prawda, że między Francuzami y W tochami zawfze była kłotnia o 
przywłafzczenie fobie Ciała S. BENEDYKTA , powiadają Kafyn/cy, że 
ani. na godzinę jednę nie był rufzony BENEDYKTS.z Kaffynu. Jednak 
świadkiem jelt <jepes Benedyktyn w Roku /zestfetnym, że przeniefione 
jet Ciało S. BENEDYKTA z rozwalin Ka/yw/kich do Francyi, ale zno- 
wu oddane jeft za rofkazem Zacharya/ża Papieża, y Stefana III także 
Papieża, na ufilną proźbę Pipina Króla Francufkiego, z miłości ku Bratu 

fwemu Karolomanowi Mnichowi Ka//yr/kiemu, który fię o to bardzo fta- 

`o ral, abyje z F/oryaku wydano, y Ka/fynowż oddano, jak gdzieindziey 
wyraźniey było, y tam fię obfzerniey doczytać możno. 

_ "Teraz idziemy do tego, jak MUMMOL S. założył Szkoły Akadz- 
mickie w Floryaku, co nie było nicnowegoy niezwyczaynego onych cza- 
fow Benedyktynom ; jako ten fam przywiley na Klafztor Luxowtusfki, w 
Niemczech Fuldext/ki ; u S.-Gawła, y w Augi, y tak wiele innych Klafzto- | 
row Benedyktyńfkich jet, przy których do tych czas fą fławne Akademie. | 
W Floryaku zaś jeft pierwfzym Fundatorem Akademii Swięty MUMMOL, 
a nie tylko dla famych ofob Zakonnych te poftanowił Szkoły , ale też dla 
młodzi Francu/kiey , do których fię zewfząd zbierają w wielkiey liczbie 
z znacznym pożytkiem fwoim. Y do tey dofkonałości wielu przyfzło z 
młodzi fzlachetney w Akademii F/oryacen/kiey, że w wielu Miaftach Fran- 
cu/kich zoftawali z nich nauczycielami.  Zaifte, Gerberta Benedyktyna 
Floryacertfkiego za niejaki cud wfzyftkich umiejętności mieli, y.w Mieścię 
Remeńfkim za włafnego Nauczyciela chowali. tąd dochodzić mądrości 
jego , że procz młodzi fzlachetney Francufkiey , także Hugo Capeius Krół 
Frańcufki Syna wego Roberta oddał na nauki jemu, chociaż tak w Pary. 
žu, jako gdzieindziey w Króleftwie wiele było /kadzmiż, a przecie pod 
Miftrzowitwo go Gerberta oddał, gdzietak fię wydo(komaliły w cnotach, 
y w naukach, że Panowie Francufty odrzuciwfzy Karola Ludwika Króla 
w francji Stryja, oftatniego ze krwi idącego , po Qycu Hugonie Kapecie 
Królem obrali. 

Podobna była miłość w Ożtonię Wielkim Cefarzu ku Gerbertowi po 
Hugonte, kiedy jak Capetus Roberta oddał pod Mifirzowftwo Gerderta , tak 
Cefarz Syna fwojego Ottona. Co fię działo nie bez wdzięczności ku Na- 
uczycielowi fwemu, ponieważ Robert (koro zoftał Królem, tak zaraz 
Gerberta uczynił ArcyBilkupem Kemew/kim. Otio młodfzy już Cefarz, 
procz Rawentatew/kiego Arcybi(kupftwa, ftaraź fig go uczynić gw 
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y dokazał, mianując fie Sylwefirem W torym. Człowiek to byłbardzo uczo- 
ny w wfzyftkich naukach, tak dalece, że owego wieku Mężowie, nie 
mogąc zrozumieć nauki Matematyczney, dla wradzoney niepojętności, 
łacno onych nauczał, żego na refzcie dla mądrości wielkiey zazdrościwi 
lżyć zaczęli, y za czarownika mieli. ; 
MUMMOL Swięty, lub fię już był znacznie ku ftarości nachylił, aby 
dokonał ślubu (wego, nawiedzić ciało S. Jakuba Apoftoła, którego Zi. 
JRpamia ma za Patrona, pofzedł do Jberyi. A odprawiwizy drogę (woję, 
gdy fię powracał do Burdegalu, wnieśli chorego do Klafztoru $. Krzyża, 
y tam życia dokonał. ; 
Tak za życia, jako y po śmierci MUMMOLA Swiętego fyna} Kla- | 
fztor Floryaceń/ki Świątobliwością y zakonnością wtedy po całym Pań- 
ftwie Francufkıim „że po Kluniaku, lubo daleko poźnieyfzym, za cel mieli 
Klafztory Francufkie. Nie wfpomina fię tu o obfzerności Klafztoru Flo- 
ryaceń (kiego , ponieważ; jak świadczy „jepes w Roku Chryftufowym /żeść- 
£ónym, na dwadzieścia y dziewięć było Przeoroflw , które należały do 
Floryaku.  Zamilcza fię też o wielkiey liczbie Mnichow, y o dochodach 
znacznych, to fię tylko jedno przywodzi na pamięć, jak wiele ofob dofzło 
zupełney dofkonałości w cnotach y w świątobliwym Życiu fwoim, nalla 
dując MUMMOLA Świętego. Ztąd Swiętego Ttodu/fa zoftała wieczna 
pamiątka w Kościele Bożym z owego wierfzu w flymmie: Gloria , laus, 
© honor. €c: do czego fię przyczynił y Bif(kup Aureliau/ki ; ztąd S. Odo 
Arcy-Bifkup Kantuaryt/ki; ztąd S. Ofiwald, o którym wyżey było, Bi- 
(Kup Wigornień/ki ; S. Abbo Apoftoł y Męczennik Glajfkoń/ki, S. Aygulf, 
o którym była wzmianka, Gerbert Rzymjki Bilkup, y wiele innych, ci 
wizyfcy Floryacen'fkiego Klafztoru Benedyktyni, byli nafladcwcami ży. 
cia, y wrodzoney Świątobliwości MUMMOŁA Swiętego. Słynął MUM. 
MOL Swięty w Floryaku około Roku Jześtjetnega [ześćdziefiątego. Bogu 
niech będzie chwała, Amen. 
Tak o nim świadczy Foannes de Arnal: Mnich Floryaceńfki, który życie jego zło- 
żyć. Anton. jepes wtom: 2.  Tomafz Weih. Wion. Śwryujz w życiu S. dygulfa 
dnia 3 Września. Molan. Ufwald. Hugo Menard. Buzelin, 


DNIA IX. SIERPNIA, 
Zycie S. ALTMANNA Bifkupa. 


LTMAN Błogofławiony narodził fię-z Xiążąt M iutonien/kich, we 
| "dług Hundyufza Autora, w Pańftwie Saxoń/kim , czyli raczey w Weft- 
falii. Jak prędkó wyćwiczył fię w naukach, dofkonale, tak zaraz zofłał 
Kapellanem u Agnief(zki Zony Henryka Cefarza; który był Synem Konra- 
da Cefarza , polpolicie zwany: Czarnym, ategoż imienia Henryk trzeci, 
en za życia jefzcze Oyca zoftał Królem Rzymkim, ale nie długo żył, 
„wiem wieku fwojego lat trzydzieści y dziewięć mając, przy: obecności 
ktora Wtorego Papieża życia dokonał. ` Jak zaś był cnot pełen ALT. 
» y pobożności, pokazało fię to z doświadczeniem na Dworze Ce- 
farzowy, ponieważ z łafki jey y Kolon/kim, y źhwisgrankim - zoftał 
Kanonikiem. A jak po ftopniach poftępuje fię do wfzelkiego. doftojeń. 
ftwa, tak y on z Kanonika uczyniony jeft Dziekanem, z Dziekana Pro: 
bofźczem Katedralnym. | 
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Ale widząc niebefpieczeńftwo dla dufzy fwojey, - zarzekł fie dobro- 
wolnie wfzelkiey czci, y do Magdebur/kich Benedyktynow uS. Fama mie- 
fzkających pofzedł, y tam z Probofzcza oftatnim Nowicyufzem zoftał. 
Przez ńiektóry cząs gdy pilnuje zakonności, Sara Bifkup Moguncki, 
y Gunter Bifkup Bambergeń/ki biorą go z foba do Palełyny.  Dofkonałe 
obyczaje, pobożność, roftropnośćy układność Zakonna naypierwey ALT" 
MANNA zaleciły przednicyfzym Panom MViemieckim, -a tym czafem 
Engelbert Bilkup Padew/ki umiera pod bytność ALTMANNA w W jeho- 
dnich krajach. 

Prawda, wiele fię godnych Mężow ftarało o to Bilkupftwo ; ale AL'T- 
MAN przewyżlzył wfzyftkich w łafce Henryka, do czego fię przyczy- 
niata Agnie/zka żona jego; dla czego, co dziwnieyfza! y nieprzytomne- 
go mianowano Bif(kupem Padew/kim. Powraca zczefliwie z /7/chodnich 
krajow ALTMAN, y profto chce iść do Klafztoru (wego, z którego 
wyfzedł za dozwołeniem Przełożonych, ale lift Cefar(ki zaftał go w dro- 
dze, rofkazujący, aby czymprędzey przybywał do Padwy. Stawa, y 
o'czym mu fię ani śniło, wraz go ofadza na Stolicy Bilkupiey Gebhard 
Arcy.Bifkup Safsbur/ki , z którym niegdyś uczył fię razem w Paryżu. 

Pod ow czas Henryk po śmierci Oyca Czwarty, objął Cefarfkie Pań- 
ftwo, który bardzo poufale żył z AL'DMANNEM, kiedy jefzcze był 
Kapellanem u Agnie/eki Cefarzowy. ` A jako wiele z Bilkupow fobie ży- 
czliwych, y nieodftępnych w Niemczech miłował , tak naprzod ftarał fię 
© to Henryk , aby fię AL'TMAN trzymał ftrony jego, a przeciwko Grze- 
gorzowi woy dowod także pokazał. Ale fie inaczey ftało: bo ALT- 
MAN kochałfprawiedliwość „a podchlebiać nie umiał Cefarzowi, dlaczego 
w krótkim czafie dla *fiufzney przyczyny Grzegorza oderwał fięBi(kup 
od Henryka; a ten rozwod ftal fię dla niecnot Henryka, ktorych ścierpieć 
nie mogł ALTMAN. — Tak niegodziwe rzeczy działy fię w Kościele 
Bożym, iż przedawano Bifkupftwa za pieniądze; jak Duchowieńftwo, 
tak y pofpolftwo wfzetecznie żyło dla pobłażania Cefarza , a każdemu u- 
chodziło bez kary, byle tylko był przeciwny Papieżowi, tak jak Cefarz. 
Zycia zaś ich bezecnego nie wfpomina fię dla pogorfzenia świątobliwych 
ofab, dofyć fię domyślić. „A takich niecnot nie tylko fię dopufzczali w 
Padwie, ale y gdzieindziey.  Bolał na to ferdecznie Swięty Bifkup, a 
wziąwfzy Pana Boga na pomoć, karał naprzod Kanonikow za fzkaradne 
wyftępki, przywodząc Wyroki Papiefkie, y Uftawy Kościelne.  Pleba- 
nom na ukaranie odbierał Kościoły, aby fię poftrzegli w nieprawościach 
fwóich; ale prędzey kamień wielki palcem rufzyć, niżeli zatwardziałość 
onych mogł zmiękczyć Bilkup. W oczy mu ważyli fię mówić, że choć 
jak naybardziey upominać ich będzie, przecież oni żon nie odftąpią, 
przywodząc fzałenie na fwą ftronę Pifmo Pawda S. Lepiey jef żenić fig, 
niż gorzeć. Y na drugim mieyfcu co mówi tenże Apoftoł: Tajemnica 
Miłzeńftwa wielka jeft; co więc Bóg poftanowił, tego Bifkup niema mo- 
cy znieść; y co infzego bluźnili. Zbijał im łatwo te pozorne dowody 
ALTMAN, ale daremnie. Użył znowu proźby, profił y zaklinał, ale 
ich bardziey pobudził do gniewu, y nienawiści na fiebie. Słowem: nic 
nie pomogły zbawienne iekarftwa śmiertelnym chorobom. 

Nie mogąc już (obie dać rady ALTMAN, pifze do Grzegorza Pa: 
pieża, opifując niefzczęśliwy: Stan Duchowieńftwa (wego, y prośl:0 ra- 
dẹ co by ztym miał czynić. Odpifał Papież, aby ugruntowany na powa: 
dze Stolicy Apoftollkiey, jak nayprędzey wfzetecznikow wypędził zę? 

| ścioła, 
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ścioła , a ich mieyfce oddał życia pówściągliwego Mężom, a jeżeli by fię 
fprzeciwiałi; aby ich wyklął Uczynił tak Bifkup, jak Papież kazał; 
zwołał Duchownych, y kazał onym przeczytać lifty Papielkie. Grzmót 
uczynili wraz, y zagłufzyli czytającego, krżycząć wfzyfcy: Ani jefe- 
śmy , ani bedziemy poflufzni , bo inaczey w Rzymie żyją pod rządami Mni- 
cha Papieża, a inaczey u nas 2% Niemczech. Dał im pokoy daley AL; 
"PMAN, mieniąc fobie, że lepiey tym czafem zamilknąć, aż by fię {pos 
ftrzegli fami, y pokąd nie opłoną z pierwfzey popędliwości. Tym cza 
fem wyfzło kilka Tygodni, alić wzywa znowu wfzyftkich zcałey Dyece: 
żyi fwojey do Kościoła Świętego Szczepana, ý każe powtorńie czytać im 


lifty Papiefkie z przydatkiem klącew na fprzećiwiających fię. , Tu tak da 
lece pobudził na fiebie fier(żenie ALTMAN, że rozruch uczynili po ca 
łym Kościele, y już nie nie uymując fię za żony; y dzieci fwoje, hurmem 
fżucają fię na ALTMANNA. Zaifte, żeby Bifkupa Swi 
bronili Panowie, którzy fię zjechali na cen widok, byliby ukamienowali 
_ Świętego , albo pięściami zbili. Już tedy dał pokoy fowom AL'TMAN, 
ale fię udał do klątwy Papiefkiey, jak mu kazano. R 
Duchowieńftwo wypędził z Kościoła ; a NA ich mieyfce ofadził wczyftos 
ści żyjących, y tak Padewjką Dyecezyą oczyścił, 
Było wyżey; że ALTMAN był przeciwny Henrykowi wzgledem 
Grzegorza Papieża. -Y to było nadzieją nieomylną wyklętym z Kościoła 
Bożego, że przy pofiłkach Henryka z gianic Padew/kici, wypędzą ALT- 
MANNA; jakoż: do nog upadli Cefarzowi, (karząc fie na krzywdy fwo- 
je, zmyślając wiele, aby Henryka pokłócili z Bifkubem * fzą z 
Mi o ratunek przeciwko Grzegorzowi, y ALTMA NNOWI.  Wraż roz: 
> mowiąc: dozna ALs 
TMAN, kogo drazni; a nie bawiąc, wyfyła liczne woylko do Pa: 
dwy; czyta, dekret Cefar(ki na ALAMANNA Pułkównik, przywracająć 
wfzetecznikom Kościóły,*'a wypędza precz Diichównych wftrzemięzli. 
wego życia, których wprowadził Bifkup; także, ják Świadczy Hundius, 
zbili tych, którzy w Klafztorze u Świętego Mikolaja miefzkali W cżyftoś 
ści. Wypędzony Bifkup z całey Dyecezyi fwojey Padewjkrey, pofzedłdó 
Halberfztadu do Bukkona Bifkapa, ale y tami widżąc podobne nierżądy; 
ażeby nietozumieli Duchowni Hatber fztadychjcy, iż do ich Bi r 
był, żebygo poburzył na nich, pożegnawfzy niefzczęśliw 
ziemię , udał fię do Rzymu dla przełożenia Papież 
pienia (wego.  Zalił fię nad ALTMANNEM Papież, razem bolejąc nä 
fercu nad prześladowaniem Kościoła. "A lubo Przy obecńości całego Dur 
chowieńftwa znowu g0 ogłofił Bifkapem Padewjkim, Przydawfzy maty» 


< nie śmiał powracać fię do Padwy; 

ale idąć 3 Kzymij; wąs 
trzymał fie w Raku/kimi Pańftwie , miefzkając tym czafe w Mieście Miu 
tereńfkim, pokądby nie zakończył Klafztoru Gottmiceń/kiegó ; który wła: 
fnym nakładem budował. Jak był zawfze Qycem ubogich w Padwie, tak 
y iu codziennie potrzebnych opatrywał Pilże Buzelin: że najedeń dzień 


że 30 Tyemott Benedyktyna 
uroczyście ofadził na Stolicy Arcybilkupftwa Sulisbur/kiego: A chóciaż był 
Wwygnańcem, lednak jednego byłumylłu ha wfżeteczhikow;, kiedy pocałey 

i qe önych z Kościołów: wiele Klafztdz 
tow przyprowadził do dawney oftrości życia, między któremi Świętego 
si Gg | 


dyppo: 


| 122 MIESIĄC. 
Hyppolita, Kremisfańfki, y Swiętego Florjana lieza; bowiem y tu nay- 
dowały fie między Zakonnemi pfzczołkami trądy fzkodliwe, które precz 
wypędził. 
Mowi: pewny: przedtym były Kościoły drewniane, ale Kapłanizłoci. | | 
Za czafu zaś ALTMANNA, kiedy był rządcą Bifkupitwa Padew/kiego, | | 
y Kapłani, y Kościoły były drewniane, lubo po więkfzeyczęści zkamienia || 
ciofanego ftawiał Kościoły AL'TMAN, chcąc złotemi poczynić Kapła- 
now, gdy by byli fami chcieli. «Dokonał życia w Zeusłmaurze w dugi | 
Roku Chryftufowego żyfiąc dziewięćdziefątego pierujzego. Ciałojegopo- || 
chowane jeft w Gotiwtgium w grobie podziemnym, gdzie wielu fłynął 
cudami, y dodziś dnia fłynie. "Temu Świętemu ALIFMANNOWI po- - || 
winni wdzięczność Kanonicy Swietego Mikołaja blilko Padwy, że zapo- 
mocą „gniefzki Henryka IV. Matki, ftanął Klafztor z rozwalin wyprowa: | 
dzony, który był ftawiony od 7a/yladla Benedyktynow , a potym oddany 
jeft Kanonikom Regularnym Swigtega Auguftyna. Bogu nachwałę, Amen. || 
| i Wiguleuś Hundius. „Dzieje Kiafatoru Gottwiceńjkiego, Buzelin, y inni. 
w 4 ZĘ SAR 
| TN DNIA X. SIERPNIA. 
Zycie S. WALLENA Opata. 
WALEN Święty narodził fię z Krôlow' Szockich, z Oyca Symeona, 
y zMatki Waktyldy, która była powtornym zamęściem za Dawi- 
dem Królem. Szockim, potąd W ALLEN był na Dworze Oyczyftym, po- 
kąd nie podroft, a potym pożegnawfży Rodzicow, pofzedł do Klafzoru 
W 'igornieńlkiego Zakonu Świętego BENEDYKTA; y tam Mnichem zo- 
ftat. Jakie tylko mogą być naypodleyfze pofługi w Klafżtorze, ochotnie 
'wfzyftkie pełnił, y jefżcze fię o nię uflnie profit. Potym dla pokory je- 
go, oddano mu Źakryftyą, aby. miał ftaranie o rzeczach Kościelnych. 
Więc powinność jego była, Kościoł umiatać, Ołtarze ftroić, wydawać 
Ornaty dla Kapłanow Mfzą fprawujących ; wfzyftko on to dofkonale fpra- 
wował. Ztąd obrano go Przeorem, który urząd jeft pierwfzy po Opa- 
cie, -na którym nic nie opuścił, co należało do Kida kika 
Jak świątobliwym ludziom nie dofyć jeft najedney cnocie, ale zawfze 
do więkizych do(konałości piąćfię pragną, tak też y WALLEN Swięty. 
Byt też z liczby Kanońikow, których powinność na ow czas Mniśi odpra- 
wowali, y tey nie opuścił nigdy, gdyż w //zgornii było zachowanie Re- 
uły. Tego wieku do Anglii wprowadzono nowo Mnichow Cyflercyeń- 
(kich. którzy w Uberdonie miefzkali. A jak od czafow. Bernarda Święte. 
o naybardziey fię ftarali; aby jak naydofkonaley zachowywali Regułę 
Świętego BENEDYKTA, tak w krotkim czafie rozgłofiłafię po całym 
kraju świątobliwość ich, o czym fyfząc WALLEN w W'igornii, wziętą 
go chęć, aby też był policzony między onych Mnichow: 2 Uberdonie; a 
nie wiele myśląc z P igornii przeniofł fiętam. Aże wftawił fię też, Kla. 
fztor: Riewalleńfki, przeto 2 Uberdońfkiego pofzedł do tegoż Klafztoru, 
gdzie takfię wyćwiczył w furowości życia , iż go obrano Opatem Meylro: 
bi/kim. Nie wfpomina fię tu poftanowionych Uftaw, które należycie za- 
chował WALLEN, bowiem tarżecz pofpolira była wizyftkim Braci Meyh 
rofeńjkim. / Jak był w godności wyżfzym nad innych, rak też zwykłym i 
umartwieniem przyczyniał fobie trzydniowych poftow, bezfennych nocy; 
ciało zaś {woje siekt rozgamitak niemiłofiernie, 2% częltokroć wadą R 
rwt 
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krwią ziemia. < Bardżo był litościwy naubogie, miańowicie ża owegocza: . 
fu, kiedy głod wfzędy panował. Gdy w Klafztorze Meylrofeńlkim mało 
co było zboża, a ubodży przededrżwiamii ftali; uprzykrzając fię o pofi- 
tek, dowiedziaw(zy fię Opat o (xwierku ubogich, kazał dać (zafarzowi dla 
nich dofytości, ale kiedy (zafarź powiada Opatowi, iż tylko tyle jelt, wie: 
le na kilka dniwyftarćzyć może, bieży tedy fam Opat do fzpichrza, widzi 
niedoftatek, y. klęknie na módlitwę, a jakby był upewniony o wyftarcze: 
niu żywności, każe namierzyć tyle zboża, wiele by każdy ubogi potrze: 
bował żywności nadzieńcały.  Alićcud! boprzeż całe ćwierć Roku, niże: 
lidogumna zebrano żboże z pola; cztery tyfące uboftwa codziennie dofta- 
tecznie karmił. Tey famey było litości Zgromadzenie Meylro/eń/kie, któw 
re w podobnym będąc niedoftatku, naśladowało WALLENA, połową, 
bułki chleba podzieliwfzy (ię z zgłodniałemi; a nie mając famo co jeść; 
do ftołu cudownie przyniefiono mu fwieże chleby, y całe. i 7 
O gościach teraz wzmianka, których mocno zaleca Opatom w Re- 
gule {wojey Swiety Ociec BENEDYKT. Dnia jednego przyfzło do Kla- 
fztoru Maylrofei/kiego trzech gości razem, według Reguły S$. przyjął ich 
poludzku WALLEN Swięty, a umywfzy nogi onym, naubogą wie: 
czerzą Zakonną-zaprofił. < Gdy ich częftuje WALLEN, jeden znich u 
ftołu zniknął.  Łacqo fobie wnieść mogł Opat, że to był Anioł y prawda; 
Po teyże nocy jednemu Mnichowi tegoż Klafztoru pokazał fię w Światłości, 
mowiąc doniego: powiedź WALLENOWI, żem weżora był u niego ü 
wieczerzy. Nadto wiedz: że WALLENA modlitwy, y jałmużny jak 
kadzidło woniejące odnofzę przed oblicze Pańfkie. | 0 0 AE 
ielu niepotrzebnie pobudza fię do śmiefzkowprożnych ; przeciwnie . 
zaś WALLEN Święty, nigdy fię nieśmiat, ale zawfze łzamifię oblewał, 
zwłalzcza; gdy Mfzą Swiętą fprawował; dla czego gdy w dzień Naros 
dzenia Chryftula miał Mfzą , pod czaś podniefienia Ciała Pań(kiego poka- 
zata (ię w ręku jego maleńka dziecina Jezus, jakby dziś harodżony, na 
głowie korona, uft bardzo miłych, y uśmniechających fię, y garnący fię do 
Opata. HA, 
> A jakbył uftawiczny na nabożeńftwie, tak jedney nocy gdydię modlił 
Z wytężońemi ku Niebu oczami, widział otworzone drzwi do Nieba -y Sto: 
licę obaczył Bofką. Jet wiele y teraz takich nabożnych ludzi; że gdy 
w chórze odprawują Służbę Bożą, albo fpiewają, rozbierają tajemnice od 
kupienia nafżego. Tenteż miał zwyczay WALLEN Święty podćzasną: 
bożeńltwa, jak by mu przed ocżamii ftały wlzyftkie tajemiice; od naro: 
dzenia, Chrvftufowego, aż do fKonania jego nakrzyżu. Łatwo żać by: 
ło WAŁLENOWI leczyć choroby wfżelkie; bowiem kto był opuchłym, 
albo kto był zarażony trądem, bylefięgo dotknął, wraż oźdrowiał cho: 
ry. i 
„ _ To jeft dziwnieyfza;ċo okonia WALLENA wfpotina źlutor życiaż 
jak był otyłego ciała, a dla umartwieńia uftawicznego faby, ile razy pó: 
trzebował konia, jakby miał tozum koń; że dla fłabości Opat naniego 
wfieść nie może, fam klękał, y poniału znim fżedł, nić nie trżęfać; ani 
fKacząc. V znowu, gdy miał ż konia zfiadać, klękał nakolana koń. A 
kiedy Opata Świętego fen zmorżył jadącego, to koń wybietał drógę, czę: 

o bocząc, żeby na kamienie nie trafił, przeż który fżeleft mogł by fię o; 
budzić Swięty ; y to przez cały czas żachówywał, pokad fię Opatnie o: 
dechnął: 4 potym bez wfzelkiego popedzańia gofpiefzał koń, nadoradzą: 
jąć opoźnienie drógi pod czas mu Męża Bożego: A żaś ile fazy koń był 

Gga wol: 
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wolny ed podroży, y miano go prowadzić do ftayni, nadzwyczay rżał, 
niby mu było markotno bez fwego Pana, y kopytami bił w ziemię, niby 
fie gniewając.. Jak prędkoumarł Opat, koń wraz zachorował, y jeść nie 
ehciał, y świerzb go napadł, aż śierść z niego opadała, upadał na ziemię, 
jak by żyć już nie chciał po śmierci WALLENA Swiętego. 

Między infzemi, kiedyfię rozgłofiła fława cudow po Szockiey ziemi 
Swiętego WALLENA, a tam nie było Arcybifkupa u Świętego Jędrze- 
ja, naradzało fię Duchowieńftwo z pofpolftwem, Kogo by natę godność 
obrali, a nie wiele myśląc; wfzyfcy fię zgodzili na WALLENA, prze- 
to wyfłali pofow do Klafztoru JWeylrofeń/kiego; profząc WALLENA, 
aby raczył przyjąć Arcybilkupftwo, ale fię na naywiękfze prozby nakło- 
nić niedał, fzacując fobie więcey ubogie Zakonne odzienie, niż ubior Ar- 
cybifkupi, przywodząc fobie na pamieć one fłowa Pifma S. Zrzuciłem 
z/fiebie odzienie fwoje światowe, a jakże go powtornie mam ktaść ma fiebie? 
umyłem nogi woje, Boże nie dopufzczay, abym je znowu (kalał; wiem 
Ja dobrze, co należy doBifkupa, y jaka niefpokoyność naświecie. O jak 
daleko lepiey fiedzieć w Zakonney Celce, niż na świecie być niebefpie- 
czńym prży godności Bifkupiey. 

„A jako wielce był nabeżny do Bogarodzicy Panny, razem z Bracią fwo- 
Jemi Cyffer/ami, tak też zaftażył u Nayświętfzey MaRy1, że ile miefzkało 
pod nim Braci Zakónnych w Meylrozie, wfzyfcy pewni bylizbawienia: bo- 
"wiem pośmierci pokazał fię jednemu z fwoich Cy/fer/ow , mowiąc doniego: 
Bracie, pociefz moich Uczniow tą wefołą nowiną, że za przyczyną Bo- 
garodzicy Panny to wy mogłem u Boga, iż wfzyfcy, którzy teraz żyją w 
Klafztorże Meylro/eńfkim, niech będą pewni błogofławieńftwa wiecznego. 
Jednak niech fiẹ nie opufzczają w Zakonności, ale tym bardziey niech po- 
ftrzegają Reguły Świętey: a którzy by zaśniedbaley fię fprawowali w Ža- 
konie, w Czyfcuj pokutować mufzą. A żebyś to uznał za prawdę, a nie 
powątpiwał, znak taki mieć będziefz: jutro trzech, jeden podrugim u- 
morze; y tak fię ftało.! 

Umarł Swięty WALLEN zafług pełen, y lat, w Roku Chryftufo. 
wym żyfąc fetnym /ześldziefąqtym trzecim. Niech będzie Bogu chwała, 
Es. Gentius, który Życie zebrał S. WALLENA, Henriquez in Fafciculo 
Sanitorum Ordinis, y w Menol tom, 2. Hugo Menard, Buzelin, 


DNIA X1. SIERPNIA. 
Zycie S. GODERANNA, Opata, y Bifkupa. 


Ako prawie policzyć niepodobno ofob , którzy zachęceni będąc świąt 
J tobliwością Bernarda Swiptego, Opata Klarewallońkiego, zoftawali 
Cyfterfami, tak do Zgromadzenia, czyli, co jedno jet: do Kongregaċyi 
Kluniackiey zbierałofię wiele zacnych mężow, która /fougregacya ftarfza 
jeft pułtora wieku od Oyfierfkiey. 'To jednak do wiadomości fłuży, że 
jak tamci, tak y oni fą Benedyktynami, ponieważ jednę Regułę trzymają 
BENEDYKTA Świętego, w tym tylko rożność, że w odmienney farby 
habicie chodzą, y Uftawy przydane mają do Reguły. : Za czafu więc Ber- 
jarda Świętego liczyło fię Klafztorow Cyfferoyeń/kich więcey: cztery tyfiąceż 
mnhiey zaś na owczas Kiuniackich, bo natrzy tyfiące tylko. Ale jak 
Kougregacya CyflercyeńfRa , tak Kluniacka chwalebnie kwitnęła długo; bo: 
gą E żus wiem 
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wiemfam Chry ftus:.przepowiedział Mechtyldzie Swigtey Zakonu Swiętego 
BENEDYKTA, wtefłowa: że Kościoża. chwiejącegojię podporąjeft. Ale 
przyftąpmy do Swiętego GODERANNA. ; a AE 
Wieku onego Hugo: S. jako niejakie ftońce jaśniał w Kluniaku; który 
Klafztor tak fię był wiławił, że wiele godnych Mężow z. niego zoftałó 
Bif(kupami, y Papieżami.... GODERAN jefzcze nie miefzkał w Klumaku, 
bowiem czafu onego u 8. Kzmigiu/za, w Francyi ćwiczył figi w zakonno. 
ści Benedyktyń(kiey, gdzie.za Heurykow. Cefarzow, niefpokoynych prze» 
fladówcow ftabiała zakonność wfzędy , nie mogąc znieść GODERAN o- 
fłabienia życia zakonnego u S- Remigiu/zą, udał fie do Kluniaku, ftawa 
, przed Hugonem, y piolifię o przyjęcie. A jako takowe przeyścia z. jer 
dnego Klafztoru (do, drugiego. dowodem bywają nieftatecznego umyfu, 
tak -to uważając Zugo, długo wytrzywywał GODERANNA. Ze zaś 
Reguła S,każe doświadczać ducha , jeśliby był z Boga, więc Hugo przez 
niemały, czas nie czynił pewności żadney.o przyjęciu GODERANNOWI 
ale doświadczał go. przykrościami, y obelgami, w oczy mu wymawiając 
szęfto , żeś ku przyfzedł dla ciekawości, nie z "miłości: y którzy. fię na- 
nszyli tułaćjpo Świecie, „nigdy: nie mogą na. jednym mieyfcu długo fie: 
dzieć ; dla czego życzył mu, aby fię powrocił do fwego Klafztoru u Se 
śwemigiw(ta., y tam kończył zaczętą zakonność. Nie wfpomina fię tu, 
jek Hugo martwił GODERANNA: -podczas tylko mu kazał dawać na 0- 
biad. chleba kawałek, y trochę ogrodowey. jarzyny; luboinfi co lepfzego 
na obiedzie mieli; y przez. kilka dni z'rofkazu Blugona: żaden Brat: nie 
śmiał z nim rozmawiać. „Ale to wfzyftko zniofł cierpliwie ftateczny GO- 
DERAN,, ,częfto fobie; przywodząc na myśl Rozdział Reguły S. O. kar: 
tości Braci, którzy być,mają.przyjęce: y fzeptał fobie: . Oto to! w Klunia- 
ku;żyją dofkonale podług Reguły; a gdzieindziey łagodzą młodych ła- 
kotkami; podarunkami „podchlebftwami, aby fie zoftali w Zakonie, taitu 
zaś przykrościami doświadczają ducha według Reguły S. Oyca BENEDY- 
KTA; więc mafz, czegoci(ię zachciało GODERANNIE, abyśtuzefkro< 
bał z [kóry fwojey, dawne nieprawości; dla czego, chociażby citu przy» 
fzło y od.głodu umierać, nie wychodź ztąd; bo wiedz, żeto Hugo nie 
czyni z gniewu, fale dladoświadczenia ducha, a tak jetem pewny , że do* 
znawfzy cierpliwości mojey Hugo, przyimie też mnie. Y tak fię ftało : bo 
w krotkim czalie. przyjął go Al4go do Nowicyatu, gdzie z drugiemi czę- 
fto odprawował pokuty, doświadczając ftateczności jego, ale wfzyftko 
ochotnie'czynił.- ; 
Doznawfzy już należycie cnot w GODERANNIE Hugo, przybrał 
go fobie do ulług, gdzie tylko jechać było trzeba Hugonowi, zawfzego 
brał z fobą: jeżeli Opat miał Mfzą Swięta, GODERAN mu fłużył; albo 
y on fam fprawował Miza S. kiedy mu Opat kazał, bowiem już był -da* 
wniey Kapłanem. 
Trafito fię, że w Sąfiedztwie niektóry człowiek ciężko chorował, 
będąc frodze ofypany trądem, że nie tylko na ciele całym ; ale yna twa- 
rzy zdrowego nie było mieyfca naymnieyfzego, a dla ropy uftawicźnie 
ciekącey. tak wielki był fmrod przy nim, że żaden cżłowiek znieść go nie 
mogł. Dają tedy znać Zługonotgi, iż ten trędowaty śmiertelnie choruje, bie: 
rze z fobą GODERANNA doniego, niofąc Nayświętfzy SAKRAMENT, 
Jak-był dbały o chorych Hugo, namawia trędowategodo fpowiedzi świę. 
tcy, y fłucha, go cierpliwie. Kiedy przyfzło do dania mu Ciała Pańfkie-' 
g0, aby fię jakie nie zdarzyło, RSA Nayświętfzey Tajemni-' 
' ; cy- 
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cy, wprzód mu ociera chufką ropę z uft,/z twarzy, y upomina go) 
aby z wielkim przygotowaniem przyjął Ciało Pańfkie. . Składa ręcecho. 
ry, Oczy ropą ciekące do góry podnofi, y daje mu Pana JEZUSA Hugo, y 
każe połknąć. Gdy jefzcze miał na języku Ciało Pańfkie , porwie go 
Kafzel, że wielkie niebefpieczeńttwo było, aby nie wyrzucił Ciała Pań- 
fkiego z gęby , GODERAN ufługujący Hugonowi , obydwie ręce pod- 
kłada pod brodę choremu; tym czafem wyrztuca na wyciągnione ręce 
GODERANNA Hofiygz ropą brzydką zmiefzaną: GODERAN wyrzu- 
cenia onego ani zawiiaw płocienko, ani na mieyfce święte nie fkłada, 
ani według Praw Kościelnych nie wrzuca w ógień, "ale profto dla pofza* 
„ nowania Nayświętf(zego SAKRAMENTU kładzie w fwoją gębę, y połyka 
bez żadnego obrzydzenia. / Ah'dzieło przedziwne y niezwyczayne! za 
NiC tu już trzydniowe pofty, umartwienia naywiękfze ciała , bezfćnne no: 
cy, włofiennice oftre , y inne firowości życia, wfzyftkie te przewyżfzą 
GODERAN Swięty.  Zaifte fam Hugos który był' temu przytomny , y 
dzieło to widział, śmiał mówić: 7 rata rofpalona: Wawrzyńca Swięte 
> nie tak była froga, W tym uczynku wyrównał GODERAN Wini 
okowł Świętemu, 0 którym wyżey było, - jak ten Święty uftami fwemi 
wylał ropę z trędowatego. h > Ma 
Hugo jak GODERANNA dotąd bardzo miłował , tak gó już odtąd 
zaczął fzanować ; godząc na to, aby on byłOpatem Ma//eacenykim. Coż 
fię infzego mogło wydawaćw nowym Opacie GODERANNIE tylko fa. 
ma świątobliwość? którey nabył nie dawno z tak przedziwnego uczyń: 
ku: ‘Tak ftynął pobożnością u Braci Klafztoru Malbócer'/kiego; że choć 
by fię nie wiem wiele razy wy.prafzał z doftoyności, przecież na tonienie 
uważano, ale gwałtem go wzięto do Akwitanii. y tam ofadzono na Segi 
licy Bifkupftwa Santonen/kiego.- Na którey chociaż tylko lat'fiedm fiè: 
dział, nie więcey, przecież wiele bardzo mieli co pifać o nim, jakoż w 
różnych (tronach naydują fię pifma dowodne; jak był'mocny w cuda GO. 
DERAN. Pożegnał świat ten Roku Pańlkiego 77 yqcfedmaziefjtego pig- 
źego, Z czego niech będzić Bogu chwała na wieki, Amen. 
Tak twierdzi Kronika Klafztoru Kluniackiego na karcie 433. y 1642. Tryte- 
miufe. Chenu. Robert, Klaudyu(z. Buzelin; l 
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Zycie S.PORKARYUSZA Opata, y Męczen- 
nika, z pięćfet Towarzyfzami jego.. 


Stawy Klafztor Leryneńjki, z którego tyle Meczennikow z:PORKA- 
RYUSZEM Opatem , przeniefło fię do Nieba, między Świętych Za: 
konu. S. BENEDYKTA, ma nazwilko od Zeryńu Wyfpy, na którey' zbu- 
dowany jeft, według świadećtwa Honorata pierwfzego na tym mieyfcu 
Opata, który żył za czafow S. Oycay Patryarchy BENEDYKT A.,_około 
Roku Chryftufowego : pig/etnego dwudziefiego Jżoftego. Rodan rzeka, y 
morze Europey/kie, oblewa tę wyfpę, która fię dla świątobliwościS. Mau- 
ra (zerzącey po Francyi, doftała Benedvktynom; tam Bardzo wiele mie- 
fzkało Mnichow., w wielkiey żyjąc oftrości , zkąd potym-brano na Bifkup- 
ftwa Mężow godnych, y do innych Klafztorow tozefłani, przykładnie 
Żyli... 
a W Roku 
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o WERoku Pańlkim fedimfttnym treydziejiym był PÓRKARYUSZ Opa- , 
tem w Lerynie, za panowania Karolu Martella Króla Framcujkiego. © Jak 
między Monarchami nie trudno o porożnienie, y kłotnią, a naybardźiey 
gdzie idzie 0 Pańftwo, tak Endo Xiąże „Akwitań/kie zazdrofzcząc Mar- 
tellowi nie mającemu rownych fił do dania: fobie odporú i fprowadziłńa 
niego. potajemnie Saracenow do Francyi z W /chodnich krajow naród ow 
hieprzyjaźny Chrześcidniom ; y naprzod ftanęli w Prowincyi Delfináckiey, 
W padłCzy tam niefpodżianie; (a nie byłowoy(ka dla dania odporu ) wfzyft. 
ko puftofzyli, Miafta, Miafteczka, Wiofki y Kościoły palili: yjuż wię. 
Kfza część Framcyi wniwćcz obrocona ; Klafztory zgruntu wywrocone zo- 
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jeni Wylpa Lerynen jka w całości była, wolna od rabunku y fpu- 
ftofzenia nieprzyjaciellkiego: : Dziefiątego dnia przed wtargnieniem SA- 
racenow, w nocy pokazał fig Anioł PORKARYUSZOWI, te fowa mó- 
wiąc do'nićgo : Wola jeft Boża, abyś był na pogotowiu z Powarzyfzami 
fwojemi, bowiem wiedz o tym, że śmierć przed oczami wafżemi ftoi. 
W padną na Wyfpę poganie, y zabiją ciebie » y tych wfzyftkich, którzy 
będą przy tobie; więc jak nayprędzey radź 6 fobie, yo fwoich Braci Lë- 
rynóm/kich ; to wyrzekłizy zniknął: Jak prędko zadniało, zwoływa Zgro- 
madzenie całe PORKARYUSZ,, y rzecze do nich: Synowie, czyńcie, 
co macie czynić: ile-nas'tli jeft , wkrótce poginiemy od ręki pogańikiey , 
tak imi tey nocy przepowiedział Anioł. Prawda, że rzecz przykra y tru 
dna, czekać nieprzyjaciela, który zabije nas, mogąc uciekać; więcmy/l- 
. cleo fobie Bracia, gdy jefzcze nie widać nieprzyjaciela, a macie fpofob 
puścić fię morzem: bo znam między wami niektórych młodych , bojaźli- 
wych, nie chcących przed czaferń umierać ; kiedy y ftarzy, dobrze wyż 
ćwiczeni w bogomyślności; nie fą tak mężnego ferca, żeby fię lękać nie 
mieli dobytych y migających fię mieczow. Jeżeli bowiem odważnym 
żołnierzom, którzy całe Życie trawią na woynach, gdy ząatrąbią na trwo: 
gẹ, ferte drży od ftrachu, y blednieją dla bojaźni śmierci ; a COŻ my 
Którzy nie znamy oręża, żyjemy w fpokoyności „ izali fię nie ulękniemy 
na frogość poganowŻ Stawcie fobie przed oczy , jako teraz wpada do 
Klafztoru nieprzyjaciel, kogo tylko napadnie, zabija, y już cały Klafztor 
we krwi tonie; My to, my, nie uydziemy takiego przypadku, a ktoż fię 
na niego nie przelęknie? więc Którzy jefteście mężnego ferca , bądźcie 
„pewni zwycięftwa po krotkiey; utarczce; którzy zaś bojaźliwi jefteście, 
vaczey wam Życzę, abyście ztąd uciekali, niżeli na wfzyftko przyftać, 
czegoby chciał nieprzyjaciel, bowiem nie wfzyftkim dana jeft łalka Bo- 
fka, aby byli Męczennikami, ponieważ nadewfzyftko jeft nayftrafzniey- 
fża śmierć; coż dopiero, kiedyby długo męczyli, ypo Żyłce pruli ? Tey 
fię śmierci lękał fam Zbawiciel nalz, gdy nadchodziła, a coż my fabi, 
ułomni ludzie ? Nie dla tego to mówię, abym was ftrafzył, ale abyście 
byli gotowemi, Więc: tym czafem udaycie fię na modlitwy , -proście Pa- 
na Boga gorąco, których z was chce uwieńczyć koroną Męczeńfką , y 
zćmną mężnemi ftawcie fię przed nieprzyjacielem ; a którzy zaś jefte- 
Scie bojaźliwego ferca , jutro wfiadaycie w łodki , yuciekaycie dokądinąd, 
gdziebyścje befpieczni dokonali zakonnego Życia. „Tę fkończywfizy 
przemowę, cały dzień nic nie jedząc , modlili fẹ gorąco do Boga. Pięć 
Jet obrato fig mężnych na śmierć, z PORKARYUSZEM, chcąc dla Boga 
cierpieć męki, arefzta Mnichow wfiadłfzy w łodzie, płynęła ku Ø fochom. 
Moy Boże! jąk fię na śmierć ai gotowali Męczennicy! bezfenne 
Ś 2 trawili 
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trawili nocy ; co: dzień czynili Spowiedź, y.przyimowali Ciało; Pańfkie : 
każdy z nich polecał fię f(wemu Świętemu Aniołowi Stróżowi, oddając 
mu fię w opiekę. - Już dziewięć dni wyfzło od, onego objawienia Aniel; 
fkiego, alić częścią morzem, częścią rzeką: Kodanem płynie nieprzy: 
jaciel, y przychodzi na wyfpę; naprzod poganie wpadli do Klafztoru: a 
Swięci gotujący fię na Męczeńftwo , pofzli do Kościoła na modlitwę, cze- 
kając zamordowania fwego--- Jak obfzerny był Klafztor, y. przy nim 
wiele budynkow, tak te naprzod zaczęli palić: apotym:wpadli dośrzod: 
ka Klafztoru , cokólwiek napadli, brali; naoftatek. udali fię do Kościoła 
z zdobytemi mieczami, fiekierami rzucili. fię zaraż,na klęczących, którzy 
mieli fię ftać Ofiarą Bolką , y jednym łopatki odcinali, drugich fztychem 
przebijali., a innych na cząftki rąbali. Pokad tylko, PORKARYUSZO- 
| WI ftawało Gt y głofu, pokrzepiał fwoich Braci: y do podjęcia śmierci 
W zachęcał , aby pamiętali na to., że za krotką urarczkę wieczna ich wnie- 
bie czeka korona; aby fobie przypomnieli pierwfzego Męczennika: Rene; 
dyktyńfkiego Swiętego' Płacyda, y 'Dowarzyfzow jego, jak zajufzonegą 
Manuchy okrucieńltwo znieśli, a w jakiey teraz, częiłą u Boga, że ich 
cały świat fzanuje. Oni wlepiwfzy oczy {we w Ukrzyzowanego JEZUSAJ 
o wytrwanie. w mękach aż.do końca profili. -Y  potąd, PORKARYUsSZ 
nie przeftał upominać (woich Towarzyfzow; pokąd fam nie legł trupemeę 
„Dwoch Braci Zakonnych, Kolumbus y Eleuteryu/z, gdy poganie wpa» 
dli do klafztoru , od ftrachu pokryli fieę w ciemnych.mieyfcach. Tych 
acz mie widzieli nieprzyjaciele, ale oni dobrze: przypatrywali fię zdaleką 
zabijaniu: y nie bez cudu, bowiem widzieli jafność wielką „a którychkoł. 
wiek zabito, dufze ich Aniołowie nieśli do'Nieba, „Cud; tenmocno:przes 
niknął ferce Kolumba , ymowi fobie: ojaką za krotkie morderftwo Bracią 
nafi odbierają chwałę ! a ty zbyt bojażliwy nakfztałc zająca kryjefz-fię;Po 
ciemnych kątach ? a gdzie męftwo, yodwaga? gdzie ftateczne-wytrwa 
nie, któreś niedawno przyrzekł Opatowi? -A ot! ci y kwadranfu jednego 
nie cierpieli, a już fię ciefzą w.chwale Niebiefkiey; -Ey! mafz gotowezwy- 
-cięftwo , na coż fię ociągafz? a nie długo myfląc, wyfkoczył z kata, y 
ftanął przed zaboycami na fam czas, którzy mu jednym zamachem gło: 

wę ścięli. ai 
Powyrzucane za Klafztor Ciała długo leżały, (a nieprzyjaciele zra- 
bowawfzy Klafztor, wfiedli w łodzie , v odjechali. Ciała Swietych Mę-» 
czenńikow, żeby nie miały jakiego pokrzywdzenia od defzczow , albo 
od upałow fłonecznych , wielka moc zleciała fię ptakow zamorfkich, 
które z rofpoftartemi (krzydłami wifiały na powietrzu nad Ciałami zabi» 
tych, filnemi głofami wyjąc, jakby fpiewały nad umarłemi , pokąd na- 
koniec nie powrocili fię z Wyfpy Mnifi Zezyneń/cy, dokąd byli pouciekali, 
y z płaczliwym fpiewaniem nie pogrzebli ich. Izali zaboycom onym u+ 
{zło bez kary? nie; bowiem wraz Pan Bóg zemścił fięnad niemi. Mar- 
tell widząc, jak w niżfzey Francyi Saraceni okrutnie: poftępują fobie , 
zebrał liczne woyfko, y zafzedł nieprzyjaciołom|w oczy, y tak żwawo 
ma nich uderzył, że ledwie nie do jednego zbił; bo tylko tyle żywych zo- 
ftało , ktorzy uciekli , żeby fromotę fwoję donieśli do W /chodniego Pańftwa: 
ponieważ pifzą, Że na tey utarczce padło trupem Saracenow trzykroć pigé 
dziefiąt tyfięcy; y zwycięftwa rego mocno winfzowano Karolowi. 
Myla fię, którzy twierdzą, Że ta ftrafzna klęfka Klafztorowi Lery- 
new/kiemu uczyniona jelt przez Gen/eryka Króla W andalow , -bo lubo on 
puftofzył Afrykę, y W tochy, jednak nigdy nie poftał fpofobem pigiai 
jacielfkim 
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jaciellkim w Francji. Ani tenSwięty PORKARYUSŻ nieuczył nauk Ge 
zurego Arcybifkupa Arelateń/kiego., ale infzy tegoż imienia, natey {amey 
wyfpie Opat, „alejdaleko wyżfzego, jakofię pokazuje z rejeftru O patow Ze: 
rymen/kich , który zebrał Anton: Fepes w iwojey kronice w Roku Chryftufo: 
wym pięfetnym pięćdziófątym ofitym ; cofię pokazujedowodnie, że Cozie 
sy przed Opatem Zeryneń/kim, niżeli zoftał Arcybilkupem Arelateń/kim; 
kwitnął Roka pięgfetnego fzofłego; a Swięty PORKARYUSZ,, który miał 
być Nauczycielem Cezarego, długo potym; bo dopiero Roku fiedm/eżne: 
guirzydzieflego 0/mtgo., lub trzydziełego „ według innych zoftał Męczene 
nikiem ,' dla tego więćey niżeli dwiema wiekami- pozniey fię to ftało... YĆ 
to jelt prawda; że Porkaryn/z ow Nauczyciel Cezarego żył za Gen/eryka, 
jakże tedy odniego-zoftał zabity ? ponieważ pewna jeft -z hiftoryi Cezare 
go żę Genferyk umartRoku 476. kiedy jefzcze PORKARYUSZ tegoż das 
wniey Arcybilkupa Miftrz żył, 'a ten: naltał na Opastwo Leryneń/kie po 
Kauście około Roku'4że. jak Menard świadczy.w życiu S- PORKARYU: 
SZA Męczennika, który zabity jet w Roku Pańlkim: fedm/żtnym żrzys 
dziefłym. -Bogu niech: będzie chwała, Amen. WYM oł 

Tak Kronika Leryneń/ka, Wincenty Barall. Bdroniujz. -Hugo Menard; Ti omafi 
Meiji, tlomacz Fepefa,; Aymoinus, Buzelin, y Bzieje Benedyktyńfkie, (0 « 


DNIA XIIL SIERPNIA. 
Zycie SS. Czterdzieftu Mnichow, w Hibernii 
zabitych za Wiarę Swiętą Katolicką. 


Wesa był prześladowcą Kościoła Bożego Henryk ofiny Król Angielfki, 

nadewfzyftko udawał fię zaPapieża, y część jego przywłafzczał fox 
bie. Niebyło żadney rzeczy Bogu poświęconey, którey by nie zgwałcił, 
bowiem wiele Kościołow, y Klafztorów złupił z tego, co było nadanegood 
Prapradziadow pobóżnych. Coż-dopiero mowić o nierządach Królowy Æ% 
Zbiety, Córkibezecnego Henryka, która z wrodzoney złości (wojey okrutnie 
męczyła Katolików? ktoby jey nie był uznawał za główę Kościoła ZAugiellkies 
80, ten gardłem przypłacićmufiał. - "Ta nierządna niewiafta sy publiczna 
wfzetecznica Pańną fię kazała zwać; a co naygor(zego , froga tyranką być 
fa; a chociaż bardzo wiele riapłatała niecnot; jednak fięnie wftydziłategoy 
tylko kiedy z niewinnych krew wylewała, bez czego żadnegodnidniebyłaż 
Miała fwoich umowiónych Oprawcow, którzy zawfze z puginałami , yores 
żem chodzili, a gdziekolwiek fpotkali Katolika, zabijali ” Móy Bože! jak: 


„wiele jedna niewiafta ta a" Klafztotów ; które fię były ochroniły od 


fpuftofzenia, y zajadłóści Henryka Oyca? zailte, jakie drzewo; takiowoć 
wydaje. -A nietylko po Zngfii płatała niecnoty ta przeklęta nierządnicay 
ale też y w Sgocyt y w Hibernii okrucieńftwo działała. -Jak byładawnó 
Brytania pobożną, tak ża Elżbiety ttała fię niepodeźciwą: i” 
Był Klafztor: Wugalień/ki Zakonu S$. BENEDYKTA w Hybtrniiy 
tóry dotąd był wolny jefzcze od zburzenia; tam miefzkającym zdawało: 
fię, że dla odległości mieyfca od Miaft, y Miafteczek uydą okrucieńfttya 
Królowy, ale jak po węchu ply dochodzą zwierza wlafach /tak oprawcy! 
Elabiety zwietczyli ow Klafztor. Po fpuftofzetiu więc w Miśltach:-Kla- 
fztorow, y wnich wycięciu Mnichow, udalifię na puftynie, tam fzpiegu: 
jąc Klafztotow (bowiem Benedyktyni dawnych czafow zwykli budować 
fie na puftyniach ) jeślibyszdobyczy jakicy nie nąlezli;. jakóż: gdzie napas 
li dli 
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dli na jaki Klafztor, zabijali , mórdowali Mnichów. -W tym dowiadujefię 
Elzbieta, że jefzcze między Hyberczykami jelt Klafztor: tu Magii; rozja- 
dłafię okrutnica natęnowinę, y mowi fobie: Oy! jefzczefię nie wykorze- 
nita złość w Pańiftwie moim, a oto jefzcze fię naydują Mniśi na puftyni, któ» 
rych dawno trzeba było pomordować; nie ścierpię, niezniofę tego na fo» 
bie, aby choć jeden Mnich miałfię zoftać żywy: bo oni mifą na zdradzie, 
albowiem ftarają fię oto, abym była poddańką Papieża, y do jego nale: 
Żała władzy. A zawoławfzy katow, których zawfzena pogotowiu miat 
ła, rzecze donich: rofkazuję wam , zaraz mi idzcie fzukać polafach Kla 
fztorow, a naktóry natraficie, wfzyftkich wyrznicie, żadnemu nie prze» 
pufzczając. Y ftałofię, bo wraz pobicżeli do źlibernii; y tammocno fię 
badają © Klafztorze MWagień/kim, który nafzedłzy z popędliwością , za 
czynają po fwojemu poftępować fobie. ` Lacno zrozumieli dMagieńfcy Bra 
cia rzecz, że źrofkazu Krółowy zabijać ich mieli. * 

„ Naten czas, kiedy wyłamowali drzwi do Klafztora, Bracia Zakomni 
pofzi dóchoru, tam czekając śmierci fwojey. A gdy nienaydują oprawcy 
żadnego wCellach, ledwo nie fzałeli, rozumiejąc; iż pouciekali z Kla» 
fztóru Mniśi, y w gęftwinie fię pokryli. Gdy zgniewem wpadają do Ko- 
Ścioła, zaftają klęczących czterdziefu , z złożonemirękami. Jak pfy my- 
śliwikie , kiedy zdaleka obaczą zwierza, upedzają fię zanim, tak też ci 
okrutnicy napadają naMnichow, y zaczną krzyczeć wte fłowa: owo jeft 
przewrotny narod, zaraza Oyczyzny, nienawiść Krolowy nafzey, bii, 
zabij! a niemowiwfzy więcey, klęczących porządkiem głowy ucitają, a 
zabrawfzy z Kościoła cokolwiek kofżtownego było, wychodzą z zdoby. 
czą zKlafztoru. Dniami dwiema przed Uroczyftością Wniebowzięcia 
MaRxt Pammy pozabijałi Męczennikow tych Swiętych.. Ziemią cała była 
krwia zlana, y głowy zabitych {potem leżały. ; 
1114 lW fprawie jakieyfiś fzafarz Klafztorny wyfzedł zdomu, y nie było go 
w Klafztorze pod czas tego ftrafzliwego uczynku; w południetedy przys 
chodzi do Klafztoru, obaczy otwarte wlzyftkie miefzkania, drzwi wyła 
mane na ziemi leżą , zpodziwieniem wchodzi, ale wfzędziepuftki. Idzie 
do fwojey. Gelli, alić otworem ftoi, idzie do drugich, toż famo. nayduje, 
"Du już poznaje, żegwałtuczyniono Klafztorowi. A czemu fięnaybardziey 
dziwował, że wcałym Klafztorze nikogoniebyło fłychać, ani widać; na: 
wet niewidzi żadnego ztych , do których powinności należały. Poydzię 
fmutny. do Ceili Opata; chcącfię dowiedzieć z niego, kto by takipowyła» 
mywał drzwi? y coby to znaczyło? ale y tam otwarto. Już tu inaczey 
nie mogł fobie wnofić, tylko że wpadli łetrzy ,* a Mniśi pouciekali z Kla 
fztoru, ponieważ nikogo nie widać. . Naoftatek idziedo Kościoła, cheąco+ 
baczyć. czyliteż podobney fzkody tamnieuczyniono. Aż oto opłakany 
widok! widzi Ciała Braci iwoich bez głow wekrwi zbroczońne, y doje- 
dnego.pozabijanych , jęczy : y płaczenad śmiercią ich. Lubo. zaś nad 
ftratą Braci fwoich ferdecznie ubolewał, jednak naybardziey mu fzło '0 
nadchodzącą Uroczyftość Wniebowzięcia Mary: Panny, którą;corocznie 
obchodzili uroczyście, żę teraz mufiała być cicho ódprawiona,. bo będąe 
wfzyfcy: zabici, ktoż by był wichorze? ktoby Hymny, Pjalmyfpiewał? kto 
by miał Mfzą Swiętą z zwykłą okazałością, kiedy y Opat między trupa- 
mi łeży. * Widzieć tu fzafarza onego ferce pałajacę miłością ; ku Bogaro» 
dzicy Pannie; jakfię już'napłakał długo nad Męczennikami, pada nazie- 
mię przed Obrazem Nayświętfzey Maryi Panny, y „mowi gorliwie: O 
nayłalkawfza Matko! o prawdziwa przez tylelattwoich Hug Magii 

> pie- 
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Gpickunko! nietak żałuje z płaczem Braci moich, których znafz tu pobitych 
okrutnie, a teraz w Niebie krolujących, alenadtym naybardziey ubolewam, 
że tuwtym Klafztorze, y,w Kościele milczeniemfię odprawi nabożeńftwo 
twoje, niemafz bowiem żadnego, którybyrendzień twóy uczcił fpiewa- 
niem. . _ Wfzakże wiefz o litościwa Matko! że przez tyle wiekow ftaralifię 
uflnię Bracia Magień/cy, żeby, jak -z naywiękfzym nabożeńftwem uliza 
nowali ten dzień Nayuroczyftfzy. : Ah! milczą teraz zabitych ufta, któ- 
re dniem y.nocą y Ciebie; y Syna twojego dotych czas ochotnie wychwa» 
lały. « Potrzeba było-przynaymniey dotego dnia przewlecim życia , aby 
tdk wielką uroczyftość twoję wprzod odprawił. Dziwna rzecz! ledwo 
fkończył żale (woje, aż wfzyftkie dzwony zaczynają dzwonić ame prze 

fie, y według zwyczajuzachowując przeciągi , jak pod czasnaywiękfzey u 


roczyftości. Słyfzy,fzafarz, yrzecze: zkądżelięto wzięłodzwonienie?.kie-- 


dy niemafż żadnego Kościelnegofługi,gdyż wiżyfcy zabici? kiedy hę (tru 
chlały dziwuje, alićfię porywają zziemi Męczennicy, nanogi wftawają, 
bierze każdy głowę fwoję, y dokarku przykłada, y ożyli ftawają w chórze, 
zaczyna WVie/zpor Opat, fpiewają tak wdzięcznie, że fzafarz rozumiał, 
iż Anielfkie były głofy.  Pifze Manriguez in Fafcicuło SanTorum, że na 
ten czas każdy w ręku fwoim trzymał palmę, a na głowach mieli korony 
złote, ana fzyi każdego dała fię widzieć blizna jak nitka czerwona, na 
tym famym mieyfcu, gdzie tyran ciął. A jakprętkofkończyli Viejzpor., 
każdy znich wyfzedł z fwojey ławki, na ziemi (ię położył znowu bez du- 
fzy. Zaite, rzecz jeft cale cudowna, którey podobney ledwo: znałesć 


„ można, y ledwo wierzyć fię zdaje , jednak świadkiem jeft tey prawdy Mam: 


rigueż , który twierdzi, iż za jego wieku wiele jefzcze było. żyjących, 
którzy to pamiętali,  Dodajetenże Autos, że; jak, Bog jelt zawfze prze» 
dziwny w fprawach fwoich, tak ztego cuda wielefię utwierdziło w Wie. 
rze Swiętey 4% Hiberni; którzy fię dotąd wniey chwiali.  Więcey nie malz 
temu nad dwa wieki, jak fię ten cud ftat w Hiberniż, ponieważ Z/żdieżg 
Królowa Brytań/ka, za którey pozabijano Mnichow Magieńjkich , jefzczę 
w Roku 1589. uczyniła przymietze z Turkami, : Zczego niech będzie Bo» 
guchwała, Amen. 


opi ax difiinGtion. 37. libr. 2. in Fafciculo Santtorum. Bażelin ý Mengs 
logium, y Dziejach Benedyktyń/kich, 


DNIA XIF. SIERPNIA 
Zycie S. RADEGUNDY, Królowy: 


yE krwi Królewfkiey Pepa RADEGUNDA, utodzona zOyca w. 
charyw/za, a Dziad jey' był Bafinus, obydwa Królowie Turyngii. Je 
fzcze w niemowlęcym wieku była, kiedy wtargnął nieprzyjaciel w Pań. 
wo, yrazem z innemi niewolnikami zabrana jeft do Fraucyi... Dziwney n- 
rody była RADEGUNDA, przeto dwóch Królow udawało ię doniey, 
chcąc ją pozyfkać w dożywotnią przyjaźń; naoftatek doftała fię. Klotaryts 
zow Królowi, y z okazałością wipaniałą wprowadzona jeft na Pałac Kró- 
łewiki, Ale fpoftrzegłfzy rzecz RADEGUNDA, dwa razy uciekała z tam- 
tąd zkilku Panienkami, aby fie ochronić od wefela godowego, lecz jak 
nietrudno Monarchom dokazać fwego, fzpiegować ją kazał Król, yfbto- 
wadzić do fiebie. Tzali Królowa RADEGUNDA zatapiała (ię w chuciach 
światowych, jąk zwykli w ik da wychowani? Boże nchowąy! jak 
ia ; fię 
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fię Niebu narodziła, tak enot thwalebnych, y życia świątobliwego nico 
ftąpiła. Skoro zoftała Królową, wraz z dochodow gotowych; które coż 
rocznie fkładano do (karbu Królewfkiego , dom porządny wyftawić kazała, 
doktórego obojćy płóiladźi proftych, y tibogich zbierała, mając onich 
pilne ftaranie, pofilała zgłodniałych, potrawy 'włafnemi rękami nofiła ; 
cieplice dla nich paliła; a fama tym'czafem mało co jadła, zafilając fię 
tylko bobem y Ćwikłą; także Kiedy fiadała do-ftołu Królewfkiego, czę: 
fto poftrżegali , że ona potajemnie odftawiała od fiebie łakotki , a foczewice 
jadła. „Godziny Kanoniczne, jak zowiemy, według źwyczajntych, ktat 
rzy f4 obowiązani dochoru, codziennie odmawiała. *Zrąd częfto, gdy fię 
czas przedłużał u ftołu, nieopufzczając godzin fwoich, 'zmyślała jakieś 
potrzeby, a wtedy od ftołn wftawała, -ydo Kościoła pofzła odprawić ftuż: 
bę Bożą, czyli Pacierze Kapłańfkie.  Umartwienia ciała fwegonie opuści: 
ła nigdy, dla czego, jak uPanow wielkich tradno o pobożność, więc z 
publicznym urąganiem nazywali ją: Mani/zką Matżeń/ką. 
| -Jedno jefzcze bożyfzcze w Francyi było, z tak wielu zepfutych 
t fzczęśliwie, które pofpolftwogrube czciło za Boga; tego ścierpieć niemo? 
gła RADEGUNDA, a nie óbawiającfię ludu, choć na nię'zębami zgfzy: || 
tali, choćby fię do oręża ńanią brali, nieuftrafzona, bałwana fkrufzyła os | 
nego, y niepierwey odefzła żmieyfca tego, pokąd bożyfzcze na drobne 
kawałki nie było pograuchotane. Meżowi fwemu A/otaryu/zowi częfta 
 fię ńaprzykrzała prozbami, aby jey pozwolił wyniść ze Dworu; a przy: 
jąć fukienkę Zakonną, kochający Król RADEGUNDEĘ długo zwłaczał 
` pobożną jey wolą, pokąd załalką Pana Boga niezoftał zmiękczony Krół, 
że jey pozwolił.  Otrzymawfży tedy łatwość u Męża, fzczęśliwie pobie: 
gla do Pikiawu, y tam w Khfztorze, który ona fama nie dawnowyftawi: 
F , poświęcafię Bogu nafłużbę, y zaftonę Zakonną na fiebie bierze. Ry. 
to już wtedy widzieć RADEGUNDĘ, jak zapomniałaofobie, jak nieba: 
tzna nadoftoyność wfzelką ; ale jak jedna żnaypodleyfzych fłużebnic od: 
prawuje powinności ; ziemię umiata; w piecu pali; drwa nośi; trzewiki 
Sioftrom'chędoży. Około chorych, y trędowatych ofobliwfze ftaranie 
miała, fama im fłużyła; łyfzką. karmiła fłabych, którzy fobie dać rady 
niemogli; y głowy trędowatym myła; y rękami włafnemi ropę znich ocie- 
rała. Ale nie tu koniec cnoty RADEGUNDY oddającey fie zupełnie na 
fłużbę Bożą , bo procz ogrodowey jarzyny nic więcey nie jadła. Ryb, ja- 
jek, albo cofmacznegó, przez całe życie nie kofztowała. W Poft wielki 
kawałkiem chleba fuchego tylko zafilała (ię. Ciało fwe delikatne, lubo 
już było wyfchło dla tyle poftow , że tylko (kora y kości jey.było, tak 
furowo trapiła, że potróynym łancużkiem żelaznym fpinała biodra fwo- 
je, y fzyję, y ręce: także rofpalone blachy przykładała fobie częfto da . 
ciała. Klotaryufza, dla ożyłey miłości ku RADEGUNDZIE Małżonce 
fwojey, który kufił fię ją wyprowadzić z Klafztoru, tak German Bifkupna 
prozbę Królowy przeftrafzył, że przeprafzał potym pokornie Małżon- 
kẹ fwoję. Do Bogarodzicy Panny ofobliwe nabożeńltwo miała, na któ: 
rey część nierozetwanie przez dni czżeśdzieści corocznie pościła, Swiąż 
tobliwość więc, y zafługi RADEGUNDY Swiętey raczył Bog dobrotliwy: 
nadgradzać cudami; gdy zażycia jefzcze fwego umarłą wfkrzefiła; także 
bardzo wiele ihnych umarłych za dotknięciem trupów, y przyłożeniem 
do włofiennicy, fukien, y łańcużkow żelaznych jey , zmartwych pówfta: 
wało. Niżeli (ię ztym pożegnała światem Królowa; przed kilku dniami 
wzięta w zachwycenie, widziała radość Niebiefką, Która ją czekała. X 
czy: 
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eżyftości fwojey Bogu ofiatowaneytak pilnie prźeftrżegała żepokazaw; y 
fie jey Oblubienieć JEzus, na požor przedziwney piękności twarzy Mło- 
dzieńca, nie wiedząc, że to był Giryftuś oczy od niego odwróciła Iwoje: do 
którey, ufmiechając fię, rzekł mile tefiowa 4 Izali tak mnie przyimujefź 
obecnego, któregoś codzieńnie życzyła fobie? zalit tak prędko uciebie 
ipodlał, do którego fię garniefź ż płaczem y.wzdychaniem , dla które. 
go miłości ledwie fię nic żabijafz? Bądź dobrey myśli RADEGUN DO, 
jefteś bowiem kofztowną perłą do koróńy. mojcy; przyjdź, A żężyway 

mnie na wieki, Wtym fpokoyńie, całuj: c ukrzyżowanego JEZUSA, fkonała, 

GrzegorzBilkup Turoneń/kt pochowa jey ciało w Kościele Panny Maryi, 
-o Umarła Roku Pańfkiego Pig fitnego dziewiętdziefiatego, dnia XII 
Sierjnia- „Bogi na cześć y'chwałę wiekuiltą, Amen: 


„Lippe, tom. 3. Fortunat Bifkúp tò życiu jey.  Baroniufz. Lint. <Jepes. - Biżelią, 
DNIA XP. SIERPNIA, 


Chym nazwany jeft oi 
„ Jednak z fiłami fwemi: nie (zdał ię być Żołnię- 
a czego w młodych leciech 
wftąpii do Benedyktynow w Klafżtorze S. Medarda , gdzie był Opatem 
p, | o.mieć ftaranie o uż 
ogł, „profiłdla nich 
Oprocż tych, poruczone mu też , 
alztorze u 8. M edgy: 
Z jego częltych 
t radością niebiefką, kiedy już 


“o/d ymezalem ARNULF jat Kono dy Bolkie, mt te 
ie: 
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bie: ARNULFIE nędzny, a coż fię z tobą ftanie, który y na woynie po- 
padłeś w wyftępki, y w domu nie jefteś czyfty; jeżeli Erebold za pota- 
jemne mleko cierpi, a jakże ty zatyle grzechow nie mafz cierpieć, y 
fmażyć fię w ogniach? anie bawiąc zamknął fie w celli Erebolda. Przez 


/ pul ezwarta roku do nikógo ani ftowka naymnieyfzego nie wymówił, lecz 


ciało {woje okrutnie fiekł ; y uftawicznie poscit. |I'ym czafem po śmierci 
Reinolda, gdy Poncyu/z Mnich, dobrego nie godzien imienia, kupił fo 
bie za pieniądze Opactwo u Filippa Króla, y zakonność, y doftatki Kla- 
fztorne zgoła wniwecz obrocił, za pobudką Teobalda Bilkupa Swejfyo- 
neń/kiego, Bracia Medarden/cy (prawili u Króla, aby ARNULFA uczynił 
Opatem.  Zaifte tego koniecznie potrzeba było ; ale (koro fię dowiedział 
otym ARNULF, profit ó rozmyfł do jutra, tym czafem w nocy uciekł. 
Kiedy fię tuła po lafach, wilk przyftał do niego za towarzyfza, który go 
prowadził; ARNULF rozumiał, że dobrze idzie, y co raz w dalfzą 
ftronę, alić całą noc chodząc za (woim przewodnikiem Wilkiem , nade- 
dniem przychodzi do Sweffyonu +- poznawfzy go ftraż , zaprowadziła do 
Klafztoru S. Medarda , y oddali mu rządy Opackie. Inaczey fię rzeczy 
obrociły w Klafztorze zaraz, gdzie wielka rozwiązłość była za Poncyue 
Jka, tam do ścifłości przyprowadzał dofkonały Opat. Nawet cuda czy- 
nił : codziennie gromadami fię fchodzili do niego chorzy, których jabł- 
kami leczył, dając im onedla pożywienia, aby fię nie wydawał z cudami. 


«Dalekim był od wfzelkiey okazałości, fukień przepyfznych nie nofił, jak 


czafu onego Mnifi fprawowali fobie z dochodow Klafztornych. Ile razy 
mu wyjechać trzeba było, to na ofiełku jechał, ale gniewając fię o to 
czeladź Klafztorna, żeby więc przymafić ARNULFA, aby na koniu 
jeździł, ofiełkowi złamalinogę. Zrozumiawfzy fztukę czeladzi fwojey 
ARNULF, Krzyżem świętym przeżegnał nogę ofiełka, y zdrow Zo: 
ftał; że potym, ile razy potrzebował jego do jazdy, zawfze miał go: 
towego. Wn 
Król Filip wydał woynę nieprzyjacielowi fwemu, zebrawfzy liczne 
woyfko, 'do którego fię też wiele przednieyfzych Panow pifało, kazał 


im być na pogotowiu, także pofyła do ARNULFA, aby on z Królem na 


lac wyjechał; a jeżeliby nie chciał, grozi mu Król złożeniem z Opaćtwa: 
Ale ARNULF tyle fobie ważył znikome godności , ile tkacz nitkę ; fam 
jey dobrowolnie uftąpił, y pofzedł do dawney ciafiey celki, zoftawi. 
wfzy na fwoim mieyfcu Geralda pobożnego Opata.. Gdy woynę toczy 
Król z nieprzyjacielem, dobrą dlą fiebie widżijporę Poncyn/z, chcąc ody: 
fkać utraconą doftoyność, więc przekupuje Królową „dając jey wiele złota: 
Łakóma na podarunki niewiafta, pofyła wraz dworzan fwoich do Klafzto* 
ru S. Medarda , aby zrzucili z Opaćtwa Geralda, a na jego mieyfcu pos 
ftanowili Poncyufza.  Słyfzy wrzawę ARNULF, y jak był mężnega 
ferća, tawa przed Królową, y rzecze do niey : Słuchay, dla twego do- 
bra tu przybyłem, jeżeli tego dokazefz, że Geralda zrzucilż z godno- 
ści Opackiey , zaprawdę powiadam tobie, jak ty jemu odeymiefz Opa- 
<two , tak ty wypadniefz z Króleftwa, y zginiefz niefzczęśliwie. „Jak 
by nie fyfzała tego Królowa: nie odftępując uporu (wego, Geralda zrzico: 
no,a Królowa też wkrotce wypędzona jeft z Pańftwa ;y tak niedopufzczo- 
ny zoftał Poncyu/z do Opattwa; fam zaś ARNULF zamknął fię w celli, 
do którego jak na mieyfca święte {chodzili fię Panowie y pofpolftwo, za- 
ciągając od ARNULFA rady y w duchownych, y doczefnych rzeczach. 


Ale nie długo dali fię ARNULFOWI mić w murach Klafźtornych, 
| „bowiem 
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SIERPIEM. mag 
fobie na'ziemi leżących gromadę wielką jajek, któremi doftatecznie na 
karmiała Sioftry przez kilkadziefiąt dni.  Częfto gdy fię! modliła MAŁ: 
GORZA TA widywano na głowie jey koronę z promieni fłonecznych: * 
„Nieraz Kapłan, któryją kommunikował, widział; jaknatwarzy całey ją: 
śniała. "Także y (kryte myśli, y przyfzłe rzeczy zgadywała. Córka Xia” 
'żęcia Rotań/kiego, w latach młodych będąca, rozmawiała z MAŁGO*: 
RZATĄ, a że ta była Kalwińką , namawia ją Swięta; aby: fię zaparła ble- 
dow heretyckich, prorokującjey, że jeżeli nie uczyni tego, zapewne” 
wkrotce umrze: Smiała fię nate Rowa Panienka, za bayki fobie poczytu-. 
jąc, cojey: mowiono; MAŁGORZATA. padnie; na ziemię, zaklinać Z 
płaczem zacznie na Boga śmiefzkę ówą „aby fię poznała, a miała fig czym 
prędzey do pokuty, ponieważ zbliża fię śmierć, yw krotce opłacząGóre 
kę Xiążęcą.  Odefzła zapamiętała od Swiętcy MAŁGORZATY, dufając 
w młode lata (woje, y wierzyćtemu niechciała, alepokilku dniach niefzczę: 
śliwie umarła: fe; ; 
Będąc tak fawna z onych cudow pocatey Framcyż Święta Panienka, 
żeby jey co ezart przeklęty z prożney chwały nie zarzucił, cięfzko ciało 
{woje trapiła „ łańcużkami fię fpinała żelaznemi aż dokości, codzienniefię 
oftremi dyfcyplinami aż do krwi fiekła; w włofiennicy chodziła, tak żaś 
ściśle pościła, że przez cały Miefiąc mało co pokarmu, y napoju ko(Zto» 


wała; a zaś przez pięć lat przed śmiercią fwoją, procz Ciała Panfkiego, 


żadnego pofiłku nie używała. „Nietylko w karnościtrzymała Ciało (woje, 


ale też porufzeniaumyfłu, które nakłaniają , y [porządzają da niecierpliwo» 


ści, znać niebyło poniey, ale zawfze wefołą była. . Naoftatek umarła w 


-Roku Chryftufowym tyfąc /ześć/etnym  dwadziefym fzofym, lat wieku 


{wego mając: czierdzieści y Jześć. _ Jak prędko (konała, tak zaraz całajey 
twarz zarumiona widzieć fię dała; a pocałey Celli dziwny wydawał (ię za» 
pu Nie tylko z ciała umarłey, jako już o tym częfto czytaliśmy, 02 

ejek ciekł tale też y śmiertelnefię pociły odzienia na niey. ¡Krew f(krzepła, 
y geta MAŁGORZA'PY Swiętey zachowana odjedney Sioftry , (kora 
‘Ciało jey przywiezionó do Klafztoru Vallis Gratiæ „przy obecności Cia- 
da, jak owa Świętego -fanuaryu/za w Ampułce corocznie w Veapolu, wye 
tryfkała. Zycie jey zebrał, y zapifał całą Xięgę Jacobus Ferragius ; z 
niego zaś wiele wybrał Menard w iwoim Martyrolegium y Buzefin, który 
dowodzi, że wiele fię nauczył, y dowiedział o MAŁGORZACIE Swie» 
tey od Nayjaśnicyfzey Katarzyny Xiężney Lotaryngii, a wtedy Xięni Kla. 
fztoru Gory Swiętego Romaryka, która była niegdyś wychowańcą MAŁ: - 
GORZATY Swiętcy. Niech będzie Bogu chwała, Amen. 


DNIA XVIL SIERPNIA: 
Zycie S. KAROLOMANA Mnicha. 


SWięty KAROLOMAN urodzony z Oyca Karola Wartella , Bratem byf 
-. Pipina Króla Francajkiego ; (tryjem zaś Karola Wielkiego, o jak wiel. 
le imiona, y podpory ŚwiataChrześciańikiego ! Hawńy niegdyś w radach, 

w obfzerności Pańftw doftatni, bo zkrwi jego dwunaftu pochodziło Kró. 

low, teraz dobrowolnie fię ztego wfzyftkiego wyzuł, y przybrał ię w fu» 

kienkę Zakonną , wprzód Udyłona Króla Bawar/kiego Homoalda Xiążęcia 
<kwitańfkiego, Alemannot, y Saxohow przez kilkakrotne potyczki ufpoko. 
iwizy. Ulubił fobie Góre Borote z popiechem wyftawiwfzy Klafztor: 

l wnim 
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wnim fm zoftał Benedyktyńeń.. lLubotamdofkonalefłużył Panu Bogu, bę: 
dąć jefzcze w Nowicyacie,' jednak dla uftawicznegomeżęfzczania do œ 
nego Klafztoru Frańcuzoiw, którży radzi byli obaczyć Króla fwojego da. 
wnego; ‘czego nielubił, pokryjomo pobiegł do Klafżtoru. Kafyń/kiżgo, 
wziąwfzy zfobą jednegó ż Senatorow, który też pragnał być Benedykty- 
nem. Ci podrożni cale nieżnajomi , na ufilne prozby woje przyjęci zoftali 
ży Kaffynie:  Pierwfża robota była KAROLOMANA, aby prędzey izd- 
pominał o wyfokim Urodzeniu fwoim, ufługiwać w kuchni w podłym b- 
dzieniu, że niktby nierzekł, iż tojeft Król. * Drwa fzcżepał, w piecach pa- 
łał; milki y talerzeżmywał, yta naymilfza zabawa jegobyła. Nie wiedzieć, 
kiedy KAROLOMAŃ myt naczynia kuchenne; ovco fie naniego rozgnie- 
wał kucharż., fnkać go zaczął, popychać, y głupim zazywać: widząc 
to Dowarżyfź jego, który rażem z KAROLOMANEM robił w kuchni, 
pórulzony gniewem, powftanie na kucharza, yz fukiem rzecze: fły- 
fzyfź ty zbrodniu, a także to śmiefz bić, y popychać Króla Zrancu/kie- 
go, który tak wiele pofkromiał Narodow? te ftowa bardzoprzeraziły in- 
nych, dlaczego wnet pobiegli do Opata, oznaymując mu owfżyftkim; 
Opat zaraz wyniść KAROLOMANOWI z kuchni kazał, y. oddał mu do- 
zot nad owcami, który pilnie fprawował; a paląc owieczki, fam też du- 
fzę Twoją tuczył bogomyślnością. Trafiło fię, że łotrzy wpadli miedzy 
trzodę KAROLOMANA, chcąc nakraść owieczek, Król z wielką ukła- 
dnością rzecże do nich! przyjaciele, acz żadney owcy ztądnie wyniefiecić, 
ponieważ fą-pod dozorem moim; jeżeli jednak ca macie domnie, czyńcie 
żęmną, co wam fię podoba; 'a ja wam fię bronić nie będę. "Tak ich óne 
Rowa przeraziły , żeżadney owcy ñe brali, : ale: KAROLOMANA zewle- 
kli z fukni. Kiedy jüż czas był ku wieczorówi, dodomu zapędzićż pola 
ówće, fa pułgoły przychodźi do Opata, y rzecz opowiada, a lubo bar- 
dzo przeńikła Opata męża takowego cnota; jednak złajawfzy go furówo, 
ódeyść mu kazał doowiec. l E. k 
Po niemałym czafie, gdy (pędził do owczarni ż paftwifika owce, fpo. 
ftrzegł, że jedna okuławiała owca, y tylko powłoczy nogę, użaliwiży 
fię nad nią Swięty KAROLOMAN, wraz ją wziął naramiona fwojeę, nie 
nieuważając nato; lubo fphrgawiła gnojem lukniejego. |: 062: 
(Z owczarni dano go do Winnicy, aby wniey uprawiał ziemię, ytam 
tefztę zycia na pracach proftych trawił, pokąd naoftatek nie pofłanogodo 
Francyi wpołelftwie w wielkiey wagi fprawach W fofkich, y tam wkrotce 
przy obecności Mnichow płaczących, niewinną dufzę Bogu oddał. Swiad- 
czą Xięgi , jak Bog raczył zafługi Męża fwojego cudami nadgrodzić. Cia- 
ło Świętego w złotey zamknione trunnie, Pipin razem 2 bogatemi poda- 
runkami do Kafki przenioń. Umar więc Roku Chryftufowego: fedm- 
Jetnego pięćdzieątego czwartego. Z czego niech będzie Bogu chwała na 
wieki, AMERI OYO D; LEA 25 ERA | 
„dat. Stipio. Rade Hierom Plat. Gepe, Molah. Bazeliń. 


DNIA XVIIR SIERPNIA, 
i Życie S. JUNIANA Opata.“ 
WE Wéi Brioftum żwaney , w Dzierżawie Piktawczykow , narodzik(ię 


JUNIAN Błogofławiony; z Rodzicow fzlachetnych; y pobożnych. 
W młodym jefżczę wieku będącego, abyfię w niego nie wkradały Lac 
] r 
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SIERPIEN. . „WR 
du wyftępki jakie ;: dali Rodzicy na nauki. . Przypatrzyćfię było na o 
czas. JUNIANOWI, jak, jefzcze fzepluniąc, póymował należycie po- 
czątki nauk, obiecadło fkładał, y napamięć mawiał przed Nauczycielem 
fwoim, y wybornie pifah: Potym, jak do wyżfżych przyfzedł nauk, co- 
dzieńnie czytał Pifima Swięte, y życia Swiętych Qycow, Y o śmierci Mę: 
czennikow rozmyślał, nad czym fię mocno, żadziwiał, a to wfzyftkoczy» 
nił dla uftrzeżenia fię proźnowania, które częftokroć do złey fporządza 
rzeczy, więc albofię Xięgami zabawiał, albo fię modlił, albo rozmyślał o 
wieczności, „ Dla czego nieuważając na młode lata fvoje, pofzedł na pu- 
ftynią y cam fobie zbudował Celleczkę fzczupłą ; w którey fig ledwie mogł 
zmieścić człowiek. Ng | A» 

Czafu onego Radegunda ; za dożwoleniem Męża twojego Lożaryufza, 
rozwod uczyniła, y w Auguflorycie Piktaw/kim, zbudowawfzy: Klafztor 
Panien(ki, tam Mnifkie prowadziła życie; a wtedy też JUNTAN Święty 
na puftyni miefzkał wblifkości Kofoniaku. Jak ię żaś zwykła wieść fze- 
rzyć między ludzmi o świątobliwości Ofob pobożnych, tak też o JUNI. 
ANA cnotach, y.pobożności rozławiło fe u Pikiawczykow, przeto Ra. 
degunda upodobawizy fobie zofobliwey świątobliwości, y życia niewin. 
nego JUNIANA, obrała go fobie za Miftrza, któryby ją uczył życia 
Zakonnego, przeto częlto chodził do niey , „nauczająć ją , jak ma Bogu fu- 
Żyć. Widząc znaczny poltępek pobożności w Rądzgundzie wiele 27m% 
komitych Ofob, który wzięła z JUNIANA, oddawali fię jemu na Za. 
konne życie.  Aże dla tak wielu już zgromadżonych potrzeba było Kla- 
_ fztoru, w którym by fie, niejako w Szkole ćwiczyli w Zakonnośćj, więc 
JUNIAN, zamknął puftelniczą Celkę, y z puftyni wyfzedł, a Klalztor zbu- 
dował, Repuły Swietego BENEDYKTA. Jefzcze na ow:czas nie był 
Kapłanem JUNIAN; przeto nałegali częlto Uczniowie naniego, aby Gę 
dał święcić na Kapłańftwo.; a będąc żniewolony prożbami Braci fwoich g 
to doftojeńftwo naoftatek przyjął, ponieważ tego wyciągała potrzeba do- 
mowa ,.aby y Spowiedź czynili przed nim, y Miży S, ftuchali. Każdego 
więc dnia Mfzą S. fprawował, a przy tym był nafiebie dziwnym, yfi 
£owym: katem ; bo procz częltego niejedzenia, y nocy bezfennych, uży: ' 
wał włofiennicy na gołym ciele, aż do koftek, którą miał w podarunku 
gd Radegunay. . Otey Królowy było ńadmieniono wyżey, że za ftaraniem 
JUNIANA była wyćwicżona wbogomyślności, dlatego też za jego pra: 
ce podarowała mu ońę włofieńnicę. A odwdzięczając Radegundzie TU. 
NIAN zato dobrodzieyftwo; wet za wet jey- oddał, bo za włoliennicę 
oltra; dał jey łańcużek żelazny, którym by biodra fwoje fpinała. 

A chociaż teraznieyfzego wieku wiele jeft, odiniennych obyczajow, 
-naybardziey, -że Żakonne ofoby ,. choć dopiero wprafzające fie do Żako. 
nu, prawie wyrnawiają fobie furowość Życia, .y ledwie rejeftrzykow nie 
dają (wobody fwojey przyfzłey, y wygod, jednak opacznym fpofobem 
JUNIANA oftrość życia wielu bardzo powodem była do Zakonu; y je. 
fzcże fię tak liczno gromadzili, że fię pomieścić nie mogli w ftarym Kla 
fztorze, dla czego dokądinąd ptzenofć fię mufieli dla rożmożenia nowe= 
g0 Zgromadzenia, y natrafili na Kartalog; fpofobnemieyice do wyftawie. 
nia Klafztora, jakoż tam y wyftawil. © 
-/ Lecznie mając baczności nato JUNIAN, žena cudzym gruńcie, acz 
do fkatbu należącym budował, ani ię Dziedzicówi nie opowiedział, więe 
podchlebcy udają fwoje przed Królem Klotaryufzem, a naybardziey jeden 
zawiftnik ftarający fię o łafkę Królewiką, naprawił Króla na JUNIANA, 
Jakoby nie był Mnichem, ale ai. ponieważ beż pozwolenia Króla wa. 

2 Żył 


‘mogt ftać utkwiony ?. y mowifam wfobie: o jakj 
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żył fię zgwałcić gruntfkarbowy, y niegodziwie w Kartaloku założył fobie 
miefzkanie, ajeśliby teraz ufzło bez kary Mnichom , toby w krotkim czafie 
domyślili fię więcey. Porufzonyna tę powieść Klofaryn/ż, wrazwyfyła Aure- 
liufża-zprzednieyfzych Panow fwoich do Kartaloku , aby'przykażał JUNTA- 


Nowi ftawićfię na PałacKrólewiki. Pobiegłwfkok zurelin/2, przybrawfzy 


fobie wieleżołnierzy; alkoro przyfredł'do Klafztoru, nayduje JUNIANA 
na ziemi leżącego, y modlącego fię. Ałićznagłaniczwyczaynym ftrachem 
przejęty Aurefin/z, drży wiżyftek, y już miefmiał imodłącego fię napaftować, 
ale wraz wyfzedł z Kościoła, a który niedawnotwarygniewliwą pokazy 
wał, już z JUNIANEM poprzyjacielfku mowi, y rofkazanie Królewikie 
otwiera, aby bez odwłoki znim pojechał do Króla, y fam wfiadł na konia, 
obawiajac fię di rzeczy dla fiebie, gdyby fię ociągał, niżeli w ten 
czas, kiedy go ftrach objąłwielki. JUNIAN zaś wziąwfzy kij w rekes 
z dwiema Mnichami piefzo pobiegł. Skoro naPałacu ftangt, Kazał za- 
czekać 'Towarzyfzom fwoim za drzwiami, a fam pofzedł do Króla, 
który nawfpaniałym fiedział Majeftacie: obicie na ścianach Było barə 
dzo kofztowne, ziemia zaś drogim fadzona kamieniem. JUNIAN zbli- 
Żającfię doKróla, kij fwóy nafrzodku pokoju Królewikiego utknął w zie- 
mię, y jak by go w błocie utkwił, tak ftat nieporufzony. Obaczy-to Krol, 
y dziwujefię mocno, jakimby fpofobem kij na'marmurowym ,kamieniu 
ieft niewinnego Życia JU- 
NIAN’ zaifte, ofkarzyłi go przedemną niefprawiedliwie. O jak dalekim 


jeft od wfzelkich wyftępkow, y złości, którego Bog uraczył tak wielkim ` 


cudem! a zwoławfzy dofrzodka przednieyfzych Panow, każe im oba- 
ezyć, co'on fam dotąd widział X frato fie milczenie wielkie o zaniefio: 


hey krzywdzie Królewikiey; a JUNTAN teżat u nog Klotaryu/zd, 


alić fpytagoKról; czego pragniefz odemnie Mężu Boży? pocoś tuprtzy- 
fzedi? jeśli fię tobie podoba, doświadcz fzćzódrobliwości mojey, awfzy- 
ftko uczynię na prozbę twoję. Odpowie JUNIAN: nayjaśnieyfzy Kró- 
łu, a oto w Kartaloku , na twoim gruncie wyftawiłem Klafztór nowy, pro- 
fty, y fzezupły, a dla fzczupłości mieyfca mie móżemy dofkonale żyć 
według Reguły BENEDYKTA Świętego, ponieważ dokłada Swięty O- 
'eiecw Regule, abyśmy fię zabawiali ręczną robotą, y wtoliuftawicznie pra- 
cowali; aniegodzi mamfię przywłafzczać cudzego gruntu; bowiem to jeft 
twoywłafny. Y'otociebieKrólu profzę pokornie. Uśmiechnąwfzy fię Klo- 
taryn/z nato, rzecze doniego: bądz dobrego ferca JUNIANIE dam to- 
bie, o coprońfz. ¥ wraz kazał Aureliufzowi odprowadzić Opata że 
czcią dolafow Królewikich, aby tamfobie według woli fwojey upatrzył, y 
obrałmieyfce: upodobało mu fię więcw Maryaku, gdzie zbudował Klal(ztot 
Reguły Swiętego BENEDYKTA, y tam fię śtarał, aby dofkonale zachowy- 
wano Uftawy Zakonne, y prożnowania fię Bracia ftrzegli, dla czego 
wyznaczał im roboty w pola, yw Wimicy. Przeżyłtam JUNIAN z fwo- 
jemi towarzyfzami'przez niektóry czas, ale ftefkniwfzy fobie „na pofpoli- 
tym życiu, żądał znowu puftelniczego, więć rofporządziwfzy rzeczy w 
Klafztorze, pofzedł na pufzczą poblifką, , l 
Tym czafem wielki fię wfzczął głod wkraju onym, że wiele umie- 
rało dla niedoftasku żywności, a nadziei żadney znikąd nie było dopofił- 
ku, przeto fchodził fię {ud gromadą napuftynią do JUNIANA, z pła- 
czem profzącgo, aby fię zanich zaftawiał załugami fwemi pezed Bogiem, 
aby tę plagę raczył oddalić odkrajn ich. , Przyrzekł im JUNIAN Swięty 
pomoc, y żefię modlić zanich będzie: jakoż dnięm y nocą, poty paw” 
i 
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fię popiołem, y przyodziawfzy fię w włofiennicę, nieprzeftannie Pana Bo: 

ga błagał za nich. Dnia jednego fnadź fię za ubogiemi zełzami modlił, 

alićiw tym przybiega niewiafta do niego na pufzczą; żałofnym krzycząc; , 

głofem: Ah! ratuy mnie JUNIANIE, bo y ja od głodu mufzę umrzeć, 

y to niewiniątko, które w żywocie nofzę; wfpomoż mnie, czym możefz, 

a będę tobie wdzięczna , bowiem y fiebie, y potomka mojego tobie na 

ultugi ofiaraję. Uśmiechnął fie na to JUNIAN, wiedząc o przyfzłych 

rzeczach, y rzecze: przyimuję obowiążek twoy niewiafto; y ty.żyć bę 
dziefz, y ten, którego w żywocie nofifz, dłamojey uczynności, ale jednak 
wiedz otym, że ten Syn, którego porodzilż, jak dorośnie lat, będzie 

Opatem po mnie. "Teraz zaś tylko cię o to upominam, abyś Syna tego 
ćwiczyła w pobożności, y bojaźni Bożey, a.potym mi go oddafz, któ- 
rego połecę fwoim Uczniom na więkfze wydofkonalenie w cnotach. - Y 
nadawfzy jey żywności, odprawił od fiebie. Niewiafta w krotkim czafie 
powija'Syta, y wielkie o nim miała ftaranie w wychowaniu, a w dalfzych 
latach, jak przyrzekła, oddała go JUNIANOWI na ftużbę Bożą. ‘To 
zaś tiemowię ochrzcił JUNIAN, iy dał mu imię Auremund,. a potym da 
wizy go na nauki, uczynił Opatem kraj da lac po fobie, 

b Cadow jelt bardzorwiele, v prawie nież iczónych, któremi Bóg ts 
raczył JUNIANA dlaówiącobliwości jego; ale tylko niektóre fię przye 
taczają.  Miałogród ten Swięty Opat, który zafiewałdo kuchni należącemi 
nafionami, a w tym teżogrodzie były porzadnie rozftawione ule z plzczo» 
amii- Jeden tott wpadł w ogrod, nie dła tego ,„zeby;był co wykrądł z, 

Jarzyny ogrodowey, ale żeby był wybrał z ulów miod., Przychodzi do 
jednego ula, y podnófi go doświadczając, w którymjeft więcey miodu; gdy 
jeden ukobjął obiema rękamisy:chce znim uciekać, alić uczuł, jakby ma 

ula ręce przyrofły: ;| które chce gwałtem odedrzeć, ale daremnie. „A 
gdy fię po kilkakroć kuf oderwać ręce, tak mu fię naderwały Żyły, że 
prawie bez dufzy upadłna ziemię. » Dyfzał nieborak przez całą noc w 
wielkichiboleściach, aż rano: przychodzi Ogrodnik; y zaftaje 50 ńa w» 
czynku , którego razem z ulem zaprowadził do JUNIANA; ; ten Swię. 
ty upomniawfzy łotra o złodzieyftwo, y modlitwami (wemi 'uezyniwizy 
wolnym , plaftr miodu'mu darował, ‘y od fiebie odprawił. . WRZE 
Było w Klafztorze kilka par wołow robótnych, złodziey zaktadł 
fię do ftayni, y uważa, któryby z nich był cłaścieylzy; a upatrzywfzy 
ż nich jednego, wiąże mu nogi; Y da wznak ciągnie go za ogon ftaynis 
Wot zacznie rzucać nogami, kopać złodzieja, y nos mu okrutnie zbit; 
w tym bolu chce puścić wołu , ale mu ogon ptzyrofł do ręki. : Zmiefzae 
ny tym cudem złodziey, upadł od ftrachu na ziemięj, a woł ftańąwfzy na 
nogach, uciekał tam owdzie; ciągnąc ża fobą łotra , pokąd po długim 
bujaniu nie ftanął rano przededrzwiami ftayni fwojey. "Ten, który miał 
ftaranie około wołow „ przychodźi tano do ftayni o aby wołom nadał pa. 
fzy, alićobaczy wołu ftojącego przedftaynią, y przy fobie złodziejafrodze 
zbitego , y ledwie żyjącego: . Pyta, «oby fię ftało , y dowiaduje fiẹ od 
yfzącego człowieka złofliwego rzeczy famey; : Pafterz uśmiechnąwfzy 
fig, proto pobiegł z oznaymieniem da JUNIANA. - Połajał Opat nies 
fKromnego naśmiewcę, że fię z cudzćgo ciefzył niefżczęścia;--a uklę: 
knąwfzy na modlitwę, jak prędko fkóńczył nabożeńftwo, tak zaraz zło. 
dziey uwolniony: zoftał. 
V Hacyaku, budował celle JUNIAN, widzą to miefzkańcy'w f. 
fiedztwie onym, y zaczynają Swiętemu przymawiać ; przefzkadzać w bu. 
p” m, dowaniu, 
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dowaniu, grożąc ubiciem kamieniami, jefliby nić żaniechał zaczętego bui 
dynku. ' Wzgardził fzałonemii Opat, y zaczęte kończyłdzieło ; alić oni 
biórą fię do kamieni, y rzucają na Swiętego; że pewnieby go byli: zabili, 
gdyby nie byłuciekł.  Oddaliwfzy fię Opatinieco od nich, ftanął; aoni z 
tą fama zajadłością goniągo, rzucając kamieniami, y jużby mudo śmierci 
przyfzło; ale Opat Swięty klęka na kolana, y kamień utyka w ziemi, 
ńiejako graniczny “kopiec; y rzecze do goniących: Przyjaciele, jeśli 
chcecie'o' fobie radzić, “y/o zbawieniu wafzym, niema żaden z was prze: 
fkakiwać mieyfta tego wygraniczonego, albowiem, ktoby przeftąpił tę, 
gtahicę, nie uydzie'kary. Niektórzy zatrzymali (ię, których przeftra-. 
fzyły howa więtego Oyca; aktórzykolwiek zaś ważyli fię upornieprzeyiść 
kamien, wraz ollneli; a'którzy fię naśmiewali z tego zakazu, uczuli ka: 
ré Bolk; bo im nadrofły gardła, y tak fię z tym ftrafzydłem pówracali 
dó domu: N AAS a GTW EDA! 
| *Ysto jeft podziwienia godne, w czytr ukarani byli Podfkarbiowie 
Królewfcy. Miał niedawno JUNIAN Swięty darowany fobie. od „Króla: 
Klotarijad plac zwany: Gawarcyak, kiedy parkany dawać kazali około: 
gruntow, do (karbu Królewfkiego należących, kazali też razem'ogrodzić, 
y Gawartyak; dowiaduje fig o tym JUNIAN „vy wyfyła do-nich Braci 
foich; aby bę nie ważyli ogradzać placu Klafztornego: oni ża śmiech 
fobie mieli to rofkazanie Opackie, y {woje robili.x / Alić oczywifta Kara: 
Bolka! matychmiaft zaniemieli robotnicy, ‘że jak kamienie ftaneli bez mo»: 
cy, drżą ód ftrachu, -ynie pierwey uwolnieni zoftali od ftrachu y niemoty' 
fwojey, pokąd onych modlitwą nie uzdrowił JUNIAN. 
Podobna zemfta Pana Boga padła na ftroża ogródu , w którym wła» 
fną ręką (woj Opat Swięty zafadził drzewka. "Den albowiem człowiek 
zdradliwy, który powinien był ftrzec drzewa, fam fię ważył wycinać: 
óne. JUNIAN z trefunku idąc do Cofelegium , (tak fię to nazywa miey- 
fce Jy widzi, có fię dzieje z drzewkami ,''a człowiek. om złośliwy nie; 
widział Męża Bożego, aten natychmiaft jak wryty ftanął, y rulzyć fię z 
mieyfca nie mogł, a fiekiera przyrofła mu do ręki; sy nie pierwcy przy- 
fzedł do fiebie, pokąd JUNIAN w domu, użaliwizy fię nad niefzczę- 
ściem jego , z Bracią fwoją razem nie modlił fię za winowaycę, y tak do: 
piero uwolniony zoftał. : Pa, 
Już przyfzedł do fłarości JUNIAN Swięty., “a wiedząc o Śmierci 
fwojey , Bracią zwołał do Maryaku , którzyby go pochowali; ale wprzod 
ich upomniał, że jak prędko (kona, aby donieśli Kadegundzie, żeby fię 
za Dufzę jego modliła. Jak prędko umarł, 'tak zaraz dziwny zapach 


całą napełnił cellę. Rzekłby był każdy» że'fpał tylko, gdyż twarz jego: 


dziwnie piękna była, y promienie jafności z niey wychodziły. + 
Pofżedł wraz jeden z Zgromadzenia Mazyacza/kiego z oznaymieniem 
śmierci Opata {wego do Radegundy , ledwo co kilka ftay ubiegł, alić na: 
trafia na pofłańca z liftem z Piktawu do Maryaku, oznaymując JUNIA- 
NOWI o śmierci Radzgundy , y rzecze Brat on do niego ;: Przyjacielu „do- 
kąd tak fzybko fpiefzyfz? Odpowiada: do JUNIANA , ahmnie! Rade: 
unda nafza umarła, która mi przed (konaniem przykazała, abym po 


jey śmierci jak nayprędzey pobiegł do was, aby fię JUNIAN za nię mo: 


dlit; y jefzcze pułtorey godżiny nie mafź; jak Bogu oddała ducha. Za» 


dumiał fię na tę nowinę pofłaniec Maryaceńjki, y rzecze :; PrzeBóg! coż, 


to ja ftyfzę odciebie? tey godziny (Konała też Królowa?! Aroto y Opat'nafz 


dopiero umarł , także nie, mafz nad pułrórey: godziny. „(O uke 
ia oże 


o bik zai. bag Kona da of zę a l iR | EZ 


0 | ph SS wm, (PA POZ A 


e aeea S 


Boże! jakoś raczył Qyca ź Gorką, Radegundgz: JÓNIA NEM ,jedńćy gos: 
dzińy doSwiętych Pańfkich przyłączyć! A więcey z fobą nie mówiwizyg: 
pożegnali fię z fobą, y każdy do fiebie powtociły 40 A mmeo? A GGD 

_ Złożone na marach Ciało JUNIANA Swiętego leżało, do którego: 
fię mnogość ludzi fchodziła, a tym czafćm radzili fobie Bracia,;gdzie 
by go pochować mieli, czyrdo-Koloniaku zawieść ;-gdzie'w młodym wie” 
ku żył na puftyni; cżyli do'Maryaku. A:po długiey powątpliwości bio» 
14 go na ramiona z maraini, y z okazałością pogrzebową niofą do Kolo= 
aiaku, Kiedy jażdaleko ufzli, znagła ofłabieli.; vy: chcąc fobie odpocząć): 
poftawili mary z ciałem na ziemi. Po małey chwili znowu chwytają fig 
mar, chcąc go daley prowadzić, alić y na palec ód ziemi nie moglirufzyć! 


mar. - Klękają na kolana, wfzyłcy fię modlą, aby im JUNIAN oznaymib 
- wolą fwóję, dokadby fię kazał prowadzić, ponieważ oczywifto jeft, iż! 


nię chce w” ołońiaku leżeć. . Jakby onym kto fzeptał do ucha ; wfzyfcy: 
krzyknęli: do Manysku, do Maryaku.. Y €ak bez wfzelkiey: trudności: 
podeymują mary, yniofągo do Maryakm 103 aib 

Cida , któremi wraz po śmierci ftynąt S$. JUNIAN , Auremund na: 
ftępca, ysktóry życie jego fpifał, wyraził 'w Xięgach fwoich. Za Cza» 
em, z przyczyny wojen, między Królami drrumcufktemi, y Xiążętami 
Akwitänfkiemi , Klalztor Maryacewjki obrocił fie'w puftynią , Y tik'w nie: 


Pamięci zagrzebiony Był JUNIAN S: dopiero Godelin Opat /Vobiliacer'/kb. 


za dozwoleniem Ludwika Cefarza, Karola Wielkiego Syna; dla! czei. 


więkfżey przeniolł Ciało Świętego do JVobiliaku., dokąd:dawniey: Karol! 


Wielki pezeniofł był Mnichow Matyacer'/kich proka panowania tegoż : Lus 


dwika fiedmnaftego.  Aże aJepes ` Beńedyktyn świadczy , ciż /Radęgunda 
Królowa umarła Roka CHRvsTusowEao pięćfetnego Jześćdziefątego! ojine= 


go, więc pewna jet, że też ty JUNIAN Św. tego famego umarł Rokus 
ponieważ jednego dnia, y godziny:pómarlie": Zczegońiech będzie Bogu: 
chwała'na wieki wiekow, Amen. iv: goid 

Tak świadczy. Auremund: Boetius Dubókinus -Bifkup; ktor 
Rekopify Klafztoru Nobiliacenjkiego. Wion, Hugo. Menards Buzelim, 


DNIA XIX, SIERPNIA. 
Zycie $. BERTULFA Opata: 


peEmy życie Świętego Zu/dżegó dnia XXIX, Swietego Attalegó; 
dnia X. Miefiąca Marta, dwoch Mężow wielkich, dziś (ię do' nich 
przyłącza trzeci Swięty BERTULF, rowny w zakonńości , w zafługach; 
w doftojeńftwie, w chwalebnych dziełach, y wświątobliwośći.  Zujfazy 
y 4ttala pod Kolumbanem żyli, a pod Fufdzym dźifieyfży BERTULG.. 
Tamci Opatami byli, y BERTULF także Opatem. : Enffazy wi Luxovi: 
um, Attala w Bobium ; a po Attalim nalta piPBERTULE:  Fuflazy wos 
jował ż bałwanami pogańfkiemi, Attali z Aryanańi,y BERTULF także, 
Ale juź obroćmy fię dó życia BERTULFA Błogoffawionego. Jak 
onego wieku ciężkie czafy były u Fyantuzow, "bo pogańfkie czcili bóżki, 
tak BERTULF, lubo był urodzenia godnego , bowiem Dziadowie'y.Praż 
dziadowie jego byli Królami, jednak z infżey miary był plugawego Żyd! 
cia, bo niewolnikiem fżatańlkim, cześć wytz dzając bałwanom ; ale za 
łafKĄ Boga obaćżył fig, y. z błędow onych ar eella powadom Arnulfa 


Bilkupa Meteijkiegos Y tak fię rzecz inat Widział BERTULF, że 4r 
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y mebrał zycie jegos. 


145 MIBSIZC 
mnlf obfżernymi ý majęthym Xięftwem Zufirázyewkim pogardził, a przy: 
jet (ukieńkę zakonna; dobrowolnie ftawfzy fig ubogim, uczynił fię ocho» 
mym wygnańcem z oyczyzny dla: Pana Boga, nieznajomym y poniżo- 
nym żył , przeto'tón heroiczny uczynek wfktoś przeniknął BERTUL.- 
FA ferce; y fzeptał fobie: O!zaifte, pojąć tego niemogę, czynie ofza* 
lat Arnulf; że porzuca bogaśtwa światowe, a zamiłował fię w uboftwie 
zakóńnym? bowiem kto bogom fłuży, ten fobie za bogate fuknie, rogo- 
ży, za Berło Królewikie kija próftego, za doftatki nie obiera biedy: ale 
my fip o'toftaramy żawfze:u bogow nafzych ,: abyśmy: w fżczęście, w 
honory , yw rofkofzy opływali. Więc alboja, albo Arnulf caleofzalał, 
Który fobie. to upodobał, czym fię jay zemną wfzyfcy brzydzą. Ale 
dowiem fię z powinowatego fwego, na jakiby to czynił koniet. / Y po- 
fzedłna wyfpę do Arnulfa, któremu fię zwietza wfżyftkiego z całego 
ferca, coby myślał. « Y tak mówi rzecz do Arnulfa: Y coż to jeft: że 
mogłbyś być Xiążęciem 4ufirazyi, a ty inaczey poftępujefz fobie, y wo- 
lifz być poddanym komu infzemut? ten jeft albowiem umyft pańfki, y 
jedyne: ftaranie,. przedłużać panowanie, być okazałym u pofpolftwa, 
wfzyftkiemi rządzić ; przeto powiedz mi, profzę, do czego ty zmierzafź 
niezwyczayną odmiennością życia twojego! Odpowiada na to Arnulf 2 
BERTULFIE , pragniefz. dowiedzieć fie zemnie, coby mnie pobudziło 
do wzgardy  Xięftwa, czci wfzelkich-y rofkofży? powiem ci krotko: 
że miłość prawdziwego Boga, którego ty nie znafz, bo bogowie twoi, 
którym ofiary czynifż, nic nie fą , tylko drzewa y pniaki, nietchną, nie 
żyją: bogowie twoi fą to prawdziwe obłudy diabellkie, którym ty dotąd 


fużyíz. A zaś Bóg , którego my Chrześcianie czciemy, nie ma żadne- 


go w fobie malowania, ani ryfowania, ani ciała ; bowiem jet Duchem; 
Życiem jeft, nieśmiertelnym jet, wiecznym jeft ; tego żaden z ludzi ży- 
jących, pokąd tu żyje na świecie, nie może widzieć okiem. ‘Fen Bog 
prawy co infzego nam obiecuje na wieki po (kończonym Życiu, nie to. 
co twoi bogowie; dla czego nam każe gardzić temi teraźnieyfzemi rze- 
czami, nietrwałemi y przemijającemi, a ftarać fię o wieczne, końca nie 
mające rofkofzy w niebie: on fam dla zbawienia nafzego wziął Ciało na- 
{ze na fiebie, y wfzyftkim, cokolwiek należy do wygód , rofkofzy, czci, 
pogardził, a ftał fię pokornym, pokąd przez okrutne męki Życia {woje- 
go nie dokonał na Krzyżu. Albowiem nie mafz infzey drogi do Nieba, 
tylko przez utrapienia, y przykrości; dla czego abyśmy doftali Nieba , 
koniecznie należy nie (zukać wygod ciału, ale fię ftarać o zbawienie due 
{zy , która jeft niefmiertelna. _ Acz ciefzy człowieka publiczne kugłar: 
ftwo, ale tylko potąd, pokąd trwa, (koro fię zakończy, już nic nie wi- 
dać, tylko ię widowifko ono w głowie marzy. "Tak też moy BER'TUL- 
FIE, kto żąda przemijających radości światowych, ten fię ubiega za cie- 
niem, y jego chwyta, ale jak przez (en omylony zofłaie, bo to wfżyftko 
z życiem fię kończy y nifzczeje. -Ale to, doczego ja zmierzam, chcefz 
że wiedziec? a oto fą to rzeczy wieczne, trwałe, y końca niemające, 
Dla nich ja fię poftrzygłem na Mnicha: coż zaś jeft to, co. was niefzczę- 
śliwie fidli, tylko dym, cieńy jedno nic: nas, którzyśmy tym pogat- 
dzili, czeka w niebie nadgroda; ale przyznam fię, bez pracy obeyść fię 
nie może , bo jeżeli wa bogowie nic nie dawają darmo, zaifte bardziey 
na niebo pracować trzeba.  Więcjefli mnie zbawiennie radzącego chcefz 
ftachać , odłącz fig od fzalonego ludu, a naypierwey uczyń rozwod z 
bożkami fwemi, a odday fię CHRYsTusowi, a ja tobie przyrzekam, że 

po 


|| a aż SZ sA A 


mówi 


_ "Pe fłowa tak przenikneły BERTULF A, 


SIERPIEN 
Potym krótkim Życiu wiecznie > Bogie 
chwaiftwa y ochrzcił lie 2 > 

+1 Dym czafem śrnulfa Król Kiotaryufz uczynił Bilkupem Me 
który naypierwey pifał do BERTULFA, 

Mialta, cofięzaślisło z tym pożytkiem duchownym, że ftucha 
nego upominania Arnulfa, y zapatrując fię n 
niczym już więcey nie myślał, tylko'o “zakon życit 
Bogu lepiey fużył, y nic munie przefzkadza A j 


oltarkow:, y bogaćtwa, to wfzyftko na ubogie rozdał 
do Klafztori Lusowiewikiego ; y 
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m w Niebie królować będzielz, 
iż wkrotce wyrzekł fię bałwo. 


em Weteń/kim, |. 
„ aby do'niego zjechał do Mety . 


a iego przykładne Życje „0 


ram przyjęty zoftał. O jak miałzawize 
w pamięci Arnulfa l gdy w Notkicygcj dż 


teraz rak dalekim jeft od wfzelkich rofkofzy: < | 

od przykrości ;: czemu fię dziwowali ftarzy z ządumien 
Sannego nićwidzieliw BER'T ULFIE. Skończ 
nował choru, ‘y ftużby Bożey, zabawiał fię 
w:którey:pracy czuł fmak przyfzłych radości. Nap 
miłości Ukrzyżowanego. JEZUSA 
ókupü dufz nafżych pöniof, E ; ; 

<> Kiedy już ftanął na ftopniiu dolkonałego życia BERTULF, wt 
ezafie jakieś fbrawiy wyci 
cji; któryteż niegdyś był Mnichem w Klafztor 
ścitedyku Kufazyni czas Opatowi 


ywfzy robotę w Polu, pile 
pilaniem Xiąg zbawiennych, 


» 70 ciężkości mąk iego, które dla 


ym 
agneły Attalego Opata wtedy w Bobium do Frane 


| ou czas Opatowi Lisowiawkieyn, y ku dawnym 
Towaizylzóm fwoj a znaj PBI AI 


nia fię z przyjaciołami-fwójemi: >} 


fobą. Otrzymawizy łatwość 


iwiąc, wyjechał z Firaityi z BERTULFEM. Ten 
na nicniedbał, tylko to mu ż 


przykro było. że fie mufał krajow f 
> Y Nię przýkřo w Klafztórze Bobieufki 


Wiofi, więc jak tamtym 


> tak y tym mogł fig ftać zwierciadłem BER: 
TULF, według którego b 


g *zajów [woich, 
Mówiliśmy Wyżey, że Fuaż 


y wóyńę toczył duchowną > bały 


mi; Attala z <ryónami, a BER TULF z 


hę: DEMI niepiŻyjąciołami. © 
Longobardowie , %y których Pańftwie był KBztór Bobini yy dulzą; 


y z ciałem byli zatażeni plugafiwem ryski; y. Kró 
pofpolftwo jednego gatunku wizyfcy byli. 
mi Uczniami Bobienfkiemi wyprawował fię 


òl, y Panowie, y: 
_ Cżęfto” itala Opat z foje- 


la, lubo z duchownyjn óręzem wy: 


; bowiem świadczy Jonojz , że Bhitnif, Bobier/kiego Zakotniką 
ledwie nie na 


śmierć zabili Aryani, dla tego, 
mówił w 
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wfzy ftos wielki z drzewa, ftare bożyfzcze na niego wrzucił, y fpalił; 
Poganie rozgniewani o. zniewagę bogow fwoich, wyrok wydali, aby go 
za ten wielki grzech, według mniemania fwego; utopić, wcżym przez 
ogień wykroczył, przeto twiązawiży mu u fzyi kilka frogich kamieni, 
wrzucili w głęboką wodę , ale cudownie jak lekkie piorko żywy po wo» 
dzie pływał. Widząc. to BERTULF, tym odważniey ftawał przeciwko 
Aryanom, który lubo rowno pracował z Towarzyfzami fwemi; jednak 
tak wdziękiem przyprawiał mowę fwoją, że fię wydawał racźey profić, 


- nie przyganiać;poganom o złości ich wiary. 


Przez kilkadziefiąc lat żył BERTULE pod Attalą w Bobium., pokąd 
yeten zafług ; nié umarł Opat, na mieylce którego zgodnemi głofami o- 
tali BERTULFA , y już wtedy Aryowald był Królem Zowgobardow. 

ten chociaż fię dobrze napił. błędow „Arymń/kich, jednakowó w przyjaźni 
żył z BERRTULFEM, ;bowiem.tyle cudow, któremi fię wfławił Klafztor 
Bobieńfki , pociągało Króla. do przyjaźni z BERTULFEM, yz jego Zgro. 
madzeniem ; a nie tylko fłownie, ale też w famey rzeczy Aryowa dko- 
chał Bobien/kich.  Procus ( tak było imię Bifkupówi ): chciał koniecznie 
podbić pod moc fwoję Klafztor.,. któremu nie fzło o rządy nad niemi, ale 
bardziey o' majętności ich, którzy fię dobrze mieli, H czego y innych 
Bifkupow w fąfiedztwie przekupował złotem, aby mu depomagali. Ale 
też y Aryowalda talki potrzeba było, w którego Pańftwie był ten Klafż- 
tor: więc y Panow przednieyfzych , y tych, którzy przy boku Króle» 
wikim zawfze byli „łagodzi złotem , ale te potajemne zakupowania Bifku- 
pa nie były tayne BERTULFOWI; y cale już blilkie niebefpieczeńftwo 
yło Klafżtoru, gdyby nie był zafzedł cemu Opat. Umyślił więc o tym 
donieść Królowi, na co Procis Bifkup godzi, „chcąc utrapić.y-pokrzy- 
wdzić Klafztor jego ;idzie tedy do „Aryowalda, y rzecz opowiada, alemu 
dobrą nadzieję Król uczynił, mówiąc: że ta {prawa nie należy:de Króla, 
ale do Rzymu, więc jakieby miał prawo do tego Procus ,,niech-je poka: 
że Papieżowi; aonmuprzyrzeka , żefię zaftawi za Bobiesń/kim Klafztorem 
u Papieża Honoryu/za, y obiecuje lifty doniego pifać. | Jakoż nie zawiodł 
BERTULFA 4Asyowald, bo mu wraz lity napifane oddał, 2 któremi fain 
Opat pojechał do Rzymu; a w. tych liftach dołożył Król, aby Honoryufz 
Papież upomniał Bifkupa, y zakazał mu zamyfłow niegodziwych'w krzy: 
wdzeniu obien/kich Mnichow. „,Uciefzony tedy ztakiego zalecenia Króle- 
wikiego BERTULE, profto pobiegł do Rzymu: 

Y lit Aryowałda, y Znaczna Świątobliwość Opata wfzyftko fprawie 
ły u Papieża, y tak ukochał go fobie Honoryu/z , zefię zoftać bez niego 
nie mogł, całe prawie dnie z fobą przepędzili na rozmowach, y choćta 
fprawa mogła fię za trzy dni ułatwić, jednak „kilka tygodni fię przecią* 
gnęło, nie mogąc fig Papież. naciefzyć z BERTULFEM, dopiero jak fię 
fchylało ku Miefiącu Lipcowi, pod który czas naywiękize w Rzymie do- 
piekają upały, dawfży mu Breve Apoftolfkie, jak żowiemy, wyprawił 
BER'TULFA do Bobium, zakazując Bilkupowi onemu, „aby fię nie was 
żył przywłafzczać (obie władzy nad Klafztorem Bobierfkim ,: ani majętnó* 
ści nie odbierać żadney. j 

We dwa dni po odeyściu ż Rzym, zapadł na gorączkę BERTULE, 
że na wfzyftkich fiłach upadł, y cały fchnąc zaczął. Potrzeba było wys 
godę uczynić Opatowi Swiętemu w chorobie, ale BERTULE nie tak fię 
Żalił mad utrudzeniem fwoim, jak nad fwemi, przeto w nocy (2 byłdzień 
przed W igilig Swiętych Apoftata Pietra y 


awia. ) leżąc, jał uchym' 
językiem 


c 


SIERPIEN. 


Zdrow zoftawfzy, o to fię tylko frafował, Że nie wiedział, komuby miał 
podziękować za uzdrowienie, y rzecze do wego Ożywiciela: Nie gnie. 
way fię Dobrodzieju moy; że fię {pytam ciebie, jak ci imię „bo Bogiem mò- 
im świadczę, że tonie z ciekawości czynię, ale żebym ci przez całe ży» 
cie moje był wdzięczeń ża to ofobliwe dobrodzieyftwów Y ożnaymił mt 
ię Piotr S.Y w tym zniknął. Powątpiwał jefżcze Opat Swięty,“ jeśliby 
a/ona/e nie widział, yjniewiedziało tym ; bojąc fig; aby Gięteń cud tie roż: 
fławił, bowiem wiedział dobrze'o tym, że tajeminić Niebiefkich nikomu 
ogłafzać nie należy, y rżecze do niego: sfona/żu moy, ójakbym chciał 
to mówił doświadczając -/ona/za., 
jeśliby nie znał cudu, ale on mu prawdę powiedział, że za zalługami 


zafnąć , gdym: całey' nocy 'nie (pał! 


Piotra S. uzdrowiony zoftał: 


~ , Powrocił z. Rzymu do Bobium; będąc wolnym od napaści Bifkupa, 

` úda fię.do utrzymywania Uftaw Zakonnych, jakoż nie mu ciężkiego nie 
j Uczni Cuda czynić, 

cit Winńicę 
iego olob trzy: 


było; gdyż .powolnych miał do teso Uczniow fwoich. 


było tacho Opdtowi Swięcemu : kie y Badaucharyu(żowi pole 
BERTULF y dla pomocy pofłano mu:ż Klafzcora Bobine 
dizieści , których jedną kaczką do fytości akarmit Po Badauchary a 

- faltąpiwizy do Winnicy Leopard, aby jey ftrżegł, gdy jednego czafu o» 
głąda Winnicę, jeśliby jakiey nie było fzkody, alić fpoltrzeże! lifzkĘ plu 

„ Jąćą jagody winne: bieży dó niey 2 kijem, odpędzając ją, yrofKażtje jey 

ale lifzka chytra zi brzyró: 

y tam do poźna mię 

dzy jagodami winnemi żerowała. Alić (karana od Boga zoftała, bo gdy 


imieniem BER'TULFA, aby'nie pfuła wina, 
dzenia, trochę odfżedłfzy, w infzą ftronę pofzła, 


nadedniem, według zwyczaju fwego, obchodzi Leopard Winnice; apá: 
da na lifzkę onę zdechłą, leżącą na ziemi: ażeby pokazała, dla czego by- 


täby ukarana, gałążkiz pylkajey widać było, 


Dnia jednego , gdy po (kończoney fłażbie Bożey , wychođzitz draż 
giemi z choru BERTULF, ftanął przed nim opętany od złego ducha, o: 
Krutnie krzyczący, jakby tyfiąc biefow miał przy fobie; który zdał Gię 
; Mnichów; BERTULE użaliwfzy fięnad nędzny 

i ana Boga o uwolnienie 
go głownią. gorającą oparzył, padł na ziemię opętany, 
krzyczeć, aby go uwolnił jak nayprędzey, y tak wyfzed 


targać na l L 
oczy ku Niebu podnofi , y profi P 


ale wielki fmrod zoftawitpo fobie. "Dak też ż.dziecięcia 


cie mającego, wypędził biefa. "Prądem fzkaradnie zat: 


Bogu na chwałę, Amen, 


jey zókonnty Kronice w Roku 616. Hugo. Menard: 


oJan Mnich, który jego życie pifał,, Karol ug. „Tnytemiufz, F 
10: 


Nn a 


a 
Wit, którego przyniefiono do Bobium, nad nim pościwfży: 
fię dzień y drugi. Naóftatek , dofżedł(ży ftarości BER'TU 
świątobliwie życia (wego Roku Pańlkiego fześt/etnego trzydziófiego, -i 


CES, „di 
Btuśżelin. i 


47 
Jeżykiem profić Swiętych Apoftołow o zdręwie, których nié dawno 
Grobu był z pofzanowaniem. cJotafż towatzyfz, który o tym pilat, 
podle łożka BERTULFA leżał, pilnująć chotego ; niby, zafnął o połaó 
ey, alić Protr S. ftanął przy BERTULFIE, y rzekł do niego: Wftań 
zdrow BERTULFIE z łożka za moją przyczyną , y|podał chotetnutękę. 


ih człowiekiem, 
Jego, -yjakby 
Yy żaćzął frogó 
i ż'niego bies; 
ledwie dwie le: 
Zonego tizdróż 
v modliwfzy: 
LE; dokonał 


DINA 


i fiis 
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ots toD NTA XX SIERPNIA 
Zycie S. BERNARDA Opata, Zgromadzenia 
| Cyftercyenfkiego. Reguły $. BENEDYKTA. 


KE" uftawałazakonność w Klalztorach Cyfercyeńfkich, na tenczas Róg 
dobrotliwy wzbudził BERNARDA Swiętego;. kiedy ledwo nie wfzy* 
fcy wygod fzukali; BERNARD więc pokazał: z Giebie powod do umar> 
cwienia,. y powściągliwości.: "Trudno wymówić, jak ściśle zachowywa 

Regułę S. że żadnego punktu bynaymniey nie nadwerężył. ., Pofżedł do 
Oyfiercium, y tam. tak (kutecznie «do nowego Zgromadzenia mówił, iż 
'wlzyftkich zgoła pociągnął za fobą do zakonności; "Dak zaś był zato. 
piony w bogomyślności, że nie wiedział, czy.w celli. jego było. (klepie- 
inie, albo nie, w Kościele.czy wiele było: okien: albojedno tylko. Gdy 
fiadłdo obiadu, wzamiaft wody napit fię niewiedzący oleju. Jak prędko 
zoftał Opatem Kfarewalleń/kim,. już, wtedy. jefzcze ścilley zachowywał 
Uftawy zakonne.. Wydziwić fię nie mogli umartwieniujego, im-w wig; 
kízym niedoftatku zoftawał, tym był firowfzym na fiebie, a y fwoich 
Ueczniow dopatrywał obyczajow. ~ Obiady takie ohych były: Ogrodną 
jarzyna ,, kapufta y groch, chleb z plewami piekli,qa kiedy mieli lepiey 
używać, to z jęczmienney mąki.. Uftawicznie na modlitwach czuli, po- 
cili „. y codziennie robili w roli. „ Było naten czas widzieć BERNARDA 
Świętego wychudłego, że jak żywa śmierć chodził, a przecie nie ufta- 
wał w. pracach Kościoła Bożego, y Zakonu Swiętego. „ Wiele odfzcze- 
pieńftwa złączył z Kościołem Świętym, wiele heretykow: pokonał, da 
wielu Klafztorow wprowadził chwalebne obyczaje, y upadającą podzwi- 
gnął karność: wiele wfzędy nowych pobudował Klafztorow, y fwojemi 
ofadził. « Kluniackim Mnichom, wtedy ftynącym fzeroko, dodał ochoty ; 
Cefarza , chcącego przywłalzczyć fobie prawa Kościelne, polkromił , 
tak zaś kazaniami {wemi przerażał fiuchających, że. gromadami ubiegali 
fię na puftynie. . W- ziemi fwojey Klarewallenfkiey s choć przy niedofta- 
tkach {woich, miał ofob na Rużbę Bożą oddanych fiedm/eć fiedmdziefąt. 
Powiadają, że gdy miewał mowę BERNARD, żony mężow, matki fy- 
now fwoich kryli, aby fię wdzięczną wymową jego nie zachęcali do 


Zakonu. | 
Od naywyżfzych doftojeńftw, y Bifkupich Infuł uciekał, y zupełnie 


- gardził niemi. ` Na ow czas nikogo rownego nie było w nabożeńftwie ku 


Bogarodzicy Pannie, co fię wydaje z Hymnu: Ave Maris Stella „, które* 
go powfzechny Kościoł Swięty używa, a ten złożył BERNARD Swięty. 
A ile razy chwalił MARYĄ Pannę, zawfze „go zafilała mlekiem z pierfi 
fwoich Panieńfkich. Naoftatek, żywy BENEDYKTA S. nafladowcą 
BERNARD, .dożywizy lat /ześćdzięąt v trzy, umarł świątobliwie Roku 
CHRYSTUSOWEGO ży/iąc dwafetnego pięćdziefątego trzeciego. Dla przedzi: 
wnych Xiąg fwoich nazwany jeft Doktorem Miodoptynnym , naybardziey 
które pifał o Pannie MARYI. Niech będzić Bógu chwała, Amen. 


Gulielm Opat. Bernard Bongvall, Godefryd Claravall, Baroniujz. afepes. Bu- 
gelin. Suryufz 


DNIA 
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| SIERPIEŃ. 
DNIA XXI SIERPNIA. 
Zycie S. KRYSZTOFA Mnicha, y Męczennika. 


A czafow Decyana obfita była Hi/zpania wMęczennikow, z których 
dawnieyfzemi wiekami wiele korzyftał Kościoł Boży. . Acz y w po. 
źnieyfzych czafach niebyło (kąpiey o krwawych plonach, kiedy Turcy, y 
Saraceni oblegli Hi/zpanią. Nie przywodzę hiftoryi owoynach owych, 
bowiem tu zachodzi rzecz o pochwałach Swiętych, którzy zdobili Zakon 
fwóy, dla czego dofyć nam krotko zebrać życie ich, a w hiftoryczne nie 
wdawać fię rozfzerzania. Saraceni więc mając w fwoicn rządach Kordube 
około Roku Pańfkiego o/m/ttnego pięćdziefątego , w ławnym kraju żądali 
założyć Stolicę, gdzie Seneka y Zucanuś miefzkali, tam upatrując zdoby» 
czy. Jakoż wfzelkiego wieku, płci, y ftanu Chrześcian zabijano, we- 
dług świadectwa Swietego Eulogi/(za , który dwie Xięgi oo N tym me- 
czeńftwie. Między Mnichami żyjącemi na puftyni Kordubeń/kiep, według 
Baroniujza , naydował fig też KRYSZ/T OF Błogofławiony, Zakonu Świę- 
tego BENEDYKTA. Był zaifte Benedyktynem, bo jefzcze za Życia S. 
Qyca BENEDYKTA ; Reguła jego wniefionajeft do Z/i/zpanii. „Jak Heften 
dowodzi, że którzykolwiek w tedy. Mnichami byli, ( do czego fieprzypi: 
{uje Suaryu/z ) ci wfzyfcy byli Benedyktynami, tak dalece, jak tenże Zu- 
tor z S. Autoninem twierdzi, że wtedy na zachodzie; poogłofzoney Res 


~ gule S. BENEDYKTA, 'rofprofzeni byli Mniśi, y inaczey fię nienazywa» 


li, tylko,Benedyktynami, lubo niektórzy odmiennego. używali odzienia. 
Ztąd światło owo Hi/zpanii Emilian Swięty , chociaż był przedtym infzey 
Reguły, Ikoro Sanśfia Matka Seweryana , jak mowi z Prudencyu/za San- 
dowal, y Heften, Braci, których Swięty Ociec BENEDYKT rozefłał po 
Hi(zpanii , Klafztor zbudowała, około Roku Pańfkiego pigófetnego czterdzies 
flego, już w ftarości do niego wftąpił, y tam Profefiyą uczynił. 
Ale powroćmy fię do KRYSZTOFA Swiętego. ‘Ten z Korduby był 
rodem, w Mieście niegdyś fławnym ztego, że z niego bardzo wiele ludzi 
Mądrych wychodziło, którym fię y Rzym dziwował, jakoż:do tych czas 
jefzcze czytamy prace Seneki Korduben/kiego , lubo poganina. Cofię dzia- 
ło zfporządzenia Bożego, Że kilka było wybranych Miaft, wktórych na- 
bywali mądrości. Jak prędko tedy KRYSZ'DOF Swięty wyfzedł zlat 
dziecinnych, wraz go oddano nanauki pod’ Świętego: Elogiufza, Męża 
w mądrości ftławnego, który w Kordubie uczył młodzi. Do tego wię- 
zewfząd zbiegali (ię, jako do człowieka z Bogiem złączonego, który był 
potym Arcybifkupem Toletań/kim.  Podtymtedy Miftrzemuczyłfię nauk 
wyzwolonych KRYSZTOF, y ftrzeć fię wyftępkow y braćfię. do cnotę 
tak zaś nabył gorącego ducha dochwały Bożey, że koniecznie, choć je- 
fzcze w młodym wieku, chciał być puftelnikiem. Kiedy to fpoftrzegł- w 
nim Eulogiu/z Swięty, namowił go, aby pofzedł do Roańlkiego Klafzto- 
ru u Świętego Marcina, y tam zoftał Benedyktynem.  Przyfzedł, y beze 
wfzelkiey trudności przyjety jeft, Nowicyat dofKonale odprawił, y Pro- 
feflyą uczynił; tak był zaśgorliwy, lubo w młodym wieku y wydolkona- 
lony w cnocach, y w życiu 'Zakonnym, że już między ftarych był poli- 
czony. 
Tym czalem Saraceni z Arabii z wielkim woyfkiem wpadli do Zi. 
Jźpanii, wfzy(iko puftofzyli, palili, rabowali; niewiafty, Mężow; Pan- 
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ciała wrzucili nań. ' Niechciał dobrotliwy Bog, ' aby fie Ciała Swiętych Me: 
czeńnnikow w.popioł obrociły, gdy fobie fprzykrzyli długo ftać przy o: 
gniu oprawcy , do domow odefzli fwoich, wym Korduben/cy, w któ; 
tych jefzcze nie wygafła Wiara Święta, rozrżuciwfzy drzewo na ftosie, 
na puł (palone Ciała wzięli ; y zanieśli je do Kościoła Swietego Zoila, gdzie 
do dziś dnia cudami Ayna: ” Umeczeni fą Roku po Narodzeniu Chryftufi 
Pana ofin/ttnego pięldziefiątego wtórego , dnia X X, Miefiąca Sierpnia. Z 
czego niech będzie Bogu nieśmiertelnemu część y chwała na wieki, Am, 
Tak świadczy S. Eulogiufz;: Baroniufz, Buzelin, y inni. 


DNIA XXII SIERPNIA 
Życie S. FILIBERTA Opata. 


we Helifańfktey urodził fe FILIBERT , 2 Oyca fzlachetnego; 
| imieniem Fifibanda. : Do Miafta Julium, dany jekt nanauki, które: 
go potym Ociec Filiband zalecił Dagobertowi, y dał mu mieyfce między 
pierwfzemi na Dworze fwoim. W teh czas Z/udoenus (potym Arcybk 
fkup Rożomageń/ki ) był Marfzałkiem Królew(kim, mąż ten zewfzyftkich 
miat dokonały, y FILIBER'TA jak Syna fwojego kochał. 

Już we dwudzieftym Roku będąc, zaczął fobie obrzydzać Dwor, ą 
tefknić do Żakonnego życia.  Wyftawił był niedawno włafnym nakładem 
Audotnuś Klafztor Resbaceńfki , dokad z Luxovium (prowadził Agila; y 
rząd mu oddał Klafztoru onego, y tak mu'fię fzczęśliwie powodziło, że 
w krotkim czafie wfżędy iłynęła Mawa świątobliwości Resbaceń/kich Braci, 
FILIBERT dofłyfzawfzy fięo tym , mowi z Audoentm, y zwierza fięmu, że 
fię chce już oddalić odedworn, a zoftać Mnichem. Przyftaje nato Audo: 
nus, .pilze więc lift przez niego do Agila; ażeby go nic nie obciążało w 
drodze, cokolwiek miał złota, y pieniędzy, wizyftko to naubogie = 
å í i ala 
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dał, y potajemnie pobiegł do. Resbaku , gdzie bez żadney trudności ptży: 
jety zoftał. Każdy by.był rzekł naow czas, że FILIBERT" nie ze Dworu, 
ale z puftyni profto przyfzedł, ponieważ nic fię w nim delikatnego nie poka- 
zywało. Naypierwey ćwicżyłfię w ścilłych poftach, aby zachodził czym 
prędzey brykającym namiętnościom ciała. Kiedy mu kazano sieść z dry- 
giemi do ftołu, on wolał Rużyć, potrawy roznofić, y pić dodawać obia- 
dującym.  Siadłfży zaś do drugiego ftołu, potrawy tylko przykładał do 
uft a niejadł. Czafu jednego przymuńł go ktoś, aby dobrze zjadł wic- 
czerzą, alić wnocy przychodzi diabeł do fpiącego, g w brzuch ftuką je- 
go, mowiąc: ojakośfię dobrze dziś najadł; y wcym hę obudziwfzy FILÍ- 
BERT, krzyżem fię Swięcym napierfiach przeżegnał, y diabła od-fiebie 
odpędził, zacząwfzy (woje zwyczayne pofty. O puł nocy witawać do 
Kościoła , modlić fię nabożnie, to miał w zwyczaju. Kufł go fzatan, 
aby fmaczno jadał, y dobrze fypiał, ale daremnie; bo wetroynafob jefzcze 
nymował fobie pofiłku, niż.przedtym ; y mniey fypiał, trawiąc noc całą 
na modlitwach. Zayrząc mu tego umaretwienia (żatan, zażywa fztuki, 
aby go wyftrafzył z Kościoła: bierze tedy na fiebie poftać Niedzwiedzią,y na 
gzterech nogach idzie ku FILIBER'DOWI, ale po (korze poznał Młodzie: 
niec obłudę fzatań(ką , krzyżem go Świętym przężegnał, y tak pokonał 
nieprzyjaciela dufznego. Ale powrocił wraż drugiey nocy, y do FILE 
BERTA zbliżył fię, z którego oczu wybuchałogień, gdy nagle naSwię- 
tego naciera, jak by go fztychem chciał pchnąć, znowu naznakkrzyżą 

Świętego uciekać mufiał. A kiedy fię dwa razy nie powiodło biefowi, na- 
` refzcie , ufiadł. na drzwiach Kościelnych,. ale y ztamtąd go wypłofzył. 
Potrzecie zleciało fię bardzo wiele biefow, nie dufając więc filom fwoim, po» 
moenikow: nabrali z {oba z piekła, dby im fię udała rzecz z Mężem Ba. 
żym, ale y-tu.beż, pożytku ich. ZPA q : 
Tym cząfem umiera /gilus, naktórego mieyfce obrano FILIBERTAS 
lecz y tu niemiał pokoju od (zatana. Jak bowiem był dofkonały w za- 
chowaniu Reguły, tak nadwerężenia naymnieyfzego jey -punktu. ptze. 
ftrzegał , w niczym żadnemunie przepufzczał, ale ża każde przeftępftwo 
karał. Ale rzadko o taki Ul, gdzieby fię nienaydowały trądy. "Tak fię 
też działo w Resbaku, gdzie Braci zanaymnieyfzą rzecz karat. Ciza po- 
dufzezeniem fzatańlkim, nienawiść zabrali ku .Opatowi, zmawiali fię, 
aby wypędzić zgoła Opata z Klafztoru. Dnia jednego, hedąc wolnym 
od fpraw FILIBER'"E, modli ię w Kościele; którzy byli poboźnieyśi z 
Mnichow, w Cellach fiedzieli fwoich „a którzy zaś nićcnotliwego byliży: 
cia, ftarali fię przez wfżelkie (polóby , jakby gwałt uczynili Opatowi Swie- 
temu; (Koro ofobnego widzieli :w Kościele, mowią do fiebie: jeżeli Mę. 
żami jefteśmy , mamy tetaż.czas pomścić fię zanafze krzywdy, ktore do 
tych czas od Opata ponofiemy. W padają tedy ; do Kościoła, wywłoczą 
Opata za Kościoł, pięściami zbiwfzy , zoftawują go namieyfcu, y jakby 
dobrze zrobili, sea fię wzajem. Ale wraz żemíta Bolka padła nanich, 
bo dowodcę y burzyciela drugich piorun zabił,. drugifię rofpękł, y tak z 
wnęttznościami wyfzła dufza. „Inni zaś frodze przeftrafżeni, do nog ue 
padali FILIBERTOWI, przeprafzając go zawyftępek niegodziwy. 

4. Jakbyłnadertrofkliwy oubogich, tak zawize przy drzwiach Klafztor. 
nych ftali; zdarzyło fię, żejednego dnia wielka gromada żebrakow przyfzła, 
będąc pewni, żeidaremno nieodeydą , jakoż cokolwiek było w zpiżarni, 
wfżyftko zgoła wydano na nich. WEŃ obiadowagodzina, a w fzafarni, 
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ani kawałka chleba nie było dla Braci. Dobrze ktoś powiedział: Wie dziw; 
Ze Brat mruczy, kiedy głod dokuczy. ‘Tak zaifte y uczniowie FILIBER- 
"TA zaczęli fię marfzczyć, minę gniewliwą pofobie pokazywać, y fzem: 
rać; natrafia na ufkarzących fię Opat Swięty, y rzecze do'nich: moi Bra: 
cia, na coż fię fwarzycie? mieymy tylko w Bogu ufność, a nie zadługo 
będziemy mieli co jeść. Ledwo te Rowa kończył, ałić dzwoni dodrzwi 
jakiś człowiek niofący żywność, odebrali odniego, y do Refektarza za: 
nieśli, "Dak zaś wfzyfcy doftatecznie byli nafyceni, że fami wyznali przed 
FILIBER TEM, iż nigdy tak nie jedli (maczno. 
< Dlaljakieyś fprawy mufiał iść Swięty Opat do Xiążęcia: bruina, w 
tym fzafarz, do którego należało gofpodarftwo, cięfzko zachorzał na go- 
rączkę. Pofzedł dochorego FILIBERT', y mowi doniego; Bracie, po- 
trzeba, żebyś nam pracował, więc rob, co mafz robić, a przeftań cho- 
rować.. Jakby zdmuchnął z niego Opat gorączkę, natychmiaft ozdró- 
wiał, y pofzedł dofwojey roboty. Wfzczęłafię była pod ow czas kłotnia 
w Paryżu, a jak cała Francya znała przezorność FILIBERTA, tak za- 
prafza go do fiebie całe Miafto, yobiera za jednacza. Przybyłdo Pary: 
ża „y jeft wdzięcznie przyjęty , gdy rękawiczki zrąk złożył, położył je nie- 
oftrożnie, alić złodzieyjeden ukradł je,yza nadrzefchował. Ażoto! choć 
w małey rzeczy , oczywifta kara Bofka, boznagła jął ftrafzliwie krzyczeć, 
a jak by żarżyfte wągleczułnagołymciele, częfto fię bił w pierśi, mowiąc 
palęfię, wody profzę, wody naochłodzenie pierśi moich, a gdy fię ludzie 
dziwują niezwyczaynemu wrzalkowi, w tym wyzionął ducha. Kiedy 
mu po śmierci odchylili odzienia, aż oczywifta rzecz lię pokazała, że om 
rękawiczki FILIBERTA ukradł 
Powrociwfzy do Klafztoru Resbaceń/kiego, natrafił na jednego, który 
już dawno konał; pyta go Opat, czy by (ię (powiadał? alić onjęzykiem nie 
może władnąc. 'Trofzczącfię tedy o zbawienie konającego, rzecze: Sy- 
nu, Ściśni mi rękę, day miznak żalu zagrzechy, jeśli byś miałjakie. A 
natychmiaft FILIBERT pobiegł fpiefzno do Kościoła, y przed Obrazem 
Bogarodzicy Panny padł krzyżem, profząc przyczyny jey za konającym, 
w niebefpiecznym ftanie zoftającym. _ Jefzcze nie(Kończył modlitwy, alić 
rzybiegają znowiną doniego, żechory przemowił, y prośi o Spowiedź. 
Pobiegł fzybko FILIBERT, fłuchał go Spowiedzi, y rozgrzefzył, y w 
krotce Bogu ducha oddał- 
Według zwyczaju dawnego, Bracia Resbaceń/cy pracowali okołoźniwa 
w polu, gdy rzefkośierpamiżną , wtym gwałtowne powftały wichry, y fno- 
py rzucają tam owdzie, widzi to Opat, a zlitowawfZy fię nad pracującemi ; 
kleknie na modlitwę zzłożonemi rękami, y prośi Pana Boga o pogodę. 
A oto! nagle wichry uftały, y pięknie wypogodziłofię Niebo. W kro- 
tkim zaś czafie, gdy FILIBERT w jakieyśfprawie wyjechał z Klafztoru, 
y kilka dni fię zabawił, y Niedziela jutro naftępowała. „Dla Mfzy S.więc 
pofpiefzał do Resbaku ; przyjeżdża do rzeki Sekwany, aż nie mafznaczym 
przewieść koni; każe tedy Opat 'T owarzyfzom fwoim czymprędzey ko- 
nie zoftawić, a famym wfieść w małą łodkę, y płynąć. Obaczy konie 
zoftawione na pafzy Leśniczy, pobrał je, y w ftayni fwojey zamknął; ale 
na (woje złe, bo wraz gorzeć zaczął budynek jego. Ale FILIBERTO- 
Wi Swiętemu łatwiey było cuda czynić, niżeli nam je pifać. "Pak rządcy 
fzpitalnemu , który miał.pieczą o chorych, zarażonego chorobą wziąwfzy 
ża rękę, witać mu kazał z łożka, y ozdrowiał.  Rowną łatwością jedne: 
go 
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go zfwoich, chorującego na febrę trzeciaczkę, kawałkiem chleba oliwą 
u ftoła pofmarowanym uzdrowił. ; A 

Y czyliż fię dziwować trzeba, żefię tak wiele zbiegało do Resbaku, 
żądając fukienki Zakonney ? kiedy codzień cuda czyńił Mąż Boży. "Tak 
fię bowiem wiele zefzło ofob do Zakonu, że Se pomieścić nie mogli w Kla: 
fztorze, dlaczego gdzie indziey mufiał budować miefzkanie, aby Res: 
baceń/cy Bracia nie mieli uprzykrżenia. Upatrzyłtedy FILIBER'D miey- 
fce bardzo dobre naKlafźtor 10 Geńumetyku, a ztąd naywygodnieyfze , że 
rzeka Sekwana, zjedney (trony oblewała, a żdrugiey morze, gdzie da: 
wnieyfzemi, czafami ftał Zamek. A żeby zaś tego nie cżynił bez wiado: 
mości Króla Klodoweu/za, pofzedł doniego, y rzecz opowiedział; Król 
tak go choynie obdarzył, że iletrzeba mu było ta budowanie, tyle doftar: 
czali z (karbu Królewfkiego. Pifzą, że dziewięókt Mnichow miefzkało 
z FILIBERTEM w Gemmeżyku. Dla czego, niemafz fię czemu dziwo: 
wać, poniewaz, jak Autor życia pifże, zewfząd Opaci zbiegali ię do . 
FILIBERTA na miefzkanie z fwojemi Uczniami, włalne opufżczając Kla: 
fztory. ` A nietylko Mężowie, ale też Panienki pragnęły żyć pod rząda: 
mi jego, dla czego ży Paulaku wyftawił Klafztor Panieńl(ki, w którym po- 
ftanowił Xięnią Auftrzberie ;) 0 którey było dnia XI. Miefiąca Lutego. 

Wiele jeft takich, którzy na złe zbierają bogaćtłwa, FILIBERTO: 
WI zaś świątobliwość przyczyną była zbierania doftatkow , bowiem Król, 
Królowa, Senatorowie, pofpolftwo nawet nie żałowali mu złota, któreom 
wydawał naokupienie zniewoli tych, którzy byli zabrani na woynie. Acz 

` ftarożytni pieniądze mieli zaniepłodne, że grofz grofza nie rodził; opa» 
cznym fpofobem było u FILIBERTA , bówiem więcey miał dochodow;  ; 
niż rozchodow. Dia czego wyprawiał fwoich Braci źa morże nawyku: Š 
powanie niewolnikow. í aN 

Nietylko Geńinietycki , y Pauliaceń/ki Klafztor Panieñlki zbogacił FI- 
LIBERT, ale też Feryeń/ki, Wiulareńfki, y Kwincyaceńjki. Nie był też 
bez utrapienia ten Opat Swięty; rzeczfię tak ma; Ebruin po całey Fran: 
si ftożyłfię okrucieńftwem, a naypierwey uderzył na Bilkupow; a'cho- 
ciaż go wfzyfcy nienawidzieli, jedriak nikefię nie odważył naniego. FILE 
BERT, który dawno pragnął męczeńftwa „idzie do Ebruiną, y zaczniemu 
naoczy wyrzucać okrucieńftwo, przypominając mu dawny ftan Mnifki, zo: 
wie go./pofłatą,ponieważ poprzyfiągł śluby Zakonne dawniey w Zuxovium. 
Acz drżały ręce Eóruinowi na zabicie FILABERTA, ale żeby nafiebienieob» 
rufzył przednieyfzych Panow, którzy Opata uprzeymie miłowali, dał po- 
koy. Więc niemogąc oczywiście niç złego FILIBERTOWI zrobić, pota- 
jemnie tedy knuje zdradę. Zmyśla lift, jakby byl pifany ręką FILIBERTA 
na Audoena, udając go przed Królem T: bodorykiem, że0n fpifek robiprze- 
ciwko niemu. Źbrum użył do tego Duchownych Kotomageń/kich, któ 
rzy by tym bardziey „/udozna powaśnili z FILIBER'TEM. Oddają lifty. 
słudoenowi , y opowiadają blifkie niebefpieczeńftwo. Kościoła; jeśliby 
czymprędzey nie uśmierzył tak wielkiego niefzczęścia fprawcę FILIBER: 
TA; bowiem gdybyta rzecz jawnafię ftała, y na Kròlettwo, y na Atrdoe. 
na padłoby niefzczęście. Ah! jak dawna przyjaźń między FILIBER< 
TEM, y Audoenemi'w momencie fię zerwała! bo cięfzkofię! rozgniewa- 
wfzy Bifkup na niefłychaną rzecz, y nie pytającfię o nic.Opata, odebrał 
mu Opaćtwo, y dowięzieniawtrącił FILIBERT" nie dając (ię katom pro: 
wadzić, fam (żybkoy wefoło pobiegł do więzienia, gdzie go fmrodem dy 
głodem morzono. Naigrawali fię Sk nieprzyjaźni, głową fię natrząs 
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fali, alefięon ani zamarfzczył nato, tylko P/almy y Hymny (piewał zwy: 
czajem Zakonnym. 

Nie dozwolił Bog fłudze fwemu w onym fmrodzie zginąć, bowiem 
oprawcy niemogąc wytrzymać fmrodu w więzieniu onym, wychodzilina 
wolne powietrze, y fzaty woje trzepali, z których zapach dziwny fzedł 
na Opata Swiętego, krżepiąc go. "Tymczafem namieyfcu FILIBERTA 
poftanowić Audoen chciał infzego. Opata, ale fię wfżyfcy fprzeciwili te- 
mu, uprafzając o [wego FILIBERTTA, bo niebyło żadnego, który by fię 
piął dotey godności, oproćż Krodoberta.  Alejak prędko goftanowił Opa- 
tem Bifkup; tak też dniategofamego' umarł: bo wraz zachorował tak cię- 
fzko na wnętrzności; że zbolu onego tak fię trząfł, iż kości z żyjącego 
padały; y wkrotce niefżcżęśliwie dokonał życia. . Ale też.y Ebruinowź 
nie ufzło bez pomfty Bożey, bowiem puściła mu fię, krew zewfzyftkich 
żył, y tak marnie zginął za (woje okrucieńftwo. 

_ łudoen niepofpolicie przeftrafzony temi dwiema rzeczami, żałował 
za fkwapliwe uwierzenie woje, żeby zaś przeprofił FILIBER'TA zaten 
wyfłępek; zaprafza go dofiebie do Kotomagu, wyrażając w liście błąd 
fwóy, za który prośl, żeby mu odpuścił. . Lubo dziewięć lat był na wy- 
gnaniu FILIBERT, przecież zapomniawfzy o krzywdzie fwojey, ocho: 
tnie pobiegł do Audozna, y wzajemnie fię fzczerze obłapiali, y jeden od 
drugiego odpufzczenia profił z gorzkim płaczem; a jako mu był Audoe: 
nys przyczyną żrzucenia ż Opaćtwa, tak aby nadgrodził krzywdę, mo: 
cno nalegał proźbami,. aby fię wrocił wraz na Opactwo Gemmetyckies 
Skoro fię otym dowiedzieli Bracia Klafztoru onego, powychodzili na prze 
ciw jemu daleko z fpiewaniem, niofąc w rękach zapalone świece, na 
przyjęcie (wojego Nayukochańfzego Oyca, którego powrotu cała /Vor- 
mandy winfzowała FILIBER'T OWI. i 

W krotkim czafie, gdy znakładu Amfolda Bilkupa Piktaw/kiego no- 
wy zbudował Klafztor 1 Heryi, za uprofzeniem jego, namieyfcu fwoim 
poftanowił Opatem Gemmetyckim „Aicharda, który, dotąd był Opatem 
Kwincyaceńtfkim. | Cuda fię tu opufzczają FILIBERTA, Któremi wKla. 
fztorze Heryeńfkim Rynął; bowiem ich chyba. ten potrafi policzyć, kto 
może gwiazdy porachować na Niebie. Umarł w Klafztorze Heryeń tm w 
latach zgrzybiałych, Roku Chryftufowego: /ześć/elnego. dziewięćdziefą- 
tego, dnia XX. Miefiąca Sierpnia. . Zczego niech będzie Bogu więkizą 
chwała na wieki wiekow, Amen, 


DNIA XXIII SIERPNIA. 
Życie $. AGILA Opata. 


Eżeli kogo ciekawość bierze, jakiego rodu, y Familii był AGIL Swie- 
J ty? niech wie, że ż żnakomitey krwi pochodził: -bo Ociec jego //gno- 
ald , w Pańftwie Franculkim, Senatorem był na Dworze Królewfkim: u 
Sigeberta naten czas Króla Eroncufkiego , dorad był używany: rodzonym 
Bratemtakże był Zlagneryka majętnego Hrabi; ftryjow miał Farona, Cha- 
gnoalda y Burgundoforę. Już to było namieniono w życiu Świętego Eu- 
Jłazego, że wiekń onego Klafztor Luxowiexfki był Szkołą pofpolitą , do 
którego znacznieyfzegó urodzenia młodź oddawano na nauki, dla cze- 
go też y Agnoald życzył fobie tam dać Syna fwego. „Jakoż prowadzi 
Ociec młodziuchnego AGILA do Swiętego Kolumbana.Opata, y: zaleca 
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go do Szkoły pod Miftrzowftwo. Swiętego Eufazego. Młode dowcipy 
fą to jak wolki miękkie ,. co chcefz, to wyrazifz nanich; tak też młodzi 
wnet poymują, co im przepowiedzą. Pobożność wtedy ftynęła w Luxo- 
mmiun którzy byli Nauczycielami,wfzyfcy świątobliwie żyli, przeto nienie 
było:trudnego dzieciom, razem pobożności z naukami nabywać. AGIL, 
zaifte, bardziey fię przykładał do Zakonności, niż do Krafomowftwa. 
Dla czego wkrotce, dofzedł(zy lat nieco ftarfzych; za dozwoleniem Oy: 
ca „gnoalda, wprafzałfię do,Zakonu, co y otrżymał. "Dym czafem Ko: 
lumban wpadł w nienawiść u Brunichildy, która to wymogła u Teodory: 
ka, aby go wypędził zOycżyzny, a gdy fię tak ftało, y długo był na 
wygnaniu, narefzcie w Bobium ofiadł, y tam umarł, jak było wżyciu 
jego. soda. PEAS 
i Ę Jak Q niewieście złości uprzykrzone, y prawie niefkończone, cho: 
ciąż Opata wypędzono zgranie Pańftwa, jednak jefźcze złość fwoję wy» 
wierała na Mnichow. Zuxowień/kich:- zakazywała im wychodzić z Klalzto- 
ru pod niebefpieczeńftwem. « Uchodziło wfzyftkimbez kary, ktokolwiek 
złość wyrządził któremu Benedyktynowi Zuwowień/kiemu,. choć, by też 
ich bił, albo zabijał, jakby byli wyklęci z całego Króleftwa, broń Boże 
kiedy fpotkać fię z dworżanami. . Dla czego kiedy jednego czafuu pokre: 
wny Wendelina Hrabi, człowiek dumny, napadł wdrodze na AGILA, 
którego pofłali Przełożeni, jak pifze epes, na Pałac Królew(ki, aby 
Teodoryka pojednał z Klafztorem, porwał fię domiecza na niego, chcąc 
go zabić, jako nienawifnego Dworowi, wtym AGIL przeciwko bły: 
fzczącemu mieczowi Krzyż Swięty uczynił, aż oto cud! zdrętwiała Os 
nemu ręka, yjakpniak {uchy ftanąłow złośliwy człowiek. ‘Takara Bolka 
niefpodziana pobudziła winowaycę do rzewliwego płaczu, pada więcpfzed 
AGILEM , prośi, aby. mu darowałwinę, y Pana Boga zaniego przebła- 
gał. Nie pofzły nadaremno proźby jego, bo niepamiętając nakrzywdę 
iwóją AGIL, modlił fięwraż, y ręka winowaycy do dawney przyfzłą 
czerftwości. Gdy dofzła otym wiadomość do Dworu, alić Król, yKró. | 
lowa ftali ię łal(kawfzemi na Zuwowie/kich Mnichow. O Bolka Opatrzao: 
ści! jak przedziwnemi fpofobami pociąga do fiebie Bog dobrotliwy , bo ow 
zaboyca przejęty nadzwyczaynym przypadkiem, -myślał, jak by za ten 
grzech pokutować: więc pożegnaw(zy lę z Dworem, pofzedł na pokutę 
do Zuxowieńjkiego Klafztoru, y tam Mnichem zoftał. 
Czafii onego troifte Pańftwo po śmierci fwoich Braci doftało (ię Klota- 
ryufzowi., a jelzcze zaftarzałe heretyckie błędy, y fzalone bałwochwal. 
ftwo tu owdzie fzerzyło fię po Francyi; tego był umyfłu pobożny Krol, 
aby z całego Pańftwa wyplenić błędy pogańlkie, aby fama kwitnęła Wiara 
Swięta; Katolicka, dla czego przymufzał Bifkupow, aby złożyli Synody 
y między fobą radzili, jak by temu żłemu zabieżeć. Długo rzecz roz- 
ftrząfali, nakoniec: wfzyfey fię najedno zgodzili, aby z Klafztoru Zuxo: 
wieufkiego , który ną owczas naybardziey fłynął świątobliwością , ymądro- 
ścią , wybrać jednego, na wyprawę przeciw poganom zdolnego. 
Tu nie zawadzi ftanąć z podziwieniem, y uwagą, pobożny Czytel. 
niku, jaka to nagła odmiana z fporządzenia Bolkiego! których nie dawne 
Mnichow. Zuwowień/kich-na rześ chciał wyftawić Dwor Królewiki, już teraz 
za Oycow Oyczyzny obiera ich fobie, y ledwieniema za Bogow; albowiem 
wezwawfzy do fiebie K/otaryu/z Eufazego , niżeli mu ocalenie Pańftwa 
fwojego zalecił, rzecze do niego: Opacie, y twoich nam robotnikow po- 
trzeba, bowiem, jak z fwemi Uczniami pałafz miłością Bożą; każdego 
Ppa cza- 
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tzafi, y momientu, jak należało, utrzymywałeś część Bofką; przeto 
wiefz moje Pańftwo obfzerne, y doftatnie, które jeft ztrzech koron złoż 
żone. Ale otalkawy Boże! jak fię jefzcze wielenayduje w niedowiarftwiel 
jak wiele fię plata błędow heretyckich! którzy rozumieją, że-dobrze ży- 
„ Ją wŚwiętey Wierze Katolickiey, ale fą bardzo fkłonni dobątwochwal- 
ftwa. Dla czego moje jeft zdanie, abyś złożył Synod z Bifkupami ; awie- 
ie fobie wybierzefz Ofob dla naprawy błędow, y ugruntowania Wiary 
Swiętey , dam tobie zupełną moc y władzą, 'rofporządzać niemi według 
wolifwojcy. A jeżeli byś odemnie potrzebował wfparcia jakiego, y po» 
mocy, malz mnie zawfze gotowego: nacoci rękę daję zprzyrzeczeniem, 
Łacno było tamowićochotnego natę wyprawę £u/f/azego , którego dotąd 
odrażała odtego dzieła moc, y jurysdykcya Bilkupow. A żeteraz wfzy» 
fey fię nato zgadzają z Królem, aby pełnomocną powagą uderzył nahe- 
retykow, więc ż ochotą przyimuje te prace: a pochwaliwfzy Klotaryu- 
JRagorliwość, a zato przepowiedziawizy mu fzczęśliwe panowanie, pro» 
kofie udał do {wego Klafztoru, gdzie uczynił. obieranie zfwoich natę 
Apoftolfką prace, miedzy ktoremi naypierwfzego wybrał AGILA, y 
Prźełożonym nadniemi uczynił: y tak Łu/łazy w jednę ftronę, a wdru- 
gą AGIL fię udał z (wojemi robotnikami. ‘Tak im fe zaś fzczęśliwie po- 
wodziło , że fami poganie obalali pofągi bałwochwalkie, y krufzyli, a 
bałwochwalnice wywracali, y z ziemią rownali, y tak niezliczona liczba 
onych przyimowała Wiarę Świętą. Skorofię £u/fazy doftał do Bawaryt, 
fzczęśliwie mu fię tam udało, bonietylko kazaniami {wemi miękczył fer- 
ca poganow, ale też y cudami. Naoftatek, ugruntowawfzy rzecz nale» 
życie za łalką Pana Boga, do domufię powrocił z fwojemi Uczniami, je- 
dnak niektórych zoftawił tam, y owdzie, którzyby utwierdzali naukami 
zbawieńnemi lud ow, bowiem wfzędy były wyftawione Kościoły, y przy 
nich Plebani, którzy by ftaranie mieli około dufz. ' 
' "Tym czafem Audoenus, pierwfzy na Dworze Królewikim mąż bo. 
goboyny , już od dawnego czafu myślał Dwor opuścić, który lubo w je» 


dwabiach, y w złocie chodził, jednak (krycie oftrą naciele fwoim zawfze 


włofiennicę nofił: a ile razy był wolny od fpraw Królewfkich, zawfze fię 
zabawiał czytaniem Xiąg Duchownych, y ściśle pościł. . Już naon czas 
mogł każdy ludozna zwać Mnichem, jakoż odkilkudziefiąt lat zawfze 
myślał o Zakonym życiu. Jednego tedy dnia chodząc fobie nad brze- 
giem fttumyka fesbach dla rożwefelenia umyfłu, już myślił o {kutku chę- 
ci fwoich, opuścić Dwor, a wyftawić Klafztor, y w nim fię zamknąć, 
Na ten więc koniec, kazał uftąpić od fiebie hugom fwoim, a naziemi po- 
klęknąwfzy , z płaczemfię modli, profząc Pana Boga, aby raczył fpra- 
wić według woli jego. Alićwtym, gdy oczy ku Niebupodnośi, widzi 
kulę ogniftą naobłokach, która kończatością dotykała ziemi, a w po- 
śrzodku jey wydawał fię krzyż: a co jeftdziwnieyfzego; gdzie przez trzy 
dni już napowietrzu jak widziećfię dała, takteż podobnie y na placu, na 
którym miał być Klafztor, taką figurą, y znakiem rofa padała, arzefzta 
-ziemi była fucha. Poznał łatwo Audoenus, cotoby znaczyło, a podzię. 
kowawfzy Bogu zato dobrodzieyftwo , wraz zaczął fprowadzać rzemie- 
ślnikow , y Klafztor budować, wezwawfzy tam z Luxowium Braci, któw 
rzy by w Resbaku Zakonne prowadzili życie, poftanowiwfzy im za Opa- 
ta AGILA, chcąc koniecznie fam Aadoeats przyjąć fukienkę Zakonną 
pod nim. A lubo niektórzy twierdzą, iż Audoenus zoftał Benedykty- 
nem w Resbaku, jednak więcey pilze, z któremi y e7epes, że mu AE 
ryuje 
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rju/z do Zakonu zabronił, obawiając fię niefzczęścia jakiego na Króle: 
ftwo (woje, gdyby nie miał przy fobie dozna. > a ae 
AGIL, jak niegdyś za Wodzem {wym £uffazym, fzczęfliwie fpra: 
wował fię na Urzędzie Apoftolfkim, przeciwko poganóm y heretykom, 
tak równego dokładał ftarania w Rejbaku około zakonności. ‘Tę famą o» 
ftrość życia wprowadził do Re/baki, która kwitheła w Zuxovium, Do 
nowego Klafztoru przyftawił Szpital Zudoenis, wiedząc dobrze Uftawy 
Zakonne, że S. Ociec BENEDYKT kazał mieć wielkie ftaranie ochorych, 


„ Stało (ię, że jedney nocy, gdy wfzyfcy (pali, przy forcie klafztorney 
żałośnie jęczy ubogi, otwiera więc okno AGIL., fucha, y upatruje czło: 
wieka narżekającego ; jak zaś prędko AGILA obaczył nędznik, tak tým 
bardziey woła, żaklinająć go na Boga, aby go raczył przyjąć pod dach, 


7 


dwo fię palcem dotknął chorego, chcąc go dośrzodka wprowadzić, krzy: 
knie ubogi ; ah jak fa , bowiem jetem 
pełen wrzodow, ynie mogę nogi podnieść, ale. mnie każ zanieść dó iżby, 

o widzifz, y płod, y zimno mi dokucza. Fe Rowa wfkroś przenikły 
fetce AGILA, y wziął człowieka onego na plecy fwoje, trzymając go 


W tym przynofi 
Iwiek wfzedł do 
gczną wonią, y 
i ono, "A gdy fig 
temu dziwują, alić fpoftrzegą „że nie malz wrżodowatego na krzefełku, 
Łatwo fig mogł domyślić AGIL, że to był Niebielki gość, Którego 


zał trochę umycia, pokądby ciepłey wody nie przyniefiono; a tym cza. 


, gdy Gemine: 
fnopy im toż: 
y. Podobnie 
bo kiedy także około żniwa pracowali Brae 
, Y, nie tylko łąki y 
żegnał Krzyżem: $; 
ym podziwieniem , iż tola; 
na Którey robili Bracia, wolna zoftała od gradu, 


zy 


gień buchał, ale y on Krzyżem S. odpędził go ód fiebie, 
Dożył lat zgrzybiałych AGIL S; bowiem miał lat dz 


iti memii; otom już 
prawie oflepł, wyfchło na mnie ciało ; y do pragnie jefte zdolny „ drżę 
wfzyftek od ftarości, y ledwie nogi powłoczę, Wyfłtuchał Bóg modli: 

| Qq 


twe 


rzł na zimnie. Wraz wychodzi AGIL, widzi mis 
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twę jego, y zefłał Anioła na pociechę AGILOWI, który rzecze'do nie: 
gó: AGILU! potrzeba tobie jefzcze trochę poczekać, a nie za długo po- 
zegnąfz fię z światem, jefzcze dwóch latnie doftaje tobie do //u,, więc ta” 
ka jeft wola Boża, abyś onych dopełnił. Kiedy fię już-fkończyło lat fo; 
przybył do niego .„4do Brat rodzony 4udoena , rowiennik AGILA , y 
Społtowarzyfz w Zakonie. - Odprawują Bracia nad konającym Starcem 
modlitwy, y rożne nabożeńftwa, był też między niemi y Ado; a gdy fię 
tym nabożniey modlą, obaczą Orfzak Swiętych Panien z Nieba, profto 
idących do celli AGILA S. Kiedy fię dziwują niezwyczaynym gościom, 
alić One przyftąpiwfzy do konającego, łożko jego ubierają w kwiaty, y 
fpiewanie bardzo ‘wdzięczne, zaczynają w te ftowa: Radny fie AGILE? 
idziejz do zwycięfwa, dziś mając być przyłączony do Or/zaku Świętych; Stro: 
Zu mienaru/zonego dziewiliwa od młodości, dziś zofłaniejz uwiewczony s 
ftoletni. między Panuami Panno. Ciało AGILA S. długo leżało bez wfzels 
kiego.narufzenia, przy którym fię wielkie cuda działy, za dotknięciem 
fię prześcieradła śmiertelnego, w które było uwinione Ciało, jeden na 
gorączkę, drugi na zęby chorujący , zupełnie ozdrowieli. Umarł Roku 
po Narodzeniu Chryftufowym /ześć/etnego fiedmdziefiątego. Bogu nawie- 
czną chwałę, Amen. 
i „ Trytemiu(z de viris illufi: O. S. Bened: lib: 3. cap: 92. Dzieje Klafztoru L= 
wowień/kiego. Molan u Ufwarda , Maurolyc: Felix Wion: Hugo Menard. „jepes, który , 
życie jego napifał.  Buzelin. 


DNIA XXIV. SIERPNIA. 
Zycie S. BERNARDA, Kongregacyi Oliwe- 
_tanfkiey Fundatora. 


W Sennie Mieście W/łofkim , prodził ię BERNARD z przezacney Fa- 
V milii Pźolomeu/zow ; Oycu jego było imię „jam, dla czego y Synowi 
fwemu dał toż famo Imię na Chrzcie Swiętym.  Aże wyfokie urodzenie 
nie wiele waży bez nauk, przeto JAN Swięty, a potym w Zakonie 
BERNARD, jak prędko dorof lat, ftarał fię nadewfzyftko, aby fię ćwi- 
czył w naukach; jakoż za czafem ftał fię Nauczycielem Prawa oboyga , 
dla kctórey biegłości w naukach do tey czci przyfzedł, iż go policzono 
między przednieyfzych Mężow. 

Jako po Bonoń/kiey Akademii, Stnen/ka jeft fawna, tak w niey JAN 
wyfoko poftąpił dla biegłego dowcipu fwego, że przez kilkanaście lat 
uczył Filozofii. Lecz żeby fię z wielkich nauk nie podniof w pychę, 
jak rzekł jeden : Lep/zy jeft chfopek pokorny, niż. Filozof pyfzny, dla te- 
go Bóg dobrotliwy raczył mu przerwać więkfzey mądrości ofnowę, po- 
wołując go na fłużbę (woją, kiedy zapadł JAN naoczy, y wkrótce też 
olfnął , że naymnieyfzey rzeczy nie widział. Y który niei dawno innych 
oświecał w naukach, y naprowadzał na drógę , fam oślepł, y prowadzić 
go mufzą. A gdy w kalećtwie tym żadney nadziei nie miał w pomocy 
ludżkiey , przeto fię do Pana Boga udał po ratanek; a naypierwey wzy- 
wał przyczyny Bogarodzicy Panny, y długo nie wyfłuchała proźby jego, 
pokąd nie przyobiecał zoftać Mnichem. Co fię ftało z fporządzenia Bo- 
Żego: bowiem na świecie ubiegał fię za honorami, będąc nadęty madro- 
ścią, coby mu fprawiło niebefpieczeńltwo dufzy , więc inaczey fię tj” 
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przez Uutracenie wzroku. 
by wiadomo było całem 


€zyć nie mogł, aż Potym wkrotce dolkonale 
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ną mowę fwo: 
biegali, chcąc 
Y, całą rzecź 
4 wzrok o: 
ności duży, co 
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Aże nie mieligdzie: 
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używać, nocy bezfenne tra. 
Jak był JAN Prze: 
przewyżfzał cnota: 
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brać fobie ftan zak 


pofżli z JANE 


y uftawicznie fię 
a drugim, tak też onych 


y gdy fẹ modli JAN, widz 


mi y, świątobliv 


i drabinę od ziemi do Nieba, 
pujących. "A żeby był upewnio: 
mi Mnichow, któ: 
$ podobne widze: 
też y JANOWI S. wiedział 
Kiedy fię 
hodziło do 


a po.niey Anioł 
ny o przedziwny 
rzy ftawali prze 

- nie zdarzyło R 
- też, jakby fię mi 
już rozgłofiła w 


ftępujących, y zftę 
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d Bogarodzicą Pa 
mualdowi Swięt 
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ką to powagą 
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dczyły 
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s znaydował Fan XX 
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fuknie wytarte 
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pieża. Miletedy ich przyjął, y nie wiele z niemi rozmawiał, po coby przy: 
fzlig ponieważ już o wfzyftkim cudownie wiedział Gwido; ale wraz z 
niemi pofzedł do Kościoła Katedralnego, a podczas Mfzy (wojey kom- 
munikując nowych Zakonnikow , miał mowę Bifkup do ludzi, oznaymu: 
jąc im o woli Bożey , y rofKazaniu Papielkim, a przeczytawfzy Breve Æ- 
zofłolfkie „ jak zowią, z daney fobie mocy od Papieża, klęczących przyo- 
blekł w (uknią białą, y Regułę S. Oyca BENEDYKTA do zachowania 
oddał; potym oznaymił teź wfzyftkim, jako cudownie był upomniony 
od Bogarodzicy Panny, y o odzieniu białym, 'y Regule: y nazwał Za- 
kon ten.: Kongregacya MARTI Panny Góry Oluemey. A JANOWlod- 
mienił imię, y nazwał go BERNARDEM. Ludzie wfzyfcy przytomni 
wielką na fercu czuli radość, z którey, że nowy Zakon ftał fię pod imie- 
niem MARY! Panny , do łez fię pobudzali. | 
Wkrotce łaf(kawie wyprawieni od Gwidona, profto fię udali na Górę 
Oliwetań/ką , y naypierwfze przed fię wzieli ftaranie o obraniu Przzeło* 


>-żonego Klafztoru y Zgrómadzenia. Wfzyfcy tedy obrocili zdania fwoje 


na BERNARDA, ale żadnym fpofobem przyjąć nie chciał, bowiem da- 
wno od wfzelkiey czci uciekał, jak od morowego powietrza , dając przy- 
czynę niezdolności fwojey. Więc na Patrycyu/za głofy pofzły , kitóry 
był pierwfzym z Pitolomineufzem Towarzyfzem JANA. Po śmierci Pa- 
źrycyu/(za obrano Pikolmineufza, po nim zaś Szymona; naoftatek po tych 
trzech poniewolnie mufiał przyjąć Przełożeńtwo BERNARD z rofkazu 
Starfzych. Dla rozfzerzenia więkfzego po Włochach, Klafztorow Zako- 
nu Ofiwećań/kiego , znowu pobiegł BERNARD do Awenionu, aby Papież 
raczył pozwolić , czego łatwo dokazał, y odebrał potwierdzenie Zakonu. 

Dwadzieścia y fiedm lac jefzcze rządził Kongregacyą , y odebrał 1140- 
ftatek Koronę chwały, na którą fam fobie zafitużył: bowiem ulługując 
zarażonym morowym powietrzem drugim, gdy dniem y nocą miał fta- 
ranie o nich, y fam fię zaraził: wkrótce przy obecności fmutnych y pła- 
czących Braci , Bogu ducha oddał, Roku CHRYSTUsowEGo żyfąc trzech- 
Jetnego czterdziefiego ofimego. Nawrocenia twego zaś Roku trzyaziefiego 
piątego... Pochowany jeft na srzodku Kościoła w Klafztorze (woim. Bogu 
nieśmiertelnemu na więkfzą aa od | a ih 

Sylwan Razzy, który życie jego fmifat, Dzieje Seneńfkie iwetań/kie, Arnold” 
Wion. Yugo. Meńard. az go pil : fe y t 


DNIA XXV. SIERPNIA 
"Zycie $. HUNEGUNDY Mnifzki. 


KP W Rodzice myślą o Oblubieńcu dla Coreczki fwojey, 
(U choć fię ta dopiero narodzi, nie mając przed oczami tego, czyby w 
tym wola Boża była. Tak fię zaifte ftało z Błogolławioną HUNEGUN- 
DĄ. Ta ledwo fię urodziła w Weremondzie, w Mieście Lembaidzie, z 
przezacnych Rodzicow, wraz ją zallubili, A że fobie poftąpili nad wy- 
rok Bofki, nie doczekał fię [kutku jey Oblubieniec, bowiem gdy jefzcze 
w kolebce zoftawała HUNEGUNDA ,ten po kilku dniach życia dokonał. 
Cale to nie odwiodło od przedfięwzięcia {wego Rodzicow, bo wtym 
punkcie infzego dla niey upatrują Oblubieńca, y za Eudalda rownego w 


urodzeniu y bogaćtwach zallubiają Coreczkę, która fię już dawno odda- 


ła na Rużbę Bogu. . Przeto zamarfżczyła fię Panienka Święta na te zrek- 
winy; 
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winy, y Wwolata by była pokrzywy braćj w rękę parzące; niżeli dać tękę 
Oblubieńcowi, tylko że to w mocy Rodżiciellkiey było. O dokądże fię 
teraz obroci niewinna HUNEGUNDA, kiedy wfzelkie gotowościfporzą: 
dzają do ślubu? zażywa więc fztuki, ale zbawienney z natchnienia Bofkie- 
go. Mowi łagodnie z Kudaldeń wte owa: widzifz pociecho moja; jak 
Rodżicy moi pofpiefzają y czynią gotowość do wefela nafzego, którym 


fiębynaymniey niefprzeciwiam ; ale profzę cię, uczyń mi tęłalkę: wfzak» 


że wiefż, że od Pana Boga wfzelką rżecż zaczynać potrzeba, dla czego, 
żeby Bog błogofławił początkom nafzym, wprżod pragnę być ztobą 19 
Rzymie, y tam fię polecić Swiętym Apoftołom ; wiem, że mi tego prze» 
czyć nie żechcefz, bo mnie kochafz. "Ta prożba; y łagodńamowa HU- 
NEGUNDY zaniewoliła ferce Eudalda, że jey ż ochotą pozwolił. Z wiel- 
ką okazałością tedy jadą do Rzymu, y zwielkim Dworem ; gdzie lzczęśli: 
wie przybyli. „Jak'zaśjeft Rzym nayfławniey(ze w całym Chrżeściań- 
ftwie Miafto , wktórym codzień jeft co ciekawego widzieć, przeto Eudald 
zabawiał fię|uftawicznie temi widokami, a HUNEGUNDA  przeż wfży- 
ftek czas, obchodziła Kościoły, nawiedzała podziemne groby Świętych 
. Męczennikow, y żądając łatwości widzenia fię z Papieżeńm $ 

Jak zaś czętto daje fię widzieć Papież, zwłafzcza podczasuroczyftey 
Proceffyi; ftało (ię, że dnia jednego wyfzedł z Kościoła Papież. Nic nie 
miefzkając HUNEGUNDA, upada do nog Papieżowi , yw krotkiey mowie 
wyraża zdanie umyfłu fwojego, y prośigo pokilkarazy, aby zakone Mnilką 
. włożył nanię, ponieważ poto umyślnie zjechała -x Francyi, żeby Bogu 
poślubioną zoftała. "To mowiąc, podaje Oycu Swiętemu zalłonę. ta: 
ką zaś twarzy, y umyfłu ftatecznością mowiła, że bynaymniey fię nie 6+ 
ciągając Papież, na Panienkę publicznie włożył zafłonę Mnifką. = 

__ Jakw Rzymie, gdy fię co nowego zjawi, hatychmiaftfię rozgłośl, 
dofzła też ta wiadomość do Fudalda. Móy Boże! jak fię gniewał, jak 
rzucał fię od złości! fzepcąc fobie: y takiż to żart uczyniła zemnie HU. 
NEGUNDA, że wzamiaft podziękowania, iżem ją przywiozł do Rzy: 
mu włafaym kofztem , ona mi teraz pośmiewifkiem płaci?, będę wiedział, 
jak za {woje oddam. „Jakoż, w takim zoftając żalu, y złości, chciał ją, 
y zabić, gdyby niebył opłónął zgniewu, obawiająchię Papieża, któ« 
ry ją poświęcił Bogu; a za ten uczynek zaboyftwa pewnieby przypłacić 
mafiał gardłem. Wyrzuca ją tedy z gofpody; a ona, lubo nie miała ża: 
dnego fpofobu do pożycia, eni zaco kupić, jednak pokładając nadzieję w 
Bogu, myśli fama powrocić fię do domu; a niebawiąc, wybiera ię w po- 
droż.  Rzekłby był każdy, że HUNEGUNDA od dawnego czafii była 
należycie wyćwiczona w pobożności, albo napufzczy żyła, tak niełalka: 
wie w drodze martwiła ciało: uftawicznie pościła, w dni Swięte chleba 
zwodą tylko używając. Ile razy ofłabiała z pracy podrożney , zafilała 
fię korzonkami lefnemi, albo jagodami jakiemi. 

Nie dofyć było Fudaldowi w Rzymie odebrać wifzyftko :zdoftatkow 
FUNEGUNDZIE, y zgofpody wypchnąć, ale y to chciał jey zabrać w 
domu, cokolwiek miała od Rodzicow, dlą czego potrzeba mufię było ko: 
niecznie pofpiefzać do Dyczyzny, żeby go nieuprzedziła HUNEGUN: 
DA, y nie zabrała wfzyftkiego zfobą do Klafztoru. Najat fobie tedy ko- 
ni Eudald z Rzymu do Francyt, albowiem {woje fprzedał, któte mu fe zda: 
dy w podroż leniwe. Widzieć ta było Fudalda jadącego fpiefzno, a HU- 
NEGUNDA piefzo fzła , jefzcze nie proftym gościńcem, aletu, owdzię 
fię tułając pomieyfcach bezdrożnych, aby niewpadła w ręce Żudalda, 
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niech tu kto zgadnie, który z nich pierwey ftanął w domu; czy Zudałź, 


na fzybkich koniach, czy HUNEGUNDA piefzo? każdy by. rozumiał, 
że Eudald, ale by fię omylił, bowiem lubofię zdało mu, iż nie jedzie , ale 
leci , przecież ręka |dobroeliwego Boga przytrzymywała wpodroży x: 
dalda, że fię opoźnił. 

Jak prędko więc przybiegła do domu HUNEGUNDA, cokolwiek 
mieć mogła, z fprzętow y pieniędzy , wyniofła z (obą do Klafztoru Hamo» 
łaiyeńfkiego , a pokilku dni dopiero przyjechał Eudald, rozumiejąc, że 
uprzedził Swiętą Panienkę; dla czego profto wpada do pokojow HUNEB- 
GUNDY, chcąc żabrać wfzyftko, nacoby natrafił; alić wkażdym ką: 
cie putki, naymnieyfzey rzeczy z złota, y kleynotow nie nayduje. Kie» 
dy fyfzy, że poźno przyjechał, ponieważ już tu była HUNEGUNDA, 
y wfzyftko zabrawfzy , wzięła zfobą do Z/amolaryi, y Bogarodzicy Pan- 
nie ofiarowała; czego odtąd żadnym fpofobem odebrać niemoże, chyba 
by fie ważył gwałt jaki Klafztorowi czynić; y chciał być świętokradcą.. 

'Tu już jak fup ftanął Eudald, y Kowa wymowić niemogł od żalu, ale 
wziąwfzy fię, odjechał do {wego domu, jednak myśli o Swiętey Panień- 


ce nie mogł fobie zgłowy wybić, y chciałfię ż kim naradzić, aledaremnie, |. 


W tym za lalką Pana Boga, gdy wtych myślach zadumiony zoftaje, rze- 
wno zapłacze, poznając wtym cud, y wolą Bożą, y rzecze do fiebie: „y 
także to ważyłem fię krzywdzić HUNEGUNDĘ? Oblubienicę Chryftu; 
fową, y w Rzymie wypędzić zgofpody? y bez pieniędzy, bez fpofobu do 
Życia wypuścić od fiebie? naoftatek myślałem gwałtem jey pozabierać do- 
bra? aco jelt nayciężfżego, chciałem żabić niewinną? bojęfię, ah! boję 
kary Bofkiey nad foba. Dokądżefię teraż mam udać, dokąd uciekać, tyl 
ko doHUNEGUNDY? wniey nadzieja moja, ta mi przebłaga Boga. To 
wyrzekłfzy, natychmiaft pobiegł do Hamolaryi , wpadł do Kościoła, z 
płaczem klęknął przed Obrazem Bogarodzicy Panny, y wyznał zaja- 
dłość, gniew, krzywdy, y zdzierftwo (woje. A żeby był przebłagał 
Matke Bolką wczym zgrzefzył przeciwko HUNEGUNDZIE, a fłudze 
teraz jey, tak fię nabożnie, modli: O Wielowładna Matko Bofka, jak moją 
przedtym była HUNEGUNDA, a teraz twoją, tak profzę cię, przyimi 
mnie też za niewolnika fwego , a cokolwiek mam z doftatkow, zbogaćtw, 
wfżyftko to z miłości ku tobie ofiaruję, dła wfpomożenia HUNEGUN. 
DY, y jey Towarzyfzek, y tego Klafztoru: y pośmierci mojey wf[zy- 
fikich dobr moich, nie kogo infzego chcę mieć dziedziczką , tylko ciebie 
Pani Nieba. Profzę, nie gardź ślubem moim. A odtądniech będę Bra- 
tem HUNEGUNDZIE, która dla miłości Syna twojego zemną uczyniłą 
rozwod. Y fprawdził Eudald, bo jak był bogacz wielki, tak bardzo 
wfpomagał wniedoftacku Klafztor Hamolaryeń/ki. 

A mając też baczność na ubogie, którzy fię zwykli zbiegać doforty 
Klafztorney , wyftawił dla nich miefzkanie gościnne przy Klafztorze, do 
którego by ich przyimowano, y tam żywiono. © A jakfię oddał fam na 
Rużbe Bogarodzicy Pannie, tak żyjąc wczyftości do famey śmierci, wiele 
dobrego świadczył Klafztorowi. A gdy umarł, wniefiono jego ciało do 
Kościoła Flamolaryeń/kiego, y pochowano przy obecności HUNEGUN- 
DY Świętey, z Towarzyfzkami jey. Pokazując wdzięczność za wielkie 
dobrodzieyftwa Mnifzki, zadufzę jego błagały Boga przez > rok, to 
poftami, to modlitwami, to czuciem nocnym. Po śmierci zaś udalda je- 
fzcze kilkadziefiątlatżyła HUNEGUNDA yto w wielkiey oftrości, bo dla 
uftawicznego umartwienia:ciała, tylko fkora a kości jey było, pokąd nie 
umar: 
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umarła.  A'tefkniąc fobie wtym życiu, a żądając czymprędźey: prze» 
nieść fiię do chwały wiekuiftey, gdy o to prośi Boga, wyfłuchane były 
modlitwy jey, bo w tym zapadła na gorączkę, y gdy fię czuła być ftabą ; 
złożyć fię kazała narogożą, y włofiennicą. pokryć, czekając Z radością 
śmierci. Ażeby zaś bez SS, Sakramentow „z tego Świata nie zefzła, 
zwołać do fiebie; kazała Kapłana (wego Klafztotu, który jey dał Ciało Pań- 
fkie, y oftatnie Olejem Swiętym namafzczenie, zalecając ją Bogu zwy» 
czaynemi modlitwami. Już fię być zdawała konającą, alić znagła podnie: 
fie głowę, którey przedtym nie mogła rufzyć, y uliadła, jakby gości:ja- 
kichfiś przywitać miała. Po małey zaś chwili, wdzięcznie fię „uśmiecha: 
jąc, głowę położywfzy na podufzce, dufżę wyzionęła: y wraz fię jafność 
wielka ftała, y całą Cellę wdzięczny napełnił zapach. Ciało jey żełzami 
pogrzebły Sioftty na Cmentarzu fwoim, gdzie blifko trzech fet lat leżało 
nieznajome, pokądfię nie pokazała w nocy Bercie Mnifżceświątobliwey, 
y palcem niefkazałai nagrobfwoy, rofkazując jey dobyć ciała w Roku 
dziewięćfetnym czterdziefiym fzoftym, ponieważ umarła Roku, /fześtfttnego 
fedmdziekątego. Y znalezione jelt całe bez naymnieyfzego narufzenia, 
że ani odzienie naniey niebyło zbutwiałe. Kiedy fię żabierają dopodnie: 
fienia ciała, przybył Gt/0 Kapłan, y rzekła: daycie pokoy, nie ważcie 
fię dobywać ciała bez dołożenia fię Bifkupa Wzomagien/atego , do którego 
powagi ten należy Klafztor. : Y tak przez trzydzieści dni był otwarty 
grob, niżeli znać o tym dano Bi(Kupowi; ale z pociechą dla wielu patrzą: 
_ cych, bowiem przedziwne wynikało światło zwdzięczną wonią przez ca: 
ły Miefiąc; a piafek około Ciała Swiętey Panienki wydawał fię jako perły. 
tokolwiek tym czalem przychodził do grobu jey, cierpiący wiełką cho» 
robę, na famo widzenie Panny S. dodawnego przychodził zdrowia. W 
tym gdy fię opoźnia Bilkup, wfzcżeło fię morowe powietrze w tey famey 
wśi; wktórey blifko był Klafztor , y wiele ludzi śmiertelnie chorowało. Jak 
prędko Robert Bilkup /Veomagiet/ki przybył, y uroczyście dobył ciała 
S.HUNEGUNDY , wtym momencie uftało powietrze, y wrazpowita: 
jąc złożek chorzy, zbiegali fię do Swiętey, dziękując jey ża życie. Nie: 
które, z bardzo wielu cudow więkfzey uwagi godne, nakońcu życia HU: 
NEGUNDY S. przytoczył Lanrent. Surius w tom. 4. Bogu na chwałę, 
Amen. 
< Tak też twierdzi Lippe, Wiom Molan w przydatkach u Ufwarda. Hugo Mic. 
nórd, Bużelin, y inni. | 
DNIA XXVI. SIERPNIA. 
Zycie S. HERLUINA Opata 
f a panowania Rollona, który na Chrzcie!wziął imię: Robert, pierwfże 
4 go Króła /Vortmant/kiego, urodził fię HERLUIN Swięty, ten lubo 
początek miał lat fwoich od Zuńczykow |ńaten czas poganow, iednak za 
nawroceniem fię Króla, y on fzczęśliwym zoftał.  Narodziłfię więcz Oy- 
ca Ansgolia, y z Matki Zeloy/j, obydwóch zkrwi znakomitey pocho: 
dżących; y oddany jeft na wychowanie Gislebertowi Hrabi Brienlkiemts 
Jak onego czafu Vortmańczykowie wojenni byli, tak y HERLUIN od mtos 
dości łat fwóich pilnował woyfkowego obozu. Mając lat. źrzydzłeści y 
fiedm, porzucił ftużbę żołnier(ką , y wygody wfzelkie, z czego fię naigra: 


„ Wali fpołtowarzyfze jego, a dobrowolnie pofzedł do Burnewiłu,. gdzie 
Bra chciał 
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chciał infze, a daleko lep(ze wieść życie, naktóry koniec zaczyna budo: 
wać Kościoł. Było widzieć naoń czas, jak {fam zwoził drzewo budyne 
kowe, ziemię kopał, kamienie żnofił, y fam budował.. Jak prędko za: 
kończył budowanie, tak zaraż w czieydziefłym Roku wieku fwojego za. 
czął fiè obiecadła uczyć, 'eżytać, y pifać, y takiego dokładał ftarania w 
poymowaniu, że w krotćć trudności Pifima Swiętego, z podziwieniem 
wfżyftkich łatwo wykładał. "To widząc nieprzyjaciel dufzny, zayrżał 
mu, a przeczuwająć przyfzłe dla fiebie fzkody, wfzelkiey na HERLU., 
INA używał fztuki, aby go odwiodł od przedfięwzięcia; ale daremnie, 
bo on całym fercem żądał Zakonnego życia, którego żeby doświadczył, 
y przeyrzał ię wnim, obchodził. Klafztory. Aże wtedy wfzędzie kar- 
ność Zakonna uftawała, już ledwie zgoła nie ftracił ochoty do Zakonu ; 
bo gdy przyfzedł dopierwfzego Klafztora, którysmu był po drodze, y 
przypatrywał fię obyczajom Mnifkim, alić obaczy żartobliwych, ydo śmie. 
chu fię pobudzających, y cale gnufnych. A gdy to uważa, ftojącprzy 
drzwiach Klafztornych, w tym Odzwierny , rozumiejąc że złodziey ,wy* 
ciął mu policzek, y nogami go ubiwfzy, wypchnął zKlafztoru. Zniofł 
cierpliwie policzek HERLUIN , y pofzedł gdzieindziey fzukać fpokoy: 
nieyfżego życia. Natrafia więc nie daleko na fławny Klafztor, z którego, 
widzi, że wychodzą Mniśi porządkiem w Proceflyi, y mowi do fiebie 
FERLUIN: już teraz obaczę, jak fię ci [prawować będą za Klafztorem, 
czy nietacy fą, jakctamtych widziałem? y gdy topilnie uważa, alić bynay- 


mniey nie byli lepfzemi za Klafztorem: śmiefzki ftroili, migali, y rozmawiali - 


zokołoftojącemi, zaręcefię biorąc, witali z obojey płci ofobami: nad to 
dwóch Mnichow zwadziło fię , y jeden drugiego ze złościna ziemię powalił, 
pięściamizbiwfzy. Widzącto HERLUIN, cale jużochotęftracit, ale goje- 


dnak Bog potwierdzał w Zakonnym życiu; albowiem wfzedł(zy do Ko». 


ścioła Klafztornego, gdy fię w-kącie modli nabożnie, obaczy jednego 
Mnicha tegoż Klafztoru do Kościoła wchodzącego bofo, który padł za- 
raz krzyżem na ziexię, a potym klęcząc, modlił fię z płaczem, biłfię u- 
ftawicżnie w piersi, aż do weyścia jutrzenki. Ledwie był przy fobie 
dla podziwienia HERLUIN, widząc w tam tych fwywole, a wtym do» 
fkonałą pobożność, y fzepce fobie: lekkomyślnie błądziłem, bowiem 
nie wfzyfcy fa zli; dał mi Bog, kogo mam naśladować; y dofyć mi bę: 
dzie żyć według przykładu tegoMnicha. A nie bawiącdłużey , do Klafzto- 
ru Burnewillień/kiego pofzedł, y tam przyjęty zoftał odBifkupa Zuxowień- 
fkiego Heryberta, który nie dawno poświęcał Kościoł. Pomału przybywało 
wielu do HERLUINA, agdy jużbyło liczne Zgromadzenie, obrali fobie je- 
go za Opata. Ale wiedząę dobrze nowy Opat, że nietak ffowami ro- 
fkazywać należy, jak przykładnym uczynkiem nowemu. Zgromadze- 
niu, więc wczym fię Uczniowie jego mieli ćwiczyć, on wprzod to czy- 
nit Dla czego jak prędko [kończył nabożeńftwo wchorze, rak wraz fię 
zabierał do ab! ziemię kopał, uprawiał, pola zaśiewał, y fzczepił 
drzewka. Burmewilleń/cy idąć za przykładem Opata (wojego , dobrowol- 
"nie toż famo robili. Oftrość życia kwitnęła za HERLUINA, bowiem 
chleb jadali jęcżmienny, ziołka przyprawne {olą y wodą ; *a chcąc lepiey 
obiadować, ferem, albo mlekiem fię pofilali. GA" 

Z miłości ku Synowi fivojemu HERLUINOWI, nie daleko Klafztó- 
ru miefzkała Matka Heloyja, która zwykła była piec chleb dla Mnichow, 
y na mąkę mleć zboże; zjakiegoś przypadku zagorżał jey dom; y fama 
zgorżałą. Nic to nie pomiefząło HERLUINA, owfzem dziękował Bo- 
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u, że fię Matka jego, uftugujac Klafżtorowi z miłości ku Bogu, natym 
świecie oczyściła w ogniu. E 

Kiedy w |Burmawtlu nie doftarczało żywności, przeniolł fię HER: 
LUIN z Zgromadzeniem fwoim do Becċum do (wego dziedzictwa. Miey: 
fce tam bardzo fzczupłe było, że tylko na Klafztor; y trudno tam było 
wymiefzkać , gdyby onego mieyfca nie byli rozprzeftrzenili , jakoż, Gisle 
bert, `y którzy mieli [woje włalności w okolicy, Z miłości ku HERLUI: 
NÓWI nadali gruntu z łąkami, y lafami. Jak Klafztory na ow czas, po 
więklżey części, fzczupłe, y z drzewa budowano, tak y ten, który nos 
wa w Beccum wyftawił HERLUIN. . Zayrząc temu cart przeklęty, 
wiedząc o wielkiey fzkodzie fwojey w przyfzłym czafie, radby był ow 
Klafztor zaczęty wraz (palił, gdyby mu Bóg pozwolił, więc zadnego Z 
Bekcenfkich Braci nie obraził, dach tylko zrzucił, ża(trzały połamał, y 
cały kurycarz fypialny obalił. Potym naprawiw(ży już lepiey Klafztor, 
wybiegał z fwojemi Uczniami HERLUIN do fąfiedztwa, upominając o: 
nych o wyftępki, namawiając do cnotliwego Życia. Radulfowi fię to nie 
zdało, zanurzonemu w. ro(kofzach, y naśmiewać fię zaczął z Swiętego 
Opata , a lubo go częfto upominał, aby te porzucił płochości, grożąc 
mu karą Bolka za jego upor, ale to nie nie pomogło; aż nagłą śmiercią 
przypłacił, którego dufzę jak niefli czarci w nocy na powietrzu, widział 
HERILUIN Swięty. poż OT 2, 
"Tak zaś wiele fię wiązało Mężow do HERLUINA, że fie pomies 

„ Ścić nie mogli w Klafztorze, ale nie trudno mu było o miefzkanię dla fłu 

Bogu poświęconych, koło którego fie rzelko zakrzątnął. „Mając tedy 
wielkie Zgromadzenie ,. częlto profit Boga, aby mu opatrzył pomocnika 
do pracy, z którym befpiecznie mogłby podzielić rząd Klafztoru, kie» 
dy zaś nie było w Klafztorze HERLUINA, częfto wiżczynały fię mięs 
dzy Bracią {wary „ więc potrzeba mu było takiego, któryby w domu fies 
dział, y ufpokajał Braci, a jefzcze żeby był biegły w naukach, y chwa 
lebnych obyczajach, -o takiego tedy częfta Pana Boga profi. Y ftało fię, 
bo gdy Lanfrank, dofkonały w naukach, w Których fię uczył od dziea 
cińftwa w Pawii, wybrał fie do Mortmannij , z fporządzenia Bożego przy: 
był do Bekku. Wchodzi do Klafztoru, upatruje ciekawie, alić widzi jes 
dnego Mnicha fartuchem przepafanego, który koło pieca ze znojerń robi, 
bowiem cały upocony zdał fię, chleb piekąc. -Rozumiał więc, że to był 
czeladnik Klafztorny, y pyta fugi, coby to był za człowiek. który fig 
pieczeniem chleba bawi? odpowiedź yfzy: iż to jett HERLUIN Opat; 
(już: o nim dawno Rawa fłynieła ) (tanął jak wryty Lanfrank na niewidaną 
pokorę tak wielkiego Męża, y fłowanie mówiąc , padł do nog HERLUL 
NA, y profit o przyjęcie fiebie do Zakonu. Jakby Prorockim duchem 
zgadł, kogoby przyjąć miał, bo fię nie nie fprzeczając , jak zwykł z ine 
emi, wraz go policzył między Nowicyulfzow. Acz ten był z Nieba 


-dany HERLUINOWI do pomocy , jakoż w kilka lac obrał go Przeotem, 


który Urząd bardzo dofkonale fprawował, wprawująć Braci Zakońnych 
w karność. A nie tylko domowym była wiadomia mądrość Laufrauka , 
ale fię tez zkądinąd zbiegali do Bekceń/kiega Klafztotu, chcąc fig ticzyć 
od niego.. Między któremi naydował fię też y Anżelm Zakonu $, BĘ: 
NEDYKTA, który potym był ArcyBifkupem Kantuaryifim , ten w Beks 
ku zoftał Benedyktynem. Skoro Łanfrank poftąpił na Arcybilkupftwą 
Kaniuaryt/kie, tak Anzelm zoftał po nim Przeotem. _ Jefzcze Nowicytie 
fzem był Anzelm, kiedy wielka łac Mężow zachęconych świątobiiwo« 
| 5 
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ścią Lamfranka , codzień przybywała do: Klafztoru Bekceń/kiego, ze fig 
ledwo pomieścić mogli, dla czego częfto, fię naradzał Zanfrank z HER» 
LUINEM, jakby nowy założyć Klafztor dla fzczupłości w tamtym, w 
którym dla mnogości ofob nie możno było żyć dofkonale ; przynaymniey 
ten fam rofprzeftrzenić. Ale fię fprzeczał HERLUIN temu, oba* 
wiając fie, żeby za czafem nie cierpieli niedoftatku Bracia.  Aże odma: 
wiał Lanfrankowi, pokazał Bóg w tym wola fwoję, że dobrze radził , 
kiedy więkfza część Klafztoru nagle upadła. ' Przeftrafzony przypadkiem 
HERLUIN , poniewolnie mufał zezwolić na to, y inny Klafztor ftawiać w- 
dwoynafob obfzernieyfzy od ftaregó.  Jefzcze nowy Kościoł nie był pos 
'święcony, a już w ftarości fwojey HERLUIN zaczął bardzo (łabieć, a 
Życzył fobie widzieć poświęcenie Kościoła prźez Bilkupa. ° Wyfłuchał 
Bóg proźby jego, gdyż Zanfrank naznaczony był do tego święcenia, 
bowiem już będąc Arcybifkupem Kamtuaryi/kim , wezwany byłod W/lelma 
Króla do Wortmannij z Anglii zboczywfzy tedy do Bekcen'/kiego Klafztoru, 
tam Kościoł poświęcił, y powrocił fię do M/ilelma.  Je(zcze nie był we* 
zwany od Millma Króla Angiel/kiego , kiedy Lanfrank z HERLUINEM 
miał (prawę, y fniło ię mu, jakoby z WZzlelmem był razem w ogrodzie,y 
tam fię kłocili z'fobą o jabłoń drzewo, które Król wykopać ‘kazał w 0- 
grodzie Bekceń/kim, y z fobą je przenioft do Brytanii, czemu fię fprze: 
„ciwiał HERLU(N. Ale mocnieyfzy Król nic nie uważając nato, drze» 
wo wziął z fobą do Anglii, a zoftawił gałęzie z owocem wyroftym, któ- 
re fię zdały być rowne drzewu przeniefionemu do Anglii. Y fprawdzi: 
ło fię, bo wkrótce Zan/ranka przeniof Król Welm z Nortmannii na Ar- 
cyBifkupftwo Kantuaryifkie. X ta to była jabłoń, o którą fię wfzczęła 
kłotnia między Królem y HERLUINEM, z którego korzenia wyrofły 


inne jabłonie w Klafztorze, Anzelm, Guliefm, Henryk Harnotus, Gons. 


dulf, ci wfzyfcy wyuczeniw naukach pod Zanfrankiem, y Klafztorem 
Bekcen(kim, y Kościołami wfzędzie po Akwitanii y Brytannii, niejako 


Bi(kupi, albo Opaci w świątobliwości, y roftropności rządzili. Przed 


ośmiu dniami, niżeli Zanfrank nowy Kościoł Bekceń/ki , jadąc z Anglii do 
Nortmannii, troczyftemi obrządkami poświęcił, HERLUIN ciężko za- 
chorzał, że żadney nadziei nie było życiajego; jak prędko zaczął po- 
święcać Kościoł Zanfrank, wraz ozdrowiał,' y był przytomny temu akto- 
wi. Odjechawfzy Zan/rank do Wilelma , powrocił HERLUIN do fwo» 
jey celli, y ręce podnofił ku Niebu, dziękując Bogu, że lubo już był bli» 
[ki śmierci, jednak mu przedłużył Życia, y wraz śmiertelnie zachorzał. 

Kiedy fię już czuł być śmiertelnym, profił o Ciało Pańfkie na drógę 
wieczności, bieżą tedy wfkok Mnifi Bekces/cy do Ciborium , patrzą „alić ża- 
dnego Kommunikanta nie mafz, zafmucili fię , y na {woje fkarżą fię nie- 
dbalttwo: wybiegają czymprędzey z Klafztoru , aż z Opatrzności: Ba. 
fkiey natrafiają na Kapłana mającego podow czas Mfzą S.ułamali więccząft- 
kę z Hoftyi jego, y przynofzą do celli, y podają HERLUINOWI, którą po: 
żywfzy, umarł przy obecności Aniołow. | Gislebert Bilkup: Ebroicen/ks 
na śrzodku Kapitularza ciało jego pochował, Roku CHRYSTUSOWEGO ty- 
fidc fiedmdziefiątego ofmego , lat mając ośmdziefiąt y cztery. Z czego niech 
będzie Bogu nieśmiertelnemu cześć y chwała na wieki wiekow, Amene 
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konną,  Jefżcze będąc młodzianem , kiedy jednego czafu nie było w 


SIERPIEŃ 
DNIA XXII SIERPNIA 
Życie S. GEBEHARDA .Bifkupa 
Konftancyenfkiego. 


Dw narodzenie ` na świat,byłó GEBEHARDA Błogofławionego ; 
2 bowiem Pietburga Matka jego, gdy fię mordowała z potodzeniem, a. 
baby rożnych używały fpofobow, rzeczć do nich: Daycie pokoy, bo 
idzie o życie , niewiniątko w żywocie moim zoftające przyprawi mnie o 
śmierć, ale niech ja umieram, byłe fyn żył, przerźnicie mi wnętrzności; 
a wyimicie niewiniątko żywe y czerftwe. Jak prędko umarła Dietburga, 
tak wraż ż przerzniętych wnętrzności dobyto Syna. Pifzą , że fię gło» 
fem dobrym odezwał w wnętrznościach Macierzyńlkich GEBEHARD, 
y baby one do rźnięcia pobudzał; aże wyjęty nieco oftygł, zagrzewać 
go mufieli, według świadcćtwa Zippeola. "Den Święty miał Qyca Uizo: 
na, Pana wielkiego Hrygan/ktego, ftarodawney: familii pochodzącey od 
Królow Francu/kich. 4 6 M 

Skoro zaś GEBEHARD doroń lat więkfzych, óddał go Ociec za 
Konradowi Bi(kapowi Kon/łancyeń/kiemu na wychowanie , którego mile 
przyjął, y zalecił go Bilkup Kanenikom; ż któremi fpołecznie żył, aby 
go wyucżyliw naukach, y w cnotliwych. obyczajach. Ci zaś Kanonicy 
owego czalu byli Mni, a Bifkup Konrád był y Opatem ich, y Bilkypem 
razem, którzy: po zakonnemii odprawowali Służbęj Bożą w Chorzej, y 
żyli, według Reguły Benedyktyńfkiey. : Tak: w Safisbu+gu od pierwfzego 
początku Rupert byt y Opatem y Bilkupem u S. Piotra, a Mnifi byli Ka: 
nonikami; tak też niegdyś w Spźrze ,, w W ormacyi, w Póderbonie, w Moa 
guncyi, w W erdzie, w Trajekcie, y wizędy po Anglii, jak już po kilka: 
Kroć wzmianka była, że w Kościołach Katedralnych Kanonikami bywali 
Benedyktyni. MaG] iq dave 

GEBEHARD wychowany w Klafztorze Katedralnym, y w naukach, ui lą 
y w żakonności fię dofkonale wyćwiczył; gdzie też przyjął fukienkę Za: jod 


domu Konrada, ż uciechy dziecinney ufiadł ńa krzefle Bifkupim , powa: 
ge fobie ftroi, y patrzy , czyby musprzyftało, alić w tym razie źnagła (M 
wchodzi Konrad, y zaftaje go fiedzącego, y rzecze: GEBEHARDZIE, (i 
zawczafu bardzo zafiadafz krzefto Bilkupie, prawda, że będzie twoją Hd 
Stolica Bifkupia ta, bo ciebie Bóg do niey przeznaczył, ale nie Zaraz, poż 
nieważ. pierwey na niey fiedzieć będzie po mnie Gaińo/f, ale patrz., że 
byś fię dobrze (prawował na tey godności. Y fprawdziło fię, bo po Ga: 
minolfie naltąpił GEBEHARD z Bofkiey Opatrzności, ponieważ wraz pó 
śmierci Gamino(fa y Duchowieńftwo całe, y Przełożeni Miafta, v pofpoł: 
ftwo, y Cefarz jednoftaynie fię zgodzili na GEBEHARDA; aby był Bi: 
fkupem. Do tey powfzechney zgody przybył też cud: bo rźnięta ofo: 
ba Bogarodzicy Panny ftojąca w Kościele , pokazała fię we śnie GEBE- 
HARDOWI, podając mu w rękę Bilkupi Paftorał „y te Rowa do niego mó: ŁAE U 
wiąc: Weźmi Paforat GEBEHARDZIE, ü owieczki powierzone tobie W M 
od Boga paś dobrze. Jakoż|nowy Bifkup w fprawowaniu Urzędu Pafter: Mi 
fkiego we wfzyftkim był podobny |Konradowi. W krótkim eżafic po |, 
przyjęciu Bilkupftwa, umarł mu Ociec Użzo, a jak był bardzo bogaty; 
wfzyftkie doftatki y majętności po nim pofzły w,ręce Dziędzigow; pozo: 
sô ftałych 
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ftatych Braci, ao GEBEHARDZJE, jako Mnichu, zgoła zapomnieli: 
Nie ścierpiał krzywdy fwojey Święty Bifkup, lizali chciwy był na boga* 
<twa? bynaymniey ; ale jako fię zaślubił Swiętemy Oycu BENEDY KTO- 
WI dawniey, tak wfzyftkie doftatki po Oycu fwoim, które mu prawem 
należały, chciał obrocić na tychże Benedyktynow: jakoż wyzwoliwfz 
majętności, y Dobra po Oycu, zaraz nad brzegiem Renu blifko Miafta 
Konflancyi wyftawił włafnym nakładem Klafztot dla Benedyktynow, któ: 
ry poświęcił imieniowi Świętego Grzegorza Papieża, y|nazwał go PE- 
"TERSHUSEN, to jeft: Dom Piotra. y 

Do tego budowania codzień przychodził GEBEHARD, upominając 
rzemiefinikow , aby fię pofpiefzali , y prędko (kończyli. -A jak porufzto» 
waniu wyfoko potrzeba wozić taczkami wapno , cegły , y Kamienie, tak 
teź gdy człowiek jeden w teybył pracy, nie wiedzieć z jakiey przyczyny 
zemkneła mu fię noga, y przy obecności GEBEHARDA fpadł na ziemię 
Z wyfoka , y tak fię w nim połamały kości, że ledwo tchnął , y już goza 
umarłego wfzyfcy mieli.  GEBEHARD kazał rozbitego ciało wnieść do 
Kaplicy blifkiey Świętego Michata , a zamknąwfzy fię fam w niey, padł 
na modlitwę, y wkrotce wftał on człowiek zdrowy, y czerftwy; które= 
mu wraz kazał iść do roboty. Po dziefiąciu lat dokończywizy Klafzto 
ru, wprowadził do niego Mnichow z puftyni S: Meurada, y było wizyft. 
kich olob ośmdziefąt , według Buzelina. Połowę Żakonnikow obrocił do 
Choru, aby Służbę Bożą odprawowali , a refztę, to jet Konwer/ow Bra- 
ei do robot y pofłtug Klafztornych. A iak ftarzy Mnif mieli zwyczay; 
przy Klafztorach Męfkich nie daleko, budować Klafztory Panieńfkie, w 
którychby cellach zamknięte Mnilzki żyły według Reguły, BENEDY- 
KTA S. tak o to fię też ftarał y GEBEHARD, aby przy Klafztorze, 
czyli przy Domie Piotra zwanym, wyftawił, y obydwa Klafztory dofta- 
tecznie opatrywał corocznemi dochodami. , 

Bywa to częftokroć, że niektórzy ludzie opływającyw bogaćtwa, ani 
na Boga, ani naSwiętych nie mają pamięci, leczinaczey fobie poftępował 
GEBEHARD Swięty, bo (koro wyftawił Kościoł z doftatkow po Oycu 
fpadłych, naypierwey o tym myflał, żeby nabyć Hafkwii znacznych 
Swiętych Pańlkich, a ozdobic niemi Kościoł, więcudaje fię do Ottona HZ 
Cefarza, z którym miał wielką przyjaźń, y zylkał, o co profit, bo mu 
darował ramię S. Filippa Apoftoła, z innemi małemi cząfteczkami. Ale 
na tym nie przeftał Swięty Bilkup , kochający Swiętych, co odebrał od 
Cefarza, idzie więc do Rzymu, y profi ufilnie „jana „XV Papieża o Kości 
Swiętych, aby one złożył w Kościele fwoim dla pofzanowania więkfzego; 
dał mu Papież nie jednę (krzyneczkę z Kelikwiiami Swiętemi. A że zro- 
zumiał Şan Papież, że Klafztor jego poświęcony jeft na cześć S. Grze. 
gorza Papieża, przeto: przydał mu Głowę tegoż Świętego.  Przedzi. 
wnie fię ciefzył Bilkup, Że tak wielkim (karbem był obdarzony; a nie 
bawiąc fię ani godziny w Rzymie, wraz z niego wyjechał ku Qyczyźnie 
fwojey. Których miał przy fobie fzlachetnieyfzego urodzenia, ci po ca- 
łym Mieście rozgłofili, czym Papież udarował Bilkupa. Rzymianie roz- 
gniewawfzy fię, że mu wydano fwego Obrońcę, w pogoń za Bilkupem 
pobieżeli, dowiedział fig GEBEHARD o zdradzie obywatelow, że my- 
fleli napaść na niego, przeto dniemiy nocą uciekał, aby ufzedł ich rąk, 
a przybywfzy do Padu rzeki fławney w Wiofzech, patrzy, aż żadney 
nie widać łodzi ; wołać na przewoźnikow nie czas, bowiem tuż za nim 


pogoń była. A kiedy ludzkiey nie widział pomocy , do Boga fię o ej 
nę 
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nek uciekł, klęknąwfzy więc rzecze ż pokorą : Jefli, Boże łalkawy, jeft 
woła twoja, abym ufzedł do Oyczyzny mojey z Relikwiami Swiętych dla 
ćzci ich więklżey , któremi udarowany jeftem odPapieża, {praw to, abym 
uniknął rąk Rzymijanow. Alić fię cud ftał! bo Padus rzekana dwie części 
fię rozdzieliła, y jakby groble uczyniła, a drogę facha przez fzrodek 
fiebie fprawiła. Widząc talkę Pana Boga nadfobą GEBEHARD, befpie: 

. cznie przefzedł na drugą ftronę, a potym natychmiaft fię zefzła, jak da 
wno była. W tym punkcie przybiegają Rzymianie, obaczą, że Bifkup 


fuchą drógą ż fwojemi przefzedł frzodek rzeki, ftanęli zadumieni nad nie- 


zwyczayną rzeczą. A którzy niedawno pełni gniewu byli na GEBE- 
HARDA, już wnętrznie czczą jego dla świątobliwości, będąc gotowi 
świadczyć w` Rzymie, co Bog cudownie uczynił z nim narzece Padise 
Zniewypowiedzianą radością przywitali GEBEHARDA domownicyg 


głowę zaś S. Grzegorza z uroczyftą okazałością . y zgorającemifwiecami - 


wprowadził do domu S. Piotra; tefztę zaś Relikwii Swiętych rozdał Kla- 
fztorom Panien(kim , y Męf(kim. kóz PE ROTA 

A; chociaż był Bilkupem Zonflaucyeń/ktm., jednak częło nawiedzał 
Klafztor u S. Piotra. -Y gdy jednego czafu jechał z Miafta do Klafztoru, 
żafzedł mu drógę kaleka włoczący fię nanogach. Rzekłby każdy, że 
zwierz czworonożny był, tak był cały (kurczony; mając w ręku krus 
kiewki, kolanami fię pofuwając po ziemi, nogi martwe zafobą wlekł; o- 


baczy kalekę Bif(kup y rzecze: człowiecze miżerny, zkąd ci fię towzię: . 


ło kalectwo? zdamii fię, jeśli fię nie mylę, Żeś jeft jeden zrzemieślnikow 
` tych, którzy niedawne robili około Klafztoru mego ; powiedz mi, jaka 
cię choroba wzmogła? weftchnął kulawy, y mowi: powiem tobie pra 
wdę Bilkupie Swięty; za grzechy moje Bog mnie karże , któremi jego 
wiele razy obrażałem , dla tego (Kitczonyjeftem; ale znofżę tocierpliwie,. 
bom godzien tego. 'Tym czafem błagay Boga zamnie, aby mi odpuścił. 
winę na drugim świecie, a tu niech mnie karze. Użaliwfzy fię nad kaleką, 
Bifkup; że winę wyznał, podał mu kij, który. w ręku fwoim trzymał, ý 
rzecze: tym kijem moimfię podpieray teraż., a proftochodź. Y wraz na 
nogach zdrowy, y czerftwy ftanął, y chodził jak należy. 
„  „Dożywfzy lat długich GEBEHARD, już go oczekiwała nadgroda 
Niebiefka ża jego zafługi, dla czego cięfzko na zdrowiu zapadł, y już 
fię czuł być śmiertelnym.  Niżeli Bogu ducha oddał, chciał aby nie. 
gdzieindziey pochowano ciało jego, tylko w Kościele 5. Piotra. Umiea 
ra wkrotce, ciało kładą namary, y należytą ulftugę czynią fwemu.Bifku: 
powi Kanonicy, y wynofzą go do 5. Grzegorza;. wtym wfżczęła fię kło: 


tnia między Obywatelami, y' Mnichami u S. Piotra; fobie przywła:. 
fzczają ciało. Aże Obywatele Kon/fancyeń/(cy przemogłi Świętego Pio» . 


tre miefzkańcow, więc w Kon/łancji kopią grob, y pogrzebowe okaza: 
tości gotują, alićiż gdy fię zabierają do brania ciała leżącego namarach, 
ftrach ich zdjął, ydrzeć zaczęli cali i ż ledwo nieofzaleli: a żaśmary po: 
diąć fię niedały, y jakby w ziemię wrofły. Co oczywifto było, żeby gò 
pochowano wdomu S. Piotra, według woli jego oftatniey, Y już od- 
tąd uftała fprzeczka Konflancyeń/kich Obywatelow, a którzy, ani rufzyć 
nie mogli trumny, juz teraz bez wfzelkiey trudności podięli. Jefżcze ź 
Kościoła niewy(zli z Ciałem Świętego, aż napowietrżu uyrzano gołębi: 
cę, która trzepiocąc fkrzydełkami, y niby fię radując, proftó padła Ra 
trunnę, y taki zfiebie wydawała żapach, że wfzyfcy przytomni rózu. 
mieli, iż przez jakieś (zli wonne ogrody: Jak prędko przyfżli do drzwi 
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Kościoła S. Grzegorza, zniknęła gołębica, ale wonia ona nie uitata, pòs 
kąd nie pochowano Ciała GEBEHARDA Swiętego.: Jak zażycia GEBĘ; 
HARDOWI S. atwo było cuda czynić, tak y pośmierci bardzo wiele cho» 
tych otrzytnało {zdrowie przy grobie jego. Umarł Roku Pańlkiego: dziż. 
więtfingo dziewięćdziefątnigo Jzofiego ; Bifkupttwaćzaś wego fzefiafiego. 
Bogu na więkfzą chwałę, Amen. Sb W GE 
| Swyufz wto. 4. Lippel Małan u Ujwarda Henryk. Canik: Hugo Menard, 
Piotr Gratepol, Herman, Buzelin, y inni. i i 
DNIA XXPIIKSIERBNIAM oaa 
Życie S. HERMANNA Opata, y Męczennika, 
HE! MAN Święty urodzony ż przeżaćnych Rodzicow, pochodzących 
EE z Familii Schenfieynow, fkoro dolat więkfzych przyfzedł, ftyfząc o 
fławnym Klafztorze Fabarysn/kim, pogardziwfzy doftatkami Rodziciek 
ikiemi, pobiegł do.Fabryi, y tam fię.do Zakonu wprofił, cokolwiek być 
mogło przykrego, wfzyftke toon podeymował Słowem: jakieinni poje- 
dynczą mieli w fobieenoty, tofię wfżyftkie wnim naydowały : uftawicznie 
poscit, milczenie chował, zainnych nocneczucia odprawiał, modlił ñe, a 
mianowicie głęboka w nim była pokora, w którey lubo fię nurzał zawfze; 
jednak wfzyfcy go poważali; y Rowa Chryftufowe fpełniły fię na nim: 
Ktofg uniża, będzie podwyżlzony, Pij, 
Jet w Tyrolu Klafztor nazwany Wartewontań/kt, który wziął nażwi: 
fko od MARYI Panny, y od Góry, bowiem na wyfokiey górże ftoi, a 
na dole żaś jet rownina bardzo wefoła, a wkoło tey góry płynie rżeka 
śłthefis; Klafztor naczęść Panny Marvi wyftawiony, w którym umarł 
fa ow czas Opan Żaden żdomowych niepragnął czci Opackiey, ale 
wizyfey nabożnie modlili ię do pł Maryi, aby onym raczył wyżnaczyć 
Opara, a niebyło w Tyrolu tylko dwa Klafztóry mmęfkie, więc żinnych 
zaciągać ofohę na tę doftoyhość, źdałó im fiel. -Słyfząc o Klafztorze z 
baryeńfkia, jak w nim świątobliwie żyli podług Reguły Benedyktyńfkieyy 
więc tam z natchnienia Bofkiego zmierzają” Pifzą tedy lifty, żaprafżająć 
Opata tramecznego, aby im raczył wybrać ofobę godną na urząd Opacki. 
Nietrzeba było długo myślec, kogo by wybrał, bowfzyftkim przed oś 
czami tat HERMAN, załecony życia wftrżemiezliwością , cńotami, pos 
bożnością , górliwością karności Żakońney, y rofttopnością wrządżeniuy 
więc jemu kazano objąć doftojeńftwo Opaćtwa, y wyprawować fię w drów 
ge "Ta nowina nie Bardzo pociefżna była HERMANNOWI, bo wolałe 
by woftatnim kącie fiedzieć w Klafztorze fwoim; niż jafnieć Gżcią na wy: 
fokich górach.  Wziąwfży tedy zfobą dwóch Braci z Fabaryi, pofżedł 
dokąd mu kazano; y | owarżyfże przydani byli jemu dla naprawy Zas 


i 


konności w Klafztorżće Wariemontań/kim, pońieważ niećo nadwątlona by- - 


ha.  Przybywizy naGórę HERMAN, aż widzi tak wielki niedoftatek% 
HMóriemoncie , że ledwo mieli.eo jeść Zakonnicy: Od Boga zaczynałfpra. 
wy (woje, Mnichom żakazywał tułać fié po Klafztorżć, ale pilńować Celts 
li y bywać wchorze; wfżyftkim żabronił pieniędży u fiebie chować, alë 
oddawać do pofpolitego fkarbu; nauczał ich do Refektarża ńa obiady choż 
dzić, fpiewać, cżuć, milczeć, robić, czytać, rożmyślać, ý čo ko» 
do bogomyślności.  Y ochotnie cżynili to wfżyftko, do ćżego im przod: 
kował HERMAN; y tak pomału do dawney ścifłości przyfzedł Klafźtów 
Marieńmontańfki Za prżemyftem nowego Opata Ši etgig 
Widział to z kąca (kały oney nieprzyjaciel dufżny, ale choćby ah 
ra 
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Tady nałeb zepchnąć z Góry HERMANNA, niemogł fie ważyć, gdyż go 
broniła zawfze Panna MARYA, więc tylko jak wilk ż kniei wyglądał, y 
Żgrżytał zębami, Kiedy pfy naniego napadną.  Naprawił tedy fżatań na 
Swiętego Opata Udalryką de Matih, Panna możńego, y bogatego, a do 
tego (kąpego, y chćiwego. 'Teń widząc Klafżtor Mariemontan/ki obfity 
w dochody, w Winnice, Wiofki, w gruńta, w'dźierżawy, żayrzeć mů 
zaczął, ý mruczy fobie: "à cóż tò potym Mnichóm? dofyć onym ogro- 
dową jadać jarzynę y wodę pijać, która około Klafztotu płynie: przyrze. 
kam na Boga, że im tó wfżyftko odbiorę. Według zwyczaju dawnego 
obierali (obie Patrońów dofpraw Klafżtorńych uttżymania, y ubefpiecze: 
nia Majętńości, yý granić; które od dawnych cżafow nadańe były od Fun: 
datorow. Jakoż nietylko Klafżtory, ale też y Bilkupi takich używają 
Patronow , jak w Fryzyi mieli Zirabtów, ludzi zacnych. Ztey liczby 
był y Udalryk, którego Mariemóntań/cy Mnisi jak narodzonego ż Fun: 
datorow, ża Patrona {obie przybrał. Ale który powinien był bronić 
Klafztornego dobra, fam fiè targnął nanie: fzarpał, twat folwarki, wsie, 
grunta, y cokolwiek mu fię podobało żgofpodarfkiey rzeczy, urągając 
ię jefzcze z Mnichow; y mowiąc; niegrżebieniem onych czefać trzeba; 
ale drżyć że (Koty. Cóż nato HERMAN, czy dał pokoy temu zdźier- 
ftwu? cży fię uftrafżył potęgą Udalryka? byńaymniey. Pofżedł do U- 
dalryka śmiało, wyrżucał muńaocży łúpietwo, ý gańił niefprawiedli:- 


wy poftępek, y żeby wraz oddał Klafztórówi, có żabrał. Ale do ka. 
mienia mowił, y jefzcze Męża Bożego ledwie nie wypchnął ż domiii. Coż 
_ €zyni Opat? kiedy nic nie wfkorały towa, a codżień Klafżtorowi upadało 
dochodow, a nikt mu nie podał ręki, umyślił udać fię do fądow w Ty- 


rolu. Dowiaduje fię o zamyfłach HERMANNA (dabyk, przyrzeka, 
Że mu dogodzi nażycii. „Więc fbrowadźa oprawców kilku, y 'zafadzić 
fię onym każe na mieyfcu, którędy by dńia nażnacżóńego (żedł HERMAN, 
Idzie (am tylko Opat, r aga fiè kjem fwoim, fpiewał PGlmy, wie- 
dząc o przyfzłych rzeczach. Spoftrżegą g0 żaboycy żgęftwiny, doby- 
wają miecżow , przypadają do niego, y uderzają o ziemię. A nie bawiąc 
każe Udalryk czymprędzey podać głowę Opatowi, albo mu tyfiąc ran 
żądać. Coż nato HERMAN? czy fiè wyprafzałod śmierci? czy fię pod! 
dał: w niewolą na potomńe cżafy, dby gó życiem darowano ? nie; ale fżyję 
óbnażył, ńakolana klęknął, czekająć cięcia, oczy ku Nieku podnioń: y 
wraż ścięty żoftał, y leżało ciało na ziemi we krwi żbroczone. Spraw 
wizy tę rżecż bezbóżną Udairyk, zaboycóm zapłacił, y fam z wefelem 
pówroćił dodomu. fežalo ciato przeż niektóry ¢żas niepogrzebione , 
pokad nienalezli gó Bracia Mayiemonia/ty, v nie pochowali ź płaczem. 
Pilzą , że pojego śmierci dziwnie Bog ftrzegł Klafżtoru tego; a żaś ża tę 
zbrodnią cięfzko Udólryka (karat , Cudami jak zażycia, tak y pozabieiń 
jaśniał „Jedney nocy gdy żołnierz jeden pobożńy ftat na warcie przy 
Zamku Fiy/fenbergeńfkini, pokazat mufię HERMAN Święty, w odzie: 
niu nad śnieg biellżym, y w wielkim Światle, na twarzy zaś wfpaniały, 
Zląkłfię zpoczątku niefpodzianego widoku żołnierz, y drżał wiżyftek; 
ale p prżyfżedł(ży do fiebie, rzecze: zaklińam cię na Boga, poz 
wiedz mi, coś żaczłowiek jel? jeśli fię nie mylę, widzimi śię; Jeb teden 
2 Niebielkich Miefzkańtow, botoźtwarży twojey poznaję wipaniałey: 
Odpowiada Opat: dobrże mowilz, że ź Nieba jetem, imię moje jeft HER. 

AN, niegdyś Opat Maóriemoutąń/ki, którego niezbożny Udalrjk nieg 
Winnie źamordował ,wzamiaft miał bronić, Już śmieley odżywafię żołe 
N Tea nierz? 


7a  „AMTESI4G 
nierz: prófzę cię, pocoś tu przyfzedł? zaifte, gdybym ja byłtakfzcżęł 
śliwy, żebym był wpufzczony do Nieba, jużbym nigdy zniego wycłoż 


dzić niechciał, a natym świecie więcey niepoftać. Uśmiechając fię od: ` 


powie HERMAN: anacożtuftoifz przez całą noc na'warcie przydrzwiach 
Zamku tego? izali nie-dla tego, abyś go ftrzegł? y abyś czuwał, jeśli by 
fnadź jaki nieprzyjaciel nie wtargnął w granice, y niedobywał fię do Pana 
twojego? tak też y ja ftrzegę domu (wego (fkazując palcem ńaKlafzter ) 
dniem y nocą ponieważ o który miałem fłaranie zażycia, nie zapominam 
o nim y pośmierci, y bronię go od wfzelkiey przeciwności, y utrapienia 
A to wyrzekł(zy, jak by miał.dokądinąd drogę, odfzedł od żołnierza. 

- Kilku dniami potym, jak zabity zoftał od Udalryka, do domujedney 
niewiafty przyfzedł w wielkiey jafności. Siedziała ona {mutna bar- 
dzo, fnadź wcięfzkim utrapieniu zoftawała, z czego dotey przyfzła 
rofpaczy, że fobie życia ukrocić myśliła; Opat Swięty pezdrewiwfzy 
fmutną , wefołą byc jey kazał, y ftałofię, a Święty zniknął. 

Obaczyć przy, końcu, nie zawadzi, jak nie dopufzcza Bog ginąć fu: 
gomfwoim.  Przededrzwiami Klafztornemi ftat HERMAN Swięty z Bra 
cią , czapkę mający na głowie , wtym urwał fię od góry wielki bardzo ka- 
mień ( podobno ta robota była fzatań(ka ) y profto padł na Opata Swięte- 
tego, ale bez woli Bożey nic mu fzkodzić niemogł., tylko trochę rufzyż 
czapki, a odbiwfzy fię nazad, trafił w rog drzwi Klafztornych, y zepfuł 
je. Zabity jeft Swięty Męczennik Roku Pańlkiego: tyfąc trzech/etnego 
czwartego, y wgrobie pochowany. Bogu na chwałę, Amen. 

2 Kronik Fabaryeńjkich ręką pifanych , z Dziejow Mariemontańfkich, Buzelin. 


DNIA XXIX SIERPNIA, 
Zycie S. ERONA Opata 


7 Aifte ofobliwe męftwo z pewnym zwycięltwem znayduje fię wtey Za: 

konney ofobie, która jeft czyftego fumnienia. Albowiem niewinność 
ludzkiego życia, gdyby kto chciał przyrownać do Niebiefkich Aniołów, 
nie zbłądziłby, tę tylko położywfzy tóżność, że ferce czyfte w człowie- 
ku jefzcze dotąd wciele, jak w jakiey jafkini zamknione zoftaje, a zaś 
Duchowie Niebiefcy, przeciwnym (pofobem, nieznający śmiertelności, 
ufzczęśliwieni żyją w Niebie na wieki. W fzależe mają fwoję zalete umar- 
twienia ciała, bo fprawiedliwie chwałemyczucia nocne, pofty, łańcażki żela- 
zae, włofiennice ydyfcypliny, na ziemi fypiania, y inne oftrości Zakonne, je: 
dnakto wfzyftko nie wiele, albo mało coprzynośl zbawieńnegopożytku , je- 
Żeli famnienie będzie obciążone grzechami. Kto jeft prawdziwie złączony 
ż Bogiem. y oniczym, tylko o Niebie myśli, a przytym nić zmazanego nie 
czuje na fumnieniu fwoim, coby go oddzielić mogło od Boga, jużten żar 
dney ciężkości, yuprzykrzenia nie czuje w fłużbie Bożey. 

Ale przyznam fię, rzadko o podobnego człowieka na świecie, nawek 
y między ofobami poświęconemi Bogu, źwłafzcza za nalzych wiekow, 
żeby podczas bogońnyślności nie cierpieć roftargi jakiey, y nie przypo- 
minać fobie przemijającego Świata, co naybardziey ofłabia Zakonnego 
ducha. i ; 
| Jednak znalazł fię taki za dawnych czafow , o którym dziś zdarza 
nam fię czytać, to jeft EROS. rodem z Hifzpànii, Opat Klafztoru Ar» 
meniaryijkiego, Zakonu S. BENEDYKTA w Gadlicyi , który Yy e” 
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gobył zycia, ý ńayńmieyfzey rzeczy światowey nie przywodził fobie na 
myl. Bowiem jak'był czyftego fumnienia w dziecinnych latach , tak też 
z tą famą niewinnością wftąpił do Zakonu. Pokąd widział potrzebę pod 
€zas napaftujących namiętności „martwił ciało {woje poftami, włofiennicą, 
dyfcyplinami, y innym trapieniem, Ipóki ciała nie podbił pod pofłufzeń: 


ftwojduchowi. -Zachowując Regułę S. we wfzyftkim dofkonale, którą 


jeft prawidłem życia każdemu Zakonnikowi, o to fię naybardziey ftarał, 
jak być bez wfzelkiey roftargi natężonym w bogomyflności, y o niczym 
nie myfleć, tylko o niebiefkich rzeczach.  Y lłufznie, bo podrożny, któ: 
ry w dalekicy zoftaje drodze, gdy fobię na pamięć przywodzi cel, da 
którego dąży, to famo przypominanie ftajemu fię ulżeniem owey pracy 
ytrudow.  Przymioty ciała y dufzy, których na dobre umieli używać 
owi, którzy fię ftarali o zbawienie dufzy fwojey ,. codziennie w myfliroż- 


trząfał, roztrząfając zaś niewymowną miłość, którą Swięci, lubo fię na. 


tym świecie nie znali, teraz w Niebie ją chowają  ofobliwizą przez toczuł 
ferdeczną ftodycz.  Dziwował fię nad tym przez uwagę, że to ludzkie 
ciało, które za życia bywało piekrzone,ywdżięcznemi fmarowane won- 
nościami, po śmierci brzydko śmierdzi; y że po fkończeniu tego życia 


doczefnego uftają wfzyftkie prace, (murki, choroby, niebefpieczeńftwa, 
bolesci, wzgardy , które nam każdego prawie dnia dokuczają, y na nie, 
ubolewamy, a po tym już człowiek jet wolny od śmiertelności, y pewny. 


błogofławieńltwa na wieki trwającego, do którego kto fię doftanie, już 
. żadnych nie uzna przeciwności, ale wlzylftko mieć będzie, czegoby {o+ 
bie żądał. A w czym całym fercem fię rozwefelał, że teraz człowiek 
z jednego mieyfca przenof fię na drugie „ten ciężar ciała z foba wfzędzie 
nofząc z wielką pracą iy ckliwością, -a zaś będąc blogofławionym , bez 
trudności wfzelkiey, ma którą zechce ftronę, według upodobania, w 
mgnieniu oka fię obroci. Y oym, yo wielu infzych ufzczefliwieniach 
Swiętych Pańfkich, ERO S$. pełen będąc wiary, rozmyflał, y niezmiers 
„nie fię na dufzy ciefzył, ilekroć temi uwagami długo fię zabawił. 
Jedna rzecz była , nad którą fię ERO S. mocno z myflami biedził, a 
nie mogł tego pojąć :. jak fię to ftac może, że przez tyle wiekow, Świę: 
te dufze uftawicznie zapatrując fię na twarz Bolką, a przecie y na mgnie- 
nie oka, ani fię onym uprzykrzy, ani fię doftatecznie nie mogą nafycić 
tym widzeniem ; biorąc fobie poproftu miarę z widzenia żyjącego, czło» 
wieka, który im dłużey (ię przypatruje komedyom publicznym, nieco 
Kontentującym oczy, ufzy, y ferce jego, ale przecie y w tych rożcią> 
głych widokach tefkni fobie, y niejaką ckliwość czuje; a'zaś po fkończo: 
nych krotofilach , zapomina onych, y do czego infzego myfl obraca. 'To 
bowiem podobieńftwo brał przed fię S. ERO, ilekolwiek rozważał niena- 
fycone Swiętych Pańlkich zapatrywanie fię na Boga; nie żeby powątpi: 
wał w wierze, ale żeby fie dziwował z zadumieniemń, czego nie' mogł 
pojąć; czegoby Bóg nie mogł dokazać, co wfzyfłko może? Y lubonie 
był uczony ERO S. jednak dla niewinnego Życia fwego,. był godzien to 
wfzyftko poymować, będąc dofkonale nauczonym od DucHa Przendy* 
święt(zego. i E NY . 
Klafztor Armentarys/ki Zakonu S. BENEDYKTA, według pierwialts 
kowego zwyczaju, był zbudowany na bezludnym mieyfcu blilkó lafu 3 
miał zaś ERO S. zwyczay, że po (kończeniu w chorze pułnoćney cJitrzui, 
wychodził z Klafztoru do tegoż poblifkiego lafu, unikając przefzkod w 
modlitwach, aby: fig tam ae Eda, zabawiał, Dnia je: 
. U de 
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dnego fiedząć pod dębem ; między rozłożyftemidrzewami, gdy według 
dawnego zwyczaju fwego żaćznie myśleć o Niebiefkich rzeczach 
przyfzło mu na pamięć zadúmieniė o owym Swietych Pańlkich zapatrye 
waniu fię na Boga, y tzecze: O dobrotliwy Boże! O Błogóltawieni na 
wieki owi, którzy fię pò całą wieczność zapatrują na ‘Twarz Bolkąy 
tak dalece, że ani ha moment jeden, ‘dla niezmiernego 'ukontentowania, 
nie cierpią tefkności! mam y jatwoy Auga w tym wiarę, jakie to jeft nies 
pojęte nafycenie, y niefkończone po wfzyftkie wieki, bowiem ktożby 
ważył fię powątpiwać? ale wyznaję fłabość rozumu mego, bo tego pojąć 
nie mogę. O Serca czyfte! o niewinne Dufże! jak wiele może w Niebie 


fiey Kapek zo GK ONORATO TN ; 
__ toby zaś chciał wiedzieć „jak długo ówa ptafżyna bawiła śpiewanieńt 
fwoim ERONA S. czy godzinę? czy dzień? czyrok? Nie; ale całe 
wieście lat nieporufzenie fiedział pod drzewem jodłowym ;a (kończywizy 
przefliczńe fpiewanie ptafzyna, zniknęła, ERO też jakby fię że (nu obu- 
dził, rożumiejąc, że fię w lefie więcey nad kwadrans godźiny nie bawił, 
witaje 2 mieyfca,. y powraca do Klafztoru (wego przypominając fobie 
owe wdzięcznie fpiewanie prafzyny: Wychodzi z lafu nadedniem kudo- 
mowi, rozumiejąc, że fię już czas zbliża do Chóru na Prym, a niewie: 
dzat, że jaż dwieście lat wyfzło, jak wyfżedł do lafu z Klafztoru wego: 
Wyfzedłlzy ż lafù na pole, gdy już mogł obaczyć Klafztor, widzi, y 
dziwuje fię, że fiè toś nowego ftało z Klafztorem, który przedtym był 
fzeżupły, y mało murów było około niego, już teraż obfzerny z wieżą: 
mi, budynkami, żgoła wydawał fię jak infzy: Ż, zadumienia tego trząfa 
głową, chcąc fię niby że fnu otrząfnąć, bowiem mù fiè wydawało jak 
przez fen, dziwując ię niezwyczayney odmianie ; ftowem zdawało mii 
fię, jakby niebyt przy fobie.  Naoftatek przychodzi do Klafztoru; chcąć 
obaczyć y poznać którego z domowych, cżyliby nie fzźwankował na 0% 
czach.  Dźwoni do forty, y wychodzi Odźwiefny; patrzy naniego ma 
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Enie znającgo, dziwuje fie, y pojąć fięnie może. Pyta go Odźwierny; 
czegoby chciał nieznajomy człowiek? kogoby potrzebował? Nate fo: 
wa urazit fię ERO, (że go niełafkawie wita, y włafnym nie nażywa Opa- 
tem; y rzecze do Brata: Słyfzyfz ty, a ktoż cię to poftanowił Odźwier: 
nym bez woli mojey, kiedy nie maíz godziny, jakom wyfżedł z tego 
Klafztoru? Idź czymprędzey, a ópowiędź Braci, Żem już powrocił z 
lafu, y rofkazuję, aby ńatychmiaft dzwoniono do chóru na Prymg, któ- 
rą trzeba nam śpiewać; tak pówiedź, żem ja kazał,  Uśmiechnął fię na 
tę mowę rofkazującą Starca Odżwierny, a zamknawizy:za fobą drzwi, 
pobiegł do Opata, y opowiedział wfżyftko, jako człowiek jakiś nieżna- 
jomy jelt w Forcie,. y comu rofkażuje. Powraca z Opatem Odźwierny, 
widzą Starca fiwego, acź w fukni/Żakońney Benedyktyńfkiey, jednak z 
twarzy nieznajomego. Pyta fie ERONA Opat o imie, odpowiada: czy- 
ście wy pofzaleli, pytacie mnie o imię,'a nie dawno po „jutrzni ztąd wy- 
fzedłem do lafu, y już rhnie nie żnacie? izali nie żnaliście ERONA Opata 
wafzego ? jefzcze bowiem godziny nie mafz, jakom, był z wami razem 
na „jutrzni. W tymi wprowadzają go do Klafztotu, y zwołują Mnichow; 
y Opat onym rzećż opowiada. Niektórzy mowili, iż to jeft jakaś obłu: 
da ; Starfi żaś y rożumnieyfi powiadali, żeśmy fłyfzeli od Przodkow na- 
fzych, że tu był ERO Opatem przykładnym, y cale świątobliwym, ale 
nie wiedzieć, jakim f(pofobem źginął, po którym wielce płakali. Bracia. 
"Pa powieść wfkroś przeńikła fercę Opata, y żaraz każe fobie przynieść 
. Krońiki Klafżtorne, y fzukać, czyby nie było w nich wzmianki o ERO» 
NIE Opacie; y doczytali fię, że przed dwóchfet lat w tym Klafztorzebył 
Opatem ERO, który wyfzedł po „Judyzni z Klafźtoru do lafu, według 
zwyczaju (wego, y więcey nie powrocił, znać że umarł; y w Xiędzę ú 
marłych także był zapifany. Weftchnął na to EROS. y rzecze: Synowie 
moi, o którym mniemaliście, żem odtylu lat zginął, a oto! ja jeftem fam 
ERO; nauczył mnie cudownie Bóg dobrotliwy, jak fię więcey odrąd 
nie dziwować temu, jakimby fpofobem Swięci Pańfcy w niebie żapatry: 
wali fię na Oblicze Bofkie po wfzyftkie wieki. Rozumiałem, Że jefzcze 
nie wyfzła godzina, jakom po „fużźżne, według zwyczaju wego, Wys 
fzedł do poblilkiego lafu, na rozmyfianie ò Niebielkim wefelu, podczas 
którego natrafiłem na śpiewającą ptafzynę, y głos jey wdzięczny do 
tych czas mnie przytrzymał za Klafżtotem, y tey famey prawie godżiny 
powracam, jak mi fię zdaje, a jeżeli trochę więćey godziny. tofam Bog 
wie; a wy powiądacie, iż dwieście lat mineło, jednak nie przeczę wam, 
ponieważ wfzyftko odmienne widzę. « Znałem ludzi, a teraz Żadnego nie 
pożnaję, y widzę nowe budowanie , czego nie było ża mnie; ftowem: 
nowy jeft teraz Klafztor. Żaifte nauczył mnie Bóg, być oftrożnieyfzym 
napotym, y poprzeftać odtąd zbytniego podziwienia ; bo jeżeli mnie 
śpiewanie ptafzyny maleńkiey przytrzymać mogło, beż wfzelkiey tes 
ności przez lat dwieście, którem ja fobie miał zà jeden kwadrans godzi 
ny, więc już przyrzekam, że od tego ezafu więcey nie będę fig dziwo: 
wał temu, jakimby fpofobem Swięci Pańfcy żąapatrywali fię na 'Twarż 
Bofką beż żadney telknoty, y nienafyconie po wfzyftkie wieki. "Towy: 
inowiwfzy, wraz taka jafność pokazała fię natwarzy ERONA S. że jcy 
znieść nie mogły oczy patrzących fię na niego: y nie długo Żył Potym; 
àle tę Bofką fprawę kazał w Xiegi hiftoryczne wpifać Swięty Starzec, jak 
przez tyle lat poymować chciał przez rózmyfłanie chwałę Niebielką, do 
Ktorey fię przeniofł wkrotce: Umarł bowiem; Roku CHRYSTUSOWEGO ży 
Qua fe 
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fiac treechfetnygo fztstdziefiątego fiodmego, a zaś do łafu ż! Klafztoruma 
ów czas wyfzedł Roku Pańlkiego tykąc /etuego /ześćdziefiąqtego fiodmego. 
Y tak dwieście lat całe w zachwyceniu fiedział pod drzewem, podobny 
do fiedmiu Braci fpiących. Z czego niech będzie Bogu nieśmiertelnemu 
w Tróycy S. jedynemu cześć y chwała na wieki wiekow, Amen: 

Tak świadczą Xięgi dawne Klafztoru Armentaryijkiego. Malachiafz: Forteńczyk, 
Barnaba de Montalbo. Auguft. Manriquez. Chryzoftom y Henriquez tom. 2. SB» 
Ordin, Buztlin. na dniu 30. tego Miefiąca w fwoim Menologium. 


DNIA XXX. SIERPNIA. 
Życie S. FIAKRYUSZA Mnicha. 


IAKRYUSZ, narodżony z Qyca Fugoniu/za IV Króla Szockiego, pór 
gardziwfzy Królewfką koroną, którą go czekała, w Zakonney zaru 
rzył'fię pokorze. Już ta wiadomość po kilka kroć wyrażona była, jako 
` wiele Męzow bogoboynych ż życia puftelniczego do pofpolitego Kla- 
fztornego., z tego do tamtego fie przenalzało, 
Wprzod FIAKRYUSZ umyllił miefzkać w celli odludney, niż w 
Klafztorney , według zwyczaju ftarożytnych Rzymian; którzy lubo obfzer* 
ne budowali miefzkania, jednak ubożuchnecelki przyftawiali przy pałacach 
fwoich, w którychby fiey bogomyflnością zabawiali, y poftami martwili 
ciało fwoje.. FIAKRYUSZ chcąc prowadzić puftelnicze życie, obrał fobie 
celkę fzczupłą ledwie fześć łokci mającą w fobie obfzerności, w którey 
już należycie doświadczywfzy ducha (wego, dopiero pragnął żyć w po- 
fpolitości z drugiemi, dla czego przybrawfzy fobie Iowarzyfzow, Z 
Hibernii udał fię do Fraucyi, gdzie na ow czas był Bilkupem w Meldzie 
Faro, dó niego więc przyfzedkf(zy FIAKRYUSZ , zwierza mu fię żądzy 
fwey, jako chce żyć po zakonnemu; y zaraz go profi o niejaki plac w 
tym kraju na pufzczy. Łatwość wfzelką znalazł u Farona, y darował 
mu obfzerność wielką gruntu , nazwaną Orodoum: tam tedy zabrał fie 
do budówania Klafztoru , nie z ciofanego kamienia, nie (klepionego, al- 
bo gipfowanego , ale proftego; bo fam pierwey z Towarzyfzami fwemi 
plac chędożył, y rownał ; chrofty wycinał, yz drzewa budował Klafztor. 
A przeftrzegając Reguły S. BENEDYKTA, aby Bracia nie cierpieli nie- 
fpokoyności dla przychodzących ubogich , którzy fię naybardziey do 
Klafztorow cifną, dom gościnny blifko Klafztoru wyftawił, y do¿niego 
przyimował gości, umywając onym nogi, y pofilając wfzyftkich. Jak 
znak zawiefzony na domie, gdzie wina przedają, zachęca ludzi do nie- 
go, tak ludzkość FIAKRYUSZA pociągała do fiebie ubogich, że fię 
gromadnie fchodzili na puftynią, a mianowicie kulawi , (lepi, chorzy, któ- 
rych famym rąk dotknięciem uzdrawiał. . Właśnie jak do zawołaney zbie* 
gali fię Apteki, tak fię był whawit wfzędy Święty ten Cudotworca.: O ta 
fię tylko jedno frafował Święty. Lekarz, że łacnicy mu było uzdrawiać, 
niż tak wielką mnogość ludzi nakarmić , bo choćby wfzyftko na nich z 
fzpiżarni Klafztorney wydał, jefzczeby nie wyftarczyło. Więc udaje fiędo 
Farona Bifkupa o wfpomożenie dla A z profząc o tyle tylko miey- 
fca- w lafach,: ileby około Klafztoru mogł zafiewać ogrodu na wyżywienie 
onych. Y- nie omylił fię na łafce Farona, bo [koro mu tę przełożył po- 
trzebę, rzecze do niego: idź, afjak wiele możefz przez jeden dzień w 


gkoło wykopać rowow, daruję tobie, Przyjął z ochotą tę Só: 
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Mąż Boży; chociaż naptędce nie miał rydla, ani motyki, jednak wraz 
pożegnawfzy Bifkupa, pofzedł do fiebie;. a poklęknąwfży „ nabożnie fig 
zacznie modlić, w te Rawa: o Boże łalkawy! który o ubogie mafź ftara- 
nie, y żaden fię nie zawiodł na twoiey Opatrzności, „oto kazano mitowy 
kopać, a nie mam ani pomocnika; „ani naczynia do-tey roboty, ‘a choć 
bym miał to wfzyftko, coż ja zrobię przez jeden dzień? w tobie więc us 
fam, w tobie całą nadzieję pokładam, Y to wymowiwfzy, wziąłkij (wóy 
podrożny , y jakby lemiefzem żelaznyń orał w około nim, (zybko idąć, y 
ziemię rył. « Dziwna fptawa Bolka! cokolwiek naznaczył ziemi kijem ©: 
wym, tam wraz rowy fię ftawały, tak dalece, że: fto robotnikow nigdy 
by tego nie dokazali jednego dnia, co prawił Święty FIAKRYUSZ kijem 
cudownie.. Rowy zaś one głębokie były popas człowiekowi; drzewa zaś, 
y krzaki na owym mieyfcu wraz gniły sy. nilzczały. . Spotkałą naow czas 
FIAKRYUSZA niewiafta ,. gdy płac on kijem okrążał, y widziała, jakfię 
otwierała ziemia, jak fię waliły dobrowolnie deby z korzeniami, y ftawały 
fię rowy tak kfztałenić , że żadna ludzka reka niedokazała by tego, aby 
tak gładko mogła okrążyć wkoło, y zadumiała figę. Powinna to byłą 


„przyznać cudowi, gdyby była mądta, ale ona oniamieniu diabellkiemu 
przypifywała, y profto pobiegła do arona Bifkupa, mowiąc: o jakiego Bi 


fkupie, chowafz człowieka w lefie fwoim! który jeftczarownik Widziałam 
dama na kiju jego fiedzącego. diabła, Którym okryślał w koło ziemię, 4 
{koro nakryślił, to natymmieyfcu wraz robił fię row, więc każ go żywe» 
go fpalić. To powiedziawfzy, jak by oparzona wybiegła ARA Bi 


- fkupiego dolafu, y cojey tylko ślina przyniofła do gęby, beżecnie lżyła FIA» 


KRYUSZA. Weftchnątnato FIAKRYUSZ., że łalkę Pana Boga fzaloną 
niewiafta przypifywała fztukom fzatańf(kim, y fmutny ufiadł na kamieniu 
podle drógi. Alić powtorny cudfię ftat, na który pątrzała niewiafta “o4 
wa; bo kamień ten ftał ię miękkim jak wolk, y jak byļjna puchowey pierzy: 
nie ufiadł. Powiadają, że dodziś dnia widać na tym kamieniu znaki fie- 
dzącego, y tam wielu za dotknięciem fię jego odbiera zdrowie. W tym 
gdy FIAKRYUSZ napełniony fmutkiem, z wyniefionemi ku Niebuocżami, 
poleca Bogu utrapienie (woje, wtym przyjeżdża Bifkup, ogląda rowy, prży: 
patruje ię kamieniowi z podziwieniem, z którego powftał FIAKRYUSZ 
na przyjęcie Bifkupa. Jak był Mąż wielce roftropny, y nabożny, uważą 
dwa cuda widoczne ; a poznawfży jego świątobliwość, wziąłgo zarękę, ý 
nie kazał mu fiętrwożyć; owfzem co fię ftało z woli Bofkiey, plac wiżyltek 
okryślony cudownie, potwierdził, y darował, A odnowiwfży przyjaźń 
między fobą , odtąd mocno miłował Bifkup jego, Ale nie cierpiąc bez: 
wftydu niewiafty oney Mąż Swięty, że talke Pana Boga przyznawała mocy 
fzatańikiey, wiecznemi czafy zakazał, aby niewiafty niemiały przyftę: 
pu do Klafztoru jego; a jeśli by która ważyła fię tego, cięfzkiey powin- 
ña była podpadać karze. Rozgłofiłfię ten wyrok FIAKRYUSZA po o: 
kolicy, y z początku przeftralzył nieco, y wftrzymał ciekawość niewie. 
ścią, które wiedziały o tym dobrze, Że ftowa Męża Bożego niela płonne, 
Alić jedna zuchwała, bądąc zacnego urodzenia, y doftatnia, bierże zá 
rękę Rużebnicę fwoją, y rzecze do niey, «Podźmy, a doświadczmy fa» 
bego zakazania ftarca tego, y wnidzięmy do Klafztoru , niechże jak chce 
warczy nanas: Wydarłafię zreku Pani (wojcy ftużebna, mowiąc: jeśli 
cię świerzbią nogi, idź fama, adoznay kary Bolkiey, a ja nie póydę. Bę 
dąc już blilko drzwiobydwie, alić zdradą wepchnęła Pani fugę za drzwi, 
ta wraz wydarła ię znowu, y Rna (za Klafztor; śmiejelię Zniey Pa- 
MAL ni; 
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ni, plafkając rękami, aż wtym razie ucżuje źacmieńłe wiednym okugmt 
be, iż mało co widziała na nię, y tak dopiero zaczęła żałować za:fwó 
wyftępek, ojednymtedy oku wrociłafię dodomu; y nanczyłafię więc,od- 
tądnieżattować z Świętego. BE DOTAS T GI AN 
Pifze Autor życia, żeżałwego wieku, także +0 Brodoliż poniofta:ka- 
rę cięfzką uporna niewiafta: która fkoro ftangła udrzwi Klafztorkych, 
rzecze lekomyślnie;' By! nie widziteraż ftarzeć , mozno dofzrodka wniść., 
bo coż to wadzi ? ý wefzła, ale natychmiaft, naśmiewająć fie. z zakażu 
FIAKRYUSZA, cięfzko zachorzała, ydodomu ją zanieść miufidno: T'ym 
czafem dopełniwfzy Maz Boży lat, żtymfig rozftał Światem: í Jak zaśza 
życia ftynął cudami; tak y po śmierci. . Y niektóre fie'tylko prźywodzą.ł 
Było dwóch chorych Synow, dla których już Ociec wiele bardzo iwy- 
dal pieniędzy na Lekarzow, ale' daremnie. A kiedy 'żadney nadziei nie 
było wdudzkiey pomocy, czyni ślub dogtobu-Swietego FIAKRYUSZA. 
- Siada nakonia Ociec, jednego Syna bierze przed fiebie; a drugiego za 
$iebie., y profto z niemi jedzie do Klafztotu. Trzeba mu było jechać mo 
ftem przeż tzeke Rapidus żwaną ,alić nalamymfrzodku moftu, pótknął 
fig koń, y Qyca z Synami zrzucił w wodę. © W pultkcie lecenia w wodę, 
©Ociec zacznie krzyczeć do Świętego FIAKRYUSZA «ratunku profząc. 
Przybiega lud nagłos płaczliwy, aż widzą tonących; a córaż wyrzuca 
onych woda, y jüż mieli ich ża zalanych. ` Alić jeden po koftki ,y drugi 
Syn ż drugiey firony w wodzie ftoją, jakby nafuchym pialku: Ociec:też 
fie dłużey bawił w wodzie, bo zgłębiny wypłynął, y po wierzchu rze- 
ki; jak w domu po ziemi chodził, y wziąwizy wpóły obydwóch Synowj 
wynioft nabrzeg , y tak zdrowi y czerftwi pofzli wlzyfcy do Grobu Swię: 


tego FIAKRYUSZA, ślub wypełniając. Se: 
©" Jakdziecirady fię kąpią w wodzieżimney pod czas gofącości, tak ciż fa 
ai, którzy niedawno byli wybawieni od'toni przez S. FIAKRYUSZA „za 
powodem jedney chłopczyny. pofzli dorzeki //ary, y „wnieyfię: myli, 
fwywóląc. Jak jeft ta rzeka byfra, wfzyftkich czterech' porwała, y za 
topita, że ani na włos nie zóftawili po fobie znaku. Sprowadzają'żegla» 
tzow, aby ich Tzukali, y wyciągnęli, ale cały dzień ftrawilii nadaremnie. 
Matka, jaż nad zachodem Ronca, ftojąc nabrzegu mutna, weftchnie 
do $.FIAKRYUSZA ż płaczem wte towa: o Mężu Boży! GB) ońegday 
wybawiłeś Synów moich z toni, profzę cię, ponow dziś'dobrodzieyftwo 
<woje, a odday miSynow, którzy potonęli. Y wraz wypłynęli nabrzegą 
y to wyżnali, że ich zły duch fpłątał, -y utopił. Go 

` Jnfzego czafu fiedmiń Mężow przyrzekło fobie, razem udać fię na 
pielgrzymowanie na mieyfca Święte, żeby nawiedzili Kościoły. Pora: 
nych ronek wbfzedłzy, powracając do domu, umyślili wftapić'do S. 
FIAKRYUSZA. Czterech było ya Życia, y ci mowili do 
Gebie: jelt wblifkości  Klafztor: S. FIAKRYUSZA, a jakośmy rażem 
obchodzili Kościoły , takteż wfzyfcy jednoftaynie razem wftąpmy dó 
niego; trzech ż nich fprzeciwili fię temu, y jefżczełżyli Swiętego; iale'nie 
ufzłi pomity Bolkiey, bo ślepołą fkarani, tłuklifie jak nocne fowy -po pó. 
fach. Kiedy już owi czterey Mężowie wyfzli z Klafztoru" S; FIAKRYU= 
SZA, y dodomu fzli, ftyfżą owitrzey zaślepieni rozmawiających, y he 
głos Towarzyfzow iwoich zaczną krzyczeć: ey pódaycie nam rękę śle- 
pym?! ah ratuycie! bowiem ża język nafz rożwiązły (Karat nas Bog! oto- 
śmy oślepli, y tułamy ię! ah poprowadźcie nas T'owafżyfze! mili do 
FIĄKRYUSZA Swietego, a ubłagaycie go zinas; aby ham warok ed 
g'*' f r A 
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Grocił, bósmy zgrzefzyli przeciwko niefnii;; atodstego czafurczcić gona: 
eżycie będziemy: dli którego prźyćżyliy teraz doznajemy: nad fobą 
pomity Bofkicy.' Bźalilifię owi cztercy Powarzyfże ślepych, y za ręke 
prowadzili ich dogrobu Swiętego FIAKRYUSZA:. Dłagofie modlilina- 
ożnie , pokad nieprzebłagali Swiętego, y dopiero przeyrzeli. „Umarł 
FIAKRYUSZ, S. zażycia Forona BUKtpa >w: Roku: Pańlkim ;/żeść/elnym 
dwudzieftjm.  Zężega niech będzie Bogu 'chwała, Amen. 1 94018 
- Strytfz, Tippel. Mofander tomi. zrękospifow Kościoła Trajckteńfkiego ,: Elefion, 
pf) 2 Belfor, Molan 4 Ujwareś, Berońieja, | Wion.. Lefstaus Kronikarz 
Szocki Buzelin 02 mirhaa sioni 6d wio d STAW 


DIA RZEKSIERPNIA 
Zycie:$. AIDANA Bilkupa. 


Y7 Pańltwie Szochim narodżony AIDAN Błogofławiony;. jefżcze w 
eS dziecinnym wieku oddany. jett na ćwieżenie do, Klafztoru. ; Zereń/kiea 
goinawyfpie Hueń/ktty ,, gdzie'ńa ten czas kwitneła Żakonność ,. ż.nauka- 
mi: "Fam miefzkający mieli żwyczay; ile razy dokończyli robot fwoich, 
zabawiać fię czytaniem Xiąg; rożmyślaniem, „Pifmem Świętym, 'dlą fwe= 
gó, y dla innych Dachownego pożytku. /loprawda, że temu trudna 
proftaczkow nauczać Wiary SŚwiętey , choć będzie gorliwy, y pobożny, 
„kto.mało nauki ma wgłowie:,tak według świadectwa Bedy 7 telebnego, 

niektóry człowiek; fodem Szoż , acz: był życia dofkonałegó, y „furowe: 
go, piżecież naukami dfwojemi: nić nie mogłfprawić u Augiikow,, gdy nie 
miał daru Bożego:dożachęcenia onych. , tąd choć przez wiele łat pra 
cował między Vorthumbrami 1 Brytanii około Wiary Swiętey, przecie 
sofpaczająćj odokazaniu (Kutku w nich; wrociłfię do krajow fwoich. 
Więc złożywfzy. Synod. <ż Bi(kupow. Sżockich, na którym teżi był obecny 
AIDAN, kazano mu fię wyprawiać do Anglii na opowiadanie kowa Boże: 
go, przydawfzy mu niektórych Mnichow» Jak był Mąż wielce ucza. 
ny, y Ipofobny do zachęcenia ludu, z tą łagodnością zaczął pracę woja 
że prawie. wfżyftkich pozyfkał Chryftulowi, opowiadając onym welele 
Niebiefkie; które każdego prawowiernego Ghrześcianina czeka pośmier: 
ei: uftawicznie także zalecał im (łodkie jarzmo Chryftufowe. , Jak zaśbył 
miłey układności;: y obyczajow AIDAN, {koro go obaczyli „luglikowie., 
a do nich przemowił zbawienne towo; wraz fprawił w nich pożytek zbaa 
wienny. - Którzy juź byli ochrżczeni, tych napominał, aby mężnemi, y 
ftatecźnemi w wytrwaniużoftawali; a którzy jefźcze ChrżtuŚ. nie przyjęli, 
tychrolkofzami życia wiekuiftego zachęcał. Cokolwiek mu bogatśi lu- 
dzie przynofii z darow, żaraż na potrzebnych yubożlzych rozdawał. Pie. 
fzo zwykł obchodzić Miafteczka, y kazywać, a jeśli kiedy napadł tres 
funkiem na więzniow; pieniędzmi wykupował ich: a których już miałzą 
fwoich, ochrżciwfzy onych, używał do prac fwoich, poświęcał, y Ża- 
konńości nauczał. "ego naybardziey przeftrżegał, aby fię Nowochrzczeń. 
©y nie bawili prożnowaniem, dla czego. ile razy wolnemi byli od praa. 
fwych, Pfalmy fpiewali, czytaniem fie Pifma $.: zabawiali, y bogomyśl. 
nością. _- Już tedy: po całey AVórthumbryi ,» za panowania fzczęśliwego O. 
Jwalda Króla, roikrzewiła fię Wiara Swięta Katolicka, z tym pożytkiem, 
y ufzczęśliwieniem Króla, że nie raz ftawfzy fię zwyciężcą nakrwawych 
Wwa woy- 


igo MIESIAC 
woynach, włzędzie po Zagtiè:Koscioty y Klafżtoty włafnym budowałnał 
kładem, a w Zimdsfarnie AIDANA uczynił Bifkupem. ; 
'Dwóch Brytań/kich Krółow ; Ofwalda, y Ofivina; Braci póbożnychą 
oprocz licznego mnoftwa Anglkow , pozyfkał Chryftufowi, którzy gó 
mieli za Oyca (wego Króleftwa. Po O/waldzie doftało fie Pańftwo O/wis 
mowi. Przenikały częftokroć Krółewfki umyft wielkie AIDANA prace 
które dniem y nocą fprawował; bowiem miał zwyczay zfwojemi. Towa. 
czyfzami ultawicznie obchodzić wyfpę, y nauczać: dla czego. wczwał 
go Król do fiebie na Pałac, a mile. go przyjąwizy, rzecze: żal mi cię, 
AAIDANIE, że tak cięfzko pracujefz codzień z nadwątleniemfił, cho» 
dząc piefzo: oto na znak miłości nafzey, daruję tobiekonia zewfzyftkim 
fiedzeniem moim, abyś fie odtąd nie trudził piefz0 , ale na nim jeżdził. 
Podziękował Ofwinowi Bifknp za wyświadczoną łafkę, którego konia 
za fobą prowadzić kazał do Kląfztoru. Ledwo wyfzedł z Królewikiega 
Pałacu AIDAN, alić mu ubogi jeden zachodzi drógę, y prośi goo wfpo» 
możenie, a że Bifkup przy fobie, ani jednego fzeląga nie miat, a niezda: 
ło mufię bez jałmużny odprawić ubogiego, niefię nie ociągając,: rzecze 
do niego: ponieważ pieniędzy przy fobie niemam, oto tobie daruję kor 
nia, któregó dopiero mam od Króla: wfiądź nańiego' śmiało;,cy jedź, 


dokąd chcefz. Ubogi cale ofzarpany profto na Konia wfiadłfzy,ciefzy fię 
z fzczodrobliwości AIDANA , że odtąd piefzo nie będzie'chodził.  Uż 


czynek ten wraz doniefiono Krółówi. O/winowi, któremu fię przykro fta» 
ło, że Bifkup tak znacznym podarunkiem: pogardził, y podłemu cubos 
giemu go oddał; y natychmiaft kazał fig AIDANOWI do fiebie wrocić; 
mowiac do niego: AIDANIE, coż to ja ftyfzę, tyś: fnadz konia mego 
dałeś ubogiemu? którego w ftayni miałem ńaylepfzego, a tegotobić por 
darowałem, a tyś lekce go ważył? taka moja woła była, abyś go fobie 
chował dla potrzeby, a piefzo fam niechodził, ey} przecież lekce wa 
yf powagę nafzą Królewiką? odpowiada Bifkup: Króla Ofwinie, dot 


"brze rozumiey o AIDANIE, bo fzanuję, y czczę powagę Boki Ale 


odpowiedz mi na to, kto tobie jett milfzy, czy koń? czy Syn Bofki? Jak 
był Król pobożny, tak go te towa wikroś przejęły; y donog AIDANA 
upadłlzy, profił o odpufzczeńie winy, y żeby fię zaftawiał za niego u 
Boga, ponieważ. nieuważnie wymowił, yprzyganiałmu: przytymprzy» 
rzekł mu Król, że odtąd bynaymniey mu niebędzie miał za złe, co by 
rozfzafował na ubogie- Zadumiałfię AIDAN na pokorę Ofwina, a 
wziąwizy go ża rękę, podniofł od ziemi , mowiąc dóniego: nie frafluy fie 
Ofwinie, już ciBog odpuścił winę; a jeżeli mnie miłujefz, bądź wefoły s 
y. pofadził Bifkupa Król u (wego ftołu, :częftując go zraką wefołością , 
że Panowie hie pamiętali, aby kiedy O/min był wefelfzym. Wym Al- 
DAN niefpodzianie gorzko zapłakał, że fię pohamować od łez nie mogł: 
jeden zMnichow 'Powarzyfz Bifkupa, fiedział przy nim, a dziwującfię 
niefpodziańemu fmutkowi jego, narodowym językiem, którego nie ro» 
zumiał Król, ani Panowie, rzecze doBilkupa: Oycze moy, coż ciętopor 
trwożyło? a oto pomiefzafz wefołość Królowi; więc, jeśli mifię godzâ 

wiedzieć otym, powiedz mi, co cię o frafunek przyprawia? odpowie 

AIDAN: powiem, coza przyczyna płaczumego ; znafz łalkawego Króla 
Ofwina? zaifte, lepfzego mieć niebędziemy w potomne czafy, ah! nie 

długo gojuż mieć będziemy,bowiem pokilku dniach zabityzoftanie okrutnie 

od fwoich Mężoboycow, y ja po jego śmierci żyć długo nie będę, Ale 

sym czafem nikomu nie powiaday, com ci powiedział, X ftałofię, bo A 
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czynioną na Ofwina zafadzki, y zamordowany jeft w krótce: AIDAN 
też, ledwo wyfzło-dni dwanaście po zabiciu Króla, w Limdisfarnie ztym 
fię pożegnał światem, którego dufzę Kutbert Benedyktyn, pafący wten- 
czas owieczki w polu, widział niefioną rękami Anielfkiemi do Nieba. 

Jak zażycia, tak y pośmierci wielu cudami fłynął; a nie tylko fię 
tym cudem wiławił -ò wyprorokowaniu śmierci Królewfkiey, bowiem da- 
wniey jefzcze przed zabiciem O/iwina, gdy nowa oblubienica Zanfeda, 
Córka Króla Edwina, dla god Małżeńfkich, jechała z Kancyż do Ofwina , 
Utiego Kapłana, który na mieyfcu AIDANA odprawował pofelftwo, 
upomniał Bifkup, aby fię miał na oftrożności: albowiem w wielkim niebe- 
fpieczeńftwie będą wfzyfcy na morzu; y dał mu naczynie z Olejem Swie- 
tym, nauczaiąc go: [koro powftanie na morzu nawałność, aby Oleju 
Świętego trochę wpuścił w wodę, a wraz fię ufpokoi burza. Y tak fię 
ftało; bogdy z wefołością wyjeżdżają z Kancyi, y jadą morzem; wiatry ftra- 
{zne powftały, Niebo fię całe zachmurzyło, grad zdefzczem nawalnym 
padał, y już im przyfzło ginąć, aż wfpomniał fobie Utta przepowiedze- 
nie Bifkupa, y Oleju Swiętego wpuścił w wodę, alić znagła uftały wiatry, 
Niebo fię wypogodziło, v fzcześliwie przypłyneli do /Votfumbryi do Krò- 
la; y wefele fię z okazałością Królewiką odprawiło, których zaślubiał 
AIDAN Święty, za którego przyczyną niedawno Zan/eda wybawiona 
zoftała od zatonienia. | 


Na ow czas Penda Król Mercyeż/ki, poprzyfiężony nieprzyjaciel 2n- 


_ glikow, od dawnego juź czafu był obległ Miafto Królewikie, nazwane 


Bebba, od imienia Królowy. Nie pofpolity był ftrach w Mieście, po- 
nieważ Penda niemiłofiernie poftępował fobie. Bronili, prawda, Miata, 
ale nie wiele wfkorali, bonie bał fię okrutnik żadney broni; on fam zaś do- 
bywając Miata, dawfzy pokoy: kulom, wziął fię do fmoły, do ognia, 
y zaczął palić Miafto. Wtedy AIDAN bawił fẹ z Mnichami w Zarnie 
na wyfpie; widzi blifko latające fztukami ognie, y prawie już pożerające 


całe Miafto. Użaliwfzy fię nad ftrapionym ludem, pokłęknie, y modli fię 


w te fłowa: obacz Panie! co to robi złośliwy Penda. A więcey nic nie 
mowiwfzy, powiftaje z ziemi, y natychmiaft widzi, jak ogień profto obró- 
cił fię na nieprzyjaciela; jedni uciekali, drudzy w ogień wpadali; y tak 
za modlitwą AIDANA Swiętego uwolnione zoftało Miafto. 

Jak zaś za proźbą O/wałda Króla Męczennika AIDAN pofzedł z 
Szocył do Anglii, tak muteż był powodem do dokonania świątobliwego 
Życia.  Naybardziey Król był choyny na ubogie, tak dalece, że choć o- 
biadował, gdy mu oznaymiono, że ubodzy ftoją przy wrotach pałacu, 
potrawy z mifami frebrnemi, albo przez Rugi {woje wyfyłał dla nich, albo 
fam im wynofł. Dla czego gdy lepfze y fmacznieyfze potrawy Król zbie- 
rałze ftoła, yw kofzyk fkładał, lekko AIDAN trącił w rękę Króla, 
mówiąc: godna Nieba ta ręka, która nigdy nie zgnije. Jakoż po śmier- 
ci Króla Ofiwalda ciało fię wfzyftko rozfypało ; a fama ręka prawa, októ. 
rey prorokował AIDAN, niefkazytelna zoftała. Umarł AIDAN Swię- 
ty w Roku CHRYsTysowYM. /ześć/etnym piętdziefgtym piertefzym. Po- 
chowany jeft w Lindisjarnie , w Kościele fwoim Klafztornym, razem y Ka- 
tedralnym; w grobie pofpolitym między Mnichami. Bogu-na więkfzą 
A | w Atari, ld w Hiforyi Ka 

Beda, Lippel, Mofander tom. 7. Hugo: Menard, Harosfeld w Hiftorui ościoła 
„dngieljkiego. Wien. ARÓW Da iuni. - p jory 
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Zycie S. IDZIEGO Opata. 


Błogofławiony IDZI narodził fię z Rodzicow Królewfkich, 
j z Oyca Teodora, z Matki Pełagu, w Atenach fławnym 
Greckim Mieście. Tak zaś był byftrego dowcipu, że do 
wfzyftkich nauk zdał fie być fpofobnym. Jakoż fkoro 
: do latwiękfzych przyfzedł, na nauki dany, y w krotkim 
RZESZA rh czafie naymędrfzym wyrownał Filozofom. Aże tako: 
we nauki dojŚwieckich ludzi należą , przeto fię do bogomyślności udał, 
rozważając życie y ftan; jakiby miał fobie obrać. Chwalić trzeba 'Teo- 
logow, ale jeżeli ich „Teologiczna mądrość tylko o Bofkich rozmawia 
rzeczach, a fami fię o nie nie ftarają, nic wartajeft. IDZI zaś Swięty 
o jakich cnotach myflał , to wfzyftko przyprowadzał do (kutku.  Zcąd 
jefzcze do fzkoł chodził, gdy jednego czafu żebrak profił go o jałmużnę, 
fnknią z fiebie zwlokł, y na ubogiego włożył, a ten byłchory, y wraz 
ozdrowiał. Drugiego razu, gdy fzedł do Kościoła, natrafił naczłowie- 
ka, którego wąż frodze ukąfił, że fię już jad doftał do wnętrzności, tes 
go śmierci blifkiego modlitwą uleczył. "Tak też opętanych od złego du- 
cha uwalniał. W tym IDZIEMU pomarli Rodzice, po których wielkie 
doftatki {padały na niego, y mogł ich używać według godnego urodze: 
nia fwojego, ale o prywatnym bardziey myflał życiu, więc będąc już 
wolnym, cokolwiek z dobr miał dziedzicznego , wfzyftko to na ubogie 
rozfzafował, którey rozrzutności wielce fię dziwowało całe Miafto, że 
w tak młodym wieku Królewic o nic nie dba, z czego miarkowali wfzy: 
fey , y wnośli fobie, że coś niepofpolitego będzie z IDZIEGO. Nie 
cierpiał podchlebftwa, wiedząc dobrze, że ten jet naybliżzy niebefpie: 
czeńitwa, kto fię rad przyfłuchuje prożney o fobie chwale, więc pota- 
jemnie zamyfla uciekać z'kraju (wego. Ażeby zaś.jak naydaley mogł 
fię oddalić od Miafta Aten, przeto morzem fie pufzcza do Rzymu; (kóro 
ftanął nad brzegiem morfkim, ałić obaczy , że żeglarze blilko brzegu 
dła nawałności wfzezętey już fię prawie topią; klęknie IDZI, pro Pana 
Boga za tonącemi, y wraz ftała fię pogoda, za co mu wdzięcznie dzię: 
kowali, y wziąwfzy Swiętego w łodź, fzczęfliwię we cztery dni przy- 
płyneli do Wyfpy.  Wyfiadł IDZI z łodki, y obchodząc wyfpę, natrafia 
na Puftelnika, z którym fię wita, mówiąc do niego: Widzę twoje puftel- 
nicze życie, profzę, przyimi mnie też do fwojey chatki, bowiem y jatakie- 
go pragnę Życia. ` Przeto jak prędko fię odprawię w Rzymie, dokąd idę, 
zacznę z tobą żyć na puftyni, a tym czafem pozwol mi u fiebie doświad: 
czyć, czego żądam. Wprowadził tedy Puftelnik IDZIEGO, y trzy dni 
zabawiał fię znim, pokąd nie nalegał żeglarz, aby:wfiadał w łodź, gdyż 
czas w podróż dalfzą rufzać fię trzeba było. ' i 
Uwolniwfzy fię w Rzymie, wybiera fię ku Frańcyi, ftyfząc tam o Ce- 
zarym, o którym wfzędy fzerżyła fię pochwała, przeto profto udaie fig 
do 
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do Arelatu , gdzie go pobożna Wdowa przyjeła wgościnę; gdy rada za- 
cnemu gościowi, w tym IDZI fłyfzy wielkie jęczenie, y narzekanie. Ła- 


cno było, wnofić (obie Swiętemu, że chory tam leżał, którego wfpierały | 


bole: pytafię więc gofpodyni, co to za jęczenia, izaliby kto zdomowych 
chorował? Odpowie Wdowa: Corka moja kochana, a do tego jedynaczka, 
już trzy lata choruje na gorączkę, wiele potraciłam na Lekarzow, a nic 
jey: pomoc nie mogą; prófzę ciebie, jeślibyś nie wiedział o jakim lekar- 
ftwie dla niey, a nadgrodę dam tobie, jaką będziefz chciał. Odpowiada 
IDZI: zaifte żal mi Górki twojey, acz ja nie umiem żadney fztuki lekar- 
fKiey , jednak maiąc ufność w Bogu, będę fię za nią modlił do niego, 
aby fię zmiłował nad nią, y raczył odwdzięczyć tobie za tę łafkę, którą 
nii czynifzi _ A poklęknąwfzy, modlił fię nieco, y chora zdrową wftała, 
y ulłtugowała «do (totu jemu. "Den cud po całym Mieście wraz fię roz- 
głofił, przeto Cezary pofłał zaraz do niego, zaprafzając go do fiebie. Po- 
fzedł z ochotą IDZI z polłańcem Aurelufzem na Pałać Bilkupi, radując 
fię, że go wzywaią dobrówolnie, po co umyślnie przyfżedł. Przyjął 
go mile Bifkup, a do długicfi rozmowach, zniewolony zoftał od Bifkupa, 
aby fię przy nim przez niejaki czas zabawił. ` 

Już dwie lecie mineło, jak znowu wzięła chęć IDZIEGO na pufty- 
nią, dokąd potajemnie, nie opowiedziawfzy fe Cezaremu, wyfzedł z Mia- 
fta. Skoro doftałfię za Rodan, udał fię w las, fzukając tam fpofobne- 
ga mieyfca do miefzkania, alić napada na Weredzmiu/za Puftelnika, któ: 


„ty w wydróżoney [kale miefzkał, a podczołgnąwfzy fię do góry owego 


miefzkania, ftuka do drzwi, y otwiera mu 77 ertdomiu/z, mówiącdo IDZIE- 
GO: pocoś tu przyfzedł do mnie Starca? powiedź czego chcefz? Odpo: 
wie IDZI: nie miey mi za złe, Żem tu przylzedł, jeżeli wycjągalz ode- 
mnie, opowiem tobie koniećpodroży, y Życia mojego. Jeftem rodem z Gre- 
cyi, zkąd dla zamiłowania paftekiiczego życia ztamtąd uciekłem „ dotąd 
zaś bawiłem fię u Cezarego w Arelacie, a że mi fię nie podobało miefzikać 
między ludźmi w Mieście, więć potaiemnić wyfzedłem z Pałacu BifKupa, 
abym zadofyć uczynił dawnym żądzom|fwoim , jakom fię Bogu poświęcił 
na puftynią. Obchodząc tę pufzczą, napadłem na jafkinią, w którey mie- 
fzkafz, a ż radością ferca mowiłem fobie: Oto tu miefzka Puftelnik, tu 
ysmoja nadzieja wfzyftka, bowiem dał miBóg Nauczyciela, którego mieć 
fobie będę za Oycaą, y z nim Żyć pragnę, więc po tom tu przyfzedł do 
ciebie, chciey; mnie uczyć fpofobu Życia, y przyimi mnie do fiebie. 
Wziął go za rękę Starzec, y,do frzodka wprowadził. Przez kilkanaście 
lat żyli z fobą fpołem, o'których dowiedziawfzy fię lad, zewfząd zbie- 
gał fie do nich, mianowicie chorzy. i 

Ale nie lubiąc zgiełka ludziego IDZI, gdy odfzedł był Weredemujz, 
(puścił fię *z (kały, y pobiegł na frzodek gëftwiny, które fię mieyfce na- 
zywało: „Septimania; tam nie tylko było gdziefpocząć, ale też przedrzeć 
fię trudno byłó dla Ciernia, y głogow: a nie daleko zaś tego mievfca 
Rodan rzeka wylewała! Kiedy Ge przedziera z wielką przykrością przez 


ehrofty IDZI, natrafia najafkinią na około zarofłą, blifko którey płynąłftru- 


mień żywey wody, ymowi'do fiebie: O jak ofobliwfza jelt nademną Bolka 
Opatrźność! oto mam wódę, korzonki, zióła y jafkinią: tu zaifte fpo- 
koyhysbyć mogę od wfżelkiego ludzkiego zgiełku; tu życie puftelnicze 


2 


prowadzić pragnę, którem zaczął przy W eredemiufzu. O nic fię.nie ftarał 


IDZI przy fwojey'niewinności,*tyłko o` Niebo. a gdy pod czas frogiey 
zimyjnie miał, czym fię pofilić, ponieważ nie mogł y dla wielkich Śnie. 
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gow, y dla źmarzłey ziemi, doftać korzonkow lefnych, prżykazał łani; 
aby póftanowionych godzin przychodziła do niego, y mlekiem go żywiła 
fwoim. Dziwna rzecz! jakby godzinę na Zeparze wiedziała, bynay- 
mniey nie omiefzkała czafi; a częfto też*na łono jego położywfzy głowę 
tak nocowała. 

Trzy lata już będąc na pufżczy IDZI, gdy wzięła chęć Króla do po- 
lowania. Sprowadzają fieci, 'y niemi obwodzą pufzczą, pufzczają wiel- 
ką moc pfow, którzy tam, y fam biegają, wietrząc zwierzyny. Jak pręd- 
ko łania uftyfzała trąbienie w myśliwikie togi, przeftrafzona ucieka przez 
chrofty, gonią ją ply, nacierają Mylliwcy, y tak ją zmordowały, że le- 
dwie nogi powłoczyć mogła. - A kiedy fię już niebefpieczn.; widziała, 
wpada do jafkini IDZIEGO, którą ledwie zjającą mile prz. jął do frzod- 
ka. P(y będąc blifko jafkini, znagła jak wryci ftaneli, wyją, łapami zie- 
mię ryją, niejako fię gniewając, że z pyfkow prawie fwoich utracili zdo- 
bycz. W tym przypadają myfliwcy, obaczą, alić pfy walają fię po zie- 
mi, dziwują fię niefpodzianey rzeczy, ftrafzą pfow, ale nadaremnie. Ze 
zaś noc nadchodziła, więc do domu odjechać mufeli. 

Skoro zadniało, znowu przyjeżdżają, y profto na owe mieyfte fię 
zbiegają; ale toż famo fię ftało, pobudzają pfy na łanią, ale fię rufzyćnie 
mogły, tylko wyją. A jako jafkinia IDZIEGO była niedoftępna dla za- 
roflizny Cierniami, jeden z Myfliwcow fpoftrzegł(zy w jalkini łanią , ftrze- 
lił do niey, ale zamiaft w łanią, trafił w pierfi IDZIEGO. Widząc łania 
krew płynącą z rany IDZIEGO, znak po fobie pokazując żalu, ryczała. 
Ufłyfzy to Król, rozkazuie ludziom fwoim wyciąć y uprzątnąć drogę 


przez gęftwinę. Kiedy fię zaś dobrali do jafkini, abaczyli Starca, przy 


którego nogach leżała łania. Nie wążyli fię już wniść do frzodka, ale ftru- 
chleni Cudem, pobiegli do Króla oznaymuiąc mu o Człowieku we krwi 
zbroczonym, y o łani przy nim leżącey.  Natychmiaft Król z Bilkupem 
wfzedł do jafkini, a ludziom wfzyftkim kazał zoftać fię wlefie, alić widz 
Starca zranionego, ku Niebu mającego złożone ręce, a przy nim leżącą 
łanią , która na przyjście Królew(kie ani fię rulzyła, owfzem tym bar- 
dzicy tuliła fię do nog IDZIEGO. "Zadumiały Król (czy Klodoweujz ; 
czy £lotaryu/z ) rzecze do Starca: Powiedź mi , jak tu miefzkafz? co 
cię za przypadek na tę pufzczą zapędził? czym tu żyjefz? kto cię ta 
zranił? profzę wyjaw imię fwoje, Oyczyznę, co za Człowiek jefteś? 
Odpowie IDZI: Królu miłościwy, Miłość Bolka mnie tu ofadziła na tey 
puftyni; dotąd żyłem przez trzy lata z dobroczynności tey łani, którą 
widzifz u nog moich leżącą, ta mnie poftanowionych czafow mlekiem 
fwoim karmiła. Ona przeftrafzona pami tu do mnie uciekła, którą ochra- 
niaiąc , fam poftrzelony jeftem. Zinfzey miary jeftem rodem z Grec i, 
urodziłem fię w Atenach, imię mi-IDZI. Ufzanowawfzy Krół Puftelnie 
ka Świętego, przyobiecał mu Lekarzow dla ;zagoienia rany, sy przy 
tym wielką moc pieniędzy, ale za wizyfłko podziękował IDZI, mówiąć 
żem tego dawno pragnął, abym, pokąd żyć będę, nie był bez rany, 
chcąc zawfze cierpieć dla Chryftufa, gdyż fię nie nam czym infzym 
przyfłużyć jemu. A doftatki, y podarunki wzłocie, któreby mu 'ofia- 
rował Król, profił, aby je łożył na wyftawienie Klafztoru, pieniędzy bo- 
wiem nie potrzebuię: Pobożność ta IDZIEGO wikroś przenikła ferce Kro: 
lewfkie, y wraz (Koro fię z Bilkupem na fwoy pałac powrocił, kazał 
fprowadzić rzemieślnikow, y klafztor wyftawił, w którym IDZIEGO 
RP pofta- 
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poftanowił Opatem; łubo niechcącego , a Benedyktynow - do niego fpro- 
wadził z pobliżfzego Klafztoru, Na Kapłańftwo będąc poświęcony, za» 
wfze Mfzą S. ofiarował za zdrowie Króla, y fzczęśliwe panowanie jego: 

Rozefzła fię Rawa o świątobliwościlDZIEGO po całey Francyi. Kró: 
la żaś mocno.gryzło fumnienie o grzech jeden fzkaradny, którego fięza- 
wfze wftydził fpowiadać. ; Kiedy już znieść grzechu tego nafobie nie 
mogł, wezwał do fiebie IDZIEGO, y mowi do niego: QOycze, twojey 
mi pomocy potrzeba; tobie fię już myślę zwierzyć, comtaił przed wlzy: 
ftkiemi, bowiem mijeft wiadoma:świątobliwość twoja, wiadoma moc, 
którą wfzyftko możefz u Boga fprawić. Otoprzeztylelat dreczy-mnie u> 
mnienie dla-grzecha, którym dawniey popełnił, a nigdym fię goniefpo: 
wiadał, y teraz niemogę: Profzę cię tedy, abyś fię modlił: doBoga za 
tną, aby mi kiedyżkolwiek dał fię obaczyć, y ufpokoić funinienie {woje 
trwoźliwe: w tobie mam ufność, y wtwoich ofiarach, że zaprzy: 
czyną twoją pozbędę fumiennego robaka. Obiecał pomoc fwoją 
IDZI, y wraz .fófKażał* (wemu: Zgromadzeniu aby fię zań modli» 
ło, afam też noc y dzień gorące nabożeńftwo odprawiał. Alić gdy je- 
dnego dnia Mfzą Świętą fprawuje, karteczka, na którey był grzech na: 
pifany Króla, cudownie {padła na Ołtarz , którą przeczytawfzy Starzec 
Swięty, pofyła na Pałac, zaprafzając dofiebie Króla, żemu ma cośofobli: 
wfzego powiedzieć. Zrozumiawfży rzecz Król, czymprędzey bieży: 
do IDZIEGO, którego mile przyjąw(zy, profto prowadzi do Kościoła, 
wfzyfikim każąc wyniść, y rzecze doniego pocichu: Królu, jużeś teraz 
jet czyfty nafumnieniu; dowiedziałem fię z Nieba, co cię trapiło; y rozs 
winął mu karteczkę, y przeczytał grzech, mowiąc: izali nie ta rana dos 
tykała ciebie, którąś dotąd tait? więc jeżeli ferdecznie żałujefz ża ten 
grzech, fpowiaday fię go, którymeś cięfzko obraził Boga. Ledwie fię 
mogł pojąć Król prze zadumienie, a fkoro do fiebie przyfzedł, rzecze: 
Móy Oycze, prawdę mowifz, toż to: famo dotychczas dręczyło fumnies 
nie moje. Czegoż teraz wyciągafz po mnie, abym doftąpił odpufzcze« 
nia? odpowie IDZI: Spowiaday fig tego grzechu. . Uczynił tak Kròl, y 
odebrał rozgrzefzenie, poktórym wyznał, żejakby młyńfkiego kamie» 
nia pozbył, y ciefzył fię całym fercem. A żeby zatakie dobrodzieyftwa. 
nie pufzczał od fiebie IDZIEGO z prożnemi rękoma, wiele mu ofiarował 
złota: które onprzy obecności Króla wraz ną ubogie rozdał. 

„W krotce potym wezwany do Miafta iVemaufum, tam Syna Pana: 
Wielkiego przyprowadził do życia. Mając zaś już niejednym przywi: 
lejem Królew(kim obwarowane dobra fwego Klafztoru, ftarał fię mocno 
o potwierdzenie też Papiefkie, co wfzyftko łatwo wfkorał, przy tympo» 
darował mu Papież dwoje drzwi fztucznych % Miedzi, któremiby IDZI 
zamykał Klafztor. Ale że nie mogł ich zfobą wziąć dla ciężaru wielkie: 
ġo, więc jak zawfze w Bogu pokładał nadzieję: zanieść je kazał dorze- 
ki Tybru, aby ż Opatrzności Bofkiey przypłynęły fame namieyfce: Y 
tak fẹ tato: bo przybywfzy do Franc z Rzymu, powiadają mu; żena 
brzegu leży dwoje drzwi miedzianych; pofzedł tedy ż Mnichami nad 
brzeg ow, poklęknął, y Bogu dziękował za tę łalkę; y drzwi onedaro: 
wane fobie od Papieża wprawić kazał do Kościoła. 

*Naoftatek, już fiẹ mając ku fchyłkowi życia Starzec Swięty, kazał 
źwołać całe Zgromadzenie (woje, ý napominał je, aby w miłości y zgodzie 
żyli, a Regułę S. dofkonale zachowywali, mowiąc -donich: Synowie 
Moi, ópowiadam wam, że fię już zbliża śmierć moja, 6 którey odBoga w 
pewniony jetem; więdzcie o tym oi wielu przypadkom podlegać bę. 
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dziecie; bowiem pomojey Śmierci. Francya przeż yoyny będzie różeć 
wana; y-Klafztor ten nafż tey famey bodpadnie klęfce: więc radzcie ofo- 
bie, a uciekaycie zawcżafu ztąd, bo wfżyftko fpultofzy nieprzyjaciel, y 
fpali. « Wy przez wfzelkie fpofoby ufiłuycie, abyście nabefpiecznieyfze 
przeńieśli fię mieyfce, a tam życie podług Reguły S. dofkonale; jak dotąd 
Żyliście zemną. | Tó- wymowiwfży, złożył na pierfiach ręce, y Bogu Dus 
cha oddał. - Po konaniu żaraz wonia wdżięczna całą napełniła Cellę, y 
fpiewanie Anielfkie ftychać było.  Zyłsokało'Roku Pańikiego /ześć/eine: 
go; którego Miemiecku ziemia czci za Patrona. Z cżego niech. będzie 
Bogurmieśmiertelnemm chwałana wieki, Amen. i | l 

__ Łippel. -Piotride Natalibus: Wion: Trytemiufg. < Hugo : Menards Wincen, Se 
<dntonim. Sigeberty argui, Fulbert; pifarz życiajego,  Buzelin. 
DNIA il WRZESNIA. 
Zycie $. NONNOSA Opata. 

NA Górże Soraśiżs żwaney; na którey fie chronił przed zajadłym po. 
=Y gańftwem Sylwiefier Papież, był Klafztor Zakonu S-ABENEDYKTA, 
w Którym zoftał Mnichem NONNOSUS „Błogofławiony.. Na ow czas 
wtym Klafżtorze był Opatem człowiek nieużyty, zły, choleryczny, y pręs 
dki do zemfty , któremu nikt dogodzić niemogł; z.oczow zdały'fię pios 
runy latać, chociaż zanaymnieyfze wyftępki, furowo zwykł karać: NON, 
NOSUS wfzyftkie Opata fiirowości, 'fuki, y karania. cierpliwie znofił. 
Klafztor ten był.na wierzchu Góry, w tak. {zezupłym mieyfcu,. że ani 
wiele Mnichów tamniemógło miefzkać, ani ogrodu być nie mogło dla za. 
fiewania jarzyny napofiłek Braci: rofprzeftrzenić zaś. mieyfca tego nie 
możno było, z przyczyny. wielkiego: kamienia; który, zawalił mieyfce 
na boku góry, a gdyby go możno było rufzyć,. albo zgóry zwalić, była 
by nadzieja założyć. jakikolwiek ogrod ku pożytkowi-pofpolitemu. „Tem 
kamień tak był wielki, że jak S. Grzegorz Wielki świadczy, pięćdziefiąt 
par wołow nie rufzyło by go zmieyfca, nawet fto par. wołow. „ Widząc 
tę trudność NONNOSUS, potajemnie w nocy przy tey kale. poklękną- 
wizy, gorąco fię modli, profząc Pana Boga, aby raczył ren kamień od. 
‘walic. O fzczęśliwa ufności, która fię pokładafz w Bogu! któremu. tak 
jeft łacno przenieść góry, jak. dzieciom piłkę do góry wyrzucić. Dnia 

drugiego; gdy Bracia wybiegli naowe mieyfce, gdzie kamień leżał, o 
* baczą; aliści nakilkanaście ftop w tył cofniony jeft, że natym mieyfcu 
befpiecżnie można było założyć ogrod. 

Innego także czafu, gdy tenże świątobliwy Mąż lampy fzklannechę- 
dożył -w Oraterżu; jedna ż nich upadła mu żręki, y nacząftki fię pogru- 
chotała, obawiająćfię więc gniewliwego Opata, wraz wfzyftkie kawałki 
lampy poźbierał nażiemi, y na Ołtarzu położył, a fam fię z wielkim jęcze- 
niem modlił  Skończywfży modlitwę, alić nienarufzoną nayduje lampę; 
którey cząfteczki naymnieyfże pozbierał i); W i 

Gdy jednego dnia w Klafżtorze niebyło Oliwy; a już. naftępował 
ćżas zbierania jey, ale pożytku żadnego nie było „widać, w którym cza- 
fi< już był Opatem NONNOSUS, zdało fię jemu , aby. wyfłać Braci do 
pomocy zbierania Oliwy ; ale upomniał onych Mąż Boży, żeby nie za 
niedbywali dufzy {wojėy pożytkow, fzukając zyfku zOliwy doczefnegó: 
A że mało było Oliwy nadrzewach Klafztornych, y to kazał zebrać, y w 
: JA a uu api 
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prafie wycifnąć, a choćtrochę , kazał do fiebie przynieść. Y ftałofię, bob 
Bracia w maleńkim naczyniu wycifnioną Oliwę przynieśli Sładze Bożemu, 
którą wraz położył naOłtarzu, a rofkazawfży wfżyftkim wyniść, modlił 
fię nabożnie, potym wezwawfzy Braci; kazał oným, aby tę trochę: Olis 
wy, którą przynieśli, wzięli, y we wfzyftkie naczynia potrofzę porożles 
wali, y nakryli, | Nazajutrz przychodzą, y wfzyftkie naczynia: widzą! 
ełne. l i 
p Naoftatek dopełniwfzy lat NÓNNOŚUS, y żafług, przenioftfię do 
Nieba, dnia zr. Wrzefnia, około Roku Pańlkiego pięćfetnego fiedmdzies. 
Jiqtego. Ciało jegotMitger Bilkup zawioztdo Erusyny , gdzie go z Swięż: 
tym Korbinianim, także; Benedyktynem ; za Patrona mają. © Z czego! 
niech będzie Bogu część y chwała, Ameń. Uey ! 
S. ' Grzegorz libri Dialog. Dzieje Fryzygeńfkie, - Jepet. Buzelin 
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W Zamku Blecehjkim; czyli we Wśi, harodził(ię AIGULF; zRódzi. 


cow proftych, ale pobożnych. Jak prędko do lat przyfzedł, miał 
chęć wftąpić do Zakonu S. BENEDYKTA ;.a że pod ow czas w Klafztow 


"rze Hloryaceń/kim, za ftaraniem y nakładem Leodeboda wyftawionym, 


pod Mummolem, Świętym, o którym było dnia. 77/7. Sierpnia, Kwitnęła 
karność Zakonna, która pocałey Francyi awna była, przeto fie wnim 
upodobało AIGULEOWI zoftać Mnichem. Więc prośi pokornie Mum- 
mola Opata, aby go przyjął; y ftałofię zadofyć woli jego. . Ledwo co 
Nowicyat zaczął AIGULF, aliści Bracia Floryaceńfty zaczęli mu przy- 
mawiać, trapić, y gryść; on to wlzyftko cierpliwie znofił, jak by nie do 
niego mowiono. Owfzem nie tylko robił wfzyftko, comu każano, ale 
jsfzcze w czuciach nocnych, w poftach, w milczeniu, w nabożeńftwie, 
w poliufzeńftwie innych przewyżfzał, Widząc jego przykładne Życie 
Mummoi Opat, fzepce fobie; oy! nie będzie to profty Mnich z AIGUL 
FA. Więc, że cnota bez nauk, jeftto, jak pierścień beż perły , lub diamen- 
tu, oddał go do Szkoły nanauki, Gdzietak znaczny poftępek pokazał po 
fobie Młodzieniafzek, że też zawiłości trudne Pifma Bożego, z podzi. 
wieniem Nauczycielow, dolKonale ułatwiał, dla czego zafłużył fobie na 
pochwałę wielką, tak w Klafztorze, jako też, między ludźmi „lubo od 
niey zawfze unikał. Dotćy przyfzedł godności z [porządzenia Bofkiego, 
żè jeden z tyfiąca Mnichow wybrany zoftał od famego . $.Oyca y Patry: 
archy BENEDYKTA , który (ię weśnie pokazał Mimmolowi Opatowi, 
AIGULF, anie infzy, Ciało jego, y S.Matki SCHOLASTYKI, które 
przez dawny cżaś leżały w rozwalinach, na Górze Kafjynu, do Frańcyi 
przeniof , y uczynił ak, niebez cudow, jak było doftateczniey w życiu 
S. Mummola.: A którego fobie wybrał S. BENEDYKT do tey czci, do: 
pomagał mu też, aby-go wdomu, y na Dworze Kiólewikin fzanowa: 
no.. Zaifte,, Świętym za życia jefzcze możno było-nazwać AIGULFA, 
którego BENEDYKT S. czcią przeniefienia Ciała fwojego uraczył, 
Erzeto, gdy Zeryneń/cy Bracia, po śmierci {wego Opata, nalegali. pros 
zbami u Króla, aby onym dał Opata, wfzyftkich pominąwizy , AIGUL.. 
FA,obrał Leryneń/kim panen , gdzie przedziwnie zachowywali Regu: 
Yyż: 
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łe S.BENEDYKTA, którą tam zaprowadził Maury S- A że za owych 
czafow ftrafzne w onych krajach były woyny. więc fię przytych niepo: 
kojach dużo odmieniła Zakonność; o czym niebyłotayne AIGULFOWI, 
przeto wołałby był w fwoim Klafztorze Floryaceń/kim naypodłeyfze ode 

rawować polługi, niżeli w Lerynie naprawiać. zaftarzałe wyftępki, co 
jeft cięfzko, y trudno; ale będąc poflufzny y Królowi; y Starfzym, nieu- 
ważał tego. 

Z rolkazu więc Króla ftawa w Lerynie, y; dla jego układności: w o- 
byczajach, y mowieniu, cała wyfpa winfzowała fobie pobożnego Opae 
ta. A jak był uczony, y wymowny, tak każdego tygodnia miewał do 
fwoich Braci mowy ;, zalecając im dawną oftrość życia, y miłość wzaję» 
mną, podług Reguły S. Oyca BENEDYKTA; podczas pobłażał wyfię- 
pnym, niekarząc zaraz, aby fnadź na fiebie nie pobudził śierfzeni, Y 


„tego dokazał nanich fwoją łagodnością, y dobrocią , że którzy oddawniey- 


{zego czafu pouchodzili byli z wyfpy, ułagodzeni łafkawością niefpo- 
dzianą AIGULFA , dobrowolnie fię powracali znowu; y codzień przy- 
mnażałofię Ofob do Klafztoru Leryneń/kiego, między któremi wielu było 
godnego urodzenia, którzy fię poddawali AIGULFOWI Y już infza 
prawa była w Lerynie ;*bowiem żadnego nie było widać tułającego fig 


po Klafztorze, a jefzcze bardziey za Klafztorem, ale wfzyfcy naślado- 


wali Wodza fwojego Opata. 
Jak między wyborną pfzenicą rodzi fe y kąkol, tak między pobo- 
źnemi fługami Bożemi w Klafztorze Leryneń/kim, naydowało fię też dwóch 


Braci wyródnych, Arkadyu(z y Kolumbus, jak trądy między pfzczołka- 


mi, tych naprawił nieprzyjaciel dufzmy na Świętego Opata, którzy nie chcąc 
fie chwytać fzrodkow zbawienia, nie chcąc przyjmować Qycowfkiego 
napomnienia , racżey woleliżyć podawnemu. . A żedway niewiele mogli 
dokazać podług woli fwojey, więc potajemnie z fchadzają fię z drugiemi, 
y onych namawiają ku (woim złościom, Bog wie, co udając na Opata, aby 
znim powaśnili onych. "Ta naywiękfza ich [karga była, że AIGULFE 
był obcy człowiek, że nowemi zwyczajami obciąża Lerynenfkich; że fig 
nie zda być Opatem, że fię wiele między niemi nayduje godnych do te- 
go doftojeńftwa, bowiem nigdy z infzych Klafztorow, y krajow nie zacią- 
gali ofob na Opaltwo, przez coutracili fławę o fobie, iż nie fa fpofobne- 
mi do tego Urzędu. Więcfię zmawiają na AIGULFA, oftrożnie jednak, 
aby mu odebrać Opa&two, a zfwoich domownikow na jego mieyfce in- 
fzego poftanowić. "Dak fięte uwagi nieuczonym podobały, że ich już 
wiele fprzymierzyło fię na Opata, y już oczywiście bunty podnieśli w 
Klafztorze. Którzy zaśbyli dobrego fumnienia, (trony trzymali fię AT- 
GULFA. O jak przykro było Opatowi, że karność Zakonma ftygła, y po- 


- mału upadałaż przyczyny złośnikow! wezwawfzy tedy Opat Zgromadze- 


nie całe, częfto do niego miał mowę, przekładając zgodę, y miłość Bra- 
terfką ; że dla porożnienia wnętrznego upada Zakon, y Reguła S. Ale 
do muru mowił, bowiem codzień górzey. miefzali wfzyftko, y wielkie 
wfzczynali niepokoje. ` A nie tylko AIGULFOWI myśleli o śmierci, ale 
też ytym, którzy jednego zdania byli z Opatem, jeżeliby fię od niego 


nie odłączyli wprędce. Y dotego przyfzii fzałenftwa ; że oczywiście ú- 


zbrojeni chodzili po Klafztorze. Przeraziła ta zajadłość buntownikow 
Męża Swiętego Towarzyfzow, y do Kościoła uciekli. Coż nato AIGULF > 
a oto! hieuftrafzony żafzedł drógę buntownikom, mowiąc: a cotó za 


hałafy ? a na co tonoficie ze kije? Czyście nie ofzaleli? kogoz to zabić.. 


chée- 
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chcecie? powiedźcie: jeżeli mnie albo wyrzucić. od fiebie żądacie, albo 


Zabić? macie mnie ochotnego, albo dziś chętnie wyniść od was, albo za- 
bitym żoftać ,, tylko fie ufpokoycie; y wtym zapulzcza fię Opat wyniść 


od nich. Ufpokoili fię buntowńicy, a utrzymując Opata; obiecali po: 


prawę. Ze fię obawiali, aby fię Król niedowiedział ooddaleniu fie. Opa- 
ta, a za to przykładnie niebyli' karani; dla tego trochę trwał żmyślony 
pokoy między przeciwnikami. “Alić znowu Arkadyń/z z Kolumbem, Tas 
dząc o fobie, zmowę czynią taką; aby jeden w Klafztotze utrzymywał 
rzecz, y potajemnie namawiał innych; a drugi żeby wyfzedł za Klafztor; 
y między ludzmiwzniecał nienawiść ku AIGULFOWI. Więc Kożimóus 
zoftał ię w Klafztorze, a Arkadyu/ż wyfzedł pobudzać fąfiadow. "To 
fprawiwfzy,. powraca Arkadyu/z do Klafztotw, zmyślająć winę fwojęs 
do.nog upada AIGULFOWI, y próśi'o pokutę'ża wyftępek fwoy;, że fię 
ważył grzefzyć dotychczas przeciwko niemu; żebrżetedy miłofierdzia; 
y powtórnego przyjęcia do Klafztóru. Poznał pokorze lifzkę Opat; yi 
proto winowaycę. prowadził do'drżwi, którędy pokryjómo wyfżedł, y 
fźecze:, wynidz tędy, buntowniku pokoju, któryś jiż pótrży kroć wy- 
chodził bez pozwolenia: mego, y według Reguły S. bądź wyłączony 
od wfzyftkich. ' Wyfzedł fzalony człowiek; y profto udał fię do: /Vauceryż 
do Starofty Miafta, profząc go, aby czymprędzey. pobiegł: z Żołnierza: 
mifwemi do Zerynu, a zbogaćtw wielkich zebrał AIGULFA , który jé 
go, y innych wypędził z Klafztoru. GTA Płd 
-Lacno namowił drapieżcę Arkódyu/e ; przyfzedł tedy'z oprawcamido 
Lerynu, Starofta, któremuimię: Wóamof, doktórych (ię też przywiązał y 
Arkadyujz , przyjął go poludzkii Opat, dóftółu zaprofił, y choynie czę: 
ftował. -Tym czafem Arkadyu/z rofkażuje żółnierzom mieć fię ńa po: 
gotowiu., fimonych fżykując; pó matey chwili, jak drugi Judá zdrayca; 
wpada.do Refektarza, y gwałtem bierze ód ftołu Opata . W tym przy: 
padną żołnierze, ręce mu powrożami krępują; to fprawiwizy; fzukają 
zajadli po Cellach tych, którzy byli z ftrony Opata, wyciągają, ý wiążą 
rownie. Po długim naśmiewifku onych, po ubiciu pięściami, y żddaniii 
ran,.wnocy wyprowadzają ich zKlafztoru, y do więzienia wtrącają; 
przydawfzy wokoło ftraż, aby fię gwałtem nie wyłamali z więzienia. 
„|.  Obaczyć tu chytrość: rano wyfzedł z Klafztoru Arkadyu/a, otwie: 
ra więzienie, y wchodzi do fzrodka; mowiąc do AIGULFA : profzęcię; 
daruy mi winę, bowiem niewiem, co zà fżaleńftwo, wczora ņapadło na 
mnie, y przeciwko tobie zgrzefżyłem. Ah! Żal mi was, że niefpra: 
dliwie w utrapieniu zoftajecie od Mummola. : Oto teraz odziera Klafźtot 
z złota, z frebra, y z wfzelkich doftatkow ozdobnych; jużeśmyniefzczę 
śliwi; .w tobie tylko nadzieja, abyś to donioft Królowi, y o pomoc go 
profił, aby radził o nas nędznych. A przytym Judafzowikim pocało: 
wanin.Miftrza fwego, przyniofł z fobą pokarm; jakbychciał poflićżgło: 
dniałych.. W tym więzieniu rzeź całe dziefięćdni żoftawali, która zbtóż 
dnia rozgłofiła (ię po całey okolicy. A lękając fię.owi żdraycy. Arkódy: 
uz y. Kolumbus dla fiebie jakiego niefzczęścia odpofpolitwa, żwiążd 
nych wrzucają włodź, chcąc ich.gdzieindzie powieść.  liedwie odbili 
od brzegu, alić morze, niejako fie mfzcząc krzywdy Świętych, burzyć 
fię zaczęło, nawałności powftawać, y'zapewńe byliby fię potopili winds 
waycy, gdybyimnie był odpuścił © © 0600000) jo nil 
„Czterdzieści dni tłuklifię po mórżu, a bojąc fię niecńotliwi zdrajcy; 
żeby fię {prawka ich nierożgłofiła po świecie, którą udziałali, gdyby 
ZŻ przy: 
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_ przypłynęli do brzegu; kazalijżołnierzom urznąć AIGULFOWI w 
pół języka, y 'Towarzyfzom jego; rozumiejąc, że fię nikt. niedowie 9 
ich okrucieńftwie. Ale bez językow -Swięci Męczennicy fpiewali, chwa+ 
lac Boga.  Nicten'cud nie porufzył bezbożnikow, ale rozjadli rofkazują 
do fzczętu wyrznąć onymjęzyki. Ale y to okrucieńftwo nić nie dało, DO 
jefzcze wyrazniey fpiewali, y mowili, niżeli kiedy całe języki mieli. Na- 
refzcie oczy im wyłupili, y w morze je wrzucili. "Do uczyniwfzy, żeby 
Świętych niepoznano poodzieniu Mnifkim, y z tego obnażyli ich, ą 
przyoblekli w profte fuknie, y łachmany przewoźnikow, że żadnego 
znaku, y ozdoby. Zakonney nie zoftawili na nich.  Naoftatek przybyli 
na wyfpę ‘do Kruparyi, gdzie Benedyktyni miefzkali, ci Swiętych Me- 
czennikow-poflili, y nieco tam fiłnabrali. . W tym nadefzło jakies Uroczy 
fte Swięto, którego dnia ważył fie Kolumbus Rużyć za Dyakona; y aby 
wfzyftkie „juda/za zdaycy wykonał uczynki , według obrządku Kościel- 
nego, śmiał niecnotłiwemi uftami fwemicałować Męczennikow ftojących 
porządkiem wchorze.. A kiedy Benedyktyni Klafztoru tego radzi fer 
MAK decznie AIGULFOWI,: nie mogąc tego wnętrznie ścierpieć Kolumbus; | 
Gad wyniść onym ztamtąd kazał y w łodź wfiadać.. - Odbiwizy odbrzegu, | 
natrafiają na żeglarzow płynących g Afryki; z temi więc poganamiczynią 
zmowę, y tatgują fie, aby ich w {woje Okręty wzięli z więzniami razem 
do Amótuuy : zabóycow zaś namawiają, jak Ikoro przybędą do bezludney 
wyfpy, aby zaraz wfzyftkich zamordowali, gdzie trzeciego dnia ftanęli, 
y wraz wykonali rofkaz niezbożny, bo naprzod AIGULFA ścięto, po- 
tym obrocili fię.do "Dówarzyfzow jego. « Brykoniu/z będąc rozwiązany, 
bowiem gó wraz mieli wyprowadzić na plac, obaczywfzy przy brzegu 
łodkę, wfkoczył w nię, yufzedł rąk zaboyfkich: ftat fię więc oczywi- 
ftym świadkiem 40 Lerynie bezbożney roboty Arkadyufza z Kolumbem. 
Po ucieczce Brykoniu/za długo leżały Ciała Świętych Męczennikow nie- -| 
pochowane w Arkatunie, aż za oznaymieniem Klafztorowi Lerynen/kiemu, 
Rygomir, który po AIGULFIE rządził Klafztorem, z Angaryzną Xię- 
nią Klafztoru na teyże wyfpie, popłynęli do. Æmatuny; tam ftanąwizy 
fzczęśliwie, wzięli Ciało Swiętych w łodzie, jefzcze wekrwi zbroczo- 
ne, chcąc onym wdomu wyrządzić część, y porządnie pochować, co 
fię y ftało. Głowa z Ramieniem Swiętego AIGULFA doftała fię Anga- 
zyznie Xięni, na wielkie jey prozby, dla pamiątki, że „od wftąpienia do 
Zakonu był jey Miftrzem: co fię niębez cudu ftało, bo jedna Mnifzka, 
która już od dawnego czafu na obie oczy ślepa była, gdyfię gorąco mo: | 
dliła w nocy przy grobie'Swiętego Męża, rano: zazafługami, y przyczy- 
ną S. AIGULFA dofkonale przeyrzała. ai | 
Ale coż fię ftało ztemi dwiema zaboycami, „Arkadyu/zem, y Kolun- 
bem? czy im ufzło na facho? O „rkadyu/zu żadney nigdzie, niemafz 
wzmianki. Kołumbowi zaś.pierwfzey nocy, po zabiciu, pokazał fię S. 
AIGULF z twarzą gniewliwą frodze, żenatenwidok ledwo żyw zoftał wi- 
nowayca, mowi tedy: do niego: dotąd twoja moc nademną była, odtąd 
zaś mnie fię należy mścić nadtobą. Ja przez jednę godzinę cierpiałem 
męki, a ty na wieki będziefz. , Y wtym krwią Iwoją napierfiach, yna 
plecach jego; palcem koło nakryślił, cogo okrutnie zaczęło parżyć, że 
nie mogąc znieść bolu, z łeżka fpadł naziemię przed Opatem, krzycząc 
ftrafzliwie: Ah Qycze! ah jak mnie pali! ah! wyznaję,, jam tojeft, któ- 
ry tak fzkaradnie. przeciwko tobie, y. twoim i) owarzyfzom zgrzefzy- 
łem! jam to kazał Wam języki powyrzynać, y, oczy wyłupić, y głowy 
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_ bdeląć od karku. Ati Oycze! profzę cię przez śmierć twoję; pizo% 


twoję dobroć, odpuść winowaycy Kolumbowi, a coś napifał nagrzbiecie 
moim, y na pierfiach, zmaż to, a jak fię wrocę do Klafztoru, grzechten 


cięfzki opłakiwać będę, pokąd życia mego, y pokutować fzczerze, abym 


tylko na wieki nie cierpiał.  Zmiękczony łzamijego AIGULF S., zma» 
zał kołaowe;y zniknął Można fobie wnofić, że Kolumbus od wiecznych 
mak zoftał uwolniony, jednak mufiał doczelną ponofić karę: bowiem 
fkorofię tym: okrucieńftwie dowiedział Klodowen/ż Król. Francu/ki, 
przyjechawfzy do; Klafztoru: Zeryneń/ktego, werącył Kolombufa do więzie» 
nia, y po długim męczeniu., za niechotę tę róg łamaniem zapłacił. | Za 
bici fa SwięckMęczeńnicy w Roku Chtyftufowy m: /ześć/einym j/ześćdzie. 
fiątym. Bogu na thwałę, Amen. | f sA a 
t paien Lipyel. eps, Wion. Molan. w Ufwarda, Hugo Menard. _ Dzieje 
Eae tryneńfkiegos: : Baroniufz, Buzelin, w Menol, y w Kr 
dOa y , 
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Zycie S. WINCENTEGO Opata; y 
AE "Męczennika. 


NET świat niebył tak niefzczęśliwie ofłabiony, jak za czafow Aryónd, 
ta jadowita zaraża, zaraz z początku fzerzyła fię po wielu Świętych 


- mieyfcach. O w/chodnim kraju nienie wfpominam, w którym fobie pogań: 


(kie błędy założyły Stolicę; na zachod tylko rzucam oko; gdzie prawie 
mieyfca niebyło, którego by ten jád śmiertelny nie zaraził. © Mrto/tech 


- niech będą świadkami „Ambroży, y Grzegorz, że: w famym Hzymie, w 


Stolicy Wiary Swiętey Katolickiey, Za ich wieku jefzczę, wiele-było Ko» 
ściołow „Arytń/kich: Nie tykam Francji, bo jeft rzecz wiadoma,, jak 
wiele prac użył Hilary S. wnawracaniu -pogańftwa.  Miemiecka ziemia 
wieku onego powiękfzey części jefzcze w bałwochwalitwiej zoftawała; 
ale idę do Zi/zpanii, O moy Boże! jakaż tam zajadłość pokazuje fię na 


, Chrześcian Leowigilda Aryana? Powiadają, że Bog wzbudził /gnacego 


S. na fprzeciwienie fię Zużer/kizy fekcie; nie mylę fię też, że BENEDY- 
KTAS. z Synami jego Bog wyznaczył na danie odporu uporczywemn 
Aryanowi, owlżem prawdę mowię: milczę o M/fofktży ziemi, y a 
Francji zarażonych herczyą, które Pańftwa Benedyktyni» nawracali. do 


Wiary S. Katolickiey. Ktoż temuprzeczyć będzie; że Leander $.Zako . 


nu S. BENEDYKTA, y dzifieyfży WINCENTY ‘Opat, jako, pomo- 
cnik w tych pracach Apoftolfkich , naukami fwemi nawrocili do Wiary 8; 
Katolickiey Rekkareda y Hermenegilda? nie wfpominam, jak jefzcze za 
Życia S. Oyca BENEDYKTA na prozbę Sankcyź rozefzli fię pocałey Hi 
Jzpanii Benedyktyni z opowiadaniem Słowa Bożego, tak dalece x: że ca- 
kolwiek było Mnichow w'całym Pańftwie, ci wfzyfcy potym chwytali (ię 
Reguły Benedyktyńlkiey, jak fię z Suareza wfpomniało wżyciu $..Ary 
fztofa, iako też była wzmianka o S. Krailianie. WINCENTY tedy Bto 
EBY Benedyktyn, w młodym jefzcze wieku przyjął Regułę S. BE: 
EDYKTA wKiafztorze Legioneń/kim w Hifzpanii,: gdzie fKoro'wyrofł 
w.Męża, cały gorzał pobożnością, y gorliwością Wiary Swiętey. 
` Na ten czas wfzędzie po Zbaryż pełno było W y/ogotow. zarażonych 
jadem „Aryańlkim, za panowania: Leowigildą Króla £li/zpań/kiego, które: 
ZAR ; i mu 


onikach Benedyktyń* 
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mu fię doftała kórona po śmierci Brata (wego Ziubw, tego lubo pobożna 
żona” Feotlozya , Sioftra Świętego: Leandra, częfto namawiała dodobrego 
Życia, przecież on na to nienie dbając, częścią:.mieczem, częścią ogniem, 
groźbą, podchlebftwami, y podarunkami odprowadzał lud: od Wiary 
Świętey Katolickiey. ` Nawet Bilkupow, którzy fię jak mur zaftawiać 
byli powińni, jak pifże Izydor w Kronice Gockiey z żalem, przeciągnął 
na fwoję, ftronę pogańlką. ` Dla czego także dwóch Synow Leowigilda 
z żony Teodozyi, Hermenegilda; y Rekkareda , choć: Matką mocno bro- 
nita, w padło w błędy: Æryańjkie, idąc za Oycem.:! 

Pifze Boronin/z w Roku 583. że tak dokazywała okrutnie Aryań/ką 
złość nad Chrżeścianaii w całey Hi/zpanii, iż powrociwizy. x Francyt 
z, Mężem fwoim /negunda Córka Sigeberta Króla» Fraucu/kiego, którą 
fobie zaręczył Hermenegild, tak ją nie poludzku. pfzywitała Goi/winta, 
druga żona Zeowigilda po zmarłey Teodozyi, która niechciałafię zaprzeć 
Wiary Swiętey Katolickiey , na jey podchlebftwa, y zachęcania, żewzią; 
wfzy ją zawłofy, o ziemię uderzyła, a potym kazała ją w fadzawcę bli- 
fko miefzkania fwojego utopić. "Y ten był opłakany Stan Katolikow w 
Hijzpanii za panowania Leowigilda. "Tym czafem /negunda namawiała 
Hermenegilda: częfto „ aby-przyjął. Wiarę Swięta ale daremnie. pracowa- 
ła nad nim, bowiem bał fię gniewu Qyca, y pofpolftwa, gdyż mu fzłoo 
Pańftwo po Oycu. Lepfzego więc używa Ipofobu /negunda, chcąc po- 
żylkać dufzę Hermenegilda: udaje fię do Leandra +S., y, prośi go 0.po- 
moc wtym razie; ze jak jett wielkiey powagi z drugiemi Bilkupami, tak 
aby raczył Męża jey: namową ,.„upominaniem przywieść do Wiary Swię- 
tey. Leander: przybiera fobie do tey. pracy 6 WINCENTEGO, Opata 
Klafztoru Łegioneń/kiego. Obydwa już uftawicznie nawiedzają Zermene- 
gilda, rozmawiając z*nim* po duchownemu, y upominając „ pokąd 
go nie zmiękczyli, -y nieprzyprowadzili do poznania prawego Boga. Jak 
prędko fię ta rzecz ogłofiła, tak zaraz Ieowigild zaczął. złość wywie- 
rać fwoję, woyną prześladować Syna, Leandra z Królefttwa wypędził, 
y' nad prawowiernemi Katolikami zemfty fzukał. Nie cierpiał WINCEN.- 
TY oftatniego upadku Wiary, kiedy już Leandra wygnano, a nikt fẹ 
nie śmiał publicznie odezwac. „Przeto niejako z jamy nieprzeftrafzony 
lew , głowę wychylił zKlafztoru Legioneń/kiego WINCENTY, y wy- 
fzedł na plac jak do woyny. Oczywiście poMiafteczkach , po Miaftach, 
po Wfiach chodząc, potępiał błędy dryanfkie, Lubo: mu ftanął wo- 
Czach Leander wygnany, chociaż był pokrewnym Królewfkim; ftali mu 
w oczach niewihni Chrześcianie w fmrodliwych ofadzeni więzieniach; 
nawet widział ryńkikrwią zabitych zbroczone, przeciefię tego wfzy- 
fikiego bynaymniey nie przeląkł Mąż Boży; ftanął mężnym fercem, mò- 
wił, potępiał bałamućtwo kacerfkie, alenie mogąc długo ścierpieć WIN- 
CENTEGO żarliwości Riceliamis Starofta Królew(ki, kazał go do wig- 
żienia wtrącić. -Przez długi czas więzili jego, chcąc co na nim wymocć 
podchlebitwami, obietnicami Bilkupftwa; ale prożno, narefzcie przepi» 
fzczają na niego wiele Bifkupow, którzy już /zarzekli ię prawego Boga, 
á kacerftwo Aryadjkie przyjęli, ale WINCENTY tych wfzyftkich po- 

konat źdradliwe namowy ftatecznością {woją „ Nakazuje tedy Kiczłzanus 
fekadzkę fałfzywym. Aryań/kim. Bilkupom,: na którą fprowadzają; WIN. 
CENTEGO; powtornie kufzą go łagodnemi fłowami, narefzcie grożą: 
Nic fię nie lęka, owfzem śmiało jak y dawniey gani, y. potępia ich,błędy. 
A gdy nic nię wfkorali fowami, gotują męki, Poftawili fup; Y„ Przy 
EFA = oDe» 
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obecności wfzyftkich Radnikow, przywięzują WINCEN'TEGO kaci za 
ręce y nogi, zdarfzy zniego odzienia, czterech dobrali mocnych, y if 


| nych, którzy go przy pręgierzu oftremi Śiekli rozgami, tak okrutnie, że 


mieyfca zdrowego nie było widać na ciele jego, bo wfzyftko było krwią 
zlane: a prawie na puł żywego odwiązawfzy od fłupa, znowu wtrącili: 
do więzienia, fpodziewając fię, że WINCENTY odran, y bolu tam 
muli umierać. Męczennik Swięty, oczy podniożfzy ku Niebu, dzięko: 
wał Bogu, że mu pozwolił cierpieć, y godnym go uczynił krzywdę zno- _ 
fié dla imienia fwojego. Y wyfłuchał Boggłofii jego: bowiem wtych fro» 
gich bolach ciefzącego fie WINCENTEGO, Anioł Niebiefki w nocy, 
{koro lekko dotknął fię palcem ran jego, natychmiaft (kora, ciało, ycżłon- 
ki wfzyftkie ftały fię zdrowe, y czerftwe. Zdrętwieli pilnujący WIN- 
CENTEGO na to, że którego niedawno na pułumarłego wtrącili do wię: 
zienia, dopiero zdrowy, żeani znaku żadney rany niebyło nanim, y to 


znaymują Ricelidnowi. "Ten naradzafię zfwojemi Raycami, coby ż 


WINCENTYM daley czynić mieli? zgadzają fię więc, abygo pokryjo: 
mo wypuścić do {wego Legionen/kiego Klafztorh , żeby fię ten cud z o» 
debrania zdrowia nierozgłofił między Chrześcianami: zakazująć Święte- 
mu, pod gardłem, aby odtąd nie ważył fię ani ftowka naymnieyfżego wy: 
ziońąć przeciwko Aryanom. Aleprożne ich napominania były, ponieważ 
dwojako nabył więkfzey śmiałości, y ferca żcudu, y z odebrania żdro- , 
wia, y zgorliwości fwojey ; [Koro tedy Zegioneń/kim Braci opowiedział 
dobrodzieyftwo Bolkie, y utarczkę fwoję 2. dryanami, tym odwaźniey 
znówu uderzył na Kacerzow, jawnie każąc, mowiąc, ztaką śmiałością, 
`y gorliwością, że fie przytomni dziwowali. Nie mogąc daley znieść na: 
uk WINCENTEGO Starofta, pofłał katow, abygo zabili. “A nie mie- 
fzkając oprawcy, tak dobrze kijem ugodzili wczoło Swiętemu , że nd zies 
mię bez dufzy upadł. Pierwfzym był Męczennikiem w Hifzpanii WIN= 
CENTY 5, który zabity jeft około Roku Pańfkiego pięcjetnego pięćdzies 
fiątego czwartego: według Willegafu, y W'aineza. Antonina, Sepa, y 
Buzelina. Niech będzie Bogu chwała, Amen? ` W 


DNIA F WRZEŚNIA 
Zycie. S. BERTYNA Opata 


NOwarzyftwo, jak do złości, y wyftępkow, tak rownie y do enotjeft 
‚pobudka. Dobrze albowiem, y wyraźnie napifał Dawid S. w Pfal- 

mae 17. Z Owiętym Swięty będziefż, a 2 przewrotnym przewrotny. „Bo co 
jeden ztowarzyfzow czyni dobrego, lub złego, tym fię drugi, trźeci; 
y dziefiąty zaraża. Wieku fzoftego po Narodzeniu CHRysrusA Pana; 
w Kon/lancyi ftowarzyfzyli fie z fobą Mummolin, Bertam, y BERTYN. 
Święci jefzczę będący w młodym wieku, każdy z nich:był zatopiony w 
bogomyślności. Oto naybardziey fię ftarali, aby wzajem żyjąc, jedeń 
od drugiego tego fie uczył, czegoby. drugich potym. mogli, nauczać. 
Mając wypolerowany w naukach rozum, wzięła chęć Świętych Mężow 
przebrać fię do części kraju leżącey. między Sekwaną, y Rheem do Air 
domara Świątobliwego Bilkupa Morynen/kiego, ziomka fwojego , bowiem 
fie wfzyfcy rodzili w Kon/ancyi, Audomar, o którym będzie dnia IX; te- 
go Mięfiąca, dawnicy przed niemi już był Benedyktynem w Klafztorze 
i Aaa Luso: 
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-Luxowiedfkim pod Opatem Eufłazym, który pótym dla wybornych cnot 
fwoich zoftał Bi(kupem Morynewjkim, a według innych Tarwanew/kim. 
Ażeby ci.trzey Mężowie wybrali fię w drógę do Audomara befpieczniey,, 
złożyli w domach fwoich ciężary, y przefzkody Światowe; to jeft, za- 
rzekli fię Rodzicow, doftactkow , y wlzyftkich bogaćtw. Przybyli więc 
fzczęśliwie do Morynu, y profto pobiegli do Audomara, jawna rzecz by- 
ła, że z proftemi jefzcze Be/gami mieć będzie wielką pracę Audomar , je- 
dnak fię ciefzył z BERTYNA fpofobności, y Towarzyfzow jego, po- 
nieważ poznał w nich, iż pragną być nafladowcami jego, y dopomagać 
mu pracy. Przeto mile Ziomkow fwoich przyjął Audomar, a porozu- 
miawfzy, że fię (połem miłują, y na prace przyízli, zapłakał z radości, 
dziękując Bogu, że goraczył opatrzyć tak miłemi ludźmi, y do prac 
fpefobnemi. 

Bierze tedy Audomar z (obą BERTYNA z 'Towarzyfzami jego do 
Morynu na robotę około dulz zbawienia, y dobrze im fię powiodło, bo 
z ich Apoftolfkiey pracy wiele pożytku przyczyniało fię codzień Kościo- 
łowi Bożemu; między innemi //droalda pozyfkał Bogu Audomar. "Ten 
człowiek był majętny, y bogaty,'a do tego urodzenia godnego, ale do- 
tychczas żył w bałwochwalftwie, y długo nad nim pracował Bifkup, niże- 
li go nakłonił do uznania prawego Boga. Przypatrzyć fię tu mocy Chrztu 
S., y łafce wziętey nanim: Ten człowiek, który niedawno przyjąć nie 
chciał zbawienncy rady, [koro fię ochrzcił, wraz fobie zbrzydził dofta- 
tki, y bogaćtwa światowe, a wfzyftko zapifał Audomarowi; między in- 
fzemi majętność wielką, Sithin zwaną, darował jemu. żali to (chował 
Audomar dla zbogacenia Bilkupftwa Woryneń/kiego, y chciwie 'zbierał z 
Dobr? bynaymniey, ale wraz fprowadził Rzemieślników, y Kościoł bu- 
dować kazał wielkim nakładem, przy którym Kościele Mummolin, Ber- 
ram, y BERTYN przyftawili klafztor. 

W początkach nic milfzego nie było Benedyktynom, jak na odlu- 
dnych miefzkać mieyfcach, przeto budowali fobie klafztory na pufzcżach, 
aby fpokoyniey fłużyli Panu Bogu, dla czego pomału ci trzey Mężowie 
obrzydzili fobie miefzkanie w Klalztorze Sity//kim, Z tey przyczyny, 
że uftawicznie fię lud tam fchodził, co Swiętym było przefzkodą do 
chwałenia Boga. Y nie długo myśląc, dokądby fię udali, na Bofką zda- 
li ię wolą, abyon ich doprowadził, gdzieby mu fię zdało.. Niedaleko S- 
thin było jezioro, na którym obaczywfzy łodź , wfiedli w nię bez prze- 
woźnika, y bez wiofła, chcąc żeby fama łodź płyneła, dokądby Bóg 
ehciał. Niebo zaś tak wypogodzone było, że naymnieyfzego nie było 
wiatru, dla czego na mieyfcu ftali , ani fię łodź nie rufzyła. Więc odda- 
jąc fię zupełnie na wolą Bożą, zaczynają na przemiany śpiewać Palmy: 
y już porządkiem odprawili 131 Pfalmow, alić gdy do tych przyfZli fow: 
Tu vdpoczynek moy na wieki wiekow, tu miejzkać będę, ponieważ obratem 
go, pędem porwie fię łodka fama przez fię, y na drugim ftawa brzegu. 
Łacno fobie wnofić mogli, Że taka jelt wola Boża, . aby na tym mieyfeu 
zbudowali Klafztor.  Wyfiadł(zy więc na brzeg , poklęknęli, y Bogu 
podziękowali , czymprędzey fię zabierając do roboty. Scinają tedy drze- 
wa, znofzą na płac, zakładają fundamenta, y kończą budowanie za do- 
łożeniem fię Audomara „a Iummolina ftanowią za Przełożonego.. Ażeby 
zaś Klafztor Siżyń/ki, z którego MWummolin z Bertramem, y z BERTY- 
NEM wyfzedł na pufzczą nie dawno, nie zoftał ofierocony bez Przeło» 
żonego, wprowadziwfzy do.niego Mnichow Æudomar, poftanowił nad 

NIEME 
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niemi Opatem BERTYNA. Ten był wielkiey dobroci, y naymniey* 
fzego gniewu po fobie nie pokazywał; a cokolwiek rofkazywał, zdawał 
ięrączey prolfić. A kiedykolwiek trzeba było robić, milczeć, modlić 
fię, pościć, y rozmyflaniem duchownym fię zabawiać, we wfżyftkim 
przodkował BERTYN, że jednomyflnie robili wfzyftko , co im przyna- 
leżało według zakonności. % 

- Pifze Tomafe Wei], Łaciń(ki Śepefa tłomacz, w roku Cunysru. 


SOWYM /ztśtfetnym fiedmaziefiqtym Jmofłym , że wkrótce, jak objął rządy 


BERTYN w Klafztorze Siżysó/kim, liczyło fię wfzyftkich Uczniow jego 
flo y. pięćdzicfąt , y nie mieli żadnego niedoftatku w Klafztorze, choćtak 
wiele olob było , bowiem dla fwojey układności BER'TYN wiele mogł 
tak u domownikow, jako też u Panow Wielkich. I alberta Hrabię Ar- 

ueń/kiego tak zniewolił ku fobie ferce, że nie kogo infzego z żoną fwoją 
ać chciał mięć Spowiednikiem, tylko BERTYNA; jemu fię za: 
wfze (powiadał grzechow, y na jego przeftawał radach, nawet według; 
dawnego zwyczaju, chciał być poczytany w, rejeftr Braci Siżyn/Aich „ jak 
niegdyś policzył między, Ka/jyst/kich Braci S.. Ociec BENEDYKT. Tortul. 
la Patrycego, Oyca S. Placyda, y Maury Teodoberta Króla Krancujkiego , 
Jak 0. tym znać daje Zieffien in Comment. ad vitam S. Patris BENEDICTI 
cap. T3. fol. Ire. Y tak, onego czafu Ikoro fię kto zapifał do rejeftru 
Zgromadzenia, jużdo pofpolitey z drugiemi należał pracy , y zachowa- 
nia Reguły. PCE wał Í 

„ „Ale wroćmy fie do alberta, jak prędko go przyjął do Zgromadze- 


nia fwego Sitynjkiego BERTYN, tak zaraz wizyftkie z drugiemi odpra* 


'wował powinności Zakonne, razem fię modląc, fpiewając, obiadując, 
y nie pierwey Z Klafztoru wychodził:do, domu fwego, aż wziął błogofła- 
wieńftwo od Opata. Dnia jednego potrzeba było: M/albertowi wyniść z 
Klafztoru do domu „ me wiedzieć jakim fpofobem zapomniał wziąć błogo- 
fławieńftwa od BER'TYNA, w tym fzybko wybiegł, y wtiadł na konia. 
Leniwego konia wipiera oftrogami W albert, aby prędzey w wym domu 
ftanął. Alić w biegu z konia (padł na ziemie tak ciężko, że fię ftrafznie 
potłukł, y goleń złamał w prawcynodze, yjak nieżywego zanieść łudzy 
mufieli do domu. ` Dodo Brat z Zgromadzenia Sityu/kiego bardzo fię dzis 
wował temu, że /7 albert mimo Opata błogolławieńftwa wyjechał z Kla: 
fztoru, y rzecze do BERTYNA: Coż to jeft Qycze, -że W albert kocha- 
ny zaniedbał wziąć od ciebie błogofawieńtwa? izali nie zafzedł gniew 
jaki między wami? alboli też mu ktokolwiek z domowych jaką uczynił 
krzywdę, y pewnie markotnv wyjechał ? Odpowie Opat: Bofzli Syńu 
kogo obaczyć, co.fię.z nim dzieje, bowiem miał przyczynę do domu 
wyjechać, ale (padł z konia, y teraz śmiertelnie choruje.  Zbladt na te 
fłowa.Dodo , y rzecz rozbierał w fobie. Y tak fię ftało , bo przed połu* 
dniem przypada fuga alberta do drzwi, Klafztornych , ledwo zjając, 
y niecierpliwie kołace; wybiega Odźwierny, poznaje go ,y wpufzcza za. 
raz: on ani Iłowka nie rzekłfzy do Odźwiernego, , profto bieży: do celli 
BERTYNA z krzykiem, mówiąc: Ah Oycze Święty! W albert, które: 
go miłujefz, Śmiertelnie fie ma; bez opowiedzenia fię tobie, (piefząc do 
domu, Koń fię potknął pod nim, y, tak ciężko upadł, że ledwo żyje: y 
o tym mi kazała oznaymić tobie Pani nafza, a żona jego Rogeńtrudą gð 
raz profi ciebie, abyś go raczył ratować. Słyfzał to Dodo; y-zadumiał 


| Ges żeBERTYN Prorockim dnchem.o tym wfzyftkim przepowiedział 


niedawno. A nie miefzkając kochanego Arabię uzdrowił Opat, bowe- 
Aaaa | zwawlzy 
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*zwawfzy do fiebie Dodona, mówi do niego: y mojey, y twojey potrze- 


ba pomocy , abyśmy radzili o Walbercie: ' idź wrazy do Zakryftyi, y 
przynieś trochę wina z ampułką, y day fię temu choremu napić; a mam 
w Bogu nadzieię , jak prędko choć naymnieyfzey fkofztuje kropelki, 
zdrow zoftanie. Powiada nato Dodo, że a* kropelki jedney wina nie 
mafz tam, wiedząc zapewńe, bo on fam refzte wczora wylał. Rzecze 
Opat: Synu, tylko tak uczyń, jak tobie każę, a idź; bowiem Wfzech- 
mocny Bóg może y z fuchego naczynia dać wina. Uczynił tak Dodo, y 
z pofpiechem pobiegł. Alić nayduie naczynie pełne wina, y to z takim 
zapachem, że go po całey Zakryftyi fłychać było. Nałał go tedy w kie- 
lich , y przybiegłfzy, podał pić Hrabi, y natychmiaft ozdrowiał, 

Był bardzo-bogaty 7 albert, a potomka długo nie miał, aż przecie 
Rogentruda powiła Mężowi Syna, który częfto zwykł chodzić z Qycem 
fwoim do Braci Siżyn/kich, podrofłfzy w lata, co mu było przyczyną do 
nabycia chęci zoftać Mnichem tamże, z czego fię ciefzył Ociec, bow, 
krotkim czafie,gdy umarła A albertowi żona, wziąwfzy Syna, poprowa- 
dził go z fobą do Sithmy, y fam razem z nim przyjął fukienkę Ziakonną, 
przy tym Dzierżawę obfzerną Siżyń/ką zapifał Klafztorowi wiecznemi 
czaly.. O czym dowiedziawfzy fię Panowie wielcy w Belgium, naflado- 
wali Wałberta, oddając także Klafztorowi temu Dobra fwoie. Ale nie 
tylko w tym famym kraju ftynęła fława Swiętego Opata, ale też dofzła do 
Brytannii, do W/inoka, Syna -fudykacia Króla Arimoryckiego, którego na 
tę wiadomość wzięła żądza do Zakonnego Życia, przeto z przedziwne- 
mi Młodzianami Madonokiem, Quadanokiem , y Ingenokiem polzedł do Bel- 
gium do BERTYNA Opata, y od niego przyjęty z fynami zoftał do Za- 
konu. "Tak znacznie poftąpili w Zakonności ci nowi goście Bryżan/cy, 
że ich łatwo namówił BERTYN do dofkonalfzego życia na puftynią . 
Nie daleko Siżyny zamknąwfzy fięw ofobnych celkach, naydofkonalfzym 
wyrownali Puftelnikom. Jefzcze do dziś dnia jeft góra, imieniem $. %71- 
joka nazwana, gdzie Z trzema fwojemi ziomkami życie prowadził puftel- 
nicze. Całą Xięgę Swiętemi zapifał TDłomacz „jepe/fa. Toma/z Mei], 
którzy za BERTYNA, y po nim cudami y życia świątobliwością przyo- 
zdobili Klafztor „Siżyn/kt. i 

Mogłby ich każdy nazwać poprzyfiężonemi ftagami MaRv1 Panny, 
tak ją kochali, `y jey ftużyli dofkonale. O „fościonie Świętym będzie dnia 
XX Miefiąca Lifopada, z którego ult, oczow, ufzu wyrofty Roże, fa 
znak chwalenia MaRyt Panny, do którey codzień pięć Pfalmow mawiał 
złożonych z Imienia MARYI. 

Po śmierci Audomara, który (ię pochowaćkazał w Sitynie, godność 
przyjął rządzenia BER'TYN; która mu fię prawem należała. Rządził 
więc przedziwnie Kościołem na pograniczu Moryneń/kim z (wojemi,; po- 
kąd naoftatek nie zawołano go z wyrokow Bofkich po nadgrodę wieczną 
za prace jego. Lubo wielu cudami ftynął jefzcze za życia, jak twierdzi 
Autor życia, powiada jednak, że chociaż wiadome były na ow czas Ca: 


temu Belgium „przecie że ich zaniedbali fpifywać , więc niewiadome fą po- 1 


tomnym : czafom. 
: y Jeden fię tylko prżywodzi cud po śmierci BERTYNA z Suryufza: 
"Trzey Rybacy, którzy ftarali ię mocno o ryby na Klafźtor S. Mauryce- 
s0; w nocy famey Zmartwychwftania Pańfkiego, wziąwfzy na plecy fieci, 
pofźli do rzeki Rodanu naryby, y łowili. Praca ich nie była nadaremna, 
bo:ywielkie'y wiele ryb nałowili, 4 których Pańfki obiad i” być: 
siwe da MYCIĄ: 
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Wyciągnęli więc na brżes pełną ryb fieć , y żartować fobie zaczęli żpo” 
bożnych ludzi, mówiąc: o jak nam fię dziś pofzczęściło! wieceyśmy 
wfkorali, jak oni, którzy próżnie całą noc obchódzą Kościoły; niech tes 
raz zakazują jak chcą Plebani nafi, że fię w Święto nie godzi robić prze= 
cież nafza praca nie nadaremna. Ale wraz napadła nanich pomftaBofka, 
bo wfzyfcy podrętwieli; że aniręką , aninogąrufzyć nie mogli. A który był 
znich niegodziwey mowy przyczyną , także ogłuchł. "Takara Bolka na 
uczyła Rybakatego rozumu, bowiem poftanowił fobie, choć fię czołgą: 
jąc, obchodzić Kościoły, udawając fię po ratunek do Ciał Swiętych Pań 
fkich, lubo'nie prędkó ozdrowiat, pókąd naoftatek nie przyfzedł do Ss 
BERTYNA ; a idż w ten czas kończył fię pět Czterdzieftodniowy: 
A jako (karany był w nocy Zmartwychwftania Pańfkiego dla łowienia ryb, 
y nieufzanowania dnia Uroczyftego , tak też teyże famey nocy, za przy» 
czyną S. BERTYNA do zdrowia przyfzedł: bowiem gdy w ten dzień z 
płaczem przypominał fobie wyftępek fwoy, znagłauczuł czerftwość nog 
y rąk, y fuch mu fię przywrócił, a podziękowawfzy S. BERTYNOWŁ 
za tę ofobliwfzą łalkę , kulę fwoję, czy fzczudło na wieczną pamiątkę 
żawiefił przy. grobie S. BERTYNA. Umarł tego Ró. | dnia Roku 
CHRYSTUSOWEGO /ześćfetnego ośmdziefiqiego dziewiątego. Którego Ciałe 


jefzcze za nafzych wiekow Belgowie z nabożeńl(twem nawiedzają. Mia» 


fto to teraz fię nazywa imieniem S. Audomara, gdzie! niegdyś był Opa» 


tem BERTYNŃ S. Ź czego niech będzie Bogu chwałaniefkończona,A mem 


Suryufz. Lippel. Hugo, Menard. Ra Tomafz Weiß. Folchard Opat 
tegoż mieyjca, który życie napifał S. BERTYNA. Ttrytemiu(z. Cratepol. Buzelin. 


DNIA VI WRZESNIA. 
Zycie S. MAGNUSA, czyli MAGNOALDA 
Opata. ' 
MT Błogoftawiony, czyliMAGNOALD urodził ię z Królewfkich 
. Rodzicow, Pańftwa Szockiego , z Oyca Sewera, ż Matki Teoklei. jemu 
prawem po śmierci Qyca należała kotona Szocka, ale wolał być podda: 


` nym, niżeli Panem; przeto wzgardziwfzy y Kròletwem, y wlżyftkie: 


mi doftatkami, przyftał do towarzyftwa Swietych Kolumbuna y Gawła, 


` wKlafztorze Benchoreń/kim w Brytannii, pod Miftrzem Komagtllem, do: 


świadczając fił fpofobnych do Zakonności, y ducha (wego. Pierwfżeza: 
łecenie było MAGNUSA wNowicyacie jefzcze, z polłafzeńftwa Swię: 
fekos do którego tak był ochotnym, y prędkim, że Bog je potwierdził 
cudem. 

Miał fobie MAGNUS piwnicę winną porućżoną, a gdy przyfzła go: 
dzina, aby dla Braci do ftołu natoczył wina, wtym czafie famym zawo» 
łał go do fiebie Komagel/; MAGNUS, który fobie ważył bardziey nad 
wfzyftkie cnoty polłufzeńftwo, żeby wraz zadofyć uczynić rofkazowi 
Przełożonego, zapomniawfzy, że wyjął czop, czyli gwożdź z beczki, 
z dzbankiem y z czopem bieży (piefzno nagłos Opata fwego. Pyta gó 
Opat, odczego ten gwozdz drewniany, który w ręku trzyma ńadare: 
mnie? odpowie MAGNUS: Wino dopiero toczyłem dlaBraci. Rżecze 
Komagell: A coś to zrobił naygorfzego? a otoś hiezatkał beczki, dla 
niepamięci fwojey wielką uczyniłeś fżkodę; już też teraz wfzyftko wy: 
ciekło wino! on przelękniony, do ńog upadł Opatowi, infzey niedająć 

Bbb przy: 
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przyczyny, tylko tę, że dla prędkiego pofłufzeńftwa. zgrzefzył.. Ro; 
- fkazuje mu tedy czymprędzey iść do piwnicy, y obaczyć, co by fię tam 
działo; alić ani kropelki wina nie zepfuło fię. 
Ztego cudu wziął pochop Kolumban, że odtąd do wfzelkich fpraw 
używał MAGNUSA choć jefzeże młodego. Oczym obfzerniey znay- 
dziefz Czytelniku, w życiu Swiętych Kolunbana y. Gawła. O MAGNU+ 
SIE tylko mowić będziemy, jak zwoli Bożey, będąc upomniony wno- 
cy, odłączyłfię od Gawta Swzężego , a fam udał fię do MViemieckiey ziemi na 
przepowiadanie Słowa Bożego.  Hakzaśbyłgorliwy wmowie MAGNUS, 
że wfzędy pociągał do fiebie lud bałwochwaliki, y do uznania prawdzi: 
wego Boga przywodził; a comowił, to cudami potwierdzał. Nie mo; 
żno policzyć, jak wiele opętanych od złego ducha uwolnił; jak wiele 
ślepych, kulawych do pierwfzey czerftwości przyprowadził; nawet nie- 
fożumne zwierzęta MAGNUSOWI pofufzne były: Snadź jabłka fpa- 
dały z drzewa naziemię, kazał onych pilnować N iedzwiedziowi, aby ich 
nikt nie zbierał, które być miały Braci na pofiłek.  Wewfzyftkim ftała fię 
pofłufzną beftya, albowiem w koło obchodziła drzewo, ftafzliwie rycząc; 
nei fie obawiały tam przyfłąpić lifzki, albo inne zwierzęta czyniące fzko- 


Jer 

~". W tym kraju bardzo wiele naydowało fię Miedzi, gdzie MAGNUS 
miefzkat, tylko że pofpolftwo nie było fpofobne do kopaniajey; a byłoby 
natękę MAGNUSÓWI, gdy by umieli dobywać Miedzi oncy; ponieważ 
był naow czas ścifniony uboftwem. A kiedy zgoła nie było tak fpofo- 
bnego człowieka do kopania Miedzi, znowii Niedzwiedziowi rofkazuję 
MAGNUS$, aby jeydobywał z ziemi.  Beftya natychmiaft zacznie łapami 
fzarpac, y wyrzucać ziemię, y kamienie, naco lud wfzyftek patrzał, y do» 
- był, „czego trzeba było. ; 

' Będąc w podroży MAGNUS, natrafil napole /Kompidoneńfkie, da- 
wniey pożyteczne, y obfite; teraz zaś dla cięfzkich czafów opufzczońe, 
y'zarolłe. Ledwie tam ftanął, ałić widzi pełno wężow, jafzczurek, Źmi- 
jow; padalsow, owo. zgoła, tak to mieyfce wfzyftko zarażone było od 
gadzin, że ani zwierz żaden, ani człowiek tam długo żyć niemogł. Je- 
fzcze nie ufzedł na ftaje jedno, alić jakaś okrutna, y ftrafzna beftya na- 
ciera naniego, a to był (mok piekielny. MAGNUS klęknął nakolana, 
y. modlił fię. nabożnie, potym Krzyżem Swiętym przeżegnał tę piekiel- 
ną poczwarę, y Wraz zdechła. Y odtego czafu pole owo Kampidonette 
fkie zoftało wolne odwfzyftkich gadzin, a fąfiedzi miefzkający wokoli- 

“cach, natak niezwyczayny cud, chwalili prawego Boga. 

Nie dalekotakże był las pulty , y dziki, doktórego nikt z fąfiadow „nie 
mogłmieć przyftępu dla jakiegoś ftrafzydła, któretylko głowę pokazywało, 
yjlad wfżyftek odftrafzało; y to umyślił pokonać MAGNUS , ledwo tedy 
wfzedł w gęftwinę onę między krzaki, aż wypada na niego ftrafzliwyfmok, 
chcąc Swiętego pożrzeć: nieco z początku przeląkł fię MAGNUS, ponie- 
waż.owa beftya była niewidaney ogrómności, ża którą fe wlekł ogon na kilka 
ftay , ale przylzedłfzy ku fobie Mąż Święty, wraz fię do fwojey zabiera 
broni: kości Święte, które miał zawfze zawiefzone na fzyi, kładzie nakij, 
wzywając Boga napomoc;, a gdy raż, drugi, y trzeci przeżegnał fmoka, 
zaraz mu fię brzuch rozpukł, y padł o ziemię. Naoftatek po tylu pra- 
cach ,; y. zwycięftwach nad dufznym nieprzyjacielem, wrocił fig’ Swięty 
MAGNÚS na dawne mieyfee do Fifa, y tam wfpaniały zbudowawizy 
Klafzcor, przemiefzkał aż do ftarości, czyniąc codżień cuda. Koftut 

jego 
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_ jego podróżny, jefzcze do tych czas chowają, któty jet obroną przeciwka 


myfzom, fzęzurom, fzarańczom, y. wfżelkiemu rodzajowi fzkodzącemu 
zbożu, albo rolom; y kiedy te fzkodzą na polu; albo w gurnnach, tylko 
ten Koftur wyniofą! namieyfce fzkody, Wraż fżkodliwe robactwo uftę- 
pować mufi. 


"Takiey był świątobliwości MAGNUS Święty , żejefzcże żażycia , 


jego Wikierp, Bilkup: Augfzpur/kt, y Ti vador  Dowarzyfz S.MAGNU- 
SA częfto widywali nad głową jego jafne promieńie. Dokonał fzczęśli- 
wie życia, lat mając więcey ośmdżifąż, około Roki Pańfkiego fiedm- 
fitnego: w Klafztorze {woim Fiefeńfkit, który fam wyftawił, pocho- 
wany jeft. Bogu nawięklzą chwałę, Ameń. — f 
| Tok twierdzą Dzieje alugfzpu/kiż. Karol Stengel, Buzelin w Menol. y w Kra 
nikach | Niemieckich. 
DNIA VIIL WRZESNIA 
Zycie S. KLODOALDA. 
Edwie KLODOALD Święty z Macierzyńlkiego żywota zawitał fia 
4 świat , urodzony z Oyca Klodomira, Króla Burgundfkiego , y Aureliań 
kiego, już poktewni myśleli o zabiciu jego, aby fig Pańftwo wich ręce do: 
ftało ; ale Bog dobrotliwy zachował niewinnego KLODOALDA, zofta- 
wując go do lepfzych rzeczy; jakoż za talką Pana Boga, fam nie pragnął 
Króletwa, owfzem nim (ię brzydził. | Więc chcąc to Ikutkiem pokazać; 
ucieka potajemnie zdomu, rżuca zgoła wfżyftko, co być może okaza: 
łego, y kofżtownego, 4 w Zakonną przybiera fię fukieńkę, idzie do Kla- 
fztoru (owigeńfkiego, który fam naprędce zbudował, y żoftaje Beńedy: 
ktynem. *Takiey. zaś był furowości, y niewinności żyćia, żefię zewfząd 
do niego fchodzili chorzy, a każdy odebrał zdrowie. Ale kiedy tam 
mocno fię wiławił KLODOALD, unikając prożney chwały, do infzęgo 
fię przeniofł lafu, rozumiejąc, że fię nikt nie dowie o nim, a tam befpie: 


'zniey chwalić może Boga, będąc dalekim ód zgiełku ludzkiego. Lecz $ 


tam nie mogła fię długo taić Rawa świątobliwości jego, y tam go znaleźli. 
Mielzkat Paryżu S.Sewóryń, podług zwyczaju wieku ońego miał Celkę 
ledwie na pułtorałokcia; do niego narefzcie uciekł KLODOALD,; y (tat 
fię towarżyfzem jego, razem (ię znim modlił, czuł w nocy, pościł, cia: 
ło martwił. « Ledwie mało ćouwolnikfię odludzi, alić wraz znowi roż- 
płoGłafię awa cudow jego uftawicznych, y lud fię, zbierał od Świętego. 
Ucieka więc y x Paryża, jednak o ubogich miał wielkie ftaranie; częftó 
awłocząć z fiebie fuknią, ubogich nią na zimnie drzących okrywał. U: 
ftawicznie chleb, y potrawy; jakiekolwiek, miał, dzielił na ubogie, fam 

nic nie jedząc. dych j AAR AEC ia oka 
-To jelt dżiwnicyfza, o czym wfpomińa Święty Grzegorz Turow jki: 
gdyjednego czafu ubogiemu, profzącemujałmużny , Kapturem fwoim Mni- 
(kim okrył głowę, aż widziało fię wfzyftkim, jako ż kaptura wydawał fie 
ogień, y wjafnych żoltawał promieniach. :Mogt był każdy wietżyć, 
że ogień miłości Boga, y bliźniego wybuchał żfukieńki Swietego KLO- 
DOALDA. Nakoniec, gdy nalegał lud, aby go Enzebin/e BilKup Páry/ki 
poświęcił na Kapłańftwo, fądzącię być niegodnym takiey cźci, Znowu ú 
ciekł, y wjalkinifię zamknął A: Sekwany; yý tam tefztę. życia doka: 
DA |, fiat: 
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nał: dotychczas jefzcze Ciało jego cudami ftynie, Bogu na chwałę, As 


men. 
Grzegorż Turon. Belloforefi., Wincenty. Belluac. Buzelin, y inn? 
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Zycie S. KORBINIANA , pierwfzego Bifkupa 
Fryzyn fkiego. 


W Okolicy Melitoń/kiep urodził fie KORBINIAN Błogofławiony, z 
fzlachetnych Rodzicow, zOyca Waldeki/a, z Matki Kordiniany. 
Jefzcze w młodziuchnym był wieku, kiedy go odumarli Rodzicy; prze- 
to zoftał Dziedzicem z Bratem fwoim Erembertem, ale żeby mu pozofta» 
łe doftatki nie przefzkadzały do Zakonu, o którym zawfze myślał, wfzy- 
ftko rozdał naubogie, a w Cełli (zczupłey przy Kościele Świętego Ger- 
mana fię zamknął, gdzie dofkonałe puftelnicze wiodł życie przez lat 


czternaście. Wiedzieć zaś tu należy, żewedług Kafyana, ftarzy Oyco- 


wie Celkę rozumieli za Klafztor. W Celli tedy oney miefzkając KORBINIAN,. 
Swięty, pomału wydawała fię jego świątobliwość, y głofiła, dla czego 
uczęfzczał do niego lud, żądając modlitw jego w przypadkach, ofiaru- 
jąc mu podarunki, które on wraz rozdawał żebrakom. Nawet Pipin Ha- 
reftal, Pan godny, ftyfząc o niewinnym życiu Męża Bożego, zalecał fię 
modlitwom jego, aby fię zaftawiał przed Bogiem zaniego. 'Ta rzecz 
pie bardzo miła była KORBINIANOWI, bo jego iedyna żądza była, być 
nieznajomym nikomu. Więc pokryjomo wybiega z Celli, y idzie do 
Rzymn, chcąc fobie obrać kącik przy Kościele Świętego Piotra, gdzie 
by nakfztałe puftelniczego prowadził życia; a tak był dalekim od ludzi. 
Ufzanewawfzy Swiętych Apoftołow , udałfię do Grzegorza 11. Papieża, 
króremu fię opowiedział, jakiego by był rodu, zktórych krajow, y ;po 
coby przylzedł do Rzymu, co ztak gładką mowił wymową, że pozna: 
wfzy Papież w nim roftropność, y świątobliwość , wte fłowarzekłdo 
KORBINIANA: Chwalę Synu, zamyfły twoje, y dowod prawdziwey 
cnoty, że chcefz być podłym, y nieznajomym; ale te fą prywatne dobre 
uczynki. Wfzakże wiefz, że w kraju twoim, y gdzieindziey jeft bardzo 
wiele takich, którzy fą dotychczas zaślepieni w bałwochwalftwie, tych to- 
bie oświecać trzeba naukami zbawiennemi, y przywieść do znajomości z 
Bogiem, których w ofobności miefzkając, nigdy niemożefz pozyfkaćBo- 
u. A odmawiając Papież prozbie jego, czynigo Bilkupem, y przy- 
daje mu Palliu/fz, który rzadko któremu Bifkupowi bywadany, y rolkas 
zuje mu, aby miał pilne ftaranie o Wierze Swiętey Katolickiey. Powrò- 
ciłfię do Francyi KORBINIAN, y ftał fię Bilkupem dofkonałym, z cze: 
go u ludzi wfzyftkich zafłużył fobie na pochwałę, którey zawfże unika: 
jąc, y teraz jey nie mogąc cierpieć, odfzedł wraz dofwego dawnego na 
pufzczy miefzkania, aby y naymnieyfzego ofobie rozumienia nie fłyfzał. 
Ale y tam nie dało mu pofpolftwo pokoju, zbiegając fię do niego groma- 
dami; co widząc, weftchnął, Że oftatnia nadzieja fpokoyności jego ginie, 
więc poftanawia cale ię oddalić odfwoich krajow, a iść znowu do Rzy: 
mu. . Ale mu to trzeba było pokryjomo uczynić, y przebierać fię mano: 
wcami, wiedząc dobrze, że gdyby proftym fzedł gościńcem, łatwo 
wpadł by wręce goniących, y wrociliby go do Oyczyzny; więc drógę 
WY? 
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%ykierówał przez bezdrożne mieyfca ku Bawaryi, którey wtedy byłPa- 
nem Todo. Tam widząc KORBINIAN lud profty, y niewyćwiczo- 
ny w nauce należącey do Wiary Swiętey, jako był uczczony od Papieża 
doftojeńftwem Legata, przeto umyślił tam ow lud nauczać. Gdy+ęza- 
czyna Apoftolfką pracę, aż otym znać dają Teodonowt, który życząc {o 
bie widzieć fię, y rozmowić z KORBINIANEM, wzywa go 'do-fiebie, 
doświadcza w nim pobożności, y wraz go chęć wzięła, zatrzymać go 
przy fobie, naco wfzyftkich {zuka fpofobow; ale nadaremno., bo upor- 
ny wfwym przedfięwzięciu Bifkup, wymawia fię, Akiedy nieniemogł 
prożbamifwemi fprawić Teodo, obdarzywfzy go podarunkami, od fiebie 


poprzyjaciel(ku wypuścił. Miałtrzech Synow fodo, którymnatrzy © 


części podziełił Bawaryą, a jednę część zoftawił fobie... Grymoald pier 
wizy Syn trzymał Królewfzeżyznę w Fryzindze, a tamtędy mufiał prze: 
chodzić KORBINIAN, do którego gdy witąpił ; rowną miłością <Grymo- 
ald przyjął Bilkupa, y rowną część obiecywał mu jak Ociec, jeżeliby 
tam chciał miefzkać, ale jak Ociec, tak y Syn omylilfię na nadziei; je- 
dnak rofkazał Obywatęlom Vallis Venufie, którzy do niego należeli, 
aby powracającego z Rzymu, proftó do Fryzyngi żaprowadziłi. W tym 
noc zafzła KORBINIANA wiefie Breoń/kim, y trzeba mu było: na zi: 
mnie nocować. Konia więc puścił na pafzą, a fam fiẹ do fpoczynku 
zabrał. W tym odfżedł(zy koń w ftronę, napadł na niego Niedzwiedź, 
obalił na ziemię konia, y pożera go; człowiek Swiętego Bilkupa widząc, 
co fię dzieje zkoniem, znać daje KORBINIANOWI, Swięty każe beftyą 
do fiebie przypędzić, y ftało fię. Nie miefzkając: kładą na Niedzwie- 
dzia ciężary podrożne, y zamiaft konia, dzwigać rzeczy mufiał, yiść Z 
Mężem Świętym aż do Rzymu, nie tylko od Niedzwiedzia ponioł w ko: 
niu fzkodę Święty, ale też przybywfzy do Trydentu, jednego konia u: 
kradł mu FHaufingus, ale go Bog ukarał, bo zaprowadziwfzy go do fwos 
jey ftayni, wfzyftkie mu wraz wyżdychały konie. "Dak y w Tycinte dru 
gi złodziey, który toż famo fmiał uczynić Swiętemu, wraz trupem padł 

. Wielu do Rzyma idzie, aby tam fobie zakupili doftojeńftwa Kościelne: 
KORBINIAN zaś znowu pofzedł do Rzymu, abyfię wyprofił z godno- 
ści nafiebie włożoney , ale daremnie, bowiem Papież jak mu raz polecił, 
y nadał honor Bifkupi, tak mu furowo przykazałi, aby gotrzymał, y weż 
dług powinności fię fprawował,  Straciwfży tedy nadżieję Bifkup, chcąc 
niechcąc, mufiał (ię wrocić dofwych krajow 2 toch- W tey podroży 
zbliżywfzy fię do Zamku Majeń/kiego, który pofpolicie nazywają Mat/th, 
niedaleko Merony w Tyrolu, przytrzymali.go tam Bawarczykowie, pros 
fząc, aby fię tym czafem zatrzymał, pokąd nieoznaymią Grymoaldowi ‘o 
powrociejego. Poniekąd rad był KORBINIAN , ponieważ miał wolą na: 
wiedzićkości S. /7'alentego Bilkupa Padew/kiego w Majach, gdzie mu fiè 
wielce upodobało mieyfce, że było górzyfte, y kołolafy, y. rzeki tamtędy 
płynęły. Powrociwfzy odGrymoalda pofłancy,oznaymują Bil(kupowi Świę: 
temn, że go z ochotą czeka. W ten czas, kiedy KORBINIAN, był w. 
Rzymie, Teodobald Brat Grymoaida umarł, zoftawiwfzy żonę imieniem, 
Fronkż , y Urodą, y Urodzeniem zacną, Grymoa/dnieporządną miłością. 
Ku nicy Zapalony, lekce fobie ważąc bli(kiepokrewieńftwo., onęż fobie ża», 
tęcza; co fprawiło, że KORBINIAN Swięty obrzydził fobie Grymoalda, 
ćale, y kazał mu powiedżieć, że fię dłużey przy nim niechcebawić; póz, 
nieważ fię tak cięfzkim zmazał grzechem Xiążę; ani pozwoli mu fię tknąć, 
teki fwojey zato, że ślybował ea Dziwna rzecz! jakfię nato 
Sy GE rože 
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rozęniewał Grymoafd.. a' naybatdziey Pilitruda,' jego. żona nierządna 
Blilko było; że ta bezecna Niewiafta myśliła tak zrobić z KORBINIĄ- 
NEM; jak niegdy Herodyańa z Świętym Fanem Chrzcicielem; jakoż jawnie 
już to czyniła, coniebyło tayno Mężowi Bożemu, owfzemtym -bardziey 
ganit niegodziwe Małżeńftwo; częściey donich pifząc znapominaniem; 
żeby z fobą rozbrat uczynili, a żaten fzkaradny grzech pokutowali, bo 
inaczey Bog niemoże być przebłagany. Przez czterdzieści, dńi to nieu 
końtćntowanie trwało; aż nakonieć zmiękczywfży uimyfły fwoje niepo- 
rządni Małżonkowie, przybyli do Bifkupa; poklękli z pokorą, grzech 
wyznali, y pod władzę- fiè oddali KORBINIANA.. Rożgrzefzył ich Bi- 
fkiip Swięty, y o odpufzeżeniu grzechów upewnił, ale żeby więcey tym 
Grzechem nie obrażali Boga. - | EER 
"iŻitey przyczyny poftanowiona jet w Fryzyndze Stolica Bilkupia 
dla KORBINIANA; ż przydaniem Dzierżawy w Kamnie, w którey, f0- 
bie upodobał przed Bifkupftwem jefżcze: tam tedy, jak był nabożny do 
Swietych Walentego, y Zzenońa; więc naczęść ich wyftawił Kościoł. Nie 
żbywało muteż naniczym, bo wokoło były drzewa pożytkujące;. y.polę 
wyborne do żafiania, które ftarzy nazywali: Chories , blilko granicy Ka- 
miaifkiey ża pieniądze przykupił, które miał w podarunku dawno danę 
od Pipina Harefalla. ©. są 
- FDotychczas żyli z fobą w przyjaźni KORBINIAN z Xiążęciem, alic 
fiè znowu poroźnili: Zaprófił Xiążę Bifkupa. na obiad, po błogofławień- 
ftwie, gdy fiada do ftołu, /aż widzi, że Grymoald rzuca plu. kawałek 
chleba; rozgniewany nato Bifkup, wftał+od ftołu , sy wyfzedł .z Stoło- 
wey iżby: mowiąc, że żadney {prawy niechce mieć ztemi; którzy Świę: 
te rzeczy rownie fzanują jak Światowe. Pilitruda , 'którey dawno marko- 
tno było dla rozwodu, Z nienawiścitey podburza Kiążęcia na KORBINIA:- 
NA, mowiąc: Patrz jeno Grymioaldzie, jaką jafzczurkę dotychczas w 
| żanadrżu chowafz: niedofyć jeft, że ten człowiek hardy rozwod uczy» 
nił międży nami, ale też-ysóbiadu znim fpokoynie. -zjeść nie możemy. 
Przed tym Pańfką twoją powagą wzgardził, a teraz ftołem twoim:; Być 
muffz ślepym, że nie widzifz. tego, jak chce ciebie podbić podmocfwo» 
ją. Cóż to jeft za grzech, żeś pfu rzucił kawałek chleba? to już tega 
zołądzić niemożno : inaczey, tylko z hanbą „twoją? jakże cię więc 
będą fżańować twoi poddani, kiedy -taką 'zniewagę odnofilz odcudzo: 
Ziemia?) na ten koniec robi, żebyś mu żnowu upadat do nog.. Jakoż 
tak Gię ftało, bo nieuważając Grymoald ńafwary fzkalującey Niewiafty , 
ńatychmiaft wyfłał poBifkupa, abyfię przed nim ufprawiedliwił, y tak 
jak przed tym, ż pokorą winę wyznał. W krotkim czafie nie jednym cią 
den Bog udarować raczył KORBINIANA dla jego Świątobliwości. 
$11Na górę blilko Miafta, gdzie teraz jelt Klafztor Swigtego Szczepana, 
y Kościołek maty, częfto chodził. Bifkup Swięty, y tam nabożenftwa 
fwojć odprawiał. . Stało fię, że zachorował Bilkup , y w domu zoftać mu» 
fiit; tym czalem kazał Kapłanom tam iść, yr Mfíze SS. odprawiać. Alić 
gdy podchódżą pod górę, zdaleka ftyfżą głos fpiewających w Kościołkii, 
amadachń; y zokien wielka wydawała (ię jafńość. To widząc, ledwie 
dotego nieprzyfzło;, że przeftrafżeni nieżwyczaynym cudem, nie cofnęli: 
fię nazad. Jednak wzięła ich.ciekawość ; abyodo fzrodka wniść, y oba: 
czyć, čo by fię działo, (ale jafność zniknęła, itylko przedziwną „uczuli 
wonność. ` Powróciwfzy pónabożeńltwie Kapłani, wraz oznaymują KOR 
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prawiać nabożeńftwo od tego czafu, a zakrząthąwfzy fię, kilkawyftawił 
miefzkania dla Braci twoich.  Miefżkając na oney górże Bilkup:Swięty 
przez niektóry czas, przykio ftałofię czeladzi. Że codzień mufeli kilka- 
naście razy po wodę nadoł (chodzić, a naygorzćy im było podchodzić 
pod górę, dla czego wymawiali (ię ż polług, chcąc raczey do fiebie '6- 
deyść, zkąd przyfzii.  Ciefząc tlkarzającychfię Bilkup, rzecze: mam 
w Bogu nadzieję, że w krotce pociechę oc bierżecie*w pracach wafzych 
y ulgę. "To wymówiwfzy, fłudzy na górę pofzli, a'on ku południówey 
ftrónie, padł na modlitwę, potym kijem uderżył w ziemię, Y wraz tyle 
wytryfło wody, że w oKoło całą górę oblała. A żeby poznały potomne 
czafy, z czyjey fię to prźyczyny, y dobrodzieyftwa (tato, jak; prętko 
KORBINIAŃ Święty uńarł, y *zrżodło też Mftałó; y tak wyfchłosże | 
ani jedney kropli nie było wody; pokąd polat pigcdzieńąt hieprzepto- 
wadzono jego Ciała do Fryżjngi, a tak znowu zaczęło płynąć, y do 
dziśdnia płynie 7.78) i 0 AK RI 

Sdu Znowu w krotkim czafie poburzyła pofpoltwo na Bilkupa Pilitru 


e jedi! mówił, że na przykład klią/ea 
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niejako przed Jzabellg zajadłą uciekać mufi. Nie zabawiła kara Bolka; 
bo Syn, którego-Niewiafta owa czarami fwemi: zdała fię przyprowadzi 

do życia, nagle umarł. Na Grymoa/da uczynili zafadzki, y życie mu 
odebrali. :/Vinus namowiony Mężoboyca, pchnięty. włocznią, niefzczę- 
śliwą wyzionął dufzę, Pilitruda po tylu fzkaradnych grzechach. wnie- 
fzczęście wpadła: 'bowiem Martel Syn Pipina urodzony z Matki. £ż 
„patdy , jażpowtornie zawojowawfzy Bawaryą , między innemi łupami, 
zabrał Pilitrudę, uwiedziony jey Urodą, ale niedługo podobawfzy fobie 
nią.» w nienawiść u niego wpadła, y żeby ukarana zoftała za fwoje nie- 
cnoty; wypędził ją od fiebie, zabrawfzy wfzyftkie bogactwa, y ośiełka 
jey tylko-dał, ‘dla więkfzego naśmiewilka za {woje wyftępki, nakoniecz 
Bawaryi y zFrancyi wypędzona , życia dokonała w H/fofzech. Synowie 
także jey wfzyfcy dla bezbożności Matki {wey, nagłą (karani śmiercią. 
¿o - Jeden tylko Syn fię pozoftał, imieniem Hugźderć, na którego. całe 
Pańftwo Bawór/kie fpadło ; ten (prowadziwfzy dofiebie KORBINIANA 
z Majow: do Fryzyngi, pokąd żył, bardzo fzanował Swiętego Bilkupa, 
wiedząc o tym dobrze; jak wiele ten odbiera dobrego, kto go czci. 

Już przyfzedł do ftarości lat KORBINIAN, y śmierć naftępowała, 
o którey tak wiedział, że y dzień, y godzinę jey wyraznie opowiedział, 
y kazałfię w Majach pochować. Dla czego wyfłał z liftami Frenberta 
Brata do Luitpranda Króla Lougobardow, w którego Pańftwie to fięnay- 
dowało mieyfce, aby dozwolił Ciało {woje pogrześć w Kościele Fryzyn- 
/kim w Majach. -Na ten fam koniec pifał także do Hugiberta ' Xiążęcia 
Bawaryi; y obydwa przyzwolili. „Potym w ośm dni umyłfię, y ogo- 
` dit KORBINIAN Swięty, a Mfzą S- odprawiwfzy, powrocił do domu, ża- 
dney nieczując Rabości, zażył trochę wina, y krzyżem fię Swiętym prze 
żegnawfzy, ducha Bogu w ręceoddał. ` Fryzynczykowie przeciwnie, nie 
tak jak przed śmiercią kazał Bi(kup Swięty, pochowali go w Kościele Pan- 
ny Maryi. Y cudfię ftat; bo przez trzydzieści dni defzcz gwałtowny 
nieuftannie padał: .pokąd narelzcię przelęknieni Fryzynczykowie plagą 
Bofką, za dozwoleniem źługiberta nie dobyli z ziemi Ciała Swiętego , 
y nie żawiezli go do Majom gdzie ża życia kazał fię pogrześć. Dobyte 
Ciało, takiey fię nalazło komplexyi, y żywości, że mogł każdy gofądzić 
za fpiącego, ponieważ krew fię rzuciła z nofa. Dojeżdżając z Ciałem 
do Majow.. obtoczyli wkoło /ongobardowie woylkiem, bojąc fię, aby 
co przeciwnego nie uczynili Bawarczykowie na tym mieyfcu, gdzie nie 
dawno: dokazywali bronią na pograniczu Hawary. , Ale wola oftatnią. 
Swiętego KORBINIANA,, jako fię kazał chować w Majach, pokazawfzy 
na piśmie, oraz y przywiley Luiżpranda, Pułkownikowi ftraży ohey., 
rzyftał wraz na to. , Ten chcąc obaczyć Swiętego pośmierci, gdy na 
ba odrzucono -z głowy Bilkupa, powtorniefię krew dobyła z nofa. 
Nie wfpominam tego, jak przy grobie cudownie fię fame paliły. wiece; 
Kościoł o.puł nocy wjalności zoftawał; y przedziwnym był napełniony 
zapachem. Y'tefą lalki Bofkie, któremi uraczył pobożnych chwalcow 
Ciała fwojego Bilkup. Wea 
Naoftatek, jak była niecnotą owa Niewiafta zażycia (wego, tak y 

o śmierci zemścił fię nad nią Święty Bilkup; bokiedy wiezionoCiałoS$. 

ORBINIANA,,  ftała na ow czas taż nierządnica Z towarzyfzką , przy» 
patrując fię okazałości pogrzebowey, y rzecze do przyjaciołki (wojeyt, 
O jak czczą teraz tego Bi(kupa, który zemną potajemnie grzefzył wfze- 
tęcznie! ledwo to kłamliwie wymowiłą wfactecznica, natychmiaft nie- 
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znofny bol uczuła wudzie prawym, że ledwie nogę wlec mogła za Toba; 


nie polepfzyło. Umarł S. KORBINIAN dnia VIII, Miefiąca W rzefnić, 
Roku Chryftufowego /edm/ttnego trzydzieflego. i 
Arybo , trzeci Bilkup Fryzyń/ki po KORBINIANIE Świętym, z Ma 


zaprowadziwfży: ją towarzyfzka do domu, pokad żyła, nigdy jey fiè 


jow- przeniof fię do Fryzyugi, y tam żył po Zakonnemu, libo mało ż . 


nowotnych wyraźnie pamięta, procz Buzelina, o zamknionych, Otto je» 
dnak Zryzyń/ki, y lrenicus doftatecznie mowią, Że zaraz z początku. 
Katedry Hryzyńlkiey, według zwyczaju Benedyktynow, którzy zo» 
ftawali Bifkupami z Mnichow, wyftawiwlzy w Mieście Klafżtorna część 
S.BENRDYKTA, między Mnichami prowadzili ofobne życie. Y do- 
wodna rzecz jet, oczym tenże Otto pifze, że, aby nie złamał miłcze- 
nia, według Reguły , po Komplecie; tak ię ftrzegł, iż gdy mu podaro- 
wano beczkę młodego wina, a to burząc fię, gdy chręcz pękła nanim, 
zachowując dofkonale Regułę, a według niey milczenie, nie pofzedł do 
beczki, bronić wina, fzkody, ale tego dokazał modlitwami, że fię ani 
kropla jedna wina nie zepfuła. Powiadają, Że po KORBINIANIE naftą- 
pił na Bifkupftwo Brat rodzony jego Erenbert. Niech będżie Bogu nie. 
śmiertelnemu część y chwała przez niefkończone wieki wiekow, Amen. 
Tok Aribo w/pomniony , który życie KORBINIANA S$. [pifał, Otto Fryżyn 
Jii, Irenicus, Suryujz, Lippel. | Bruner. | Dziejć Bawar/kie w tom. 1.) w Xigize 5x 
Rader, Hugo Menard. Wion, Piotr Cratepol, o Bifkupach Niemieckich. Buzelin, 3 
wiele innych. 
£ 


DNIA IX. WRZESNIA. 
Zycie S. AUDOMARA Bifkupa. 


W7 Powiecie Kon/ffancyeń/kim narodził fię AUDOMAR Swięty, ż Oyca 

| Fryulfa, z Matki Domity, obydwoch fzlachćtnego Urodzenia, da 
tego bogatych, y pobożnych, bo Matka uftawicźnie fię modliła za Syna, 
Ociec zaś w karności go trzymał, żadney nie pozwołająć lekkomyślności; 
yłatwo AUDOMAR, jak z wofku dał fię Rodzicom nakłonić, na którą 
ftronę chcieli. 


Z Natchnienia Ducha Swiętego ulubił Stan Zakońny w Klafztorzę 


Luxowieńfkim, do którego podobno by muprzefzkadzała Matka, bowiem 
go bardzo miłowała, gdy by jey Bognie przeciął ofnowy życia, ho:w krot, 
ce umarła.  Pośmierci Matki tym bardziey pałał żądzą Stanu Zakonńe. 
go; brzydził fobie igrzyfkami dziecinnemi, ftrzegł fię: żartow; unikał 
prożney okazałości, wytwornych fukien, bankietow , doftatkow, przez 
cofię bardziey zaprawiał do Zakonności. Markotno ftałofię Fryulfowis 
że AUDOMAR zamyśla porzucić Oyca, y fiebie fię famego zaprzeć. Wos 
lałby był Ociec, żeby Syn jego zoftałfię naświecie, w fzczęście opły» 
wał, rolkofzy zażywał, y w godności zoftawał:; przeto mowiz żalem do, 
niego: Synu moy, jakoś jeft odrodny, y daleki od Przodkow nafzych; 
że myślifz rozbratuczynić z światem; nie wdaway fię w ponure; y fmutng 
obcowania, lepiey fobie fmakuy w wefołości, chciey użyć tego ; eo cię:cze> 
ka zdobrodzieyftwa Familii twojey. Weftchnął nate fowa AUDOMAR, 
y rzecze: Qycze, jakże nikczemne fzkiełka przenafzafz nad perły, wię: 
tey ważyfz błoto, niżeli złoto. Obacz jafne Niebo, y na nim gwiazdy, 
iak wnocy pięknie świecą; tym tylko jaśnieć będzie, Którzy temi znikg: 

Ddd memi 
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memi rzeczami gardzą, w których fię ty zanurzafz, a przecie kiedyż: 
kolwiek rozftać fię zniemi trzeba będzie, gdy ci śmierć zayrzyi weczy, 
Ah! jak dalecy fą od Nieba, którzy przez rolkofzy; y piefzczoty świato- 
we drógę fobie ścielą do Nieba; dokąd tylko przez przykrości przedzie- 
rać fię należy. A jakże krotko pracujemy na wieczność! bo życie nafze 
w prędce fie (Kończy, którego nie przedłużą rofkofzy ; tak nie ma nas to 
trwożyć, że trochę pracujemy tu natym świecie, ałe miły mieć będzie- 
my fpoczynek. Więc jeśli mnie chcefz ufłuchać, porzuć zemną przem 
jające rzeczy, abyśmy fię fporządzali do wiekuiftych; 9 żóftańmy Mni- 
chami. Mamy Klafztor Zuxowień/ki, w którym wiele jelt świątobliwych 
Mężow; nie będzie nam nie trudnego, być dobtemi międży pobożnemi 
ofobani, tylko cheiey. Jak rybę na wędę, tak temi fówami złowił Sym 
Qyca: Rofpalił erce {woje miłością Bofką £ryu/f, y rozdawfzy na ubogie 
grunta; Wsie, Dzierżawy, bogaćtwa, y fprzęt domowy, do Zuwowium 
razem ż Synem pofzedł, gdzie naten czas był Opatem Zł/azy, ten mile 
przyjął gości, y nieco w nich upatrywał fzczerego ducha, y poznał, że 
w obydwoch rowna nayduje fię pobożność. Przyjęci f4 do Zakonu Fry. 
ulf z AUDOMAREM ,y pokazali po fobie dowod; jak łatwi fą do furoż 
wości życia. :Milczę o tych umartwieniach, które fa pofpolite według 
Reguły Swiętey, ale zdziwił by fię każdy, jak przydawali fobie pofłow , 
nocy całe bezfennetrawili, jak Śiekli ciało {woje aż do krwi. Zaden Fry- 
ulfa, y AUDOMARA w pokorze, w pofłufzeńftwie, w nabożeńftwienie 
przewyżfzył. Naprzod AUDOMAR był pełen cnot, do których mu 
pomagały lata czerftwe. * Ale jak w młodym wieku nayciężfza utarczka 
z ciałem bywa, tak AUDOMAR miał z nim co do roboty, kiedy donie. 
winnego ferca czefto wpadały nieporządney miłośchifkierki; ‘ezart prze- 
klęty podufzczał go do lubieżności. A jak fuche drwa prędzey podnie- 
ci, tak wyfchły dla poftow AUBOMAR zdałfię (kłonnieyfzym do zapa- 
tü». lecz'nato użył lekdrfiwa zbawiennego: zrzucił z fiebie wfzyfikie os 
dżienia; zwyczajem BENEDYKTA Swiętego,potąd fię nagi tarżał w Cier, 
niach, pokad ciała fwego należycie krwią nie zbroczył, y nie pofzarpał, 
a tak dopiero wólnym zoftał od podniety (zatańfkiey. "Tak pokonawfzy 
dufznego nieprzyjaciela, piął fię do cnot, y poftępował wnich, Co CZy: 
nil; żtaką awg, Że fię świątobliwość jego doniofła do Dagoberta Króla. 
Jak woyny nietylko mury pfiiją, aleteż y obyczaje przewracają, tak 
onego wieku Chrześcianie podczas woyny, y kray, y obyczaje utracili. 
Kiotoryu(z Król z Dagobertem Synem fwoim, użaliwfzy fię niefzczęścia 
w Pańftwie fwoim, hiektóre ofoby wybrał w Klafztorach, y Bifkupami 
poczynił, którzyby zabiegali zajętey złości, y upadaiącą Wiarę Swiętą 
Katolicką podzwignęli.  Ztąd podzielili kraje, aby ftaranie o dufzach lu- 
dżkich mieli; Filibertowi dano Kotomag ; Amatowi Sennonenczykow; Faro- 
iù Meldow, Autbertowi Kamerak; Nowiom Aicharyu(zowi; Amandowi Flana 
dryg; Remaklowi Trajekt, Agilowi Bryję; Hamonig Landelinowi N/A aldery- 
kówi Wiminią, AUDOMAROWI polecili Moryeu/ow; ci wfzyfcy byli 
Beńedyktynami; a każdy'z nich będąc Przełożonym, dobierał fobie 'T'o- 
warzyfzow z Klafztorow.  AUDOMAR przybrał fobie Berżrama, Wum- 
molina, y Bertyna za pomocnikow, którzy według Toina/za W ufa, ta- 
cinfkiegó tłomacza „jejre/a Suryufza w Roku Chryitufowym 676., pier- 
wey byli Mnichami w Klafzorze Luxowienkimy niżeli ię przyłączyli do 


„AUDOMARA. * Wielką miał prace AUDOMAR u 7arwańczykow, bo 


jak ciężey łatać ftarą (uknią, niż nową robić, tak też Ti wide 
więK= 
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więkfzey dodawali roboty AUDOMAROWE; że dawniey będąc pozy» 
fkani Bogu przez: Fufciana, y Wiktórego Ućżniow S; Dyonizego, po: 
tym dobrowolnie powrocili fie dobałwóchwalftwa. Jak fol wrzucona, w, 
potrawę frnak fprawuje, tak nauka AUDOMARA nieuftanna. fprawiłą 
w fłuchających (mak zbawienny, y fkutek fzcżęśliwy przy potwierdzając 
cych cudach. AR b: Bia: Sier 

L: Naypierwfzy cud żacżął od Krzyża Swiętego; który jeft pierwfzym 
znakiem każdego Chrześcianina: Obchodząc fnadź Dzierżawę fwoję 
Swięty Bifkup, fpracowany chodzeniem, ufiadł pod drzewem nię daleko 
Wsi, nazwaney <Formók; żmotżył go fen, y żalnął. Nie wiedzieć, ca 
mu fe śniło, bowiem tego nie wyrażono; Ikoro fig obiidził, Krzyż pod 
tymże drzewem poftawić kazał. Alić wraz pod wiećżor natym famym 
mieyfcu przedziwna pokażała ię jafność, ý krzyż cały był w świetle, 
Widząc ten cud fąfiedzi, zbiegalifię co żywo, fptowadzając tam na pe: 
wne chorych, trędowatych. y -kaduk chorobę cierpiących, którzy jak 
prędko ofiarę jaką złożyli, zaraz zdrowemi żóftawali. Twierdzi Zippel 
że dotychczas tam zdrowie odbierają chorzy. >. i PEAS 
© Młodzian jeden, prży obecńości Swiętegó Bilkupa; wikoczywizy w 
łódkę, igrał fobie z nią: tey fwywoli każał mu poprzeftac AUDOMAR, 
aiść dodomu: niechciał Auchać rofkazu tego, owfzem pochwyciwfzy 
wiólło, popędził nim łodkę daleko odbrżegu. W tym znagła powftanie 
wicher, burzy fię rzeka Æna, że go żaniofła ña (ztodek głębiny, y do 
brzegu Saxonow przybiła, którzy jefzcze wtedy bałwochwalcami byli. 


'Płacze rzewliwie ow Młodżian, nie wiedżąc, có bý miał czynić; pu- 


ścić fię znowu nazad morzem? to pewne niebefpieczeńftwo; żoftać fię u 


( Saxonow? jefzeze gotzey, bo pewna śmierć, gdyż by go żapewne Zà- 


bili, jako Chrżeścianina. Więc udaje fię poratunek do AUDOMARA. 
Świętego, żałofnie wołając: Ah Qycze Swięty! ah żałuję, że cię niepo- 
ftuchałem , a niewyfiadłem na brzeg, jakoś mi kazał: teraz niewiem, co 
z fobą czynić, trzeba mi albo zoftać zabitym od Saxonow pogańlkich, 
albo utonąć, gdy bym fię fpuścił nagłębinę: Twoje zalługi, MężuSwię- 
ty , niech mi dodadzą pomocy, a ja w tobie pokładając ufność, śmiało w 


 łodkę wfiędę, y pufzczę fię morzem znowu. Y tak fzćzęśliwie, lubo 


w tenczas powftała nawałność była, przypłynął fzrodkiem morza do 
brzegu lny, zkąd go przedtym porwałwicher.  Przypattywało fię wię- 
le Obywatelow wniebefpieczeńftwie zoftającemu na morzu między ha: 
wałnościami, którym na brzegu ftojącym opowiedział jawnie; że ża przys 
ćzyną! AUDOMARA Swiętego z tego wyfzedł niefzczęścia. 

Kiedy rzefko fię krząta między Tarwónejńczykómi Bilkup Swięty, 
wywracając bożyfzcza, krufząc drewnianych, y kamiennych Bożkow; 
Kościoły ftawiając, wtym ollnął S. AUDOMAR.  Załowali fię nad nim 
niektórży , że niewczelnie Bog naniego to oftatnie kalećtwo dopuścił, po- 
ńieważ dopiero trzeba było tym więkfzey 'pracy wrofkrżewianiu Wiary 
Swiętey Katolickiey. Naco anifię ulkarżył AUDOMAR, ale wefołó 
przyimował tę ślepotę ztęki Bolkiey, fądząć fię grzefznikiem, że dla 
niepowściągliwości onych cżęfto Bo(ki obrażał Majeftat, żapatrując fię 
częftokroć nażakażańe rzeczy; a teraż , mieńił fię być fpokoynieylzym, 
na fumnieniu, gdy oślepł. —„ SKAL 
> Dla czego ftałofię, że gdy był przytomńy pogrzebowi, kiedy Ciało 
Swiętego W udafła dobyto ziemi u Trebatow; a wnofili go do wipanial- 
{zego grobu; cudownie. AUDOMAR odebrał wzrok, aby przeńiiefio- 
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_ nego Ciała Był oczywiftym świadkiem: jak prędko do'domu przyfzedł) 


ręce złożył, y profił gorąco Pana Boga, abysznowu na ftarość odebrał 
mu oczy, bowiem fię zdarza wiele widzieć, co jeft zobrazą Bofką; do: 
fyć mając natym, jeśliby duch zapatrywałfię na Boga. Stało fię według 
woli jego; bo znowu olfnał, że.go prowadzić wfzędy: mufano.. 

„Przeżywfzy lat źrzydzieści AUDOMARS. na Bilkupftwie Zariwa- 
netfkim;> oznaymiono mu było z Nieba, aby. fię:przyprawiał do śmierci, 
Jakoż wzięła go gorączka cięfzka, która mu była znakiem dokonania ży» 
cia; w tey przez niektóry czas fię. męcząc, fkero fię poznał bli: 
fkim Śmierci, dla opatrzenia Swiętemi Sakramentami na drógę wieczno: 
ści, kazałfię zaprowadzić do Kościoła, y tam przyjąwfzy Ciało Pańfkię 
ź wielkim nabożeńftwem, Życia dokonał.  Swiątobliwości jego wraz fię 
pokazał dowod. kiędy po całym miefzkaniu dziwną fychać było. won: 
ność. 

Tym czafem objawił Bog Berżynowi o Śmierci AUDOMARA, y na 
fam czas przybył, który Ciało Swiętego Oyca zawiozł do Setyny, gdzie 
fię kazał pochować. Po Śmierci jego wraż fię cuda wielkie dziać zaczęły 
w okolicach, że (ię dobrowolnie ludzie przenofili namiefzkania, gdzie 
Swięty leży; zkąd dzifieyfze Miafto S. AUDOMARA nazwano, pofpó: 
litym imieniem Śtwigtego Omera.- Filip Król Hifzpań/ki JI. dla ufzanor 
wania Grobu S. AUDOMARA, natomieyfce przeniofł Stolice Bilkupftwa 
Tarwaneń/kiego. | 

Nie podobno tu wfzyftkich wyrażać cudow , boby potrzeba Xiegę 
wielką ńiemi zapifać,  Dofyć będzie otrzech namienić: Jeden zdradliwy 
ćzłowiek pożyczył udrugiego pieniędzy , obiecując mu. od nich ptowi: 
zyą. Kiedy czas przyfzedł, upomina fię pieniędzy fwoich pożyczalnik 5 
ów niezbożny zapiera fię; jako y fzeląga niewziął odniego. Izali gnie- 
wał Gę naniego pożyczalnik? bynaymniey, ale fpokoynie rzecze do wi- 
nowaycy: Niech mas rozlądzi. AUDOMAR S.; jeżeli na imię tego Swię: 
tego przyfiężefz, żem tobie nie pożyczał pieńiędzy, uftępuję wfzyftkie- 
go. Dłużnik z ochotą przyjął przyrzeczenie owego, ciefząc fię,. że fłod 
wami uczyni zadofyć za dług. jJefzcze kilka krokow byli od Kościoła 
S. AUDOMARA, aż rzecze do dłużnika fprawiedliwy człowiek: ftoy, 
ani fię rufz daley zmieyfca; tu przyfiądz, jakoś nic niewinien.  . Natych- 
miaft obrocił fię ku Kościołowi, rękę podnofi, y przyfiega, alić pomitą 
wraz Bolka: Drźąc upada na ziemię, wzrok traci, y ofłabiawfzy wfzy: 
ftek na fiłach, we trzy dni po przyfiędze umarł. , Nalepfze wyfzedłow. 
więzień, którego gdy przed drzwiami Kościoła wiązano, y na nogi jego 
kaydany kładziono, zacznie wołać o ratunek do Świętego Bifkupa, obie- 
cując poprawę życia, jeżeli by ufzedł rąk katowikich. Aż zaraz znog 
kaydany, zrąk opadły powrozy, y będąc wolnym, do Kościoła S. AU- 
DOMARA uciekł, y tam cudownie zachowanyjod śmierci, bo nie Śmieli 
gonić go daley.  Dzieweczka jedna z Matką fwoją, y Sioftrą będąca na 


nabożeńftwie w Kościele S. AUDOMARA pod czas trzech dni, jak zo- || 


wiemy, Krzyżowych, frodze upragnęła, y profiła Sioftry o trochę wo- 
dy; prowadzi ją tedy do ftudni S. AUDOMARA, przy którey nie była 
ani powroza, ani wiadra, którym by nabrała wody. Stoi przy ftudni Pas 
nienka, zwiefiwfzy głowę ku ftudni, patrząc nawodę, alić trefunkiem, 
przeważywfzy fię, wpadła wnię. Widżąc to Sioftra , zacznie krzyczeć, 
na którey głos zbiega fię lud, y rzećz niefzczęśliwą opowiada. . Wpu- 
fzczają na powrozie Męfzczyznę, wftudnią, aby fżukał ciała utopioney, 
y 
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y wyciągnął; alić obaczy żywą, y zdrową. y niejako kaczkę pływającą 
powodzie. A co więk(za, żefię ńaniey bynaymniey nie zamaczało'o: 
dzienie, tylko kray fzaty trochę wilgotnym fie zdawał. Umarł AUDO- 
MARS. wRoku Chryftufowym /zest/etuym -Uziewigćdziefgtym piątym, 
Wielki Patron Belgow. Bogu na więkfzą chwałę, Amen. 

| Tak Tomafz Wey. w Roku 676. Folchard Opat. który jego życie napifał . Surya 
afz, Lippël. Trytemiu[z Wincenty w Hiftotyach fwoich. Piotr Cratep, o Bifkupach 
Niemieckich, Molan, Hugo Menard, Wiom Buzelin. y inu. 


DNIA X. WRZESNIA. 
Zycie S. REMAKLA Opata, y Bifkupa. 


TEżeli który wiek mogłbyć fzcześliwfzý, tedy za panowania Klofuryu/z4 
Króla ,'za którego wieleKościoł Boży liczy Świętych: bo, żetym czafem 
opulzczę innych, kwitnęli świątobliwością., Fligiuf/z , Audoenus, Arnulf, 
Romaryk, Amand, Remaclus, Deedard, Lambert. My zaś dziś ftawia- 
iny fobie przed oczami REMAKLA Swiętego, już do pamięci nie przy: 
wodząc, jak wielewyfokiego będący Urodzenia , opuściwfzy wfzyftko dla 
Boga, w Zakonnym zakochali fię życiu; tak REMAKLA poboźni Rodzice 
źllbucjujz y Matryma Matka, z Xiążąt Alkwitań/kich pochodzący, je» 
fzcze wniemowlęcym wieku zoftającego , jakby nie nie dbali naznakomi- 
te godności zktwi fwójey pochodzące, wraz na wychowanie, y wyćwi- 
czenie w cnotach oddali Sułpicyn/zowi Świętemu yo którym było dnia XVIL 
Stycznia. Ale zacząwizy Sulpwyn/z ftaranie mieć nad młodziuchnym 
REMAKLEM , wkrotce żtym fię pożegnał światem. Żeby zaś zacza. 
fem nieżapomniał Młodzian, czego fię nauczył od Sulpicyu/za , baczni 
Rodzice, wraz po śmierci pierwfzego Nauczyciela, oddali Syna (wego Eli- 
giu/zowi. Do tey więc zaczafem przyfzedł dofkonałości w cnotach 
REMAKL, że jefzcze w młodym wieku, w Klafztorze Solemniackim, na» 
kładem Fligiu/za zbudowanym, świątobliwością życia przewyż(żył (tar 
ców. Dlaczego, gdy Eligiu/za wezwał dofiebie na Pałac dla ułatwienia 
{praw jakichfiś Dagobert, dorządzenia Klafztorem na fwoim mieyfcu 
zoftawił REMAKLA. Ale zdarza ię to częfto w niektórych, którzy 
dobijają ię urzędów , że tym czafem układają fię w obyczajach chwale: 
bnych, pokazują po fobie zmyśloną pobożność, aby tylko gdrowalinad 
innemi. Nie day tego Boże! żeby REMAKE Swięty. był z rejeftrit ta. 
kowych, bowiem urząd Opacki pebudzał go w troynafob bardzićy:da * 
należytego (prawowania, względem Boga, względem fiebie, y wzglę- 
dem poddanych fwoich; owfzem uatey doftoyności będąc, batdżiey fię 
żabierał do dzieła świątobliwości. Przełożeni tego wieku tylko rofkazy: 
wać umieją, a nie czynić; REMAKL zaś Swięty mogł o fobie mowić: 
eJ yprzody póydę, ty idź zamną, bo żadney cnoty nie było, żadney fu: 
rowości w Zakonnym życiu, w którychby nie przodkował irinym, któs 
rych by fam pierwey nie działał; ztąd Solemniaccy Bracia:tak byli dofko- 
nałemi w obyczajach, że ich wfzędy'chwalono. =! = Gai ań 
„Dym czafęm ZFhgiu/ża Król Dagobert uczynił, Bilkupem <Vomioż 
ineńfkim, na którego mieyfce potrzebował infżego fpofobnego ‘dorad; 
przeto fzukano Męża, który by był zgodny do tego urzędu. -Ale pa 
krotkich myślach cały Dwot naraił Królowi REMAKLA , bowiem podo» 
bniey(zego nie widzieli po sieja, którego, jako QycafwegoREMAKL 
Çe ITNT VH i d Syo; 
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Syn, żywy nafobie wyrażał Obraz w tey famey świątobliwości, y w roč 
ftropności fprawowania rzeczy. Wzywa więc REMAKLA dofiebie Dax 
gobert, oddaje mufprawy, poftanawia go namieyfcu £/giu/ża, y nie za 
wiodłfię nanim. = sy 

W cym znając Dagobert dobre przymioty w Amandzie, uczynił go 
Bilkupem Tuugreńjkim , y nie więcey jak trzy lata rządził Katedrą Tun- 
greilką, 'czyli Urajekień/ką, cojeftjedno. Nie wiedzieć z jakiey przy: 
czyny porzucił toBilkupftwo <Amand, czy dlikrnąbrności ludu, czyli też 
dla tego, żeby, będąc wolnym, mogł, gdzieby chciał, nauczaćludzi, 
przeto krotko zabawił w Trajekcie, zoftawiwfzy nafwoim mieyfcu . Lan- 
doalda. ‘Lubo'ten Mąż fprawował chwalebnie rządy, jednak jako Na- 
mieftnika nie lubili Zrajekteńczykowie, dlaczego udali fię do Sigeberta Sy- 
na Dagoberta, ufilnie uprafzając o REMAKLA, który nietylko u Króla 
był wfławiony Świątobliwością, ale też w całym Pańftwie. Lubo marko- 
tno fię ftało Sigibertowa roftaćfię z Opatem, jednak zniewolony pro- 
<źbami, wezwał do fiebie REMAKLA, yoznaymił mu życzenia Tungren- 
czykow., abyfię powrocił do nich. -Nakoniec źezwolił REMAKL choć 
nie z.fmakiem. mając to jedno przed oczami, aby. jeśliby fię fprzeciwił, 
nie zgrzefzył przeciwko woli Bofkiey , z którego. Opatrzności zoftał Bi. 
fkupem. Moy Boże! jak dofkonale {woy urząd fprawował; jak był czu- 
ły o fiwoje owieczki, roftropny; pilny, oftrożny. , Ledwo zaczął mowić 
do ludu, y nauczać go, wraz fię nakłaniali wfzyfcy do dobregó, czego 
po nich żądał, wfzyftko fię ftawało. . 

iotger., który życie $. REMAKLA fpifał, świadczy zaletą fwoją, jakiey 
ten Swięty Bifkup byłświątobliwości, roftropnośći mądrości, układności, w 
fprawowaniu rzeczy. "Dak bowiem fzczęśliwie fię powodziło jemu, że 
fię niezmiernie ciefzył Król ztego. A że był dofkonałym w Zakonności, 
dla tego oddał mu rząd Sigebert Kłafztoru blifko rzeki Sefinaru , a według 
nazwilka ftarożytnego Ca/acondigunum. Nie milfzego nie zdarzyło fię 
REMAKLOWI, jak '-dawniey:żyjąc z Mnichami So/emniackiemi, znowu 
być przywroconym do ofobności Zakonney, przez co mogłby fobie, od- 
począć, y być dalekim od fpraw. wfzelkich. 

Jak REMAKL nabył świątobliwości od Su/piciu/za, a naypierwcy 
od Zligiu/ża, tak też odniego tey famey nauczyli fię pobożności Hadelin 
jego ziomek, y towarży(z w podroży; Trudo, który za upomnieniem 
Anielfkim był jemu naznaczony; Teodard, o którym jutro będzie; y: 
Lambert Męczennicy.  - i 
Nie daleko Klafztoru Ca/æcongidunen kiego, gdzie odtąd zawfzemie- 
fzkał REMAKL, była niedoftępna, y niebefpieczna (kała, a to mieyfcę 
bardzo fobie upodobawfzy , mowi do fiebie: O jakby mi tuwygodnoby- 
łomiefzkać! bowiem byłbym wolny od świeckich ludzi, gdy by można 
wito potrafić, aby zrzucić, y zrównać trochę tey (kały. Przyzywa te» 
dy fwoich Uczniow, ktorzy byskuli fkałę onę; lubo cięfzką poymowali 
pracę, jednak dokazali według upodobania, y rofkazania REMAKLA, 
Że tyle wykuli (kały, ile objąć mogła człowieka. A jak prędko kończy- 
li, tak wraz w niey miefzkanie fobie uczynił Swięty Bifkup, zabawiając 
fię bogomyślnością. Cży utylkowali fobie Trajekiańczykowie z nieprzy- 
tomności Biflkupa, 0'tym wiadomości mie mafz: To jeft pewna, że mo- 
Żnieyśt z pofpolftwa udali fię do: Sigeberta. znarzekaniem, iż REMAKL 
jnż teraz za Klafztorem prożnuje, nie długo fpołem żyjąc z Obywatela- 


„nii fwemi; a jako fam nic nie robi , tak Mniśi jego nabawią fig proźnowa- 
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nia; gdyż dopiero między fkałami zrobiwfzy fobiemiefzkańie, wnim fie“ 
dzi, oddaliwfzy fię od Zrajektu. Łacno Król zmiarkowałnienawiść zło” 
śliwych ludzi, d odprawiwfzy onych, wezwał do fiebie: REMAKLA» 
mowiąc doniego: kochany przyjacielu, twoi Trajektewczykowie: zay" 
rzą tobie pobożńego prożnówania, y fkały, którąś: niedawno wykuł; 
bądź dobrey myśli, maíz mnie Króla na iebiełalkawego,.y łatwegonawizy* 


* ftko. Oto uftępuję tobie lafu „łrdueń/kiego, tam wzbuduy Klafztor, na 


wiele chcefz ofob, według upodobania (wego. Podziękowawfży Królo: 
wi Bilkup zatę łalkę, pofzedt do Ardueany, przeglądając gęftwiny; na- 
pada ndmieyfce, gdzie między dwiemagorami płynęła rzeka W árchinas 
przy tym obfzerne wydawały fię place, y łatwe do'weyścia. Upódobała 
fię wielce Swiętemu Mężowi to położenie mieyfca, naybardziey ztego, 
że było doftatek wody, także y drzewa, y łąk; przeto tam zbudował 
Klafztor, nażwawfzy go; Malmyndarium, Że ta mieyfce oczyścił odza- 
razy bałwochwallkiey; y prowadził do niego Mnichow x /Vodifiaku. 
Jedna tylko rzecz markotna była REMAKLOWI, że ten Klafztor na: 
kładem Królewfkim zbudowany, podlegał prawu, Arcybifkupa Kolon/kie- 
go, ponieważ aż dotąd rościągały fięgranice Arcybifkupftwa. Więcwy: 
bijając ię z mocy Arcybifkupiey , drugi Klafztor zaczął tawiać od granicy 
oney odległy na rzucenie kamienia; mieyfceto ftarożytniładzie nazywali? 
Stabulum, to jeft Obory, dlatego, żetam napawano bydło. Na budo- 
wanie obydwóch Klafztorow gotowe miał nakłady «x fzczodrobliwości 
Króla, y Grymoalaa, czegokolwiek mu tylko potrzeba było wfzyftke 
miał od nich, y wobydwóch Klafztorach rządy fprawował REMAKIL. 
Ale Trajekteńczykowie, niemogli tego ścierpieć, żeby Bifkup ich mając 
obowiązek miefzkać przy Katedrze, miał (obie na zawfze obrać miefzkas 
nie wM arduenme.  Uważywfzy toBilkup, pobiegłdo Króla, yprofi, aby 
go tiwolnił od Bi(kupftwa, dając przyczynę, że już daley niechce zakło» 
céna z pofpolftwem, a naftarość pragnie refztę życia dokonać między 
Mnichami w fpokoyności. Naufilną jego proźbę przyzwolił Sigebert, 
to jednak wymawiając, żeby pierwey rofporządził rzeczy z Trajektem- 
ezykami, bowiem owieczki nie mogą być bez Pafterza. Długo fię opie» 
rało pofpolfttwo, pokąd odpoczynku niepożwoliło ftarcowi, ale żeby 
Amand nie Namieftnika, ale Bilkupa zfwoich jak naydofkonalfzego dla 
nich wybrał, więc datim zaBilkupa Zeodarda Klafztoru Sżabuleńjkiego 
Opata, a fam fię w Sżabułecie zamknął, y żył podawnemu jako Mnich 
profty, doktórego przybyło piacių do Zakonu, y takw doftatki, yw liczbę 
ofob, y w Zakonność dofkonałą obfitował Klafztor Stabuleń/ki. Jedna 
rzecz trapiła REMAKLA, że Klafztor był pod tytułem Swigżych Piotra 
y Pawia Apoftołow, a żadney Relikwii tych Swiętych nie mieli w Kościele 
fwoim, dlaczego pobiegł do Rgymu, chcącwyprofiću Papieża cokolwiek z 
kości Apoftollkich. Długo Pana Boga profit oto, y Papieża, pokąd go 
nie obdarzył znacznemi Aelikwiami tych Swiętych, któreprzynioftz fobą 
do domu, y wzłoto oprawić kazał w Stabulecie. 

- Kilka łat jefzcze przeżył z fwojemi, obiema Klafztorami razem rzą: 
dząc, Malmundarysjkim y Stabuleńfkim; nakoniec po krotkiey chorobiew: 
ftarości dokonał życia. Ciało jego pochowano w Kościele 5. Marcina» 
który on fam zbudował. Wiele jeft bardzo cudow, któremi Bog raczył! 
objafnić światu jego Świątobliwość, któremi Szabulen/ty Bracia jednę yn 
drugą: Xięgę zapifali, które krotko” Suryu/z w życiu REMAKLA $. 
przywodzi. Ale jeden tylko tu 4 ika cud z jepefjufzenń Bańedyt 
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ktynem w Roku Chryftufowym 657. , zkąd poznaćimożno, jakypośmiera 
ci fwoich bronił. de noaa 
Była niedawno wzmianka, że w granicach Arcybifkupftwa Kofośń/kiaz. 
go wyftawiony był Klafztor od REMAKLA S. . Markotno bardzo była 
Arcybifkupom </grypień/kim., że infzey Dyecezyi Bilkup rządził Klafzto» 
rem w granicach ich, Która rzecz należała dorozfprawy w Rzymie. Ale 
` jak zwykli świeckich, nie fwoich duchownych fzukać Sędziow, którzy 
nie dowierzają fprawiedliwości, (bowiem Walmudaryt/ki Klafztorbyłprzy. 
łączony do Śtaduleń/kiego mocą Apoftollką ) tak jeden z Arcybilkupow 
Koloii/kich: udał fię do Henryka trzeciego Cefarza, (według sjepe/fa,  lu- 
bo bardziey twierdzić możno, Że do Henryka czwartego, ponieważ fięta 
ftało w Roku Pańfkim: 1070. którego czafu już nie żył Henryk trzeci) y 


wielkiemi  proźbami wymagał, aby JMulmundarium przywłalzczył do. 


Pańftwa {wego Cefarz., który dawniey był w granicach Dyecezyi Kolom 
key.  Dłagofię zbraniał Cefarz, pokąd nakoniec zniewolony nie zoftał icha 
aleganiem. „Jak prędkofię otym dowiedzieli Szadułeń/cy Mnisi, wfzelkich 
zażywali fpofobow., aby tego nie dopuścić.: Więc idą do Henryka na Pa- 
łac, pokazują przywileje, y profzą go ufilnie, aby te zamyfły zganił 
Arcybifkupom.. Alepłonneich prozby były, bo im kazałuftąpićz Pałacu, 


dodaiąc, Że coraz przyrzekł Cefarlkim lłowem, tego odmienić niechce., 


W krotce potym naydowałfię w Leodium Henryk, o czym tyfząc Stabulen= 
| Jey Mniśi, takiey używają fztuki: Kości REMAKLA S$. zamknięte w 
fzkatule frebrney biorą z fobą ,;y do izby wnofzą, gdzie obiadował Ce- 
farż;zaklinają go więc na Kefskwie Swietego, abyodmieniłwyrokfwoy,ą 
niefprawiedliwie oderwany Klafzor Malmudaryi/ki od Stabulen/kiego, wraz 


oddał.  Rozgniewany Cefarz na natarczyweść Mnichów onych, wfta, 


wfzy. od totu, pofzedł do pokoju, będąc pełen gniewu, y zemfty,.któ- 
ta myślał wykonać na Sżabuleń/kich. Gdy 0,tey zamyśla zemście, ftot, 
naktorym ftała (zkatuła zKościami $. REMAKLA, nagle upadał, y całą 


nogę jednemu z przednieyfzych Panow zgruchotał Ten krzyczy, y" 


płacze, a Mniśi dlatego przypadku, ftraciwizy nadzieję 0 łafce, Cefar- 
(kiey, tym bardziey fię lękają kary od niego, więc z jęczeniem, ręce zło- 
żywfzy ku.Niebu, profzą $. REMAKLA, aby raczył uzdrowić nogę 
złamaną owemu, albowiem, jeżeliskiedy, to teraz potrzeba pomocy. je: 
go Uczniom. Y ftała fie, bo który fię męczył z bolem ftrafznym, zna- 
gła zdrow zoftał, że ani znaku niebyło złamania na nodze, że Pan ow 
famemu fiebie fię dziwował. + Ale nie tylko ten odniofł zdrowie w nodze, 
lecz też, według świadectwa Scha//nabur/kiego Renedyktyna, bardzo wie- 
le cierpiących kaduczną chorobę, modląc fię dniem y nocą. do S$. REMA- 
KLA; cudownie zdowemi żoftawali. Cały Dwor na tyle niefpodzianych 
cudow S:Bifkupa zadumiewał fię.  Oczywiści świadkowie zapatrując fię 
` namoc Bifkupa S. dziwowali fię, co fię do famego doniofło Cefarza, któ- 
ry przejęty będąc tylu cudami, wprzod fię lękał, żeby. fam nie był {ka 
rany za zemftę (woję, naktórą zafłużyłdla niefprawiedliwego wyroku, nie 
fię tedy nie ociągająć , każe pifać przywiley, którym odlądzony Klafztot 
Malmudaryifki czymprędzey przyfądza znowu Sżabuleń/kim. . A nadgra- 
dzając im fzkode, kilkadziefiąt darował Majętności Klafztorowi. : Umarł 
REMAKE S. dnia 711. 7/rzefnia „Roku po Narodzonym Chryftufie, we. 
dług Wiona, Jześć/ttnego E trzeciego. Zył około Roku 
fześifetnego pięćdziefątego ofmego,: według Lippeola. Bogu niech będzie 
chwała; Amen ae Ji 
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J Surje łippeł, Wion. Hugo Menard, Molan u Dfwórda. Notger Benedys 
| Bynu S. Gawła, a potym Bifkup Leodyi/ki, który ż cie jego zebrał. Przytátzā take 


że Wion dwóch innych Opatów, którzy życie jego pifak. Trytemiufz, Cratepoh OBR. 
| „/fupuch Niemieckich, Buzdlin, y innis AŻ 


i DNIA XI WRZEŚNIA 
Życie $.TEODARDA Bifkupa, y Męczennika. 


i 7A panowania Kłotóryn/za Syna Chilperyka, Króla Francufkiego , lubó 
à wizędy ha ow czas były niepokoje, y ftrafżne woyny, jednak fram 
ya w ftatecznym zoftawała pokoju. kąd fzcżęśliwy był TEODARD , 
Błógoławiony, żefię w Francujkim pod owczas urodził Pańftwie, z Ros: 
dzicow fzlachetnyćh. Aczkolwiek mogł befpiecznie : pod czas dobrych 
cżafow wdawaćfię zinnemi wrozwiązłość zycia, y rożne wyftępki, do 
Których go pobudzały doftacki , yzacność urodzenia, jednak umiejąc fobie 
poradzić, aby tych wfzyftkich przyłud uniknął, więć zamyśla potajemnie 
tichodzić odRodziców. Ale czyli przedtym, niżeli by fię przyłączył dą 
Stabuleńjkich Mnichow, zaczął Zakonne życie, nie jeft wiadomo, już to 
pewna, że w Stubuleń/kim Klalztorze przyjął fukienkę Zakonną, bowiem 
jak Sigebert Benedyktyn Gemólacet/ki wfpomina, który życie jego ze» 
brał, za (prawą Sigeberta Króla, Kemakl S. dla roftargnienia fwojego, ile 
że był Bifkupem Trajekteń/kim, Teodardowi złecił rządy Klafztoru Stabu: 
leńfkiego. © Wezbra o tym było, że Remakl S. wielkiemi proźbami {wemi 
to wyimogł ną Królu, aby.go uwolnił od Bifkupítwa, a na jego mieyfce dak - 
Teodartia. / Dobra fprawa,* Remakl z Bilkupa żoftał Opatem Stabuleń/kim, 
a TEODARD z Opata Bilkupem w Trajekcie ; Remakl S. zadozwoleniem 
pofpol(twa, y Króla Sigeberta Żyje fobie (pokoynie, na ofobności a TEO: 
DARD między zgrają pofpolftwa. 
Wiemy zdnia wczorayfzego, iż Amand tezy lata, nie więcey był Bi 
fkupem Tuńgreń/kim, czyli Trajekteńfkim „co jelt jedno; uczyniwfzy Na: 
śnieftnikiem fwoim Landoalda, któryby namieyfcu jego fprawował rzą: 
dy. Ta zaś Stolica Bifkupia była zbogacona, y wielkiemi dochodami os 
patrzońa od Królow Francufkich. Ale jako, gdy Wodza famegonie mafz 
úa woynie, łatwo wfzyftko opacznie idzie, y żołnierz ladajakimfię ftdje; 
tak po uftąpieniu Amanda: Bifkupa z Stolicy fwojey, mniey ważyli Na: 
mieftnika jego Łandoałda łakomi Panowie , ale zaczęli rwać dobra, y 
Majętności Bifkupie. Nie był fpofobny dotego Zandoałd, aby. bronił 
żdzierftwa, y nie dopufzczał rozrywania Dobr; Ikoro więc TEODARD 
zoltał Bilkupem, przegląda fię w dochodach Kościelnych, alić widzi, że 
wiele Majętności odefzło mu od Bifkupftwa przez niefprawiedliwe wyż 
dzierftwo.. Nie potrzebował TEODARD rad innych Bilkupow, àle fam 
dokładał ftarania, aby odyfkać oderwane dobra. Mając tedy tłafkę u 
Króla Sigeberta, umyślił to wfżyftko odebrać przy obronie Królewfkiey. 
Naprzod nacierał ftowami, wezwawfzy_do fiebie Drapieżcow; kładł im; 
przed oczy cięfzkość grzechu ; ża ktory Bog piekłem karze, jeśliby nie 
oddali tego, co Kościołowi zabrali; y że fię tym nie dorobią chleba, ba 
grow niefprawiedliwy tyfiąc innych pozrże; y że fię Bog zakrzywdę Ko: 
cielną uymie, y cięfzko ich (karze. Ale do głuchych mowił/TBO+ 
DARD, żartem|go zbyli, y rożgniewani zdomu wyfZli Bilkupa. Wiz 
'dząc zaciętość ich Bilkup Święty , RA fię do Klątwy Kościelney, a 
| ESR „Spe 


Eo -a AU 
fpołeczności z Wiernemi Chryftafowemi onych odfądził » lecż y:tontepa 
mogło, owfzem fię tylko naśmiewali zuchwale ztego. Jedyną'tylkondż 
dzieję miał w Królu Szgebercie, że on dopomoże do odyfkania Majętno= 


ści Kościelnych; więc idzie. doniego TEODARD, y ulkarza fię na poe ` 


krzywdzenie da e (wego, dla odebranja niefłufżnego wiele Maję. 
tności,. które Przodkowie jego nadali, y opowiada, że wezwał do fiebie 
niefprawiedliwych Dzierżawcow , y upominał onych o łupieftwo niego. 
dziwe, a że uporczywemi fig pokazali, wykłął ich z Kościoła Bożego% 
więc doprafża fię talki Królewikiey , aby fię raczył zaftawić powagą (wos 
ją, a narefzcie potęgą odebrać, co niegodziwie fzarpnęli. Skłonnego y 
prędkiegó na fwoje ptożby miał Sigeberta Bilkup, Do polławfzy znim 
zbroynych żołnierżow, wypędził zdziercow zDobr, y. ftowa onym nię 
dał mowić; y tak powrociły fig Majętności znowu doBi(kupftwa. 

Ale pośmierci Sigeferia, którego bardzo w. młodym wieku wyfłał 
ia woynę Klotóryu/ż, Stryi, <y tam zginął, wfzyftkofię złe odnowiło , bo 
za panowania Sigeberta złote były. czaly, a. potym. niefzczęśliwe; gdy 
na Childeryka Syńa Klodowew/za po śmierci Szgeberta niepomyślnie Ipadła 
korona; bowiem krwawe naftały woyny. A jako pod czas woyny żadne» 
gö pomiarkowania, y porządku nie maíz, tak'też oświątobliwość ani fię 
pytay:  Przypatrywali fię temu wojennemu zamiefzaniu. zkątow potaje- 
mnie wydziercy; y fzepcą fobie: Ey teraz dobra nafza! kiedy Mnisi O* 
brońcę twego Sigebertæ utracili, nie będzie im teraż miał kto dać pótmó» 
cy, a Childzryk zabawny woyną, TEODARD też bezbronny, więcnem 
teraz uderzyć trzeba na Majętności Bilkupie, a odebrać znowu, cofmy 
trzymali.  Aniebawiąc, proltoudalifię na wio(ki, nafolwarki, y wdwoys 
riafob odebrali więcey. . Weftchnął na to ferdecznie TEODARD, że po- 
wtotnie niezmierną krzywdę cierpi Kościoł jego, y nie wie, dokogo fię 
udać, ponieważ Childeryka nie było w Francyi, a żadnego też z Panow 
nie widział takiego , który by imu podał rękę. wniefzczęściu, Więc ice 
dyng pókładając nadzieję w Królu Childeryku, myśli iŚĆ do niego do Alea 
mannii: "Dym czałem zdraycy „owi naoku mieli zawfze TEODARDA, 
gdzieby fię obrocił, wiedząc, że nie zamilczy fzkody {wojey „którą mu, 
uczynili ; dla czego badają fię uftawicznie o obrotach Bi(kupa;: co Dy myé 
ślał czynić. A dowiedziawizy fię o zamyfłach jego, że ma iść do Króla 
więc lękając fię Childeryka, aby onych „Śmiercią nie (karał za wydarcie 
Dobr; uradzili (obie, że Bifkupa przejąć w podroży, a zabić, y tak by 
Życie woje zachowali. Wraz tedy przekupują Zaboycow, y. każą im 
żafadzkę uczynić na drógach, którędy iść miał Bilkup: bowiem tarzecz, 
potrzebowała pofpiechu, żeby nie zoftali ofzukani dla pofpiefzającego fię. 
Bilkupa. Już był w granicach Alfackich DEODARD, a potrzeba mu, 
było iść „wielkim gościncem przez lafy; gdzie już potajemnie zafadzili fię 
rianiego Oprawcy. "TEODARD bezbronny z ludzmi fwemi, nie wie. 
dząć o faralzliwym fwoim przypadku, (lubo Lippeolus świadczy., iż był 
cudownie upewniony o śmierci fwojey Bifkup ) wchodzi, w las, w tym 
wypadają z chroftow Zaboycy, atówarzyfze Męża Świętego pouciekali, 
a jego famego 6 ziemię uderzywfzy, zabijają, y. na części fieką, y tak 
rozrzucone leżały człońki. Twarz zaśtak mu ftrafznie porąbali, żektórzy 
go znali, potym poznać nie mogli; zgoła całe ciało nd fztuki zrąbaliy po 


lefić rożężucili, bardziey rozebrali, niż wołu. W ten czas, gdy zabijąe, - 


sió'TEODARDA, był przytomny chłopiec jeden, któty fzedł z Świętym, 
ale temu wyćiąwfzy Zboycy policzek, uciekł od nich. A tę robotę ü- 
działawfzy, pouciekali, Już cedy ow chlopiec wolny, płacząc, p 
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WRZESIEŃ. 
GgdoBifkupazabitego ; alić widzi fztukami rozrziigone członki szbieraje? 
y przykłada jeden do drugiego, y zawięzuje. . Jefźćżćmu potrzeba było 
więcey nici do zawięzywania, alena prędee nić niemiał; gdy trochę od- 
fzedł, fpoftrzeże zdałeka dziewczynę, palącą bydło; y przędzącą nici; 
rzecze tedy do niey; Profzę cię o tę łafkę, üdziel mi nici: fwoich ,. dla , 
wielkiey bowiem rzeczy potrzebuję ich, ponieważ żabiio - Pana.mego,, 
Bifkupa Trajekten'kiego:w lefie, y na fzukiporąbano, dla czego chcę ezton: 
Ki jego pożwięzywać. Onaulitowawfzy fię chłopięcia onego, rozwięzuje 
kłębek, y brać każe, wieleby chciał. - Ale na {woje złe; bò wrociwizy 
fię do domu zbydłem, gdy Pani upomina fię o przędzę, tożumiejąc; 
Że prożnowała w polu za bydłem, ĉięfzko ją ufiekła, a Młodzieniec ow 
tym czafem fię ciefząc znici, pobiegł do Bilkupa na zwięzywanie człon: 
kow; gdy torobi,'aż widzi {wiece fpufzczone z Nieba, że około. Ciała 
AC TEODARDA goreją. Amfzcząc fie Bog nad ową Panią, . 
która frodze zbiła dziewczynę, y króra dała nici Młodzieńcowi z miło: 
ści ku zabitemu Bilkupowi, nagle oślepła. Widząc karę Bolką nad fobą ; 
zacznie krzyczećz płaczem: Ab mnie nędzńey, yślepey! Dziewczyna o: 
wa zapomniawfzy o cięfzkiey karze (wojey, rzecze: Pani moja, powiem 
tobie prawdę, tylko mi wierz; a oto dla TEODARDA Bifkupa jefteś 
' karana, dla którego chłopiec ow.profił odemnie nici, y dałam, dla cze» 
go mnie ubiłaś frodze, jakbym prożnowała. Podź zemną do Ciała za; 
bitego Męczennika, które nie daleko leży , gdziem ja bydło pafta, a ufamy. 
że go przeprofifz , y wzrok tobie przywroci, któryś utraciła z przyczyny 
anojey. ziąwizy zarękę Panią, poprowadziła ją namieyfce: tam w 
fzy kizyżem naziemi przed TEODARDEM Świętym, wyznaje ż plaż 
czem winę, y wzrok odbiera. "Ten cud rozfzedłfię wraz po całey okolis 


Cokólwiek był chorych, lub leżących , tub eżołgających fie, tych 
fkoro przyńiefiono do lafu do S. Męczennika, pożądane odbierali. zdro 
«wić. Kiedy nieśli Ciało Swiętego do pogrzebieńia, wielkie Mnoftwo lus 
dzi z domow {wych wychodziło, y fzło ra famo mieyfce. Jak prędko 
na mary włożono Ciało, każdy brał fię do nich, chcąć przylługę uczy: 
nić Swiętemu, ' Y zanieśli go do Wekt, według Lippeola. ed 6d 
pochowali Męczennika Świętego, aż zaraz zbiegali ię chotzy , kulawi, 
ślepi, głuśi, y ciwfzyfcy zdtowemi zoftawali, | 

-© Nie podobno wyrazić, jak okolica owa napełniona była radością, że 
miata u fiebie dowodnego Lekarza z Swiętego, który darmo użdrawiał. 
Tafawa rozefzła fię daleko; a naypierwey dofzła do Miafta H/angionu, 
gdzie Bifkup dowiedziaw(zy fię o niewinnym zabiciu TEODARDA, fer: 

ecznie go żałował;. dla czego pytajacfię, gdzieby go pochowano, fa: 
cadzał fię z StarfZyzną Miafta, aby go przenieść do //orniacyi do wfpa: 
nialfzego grobu; na coig zgodzili wfżyfcy... Gotują więć okazałości pos 
grzebowe, idą do Wekt, y Bilkup ż Duchowieńltwem całym, żeprawią 
w. Całym Mieście nie żoftał człowiek. Nie daleko będąc od grobu 8. Me 
ćzenniką , tak może, jak kto kamieniem rzucić; lubo pogodne było Nies 
bo dotąd, alić jednego razu zacznie fię chmutzyć, grad padać, defzcź 
lać, y pioruny bić, że fię wfzyfcy rozeyść mufieli, ý pod dachy uciekać? 
Oczywifta rzecz była, iż nie było woli S. Męczennika, aby go przeńicz 
fiono do, //'ormacjs „a. tym czafem ciefżyła fię okolica Meceńfka, że nie 
gaug! Święty 'TEODARD. Po śmierci S. Męczennika bierze 

ilkupftwo Zrajekteń/kie AA: ó niczym pietwęy nie myślał, e 

l A ; The 
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*TEODARDA S. niegdyś Twego w Stabulecie -Opata kochanego przenieść; 
do fwoich krajow. Dzieło to zdało fię trudne, bowiem fam fiè nato od; 
ważyć nie śmiał, . ponieważ czyniło wftręt, co fię ftało -z Obywatelami 
W ormacerfkiemi. Więc udaje fig do rady, zwoływa Starfzyznę Miey- 
Ika; y opowiada im wolą fwoję. Nikogo niebyło w całym Mieście Trajes 
kcie, który by fię zbawienney radzie Lamberta fprzeciwiał.  Aczprzy. 
jeżdza do iVeki Lambert , zaprafza do fiebie miefzkańcow zcałey okoli- 
cy, y mowi zniemi, aby za ich pozwoleniem godziło mufię przewieść 
Ciało TEODARDA Swiętego, ponieważ jako był Bilkupern Trajektent 
_fkim, tak też należy prawem, żeby: w Zrajekcie (póczywał: ale nadares. 
mne proźby jego były, owfzem woczy mu mowili, że niegodni 77ra/£e 
kieńczykowie DEODARDA, 'dla których przyczyny żabito Bifkupa, bo- 
wiem z fporządzenia Bożego tu ftał fię Patronem nafzym, abyśmy jego Za- 
wfze używali opieki: więcey fobie waży kray ten Męczennika$. niżeli złoto, 
a znacznie pokazalibyśmy fię niewdzięcznemi za wiele dobrodzieyftw je: 
go, gdybyśmy go z dobrey woli wydali: niechby wfpomniał fobie Lam» 
bert na I/ angionum Mliafto, które toż famo uczynić chciało, ale. cudo» 
wnie jeft pokarane. Nie wfkorawfzy tedy nic Lambert, fmutny wro» 
cit ię do Trajektu. 

Po niemałym czafie, znowu fię kuśi Lambert o Cialo Męczennika 
Swiętego, nabrawfzy zfobą złota, y podarunkow drogich, jedzie do 
MNeceńczykow , a żeby łacniey zamyfłow fwoich dokazał na pofpolftwie, jes 
dna fobie podarunkami Starfzyznę, obiecując jefzcze więcey, jeśliby na- 
kłonili pofpolftwo, chcący wfzyftkich udarować: upewnia ich także, żę 
choćby był przewieziony TEODARD na mieyfce, które fobie naypiera 
wey obrał, to wfzelako y tam onych Obrońcą, y Opiekunem będzie: na- 
wet y u ftarego grobu modlić fię do niego mogą, a zapewne odbiorą, o 
to profić go będą, które mieyfce raz na zawfze ufzczęśliwił zwłokami 
fwemi. Łagodną tedy mową namowił ich Bifkup , ażeby którego z pofpole 


ftwa nie miał fobie (przecznego, każdemu ofiarował podarunek. . Y tak do, 


Leodium przenioł TEODARDA Świętego, gdzie, y fam po śmierci {wos 
jey chciał nim leżeć: "Dam do dziśdnia jeft w wielkim pofzanowaniu. Za- 


bity jeft według powfzechnego zdania, w Roku Pańfkim Jześtfetnym pięća, 


dzieątym ofmym. Lubo Wionw Martyrologium Benedyktyń(kim kładzie 


go w Roku oka pięćdziefiątym piątym. . Sfepes zaś w Roku /ześć/e., 
i 


inym piećdziefiątym fodmym::: Z czego niech będzie Bogu chwała, Amen, 
4 it. Wan, PA Lippe. Suryu(z. Hugo Menard.. Molan, u Ufwarda į 

Sigebert Benedyktyn 

Buzelin; y inni 
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Zycie S. LAMBERTA Bifkupa Tra jekten'ikiego: 


W Mieście Trajekcie urodżony jeft LAMBERT" Swięty , z Oyca pra, 
z Matki Herisplindy. , W młodym wieku jefzcże oddali gó Rodzi: 


cy -Landoaldowi na ćwiczenie w cnotach, y Wnaukach „ któremu ods 


wdzięczając za práce koło Syna Ociec, darował Wieś 77 intókskovium zwa: 
ną. -W tey wiofce nie było wody, po którą daleko chodzić potrzeba bya 
ło. Landoald młodzieńca, jak niegdyś S. Ociec BENEDYKT P/łacyda, 
poprowadził z fobą, a nieco pomodliwfzy fię nafuchym, y piafzczyftym 
| | miey; 


emblacenjki s Pifarz życia Ś. TEODARDA. Trytemiujz, . 


| 
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mieyfcu żrżodłó wyprowadził, które do dziśdnia trwa.  Obaczyć tu, 
jak LAMBERT" z młodości .przyuczał fię cuda czynić! Snadź Landoald 
otrzebował wągli, |każe więc ich przynieść młodzieńcowi, a nie było 
ajerki., na którey by przyniofł, powiada Zandoaldowi: że niemanaczym 
przynieść. On niby « markotny będąc,/że fię tak długo bawi, rzecze: 
czegoż fięsociągafz?. już to trzeba było,uczynić: mafz fuknią, na któ- 
rey możefz przynieść; a to mowił, chcąc doznać, jeżeli by fię rofkazo- 
wi jego nie (przeciwił.« Młodzieniec fzybko pobiegnie dokomina, „bierze 
wągle żarżyfte, w połę (ukni kładzie, y przynośi. „Zadumiał fię na cud 
Laadoald, dziwującfię, że naymnieyfzey rzeczy niefpaliła fię fuknia, od 
którego czafu wielce miłował Młodzieńca. . Jako emaki S. po Sulpicyn- ` 
Jeun Eligiujzowi, tak'po Landoaldzie Teodardowi LAMBERT był odda 
ny naćwiczenie. . Ze przyjął Zakonną. fukienkę, świadkiem jeft Stefan 
Bilkup Zeodyt/ki „- który życie LAMBERTA.S.pifał. Czyli by zaśzo- 
ftat Mnichem w Klafztorze Stabuleń/kim, czyli gdzieindziey? nie mafz 
wiadomości. Jednak bardziey twierdzić możno, „że w Stabułecie „ ponie- 
waż będąc ztrącony z.Bilkupftwa Trajekteń/kiego , do Stabuletu. znowu fig 
wrocił. poł | 
Wezora fłyfzeliśmy, że po zabiciu, Teodarda Świętego, Stolica Bi- 
fkupftwa Traektew/kiego ofierocona była, na którą koniecznie, innego 
trzeba było obrać. Trajektenczykowie więcwfzyfcy zgadzali fię na LAM- 
BERTA, jako ziomka fwojego; w którey (prawie udali fie do Króla, a 
chociaż dla pokory zbraniał ię LAMBERT , przyjąć jednak muffał:na 
rofKaz, Królewiki. ` 
3 „Skoro na Bifkupią wfadzony był godność, moy. Boże! jak fię rżeíko 
krzątał około fprawowania dofkonałego Urzędu Pafterfkiego. Naypier- 
wfze było. ftaranie. nowemu Bilkupowi o Nabożeńfltwo, które żeby fwym 
{zło porządkiem, fam uftawicznie był przytomny w Kościele, czego przes 
ftrzegał mocno... Codzień Mfzą S. miewał, błagając Boga za fiebie, y 
za lud. = Sam z Ąmbony także kazania miewał do ludzi... Nic mu nie by- 


ło mil(zego, jak częfto chodzić do wiofek,'y.dzierżaw fwoich, a tam 


ZNA 


nauczać proftakow, w złościach zoftających gromić , dobrych zaśutwier-. 
dzać,y pobudzać do lepfzego życia, zgoła, wfzyftkim zbawienniera- 
dzić. Ażebyfię niezdał tylko mowić do nich, pieniędzmi, zbożem, 0: 
dzieniem ópatrywał ubogich. wrocanósk + ROLĄ 

Przy tych pracach fwoich, nadewfzyftko ftarał ię oto, aby życie pro- 
wadził bez nagany. - „Na fiebie był.przedziwnym katem, włofiennicy o- 
ftrey: na gołym ciele zawfze używał; na ziemi fpracowany fypiał, kiedy 
gofeń zmorzył. . A jak w fypianiu, tak y w jedzeniu, y napojubył fkąpy. 
Takie tedy życie oftre nigdzie fię nie mogło utaić; dla czego doniofło ię też. 
do Króla Klodoweu/za II.; przeto jak Dagobert Remakla Świętego, tak ten 
Klodoweu/z LAMBERTA używał do {praw więkfzych względem Króle- 
ftwa fwego, y na jego polegał radach.. „Jakoż potym y Alotaryu/z, y. 
Childeryk Synowie Klodoweu/za Króła, z tą (amą miłością, y pofzano-. 
waniem byli ku LAMBERTOWI, wfzelkich fpraw, choćby były nay- 
więkfzey wagj, zwierzająć fię jemu. ś 

Objąwfzy Pańftwo Teodoryk, y tenużywał LAMBERTA rady, ale 
na to.godził £broia., żeby nietylko ze Dworu Królewikiego, ale y z Sto- 
licy Bilkupftwa Trajektew/kiego zepchnąć LAMBERTA. Ah? jak wiele. 


| Bifkopów ten niecnota Ebroin ‘zgubił. 


Będąc wypędzony ze Dworu LAMBERT, profto pofzedł do Stabu- 
Gsz detu 
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ji - detu ma ofobne życie, Wierzyć trzeba, :że nigdy by był przedtym ztatńe 
tąd nie wyfzedł , takbówiem zamiłował fię w Zakonnym życiu. _ Zadńegó 
| dla fiebie niechciat mieć pobłażania, ale razem fię z drugiemi modlił, mils 
l czał, pościł, fpiewał, pracował, jak by był pofpolitym Mnichem.  Słu- 
chay, pobożny Czytelniku, y dziwny fię wielkiey pokorze LAMBER: 
| "TA.  Zwykł ten Swięty Bilkup mało co fypiać, *refztę nocy trawiąc na 
k modlitwach. Gdy jedney nocy, fpiąc z drugiemi w jedney Celli, bofa 
| porywa fię złożka, w tym trzewik jeden upadł mu Żręki, y łofkotuczy» 
nił. Słyfząc to Opat, a nie wiedząc, który by trzewikiem przerwał {en drus 
"sim, odezwie fię: Ktokolwiek jefteś, coś to uczynił, dokrzyża wynidźś 
(bowiem zwyczay był w Stadułeń/kim Kłafżtorze; gdy kto w czym za» 
winił,, tam goodfyłano na pokutę.) Ani farknął na to LAMBERT, lubo 
fię zdał być wymowionym dla godnościBifkupiey ; ale natychmiaft bofo, 
w famey tylko włofiennicy nia Póki pofzedł do krzyża. A to fię działa 
w .zimie, y, wten czas wielki śnieg fpadł, że Swięty Bilkup po kolana ftał 
bofo w śniegu; a do tego pułńocńy wiatry oftry, y zimny, tak dokus 
czat mu, że zębańii ERNE y ledwie nie umarzł na wielkim mrozie: 
Ulitował fig Bog nad niewinnym Bilkupem, bo kogut raniey zapiawfzy; 
obudził Stabulen/kich Braci na Jutrznią ; którą odprawiwfzy ; ubiegają fig 
do ciepła. W tym fpofirzeże Opat, że LAMBER'TA nie mafz w chorze; 
leka Gię tedy, żeby to nie jemu naznaczył pokutę pod krzyżem, pofyła 
fwoich zaraz uwolnić go od kary, y prawie ziemiałógu przyprowadzić. 
Natychmiaft na rofkaz Opata rufzył fię z mieyfca,cy z Bracią doCelli pos 
fzedł. Jak prędko wfzedł do fzrodka, tak zaraz na ziemię pada Opat 
przednim, y prośi odpufzczenia, a LAMBERT czymprędzey podnośi z 
kim Opata, raczey fwoją wyznaje winę, mowiąc: fprawiedliwie kaza* 


łeś mi pod krzyżem pokutować, bom zgrzefzył. "Pak był pofłufzny LAM- 
BERT podług Reguły, że y myślą (przeczać fię niechciał, Y tak przez 
lat Gedm przemiefzkał Bifkup w Klafzcorze Stabułwi/kim. - or 
Tym czafem Pipin zabiw(zy Ebroina, który wtedy panował : Frans 
cji, złote powrocity fig czafy Oycżyznie poufpokojeniu złego człowie: 
ka, y Bifkupow , których na wygnanie powypędzał Ebroin „znowu przys 
wrocił do fivoich Katedralnych Kościołów , między któremi naydowałfie 
też LAMBERT, zrżuciwfży z Stolicy” Trajekteńfkiey Faramunda beze 
chego człowieka, którego tyran uczynił Bifkupem. © Jakby z/Nieba fpu- 
fźczonego, powroćoiego LAMBERTA przyjęli Trajektewczykowie ; nur- 
mem zafzłomiu drógę całe Miafto z radością , ciefząc fię z fzczęśliwego 
przybycia. S. LAMBERT w proftą odziany fuknią wfzedł do Miafta ; kazali 
mü zrżucić podłe ódżieńia, ale niechciał, mowiąc: że dobrego Bilkupa 
znać pochotach, nie po fikniach. hss si: 
"Tego wieku Tawandrya jefzcze diabelfkim - Aużyła bałwanom, bo: 
wiem wtedy jefzcze nie cała Framcya, którabyła obfzerna, przyftąpiła 
dö Wiary Swiety sapera Uderzył na pogańow LAMBERT, krzyż! 
trżymająć w ręku ,, gromił bałwochwalcow. Ale'o jak wiele podjął pracy 
Swięty Bifkup! jak wiele razy w niebefpieczeńftwiebył -z życiem fwoim 
jak wiele razy żmawiali fig na niego, aby go zabić! Wfzyftko to żwys 
ciężył cierpliwością , ý pozyfkał Bogu poganów; dla czego fłafznie na- 
zwano go .Apoftołem , Taxandryifkim. , Opufzczam , co tu o Zandradzie: 
Swiętey wipómina „fepes: Benedyktyn w Roku /zćść/etnym dziewięćfetnym: 
ofmym, ktora była pod Miftrzoftwem. S: LAMBERTA, y tak odniego: 
wydolkonałona w Zakonności, iż pierwfzą była: Xięnią iii 7 
ar 


| 
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Klafztorze. Jakie zaś czyniła cuda, obaczyć wżyciu jey dnia £X. Lipca, 
Po tylu pracach świątobliwego Bifkupa, gotują mu. w Niebie prawie 
Męczeńfką koronę , na czym fię omylić nie można, bo lubo fzczerze mi> 


' łował Pipin LAMBERTA, ale jak byt wojenny człowiek; chcąc oder: 


wańy fwoy kray odyfkać, krwawe toczył woyny,y na nieprzyjaciela był 
ferca mężnego; tak też zniewolony zoftał nieporządną miłością Alpaidy, 
że odpędziwfzy od fiebie włafną żonę Piektrudę , onę fobie przywłafzczył 
"Tamta z Kolna wypędzona zoftała, ata moiemaną była Królową /ran: 
cujką. 'Ten grzech fzkaradny Pipina jawny był, ale żaden zBilkupow 
nie śmiał fię fprzeciwiać temu nierządowi, lub włzyfcy tey fiecnoty, cier- 
pieć niemogli.  Samfię LAMBERT odważył prawdę mowić Pipinowis 
y idzie doniego mowiąc: Xiążę nieżwyciężony, tyleś nieprzyjacioł wła: 
fna ręką pobił; tyleś Miaft dobyt; tyleśuśmierzył Narodow; a jedney 
terag Niewieście dałeśfić żwyciężyć. Oto teraz fzpetnie otobie mowią 
ludzie, że nałożnicę chowafz , Owftydzie wieczny! zaklinam ciebie na 
Boga, rządź mężnie, a wyrzuć od fiebie wfzetecznicę, wfzakżeś Pilektru= 
dzie przyfiągł? O'fzalona miłość! która ciebiey z Bogiem, y z Pańftwem 


Fraiicufkim ktoci. , Wierz mi .Pipinie, ile malz w Pańltwietwoim miefzkań- 


cow, tyle świadkow grzechu fwego, którzy cię potępiają. Przyznam 
fię, że fię twojcy mocy nikt nielęka; ale pamiętay co napifano jeft: Mo- 
carze wielkie mgki cierpieć bedag: Ale jak by tego nie yfzał Pipim, owfzem 
tę naganę LAMBERTA opowiedział Alpaidzie: "Ta obawiając fię, aby 


czego LAMBERT nie dokazał na Pipinie , namawia Brata (wego Dodota, 


aby go zabić. Dodo acz naBifkupa Swiętego nie chciał fiẹ porwać do o- 
ręża, alepodmowił naniego takich, którzy by gorożnemi (pofobami prze: 
śladowali, a ci byli Gaweź, y Ryold. zali w tak cięfzkich obrotach bę- 
dąc Bilkup, zamilkł? vowfzem jefzcze odwaźńiiey , y żwawiey wyrzucał 
da oczy Pipimówi niegodziwość. 0) AEI UINA 
Między Trajektem , y Leodium był Pałac Królew(ki, w polu fzeze: 


rym, y na wefółym mieyfeu. "Tam ile raży przyfzło im byćwtey ftro= 


nie, zawfze w tym Pałacu ftanęli Pipin z (woją naymileyfzą. « Dnia jedne. 
go przybyłteż tam Pipin, y LAMBERTA z Trajektu wezwał dofiebie, nie 


wiedzieć po có, czy żeby go pojednał z 4/paidą? podobno ;. bo fig: nato. 


zgadzaja Hiftórycy. ‘Tym ézafem fporządzają bankiet Pańlki, fiada do 


- ftóła Pipin z Stnatorami, y LAMBERT też tam jeft. Alpaida tuż Za- 


raz przy Pipinie fiedżi, ledwo nie'nałoniefię wfparła jego. Pierwfzeda- 
nie zebrano ze ftołu, biorą fię do Kielichow. Pipini każąc fobie nalać wi- 
na, bierze kielich w rękę, v prośi Bilkupa Swiętego; aby mu błogofławił, y 
ftało fię; toż famo czynią porządkiem” Senatorowie. /fpaida, chociaż 
ani Bikupa, ani jego błogofławieńftwo za nic ważyła, będąc: zawziętą 
na niego, jednak aby nie była mniey poważana nad Senatorow , y onawzię- 


ła kielich w rękę, ku'błogofławieńftwu LAMBERTA. Jakby kamie- 


niem dał w gębę Swiętemu Bifkupowi, tak mufię markotno ftało, żenie: 
poczciwa śmiała LAMBER'DA 6 błogofławieńitwo profić. Ani fłowa na 


to nieodpoówiedział nierządnicy , ale wraz wftał od ftołu, y wytzedł.. Jes. 


fzcze nie wyfzedł z Pałacu, alić w dobry fpofob prośi Pipin z Alpardą, 


aby fiępowrocił. Odpowie LAMBERT: a jakże ja mam żyć w pokoju z; 


tą | która jeftnieprzyjaciołką Bogu, zgubą Kiążęcia, y pogorłzeniemludu? 
poprzyfięgam na Boga mego, nigdy tego nie obiecuję, ynieticzynię, abym 


nierządnicy miał być przyjacielem. ' O jak ferdecznie ubolewam! kiedy: 
ciebie Pipinie widzę Xiążęciem cale dobrym;a w tymfię zanytzafz błos-: 
| Ggg 4. leş) 


p 
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cie; lękamfię, ah lekam! abyś niefzczęśliwie nie zginął  Towyrzekt 
fzy, nie pożegnał fię z gościami, y z Pałacu wydzedł. . Jakby tu ognia na- 
fypał na Alpatde, tak fię rozpaliła gniewem, y wraz czyniradę , jakby 
LAMBERTA zgładzić zeświata; wzywa więc Dodona na Palac; y: kas 
że mu fię zemścić jak nayprędzey krzywdy fwojey, którą odebrała przy: 
obecnych Senatorach od Bifkupa. Rad był temu Dodo, boy onmiałzawzię: 
tość na Świętego, względem odłączenia umyślnego Sioftry {wey od Pipi» 


na; a wziąwizy zfobą żołnierzy , pobiegłzniemidó Leodjum , zkąd Bilkup 


Święty w nocy fię wynioń. 

Wiedząc o śmierci LAMBERT"; wfzedł do Kaplicy Swiętych Komp 
y Damiana, załecając Bogu zgon życia fwoiego ; a: Baldrykowi -Młodzia- 
nowi kazał ftać na ftraży; ale obaczywfzy z daleka łolkot zbroynych żołnie- 
rzy, przeftrafzony wbiegł do Kaplicy opowiadając Bilkupowi onadchodzą= 


cym nieprzyjaciełu. Z Kaplicy dotbli(kiego domu fchronił fię Bilkup; y tams 
fię zamknął. Już blifko Kaplicy:byli. zaboycy, alić obaczą na powietrzu: 


Krzyż w jafności wielkiey, którey promienie okrywały: dach onego domu: 
Na ow znak wyłamują drzwi, '-dobywają fię gwałtem; a LAMBERT 
padł krzyżem na ziemię, czekając śmiertelnegocięcia. / „Jak prędkodrzwi 


otworzyli, wpadają, y który naypierwfzy wfzedł, ftrzałą tak dobrze, 
dogodził LAMBERTOWI wbok, że go trupem położył.: Y taką ode; 


brał zapłatę za ftrofowanie niecnot. -A żeby wiadomo było. Mężoboy-, 
com, dokąd wyftali LAMBERTA, znać im dało światło ka Niebu na, 
kíztałt drogi uczynione; którą zabity Męczennik pofzedł profto do Nie- 
ba.  Smutni Obywatele Ciało Swiętego wziąwfzy, wywiezli z Zeodiumdo. 
Trajektu , y tam go pochowali. « Gromadami ludzie wychodzili z Miafta,, 
y cifnęli fie do truny.„ aby: choć w nogę pocałowali Swiętego Bifkupa. Da 
jet dziwnieyfza, lubo wielki: bywał nacilk'u grobu: Swiętego Męczenni: 
ka obojey płci, jednak nierządnym grzefznikom nie pozwalął przyftępu, 
dofiebie, ale potajemnieodrzucał'onych- Hubert naftepca po LAMBER- 
CIE wyftawiwfzy naczęść Swiętegó Kościoł „œ Trajektu do Leodium, trzy- 
naftego roku po zabiciu przenioł Ciała jego; które bez,żafhey. (kazytel.. 
ności widzieć fię datos Avjak'po Zżodardzie. obiął Stolice Bifkupią., tak 
też ten Męczennik z Męczennikiem leży fpołem.. Miafto to. żejeft: teraź, 
wipaniałe, powinno przyznać tę łalkętemu MęczennikowiSwiętemu. po- 
nieważ jeft nayokazallzym między wfzyftkiemi Miaftami w.Że/gii, a to 
ztey przyczyny, że zmiłości: ku niemu bardzo wielu Bifkupow wnim 
zakładało Stolicę fwoję, Z czego teraz. Zzodjum ftynie. Nie dofyć była 
Hubertowi z Trojektu przenieść S. LAMBERTA, ale y Stolicę Bifkupią 


_przeniof do Leodium., co fię ftało cudownie. j 
Ale coż fię tym czafem ftało z Mężoboycami? co z Dodonem ?. co: z. 


źAlpaidą? czy im to bez kary ufzło, ciefząc fie zśmierci LAMBERTA 
Swiętego?: Oni w roku jednym wfzyfcy znifzczeli, bo ofzeławfzy, życia 
niefzczęśliwie dokonali. Ten, który ugodził w ferceftrzałą LAMBERTA, 


tą fama zginął śmiercią , bo:y en-pchnięty zoftałwłocznią. Dodo herfzt, 
zaboycow żywo gnił, bowiem «wnętrzności fię jemu przez uftalały; 4, 


takim fmrodem, jak pifzą , iż fię , daleko dał czuć: a kto chciał fię jemu 
przypatrzyć, to zdałeka ftać mufiał, zatkawfzy nos. Nakoniec, jak go. 
już robaki :roftoczyły ; rzeka: Mo/a wylawfzy z brzegow, zabrała go. 
Alpaida ; O'eudzie łaf(kawości Bofkiey ! przerażona śmiercią niefzczęśliwą 
Brata fwego4; ręce podnofiła ku Niebu „+opłakiwała niecnotę fwoję,. któ- 
rey pełna była; żebrała odpufźczenia od Boga; z Pałacu wyfzła, y w Kla- 
fżtorze fię zamkneła, który włafnym nakładem wyftawiła, Gdzie dłu- 

i 
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go pokutowała za zaftarzałć grzechy fwoje; martwiąc cięfzko ciało, -któ- 
te rofpufzczała na wfzelkie fwywole.' >x (46: 
Pifzą , że Pipin dowiedziawfzy fię ozabiciu LAMBERTA S. wpadł 
w chorobę, y w wielkim jęczćniu życia dokonał Roku CHRYSTUSOWEGO 
fedm/etnego: cziernafego , .a boday fzczęfliwie! bo Switberta Benedykty- 
na, jak twierdzi Baroniu/ż, upominającego, aby fię miał do zbawienia , 
odrzucił, y prawdziwych Synow fwoich z Plektrudy urodzonych przy 
oftatnim zgonie życia fwego żaparł fię,. a z A/paidy za włafnych ofądził, 
A jak Bycjola powiada u Baroniu/za w Roku 714 że Pipin czego nabył z 
not, y dobrych uczynkow przedtym, to wfzyltko utracił przez, wfze: 
teczeńłtwo. 
„Zabity jeft MęczennikS. Roku po narodzeniu CHRYsTrusowyM /żeść» 
Jfitnego dziewięćdzuefigtego ofinego , nie tylko w Belgii, ale y w Niemczech 
fławny. "Trzy Q Klafztory Benedyktyńlkie na, cześć S. LAMBERTA 
wyftawione: jeden w Seonie w Pańftwie Bawar/fkim, drugi w Aufiryi,y iw 
Syryi naywfpanialfzy, którego Klafztoru dawniey Opat zafzczycał fig 
godnością Xiązęcia Cefarjkiego.: Jakoż, mówi Ranbeck, pamiętam, gdy 
dawniey z ro(kazu Benedykta Opata, wielkiego Dobrodzieja mego tam- 
że przeglądałem Kancellaryą , widziałem przywiley Zygmunta Cefarza, 
w którym Rudolfowi tegoż Klafztoru Opatowi dał tytuł Xigzecia,  Zicze- 
go Bogu nieśmiertelnemu chwała na wieki wiekow, Amen. 
cJepes. Tomafa Weih: w Roku 698. Suryufz. Lippel. Hugo. Menard. Martyros 
logium Boroniufza, Molan u: Ujwarda,: Trytemiufz. Stefan Bifkup Leodyijki . który 
życie jego [pifat. Sigebert Gemblaceńfki Benedyktyn, Wion w Martyrol. Benedyktyń= 
Jkim. Karol Stengel Opat. y Mnich u S. Udalryka w Augfzpurgu. Bużelin. y inni, 


DNIA XIII WRZESNIA. | 
Zycie. S.: WENERYUSZA Opata. 


W Lunie fławnym Mieście: /7'ło/kim narodził fie WENERYUSZ Błoge- 

| lławiony; wyćwiczony w naukach, -unikając od światowych prożno« 
ści, na Wyfpę Palmaryą potajemnie ufzedł. , Ta wyfpa tawna naow czas 
była „na którey był. Klafztor Zakonu S. BENEDYKTA, bowiem Grze- 
gorz S. Papież Benedyktyn Kzym/kć, powagą (woją przykazał, aby wfzę: 
dzie uczyli fię nauk łacinfkich. - "Ten tedy WENERYUSZ na wyfpie ` 
Palmaryfkiey dzieło;zakonnego życia zaczął, które przędziwnie pędził, 
żyjąc tylko ziołkami lefnemi, a gdy lepiey chciał używać, to owoce jadł 
z drzew leśnych, pragnienie zaś ufpokajał wodą zimną. . Jeden czło- 
wiek wieyfki natchnięcy Duchem Bożym. chodził do WENERYUSZA. 


| dla porady zbawienney, a będąc już dobrze nauczony względem zbawie- 


| ow Czasy kiedy naywięk(że gorąca bywają, 


nia dufzy fwojey „na zawdzięczenie Miftrzowi fwemu, przyniofł mu w 
podarunku trzy korce jęczmienia. Przyjął WENERYUSZ, y zafiał go pod 
a już wfzyftkie zboża godzą 
fię do. żniwa. |<Za'Miefiąc jeden tak dobrze wzrofł ow jęczmień. zakwitł 
y doyrzał zipełnie że fię zdał żąćrazem z drugiemi jeczmionami, które 
pofiano na Wiofnę. -+Pó tym niczwyczaynymuczynku nie mogł fię zatąić 


| przed ludźmi ten.nowy;y przedziwny Oracz,, ale zewfząd zbiegał fię 
| do niego lud'do Pamaryi; między: infzemi niejaki: Mąż, imieniem Do- 
| mealfż, 'przybiwfzy do brzegu łodkę, „y zoftawiwlzy w nicy, chłopca 
l fpiącego z piefkiem ; rozumiejąc godzę A beśpieczeńftwie ich, fam z 


innemi 


ada "MIESIĄC 


innnemi ludźmi pofzedł do WENERYUSZA. "Ten Święty gdy podług 
fwego zwyczaju ma mowę do przychodniow o wieczności, o wzgórdzie 
świata , w tym chłopiec ow Domeali/za' na fzczekanie pielka obudziwfzy 
fię ze nu, przeląkł ię, y z łodki wypadł w wodę, a łodkę wiatry oder- 
wały od' brzegu, yina morze daleko zapędziły. Powraca z Palmaryź 
Domealifz, y zginieniem chłopca, y fzkodą łodki zafmucony, nie wie, 
co ma robić: płacze, jęczy, ale łzy nicnie pomogły.  Nakoniec przy- 
chodzi mu na myl WENERYUSZ , dla którego fię to niefzczęście ftało, 
więcia powrot idzie fpiefzno do Palmaryi ,y z płaczem ufkarża fię Swięte- 
mu, mówiąc: Oycze ,ratuy mnie nędznego „bowiem ztwojey przyczyny y 
chłopca, y łodkę ftraciłem; odpowie WENERYUSZ: Co? z mojey 
przyczyny utraciłeś chłopca, y łodkę? Na to on: Tak jet Oycze, bo 
gdym fuchał pilnie nauk twoich zbawiennych,. y zabawiłem fiędo końca, 
w tym czafie chłopiec wypadł z łodki w morze, y utonął, a łodź po- 
płynęła na morze.  Porufzyła WENERYUSZA dwojaka fzkoda Domea- 
lifza, y ferdecznie weftchnął; a padłfzy na modlitwę, y nieco fię pomo- 
dliwfzy, każe Domealifzowi być dobrey nadziei, y iść na brzeg.  Po- 
isa alić znayduje łodkę u brzegu ftojącą, „a chłopię ono w piafku 
obie igra. i $ 

Nie mnieyfze rzeczy uczynił WENERYUSZ ufwoich Zaneńczykow: 
bowiem okrutny fmok niedaleko brzegu morfkiego , które jeft pod Miaftem 
Luną, gdzie okręty przybijają, miefzkał w jamie. Ten, ile razy prze- 
woźnicy, y ci, których wożono, wyfiadali na brzeg z okrętow , wypa- 
dał z jafkini, ogniem z pyfka buchając,, pożerał ich,. czego rzecz ocze- 
wifta była, bo wfzędzie rozrzucone kości, y głowy ludzkie widzieć fię 
dały. Częfto fię naradzali Luneń/cy Obywatele, jakimby ipofobem za- 
bieżeć temu niefzczęściu,ale nikt fie na tę beftyą nie śmiał odważyć, choć 
by naywięcey było; zbroynychiudzi.  Narefzcie , kiedy już żadney nie 
było nadziei w ludziach, profi Magiftrat cały Bifkupa, aby WENERY- 
USŻA ziomka Zunen/kiego_ujednał , kiedy nikt nie potrafi zabieżeć tema 
złemu, żeby on w łafce Bofkiey zoftający , y już cudami zalecony, do- 
łożył ftarania fwego w tym niefzczęściu. Pofzedł Bilkup do Pabnaryt , 
długo nalegał proźbami na Męża Świętego, y profit, pokąd pokory je- 
go nie przekonał. "Ten Święty po trzydniowych poftach; y nabożeń: 
ftwie, z Bifkupem y Z wielkim gminem ludu pofzedł do jafkini fmoka, 
gdzie znowu fię modląc, głofem wielkim wyzywa fmoka, y rofkazuje 
mu, aby wyfzedł z jamy fwojey, y utopił fie w morzu. To wymowi- 
wfzy, przeżegnał Krzyżem Świętym jafkinią , alić wraz wielkim pędem z 
fkały wyfkoczy (mok, y wpada w morże ,.y tonie. "Ten cud zaraz fię 


fozgłofił po okolicy całey, y gromadzić fię lud zaczynał na pofzanowa+ l 


nie tego Swietego Cudotworcy. Nie mogł tey niefpokoyności ścierpieć 
WENERYUSZ, anie lubiąc zgiełku ludzkiego, wyfzedł ztamtąd,y po: 
tajemnie ufzedł na wyfpę Cyrneńjką, gdzie przez czterdzieści dni mię: 
dzy zwierżami dzikiemi przemiefzkał; nie mając cojeść, ponieważ płon- 
na tam ziemia była. Profi więc Pana Boga 0 ratunek, alić kruk na pó: 
wietrzu kracząć, ma w fponach fwoich wołowe mięfo.„ychleb, cowfzyft+ 
ko fkłada przed WENERYUSZEM, y odlatuje. ' Y 'taką żywnością przez 


całe czterdzieści dni kruk ow opatrywał Męża Bożego. 


Jednego czafu chodząc Swięty nad brzegiem morfkim , natrafia na 


trupa zabitego człowieka , który zabity y utopiony potym wypłynął na - 


brzeg. *'"Trofzcząc fię o dufżę zabitego, aby fnadź w grzechu śmiertel- 
nym 


wa „wra SG” SUR: EW W 
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nym nie zginął „a w piekle mąk nie cierpiał, klęka na ziemię, profi Pa: 
na Boga, aby raczył wfkrzefić tego człowieka: ażtrząść fię zaczął trup, 
y wraz ożył. Nie chciał. już Bóg dobrotliwy, aby między zwierzętami 


dzikiemi dłażey miefzkał WENERYUSZ na płonney wyfpie, przeto u* 


pomina go przez Anioła, aby fię wrocił do Pałmaryś. Stał fię pofłufznym 
rofkazowi Bofkiemu, wfiadł w łodź: a gdy mocnó wiofłami robią prze- 
woźnicy , profto przypłynęli do Sardynii. :Nalega prozbami WEŃERY. 
USZ , żeby go do Pałmaryi zawieziono, dokąd wola Boża jeft; niechcą 
przewoźnicy , mówiąc z pogardą: Co? to my tą z jednym Mnichem co- 
fać fię będziemy, a nam potrzeba do Sardynii płynąć? ufpokoy fię Mni- 
chu, nadaremno z tobą nie będziemy pracować, a prozbą fwoją nam też - 
nie zapłaci(z. / Milezał WENERYUSZ; aż-w tym zacznie fię burzyć 
morze, nawałności powftawać, defzcze lać, pokąd przelęknieni prze. 
woźnicy na karę Bofką nie przyrzekli WENERYUSZOWI, że go zawio- 
zą do Palmaryi. "Tym czafem gdy fię burzy morze, żeglarze, jako to 
jet zuchwały lud, igrają (obie w kamyczki, y rzucają je jako piłką : mię: 
dzy tei był jeden rozwiąźleyfzy, który nieoftrożnie poczynał fobie z 
rzucaniem kamieni, trafił fobie w fkronie, y bez dufzy upadł: inniprzeż 
lękifzy fię towarzyfze z śmierci owego, podrętwieli od ftrachu, y pora- 
dzić fobie w niefzczęściu ,. żadnego niewidzą fpofobu. Gdy pomiefzani 
w tych myflach zoftają, jeden z nich dowcipnieyfzy, y Boga fię bejący, 
rzecze do towarzyfzow fwoich; Bóg pokarał towarzyfza nafzego z przy- 


 €zynytego „którego mamy wozić: lecz podźmy do niego, prośmy go „bo: 


wiem za niego uymowało fię niebo, jakoście widzieli, niech fię zlitajenad 
zmarłym towarzyfzem nafzym.  Pofzlitedy razem wfzyfcy, profili Star- 
ca, aby mu modlitwami fwemi wyjednał u Boga życie, które z niefzczę. 
ścia.niefpodzianie utracił. - Nie wymawiał fię onym WENERYUSZ, po- 
nieważ z talki ich wkrotce miał być zawieziony do Palmaryi,  Więcpą- 
da na modlitwę, a nieco fie pomodliwizy, wftaje, y nogą trąca umarłe- 
go, każąc mu wftać. Jakby ze fnu obudzony ociera oczy, 


nanogi po- 
wftaje, y do życia przychodzi. Przybywfzy do Palmaryt, w tey a 
Celce ofiadł, co y przedtym, ale wkrotce dokonał życia. Z, Ciała jego 


po śmierci, przy przedziwney woni, Olejek ciekł, który był. doświad- 
czónym lekarftwem na wfzelkie choroby. Bilkup Lunen/ki na grobie ziom- 
ka {wego poftawił Kościoł: którego potym Bilkup Klegień/ki, zachowu. 
jąc go w całości od zajadłych pogan, którży wokoło puftofzyli kray mie- 
czem, y ogniem, oto napomniony od Swiętego; za fprawą Ludwika 
Cefarza Karola Wielkiego Syna, do Miata wnioft, y, w Klafztornym gro: 
bie Benedyktyńfkim u S. Pro/pera złożył: gdzie policzony między Świę- 
tych Patronow Rhegienfkich, do tych czas cudami fłynie. Zył około Ro- 
ku Pańfkiego Sześć/etnego ; umarł dnia XIII Miefiąca. Września. Bogu 
na więkfzą chwałę, Amen. j 

Piotr w Katalogu SS. w Xiędze 8. w Rożda. 65. Filip Ferrar, -Officium  Koę 
ścielne Rhegień/kie.: Buzelin. i 


DNIA XIV WRZEŚNIA. a 
Zycie S. AMATA Opata; y Puftelnika, 
ea narodził fię AMAT Swięty, z Rodzicow póbdżnych 
8 


(|. z Qyca Teodora zacnego Rzymianina, który wprzodtego Syna Pani 
ARR Bogn 


sz4 MIESIĄC 


Bogu na fłużbę poświęcił, niżeli mu fię urodził. Do lat ftarfzych przy- 
fzedłzy, oddał go Rodzic ,.do Klafztoru: Agauneń/kiego Zakonu S. BE- 
NEDYKTA , bowiem w .młodziuchnym jefzcze wieku przy naukach 
fzkolnych umiejąc należycie kochać Pana Boga z. całego ferca; z całych 
fit, y z całey dufzy fwojey ,: już oniczym nie myflał, tylko o ftanie za- 
konnym, jakoż miefzkając między Bracią „Agaunen'/Atemż przez lat trzy- 
dzieści, dofkonale wyrażał na fobie chwalebńe obyczaje, y pobożność, 
Dla czego będąc już dofkonałym Zakonnikiem, udał fię'na puftynią po: 
kryjomo, za natchnieniem Ducha Bożego. "Drzy:dni go fzukali Bracia, 
a znalazłf(zy, namawiali, aby fię powrocił do Klafztoru, którym odpo- 
wiedział: Pozwolcie mi naymilfi Bracia w tey jafkini opłakiwać grzechy 
moje, 'któremi ciężko Pana' Boga obrażałem: niech: pokutuję tu za winy 
moje, któremi obciążony jetem. -Dali więc pokoy AMA'TOWI, a dla 


 lepfzey wygody, rolkazał. Opat dla nowego Puftelnika zbudować Cellę. 


Sprowadzają drzewo, delki; mierzy Cieśla mieyfce; ale gdy przyfzło 
do wiązania drzewa, obaczy Ciela, że na połtorey ftopy krotfze jeft nie 
tak jak mierzył. Zalit ię przed AMATEM ma niedbalftwo y nieumieję: 
tność fwoją, oraz fiebie (karży, że fzkodę uczynił. : Izali fię zamarlzczył 
na to AMAT? albo fię gniewał?* bynaymniey, ale znowu mierzyć każe 
balki, y inne drzewa ,a mieć nadzieję w Bogu. Uczynił tak Ciefla, mie- 
rzył powtornie: y, o cudzie!tak' drzewo każde przypadło nafwoje miey: 
fce, y tyle wyftarczało, jak potrzeba według placu wyciągała, że fię fam 
dziwował; zkąd przyrofło drzewa na pułtorey ftopy. 

Pokarm jego był po trzech dniach chleb jęczmienny, który mu przy- 
noft poftanowionych dni Bertyn Brat z Agauneńfkiego Klalztoru; -ten je- 
dńego 'dnia przynioft mu z naczyniem wody, y chleba, y podle drzwi 


'celki jego poftawił; Mąż Swięty w tym czafie zabawiał fe bogomyflno; 


ścią, y ftyfzy przykro kraczącego kruka, a gdy fię dziwuje głofowi nie 
porządnemu , fpoyrzy. przez fzparę drzwi, aż widzi kruka fiedzącego 
na progu celki, a wywrociwfzy z wodą dzbanek , chleb w+pyfku trzy- 
mając, dokądinąd go nazad ponio.: Poznat AMA'T Swięty, żetokruk 
był piekielny, który fzkodę Zrobił, y rżecze: kruku,który mi.przyczy; 
niafz potu; dla mnie dobryjefteś. ' Opowiedź fwoim towarzy {zom w pie- 
kle, że AMAT łaknie. Tym czafem markotno fię ftało AMA" POWI, 
że dla jego przyczyny tyle razy fię trudzą Agannen'/cy Bracia, więc profi 
przez Bertyna Opata, aby iuż dał pokoy Braci, a więcey fię nie trudzili 
do niego, ale żeby kazał onym razem z fobą profić Pana Boga, żeby y 
jemu upragnionemu , y napotymdlainnych opatrzył wodę. Zefzli fię tedy 
Bracia A ganneń/cy, y razem fię modlili, a AMA'T Swięty, jakby byłupe- 
wniony o ftrumieniu, kijem uderza w Ikale, ý wraz wytryfło zrzodło, 
które do dziś dnia płynie. ^ i 

Zywność fobie fam opatrywał, y fam był dla fiebie młynarzem, ; y 


' piekarzem: albowiem: blifko jafkini fwojey „wyciął trochę chroftow, y 


plac uprzątnął, na którym zafiewał jęczmień, a ten mu doftarczał na 
chleb na całe życie, już fię nie oglądając na innych. ‘Zrobił też fobie 
młynek, jak zowiemy Zarna, w których fobie mełjęczmień na potrzebę, 
który zafiewał, y zbierał z wyrobionego kawałka gruntu, ftrzegąc fig 
prożnowania , y chleb fobie fam piekł. 4 | 

Strafzydło plekielne częfto nie dawało pokoju AMATOWI, około 
celki fzeleft robiło; wyło, wiątry wzbudzało', kołatało do celi, y.chcia- 
ło: zburzyć mu miefzkanie, 'y zrzucić na doł przepaściftcy pay. 
i nadź 
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Snadź robił w ogrodku fwoim AMAT, a nieprzyjaciel dufzny na jego 
profto celkę rzucił frogi kamień czworograniafty: ftyfzy tolkot Mąż 
Święty, y widzi, że leci kamień, Ledwie trzy łokcie był od miefzka- 
nia, klęknął na kolana, y profił Pana Boga, aby raczył obronić go od 
niefzczęścia, alić w tym kamień zatrzymał fię na powietrzu blifko góry, 
jakby go kto wfparł drągami. Powiadają, że y podziś dzień fprawuje 
ftrach patrzącym, jakby lecieć miał ku ziemi. Podczas tego uczynku. 
Eufiacm Opat Luxowiem/ki jadąc do M/toch, zboczył do Klafztoru „/gau-, 
new/kiego , gdzie przyinnych rozmowach dowiaduje fię o życiu AMA- 
"TAS. profi tedy, aby (ię mogł z nim widzieć , ponieważ blilko Klafz-. 
toru był na pufzczy... Przychodzi, y rzecze do niego Ku/łachi: O jakeś 
jet fzczęśllwy AMACIE, gdy tylko jedną zabawiafz fię bogomyflnością; 
ale byłbyś fzczęlliwfzym, według mego zdania, gdybyś tych cnót, y 
pobożności, które mafz udzielone. od Boga, drugich też uczył; fam tyf- 
ko na ofobności miefzkafz, y dla fiebie famego tylko pracujefz, ale w. 
pięćnafob., wierz mi, zylKałbyś więcey, gdybyś tych darow Bożych u- 
dzielił drugim. „ Wiefz, że w Zuxowiew/kim Klafztorze bardzo wiele. 
pomnaża fięofob , ale im pobudki trzeba. Ojak fobie życzę, abyś przy- 
kładem był tym, którzy fłabieją; a którzy fą dobremi, żeby fię na two- 
je cnoty zapatrując, gruatowali lepiey. "Tak S. Ociec BENEDYKT Pa. 
tryarcha y Wodz nafz , zoftawił pufzczą , aby radził wielom zbawiennie: 
idź za mną Synu, a zbawiennieyfza rzecz będzie, Ufuchał go AMAT, 
y pofzedł z nim do Luxovium. Przedżiwnie tam przykładem fwoim na- 
prawił Mężow w karności Zakonney, a kiedy mu fię fzczęfliwie powio- 

 dło według woli Euffachiego, miefzkając tam kilka lat; wyfzedłztamtad, 
y na górze Komaryku ofiadł, gdzie z (zczodrobliwości fąfiadow dobro- 
czynnych pobudowałKlafztory,tak męfkie, jako y Panieńfkie, w których 

, by dniem 'y nocą Boga chwalili , y fpiewali w Chorze : między któremi 
AMAT S. dodając im ochoty do fłużby Bolkiey,. y pofpolite, y puftel- 
nicze prowadził życie. , Zamknął fię w jafkini na górach, a kiedy czas 
był do ftołu, dzwonkiem maleńkim dzwoniono „na niego, jak niegdyś 


© Roman na S.Oyca BENEDYKTA, gdy mu fpufzczał w kofżyku pokarm. 


Raz w tydzień miewał mowę zbawienną ‘do |Mnichow, y Mnifżek, za- 
chęcając ich do cnot; fiabfzych pobudzał, a upadających na umyfle, y 
fmutnych ciefzył. 

*. o Jak o dniu oftatnim życia fwojego wiedział, : tak fię; rokiem całym 
przed śmiercią przyprawował do niego, zadając fobić nowe coraz umar- 
twienia ciała, „Położył fobie na ziemi rogożą, włofiennicą, y popiołem 
przyprawną', na tey leżąc, jakby z namowy wfparły go boleści, co fo- 
bie miał za, navwiękfze wygody ; a zaś,opłakiwać fwoje, y innych winy, 
nayofobliwfza uciecha jego była. ‘Ta choroba tak go zmeczyła, że fie 
na nim y.lkora popękała, iż kości widać było, W tych bóleściach zo: 
ftając, żadnego nie pokazywał po fobie znaku zafmucenia, ale wefoło 
śpiewał Skłąd Apofloljki aż do dokonania życia. Umarł około Roku Pań: 
fkiego /ześcfetnego fiedmnafiego , dnia wforego Miefiąca Września. . Nad- 
grobek; fam, (obie za życia napilat, w którym fig pokażuje ofobliwfza po: 
kora , „y/pokuta... ;Ż, czego niech będzie Bogu chwała przez niefkończo. 
ne wieki, »Amen.. pa | ARJ A DWIE: 
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Zycie S. AICHARDA Opata. 


ASA Błogofławiony z OQyca An/garego, z Matki Ermeny naro: 
dzony w Piktawie, lubo .y dla zacnego urodzenia , y dla obfitych do- 
ftatkow mogł fię dać nakłonić na rozwiązłe życie, jednak od dziecinaych 
lat, owfzem od wyjścia na świat z Macierzyńíkiego żywota , będąc od 
Matki.w niefzczęściu ofiarowany na fłużbę Bogu , pokazywał zawfze po 
fobie ftareczność, fkromność, y pobożność z cnotami innemi złączoną. 
Ociec będąc bogaczem, y fławnym żołnierzem , częfto do tegoż fame= 
go ftanu, y fpofobu życia namawiał Syna, ale wfpomnieć fobie nie dał o 
takim życiu, chcąc raczey wprzod umrzeć, niżeli niewinność fwoję u- 
tracić w żołdzie wojennym, więc oddany jelt do fzkoły na nauki, aby 
fię przyzwyczajał do piorka, ponieważ (pofobić fię nie chciał do orężaz 
W onych ftronach uczył Szkoły Mąż jeden wielce pobożny , do którego 
fię garneli Młodzianie Szlachetnego rodu, na wypolerowanie fiebie w na- 
ukach, y chwalebnych obyczajach. Pod tym też był y AICHARD;któ: 
ry tak byłbyftrego dowcipu, y ochotny do nauk,-że mu równego nie by- 
ło w fżkole, wfzyftkich towarzyfzow przefzedł w rozumie. Nieco bę: 
dac ftarf(zym w lata, idzie do Oycą, profi go, y zaklina, aby część je- 
dnę z bogaćtw fwoich ofiarował Bógu. "Ta prożba Syna pobudziła Oyca 
Anjgarego do tez, kiedy w tak młodziuchnym wieka nad lata wydawała 
fię w nim mądrość, y przyrzekł chętnie na proźbę jego: a czego żądał 
AICHARD, Bogarodzicy Pannie wfpaniały 'wyftawił Kościoł, przy któ: 
rym zbudował Klafztor Benedyktyńlki, żeby dniem y nocą chwalili Bo: 
ga, y MARYA Pannę. , "Io fprawiwfzy na Oycu, fam zoftał Benedy* 
ktynem w Klafztotze Anfionew/kim,. mając lat dwanaście ; ~ tam fię w mto- 
dym wieku przyuczał do prac Zakonńych. "Ten uczynek AICHARDA 
niemało potrwożył Rodzicow,- znając jego fłabe fiły do wytrzymania 
oftrego życia, y niefpofobność do ciężkich robót, y to ich bardzo bolało. 
Ale że każdy {woje fiły miarkuje, y waży, przeto inaczey o fobie rozu- 
miał AICHARD, lubo był latami młody, ale fercem mężny. Bowiem 
nikt nie był prędfzy do pofłufzeńltwa, pilnieyfzy do czucia nocnego, ści 
fleyfzy w zachowaniu poftow, do nabożeńftwa ochotnieyfzy,' w rozmy* 
flaniu uwaźnieyfzy, jak AICHARD, że fię dziwowali wfzyfcy, iż on w 
tak młodym wieku przewyżfza cnotami Starców. “Dla czego, żeby fię 
jefzcze w młodziuchnych latach przyzwyczajał dó cudow; kulawym, 
głuchym, niemym, trędowatym,  opętanym u Boga jednał zdrowie. 
Ażeby fię na czynienie cudow odwążał, z woli Bożey Aniołowie pokazy- 
wali fię chorym, Każąć im iść do ATCHARDA fo uleczenie. * Rozgłofi- 
ły.fię te cuda wfzędy, dla czego Młodzianie, dzieweczki, mężówie, 
niewiafty pieśni śpiewali pó domach na pochwałę AICHARDA, czego on 
frodze nie lubił. A chcąc fpiewakow onych ufpokoić, fami fzatani cu- 
downie opętanych odftąpiwfzy ,. ogłalzali cnoty AICHARDA. "Obaczyć 
tu cud. Skoro z Anfiona wyfzedł AICHARD, tak zartaż niepłódnośćroł, 
zagorzenie drzew, drożyńa żywności, zaraza powietrza, tltawiezne 
defzcze, które ciężko trapiły kray.ow, obrociły fię w żyżńość, W uro- 
dzay drzew, obfitość żywności, zdrowe powietrze, y-umiarkowanie de- 
fzczow ftało fię, co przedziwnie miefzkańcow onych ufzczęfliwiło. 
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~ Więceyjlat jefzcze ńie miał AICHARD, kiedy go Opatwyfłał z 
Klafztoru w fprawie jedney. = Będąc w podroży zatrzymał fię nieco na 
mieyfcu, gdyż godzina byłą odprawienia Pacierzy Kapłańfkich, podług 
Reguły, gdzie poftanawia czas fłużby Bożey ; więc klęka, y modli fię; 
w tym fłyfzy głos z Nieba wyraźny:  Poydą Święci z czożytw. cnotę 
Dziwna rzecz! jak od tego czatu AICHARD nabrał ochoty do dobrego: 
przyczyniał fobie póftow, nocy bezfenne trawił, fiekł' ciało fwoje, na 
ziemi na włofiennicy fypiał , opłakiwał grzechy , fku Niebu zawfze ma: 
jąc podniefione oczy. ! | 
W tym czafie Klafztor, który Ociec /u/gary w okolicy Kwincyań 
Jkiey za uprofzeniem Syna zbudował, już był napełniony ofobami, -y w 
nim doflkonała kwitneła Zakonna karność, ale jefżcze nie mieli Opata, 
Nalega Au/gary na Anfioneń/kich Braci, aby mieli wzgląd na AICHAR- 
DA, z którego przyczyny! ten jeft zbudowany Klafztor, aby go obrali 
Opatem , bowiem dziwnie miłował go Oćiec dla cnot chwalebnych. 
Z wielką ochotą. An/yonen/cy zaleconego' tyle zafłtugami AICHARDA o- 
brali Opatem Kmwincyanen'/ktm. _ Przypatrzyć fię było, z jakim przemy: 
ftem tam zafzczepiał Zakonność, jak niepożyteczne y zaftarżałe w nało: 
gach złych wypleniał, abych pokrzepiał, zgoła: poftepował fobie do- 
fkonale we wfzyftkim, jak dobremu przynależy Opatowi. . ‘Tym czafem 
Ebroin Marfzałek Dworu Króla Francu/kiego zaczął nienawidzieć Filiber: 
ta Opata Klafztoru Gemmetyckiego, urywa majętności Klafztorowi, nao- 
Gale nie nie był winien Filibert, 
tylkó z famey nienawiści zawziął fię naniego. Więc żeby dla jego przy- 
czyny Klafztor Gemmetycki nie ponoGił fzkody, uftąpił Opactwa. «Ażeby 
Gemmetyccy Mnifi bez Opatabędący, nie rozwiozli fię na złe, zachodzące 
tedy temu niebefpieczenftwu Filibert, udaje fiędo /n/oalda Bifkupa Pi. 
kiawjkiego,. pod którego zwierzchnością był ten Klafztor, y profi, żeby 
na,jego mieyfce poftanowił AICHARDA, ponieważ temu złemu konie: 
cznie zabiegać potrzeba; a inaczey nie możńó, tylko żeby Filibert: po- 
fzedł na wygnanie , a AICHARD ofiadł mieyfce jego. Rzecz trudna 
widziała ię An/oaldowi, z Klafztoru Kwińcyan/kiego wyprowadzić AL 
CHARDA , bowiem by fię to nikomu nie zdało: więc udaje fię doimo- 
dlitw, profi Pana Boga, aby fwoją wolą pokazał w tym, co y wfzyftkim 
zalecił. Rada ta podobała fię innym, modlą fię gorąco: alić cudownie 
Anfoaldowi , y Filibertowi Kufć fię każą , y namawiać AICHARDA, a. 
AICHARD tym czafem był upomniony od Anioła we śnie, że czego z 
niego rano wymagać. będzie /n/oald, y Filibert, aby fię nie wymawiał. 
A. upewniając go lepiey o:tym, żeby wfzelką ódrzucił powątpliwość, 
zdało mu fię we śnie, jakoby od An/oalda wziął Paftorał Opacki, a ód 
Filiberta Regułę.S. BENEDYKTA.  Pobudzeni głofem Niebiefkim An- 
Joald y Filibert, przyfzli.rano do AICHARDA; y wolą Bożą opowiada 
ją, każąc, aby fię nie fprzeciwiał Bogu," Więc do Klafztoru: Gemmety: 
ckiego, lubo fię wielce. wymawiał fwoją niefpofobnością , zaprowadzają 
nowego Opata AICHARDA: > Jakby Słońce jakie- zajaśniał w Klafzta- 
rze: wyfufzał zgniliznę, zagrzewał oziębłych, całe Zgromadzenie przy» 
kładem (woim tak naprawiał; że wfzyfcy we wlzyftkim'ochotnie naflada. 
wali AICHARDA. Wielką liczbę ofob zebrał do Klafztoru Gemmetyckie- 
go, bowiem, według świadectwa poważnych Autorow, liczyło fię.ich 
wtym famym . Klafztorze dziewigć/eć , których Swięty bez żadney:tru- 
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fkie, któremi częftó napaftował czart Zgromadzenie; modlitwami ufpo- 
koił, yo tym.pierwey wiedział Swięty Opat, co nieprzyjaciel dufzny 
miał złego wyrządzić Braci. * r r 
Dnia jednego, gdy Bracia w, Chorze odprawiali Wong z Pacierzy Ka- 
> „ nie pofzedł z niemi AICHARD, chcąc po południu golić fo- 
ie głowę. © Kiedy go golą , widzi w ludzkiey poftaci diabła, pilnie zbie- 


Śr 


, rającego po ziemi'włofy, z.główy zrzucane, y w ręku porządnie ukła- 
„; da; jakby mu fię ma co zdały. .. „Obrufzy fie na diabła AICHARD, y 
“rzecze: Słylzyfz ty poczwaro piekielna, co mafz' za fprawę do włofow 

_ moichŹ który y fiebie , -y- głowę moją. poświęciłem Bogu. Odpowie fza- 


taw: ani nd włos ten nie jeft Mnichem prawdziwym, który zaniedbywą 


fłażby Bożey w:Chorze dla wymufkania fiebie.  Przeraziło to frodze- 


AICHARDA , a wftawfzy. z ftołka z głową na pół ogoloną bieży do Bra- 
ci, yprzednieri klęcząc , . winę wyznaje niedbalftwa fwojego , aby cie- 
fzącego fię biefa:za tak małą opiefzałość zefromocił... Alić oto cud! od- 


chódząc , drugą połowę-głowy każąc fobie golić, wfzyftkie włófy, któ- | 


re był diabeł pozbierał, tak ułożone nayduje na głowie całey fwojey Al- 
CHARD, jakby jefzcze nie golono go. 

Snadź fię trofzcząc o fwoich Braci, , już będąc, podefzły w leciech, 
y.fpracowany , fiedząc w Celli, zacznie wzdychać , mówiąc: 0 Boże ła- 
fkawy ! jakiegoż rachunku odemnie ze wfzyftkiego wyciągać będziefz ? 
a coż tobie odpowiem za fprawowanie niedbałe Dufz powierzonych mi? 
O Boże dobrotliwy ! który: nigdy nie gardzifz proźbami fług fwoich, 
wfpomoż ftaregó AICHARDA,, tyle fprawami obciążonego. . Y w tym 
zafnął: a ocknąwfzy fię,; widzi Anioła podle fiebie trzymającego rozgę, 
dziwując fię przytomności „jego rzecze; Miły gościu, na coż to tę roz- 
ge trzymafz. w ręku? czy mniechcefz nia ubić? wyznaję, żem zafłużył 
na karę za moje niedbalftwo, y . nieuczynienie zadofyć urzędowimemu, 
biy, mafz mnie ochotnego. „, Odpowie Anioł: Nie, nie, AICHARDZIE; 
porzuć bojaźń , a żle fobie nie wnoś, owfzem. wefelfze tobie opowiadam 
rzeczy, profiłeś Pana Boga, aby tobie ulżył w pracach, y wyfłuchałcie: 
bie . Podź, a obacz, których bowiem tą rozgą naźnaczę leżących na 
łożkach, upomni onych, aby fię gotowali na śmierć , bo wkrotce, poms 
rze ich czżeryfa pięćdziefiąt. Ledwo zajaśniała jutrzeńka, „w czym był 
upewńiony AICHARD od Anioła w nocy, Zgromadzeniu opowiada (we- 
mu; y ro(kazuje wfzyftkim gotować fię na śmierć.: . Widzieć było na on 
czas ,jaksfię gromadzili, jak opłakiwali grzechy fwoje , jak martwili cia: 
ła, fpowiedzi czynili, pościli, trzy dni nicniejedząc. A gdy czwarty 
dzień przyfzedł, którego fię przenofić mieli na drugi świat, zwołał wfzyft: 
kich dó Kościoła AICHARD, pofilit ich Ciałem Pańfkim, y godziny ofra: 
tniey kazał im czekać. Taka fie: w wfzyftkich dała widzieć pobożność, 
że fię z twarzy ich dziwna wydawała jafność, .  Zaczeli tedy umierać od 
godziny trzeciey, y jakby zafypiali, Bogu oddawali Ducha, y o. godzi- 
nie dziewiątey wieczorney wfzyfcy, którzy byli nacechowani od Anioła, 
przy obecności AICHARDA dokonali życia. , Którzy byli pozoftali w ży- 
ciu, onych z płaczem pochowali. _ Tych pobudzając AICHARD miłą 
mową do rowney nadgrody, fam położywfzy (ię na łóżku włofiennicą ufa: 


‘nym, Bogu Ducha oddał, dnia. XY. . Września, Roku. po Narodzeniu 


CHRYsTusa /ześć/etnego dziewięćdziefątego piątego. „, Święte jego KOŚCI 
teraz blilko ///alencynny w pofzanowaniu fą.. Bogu na chwałę, Amen.’ 
-Fulbert „który jego życie zebrał, yz niego Suryufa. Hareu[z, Antan: al Hena 
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Zycie S$. EDYTY Mnilzki.. 


To Roża rodzi fię zciethia, tak EDY'TA Swięta wynikła zcierniftego 
łoża Króla Edgara, ten bowiemgwałt uczynił iey Matce KR» 
y porodziła EDYTĘ: Acz potym chciał ją wziąć zażonę, ale /74/ry 


da wolała w Klafztorze /7/intonień/kim pokutować zauczynioną fobie, {ros 


morg, niżeli fwywolnego Króla £dgara być Małżenką.., Dan/ań niedłu: 
go potym był powodem Ksółowi, że za popełniony: grzech frodże. pó> 
kutował: bo gdy jednego czafu Edgar chciał za rękę ścilnąć Dunfiana, 
umknął mu ręki fwojey; mieniąć: być niegodnym jego; aby fię dotknął 
ręki Bifkupiey ten, który zgwałcił W ilfrydes więć upadifzy na ziemię 
przed Bifkupem; na fiedm fat przyrzekł pokutę, przez.którą tego doftą: 
pił, że, według Zarpsfeldego, | ledwie Króla rownego widziała Edgóremie 


4uglia. Do takiego więc zbawiennego końcaprzyfzedł £dgar zalprawą - 


Dunfłana. „Matka Wilfryda zofkałafię w Klafztorze , a EDYTA niewin: 
ną była odlac dziecinnych. *. Ta ledwo co wyfzła zkolebki, wzięła ją Ź 
fobą Wilfryda do Wintonien/kiego  Klafztóru,  wfzakże niemafz nić no» 
wego, że Królewfkie Córki chowają ię w Klafztorach. . Przyjąwizy {us 
kieńkę Zakonną /i//fryda' Matka EDY' PY. od Kizlwolda Bilkupa, tak 
fię dofkonale zachowywała w ftanie Zakonnym , żefię godną być widzia» 


ła naPrzełożeńftwo.  Otofię naybardziey ftarała; aby zadolyć uczynić 


zawfze powinnościom Zakonnym;. przy. których wielką baczność miała 
naubogie; będąc do tego miłofierniego uczynku przyuczona od Matki; 
dla czego częfto chodziła: da Szpitala, blilko Klafztoru zbudowanego, 
tam gotowała jeść dla ubogich, pokarmy nofiła, jałmużną opatrywała, 
cofię działo nie bez cudu: bo gdy jednego dnia, według fwego zwycża: 
ju, idzie dogościnnego domu; {woy urząd fprawować, młodzieniec fpo- 
tkał ją, y rękę wyciągnąwfzy, profi b jałmużnę; Panna Święta dobywa 
woreczka z pieniędzmi, y daje mu tyle, wiele zwykła ubogim dawać, 
przeżegnawfzy żebraka krzyżem Swiętym: odebrał Młodzieniec jał- 
mużnę, y natychmiaft z oczu zniknął. „aż 

Lubo używała bogatych fukien, niżeli zoftała,Mnifzką, jednakowo 
od młodości przyuczona doumartwienia ciała, włofiennicę oftrą nofiła. 
Ztąd gdy Eżelwold Bifkup ganit jey (wieckie ozdoby. w fzatach, .upomi 


'nałją, aby pamiętała na ubogiego Chryftufa; na'co odezwie fie Święta 


Panna: Zżelwoldzie, Bog'prżenika wnętrzne rzeczy, y fkrytości ferca; 
a nie patrzy na powierzchowne; fuknie te, które na mnie widzifz, tak 
mi fa miłe, jakbyś mnie w baranim widział kożufzku, -'Dakrzekła, cze: 

go fię niedomyślił : Eżelwold. i 
Bedac już EDYTA wfukieńce Zakonney; mając lat wieku fwego 
piętnaście, chciał koniecznie jey Ociec Edgar, aby była Xięnią. nadtrze* 
ma Kłafztorami. Nie przyjęła ofiarowaney fobie godności, dając przy 
czynę niefpofobności fwojey dla młodych lat, która bardziey życzyła fo». 
bie być poddaną, niżeli innemirządzić, do którego przełożeń(twa latnię 
miała. Dla tey pokory zafłużyła u Boga, wiedzieć o przyfzłych tze- 
czach: jakoż jedney nocy fpiąc, fni jey fig, jakby jey prawe oko wypa: 
dło zgłowy; ten (en na jawie opowiedziała Sioftrom, mówiąc: ah! 2 Bra: 
tem moim Edwardem (który naftąpił na Pańftwo po Oycu agarze) niee 
fzczęście fię ftało, bo jak mnie wefnie wypadło oko, tak on y. zKróle: 
Kkk „ftwa, 
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ftwa, y 2 Życia wyżuty. - Y fprawdziło fię: bowiem Edwarda, gdy 
nawiedzał Etelreda, złąpańo zdradą, y zabito. Kiedy jednomyślnie ży- 
czyli fobie Senatorowie, aby EDYTA objęła Króleftwo/ wrządy, odpo- 
wiedziała: że woli naywiękize męki cierpieć, niżeli odmienić Zakonną 
fuknią, ponieważ fię raż nazaw[ze poślubiła Bogu; więc powinna mu do- 
chować aż dośmierci Wiary. ; A gi 
„_ , Swięta Panienka miała ten zwyczay 'chwalebny, że naczoóle palcem 
Krżyż Swięty piętńowała. "Ztąd gdy Kościoł Świętego Dyonizego.,; któ: 
fy ona włafnym wyftawiła kofztem, zwykłemi Uroczyftemi ;obrządkami 
poświęcał Dun/ffan Swięty, alić widzi, że uftawicznie EDYTA żegna 
palcem czoło; a wziąwfży ją zarękę, rzecze doniey: Moja EDYTO 
godzień ten palec twóy, aby nigdy niezgnił; vy tak fię ftało;; jak w krotce 
ufyfzemy. ` Poświęciwizy już Kościoł, zeMfzą S. wyfzedł Dan/fan S. 
alić znagła zacznie wzdychać , y płakać. Pytają Bilkupa, coby fię złe» 
go ftało? -fzepnie do ucha Dyakonówi: 'ah! EDYTA nafza, kwiat,: yi0- 
zdoba p kleyńot QOyczyzny od'tego dhia za Miefiąc, y dziefięć dni 
umrze w //'mtonit, y do Niebiefkiego (ię przeniefie Ogroda. Y tak fię 
ftało, ‘bo w roku wieku {wego dwudziefłym trzecim ztym fię pożegnała 
światem. Przy konającey był obecny Dmyfan, którey jey dał Ciało Pań» 
fkie, y Olejem Swiętym namaścił na drógę wieczności. Zafmuciły. fig 
Sioftry z.prędkiey śmierci Swiętey Panienki, którey ferdecznie. płacząc 
żałowały. * Jedna żSioftr, która Swiętey naybardziey żałowała, gdy z 
załamańemi rękami idzić pokurytatzu; fłyfzy w Chorze fpiewanie , a nie 
było tam żadney Sioftry, ponieważ zabawne były oporządzeniem ciała. 
A gdy ftoi zadumiona, chce puyść dochoru obaczyć, ktoby fpiewał, 
alić ftanie przy niey Anioł, y mowi do niey: Nie chodź do choru przy» 
patrywać fię (piewającym, wiedź bowiem, że to Ańiołowie fpiewają z 
wefołości, iż dufza EDYTY profto do Nieba pofzła. . Pochował'. Ciało 
jey Dunfam Swięty w Kościele Świętego Dyonizego, który fama wyftawie 
ła: gdzie fię za życia pochować kazała.  . | 
s W Miefiąc po śmierci pokazała fię Matce fwojey Wi/frydzie, w wiele 
kiey jafności, y' rofkazała jey; aby fię wraz ufpokoiła od płaczu, bowiem 
dotychczas płakała Córki (wojey., y opowiedziała, że fię doftała do O. 
blubieńca fwojego Jezusa, z którym żyć będzie na wieki. Podwóch le- 
ciechi od śmierci S: EDYTY , pokazała fię; też. Świętemu. Dunfanowi tw 
Zantudryt, mowiąc doniego: Dunffanie, dotądleżę w ziemi nieznajoma 
nikomu; tylko w Niebie ufzczęśliwiona jeftem, ale teraz wiedź o woli 
Bożey , że mafz mnie dobyć z ziemi dla wielom pociechy w kraju moim. 
A żebyś zaś tego nierozumiał ża obłudę, co tobie prawdziwie oznaymue 
je, dowodem będzie całe ciało moje, gdy go odkopiefz, a naybardziey 
palec uręki mojey , októrym dawniey prorokowałeś, że ma być wolny od 
fkazytelności. Niech ciebie to niemiefza, że ropa jeft na nogach ; Na 0- 
ćzach, y całym ciele procz palca; bo żem ich używała nalekomyślnóść w 
dziecińftwie, przeto mufzą z wyroku Bofkiego: podpadać fkazytelności, 
Towyrzekł(zy, zniknęła. -W podroży noc zafzła Bifkupa niedaleko 
W'mtomit, a żafnąwfzy, wefnie widzi podobny cud; że go nieznajomy 
jakiś podrożny prowadzi zarękę do Kościoła Świętego Dyonizego w Wintos 
nii, y że ftanął przy S. EDYCIE w dziwney jalności będącey, Swięty 
Męczennik, która doniego te rzekła fłowa: Wiefz Wielki kraju nafzego 
Patronie, że w Kościele twoim leży Ciało moje; y otym wiefz, że taką 
jelt wolą Pana Boga, aby mnie dobyto z ziemi; profzę więc, uczyń wo 


ce o o 


WRZESNIA. | Bap 


- mnie łafkę; "utpówńi. Dińfana, który ta wblifkości ftol gofpodą; jużem | 


y ja fama upomniała'go oto przez (eń w Kantuaryi Y wraz, jakby, fię 

do niego pómykał Dyonizy, idąc; y o cogo upominała ońegday Paina 

Swięta,- przypomińał mu: przez.fen, jakbynajawie widział . Otworzy: 

wfzy trunnę z Ciałem S: EDYTY, wfzyftka prawda fig pokażała; jak 
dawniey przez fen opowiedziała Dun/żanowi, bowiem całe Ciało; yras 
miona, y głowa, oczy: żaś zapadłe; a na nogach, y ręku zgniło Ciało; 

że tylko fame kości leżały: :procz palca prawey ręki; który był jakżywy: 

fkoro wynieśli zgrobu Ciała EDYTY Świętey; żaraż (ię <dwa cuda fta: 

4 Jak to częftokroć bywa, że ludzie pobożni matrętni fi batdżo; któ- 
fzy kiedy, im ię zdarzy być przy kościach Swiętych, Pańfkich, gwałtem 
fię cifną do tranny, fżarpią odzieńia, a czafem y tożtywają kości, mająt 
fobie za ofobliwe ufzczęśliwienie, doftać Relikwii zGiałŚwiętych. ‘Takie 
go był gatunku jeden Mnich z Klafztoru Gla/koń/kiego , imieniem Edulfs 
gdy wynieśli z grobu Swiętą Panienkę, nożycżkami potdjemińie. urżyna 
fztukę fukni EDYTY. ` A jako tdkowi ludźie fzybko takie rzeczy tobią ; 
Żeby nie poftrzegli drudzy, gdy w prędkości część znaczną odzieńia na 
nicy w rękęuichwycił, y'tnie nożyczkami, razem też przeciął Świętej 
nogę. Jakby żywą ciął, tak obficie krew fiè lała na ziemię,  Pomiiefza: 
ny na cud tet bardzo Kdu/f będąć, ze ftrachu nożyczki wypadły. mu;ż 
ręki, a lękając fię oczywiftey kary od Swiętey Panny,’ pada, z płaczem 


"na ziemię, przeprafza EDY'TĘ Swięta, y prófi odpufzczenia. Alić gdy 


fig podnofi od/żiemi$ nawet ani kropelka krwi nie wytryfłaż lubo przed 
tym doftatecznie płynęła, ani też żnaku niebyło ciętey hogi. Odfzedł 
tedy fzybko od grobu uciefżony Edulf, y nauczył fię z cudu, jak oftros 
Źniey fobie potrzeba poftępować ż Relikwiami Swiętych. "Dak też Mni: 
fzka potajemnie przyfzedł(zy do Ciała Swiętey , gdy chceutwać zuchwa: 
lefztukę zafłony z głowy, EDYTA 'podniofta głowę, jakby żyła; y 
krzywo fpoyrzała nanię, że ledwie od ftrachu nieurnarła. a 
Niegdyś teń zwyczay zachowywali wfzędzie, «że; mianowicie Du: 
chowni, doftawfzy Relikwii Swiętych; dla befpieczeńftwa zamykali je 
w [krzyńeczkach, nofząc je porożnychmieyfcach. ;. Fegozwyczajuchwy: 
cilifię Piktawczykówiie, przyfzedł(zy z kościami S. funiu/za do Minto: 
nii z Francyi, pofzli doKlafztoru, gdzie łeżałą $. EDYTA, y. krzy: 
fieczkę poftawili na Ołtarzu. Kiedy już nabrali dofyć jałmiużny., myśląć 
o powrocie dodomu '% Anglii, idą doOłearza, chcąc wziąć z tobą fwoją 
fKrzyneczkę zkościami $. /uiu/ża, alić tak fię ciętzką ftałd, Że ani jey 
rufzyć zmieyfcanie mogli. - Rwią fię za głowę, płaczą y narzekają, że po: 
ftradać mają (wego. Świętego ; bowiem cofię zapufźczą do (krzyńeczki, 
to żadnym fpofobetniulzyć (ię nie daje: /7'u//ruda Xieni Klafztoru onego; 
chcąc nadgrodzić fzkodę onym ; naktórą wyrzekali, zapłaciła im kości 
Swietego, dawfży dwieście złotych pietiiędzy, y tak ztym podaruakieśg 
dodomu ich wyprawiła: Swięty <jumżńs; jakby już Z EDYTĄ: wfżedłw 
przyjaźń, zoftałfię wo W intonii |. i ; HS A 
-1| Prawdziwy jeft cud, ktory EDYTA uczyniła po śmierci.  Kdić 
Król przyjechał do Z/tonii, y gdy obiaduje: z Eđüoteni ArcybilKupem; 
między infzemi rozmowami; Bifkup'nańienia też 6 świątobliwości wiel. 
kicy EDYTY Swiętey.  Królfię natośmiejąc, jak by mü babfkie nowiny 
prawił, rzecze do Ednota: MoyBifkupie, jeśli mnie kóchafź; przeftań 
tych bajek, bó'ich cale ńieliibię.  Znałeńi ja dobrze Edgârâ; y życie je: 
Kkk.2 e, g0 
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go bezecnè, który nierządnie fpłodził tę EDYTE, ktòrą:ty tak bardzo 
chwalifz , jakże profzę ona może być Świętą, kiedy zOyca. pochodzi 
nieślubnego ? Nie żartuy fobie: £dnocie z Kanuta, bowiem nie jetem 
dziecięciem, żebym temu iwierżył. Weftchnął tu Arcybilkup, y tym 


czafem zamilknął. A wfitawfzy od ftołu, bierze za rękę Króla, y pro» 


wadzi go grobu EDYTY Swiętey, y odrzuciwfzy fię cudownie kamień 
grobowy, powftała ożyła Panna Święta, y jakbyfię rzucić chciała na 
Króla, gniewając fię, natarczywość uczyniła: y prawie bezdufzy padłna 
ziemię. Kanut, a długo wątpiąc o życiu fwoim, przyfzedł(zy „ku fobie, 
jal płakać, y pokornie wyznawać winę z pofzanowaniem Swiętey. EDY- 
"LA jakby już była ubłagana, znowu położyłafię wtrunie, y kamień gro- 
bowy na (woim legł mieyfcu. - A od tego czafu bynaymniey ,niewątpił e 
cudowney świątobliwości EDY'TY , ale zaPatronkę ją fobie obrał. X 
nie omylił fg, bo gdy jednego czafu płynął morzem; a już: wniebefpie+ 
czeńftwie zatonienia zoftawał, jak prędkowezwał na ratunek tey. S. Panny; 
tak wraz pogoda ftanęła, y fzczęśliwie przypłynął do brzegu. 

"Tak fię też ftało Airedowi  Arcybifkupowi M/orceńfkiemu, gdy pły: 
nie do Adryi, w jawnym niebefpieczeńftwie pokazała mufię EDYTĄ 
S., mowjąc doniego: „redzie, którąś wzywał na ratunek, oto przy» 
bywam EDYTA W/intonień/ka, bądź dobrey myśli, a nie boy fię żadnego 
niefzczęścia. To wymowiwfzy, zniknęła.  zAlredo tym czafem fzczę: 
śliwie przypłynął do //dryi. Prawie niechorując, umarła EDYTA $, 
w Roku wieku fwego dwudziefłym trzecim, pelna zafług u Nieba; Roku 
zaś Chryftufowego dziewięć/etnego ośmdziefiątego czwartego. Z czego 


niech będzie Boguchwała, Amen. 


Suryufz Lippel. Molan w Ujwarda, Gelafim, Wion Hugo Menard, Buzelin, 
y innych wielu. ; 


DNIA XVIL WRZESNIA 
Zycie-S. HILDEGARDY Xięni. 


JJ EPEGARDA Swięta urodzona zQyca Hildeberta , z Matki Mechtyb 
dy, Rodzicow y bogatych, y z krwią znakomitą fpowinowaconych. 
W ofmym roku będącą oddano do Klafztoru Swiętego Dy/fyboda: pod Mi» 
ftrzeńftwo «7utty na wychowanie, "Ta Miftrzyni nie miała z Swiętą wielk 
kiey pracy, ponieważ tak była pojętną, choć w młodziuchnym wieku; 
że ledwo wftarych latach poymowały inne, co należy do dofkonałości Za 
konney, y cnot chwalebnych Am HILDEGARDA;  Ałejakże tey Swię: 
tey Pannie nie miał Bog użycząć tey łafki, którą fobie obrał. dotajemnic 
fwoich , y te odtąd tacno poymowała. -Y ten jeft prawdziwy znak zła- 
czenia fię z Bogiem: Cierpieć dla niego; od czego nie była odrodna: HIL- 
DEGARDA, bowiem od pierwfżych lat młodości fwojey przyuczała fię 
do cierpliwości, że jawnie o niey domownicy mawiali, iż HILDEGAR, 
DA jeft Obrazem cierpliwości. Mając iuż lat czterdzieści y dwa cudo» 
wnie na rozumie objafniona zoftała, y odtąd tak zrożumiewała jafnie Pi- 
fma Swięte, że łacno trudności ich rozwięzywała. .. Dowodem fą tego 
rzeczy bardzo zawiłe, y trudne, które Święta Panna ułacniła , y naświat 
wydała. Widzenia Niebiefkie, lubo od młodości pełna łafk Bofkich by» 
ła, te jednak po więkfzey części w fobie utaiła, pokąd, już będąc wlata 
Starfza, niekazano jey tegofpifać, y ogłofić. Ale HILDEGARDA oba- 
wiając fię, aby pod fkwapliwe nie podpadła zdanie, y fąd, niecofię opo- 

zpi- 
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gnit, y zaniechała tego; lecz wraz karę Bolka uczuła nad:fobg, kiedy 
w. chorobę wpadła; tak cięfzką, żejcy ręce, y nogi niemoc Odjęła, y 

na łożku leżała jako pniak. Nakoniec, nauczyła fię z tey choroby , że 

koniecznie być mufi pofłufzną woli Bożey, przeto pifała już odwaźnicy, 

ganiąc wyftępki. Tego 6 wyniofłość, owego o łakomftwo , inńych ó 

„ wfzeteczeńftwo, y 0 niefzczerość, befpiecznie ftrofowała, co-jey byłó 
przyczyną cierpienia. NA nzkalk. 2338 

Skrytości ferc tak przenikała, że choć którym nie wymawiała ńa o; 

Ezy wyftępku, fanti dobrowolnie wyznawać mufieli. Wieku onego wfzę: 

dy zagęściły fię były niecnoty; Ona pałając miłością Bolka, cokolwiek 

umiejętności miała z Boga, to rozgłafzała pó rożnych /Viemiechźch Mia 

ftach, aby wftręt od nałogow.uczyniła'grzefznikom. Dla czego biega: 

ła pó Trewirzu, Kolnie., Metim Mieście, Bambergu, y W 'wcburgu ,gdzia 

pofpolftwo y Duchowieńftwo pobudzała do dobrego, opowiadając im; 

czego. fię nauczyła cudownie.. A nietylko na plugawe obyczaje ludzkić 
biła HILDEGARDA; lecz też, famych kacermiftrzow , y tych , którzy 

drugich pobudzali do kacerftwa, mową, y pifaniem fzczęfliwie zwycię: 

żała, y-ónych fłabiła. _ Szaleńftwo Katarończykow, którzy wzniecali 

brzydkie błędy Ferengaryu/ża , całą Xiegą potępiła.  Zachęcone więc 

Panienki Rawa HILDEGARDY, bardzo fię wiele ich zgromadziło doniey, 
że fię już na górze u S. Dy/jboda pomieścić nie mogły, dla czego upo» 

mniona cudownie , aby fię na infzą przeniofła górę S. Ruperta, blilko Re 
nu.  Markotńo fię ftało Xięni owego Kiafztoru, że kazano HILDEGAR= 
DZIE przenieść fię z fwoich krajow. . Więc ociąga fię, nie wiedzieć dla 
jakiey przyczyny, y odkłada od dnia do dnia; przeto mufiała ża to po: 
kutować, że według woli Bolkiey wraz niewyniolła fię ztamtąd, bowiem 
w taką niemoc wpadła, że prawie bez, dufzy zoftała, y, ledwie tchnąć 

mogła.. Alić cud fię dzieje : jak prędko pozwoliłajey Przełożona wypro+ 

wadzić fię z Klafztoru S. Dy/yboda , tak zaraz zdrową wyfkoczyła z ło» 

żka, y z pofpiechem pobiegła ną góręS. Ruperta.  Rofporządziwfzy tami 

rzeczy należycie, jak jeycudownie każano, znowu widzenia Niebiefkie 

miewała, y one ipifywać zaczeła. Ale te HILDEGARDY prawdy; 
które widywała, u wielu poczytane bywały za bdyki babfkie, bo imfię, 

nie mogło w głowie zmieścić, jakby Panienće jedney Bóg miał objawiać 

Niebiefkie rzeczy; dla czego wyśmiewali fię z Swiętey, a naybardziey 

mądrzy ludzie. Między innemii zhaydował fię jeden Filozof, który 

długo natrząfał fię z HILDEGARDY; ale y tego człowieka poózylkała 

Bogu: bowiem wzrufzońy żalem za ufzczypliwe przymowki, y lżenia 

HILDEGARDY, przeprafźał ją, a za to doftatkow, bogactwa, gdyż 

był bogaty, hadał Klafztorowi HILDEGARDY, y Dziedżiczką dobr 

woich uczynił ją; y nie gdźiejndziey , jak w tymi famym Klafztorze chciał 

być pochowany po smierci. Ona tym czafem była Prorockiego ducha ; 

y tym bardziey nie pobłażała wyftępnym ludziom; także mężnieyfzą fię 

- ftawała na wykorzenienie herezyi. Nie było dnia, żeby, niejako Po- 
felftwo od Boga (fprawująca, wfzędy do Mialt, do pofpoltwa, do Xiążąt; 
y Bi(kupow nie wyfyłała z Wyrokąmi Bofkiemi, ożnaymując ónym 3 
coby fie z niemi ftać miało, y zawfze fię fhrawdziło, co ta Prorokint 
Świętą opowiedziała, y więcey ją poważano, niż Sybilię niegdyś Kuman? 
tą.  Zailte , czterech Papieżow, dwoch Cefarzow , wielu ArcyBif(kupow 

Hramcufkich y Wi h nawet od oftatnich Zachodnich krajow Bifkupi; 
jeżeli kiedy potrzebowali w dół rzeczach tady, zdawali fię zupeł 
a MG- 
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nie na HILDEGARDE; to wfzyftko , jako Pełna mądrości Niebiefkiey; 
fzczęfliwie ułatwiała powątpliwości wfzelkie- ufpokajała, coby było ku 
dobremu Króleftwom y Prowintyom, Ztąd, że BernardS. przynaglał Eu 
geniujza Papieża do zabawienia fie w Trewirzu , ztey okoliczności cokol- 
wiek z Boga poznała HILDEGARDA  dofkónale rżecz przetrząfnąwfzy, 
jelt przyjęto ód wfzyftkich, y potwierdzono. M SE | 
„. Przeciwko poftrachom, y napaściom fzatańf(kim, (którefni częfto 
bies napaftował ją, gdy wzywała pomocy od Boga ,, widziała Anioła o- 
gniltym miećżem płafzającego fzatanow, y do piekła zapędzającego. 
Cuda, któremi wfzędzie po /Viemcżech yneła; Autor życia zebrał w 
xięgę. Między infżemi, krotko fię namienia, że żadney nie było choro» 
by, Któreyby Swięta natychmiaft nie uleczyła: żwłafzcza opętani od złe: 
go ducha, którzy ná rufzenie jey palca ódftępować mufieli. Umarła 
dnia XVH Wrzesnia, Roku CHRtstusóweE6o żyfąć /etnego ośmdziefą: 
tego piurw/eego, mając lat wieku [wego ośmdzięfąć y dwa. Kiedy dufza 
jey fzła do hieba, dwa fię pokazały koła na powietrzu w wielkiey jafno- 
ści nieco wifzące, pokąd fię nie zefzły; y rogami oparły fię na miefzka: 
niu S$. HILDEGARDY, nakfzcałt Korony. | Z czego niech będzie Bogu 
nieśmiertelńćemii cześć y chwała, Amen. 

Tak twierdzi Lippelw życiu jey; w tom. 3, Wincenty. Oratepol. Teodoryk Opak 
Tyitemiufz. Buzelin: 


/. DNIA XVIII. WRZEŚNIA 
*. Zycie S. RYCHARDY Cefarzowy: ' 
Nódźomi RYCHARDA z Grzegorza Króla Szockiego była, która 


LN żey urodzeniem; y krafnością, y cnotami rowna Karolowi widziała 
fig ; Bratii Zudwika Króla. Ziemi IViemieckiey, przeto wfpaniałe zaflubio- 


_ na żoftała temuż, lubo jefzcze nie objął Pańftwa, jednak był fławny na 


wóynie; y chwalebnie utrzymywał fprawy OQycowlkie. Ledwie był 
żdolny do oręża ; a jiiż na pićrwfzey woynie odniofł zwycięltwo. Także 
Longóbardow porażik , wpadającym Saracenom w Wtojką Ziemię Qał od: 
por,: rozruchy w Pannomi ufpokoił, MVortmannow puttofzenia uśmierzyk 
rownym fię ftat Wielkim Xiążętom, ,pokąd fie kochał w pobożności; y 
według świadectwa Brunnera, żadnego z Krolow nie było nad niego pier: 
wfżegd; tylko jeden Karol Wielki był mu w potędze rowny : booprocz 
Kotóńy Niemieckiego Pańftwa, y M/fofkuugo, którą na fiebie otrzymał; 
także cała Francya dobrowolnie go fobie obrała za Króla. Polegał dorąd 
Karol Król, y Cefarz cały na Swiętych Bilkupach ,yMężach Zakonńych: 
£uzebiu/za Mnicha Sangadlen fhiego tak fobie wielce fzacował, że nigdy 
pierwey nie zaczynał woyny , pokąd fię nie poradził jego, który, że 
był od Boga obdarzony ła(ką, wiedzenia o przyfzłych rzeczach, dofko: 
nale upewniał Karola o (Kutku. woyny. Powiadają Pifarze, że częfto 
po cąłych tygodniach zabawiał fię w Klafztorze Benedyktyńfkim u S. Ga. 
żyła, a zapomniawizy o powadze Królewlkiey ; wizyftkie powinności 
odprawiał Zakonne. Drugi z Swiątobliwych BilKupow Zuśtwdrii Bilkup 
I ercellen/kt z Benedyktyna Augienfkiego, uftiwicznie był obećny przy 
Karolu: który mu dopomagał w rządach; na tego jednego roftropriości; 
y radach całe fzczęście Karola, y pofpolitwa zawilło było. 
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fpolftwa; y ù Panow, że mù cale ñie wierzyli, zażgodą włżyftkich Xiąż 
żąt w Frómkforcie z Pafńiftwa zrzucony'zoftałŁ _ Y do tey oftatniey przy. 
fzedł nędzy, że opufzczony od domowych, y Rug wfzyftkich,: chleba 
po domach żebrał. Nakoniec w Meidlmdzie WG,- w Pańltwie. Szwedże 
kim, wyzuty ze wfzyftkiego, bo nic nie miał, tylko kiy dziadowfki + % 
tym fie pożegnał światem, y pochowany jeft w Klafztorze ugiew/kin 
Umarł według Haroniu/ża: Roku Pańlkiego "888. Bogi na więkfzą 
chwałę, Amen. 2 
Taktez twierdzi Hermen S.. fkurczony tu fwojey Kronice, w Roku 88%. „Brunnak 
wiom. 2. Bziejoiu Bawarfkch w Kiędze 7. Arold. Wion. Trytemiujz. Buzelin. 


> DNIA XIX WRZESNIA 
Życie $. WIKTORA II. Papieża. 


Wro: Święty ż Benedyktyna Papież, któremu Rodzicy dali na 
Chrżcie Swiętym imię Dauferyu/ż, urodził fię w Bdnewencie usSa* 
mnitow , z Dyca Xiążęcia Rzym/ktego. * Delikatnie wychowany,  pokądda 
lat nie przyfzedł doyrzałych, w którym już wieku óżenili go Rodzice % 
zachego rodu Panienką. Sprawują wefele, ciefzą fię wfzyfcy , a Daufe 
ryu/z po (lubie potajemnie ucieka w nocy na pultynią. | “Tam pragnąc 
wieść puftelnicze życie, że'do tey furowości należało mů mieć Wodza; 
y Nauczyciela, więc Bóg opatrzny zfyła do niego Jacka , Świątobliweś 
go ŻaKońnika, któryby. go ćwiczył w oftrości życia, A jako u Benedys 
ktynów był zwyczay, że którzy udawali fię a puftynie; wracali fię do 
Klafztoru, żkąd wychodzili, aby tam fię przyuczali do pofpolitego ży- 
cia, y znówu chodzili ńa pufzczą. Tak też Dauforyufz, przemiefzka> 
wfzy na puftyni z Jackiem., do Kawen/kich pofzedł Benedyktynow , ztame 


tąd do Klafztoru u. S. Zofi blilko Benewentu; potym na wyfpę Tremi» 


teń/ką przy morzu. Adryatyckim, nakoniec na puftynią gęftą Majellmi/kq, 
gdzić zoftawfzy (ię, miedży Swiątobliwemi Puftelńikami Żyć; y umierać 
poftanowił. Ale infza wola Bolka była z Dauferyu/zeń, bo chociaż przys 
rzekł miefzkać na pufżczy| Majellen/kicy, jednak Zeo LX Papież liftami 
wyprowadził go ztamtąd, y kazał mu żyć po Mnilku w Benewencie: 
A to dla tego ucżynił, aby miał pogotowiu, któregoby ż fobą wziął da 
Rzymu, y uczynił Kardyrałem. Acz wólałby był oń w Mnilkim Kaptu- 
fźe chodzić, niż fig w Kapelufzu Kardynallkim świecić. jawnie między 
wićlkiemi Panami, ale mufiał ftać fię pofłufźnym Papieżowi: -Spoftrzegł 
prżezorńy Papież, że Z)auferyu/ż godnym będzie Papieftwa. Ale jak 
rożność jelt wielka między temi, którzy fię przeż wfzelkie ipofoby fta- 
raja o doczelne honory, y którzy uciekają od nich; tak fię ftało z Daufe 
ryu(żem , bo jak prędko umart Zżó Papież, tak Wraz obrano na jego miey? 
fce Danferynfzá, który dał fobie imię WIKTOR W/tóry, ale po trzech 
dniach potajeminie ufzedł 2 Rzymu do Kaflyne, Chcąc raczey Zakonnć 
prowadzić życie, W: z Kapuań/fkiego Przeora, y Opata, za pówfze 
thng źgodą wfżyftkich Braci, nie był obrany: Opatem Ka/fyń/kim; y tak 
z Dauferjujza już teraz Dezyderjufz Opat Kaffyn/ki. | Goa 

„ Mikołay W tory ; Którego obrano Papieżem w Senach, a z nim je: 
chat Dzzyderyuja do Picenk,. Który nie dawno złożył dobrowolnie go> 
dność , ucżyniłgo Kardynałem , przydawfży mu tytuł: Sśolicy „Apofol/kizh 
po Kampanii, po Brueys, y Apulii Legata: e: 
ają 
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Mają zwyczay ci, którzy wfpaniałe budują domy, nayprzedbrać fię 
do mnieyfzych budynkow , y w onych uważać rzemieflinika fztukę , aby 
befpiecznie mogli mu powierzyć ftawiania przepyfznych pałacow, "Pak 
też Dezyderyw/z Qpat doświadczywizy fit (woich w Klafztorze, y umie- 
jąc należycie naprawiać obyczaje Zakonne, zdał fię do naywfpanial(zego 
Kościoła Rzym/kiego. Klafztor tawny {woy za złych czafow fpuftofzo- 
ny , od fundamentow naprawił Dezyderytjz; Xiępami opatrzył, co było 
oderwanego odyfkał, y do takiey wfpaniałości przywiodł, że fię owego 
wieku dziwowała Kampania; zawize prawdziwych bronił Papieżow, a 
fatfzywych potępiał. Mikotaja M torego przeciwnego Mincyufzowi, 
Alexandra Ll. przeciwnego Kadulemu „, Grzegorza VII. przeciwnego Gt- 
bertowi. ftatecznie wfpomagał.  Ztąd na to zalłużył, że dopiero rzeczo- 
ny Grzegorz, gdy już był blilkim śmierci, mocno Kardynałom Dezyde- 
ryufza zalecał, fądząc go godnym Stolicy Papielkiey , który był wfparł 
upadający Kościoł S. któryby fię m żnie oparł zajadłemu Henrykowi Ce: 
farzowi z fwoim bałwanem /Klemen/en- Upodobała fię rada Grzegorza 
Kardynałom, więc pogrzebłlzy Papieża , wraz fię wfzyfcy zefzii, y je- 
dnoftaynemi głofami obrali Dezyderyujza. Ale jakby mu naywiękfzą 
złość wyrządzili, unikając wfzelkiey doftoyności, potajemnie uciekł ż 
Rzymu.  Pofyłano doniego z liftami,aby fie znowu powrocił do Reymi, Y 
objął godność Papiefką , lecz nic nie wiKorali, bowiem wołał Dezydery/z 
w Kaffynie żyć (pokoynie, niż w tak wielkie wdawać ię (prawy. e/ordat 
Xiążę uważając, Że podobnego niebyło do wfparcia Kościoła Bożego: 
* podczas opłakanych czafow, fam pojechał do Ka/fynu, y profi ufiinie De- 
zyderyujza, ażeby Z (wojey ku Rzęczypofpolitey miłości, przynaymniey 
przybył do Rzymu dla porady dobra.pofpolitego, „ponieważ już nie chcć 
cale przyjąć czci ofidrowaney fobie; a tym czałem pewność fobie czyni 
Xiążę, że jelliby powrocił do Kzyniu, choćby nie chciał, ofadziłby gona 
Stolicy Papiefkiey. Nic nie wymogł „jordan na Dezyderyujzn, y rokjuż 
mijał, a Papieża nie było. Na Wiofnę znowu fię zjeżdżają do Rzymu na, 
walne rady, wzywają też Dezyderyu/ża, aby przynaymniey dał fwoją kre: 
- fkę na nowego Papieża, którego obierać, mieli, Uradował fię wielce; ro- 
zumiejąc zapewne, że fię utrzyma przy fwoim ftatecznym umylle, zo- 
chotą ftawa, y,na mieyfce (woje Ottona Bilkupa Offyeń/ktego mianuje. 
Ale że taka wola Bolka była, aby on {am był Papieżem, przeto gwał- 
tem go biorą, do Kościoła S. Łucyi prowadzą Jego, Y ofądzają na Stolicy 
Papiefkiey, przydawfzy mu imię WIKTOR ML.  Przypatrzyć fię tu fta- 
teczney pokorze Zezyderyu/za; cztery dni, nie więcey był Papieżem, 
znowu ufzedł do Zarracyny, złożywizy z fiebie wfzyftko odzienie Pa- 
pielkie, y pofzedł do Kaffjuu, y tam fukienkę Zakonną wziął na fiebie. 

fak prędko fię ta rzecz rozgłofiła po Rzymie, tak wfzyfcy, ktokol- 
wiek był Kościoła Bożego, y dobra pofpolitego kochający,  zatmuciłi fię. 
Pracowali Xiążęta, Iuchowni, Bi(kupi, pokilkakroć pofyłali do Kafjynu, 
aby WIKTORA {prowadzić do Rzymu, ale darmo. E e 

"Tym czafem befpiecznie przelladnje Duchownych Gibert, ow. bał. 
wan Henryka, nikogo fię nie bojąc, przewraca porządek do'góry nogami; 
na wygnanie wypędza wfzyftkich, którzykolwiek przeciwni byli Cefa- 
rzowi.  Zgoła, wfzyftko fię złe dzieje; y owce bywają w niebefpie- 
czeńtwie, kiedy Pafterzanie maíz w owczarni. A nikt infzegonie chciał 
Papieża, tylko WIKTORA. Trzeciego; : więc w Kapui powtornie Iktadają 
Synod. Przyjeżdżają Xiążęta, Duchowieńftwo , Bilkupi, Kardynało*"* 

Mmm, wie; 
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wie, y Pofelftwo; z Kafynu fprowadzają Dzzydęryu/za, protzą go wfzyż 
fcy, aby raczył przyjąć Papieftwo: dwa dni zefzły nadaremnie, aż nako: 
niec przekładając w poważnych mowach Bifkupi, upadek oczywifty Ko- 
ścioła Swiętego , y fąd ciężki Bofki, na który (obie zarabia; dla fwego u- 
poru, y razem |do nog upadali WIK DOROWI, ufilnie profząc, aby diit- 
żey nie cierpiał upadku Kościoła Swiętego. "Ta pokora Oycow mocno 
~ porulzyła Dezyderyu/za, lękając fię naybartdziey, aby ciężko nie zgrzefzył 
przeciw Bogu, gdyby fię daley zbraniał, Więc przyrzekł, y wodzie- 
nia Papiefkie fię przybrał, które był złożył w Turracynie, a tofię działo 
w Niedziele Kwietnig, a odprawiwizy Swięta Wielkonocne w Kafjynie, z 
Xiążętami Salernitan/kim y Kapuańfkim razem pojechał do Rzymu, było 
także obecnych wielu Duchownych y Kardynałow. "Tam fzczelliwiefta- 
nąwfży , zbroynemi żołnierzami wypędził fałfzywego Papieża z H aty- 
kanu, y fam z okazałą uroczyftością dnia X7 Maja Rokutog7 ofiadł Sto- 
licę Papiefką, Nie podobno opifać, z jaką radością Rzymianie przyimo- 
wali WIKTORA; Matylda, fławna Kościoła Opiekunka, fkoro uftyfzała, 
że Dezyderyu/ż przyjął doftojeńftwo Papiefkie, pojechała do Rzymu, y 
liczne woylko, które z fobą miała, na ufługę y obronę Papieżowi dała. 
Nie proźnował WIKTOR, bowiem żeby fwywole pofkromił Sara- 
cenow , Którzy frodze ttapili Afrykę, zebrał po W/łofzech znaczne woy- 
fko, ytak okrutnie zbił poganow, że /o żyfigcyludzi na placuległo; y jak 
pifżą , nigdy nie pamiętali o znacznieyfzym zwycięftwie za onych cza 
fow, jak wtedy. Co jelt dziwnieyfza: lubo „Afryka bardzo daleka jeft 
od Rzymu za morzami, przecież tego famego dnia wiedzieli w Rzymie 
sudownie o zwycięftwie tym.  Fenryktakże, ftanowiciel, fałfzywych Pa- 
pieżow nie był bez kary Bolkiey, którego Saxońowie, zawfze ź niemi 
Żyjąc w nienawiści, wylławfzy na niego cztery tyfiące zbroynych ludzi, 
ufpokoili, że już ftał (ię łagodnieyfzym. Nakoniec umyfił WIKTOR 
broń obrocić na, Klemena fałfżywego Papieża, dla czego złożył Seym w: 
| Benewencie, Byłoby już dofyć WIK FOROWI na tym zwycięftwić, po- 
nieważ przez jeden rok więcey dokazał, y uczynił pożytku Kościołowi 
Bożemu., niż drudzy przez lat dwadzieścia. Ale nie chciał opufzczać 
rąk od przedfiewziętych dzieł, bowiem oczywifto było, iż Bóg ufzczę- 
Qliwiał rządy jego; Saracetów wypędził z Afryki, Henryka nie(podzianie 
pogodził z Saxondmi, y Klemenfa fałlzywego Papieża o niebefpieczeń: 
ftwo przyprawiŁ Nacę walną radę w Benewencie przybyli też niektórzy 
Odfzczepieńcy potajemni ,'a jak twierdzą, że gdy Mfzą Swiętą fprawo- 
wował Papież , nalali mu w kielich trucizny. Zaraz tedy uczuł bol fro- 
gi w wnętrznościach, y poznał truciznę. Z którey przyczyny fpodzie- 
wał fię śmierci, przeto kazał fię zawieść do Ka/fynu, aby tam u fwoich 
Braci Benedyktynow umierał. Tam leżąc, upominał Kardynałow, że- 
by dla dania odporu przeciwnym, y utfżymańia Kościoła Świętego, po 
jego śmierci obrali Ożżona Oftyeńfkiego Bilkupa, którego im dawniey za: 
lecał Grzegorz. Jakoż go obrano po śmierci WIK TORAS. który wziął 
imię Urban W tory, y fzczęfliwie rządził Kościołem, jako było dnia 
XXIX Lipca.  Umarłego WIKTORA S. y nierózumne żałowały ftwo- 
rzenia , co było niezwyczaynym cudem, jak wfpomina Ciaconius; gefi, 
kaczki, gołębie gromadami odlatywały na pufzczą, y które dopiero by“ 
ły w domach wychowane, już fię dzikiemi ftawały, nie pokazując fię lu- 
dziom. "Także y ryby, częścią w morzu, częścią w rzekach zdychały, 
W tolka Ziemią drzaąła, że wiele Miaft w rozwaliny pofzło. Tak A ke 
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KTOR był przychylny $. Oycu BENEDYKTOWI, że życiem jego, y 
/ Braci Ka/yst/kich kilka kfiąg zapifał.  Słufznie-go Piotr Damiani nazwał: 
Archaniotem Mnichow. _ Pogrzebieno Ciało jego w Kapitularzu , tamże 
w Kaflynie, gdzie na gtobowym kamieniu wydaje fię napifany nadgrobek 
od fmutnych Uczniow; 0 czym Ciaconżus. - Umarł Roku Pańfkiego żyfąc 
ośmdziefiątego fiodniego. | Z czego niech będzie Bogu nieśmiertelnemu 
chwała, Amen. °> j i ANa Gp 

Tak Platina. Baroniufz. Pańuin. Mart. Anton, Scipio; Leo Oftyenfki w- Kroa 
nice Kafyńfkiey. Piotr Dyakon o Swiętych Kafyńfkich w Rozdz: 26. Karol Sigon o 
Pańftwie Wiofkim w Roku 1087: w Celzi 9. Hugo: Menard, Wion, Bużelin, y, 
innych bardzo wielu. 


DNIA XX WRZESNIA. 
Zycie S. BONIFACEGO IV. Papieża. 


[o BONIFACY Swięty był rodem z Prowincyi Waleryerjkiey, Y 
pofpolity ludowi Mar/or'/kiegm , urodzony z zfana Lekarza, jednak 
w Rzymie wychowany do naywyżfzego doftojeńftwa;. nie dla tego, żeby 
pragnął godności, ale żeby pokazał ftarającym (ię o cześć, jak uciskać od 
niey. W młodym wieku będąc, pofzedł do Kłafztoru w Rzymie u S. Se+ 
bafiyana, chcąc tam Żyć podług Reguły: Benedyktyńfkiey.. "Tam nie 
przyfzło mu y myśleć o doftojeńftwach, ‘ponieważ to mieyfce jeft przey» 
„ściem Pielgrzymom do pieczarow, gdzie kości SS. Męczennikowfpoczy* 
wają, jednak y tam gó naleźli, bo wyprowadzony Z Klafztoru, y Kardye 
nałem uczyniony zoftał, gdyż był zalecony świątobliwością życia, zna: 
komitą mądrością, y'fpofobnością do wfzelkich urzędow. © „0: 
Czafu onego pokazała fię na Niebie Kometa; z którego po więkfzey 
części prorokowali fobie wfzyfcyniefzczęfliwości; jakoż naftało morowe 
powietrze, głod, y wielka powódź w Rzymie.  'Lakżey woyny frogie 
trapiły W/fochy, wlzczęte między Foką Cefarzem, y Agilulifem Królem 
Longobardow , pókąd nie zoftał Papieżem BONIFACY, dópiero witeit 
czas uwefelony Kzym żoftał; bo też ftał fig pokoy: między Foką y ułigul: 
Jem; y powietrze, y głod uftały w Kraju. >= TA 
Pifzą o Grzegorzu Pierwfeym, że jak prędko zoftał Papieżem; dom 
QOyczyfty obrocił na Klafztor. Nafladował Grzegorza BONIFACY, bo 
też dom, w którym przedtym miefzkał, zamienił na Klafztor. « Do Bo 
garodzicy Panny był bardzo nabożny od lat dziecinnych, przeto:mu fię 
też fzczęlliwie powodziło przez przyczynę MARYI Panny. Kościoł ow 
pogańlki „jowi/za, który był cudem wfzyftkim Rzymianom dla ofobli: 
wfzey wfpaniałości, za zługufa Cefarza, Foka Cefarz, jak Wielebny 
| Beda Zakonu S. BENEDYKTA, Walafryd, y Anaflazy świadczą, da: 
| rował Papieżowi, Niemogąc ścierpieć BONIFACY bożyfzczow pogań- 
fkich w tak wfpaniałym Kościele, precz powyrzucał, y popalił, y pos 
| święcił go wraz na cześć Bogarodzicy Panny, y Swiętych Męczennikow, 
Roku óro. dnia XIZI Maja. Pifzą, że na dwadzieścia y ośm wóżow na- 
kładli kości SS» Męczennikow , których dobyli z podziemnych grobow' 
w Hzymie, y one wprowadził do Kościoła Panny MARYI. Przy: tym 
Kościele corocznie tak fię wielkie ludzi mnoftwo naydowało na kierma: 
fzach , jak zowią, że do wielkiey drożyny przyfzli Rzymianie, a potym 
y do głodu, dla czego Grzegorz IV z BenedyktynaPapież, do Miefiąca. 
Mmm 2, Liflo- 
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<iftopada, którego czatu óbfitość bywa wfzyftkiego zboża w Rzymie; 
przeńioftowęuroczyftość corocznią. . Aże nie dofyć jeft Kościoły ftawiać, 
murami opatrywać, jelliby obyczaje nie były naprawiane, przeto BONI 
FACY obojey rzeczy dogodził, 'y o murach miał ftaranie, y o naprawie 
obyczajow nie zapomniał. 

Żaifte nie małz nic pożytecznieyfzego Kościołowi, jak częfte miewać 
rady, które fa zbawiennym lekarftwem na uleczenie zepfutego fumnienia. 
"Tak chwałebnie fobie poftępowali Papieże; jako Grzegorz VH. według 
świadećtwa Baroniu/za, publiczne obrady fądził być za fundament Kościo- 
ła Bożego, na którym fię gruntuje wiara, uymuje fię niezbożnym (wywoli, 
kacerftwo wfzelakie bywaumnieyfzone, y zwątlone,y obyczaje fie naprawu- 
ją. Dlaczego BONIFACY dwa Synody złożyłna wfparcie W tochy Hifzpa- 
nii gdzie pod ow czas Aryan jad fwoy,rofprzeftrzeniał: W yfogotowie po 


. Iberyi, a Longotardowie po H/tofzech ; więc Leandrowi Bilkupowi Hifpa- 


lewfkiemu zdał moc tam BONIFACY. aby w -Tolecie złożył radę, a fam w 
Rzymie.  Obydwom fię dobrze powiodło, bo z Hi/zpanii refztę kacer- 
ftwa Aryaifhiego, za' dołożeniem fię Króla Rekkareda, wyplenił Leander; 
w Tolecie Stolice Bificupią zatożyt,: y na niey Zelladyu/za Benedyktyna o- 
fadził. W Wiofzech Longobardowie daleko lepfzemi fię ftali, za pomo- 
cą Teodolindy Bawarjkiey, żony Agilulfa, ponieważ fam Kròlz wielu pod- 
danemi przyjął Wiarę Swiętą Katolicka. | 

© Była wzmianka wyżey, jako BONIFACY był Obrońcą Zakonu... Za 
czafow. Grzegorza W'ielkiego Papieża, jak było w życiu jego, wfzędy z 
Benedyktynow ftawali fię Bifkupi; a że we wfzyftkich prawie krajach bu- 
rzyli poganów, rozfżerzali Wiarę S. Katolicką , dla tego nazywano O- 
nych „Apofłołami Narodow.  Mrarkotnofię to ftało niektórym Duchownym 
Swieckim , że Mnichow potykają Bifkupftwa, y rządzą niemi, a o nich 
mie dbają. Już więc oczywiście uwłaczają Benedyktynom, mrucząc: co 


fie to teraz dzieje, toż to Mnifi (kazani do ofobności, y ciafney Celli;któ- | 


rym milczenie chować przynależy, y za Klafztorem fię nie tułać , podług 
ich Reguły, teraz chodzą wolno po Okelicach, po Powiatach, y kazują 


do ludu, który to urząd jeft Swieckich Xięży? Onych , według zdania . | 


Hieronima S. jeft powinność płakać nie nauczać, a teraz po Miaftach cho» 
dzą , y dzieci nauczają z Katechizmu. „Zaifte Mnich za Klafztorem zo- 


ftający, jeft jedno co ryba bez wody, toć raczey gniją tylko, nie poży- 


tkują.  Opacznie poftępują fobie, którzy fię obowiązali pilnować Cell, y 
ofdbności , już fię po krajach włoczą y nauczają . „Prze Bóg żywy! czy 
nieftafznie narzekamy na to, że nam fie w powinności nafze wdzierają ? y 
żniwo nafze włafne nam z rąk wyrywają? . Widzi to Kzymy/ki Bilkup , Yy 
pobłaża, owfzem dopomaga im. Znamy to dobrze , jak wiele Mnichow 
z powagi Apoftollkiey czyni to, na co my bolejemy. Więc nie godzi fig 
tego zamilczeć nam, y napotym znieść to trzeba koniecznie; przeto cze- 
muż prożnujemy? czemu milczemy? przymuńć należy Papieża, aby 
tym prożniakom do Klafztorow iść kazał, a nam Duchownym dochował 

rawa. Z takiemi y infzemi ufkarżaniami fię niegodziwemi na Mnichow; 
jawnie Duchowieńftwo dało fię fłyfzeć, dla czego BONIFACY dlaulecze- 
nia zajątrzonego Duchowieńftwa, w Rzymie złożył Synod, y nanim rzecz 
dofkonale roztrząfać kazał. Do tego końca zmierzają wfzyfcy na Sy: 


nodzie, aby publicznym wyrokiem zabieżeć uwłaczającym, y mruczą: | 


cym niefufznie. _Ciefzył fię ferdecznie Papież z dobrey fprawy Mnichow; 


czego dowodem {4 one w Bulli Papiefkiey zaczynające fię ftowa: Gor 
wos 
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— wość gorzkości, któremi 'gromi Swieckich Duchownych 'złofliwość ku 


Mnichom ; przytym przywodził dowod Grzegorza Wielkiego, który y 
on fam będąc z Benedyktyna Papieżem ; famych tylko Mnichow do 
Anglii wyfłał na opowiadanie kowa Bożego, zafzczepienie Wiary S. ana 
zburzenie Bożkow bałwochwalikich, lubo wtedy byli Kapłani inśi, byłó 
y Swieckie Duchowieńftwo, a przecie onych nie używał do tego urzę- 
du dla ich niedbalftwa: także tenże Papież y, do JViemiec, nawet y. dó 
wjchodnich krajow wybranych Mnichow z Klafztorow Benedyktyńfkich 
wyznaczył, którzy by pracowali w nawracaniu dufz do Wiary Swiętey 
Katolickiey, co było z wielkim pożytkiem Kościołowi. Bożemu: „Jakże 
tedy na ow czaś Benedyktyni niemieli mieć prawą dotey Apoftolfkiey 
pracy, kiedy oczywiście ię wydaje z Xiąg Dialogorum Grzegorza Świę- 
tego,że fam S.Ociec, y Patryarcha BENEDYKT w Kafynie nauczał 
Wiefniakow , jak mają być polłufznemi Kościołowi Swiętemu ; fam oba- 
łał bożyfzcza, a Kościoły natym mieyfcu ftanowił. Dla tego. prawem 
oboftrzył dla ufpokojenia nieżyczliwych, gdy w te fłowa zakończył po- 
ftanowienie: Przykazujemy;, aby tych matarczywych $mialkow ' nie przy- 
pw/zczać do takowego dziela. O. i j ATI wii CA 

Y tego zaifte zbawiennie dokazałtą uftawą, że wkrótce niejaka 
woyfko jakie zebrane ż Mnichow, rozelłał po Anglii, Francyt , Niem: 
czech, jako też w pułnocne kraje, gdzie (zczerze dla zbawienia praco- 
wali, wiarę pomnażali;. wiele tyfięcy poganow podbili pod jarzmo Ko- 
ścielne. W Niemczech bardzo wiele liczy fię Bilkupow, jeżeli wipomi: 


-nać mamy dawnieyfze rzeczy, w początkach których naywięcey praca: 


wali Beriedyktyni na chwałę Bofką. R NSE CTN 
Nie przypominam już , jak y tego wieku wiele jeft podobnych, któ: 
rzy gdy widzą publicznie nauczających Zakonnikow, y ftarających fięQ 
zbawienie ludzkie , ważą fię uwłaczać onym w rożnych potwarzach; 
Ale niech fobie złofnicy mowią, co chcą, wfzakże, że (ktocę rzecz, 


mają pamiętać na Słowa Pifma Swiętego: Ani ten nge jeft czymfis , kto za, 


Jźczepiń, ani ten, kto podlewa, y czyni coś, ale który daje wzwofi, to jef 
Bog. Ale dofyć póty:  Obaczmy już Boniraceco zbliżającego fię do 
śmierci: Będąc więc pełen zalług Papież Swięty, fiedząc na Stolicy Pa: 
pielkiey lat /ześć, Miefięcy osm, dni trzynaście, życia dokonał Roku Chry- 
ftufowego „/ześćfttnego czternafegó. Po śmierci między Swiętych Pa; 
pieżow w poczet zapifany, Bogu na więkfzą chwałę, Amen. a 
. | Tak Ciacon, Platina, Onufry; Baroniufz; Piotrde Natalibus w Xiędz. 4. Rozd, 
161. Trytemiu(z, Wion, który go kładzie na dniu XXV. Miefiąca Maja, y Hugo 
a WA AEK tegoż dnia, Molan; ú Ufwarda. Felix Maurol: Bużeln, y innych bars 
O wielk, 


DNIA XXL WRZEŚNIA 
Zycie S. SALABERGI Xięni: 


pon Bog łalkawy wyfokini urodzeniem uraczył SALABERGĘ, bo: 
wiem fię urodziła z Oyca Gundwina , z Matki. Sarażrudy , z krwi fzla: 
chetney pochodzących, jednak ją umartwił na ciele, bo ledwo wyfzła ną 
świat z Mącierzyńlkiego żywota, tak wraz na obie oczy zaślepła, dla 
którego kalectwa wzgardzoną u Rodzicow była, a dway Bracia jey: dla 
zdrowia na ciele; byli w łafce, y w miłości u Rodzicow. Dla cżego, 
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gdy Zuffazy Swięty, © którym ;dawnićy byłó; Wracał fię z Wremieckich 
krajow, gdzie dotąd pracował między kacerftwem Bonofackim, według 
‘Wincentego, y do Luxowiam przebierał fię; wftąpił dodómu Gundwina, 
który go mile przyjął u iebie; y profit, aby dwóm Synom jego Zodono: 
wi, y Fulkoljowi błogofławił, a SALABERGI nie pokazał Opatowi; 
że była kaleką:" Pytał fig więć Fuf/azy Gumdwina, iżali by proczdwóch 
Synow; którzy przed nim ftali; nie miał więcey potomkow? onweftchną: 
wfzy, rzecze: Qycże; acz jeft jefzcze Córka; ale tiłomiha; bo dawno 
ślepa; prżetó jey nie pokazujemy; a tey imi SALABERGA. Rżecze 
Opat: Gundwthie; jeśli mniekochafz; uczyń to; abym ją widżiał, ypo- 
zdrówił. Każe Sdrdtrudzie żonie przżyprowadźić ją, a fpoyrzy na nię 
Euffazy, y weftchnie, że tak pięknie od Bogź ftwotżońa, ale wtymupo- 
Śledziona; że niewidóma; Każe wraz, nić frafować fię Ródzicom: trzy 
dni pościł, profząc Pana Boga o zdrowie tey Panienki. Cżwartego przy- 
żwawfzy ją do fiebie, pierwey Krzyż Swięty położył na oczach jey:, po- 
tym Olejem Swietym napuścił powieki; alić żnagła ciec zaczęła zoczow 
jey ropa, y razem przeyrżała. Także y drugą chorobę niebefpieczną 
cierpiał SALABERGA, ale y natę użdrowiłją. ‘Y tak zamiłe przy» 
jęcie fwoje Euflazy, dwiema cudami odwdzięczył gofpodarzowi. 
_ | Będąć zupełnie zdtową SALABERGA; y wlata Starfzą, dla kra- 
[ności żaś jey natwarzy;, namawiali ją Rodzicy do zamęścia; a lubo fię 
jey nigdy o tym ani (niło, pragnąc raczey fłużyć Bogu w Panieńftwie dla 
uznanego dobrodzieyftwa; jednak poniewolnie zaręczyliją Rodzicy za 
Ryitóni, Młodzidna rownego urodzeniem. |. dci 
- > Po dwóch Miefiącach nagle umiera w młodym wieku Małżonek; z 
„ €żegofię ferdecźnie uradówałaSALABERGA, że już uwolnioną zoftała, 
od związku Małżeńfkiego, a jako dawno pragnęła Zakonnego Życia, 
tak pod ow czas zadofyć uczynić mogła chęciom fwoim. Dokądby zaś 
zamyślałą? Na Górze Wojagu chciała zoftać Mnifzką, gdzie Komaryk 
zbudował też był Klafztor Panieńfki nie daleko Męfkiego, ale Ociec Gun- 
dwin oczywiście nalegał u Króla Dagoberta, aby Córki tam. nie przyi- 
mowańó, ponieważ ją powtórnie umyślił wydać zà Mąż. 
"Był na Dworze Królewfkim Blandin; rodem! ś Sikamoryi, za tego 
więc żądał Królją wydać; ażeby fię to (tafo bez żadney przewłoki, iy odę 
dnia do dniafig nie ódkładało; rofkazał Krół Gundwitoiwi pofpiefżać fię zgo- 
towością dó wefela. O jak Bolka Opatrzność dziwnie rofpotządza rze- 
czy! Blandin był to człowiek wojenny, okrutny; chciwy; y byftrego 
roziińu; ale pówolńość SALABERGI zmiękczyła ferće jego, że fię na- 
potym ftał ludzkim ; y choynym bardzo na ubogie, że fię zdał tożrzu- 
cać złoto nà nich; nie rozdawać, czemu fię fim Krol dziwował. O je- 
dnę rżecż tylko. był markotny Małżonek, że żadnego, potomka 2 SA- 
LABERGI niema; fpoftrzeże to żond, profi górąćo Pand Boga, aby fię 
Matką ftała: a żeby wyltuchana była, przyrzeka; że coby (ię Źnieyu- 
rodziło, Bogu ńafłużbę oddać: "X nie daremnie fię-modliła; bowieni 
pięć potomkow powiła, a tych wfzyftkich poświęciła Bogu; | | 
Już będąc ticiefzoni zSynow SALABERGA ; a pamiętając Ô da: 
wnńych żamyfłach (woichi; ńałega na B/audind, aby ją chciał uwolnić od 
Związku Małżeńfkiegó, mieniąć, że dawno uczyniła slub; zoftać Mnie 
fzką. Przydająć, iż dotychczas potrzeba mi było być poftufzną Kró: 
lowi, a odtąd aby mogła ża wzięte Wielkie dobrodzieyftwo Bolkie, res 
fate życia fwego dokonać w ZaKonię; lękając'fię,. gdy by fig wią 
Us 
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dłużey, żeby nie była” od Boga (karana. Dofyé już, rhowiła, nażyli- 
śmy fię zfobą, wydałam ci potomitwo ; niechże już robię nazbawienie 


| ałulzgen! > | 


-0 fTym czafeńi umiera! Fu//azy, na którym |polegała cała, a po nim 
żoftaje Opatem: Luxoivienjkim H/albert. Jak prędko uwolnił SALA- 
BERGE Blaudin; pobiegła y do W alberta, przełożyła mu wolą fwoję, 
czego pragnie. Nie Zatrzytnywał długo: Panienki Opat; ówfzem. doto- 
żył fię fam do tego; żeby na prżedmieściu Lingoniki wyftawiła Klafztor , 
na gruncie dziedzicziym Qyca fwojego , doktórego /ło Panien zacnego 


/ rodu wprowadziła zfobą; pragnących Zakonnego życia pod Regułą $. 


BENEDYKTA; do czego był im pobudką M albert: A kiedy, w wiel- 


'kiey świątobliwości żyje SALABERGA; zalfłużyła fobie u Pana Boga na 


dar prorocki; bo 0 przyfżłych rzeczach Wiedziała.  Prźepowiedziała 
bowiem, że będą Panienki Zakóńnć w niebefpieczeńftwie utraty dziewi- 
twa; że w krotkim czafie naftąpią woyny w kraju; a ludzie woy(kowi 
będą bezecnego życia; przeto będąc o tym upewniond ż Nieba, potrze- 
było jey fẹ: wynofić /Ź tego Klafztoru na infzę befpieczniey(ze miey- 
{fce i ii i DER SZCZE EA SPACJĄ 

Doniofta tó' objawienie fwole Bolkie SALĄBERGA W/albeitowi O. 
patowi: Luxotøienikiemu va nie ociągająć fię, pofzedł wraz z SALABER- 
GĄ do Bilkapa; y Panienki przeprowadził do Laudunu, gdzie już pod 
wieczor wyfzedł na przeciwko miłym gościom Attilo Bifkup Miafta 4- 
wego, *y wdzięcznić przywitał Wi alberta. -Potym kazał fługom:fwoim 


. daraz pobiec do Miatta; aby fię poftarali d gofpodę; y 'owieczerzą dla 


gości; ponieważ wriz przybędą do Dworu Bilkupiego: = Kiedy już po 
Zachodźie Róńcd wychodzą ż Miała, y do Bramy fię zbliżają Mieyfkiey, 
alić napadają na Niedzwiedzie, na Wilki, Swinie dzikie, y infże okro- 
prie”ftrafzydła z piekła rodem; które dotąd miefzkały w Laudynie; a dla 
Swiętych gości, których SALABERGA wprowadziła do Miafta, Swal- 
tem tiftąpić mufiały. Y nie zawiodł fię Bifkup na żnaku z Nieba ode: 
branym; albowiem w krótce wfzczęła fię woyna między. Zeodederiem., 
y Teodorykiem Wnukami Brumechilaj ; na pograniczu Zingonń, gdzie 
przedtym SALABERGA ż fwojemi Sioftrami miefzkała w Klafztorze, 
y cokolwiek poblifkiego było; wfzyftko fpuftofzyli, y popalili. (/ /. 
W Mieście: Zduduin/kim, gdzie SALARERGA Khfztor zbudowała; 
chowała wnim Paien Bogu poświęconych źrzy/ła. . A mając już tak li- 
czne Zgrómadzańie, poftanowiła według; zwyczaju. Agauneir/kich Bene- 
dyktyńow ; aby dniem y nocą na przemiany, zawfzę fpiewały w chotze 
Bofką chwałę. Y wtym miat ła(kę Pana Boga SALABERGA; żeBra: 
ta fwego.rodzońegó Bodond żonę OQdyle ; za dozwoleniem Męża, fpro- 
wadziła do Zakonu; która y fukienkę . Mnilką przyjęła ;, Bodo zaś zø: 
dał Henadykiyan E E How wezeA osad. wiŃSa 
Przedziwnie SALIABERGA świeciła przykładem gaoat Zakons 
nym; y oftrością żýcid; albowiem jak Xięnią nad wfzyftkiemi była, tak 
też. wizyltkie świątobliwością przenafzała. . Uftawicznie fię „modliła; pọ- 
ściła;. bezfenne nocy trawiła; -że mogł każdy przyfiądź, iż fię tego. w, 
młodymi. wieki uczyła; y, do tey furowości, życia fię przyzwyczajała, 
dla czego ofobliw(zemi jafniała cudami. "Ta jeft rzecz wielkiego podzi: 
wićnia godna; 0 czym pifze Wincenty, Belluaceń/ki: „Według fwego zwys 
czaju.gdy fię: w nocy modli SALABERGA ; otwiera fię, „Niebo, Z któ: 
tego wylatuje: piafźek bielfzy nadfnieg, otoczony wielkim: światłem; w. 
(IW, Nnn å tym 
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tym Xięni czuje, że ją pòriano, y:poftawiono na wefołych polach mię 
dzy liliami, rożami, y innym kwieciem miłym, gdzie było bardzo wię- 
le Błogofławionych, odzianych w bogate fzaty, na głowie mających 
korony, a z fobą fię ciefzących; widzi to SALABERGA, y calym fer- 
cem fię raduje, że jakby w Raju była między Swiętemi; co tak 'y byłoż 
zlnferyk niegdyś Bilkup Swefjoń/ki, który za życia (wego częfto nawie- 
dzat SALABERGĘ wyfzedł z gromady Swietych; y. uśmiechając fię 


rzecze do SALABERGI: Widzifz Córko mieyfce wefołe? widzifz Q- 
bywatelow Niebiefkich ? widzifz radości, któremi fię <ciefzą? Wiedz o 
tym; że tofą Święci Pańfcy, którzy z Bogiem na wieki królują; do tych więc 
"w krotce przyłączona będżie(z. Ale żejefzeze potrzebnajefteś Klafztoro- 
wifwemu, więc Macka Bolka uprofiła u Syna (wego , abyś dla dobra Zgro- 
madzenia {wego jefzcze nieco żyła. To wyrzekłlzy, ptafzek, który fiejey 
pokazał, y uciefzył wielce, przytknął pyfzcżek fwoydouft SALABERGI; 
y nie wiedząc, co za przedziwną fłodycz w nięwpuścik Przyfzedł(zy ku 
fobie Święta Panna, wraz fię udała do rządu dofkonałego, według upo- 
mnienia An/eryka Świętego, że które jefzcze potrzebowały a po- 
budki do zachowania Reguły, to już odtąd dobrowolnie fame brały fię 
tło cnot. O jak wiele razy przez ten €żas radowałafię zrozftania z Cia- 
tem, przypominając fobie owe Niebiefkie fmaki! jak wiele razy życzyła 
fobie, aby fię powrocić mogła do owych Chorow Swiętych Pańfkich; z 
któremiby fię zjednoczyła! Nakoniec podczas nabożeńfitwa w nocy, upe- 
wnił ją Duch Niebiefki o zeyściu z tego Świata, y rzecze doniey ; Còr- 
ko, opowiadam tobie fzczęśliwą nowinę: wybieray ię w drógę, bo cie- 
bie czeka Oblubieniec twoy, y za Zo dni umrzefz, a tym czafem na śmierć 
fię gotny, y wtym pas rozfpafał Xięni, y wziął go zfobą do Nieba, na 
znak odprawionego dobrze pofelftwa. Aa RE? 
Wpadła w gorączkę, y Bogu oddała ducha. : Około Roku Chryftu: 
fowego fześć/etnego czterdziefłego jefzeże Żyła. O Roku żaś śmierci, 
o dniu nic pewnego dla pamiątki niezoftawiono. Jednak to wfzyfika 
niech będzie Bogu na więkfzą część y chwałę, Amen. | 
Hugo Menard, : Maurolicus,, Wincenty Bellnaceśfki, Molan u Ufwarda, n Felis, 


Galefniw, Tryteniufz, Wien, Buzelin, y inni 
DNIA XXIL WRZEŚNIA. 
Życie $. £MERAMA Bifkupa Ratysbonfkiego; 
y Męczennika, | 


rodzenie EMERAMA Swiętego, y młode lata; cale poważita ftaroż 
? Żytność utaiła. O tym tylko fidmieniają, że miefzkając w. Mieście 
Piktoń/kim, Które ftarzy zwali Anguforyt, ztamtąd udał fię w ftarfzych 
datach , według dawnego zwyczaju Benedyktyńow, na zburzenie Hunnow 
bałwóchwalitwa, w którym onego czafu żył ten Narod dziki, y okriz 
tny. Ale jak wolą ludzką regii Bog, tak podroż EMERAMA, którą 
przedfięwżiął do Pannoii, hakierówałafię fzczęśliwie ku Bawaryi, y 
przybył do Reginódwrgu, wtedy Stołecźnego Miafta w Bawaryt. Tam. 
po domach chodząc, gdy hduczał lud Wiary Swiętey; wyftępki ganit, 
pobudzał do życia cnotliwego , dowiaduje ię o fim Teodo Król Bawar/ki; 
do fiebie go przyprowadzić każe, y namawiać go, aby ż tych krajow. 
nie wychodził, a opuścił Pamiończykoy; bowiem by fig tu bai po 
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winien fpódziewać korzyści? ponieważ tamten Narod jeft zajadły; ynie 


| da fię nakłonić na dobre. . Ale coż by był za pożytek Świętemu; gdyby 
-go choć chcącego zabili? bowiem wylaniem krwi jednego nienaprawi: 
| -ły by fẹ złości. A zaś Bawarya od dziecińftwa jeft prawowierna, dlaczegó 


| mocą Bożątyle fprawił pracą fwoją # 


życzą, aby fię wniey zoftał, a obfity tąd mieć będzie pożytek. Name: 
wiłłacno EMERAMA Xiążę; y przez całe trzy lata pilnie fię (tarat o wy: 
korzenienie kąkolu, o wynifzczenie odraftającego kacerftwa, y tak za po- 
Bawaryi, że caleświątobliwą zoftała. 

Ale jak miał krew wylać w Panonii , toż famo Męezeńftwo potkało 
go w Bawaryi. Uta corka Todonajprzez niektóry czas bawiła fię nierzą: 
dem zSigebaldem młodziańem , znacznego urodzenia. _ A kiedy fię ta 
niecnota już zataić nie mogła w Ucie, nie wiedzą miłośńicy , co mają czy: 
nić, obawiając ię fromoty. Uciekać? nie podobno, bo Panom fzpiego- 
wać winowaycow nic trudnego nie jeft. Idą tedy do EMERAMA „y wy: 
znawają grzech.  Weftchnątnato Bifkup, że zefromocili Dwor pobożne- 
go Xiążęcia tak fzpetnym uczynkiem; a co naywiękfza: nie tak fzło o 
obrazę Bofką, jako o fplagawienie imienia wielkiego: O niewidańć uża- 
lenie fię nad niemi EMERAMA ! radzi onym winowayćom; lubo nay- 
mnieyfzey rzeczy jego fię nie tykało, aby. ten grzech na niego złożyli, 
nafladując pobożnych Bifkupow, których wlzędy ftarożytność chwali; 
ci bowiem; w czym poddani zgrzefzyli, przyznawali niedbalitwu twoje- 
mu, lubo dalekiemi byli od wfzelkiey nagany, y razem do Kzymu wy: 
biera fię, nie mając baczności na Życie, y śmierć fwoją. Jednak zacho- 
dząc nieftawie {wojey, opowiada rzecz całą W/olfacyu/zowi towarzy(zo 
wi fwemu, aby on {wego czafu świadczył, jefliby co złego mówiono na 
niego. "Tym czalem Uta ciężarna przyzwana do Oyca, aby dała fpra- 


wę o fobie ` ktojey był przyczyną (romoty, y na EMERAMA powie: - 


działa. W tym rozgniewany Ociec bierze fię do oręża, y zapewne był 
by ją zabił, gdyby przytomni nie byli jey porwali, y do toch umykać 
jey fię kazali, gdzie tęż w utrapieniu dokonała życia.  Lantbert Sioftty 
zefromoconey rodzony brat, nie mogąc ścierpieć obelgi domu {wego , w 
pogoń pobiegłz zajadłym ludem za EMERAMEM, aby go zabił. "Ten 
Święty we wh Helfendorfie w Bawar/kim Pańftwie, przy fwiecy mówiPa: 
cierże Kapłańfkie , poftawiwizy przed fobą Relikwie Świętych, które ź 
fobą noGł, napada na niego fzalony młodzian, bez wfzelkiego Swiątości 
ufzanowania, chwyta Bifkupa, y na dwor wyciąga; a zelżywemi howa 
mi na oczy wyrzucając mu grzech ow (zkaradny, po ubiciu jego; kijem 
w pierfi, zewlec go Ż odzienia każe, y do drabiny przywiązać. Potym 
palce ucinali jemu, potym ręce, nogi, nos, ufzy urzynali; nawet y oczy 
mu wyłupili, yjęzykwyrzneli.  Y-tę odebrał nadgrodę za cudzy grzech 
EMERAM S.. A to udziaławfzy okrutny tyran, wfiadł na końia, y Z 
śmiechem odjechał. "Tym .czafem przewracał fię po ziemi Święty: Me 
czennik w frogich boleściach, pokąd pofpolftwo nie zbiegło fię , a chcąc 
wyrządzic cześć, y oftatnią przylługę Świętemu, zebrali porozrzucane 
członki, y pochowali je pod blilkim drzewem. Nie dozwolił Bóg dobro- 
tliwy ; aby te nayfzlachetnieyfze perły na proftym mieyfcu miały być za: 
kopane; przybiegają więc na koniach w poftaci fadzkiey dway Aniołowie; 
a wyjąwfzy z żiemi członki Świętego P E a a nagle znikneli: Pó 
małey chwili zbiegli ię towarzyfze podrożni, którzy byli daleko od fra: 
chu pouciekali, wzieli na poły żywego, y z płaczem zawiezli go dd 
„Afchamii, y u S.Piotra złożyli Powiadają: „że dwięście ludzi obojey 
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go przywieziono na mieyfce, (kazuje migami, jak może, gdzieby je zło- 
żyć miano; y leżąc na zieloney kępie, wkrotce Bogu Ducha oddał, Du- 
fza jego profto w jafności pofzła do Nieba, jco włzyfcy przytomni wi- 


dzieli. Acz go pochowano w 4/chamńii, ale woła Boża była, aby gopo- | 
grzebiono w Reginoburgu, gdzie Teodo tam w Kościele S. Ferzego okaza: | 


ły (prawił pogrzeb; jak bowiem za życia kochalifię z (obą, tak y po Śmier- 
ci żeby tam fpoczywał., / Ale coż fię ftało z Lantbertem przez ten czas? 
aoto ofzalał , y mężoboycę fam grzech wypędził z Qyczyzny do Hun- 
now) , gdzie narefzcie w utrapieniu ufechł. / Pifzą, że przez 'trzyfta lat 
od niegodziwego zaboyftwa Zantóerta, potomkom jego Bóg nie błogo- 
ftawił; albo w młodych leciech umierali, albo w wielkiey nędzy y ubo- 
ftwie prowadzili życie. Dom fam Zantberżą dla przeklęttwa upadł. Prze- 
ciwnym zaś fpofobem, to mieyfce, które było (kropione krwią Swiętego 
Męczeńnika , na dobry łokieć urofło w górę: y tam ani śnieg nie upadł, 
ani upał nie fzkodził nigdy; dla czego wiecznemi czafy to mieyfce ziele- 
niało, pokąd, jako y kępa, na którey (konał Swięty, rownie żieleniała, 
tam nie wyftawili Kościoła pobożni Obywatele.  Wymówić trudno , jak 
fię przedziwne rzeczy działy w Heginoburgu u grobu Swiętego, które fa 
zapifane w Xięgach. Teodo dla pofzanowania wielkiego grobu S. EME- 
RAMA,y cudami okoliczniejaśniejącego po Bawaryi, natym mieyfcu wy» 
ftawił wfpaniały Klafztor dla Benedyktynow. A nie tylko Bawatya dla 
czci Swietego EMERAMA wyftawiła Kościoł, y do tych czas jefzcze 
go fzanuje, ale też y Włochy, y Pannonia; y Moguncya, gdzie imię fy- 
neło EMERAMA , na cześć jego wyftawiały Kościoły. Dokonał życia, 
jak fię wydaje z napifanego nadgrobku jego, Roku Pańfkiego /ześć/etne- 
go pipćdziefiątego wiótego, dnia dwudziefitego wtórego Miefiąca Wrzesnia. 
Z czego Bogu chwała, Amen. R (EJ, 

A a Rader w Xigdze 1. Brunner w Dziejach tom, 1, Swyufż. Hundius. Stengel 
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DNIA XXIII. WRZESNIA 
Zycie $. LUTRUDY Mnifzki zamknioney. 


W Mieście Parten/kimurodzona LUTRUDA Święta, z Rodzicow fzla- 
chetnych , y bogoboynych , z Oyca Sigmara, z Matki Lstrudy, lu- 
bo miękko wychowana była, jednak jefzcze w młodziachnym wieku ści. 
fłość zachowywała życia, czego ją pobożni Rodzice nauczali, y z mło- 
du ćwiczyli w wielkiey pobożności.  Owfzem Ociec Sigmar , fkoro do; 
tofła Coreczka, oddał ją z drugiemi piąciu corkami fwemi Fugońtu/z0wt 
Kapłanowi świątobliwemu na ćwiczenie w hance przyżwoitey Panienkom, 
y w chwalebnych obyczajach. Ah! jak za nafzego wieku odmienne fa, 
obyczajeod dawnych ;teraz, pierwfze ftaranie jeft Rodzicow, naybardziey 
w ftanie fzlachetnym, aby były dzieci piękne ma twarzy, dla czego je 
przyuczają do bielidła, do farb dla rumiefica, uczą je ftow bezecnych, 
tańcow fztucznych , łamania fię, jezykow Francu/kich , y innych cudzo- 
ziemfkich. O dobry JEZU! a gdzie teraz zndydzie taką Matkę, która 
by dzieci fwoje od prożności światowey odwodziła? w domu je zamyka- 
ła? żeby broniła wfzelkiey fwywoli, y rofpufty; w dawania fię w pouta- 
łość, y obcowanie z młodzianami? żeby przefirzegała coreczki, aby fig 
nie 


| 


SW || 
płci zebrało fię na pochowanie Ciała Swiętego Męczennika. Jak prędko || 
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| nie wdawały w śmiefzki , iw migi, Rowem: w nieprżyftóyńe rzeczy '2 
| galantami? Nie malz takich Matek teraźnieyfzych wieków; ah hz żalem 
| mówię, nie mafz! Zalmuca teraz Matki, kiedy coreczka która gładka 
y krafna zoftanie Mnifzką, bowiem mówią; że fię godzi, światu, a Za 
| konowi zaś ułomne, garbate, piegowate. RC 
LU'TRUDA Benedyktynka z Rodzicow zacnych była tirodzona , bo 
naprzod byli z znakomitą krwią (powinówaceni, a potym też bopacię y 
| majętni, a przecie czemu fię bardzo dziwować należy; Ociec Szgmań'nie 
mogł'z miłości ku corce fwojey więkfżego pokazać dovodit, jak ją po- 
zyfkać Bogu, y jemu na fłużbę oddać. Więc żeby fię corka jego przy- 
prawiała do więkfzych dofKonałości, y do ćnot; (prowadza Cielle; ynie da- 
| Jekood Miafta dla niey buduje fzczupłe miefzkanie, aby tam olobne| pro: 
*wadziła życie. Dokoficzywfzy Sigmar miefzkania, umiera. LUTRUDA 
'przykrzy fięMatce,aby ją koniecznie oddała dotego źgotowanego dla fiebie 
budowania. Aże potrzeba było naypierwey odebrać żafłońę Zakońną od 
Bifkupa, y przyobiecać dochowanie czyftości , niżeliby fię zamkneła;. 
‘wiec, pamiętając o tym, za powodem Kugeniulża, na Którego polegała: 
"radach, za wiadomością Matki wzieła zaltonę, „chcąc natychmiaft zam: 
| knąć fię w Celli, którą jey Ociec zbudować kazał. Możto było kómu 
"miarkować, że LUTRUDA lekkomyflnie czyni, y płocho, ponieważ 
młodziuchna była y delikatna na tak oftre życie, ña któreby fię ledwo w 
'ftarym wieku kto odważył. Ale nic przykrego y ciężkiego nie widziała, 
fię Panience, gdy nią rządził Eugeniu/z, któremu fig fpowiadała; jemu 
fię zwierzała pokús fzatańikich, y jego zaciągała rady. Nie wfpomńinamń 
jak fię furowo martwiła, aby była pozbyła wady pierwfżey młodości {wo: 
jey; Żachęcał ją Eugentu/z, aby fię na wfzyftkie męki odważyła, pokąd 
by fię nie przekonała. A kiedy już przez kilka lat ćwiczyła fię w tym 
Życiu, wziełają chęć iść do Rzymu, rawiedzić Grob SS. Apoftołow, y 
doftać Relikwii Świętych, któreby w domu fwoim czciła.  Zwierza fię 
tego Fugeniu/zowi , który bedac świadom fumnienia jey, łacno pozwolił: 
Ale czyliż fama młodziuchna Panienka w tak daleką poydzie drógę? beż 
przewodnika, bez towarzyfzki? zaifte niebefpieczna rzecz: nie poydzie 
fama, nie; miała bowiem roztim dobry Panna; więc profi Fugeniu/za ; 
aby znią pofzedł, y z ochotą uczynił. Zamknąwfzy tym czalem Cęlkę; 
fzczęlliwie wychodzą , przez całą drógę fię modląc, aż (taneli w Rzymie; 
Ledwo ftaneła LU'TRUDA w Kzymić, natrafia na uczciwą Niewiaftę, 
| imieniem Jufyng , a jak była pobożnego życia, LU'DRUDĘ z Fugeniu- 
| /zem zaprafza do (wego domu, y po ludzku onych przyimuje. O jakła: 
cno Święty Swiętego poznaje! nie mogła SE ódftąpić LUTRUDY, 
tak fię z fobą ukochały. Kiedy w domu była, bowiem w dzień przeź 
kilka godzin obchodziła Kościoły; to razem módliły (ię, fpiewały, czy: 
taty, y duchownemi fię zabawiały rozmowami. Trzy Miefiące bawiła 
fię w Rzymie LU TRUDA, a z Świętych Ciał Relkiwii, y kości Męczeti: 
nikow z podziemnych Grobow, do których częfto chodziła, nic nie póz 
zylkała. Czemuby tak f(kąpi byli dla Swiętcy Panienki, którzy: żawią: 
dują Relikwiami, dowiedzieć fię nie możno. ' Gdziekolwiek jey zaś od: 
mawiano, to wfzyftko cierpliwie zńofiła. Dla czego, gdy ftraciła u lu> 
dzi nadzieję, pociefzył ją Anioł, Który fię w nocy iey pokazał, y rzekł 
do niey: Patrz Corkó, jak nie wfkorać nie możefz w Rzymie; wybidź 
już z Rzym, a doftaniefz od Maurycego S. Skoro przeydziefz Góry; 
witąp do Klafztoru Agaunen/kiego, nadadzą tobie Benedyktyni; wiele bę: 
Ooo 3 dziefź 
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dziefz chciała. Ale wiedz o tym, że taka jeft wola Boża ; jak prędko 
ftaniefz w. krajach fwoich, mafzfobie Maurycego S. za Patrona obrać; y 
na jego cześć wyftawić Kościoł włafnym nakładem. Rano opowiedziała 
£ugeniu(żówi, co jey objawieno było; a nie eciągając fię wychodzą z 
„Rzymu, nie mając z fobą żadnych KRelikwit. 

W podroży będąc; w Rawennie kilka dni zabawiłi, gdzie ich jeden 
obywatel do fwego zaprofił domu, Chcefz wiedzieć Czytelniku, czym 
zapłaciła za gofpodę LLUTRUDA? Gofpodarżowi temu długo chorowa* 


ła corka, yjużąją za konającą miano, bowiem trzy dni była bez mowy, 


tylko jey śmierci czekali. Profi z płaczem Matka LUTRUDY; mówiąc 
do niey: widzę, Żeś jeft w łafce Bożey, bowiem nie jefteś pofpolitego u- 
rodzenia, gdyż profty lud nie chodzi do Kzymu: uczyń mi tęłafkę, ana- 
wied corkę moją jedynaczkę, y pociefz ją już prawie konającą. Nie 
fię nie ociągając LLUTRUDA na proźbę Matki, pofzła z nią fpołem, klę- 
kneła na ziemi przy łożku, medliła fię; a wftawfzy, wzieła corkę za rę- 
kę , y kazała jey byćrzdrową. - Jakby na:rozkaz wftała zaraz dziewecz- 
ka z łożka, która już była wyciągneła nogi ku śmierci, y zdrową zofta- 
ła z podziwieniem przytomnych; a padł(ży do nog LU' 1 RUDZIE, pro- 
fila ufilnie, jak dawno. polubiła Bogu czyftość, aby ją wzieła z fobą do 
Klafztoru , y Mnifzką uczyniła. A że była przedziwney urody, zaftrą- 
tzyło to LLUTRUDĘ, y obawiała fię brać ją w drógę, aby fnadź dla 
piękności jey na twarzy, nie upodobała fię komu, a tak w drodze nie 
{tato jey fię co złego. Więc mówi z nią łagodnie, aby w domu zolłtała, 
a za {prawą Eugemufza uraczy jąjzafłoną Zakonną. Naoftatek upomnia- 
ła ją, aby fię w domu ftarała zachować dziewićtwo, ponieważ już jelt 
Mnifzką ; w drógę zaś brać jey nie może, lękając fię zaboycow czyfto» 
ści, od którychby ponieść mogła niebefpieczeńftwo ; a nadobney, Pa: 
nieńce nigdy niemoże być belpieczniey, jak w domu zamknąwizy fię 
miefzkać. Na co łacno namowiła Rodzicow jey, aby pozwolili na to. 
Aby zaś daremnie nie pufzczali z domu (wego LUTRUDY za uczynio- 
ne dobrodzieyftwo nad corką fwoją, że za jey pomocą ożyła, obdaro= 
wali ją pieniędzmi na podroż, y odprowadzili do pobliżfzego Miafta. 
Ci Święci Pielgrzymowie, jak mogli, tak fie pofpiefzali w drodze, 
aby jak nayrychley ftaneli w Klafztorze Agauneń/kim, których z przepi- 
fu Reguły ludzko przyjeli Benedyktyni. Ani dnia fię tam nie bawiła 
LUTRUDA, ale wraz opowiada, po coby tam przyfzła ; mając nadzie- 
ję, o którey upewniona była od Anioła, że tu miała być udarowana Ke: 
likwiami S Maurycego; y nie darmo, ponieważ, jak jey kazał Anioł, że 
fkoroby powrociła fię do fwojey Oyczyzny, powinna dla tychże Kelikwii 
S. Maurycego-wyftawić Kościoł. "Tak poważnie mówiła, iż nie wątpiąc,. 
zaraz Benedyktyni Agauneń/cy, LU TRUDZIE uwierzyli.  Poprowadzili 
ją tedy do Skarbcu, dobywają fzkatuły, y znacznieyfze wybierają kości, 
które z wielkimufzanowaniem włożyli do (krzyneczki, y zapieczętowali. 
Rozumiałby każdy, że LUTRUDA była złotem , y kleynotami nieofza- 
cowanemi tudarowana, tak fię radowała mocno; ale je Swięta więcey nad 
złoto fzacowała. A ucałowaw(zy po tyfiąc razy (krzyneczkę z kościa- 


mi S. Maurycego, y podziękowawfzy za łalkę Adaut Benedykty- 


nom, wraz fię wybrała w podroż: Gdziekolwiek miał Mfzą S. Fugen- 
nfz, na Ołcarz kładła kości Swiętego; jak prędko zaś ftaneli w domu, 


„zaraz (prowadzili rzemieflnikow , y Kościoł wfpaniały budowali na cześć 
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Maurycego „a gdy był fkończony, Relikwie na Ołcarzu poftawiono, y tam 
Kościoł z obrządkami zwykłemi Bi(kup poświęcił. | 
Ktożby tu nie rozumiał, że LUTRUDA uczyniwfży zadofyć woli 
Bożey , gdy już wyftawiła Kościoł. S. Maurycemu , wroci fię na pierwfze 
mieyfce, gdzie jey Ociec zbudował Celkę , ale nie mogła fię oderwać od 
S. Maurycego, ztąd kazała fobie przy murach Kościelnych przybudować 
chatkę, w któreyby zamkniona miefzkała; a wfzyftkie doftatki , y boga- 
twa, które miała po Qycu, rozdała na ubogie. O przedziwna tcy Pan- 
ny oftrości! niżeli wefzła do tey Celki, wdziała na fiebie fuknią długą z 
- wiłofow końfkich nagołe ciało, y tąfię zagrzewała w zimie, tą fię chłodzi: 
ła pod czas upałów; a przez ten wfzyftek czas nic nie jadąła gotowane- 
po, tylkofię chlebem jednym jęczmiennym zafilała; a to czyniła dwa 
razy tylko w tydzień, czemu fię dziwować trzeba wdelikatney, Paniene 
ce. Y takie jey było życie aż do ftarości. = ; 

Z piaciu Sioftr LUTRUDY S. jedna tylko jefźcze. żyła, imieniem 
Pufinna, która pobożnie żyła w Bafyonie. -A jako ludzie śmiertelni jes 
fteśmy , y co raz bardziey zbliżamy fię do śmierci, Sioftra ona wpadła 
w chorobę kaduczną, że jużprzez trzy doi bez mowy była, ygodLeka; 
rzow opufzczona, y prawie konająca.  Oznaaymują czymprędzey LU» 
"TRUDZIE, że Sioftra umiera. Nie zafmuciłafię na to bynaymniey LU- 
TRUDA, ale dniem y nocą oto jedynie Pana Boga profita, aby: nie piers 
wey Pufnia umarła, pokądby doniey nieprzyfzła, Jak prędko Za 
dniało, idzie do Engeniufza, oznaymując murśmiertelny przypadek. Sio- 

fry, y profi, aby taczył z nią iŚĆ do Fufiimy, Skoro ftanęli w domu, 
zaftają Sioftrę wybladłą natwarzy:, mta: żołte, : jezykiem niewładnącą, 
y ledwie zjającą. Jak prędko LUTRUDA wzięła za rękę Sioftrę , któ> 
ra już konającz była, jakby fig ze mui obudżita , przecieraeczy, y mowi. 
dobrze, iakby nigdy nie zamknęła dawniey mowy, y wita LUTRUDĘ. 
Rzekłby był każdy, że zmartwych powftała Bufuna, y trochę z fobą 
rozmawiały Sio&ry. A zaleciwfzy fię modlitwom Sioftryfwojey Pyfimńa, 
niewinną wyzionęła dufzę, którey ciałopogrzebł Łuzebiu/a; a LU TRU- 
DA powrociwfzy fię dofwojego miefzkania, już będąc podefzłą wlata, 
życia dokonała, wfam dzień Świętego Maurycego, którą pochował Lu- 
geniufz w tymże Kościele. Umarła w Roku Chryftufowym dziewięć/e= 
tnym pietdziefigtym. Bogu nachwałę, Amen. KE 
"at twierdzi Teodoryk Arcybifkip Trewirfki , ktory krotko zebrać życie jey,- Sue. 


ryufz tom. 5. T rytemiuja., Wion, Hugo Menard, Buzelin. 


DNIA XXIP. WRZESNIA. 
Zycie S. GERARDA Bifkupa Kanadyndkiego. 


ERARD Błogoftawiony narodzitfię w Pańftwie Weneckim, z Redzie 


cow przezacnych , z Familii Sagredow idących. . Rzekłby każdy, 

że urodzony jeftjedynie na iużbę Mirri Pannie, bowiem oddziecinnyca 
lat fwoich kochałją, dla czego Z miłości Bogarodzicy, zoftał Benedy-: 
ktynem t M enecyi wKlafztorze Swigtego Jerzego, Rolt tym czalem 
GERARD w Zakonie przy uftawicznych utarczkach y poftępowaniu wdo» 
fkonałości, y natymftopniu cnot wfzelkich ftanął , że profił Opata, aby mu 
zwolił do Jerozolimy pielgrzymować: O jak wielką czynią trudność 


pielgrzymującym. w% ćlodnie kraje, bowiem fig głodu namrzeć mufzą! 
| Ppp iprzye 
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przyfzedł do Pannotczykow , Narodu okrutnego, y grubego, gdzie Król 
Stefan przytrzymał go, za (prawą /7/ oyciechą, przyfzłych rzeczy wie: 
fzczka. Ale co by robił GERARD między Narodem' dzikim; y nie- 
wiernym? Niedłagofię tam bawił żeby (nadź cokolwiek zpogańlkich o: 
byczajow nie przylgnęło doniego, oddalafię ztamtąd napuftynią Beef 
zwaną: pokad z fporządzenia Bofkiego nie wziętogo z pufzczy naBilku- 
pftwo Kościoła Kanadyń/kiego. "Tu pokazał świątobliwość fwoję , y od- 
wagę dla Chryftufa; nauczał poganow Wiary Świętey Katolickiey, y 
bardzo wiele W zgrzynow pozyfkał Bogu. Głafkał naprzod uporne fer- 
ca Pannończyków miłością Maryt Panny , którą bardzo kochał, że, jeśli 
fię niemylę, boday ftarożytność w kim widziała rowny dowod w nabo- 
żeńftwie ku Bogarodzicy Pannie, jak w GERARDZIE. Przed Obrazem 
MARYI Panny codziennie kadzenie fprawował, znając tonależycie, że co 
czyniemy MARYi naczęść, tofamo czyniemy Synowijey Jezusowi. Nie 
tu jefzcze granice zakładał pobożnościfwey GERARD, ale świątobliwego 
Króla Stefana do tego przywiodł, że prowincyą fwoję uczynił hołdowniczą 
Matce Bożey , wielce doniey będącnabożny. Ztądfię więc zaczęło oświa- 
dczanie publiczne Wggrow, iż MARYĄ nazywają Królową Nieba, 
y W'ęgierfkiego Pańftwa. A że teraz prawie cały świat Bogarodzicę na- ; 
zywa Panią na/zą, to fię famozjawiło od H/egrow, których tego nau- 
czył GERARD Swięty. ł 

"Fak zaś był przychylny do MARYr, że gdy z trefunku czeladź jego 
wfpomniała Imię MARvt, zaraz fię do łez pobudzał; w czym naśladując 
jako Oyca {wego lud wfzyftek, gdziekolwiek uftyfzeli Imię MaRv1, 
wraż nilko głowy fwoje nakłaniali, dla ufzanowania jey. Nie wfpomi- 
nafię tu Godzinkow, Pieśni, Hymnow, ktoremi GERARD Swięty z ca- 
łą fwoją Dyecezyą tygodniami chwalił Marya. Lubo był y takchoyny 
na ubogie, jednak kiedykolwiek który żebrak. profił w Imię Maryi, z 
wielką radością dawał jałmużnę. :Jeízcze mu korony: nie doftawało Me- 
czeńfkiey, y tey doftąpił fzczęśliwie przez Królową Męczennikow, bo- 
wiem po śmierci Stefana, będąc Naftępcą Piotr naPańftwo, gdy zoftał 
z Króleftwa zepchnięty, od buntownikow GERARD kamieniami ubity, 
y włocznią przebity jeft. Ciało jego pochowano blif(ko Moryzeni , w Sto- 
licy Bifkupftwa fwego. Umarł Roku Chryftufowego żyfąc czterdziefłe- 
go wiorego.  Zczego niech będzie chwała Bogu w 'Troycy Swiętey je- 
dynemu, Amen. i 

Suryu[z tom. 5. Bonfin. Trytemiu[z, Jepes, Buzelin, y inni. 


DNIA XXV. WRZESNIA. 
Zycie S. RODYNGA Bilkupa, y Opata. 


Pańftwie Szockim urodziłfię RoDYNG Roku Chryftulowego pięć/etne» 

go dziewięćdziefiątego czwartego, z fzlachetnych Rodzicow. Od mło- 
dościfwojey tak fzczerze pilnował nauk , że w młodym wieku jefzcze zoftał 
Bifkupem. Trzy lata więcey nie był Bi(kupem, bowiem z woli Bożey kaza- 
no mu opuścić y Oyczyznę, y doftoyność , co zaraz uczynił, y do Francyż 
popłynął. Pod czasdługiey podroży wygnania (wego, zafporządzeniem 
Bolkim przybył do Klafztoru Teologień/kiego, gdzie wzamiaft Infuły |Bi- 
fkupiey przyjął kaptur, y Regułę S. BENEDYKTA pod Opatem Pawłem, 
o którym było dnia VLI. Miefiąca Lutego. Z dobrego Bilkupa sa 

(e 
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dobrym ftajefię Mnichem, bowiem takafię wnim wydawała świątobli- 
wość, że Paweł zoftawfzy Probofzczem Kościoła W/irdun/kiego, obrali 
go zgodnie Opatem. Acz wolałby był wzamiaft Paftorału Opackiego, 
wziąć w rękę miotłę, y zamiatać ziemię, y być jak jeden z czeladzi, ale 
mu trzeba było być pofłufznym Starfzym. Dla czego niepufzczano 
przedtym bardzo do Klafztóru ludzi, już teraz za RODYNGA hurmem 
fię {chodzą chorzy do Teologień/kiego Klafztoru, dla odebrania zdrowia, 
ale kiedy nacilk był wielki ludzi fchorżałych , a jemu, y fwoim Braci nie 
dali pokoju, umyślił więc RODYNG oddalić fię ztamtąd. Zwierza fię 
tedy Braci Teologieńfkim myśli fwoich, co chce uczynić dla codziennego 
zgiełku przychodniow, y profi, aby fobie infzego obrali Opata, bowiem 
taka jet wola Boża, aby w W/irdunie żył pod dawnym (woim Przełozó: 
nym Pawłem.  Przyzwolili Bracia; pofzedł odnich, y przyłączył fię do 
Pawła w W/irdunie, z którym dwa lata fpofkoynie żył tylko, bo z fpo- 
rządzenia Bofkiego mufiał ztamtąd przenieść ię do pufzczy „/rgon'/kiey. 
Na teyipuftyni była Góra (kalifta, y przepaścifta, tak zaś wyfoka, że fię 
zdała tykać obłokow ; wfzedł na tę Górę RODYNG z Stefanem. Towa: 
rzyfzem (woim, y tam fobie z gałęzi proftą robotą upletli Celki. „Alegdy 
nacudzym ofiedli gruncie, a nie opowiedzieli (ię Dziedzicowi, fłudzy 4u- 
firezyufza fpoftrzegł(zy onych, tam miefzkających, niemiłofiernie zbili, 
y z pultyni wypędźili. _ Niewiedząc nowi Puftelnicy , gdzieby fię już obro= 
cićmieli, udaliię do Kzymu i 

Coż fię tym czafem ftało z domem Anfrezyn/ża? a oto zgoła żni- 


-fzczył; boz pomfty Bofkiey wfzyfcy wymarli, żona, dzieci, y ftudzy, 


fam tylko zoftał Auftrezyufz z.jedną Córką imieniem Bang, ale oby: 
dwa długo chorowali, aby wiedział. Aufrezyu/z, za jaki wyftępek Bog 
tę plagę naniego dopuścił, było napifano literami na dłoni|Córki jego Ba- 
my imię RODYNGA. ; KA i 
Pod czas bytności! fwójey w Rzymie RODYNG, nawiedzał Kościoły 
y chodził do podziemnych grobow Męczennikow , nocy bezfenne trawił w 
Kościołach nanabożeńftwie. Gdy ię jedney nocy modlił u grobu Świętego 
Piotra, pokazuje mu fię Anioł, y rofkazuje mu, aby fię wrocił do Argon- 
ny; zkąd nie dawno był wyrzucony, czyniąc go befpiecznym od wfżel. 
kiego niefzczęścia, ponieważ już (ię upamiętał „łufrezyu/z z kary Bo- 
fkiey; cy że odtego czafu żadney mieć nie będzie prze(zkody, przyrzeką 
emu. "OP. 
Powinna fię była wprzod rozfławić świątobliwość RODYNGA, ni- 
żeli z Rzymu powracał, bowiem gdy wychodził. z //atykaw/kiego Kos, 
ścioła, żebrak jeden, który już trzy lata wielką niemoc cierpiał, profząc: 
o jałmużnę jego, dotknąłfię palcem fukni Swiętego, alić natychmiaft a; 
zdrowiał zupełnie. Skoro fię ten cud rozgłofił po Rzymie, gromadami. 
fię doniego zbiegali chorzy ; on, żezawfze przeftrzegał tego, aby ža- 
dney wiadomości niebyło-o nim, a prędzey ufzedł od gromady ludu, 
Krzyżem $więtym chorych tylko przeżegnał, co. ich tylko było. niędołę- 
żnych, ywfzyfcy ozdrowieli. Sława o cudownym RODYNGU wfzędzie 
głofna była, dla czego gdziekolwiek był,. y- dokądkołwiek fzedł, . tam 
przytrzymowali Świętego Męża; a żeby go zaś długo nie zabawiali u 
fiebie, także ich żegnał, y zdrowemi zoftawali.. Już fię zbliżał do Ærgom: 
my, alić, aby fpracowany podrożą fpoczął fobie, ufiadł przy zrżodle na 
wefołym polu. Niewiafta ztamtąd, fkorofię dowiedziała o Mężu Bo- 
żym, będąc od dawnego czafu (Kołatana chorobą, do niegofię zaczoł. 
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gála, y rzecze: O RODYNGU! prze Bog, profzę ciebie ubożuchna, na | że 
którey łące fiedzifz, niech już dłużey nie choruję; odwdzięczę tobie to - | 
dobrodzieyftwo, bowiem ci tę daruję łąkę, na którey fiedzifz, jeśli mnie B 


= 
= 


poratujefz. Swięty Krzyżem Swiętym ją przeżegnał, y wraz ozdro- 
wiała. W tym dowiaduje fię RODYNG z przytomnych, że ta Niewia- 
fta jeft bardzo uboga, y że tylko ztego pola żyje, więc żeby pociefzył 
¥ ją w oftatnim uboftwie, nadzwyczaynego używa połowu, umacza ko- 


niec kija jw wodzie, y jakby wędą rybę, wyciąga kijem wielką moc zło- | 
ga. Tak przyległo złoto do kija, jak jagody, którym ftokrotnie nadgro- | p 
dził Niewieście oney. < ni 
"Tak będąc ławnym cudami RODYNG, dowiedział fięteżotym u- | bi 
| firezpujz, bowiem wfafiedztwie miefzkał, y uciefzył fię z tey wiadomo» 
ści, mowiąc do {wey Córki: Moja Bana, już fobie ubłagamy Męża tego, M 
0 


z którego przyczyny dotąd chorowaliśmy; y wraz poltat do RODYN- 
GA, zaprafzającgo dofiebie. Łatwo zezwolił, wiedząc dobrze, że m 
po totu Bog go fprowadził zRzymu. Jak prędko wfzedł do domu, do P 


U nog upada Opata z Corką Ociec, y przeprafza za uczynioną krzywdę | & 
| dawnicy , y o zdrowie profi. Wfzyftkoochotnie uczynił Mąż Święty, y | 7 
żdrowemi zoftali, a co dziwnieyfzego, y Imię RODYNGA na dłoni | 
dzieweczki zapifine cudownie, znikło. „Aufrezyu/ż co przed tym kawał. Je 
Ka ziemi mu zabraniał, y. zaźdrościł, już zochotą cały las Opatowi da- d 
rował, nadto, ile tylko potrzeba będzie nakładu na wyftawienie nowego Z 
Klafztoru, przyrzeka, y obiecuje. Wielka fzczupłość była tam mieyfca, di 

dzie miał być Klafztor, plac nierowny, zarofy gęftemi cierniami, y | k 
Gakami że fię przedrzeć niemożno było; długo, mufieli pracować, fi 
pokąd nie wyczyścili mieyfca, które po kilku lat do mitey przyfzło we- | P 
fołości. . Stanął więc Klafztor tam bardzo obfzerny, przy którym wyfta- C 
wiono Kościoł wfpaniały na część Świętego Maurycego y Towarzylzow te 
jego, jak y w Teologium.  Zewfząd z miłości ka RODYNGOWI ofiaro. Z 
wali fiedzi wiofki, folwarki fwe, zktórych byżywność mieli Mniśi. Tak | fi 
fię zaś wiele {chodziło Mężow dotego Klafztoru, chcąc przyjąć fiikienkę | 2 
sZakonną!, że też W/iduwfka Katedra zoftała ofierocona bez Kanoników, | Y 
którzy fobie przenafzali kaptur nad przepyfzną fnknią, y żyli cale dofko- | R 
nale według Reguły Benedyktyńlkiey. p 
c 


A jak wiedział o naftępujących rzeczach RODYNG, aby zabiegł | 
niefzczęściu, które paść miało na Klafztor Belloceńfki, wziąwfzy nafiebie | 1 
ubior Opacki, jprzy obecności gminu ladu, głofnofpiewał P/almiog. Deus | 
iaudem mcam ne tacueris, Bože chwały mojey wie zamilczay, yodfpołeczności | 
źwiernemi przyfzłych zdzierców dobr Klafztornych odfądził, y wyklął, | 
Ledwie (kończył P/alm, ałić głos Niebielki Ryfzeli wfzyfcy,/w te fo | 
wi; Proźbatwoja RODYNGU, wyfłuchana jeft: y ja fumdorwiego firzec 
bgdę. Zawfze obrządki fprawował Bifkupie,. jak dawniey w fwoich kra- 
jach; dnia każdego powfzedniego, jak był biegły. w Pifmach Świętych, 
| dó ludzi miewał Kazanie: a zaś przez cały Adwent każdego iróku po 
TEIG dwa każania; że zamilczę otym, jak w domt jego prawie parafia była 
at druga; codzień fwoich ludzi nauczał. Na fiebie był okrutnym katem, 

| procz innego umartwienia, trzy razy tylko na tydzień iadał, y to fkąpo. 
Cella, y ofobność była mu zarofkofz. Nie lubił zgiełku fwieckich ludzi, | 
y fchadzek; anaybardziey nienawidział Dworzan. Dla czego gdy Klo- 
doweufz II. Król Framcu/ki z dobrego ferea przez poftow zaprafzał do | 
fiębie na; Pałac RODYNE* : wpufzczać nie kazał pofłow , powiadając, | 

| <BR 
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Że poptzyfiągł nie wychodzić z Celli, tym czafem dokładać będzie (tara 
nia z fwojemi Towarzyfzami, że fię bezprzeftannie modlić będzie do Box 
ga zaufzczęśliwienie Króla, y Pańftwa jego: Kaa i 
Z Swiętym Aniołein fwóim Strożem tak poufale żył, jak towarzyfź 
z towarzylzem. "Po-dwunaftu leciech, Stefana, który był jego towa. 
rzyfzem w podroży, na mieyfcu fwoim poftanowił O patem Braci Bello; 
certfkich, afam udał fig do jafkinina miefzkanie, kilka (tay od Klafztoru od: 
ległey; jednego tyłkowziął z fobą kuge, który by. mu każdego tygodnia 
przynofił chleba, bowiem nie infzego niejadał, anigotowańego, ani pict 20; 
nego. Pod Niebem długo miefzkał, ledwie nakoniee namowiono go, aby fo: 
bie, y towarzy(zowi fwemu dla defzczow , y.śniegow zbudował chatkę: 
W każde zaś Swieto chodził do Klafztora {wego dla fprawowanią 
_Mifzy S-, y dla Nabożeńftwa, zkąd wychodząc, Zgromadzenie całe aż 
do krzyża w polu ftojącego odprowadzało go; które tamże krotko upomi 
nał o zachowanie Reguły Swiętey, y w pokoju odprawiał onych do domu: 
Pifze Hugo Menard; że je(zcze do dziś dnia jet ta chatka RODYNGA, 
do którey (chodzą fię chorzy, a naybardziey którzy nagorączkę chorus 
jąs y tam wraz zdrówemi zoftają. | 
Już mając RODYNG lat wieku {wego Jio fiedmnaście, upewniony 
jeft od Anioła, aby fię gotował na śmierć, y opowiedział mu dzień y go- 
dzinę zeyściafwego. Skoro fię uczułfłabym, przyzwał do fiebie Stęfana z. 
Zgromadzeniem ZBellocei/kum; dokąd przybył też Armonius Bifkup Hy: 
dut/ki , labo'nieprofzony, y jeden z Mnichow Teologień/kich , któremu 
| kazał Anioł dla pochowania Ciała RODYNGAS: Ci wfzyfcy przyfzedł: 
fzy do chorego; znalezli go leżącego na ziemi ufłaney rogożą, y. pofyź 
pańey popiołem, którego Bifkup W irduńjki zaGlił na podroż fzcześliwą 
Ciałem Pańfkim; a nie bawiąc, fpiewając jak łabędź przed śmiercią śmiers 
telne: Rytmy, które zwykły fię fpiewać przy konających, na przemianę 
z drugiemi , w rękach Braci ducha Bogu oddał. „Jak prędko rozgłofiła 
fięśmierć po okolicach, wraz wielka fię liczba ludu zefzła, mianowicie choa 
rych, y każdy znich dotykał fię Swiętego; y całował z pofzanowaniem. 
Y to fię działo przez trzy dni, pokąd fie zupełnie nie nafycili widzeniem 
RODYNGA Swiętego , na koniec zanieśli Ciało jego do Belloku, y, tam 
przy Ołtarzu Swiętego Jana Chrzciciela; jak za życia {wego kazał, pos 
chowany jeft. Umarł Roku fiedm/ttnego jedenaftego.. Bogu nieśmiertelne 
mu chwała nawieki, Amen. 
Hugo Menard, który zebrał życie S. ROD TNGA zręko-pifow Klafztoru Bellas 
ceńjkiego, W fpomina też S. RODYNGA Flodoard w Xigdz, 4. hiftoryi Remenfkiegó 
Kościoła „Buzelin, y imi, 


DNIA XXVI. WRZESNIA, 
Zycie S. NILA Opat. 


N LUS Święty rodem Greczyń, Oyczyznajego byłą Kalabryd, urodził(ię 
N w Mieście Ro//mń/kim. A jako, według poważnych Autorow, Greczyno: 
wie jeftlud lubieżny, tak też NILUS mając przymioty przyrodzone Naro- 
du fwego „wpadł był w grzech wfzetećżny. O Bolka Opatrzności! rozwa- 
żając zebrane cnoty w pokutującey Magdalenie Świętey ; dziwuje fię ; żeteż- 
była,. jak y on grzefznicą, a przecie za talką Bożą zmyła je fzczerą po: 
kutą. A jak mowi jeden o Magdalenie S. Gdyby mie była zgrzejżyła 
Qqq mnièy 
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mmieyby fobie cnot zgromadziłi, "To fię (amo mowić-może o NILU Swię: 
tym; nigdy by niebył Mnichemń; ani Puftelnikiem; nigdy by takiey oftrości 
Życia nieczynił, gdy by nie był cięfżko obraził Boga: bowiem za popeł. 
nioną.niecnotę tak nafiebie ftał fię frogim; żę zapłakawfzy fobie gorzko, 
wraz pożegnał fię z krajem fwoim, y: rozbrat uczynił z piefzczotami 
wfzelkiemi, y z płaczem pobiegł do Klafztoru Swiętego IVazarego. A 
oświadczając fię przed Bogiem, y ludźmi, że łzy jego fzczere były , ka» 
tem byłnad fobą famym , nić nie jedząc gotowanego, tylko famym żyjąć 
owocem lefnym. Ay tak rozumiejąc, że jefżcze wygody fobie czyni, 
prefi-Przełożonych, aby mu pożwolili poyść na puftynią, y otrzymał. 
Pofzedł więcna Górę Parmeń/ką nie daleko Klafztoru, y tam zrobiwfzy 
Celkętak fzczupłą ; żełedwiefię mogł wniey pomnieścić, y wniey fię zam- 
knął:-y tam z odkrytą głową, y bofo, refztę życia przepędził.  Nić 
wipominają fię tu NILA bezfenne nocy; bo to fa pofpolite Puftelnikom; 
ani włofiennica oftra, ani codżienne chłoftania grzbietu: aż do krwi; ani 
uftiwiczny płacz; to jeft godnieyfża podziwienia, y wiadomości, że przy 
tak wielkim dręczeniu ciała (wego, jefżcze w młodym wieku będąc, cza. 
fem trzy dni, czafem cztery dni w tydzień ani ziołek lefnych nie kofzto+ 
wał. 


ćodzień ftrafżyli go na pufzczy; częfto ufiłowali z Celką zrzucić go ha 
przepaść z wyfokiey góry; ale modlitwą napaści fzatańlkie odpędzał, 
jednak mu te poftrachy zdały fię być znofne; to zaś fprawuje u wfzy: 
ftkich podziwienie, jak NILA S$. fiekli okrutnie czarci, à to czynili:co- 
dziennie ; na refzcie chcieli go zabić; jakoż jedney nocy, gdy fię. NI. 
LUS modli, napadli na niego piekielni duchowie, y miecz utopili w bo 
ku jego. Upadł na ziemię zemdłony, wektwi zbroczony, y już mu u+ 
jnierać trzeba było. Ale żeby fię piekło nieciefzyło z zamordowania Mę: 
czeńnika, cadownieuzdrowiony zoftał. Od tego czafu już w dziefięcior= 
nafob' mężniey(zym fie ftał na nacierającego czarta, bowiem comu prze: 
ciwnego potym zrobił, Święty fmiałfię z tego. Rożefzła fię fawa o NI- 
LU zapifzczą, przeto za rzecz fłufzną fądził Bilkup tameczny ; aby go 
poświęcić na Kapłańftwo, nalega więc na niego, aby tę godność przyjął, 
ale namówićfię nie dał, mieniąć fię być naywiękfzym grzefznikiem, y 
cudzołożnikiem, mowiąc: A jakże odważyć fię mogę nato, abym Sy: 
rid Bofkiego przy ftrafznych ofiarach miał błagać za drugich, gdym tak 
cięfzko Bofki obraził Majeftat Ah! dozwolcie raezey NILOWI opła- 
kiwać grzechy fromotne, które popełnił. Dla czego, gdy Stolica Rości- 
ań/ka  Ofierocona była bez Pafterza, Obywatele chcąc gwałtem go por: 
wać na Bilkupftwo, htirmeni wpadli do puftyni; lecż zabronił im do fie- 
bie przyftępu, y daleko im ftać kazał; pokazując, że nie chce tego do- 
ftojeńftwa, ponieważ niedawno y Kapłańftwo odmowił: y wtroynafob 
ściśley , niż przed tym zamknął fię w Celli, aby gofiocą nie wyciągneli. 
Za takie umyfłu pomiarkowanie, cudownie załłużył fobie; że pokorny 
ezus Ukrzyżowany ; gdy fię przed nim modli, poKórnemiu błogoftawił 
NILOWI * Ale nie tu jefzcze koniec dobroci Bofkiey kü niemu, bo y 
próróckim duchem był obdarzony; bowiem przyfzie rzeczy zgadywać 
tak łacno było Opatowi Świętemu, jakby fig woczach jego działy. Ztąd 
gdy jedćn z Xiążąt zaczął fię przed nim chlubić Z fzćzęścia (wojego, z. 
lat pięknych, y zdrowia czerftwego, obiecując fobie przy tymi lata'ty+ 
fiączne prawie; zagadał onego Starzeć, mowiąc; O jak fig yu na 

was 


Moy Boże! jak wiele wycierpiał NILUS od czartow przeklętych! ` 
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fwóim zdaniu nieboże i | ftarość fobie obiecujefż; y długie życie, alnis- 
wiefz! czy doczekafz wieczora! Słuchay mnie, powiem ci prawdę; 80e 
cuy ię na śmierć: bowkrotce zachorujelz, y umizelż, W dziefięćdni 
fprawdziło fię wfzyftko, bo chociaż fię Xiążę nafmiewał z Starca jak% |. 
głupiego, jednak(koro przyjechał do Dwoinfwego; żacząłchorowaćcię: 
fzko, y dnia dziefiątego fprawilimu pogrzeb. = . i 
Dotąd NIL Swięcy miefzkał w Kalabryi nagórach, jak zaśwyptoro- 
kował śmierć prędką Xiążęciu, tak też wtargńienie Sardcenów w.krdy | 
ten; dla czego upomniony cudownie, aby fię ztamtąd przenioł do Küm- 
paniè, a potym profto do Kafjnu pofzedł. jakby z Nieba fpufźczene- 
go Kaflyn/cy Benedyktyni z wielką czcią przyjęli, bowiem dawno fyfźeli 
o jego Świątobliwości, u których przez kilkanaście lat przemiefzkał go: 
ściem. SE: RARE. 
«1 Było naow czas wiele Klafztorow - Benedyktyńlkich niieyfzych, 
które należały do Ka/yttfkiego. A że już od dawnego czafiu był godżień 
Opaćtwa ten Swięty Puftelnik, więc go ticzyniono Opatem w Klafztorze 
u Swietego Michata, zwanym Vallis lucis, gdzie należycie przeftrżegał 
zachowania Reguły BENEDYKTA Swiętego, do którey fię przyczył 
w Kafjnie. Nie było nie milfzego Braci Zakonnym, jak żyć pod tak 
dofkonałym Opatem. dt 
Tym czafem NIL w prawach Klafźtótu {wego pojechał do Rzymu; 
gdzie też na ow czas naydował fię Otto Cefarż, dowiedziawfzy fię Pa: 
pież o przybyciu NILA, każe o tym oznaymić Cefarzowi; że wielki 
Mąż Boży jedzie do Rzymu, y,Papież, Cefarża, y Cefarz Papieża nama: 
wia, aby przeciwko niemu wyjechali, Z któremi bardzo” wiele Bifkue 
pow, y Senatorow było przytomnych , y ż wielką okazałością przy Bra: 
mie Afjmaryi powitaligo Opata, y wprowadzili do Miafta , naco Rzymcaty 
z podziwieniem patrzał; po bokach zaśfzli Papież, y Otta, a w pofzrodku 
ich NILS. Acz do niczego niefą (kłonnieyśi ludzie pofpolici, jak dopod: 
chlebftwa Panom; żeby fię mieć dobrże według Świata; jednak NILS; 
jako nie był z liczby pofpolitych ludzi, «bowiem nie dbał onie, tylko G 
Boga, dla tego dalekim był od wfzelkiego podchlebftwa, y.żadną nie ii: 
wodził fię czcią ; ow(żem (poftrzegł(zy w Papieżu, y wi Ottonie Cefa- 
rzu jakieś wady, ponieważ miał łalkę Pana Boga poznawać fktytości 
wnętrzne, Śmiało onym wyrzucałnaoczy. ak mało fobie fżacują Święci 
Mężowie godności naywyżfże wybranych ludzi, którzy fię nie boją Boga; 
y ojegofię nie ftarają chwałę. Izaliobrufzył nafiebie NIL Święty naywyż: 
[ze świata głowy dla ftrofowania fwego? Bynaymniey ; owfźem tym bar: 
dziey czcili Starca. Świętego, w którym poznawali, iż obdatzony jeft 
ofobliwym darem Bofkim, gdyż przenika nayfkrytfże rzeczy. ge 
Zaifte Otto II. Cefarz gdy w krotkim czafie miał rufżyć ż woyfkieńń 
do Kampanii, tego fobie ferdecznie życzył, aby odwiedził NILA. ` A ja: 
ko wiele miłował Opata, rzecze do niego: Mężu Boży, oświadczam toz 
bie wfzelką łatwość, o cokolwiek mnie profić będziefz, dami tobie, maíz 
manie Gefarza na wfzyftko ochotnego, y prędkiego ; tylko nie chcę, abyś 
mnie o małą rzecz jaką profił, bowiem źnay choyność Cefar(ką , Że wiel: 
kie tzeczy powinieniem wyświadczyć. NIL Swięty pokotnie obłapiwizy 
Ottona, położył rękę {woją na pierfiach Cefarlkich, y tzecze: wyznaję 
Nayjaśnieyfzy Cefarzu, że o Wielką rzecz mám ciebie piofić; a nie 6 co 
infzego, tylko o zbawienie dulży twojey; bowiem wiedź o tym, lubo 
Qdq 3 je: 


266 MIESIAC 
jefteś uczczony Cefarftwem, y świat ciebie czci, jednego tylko nie doftajë 
w.tobie, jak fię powinieneś gotować naśmierć, ponieważ trzeba rachu- 
nek ż całego życia oddać Bogu. Jak ubogiego chłopka, tak y ciebie czes 
ka śmierć. Nie mafz żadney rożności, y braku w ludziach u Boga, u 
niego wfzyftko jedno, czy Cefarfka, czy ubogiego paftufzki dufza; jak 
jemu, tak tobie rowno odpowiadać trzeba będzie na ftrafznym fądzie. A 
to jefzcze dodaję, że Wieflniacy.mniey rachunku oddawać będą, bo tyl- 
ko żfiebie, a ty y z fwoich, y z cudzych grzechów. Ah! ah! jakwyfa: 
dzone na godności Ofoby wielkiemi grzechami mają obciążone fumnienia; 
gdy na poddanych milczą wyftępki. 'Pa mowa dołez pobudźiła, Otto- 
na, a upadł(zy na ziemię, o odpufzczenie win profit Opata, y jego fię 
polecał modlicwom. | 

- Pifzą Hiftorycy, że fzczęśliwa była Kampania, iż dotąd miała ufie: 
bie NILA, ale już teraz z fporządzenia Bofkiego z granic tych wychodzić 
mufi do Tu/kuli, ztamtąd mil piętnaście, jak świadczy Strabo, gdzie no* 
wy zbudował Klafztor, który fię potym nazywał: Crypta Ferrata, yw 
nim refztę życia fwego przepędził, przy Świątobliwości znaczney , y do: 
brych przykładach,” nauczając Braci zachowania Reguły Swiętey. Y tam 
mając lat wieku {wego dziewiećdziefąt y pięć, fzczęśliwie umarł. | A jak 
był uczonym, z miłości ku Swięremu Qycu BENEDYKTOWI, życie 
jego, y Prawy wfzyftkie 'Greckim językiem zebrał, y fpifał. Umari 
Roku Pańlkiego tyfigcznego, za Sylwefra Papieża, y panowania Ottona 
ZII. Cefarza: Bogu na chwałę, Amen. 

Hugo Menard w Xiędz. 1. Obfervat., który pifze, śr maprzod był Bazylianem, 

Wion. „Dzieje Klafztoru Cryptæ Ferrata.  Federyk Metius, Bifkup Termular/ki, któw 
ry Życie jego z Greckiego języka przeniofł na faciń (ki. Baroniufz,  kilip, Buzelin, 
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Zycie S. WACŁAWA Króla, y Męczennika, 
chęcią Benedyktyna. 


O WACŁAWIE Swiętym dziś nam fię doftaje czytać, kôry lubo nie 
fukienką Zakońną , chęcią jednak był Benedyktynem, y byłoby do 
tego przyfzło, gdyby go nie uprzedziła śmiefć z okrutnego zamordo: 
wania od Brata fwego. Urodził fię z Oyca W/ratyffława Xiążęcia Czer. 
/kiego , z Matki Drahomiry. Rowne Małżeńltwo , ale nie rowne w obycza: 
jach, bo Ociec zbiorem był pobożności, Matka zaśfpławem wfzyftkich nie- 
enot; Ociec wychowany w Katolickiey Wierze, Matka w bałwochwal- 


ftwie- Dwóch Synow Drakomira powiła W raty/ławowi ; Bolefława, yi 


WACŁAWA. Tych Synow Babka była Ludmilla Xiężna świątobliwa. 
Obydwóch wychowała u fiebie Matka Drakomira, ale czymże onych: 
karmiła? niczym, tylko trucizną, y jadem bałwochwalftwa, którego fa- 
ma pełna była; a co więkfza, na głowę nieprzyjaciołką była Wiary 
Swiętey Katolickiey. Przykro było Babce Zudmilh, że te dwa pi(klęta; 
wnuki jey, chowają fię wgniazdzie bezecney Matki fwojey. Frafując: 
fie więc o niewiniątka, a naybardziey o WACŁAWA, z którego: fię: 
lepfżey fpodziewała pociechy, jedzie do Pragi, chcąc niejako obaczyć 
Synową, a w famey rzeczy, Żeby dzieci te pobrała od Matki, y rzecze 
do Drahomiry: Wiefz dobrze, że wolna jeftem od wfzelkiego ftarania, 


y w domu tylko fiedzę, uczyńże mi tę łalkę, a uftąp mi Synow fwoich 
na 
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nd wychowańie;dołóżę ftarania, aby dlè pociechy-twojey, y mojey: w 
ftarości lat byli godnemi Mężami. Zmiękczyły: proźby. Ludmih -fercę 
Synowey., ale chytra obawiała fię, żeby tym podeyściem nie odciągnęła 
Synow-jey od bałwochwalitwa, ktorych chciała wpogańftwie utrzymać: 
Już tedy rozumiała Ludmilla, że nic z tego nie będzie, alić wdał fię 
w to W/raty/ław Ociec, aby jednemu Synowi pozwóliła, któregoby for 
bie obrała Babka." Aże fięjey upodobał WACŁAW dla układności oby» 
czaynych, y (kromności na twarzy, bardziey:niż Boleflaw, więc tegoz 
fobą bierze. ; l HUNY 303] 
Naypiewfze Babka oj Wnuku fwoim przedfięwzięła ftaranie; aby.go 
ochrzcić; oddaje go tedy Pawłowi, świątóbliwemu Kapłanowi; <a fwojer 
mu Spowiedaikowi, na nauki. Z młodzianem tym żadney nie miała cru- 
dności, bo do wlzyftkiego zabierakfię dobregopod Nauczycielem Pawtem 
y wkrotce zaczął fobie obrzydzac bałwochwalftwo ; ćwiczyć fię Ww pobor 
żnych obyczajach, y poftępować fobie według życzenia Ludnulli. + Umie- 
ra Ociec W ratyflaw, aże Synowie pozoftali jefzcze nie byli fpofobnemi 
do objęcia Xięftwa, przeto Drakomira rządziła nim. Doftał fię miecz 
fzaloney w ręce, bo zczymfię taiłaza życia Męża, to wywarła na Chrze- 
ścian po śmierci jego: jak dawno nienawidziała onych, tak wraz wydała 
wyrok, ‘aby Kapłanow powypędzać z Kościołow, y one pozamykać; 
oddalić od Senatu wfzyftkich , którzybykolwiek Chrześcianami byli, a. 
na ich miefce poftanowić poganow; fzkoły poftawić bałwochwallkie, akto- 
by fię temu wyrokowi śmiał fprzeciwić , odgrażała wygnaniem ,. więzie- 
_ niem y śmiercią. Przez kilka lat wywierała/te złości Drahomira na Chrze- 
ściany, pokąd WACŁ AW nie dorofł lat, y nie objął rządow. Ludmilla 
wfzelkiego używała fpofobu, -aby jak nayprędzey Wnuk jey ofiadł -Xię- 
ftwo , przyobiecując ma dopomoc w rządach.: Bolefawowi zaś doftała 
fię dziedzietwo po Qycu dobr za Alpinem. 
* "WACŁAW (koro objął rządy Xięftwa Czefkizgo , uftąpiła z Pragi z 
Bolefławem Drakomira , a (prowadził do Miafta Ludmilę, - Wkrotce już 
Pańftwu pożądane zajaśniało fłońce, bo poganom precz wychodzić:kaza- 
no, bałwochwalnice wywracano, Ołtarze z bożyfzczami burzonó, aKo- 
ścioły Katolickie ftawiano. Już teraz mocnym jeft Xiążęciem Cziefkim 
WACŁAW, y wfzyftkim ftał fię miłym, mianowicie był Qycem ubo- 
gich, y wfzyftkich uprzeymie kochał. "W'nocy, zwyczajem Mnichow; 
Pfalmy śpiewał, modlił fię,bogomyflnością fię zabawiał, pościł, atowfżyftko 


| - czynił razem z Ludmillgi Ale coż na to Drahomira ? a oto ledwie fię nie 


rofpękła od złości, że Synem jey Babka kieruje „jak chce, a o Matkę wła: 
{ną nie dbają , owfzem uftąpić mufiała z Miafta.» Oczywifty tego był do- 
wod, iż znieść tego niemogła, że Zudmilla pobożna krzywdę czyniła bo- 
żkom jey pogańlkim; y już pełna nieńawiści niewiafta, o niczym nićmy- 
fita, tylko o zemście: dla czego długo fię nie ociągając, {prowadza za- 
boycow Toma/za y Gumona , ludzi bezfumiennych, którzyby! Zudmilię 
zamordowali. Nie był tayny Ludmilli ten fzkaradny zamyf, „bowiem 
eudownie była upewniona o zabiciu fwoim. Więc cokolwiek miała w Ikar- 
ben pieniędzy, y żywności w fpiżarni, wfzyftko pierwey rozdała na ubo- 
gie, potym uczyniła Spowiedź przed fwoim Oycem Duchownym Pawłem, 
y Ciało Pańfkie przyjeła, pofzła do Kościoła na modlitwy, czekając Mę- 
żoboycow. ` Alić nie bawiąc, tey famey godziny wpadają, nawznakrzu- 
cają Ludmilig, y z głowy zdarł(zy zawicie, zabijają. . Dziwna rzecz jak 
niefpodziane zaboyftwo to przeraziło WACŁAWA, miałceż po fobie Se- 
p Rrr natorow, 
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atorow; którzy gopobudzali dósrowney zemfty; WACŁAWOWI lubo 
mirkotno fię ftało, iż (tracił Lúdmille przez taką śmierć okropną, jednak 
zwyciężył umylt (woy-, że onym nic złego nieuczynił , ale przeciwnym 
fpofobem Rowa wyrzekł owe.z Pifma S. Moja jef: zem/a , mówi Pan, a 
ga oddam w czafe. | 

-01 vA jak jedno żłe pociąga za fobą drugie, tak-Senatorowie zaczęli u- 
włiczać  WACŁAWÓWI, y wyrzucać na oczy, że niedba o Pańftwo; 
Żecpotrzeba myfleć o ubeśpieczenie Oyczyzny; ftarać fię o woylko, nie 
Kościoły obchodzić, yw nich fiętylko modlić: niechby to zoftawił Kapła- 
nom;do których należy, afamemiu braćfię do broni, wychodzić na plac, 
ponieważ tarzecz przynależy Xiążętom. Podobnoci fzemracze pobudzili 
Radyfława Xiążęcia Grumenczykow , że WACŁAWA mie poważali fobies 
bowiem. Rady/ław wpadł do Czech, y tam wiele przez ogień fpuftofze* 
nia zrobił. Wyłał Polow WACŁAĄW ,, którzy by mu przełożyli krzy- 
wdy, y rozerwanie pokoju ;:ałe on rozumiejąc to Pofelftwo Xiążęcia Cze- 
kiego za płochość, kazał mu powiedzieć Kady/aw., ‘że nie pierwey 
złoży oręże , aż Xięftwo Czefkie odbierze..  Niepofpolitaodpowiedź przy; 
mufiła WACŁAWA:do werbunku żołnierzy dla dania odporu. / Jużw 
pogotowiu wfzyftko woyfko ftało, pofyła jefzcze WACŁAW do „Kady- 


Rawa z tym, na co tak wiele niewinnych ludzi ma ginąć,” jefli mu idzie, 


o Xięftwo,"niech famna fam wyjedzie na pojedynek, a kto kogo zwy- 
cięży, Pańftwo tego będzie , a ludzie krwi niech nie wylewają. Przyjął 
Radyfłan z ochotą warunek, fądząc fiebie być pewnym zwycięftwa, zna: 
jąc WACŁAWA y fłabego; y niefpofobnego do broni, przeto bez wfzel- 
kiey trudności położy go na placu. < Więc wefoły fiada na konia, uzbro- 
jony w pancerz , w ręku trzyma włocznią, w prawey ręce miecz, ynim 
hardo'wywija. Coż nato WACŁAW? y on fie wybiera na potyczkę, 
wdziewa nafiebie włofiennicę, którą zawfzenofiłna gołym ciele; bierze na 
wierzch zbroję , w rękę mieczy nieuftrafzony ftawa na placu. Którzy 
fię tey pótyczce. przypatrywali, wfzyfcy utracili nadzieję o WAGŁA- 
WIE! *ale:fkoro fię zjechali z fobą, wprzod Krzyżem Sw: przeżegnał 
fie WACŁAW; a gdy Radyfaw zepnie oftrogami konia, y natrzeć chce 
gwałtownie na Świętego WACŁAWA, wtym wfzyfcy głos Anielfki napo- 
wietrzu ftyfzą: niezabijay. Tak tengłosw(kroś przeniknął Rady/awa ; 
że fkoczywfzy z konia, do nog upadł WACŁAWA, przyznając mu 
żwycięftwo fprawiedliwe, bo za kogo Bóg ,y niebiefcy Duchowie walczą, 
tenłacnó zwycięża.  WACŁAW/porwał nieprzyjaciela za rękę, y ścifnął 
go po przyjacielíku;, y tak przymierze z fobąsuczynili, y pokoy ftwier* 
dzili:, a żołnierze w całości odefzli do domu. 

Otto. Pierw/zy Cefarz złożył feym w Wormacji, na który wezwał 
Xiążąt Pańftwa fwego, między któremi. znaydował fię też WACŁAW, 
Poftanowionego dnia, y godziny każdy na fwoim ufiadł mieyfcu, y Ce; 
farz, jednego tylko oczekiwali WACŁAWA, który na ow czas ftuchał 
Mfzy S. : Którzy nienawidzieli WACŁAWA, przyczytywali opoźnie- 
nie to pyfze jego, że gdy wlzyfcy przybyli na rofkaz Cefarfki, jeden 
fię tylko fprzeciwia WACŁAW. Uchwalają więc zgodnemi głofami Pa: 
nowie , aby go między fiebie nie przyimować , y żadney mu czci nie wy- 
rżądzać. Jak prędko (kończył nabożeńftwo (woje Xiążę WACŁAW, 
bieży fpiefzno na Seym, alić (koro wchodzi do izby, widzi Otto Cefarz 
przy WACŁAWIE z obydwoch ftron dwoch Aniołow w wielkiey jafno- 
ści. Zadumiony na taki cud Cefarz , porwał fię z krzefła, y idzie na 

ge przę: 
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przeciwko niemu, y ledwo mu nie upadal do nog, bierze go za rękę, 
y prowadzi, blifko; Cefarfkiegó "Tronu, y pofądza. Dziwują fię inni. Pa- 
nowie „ y mruczą pocichu, że Xiążęciu Cze/kiemu tak wielki honor wy- 
rządził Cefarz. A gdy fpoftrzegł obrufzonych na to Panów Ofto, rzecz 
im opowiada z przyfięgą , jako widział:.przy nim dwoch Aniołow,-na co 
fię przeląkł, y z ftrachu tę rzecz uczynić mufiał, do, czego Cefarzowi 
dopomagał Moguncki Bilkup. Y już gęby otworzyć nie śmieli; „którzy 
na dawno na Kiążęcia «zgrzytali zębami, już głęboką pokorą fzano- 
wali go. | pes IE poj | LB 

Od tego czafu tak fobie WACŁAWA ukochał Cefarz, że muda- 
wał na wolą, oco by chciał profić go, choćby o naywyżlzy honor. 2 
wrodzoney fwojey pobożności o nic infzego nie profit Ottona; tylko o 
ramię S. Zita, y cokolwiek z kości S. Zygmunta Króla Burgundyfkiego , 
których miał dofyć Cefrz. Z ochotą obiecuje mu. wfzyftko, y rzecze 
do niego: a Że to fą podarunki Swietych, więc chcę jateż ciebie. fwojemi 
udarować łafkami; odtąd chcę ; abyś z Xiążęcia był Królem Czefkim, y 
uftępuję tobie znaczney części kraju w Cefarftwie nafzym ;  y czyńfze,, 
które niegdyś Czechom odebrał Karol. | A chociąż odtąd Cefarz dawał 
mu na liftach tytuł Króla, jednak ʻani korony nie przyjął, ani fię zwać 
nie. kazał Królem poddanym fwoim ; tym czafem z wdzięcznością po“ 
dziękował Cefarzowi za nowe nadanie tytułu Królewikiego Czechom, .y 
za pobor darowańy. | 

Powrociwfzy do domu WACŁAW, wyftawił wraz Kościoł wfpa- 


niały na cześć S. Mita: y w nim grob dla Zudmiśli Męczenniczki Babki 


fwojey , którą z Pragi przeniofł tam. A gdy dobywano Ciała jey,, lu; 
bo więcey niż trzy lata już, leżało w grobie, całe znaleźli bez naymniey; 
{zey fkazytelności, y wonność dziwna rozlegała fię po całym Kościele. 
Pifze Dubraw/ki , że tak bardzo WACŁAW fzanował Kapłanow, 
iż onym fam do Mízy S. fługiwał , opłatki piekał, ognia podawał do ka: 
dzenia. ` Zadnęgo Kościoła nie było, któregoby+w nocy bofo, choć pod 
czas naywiękfzey zimy , nie obchodził. .A pomału fprzykrzywfzy fo- 
bie rządy Pańftwa, które mu przefzkadzały do nabożeńftwą, całym fer- 
cem pragnął zoftać Benedyktynem. "Tę prawdę (twierdza Zubraw/ki, 
y z nim Æneas Silvius w te Rowa mówiący :- Zaczął W ACŁAJY upatry: 
wać ofobnego miey/ta , które żądał ofieść z Towarzyfzami S. BENEDY-. 
KTA, chcąc w Mlnifktm też, Kapturze chodzić. Zeby zaś tego nie czynił 
bez wiadomości Papieża, na ten koniec wyfłał do eymu Poftaw. 
Dralomira z (ynem fwoim Zolefawem ,, gdzie :tylko trafiło fię jey 
fpotkać którego z Duchownych, patrzyć na nich nie mogła, y ciężko 
onych przefladowała, że z ich przyczyny WACŁAW dla nowych ob- 
rządkow (łabieje , y rządy zaniadbywa Rzeczypofpolitey. Więc f(koro 
Ge dowiedziała o tym, że zamyllał o: opufzczeniu Pańftwa (ze/kiego, 
niezmiernie fię uradowała, y już powolnieyfza była ku Duchowieńftwu, 
za których pomocą chciał opuścić Pańftwo, ponieważ na ich wfzyftek po, 
legał radach, a tak łatwiey mogłaby fie do Pragi z fynem wrocić. < Ale 
kiedy fię Poftowie dłużey bawią w Rzymie. nad. czas wyznaczony ,, nie 
mogąc ścierpieć przewłoki Drahomíra, naradza fię z Bolefawem ,; jakby 
WACŁAWA zgładzić ze świata.  Aże-nie możno było nai niego ude- 
rzyć jawnie, więc potajemnietoudziałać trzeba było. Y ftałofie, bowiem 
narodził fię Boleżawowifyn, y zaprafza WACŁAWA na Chrzciny, ; Acz 
wiedział cudownie WACŁAW , co fig z nim ftać miało, jednak :przy; 
Rrr 2 jeżdżą 
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jeżdża do Bofefawca , po Chrzcinach fiada do ftołu, jedzą, piją aż dopo: 
zney nocy. WACŁAW zachowując itwoy zwyczay dawny, modlić fię 
noc całą, wyfzedł do Kościoła, gdzie miał być bez wątpienia zabity. 
Nie mogło fię nic póżądańfzego zdarzyć Drahomirze, jak ten czas, y to 
śmieyfce ofobne: nalega tedy wraz na Boleffawa, aby był mężnego ferca, 
a Brata fwego zabił, do czego mu pomogą bogowie, a tak przywrocifę 
dö nich Pańftwo Czeę/kie. atwo namowiłachcącego; wpada z oprawca 
ti do Kościoła Bolefaw , dobywamiecza, y lubo mu drżał w rękumiecz 


od ftrachu, ale za dodaniem fobie odwagi od katow, ośmielił fię, y jednym, 


cięciem Brata położył trupem. A nienafyciwfzy fię iednym okrucień- 
ftwem , na cząftki go rabia: A nie bawiąc, wraz wpada Drakomira z 
Bolefławem do Czech, ý one odbiera. O czego nie dokazywali nad Du 
chównemi! cokolwiek było Kapłanow, wfżyftkich w pień wycieli. Po: 
dewina Kapłana, który żawfze był obecny przy WACŁAWIES. nafzu. 
bienicy powiefzono, który bez. haymnieyfzego narufżenia długo wifiał- 
Ale te cuda'z zabicia Swiętego nic nie porufzyły Drafomire, owfzem bar: 
dziey fię pyfzniła, y daley mordowała niewinnych. Ale fię nie opoźniła 
pomita Bofka nad nią ,bojadąc paradnie, ziemia fięrozftąpiła ,yżywo ją po- 


żarła; fam tylko woźnica zdrow zoftał ‚który ją powoził, bo fzybko [kos 


czywfzy z mieyfca {wego , uciekł do Kościoła blifkiego: nawet którzy 
liczeftnikami byli mężoboyftwa, marnie pogineli. 

Obacz tu Czytelniku, jaki Bóg łaf(kawy wyrządził honor S. Męczen: 
nikowi: botey famey nocy, którey Król WACŁAW zabity zoftał, Król 
Dutfki upomniony był od Anioła, aby Kościoł wyftawił jemu, y przy 
nim ofadził Kapłanow którzyby odtąd publicznie czcili więtego. Nie 
ufzło też bez kary zaboyftwo okrutne Bolefawowi , bo dówiedziawizy 
fię o tey bezbożney fprawce Otto Cefarz , obległ gow Bolefawcu ; apod- 
dawfzy fię winowayca Cefarzowi , wraz odebrał mu przywiley na pobor, 
który względem WACŁAWĄ S. nadał Czechow, -y kazał mu przyjąć 
Wiarę S. y Kościoły Kapłanom oddać, y utzymywać Wiarę S. Katolicka , 
jefliby nie chciał wypaść z Króleftwa. 

"z Bolefławca, gdzie byłzabity S. WACŁAW, z rofkazu Brata prze: 
wieziony jeft do Pragi przy wielkich cudach: bo gdy woźnicy fpiefzno 
jadą z Ciałem, aby potajemnie, tak bowiem przykazał Bolefłgw, y w no- 
cy przyjechali do Kościoła S. Wita, aby Obywatele żadney czci nie wy- 
rządzali Królowi , jak prędkonadjechali do Moftow, konie z Ciałem Świę- 
tego bez popędzania woznie, fame na byftrą wpadły z wozem rzekę, 
że ledwie zamaczały kopyta , y jakby bitym gościńcem f(zczęfliwie prze- 


fzły. ` Jak prędko zaś blifko Zamku w Pradze były; jakby wrofłty w zic- 


mię, tak jak wryte ftaneły , y rufzyć fię nie dały, pokąd nie zadniało, 
ażeby wfzyftkim wiadomo było, iż tu przywieźli WACŁAWA S.. Wię: 
źniowie pod ow czas z kaydan uwolnieni zoftali, y jawnie świadczyli, 
że na przybycie S. WACŁAWA wolnemi fię ftali. Ciało S. Męczennika 
całe widziało fię , że ani blizny nie było na nim od tylu ran, 

Nie doftarczało tylko prawego ucha, które Prymiflawa Sioftra WA- 


CŁAWA S. blifko progu Kościelnego, gdzie zabito Brata, nalazłfzy, w . 


fzkatułce potajemnie fchówane, w domu czciła. To ucho fKoro Sioftra 
odeftała do Pragi, a przyłożylije do głowy, tak fię zrofło, jakby go na 
ołow wfadził. Prócz innych cudow, któremi WACŁAW S. jaśniał , tem 
jeft niepofpolity, że częfto podczas powątpliwey wóyny Czechom pofiłek 
dawał, zawiefzony na powietrzu: ftufznie go M/oyciech S. z Benedykty* 
na 
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ina Bifkup Pra/kt ża Patrona obrał Czefkiegó. Zabity jeft Roki CHRYsnu: 
sowzGo dziewięćfetnego, trzydziefiego ofmego. * 7, czego niech bedzie chwa 
ła Bogu w Troycy S. jedynemu na wieki wiekow, Amen: - 

Tak Sigebert w a ir Jan Dubrawjki Byfkup Olmucki, który życie jegó 
zebrań, Suryujz. Lip el: Molander. tom. Ż. Æneas Silins w Hiftoryi Czefkiey 30 FORĄZĄ. 
14. Opół Urfpergen/ki . Molan u Ufwarda. GalifimiuśiFtlim. Bdóroniufz. Wiom Buzelim 


DNIA XXVIII WRZESNIA, 
Zycie S. TYEMONA  Arcybilkupa, 
y Męczennika: 


W Pańftwie Bdiwdr/kim z Rodżiców że krwi Xiążęcey pochódzących 
NY urodził ię TYEMO Blogoflawiony: Na ow czas Klafztor Aita- 
chen/ki (tynąt świątobliwością , y oftrością Życia - DYEMO y urodze* 
niem wyfokim, y doftatkami pogardziwfiży ; W tymże Klafztorze żoftał 
Benedyktynem, y w zachowaniu Reguły S. tak; był dofkonałym, że dd 
czego chcieli (bo do wfzyftkiego był fpofobny ) użyto jego; Nie wfpoż 
mina fię tu (kromnych obyczajow, y wfżelkiey dofkónałości jego, z któż 
tych prżymiotow wielce fię podobał wfzyftkim w Zgromadzeniu: 

Obaczył doftateczną Zakonność w Młodzianie Swiętym fzatan, y 

w nienawiści go miał: odwodzić chcąc od dobrego poftanowieria, dniem 
y mocą nie dał mu pokoju, częścią przywodząc mu na pamięć podłość 
ftanu Żakonnego , który był tak zacnego urodzenia, y Że życie Zakon 
ne jet fmutne,opłakane, które przez tyle lat pędzić trzeba; także przy: 
jąć fukienkę Zakonną wftyd jeden, między nierownemi fobie, owfzem, 
odłemi ofobami. Częfto zwyciężał fzatana, że ze fromotą uftępować 
mufiał;. ale jednego czafu tak go fzatan ofabił na przedfięwziętym urny: 
fle częftemi napaściamij fwojemi, Że umyflił wrocić fig; zkądprzyfzedł 
Ledwie nogę wychylił za Klafztor , alić za łafką Pana Boga, tak go żak 
opanował, że wraz nazad fię do Klafztoru wrócił, y o pokutę profit za 
{woy wyftępek. Ale Bracia źltacheń/cy ciefząc fię niezmiernie ż powro: 
tu wielkiego męża, żadney przykrości mu nie czyńiili, ani pokuty një zaz 
dali, według Reguły. Nie znioft TYEMO'tey łafkawości nad fobą, ale 
zrzuciwfzy z fiebie odzienie, grzbiet obnażył na chłoftę,w Kapitularzu: 
Nocy przyfzłey zaraz Niebiefcy Duchowie pociefzyli pokutującego; bo: 
mu fig pokazał Starzec poważny we śnie, mówiąc do niego: Synu, nić 
frafuy fię, jużeś przebłagał Bogi; odtąd tylko mężnie opieray fię naja: 
zdom lzatańfkim; jeżeli wytrzymafź pokufy ich, wielkiey eżei nabęż 
dziefz od Boga, bówiem będźiefz Arcybilkupem Salisburfkim; a co jeft 
więkfzego , potwierdzifz Wiarę Chryftufową krwią fwoją; bowiem zofta: 
niefz Męczennikiem. ; ? ; 
Pod ow czas w Juwanii uS.Piotra był Opatem Erembėrt , ale Że mü: 
nie użyło zdrowie, dobrowolnie tego doftojeńftwa odftąpił. . Gebhard 
Arcybilkup Salifburfki radząc o tym Klafztorze, Z Klatztoru Altachen/kie; 
go wyprowadził 'TYEMONA, ytam go Opatem uczynił Jak był 
przyuczony należycie do zachowania Reguły S. tak też z ofobliwfzą ro: 
ftropnością fprawował rządy fwoje. W tym wfżczeła fię kłotnia między 
Grzegorzem Papieżem, y Henrykiem Cefarzem ,dlaktórey w wielkim utra: 
pieniu był Kościoł S; bo wiele Bif(kaupow przyftało do Henryka; a mnieyfzą 

; Sss szęść 
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część ftała przy Grzogorzm , którzy dobrego życia byli. Papież wykłał 
Cefarża, y tych wizyftkich,: którzy fprzyjali Henrykowi. Henryk obru» 
fżony nato, Bilkupom fprzyjającym Papieżowi poodbierał Bifkupftwa , 
a Twoim oddał. Odebrał też Arcybifkupftwo Gebkardowi , a datje Bertol- 
dowi Bratu Burkarda Pana wielkiego Mo/burgent/kiego. Już tedy wfzyftkie 
rzeczy fzły opacznie w Saf;/burgu, Kanonicy, Duchowni, y pofpolftwo 
mufieli poniewolnie przyfięgać na pofłufzeńftwo Henrykowi, nawet do 
tego przyfzło, żey TYEMONA z jego Uczniami przymufzano do tego 
famego obowiązku; dla czego żeby uniknął grźechu rak wielkiego, po- 
tajemnie uchodzi do Zir/iugiż w Szwadjkiey Ziemi, gdzie na ten czas był 
Opatem ilem, ten będąc nienawifhy Odfzczepieńcom, y ufając TYE- 
MONA niewinności, Z ochotą go przyjął, y tam trzy lata przemiefzkał. 
Jakby był jeden z pofpolitych Mnichow ;. nic. fobie nie pozwalał nad in- 
nych; ale rowno pracował, y wfzyftkie Zakonne powinności odprawo- 
wał. "Tym czafem fię frafował bardzo, żeby, gdy nie mafz Pafterza 
przy Owczarni, owieczki na kieł nie padły wilkom, przeto fię powrocił 
do Seli/kurgń, mająć nadzieję, że ża czafem ufpokoi fię Bertold. ‘Z wiel- 
ką radością przyjęty od fwoich TYEMON, ale go zaraz przefttżegają, 
Że Bertold nic fię hie odmienił w obyczajach fwoich, więc dla doświad: 
czenia każą mu żoftać w domu, y więcey nie wychodzić. doznał w 
famey rzeczy, bo Bertold naprzod fłowami zaczął głafkać Opata SŚwię- 
tego; ofiarować mu doftoyność od. Cefarza , ale ani na włos nie zdał fię 
odftąpić od iwego wyroku "TYEMO. Alić tu Bertold z lifzki ftaje fię 
wilkiem drapieżnym , w oczy mu powiada, jefliby we trzy dni nie przy: 
ftat do Henryka, to go z Miafta zbroynym ludziom wypędzić każe. 
Nie dawno Gebhard wyftawił był Klafztor nowy w lefie Styry/kim u 
Tauryfkow , który teraz jeft wfpaniały; do tego pokryjomo TYEMO 
ufzedł ; gdy fię tam tai, tym czafem umiera Gebhard Bilkup cfuwanień- 
Ji prawdziwy, którego był złożył z'tey czci Henryk: _ Którzy jednego 
żdania byli z Grzegorzem , wfzyfcy życzyli, aby 'TYEMOQ ofiadł Stoli: 
ce Arcybifkupią « za potwierdzeniem Rzymfkim. ,. 

*- „Bertold rozumiejąc fię jażibyć befpiecznym, gdy przeciwnik jego u+ 
marł, y że mu fię już fżczęlliwie powodzić będzie , wfzyltkie dobra Ar- 
eybilkupie do fiebie zagarnąk /. Skoro ufłyfzał zaś, że TYEMO zoftał 
pae Rent, bardzo fię zmiefzał na umyfle, bowiem wiedział o tym, 
żel on ma wiele godnych przyjacioł, a naybardziey Konrada Brata rodzo- 
nego Starofty, jak Aventinus pifze , Medulfkiego, a wtedy Kościoła Salij- 
bur/kiego Patrona utrzymującego fprawy w fądach. _ Popifują woylko, 
zbierają ludzi, ponieważ będąc mocnym "TYEMO przy obronie przyja: 
cioł fwoich, nie inaczey uderzyć mogł na niego, tylko obronną ręką. 
Już kilka ofiedli włości”! YEMONA, y nagle rzeczy robił Bertold, aby 
fię nowy Arcybifkup nie zmocnił. Ale zkądby tak prędko doftał woyfka? 
4 Oto Cefarz, dał mu pomoc wielką ludźmi fwojemi,, których profto obro- 
citna ludzi TYEMONA jefzcże niedofkonale ufżykowanych, y wyćwi- 
czonych. Toczy fię ftrafźna woyna; żołnierze TYEMONA trupem pa- 
dają „a drudzy uciekają. Konrad Arcybifkupa Brat, który dowodzjł woy- 
fiko jako Hetman, zoftat zabity. Acz TYEMOufzedł na ow czas śrhier* 
cis fchroniwfzy fię u Taury/kow między górami, ale jak prędko fig nie: 
przyjaciel o nim dowiedział od fzpiegow, poftał żołnierzy, fchwytano 
50, y profto do więzienia wtrącono, w którym goprzeż całe pięć lat dźi- 
wnemi fpofobami dręczono. „A jak okrutnicy po więkfzey części fa bo- 
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jażliwi, tak żeby wfzelkiego pozbył ftrachu Bertold, mieczem głowę 
ściąć kazał TYEMONOWI, ale gdy gó katciął w kark „miecz odfkoczył, 
jakby w żelazo ciął; on mieniąć to ża przypadek, gdy więkfzey doby» 
wa fiły, y mieczwyżey podnófi, przyrof mudo ręki.. Przeftrafzonytym 
cudem, a naybardziey lękając fię zemfty Bofkiey, upadł do nog TYE 
MONA Sw: żebrząć uprzeymie odpufzeżenia ża ten grzech, y zaraz 
otrzymał "Zrozumiawizy rzecz Bertold, już więcey nie śmiał fiępaftwić 
nad Mężem Bożym; y mąk mu zadawać, tylkogo w więzieniu zamknię- 
tego trzymał. . I AEA 

Było wyżey,że kilka włości, czyli Zamkow odebrano 'TYEMON®O: 
WI, które wraz okrutnik Bertold umyflił je przywłafzczyć fobie, a œ 
plekłfzy jeden y drugi Zamek, łacno je doftał. : Jeden tylko był Zamek 
obronny bardzo W/wfue/ki, , który niegdyś wielkim kófztem wyftawił 
Gebhard, a tego żadnym fpofóbem dobyć nić mogli, każe'więc Bertold 
uwolnić z kaydan, y więzienia T YEMONA „y do fiebie przywieść. Sta- 
wa przed 'okrutnikiem wybladły, y wychudły Mąż Swięty, y mòwi da 
nieg tyran: czy wiefz ,* po co tu tobie ftanąć kazałem, aoto, abyś. na 
mówił w tym Żamku będących ludzi, aby go dobrowolnie poddali:; je: 
flibyś tego nie chciał uczynić, wiedz otym, że żginiefz.  Smiał fięnate 
pogrożki: nieuftrafzony TYEMO, y na ten grzech świętokradzki żeżwo* 
lić nie chciał; owfzem ochotnym fię pokazałna wfzelkie męki za CHRY- 
$rusA, y Kościołjego.  Przeltrafżyła Bertolda mowa TYEMONA S: 
y nic' mu nie czyniąc okrttnego, do więzienia odprowadzić go kazał, dle 
przekupiwfzy złotem wartownikow, potajemnie uciekł do ŚSzwadfkiej 
Ziemi. Mile go przyjął Gebhard S. Bilkup Końf/óncycnki, a nieco zaba: 
wiwfzy u niego, do bliżfżego ztamtąd udał fię Klafztoru, cheąc befpie= 
czniey żyć Mnićhem, niżeli Bilkupem,. Przeż kilka latprzemiefzkał tam 
'TYEMO, aż go wzieła chęć pielgrzymowania do Jerozolimy, bowiem 
hależało mu fię pomału przyprawiać do męczeńłtwa; 0 którym był cu: 
downie upewniony. Czalu onego Godefryd podciągnąwfzy ż woy(kiem 
wielkim Chrześciańl(kim ku W7/chodnim Krajom, _y Bańftwo; y Miafto So: 
dymę odebrał; żeby żaś zdradą ra niego nie tiderzyli poganie, przybrał 
iobie pofiłkowe woyfko z Zachodnich Krajow, które prowadził Giee//6 
żebrane z fźlachetney młodzi Hickizy y Szwaó/kity,. z któremi rażem z 
Xiążętami fżedł też TYEMO. ` Przyciągnąwfzy do wyfpy Papłus zwa- 
ney, utracili Wodza fwegó Gwdl/ona ; bo niefpodźianie umarł. TYE- 
MO daley idąc ku /7 fchodnam krajom; bliko Miafta Koroząim w Galilei 
ftanął "Dam po całym Pańftwie fzaleli Furty ź Sdracetiami ża jedno, Na; 
padają na TYEMONA jy okuli gow kaydany. A że dofzli ż ufzanowania 
pofpolftwa, którzy przy nim byli, y z ofoby poważney , Że był wylo: 
kiego urodzenia,“ jako Xiążęciu przydali ftraż. , Uciefzył ię tyran, żę 
mu fięzdarzyła tak wyborna zdobycz ;y rzeeże do Świętego: Powiedź mi 
coś jeltza człowiek ?y co umiefż? naypierwey ciebie o to pytam. , Od. 
powiada nieprzeftrafżony DYEMO: jeftem Opowiadacz Imienia CHRY: 
sTusówEGo; y budownikiem Kościoła jego.  Zainariżczył fię na te towa 
poganin, y rzecze: porzuć gadać bayki ; a.powiedź mi rzecz famą ja 
fno, o którą fię ciebie pytam; czy uriielz fnycerftwo, albo malatftwo? 
Odpowie TYEMO: tdk jeft. Uciefzył (ię tyrdn; żemiu fienaprędce zda: 
rżył tak wyśmienity tzemieflnik; y rofkazuje mii naprzod ftare boży(z: 
cze Machometa naprawić; które czczono za boga. Bierze: PYEMO po: 
fg; ciekawie fig jemu przypatruje ; y profi o młotek, którym przy obe: 
Sès 4 eności 
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cnościpogannakawatłkipotłukł. Ledwie fię niewściekł od złości Xiążę,& 
obnażywízy TYEMONA, według ich zwyczaju, każe go położyć na; 
giego na bydlęciu, y okrutnie bić kańczugami namoczonemii w truciźnies 
Ubiwfzy go frodze, wyprowadzili Męczennika S. w pole na mieyfce ka: 
ry naznaczone, tam go do pala przywiązali, y po członku ucinali palce, 
potym ręce, nogi, y ramiona odcieli, a przerznąwfzy mu brzuch jak 
: as | GTi kifzki fnuli z niegoj kołowrotem, |pokąd fię do ferca nie 

obrali. 

Ani farknął wtym okrucieńftwie S. Męczennik, ale tylko oczy pode 
noft ku Niebu, profżąc Pana Boga o wyrwanie: y koniec życia (wego 
mu polecał . ką i 

Na powietrzu ftychać było fpiewanie Anielfkie, kiedy Dufża Swięte: 
go Męża fzła do Nieba, któremu fię dziwowali poganie, Po ciele roz- 
rzuconym, y rozfiekanym kazali koniom tretować, ale z mieyfca nie da» 
liGę rufzyć, y na to famo mieyfce iść nie chcieli, choć je popędzano. 

"Tak wielkiemi cudami przeftrafzeni poganie, radzili ię bożkow fwo* 
ich, jak pilze Buzelin, coby mieli czynić, y wzięli odpowiedź , aby Ciałą 
było pochowane według zwyczaju Chrześcian.  Y bez odwłoki , zrobio* 
no tamże grob, w którym pogrzebli S. TYEMONA z żalem, a potym 
y Kościoł tam ftawiońo: Cudow jego jeft bez liczby prawie, któremi 
Bóg Męczennika fwego przyozdobił. _ Nawet fami poganie chcąc nio 
chcąc, mufzą fzanować to mieyfce: ponieważ którzyby zniewagę jak 
uczyniłi Swiętemu Męczennikowi, albo nagłą umierają śmiercią, albo od 
złego ducha opętani zoftają.  Umęczony jeft przed $, Michałem, Roku 
Pańtkiego tyfąc feinego pierwfzego. Wielka ozdoba Bawaryi, y Zako+ 
nu Benedyktyńlkiego. czego niech będzie Bogu nieśmiertelnemu cześć 


y chwała, Amen. ło aeaa 
Henryk. Canifus, Radertom. t. Wigul. Hund. Aventim Hugo. Menard, Buzeliny inni 


DNIA XXIX WRZESNIA. ' 
Zycie S. ADELRYKA Xiążęcia Alleman'fkiego. 


A S, narodźony z ftarożytnych Xiążąt Allemańjkich, ż Dyca 
IN Burkarda Xiążęcia, z Matki Regulindy , jefzcze w dziecinnym wieki 
nie przeftawał profić Qyca, Matce podchlebiać, aby mu pozwolili wyniść 
że Dworu, a zoftać Benedyktynem. Rodzice uważając w Synu fwoim 
poważne nader obyczaje , a że żadney w nim płochości nie było widać, 
ale ftatećżna fkromność, y obrzydzenie Dworu,  ptzy tym niewinność 
życia, dła tego nakłonili fẹ do woli ADELRYKA. Będąc tedy uwolnio* 
ny, profto pobiegł do pufzezy Einfidlet/kiey , gdzie potym Eberard Kón: 
rada Agilolfnga Xiążęcia Frankotfkiego Syn, a Konrada pierw/zego Ce 
farża Brat rodzony nowy tamże wyftawił Klafztor, w którym kwitnełą 
Zakonność. "Tenże Eberard jak był Fundatorem Klafztoru S. Menarda, 
y ofobliwym Dobrodziejem , tak też dbały © zbawienie fwoje, tamże 
pierwfżym był Opatem , utrzymując ścifle Regułe Benedyktynfką. Do 
tego ADELRYK przyjechał na pyfznym koniu; y z nim kilku fug, z 
któremi z Domu Oyczyftego wyjechał, y do nog upada Eóerardowi, 
profząc gó, aby policzony zoftał między Nowicyufzow. Znając boga: 
tych Rodzicow jego, y godne urodzenie Eberard , y że miłością CHRx* 
srusA pała ferce ADELRYKA, nie mogł mu odmówić na pokorną pif 

ę, 
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żbę. Ojsktożhiffod fiebie.; którzy żądają karności Zakońńey; yci;którzy, 
podpoźżorem pobożńości wftępiją do Zakonu. Tamci tarają figę oN ieboh+ y} 
dępcą wfżyftkie żńikomości światowe : a cipożorni'w Zakonney fukięteg 
fzukają wygod.  Dopierwfzych rejeftru należał Nowicyufz Benedyktyńfki 
ADELRYK, ponieważ dofkonale zachowyw ał Uftawy wfzyftkie Zakonne, 
że wfzyfcy go mieli zanaydawnieyfzego w Zakonie. Bezfennenocy trawił 
na nabożeńftwie; trapikciało Twoje; do pofłnfżeńitwa: był prędkim, y ocho- 
tnym; milczenie ściśle chował. Będąc Star(zym w lata, kazańo mu urząd 
Zakryftyana fprawdwać,, y o róecząch Kdścielnychimieć ftaranie. Noe, y 
dzień, będąc wolnym ód powinności fwojey , modliłfię przed Ołcarżem 5: 
Weinarda. Rzektby każdy, że Meindird S. rożmawiałz ADEŁRYKIEM)za 
chęcając gó dożyciaofóbnego, bowiem odtąduftawiczńie nalegał prożbami, 
aby mu pozwolońó famemu miefzkać, czego nie zabrania Reguła S: BENE» 
DYKTA: Jak prędko otrzymał dozwolenić; tak zaraz pobiegł nawyfpę 
Ufnaugieńfką przy jezierzie Taryceńfkim; ystam żrobiwizy ióbiez chros 
ftu chatkę; a gliną y błotem ją oblepiwfzy ; tam zwodził bitwę Źnieprzy: 
ciołami dufzńefhi, 'yczęfte za pomocą Bolka odnofił zwycięftwa; czemu 
by fię dziwowali Staródawni nżoniowie , y Hilaryonowie.  Przynofzona 
mü żywność ż Klafztóru poftanowionych godzin; a jako, jeziora pod czas 
zwykły wylewać z brzegów , tak jak morze, zdarzyło fię, iż przez kils 
Kanaścić dni bezuftanniej, y burzyłofię jezioro; y wylewy jego trwały nad 
zwyczay, że niepodobno było łodką płynąć dla niebefpieczeńftwa, dla 
żego głód wielkicierpieć mufiał ADELRYK, a żejuż nadziei ludzkiey nię 
było w poratowaniajego , ucieka fię tedy do Boga, na wolą fię jego odda+ 


jąc, jeśliby miał: umierać od głodu. chcę'z ochotą: Alif «wym famiyti 


punkcie czafu puka do chatki ADELRYKA w ofobie podrożnego Anioły 


| a oddawfzy mü chleb dla pofiłku w oftatnim głodzie, zniknął! v Którega 


chleba gdy (kófztował,: zdawało mu fig; jakby nayfłodfzą jakąś jadł pos 
trawę. 30 heb ennou | Ło ad 
Gzętto chodził do Klafztorufwego ADELRYK Święty; jak'żołnierz 
ra pówińiność fwoję.  Jefzcze podziśdzień o tym mowią, że iłe razy mu 
trzeba byłó przebyć jezioro, zawfze fuchą nogą przechodził je. Nadto; 
miefzkanie S. ADELRYKA na wefołey, y bardzo wyfokiey górze ftało; 
tak dalece, że do jeziora zchodzić trzeba było z. góry bardzo oftrożnież 
kiedy mú jednego czafuspotrzeba było iść do Klafztoru; dla uftawieżnych 
defzczow, y nawalnic; ftrafzne przerwy fię poczyniły po drodze oney; 
którą miakiść ADELRYK. "Duniewie, comaczynić; nie iść? coby zgrże: 
fzył przeciwko pofłufżeńltwu, więc dlabefpieczeńftwa , aby fię miał czym 
podpierać; 'ż płotu ogroda chłopfkiego wyrywa kół; y onym fie wftrzymuz 
je zG6ry aż do jeziora. ”Uważyćtu należy, jak częftokroć Bog y małey 
winy nie daruje; gdy: według (wego zwyczaju chce przeyść wodę; noga 
miu ię zeńiknęła "wpadł w wodę, y tonie, `A jak miał: wielką zawfże 
przytomność; przypomniał fobie wyftępek fwoy, ża który od Boga u: 
karańy zoftał, że kół z płota cudzego wyrwał, y fzkodę zrobiłczłowieko: 
wi, odrzuca'więc kół na fwojemieyfce, y powtornie idzie do wody, .4 dos 
piero bez wfzelkie tradności na fucho: przefzedł. Tak go Bog odtąd 
umiłował, że zrófkazu Bofkiego kazał mu Anioł pofelftwo odprawić de 
Wfiborady Święśey s któta według dawnego źwyczaju zamkniona. będącz 
cięfzko ciało fwoje trapiła poftami, y nielpaniem, aby oney opowiedział 
wold Bożą , żeby pomiarkowaniey żyła, y tak wielkiey oftrości zaniechała: 
Umarł ADELRYK Święty, Roku Cyaan dziewięć/etnego fiedmdziës 
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fiatego trzeciego. Pochowany jet w Ufnaugii, gdzie go Bog wielkiemt 
cudami uraczył. "Twierdzą, że od Teodowina Kościoła Rzym/kiego Kar: 
nała poczytano go wrejeftr Swiętych, Roku żyfąc fetnego czterdziefiego 

pierefzego. Z czego Bogu chwała na wieki, Amen. | 
Tak świadczą Dzieje Klajztoru Einfidleńfkiego, Buztlin w Menologium. | 

DNIA XXX. WRZESNIA 
RA ER” 0485 

Zycie ;S. LIOBY 'Xięnt 
| Baja Swiętey Ociec był Dimo, Matka zaś Ebba, oboje; z Brytanns 
4 fzlachetnego rodu , ale już podefzli w leciech., bo Ociec Siwy , „Matką 
już zgarbiona od ftarości zapomnieli dawno: 0 rodzeniu potomftwa. -O 
pułnocy śni ię Ebbie, jakoby w żywocie fwoim nofiła dzwonek, na któ: 
rym, żerękę miała położoną; zdało jey fię, a-gdy ją zżywota zemkne- 
ła, głos dzwonka fłychać było w nim. Odecknąwfzy fię rano,.gdy fen 
rozważa, a nie miała fig kogo poradzić, aby jey.ow fen wytłomaczył, 
Ebba chowała w domu fwoim Mamkę bardzo, ftarą „a tę mocno miło: 
wała, tey fię więc zwierza, co by jey fig fniło; uśmiechneła fię. ona, 
y rzecze: Ebba, bądź wefołą, będziefz: Matką, Y porodzifz Córkę; 
którą już od tego czafu odday Bogu, na ftażbę, a wiedz, że ciebie nie 
ofzukam. Uwierzyła Eóba oney ftarey Mamce, y jak jey radziła, tak 
uczyniła, przed czafem ją poświęciwfzy Bogu. W krotkim, czafię ftaję 


fię Matką Ebba, rodzi Córkę,. którey na Chrzcie, Swiętym dano. imię 


LIOBA , którą jefzcze niemowlęciem oddała | Tetcie %ięni pobożney na 


wychowanie. | 
Tetta była Xięnią w Klafztorze Hinbruneńfkim, który Król wielkim 
nakładem wyftawić kazał; wtym zaś Klafztorze miefzkało Mnifzek pięć 
fet. LIOBA jak była (kłonna do nabycia wizelkich cnot, y pojęcia dor 
brego, łacno póymowała nauki, y Zakonność Reguły BENEDY: 
K'TA Świętego. Otofię LIOBA ftarała, aby Star(ze naśladowała w obyczar 
jach chwalebnych, uczynna była rowieńniczkom, przeftrzegała. fkro- 
mności dziecińney. / W mowie była (kapa, na twarzy wefoła, miła w 
rozmowach, do pofług prędka, dlaczego ją wfzyftkieSioftry 'umiłowały. : 
Żwyczayna to jet Bogu, że fug fwoich uracza poprzedzającemi zna 
kami, co by znich było napotym;, co fig. na wielu fpełniło : także LIO- 
BIE tę Bog wyświadczył łalkę podobnym cudem. / Jedney_ nocy miała 
fen, jakoby ńitka karmazynowa ód wnętrzności wifiała jey zgęby, któ» 
rą ręką wyciągnęła z ut, y acz tak długa była, Że kłębek.ź niey uwiła, 
y jefzcze jey zoftało. Porywa fię ze fnu, łacwo poznajć, że to nie.jeft 
obłuda fenna , ale jakiś cudowny znak; dla czego żądała człowieka tar 
kiego, któremu by fię tego zwierzyła. Jak w Zgromadzeniu HK imóbru> 
neńfkim. wiele było świątobliwych Panien, tak między niemi znalazła fię 
jedna już podefzła wleciech, która bez żadney trudności ułatwiała zawi+ 
tości, y wiefzczby , tey tedy opowiada fan; nie wiele myśląc nad tym owa 
Mnifzka, prędzey tajemnice otworzyła fnu, niżeli LIOBA we (nie zwi- 
nęła na kłębek nitkę. Y tak jey to wytłomaczyła: że jak nitkę „ciągnąc 
z ut nakłębek, nim napełniła rękę fwoję, tak pobożną mową, y cnotami 
{wemi w obcych krajach miała wiele fprawić. 
Jeft toprawda, że Niewiaftom rzecz jeft dowrzeciona, y kądzieli „nie 
do nauk, y pifania Jednak. LIOBA S. tak mądra była, że jęy rowney nip 
- y 
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było. | Niewfpominam jey biegłości włacinie, bo fię to częftokroć „w 
Niewiaftach zdarza; ale temufię dziwować należy, że umiała, y rozu- 
miała Stary, y nowy Tefamżnt, y nigdy Xięgi nie oddalała od ocżow, Y 
z ręku nie wypufzczała. Y choć już zafypiała, będąc Xięnią, zawfze 
kazała jedney Sioftrze.co przeczytać z Pifma Swiętego; acz ztym cudem, 
że choć ftowko jedno. z pofpiechu opuściła czytająca, albo umyślnie, 
wraz fię odecknęła LIOBA, y błądzącą poprawiała. Xięgi Świętych 
Oycow pilnie czytywała, którym czytaniem fłodkim rozmowy fwoje 
przyprawiała, jeśli jey kiedy mowić przyfzło. -To jeft dziwnieyfzaw Nie- 
wieście: Święte Kanony, jak zowiemy , na pamięć umiała; y według ich 
{prawować fię kazała Sioftrom fwoim.' zk 
Wieku.tego Swięty Bonifacy Męczennik w Niemczech uGlnie praco- 

wał około Wiary Swiętey Katolickiey; budował wfzędy Kościoły; z 
gruntu fundował Bifkupftwa, ftawiał Klafztory, z którychby wybierał 
ofoby, na prace, y chwałę Bofką. Szło mu też o Dziewice Bogu poświę- 


gone, więc y dlanich ftawiał Klafztory , a zebrawfzy ich kilkanaście, po- 


trzeba byłodla nich przewodniczki, która by Sioftry nauczała życia do- 
- fkonałego według, Reguły S. BENEDYKTA. Słyfząc dawno Bonifacy 


Święty o Świątobliwości, y o mądrości LIOBY, tę więc umyślił poftano: 
wić nad niemi Xięnią.  Pifzetedy do Tetty do Brytaunn, y proli uprzey- 
mie, aby ją raczyła wypuścić z fwego.Klafztoru KH móbruneńfkiega ,, dla 
uczynienia porządku w nowym Zgromadzeniu, Acz fię markotno ftało 
Tetcie, rozftaćfię z LIOBĄ miłą, jednak przypomniawfzy fobieson dzi- 
wny fen, że miała pożytek wielki uczynić w cudzym Pańftwie, mufiała ze- 


'zwolić. Przybrawfzy więc fobie LIOBA cztery "Dowarzyfzki: „galę, 


Tekię, Nang, y Lolibę, wfiadła zniemi'w okręt, y ź Anglii, do Francyt;. 
stamtad do Niemieckiey ziemi popłynęła morzem Brytańfkim. Przyjął 
ją z Dowarzyfzkami mile Bonifacy, y oddał jey rządy Klafztoru B4/chof- 
femieńfki, Moy Boże! jak fię dofkonałą w wfzyftkim pokazała nowemu 
Zgromadzeniu, któremu bardzicy fię podobały przykłady LIOBY, niż 
rolkazania. Sama naypierwfza, w chorze; pierwey to uczyniła, co ka- 
zała drugim. Jak woniejący balfam świątobliwość LIOBY rozchodzi- 
ła fię po okolicy, boczęścią Dziewice, częścią Mężatki żądały Zakonne: 
go życia pod LIOBĄ , bowiem doftatek Kla(ztorow nabudował Bonifa- 
cy Swięty; ate z wielkim ferca ukontentowaniem cnot naślądowały po- 
bożney Matki.  Zayrzał czart przeklęty Panieńkom chowania czyftości, 
y kufiłfię częfto wpaść do Klafztorow , ale fig obawiał świątobliwey LIO- 
BY modlitw, które mh ftrafznie dogrzewały. Więc co mogł, to czynił, 
fzpetne myśli wtrącał do ferca niewinnym Pannom, ftawiał im. przed o- 
czy wfzetęcznych Młodzianow, profte nagabał rofkofzami, y one dg 
nieczyftości zapalał.. Ale-pokutnemimiotełkami pfa tego milczkiem kąfają- 
cego wypędziły z całego Klafztoru, bowiem wfzyftkie udały (ię do fro» 
giego umartwienia, przydąwfzy fobie uftawiczne pofty, y inne ciała drę- 
czenia. À ; 
A kiedy nieprzyjaciel dufzny nicwfkorać nie mogł u wfzyftkich, do 


` infzey fię udał zdradliwey fztuki. Ah! jak fzkaradną złość. wypłatał! 


jak LIOBA zawfze ufługiwała ubogim, tak jedna Niewiafta uboga zawfze 
przychodziła do forty, y codziennie odbierała żywność z kuchni Kla- 
fztorney. Ta niewiedzieć, zkim zgrzefzyła, a chcąc utaić w {obie fro- 
motę, fzuka fpofoby jakby płod utracić. Kiedy już była blifka poro- 
dzenia, obiera (obiemieyfce nie daleko Klafztoru w kącie, y tam .porodzi- 
gyi Tte a |. wizy, 
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wfzy, zabija niemowlę, y w rowie topi, który płyńął frzodkiem Klafzégi 
ru. Rano, gdy. przychodzą pobliżfze Niewiafty z wiadrami po wódę; 
aż obaczą pływające dżiecię. W tym znatchnienia (zatańlkiego, Krzyś 
czą, y żłorzeczą Pannom, w te Rowa: O niepoczciwe Mnifzki, które fię 
bawią nierżądem, a dzieci {woje topią; boday je Bog (karat! oy nie za“ 
tają onetego grzechu! To wyrzekł(zy, wyimują z wody owe Niewia: 
fty Ciałko niemowlęcia, obnofzą go wfzędzie po fąfiedztwie, y poka 
zują, udając, Żeto jeft. niecnota Mnifzek: tak fię na to ofławienie lud 
wfzyftek zbuntował, że ledwo nie uderzył na Klafztor. "Ta potwarz 
froga cięfżko przetaziła ferce LIOBY; cale nie wiedżąc, co ma Z tym 
czynić, naybardziey, że żadnego porozumienia Hie było na owę Niewia 
ftę, choćby fię też chciała LIOBA ufprawiedliwić z zarzutów niefłu- 
fznych, to by,zapewne nie znalazła wiary; więc do Boga famego uciekać 
fię trzeba było po ratunek. Każe tedy całemu Zgromadzeniu żeyść fię 
do Kościoła , modlą fię ż płaczem; a tu żewfząd zbierają fię hidźie ; przy: 
patrując fię, toby naygorfzego ' zrobiły Mnifzki; przychodzą do Ko: 
ścioła, aż na ziemi krzyżem leży LIOBA, potym poklęknie, “y modli 
fię gorąco: O Boże kochanie czyftości!, widzifz, jak fługi twoje fzwan* 
kujemy na fławie; fzkalują nas, y obnofzą za winowayce ftraconego dzie: 
wićtwa, o których wiefz dobrze, Że jefteśmy niewinne, y wolne od te: 
go fzkaradnego grzechu. Ah Panie! nie opufzczay nas wtym ofławież 
niu, a pokaż iprawćę tey niecnoty , którey fromotę ponofić od ludzi mufie: 
my. Jakoś dawniey Zuzanaę uwolnił odfałf(zywych potwarzy Star- 
cow, zachoway nas też, o dobrotliwy Boże! od tey zniewagi. Skoro 
{kończyła modlitwę, alić nacychmiaft opętana od czarta bezecna Niewia: 
ita z pofzrodka gmińu ludzi wybiega, y przychodzi do LIOBY. śliny 
tocząc, y zębami zgrzytając, krzyczy: „Ah mnie nędzney! jakże fię 
palę; która odważyłam fię na niecnotę; a ta fię złała na niewinne Panny. 


Ja, ktòram tyle larżyła z jałmużny Bogu poświęconych Mnifzek, jeften. 


ta, która popełniwfży zbrodnią, niewiniątko utopiłam zabite, na ten kos 
niec, abym niewinne Panny wprawiła. w niefławę. Ah mnie nędzney! 
jakże goreję, jak mi dopieka ogień! y wtym upadła na ziemię. Stał fię 
wrzalk po całym Kościele, ludzie Bogu dziękują, że fię niewinność po- 
kazała Mnifżek, y onym winfzują z radością , że Bog łaf(kawy raczył je 
wyzwolić cudownie od.potwarzy. Pifze Autor życia, że Niewiafty o: 
ney przez całe życie nie opuścił czart, ani, przed famą śmiercią. Trú- 
dno wyrazić, jak odtąd lud f(zanował LIOBĘ; dla czego gdy fię wfzczął 
ftrafzny pożar ź przypadku u ludzi fąfiedzkich, hurmem zbiegali fię do 
LIOBY, profząć, aby ich ratowała w niefzczęściu. . Nie odmowiła pro: 
%bom ich, alefol, którą Bonifacy Swięty poświęcił, daje im, y każe w 
wodę wrżucić, y nią kropić budynki. Alić, jakby z Nieba defzcz na: 
walny fpadł, uśmierżył (rogi ogień, y tak za pomocą Xięni Swiętey' 6ż 
throniona zoftała od niefzczęścia okolica cała. f 
'Tak też pod czas frogich nawalnic , gdy całe Niebo grzmieć fię zda. 
wało, pioruny biją, defżcze leją, y to trwało przez kilka gódzin; w ftra- 
chu tym przypada lud do LIOBY po ratunek; Swięta każe im iść do Ko: 
ścioła, modlić fię nabożnie, y Boga błagać za grzechy; a LIOBA w fat 
mym progu Kościelnym ftojąć, żegnała chmury, aż riatychmiaft Zaja 
fniało Niebo. w: si 
" "A nie tylko ża Klafztorem miefzkającym pokazywała ratunek cut 
downie LIOBA; aleteż y w Klafźtorze fwoim dawała pomoc: * Jedna a 
ra 
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firana cięfzką zapadła chorobę; że już blilka śrhierći była;' przychodzi 
LIOBA; obaczy; że jaż dlachorey gotują trinnę, aby.ją wkrotce. pó: 
śrzebły ; ale Rięni żlitowawfzy fię had konającą.,: mleka jędńę;,y.;drugą 
kroplę ; któregó fama używała: docftołu, -w iufta jey wpiiściła, aż,WraZ - 
przyfzła do fiebie; y ddrową| żoftałachyy: um 100% Snwsiąog . ewassig 
£*- «Dofzła wiadomość o'cudach tych. do Dworu Karota M ielkiego:; Jak 
Był Króbten kochającym Zakon BENEDYKTA Świętego; -częfto zwykł 
nawiedzaci LIOBĘ *z żoną fwoją . Hildegarda, y częlto LIOBY „wzywał 
dó fiebie na Pałac. * Królowa zaś tak kochałą,I-IOBĘ:, że kiedyjed nięy od? 
chodzik "zawfze ją obiema scikatargkómanin 1..00/0007 irod 
3 lin Bo zabiciusBómifatego Swiptego :znamowy : Lulla , którego, pochos 
wano:tw Katedralnym Kościele Mogunckim ,. przenioha: fie 'do.Klafztoru 
ftawnego Śchoner/keimtń/kiego: blIARO. Moguncyiz ju} będąc/podefzłą „w 
laga: Fam kilkalat przemie(zkawfzy,dokonała:życia, . Giało jey pochos 
E Fuldzie. t Bogi niech-.będzie chwała, Amen. D Spyri 
siS śudruf(z0Lippet | Rudolf Benedyktyns : którygey życie fpifat 2 rofkazu, Rabana; 
Bedis piai e i Molan y mea” T AAA g eik o G Niemićż 
chichi; ions „Hugo Menard; Buzelin, i Lo | 
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HB Życie S. BAWONA Mnicha Zamknionego: 


Xiążąt Francufkich narodzony BAWO y z OQyca Agilu/fa; 
% Matki Adeltrudy , jefzcze w kolebce będąc, juź fię przy- 
€ ticzał do woyny z dziećmi fię bijąc.. , Dorożfzy lat, przy: 
i jął żołnierlką fłużbę u Maurycego Cefarza, a potym prze: 

s fzedłdowoyfka Frańcu/kiego , y Aufrazyań/kiego, Królów; 
y u tych fławnym pokazywał fię Kawalerem. „Jefzcze w młodym wieku 
był BAWO; kiedy: za niego zaślubiono Córkę „/dylona. Grafa, bogate- 
go.Męża, która mu powiła Córkę  Age/śruag, ale nierowną .w ab 


tach; ponieważ:lubo w domu mienie było fychać ; tylko wefołości, rý- 


Az AV 


jak: 
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jak choyny był maubogie: y który niedawno zbytkował w domu -w:inż 
fzego zamienił fię człowieka, już yjako Mnich żył. "Takteraz konięcznie 
pragnie puftelniczego życia, y prędkoby to uczynił, gdyby go niebyła 
przytrzymywała żona.  Ale'wkrotce węzeł Małżeń(ki Bog dobrotliwy 
przerwał, ponieważ żona mu umarła. Już tedy BAWO uwolniony; 
gwałtem bierze fię do cnot. W Gandawie, jak dawno pragnęła Córka, 
wftąpiła do Zakonu; BAWO fuknie bogate, złoto, doftatki, żeby ga 
dłużey niełudziły, rozdał naubogie. ` Ażemu potrzeba było przewodni 
ka, któryby nim kierował woftrym życiu, ymiarkował w pobożności, 
bowiem prędko zbłądzić może bez wódza,. więc.przydano. mu -ża Nau: 
czyciela Amódnda, który na tenczas miefzkał tw. Gandawie.: "A. że nikg 
nie bywa zarazem Swiętym , ale po ftópniach wfiępować w cnoty należy, 
takteż y BAWO} naprzod zoftał Klerykiem, którego «Amina. w Gan: 
dawie przy Ołearzu Świętego Piotra pofttzygł; <z podziwieniem Belgi, 
Wraż (ię tat odmienny, z żołnierza Dicliownym, ćwicząc fig w bogor 


fyślności, w nabożeńftwie, w czytaniu, w poftach, fypiać na gołey Żiee ` 


mi. Ale który fobie dawno upodobał puftelnicze życie, uftawicznie fię 
przykrzył Amandowi aby mutego dozwolił. X ftałofię dofyć proźbie je» 


o, y-pofzedt do lafow gęftych, zwanych Beila. ‘Tam fobie na mie-. 


zkanie upatrując mieyfca, obaczył ftary dąb wyprochńiały, y wydrożo- 
üy, Który mu ftanął za wygodną Cellę, ponieważ ferdecznie fię urado- 
wał ztego, jakby. w, przepyfznych miefzkał ogrodach, y wefołych, mię- 
dzy gęftym drzewem. -Skoro fię dowiedzieli fąfiedzi o nowym gościu, 
uczęfzczać do niego zaczęli: Y to przyczyną było BAWONOWI, że 
fię zdębu onego wynioft , bo.niemogł ścierpieć w nocy hałafu vy uciekł 
ztamtąd do Medmedungi, dwie mile od Gandawu, a że ram pufzcza także 
była gęfta, y niedoftępna dla bagnifka, więc tam fię rozumiał.być befpie- 
cznym; ale y tam go wkrotce nalezli przychodniowie. Nie wie tedy 
co ma czynić BAWO; dowiaduje ię więc z pielgrzymow, że Amand 
przy Kościele fwoim Gandaw/kim , według zwyczaju dawnego Benedy- 
ktynfkich ofadził Mnichow, z któremiby razem pofpolite prowadził ży- 
cie. Na Boże fzczęście, odbiega pufzczy w Medmedumdzie, a wraca fię 
do Gandawu do Amanda, y profi, aby go raczył przyjąć do Zakonu, jè- 
dnak to fobie wymawia, aby wofobney Celli miefzkał, dalekiey od dru» 
gich Braci; y łacno to dozwolenie otrzymał od Amanda. Kiedy budują 
nowe miefzkanie, jeden z Zaikow, imieniem Artinus; według Teodory 
ka, zwoził piafek, y Kamienie. Nie wiedzieć naco fię rozgniewał ow 
Laik, ale nadź był zły napfy, które go napaftowały wożącego , zacznie 
fię rzucać na BAWONA, y złorżeczyć mu, jak by 2 przyczyny jego cas 
że dni pracować mufiałŁ Ale wraz ee aa uczuł nad fobą, bofpadł 
z konia, y kopytami ftrecowany zoftał, do tego jefźcze woz fię zcięża. 
remi wywrócił; y jego przywalit aż bez dufzy zoftał, Smucąfię wfzy. 
fèy z niefzczęścia, y BAWONOWI oznaymują ten przypadek. “Trudno 
wymowić, jak BAWONA pomiefzała śmierć ta niefpodziana, przyczy» 
tając ją przyczynie (wojey, zaczął gorzko płakać, y do Pana Boga fię 
miodlić za umarłym. A kazawfzy go przynieść do fwojey Celki, w któ- 
fey tym czafem miefzkał, jak drugi Efizeu/z położył fię na trupie, y trzy 
godziny gorąco fe modli, profząc Boga o przywtocenie życia temu. Ax 
lić fię zacznie rufzać umarły , wfłaje, y zdrow jeft. "Ten cud. przedzi: 
wnie podziwienie fprawił między młodemi Zakonnikami; dziękują Bogu 
wlzyfcy; że tak wielkiemi łalkami obdarzył BAWONA. Gdy 
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‘Gdy jefzcże ten Mąż Boży był fobie Panem fiż świecie , „bie wiedzieć 

za jaki wyftępek , z gniewu fwojego fługę żdpfżedał w niewolą frogą: A 
będąc już Mnichem BAWO , trefunkiem {potyka fugę owego; y płacze 
rżewno, jak by Chryftufa famego zaprzedał; do og fudze pada; čatu- 
je nogi; a długo profżąc iego o odpufzćżenie winy; tżecze: zaklińiam 
ciebie na Boga, za pokutę, żem cięfzko źpizefżył przeciwko. tobie, 
pomści fię nademną ; niech będzie żąb zdząb; krew za krew; podaję 
tobie bież | którym tyle mi day plag; wiele ię tobie podoba; bij, a do- 
Zadumiał ię na nieziwyczay: 
ną proźbę niewolnik, y mewi na to: Prze bóg! czegoż -to żądafz ote- 
mnie? czy fzalony jefteś? ja Ruga twoy mam Pana (wego biczować? Nie day 
tego Boże, abym tak wielki grzech miał popełnić, bowietn żadnym Na: 
rodzietego nie znaydzie, żeby Ruga Pana {wego miał chłoftać. . Nalega 
BAWO, zaklinając go na wizyftkich Swiętych, aby to uczynił; 6 Gogo 
profi,! nawet y bicż oddał mu w ręce; mowiąc: Czy nie wiefź, Kto ja je- 
ftem? a oto jeftem naywiękfzy zbrodźień. -Wierz mi prawdziwie mówią: 
cemn, będzie(z miał odemnie wielką łalkę zato dobtodzieyftwo; tylko 
tak uczyń. Kiedy fię już niemogł wyptofić od takiego fidlegania zrze: 
wliwym płaczem, nakoniec czyni wolą jego. Wiąże BAWONA do ftuż 
pazaręce, y nogi, zrzuciwfzy wfzyftko odżienie Z niego; fiecze od fto: 
y do głowy aż dokrwi, pokądfię bijący nie zmortdował; a kiedy już 
edwo zjajął Ruga, przeftać mu BAWO kazał, dodając wtefłowa: kóchas 
ny przyjacielu jużeś fię pomordował , jefzcże jednę rzecz mafz tii uczy: 
nić, profzę cię, weś brzytwę, y głowę mi ogol całą, bowiem powinie: 
nem być pośmiewilkiem wfzyftkim ludziom, a tak dopiero tyfiąc kroć ta 


"zy będętobie winien wdzięczność, Uczynił tak fuga, wziąłbrzytwę; $ 


ogolił mu głowę ażdofkóry. Ale jefzcze: mało było pokuty BAWO- 
NOWI pokornemu; bojak prękofię w nowym iniefzkaniu zamknął, tak zd: 
raz naobie nogifwoie pęta włożył, aby był podobny niewolnikom. O 
dziwny wymyśle ludzki! BAWO chce być żywym trupem; albowietń z 
wielką trudnością natę pokutę chciał zezwolić Amand, żeby Wtak cias 
fney Celli miefzkał, która ledwie człowieka. objąć mogła, a tu jefzcze 
ciężfza naftępuje. Roku Chryftufowego /żeśt/etnego dwudziefiego dzie: 
wiątego , wtrunnie umatłych położył fig żywy ; niebeż obrządku pogrze: 
bowego, bo ftat krzyż, paliły fig świece, y kadzono; na tympogrze: ` 
bie było Duchowieńftwo y pofpolftwo Gaudd/kie, które ferdecznie pła: 
kało, jak zwyczay jeftna pogrzebie; mańd jako Pleban włożyłdo grobu 
BAWONA, z Którego przez dwie lecieani krokiem nie wyfzedł; niczym 
fię tam nie zafilał, tylko chlebem przyprawnym z popiołem napo wo: 
da, aby w famey rzeczy nie umarł od głodu. Przy tak ftrafzney pokus 
cie, ufkarżał(ię uftawicznie BAWO ; Że jefzcze y niezaczął pokutować; 
yjefzcze nicnie (icierpiał dla Ukrzyżowanego Jezusa. Dla czego wielką 
fztukę kamienia; Któreyby dwóch ludzi ledwie podjąć mogło; kazał 
wnieść do (wego grobiu, któty kamień obiema obłapił rękota, Źe mio: 
dlącfię , aniklęczeć, aniftać proftoniemiogł, tylko, żegoledwie niepowa: 
Jił na ziemięna wznak tak wielki ciężar. Coż na to tiieprzyjaciel dufzny? 
czy mogł fię utrzymać od Żazdrości mężnemnii Kawaletowi? Nie 
mogł. Bierze fię do dawnych fztuk, puka wedrzwi; tufzd kamień, tfu: 

cze go, y dobywafię do niego; piufzcza ftrachy pozotńie, chcąć Święte: 
go Męża wypędzićzgrobu. Alenicna toBAWO, tylko owe towa z Pale. 
mu fpiewałi Pań obrońcą moim; tal fie tiebgdę ; y cóż mi uczyni prześla- 
i kę nu ś do: 


ja. Y wtym ducha Bogu oddał. Le 
Gertrudzie Swiętey Xięni, pokrewney fwojey, miefzkającey w odległym . 
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doróca? Kiedy tunie nie wfkorał fzatan, infżą przemyśla zdradę: 2 Głłegó 
piekła zleciało fię biefoftwo, ten beczy, ów tyczy; infzy jak wierprzkwie 
czy , drugijak wilk wyje, infizębaftii błyfzcżą; y jak pfy fzezekają; jak Nies 
dzwiedziće mruczą, chcąć rzucićfię wfżyfcy na BAWONA. Tzali fię iche 
przeląkt? y owfżem śmiał fię z poczwarow  diabelfkich; y ftowami Bo+ 
fkiemi onych płafzał, częfto powtarzając: Mizchtię. Bog pogromi fzdtaə 
nie, ktory obrat Jeruzalem. Y natychmiaft znikńęli: zarci, y pofzii do; 
piekła nazad, zkąd wyfzli. | eb imrSlya a boś ido? 

"Już tyle razy zoftawfzy zwyciężcą BAWO; rałafkę ofobliwą zafiużył 
fobie a Boga. * Bowiem Gołębica, w pierwofpy BAWONA, z N ieba zles 
ciala, y kilka razy krążąc nad głową jego, tak przedziwną wońnościąnae 
KA całą Celle, iż rozumiał, że w Niebie miefżką, "Także jednega 
dnia, gdy już fłońce wyfoko było, przy obecności wielkiegojeminu ludzi 
światło tak jafne, że ftońce cmiło, na krzyż ułożone odwierzchu. Nieba 
4ż do Celli BAWONA fpufzęzońe cudówńie było: Pocżym mogł każdy; 
zgadnąć, żetobył znak pewny ,iżBAWONA miał Bog wezwać w krotce 
dorofkofzy Niebiefkich. ' Już fig zdał być blifkim śmierci „a przecie, choć 
wfzyftko ciało było na nim fłabe, nić przeftał jedńakfię modlić , ku Niebm 
oczy podnofił, żądając rozwiązania ciała. _ „Jakoż nie omyliłfię na żądaniu 
fwoim, bo jak prędko konać zaczął, ftańęli przy nim Ańiołowie;, (nawet 
y fam Chryftus Pan, niejako chcąc oftatnią mu uczynić przyfługę. Le- 
dwo mogąc fowo przemówić konający , przemagał iły woje; przynay: 
mniey ramionami rufzając, pokazywał radość fwoję y powtarzał owe fło: 
wa:  Żegiram fig, oto Chryfius fioi; wychodź na przecnbkomomu dufż0 02 
woco Ikonat; "aż fię Zaraz pokazał 


mieyfcu, profzącjey o prześcieradło , którymby pokrytociało jego. Pos 
chował go Amand w Celli dawney z okazałością . pogrzebową. . Cudów 
BAWONA trudno wypifać wfzyftkich, bowiem jefzcze leżał na marach 3 
a Gzarta jednego z Męfzczyzny, y Niewiśfty wyrzucił. Kościołowi (ań: 
daiwlkiemu y Klafztorowi, w którym on miefzkał, po śmierci jego imie 
BAWONA nadano. Umarł Roku Pańlkiego /eśc/etnego trzydziefiega 
pieriejzego. Belgowie wzięli go fobie za Patrona. Bogu na chwałę; 
Amen. "GRĄ 

| Tuk Surufż tom 5: Lippel. Fepes w Roku P.636. Tomafe Weil.. Teodoryk 
Opat u S. as który ja jonu Wincenty. i Ti owa że Haga 
Wlenard: Molan: Buzelin. i d 
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Zycie S: LEODEGARYUSZA Opata, 
y Bifkupa, y Męczennika. 4 


Łogofławiony LEODEGARYUsz z uczciwych Rodziców jeft zrodzony; ja: 

ko fami jafnieli godnością między przednieyfzemi Panami Francufkież 
mi, tak wfzelkiego dokładali ftardnia, aby też Syna fwegó wprawili doDwo* 
tu Klotaryu/ża, coy do (Kutku przyfzło. A że poboźnego życia Król wi: 
dział w Młodzianie do nauk fpofobność, y pojętność , dla tego zalecił go 
Dydonowi Bilkupowi Piktaw/ieniu W ujowi LEODEGARYUSZA na ćwiczenie; 
Żeby młodego wieku nadaremnie nie trawił na Dworze. Bifkup zaś oddał 
go jednemu zacneńńu Kapłanowi, Mężowi świątobliwemu , y całe tczó: 
nejnu, aby gotak w naukach Światowych, jako też w Pifmie Swiętym 
GWI 
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twicżył. Przyfzedłfzy do lat LEODEGARYUSŻ, wziął go do fiebieńa 
ufługi Bifkup. Ze zaś kto chce być Dichownym, powinien być doświad: 
czony w enocie czyftości, więc ezęfto Młodziana upómina Wuyożacho- 
wanie dziedzictwa, W Roku dwudzieftym ; poświęcił go na Dyakona; 
wkrotce potym uczynił go Ayrchidyakonem nad wiżyftkiemi Kościołarńi w 
Dyecezyi (wojey, którey czci był w famey rżecży godzień, ponieważ gò 
y łagodność mowy ; y mądrość; y roftropność, y umiejętność oboygą Pra: 
wa nad innych wynafzała. © = AE? NE Ka 

W Okolicy: Piktaw/kiey był wyftawiony Klafztor, S. Waxencju/zh 
( według powieści Starych ludżi) ren, że był ofierocony bez Opata, więc 


Dydo LEODEGARYUSZOWI oddał go pod rzady. Że żaś na tencząs' 


jefzczć był świeckim Kapłanem LEODEGARYUSZ nie mogącym rzą: 
dzić Klafztorem Mnifkim ; jako fam dobrze wiedział o tym, znająć na 
łeżycie Prawa Kościelne; przeto przyjął fukienkę Benedyktyńfką, y flu- 
by Zakonne uczynił. Y nie mylemy fię, bo Zrytemin/z świadczy; że 
był ý Mnichem , y Opatem w Klafztorze S$. Maxencyy/za. Nie było wte: 
dy Opatów, jakorżowiemy Kommendataryń/zow , jak (ię tego wieku dzie- 
je, którzy tylko; jak mówi Toma/z Weif z Zepefem w Roku 685, zbie: 
rają dochody Klafztorne, a nie ftarają fię o utrzymywanie Za connosci 
LEODEGARYUSZ zaś (koro objął rządy Opackie, jnż będącMnichem; 
y koło gofpodarftwa Klafztornego, y oftrości Zakonnego;Życia należycie 
fię krzątał. 


A kiedy fię wfzędzie rozefzła fłiwa o ćnotach LEODEGARYU: , 
SZĄ, wzieła chęć Klotóryu/za ( Jepes go żowie Mniey/zym) Króla Fran: 


cujkiego, y Batyldę Matkę jego, aby fię rozmowili z Opatem; ma który 
koniec pifze lity Król do Dydona, uprafzając o LEODEGARYUSZA ; 
żeby mu go przyfłał. « Stanąwfzy na Dworze Królewikim ; tam fię dni 
kilka zabawiwfzy , tak układnością fwoją, miłą wymową, a naybardziey 
znaczną życia świątobliwością ferce zniewolił Króla, y Matki jego, że 
za powfzechnym zdaniem (zli całego Miafta, które życzyło fobie ; aby 
LEODEGARYUSZ ofiadł Stolicę Bifkupią w.Augu/fodunie.  Przeż, lać 
dziefięć rządził Bi(kupftwem, a tym czafem Klotaryu(z umarł. Obawia- 
jąc fię o Pańftwo LEODEGARYUSZ, bowiem zgodzić fię nie mogli na 
Króla, ci krefki dawali {woje na Childeryka, owi na Brata Childerykowego, 
a naywiękfza ftrona ftała przy Æbroinie Marfzałku Kròlewfkim.  Radził 
Bi(kup Senatorom, y prźednieyfzym Panom Francufkim , aby obrali fobie 
Childeryka , a zaniechali Ebroina obrzydłego wfzyftkim z tey przyczyny; 
że okrutnie trapit Qyczyznę, lękając fię tego; Że gdy za prawą £óroina 
obierą Teodoryka Królem; zapewne czego lepfzegó fpodziewać fię nie 
trzeba. Tu fobie, tajemnie fzepce £órom.; ah mnie! jużem zginął że 
wfzyftkim! cierpieć będę mufiał za wyftępki moje, ponieważ oczywiście 
widzę, że fię na mnie cała rzecz zwali. - Pobożność przecie LEODE- 
GARYUSZA to przemogła, że Teodoryk konkurtent do Korony Króle: 
wikiey , który już już miał ofieść "ron, wepchnięty jeft do Klafztoru ZA: 
xowiet/kiegou $.Dyonizego. . Dobra już fprawa! Childeryk zoftaje Królem; 
więc odetchneła fobie Francya , uftają niegodziwe uftawy okrucieńitwa ; 


które był Ebroin poknował na lud; LEODEGARYUSZ zwierzchność 
ma nad Dworem; y wfzyftko pomyflnie idzie dla Francuzów. . Zawiftnik 
dobrego ezart przeklęty nie mogł znieść fzczęlliwego powodzenia fie w 
Francufkim Pańttwie; jak bowiem Monarchowie z chciwości rządzenia 
wizyftko w podcyrzeniu mają, ok LEODEGARYUSZA wprawiają: w 


ww niena: 
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nieńawiść u Childeryka potajemni podchlebey. Nie wiedząc ò niczym Bi 
fkup, zaprafza Childeryka do fwego Miafta na Swięta Wielkonocne. Przy» 
jeżdża! Król do Augufodunu, alić ow bezbożny człowiek, który naprzod 
podufzczał Chalderyka na LEODEGARYUSZA, chcąc fig przypóchlebić 
Bif(kupowi, potajemnie powiada mu do ucha, aby fię ftrzegł zdrady, bo: 
wiem tey nocy zapewne ma być zabity z rofKazania Childeryka. Ani ię 
zamarfzczył na to Bifkup S. ani żadney trwogi nie pokazał po fobie, ale 
odprawiwizy Mfzą S. y rzecz przyjaciołom fwóim opowiedziawfzy, do: 
świadczając woliBożey, a chcąc uniknąć zdrady, uchodzi do Luxowium, 
ale go pogoniono, y na Dwor odprowadzono. Tam ufilnemi proźbami 
przykrzył fię Królowi, aby gó uwolnił od zwierzchności Dworu (wego, 

od Bifkupftwa, a raczey 'żeby mu pozwolił, Bógu famemu użyć, y 
być dalekim od godnościtey. "To łafkawie otrzymawfzy, proftó fię na: 


"zad wrocił do Zuxouium. Ah! nierowna para Mnichow między: fześćfe- 
tnemi Mnichami Luxowieńfkiemi, LEODEGARYUSZ, y Ebroin ; owie- 


czka, y wilk. Uftawicznie Ebrom miał w mienawiści Swiętego Męża; 4 
jak w fobie fądził, że zjego przyczyny nie dawno wypadł z tafli Króle- 
wikiey ña Dworze, tak na niewinnego knował w fercu porajemną zemftę, 
W tym czafie umiera Childeryk, a za proźbą przyjaciół, do czego fię 
przyczynił Opat Luxowieńfki, przywracają LEODEGARYUSZA na Bi- 
fkupftwo Augu/odun/kie. ` Teodoryka zaś na żądanie Senatorow wypro- 
wadzono z Klafztoru S. Dyonizego, y Królem obrano. Tu już Ebroim 
pokazał fwoje, co umie, że był wilkiem wewnątrz w owczym odzieniu, 
pokryjomo uciekł z Klafztoru do Aufrazyi; ręką zbroyną, którą był 
zaciągnął , wpadł do Framcyi z gniewem. A przebrawfzy fię do Z vodo- 
ryka,. przyjęty jeft mile od niego, y który dawniey był mu życzliwy, y 
teraz hatychmiaft czyni go Król Marfzałkiem Dworu fwojego. ' Który 
niedawno z zwiefzoną głową chodził, trzymając ręce pod fzkaplerzem, 
ah! jaR teraz po tyrańiku obchodzi fię mianowicie 'z temi, których miał 
w podeyrzeniu względem {prawy fwojey, tych albo na wygnanie wypę 
dźił, albo mieczem znioft; między temi naydował fię też LEODEGA+- 
RYUSZ. Ażeby prędzey nad niemi wykonać mogł zemftę, przypifuje 
Ge do Ebroina dwoch ofzultow Diddo y Gwaymer; ci jak przedtym wiele 
kłamftwaj miotali na Bifkupa, faby [tym bardziey pobudzali Ebroima, 
przyrzekają dopomoc do złapania Swietego Bilkupa. ` A nie bawiąc, wy: 
znaczają żołnierzy, którzyby obtocżyli Miafto Augujtodlum, a potym tam 
wtargneli. 'Trofzcząc fięo Miafto LLEODEGARYUSZ,, aby obywate+ 
łom nie fzkodzili, wychodzi z Duchowieńftwem za Miafto, y drógę im 
zachodzi: Wiedział dobrze Bifkup Swięty, że niczego nieprzyjaciele 
nie pragną w Mieście; tylko: głowy jego, bo taka jelt żądza Ebroima, 
więc żeby nie fzkodzili obywatelom, ftawa naprzeciwko nieprzyjacioł, 
Jak wilcy na owieczki, tak Wodzowie zaboyców Diddo y Gwaimer wpa- 
dli na Bilkupa; uderzają go wraz o ziemię, ręce y'nógi wiążą, oczy O- 
bydwie wyłupują, y jakby rzecz pomyflną uczynili, odchodzą. Nie 


mogła fię tak ttrafzna niecnota utaić, ale fię rozefzła po całey Framcyi. 


Którzy zaś dobrego Życia byli Pańówie, y przyjaciele dawni LEODE- 


- GARYUSZA , umkneli, między któremi był też Geryn Brat Bilkupa; 


o czym gdy dofzła wiadomość do Dworú, fiie przeftawał Ebroin tak dłu: 
go (kargi fałl(zywe przekładać Królowi, pokąd tego nie dokazał, aby 
Geryn ftawił ię przed Królem, y fprawę 6 fobie dał, jakoby ciężko wy- 
ftąpił przeciwko Majeftatowi Królewfkiemu. Wzywają gó więc, A 74 
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DDEGARYUSZĄ tażem z Klafztoru, już giewidomego ; ta Dwot do 
Króla; o niemiłofierny fądzie! na którymi Sędzia fwoje opowiada. krży: 
wdy, a winowaycy y gęby otworzyć nie pozwalają : bo [koro Bracia ro; 
dzeni ftaneli przed £óromem, natychmialt lżyć onych zaczął: ý póty 
mówił, co mu fię podobalo, pokąd nie wymówił wlzyftkiego ; y'nie o+ 
płónął z gniewu. Ka 4 ię ONENESS TIKTIR 
Cierpiał mówiącego okrutnika LEODEGARYUSZ ; aż na końcu 
odezwał fię do niego , mówiąc: Abrofnie;, nie malz Z, czego fię. urągać 
z nędznikow ; odpufzcza bowiem tym Róg, których tu chłofta: boktoż 
może być na tym świecie bez grżechu?: dle ty, „który nie dotrzymałeś 
wiary Bogu, tyleś ludzi w Króleftwie pobuntował ; tyleś niewinnych 
pozabijał ; wiedz o tymi, że ciebie Bóg odrzucił od talki fwojey; -bo fię 
poprawić nie chcefz. * Idź już, zabijay dobrych; przelladuy świątobli- 
wych, . których nienawidzifż, jefteś nieńawiścią ludu; y żgubą,Króle: 
fiwa: ` Ale'wprędceuczujefz pomitę Bofką ; bo zginiefz na wieki. „Ledwie 
fię nie wściekł na te Rowa Ebroin, a nie miefzkając;, Wraz rofKazał wy: 
prowadzić (reryna Brata LEODEGARYUSZA , y ukamienować, LEO 
DEGARYUSZA zaś zachować na więkfże męki. Wolał niegdyś okrii:- 
try Cefarz'na kata:tak zabijay, aby znał śmierć. Podobny takiemu okrue 
cieńftwu Zbroim,. podobhie bilkupa Swiętego chciał zgładzić Z tego Świa: 
ta; które. wymyllne okrucieńftwo obacz pobożny Czytelniku! Nie da- 
leko owego mieyfcą, gdzie Geryna ukamienowano, była fadzawka peł. 
na kończaftych y oftrych kamieni, po których bofo Męczennikowi Swię; 


-temu chodzić kazali kaci; jakby po oftrych brzytwach; jak prędko ztey 


katowni wyfzedł, upadł na ziemię: biorą brzytwy, y od nog aż do gło: 
wy rzńią Ciało LEODEGARYUSZOWI, język +y ulta, wyrzynają.. W » 
blifkości był Klafztor, który zwano Fi/kan/ki, tam go do więzienia wtrą: 
cono. A gdy odefzli żołnierze, którzy go w więzieniu żamkneli, ulito: 
wał (ię nad Bifkupem Sw: Rządca mieyfca onego, y jak mogł, tak poli- 
lał zbitego. ` Skoro fię ta rzecz doniofta do Mnilzek , nalegała Childoma- 
ra u Waninga, tegoż Rządcy Klafztornego , aby im pozwolił widzieć 
Świętego Bilkupa; na co z ochotą zezwolił. Przyprowadza. //aning 
LEODEGARYUSZA do kraty, lubo (lepego, mającjężyk, y wargi ober- 
źrięte , ftowem: jedno tylko ftrafzydło z niego, jednak tak gładko; tak 
wyraźnie miał do Mnifzek mowę , y tak gorliwie, że-fie do płaczu po: 
budziły: | Ei 3 i 

A coż fię tym czafem ftało z fprawcami-tey okropney fceny? -a oto 
zl rofkazu Eóroma Diddonowi głowę ścięto, a Gwatmera obiefzono. - Tu 
fię zdało , że już LEODEGARYUSZ, trochę odetchnął fobie; kiedy w 
Fy/kamie nieco mu pofolgowali w więzieniu ; ale Chrodoberi kazał go wyż 
prowadzić z Klafztoru , y w domu fwoim ścifley trzymać ża zamkiem: 
Lecz fie bynaymniey nie fprzeciwia temu Sw: Bilkupź chociaż flepy jak 
kret, bez jezyka, y uft, ułomny na nogi, jak możeidzieza Chrodoberteg, 
Chcąc więc Chrodobert zafilić LEODEGARYUSZA, aby ż dalekiey po- 
droży nie umarł, poleca fwojemu Piwniczemii , żeby czymprędzey tro: 
chę wina utoczył z beczki, y przyniofł dla tozwefelenia żemdlałego Bi. 
fkupa. Gdy pełni rofkazanie Ruga , a fpracowany podrożą Bifkup tro- 
chę fobie odpoczywa; w tym znagła nad głową Swiętego otworzyło fię 
Niebo, jakby fię błyfkało , y przedziwna jafność obtoczyła go Związa- 
nego. Mogły takie cuda, które wfzędzie opowiadało pófpolftwo, zmię: 
kczyć Eorotna , ale tymi bardziey fię zapalał złością ku Swiętemu, kiedy 
Www 2 ftyfzał 
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fyfzał o pochwale jego. Więc żeby z gruntu źnioft Bilkupa Ś. 7 aby O 
nim żadney nie było pamiątki, umyflił wkrotce go zabić, najktóry konieg 
czterech wyznacza konnych , którzyby wyprowadziłi Swiętego z domu 
Chrodoberta , y daleko odprowadżiwfzy, włoczyli go po bezdrożnych 
mieyfcach w lefie,. a'tam narefzcie zabili. Z wielką ochotą pełnią rolkas 
zanie oprawcy , związawfzy mu w tył ręce, prowadzą Bogu ulubioną 
ofiarę.  Choremu na nogi Bifkupowi; ( ponieważ jefzcze czuł bole w nich 
z chodzenia po oftrych kamieniach w fadzawce ): ciężko było chodzić po 
owych krążeniach bezdrożnych. Stanie więc na mieyfcuMęczennikS. y 
rzecze do nich: Synowie moi, żal mi was, że nadaremnie tak długo pra- 
cujecie, profzę, daycie pokoy fobie; a że Bi(kupowi mnie umierać po: 
trzeba, pozwolcie , abym na tym mieyfcu dokonał życia mojego. Ta 
mowa bezjęzycznego Bilkupa to wymogła na trzech towarzy(zach,. że 
do nog jego upadli , y ó odpufzczenie profili. Jeden z nichbezwftydne- 
go czoła, śmiał fięz trzech towarzyfzow fwoich , a dobywfzy miecza, U* 
ciął Bifkupowi S. głowę. 9 | 

Przez jiiektóry czas leżała na ziemi głowa; ‘potym w godzinę po- 
witał Swięty 'fa mogi „na który cud dziwowali ię inniżołnierze, którzy tam 
jelżcze przytomni ftali Ten ząś, który ściął Swiętego Męża, nie mo- 
gac fie doczekać, ażby żnowu upadł bez głowy Bifkup, nogą w Ciało us 
derzył, y na ziemię upadło; ale wraz uczuł karę Bofką nad fobą „, bo na: 
rychmiaft zoftał opętany od czarta, który go tu owdzie włoczył, pokąd 
go do piekła nie zaprowadził. zB rehi 
? Ciało Świętego LEODEGARYUSZA na WA Sareyngenjkiey do; Ko- 
ściołka wniefióne 0d -żałofnych obywatelow tamecznych, zaraz cudami 
zaczeło ftynąć, do którego -fchodziło fię bardzo wiele chorych; -y zdro- 
wie odbierało. Dowiaduje fię otym Ebroin , y w śmiech to fobie obro: 


cil, ponieważ za nic fobie ważył LEODEGARYUSZA S. _ A żeby y 


po śmierci naigrawał fię z Męczennika Sw: poltat ze Dworu fwego, aby 
Ciało Bifkupie wykopali, y naśmiewali fię z niego. Przychodzą do gro: 
bu, yjeden z pofłańcow niezbożnych nogą kołace w grob, y mówi: patrze 
cie ,profzę , jak Ciało LEODEGARYUSZA jeft cudowne. To wyrzekł: 
fzy, odfzedł, fzemrząc coś jefzcze fobie na MęczennikaS. alić wraz pome 
fta Bolka, bo wprzod niefzczęfliwą wyzionął dufzę, niżeli fię do Æbrot- 
na powrocił. Nie długo też kara Bolka ociągała fię ùa Ebroina , bowiem 
Eremfryd Mąż wielce bogaty, y czcią tawny, który o wlzyftkim wiedział, 
w nócy Z pewney przyczyny wpadł do domu Ebroina, y jego,po dwa- 
kroć w bok pchnąwfzy, o śmierć przyprawił. 

Już tedy lad będąc uwolniony od bojaźni, hurmem fię gromadził do 
Ciała Sw: Męczennika, y fzanował go. Zefzło fig trzech Bilkupow: 4n- 
foali, Ermencharyujz y W imdycyan, y radzili fobie, gdzieby z tak por 
dłego grobu przenieść mieli Bilkupa Świętego. Każdy! z nich żądał, a- 
by go przenieść do fwego Kościoła. A gdy fię zgodzić nie mogli, po 
ftanowili na ten koniec nabożeńftwo, y poft trzydniowy; a napilawfzy ka 
żdy ż nich mieyfce do złożenia Ciała, te kartki podłożyli pod obrus ną 
Ołtarzu; a któryby Kapłan naypierwfzy tam odprawiał Mfzą S. y wycią- 
gnat kartkę z napilem mieyfca, żeby tam, aniegdzieińdziey był pocho- 
wany. Au/odldowi Bilkupowi Piktaw/fkiemu poftużyło fzczęście, że z 
Holi Bożey w Kościele jego miało być złożone. : Trudno uwierzyć, Zja: 
ką okazałością do Klafztoru Piktaw/kiego uS. NMasxtncyufza, gdzie dawniey 
był Opatem, y Mnichem LEODEGARYUSZ,, prowadziło Ciało go Ż 

orgs 
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Chorągwiami: bardzo bogatemi , iż -pochodniami, ź -śpiewaniem wielkie 
mnoftwo'ludu. '' Jefzcze byli: w drodze ż Ciałem, y ledwo fię rufzyli ze 
Wfi Sarcymgeń/kiey , alić Macka umarłego ' Syna fvego podłożyła pod ma: 
ry,_ y pokładając nadzieję w S. LEODEGARYUSZA zafługach, y:Wzy* 
wając ratuńku jego, y wraż ożył. sai EE 

źlfons Opat u S. Maxencyujza, wyftawiwizy nowy wipańiałydkościoł, 
w nim Ciało$. złożył.» PierścieńS, LEODEGARYUSZA BifKupa jefzcze 
do tych czas w Kościele S. Wiktora w Paryżu fzanują,któryjjeft ża pe: 
wne lekarftwo na óczy ludziom x:bo umocżywiży go w. wodzie ; tą wò: 
dą fmarują chore, lub fepe oczy. | « "Wielkim jet Patronem Belgoui;/ą 
naybardziey Edwenfoty. ; Na chwałę Bogu, Amen: Suosi uj 
< ` Tak Suryufzj Lippel. Urfyn. który z rofkóżu Anfoalda Bifkupa Piktór (kiego życie 

Jego potomnym czófom wydał, Wincenty, Piotr; Trytemiufz. S. Antonin in fumma hifi, 
w części 2. Wion. Hugo. Menard: Beda.  Ufward. AMaurolycuś. Fels. Buzelim, epos, 
Tomafz Weijj w Roku Pańjkim 685. y inych wiel. ; U 
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Zycie Swiętych dwóch EWALDOÓW, A 


Męczenników. . 


Deb Błogoltawiońych , jednego imienia, EWALDÓW, Bwitajiię 


wydała na świat. O Rodzicach ich, y godnym urodzeniu zaniilszeż 
li Autorówie, kiedy nawet W ielebny, Beda Zakonu S. BENEDYKT" A; 
Który napredce obydwoch życie pilat w Xiedze z. w Rozdz: tr. Hi) ofe 
Kościelney ,, ani Rowa nie przytacza o ich urodzeniu, chociaż żył zą 
czafow , y wieku onych.  Woleli Przodkowie nafi , Jak pfzczołki tozbież 
rać z dzieł chwalebnych Świętych Pań(kich, coby im póżytecznieytzegć 
było ku zbawieniu, niżeli dym chwytać światrowey prożności, dla tego 
umyflnie nie opifywali urodzenia godnego; y familij fwojey, wiedząc; 
iż do zbawienia dufzy nic nie pomoże, tylkó jedne cnoty. 000% 

Jednakże, jak Grzegorzowi Wielkiemu przyznać należy, iż oñ As 
glią prżywiodł do zbawienia, co jett dowódna; tak też u Brytaticzykocy 


rozmnożył Zakon S. BENEDYKTA. "Ktoby'na to chciał doftateczniey: 
dofkonałego' Bziejopifa, 


fzego dowodu, niech czyta Klemena Rojnera, 
który w wielu Kicak „fwoich 2 rożnych dziejopifow  Angizi/kich 
wyjętych, przyznaje Benedyktynom wprowadzenie WiaryS. Katolickiej: 
tam, y ugruntowanie w obyczajach Chrześciań(kich. "Tamże Nuby we: 
dług Reguły S. BENEDYKTA uczyniili Swięci KŁWALDOWIE, jeta 
to dowod z Martellina, w życiu S. Świberta, który także będąc Benedy- 
Ktyńem , razem żył z niemi; ponieważ za Świadectwem Bórotiu(zń w 
Roku OrntsrusówyM /żeś6tnym dzuwiydziehątym, za, powodem Eg: 
berta Mnicha Benedyktyńfkiego , na żafźczepianie Wiary S. Katolickiey" 
w Niemieckich krajach , z różnych Klafztórow, dobierano ofob dó dwunńa:' 
ftey liczby; o tym Martellin wyraźnie wfpomiind: między któremi naydo” 
wali ię też SS. dzifcyfi EWALDOWIE ; którzy z Wodzem fwoim Wili 
ubrordem do Fryzgi y do ftarey Saxoni ź Anglii razem popłyneli: * Ja 
fnym dowodem tego jet, o czym Rayner o Bonifacego, y Willibrortia 
Zakonności Benedyktyńlkiey doftateczniie dowodzi, którychEWALDO: 
WIE SS. ipołtowarzyfzami byli,  . WRA 
RZE M obi A 
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Ale'rżecze kto: co za powinowaćtwo, y przyjacielftwo zachodziło 
między Brytonczykami, y Fryzanami? że tyle razy w, wielkiey liczbie, 
Mnifi Angielfkich Klafztorow chodzili donich; chcąc Niemtow wyprowa- 
dzić z bałwochwalftwa, y przywieść do poznania prawego Boga? zaifte 
według świadectwa Marcellina, Anglikowiejeft to plemiępozoftałe dawnych 
Fryzamow , y Saxonow: albowiem chyba ten nie wie, kto nie czyta hi- 
ftorykow, że Fryzanowie y Saxonowie po wielu woynach podbili fobie 
Anglią, dla czego nglikowie, y Brytonczykowie dobrze ich umieją język. 
Ztąd tedy potomkowie ich pobożni litowali fię nad Przodkami {wemi je» 
fzcze w M 
kraju Mężowie Apoftolfcy zawitali z opowiadaniem CHRysrusa. Więc 
ci dway EWALDOWIE do liczby dwunaftey należący, którzy byli wy- 
znaczeni z Anglii do Fryzyi z Wodzem fwoim W'illibrordem , razem pu- 
ścili figi morzem, y profto przypłyneli do Francji, do którey nie dawno 
Pipin niżfzą Fryzyą przyłączył, zbiwfzy na głowę Króla Radboda. Po 
kilku więc dniach dał lifty Pipin nowym Fryzon/kim Apoftołom do Sena- 
torow Pańftwa, pozwalając onym obchodzić z naukami zbawiennemi po 
Fryzyiy Sawonii, y żeby im żadnego nie czyniono przefladowania. i- 
bert pofzedłdo Fofilandyi, którego potym zabit Radbod: Swibert y Mil 
librord udali fię do niżfzey Fryzyi, gdzie rozízedłfzy fię po Miaftach „y 
Miafteczkach , obałali bałwochwalnice, a przy codziennych cudach fzczę- 
fliwie zafzczepiali Wiarę S. Katolicką. Dwom tym EWALDOM doftała 
fie Saxonia dawna, których Beda S. nazywa jednego imienia, ale z tą tyl 
ko rożnicą: jednego Czarnym zowie, a drugiego Biatym dla uft, y wło- 
fow białych. Przy uftawicznych tedy poftach, dobrzeżycząc y zbawien- 
nie Saxonom EW ALDOWIE , wchodzą w kray ten. * Zeby zaś robotę 
fwoję porządnie zaczynali od Boga,- naprzod radzą fobie, aby fię udali 
do Śtarofty mieyfca onego, a jego naypierwey pozyfkali Bogu. Wtedy 
zaś Saxonią rządzili Staroftowie, bowiem Franciizom zdawało fię (kute- 
teczniey, aby rofprofzone między wielu rządy podzieliły narod dziki, aby 
fnadź pod jednego Krolika panowaniem nie tak łacno daliifię przewabić. 
Wchodząc do Saxomi FEWALDOWIE natrafiają na Wiofkę, w któ- 
rey ftaneli gofpodą.. "Tamecznym miefzkańcom rzecz opowiadają , jako 
mają rofkaz na pifmie,aby go zaniefli Staroście teyże Prowincyi, więc pro- 
fzą nych, aby ich do niego zaprowadzili. Lud pogańfki dziwował fię 
bardzo niezwyczaynym gościom, y ich czarnym odzieniom., twarzy, 0- 
byczajam ,y fkromności: zwłafzcza,że we dnie, po przefpiewanych nieco 
Pfalmach, na ftole płotnem nakrytym, czego nigdy nie widzieli, chleb czy- 
fty ofiarowali. Mając więc na nich porozumienie, jak rzecz fama była, 
aby fnadź Staroftę fwego nie namowili do Wiary S. PAPA „a bożkami 
fwemi nie wzgardził, do których mocno przywiązani byli, obydwoch 
zabijają EW ALDOW. Tego , którego zwano Biażym dla włofow, grotem 
żelaznym w bok pchnięto; drugiego zaś po wymy(lonych mękach y ftra- 
f2nych, na kawałki rozfiekali , yrozrzucili. Dowiędziawfzy fię o tym okru- 
cieńftwie niewinnych gości Starofta Prowincyioney, fłyfząc, że do niego 
przyfłani byli, winowaycow onych mieczem pogubić kazał, y Wiofkę fpalić. 
Ciała FEWALDOW SS. zaboycy wrzucili w płynącą wodę, ale natychmiaft 
przeciwnie obrocił ię bieg wody, nad któremi pokazała fię jafność dziwna z 
Nieba, y nie pierwey przeftały pływać, pokąd na czterdzieści mil nie upły- 
neły,y nie ftaneły przy brzegu, gdzie zwykli (chadzać fię częfto wfzyfcy 


ci Apoftołowie po pfacach fwoich.  Ty/monowi też, Mężowi PobozieA 
: ; posa: 


iemczech nieugruntowanemi w Wierze Sw: aby znowu do ich / 
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pokaźała fię we śnie'ofoba, która go upominała, aby według oyczyftego 
zwyczaju, y Zakonnego, pofzedł z 'Towarzyľzami fwemi na pogrzebie: 
nie SS. Męczennikow; y złożyli ich Ciała w grobie z uczciwością, y Ze 
płaczem, które potym Pipin, za wzięciem wiadomości o zabiciu onychy 
do Kolna przenioł, y w wfpanialfzym złożył grobie: Na tym zaśmiey» 
fcu , gdzie. SS, EWALDOWIE zabici zoftali, według świadeltwa S. Bes 
dy, nieuftanne płynie zrzodło. Według Baroniu(zu podjeli męczenńltwa 
w Roku CHRvsTusowyM /ześć/etnym dziewięćdzieątym trzecim, dnia LIL 
Pazdziernika. Z czego niech będzie Bogu nieśmiertelnemu chwała ną 
wieki, Amen. | 

Tak Beda w Xiędze 5; w rozdz. 1t.y w (ng ża ny dnia IIT. Pazdziernika. 
Baroniufz w Roku 600 w Dziejach Kofcielnych, Marcelin w życia S. Świberią, Jee 
pes. Sigebert. Buzelin. ; 


DNIA IP PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. AUREI Xięni, 


JA UREA Swięta miała Rodzicow z godney krwi pochodzących, Oyca 
Mauryna, y Matkę Kwirynę.  "Uak dolkonale w wfzyftkich cnotach. 
wychowana jeft w domu Panienka, że jefzcze w młodżiuchnym wieku by» 
ła zbiorem wfzelkiey świątobliwości. ex 
Wieku tego, , £ligiu(z.Bilkup Wowiomet/ki, Zakonu $. BENEDY.. 


- KTA, budował w Pąryży.dom gościnny, na które budowanie wiele dos 


ftat pieniedzy, więc odmienia (we przedfięwzięcie, y obfzerny wyftawia. 
Klafztor Panieńfki,w którymby źrzy/ła Mnifzek miefzkało. Do Klafźto: 
ru tego poświęconego Zakonowi Benedyktyńfkiemu , bardzo wiele Pa: 
nien zgromadziło fię, y już niczego nie doftarczało „ tylko Xięni, któ: 
raby niemi rządziła. ` AUREA Sw;lubo jefzcze młoda była, ale dlafwey, 
świątobliwości wielce fe podobała Eligiu(zowi „żeby Klafztorem rządziła, 
Wiele jeft takich w Klafztorach, którzy fobie bardzo wiele lat liczą w Zą: 
Konie, lubo żadney prawie nie mają cnoty; AUREA zaś od famey mło». 
dości fwojey. pełna' cnot była: albowiem przedziwney była pokory, 'ufta-. 
wicznię trapiła ciało, fwoje, bezfenne trawiła nocy ; ftateczną była w.po-. 
nofzeniu krzywd, (kapa w jedzeniu y napoju, y to fobie jefzcze przys 
prawiała popiołem , aby fmaku znać nie było;. -y uftawicznie fpiewała. 
Ztąd lubo już dokończyła zldrugiemi w Chorze: Kapłańfkich.pacierzyy, 
jednak (Koro przyfzła do Celli (wojey, znowu zaczynała Pfalmy fpiewać. 
przed Panem JEZUSEM.  Zawfze zaś Sioftrom fwoim Zakonnym pos; 
Kazywała fię na twarzy wefołą,. w mowie łagodną, właśnie jakby. (ię w 
śmiechała. od ra 
„o Jedna Panienka zdjętą ciekawością, fzepce fobie: czemu. to Matką 
nafzaz niezamarfzczonym chodzi czołem, żadney miny (mutney nie po» 
kazuje na twarzy, bardzo jelt wefoła, lubo wielkie zadaje fobie martwie» 
nie Ciała codziennie ; zaifte doznam ja tego, jeżeli, o czym,naybardziey: 
mówią, wzamiaft wina, wodę przyprawną popiołem pija; to wyrzekł. 
fzy, potajemnie napiła fię z puharu AUREI; ledwo co (kofztowała, wy: 
dawało iey fię, jakby fię ługu napiła , y odftawiłago. : Za tę śmiałość: 
cudownie uczuła karę nad fobą ona Panienka, bo wraz popadała jey fię 
gęba, ulta (ię wykrzywiły, y cała twarz fzpetna fię ftała, £litowawizy 
XXX 2 | Mię 
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fię nad dzieweczką AUREA, na modlitwę padła, potym ścilneła jey uta 
y zdrową jey być kazała. A E 

Snadź (prawy jakieś wyciągneły z Klafztoru AUREE, w tym cza- 
fe Sioftra umarła; która miała zleconą piwnicę winną.: Nie chciały fię 
odważyć Sioftry pochować umarłey, pokądby nie powrociła Xięni, aleją 
w trimnę tylko włożyły. Po trzech dniach powraca do Klafztoru Xięni, 
idzie do tmarłey, y rzecze do niey: a takżeś fię to ważyła umierać Cor- 
ko, nie oddawfzy rachunku z piwnicy fobie polecóney? Ledwie fłowa te 
fkończyła, alić fię umarła podnofi, y fiada; rachunek ze wfzyftkiego , 
y klucze, które w ręku trzymała, y po śmierci, oddaje Xięni, couczy- 
niwfzy znowu położyła fię w trumnie, y Bogu ducha oddała. 
| * Była wzmianka, że trzyfta Mnifzek żyło pod AUREĄ w jednym 
Kiafztorze Pary/kim. Zaifte, byłokomu dać jeść. Jednego tedy dnia nad- 
chodziła obiadowa -godzina, -a-nie-było tyle chleba, żeby dla wfzyftkich 
wyftarczył *' Aże fię w Zgromadzeniu częftokroć to dzieje, kiedy fię 
nie najedzą , to mruczą: tego famego lekała fię Xięni Sw: żeby więcnie 
krzywiły fię fmutne Panienkidlagłodu , zabiegając więc fzemraniu Sioftr, 


| bieży fama fpiefzno do piekarni, widzi porobione z ciafta bułki, ale nie 


upieczone. Powiada iey fuga, że jefzcze piec dobrze nie upalił fie, y 


(Żaraż nie możno bułkow kłaść, bowiem pełno jelt wągliżarzyftych; chy- 


ba dopiero za pułtorey godżiny zda fię kłaść dó pieca ciafto. Byńdymniey 
nie czekając AUREA, śmiało wfkoczyła w pieć, y rękawami jak pomioriem 
umiatała wagle ognifte, y kazała zaraz łopatą bułki wfadzać, y pofpie- 
fzać fię ż upieczeniem chleba; na niey zaś ńaymnieyfzey rzeczy nie zgo* 
rzały fuknie. Powiadają: że kiedy AUREA w piecu ogfiftym wymiata- 
ła wagle, na ten czas wfzyftkie Klatztorne dzwony fame przez fię dzwo- 
niły, niby chwaląc Swiętey Panny Wiarę. Jeżeli kiedy, to tu chciey uwa- 
żyć pobożny Czytelniku, jak furowo na fobie karała zmażę grzechową;, 
którą choć niebaćznie, y nierozmyfinie popełniła. e 
jeden Dyakon ftażąc do Mfzy S. w Dalmatyct trzędowifwemu przy- 
zwoitey, w Kościele Klafztornym, ( a ten mało co po łacinie umiał ) gdy 
według zwyczaju Kościelnego fpiewał Ewangelią „tzpetnie przeciwko ła: 
cinie błądził; rozgniewana, jakpifze Wincent} ,AUREA , Że taknikcze* 
mnie fpiewa Ewangelią, z Dyakona zerwała ftółę, “y na fiebie ją włożyła, 
y fama Ewangelią fpiewała. ; 
= Prawda , żefię to jey nie godziło, ponieważ Apoftołprzykażuje, aby 
Nicwiaftýiio Kościele milczaty;: a dotego nie miała prawa żadnego do urzę- 
du Dyakoi/kiego, gdyż nie miała święcenia , do którego jeft każda niefpo- 
fobndi'_ Lubo dla gorliwości wey, nie dla umiejętności, powinnaby być 
wymowiona, jednak Bóg dobrotliwy nie dopuścił, aby dłiużey w tym 
grzechu trwała, przez Anioła {wego upomina, y. ftrofuje ją oto. „We. 
fichneła Tia to ciężko AUREA ; jakby już po ufzy brodziła w grzechach; 
y mażnaczyła fobie pokutę na lat fiedm, zamkńąwfży fię w Kaplicy Sw: 


Kwincyana, tam opłakiwała gorzko grzech {woy ,, który popełni- 


ła, głodem; 'niefpaniem, modlitwami fię trapiác: Co jeft dziwnieyfze- 
go: zrobiła fobie krzefełko z defek ; w tyle gdzie fie prawym ramieniem 
opierała, pięćdziefiąt wbiła gwożdzi, tak też na drugim boku, y ma nich 
fie oparłfzy , codzień Pfalmow fto fpiewała tym porządkiem: kiedy pięć- 
dziefiąt Pfalmow fpiewała, jednym fię ramieniem oparła na kończaftych 
gwożdziach,' na drtigie pięćdziefiąt Pfalńow obrociła fig na drugi bok, 


fiedbal: 


ER PES — 


ręką trzymając fię delki. Y tę mękę cierpiała przez lat fiedm. Ahjakie 
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Kiedballtwo nafze! którzy dogadzamy ciału nafzemu; 4 bardziej cię: 
żkich wyftępkow nie mamy fobie za grzech; y pokutować ża nienie ahce* 
my, kiedy AUREA S. Panienka lekki grzech, który popełniła pod pozo- 
rem dobroci; przez tyle lat, y tak furową pokutą gładziła. | 
"Dym czafem umiera Eligiu/z, A AUREA wypełniwfzy lat ficdm ña 
pokucie, powraca fię do Sioftr: od tego czafu w troynafob oftróżnieyfzą 
była, y w czymkolwiekfię omylił Dyakoń; aczbolała ña to, ale milczała, 
Już dopełniwfzy załug AUREA S. wyroki Bofkie na śmierć jey gotówać 
fię kazały. Tym czafem w Francyi ftrafznie fię wfzcżeło morowe po- 
wierze, a naybardziey w Paryżu, że ttup na trupie leżał, y po więklzey 
części fpuftofzyłofię obfzerne Miafto.  Jakżażycia £ligiu/ś Swigty 
miłował AUREĄ Swiętą, tak y po śmierci pokazał fię jey, upewniając a 
nadchodzącey śmierci, do którey kązałjey fię gotować. A gdy w kro: 
tkim czafie zawołana będzie do Oblubieńca fwego Jezusa, upewnił ją, 
iż fama nie umrze, ałe fo y fześćdziefigt DTowarzyfzek razem znią po: 
mrze. Więc rozkazuje jey, żeby teraz zwołała Zgromadzenie (woje, Y 
upominała jedo gotowości w podroż wieczną razem z (obą; y żeby miały goż 
towe lampy na przyjście Oblubieńca Chryftufa. -Na tęnowinę, obaczyć by- 
ło Panienki, jak już nie dbały o nic, o żadney potrawie ai wfpomniały fobie; 
jak pierśi (we łzami zlewały jak opłakiwały grzechy woje, y zanie żałowa: . 
ły y (powiadały fięfzczerze; Ciało Pańfkie przyimowały; całedninana: 
bożeńftwie trawiły, gotując fięna śmierć. AUREA jak nayftar(zą w Zgroma: 


"dzeniu była, tak naypierwfzapowietrzemumarła. A niebawiącdrugić za 


nią pofzły gromadnie. Ciało AUREIS. pochowały w proftym grobie; a zaś 
drugie flo y f/Reśćdziefiąt Sioftr pogrzebione fą .za jedno w jednym wyko: 
panym grobie. Zaifte, wielka utrata jednego Klafztoru, ale dla napeł: 
nienia Nieba. Aaaa yi 

Nieznajoma dotąd, y bez wízelkiey ćżci leżała AUREA nanikcże 
mnym mieyfcu, pokad (ię po Francyt nie ufpokoiła ta morowa zaraza: 
dopiero cudami zaczęła fłynąć w Paryżu: albowiem w dalekich krajach 
su Syryi, ofiarowała fię jedna Xięni ślepa do grobu Swiętey AURET 
wołając: Ah Matko! oto ja ziomka twoja jetem (bo Wincenty pilze, że 
AUREA z Syryi rodem była) y przybyła jey AUREA Święta na ratunek; 
bowiem widzeniem fwoim upewniła niewidomą o dofkotałym wzroku, 
ale kazała jey iść do Paryza, do Kościoła Swietego Pawła, a tàm wraz 
ozdrowieje. Uwierzyła widzeniu owa Śyryt/ka Xięni, y rzecz doBi: 
(kupa mieyfca owego doniofła, który zślepą rażem pofzedł do Francyń 
A że odległość daleka jet /rancyi ad Syryi, w podroży owa uftała, że 


'jey Bilkup zoftać fię kazał, a (am pofzedł w drógę, pokąd nie przyfzedł 


fzczęśliwie na mieyfce do Paryża; a czego fię dowiedział zowey Xigni; 
to też opowiedział Bi(kupowi Pary/kiemu.  Udali fig tedy z wielką okaza: 
łością do Kościoła Swietego Pawła, dobyli Ciała Swiętey Panny; y do 
Klafztoru Świętego Eligtufza nie bez ofobliwego cudu przeniefiońe jet? 
bowiem profit Bifkup Syryi/ki o część Ciała AUREI Swiętey; a uważa: 
jąc podroż daleką Bifkupa tego, że zmiłości ku Swiętey wiele trudności 
użył, zgodziły fię Mnilzki z Bifkupem fwoim, aby mu ramię darowano; 
Y ftałofię, bodobywfzy noża, gdy odrżynają, alić jakby żywą rznęli, obfi: 
cie krew fiẹz niey lała.  Uciefzony tym cudownym podarunkiem gość, w 
jedwabie obwinął ramię, do fzkatułki chował; y ńazadfię do Syryś wraz 
cał. Tym czafem Xięni zmocniona na fiłach żoftała, niżeli fię powrocił 
Bilkup z Paryża; jak zaś prędko ftanął ź Ciałem Świętym AŬREI, tak 

Yyy wraź 
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wraz klęka przed fzkatułką z Relikwiami, y wzrok odbiera. Skoro zaś 
zdrowa na oczy powrociła do krajufwego, zaraz za (prawą Bilkupa, wy: 
budowała Kościoł Swiętey AUREI. | 1 

Umarła powietrzem zarażona AUREA Swięta, z fwemi Towarzy- 
fzkami flo y fześtdziefiąt , Roku Chryftufowego fauść/etnego trzydzieftego 
pierwjzego, za panowania Dagoberta Któla Francufkiego. 

Zjawił fię jeden z nowych, który Swiętą AUREĘK przyznawał być 
Reguły Swiętego „lugiiftyna; ale bardzo fię omylił, ponieważ: wieku o. 
wego, jak należycie epes Benedyktyn w (wóich Kronikach w Roku /zesc 

finym czterdziefiym piątym opifał, Zakon y Reguła Świętego Auguftyna” 
jefzcze wcałey Francyi nie była znajoma. Niech będzie Bogu chwała na, 
wieki, Amen. 

Tak twierdzi „jepes,  Tomafa Weil, który krotko przytoczył życie S. AURET, 
gdy życie S. Eligiujzapifat. Audoenw życiu 5. Kligiufaa. Wincenty Belluacen. Try- 
żemiujż, Ufward. Gatefn, Maurolyc. Hugo Menards Mion. 
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Zycie! S. PLACYDA Opata, y Męczennika, pi- 
fany od Gordyana Mnicha, z dokładem tych 
rzeczy, które o nim. Kronika Zakonu S. 

BENEDYKTA świadczy. b 


O Tym chwalebnym Mężu, Rzymfkie Martyrologium, na dzień piąty 
Miefiąca Pazdziernika tak ma: W Mefanie ; w Sycylii, Narodzeme 
Swiętych Męczennikow,, PLACYDA Mnicha, Ucznia Błogofawionego 
BENEDYKTA Opata, y Braci jego Eutychiu/za, y Wiktoryna, y Flawiń 
Panny ich Siofiry; także Donata,. Firmata Dyakona, Kaufta, y innych 
źrzydzieftu Mnichow, którzy od Manuchy mor/fkiego rozboynika za Wia- 
rę Ciryfiufową Ją zabici 

Gdy fię awa o świątobliwości, y cudach $. BENEDYKTA rozcho« 
dziła po W/łofkiey ziemi, Tertullus Senator z wielu innych Panow Rgym- 
fich, Roku Pańlkiego '522. do S. BENEDYKTA. przyjechał do Subla- 
ku, nawiedzając Męża Bożego, fobie krwią blifkiegó, y żyćlem świątoś 
bliwym,_ y cudami fławnego. A chociaż Tertullus był wyfoce zacnym, 
y z Cefirzem Jty/łynianem miał powinowaćtwo, y powagę w całym Pań- 
ftwie Kzym/kim, jednak upadłlzy do nog BENEDYKTA Świętego, pros 
ft pokornie; aby fięza nim raczył modlić do łafkawego Boga. Y widząc 
chwalebne poftępki, y naukę Niebiefką w ftudze Bofkim, y pokorne oby- 
czaje w Braci Zakonnych, Któtych już Mąż Boży nie mało przyjął był 
do Zakonu; natchniony duchem Bofkim, w fiedmiu lat Synaczka {wego 
PLACYDĄ, który znim był przyjechał, ofiarował do Zakonu S. BE- 
NEDYKTÓWI, żeby go wychował, y w lata dalfze, y y pożyciu świą: 
tobliwym wyćwiczył. "Tak mu fię bowiem podobały obyczaje Swiętego 
BENEDYKTA, y nauka jego tak mu fmakowała, że wfzyftkie świato« 
we wefołości zaniemufię zdały, y doftatkami doczefnemi począł cale 
gardzić. -A nie mogąc dla rożnych zabaw, y urzędow wielkich, które 
miał od Cefarza, opuścić świać, Synaczka fwego miłego, y kochanego 
PLACYDA, fiedm lat dopiero mającego, jakoby połowicę ferca (wego4 
oddał S. BENEDYKTOWI; a fam odebrawfzy “ błogofławieńttwo od 
Męża Bożego, zinnemi zacnemi ludzmi, których miał wtowarzyftwie 
fwoim, wefofo do Rzymu odjechał. Nie 


DIW 0 0) POT WTĄYCH 


PAZDZIERNIK. - 293 
"Nie infzym ipofobem zaprawiał S. BENEDYKT wenoty fwoich 
Nowicyufzow, y tego młodziuchnego PLACYDA, tylko tym, który 
opifał w Regule fwojey w Kozdź. 58. y 59. przykładem fwoim; y Oy- 
cowfkim łalkawym napominaniem.pokazując, jako w fużbie Pań(kiey po: 
ftępować, czegolię wyftrzegać; y wedle fif, y pojęcia każdego, czym- 
by fię zabawiać mieli, zabiegając, aby. pokufa w nich nie żnalazła miey: 
fta. Ofobliwie wprawiał ich do (Kromnego y proftego pożycia w jedze- 
niu, aby fię przyuczali na proftych przeftawać potrawkach; y na takich; 
čo by ich doftać łatwo y niedrógo, ani wytwornie żgotowanych, ale po- 
dług uboftwa Zakonnego przynależytych. A jako fam Swięty BENE- 
DYKT zachowywał poft codzienny ed {wego nawrocenia (ię na Zakonne 
Życie, tak przykładem fwoim prowadził Uczniow fwoich ,,wiedżąc do: 
brze, że gdzie fię dzieją wygody ciału, tam o ducha, y odulzę mało 
dbają; a żeby fię duch podnofił w górę do Boga przez nabožne, y gorące 
rozmyślanie, ciało więc ma być pierwey ufkromiore, y poftami częftemi 
y infzemi ćwiczeniami w jarzmo Bofkie wprawione; żeby fię duchowi nie 
przykrzyło, y onego nie pogrążało. Bo jako ptaftwo mięfite, y dufte 
w górę wyfoko nie może lecieć dla cięfzkości fwojey, tak człowiek. Za- 
konny, gdy wielkie ftaranie o ciało czyni, nie może fię zdobyć na bogo- 
myślność, y o rzeczach duchownych, y Niebielkich rozmyślać... 
Prźeftrzegał też BENEDYKT Swięty pilno, aby Bracia hie prożno: - 
wali, dla czego im rożne, według ich pojęcia y możności, zabawy; Y 


` roboty naznaczał; y żeby fię uczyli, godziny do czytania opifał, y do: 


żorcow przydawał, którzy by doglądali, żeby jeden drugiemu nie prze: 
fzkadzał, a w Zakonnym Zgromadzeniu wfzyftko fię porządnie, y fwo= 
ich godzin odprawowało, coby należało do modlitwy y fpiewania; codo 
czytania y nauki: co do pracy y ufług rożnych, w Klafztornym pożyciu 
było potrzebnego, na to wfzyftKo miał pilne oko Swięty Ociec. Acoo 
pofłufzeńftwie w Rozdz. 3. Reguły poftanowił, y powiedział; że to jelt 
przedni ftopień pokory, y przez nie doftępują Zakonnicy dofkonałości; 
więc „w to Święte pofłufzeńftwo młodziuchne dziatki wprawiał Święty 
BENEDYKT.  Pokazało fię wielkie y cudowne pofłulzeńfttwo w dwóch 
Świętych Młodziuchaych Mnichach, w PLACY DZIE, y Maurze; bogdy 
iść po wodę z dzbankiem do rzeki kazano PLACYDOWI, dziecina mło: 


„dajchcąc czerpać wodę, z brzegu wpadł w rzekę, która go byftig pły: 


ña porwawfzy, od brzegu już daleko niofła. Co gdy w duchu obja. 
wiono było Swiętemu BENEDYKTOWI, -kazat prędko Swięty Ociec 
Maurowi, aby, biegt, y ratował PLACYDA; tendoniego po wierzchu 
wody byftrey fuchemi bieżąc nogami, apoimaw{zy go za włofy , na brzeg 
tzeki wyciągnął. Dopiero- Maury obaczył, że powodzie chodził „y {fam fig 
przeląkł. A powrociwfzy do Swiętego BENEDYKTA, z podziwieniem 
wielkim powiadał,. że powodzie chodził, ratując PLACYDA; to cudo- . 
wne chodzenie po wodzie Swięty BENEDYKT pofłufzeńftwu Maura 
przyczytał, ale on bardziey zafługom Świętego Oyca, y jego błogolła: 
wieńltwu y rofkazaniu przyznawał. Co obfzetnie opiluje Swżęży Grze. 
gorz Wielki w życia Świętego BENEDYKTA, w Rozdziale fiodmyn, 
"Tego cudu pamiątka zoftaje dotychczas na owym mieyfcu, bogdy PLA: 
CYDA wyciągnął z wody Maury, a PLACYD trzymając w tękach dzbas 
nek zwodą, gdy go naopoce twardey poftawił, zaraz okrągłość dna dzba: 
fiowego na kamieniu ię wytyfowała : O czym świadczą ci, którzy tam byli, 
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že podziśdżień żoftaje ta okrągłość, y na tymże fimym mieyftu jeft Ka; 
pliczka murowana pod tytułem Swiętego PLACYDA. 
A uznawfzy Swięty Ociec BENEDYKT, jako ci dwa młodziuchni 
Mnichowie Maury; y PLACYD dary Bofkie, y łafkę dla {wey niewinności 
y pofłufzeńftwa mieli, tedy ich. ofobliwfzym fpofobem kochając; bierał z 
fobą, kiedy miał co czynić znakomitego, jako gdy z opoki wody zrżodła 
wyprowadzał, wziął zfobą Pracypa; tak gdy od przechodzącego fię 
Mnicha pokufę fżatańfką , który go za kray fukni wyciągał z Kościoła pod 
czas modlitwy, Maura przy fobie S. Ociec miat; y w innych okazyach czę- 
ściey tych dwóch Maura y PLAGYDA z fobą bierał, kiedy jaki znaczy cud 
y poftępek miał pokazać; życząc im, aby fię od niego nauczyli , nietylka 
w poftach y modlitwach trwać uftawicznych, ale też y cudowne dzieła 
czynić, których aby od niego pojęli, y wiary ufność mieli, bierał ich da 
przypatrzenia fię. Albowiem mając już wielu Zakonnikow w fwoim Zgro: 
imadzeniu, y nauce powolnych y dobrych, tych przecie dwóch Maura 
y PLAGYDA, -dla ich niewinney proftoty; y ofobliwego poftufzeńftwa, a 
cudownym poftępkiem już wfławionego, kiedy Maury po wodzie biegał, 
y PLACYD od wody byftrey, y głębokiey porwany, y opodalzaniefiony, 
jednak oba zdrowo zachowani z woli Bofkiey, któraich na wielkie rzeczy 
już była obrała. 
Żłego życia ludzie zwykli prześladować cnotliwych, którzy infzym 
fa kuzbudowaniu, a to czynią z.pobudki czartow(kiey- Doznał tego na 
fobie Swięty BENEDYKT, gdy w Sub/aku miefzkając, w jednym Kla- 
fztorze z dwunaftu od fiebie wyftawionych, miał w poblifkim miefzkaniu 
jednego Plebana , imieniem / /oreniego, którego dom na drugiey ftronie 
rzeki, na przeciw Klafztoru BENEDYKTA Swiętegobył. ‘Ten zazdro- 
ścią ujęty, chciał otruć Swiętego, chleb mu pofyłając zarażony trucizną , 
ale duchem Bofkim poznawfzy, co jeft utajonego w chlebie, kazałgo 
krukowi zanieść na pufte mieyfce. Ow tedy złośliwy Florenty widząc, 
że nic nie zafzkodził trucizną, wymyślił z porady złego ducha fztukę, 
jakoby młodych Mnichow BENEDYKTA donieczyftości zapalił, kie- 
dy fiedm młodych dziewek nagich wyprawił do (wego ogroda, który to 


ogrod, na przeciw Klafztora był na famym widoku; tam owe Niewiafty 


niewftydliwe czyniąc igrzyfka, w drugim naprzeciw ogrodzie Klafztor: 
nym robiących Zakonnikow zepfować chciały. Co poftrzegł(zy BENE- 
DYKT, iż złość owego Kapłana fztuk rozmaitych zażywa, aby go tyl- 
ko ż mieyfca onego wyfadził, więc te dwanaście Klafztorow fwoich ro» 
fporządziwfzy BENEDYKT", fam (ię zniektóremi Mnichami, z Mau- 
remy PLACYDEM przeniofł do /a/fynu, gdzie był Starodawny Zamek 
należący prawem dziedzicznym do Tertulla Senatora, Oyca PLACYDA. 
"Tam zfporządzenia Bolkiego zafzedł(zy , y widząc, że przytym zamku 
ftarym y zruinowanym, knieje y gelte chrościny powyraftały, w którym 
Wiefniakowie poblifcy ofiary bałwochwallkie, Ołtarze Apollinowi y We- 
merze wyftawiwfzy, czynili, BENEDYKT duchem Apoftollkim Ołta- 
rze owe z fwojemi Zakonnikami obalił, y Kościoł wyftawił pod tytułem 
Świętego cana, y Świętego Marcina; y z owychże kamieni ftarego'Zam- 
ku Klafżtor dla Braci wymurował, a fam przez fię poblilkim ludziom ka. 
zania czyniąc, Wiary prawdziwey Chrześciańfkiey uczył, do czego mu 
łafka Bolka dopomogała, że we trzy lata wfzyftko wyftawił. O czym 
dowiedziawfzy fię Tertullus, jako BENEDYKT Swięty w jego dzierża- 
wie prawie około zbawienia ludzkiego, y Klafztor iai, ciefząc fię 
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b tego; umyślił obaczyć ý nawiedzić znowu Swiéteġo Oyca, Y oglądać 
fwego: PLAGYDA, więc na tę podroż żaprofiwfzy, Łu/achiń/za Senatora 
Rzymjkiego, y innych wielu, dawfzy wprzod wiadómość ofwoim przyje- 
zdzie do S.Oyca BENEDYKTA; przyjechali donowego 4a, w bue 
dynki y Nabożeńftwo nowe odmienionego; z czego fię radując owi prze. 
zacni goście, kilka dni zwefelem dóńchownym pemiefzkali; na rozmo= 
wach Swiętych z Przewielebńym Oycem zoftając. A będąc Tertullus wiel- 
ce ucief(zony , że y Syna (wego PLAGyBA zdrowego, y na fłużbie Bofkiey 
czułego widział, a że Swięty Ociec BENEDYKT Klafztor fobie. w jego 
Kaffynfkiey majętności ofidził ; Kafyn Zamek ze wfzyttkiemi Włościami 
darował Klafztorowi, y w Rzymie Pałacfwoy jeden na Klafztot obrocił. Dó 
tego w Sycylii znaczne majętności {woje dał Zakonowi, aby tam fwega 
Zakonu Braci pofławfży; y dochody brali, y nowe ofady Klafztorow 
ezynili, widzącjako Swięty BENEDYKT z wielką chęcią przyimował do 
Zakónnego życia rożnych ludzi, życząc, aby odświata oddaleni, łatwiey 
fiużyć :Panu Bogu, bez żadney przefzkody, y zbawićdufze {woje mogli 
‘Taką fzczodrobliwością: Tertulla pobudzeni inni Panowie, y Xiążęta; 
wiele nadali majętności y dochodow Świętemu BENEDYKTOWI, w któż 
rych on*Klafztory fundując, y ofadzając Mnichami, pomnożył, Stan 
-Zakonny w Kościele zachodnim, że y w Rzymie, y poinnych mieyfcach 
już Klafztory nowo wyftawione były, a które dawniey. przedtym wybu: 
dowano,, tedy y te, fłyfząc o cudownym życiu Swiętego BENEDYKTA, 
y Swiętey Regule jego do życia Zakonnego bacznie pifańey ; dawnieyfze 
niektóre Klafztory przyjęły tęż Regułę BENEDYKTA S., y jegofię prze 
łożeńitwu poddały. AR iż 
Roku Pańfkiego pięóftinegó trzydzifiego [zoflego , ź Sycylii od Urzę: 
dnikow, którzy zawiadowali majętnościami Klafztornemi danemi od Tere 
tulla; przyfzły lity do Swiętego Oyca BENEDYKTA do Kaffynu; M 
których mu oznaymiorio, że owe majętności fąfiedzi niektórzy najeżdza: 
li y fzarpali, przez co oni pożytkow y dochodow odbierać odpioddanych 
w takich niepokojach nie mogli. Go przeczytawfzy Swięty BENEDYKT; 
uczynił Kapitułę z Bracią Klafztoru Ka/yn/kiego, przekładając im, jakie 
ma krzywdy Klafztor w tamtych majętnościach. Ż rady tedy Oycow zdało 
fię wfzyftkim, aby tam PLACYDA, jako dziedzica tych włości pofłał, który 
Qyczyftym prawem mogłby bronić, y odpor dać niefłufziym wydzier: 
com; co fię y Świętemu Oycu podobało. Za tym taką przemowę do 
PLACYDA. uczynił Swięty Ociec: (Vie wymamiay fig z tey pracy, ale jako 
Mąż przepajawfzy biodra, naśladuy Chryfiufa , który fe fiat pofłujznym 
aż do śmierci, pomniąć to powiedział: Nie przyfzedłem czynić woli mojey; 
ale tego który mnie poftat , QOyca. _ Dróga też daleka , y trudna mitchci jerca 
nie trwoży; wiedząc co Apoftoł Pańfkt powiedział: że nie Ją godne utrapie= 
nia te doczefne do przy/afey chwały, ktorafię wnas pokaże; a że przez rożne 
ucifki potrzeba nam wniść do Królefiwia Bożego; 60 którzy tu za Imię Chry- 
Buja Pana wojują; 2a to wieczną zapłatę odniofg , tę, którey ani oko mię 
widziało , ani uchó: fły/zało, ami ferce ludzkie pojąć może. A teraz Chri 
fius Jezus Syn Bolki, niech ztobąbędzie nazaw/że, ý niech cię. uczefini: 
kiem uczyni żywota wiecznego: aj 
Po tey przemowie dwóch Mnichow: Donata y Gordydni przydał nii 
Za towatzyfzow, którzyby PracYBOwI jako Przełożonemn wewfzy: 
ftkim poddani y pomocni byli; ż tych jeden Donat męczeńlką koronę ż 
PLACYDEM Swiętym odtyranna Manuchy odnioft, a Gordyan za Bofkim 
zrządźeniem zdrow zachowany; ZY był świadkiem o ich męczeńftwie,; 
GAG i któż 
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który też Swięte Ciała Męczeńnikow pocłiował, y życie S.PŁacyDa, y 
męczeńftwo jego, y drugich wmęczeńftwie Dowarzyfzow opifał. Opa- 
tizeni więć na podroż owę Sycyliką; rufzyli.fię z Kafynu, y wftąpili do 


Kapui, y nawiedzili Swiętego Germana Bilkupa, który ich jako z Nieba ` 


Aniołow ferdecźńić prżyjąwizy, gdy u fiebie przez dwa dni. zatrzymy- 
wał, Żojfas imieniem przedni z Kapłanow Kościoła Katedralnego ufły: 
fzawfzy, że PLAcyb Uczeń Swiętego BENEDYKTA (októrym SŚwię- 
terńi Oycu, yo jego cudownych dziełach, już. całe Pańftwo Rzym/kie 
wiedziało, y awa (ię rofchodziła wfzędzie) bol wielki. wgłowie od da- 
wnegó czafu tierpiąć; prżyfzedł w dóm Bilkupi, y do nog fię PLACYDA 
Wielebnego Męża uniżywfzy, profił, aby gonagłowę uleczył, na którą 
dawno choruje: „PŁAcYD weżdtgnie fię, y rzecze: "Do niemoje dzieło, 
ale tu trżeba Oyca nafzego Świętego BENEDYKTA, który ma ten dar 
od Pana Boga; ja zaś jeftem grzefzny. Jednak 204/25 nie uftając w pro- 
zbie; gdy przypominał, że ftyfzeli, iż on od wody, która go była por. 
wała, cudownie żdrowym zachowany, y ma ufność taką, że dla zalług 
Swiętego BENEDYKTA uzdrowić go może; tedy y Sżyżęty German Bi- 
fkup; y drudzy Klerykowie profić poczęli PLACYDA, aby ręce fwoje na 
Žoffa włożył, y modlitwę za niego uczynił. = Widząc, PLAcyD, żeby 
rzecz nieprzyftoyna była, dla Bifkupa tak zacnego nićuczynić, ftaną- 
wizy, y ręce na głowie chorego położywfzy , oczy ku Niebu podńofząc, 
rzecze: W Imig Pana nafzego Jezusa Chryfiufa, za którego Opatrzno- 
ścią, y ja zwody jeflem wyrwany; y dla zafług , y modhtw Świętego Oyca 
mego, zdrowo zachowany, ponieważ mam tę wiarę, niech cię Pan Bog do 
pierw/zego zdrowia przyprowadzi; gdy rzekli wlzyfcy Amen, ból owe- 
mu uftał, jakby go ręką odjął. Zatym chwalili wfzyfcy Wfzechmocne. 
go Boga, żema w Kościele fwoim tak miłego ftugę fwego BENEDYKTA 
Świętego y drugich Uczniow jego, iż: dla ich modlitwy fkuteczney; lú- 
dzie pociechy w potrzebach fwoich doznawają. Ta wieść zaraz fię rozé- 
fzła poMieście, że BENEDYKTA Swiętego Uczeń uzdrowił Zoffa Ka- 
plana: O czym dowiedziawfzy fię jeden od narodzenia (wego ślepy, peos 
fit (woich; aby go do Dworu Bifkupiego zaprowadzono; tego gdy chło- 
pczyk przywiodł; począł ślepy głofno wołać, żeby mu PLAcyp, dla 
miłości Bolkiey wzrok przywrocił, y woney go nędzy ratował, Cofty- 
fząc Święty Pracyo, zapłakał z politowania nad kaleką y kazał go bli- 
Żey przywieść, któremu na oczach ciemnych znak Krzyża Swiętegoczy- 
nić; tmiodlił fe mowiąc: Panie Jezu Chryfe, pofrzedniku między Bo- 
giem jj ludzmi, któryś z Nieba na ziemię dla tego przyjzedł, abyś fiedzi 
cych w ciemnościach, y w cieniu śmierci Ośwnecił; któryś dat tę tafkę Błogo= 
fławionemiu Mifirzowi nafzemu BENEDYKTOWI, że wjzelkie utomno- 
ści zleczyć może, dla jego przyjemiych tobie zafług , day Panie iożrok te- 
śni slepemu, aby przeyrzawjży, twoje daroma aeo wyżnówał, y ciebie 
chwalił. Potym obrociwfzy fię do ślepego rzecze: linię tego, który 
fońce y miefąc, y gwiazdy na Niebie ofadzit; y slepemu od urodzenia oczy 
dać raczył, w/pomożony zafługami S. Mińrża najzego BENEDYKTA 
bądz uzdrowiony, y chwal dobroć Bófką. Na te towa, podniożfzy fię 
na nogi ślepy, krew mu zaraz zoczow płynąć poczęła, po którey wy- 
ściu przeyrżał, y światłość fłorieczną obaczywfzy , wyfławiał dobroć Bo- 
fką fobie pokazaną. i MOT ADAC 
Przychodząć S. PLACY5 z fwojemi T'owarzyfzami do Miafta Kalacyź, 
tå przedmieściu fpotka go jeden fchorzały człowiek, który profit o jał= 
inii 


E ERA NT NE RR 


iea a M JESZ 


JA e a BĘ aa 


PAZDZIERNIK. 29? 
mużnę, a orazfię ufkarzał, że wtym Mieście niechcieli go daley do do: 
mow przyimować, że chorym był, y już fię naprzykrżył ludziom. Mąż 
Boży wzywając pomocy Niebielkiey, krżyżem go Swiętym przeżegitał, 
y fzedł daley. Chory ow po przeżegnaniu a fię móchieyfżyfńi, Wro: 


imi- 
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„miłofierdzie, przyftąpili y drudzy, profząc zautrapionym, na którega 
Puacyp ręce kładąc, odlzedł, a owemu nogi wkrotce potym ozdrowia: 


ły. 

> Żafzedłzy potym do Kanafji, do Bilkupa Sabina, wielkiego przys 
Jaciela Swiętego BENEDYKTA, który to był rofkazał PLACYDOWI, tam 
przeż całe trzy dni zatrzymany od Bi(kupa radującego fię z bytności tak 
miłych gości, a tym czafem przyfzedł jeden z przednich Panow radnych 
tego Miafta, imieniem Landulf, który do ucha pocznie mowić Bilkupowi; 
aby fig za nim przyczynił do PLACYDA, żeby mu fuchą y (kurcżoną rękę u- 
zdrowił; którą tamże zaraz pokazując, toczyły mu fię. łzy zaczow, 
gdy do nog przypadł(zy Męża Świętego, profit o modlitwę, aby mu u 
Pana Boga rękę zjednal zdrową; teyże proźby y Sabin Bifkup pomagał 
za owym Panem. Pomyśliwfzy tedy trochę PŁAcyp Święty, y wftawfzy, 
oczy w górę podnofząc, rzecze; O moy Boże! któryś w/zyfiko z niczego 


Jiworzył, pokaż teraz, co twoje miłoferdzie może, y w jakiey tajce fiwojep 


chowa/z mego kochanego Mirza BENEDYKTA, przez którego zafiuge 
ja niegodny grzefznik , pro/zę dobroci twojey , abyś temu choremu rękę zdro- 
wg dać raczył. A wziąwizy rękę f(kurczoną Laudulfa, y onę trochę gla- 
fzcząc, nabożnie rzekł: Wiech cię uzdrowi Chryflus Jezus, który w bogni- 
ty także rękę chorego zleczył. Co (koro wyrzekł ,; Landulf welną rękę 
czując, do nog upadł, dziękując, że już powolną:y zdrową czuł rękę. 
Wielce z tego uciefzony Bifkup. chwalił dobroć Boga Wfzechmocnego, 
że jako BENEDYK'ROWI Swiętemu dał dar cuda czynić , tak y Uczniom 
jego udzielił teyże łafki. 

|. Jako Rońce: gdziefię zatoczy, tam oświeca, zagrzewa, y czer. 
ftwość rzeczom pozięmnym, y wzroft daje, tak y Swięty PLACYD 
gdziekolwiek przyfzedł, jego fię cudowne poftępki pokazywały. W Mie- 
ście Rhegium, na okręt do Me/fany. czekając, ftanął u Xięży owego Mia- 


„fta na nocleg z fwojemi Towarzyfzami. ` Prędko wieść gruchnęła , że fa- 


wnego naon czas BENEDYKTA Swiętego Uczeń przybył do Miafta, y 
ftanął gofpodą u Kapłanow Kościelnych; nazajutrz tedy jeden trądem 
fzpetnym zarażony dowiedziawfzy fię, że nietylko BENEDYKT Swię. 
ty, ale teży PLacyp Uczeń jego uzdrawia chorych, rano gdy Swięty PLA- 


cyp z Kościoła wychodził, począł pokornie profić, aby mu zdrowie u- 


prot u Boga, a onę fzpetność trądu odpędził odniego: PLAcYyD więc 
poklęknąwfzy wedrzwiach Kościelnych, y trochę fię modląc, rzekł: 
Niech ci tafka Pana Jezusa Chryfiufa zdrowie da lepfze; y odfzedł, a z 
owego trędowatego twarzy , jak otręby, trąd począł (padać. Co widząc 


drugi ubogi dychawiczny, y gorączkę uftawiczną tajemną cierpiący, 


fzybko za Świętym PLACYDEM pobiegł, ý przybliżywfzy fię, donog fig 
jego fchylając, profit, aby od niego niemoc dychawiczną, y fłabość dla 
gorączki (prawioną odpędził. Swięty dał mu {woje przeżegnanie , 4 0w 
odfzedłfzy , prędko 'ozdrowiał. 

W tymże Mieście Rhegium, gdy fię przy brzegu mor(kim Donat To» 
warżyfz S. PLacypa dowiadował, kiedy okręt ma iść do Meffany, natra- 
fit na jednego nędznego Kapłana, imieniem Sykona, który od wfzawey 
choroby był ogłuch, y mowić dobrze niemogł, y pod (korą nagłowie 
miał robaćtwo ; tego fięużaliwfzy Donat, rzecze do niego: aby fzedłza 
nim, żego zaprowadzi do takiego, który go wtey wielkicy niemocy 
ratować może.. Rad wielce takiey obietnicy Sykon, y fzedł za nim da 
miefzkania PŁACYPA, którego Mąż Boży jefzcze zdaleka obączywfzy, 

a 
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„dział nieco odpoczywając; y była mu ziemia za krzefło y łożko. 
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a ztozumiawfzy po fukni że Kleryk, a bardzo fzpetny natwarzy,„y z gło- 
wą zawinioną, a że:go Donat nato prowadził, aby go on uzdrowił, te- 
dy Mąż Swięty cicho zaraz wzdychając modliłfię nad owym nędzarżem. 
'Ten-gdy przed PLACYDA przyfzedł, a płacząc bełkotał dla języka ze- 
pfowanego, aby go fwoją modlitwą uzdrowił;. poklęknawfzy Mąż Boży, 
modlitwę czynił, a wftawfży,ręcefwoje na niego kładąc, ałzy zocżu tocząc, 
rzekł do chorego: Niechci Pan Bog pierwfze przywroci źdrowie, abyś 
mu napotym ochotniey y wierniey fłużył, albowiem dla tego nas Bóg ka: 
rze, abyśmy mu w bojaźni pilniey fłużyli.  Wziąwfzy takie błogofławień: 
ftwo, odfzedł Sykon, y prędko z podziwieńięm wfzyftkich ozdrowiał, A 
PLACYDS. z fwojemi okrętem fię puścił do n p i 

Stanąwfzy zdrowo w Meffanie Mieście Sycyfi/kim nad morzem, a ż 
przyjaciołami Oyca {wego Tertula, y z Urzędnikami majętności fię ro: 
zmowiwfży, które Tertullus darował S. BENEDYK'TOWI, y jego Zako: 


_ nowi, Kościoł y. Klafztor blifko Miafta murtować umyflił PLACYD, y 


zdało fię mieyfce do tego fpofobne nad morzem. Do tey roboty rzemie= 
finikow, y rożney materyi fpofobiąc, prędko fię około tego zawineli wfzy: 
fey, bo famych ofiadłych tolwarkow, ktòre:w przywileju Cories zowią 
było ośmnaście , a poddanych należących do tych folwarkow było fiedm 
tylfięcy, z lafami, ftawami, y innemi dochodami ; zaczym robotnikow 


| było doftatek, y materyi według potrzeby dodawano, że w krotkimóżą- 


fie, nie wyfzło trzechlat, a Kościoł y Klafztor ftanął. Sam zaś PLA- 
CYD z Towarzyfzami {wemi tym czafem miefzkał u Meffolina Szlachcica 


 Rzymíkiego, Miafta Gubernatora, bawiąc fię nabożeńftwem;. y poftem; 


bo porachowawfzy fpiżarnią , y piwnicę , niewiele na fugi Boże wycho: 
dziło, gdyż S. PLACYD tak żył, jakó inni w Poście wielkim zwykli fię 
zachowywać; w Niedzielę, we Wtorek y Czwartek na wodzie y chlebie 
przeftawał, infzych zaś dni, to jeft: w Poniedziałek, we Srzodę, w Pią: 
tek, y w Sobotę ani odrobiny chleba, aniktopli wody nie używał, ani 
kofztował. Od owego też czafu jako Mnichemi żoftał, żawfze włofienni: 
cę na fobie ńofił, y mięfa nigdy-nie jadał, a więkfzą część dnia y nocy na 
czytaniu y modlitwie trawił; a gdy fię klęcząc zmordował, na ziemi fes 
Innych 
zaś cnot jego powierzchownych, od których pochodziły takie urnartwie: 
nia ciała; jako to miłość ku Panu Bogu, zdprzenie fię woli włafney, wzgńr: 
da świata y jego rzeczy; pilność w rozmyflaniu „yw modlitwach łzy czę: 
fte, y wzdychanie ferdeczne trudno wyliczyć; jednakże zawfże ferce y 
umyfł miał, tak w wefołych , jak y w przeciwnych przypadkach, żadne- 
go fłowa z ult jego nie było fłychać innego, tylko coby do zbudowania 
drugich fłużyło, albo co do pożytku Klafztotnego, albo do opatrzenia 
ubogich należało. Ztąd umyf jego pięknie ułożony był y pomiarkowa: 
ny. Smutku, gniewu, wefela zbytniego, bojaźni trofkliwey, y ftarania 
ciekawego , któreby roftargnienie fercu zadawało, nie było w nim: 0 
ziem(kie rzeczy y doftatki nie ftarał fię, y nie pragnął ich: (ktomność 
przytym, y ftateczność obyczajow wielka, pokorne poftępki, y. fama 
świątobliwość w nim fię pokazywała. Nikim nigdy nie gardził, ku wfzyft= 

kim był układnym, utrapionych y nędznych ciefzył radą, y.rzeczą famą 

ratował, ubogich bogatl(zym zalecał, y żeby miefzek ki niedoftatnim o: 

twarty mieli, radził.. Jednym ftowem: wfzyftkie cnoty w nim fię że: 

brały , y jako w żwierciedle, w nim każdyje mógł obaczyć . -Jeli kiedy 


miał czas wolny, nawiedzał rzemieflńikow robiących, ażeby ochotnie dla 


Aaaa Pana 
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Pana Boga, y dla żapłaty raczey wiekuiftey , a nie tak dla doczefney po- 
ftępowali, zagrzewał, pobudzał ; mile y łagodnie upominał. 

| Jednego czafu gdy fig wracał PLACYD od robotnikow z Klafztoru 
do miefzkania (wego, flepegoubogiego chłopczyk mały na drógęwypro- 


- wadził dla jałmużny, który też (lepy ftyfzał już od innych,że PLACYD 


Opat leczył rożne choroby; a gdy fię zbliżał PLACYDku owemu flepemu, 
rzekł chłopiec ubogiemu: Oto idzie Opat, proś go o jałmużnę ; flepy za- 
cznie wołać: dla miłości Bofkiey poratuy mnie Mężu Boży, już lat ośm- 
naście w flepocie mojey zoftaję, niedoftatek cierpię, zarobić mi trudno, u- 
r mi u Pana Boga „aby mi fię wzrok przywrocił, ajefzczebym zarabiał 


- fobie chleba.  PLACYD wzrufzony proźbą owego, klęknie na modlitwę, 


mówiąc: Panie JEZU CHRTS TE, światłości prawdziwa, któryś oczy 
r od urodzenia zleczył, nie patrznamoje grzechy „ale na zafługi BE- 
EDTKTA Błogofławionego, Mifrza mego ; weyrzyi też na utrapienie 
tego flepego, aby Imig Dwoje Święte po wjzyfikim świeice wielbione zofia- 
wato. A wftawfzy ręce fwoje kładąc na głowę, y oczy żegnając flepe- 
go, rzekł: Niech cię uzdrowi CHRYSTUS JEZUS; a dawfzy mu jat- 
mużnę, odfzedł; a lepemu poczeły świerzbieć oczy , które ręką prze- 
cierając, przeyrzał, y światło obaczył. « ‘Tu dopiero ubogi ow zatzedł 
fzy do Miafta, wfzyftkim z radością powiadał, jako mu oczy przywro* 
cit Opat PLACYD. Rozfławiło fię to po Wfiach poftronnych, y Mia: 
fteczkach , y wiele chorych przywożono do PLACYDA S. których że 
czafem w ofobności po jednemu leczyć było trudno, więc żeby fię w gro- 
madę zebrali, modlitwę pofpolitą za tych wfzyftkich czynił, y dawał im 
błogofławieńftwo fwoje, a owi do zdrowia przychodzili. Między inne- 
mi, jako Gordyań pifze jdwóch paraliżem rufzonych uzdrowił, złych du- 
chow od wielu ludzi opętanych wygnał, febry odpędzał. - A czyniąc 
takie utrapionym dobrodzieyftwa, zawfze w modlitwach fwoich, przez 
zafługi Swiętego Oyca BENEDYKTA, profit Pana Boga, y zawfze fku- 
teczna bywała modlitwa jego. 
Dokończywfzy Klafztoru fwego, y Kościoła S. PLACYD , na po- 
święcenie Kościoła zaprofił Bifkupa Meffarwfkiego , który pod tytułem S. 
Jana Chrzciciela poświęcił Kościoł, y Klafztorne gmachy wodą święconą 
kropiąc, błogofławił, do ktorych fię PLACYD S. wprowadził, y trzy- 
dzieftu Mnichow do Zakonu przyjął, z któremi we dnie y w nocy we- 
dług opifu Reguły żył.  Doniofło fię to wfzyftko do Rzymu, co PLACYD 
za lalką Bożą czynił, zaczym jego rodzeni Bracia Futychu/z y Wiktoryn, 
y Panna Flawia Sioftra ich, za pozwoleniem Rodzicow wyprawili fię z 
Rzymu do Mejfany , aby PLACYDA Brata fwego nawiedzili. Dokąd 
przybywfzy naprzod nie poznali PLACYDA, dla tego, że jako go Ter- 
żullus Ociec oddał Sw: BENEDYKTOWI, od owego czafu nie widzieli 
dzieścia;a do tego wychudł był nazbyt od poftow y prac 
o rożnych rozmowach, gdy go poznali, ciefząc 
fię z jego świętey ofoby, kilka dni bawili fięu niego w Klafztorze naświę- 
tych rozmowach, przypatrując fię obyczajom Klafztornym. A gdy oni 
miefzkają przy PLACYDZIE , tym czafem niefpodzianie woyfko pogań- 
fkie, którego było fto okrętow, 'a żołnierzy fzefnaście tyfięcy, wpadifzy 
do brzegu Mieffasfkiego ,y port odebrawfzy, z Hetmanem fwoim imieniem 
Manuchą, którego Krol Saracen/ki Abdallach przeciw Chrześcianom, na 
wygładzenie ich y pobicie z Arabii wyprawił był w Roku od Narodzenia 


Pańlkiego pięc/elnym czterdziefiym pierw/zym, którzy już w rożnych mił 


go przez lat dwa 
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feach wiele Chrześciań pozabijali, y Miaft popalili byli. Ci, gdy rano 
po Jutrzni z Kościoła Bracia, y PLACYD wyfzedł , wpadłfzy do Klafzto- 
ru, ńaypierwey trafili na Donata, już ftarego w leciech , którego jeden Z 
poganow zaraz ściął; co widzącGordyan Mnich prędko do drzwi tylnych 
(Koczył, y przed pogańftwem ogrodami przedmieyfkiemi uciekł. - Po- 


_ganie owi poimawfzy Mnichow, y z gościnnego budynku wyciągnąwfzy 


rodzonych Braci, y Flawią Sioftrę S. PLACYDA, zaprowadzili do Ma: 


'nuchy Hetmana człowieka okrutnego, który fpytawfzy , jakieyby wiary 


byli, gdy fię być Chrześcianami powiedzieli, rzekł im: jefli fię Curv- 
STUSA nie zaprzecie , poginiecie; y kazał ich w Klafżztornym jednym mie: 
fzkaniu mieć pod ftrażą;. a w tym Klafztor rabowali, a drudzy fzybko 
wpadł(zy do Miafta, na kogo napadli, zabijali ,odzierali, ybyłortego przez 
kilka dni; że po infzych Wfiach biegając łupili, y zdobycz brali, y lu- 
dzie zabijali; PLACYDA S. z jego Mnichami okrutny Manucka widząc 
ftatecznemi w Wierze Chrześciańfkiey , rożnemi fpofobami ftrafzył y na- 
mawiał, aby odftąpili CHRysrusa. A gdy nic nie mogł wymoc naŚwię: 
tych, kazałich za nogi powiefzać, dym z gnoju pod niemi kurzyć, y 
w tym utrapieniu byli przez noc; y gdy mu ftraż powiedziała, żeod Wia- 
ry nie chcą odftąpić, tedy kijmi kazał bić wfzyftkich. A że PLACYDS. 
jako Opat y Pafterz trzodki fwojey, mężnie y fercem nieuftrafżonym przy 
mawiał tyranówi o męczenie niewinnych ludzi, kazał mu zęby kamieniem 
wybić,y gębę potłuć, y język urznąć „in(zych głodem y dymem morzyć, 


„ Między innemi F/awią Sioftrę S. PLACYDA , widząc Pannę piękney u- 


rody, począł jey mówić , aby męża wzieła, a fwey urody nie traciła, y 
CaRYsrusA odftąpiła, obiecując jey doftatki między {wemi Saracenami ; 
na co ona nic nie dbając , gotową fię być na śmierć, dla wyznania CHRY- 
STUSA Pana oświadczyła. ‘Tedy okrutnik z fukni obnażoną zawiefić za 
nogi, y dym pod nią kurzyć, y pierśi Panieńfkie oderznąć kazał, w któ- 
rych mękach omdlawfzy Panna, jakoby umierała, którą odwiązawfzy o- 
prawcy, do (klepu, gdzie byli drudzy Męczennicy, wepchneli, wartę 
przydawfzy, aby z niemi żaden hierozmawiał, ani im jeść y pić niedawał. 
PLACYD S. z fwojemi Mnichami zmęczonemi zoftając w więzieniu, ja 
ko mogł ( gdyż mu język urznięto było, y zęby wybito) upominał {wo- 
ich, aby mocno przy Wierze fwojey ftojąc, o to życie doczelne nieftali, 
ale dla wyznania CHRysTusa prawego Boga, śmierć raczey chwalebną 
poniefli. Sioftry też Flawii, y fwoich rodzonych profząc, aby nie po- 
mnieli na Rzymfkie doftatki, ale że fą blifcy żywota wiecznego, gotowa- 
li fię do Rayfkich rofkofzy, Mnichow także fwoich profit, aby fię pole- 
ciwfzy woli Bofkiey, ponieważ do męczeńltwa mieli przyczynę; niezbra- 
niali fię pożegnać z tym mizernym światem. Gdy takie rozmowy w 0: 
nym (klepie między fobą czynią, dodając (obie wzajemnie ferca; aliści 
Ofoba jedna ftaneła między niemi, Anioł Boży, który każdego fię dotyka: 
e, uzdrowił wizyftkich na tych członkach, które okrutnicy zranili; z 
czego Męczennicy Swięci wielce pociefzeni, widząc dobrodzieyftwo 
Bofkie nad foba , że ich nie opufzcza, gdy ftoją ftatecznie przy wyznaniu 
CHRYSTUSA, takie ferce każdy z onych Męczennikow wziął, że żadnym 
okrucieńftwem pogańfkim od Boga fwego nie mieli fię dać odwieść. Potym 
widzeniu y uzdrowieniu Aniellkim, gdy burze morfkie poczeły uftawać, 
a poganie dofyć krwi rozlawfzy., y fzkod poczyniwfzy, wfiadać na mo- 
rze mieli, kazał Mamucha wyprowadzić PLACY DA S.z drugiemi, których 
obaczywizy zdrowych po takich katowniach, y dziwując fię temu, czarom 
Aaaa 2 Chrze- 
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Chrześciańfkim przyczytał owe uzdrowienie, a SS. Męczennikom obie: 
rać kazał albo życie, przy którym ich miał żoftawić, byle fię zaprzeli 
CHRYSTUSA, albo śmierć zaraz-gotową, jeli tego nie uczynią. PLA- 
CYD S. jako Pafterz , wyraźnie zaczął mówić: że fię CHRYSTUSA zapie- 
rać nigdy nie mamy|woli , ale jefli fię jemu zda, śmierć ponofić fą goto- 
wemi. Nielutościwy poganin wzrufzony gniewem ,kazał mieczem prze- 
bić PLACYDA, po którym razie że jefzcze żyw zoftawał, y głowę mu 
odciąć kazał, y drugich wfzyftkich pościnać.  Zlamią zaś Pannę po o- 
wym pierwfzym męczeńftwie, widząc cale zdrową, kazał ją wziąć fwo* 
im, aby czynili z nią według niewftydu (wego, do którey. gdy fię przy- 


mykać, y ręce na nią kłaść poczeli, ręce im zdrętwiały, y bol nieznośny 


czuli, w tym wrzefzcząc owi, odftąpili od Panny, agdy o tym dano znać 
Hetmanowi , kazał ją ściąć. "Takie poczyniwfzy fzkody, y Swiętych 
Męczennikow pozabijawizy, Klafztor naoftatek zapalić kazał, porzuci- 
wfzy Ciała Swięte ha brzegu morfkim. Gdy bezbożne pogańftwo na 
morze do okrętow wfiadało, obrocili fię do Miafta Rhegium leżącego za 
morzem w W/łofzech, od którego gdy już nie daleko byli, na morzu, wiel- 
ką nawałność dopuścił Pan Bóg, na zemitę ich okrucieńftwa, Że owe 0- 
krety z żołnierzami zatopione zoftały, krom kilkudziefiąt, których mor- 
fkie fale na ląd wyniofły. 

Po odjezdzie pogan, Gordyan , który fię był wymknął z Klafztotu, 
y krył fię między bli(kiemi fadami, przyfzedłlzy do Ciał SS. pobitych, y 
płacz uczyniwfzy , bieżał do Miata, w którym acz. wiele fzkod poczy- 
nili, y po wielkiey części fpalili byli poganie, jednak zamek , ykilka ro- 
nych pałacow, y wieże mieyfkie, y wiele innych zamczyftych y obron- 
nych budynkow całe z ludźmi zoftały, bowiem pogańftwo nie fzturmem, 
ani jaką potężną armatą, ale niefpodzianym wbieżeniem opanowali byli 
Miafto. Więc wfzyfcy obywatele, gdy odciągnął nieprzyjaciel, do Kla- 
fztoru S. PLACYDA pofzli, w którym że to wfzyftko , co było pobu- 
dowano z drzewa, ogień od pogan założony popifował, mury przecie 
świeże, y Kościołcały, procz tego, co wyrabowano, zoftawał. "Ledy 
za pomocą Panow y Obywatelow JUe/ań/kich ; do którey też roboty z 
poddanych pozoftałych Klafztornych wiele fpędzano, groby dwa wymu= 
rowano, y w jednym, który był pod wielkim Ołtarzem, Ciało S. PLA- 
CYDA Opata, y Eutychiufza„ y Wiktoryna, y Flawii Panny uczciwie 
złożono, y zamurowano; w drugim także murowanym Ciała trzydzie- 
ftu SS. Mnichow Męczennikow złożone, y głowy odcięte, przy Ciałach 
pochowane fą. Cały Wyfep Sycyli/kż , y Miafta wziąwfzy wiadomość o 
frogim morderftwie nad S.PLACYDEM, y jego Towarzyfzami, nawie- 
dzając mieyfce Męczeńnikow , zdało fię za rzecz, potrzebną wfzyftkimi, 
aby do Włoch do S. BENEDYKTA na Kaffyn dali znać. "Laki tedy lift 
pofłali, którego Autentyczna Kopia zoftaje in Appendice Hiftorie Cafi- 
menfs. 
A fig w Sycylii nie dawno flato, flufzna jeft, abyś Przewielebny Oycze 
wiedział, oznaymujemy tedy, że Uczeń twoj PLACYD wprzod poniofifzy 
rożne męki , dnia: Piątego Pazdziernika, ścięty jeft od Manuchy frogtego 
Hetmana Saraceńlkiego, który do Portu Meflańlkiego wpadźjzy, PLA- 


CYDA, Eutychiufza, Wiktoryna; Flawią, Donata, Faufta, Firmiana, 
y infzych trzydziefiu Mmichow poimał, y do góry nogami zawiefuejzy, bić ` 


okrutnie, y dymem kurzyć , y rozne męki 2adawać kazał, a PLACYDO- 


WI y zeby wybić, y gebe kamieniem potit, naofiatek: y język urang, g 
pory 
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otym w/zyfikim głowy pościnać rofkazał. - Wize profiemy W telebności 
Tze a ; ES acych na was do nas aa saa cię wfzyfiek 
Wzyjep profi, pokornie przekładająć , aby zà tafka twoją, y Ulogofkawimi- 
fwem , injzych już Uczniow twoich mieliśmy , ktorzyby nam dráge do Nieba 
pokazywali. Bo acz dziękujemy Bofkiey, Opatrzności, ze PLACED 
Sym twoy Męczeń/ką otrzymał Koronę, który tu żyjąc znami, y. śmierć 
ponofząć, twfzyftko czym ku czci Boga W lzżechmogącego; teraz już gdy 
okrutnym fpofobem z Towarzyjzami. fivemi zabity FR, abyś iufzych nolh 
ma cię do: tego pobudzać ofierocenie Kościoła, który płaczhwie narzekająć 
mówi: Ah mme! żę fukuią moig podarto , światłość moja zgafia, ozdoba 
zgineła, leśny wieprz Manucha najechał, y zgubił Pajlerza Owiec moich 
PLACTDA.  Abdallach przeklęta głowa Męża Swigtego firacit; Jwawol. 
ni gołnierze drzwi, wyrąbali Kościelne, jakoby drwa w lefie fiekierami, a 
wyciąguqwjzy na brzeg morfki Pafierza mojego , głowę mu odcięto. Ras 
duje fig z tego poganie , y wrągając, e Saraceni przyjechaw/zy zwycię: 
żyli, y aby PLACYD bogow ich więcey nie hawbit, milczeć mu kazal. 
eraz tedy Przewielebny OQycze, gdy im/zych zefle(z , będzie to ku pomno- 
żem, Zakonu twego, a nam ku pożytkowi, O co cię mie tylko flowy, aleg 
płaczem profiemy wjzyfiy, * 
-` Przeczytawfzy lift S. Ociec BENEDYKT, ręceku Niebupodńofząc, 
dziękował Bogu, że kochanego Syna jego PLACYDA męczeńfką Ko- 
roną ozdobić raczył. Łzy też hoyne toczyły mu fię z oczow; nie prze 
` żałość, alez radości; kazał tedy całe Zgromadzenie zwołać Braterlkie, 
do których taką miał przemowę , Z którey poznać, że Ociec S$. BENE- 
DYKT , gdy Uczniow nczył , jako cuda czynić, jako męki znofić, jako 
Niebo napełniać, że takich miał z ła(ki Bożey, wielce był wefoł: 
gako figę Ociec, ciefzy, gdy. Synowie jego pieknie poflepuja; tak co O: 
ciec nazbiera , to fi w pożytek Synom zwykło obracać. . ID iedźciefz tedy; 
że kochany moy Sy PLACYD męczeń/ką ozdobiony Korong, pofzedt do 
Pana Boga , ktòregom ja oczyma memi zewnętrznemi, jako Ofiarę niepo: 
kalang zaprowadził do Niba. Tego, od owego czafu, jakom go wziął od 
Oyca, pomniatem być śmiertelnym, y nie mam teraz czego żałować, alera. 
czey dzigkuję Panu Bogu, że mi to dał, czegom fobie życzył , Res pracy mojej 
Ofiarę fobie Pan Bóg ulubił, nad którą mic drožfzego , mic mil/zego, am 
przyjemniey/zegonie rozumiałem. Obrat fobie PILACY D dla CHRYSTUSA 
krotką śmierć, a przez mię przyfzedł do tego, 'który z Oycem króluje ui 
Niebie; dla tego bowiem CHRISTUS dla nas w(zyfikich umart, żebyśmy 
y my mie fobie Zyl, ale jemu. Ceynig za tym Odkupicielowi nafzemu dzię: 
ki, bo mewdzięcznym być hie mogę, radować mi fig bardziey, zem takiego 
miał Ucznia; nie żałować, zem go pozbył, bo to jeft dług przyrodzentia, 
a wielki dar Bofki. Co -miat z przyrodzenia po/politego PLACYD, to 
tożył dla CHRYSTUSA, a tym famym zafłużyt fobie ma ofobliwą fajke: 
F zaifie nie mam czego żałować ,. że mi odebrano Syna mego PLACYDA, 
gdy dla zbnwienia nafzego Bóg Synowi fwemu nie przepuścił, ale go wyż 
dał dla nas wlzyfikichi. A któryż człowiek, co fię urodził, był wolny od 
śmierci? wiem, że PŁACYD Syn moy po śmierci przeniofł fie do żywota , 
y tak mi go wydarto, ze go; teraz wfzyfty mają, Nie fracites naymilfzj 
Synu żywota, ale zamieniłeś , zaw/ze zofłając z Bogiem; /aczęfluwe fiòr 
wa , którem ct dawat , /zczęfliwe prace, którem około ciebie podeyńował; 
gdyś żył przy muie, mie mogła cię miłość. 'Tertulla. Oyca twego odemnie 
Bbbb oddzię: 
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oddzielić, anis przekładał Oycä twego nadennit dotąd ; uż! fię prrzeniofłeś 
na zjiwot wieczny. i 

Po tey przemowie Oyca S. wieleich życzyło, aby byli na ten czas 
wefpoł z PLACYDEM S. aby teyże wiekuiftey chwały z niemi doftali, 
jako 6ni za krotkie utrapienie. 

Na proźbę Obywatelow Mefany, y całey Sycylii, zezwoliła Kon- 
oregacya Kafyńka, y fam S. Ociec BENEDYKT życząc, aby tamten 
Klafztor, y nowa fundacya Klafztoru fwego nie gineła; y uczyniwizy 
radę, obrał zgodnieyfzych na tę ufługę. Którzy przypłynąwfzy do 
Mefjany , 14 przyjęci „od Bilkupa z wielką chęcią, y od Panow, y od O- 
bywatelow tamecznych. Zaraz tedy czynili ftaranie pilne ci z Kaffynu 
pofłani Qycowie , aby Klafztor naprawiwizy, na fundamencie dobrym, 
na krwi y mẹczeńftwie SS. Braci ofadzony, fami też pożytki dobre po- 
wołania {wego , y ulfłagę w duchownych potrzebach innym wyrządzali. 
A zatym było owe mieyfce , .to jeft Kościoł, w którym Ciała Swiętych 
pochowane, y Klafztor od początku (wego, y pobicia niewinnych, Mẹ- 
czennikow fławne, do którego na dzień /” Pazdziernika, zrożnych mieyfe 


wiele ludzi pobożnych PAE EAN „ y Swiętych przyczyny wzywało. 


Ale znowu we fto lat od nieprzyjacioł tenże Kościoł z Klafztorem ipalo- 
ny był.. Także około Roku dziewięćfitnego fześtdziefątego za Ottona 
Cefarza , gdy Maurowie najechali Syeylig, Klatztor zrabowany, y Za- 
konnicy fą pobici; y innych czafow toż famo bywało, -bo ten Klafztor 
zoftając od portu blifko na przedmieściu iefany, tatwie był plondrowa* 
ny od zuchwałych ludzi y nieprzyjacioł, A że Sycylia rożnych Królow 
y Panow odmiennych miewała, bo ją y Saraceni, y Turcy trzymali, któż 
rych potym wypędziwfzy, ofiedli byli Grekowie; potym IVortmam naje- 
chali, y Grekow wygnawfzy, fami rządzili Wyfpem, y Pańfwém okoli» 
cznym. Po /Vortmanach naftąpili Francuzi, a po Framcuzach teraz trzy- 
mają Hi/zpani. Gdy tedy rożnych Rządcow miał ten Wyfep, rożne też 
rządy y odmiany były, za któremi ftało fię y to, że Klafztor S. PLACY: 
DA w Meffanie doftał fię był Zakonnikom S. Fana Jerozolimfkiego rze- 
czonym: który Klafztor znowu wracano Mnichom Benedyktyń(kim, kie» 
dy fą Roku Pańfkiego piifitnego ośmdziefiątego czwartego, dnia I, V Sier» 
pnia Relikwie SS. Męczennikow w nim znalezione. : 

"Rzecz podziwienia godna, że przez lat tyfige czterdzieści y ośm , ja» 
ko Ciała SS. Męczennikow PLACYDA Opata , y "Towarzyfzow jego by” 
ty pochowane od Gordyana Mnicha, y Panow Meffaijfkich, y tak wiele 
cżafii mineło, który trawi y gubi pamięć rzeczy ; woyny także, y nie: 
pfzylaciellkie najazdy bywały, a przecie przez tak długi czafu przeciąg 
Kości SS./Męczennikow nie f4 znalezione y odkryte, aż Roku Pańfkie- 
go tyfiąc pięćfetnego ośmdziefiątego czwartego , dnia IZ Sierpnia. Bywa- 
ły jednak częfte widzenia , że w owym Kościele Proceffye czyniły jakieś 
Ofoby w Habicie Mnilkim. Y wieść pofpolita taka była, że w tym Ko: 
ściele S: PLACYD Opat y Męczenmnik z {wemi Towarzyfzami dla wy» 
źńania Wiary CHRysTusowEY zabity; pochowany był. Szukano przedtym 
nie raz Grobu tych Świętych, ale go znaleść nie możono, iż fię tak Pa: 


nu Bogu podobało , aby (Karb tak drogi, tak długo zakopany, na ten | 


czas objawiony był, kiedy niemało Klafztorow Benedyktyńfkich, rożney 
Prófeflyi ludzie ofiadali. Pod czas roku j-- wig wyżey 1584. był 
- Przeorem Klafztoru tego Wielebny Ociec Reinald; Zakonu S: Jana a7? 
řozolimfkiego, który mając rząd tego Kościoła y Klafztoru; tak w sr 
wnych; 
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wnych, jako'też w doczefnych rzeczach, gdy mū fię zdało, aby w Ko- 
ściele in(ze rozporządzenie uczynić, a ża wielkim Ołtarzem Chor dla 
Braci Zakonnych wyftawić, z rady tedy rzemieflnikow, iż to nie mogło 
ftanąć, ażby pierwey Ołtarz, wielki kamienny ftarodawny, y dwa pobo- 
czne mnieyfze Ołtarze rozebrane y zniefione były, a potym dla Choru 
mieyfce zoftawiwfzy, Ołtarz wielki opodal był ftawiony, Na co żezwo- 
liwfzy Reinald, y dołóżywfzy fię 4 tym Arcybilkupa Meftny, Ołtarz 
wielki y dwa poboczne:znieść kazał, gdzie przy jednym pobocznymi Oł- 
tarzu był Obraz malowany S. PLACYDA; dla dawności czafii już prawie 
biały. A że ściany Kościelne w tym famym mieyfcu były: fię poryfowały, 
y trzeba było podmurówać -więc dla tego pofadzkę, kamienie, ziemię 
kopać, y wyrzucać mufiańo. Gdy tedy na łokci kilka w głąb ziemię ru- 
fzają , napadli na fklep murowany długi ha łokci cztery, 4 fzetoki na łokci 
trzy, który wewnątrz pięknie od cegły ałabaftrem był oktyty. -A gdy 
kopacze y mularze zaczeli rufzać cegły, y trochę (klepu tego otworzyli, 
obaczyli, że Kości czterech Ciał leżały, agłowy trochę opodal; oczym 
pomieniony Przeor dał zaraz znać Arcybilkupowi Mefjanfkiemi , który 
bez omiefzkania wziąwfzy z fobą ludzi mądrych, jechał do Klafztoru, y 
kazawfzy lepiey odfklepić grob,. gdy lekarze uważali, y ińni mądrzy, 
widzieli, że głowa jedna Niewieścia była, czego dochodzili y z zebow, 
y z proporcyi infzych kości; a drugie trzy głowy y kości męfkie były. 
Kazał tedy Arcybifkup, aby ow grob zamurowańy znowu pod ftrażą Zo 
| ftawał, a żeby daley ziemi wfzerz y w głąb rufzano , je(li fię jefzcze co 
infzego nie znaydzie, alić niedaleko dwie ściany murowane, nad które- 
mi y (klepienie było, ale fię mieyfcami pozawalałó, w którym (klepie dwu: 
dzieftu dziewiąciu ludzi Kości, y głów tylko fiedmnaście znaleźli. W tym 
też (klepie czyli lochu, było żrzodło czyftey wody, która promykiem od: 
chodziła pod mur.  Wokoło zaś onych kości ftały naczynia gliniane jako 
dzbany , niektóre były całe, y w nich ziemia czerwona, a drugie już ro- 
fpadłe y rozfypane były; przytym gromadka była kości na pół fpalonych 
y kilkakawałkow żelaza zardzewiałego. "To widząc Areybilkup nazna*' 
cza Kommifarzow dla wywiedzeńiaą fię o tych Kościach y gtobach, na 
ktorą Kommifyą ludzie zacni przychodząc, powiadali y świadczyli że 
od ftarodawnych ludzi fyfzeli , iż tam miał być S. PLACYD y z {wes 
mi 'Towarzyfzami pogrzebiony, Y chociaż już Mnilfi Benedyktyńfcy 
nie miefzkali przy owym Klafztorze, jednak częfto widywane były Pro- 
cefiye, w których Mnifi wHabicie Benedyktyńfkim pokazywali fię , cho: 
dząc po Kościele. Były y inne rożne świadectwa, które pod przyfięgą 
zeznawało wiele ludzi godnych wiary. . A pod czas owey Kommifyi nie 
mało ludzi zrożnych Miafteczek, y Wfi do owych grobow przychodzi: 
ło, y wzywając przyczyny SS. Męczennikow, proch od'ich grobow 
zmiatali, y onego używając w chorobach fwoich, zdrowia doftępowali, 
Na tę Kommiffyą ludzi zacnych y uczonych Antoni Atcybilkup Meffań: 
(ki naznaczył ,. y fam był przy wfzyftkim, y zdało fię wfzyftkim, aby 
Procefi obfzerny o wfzyftkich rzeczach; jako znaleziono, jakie jŚwiade* 
otwa dawne, jako widywańio Proceffye, y cuda, które fięodnawiały ptzy o: 
twarciu grobow, fpifawfzy wietnie, do Rzymu pofłali, Który Procefl y 
fprawę całą Syxtus//”,Papież,dawfzy wprzod na roztrząśnienieKardyńałom, 
gdy zgodnie uznali za prawdziwą Kommifyą, -wydał Breve; które fie tu 
opufzcza. Zabity jeft PLACYD S.w roku wiekufwego ódnitńdziefcijim fao 
Jiym, Carys Tusow ym zaś pigófeinym czterdziejjm pierw/zym Bogu na chw: 
Anienń.| Bbbb s ` DMIA 
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Życie S. GERARDA Opata Bronienfkiego. 


ZA czafow dawnieyfzych ten zwyczay zachowywali /Vzżmcy, że w mło* 
dych latach Synow (woich oddawali na Aużbę żołnierfką po więkfzey 
części, ao nauki; całe nie dbali: a to fię działo nie tylko w ludziach po» 
fpolitego urodzenia, ale też z fzlachetnych Rodzicow "pochodzących. 
Do których liczby należy GERARDBłogoftawiony; urodzony z Xiążąt 
Auftrazyań/kich, z Oyca Ktancyu(za, y z Matki Elektrudy. Ledwo do 
łac przyfzedł, był w rejeftriwpilany pierwfzych Rycerzów.  Jefzcze w 
młodziuchnym wieku będącego upodobał fobie dla przyftoynych oby- 
czajow, rownego męftwa, roftropności, y dla gładkiey wymowy De- 
rengaryu(ż, przeto przeż niejaki czas przemiefzkali z fobą w IVamurku, 
"Tym czafem Ç co rzeczą jet rzadką w żołnierzu ) nabożnie fię modlił, 
ilekroć mu czas pozwalał, obchodził Kościoły: . dla czego, gdy jednego 
dnia z łowów powrocił, na które wyjechał z Berengaryu/zem, inni ubie: 
gali ię do bankietu , a GERARD pofzedł na nabożeńftwo {woje do Kościo: 
ła, y zafłtużył fobie u Boga na tę łafkę, że tam rozmawiał z Piotrem Ś. 
ztąd zaraz oświecony na rozumie, poznał wolą Bożą, żeby do Zako- 
nu wftąpił. . Biedził fię jednak przez niektóry czas z myflami fwemi, nas 
koniec w Paryżu w Klafztorze S. Dyonizego przyimuje Zakonną fukienkę, 
y Nowicyat zaczyna. Proftaczek był wielki GERARD , bowiem fię ża: 
dnych na świecie nie uczył nauk, oprocz fpofobu wojowania, dopiero w 
Zakonie dziecinnych początkow mufiał fię uczyć, jednak dla ofobliwey po- 
kory fwojey bynaymniey fię nie wftydził obiecadła uczyć. "Tak zaś był 
byftrego dowcipu, że wkrotce nauczywfzy fię Grammatyki,całey, Plat 
terz na pamięć umiał, A będąc w trudnieyfzych wyzwolonych-naukach 
wyćwiczony, ftał fię fpofobnym do Kapłańftwa. 


W Bronionie przed tym wyftawił Kościoł, niżeli pofzedłdo Klafzto: 


(ru u S. Dyonizego, który dochodami zbogacił, a nim do tych czas rzą: 


dzili Swieccy kapłani, w których widząc niepilność, y złe obyczaje, uftą- 
pić onym kazał, a Mnichow Benedyktyńfkich z f(obą wprowadził tam Z 
Klafztoru S. Dyonizego , nad któremi fam GERARD był Opatem. W 
krotkim czafie tak fię roziławiła życia świątobliwość w Bronionie, że ca 
dzień fię tam fchodzili fąfiedzi- ` Y to to fprawiło, że GERARD wyfzedł 
z Brenionu, nie mogąc znieść zgiełku ludzkiego , który fię wielce zami» 
łował w fpokoyności, podzielił rządy klafztorne na kilku, jak zowiemy 
Dziekanow , a fobie zbudowawfzy : naprędce celkę ,: tam na ofobności 
miefzkał. A że fię frogim trapił poftem, przeto Bóg dobrotliwy zefłał 
mu kruka, który mu w pyfku nofił rybę dla pofilenia. 

Na ow czas przy Kościele Ur/ydongeń/ktm miefzkali świeccy. kapłani, 
które mieyfce bardzo było Rawne dla Ciała Sw. Gi/lena. Ci rofprofzywfzy 
jąż ze wfzyftkim dochody, a bojąc fię cięfzkiey nagany , S. Gi/lena Reli» 
kwie nofili od domu do domu, fpiewając, aby wyłudzili pieniądze napo- 
fpolftwie. Urażony pozorną pobożnością (wego Duchowieńftwa Giflen 
S. pokazał fię we Śnie Gi/lebertowi Xiążęciu Lotaryifkienu, y rofkazał 
mu, aby kapłanow świeckich wypędził z Uy/ydongu, a GERARDA Qpa» 
ta Bronieńfkiego z Mnichami {wemi tam wprowadził.  Gy/leberi tę rzecz 


- donioft Tietdonowi Bifkupowi tedy Kameraceńfkiemu, a czyniąc zadość 


woli Bożey, fzukać każe GERARDA, przeglądają jafkinięna pufzczach, 
aż 
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aż nakoniec naydują gó, _ Długó GERARDA namówić nie mogli, aby 
ztamtąd wyfzedł, pokąd mu nie obiecali, że do (zezętu Duchownych 
onych wypędzą z Ur/jdóngu. Go gdy fię ftało za pomocą y ftaraniem 
Tietdona y G/leberta, naypierwfze dzieło wziął przed fię GERARD, 
aby Sw: Giy/lena Relikwie, ja które od próftych ludzi wyłudzali grofze, 
a pokryjomo je zaniefli do Melbodium, powtocili Kościołowi Ur/ydoń/kte* 
mh. Dziwna rzecz! jak przy wyborze Mnichów, y mieyfce to świąto* 
bliwością kwitneło, y GERARD w krotkim czafie zajaśńiał cudami. Dlą 
czego Niewiafta jedna już dawno tia obie oczy flepa, gdy ze Wfi zwa» 
ney Buxetum , nie daleko Ur/ydongu; pizyfzła do Kościoła na nabożeń: 
ftwo, a ftyfząc, że GERARD miał fprawować Mfzą Sw: mając nadzieję 
w zafługach jego, że za pomocą Swiętegoprzeyrzy, klękneła w kąciku, 
a trochę fię pomodliwfzy, obrociła fię twarzą ku Ołtarzowi, gdzie Swz 
Opat ofiarował, yfzepcefobie: O gdybym dziś przynaymniey jedney kro» 
pelki wody doftać mogła , tey, którą ręce fobie umywał GERARD, mam 
ufność w Bogu, żebym przeyrzała: y daley weftchnie: O Boże falka 
wy! day mito, abym otrzymała. A pofławfzy chłopię, które ją kijem 
prowadziło, aby ptofiło fłużącego do Mfży Sw: o trochę teyże wody, 
Płaczące oczy dla radości ledwo co tą wodą obmyła, natychmiaft przey: 
rzała, a będąc już dofkonale zdrową , po Mfzy S. do nogupadła GERAR- 
DOWI S. dziękując mu za odebrane dobrodzieyftwo. 

Panował tedy w Flandryi Arnulf ; ten od dawnego czafu chorował 
ciężko na kamień, y cale niebefpiecznie, żadne lekarftwa nic mu nie po- 
mogły, ani (marowania, ani łaźnie, y już za śmiertelnego wfzędzie mia 
no Arnulfa. Sły(zy tym czafem, iż wiele chorych doznało ratunku, y 
zdrowia od S. GERARDA, więc godnych wyfyła Poftów Arnulf po GE: 
RARDA do Ur/fydongu ; przychodzi S. Opat, którego mile przyjął cho 
ry, y rzecze do niego: Oyczże moy , ah! jakciężko mi dokucza kamień, 
że jak widzifz, bliżfzy jeftem śmierci, jefli mnie ty nie poratujefz, zą 
nic wfzyfcy lekarze, w których ftraciłem nadzieję. "Ty mi Qycze, poż 
day rękę, a pociefz mnie w tak frogich boleściach. Odpowie GERARD: 
uczynię, o co profifz, ale to naprzod fprawmy Xiążę Nayjaśnieyfzyż 
day jałmużnę znaczną ubogim, w których, wiefz; fzaaujemy famego 
CHRysrusa. Potym zemną pość przez trzy dni, Spowiedź Sw: uczyń, 
a potym dla ciebie Mfzą S. odprawię, którey ty fłuchać będziefz, y Kom: 
munią S. weźmiefz. A jelli to uczyńilz, przyrzekam tobie, tylko miey 
ufność, że doznafz łafki Bofkicy. Na wfzyftko zezwolił Arnulf, wraz 
bardzo wiele złota rozdać kazał na ubogie: trzy dnipościł: wyfpowiadał 
fię należycie, wniefli chorego do Kościoła, a S. GERARD wyfzedł do Ot: 
tarza. A gdy z rąk Świętego przyjął Ciało Pańfkie Arnulf , yna ftołka 
ufiadł, w tym kamień z niego wypadł, y zdrow zoftał. Już dofkonale 
będąc uzdrowiony Arnulf, chcąc odwdzięczyć fwojemu Łekarżowi GE: 
RARDOWI, wielką moc złota obiecuje mu,' którego nie chciał przyjąć 
Opat, y cokolwiek mu ofiatowanegoj było. Wfzczyna fię tedy między 
niemi (por przyjacielfki, złoto daje Arnulf, a GERARD y patrzyć na 
niego nie chce, pokad go nie zakłął na Boga, aby przynaymńiey jak Ka 
łan raczył odebrać dziefięcinę z dobr Ærnulfa, a jelliby chciał więcey; 
żeby według woli fwojey to rozdał na ubogie. Przyftał natefzeie na na? 
przykrzone proźby Arnulfa GERARD, a żeby złota ani momentu jedne: 
go nie trzymał u fiebie, profto je zanioft ubogim.  Jefzcze ię na tym nie 
fKończyła miłość Arnuffa ku GERARDOWI, wiedząco tym dobrze, jak 

Gece wiele 
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siele može cnota Swi Opata, przeto wfzyftkie Klatztóry w- Flandryi;odz 
dał pod rząd GERARDÓWI, y miał o nich ftaranie aż do Śmierci. 
czego u wizyfikich poftronnych narodow zalłużył fobie. na tę pochwałę, 
że go W'ielkum Naprawńcielem zwano. i 
` Zaifte Klafztor Blundyci/ki , którego dochody bogate, wypędziwizy 
gwałtem Mnichow z niego, niegodziwi inni Duchowni na zbytkach prze: 
trawili, nie lękając fię obronney ręki, y orężow GERARD, znowu dla 
fwoich Mnichow odebrał, y tam karność Zakonną wprowadził. Naofta: 
tek, będąc uwiadomiony cudownie'o przyfźłey. śmierci fwojey, do Bros 
niona pofzedł, y tam w ręku Braci fwoich Zakonnych Bogu ducha oddał; 
dnia //7 Pazdziernika, Roku CHRYSTUSOWEGO dziewięćfetnego pięćdzie: 
FA ofinego.  Studnią, która fig zamyka gankiem miedzianym przed 
horowemi kratami, zoftawił po fobie dla pewnego uleczenia chorych; 
Z czego niech będzie więkfza cześć Bogu. Amen. 
Tak Lippek Suryufz. Dzieje Broniańfkie. Grzegorz Bifkup Terracyńfki , któny 
pifać, Molan. Iireufa. Wion, Buztlin w Menolog, y Kronikach Niemieckich, 


życie jego fi 
DNIA VII PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. OSYTY. Krółowy; Xięni, 


„y Męczenniczki. 


Z oma enota wyżfżego nie fprawuje wzroftu, jak która razem z niemo: 


włęciem w kolehce wyrafta. Dla tego ten był dawny zwyczay, we: 
dług Reguły Benedyktyńlkiey , od pierśi Macierzyńfkich odbierać dzieci, 
a Bogu je y Zakonowi na Rużbę poświęcać. Jakoż prawdzi fię przyfło* 
wie: Czego fie z młodu napije Jkorupa, tym y na farość. trąci. Tym fpo: 
fobem między Męczenniczkami fzanujemy OSY TĘ Sw: że od młodości 
przyuczała fię do meltwa, y do trudney utarczki. Ta Święta latorofl z 
Krolow „lugielfkich, z Oyez Fyytewalda, z Matki Wilteburgi wynikła; 
jefzcze młodziuchna, już: do Klefztoru na wychowanie jeft oddana Mo- 
dnennie Xięni, która z bogatych Qyczyftych dochodow dwa Kłalztory 
wyftawiła w Ardennie przy pufzczy. Jednym fama rządziła, a drugi 
poleciła Edycie,‘ Siofttze Alfreda Króla, atey Moduema oddala w dalfzych 
latach OSY TE ku wychowaniu w karności. Ta para przezacnych Pa- 
nień dofkonale żyła według Reguły, na czytaniu pobożnych Xiążek nie- 
fpracowanie czas trawiły. A jak pfzezołki z rożnych kwiatow zbierają 
robotę namiod, tak te Panienki, czylidwie te Matki zbierały z,Xiąg cno- 
ty, y w pamięci {wey układały. i 

Snadź Edyta czytając xiążkę zbawienną na jakiś fens napadła , który 

jey cale użył według ducha, y to mieyfce nakryfliwfzy palcem, pofyła 
z tą Kiąfzką do Moduenny OSY/'TĘ na pokazanie, a trzeba było OSYCIE 
rzechodzić moft z gałęzi ufłany: gdy już na frzodku moftu owego była, 
powftał tak gwałtowny wicher, że Panienkę zrzucił z moftu w wodę bie- 
Żącą; a nie umiejąc pływać utoneła. Już trzy dni wyfzło, a OSYTY 
nie widać: Dziwuje fię Edyta, dlaczego by fię opoźniła tak długo, po: 
nieważ powinnaby fię była powrocić za kilka godzin, gdyż w blilkości 
był Klafztor Ioduenny , frafuje fię'o Panienkę, y idzie do.rzeki, one 
fię o dziecię Królewfkie, żeby z moftu nie fpadło, y nie utoneło, jak fię 


ftało. "Dym czalem, Modueana cudownię upomniona , aby na toż aj 
mieylcć 
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mieyfce biegła, dokąd y Edyta {zta 2 narzekaniem. AJić rzecze do £- 
dycy Moduenna : Ayfzyfz Sioftro., coż cię to za (prawa wyciągneła z cel. 
li, że tu nad brzegiem ftoifz płaczliwa ? odpowie Ædyta: Ah Matko! ah! 
à gdzież jelt OSY TA nafza? już jey trzy dni nie mam, którą do ciebie 
polłałam z Xiążką ; lękam fię, aby jey nielzczęście jakie nie potkało. zali 
ey nie mafz u ciebie ? rzecze Moduetuha + cof u mnie jeli jey nie malz g 
jOna, lod tego czafu, jak od nas wyfzła, ani nogą więcey nie poftała. Py- 
tają fię tedy obie Owczarza, Który podle moftu pak owce; czyby w tych 
dniach jakiey nie widział Panienki tędy przechodzącey? Odpowie ów: 
trzeci dzień jeft temu, jakem widział dzieweczkę przez ten moft: przę; 
chodząca; dokądby fiezaś.obrociła, zgoła nie wiem. . Tu juź obie wzdy; 
chać,y płakać zaczeły, mającją za nieżywą. Ale natebniętą Duchem $ 
Moduenna, rzecze: na coż nam fię przyda płacz, Sioftfo, nic nie pora- 
dziemy łzami, ale udaymy. fię do Boga po ratunek. „X obie poklękiy na 
tym famym mieyfcu, y gorąco fię modliły blifko godziny. „A witawfzy 
z ziemi Moduenna, w Bogu pokładając ufność , rzecze ołolem: OSY; 
"TO, zaklinam ciebie na 'T ROYCE Przenayświęt(zą, abyś nam powiedzią: 
ła, czy żyjefz? odezwała fię w wodzie, mówiąc: Żyję.  Powtore Modus 
enna: OSY TO, jeli prawda, że Żyjefz, pokaż fię nam, a pociefz nas 
finutne.-- Alić natychmiat dobywa fię z wody zdrowa,.y czerftwa, W 
ręki trzymając Xiążeczkę ;.wefoła, jakby w przepyfżnych była ogro* 
dach; którą z radością obłapiwfzy Moduenna oddała Bdycie, aby ją do 
Klafztóru z Xiążeczką odprowadziła. ' 
Po kilku lat potym; zeftarzawfzy fię Moduenna, z tym fię pożegna 
ła; światem, po którey śmierci wraz oddano Rodżicom OSY TE, ponies 
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waż już przyfzła do dofkonatego wieku, y jaż fię godziła za mąż wydać, 
jakoż wkrotce żądał jey w dożywotnią przyjaźń Siger Król 27 Jchodnich 
Saxonow, któremu przyrzekają Rodzice, lubo ona niechciała; więc, że 
fię od dziecinnych lat zamiłowała w chowaniu dziewićtwa, uftawicznie 
profita Pana Boga, aby fię nie (tato według woli Rodziciellkiey, ale raczey. 
to fprawił, a żeby jemu.na całe życie {woje użyła w. panien(kim ftańie. 
Acz przyfpiefzano gotowości do wefela, jednak ona czas odednia do dnia 
odkładała, aby fię te przedfięwzięcia pomiefzały, y przewrociły inaczey. 
Domyflił ię Syger fztuki OSYTY, anie chcąc dłażey fię ociągać, po» 
fpiefzył do flubu z nią. Alic z fporządzenia Opatrznego Boga, po we* 
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felu dają znać Królowi o Jełeniu w pufzczy; każe więc cżymprędzey 
rozftawiać feci około lafu, y fam Król na koniu upędza fię za zwierzem. 
"Tu OSYTA niezmiernie fię ciefzy, że jey (am Bóg dobrą pórę daje, aby 
radziła o Panieńftwie, więc. zaraz pifze lity do Akki, y Bebwima Bilku- 
pow, fprafzając onych, aby ją w fukienkę Zakonną przyoblekli Na 
tych łowach kilka dni zabawił Król, a ubiwfży zwierza, weloło Syger 
powraca do febie, chcąc fię ciefzyć z nową Małżonką, alić którą w bo- 
gate fuknie odzianą , y kleynotami ożdobioną odjechał , już ją w zafłonie 
y ubiorze Zakonnym nayduje. . Acz przeraziła ta niefpodziaria odmiana 
ferce Królewikie, ale nie chcąc fię (przeciwiać woli Bożey, przyzwolił; 
a darowawfzy OSYCIE Wieś Chichen/ką ,. w niey dopomogł jey do wyfta: 
wienia Klafztoru; która przybrawfzy fobie nieco Panienek, dofkonale 
ćwiczyłaje w Zakonności;. cokolwiek wyczerpneła z dobrych obyczadjow, 
z enot, y pobożności u Kdyży „to.przekładała Sioftrom fwoim, y ich na: 
wczała. Zwłafzcza milczenia ście przefirzegała, wiedząc; źe przez 
wielomoftwo duch fię rofprafza. SAN 
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Przez kilkanaście lat świątobliwie OSY TA wefpoł z Sioftrami prze? 
żyła, pokąd Durczykow zajadłość nie zafiągneła do Brytannii, którzy: 
4) loan do Wiofki Chicheń/kiey, Swięte rzeczy. wniwecz obracali. 
odz tych niefzczęfnych nifzczycielow ( fnadż fię dowiedział, że OSY- 
"PA z Królewfkich pochodzi Rodzicow ) ħurmem z drapieżcami fwemi 
wpadł do Klafztoru, a wybiwfzy drzwi, przywlecdo fiebie kazał OSY- 
TE. Stanęła nieuftrafzona Panna przed okrutnikiem; y rzecze do niey: 
kiedyś tyjeft rodu Królewfkiego, a na coż tu między ubogiemi, y w 
tym kącie lata (woje trawifz? obierz fobie lepfze fzczęście, które cię o= 
demnie potyka; ale fię zaprzyi Boga (wego, a nafzych czci bogow, któ- 
rym my Dutczykowie ofiary czyniemy: a jefli tegonie uczynifz, tym cic- 
bie zabiję mieczem. Odpowie OSYTPA: Nie uftrafzylz mnie bynay= 
mniey okrutniku, daremne twoje pogrozki, ciefz fię raczey z |fzczęścia 
fwego, Że CHRYSTUSA czczę, atwemi gardzę bogami. To gdy wy- 
rzekła Panna, wraz mieczem odciął jey głowę od karku okrutnik. O nie- 
widany cudzie! Ona podniofłfzy z ziemi głowę fwoję, ftaneła na nogach 
yina trzy prawie ftaja, do Kościoła Św: Piotra profto zła, niofąc w rę- 
kach uciętą głowę: tam że były zamknione drzwi, ukrwawioną ręką 
pchneła je, zoftawiwfzy. na nich znak we krwi zbroczoney ręki, y po= 
mału na ziemię upadła. Na tym mieyfcu, gdzie ucięto głowę Pannie 
świętey, źrzodło czyfte wytryfło, do którego fię y teraz uftawicznie fecho: 
dzą chorzy, y zdrowie odbierają. Rodzice Ciało w trunnę włożyli, y 
do Kościoła w 4ile/biryi wniefli, które potym według woli OSYTY Sw: 
przeniefione jeft do jey Klafztoru Chicher/kiego, bowiem fię we Śnie poka. 
zała, y upomniała o to niektórego Cieflę. jechali fię na pogrzeb do Chi 
chenu L ondyn/ki y Ofreńfki Bilkup, który chorując bardzo, pod czas po- 


grzebu ozdrowiał. Słyneła na obydwóch mieyfcach cudami, y w Alef: ` 


biryi, y w Chichenie.-_ Cierpiała Roku po Narodzeniu CHRvsrusowym 
fześćletnego pięćdziefiątego trzeciego. Z czego niech będzie Bogu chwa- 
ła, Amen. 

"Tak twierdzą roni Autorowie Angielfcy. Suryujz tom. 5. Lippel. tom. 4. Wion. 
Buzelin y inni. 


DNIA FAIL PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. WILBURGI Mnifzki. 


Złote dawniey w Brytanii czafy! w które tyle Królow , y Królowien, 

pogardziwfzy czcią Królew(ką , w puftyniach dzikich y w ciemnych 
zamykało ię Klafztorach. Już fobie nieftawiamy przed oczy Królow 
Etelreda, Kimreda, Ofję, Sigeberta, Sebbę, a innych bardzo wiele omija- 
my, którzy wyżuwfzy fię dobrowolnie z przepyfznego odzienia, w po- 
dłą Żakonną ubrali fię fukienkę, teraz Królują z Bogiem w Niebie. Opo- 
dobney Królownie WILBURDZIE (inni zowią Milburgg) zdarża nam fię 
dziś czytać, do którey należą takiegoż urodzenia wyfokiego, Ædiltruda,+ 
Sexburga, W iterburga, Elfeda, y innych wiele, z Matką Erenburgą, Mile 
dradą, y Milgitą; bowiem y ta jeft ofobliwfzym kleynotem Brytamnii, z 
fkarbu Królewfkiego pochodzącym, a na wyfpie w Tanecie złożonym, 
który Klafztor Panień(ki znacnie zbogacił. to chce wiedzieć o Przo- 
dkach WILBURGI, dokładafię, że Oyca miała Merualda Króla, Merci- 
oń/kiego, Matkę Erenburgę ; Dziadem jey zaś był Penda; wielki ów 
jaciel 
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jaciel Chryftufowego Imienia. Taż Erenburga była Matką trzech Córek, 


, WILBURGI, Mildrady, y Milgity, a już będąc podefzła w leciech, wy- 


chowawfzy w domu świątobliwie Górki fwoje, o to jedno długiemi pro- 
źbami nalegała u Męża {wego Mertaldź; aby ją uwolnił od Małżeńlkiego 
związku, a mogła refztę życia (wego przetrawić ńa bogomyślności; co 
y otrzymała. Więc profto bieży do F//eż, Gdzie wielkim kófztem wy- 

ftawiłajKlafztor, a przybrawfzy fobie fżdmdziefąć dżiewić, fzlachetnego 
urodzenia, tamże w Zy/łei nad niemi Xięnią była, ztakim'zaś przykładem, 
y niewinnością życia przodkowała onym, iż w życiu jefzcze za Świętą ją 
wfzędzie ogłofzono. Trzy Ærenburgi Córki, jūż do Małżeńftwa zgo- 
dne, fkorofię dowiedziały, iż Matka odftępuje Qyca Werudlda Króla, z 
wielkim podziwieniem mowią 'do fiebie: Coż tojeft- Sioftry ; że Matka na- 
{za Erenburga, 'żyjąc w (zczęściu przez wfzyftkie lata (woje, wychowana 
w rolkofzach , w piefzczotach, w godnościąch;, na Końcu życia (wego tego 
wfzyftkiego odftępuje, a w Efletfkim Klafztorzefię zamyka Wfźcziipłey 
Celli; woli miefzkać nieznajomą w Klafztorze; niżeli być fzacowaną w Pa: 
łacach Królewfkich ? Coż teraz uczyniemy Sioftry? Ociec nafz ofiaruje 
nam zacnego urodzenia Młodzianow , a Matka pokazuje nam podłą fu- 
kienkę Zakonną , y ofobność; myślmy teraz, czy Oyca naśladować mamy; 
czy Matkę? Ociec ftawia nam przed oczy wefołe, y miłe rzeczy, Ma- 
tka zaś ftrafzne, y okropne. Jeft to na dobrey woli nafzey, chcieć, co 
nam fię podoba. Mamy gotowe zamęścia, byleśmy fame chciały, w 
których możemy fię mieć dobrze, y w honor opływdć; ale długoź tych 


' rolkofzy używać będziemy? y z jaką ftatecznością ? bo któraż może fig 


znaleść Królowa , którey by fzczęścia niepodlegały przypadkom niepo- 
myślnym * Doznała zaifte tego Matka nafza, kiedy będąc Królową obfi- 
towała w wfzyftko dobre, a przecie ją trapiły (mutki. A do tego; jakśli: 
fka jeft do Nieba dróga z Króleftwa. Wżdy pamiętamy, ile razy nam 
Matka przywodziła na pamięć, gdyśmy jefzcze w dziecinnym wieku były; 
że przez utrapienia, przykrości, y krzyżyki trzeba fię doftać do Nieba: 
Tak wiele uczyniło Królowien, że uważywfzy., należycie ftan życia fwe- 
ga, przepyfzne Królewfkie odzienia w ubogą fukienkę Zakornną; Pań. 
fkie pokoje zamieniły w Cellę. | Ah prawda! krotkie jeft życie ludzkie, 
alé wieczność nieprzeżyta. Y to, y co więcey zbawiennego rozważała 
nam nafza pobożna Matka. Więc, jeżeli na Niebo pracować potrzeba, 
czegoż fię ociągamy * Lepiey by nam trochę z Matką nafzą popracować; 
a na wieki odpocząć fobie, niżeli wPańfkich wygodach, y niepewnym 
ufzczęśliwieniu być niebefpiecznemi, y.poźbawićfię Nieba: bowiem ten 
jeft fzczęśliwy, kto niewinności życia dochowuje do oftatniego zgonu: 
A nie ociągającfię Sioftry , zgadzają fię najedno wfzyftkie ; iść do E/fei; 
woli fwojey zwierzyć fię Matce, coby zamyślały; 

-Nie mogła Ereaburgi pomyślnieyfzey ufłyfzeć nowiny; przeto Gd: 
łym fercem przyjęła Córki, y kazała fię onym nieco ufiebie zabawić dla 
doświadczenia Zakońfości. Wielce fię upodobały świątobliwym Panien: 
kom chwalebne obyczaje Sioftć Z/ejeń/kich, fpokoyha ofobność, wza: 
jemna miłość, y powściągliwość życia. Ale chociaż fobie zyczyły zo: 
ftać Mnifzkami pod Matką fwoją ; jednak dla pożytku zbawiennego wi: 
działofię Krenburdzie, żeby je do innych obrocić Klafztorow; y łacno 
ję namówiła nato.  Pifzewięc Bużelm z Hugonem Menardem; iż, Mil: 
drada polana jeft (do Francji, yitam w Kaleń/kim Klafztorże przyjęła ha- 
Dit, w którym już dawniey wiele było Panienek ż Brytanii: Jak Kaleń- 
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Jkie Zgromadzenie za owógą czafu wfzędzie ftynęłó Świątobliwością , tak 


nictrudnęego niebyło Mildradzie, ćwiczyć fię w dolkonałey Zakonności; 
y już pewność wizelką czyniła fobie, że pokąd życia; ztamtąd nie wyni 
dzie nigdzie, ale fię inaczey podobało Bogu, l Š 

-Tym czafem w Anglii zaczęto budować Klafztor nowy nawyfpie 
Twieckiep , do którego trzeba było Xięni, a do tego rodem z Anglii; 2e 
by umiała rządzić Zgromadzeniem. Więc Teodor Benedyktyn, w tedy 
Arcybifkup Kantuaryi/ki liftami Mildradę (prowadził tam. Dawno/prży: 
uczona do poRufzeńftwa Swięta Panna, lubo życzyła fobie z Kalen'/kiego 
nie wychodzić Klafztoru, przecie uczyniła zadofyć rofkazaniu Zeodora s. 
Że powrociła fię do Anglii, y ftanęła u Arcybifkupaj' czekając ro(kazu. 
Profto Teodor z Mildrady pojechał do Tanetu, y tam jey zdał rządy Kla- 
fztorne; y Regułę oddał wręce, którą dotych czas fama zachowała, to 
mowiąc doniey: Daję tobie Regułę, którą przyjęłaś w Kalen/kim Klafzto» 
rze, abyś.tey famey natczała nowego Zgromiadzenia. 

W cym w. W enelochii WILBURGA Swięta, dokąd z fobą wzięła mło: 
dfzą Sioftrę Milgite, przyjęła zafłonę Zakonną y żyła dofkońale podług 
Reguły Swiętego BENEDYKTA. Ale y tey nie pozwolił odtąd Teodor 
miefzkać z Sioftrą w Wenelochii (bowiem przykładem wfzyftkim świe: 
ciła ) obydwie do fiebie (prowadził, y one do Klafztoru Taneckiego pod 


rządy JWldrady odeftał ochotne. Nic świętfzego nie było nad te dwie Pa- 


nienki; w mowie były (kąpe; na nabożeńftwie uftawiczne ; ściśle pościły; 
zochotą polłufzne, że jak rybę na wądkę, drugie pociągały za fobą. 
W fzyftkie Sioftry przenafzała pokorą WILBURGA, naśladując Sioftrę, 
która lubo była Xięnią , przecież nay pokornieyfzą była ze wfzyftkich: albo: 
wiem naypierw(za przędła, pracowała; jeść gotowała; ziemię umiatała; 
drwa do pieca znofiła, y nigdy nieprożnowała.. A jak jet uluga chorym 
przykra, y pełna jeft obrzydliwości, WILBURGA fama (ię narażała chó- 
rym jeść im gotowała, fama ich karmiła, fabe na łożka kładła; łaznie 
fporządzała dla nich, kiedy potrzebowały, myła,y ecierała; żadney nie 
cierpiąc obrzydliwości, jaka ię przytrafić może Z takiey okoliczności. 


Sprawiedliwie ten jet godzien nazwać fię Męczennikiem, ktookoło cho . 


rych mą pilne ftaranie, a wfzyftko mężnym umyfemznofi. > Tak fię (pra: 
wowała w Infirmaryi WILBURGA Swięta, że wfzyftko mile 'przyimo» 
wała z miłości Oblubieńca (wojego JEZUSA. Jeśli (ię zaś która oburzyła 
nanię, przeprafzała tę ofobę jefzcze, y odpufzczenia profita. _ Częfto 
bezfenne trawiła nocy; a jeśli choć na naymnieyfzy czas niemiała co ro- 
bić, to ma Paciorkach fię modliła. Odebrała też za tonadgrodę, bo po 
Śmierci żaden robak nieśmiał jey narufzyć Ciała, gdyż dobyte powielu 
bardzo lat zżiemi, ani włos jeden, ani odzienie naniey fię nie (kaziło , ale 
cała znalezióna, raczey podobnieyfza dofpiącey, z którey przedziwna 
wydawała fię wonia. j 
Około Roku Pańfkiego /ześć/etnego ośmdziefiątego ; te dwieSioftry WIL: 
BURGA y W/ifgita, przy Sioftrze Mildradzie żyjące, ofobliwą świącobliwo- 
ścią na wyfpie 7ameckiey ftynęły. Do Kantuaryi T eodor Mildradę, doKlafzto: 
ru Świętego Auguftyna Zakonu Swiętego BENEDYKTA, pierwfzego 
Augiolkiego Apoftoła, przeniofł. "Tak przedziwnie Matka Zrendurga W 
Zakonności przyświecała Córkom: Niech będzie Bogu chwała, Amen: 
Fepes, Y jego tlomacz łaciń(ki Tomafz Weif, w Roku Chryfłufowym 688. Hugo 
Menard, Molan, który świadczy, Ze Golefin Mnich u S. Bertyna zycie S.WILB UR- 
GI zebrai. Wion nadniu XXII, Lutego. : Piotr de Natalibus. w Xiędz. 11. Ww 
Rozdz. 68. Buzelin w Meńologium, którzy pofpolicie WILB URGE Milburgą nga 
zywają; y wiele innych. 
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DNIA IX. PAŁDŻIERNIKA | 
Zycie S GUNTERA Mnicha, y Puftelnika. 


5 PR z Rodzicow Królewfkich urodzony, w piefzczotach wiel 
kich wychowany, żtąd przy fwobodnym życiu do rozwiązłości był 
przyuczony; żadnych chwalebnych uczynkow w nim widać nie było; 
tylko wfzyftkie światowe (prawy. Za łafką Pana Boga, przyfżedłCzy dó 
dofkonalizego rozumu, poznał {woy opłakany ftan, y widział fię być 
prawdziwym marnotrawnym Synem; przeto myśli o poprawie życia 
fwojego. A że fię to ftaćniemogło, aby w domu Oyca opłakiwał, y na: 

rawiał zepfute obyczaje, opiifzcza więc Dom, "y T owarzyfzow , y ro- 
kóży) a oddóje fię na ftużbę Bofką Gotardowi: Opatowi w Zawarys, Ò 
którym było 7V. Maja, który go poftrzygł na Mnicha, w kaptur przyo- 
blekt, y dofkonale zaczynał Zakonne życie. Było fię wtedy przypa: 
trzyć GUNTEROWI, jakfię ochotnie uwija z miotłą , drwa rabie, garn 
ki pomywa; przypafawfzy ścierkę fłaży: w kuchni; jak pilnie czuje w 
nocy; pości; robi; codzień pokuty odprawuje. A nadewfzyftko pokora 
wnim wielka była, bowiem, chociaż był. tak godnego urodzenia, jednak 
wfzelką robotę protą chętnie fprawował, którey fię podczas fłarzy 
wzdrygają. - Prędkim byłnarofkazanie, choćby mu rowieńnik który, albó 
młodfzy rofkazywał: przy tym był (kąpy w mowie, Że raczey niemym 
rozumieć go było trzeba; y rzadko go fiyfzano mowiącego, chyba fpież 
wającego. Słowem; w krotkim czafie GUNTER ftałfię tak dofkona: 
łym Mnichem, że w młodym fwym wieku wfzyftkie w fobie wyrażał 
cnoty: 
Kiedy więc w Altachii powiodło mü fię w Zakonności, przychodzi 
mu do myśli, żeby gdzieindziey mogł miefzkać. Pifze Jundtus w Roku 
1008. że GUNTER za pozwoleniem Przełożonych udał fie do Vardwal- 
dy, gdzie darowawfzy mu Henryk LI. Cefarz fztukę łafow, tam Kla 
fztor założył, który: Rinichnach nazwał. Acz ztym dokładem, żejakoń 
fam był z Zgromadzenia Altacheń/kiego, tak ten nowy Klafztor Kanichna- 
cen/ki aby należał do nowego. Doznawfzy zaś Henryk Cefarz chęci GUN- 
"TERA, tenże Klafztor Kinichnaceń/ki, y że wfzyftkiemi przyległośćia: 
mi, y Dzierżawami przyłączył przywilejami {wemi do Alżachiź. . Kilka 
lat GUNTER w Vardwaldzie w oftrym przeżył życiu, że go cale za 
świątobliwego miano, co fię prędko doniofło do /7/ggier ; Stefan więc Krół 
W ęgierfki jak był pokrewnym Henrykowi Cefarzowi, którego Sioftrę Gi 
fele fobie zaślubił, tak niczego bardziey nieżądał, jakfię obaczyć z 
GUNTEREM, y znim fię rozmowić. Na który koniec, wyfyła z liftami 
pofłów do Rinichnaku, zaprafzając ufilnie do ficbie GUNTERA; ale fię 
wymowił, dając przyczynę, że nie chcć mieć odtąd żadney fprawy z 
Królew(kim Dworem, kiedy fię raz nazawfże poświęcił Bogu, y żyje na 
paftyni w ukochanym uboftwie. Powtore, y potrzecie wyfyła Król zno- 
wit pofłow do niego, a widząc Zgromadzenie Hinichnaceńfkie, że cale 
nie chceiść do Króla GUNTER, namawia go, aby pofzedł; y tak ponie: 
wolnie obiecał, y fzedł razem z pofłami, którego z wielką radością Król 
y Królowa przyjęli. Tym czafemi gotują przepyfzny obiad dla milego 
gościa, zaftawują ftoł zwierzynami rożnemi, ale wolałby był GUNTER 
u fiebie, na pufzezy jeść grzyby leśne, niż na Pańfkie patrzyć potrawy: 
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Między infzemi; ftawiają przed GUN'TEREM Indyka, on go odemknąb 
dając przyczynę, że Mnichom należy ogrodowa jarżyna, albo leśne owo” 
ce, nie lndyki. Nalegał naniego Król Stefan, aby mu tę łafkę wyświa” 
dczył, a jadł: bowićm na jednę godzinę możńo fobie pozwolić, «a w.do- 
mu to wielu poftami nadgrodzić. Prośitakże Królowa, profzą y Sena- 
torowie, "Tu niewie; co ma czynić GUNTER; odmowić? to Króla po- 
gniewa: jeść? to przeftąpi Regułę. Podniefie tedy oczy ku Niebu, -y 
profi Pana Boga o ratiinek w przypadku fwoim.. Alić Indyk ożył przy 
obecności wfzyftkich, y trżepiocąc (krzydłami, uleciał z mify. . Wielkię 
zadumienie. ż niezwyczaynego cudu padło |na Króla, Królową, y Senato- 
row; a widząć wolą Bożą, z wielkim pofzanowaniem wypuścili GUN; 
TERA zę Dworu; y profto odfzedł napufzczą dofwoich Braci Kinichua- 
ceńlkich: Na zawdżięczenie więc Bogu zanowe dobrodzieyftwo, że mu 
fię fzczęśliwie powiodło, -y Reguły Świętey niezłamał, wzięła go chęć 
żyć ia puftyni. Przeto wkrotce ufpokoiwfzy, y rozrządziwfzy rzeczy 
lomowe; pożegnał fię z Zakonnikami, y do Brzeznichy, według świa- 
deftwa Hundiu/za, wgłębfzą pufzczą fię udał, będąc nieznajomy wfzye 
ftkim. Jakie zaś tam ultawiczne utarczki miewał z dufznym nieprzyja: 
cielem, przy uftawicznych niefpaniach, poftach, nabożeńftwie gorącym, 
y znofzeniu zimna, Bogu to lepiey wiadomo, niż ludziom, ponieważ ani 


'0n; ani nikt tego nie wydał na świat. 


Już przez długi czas w puftelniczym życiu ćwiczącfię GUNTER, 
Żeby nie byłzagrzebiony w niepamięci po śmierci (wojey, Bog dobrotliwy 
objawił go tającego fię na puftyni  Średe/awowi Xiążęciu Czefkiemu, y 
Polfkiemu; takim (pofobem: Wyjechał jednego'czafu na łowy Xiążę, gdy 
przeglądają lafy myśliwcy , napadają na jalkinią GUN'TERA ;- oznayma- 
ją Xiążęciu, ten wfiada nakonia, y nato mieyfce przyjeżdża, alić głos 
ftyfzy z Nieba: Bredefławie ; pofpiefzay do jafkini, bowiem wniey tai fię 
fkarb Bogu miły, to jet GUNTER Starzec.  Stanąwizy przy jafkini 
Xiążę, powitał GUN'TERA wdzięcznie, y zciękawości pyta:go o Imie- 
niu, o Rodzicach, y oprzefzłych latach; y zodpowiedzi dowiedział fię, 
iż to jet GUNTER ten, którego, będąc jefzcze w młodych leciech Śre- 
defław , trzymał do Chrztu Świętego. . A że już zbliżał (ię. do śmierci 
Starzeć, mając jutroumrzeć, o więcey fię Xiążęciu niepozwolił pytać, 
todoniego rzekł(zy; Bredefławie, przeftań fię pytać otym, coanido 
ciebie, ani do mnie nie należy; lecz jeśli GUNTERA kochafz, na ten 
fam czas jutro przyidź tu z Bilkupem, ponieważ w dzień ten mam umie= 
rać, bowiem niechciałbym umrzeć bez przyjęcia Ciała Pańfkiego. Do 
ciebie należeć będzie, oczy mi zamknąć na wieczność, y zadufzę mo- 
dlić fig moją. ) i ; 

Bredefław czyraptędżey fię powraca żłowow dofiebie, pofyła poBi. 
fkupa, y rzecz mu opowiada, aby jutro znim pojechał na puftynią , wzią- 
wfzy zfobą Nayświęt(zy SAKRAMENT. Stało fię wfzyftko, że y godziny 
jedney nieuchybili, bo fkoro jutrzenka na Niebie wefzła, Bifkup Sewe- 
rus z Xiążęciem przybyli do Starca Swiętego. Leżał GUNTER śmier- 
telną ofłabiony chorobą; , jak prędko obaczył Bifkupa z Ciałem Pańlkim, 
witał z kamienia, na którym fpoczywał; oftatni Wiatyk z płaczem przy: 
jął, y znowu położywfzy fię wznak na kamieniu, Bogu oddał ducha. 

Naradzali fię między fobą, Xiążę z Bilkupem, gdzieby Ciało jego 
pochować mieli, y; długo nie mogąc fię na jedno zgodzić, narefzcie Uta- 
dzili, żeby Ciało włożyć ha woz, a doniego założyć młode konie bez u- 
zdęczek, y bez woznicy, które niech by ciągnęły tam, gdzie by ww 

0= 


3 R HNS pan 6 


e ka Ó | — 


PAZDZIERNIK, - 815 
Boża, y GUNTERA była. Y ftałofię tak: bózaptzęgli kohie do WÓża; 
które naymnieyfzey rzećży niepierźchały; ale powolnie; y fpokoynie 
fzły z Ciałem do Brunowień/kićh Bónedyktynow ; a gdziekolwiek je wiezli; 
tam wfzędzie dziwny z fiebiewydawało zapach. Powiadają , żena kaimie: 
niu, na którym fpoczywał Mąż Swięty; pó śmierci było wyrażone na: 
leżycie wfzyftko Ciała ułożenie, jakby na miękim wofku. Umarł Roku 
Chryftufowego żyąc czterdzieflego piątego. Bogu chwała; Amen. 

Arnold Rowiemik GUNTERA S. Dzieje Klafztoru Altócheńfkicgo. Karol Stena 
geli Opat Anhu/ań/ki. Herman fkurczouy: Canifus; Hundius; Rader w Xgdzę 1: 
Buzelin, w Menol. y Kronikach Benedyktyń/kich 


DNIA X. PAZDZIERNIKA 
Zycie S. ETELBURGI Xięni. 
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dawała ochoty biotącym ię do'dobrego; gnuśńe, y niedbałe karata: zdi 


braniała zaś rzeczy , które roíkofzami światowemi , y prożńością pachnę: 
ły. Tak miło było wfzyftkim Sioftrom fłnchać Xięni fwoiey; y czynić 
ochotnie, co ona kazała, że według Pifma Swiętego, w Zgromadzeniu 
Berchiugeń/kim , jedne ferce, y jedna dufza wfzyftkich była. 
| Kiedy tu wfżyftkie Mnifzki dopełniają wfzyftkich ćnoct, y dofkonałości 
Zakonnych , fregie powietrze wfzczęło fię woney okolicy.  Naprzodza: 
raziłfię Klafztor Męfki; (bowiem według dawnego zwyczaju Mniśi Bene- 
dyktynfcy zwykli miefzkaćblilko Klafztorow Panieńfkich,) tak dalece, iż co 
dzień bardzo wiele wynofzonotrupow. Mądra ETELBURGA, wiedząc 
otym, że gdy u Jąfada górę, y umiey fpodziewaćfię trzębaniefzczęścia, tak 
bezprzeftanku upominała Sioftry, aby fię ma śmierć gotowały: bowiem 
trudno naten czas myślić o pokucie, gdy śmierć zayrzy w oczy; a ucho- 
way Boże! "żeby Bog nie zaftał którą niegotową. 

Y nie omyliłafię, bo wkrotce też zarażony zoftał Klafztor jey , żena 


„bolączki wiele fię na łożka położyć mufiało. . Sama ETELBURGA u- 


ftugowała chorym, napawała w gorączkach, łożka onym fłała, ma nie 
kładła, y wynofiła, y nadzieją przyfzłych rzeczy Niebiefkich chore 
ciefzyła: tym czafem o pewności śmierci z przyczyny morowego powie» 
trza, aby niepomarły niegotowe, częfto napominała , dla czego ulta- 
wicznie fię pytała, gdzieby fię po śmierci pochować kazały? Zadna z 
Sioftr ani fiowka jednego nato nie odpowiedziała, pokazując po fobie, że 
dzie Bafka wola jeft, tam leżeć chcą. 

Była wyżey wzmianka o blifkimń Klafztorze Mnichów ‘przy Klafzto- 
rze Panieńfkim; także: iż naypierwey Klafztor Męfki był zarażony po- 
wietrzem, dla czego, gdy według chwalebnego zwyczaju, po jutrzni 
obchodziły Panny groby Braci, y Sioftr, modląc fię nabożnie przy nich, 
wtym znagła obtoczyła światłość modłące fię, tak jafna’, iż fię rownała 
dniowi; a jakobłoki zwykły pomału przechodzić, y ginąć, tak ta jafność 
nieco na mieyfcu ftojąc, potym powoli wznofiła fię ku Niebu. Wzięły 


` fobie| za prorośtwo to widzenie, że któreby pomarły powietrzem , miały 


być pochowane naowym mieyfcu, gdzie fię pokazała jafność: bo jak Bea 
da mowi; jak światło owo Niebiefkie umarie powietrzem ciągnęło do 
Nieba, tak dla ich Ciał wyznaczyło mieyfce do pochowania. 
F'TELBURGA będąc w widocznymniebefpieczeńftwie, luboją prze- 
ftrzegali, aby fię więcey nie wdawała w zarazę, a raczey wyfzła z tego miey- 
fca; przecie jakby nie ftyfzała tego, bardziey fię ftarała o zbawienie dufzy 


- fwojey, niż oćiało, jakoż w krotce yona zarażona zoftała. Nicfię nie fmu- 


ciła zśmierei EF TELBURGA , owfzem oney z radością czekała, uftawi- 
cznie wzdychając do Oblubieńca (wego Jezusa `y polecała fię woli jego. 
Miała widzenie w nocy pobożna Tergita, tegoż Klafztoru Mnifzka, że 
ETELBURGA w krotce umrze, y do Pana Niebiefkiego wezwana bg- 
dzie. 
Nadedniem wyfzła zilnfirmaryi Tergita, alić obaczy cień śmiertel- 
ny, czyli ducha, wwielkiey jafności, prześcieradłem pogrzebowym po- 
krytego, którego w świetle nieśli doNieba. A gdy fię temu widzeniu 
dziwuje, doświadczyła fię potym z Śmierci ETELBURGI. Albowiem 
gdy już była w oftatnim zgonie życia, Sioftry jey ferdecznie płakały ; co 
widząc Swięta Xięni, rzecze do nich: Czegoż to płaczecie Córki? Oto 
jaidę do Nieba, a wy tiẹ fmucić będziecie Z fzczęśliwego odchodzenia 
mego? więć utulcię żale {woje Córki. A jeżeli wiele u Boga ważą łzy 
wa: 
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Walze, ópłaknyciefz tych, którzy nie pamiętając na Niebo; y fa pizy- 
fzłe rzeczy, nurzają ię wrofkofzach światowych; z wielkim niebefpie- 
czeńftwem dufz fwoich. My zaś któreśmy fię oddały „na łużbę Bogu, ý 
Świętemu Zakonowi, cie(zmy fię zkonającey: bowiem jak wypufzczo: 
ny z więzienia ciefzy fię niezmiernie z wolności, tak my rozwiązane Z 
ciałem nafzym. * Więc kiedy jefteśmy Obłubienice Chryftufowe, pragnie: 
my też na Wieki ciefzyć fię znim. i 
Pochowanajet E TERBURGA natym famym mieyfctt z inńemiMnifzka: 
mi, nad którym pokazało fie światło. Rzekł by tu kto, że poinarłę Panieńki 
dotąd żadnego nieuczyniły cudu, pokądj Matka zniemi nie była; pocho- 
chowana;, lecz Ikoro ETKEBURGA przyłączyła fię do pofpolitego zin: 
nemi Sioftrami grobu, pokażały wraz świątobliwość fwóję; którą zażycia 
jafniały , bowiem, według Bedy Świętego, gdy mieyfee Cmentarza widziało 
fię być przyfżczupłe, że napotym już by niebyło gdzie którey Mnifzki 
pochować, uradziły więc fobie, aby je rofprzeftrzenić, albo infze obs 
fzernieyfze wymyślić, To mieyfce nowe; dla pochowania Ciał, gdy poz 
święcone zoftało Swiętemi obrządkami, a tam fie Sioftry zefzły naprze: 
niefienie Ciał Sioftr fwoich w powietrze pomarłych, jak. kopacze zaczęli 
ziemi dobywać, Światło ich dziwnie ogarnęło; a ż grobu wielki wycho: 
dził zapach. Także jedna Matrona, która już od dawnego czafu ślepż 
była, pokładając ufność w Swiętych Pannach, a naybardziey w Swiętey 
ETELBURDZIE , modliła fię nabożnie przy ich grobach, profząc o przy 


. wrocenie wzroku, którą przedtym prowadzić mufiały ftużebnice, teraz 


za pomocą ETELBURGI fama, y zdrowa powroca do domu. 

Cuda E TELBURGI Swiętey, któremi fitynęła w poftronnych Krajach; 
lubo, według świadectwa Swigtego Bedy, pilnie były wypifańe, jednak za 
czafow złych y, wojen, zginęły.  Ztąd gdy jedna Xięni kochająca E- 
"DELBURGĘ ferdecznie żałowała tak wielkiey (zkody, nocy jedney klęż 
cząc przy grobie jey, z wielkim płaczemufkarzała fię natoprzednią; alić 
fnem zmorżona widzi z gróbu ETELBURGĘ wychodzącą, mającą na 
głowie z złota lang koronę, podle którcyufiadła Urana tegoż Klafzto: 
tu Mnifzka. Gdy fię dziwuje, rzecze doniey U/frana: podnieś cóunog 
ETELBURGI widzifz, y przeczytay. Y zdało jey fię wefnie, że podnio: 
fla, y czytała złotem pifane te towa: ETELBURGA kroluje w Niebie: 
fech.  Przeczytawfzy pifmo owo, położyła go ża fiebie Xięni; ale Uf 
rama wraz je wzięła w rękę, y rzecze do niey:. Wiem ja dobrze, żekoż 
niecznie chcefz fig dowiedzieć o zafłtugach, y dziwnych cudach E'TEL: 
BURGI, któremi ftynęła tak za życia, jako y pośmierci, bowiem po toś 
tu przyfzła, y żalifzfię nato, że pamiątki nie mafz u potomnych czafow; 
czytay więc, a wiedzieć będziefź ochwalebnych jey 'dżiełach. A oto? 


'którę lą Aowa zapifane złotem, te za życia jey znaczą pochwałę: ui 


trapieniach , w ucifkach; w miedofratkach, w długiey cierpliwości, w nie 
Jkwapliwości, w poftach, w niefpamiach, w mitosci, wrtzyftości; a wielkie: 
mi literami zaś napifano było:  Ochoźniechlubić fig będę tw miepotędze moż 
Jey. Oto malz, mowi U/ffrana, zebranie całego życia, iy załug ETEL: 
BURGI, a przeftań już użalenia wego; 4 jeśli Matkę kochafz, haśladuy 
jey. Po tych bowiem ftopniach, jak ona, tak y ty poydziefz, dokąd þe: 
dziefż chciała. A obadziwfzy fię zefnu Xięni, ćo dotąd widziała, zni: .. 
knęło. Umarła w powietrzu ETELBURGA Roku Chtyftufowego,/żeść: 

fluegoośmiziefiątego. “Z czego Bogu chwała, Amen: ui 
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Tak Beda. w hifioryi Kościelnej  Angielfkiey w Xigdzę 4. Rożdz.7.y9. Mikota 
Haipsfeldius_ wieku fiodmego w Rozdz i4. Trytemiufz, Molens y Galor Wion , 3 
Martyrol. Benedyktyńfkim; pofpólicie Pifarże Dźiejow dngielfkich , Buzelin. 


DNIA XL PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. WILFRYDA Arcybifkupa. 


NE Błogoftawiońy , mając z Rodzicow Królewfkich zawitać na 
świat, już bowiem Macka blilka porodzenia była, aw tym famym 
czafie dom cały widziałfię być wogniach; iakby gorzał.  Wołają fafie- 
dzi: Wody! Wody! botak fig óćżom ich zdało, jakby fię w popioł miał 
"obrócić: a wtym wypadają z domu dzieweczki, każą fię ufpokoić krzy- 
czącym ,y powiadają, że Pani nałza dopiero powiła Syna „alić też nacych= 
miaft dom przeftał gorzećbez naymnieyfżey fzkody. -Pokazał Bog przed 
czafem, jak WILFRYD miał być jafnym w Oyczyznie. 
- Jefzcze w dziecinnym był wieku, a już dla dofkonałych obyczajow, 
y ftarych pociągał do podziwienia. Skoro przyfzedł dolat czternaftu, 
całym fercem pragnął zoftać Mnichtm, dla czego pobiegł do Lindisfarnu ; 
aby gotam przyjęto do Zakonu. Byftroscią dowcipu, miłością Bofką; 
pobożnością, y cnotami innemi rowieńnikow fwoich daleko przewyżfzał, 
Wieku onego Szoci bardzo fię nie zgadzali w obrządkach Mzyv/kie- 
go. Kościoła, a naybardziey w Swięceniu Wielkonocy; także w Uftawach 
akonnych znacznie Rabieli: będąc naow czas WILFERYD już w lata 
ftarfży , żapatrując fię natę oziębłość, cięfzko na fercu bolał ; wzięła go 
tedy chęć, iść do Rzymu, aby fię tam poradził, jakimby fpofobem za- 
bieżeć mogł nieporządkowi Szożow. Doświadczali rady WILFRYDA 
Starśi, czego y Zlffeda Królowa życzyła fobie: y odchodzącego Erkom- 
bertowi Królowi Kancyż Stryja fwojego Synowi zalęciła go. Pofzedł z 
WILFRYDEM w podroż Benedykt Bi/topius, który Bedę Swigtego, o+ 
wo światło Anglii, do Zakonu przyjął. Wiele ważyły u Erkomóerta li- 
fty Zlfedy, bo y lift zanim pilat do Papieża, y pieniędzmi go obdarzył 
na drógę. Przepłynąwfzy morze Brytan/kie, ftangt w Fraucyi y w Lu- 
gdumie natrafił na Dalfina Arcybilkupa, który upodobawfzy fobie WIL- 
FRYDA zpięknych obyczajow, y wdzięku uft, a żeby! go mogł mieć 
przy fobie, dał murękę. Tym czafem przez kilka Miefięcy przemie- 
fzkawfży tam, mocno nalegał, aby go Koniecźnie puścił od fiebie; co z 
żalem uczynić muifiał. Skoro ftanął w Rzymie, przez całe dni uczył fię 
obrządkow Kościelnych, a riaybatdżiey o Którym czafie należy Swięcić 
Wielkońoć; a już pojąwfzy wfżyftko; powraca do Framcyt.  Obierna rę- 
koma obłapił Dali gośćia; alefię niedługo z fobą ciefzyli, bo Brune- 
childa, zaraża Króleftwa, y zguba wfzelkiego dobrego; {toje nażycie 
Dalfnowi , kazała Bifkupa ftracić. _Obaiczyć było w ten czas nierozetwa- 
ńą miłość międży Dálfinem y WILFRYDEM; gdy Bilkupa prowadzono 


na mięki; razem żńim fzedł WIŁERYP, chcąc umierać fpołem z przys. 


jacielem fwoim, ale go nie Zabito, fkoro kaci zrozumieli, iż to jeftczło- 
wiek podtożny , y żinfzych krajow. Więc zniewymownym żalem; pa 
utraconym przyjacielu fwoimi, żopłakancy Francji wychodzi do fwega 
kraju, y profto udaje fię do Elfreda Króla Nortumóryi, który go wiele 


dobrym obdarzył, y wybudował mu Klafztor Ryponen/ki , yw nim zoftał, 


Przełożonym; inająć lat wieku fwego Dwadaieścia y trzy: Agdy ię u- 
i po: 
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fpokoiły klotnie u Szożow; 6 czym obfżernie opifuje Harpsfeldius wieku 
fiodmego na końcu Rozdziału 29. Sprawił to £/fred u Agilberta Bilkupa 
Gemifekjkiego, że WILFRYDA poświęcił na Kapłańftwo, którego po- 
mocy, y rady Król używał wtrudnych fprawach Pańftwa fwojego. Ale 
nie dofyć było £Fifredowi , mieć uczeftnikiem Dworu [wego WILERYDA, 
ale go też, jako przyjaciela, ofadził naBifkupftwie Eboraceń/kim, y w Paz 
ryżu poświęconyzoftał na Bi(kupa, któremu z wielką okazałością uży- 
ło jedenaftu Bilkupow, tak Wielebny Beda Benedyktyn wfpomina. 

Rzefko fię zakrzątnął około fpraw Pafter(kich Nowy Bilkup, a nay» 
pierwey około budowania, bo Kościołod.£dwina Króla za powodem Pau: 
lina był zaczęty , lecz dotych czas nienakryty, przez co ściany gniły, ý 
obalinami groziły; WILFRYD wzmocnił ściany; y blachą ołowianą po: 
krył Kościoł. i ; Wei 

Ale jak u Królow fiifkajeft łalka zawfże, tak dożńał tego WILFRYD, 
bo dotąd żyjąc w przyjaźni 2 Elfredem, y z Ekfrydem Naftępcą po Ośwt. 
nie , do wielkiego przyfzedł utrapienia, za podulżczeniem Ærmenbergi Kró» 

„Jlowy, bowiem wypędzony z Bilkupftwa niewinnie, niewie, gdziefię ma 
obrocić ; poradzono mu więc, aby (ię udał do Papieża natenczas Agato» 
ma z Benedyktyna, y jemu rzecz opowiedział. Pozwala na to, wfiada 
w okręt, y od brzegu odbija, ale gdy przeciwne powftały wiatry, wza: 
miaft do Rzymu, zapędziły go do granic HFryzowykich. "Tak mile go 
przyjął Król, a będąc temu rad Bifkup, naypierwfzy z Zakonu Benedy= 

ktyńlkiego rozfiewał Wiarę Sw: w fryzyi, do którego 'przywiązali fię 

_ na tę Apoftol(ką pracę Klemens, H/ulfran,y inni Mnifi Fonżaneń/cy. Wkrot- 

će pozimie wyfzedł z Fryzyido Rzymu. Papież Ægato doświadczywizy 

niewinności WILFRYDA, wziął go z fobą na Synod, który fię na owczas 
ódprawował w Reymie przeciwko Monotelitom , z ftu y dwudziefu piącik 

Bifkupow złożony, y kazał mu zafieść mieyfce (woje, jako Arcybilku: 

owi Eboracefifkiemu, y wyrok fwoy dawać: ztamtąd zas dał mulifty da 

Ekfryda, aby doBifkupftwa|goprzywrocił.  Powrocił fię do Anglii WIL- 
FRYD, y lift Papiefki oddat Królowi. Król Ækfryd Iżąc o uczyniony nie» 

rząd WILFRYDA, profto go do więzienia zaprowadzić kazał.. Ærmen- 

berga, która tę potwarz uknowała, ciefzy fię, że WILFRYD Bifkup, 
okuty'w kaydany jeft, ale wraz od czarta przeklętego opętaną zoftała,. ` 

Fzali ten niefzczęfliwy przypadek żony przeraził Fkfryda? bynaymniey, 
owfzem| rozwiązać go z kaydan rofkazał, y z całego wypędzić Pańftwa, 

Znowu wygnaniec z Qyczyzny, do Weft Sąxonii pofzedł, y tam Wiarę 

$. opowiadał, jefzcże między bałwochwalcami. _ Jakaż zapłatę odebrał 

zate prace? a oto y ztamtąd wypędził go Ażelred Król Mercyonow , y 

tak nigdzie befpiecznym nie był , y-nigdzie długo nie przemiefzkał. 

Wtedy: Teodor był Arcybilkupem w Kantuaryi, y gdy WILERYD 
tuta fię po świecie , on do, ofłatniego krefu życia fię nakłania, Gdy więc 
foztrząfa fumnienie fwoje, naybardziey go to bodło, co niewinnemu 

WILFRYDOWI uczynił, y mówi do fiebie: coż zrobił złego Mąż świą- 
fobliwy ? jeżeliwczym wykroczył, wfzakże ludzie ułomni jefteśmy, 

Wiele ucierpiał od Królow, a ja Teodor uwierzywfzy fał(zywym udanitom, 

zezwoliłem na złożenie z Bilkupftwa WILFRYDA. © Y to naybardziey' 

gryzło fumnienie już już przyprawującemu fię dośmierci. Częfto rozwa: 
żał fobie owe z Ewangelii ftowa: „Jy/li Brat twoy ma co przeciwko to: 
bie Ec: y coż odpowie Sędziemu Bogu za {woje fprawy, kto zleo bliźriim 
fądzi? Więc wfzelkiego Sado PPN aby jak.nayprędzey do fiebie 
] gi Ka : “dö 
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do Londynu (prowadzić WILFRYDA. Wziąwizy o: tym: wiadomość 
święty Bikup, nie pamiętając na krzywdę fobie uczynioną, wraz z Er- 


` chemwaldem ftawa w Londynie. Jak go prędko obaczył Teodor, Z złożo- 


nemi rękami żacżnie przeprafzać WILFRYDA, winnym fię czynić , że 
tak wielką krzywdę uczynił mu za dobrodzieyftwo; za to więc wyzna- 


'6za go Naftępcą po [obie na Arcybifkupftwo, ale odmówił WILFRYD, 


. 


dając przyczynę, że już jeft Bifkupem Eboraceńfktm, zkąd wygnanym 
zoftał; y przeftrzega Teodora, aby go na Bifkupftwo przywrocił, jelli 
by chciał być zbawiońym; więc pierwey y fławę, y dawny ftan powro- 
cić należy , bo inaczey nie będzie ufprawiedliwiony, u Boga. Zaraz tedy: 
pifże lity do Elfreda Króla Mortumóryi, zaprafzając go do fiebie, aby 
WILFRYDA y do Klafztoru Ryponaifkiego, Y do Bilkupftwa Eborace- 
fkiego przywrocih. Jak wiele mogł Teodor powagą {woja u Króla, tak, 
wfzyftko otrzymał. | Y tak ófadł znowu Stolicę w £boraku WILFRYD; 
gle nie długo ta przyjaźń trwała między Elfredem, y WILERY DEM, bo- 
wiem ledwie kilka lat przemielzkał w Zboraku , znowu mufiał ztamtąd 
uftępować, 

Etelred Król Mercyonow, dopiero łafkawfzy , wygnańca z Zboraku 
do fiebie przyjął.  Zayrzeli bardzo fzczęściu wypędzonego Męża Swię- 
tego Elfred y Bertwald Arcybilkup Kantuaryfki , który naftąpił po 720- 
dorze, że ù kogo infzego łalkę znalazł. Więc zmyfliwfzy pokoy, y po- 
jednanie fię z foba, zaprafzają WILFRYDA na walna radę, którą zło- 
Żyliwzględem jego. Z ochotą przybywa WILFRYD; ale jakby fięzmo- 
wili na niego ( jak w famey rzeczy było ) wraz lżyć zaczeli Bifkupa, pluć, 
mu w ocży, miotać na niego fałfzywe kargi, nazywać go buntownikiem, 
pokoju, przywodzić go do tego, aby fię włafną ręką podpifał nar złoże- 
nie Bifkupftwa w obecności wfzyftkich. Stał nieprzelękniony Bifkup, nie. 


obawiając fię nikogo, procz Boga y grzechu. = ¥ już fię zbliżało. do tes, 


c he wftrzymać od gniewu Król, ledwo fię do głowy nie 
porwał Bifkupa. Gdy czas przetrawili tylko na obelgach, buntownicy 
podeyściem chcą rzecz zakończyć, radzą: ńiby (kutecznie według fie- 
bie, aby przełożyć WiLFRYDOWI,:jako z jego przyczyny krzywdę 
ponofi Kościoł, dla czego byłoby lepiey, gdybyjedencierpiał , anie wfzyà 


t a Gi 
goj, Że nie mogą: 


- fey. Więc tego tylko potrzeba, żeby on dobrowolnie uftąpiłBilkupftwa, 


na to fię podpifał;a zbawiennieyfza by było WILFRYDÓWIw fpokoy< 
ności żyć prywatnie; niż być Bifkupem z tak wielkim Króleftwa zamie- 
fzaniem. Nie nie trważał na płonne y chytredłowa:Św: Bilkup „wolał 
tym czafemń znofić krzywdę; niżeli fiebie famego włafną ręką potępiać. 
Mowi więc ońym; aby złożyli wykręty fwoje; afprawiedliwie uważyli, 
czy co złego żrobił w Pańftwiej czy Wiary CiRysrusowi nie dochował, 
y Reguły S: Oyca BENEDYKTA? że tyle ponofi pokrzywdzenia w Oy- 
czyznie fwojey ? Narefzcie mówił, że to jeft tylko fchadzka , nie rada 
na którey fig włzyfcy fpiktieli z Królem na jednego. « Dó Rzymu więc tę 
odkłada fprawę ; gdzie jeft zupełna moc fądzenia Arcybilkupow. - To 
wyrzekłlzy , wyfzedł z izby, y profto pofżedł do „jana V. 1] Papieża 
choć już miał tat blifko fiedrdziefiąt: wo! T 

c3 Pifze Harpsfeldius, gdy ię bawił w Rzymie wygnaniec WILFRYD, 
ńA.teń czas fan Papież czytał fobie Synod pod Agatonem Papieżem mias 
ny, przeciwko Monotelitom, y imiona wfzyftkich Bifkupow ; którzy fię 
ha nim naydowali. Między jnnemi czyta też y WILFRYDA Arcybifku: 
pa Eboracenjkiegos Pyta fię więc Papież, co to Za jeden WILERYD? od- 
szy powiaś 
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powiadają: Że ten fam jelt; który w tych dniach przybył do Rzy fwo- 
je przełożyć krżywdy, które ponofi w (woim kraju. Obrufżóny Papież 
na niegodziwą tzećź , pifać czymprędzey kazał do £/freda, przykażująć 
mu, aby WILFRYDOWI przywrócił Bifkupftwo. _ Powracając przeż 
Erancyą do Oyczyzny,  (kołatany Starzec tylu podrożami, żachorżał. 
uż fię widział być konającymi, alić Xiążę Aniołow Michat S. pokażuje 
fię choremu Bifkupowi, y obiecuje mu zdrowie za przyczyną Bogarodzi: . 
cy Panny, y za modlitwami Braci Ryponeńfkich, y że mu fię przedłuży 
Życia na lat cztery; dla czego żeby fzedł jak nayprędzey do kraju fwego:. 
Natychmiaft ozdrowiał , wrocił fię do Anglii, y lity Papiefkie oddał £f 
fredowi. Ale nie nie dał E/fred na rofkaz Papielki, więc też od Boga (ka: 
rany zoftał ,będącśmiertelnie o łożko uderzony: Nauczyła go karaBolką 
rozumu, acz tego za życia (wego nie chciał uczynić; zdał to tylko £dul- 
fowi, aby WILFRYDA jak nayprędzey po wojey śmieci powrocił na 
Bifkupftwo. ; i i . 

Po tylu przefladowaniach, wygńaniach, ticieczkach, Cztery lata na- 
refzcie, które były mu cudownie przedłużońe,w pokoju przepędził mię: 
dzy fwojemi Benedyktynami (bowiem y duff nie dopuścił mü Bilkupft waj 
pokąd y utrapieniem, y latami zmocowany ( lat mając więcey fiedmdzie: 
fiąt ) życia niedokonał przy obecnych Braci, roku wygnania [wego trzy- 
nafiego, Arcybilkupftwa czterdziefiego piątego, po fiarodzeniuCHRYSTU+ 
sowYM fiedm/etnego dziewiątego. (ana o Yi Aj 

Pifze „fepes Benedyktyn, że przy Ciele jego ptafzki (krżydełkami 
rufzając, dziwnie fpiewały, jakby fię ciefzyły z ufpokojenia Swiętego, 
Męża. Dom, w którym umarł; jeden złofliwy człowiek podpalił, ale, 
fię palić nie chciał. Pochowano go w Klafztorze Ryponewjkim, który wła= 
fuym nakładem zbudował. . Ztamtąd przeniefiony jelt do Kancyi, gdzie 
fię obywatele tameczni uciekają'w potrzebach (woich do niego. Cadami 
tak za życia, jako y po śmierci jaśniał: Niewiniątko „które przed Chrztem. 
Sw:umarło, do życia przyprowadził; tak też y Mnicha, który (padt z 
wyfbkóści, y zabił ię, ożywił. = Więzienie , do którego był wfadzony 
odeźffreda Króla „ lubo było ciemne y fmrodliwe, jak prędko do niego 
wlzedł WILFRYD;. zajaśniało Niebiefkim Światłem; także y kaydany 
wi które był okuty z rozkazu niezbożnego Króla, bez ludzkiey pomo- 
cy,fame zrak, y z nog jego opadały, Bogii niech będzie chwała, Ameń, 

` Beda w Xięd: 3. rozdz. 28. y gdeleindziey, Suryuz. Lippel. Klemens Reyner. 
Baroniujz: w Roku. Chryfufowym [zescjetnym fiedndziefiątym czwartym, y w Roku 
Jzesdfetnym fiednidziefątym dziewiątym. „fepes. Harpffeldius. Hugo. Menard, Wion: 
1 tytemiufz. Stefan Opat Kancyi, który już około Roku 720. życie jego fpifat Molan 
u Ujwarda, Buzelin'y imi. j ED 


DNIA XTI PAZDZIERNIKA, 
Zycie S. WENANTEGO Opata. 


lędzy Biiyrczykanii narodzony WENANTY, jefzcze w latachdzie: 
cinnych, na wfzyftko złe widział fię być tofpafanym.  Dopieróż do- 
toffzy lat, ftał fie gorfzym. A kiedy dniem y nocą myflał tylko 0 be- 
zecnym Życiu, Bóg dobrotliwy nie dopuścił utraty dufzy jego, którą 
ftworzył dla ebie; Czafu jednego zdarzyła mu fig dròga blifko Turonii, 
W tym fłyfząc o Ciele Sw: Marcina tam złożonym ; wzięta go chęć, na: 
"Pupa > 7 wiedzić! 
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wiedzić go. Wchodzi do Kościoła, modli fię, y ftyfzy w Ghorzć ipie: 
wających Benedyktynow. "Tak fie na fercu zmiękczył, że fię utulić od 
łez nie mogł, mówiąc do fiebie: O jak inaczey fię. wydaje to fpiewanie 
od mego w domu! to fię ftaje miodem, a moje żądłem; to ducha pokrze- 
pia, a moje żabija. Ey! pokądźe WENANTY fzaleć będziefz? akie- 
dyż porzucifz miłość światową , a Boga zaczniefz kochać? Izali y ci, 
których teraz fpiewających fłyfżyfz, nie byli tobie w latach rownemi ? 
mogli oni świat opuścić, w którymeś fię ty uwikłał, aty nie możefz ? 
"To wyrzekłfzy, wfzedł do śrzodka Klafztoru. 

Już wtedy Benedyktyni Turonaż/ty, za (prawą Maura S. poczynili 


`“ Profeflye pod Regułą S. Oyca fwojego, nad któremi był przełożonym 


Sylwin; do tego przypadł nog, y Z płaczem profit WENANTY, aby 
ginącemu podał rękę, ponieważ dotąd nurzał fię w błocie grzechowym, 
Z niepewnością zbawienia dufży ; y aby mu naznaczył jakie przykrości 
dla doświadczenia, a obiecuje fię ftać powolnym na wfzelkie rofkazy. 
Przez kilka dni, podług Reguły, doświadczano cierpliwości WENAN- 
"TEGO, dopiero zoftał przyjęty, y między Nowicyufzow policzony. Z 
taką gorliwością zaczynał Nowicyat, że łatwo Sylwin mogł wnieść fo- 
bie, iż napotym wielki człowiek z niego będzie, któremu fię potomni lu* 
dzie mieli dziwować. Uftawicznie dawne zbrodnie (woje opłakiwał, po- 
die powinności, jako to: umiatać, oftatnie mieyfca czyścić, drwa nofić; 
trzewiki drugim chędożyć, garki pomywać z rolkazu Syłwina, wefoło 
odprawiał. Z uftawicznepo milczenia, y czucia nocnego, z układnych 
óbyczajow tak go fobie umiłowali Bracia, że po śmierci Sylwina zgodne= 
mi głofami obrali go fobie Opatem. Na tey godności frał fię dla wfzyft- 
kich zwierciadłem cnot, y zachowania Reguły. A jeżelijefzcze poftrzegł 
w fobie rdzę jaką światową, to ją Ścierał umartwieniem ciała. Dlaczego 
żafłużył fobie od Boga na ofobliwe łafki, y na moc czynienia cudow , 
któremi w Klafztorze furonetńi/kim ftynął. Ciemne miał oczy Starzec, ale 


ferce przezroczyfte; zkąd gdy jednega dnia wyznaczył drugiego na fwo* 


je mieyfce, aby Mfzą S. odprawił , widział Męża poważnego,- koło któ: 
tego głowy jalność fię Niebieflca wydawała, a ten wyciągnioną ręką po- 
świącał Zlofżyą.. Po kilku dniach wyfzedifzy z Jutrzni z drugiemi, gdy 
ftanął na śrzodku przyfionka, y kijem fię podpart, tłyfzy głos Aniellki, 
po trzykroć powtarzający owe pienie: Święty, Swięty, Swięty, y rze 
Ćze: Bracia! ah jażw Niebie Mfze odprawują, bo ftyfzę fpiewające Du- 
chy, a my jefzcze gnuśniejemy ? y zaraz ro(kazał Mfże SS. odprawiać 
przed Ołtarzem S. Marcina. Słuch tak miał dobry, że też ftyfzał odpo- 
wiadające głofy umarłych; bowiem gdy raz Kapłan przy Ołtarżu nie do 
kończył Modhiwy Pańkiey według zwyczaju , a Chor odpowiedział ko* 
niec: Ale nas zbaw odezłego; z. wunny dawno pochowany. też howa 


„powtorzył. 


Macka jedna Synaczka fwego, ciężko chorującego na golenie przy: 
niota do WENANTEGO , który pyta jey, czegoby chciała? odpowiet 
O Opacie! widzifz znędznionego Syna mego, któregom do ciebie 
przyniofła, a oto bol okrutny w goleni cierpi, a żaden Cyrulik pofadzić 
nie może; więc ty Swięty Qycze, wfpomoż mizeraka, a uczyń gó zaro- 
wym. Na płacz , y wyrzekanie Niewiafty owcy zlitował fię WENAN- 
TY, y rzecze: Uczynię, o to profifz , a tym czafem poczekay Zadrzwia 
mi, pokąd modlitwy nie fkończę do Boga za Synem twoim. Modlącfię 


nieco, Synaczką olejem pofmarował, y kazał mu fig przefpać kc 
pa 
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Spałgodzinę, à potym głofem obudził gó WENANTY, y źhiść mu Z 
łożka rofkazał,y odeyść ; którego wfzelka niemoc natychmiaft ódftą piła. 
© Ajak był ña chorych łafkawy , tak też na tych był ftrafzny, którzy 
krzywdzili Kościoły, y Duchownych. Sługa jednego Pana, zwanego 
Furetr ; niewiedzieć ; w cżym fię przeńiewierzył Panu (wemu; że ro; 
zgniewany naniego, zbić go ro(Kazał. Uciekł fúga, y (chował fię w Ko: 
ściełę Sw: WENAN TEGO; Pan ani na mieyfce święte; ani na Swiętego 
nie uważając , wpada do Kościoła, y wywłoczy zbiega, y niemiłofiernie 
bije. Alić znagła Faretr zajufzony wpadł w gorączkę, z:którey.w kro: 
tkim czafie umarł.  Szerzące fię po cielekrofty famym znakiem Krzyża 
S. leczył. Opętanych uwalniał od czartow wzywaniem TRorcy Nay: 
świętfzey. Febry tercyanny , y kwartanny leczyć WENAN/TEMU poż 
wfzechnarzecz była; bowiem jak prędko modlitwę uczynił, tak wrazfzkos 
dliwa gorączka z ciał uftępować mufiała. Nadto; jakbył wielkich engt WE- 
NANTY, tak nigdy pokoju nie miał od czartow, częfto z niemi zwoa 
dził utarczkę. A gdy fię onym jedne nie powiodły pokufy, corażnowe 
wymyflali. _ Wtrącali mu myfli fzpetne, kufili o nieczyftość, ale Święty 
gorącym nabożeńitwem, umartwieniem ciała, y pokorną Spowiedzią zwy: 
Giężałich.  Naoftatek, gdy nic wfkorać nie mogli na WENAN'TYM, 
udali fẹ do poftrachow. Jedney wiec nocy, kiedy fpiefzno biegł na 
Jutrznią, dwa ftrafzne woły z piekła rodem, z wielkim pędem zapuści: 
ły fię na niego, ale Sw: Opat rozśmiał fię na te ftrachy, mówiąc: Wiem 
ja dobrze, co zacz jefteście; a przeżegnawfzy one Krzyżem Świętym; 
znikneły. A E ; 

Infzey żnowu nocy, gdy powrocił ż Jutrzni, pełno ftrafzydeł pie: 
kielnych przyleciało, które otworzyło mu Cellę, jak ptaki gnieżdżące 

_fię, towylatywały, to znowu zlatywały fię. Rozgniewany WENAN TY 
na niewidaną zuchwałość tylu czartow, rzecze: A co was za niefzczę: 
ście przyniolłó? czego chcecie zdraycy przekłęci? kto wam pozwolił 
weyścia do mnie? Odpowiadają chrapotliwym głofem:  Przybyliśmy z 
Rzymu, gdzie nas wczora bardzo potrzebowano, a dziś przyfzliśmy 
obaczyć ciebie. Rzecze nato S. Ociec: Mnie? ale co was do tego pos. 
Budziło, żeście fię tu na mieyfce Bogu poświęcone, y Świętym PańlKim 
zlecieli. Wfzakże to jeft Dom Boży? coż tu macie za fprawę ftrafzydła? 
Uftąpcie czymiprędzey, tak wam rofkazuję ; y wraz jak dym znikneli. 

Tylu załugami, y ła(kami obdarzony WENANTY od Boga, do: . 
konał życia dnia XIL Pazdziernika. Słynął około Roku Pańlkiego pięć: 

a fiedmaziefątego. . Cudami y po śmierci tawny. Bogu na chwa 
4 men: 

m Tak Trytemiufzs Süryufz: Piotr w Katalogu Swiętych, Buželin w Menolog. yinni: 


DNIA XII PAŻDŽIERNİKŽA. 
Życie S. SYMPERTA Bifkupa 
` Augizpurfkiego. 


[Rodzenie SYMPERTA lubo fpowinowacóne było z Królami, y ż fa» 
~ mym Karolem Wielkim ;. mając Oyca Amberia Xiążęcia Aufrazyi, y: 
Matkę Symforyáng Corkę Króla Pźpina , jednak tak fobie miało ważył Nay: 
jaśnieyfze Imiona, żę Mnilki Kaptur daleko bardziey fzacował (obie; niž 
Gggg Króż 
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Królewiką purpure, y w Klafztorze Murpaceifkim, do którego był.na 
nauki dany, Nuby Zakonne wypełnił. ‘Tam wzamiaft przepyfznychro; 
fkofży, ciało {woje martwił; wzamiaft Pańlkich ftołow, na podłych prze- 
ftawał potrawach ; za uciechy światowe y śmiefzki , izy lał; fłowemz 
w wfzelkiey ćwieżył fię świątobliwości” Będąc więc pełen cnot,. przy: 
ftało mu być Przełożonym; jakoż.y był, ale z taką życia powściągliwo» 
ścią, że go wiżyfcy ża Swiętego mieli. "Tak fię zaifte upodobał Karo- 
lowi Cefarżowi , że naradziwfzy fię w Rzymie. z Leonem III Papieżem, z, 
Opata dofkonałego uczyniono go Bi(Kupem 4Aug/zpurfkim. Na tey go- 
dności będąć czuły Pafterz; zepfute obyczaje poddanych fwoich. napra- 
wiał, y w karność wprawiał, bezdrożnych y błąkających fię na drógę 
naprowadzał, y wyftępki wykorzeniał. Słowem: cudami, y przykładem 
trzodę fwoję profto prowadził do Nieba. Nie żapominał też o Kościele S. 
Afry Męczenniczki., który od dawnego czafu puftkami ftał , ale wkrotcę 
Hoo z wielkim nakładem Kościoł na cześć tey Swiętey zrozwalin wypro” 
wadził. Kłafztor S. Magnu/a, na górach założony, przez woyny ode 
brany, znowu S: BENEDYKTOWI odyfkał; Powiat, czyli Dyecezyą 
fwoję za rzekę Lycus daleko rozciągnął i 

Ten zaś jeft ofobliwfzy uczynek SYMPERTA, który pokażał w 
dugfzpurgu dla świątobliwości fwojey: Wilk napadł na dzieciątko, przy 
którym fnadź nikogo nie było, y wziąwfzy go w pafzczękę, profto por 
niot do lafu; Matka nie mogąc inaczey obronić dziecięcia, płacze z, u- 
fikarżeniem fię przed SYMPERTEM, y żebrze od niego ratunku. Pod; 


„nioft oczy ku Niebu Sw: Bilkup, profząc Pana Boga za tak wielką (zko: 


dą prawie na póły umarłey Matki; alić Wilk jakby znał przykazanie Bo- 
fkie: Mie kradnij, fpiefzno wychodzi z lafu, w pyfku niofąc dziecię bez 
wfzelkiego obrażenia, Z zwiefzoną głową, bojaźliwie wyjąc, y u nog Bie 
fkupa fkłada je; a niby fię lękając kary za wyftępek popełniony, więl- 


_ kim pędem do lafu blifko Miafta ucieka. Siedząc na Stolicy Bifkupieyw; 


zlig|zpurgu świątobliwy Bilkup lat kilkanaście, pełen zafług, y cudow; 
w Bogu zalnął w Roku CHRYSTUSOWYM ośm/etnym dziewiątym; y w Augs 
fzpurgu w Kościele Benedyktyńlkim u SS. Udalryka y Afry pochowany, 
jeft w grobie, y do dziś dnia halk jego doznawają. Z czego niech będzie 
Bogu cześć y chwała na wieki wiekow, Amen. 

Tak Oficium Kościoła lugfzpurfkiego. Karol Stengeli. Buzelin, y} mni. , 


DNIA XIF. PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. BURKARDA Bifkupa. 


TAk Kilianowi $. Apoftołowi Narodowemu pierfzeńftwo prźyznać po 
winni Francuzi W fthodni; tak BURKARDA uznać za pierwfzego Bi- 
kupa w Xięftwie trzeba: bowiem fię mylą, którzy Kiliana pierwfzym 
Bifkupem - Warzbur/kim rozumieją być. Gdyż Kiliana Konon Papież 
ftanowił Bifkupem Narodowym; a BURKARDA. Zacharyajź Papież piet- 
wfzym uczynił Bifkupem w Wirzdwrgi: Jak tamten był powfżechnym 
całego: Pańftwa Bilkupem u Francuzow; tak ten w Wirzburgu, mając 
fobie ograniczońe.Bilkupftwo; piewfzym był Miafta tego Bifkupem. 
W czafie onym; kiedy fię BURKARD doftał do Anglii, już była przy- 
wrocona do Wiary S. Katolickiey za ftaraniem Grzegorza Wielkiego, y. 


w.niey fłyneła znacznie świątobliwość X nie tylko pofpolftwo; dle też. 


Królo* 
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Krolowie y Panowie hurmiem garneli ię pod jarzmo CHRYsTusówR. Mię- 
dzy temi naydowali fię Rodzice BURKARDA,a jak pochodzili z krwi Zna- 
komitey, tak też życia cnotliwego byli. Łatwa jelt rzecz bycświątobli- 
wymi, kiedy fama Matka jet pobożna. _ Zaite; wyflałź Matki fwojey 
BURKARD świątość, dla czego ftrzegł fię kłamfitwa; fwywoli; igtźy(k, 
które lą początkiem: wyftępkow w dzieciach; nigdzie nie wychodził z 
domu, w. (kromności fię kochał, uczył fię nauk; y jak być polłulzny 
Starfzym. .- Przyfzedł(zy do lat; za wiadomością Rodzicow wftąpił do 
Zakonu S. BENEDYKTA w. My/chei. "To go jedno tylko trapiłó; że 
uftawicznie do niego przychodzili Rodzice ( bowiem go wielce miłowali) 
co go prżymuńfło do oddalenia fię z krajow fwoich ; czego fobie całym 
fercem żądał; fzepcąc: fobie częfto: BURKARDZIE; jeżeliś żoftał Mii- 
chem, izali powinieneś być przywiązanym do Rodzicow; których CHRY- 
srus Pan nienawidzieć każe? aty z niemi uftawicznie obcuiefz; oni lhą 
fie odzłota, y kleynotow, a ty w ciemności utajony zoftajefz. Izali to- 
bie żal świata? wiedź otym , iż pomału obrzydzić fobie możefz Zakon; 
gdy fię częfto żapatrywać będziefz na prożne okazałości. < O! jakinaczey 
fobie poftępują;pobożnego Życia Mnif , którzy , żeby jak naydaley mie? 
fzkali od pokrewnych, z granic wyfzli Oyczyzny fwojey, y dobrowol- 
nemi.ftali ie wygnańcami: Tak uczynili Z/mjryd, Sola, Wilibald; Siwi- 
bert, Wunibald ż prześwietney familij pochodzący ; twoi Ziomkowie ; 
oto! jak daleko udali fię za Amgliq! O jak teraz bardzo pracują między 
pogańíkim narodem około Wiary S. Katolickiey! O. gdyby mi Bóg. dał; 
( tak wzdycha fobie BURKARD ) iść za niemi, bowiem mam wielką 
ochotę: 

A nie miefzkając; żeby tego nie czynił bez woli Bożey, y Przełożo- 
nych, udał fię do nabożeńftwa , y pomału czuł w fobie chęć do tey wy- 
prawy; dla czego zwierza fię Opatowi zamyfłow fwoich, y profi o odda- 
lenie fię od krajow:tych., ponieważ przykro mu dla uczęfzczania Rodzi- 
cow do'niego; y poftanowił fobie w mylli, iśćdo Winfryda, na cootrzy: 
mał pozwolenie. _Wziąwfzy więc na fiebie płafzcz podrożny, profto 
wfiadł'w okręt, y do Framcyi morzem Brytan/kim przypłynął, © "Tym 
czafem Winfryd C którego Grzegorz Papież, dla dzieł chwalebnych na- 
zwał Bonifacym ):gdy mu fię fzczęściło między /Viemcamż w nawracaniu 
onych do Wiary S. Katolickiey, a mało z fobą wziął robotnikow na zba- 
wienne żniwo , pifał do (woich krajow , aby mu przylłano więcey pomo- 
cnikow. O czym fyfząc w Francyż BURKARD, naymnieyfzey rzeczy 
fię nie ociągał, ale zaraz pobiegł do Moguncyi do, Bonifacego, gdzie już 
był Winfryd założył Bilkupftwo, ofiarując fię jemunate prace: aobydwą 
byli fobie pokrewnemi. Jakby z Nieba fpufzczonego z wielką wdzię: 
czńością przyjął Bonifacy BURKARDA, y rzecze do niego: Witay BUR- 
KARDZIE Bi(kupie; tak ciebie nazywam z natchnienia Bofkiego, bowiem 
tę cześć mafz od famego Boga. Przybyłeś mi na rękę; wiem, zkądeś 
jeft; wiem o Życiu.twoim, y jakoś jet wyćwiczony dofkonale w naukach, 
w pobożności, y cnotach wfzyftkich.  Ofiędziefz w. Franci/kim Pań: 
ftwie; y w W irzburgubędziefz Bilkupem. Znafz dobrze; że Kilian 
Sw: Zakonu nalzegó Benedyktyń(kiego, fkropił:ktwią fwoją kray ten; 
przeto wielkie fig tam teraz zrodziło żniwo Wiaty S. tylko jednego owie: 
ezkomi tamiecznym nie doftaje Pafterza; któryby ich pał, y. onym był 
przewodnikiem; tym tedy Bóg ciebie przeznaczył Bilkupem; nie wyma: 
wiay fię więc; y nie (prźeciwiay woli Bożey. Na takie pochwały y żale 
Gggg â čenie 
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cenie fiebie, fpuścił óćży ků ziemi pokorny BURKARD, y rzecze: pół 
dobno fię mylifz, kiedy mnie godnym fądżifż tey doftoyności, bowiem 
chwalifż mnie z cnot, których żadnych nie mam; to ci tylko powiadam; 
Że co mi każefż, czyńić pragnę. _ Udali fię tedy z tą rzeczą do Pipina 
Marfzałka Dworu Childeryka Króla; który jak był zawfze powolny żą: 
dzom Bonifacego, łatwo zezwolił , aby BURKARDA ofadzili na Bilkup: 
ftwie Frantufkim ; A nie bawiąc, prowadzi do Rzym Bonifacy BURKAR- 
DA, ftawają przed Zacharya/zem Papieżem, ly po coby przyfzli, opo- 
wiadają. Dziwna rzećz! jak Papież powinfzował Bonifacemu , że mu 
fie tak fzczęfliwie powodzi praca Apoftollka między Niemcami, y wraz 
złożywiży radę w Rzymie, wfzyfcy fię zgodzili, żeby BURKARDA u- 
czynić Bilkupem w W/irzburgu, któregoby z rofkazu Papiefkiego ofadził 
tam na Stolicy Bilkupiey Bonifacy. | Zakończywizy rzecz, oba Bifkupi 
wracają fie do IViemiec. Skoro fię dowiedzieli obywatele W irzburfty, że 
fez Bonifacym BURKARD zbliża, hurmem wyfzli naprzeciwko onym, y 
jako Oytow mile przyjeli.  Francya blifko granic Moguncji leży, które 
$ranice podżielił od fiebie, y Dyecezyą fwoję uczynił. 

”  Poświęcał go w M/irzburgu na Bifkupa! Bonifacy Arcybifkup Mogun- 
chi Roku Pańfkiego fiedm/etnego pięćdziefiątego pier fzego; zaś fześćdzie- 
fiątego witorego po zabiciu Kiliana S. przy licznym zgromadzeniu ludu , 
który fię z całey Frańcyi zfzedł na te uroczyfte obrządki. Jefzcze wiel. 


ki niedoftatek był w doma BURKARDA , że ledwie mogł wyżywić fug | 


Kościelnych; a do; tego nie było żadnego ubioru Kapłańfkiego złotem, 
lub frebrem tkanego, nawet Paftorał miał drewniany, który jefzcze cho: 
wają; jednak BURKARD tak do(konaie fprawował {woy urząd Bilkupi, 
Że obywatelom fam za złoto ftanął, bowiem wdziękiem mowy , niewin- 
nością Żyċia obyczaje naprawiał w fwoich owieczkach, zachęcając onych 
mocno do chwały Bofkiey. i 

Na ow czas był Królem Francufkim Childoryk, z zacnego pokolenia 
jeroweow pochodzący, ale tylko imieniem był Król, nie rzeczą famą, 
ońieważ już od dawnych czafow podzielone były (prawy Królewfkie| na 
Marfzałkow Dworu, którzy całym Pańftwem rządzili, y oni na fobiewy« 
tażali powagę Królewfką , tak dalece, że do nich należało woyny wypo: 
wiadać, przymierze zamykać , prawa ftanowić, y do tych famych pay- 
trudnieyfze (prawy Pańftwa odfyłano. ` Zaczeli fię pokryjomo u(karżać 
Framvuzi , że rmają głowę bez mozgu, Childeryka Króla bez wfzelkiey wła- 
dzy: dla czego naśmiewają fię poftronne narody z Francuzow, że malo: 
wanego mają Króla; przeto już dłużey cierpieć niemogąc tego , nie ży= 
czylitego, żeby Królewfkie fprawy miały więcey należeć do Marfzałkow 
Dworu , ale żeby jednemu tylko zdane były Pipmowi, który wtedy był 
Maifzatkiem Dwotu Childeryka , aten fpofobny był do uczynienia porzą: 
dku w Pańftwie, owfzem żeby był Królem po Childeryku. Skargi te po- 
fpolftwa dofzły do Pipina, odniego do Bonifacego; ten widząc fprawie- 
dliwe żądania Francuzow , polecił fprawę BURKARDOWI, y żeby pór 

fzedł do Rzymu do Zacharya/za Papieża, a on Pipina ogłofił Królem. 
Jak jeft rzecz Stolicy Apoftollkiey radzić o dobru pofpolitym Pańftw; 
zważywfzy pobożność Pipina, y mądrość, że dotąd miał wielkie ftaranie 
koło Wiary S. Katolickiey, y całości Króleftwa, uczynił radę z Kardyna- 
łami, ña którey poftanówił nieużytecznemu Childerykowi odebrać Króle: 
ftwo, a Pipina na Tronie ofadzić; y na ten koniec dał Papież lifty BUR- 
KARDOWI do Bonifacego, aby on Pipina za Króla Francu/kiego włoch 
a 
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Co fiè wfzyftko ftało, gdyż w Swefłoniż Arcybifkup Wogińckt; 2 wiel: 
ką radością ludu y Panow, ukóronował Pipma, a Childeryka wepchnięto 
do Klafztoru. -W Rzymie potym, po śmierci Zacharya/za Papieża, Ste: 
fan Pipina namaścił ja Króla. Pea W ŻAR łą 
" Tym czafem BURKARD pamiętającna S: Kilang, wfzelkiego dokła: 
dał ftarania, . żeby Sw: Męczennika z podłego grobu do wfpaniallżega 
przenieść , więc od Boga zaczynając, na ten koniec poftanowił poft trzy: 
dniowy, y nabożeńftwo, któtć zakończywfży, idą do grobu S..Męcżen* 
nika, y naypierw(zy BURKARD rydlem kopie ziemię, a potym kopicze 
pracują. Jak prędko dobrali fię famego mieyfca, tak zaraz przedziwńd 
wylatywała wonia z grobu; z Kości acz opadło Ciało, ale Xięgi, które 
z nim razem pochowano, y odzienie Zakonne, w które go ubrano; beż 


[kazy nalezione fą. Każdy fobie życzył dotknąć fię trunny, w którey le: 


żał Kilian S. y całować, y ufzanować, że wokoło obftąpili (wego Apo: 
ftoła obywatele, Dobyci z grobu SS. Męczennicy eodziennemi cudami 
uracżali pobożny lud. = = 1. RAN) > 

Była wyżey wzmianka, że z początku Bilkupftwo M/7rzdur/kie bare 
dzo było biedne, y mało ca miało dochodow , zgoła: wielkie uboftwo; 
fprawił to Bonifacy u Pipina Oyca Karola Wielkiego, że BURKARDO= 
WI uftąpił Xięftwa W irzbur/kiego ; przydawfzy wiele Zamkow ; y Mia: 
fteczek obronnych, któte Saryn/z życia Autor wylicza, Panowie Fran: 
cu/cy. Tey famey tźczodrobliwości była /mmina , Wnuczka Gozberta; 


: za którego panowania zabito Łi/imna Św. przyległy Zamek Mieyfki do 


Wirzburga, y cokólwiek do niego należało, darowała BURKARDOWI. Ta 
Tmmiia dotąd z kilkudzieweczkami tamże miefzkała na ofobności;ale fprzy: 
krzywfzy fobie zgiełki ludu, który tam bardzo częfto fię fcliodził, na 
zawdzięczenie Imminie za ofobliwe dobrodzieyftwo, przeniofł ją BUR= 

KARD z Towarzyfzkami {wemi do Karlburgu. BRA 
A że Zamek ow, ktory BURKARDOWI darowała Jamming , był od 
dawności Stolicą początkową dla Xiążąt Francufkich, przeto też BUR- 
KARD dziedzicem onego uczynił Sw: Kiliana, kiedy tamże wnioft SS: 
Męczennikow Ciała. -Nad to, żeby mogł jak naylepiey ufzanować A: 
ftoła Francufkiego , zamyflał tam zbudować Klafźtor Benedyktyńlki, ale 
gdy przewłokę czyni {wym zamyfłom dla niedoftatku wody, y mieyfca 
fzczupłości, jedney nocy modląc fię BURKARD u grobu Swiętych, pal: 
cem mu ukazali gdzieindziey miey(ce na Klafztor. Widział z trunny KG: 
liana S. trzy Światła, które jakby trzy świece wynikały, y profto na tym 
mieyfcu padły, gdzie dawniey leżeli. Łatwo było wnieść mądremu Bi: 
fkupowi, czegoby;żądali Święci Męczennicy, przeto wraz przeniofitam: 
że ich Ciała, y Klafżtor wyftawił, o który daremnie fię kufił na górze. 
Pifze życia utor, tegoż Klafztoru Mnich, że jefzcze za jego wieku mie: 
fzkało tam ofob fipćdziekąć , do których uczęfzczał y BURKARD; ilera: 

zy był wolny od {praw Kościelnych. a 
Przez lat czterdzieści fpracowany Św: Bilkug, przy ftatości wieku 
fwego, zabierał fię do śmierci przyprawiać. “A że mu potrzeba było ła: 
fki Karola Króla, który wtedy panował, y Lulla Arcybilkupa Mogim: 
ckiego, naftępcy po Bonifacym, żeby oni przed śmiercią jego jefzcze wy: 
brali fobie Męża rownego obyczajami, y życiem, któryby raftąpił po 
BURKARDZIE, pofyła więc do nich z liftamiPoftow, y fkutek odebtał; 
bo upatrzyli Megimgauda , dobrego życia Mnicha; a do tego fwojega 
ziomka, y ten uraczony. jeft godnością Bifkupią. Acz markotńo było 
| Hhhh obywa: 
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obywatelom, tak zacnego utracić Pafterza, ale przyltać muifieli na wolą 
Bofką , y Naftępcę przyjąć po BURKARDZIE z rofkazu Karola; y:Lul/ai 
Ten wybrawfzy (ześciu Mnichow w Klafztorze S. Kiliana, podefzłego 
wieku, wziął ich z fobą do Hochenburgu ( jelt to Zamek w-dzierżawię 


Mwzburjkiey ) -y tam zalżczepił Regułę BENEDYKTA S. którey Za- 


komności fam niefpracowanie przeftrzegał; nakoniec dnia X. Zużegoświą» 
tobliwie umarł, którego|Ciało Megingaud fprowadził do Miafta z Klafzto: 
ru Hocheńdur/kiżgo , ý w grobie przy S. Kilianie, y "Dowarzyfzach jego 
złożył, ' Umarł Roku CHRYstusoweco fedm/etnego dziewięćdziefątega 
pierw/zego, Bogu na chwałę, Amen. l | 
o Tak świadczy Egilward Benedyktyn Klafztoru S: Kiliana ;: który życie jego [pifat; 
Suryu(z.: Lippek Molan u Ufwarda. Trytemufzi Piotr Cratepol. 0 Kifkupach,  Miemies 
chich. Belforeftiuś w Katalogu Bifkupow Mirzburfkich. Demochareg. Wion, Hugo, Mes 
nard: Buzelin; y inni: ; SE 
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Zycie .$. MEGINHARDA. Opata.. 


NEW fię dobrze nie powodzi Zakonaym Ofóbom podczas krwawych 

wojen, czego doznali na fobie dawni Mnif, którzy wypędzeni z Kla: 
fztorow,. długo fię tułać mufieli po świecie; /z któtych bardzo wiele z 
rąk nieprzyjaciel(kich pogineło. A nie tylko toniefzczęście potkało prywas 
tne ofoby, ale fię też doftało y: pierwfzym w'Rzeczypofpalitey Głowom: 
Już częfto o tym bywała wzmianka , jakie przefiadowanie cierpieli Du: 
chowni od Czwartego, y Piątego Henryka około Roku Pańflkiego żyąć 
pięćdziefiąqtego Jzofiego , że nie tylko mieczem gubili; ale y fama Głowa 
Kościoła Bożego Papież , przez woynę wypędzony z Rzymu, tułać fig 
na wygnaniu mufiał; a nie tylko jeden, ale też wiela podpadało tym u: 
trapieniom, których fię tu nie przywodzi. Acò naygorfza, dla niezg'o: 
dy między fobą Bilkupi, przyftawali do ftrony Zlenrykow, a mało.ca 


. zoftało z nich przy Papieżach. = Jakośmy już czytali, że ledwie piąciii 


Bifkupow po całym /Viemieckim kraju obftawali publicznie za Oyca 8. 
Pod czas tego przefladowania w krajach Katolickich wfzczętegoMEs 


` GINHARD S: ( a według Hugona Benedyktyna : Meginrad ) uczyniony 


jelt Opatem Zersfeldeń/kim w Turyngii. (O moy Boże! jaki nieporządek 
był na ow czas w Klafztorach, bowiem'dokupowali fię Bifkupftw, y O> 
paćtw, jakaż tedy mogła być karność w tych: niegodziwych kupcach? 
tylko ńd pozor chodzili w Zakonnych fukniach, a zachowania Reguły w: 
nich ani pytay. < Acz wiemy o Wilelmie Zir/augiui/kim, y o inńych nie 
wielu, októrych wyżey było, żeoni dofkonale przeftrzegali pod ow czaś 
Zakonności, jako też Trytemiu/z pifze o Swiętym MEGINHARDZIE , 
który prawie fam jeden, owego wieku, w krajach /Viemieckich, żył chwas 
lebnie' podług Uftaw Zakonnych. A coż też takowi wycierpieli? ponie- 
waż Henrykowie mieli fobie ża rzecz naymilfzą uciemiężać Bifkupow, 
którzy fię trzymać nie chcieli ftrony Cefarfkiey. "Do przefladowanie nie 
tylko od świeckich ludzi zadawane było, ale też od Bilkupow jednegoż, 
gatunku, którzy na Mnichow y Klafztory bili; Z tey liczby Odfzcze- 
pieńcow pochodził Burkard na ow czas Bilkup Halber/fatteń/ki, człowiek 
łakomy, okrutnik na pobożnych ludzi, y tylko pozorBilkupi, boprocz 
fukien Bifkupich, nic na fobie nie nofił świętego. Gi 


= aA A  NŻy ZĘ Pa 2 4h r a „ama: a T 


RE PA DA PAS Flo > Ą m WE z 


Tto AF Ut rm | 


[REPORT CE 170 M] z MO EC SE Z LI 


w w » 


PAZDZIERNIK, ża9! 
Od dawnego ćzafu oftrzył zęby Burkard na bogaltóś, y dochody 
obfite Klafztoru Hersfelden kiego , które: nadali- Panowie krajow IWiemig? 
čkith; markotno Bifkupowi było widzieć, jak fig dobrże mają Muifi Hers- , 
Jeldeńfty, w gumnach pełno zboża u nich, w oborach bydła; obfźerńość: 
pola, łąk, doftatek Wiofek, Połwarkow, a % tego ani grofza mü ńiedają” 
Czekał czafuu pogodnego dla fiebie ; wynaydował przyczyny; jakby ze“ 
drzeć Mnichow , którzy fię bardzo ftrzegli ,' bo chociażby w jakiej nay- 
mnieylzey rzeczy wykroczyli przeciwko Burkardotwii , to żapewnewfzyft: 


Ko by onym odebrał 'Częfto przyjeżdżał dó Klafztóru Z gromadą ludzi, 


dla póftrzegania Mnichów w 'obyczajach ;* badywał fię żRich, nawet po: 
diifzćzał Mnichów na Opata , udając, że fobie ź niemi poczyta furo? 
wiey, niż fię godzi według czafow; że fobie wygody czyni lepfze; niž 
onym, co jeft przeciwko dawney oftrości życia; że ż wielom ma póro: 
żtmienie, a drugich trapi, co wfzyftko być ma prawda; ycó infzegó 
Źiiyllał Bifkup na Opara. “Ale nic nie (prawił podeyściem fwoim u Bra- 
ci Hersfeldeń/kich, ponieważ tiierozerwana zgoda, y pokoy był międźy 
niemi ; Choru pilnowali wfzyfcy; miłezenie, y Regułę S. należycie choć - 
wali. Kochał Opat Mnieliów, y Mnifi Opata fzanowali. A żeby Opatoż 
Wi nie przyganił w czym'o żywność, zawfze-go częftował po pańikir, 
według godności Bilkupiey. Pieniędzy zaś żadnych mu nie dawał, któ- 
rych żądał, wiedząc Opat; iż to jeft Regułą S: zakazano furowo: Palce 
gryzł od złości Barkard, że nic urwać nie mogł u Mnichów, -nie' inająć 


„ póry dò zdzierftwa, bowiem nic złego nie widział u nich. * Mriiczy te? 


dy fobie: Ot'tobie licho Barkardzie! z prożnym workiem wychodziłż od 
Hersfelden/kich Mnichow $ y przez tyle lati żadnego pożytku od-nich nie . 
mafz; zaite należałoby przecie Bifkupowi nafmarować ręce, pod którymi 
miefzkają ; ale dobędę jaOpatówi worków Z pieniędzmi, chcąc nie chcąc 
mufi mi dać złota, wiele zćchcę: zapłacę fobie za niełalke onych. * Dat 
brzć jeft, że nie mają ła(ki u Cefarza, więc ich zażyję; jak będę chciał 
Ogolę onych do żywego , niechże fię więc (karzą ha mnie; . gdzie chcą ; 
przecież ja wygram przy łafce Cefarza, którego'fię trony trzymam: na- 
przod zabiorę im dziefięciny , a to jefzcze tak gwałtownie; że y woły; 
y owce z pafzy zagarnąć każę; nawet ptaftwo domowe wfzyltko, zeimi: 
ani. fierci z nich, ani kłofu nie zoftawię na polu. Jakoż fe to tató pota- 
jemnie, jakby on o tym nie wiedział © Przychodzi MEGINHARD da 
Bifkupa, ufkarża fię na jego czeladź , iż mu tak wielką poczyniła ktży:” 
wde; y profi go pokornie, aby to wfzyftko kazał oddać Klafztorowi ; cd 
fiudzy jegó zagarneli ` Rozgniewany na Opata Burkard, wyniść mu ź 
Pałacu fwego każe, y więcey fię nie wracać: mieniąc , że mu żadney nie 
ticzynił krzywdy, y owfzem on od Opata wielką ponofi, kiedy mu nao: 
cży wymiatać waży fię rzecz niegodziwą. "Tu niewie, co ma ż fobą 
czynić MEGINHARD, kiedy nic nie wfkKorał u'Bifkupa, jefzcze mu za: 
bronionó więcey tam chodzić. Myfi iść do Rzymu, y ufkarżyć fię Pa: 
pieżówi, ale ż drugiey trony bierze fobie na uwagę Opat, że tego fu- 
chać nie. będzie Burkard, ponieważ dokupit Gg godności Bifktipiey u Ce: 
firża. Ale co mogł, to czynił: w krafu fwóim przypożwał Bilkupa do 
fądu na dzień naznaczony. Mówili niektórzy MEGINHARDOWI pra- 
wdę; że nic niedokaże z Bilkupem, bowiem go poważają Xiążęta, y 
przyjacielem jet Cefar(kim: teraz oczywifta rzecz, Sędziowie wfzyfcy 
jednego fa gatunku; radzą mu więc, aby fig nie kłocił z móżnemi, bo 


ciężka wygrana ubogim. Jakoż wfzędzie przegrał fptawę MEGIN: 
l hh JB 
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HARD, że fię odważył wfzcząć prawo przeciwko Xiążęciu Mnich; prze: 
ciwko Przełożonemu poddany, przyjaciel Papiefki przeciwko przyjacie: 
lowi Cefarfkiemu, y dobra Klafztorne przyfądzono Bifkupowi; nadto nie 
miłofiernie (karali MEGINHARDA,, że fię zuchwale kłocił z Bifkupem; 


y zakończyła fię (prawa Braci Hersfeldet/kich, "Du w troynafob gorzey drze. 


Klafztor Burkard , a oprzeć mu fie żwawo? fkromność Zakonna nie po- 
zwala, więc już ze wizyftkim traci nadzieję w fądach światowych. ję- 


czał Opat, śmiał ię Bi(kup; a co gorfza, z naśmiewifkiem mówił Qna. 
towi, aby go jefzcze pociągnął do fądow , pokądlworkow wfzyftkich 


nie wyprożni Opat. A kiedy żadney fprawiedliwości nie znalazł w (ą: 
dach świeckich MEGINHARD , do Boga fię więc ucieka, y z płaczem 
fię modli: O Boże fprawiedliwy! o twoją rzecz idzie, twoja (prawa w nie- 
befpieczeńftwie jeft, bo dobra Klafztorne czyjeż lą? tylko twoje: pod 


czyimże imieniem dotąd ftarałem fie o nie, tylko pod twoim ? a wfzędzie. 


przegrana moja. ` A który Bilkup powinienby bronić twoich dobr; on 
naypierwfzy wydziera je; a gdy nigdzie dóyść (prawy nie mogę, dotwe» 
go fię udaję lądu, który fprawiedliwości rozfądzać będziefz. = Przyimi: 
że, profzę, fprawę moję, wfzakże ochotnie pragnę przed twoim fądem 
ftanąć. Przypozwi mnie, kiedy wola twoja będzie, tylko niech Bilkup 
razem ze mną ftanie. "To (kończywfzy, pofzedł:do Miafta Halber/a- 
du, idzie do Bilkupa, y zapozywa go klęczący na ląd Bofki, którego świeccy 
Sędziowie, z tak wielkiey krzywdy Kłafztorowi uczynioney niewinnego 
ofądzili. Na te Rowa czymprędzey Opatowi zeyść z oczów fobie każe 
Burkard, powiadając, że teraz nie mam czafu; ale MEGINHARDkiedy 
chce, niech fię pierwey, ftawi przed Sędzią „y jego ubłaga, a on tym bay- 
kom wierzyć nie chce. |. 

Powrocił do fwoich Braci «ago: MEGINHARD , gotował 
fię do śmierci, mając nadzieję, że Bóg dobrotliwy nie będzie odkładał 
fprawy. Y nie omylił fię na ufności {wojey, bowiem chociaż zdrowy, y 
czerftwy był, nagle zaczął fłabieć, położył fię na łożku, y ftał fięśmier= 
telnym. Dla czego wezwawfzy Braci, rzecze do nich: Oto, umieram 
Bracia, acz famochcąc, bo żebyście wiedzieli, przekładałem krzywdy 
Klafztorne Bogu, które od Bifkupa cierpiemy, y na rofprawę przypozwa* 


łem go na fad Bofki, na który koniec mufzę fię dziś wybierać na nię.. 


Mam w Bogunadzieję, że dla pofpiefzenia (prawy, wkrotce wezwany też bę: 
dzie Burkard.  Niefpodziana śmierć dofzła wkrotce do Dworu Bilkupa, 
przeląkł fię nieco , mając porozumienie, jak fama rzecz była, że ME: 
GINHARD już go poprzedził na fąd Bofki , y drzeć zaczął.  Y zapewne 
mogłoby fię to było odmienić, gdyby krzywdy wfzyftkie nadgrodził Kla. 
fztorowi poczynione, ale anio tym myflał: lecz kazał fobie dać dobrego 
wina, ftot wybornieyfzemi zaftawić potrawami, aby z myfi; wybił fobie 
fralunek. Tym 'czafem po kilku dniach , śmiertelnie zachorował Bur- 
kard, y położył fię na łożku. O jak drżał cały od ftrachu! tyle,mając 
przed oczami zbrodni; jak ryczał, y krzyczał: ah mnie niefzczęfliwe- 
mu ! MEGINHARD pozywa mnie! ale gdzie? oto na fąd Bofki, którego 
nie możno przekupić! Ah przepuść mi Boże! choć ten raz, a nie chciey 
zemfty przyfpiefzać |nademną, na którą załużyłem. Poprzyfięgam, 0< 
biecuję, że oddam Klafztorowi wfzyftko, wczymem go ukrzywdził, tyl. 
ko ty Boże, tym czafem przepuść śmierci mojey. Nic nie pomogły łzy 
Bilkupa, ponieważ już dopełnił miarki grzechow fwoich,  mufiał też po- 

kutować na wieki. : 
„O ftrafzną 
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Ô firafzna śmieść Burkarda! tak jak cłudajz zdraycą umierał , nie 
mogąc inaczey dufza z niego.wyniść , rofpukł fię na póły, y z wielkim 
jęczeniem (konał, krzycząc okropnie , iż na fądBofki idzie, będąc przy: 
pozwany od MEGINHARDA. Tu pobożny Czytelniku uważ; jak fię 
powiodła (prawa Burkardowi w lądach Bofkich. ` * 
Będąc Opatem Hersfeldeń/kim lat dwadzieścia y tæterý , dlą uczynienia 
pokoju z Burkardem, z. tym fię pożegnał światem Roku Pańlkiegy żyfąc 
pięćdziefigtego dziewiątego: Z czego niech będzie Bogu cześć y chwałą 
na wieki , Amen. j E TE E E 
„., Tak Trytemiufz: Hugo. Menard. Wion. Żędrzey Bambergeńczyk Mnich Hersfeldeń (kt 
który jego życie krotko zebrał , atowydrukowane jef w Bazylei Roku 1574.Buzeln,y innè 


DNIA XVI PAŁDZIERNIKA, 
Zycie S. GAWŁA Opata. 


zosofawiony GAWEŁ w Pańttwie Szóchim, z Oyca Każernaka Króla 

zrodzony, ledwie na nogach ftanął, zaczął jnżuczęfzczaćdo Kolumba: 
ma Oparta, do Klafztoru Beńchorenfkiego. ‘Tam dany jeft na nauki, w 
Których w krótkim czafie poftąpił tak znacznie, że fię wielce upodobał 
Kolumbanowi z cnot, więc go kazał poświęcić na Kapłańftwo;, y do To: 
warzyfzow innych przyłączył, którzy na ow czas po Francji opowiaż 
dali Słowo Boże. Ci nowi goście zafzli do Zuxovium, gdzie za dozwoż 


- leniem Sigeberta Króla ptofte fobie wyftawili miefzkania , w których żys 


cie Zakonne podług Reguły BENEDYKTA S. zaczynali prowadzić: Ale 
nigdy fię nie może utaić cnota, choćby fię ndyw yż(zemi parkanami ogro= 
dziła na pufzczy , zawfze bowiem jalność jey wydaje fię po okolicach, y 
po Miaftach, y Miafteczkach. : Ta więc świątobliwość nowych gości tak 
pobudziła Teodoryka Wnuka Sigeberta, że uftawicznie nawiedzał Kolum: 
bana y GAWŁA. ‘Ale że fig T codoryk naydiować w wyftępkaciiciężkich; 
a cnota zaś nie umie onym pobłażać, przeto piżyganiał wfżetecźzności 
Królewikiey. Już myflał o poprawie życia Teodoryk ; chcąc zapewne 
poprzeftać niegodziwych nałogow, y ślubną wziąć Żonę, lecz Brunzchił. 
da Babka Teodoryka, broniłamu Małżonki , aby fnadźjnie utraciła czci 
przez to, y podeyściem, zdradą, y niewieścim (kwierczeniem tego do- 
kazała na nim, żeby z puftyni, y z całey Krancyi wypędził Puftelnikow: 
Uftąpił tedyjzajadłości Brunechildy Kolumban z fwojemi 'Dowarzyfzami; 
y udał fię do Teodeberta Króla Aufirazydńjkiego ; który im pozwolił: miè? 
fżzkania w Tukonii przy jezierże Turycynjkini.. Ale nie fiedzieć im tam: 
trzeba było, bonicnie fprawichoć doświadczona cnota ptży niezbożnych 
obyczajach ¿ jakoż jak: prędko GAWEŁ powftał żarliwie ną bałwańy; 
którym część wyrządzał narod pogańfki, tak wraz chcieli zabić jego, a 
Kolimbana ochłoftać; y zaifte byliby zabili GAWŁA, gdy by nie był us 
ciekł do Arbony z Koltmbanem , gdzie w Brygancyi , wtedy w gęftey 
puftyni ofiedli , którą im pokazał Z/illimar Kapłan. Był Kościół S. A 
relij w tey puftyni, ale zgoła fpuftofzony , który za fprawą Kolumbana; 
y za ftaraniem GAWŁA w krotkim czafie ptzywrocony zoftał do dawnej; 
ozdoby fwojey, przy nim zaś naprędce wyftawili fobie Celki ź chroltu; 
oblepiwfzy je gliną. Nieco fpokoyne życie prowadzili ci Swięci goście; 


. pokąd znowu GAWŁA nie wzięła gorliwość , uderzyć na bałwany, te 


z miedzi, yz złota lane (koro O pokrulzył; -y na ziemię pooba: 
c; | iii À lał; 


332 MIESIĄC 

lał, obywatele pobudzili Guzona , Pana owey dziedziny na nowych go: 
ści, udając wiele na nich niegodziwych rzeczy, y nalegając, aby ich z 
Brygancji wypędził  Uftąpił Kolumban powtorzonym pogańfkim zaja: 
dłościom , y wybrał fię do toch. GAWEŁ zapadł na gorączkę, Że: 
by fię więc zoftał na mieyfcu, żoftawił przy nim, dlauftażenia mu w cho: 
robie dwóch Mnichow; Teodora y Magnoalda: a wkrotce ozdrówiawfzy 
wrocił fię na puftynią ża powodem Hiltibalda Dyakona Willimara , uktó: 
rego w chorobie leżał, y tam przez trzy dni poft odprawował. 

Niedźwiedź żwąchawfzy (padające ze ftołu odrobiny chleba fuches 
go, którym fię pofilał GAWEŁ, częfto fię z gór fpufzczał po ow {woy 
zwycżayny obrok. Nie chcąc GAWEŁ, aby ow Niedzwiedź, daremnie 
zjadał owe okrufzyńy, rzecze do niego: ftyfzyfz, czy darmo tujadafz? 
noś nam drwa-do komina czymprędzey, bo widzifz, ziębniemy. Uczy- 
niła rofkaz beftya , y balkę dofyć grubą wziąwfzy na plecy, przyniofła, 
yma ogień już prawie wygafły wrzuciła; za codał jey całą bułkę chleba, 
y odeyść kazał na bezdroźne mieyfca; , żeby nikomu nie fzkodziła. 

W tym czafie Frydeburga Corka Guzona, nowa małżonka Sigederta, 
zoftała opętaną od czarta, który ją frodze trapił; prowadzili ją porożnych 
Swiętych mieyfcach; czynili zaklinania nad nią pobożni Bilkupi, ale nię 
nie pomogło, bowiem Bóg: zofławił tę pracę GAWŁOWI, który we: 
zwany z.puftyni, gdzie fię modlił, uftąpić czartowi kazał, y natychmiaft 
wyfzedł duch nieczyfty, za którą łafkę, co może, daje podarunkow; 
złota Sigebert GAWŁÓWI, które on zaraz rozdał na ubogie, y znowu 
odlzedł na dawną puftytnią, w którey wielkie mnoftwo było wężow , ale 
z całey pufzczy one Krzyżem S. wypędził na bagnifka dawne, zkądtam 

rzytzły. 

T A ri: już o śmierci {wojey, zakłada Klafztor, który po dziśdzień 
wydaje fię świata bardzo wfpaniałym, Yy zebrawfzy dwunaftu Braci, ży: 
je z niemi według Reguły BENEDYKTA S. Okratnym był na Ciało fwo: 
je, uftawicznie pofzcząt; wr włofiennicy z końlkich włofow chodząc, y: 
na gołymciele nofząc żelazny łancuzek. Spiewał, pracował, wzdychał; 
modlił fię z fwojemi Towarzyfzami; a jako raz był przyuczony do opo- 
wiadania Słowa Bożego z Kolumbanem, tak wfzędy po Okalicach nauczał 
lud, do lepfzego ich życia przyprawując,, dla czego:y Bilkupftwa Kon- 
Jfatyeńfkiego, y Opaćtwa Luxowieńfkiego przyjąć nie chciał. © 
-Kolumban odchodzący, na wiele bardzo czafow zakazał GAWŁOÓ: 
WI miewać Mfze Swięte, pokądby żył; dopiero gdy fię dowiedział 
GAWEŁ cudownie o śmierci Kolumbana w. Bobium, ma którą rzecz 'zdu- 
miewał fię Magnoald, znowu zaczął fprawować je; na dowod tegós na- 
tychmiaft wyfyła umyllnego: do: W foch , aby był świadkiem przyfzłym 
śmierci Kolumbana , od którego przyniofł kij ofiarowany teftamentćm GA» 
WŁOWI na pamiątkę wieczną,. na którym jak, na wofku miękkim była 
napifane pozwolenie, znowu miewać Ofiary Bofkie. 5 Ba AK 

W życiu świątobliwym zeftarzawfzy fię GAWEŁ, bo już miał lat 
więcey dziewięćdziefiąt, po kazaniu fwoim dopofpolltwa w Arbonie trze 
ciego dnia zapadł na gorączkę, y dnia potym dziefiątego dokonał życia , 
mając lat wieku fwego dziewięćdziefąt y pięć.  Arboń/cy Bracia radując 
fię, że tak Swięty Opat u nich leżeć będzie, ochotnie grob dla niego kos 
pią, chcąc Ciało jego w nim pochować, ale że infza wola Boża była, rus 
fzyć go z mieyfca nie mogli, aż za radą Ciało włożyli na konie brykające 
y:pierzchliwe , Które fpiefzno znim pobiegły profto do klafztorii na pu: 
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ftynią, gdzie jak za Życia, tak.y po śmierci wielkiemi cudami świątobli- 
wość fwoję ogłofił. . Umarł Roku CHRYsTusowEco /ześć/żtnego dwudzie- 
Jego czwartego. Bogu na więkfzą chwałę, Amen.. ii 

Wijryd Opat Augienfki. Lippel. w tom. 4. Buzelin w Menol. y Kronikach 
Niemieckich. s 


DNIA XVII PAŁDZIERNIKA. 
Zycie S. LULLA Arcybifkupa. 


roo Swięty jak z Bonifacym S. tak y z Burkardem S. (pokrewnio: 

ny, a z Rodzicow Xiążąt Amglo.Saxow'/kich zrodźony, ledwo z kole: 
bki wyfzedł, jefzcze w dziecinnym wieku oddany jeft; według dawnych 
Uftaw do klafztoru na wychowanie; gdzie fię hiuczył Zakonności nay- 
pierwey , y to pierwfze było ftaranie o LULLU młodym: jakoż kie: 
dy z naukami niewinne życie wzrafta, razem jakby fię w pancerz przy- 
bierało, befpieczności wfzelkiey nabiera; ktore zaś nie jeft (pofobne da 
nauk, lada nieprzyjacielowi da fię pokonać. Dla czego LULLUS mo- 
cno fię chwytał nauk, dniem y nocą wartował 'Teftament ftary y nowy; 
A że częftokroć mądrość nadyma ludzi, (przeto umiał w fobie ukracać 
nadęte namiętności trapienien ciała, częftym niejedzeniem, uftawicznemi 
dyfcyplinami, włofiennicą oftrą z końfkich włofow, aby w nim y nay- 
mnieyfza prożna chwała nie poftała. O jak każdy Zakonney ofobie 


_ zbawienny jeft puklerz potroyny, ktorym łacńiouderzyć może; y zwycię: 


żyć namiętności fwoje: to jeft: cnota, nauki, y pobożność, tym bowiem 
fpofobem fzczęfliwie źwyciężał wfżyltkie w fobie wady LULLUS,z tey 
więć przyczyny; jefzcze w młodym wieku ueżyniońo go Dyakonem; 
ktora godność za onego czafu u Benedyktyńow rzadko komu dawana 
bytas uim A 6 AES Ej 
Już dawniey Bonifacy po Niemieckich krajach walczył z bałwanami; 
o czymwiadomo było Anglikom, jak wiele pogianow wfzędy pociągnąłdo 
Wiary S. Katolickięy, że jak chciał, tak mu fię fżczęllifie powodziło. 
Pifze więc do Auglij Bonifacy, żaląc fig, że miało ma pomocnikow, kto: 
tychby tam owdzie rożefłał po Miaftach, Wiofkach, Miafteczkach, ktos. 
tzyby krzewili WidręSwiętą. Nate prace ofiarowało fię wielu ź Klafzto- 
row Brytańjkich, ktorzy fpiefzyli na pomoc Bonżfacemi. Między temi 
było trzech przednieyfzych, (że tym czafem opulżczę innych częścią 
Z Hibernij; częścią á Angli wybranych ) W irgiliń(ż, o Ktorym; dali 
Bog wkrotce będzie; Bifktip potym Saisóur/ki ; Alboin; y ten: S$. LUL- 
LUS, ktorzy y naukami; y Świątobliwością wfławieni byli. Ci z Bry- 
żannii ptzypłyneli do Francyi. Pipin; na ten Czas Krol Frańcufki; proto 
W irgiliufza 2 LULLEM odefłał do Baaryi , do Utylona Krola; Jak 
wfzędzie odbierali pożytek, tak gdy przechodzili przez okolicę //nień/kcj; 
tipodobało im fię tám mieyfcć; y zad dożwoleniem Utylona po proftu bu: 
dują fobie tam Klafztor, jak zwykli na początkach; y nazwali go tame: 
Cznym językiem /imin/łór od Immy; w którym, według Kaderd, przez nież 
który: czas LULLÜUS byłOpatem. A kiedy potym woyny wielkie naftały w 
Bawdryt , y fpuftofzyły ten Klafztof, y Mnif poüciekäli z niego: aż zno: 
wiu w poźnych latach naprawiono go; y Kanonikom oddano; których po 
kilku wiekach z Relikwiami $. 4;/aczg0 do Monachium Baiwar/(cy Kiężęta 
przenicfli; Tym czafeni Więgiliu/za Utglon; lubo ię długo fpizeczają* 
Kii 2 cego; 
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cego, ofadził na Stolicy Bifkupftwa Salisbur/kiego , na fwoóje zaś mieyfce 
dawfzy LULLA za Opata Klafztorowi //monafier/kiemu innego, do Mo- 
guncyi fię wybrał z Alboinem do Bonifacego. 

Z wielkim ukontentowaniem przyjął Bonifacy Bifkup gości, a że po- 
trzeba było LULLA na pracępofłać do ludujefzcze proftego w Huchonij, 
więc poświęcił go na Kapłańftwo, y do Fuldy odelłał , gdzie procz Zakonno- 
ści, w którey był cale dofkonałym, przy codziennych.wybiegach (wo ch 
tak wiele fprawił dobrego naukamiChrześciańfkiemi , że zachęcony kawą 
jego Bonifacy, życzył go fobie mieć zawfze przytomnego przy boku 
fwoim, y dokądkolwiek w (prawach wielkich mufiał wyjechać Bilkup, za: 
wfże LULLA brał z fobą, jakoż częfto bywał w Azymie u Papieża, 
y u Pipina w Francji. "Także zawfze oba pracowali około wykorzeni« 
nia bałwochwalltwa. Jak częfto Bonifacy opowiadał Słowo Boże po Nie- 
mieckim kraju, y po Fryzyi, a jeżeli mu fię kiedy nie powiodło, to po» 
wtornie doświadczał na nich fzczęścia. 

A że był zabawny urzędem fwoim Bilkupim w Moguncyi, do które: 
go był obowiązany prawem, nie oddalać fię bez grzechu do Fryzyś; a 
do tego przeczuwał w fobie Swięty Bi(kup, iż to rzecź tfudna, wiedząc 
o przyrodzeniu ludu owego grubym, y frogim; czego łatwo mogł do. ho- 
dzić z objawienia Bofkiego , że u Fryzonow miał śmierć podjąć; przeto 
otrzymawfzy w Rzymie pozwolenie, żeby wolnym był na opowiadanie 
Wiary Sw: między bałwochwalcami, y opowiedziawfzy rzecz Pipinot i 
przy jego obecności LULLA uroczyftemi obrządkami namaścił na Arcy» 
Bilkupa Mogunckiego. Zywy obraz Bonifacego LULLUS; jedna; gorlis 
wość rozfzerzanie Wiary , jedna trofkliwość o dufze, łafkawość, pobo- 
żność w obydwoch była; to wfzyftko LULILUS czynił u fiebie, y na 
każdym mieyfcu; co Bonifacy. : jak Zakonność utrzymywał Bonifacy s 
którey fię od młodych lat nauczył w domu Qyca (wego, pobudowawfzy 
w wielu ftronach;Klafztory w Niemieckim Pańftwie, tak też w jego ślady 
wftępował LULLUS. W Fuldzie , gdzie miał być pochowany Męczen: 
nik Sw: y w Hers/eldium, moy Boże! jak wfpaniałe wyftawił Kościoły Bo» 
nifacy; nie mnłeyfzym kofztem, że zamilczę o Klafztorze /lnonafter/kim, 
o obydwoch miał ftaranie, bowiem czego nie dokończył Bonifacy w Hers= 
Jeldium , tego LULLUS dokonał, y doftatecznemi dochodami zbogacił. 
Jednoftayna na każdym mieyfcu furowość, y zachowanie Reguły między 
niemi była, że nie trzeba było chodzie do Kafynu, albo do Floryaku. Jak 
w Fuldzie były ftanowione nauki, tak też w Hersfeldyi. Jako tam nie dò- 
zwalano Niewiaftom wchodzić do Klafztoru tak y tu. Jak w Fuldeń/kim 
Klafztorze pochowany jeft po śmierci Bonifacy, tak w Hersfeldyi LUL- 
LUS.: Rowny w wfzyftkich cnotach Syn; Qycu, tylko że Bonifacy Mẹ- 
czenaikiem zoftał , ten zaś Wyznawcą. 

Po tak wielu pracach, przyfzedłfzy do ftarości LULILUS, upomnio- 
ny jet z Nieba, aby fię na śmierć gotował.. Bywa ten zwyczay na woy- 
nach, gdy uciekać trzeba, Że znaki w trąby dają. Podobnym fpofobem 
Alboin Towarzyfz podrożny, y SpołBilkup był znakiem poprzedzającym 
śmierć LULLA Swiętego; albowiem w Moguncyt uroczyście kazał przed 
fobą mieć Mfzą S. Alboinowi LULLUS, y uprzedzić fię do Hersfeldyi ş 
za którym obiecał wraz puyść. — Y tak fię ftato, bo Alboin Mfzą (koń: 
Czył, yrazem Życie, a nie bawiąc, włożył Ciało jego w łodkę LUL- 
LUS, y z fobą wiozł rzeką Woganus zwaną do Hersfeldyi, y tam go po- 
chował. Y jakby figę zmowili z fobą, odprawiwfży należycie obrządki, 
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ża wim pofżzedł LULLUŚ, bowiem wiaz zachorował, y Roku: Arcybi- 
fkupftwa {wego ćrzydziefego wtorego świącobliwie dokonał Życia ; pocho: 
wany jelt u (woich Hersfelden/kich Braci, których bardzo miłował, ‘Za 
raz po śmierci wielkiemi cudami fłynąć zaczął, A JO 

Po śmierci jego już był Rok Sześćdziefiąży, kiedy źlersfelden/oj Bra 
cia poftanowili fobie, LULLA Sw. do wipanialfzego przenieść grobu; 
kopią więc ziemię, .y dobywają trunńy, alić tak całe Ciało Swiętego Mẹ 
ża naleźli, że raczey tożumieli go ża fpiącego: nawet ani włos ha gło: 
wie, ani ubior Bifkupi nańim niezbutwiał; żkąd wielka y przedziwna wyla: 
cywała wonia. Dobywanie ciała nie bez cudu było: bo gdy Bracia Zersfeł. 
deńfcy w około (tali z świecami, w tym gdy kopacze kamień grobowy 
wielki drągami dzwigają zewizy(tkiey mocy, żemknął fię Z drąga, y na 
nogę jednemu Bratu Hersfeldeii/kiemu tak frogo upadł, że wraz na ziemię 
le są y całą noge mu zgruchorał na kawałki, y krew fię okrutnie lała. 
Ale nie dopuścił LULLUS,aby Bracia /ersfeldeń/cy z tak niefżcżęśliwego 
przypadku długo mieli fię fmucić, bo tey famey nocy położony na łożkii cho- 
ry, w ftrafznym jęczeniu zafnął, weśnie tak mu LULLUS Sw. ulećzył 
dofkonale nogę, że ani bliżny znać nie było, y w nocy zdrowy y czer 
ftwy pofżedł z drugiemii do Choru na jutrznią. Umarł po Narodzeniu 
CHRYsTusowYM Roku Siedm/etnego ośmaziefiążego fiotłnego. Z czego Bogu 
Chwała, Ameń. TERN S l 

Ado. Molań. Galefin. Śwryufz. Lippel Hugo, Menard. Wincenty, Hermin fkurtzos 
ny w Roku 754. Tryżeńuje w Kronikach Hirfaig: Craüzim Buzeliń w Menol y w 

Jzieiach Niemieckich, y w Benedyktyńfkich, 


Zycie S. BERCHARYUSŻA Opata 
y Męczenniką. 


7, pocżątku Żakonu Benedyktyńfkiego, dufze żyjących raczey fię na 
zywać mogły ptafzętami, niżeli owieczkami, kiedy przy Św. Óycu 
BENEDYKCIE do tych czas malują kruka, a przy Sw. Matce SCHO- 
LASTYCE gołębicę. Ale kiedy CHiRysrus Pan zowie fie Pafterzem 
owiec, toć difże owieczkami fą; jako w pierwiaftkach gromadą w o- 
wczarni. Kościoła Bożego. paśli fię Wierni Chryftufowi, tak chciał je Bog 
dobrotliwy rozfadzić dla Chwały fwojey, chcę mowić Mnichow. o któż 
tychby jak na /Y//chodzie S. Bazyli, tak na Zachodzie BENEDYKT Sw. 
miał ftaranie. Y w tym nie byłoby żadnego błędu; gdyby Mnichow na. 
zwano owcami, ponieważ jak owce ftrżygą, tak y onych. Więc Zakon 
jet owczarnią, a Mnifi owcami, Przełożeni zaś Pafterzami. Ale jeżeli 
gdzie po wniefioney Regule Benedyktyńfkicy od Sw. Maura w. drancyi, 
który Klafztor fłynął, y jaśniał, to Luwowień/ki; albowiem dla wielkiey 
liczby ofob, dla znaczney świątobliwości, y dla wybornych nauk, kwi- 
tnąt tak dalece Klafztor Zuwowień/ki, że z tego jednego dofyćby było 
Świętych.  Czytamy;że fześćfet Ofob zawfze od famego początku żyło 
w tymże Klafzcorze, a wfżylcy ftarali (ię o zbawienie dufzy'fwojey, procz 
jednego zbiega Ebrowia , nad to przy uftawiczney chwale Bożey, fzkoł 
publicznych uczyli. Bo kcóreż było Bifkupftwo w Francyi , na któteby 
Nie brano Benedyktydow z-Luxowium ? którzy jak świeca poftawiona na 
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, 'Tenjego polłufzeńftwu, a on zaś jego rozkazowi przypifywał owcud, y 


świeczniku, przyświecali ludziom? ztego famegó był Klafztoru Viwórd, 
wzięty na Bifkupftwo Rememjkie; y BERCHARYHSZ dzifieyfzy: oby: 
dwa owczarni Zuxowień/kiey Owieczki. 

Ale rżecze kto: na coż tu jednego tylko /Viwarda łączyć z BER. 
CHARYUSZEM? ponieważ gdybyśmy owfzyftkich wfpominali, któ- 
rzy fpolnie ztym Świętym żyli w Zuxowium, podobnobyśmy ich nie 
przeliczyłi.* Ułatwia fię rzecz; czemu Miward fam. jeden tu fię łączy z 
BERCHARYUSZEM, bo narodzony w Akwitanii z Rodzicow fzlache- 
tnych BERSHARYUSZ, jak był cnotliwych obyczajow, tak jefzcze będąc 


* w młodym wieku fwoim', ftyfząc o pobożności Miwarda, z krajów (woich 


wyfzedł, y pofzedł do niego do Remu, y profit go, żeby go raczył przy- 
jąć do ultug fwoich, a tak fię mogł ćwiczyć w'cnotach jego; y obiecnie 
mu być na wfzelkie fkinienie pofłafznym, y ochotnym. Przyjął go Wi 
ward. y nauczał óbyczajow chwalebnych, a cokolwiek jefzcze było gru: 
begó w BERCHARYUSZU, to przykładem cnot, ý codziennemi napomi- 
naniami naprawiał. A jak cnota nigdy nie próżnuje, bo gdy prożnuie, 
już cnotą nie jeft; więc mowi Viward do niego: acz do tych czas u mnie 
uczyłeś fię dobrego życia, ale że jefzcze dofkonałym nie jefteś, a przez 
jeden, y drugi rok u mnie dla różnych roftargow douczyć fię nie możefz, 
więc żyćzę tobie iść do: Klafztoru Luxowień/kiego, w którym ja. fam od 
dziecińftwa fię uczyłem, atam być możefz cale dolkonałym; więcjeżeli 
chcefz, dopomogę tobie, że będziefz przyjęty do Zakonu. Tu w ke- 
mie tylko pod jednym mną zoftajefz Miftrzem, tam zaś co Mnich, towy: 
borny nauczyciel wfzyftkich cnot: tam jak na rynku u kupców różnych 
doftanie rzeczy, tak unich różnego rodzaju nabędziefz pobożności, któ- 
reybyś naśladował. i 

Łatwo Niward namòwit BERCHARYUSZA, ¿y fkoro go przez lifty 
zalecił Enflazemu Opatowi Luxowieńfkiemu , tak:wraz przyjęty zoftał. A 
jako pofłufzeńltwo w Zakonie Benedyktyńfkim jeft naywiękfza cnota, któ- 
rą uroczyście obiecują, tak tey famey naybardziey doświadczał Fy/łazy 
w BERCHARYUSZU, że za to święte pofłufzeńftwo Bog go uraczył cu- 
dami.. « Oddano pod moc piwnicę BERCHARYUSZOWI, którą powin. 
ność pilnie fprawował. ` Nie wiedzieć, czy to umyślnie uczynił Opat, do- 
świadczając BERCHARYUSZA, czy z trefunku jakiego: gdy nadefzła 
godzina obiadowa, toczy piwo zbeczki w naczynie, wtym punkcie za- 


-woła na niego Fufazy: BERCHARYUSZU, wynidź czym prędzty z 


piwnicy, y uczyń to, co ci rofkazuję. Natychmiaft , jakby na głos Bo- 
fki, cale mu wypadło z głowy, coby robił na ow czas, a nie zatkawfży be- 
<zki, fpiefzno bieży pofchodach, chcąc rozkaz wypełnić Opata. Kufa- 
zy obaczy wiręku jego czop czyli gwozdź od beczki „„obawiając fię (zko- 
dy, rzecze do niego: A coż to ja widzę w ręku twoim? ia otoś nie za: 
tkał beczki, potrzeba było pierwey tak uczynić, a potym wyniść? Po- 
dobno wielką uczyniłeś fzkodę w piwie, y cała beczka fię wytoczyła na 
ziemię? pobież prędko, a ratuy jak możefz piwa. Ledwo na kark nie 
upadł z fzybkości, idąc do piwnicy BERCHARYUSZ,, :fkoro ftanie u 
beczki, acz widzi, że wyciekło piwo, ale tak fię trzymało w fobie nad na- 
czyniem, że ani kropla jedna nie zepfuła fię jego, właśnie jak fer świeżo uro- 
biony wifiało piwo ma powietrzu, alboli też jagody lub jaka rzecz.zamro- 
Żona. BERCHARYUSZ zebrawízy owo piwonadrofłe, winne wrzuciwfzy 
naczynie, y zatkawfzy beczkę; z ftrachem opowiada cud Zu/azemu. 
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tak między: niemi zbawienna utarczka była przez pokorę, chcąc każdy 
znich uniknąć z tego cudu o fobie dobrego rożumienia, Rona 
a Gzyliby Viward Bi(kup Remex/ki dla cudu tego, za pobudka Pu/a: 
zego do fiebie znowu wziął BERCHARYUSZA? nie malz o tym wia: 


 domości: to jeft pewna, że wkrotce jego £u/fazy ptzęlłał, do /Viwazda g . 


Luxowium, y w Remie bawił Gię przy nim przez.kilka lat. „Już od dawne- 
go czafu pobożny Bif(kup zamyślał o wyftawieniu Klafztoru , w tym: Ge 
tylko biedził, na którym mieyfcu miałby go poftawić. Tym czalem (pu: 
ściwfzy. tę rzecz na Pana Boga, którego zawfze profil, aby: mu pokazał 
wolą iwoję, trafiło fię, że jechał do Wf należącey do Kościoła Rzmen'/kje: 
go, mazwaney Spernak , jechał też znim BERCHARYUSZ, yDwórfcy Bis 
fkupi.  Zajechawfzy na pół drógi Bi(kup, fen go zmorzył. Każe wieg 
ftanąć Viward, Gada pod cieniem drzewa, y na łonie BERCHARYUSZA 
położyw(zy głowę, zafypia. Alić widzi gołębicę z Nieba fpufzczóną, 
y ufiadła na tym famym drzewie nad Swiętemi Mężami; : potym, fpuści- 
ła (ię na ziemię, y na niey fkrzydełkami okryśliwfzy plac w około, znóż 
wu odleciała na drzewo, y znikneła. Cokolwiek przez fen-widziało fię 
Miwardowi, to na jawie w famey rzeczy widział niefpiący, BERCHAG 
RYUSZ... Qdecknąwfzy fię zemu Bilkup, rzecze: Prze Bog! Synu, 
com ja przez fen widział, już teraz upewniony jeftem, gdzie mam ftas 
wiać Klafztor: bo pokazał mi Bog dobrotliwy mieyfce przeż gołębicę, któ. 
ra mi plac opifała; odpowiada BERCHARYUSZ:, Moy. Boże! a coż.tg 
ja od ciebie ftyfzę? / albowiem coś ty przez fen widział, to ja famo ma jas 


Wie. Więc czym, prędzey fprowadzaią rzemieślnikow, zakładają fun: 


damenta, y BERCHARYUSZOWI zlecił ftaranie około budowania. , A 
gdy. dokończońo zewfżyftkim klafztoru nowego, /Viward wprowadził 
do niego z różnych Klafztorow Benedyktynow, a mianowicie z Luxos 
wieńjkiogo „ którym Bifkup nadał za Opata BERCHARYUSZĄ, zowiąc 


~ „ten Klafztor Altwiliaryi/kam, 


Już kilka lat rządząc Klafztorem, y utrzymując Uftawy Żakonne Do: 
dług Reguły BENEDYKTA Sw. wzięła go chęć do puftelniczego ży: 
cia, y pobiegł na pufzczą erweńfką, tam nieco mielzkaląc, w (rogim 
umartwieniu fię ćwiczył. Tu by fię mogło zdać niektórym, ;że nie do: 
brzeczyniBERCHARYUSZ, żeo fiebie tylko dbając, y ofwoje zbawienie 
na pufzczy , «a o wfzyftkich zapomina ponieważ więle pożytku ducho: 
wnego uczynił. w Klafztorze Aftiuil/aryt/iim. , , Ale taka; była Wola Bo. 
ża, bowiem. Rzolus, naftępca na Bifkupftwo. Remenfkie po Miwardzie, 
po kilka-kroć pifał do BERCHARYUSZA, aby dla zbawienia wielti, na 
pulzczy Derwesn/ktey nowy zbudował Klafztor- : Ale że fię nie godzi na 
cudzym gruncie budować, bez dołożenia fię Dziedzica, więc fprawił'to 
Bilkup uChilderyka, że dał prawo do tey pufzczy BERCHARYUSZOWĘ 
y nakładem mu jefzcze dopomagał Reolus do wyftawienia tamże Klafz. 
toru, w którym bardzó wiele miefzkało Ofob.. asus 

Bywała częfto wyżey wzmianka, że też do pfzczelnika wlatają trą- 
dy, aby miod wyjadły. © Z tych był liczby Dagowin, którego dawniey 
do Chrztu S. trzymał BERCHARYUSZ. Był to człowiek gnuśny, y 
nienczony , jednym fłowem: do niczego nie użyteczny, tylko go. uftas 
wicznie popychać trzeba było. Kiedy nic nie wykołatał na nim upomie 
naniem Opat,mufiał fię udać. do kary według opifu Reguły Sw. y dobrzemu 
grzbiet ochłoftać ; zaco ledwie nie fzalał od złości Dagowin, myśląc zabić 
Swiętego Opata, tylko przyczyny upatrywał do niego. Doftawlzy gdzieś 
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puginału niezbożny łotr, póćichu przychodzi do łożka Opata, y pehnie 
nim raz y drugi Swiętego w pierfi, fzepcąc fobie: oto mafz wet za wet, 
coś mnie nie raz obić kaźał; y z puginałem wyfzedł. A obawiając fi 
mężoboyca , żeby fię nie wydał, profto idzie do (zadzawki, która była 
w opafaniu klafztornym, y ow puginał ukrwawiony w niey topi. Ale 
woda zataić nie chciała tego fprolnego uczynku, bowiem jak drzewo 
lekkie pływał po wierzchu; a on fam pobiegł czym'prędzey do dzwon: 
ka, y dzwoni jak zwyczay jeft, kiedy Kogo grześć mają.  Przeftrafzeni 
Derwen/ty Bracia niezwyczdynym dzwonieniem, wybiegają, chodzą tam 
ówdzie, y napadają na Dagotdina jefzcze w zaktwawionych rękach po: 
wroz trzymającego: wiążą oczywiftego zaboycę, chcąc go prowadzić 
do Opata, alić po całym Klafztorze ftychać narzekanie, dają tedy znać, któ- 
rzy już widzieli pokłotego BERCHARYUSZA, że Opat już ledwie ży. 
je; co oczywifto było, iż go Dagowin zamordował. Przyprowadza: 
ją go tedy do BERCHARYUSZA,, izali fkazują go na zafłużońe męki? 
izali go oddają fądowi? Nie, ale wziąwfzy za rękę winowaycę Opat, 
rzecze do niego: fynu, grzech cwoy, któryś popełnił, odpufzczam ci 
fzczerze ,, y wolnym ciebie czynię od wfzelkiey kary, jednak ftaray fię 
oto, abyś Boga przebłagał, któregoś cięfzko mężoboyftwem obraził. 
Y w tych fłowach życia dokonał. aa 

Smutni Bracia Derwenfty ciato jego zetzami wnieśli do Kościoła, y 
przy wielkim Ołtarzu pochowali. Po zabiciń Swiętego Męczennika, 
ż grobu dobywał fię'ołejek, który dofkonałym ftałfię lekarftwem dla cho. 
rych, bowiem nike fię nie zawiodł z chorych, którzykolwiek tym fię 
oleykiem Swiętego Męczennika namazali. | l 

Po śmierci fwojey dziwnie bronił fwoich Derwenjkich Męczennik 
Swięty; powiada Æutor życia jego, że fietm(et zbroyńego ludu w padło 
w Klafztor, chcąc go zburzyć, na których dwudzieftu Braci Derien- 
fkich uderzywfzy, odpor dając, przy Bofkiey pomocy pogromili onych, 
że uciekać mufieli, bowiem napadła na łotrow czarna mgła z ziemi wy- 
chodząca, która onych takiego nabawiła ftrachu, że ledwo pouciekali 
zdufzą. Nie tylko z oleju czynił cuda, ale też y nad wodami miał mocż 
kiedy pod czas upałow pofchło wfzyftko na polit, że żadney nadziei nie 
było w zbieraniu zboża, naznacżono tedy Bea u grobu Swiętego 
Męczennika, y wraz obfite fpadły defzcze, y wielkie ały fię urodzaje w po- 
lach. Kwitnął BERCHARYUSZ S. około Roku Sześt/etnego /ztśtdzte. 
fątego. Zabity jeft od Dzgowina dnia VIIL Pażdziernika. Z czegoniech 
będzie Bogu w 'Tróycy jedynemu cześć y chwała, Amen, 

Tak Hugo Menard. Flodoard. Wion: Wincenty, Suryt/2 tom 5. Lippel, Piotrid Kota» 
logu w KXiędze 4. rozdz. 22: Trytemiu(2, Sigebert w fwojey Kronice; Molan u Ufware 
da, Buzelin y inni. 


DNIA XIX. PAZDZIERNIKA 
Zycie S. SYLAUSA Bifkupa, y Opata. 
LE fię, gdy dziś pifzę życie Sw. SYLAUSA, Zakonu S$, BENE. 


DYKTA, żeby mi kto nie przyganił, jakbym próżne rzeczy przy- 
taczał. Albowiem mają zwyczay takowi uwłaczający prawdzie, żekie- 
dy co przedziwnego czytają, albo ftyfzą , zaraz dowodow nato mocnych 


fzukają, przetrząfają y opacznie rozumieją; a co więkfza, za aż Sar 
ay- 
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bayki poczytują, jakby cuda niegodne były nazywać fię cudami, póńie: 
waż hiezwyczayną (ą rzeczą, a bardziey że fię w rozumie ftabym pomieć 
ścić nie mogą. Dofyć mi na tym, że moć Bolka niemająca granic „mo: 
że wfzyftkofprawić w Świętych (woich, czemubyśmy fię ludzie miżerni 
mieli dziwować bez pojęcia. Daymy więc wiarę Wfzechimochości Bo- 
fkiey,co fprawiła w S.SYLAUSIE. Jak cudem był Brandan Swięty, Zako- 
nu S BENEDYKTA, y dzieła jego cudowne były, o ktorých tym czafem 
zamilczam, takim też były SYLLAUS dofkonały we wfzyftkim Uczeń jego. 

Harpsfeldius , który żwawo broni Brandana, y przeciwko jego prze: 
ciwnikom ftawa, pifze, że Brandan u Lankarwaneńczykow, w Kamóry 
Miafteczku założył fwoy Klafztor, bo twierdzi, iż nad trzema tyfiącami 
Mnichow był Opatem, między któremi naydował fię y SYLAUS nafz, 
rodem z Hibernij, z Rodzicow fzlachetnych urodzony, od famego dzie: 
cińftwa w obyczajach znakomity.  Dorożfzy lat więkfżych, gdy goodu* 
marli Rodzice , aby wolnieyfzym do Zakonu pofzedł, wprzod wfzyft: 
kie doftatki y bogaćtwa po Rodzicach rozdał na ubogie, a potym fukienkę 
przyjął Zakonną od Śrandaną. Nie wyliczam cnot, któremi między tyż 
lu Mnichami SYŁAUS jaśniał, dofyć tego, żebył godzien z tylu tyfięcy 
innych, po śmierci Brandana, zoftać Opatem, y tak wielkim mnoftwem 
Mnichow rządzić. ; ; T. 

Z infzey miary, Zgromadzenie Brandana niejakim było Íktadem wy- 
bornych ludzi, ponieważ z Klafztoru jego brano wiele Ofob na Bilkuż 
pftwa w Szocyt, y w Zlibernij ; jako y SYLAUS fam z Opata zoftał Bi- 


. Kupem w Szocyt ,w Mieście, którego imię jeft zatajone. Grzegorz Wielki 


z Benedyktyna Papież, jego w Rzymie poświęcił na to Bifkupitwo, które 
dofkonale (prawował, bo kiedy Mnichem był dobrym ,łacno mu też było 
być y dobrym Bifkupem. PE 
„ Kiedy należycie (prawował Urząd Bifkupi SYLAUS, namowili gó 
Bifkupi inni, aby Synod złożył. Dobra fprawa! bo nigdy lepfzego być 
nie może ftaraniao Kościoły, y onym fię lepiey powodzić , jak gdy naya 
więklze głowy na jedno fię zgadzają, na ocalenie karnych obyczajow. 
Czafu jednego gdy SY LAUS fprawował MfząS: uroczyltym obrządkiem, 
y już według zwyczaju Ofiary, na trzy części. złamał Hofżyą, alić pod rę: 
kami jego na Ołrarzu cząftka jedna znikneła z patyny, którą Ańioł wziął, 
y poniofł Xięni od dawnego czafu chorey, na łożku leżącey, a fkoro tę 
cząftkę lofty podał chorey Anioł na język, wraz zupełnie ozdrowiała. 
SY LAUS lubo już byłBifkupem, jednak dofkonale zachowywał Regu- 
łę S. nic nie jadał na obiedzie , lub wieczerzy z tego, czego Reguła BE- 
NEDYKTA S. zakazuje, choć mu fię godziło , będąc uwolniony od sci- 
fłości Zakonney. Dla czego będąc w podroży, złofliwy jeden człowiek, 
który wftąpił doS. SYLAUSA, naigrawając fię z Swietego, ofiarował mu 
prośię przyozdobione gałązkami zielonemi, mile przyjął tę ofiarę ; aow mó: 
wi do fiebie gość z śmiechem : Powiadają ludzie, że SYLAUSA za cut. 
downego mają; ot! jak fię on dziś omyli. Piękny jeft z niego obłudnik, 
Który oczywiście ryby, y jarzyny ogrodowe jada, a teraz prośię będzie 
jadł. Będęja patrzył przez rofpadlinę we drzwiach, co z tym prośięciem 
y z drzewkiem czynić będzie, bo zaifte temi gałąfkami nie napali na ko» 
minie- W tym gdy ow pokryjomo na tę fprawę patrzy, SYLAUS Sw: 
prosię to kazał (woim polać gorącą wodą, y ochędożyć, potym rofpłatać 
y na fztuki podzielić. Ale zkądże tak prędko doftali wody gorącey? wil 
gotnemi drwami nie napali komina? Kaye to jeft, ale to cudownie pra. 
g wif 
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wit} Mąż S. aby fię czeladź jego nie zawiodła, bo Krzyżem S. przeżegna: 
wizy.drzewo ono , paliło fię jak Roma. Potym nakryto ftot, y dawać 
kazał potrawy z prośięcia ugotowane po części, a po części upieczone. 
Weęedy ufilnie patrzył ow gość przez rofpadliny wfzyftkie, chcąc] na 
{woje wyniść , że przeciwko Regule Swiętey jeść będzie SYLAUS mięfo, 


także fię mocno, dziwowali fładzy Bilkupa S$; że odmienił zwyczay (woy , 
- chwalebny , iż nigdy nie jadał mięfa, a teraz będzie. * Już fię tu ow 


człowiek na tyfiączne gotował uwłączanie Sw: Bilkupowi, że fpfawiedliwie 
jet ofzuftem, potajemnie jadając mięfo, a pości tylko dla oka ludzkiego. 
Ale fię omylił na fwoim podeyrzeniu, bowiem fkoro, według zwyczaju, 
pobłogofławił potrawy dañe na ftot, całe ze wfzyftkim prośię przemieniło 
fię.w ryby, wfzelkiego rodzaju. Widząc ten ofobliwfzy cud ow: poftrze- 
gacz „oczy odwrócił (woje, ftanąwfzy zadumiony na takowe dzieło. Tym 
czafem SY LAUS fiadł do ftołu, y z wefołością rzecze do fwoich: bądź- 
cie wefeli Synowie, a jedźcie y pijcie, bowiem nam Bóg opatrzny fporzą- 
dził wieczerzą , oto, według Reguły jemy ryby. „O ktoby nam dał, że- 
by z nas ktokolwiek mogł f(kofztować przynaymniey odrobiny jedney {z 
ftołu; Św. SYLAUSA! 


Prawda, że nader pociąga ta rzecz każdego Czytelnika do podzi- 
wienia, jakby mięfo odmienić w ryby, ale podobno dziwnieyfza jeft, © 
czym teraz czytać będziemy : Król Wyfpy oney, na którey miał Bifku- 
pitwo,Św: SYLAUS, będąc długo bezdzietny, Życzył; fobie potomka, 
któryby po jegośmierci zoftał dziedzicem Pańftwa; a żeznikąd żadney nie 
widział nadziei, chyba od famego Pana Boga, kazał więc Bifkupowi Sw. Z 
Duchowieńftwem fwoim modlić fię do Boga, Y profić go o potomka. 


Czynią zadofyć przez niektóry czas woli Królewfkiey, publiczniew Ko- | 


ściołach modlą fię, y ftała fię ciężarną Królowa. Przedziwnie fię ciefzy 
Król, że fię doczeka Syna, alić opowiadają Królowi, że Zona powiła mu 
Corkę. Ledwo nie ofzalał na tę nowinę Król, y ciężko obrufzył fię na 
SYLAUSA, mieniąc, iż zażartował z tego, który go profił o Syna, nie 
o Corkę , która nie jeft fpofobna do objęcia Króleftwa. Już tu powątpi- 
wał Król o świątobliwości SYLAUSA , że nic nie może fprawić u Boga 
modlitwami fwemi, ale tylko Z Króla fię naigrawa, uwodząc go nadzieja- 


mi. Nakoniec do tey Król przyfzedł zapalczywości, że fię odgrażał | 


zatraceniem Bilkupowi z całym Duchowieńftwem, jakby z ich przyczy* 
ny nie tak fię ftało, jak fobie życzył. Nie, tako życie, jak o Wiarę tro- 
fkliwy,y o fwoich Bifkup, udał fię na modlitwę, nic nie jedząc; ale w, Bogu 
pokładając nadzieję , tak wzdychał: O Boże Wfzechmocny! widzifz útra- 
pienie nafze, którym ścilnieni jefteśmy, zapewne nas czeka zguba, y Ko- 
ścioła, y Zakonu: burzy fię gniew Królew(ki na nas niewinnych, a nikt 
tema zabieżeć nie potrafi, tylko ty jeden; któremu tak jeft tacno ftworzyć 
rhęfzczyznę, jak y niewiaftę; czemubyś zaś tak chciał , niewchodziemy 
w fądy twoje, które fą wielką przepaścią. Oto pokładam ufność w mo- 
cy. twojey, y W dobrotliwościtwojey, który niie odrzucafz nikogo, w tobie 
pokładającego nadzieję, bowiem czytam, coś powiedział u Mateu/za 5. 
1 Rozdz: 21. W (zyfiko, o co profit będziecie z ufnością, odbierzecie. Pro- 
fzę.Cię, Boże, całym fercem, teraz nas ratuy utrapionych, jako chcefz 
y możefz, "To wyrzekłtzy, alić niewidany, y nieftychany cud! Corka 
Królewika obrociła fię w Syna. „ Dowiedział fię otymiKról y ufpokoił 
fię, gdyż na ten, cud ledwo fię cały Dwor,y Król, y Królowa pojąć z za- 
dumienia mogli. Od tego czafu, w troynafob już batdziey Król pace A 
zaczą: 
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| zaczął SYLAUSA dla Świątobliwości, że'go ledwie za Bógh niemiał, 


Wzrofł Syn Królewfki',*y po śmierci Oyca witąpił na Pańftwo.| BÓL 
Miał SYLAUS Swięty ródzonych Brata, y Siofkię żyjącychi: JTazża 
Mąż 'pofzła aż do Luki z Wtofkiey Ziemi , a Brat zoftał fięw fwoich:krd- 
jach, tylko że na różnych Wyfpach miefzkali, a'ćhcąc fię wzajemmńiesna 
wiedżać, potrzeba było:płynąć morzem. v: Niewiedzieć, |czy=Bratjegro 
chorował śmiertelnie, czyli też jaką (prawę infzą miał'do niego SYLAWS, 
która nie dozwałała przewłoki,. mufiał koniecznie przeprawiać fię przez 
morze dó rodzonego fwego. ` Przychodzi tedy. do brzegi SYŁAUS z 
fwojemi Powarzyfzami, alić nie zaftaje żadney łodzi, którąby fẹ prze- 
wieźli, a trudno też było przebrnąć. Chciałby fię był odważyć po wo- 
dzie przeyść, gdyby na niego był zawołał CHRYSTUS, jak na Piotra S. 
Obacz tu, pobożny Czytelniku, : dziwną fprawę Bofką:- (rogi kamień 
czworograniatty podłe brzegu leżał, ale głęboko wrol w ziemię, na któ- 
rym befpiecznie mogło ufieść dziefięciu mężow. Klęka naprzod na tym 
kamieńiti SY LAUS „vy ńieco fie modli, potym przeżegnawfzygos'y mó* 
rze Krzyżem S$, rofkaztje Powarzyfzom;, aby ż nih ufedli natym'ka: 
mieniu; alić chd fię ftaje! kamień pomału rufza fię w ziemii, sy fawierzch 
wychodzi fm, -potym'na wodę zfzedł, y tak na nim fiedzący, fzczęfii- 
wie płyneli, y do brzegu Wyfpy ońey przybili, bez żadney żeglarfkicy 
pomocy, vy!bez wiofła. (Jo 1 Wa Pate tA DJa BIŁ 
Jeft to pewna, że zaonego wieku w Brytamniy prawie'tyłebyłoKro- 
łów, ile Wyfep, a każdy z nich miat fobie pódzielone.Pańftwó. OG fik6 
Pańoywie móżńr fmPiwięcey mają ; tyin więcey 'pragną! z cadzego nabyć; 
tak wtedy Król Wyfpy owćy, "na Krórey fiiiał Bilkupftwo fwoje SELAUS, 
ż6 nie iial czego titywać z dobt Obywatełów fwoich; targn4? fie. na: Kô- 
ścielte Wiefizi, ©Nieśśmiał na to niemówić Bifkupy"bowiem wiedział; że 
Królewfkie gniewy ciężkie fą, a fprzeciwić fię, to tyle waży, codwowi 
włós wyrwać ż brody; więc umyllił ufkarżyć fię na utrapienie fwóje Pa- 
pieżówi; a żeby zaś mogł nawiedzić Sioftrę fwoję y którey przez wiefe 
łe nie widział, jak prędko przypłynął do W toch, pofzedł do Taiki: Przy 
chodzi do domu, gdzie miefzkała, 'aż już iey nie zaftaje;<tylko płacze 
fyfzy po umarłey. A odprawiwfzy Mfzą Sw: ża dufzę jey przez kilka 
dni, profto udał fię do Rzymu. Idzie do Papieża, -y żalifię przedinimna 
Króla, że mu wydarł wiele dobrego. Co mogł, tó'uczynił Papież; na 
pifał do Króla z upomnieniem, aby krzywdy nie robił Kościołowi ,. ponie- 
waż Bóg nigdy nie zapomni tego; y'że Bóg częftókroć zwykł karać ypo- 
tomkow, w czymby wykroczyli Przodkowie ich, mianowicie w krzywdach 
Kościełnych; y nadawfzy wiele przywilejów Bifkiipowi Swiętemu;_od- 
prawił od fiebie. / Wraz fię potym tufzył Bifkup z Rzymu ku-Łńce, a gdy 
fię zabawia u poktewnego fwego , pokądby fię ńie ufpokoiło morze W 
tym śmiertelnie zachotzał, Że też y umarł tam, którego pochowano bli: 
fko Sioftry w grobie. TEL A f 
Dowodem były ofobliwey świątobliwości cuda Zuten 
śmierci SYLAUS jaśniał ; bowiem ktok | 
grobu Bifkapa S: każdy ozdrowiał 


(kam, ktotemi bo 
olwiek fig ofitował z'chiorych do 
üp ; co potwierdzały zawiefźone ofiary 
przy grobie jego. Ale obaczyć tu nie zawadzi łakomftwo powińówace 
go, u którego SYLĄUS S. umarł; [koro obaczył tak wiele żnacznych 
podarunkow u grobu S. Bifkupa , mowi do fiebie: Bifkup przez kilkana: 
ście dni w domu moim miefzkał, moim kofztem Żył, y nie zapłacił mi, 
y polzedł do Zaktyftyana, profząc go o zapłatę po zmarłym Bifkupie , 
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aby mu dał cokolwiek: ż ofiar owych; y udzielił mu, ale z krzywdą Ł4- 
cen/kich, bowiem od tego dnia przeftał cudow czynić, na pokazanie, jak 
mu fię nie podoba łakomftwo pokrewnego fwego; y tak przezdługiczas 
leżał nieznajomy w Luce, pokad Roku tyfąc /etnego ośmdziefątego niedo- 
byto Ciała jego, y w grobie w(panialfzym nie pochowano, gdzie natych* 
aniaft zaczął jaśnieć cudami ;y do dziś dnia Zucew/cy czczą go za Patrona. 
Bogu na chwałę, Amen. 

Z Xiąg Luceńfkich, z Kronik Klafztoru S; Jufyny, gdzie STLAUS S. z Sios 
‘fira Jwoją pochowany jeft. Filip. Ferrar. tom. 1. Zakonu Benedyktyńjkiego, Bużelin w 
„Menolog. który twierdzi, iż dnia XXX Maja umarł, y ‘inm. i 


DNIA XX PAZDZIERNIKA. 
Zycie S., WITALISA Bifkupa. 


Nemiey z Klafztoru $. Piotra miała Bawarya w Pańftwie fwoim na- 
tarczywych Apoftołow na bałwochwalcow, jak Frygia Miafto, © 
jak piękny związek! WITALIS nafladował Ruperta , WILALDISA Anfo- 
log, Anfologa Savolus, Sawola Uzio, y wiele innych, ktorzy pracowali 
w Bawaryi około Wiary S. Katolickiey. Zinfzey miary,że WEF ALIS zo- 
ftat Benedyktynem pod Rupertem, jelt oczywifta „ponieważ gojako Profeffa 
Klatztoru S. Piotra, wfzędzie brał z fobą na dopomożenie prac A poftol- 
fkich po Bawaryi.. Znak to był nieomylny, że WITALIS: po Rupercie, 
miał być naftępcą na Bifkupftwo „fuwaniań'kie, y razem Opaćtwem rzą- 
dzić u S..Piotra , bowiem na on czas Klafztor S. Piotra razem był y Bi- 
fkupią, y Opacką Stolicą; a fami MniG powinność Kanonikow odprawiali, 
zwyczajem Niemieckich krajow , y Anglij Bilkupow, co przez wiele lat 
trwało. 
Ale czy żądafz, pobożny Czytelniku, dowiedzieć fię o chwalebnych 
dziełach WITALISA Swiętego? krotko wyrażone obaczyfz: bo tak mu 
było łatwo cuda czynić, jakby drudzy chcieli. Ktorzykolwiek zapadali 
na flepotę oczow, Ikoro wezwali ratunku WITALISA S. on podnioffzy 
tylko oczy ku Niebu, natychmiaft przeyrzeli; czołgających fię po ziemi 
kalekow famym weftchnieniem uzdrawiał; paraliżem zarażonych przyja- 
ciellkim pozdrowieniem do pierwfzego przyprowadzał zdrowia. Owo 
zgoła, jakie być mogą tylko naywiękfze choroby, lekkim ręki fwojey do- 
tknięciem leczył. W tych cnotach zftarzałfię WITALIS, rządzącświą- 
tobliwie Bifkupftwem lat dwadzieścia y trzy, w rękach żałośnych Braci 
Bogu oddał Ducha Roku, Pańfkiego /ześć/tinego czterdzieftego (zofiego. 

Swiadkiem jaśnym niewinnego życia WITALISA ‘S. procz innych 
cudow , jet Lilia, ktora po jego Śmierci z ferca wyrofła, przez kamień 
grobowy na wierzch, a rofpuściwfzy liście z przewdzięcznym zapachem 
przez lat kilkanaście ani od zimna nie zwarzona, ani od gorąca uwiędła 
nie zoftała, ale w lochu fwoim gruntowna y czerftwa ftała. Dla czego 
na dowod prawdy aż do dziś dnia malują WIPALISA S. z Lilią z ferca 
wyrofłą, y w ręku trzymaną. Z czego Bogu nieśmiertelnemu cześć y 
chwała na.wieki wiekow, Amen. 

Tak twierdzi Buzelin w Menolog. Hund. Niektóry pobożny Mnich x Klafztoru 
S, Piotra w Roku 1663. Henr. Canif. Rader, Brunner, 
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DNIA XXI PAZDZIERNIKA | 
y Zycie S. IRENY Mnifzki, y Męczenniczki. 


W Ińzytanij urodziła (ię IRENA Błogoftawiońa 2 Rodziców fziache: 
żę tnych ż Qyca fiermigiu/za, ż Matki Eugenij. Na ow czas. Szliń/ż 
świątóbliwegó Życia Opat Zakonu Sw: BENEDYKTA rządził Klafzto: 
rem w Iadancyi nazwanym od /Vabany rzeki. Jak dawnemi cżafy bu: 
dowano Klafztoty Panień(kie ńiedaleko od Męfkich, tak też y w Wabi: 
cji, gdżieCafa, y Julia pokrewne IRENY poświęciły fię Bogu na fłażbę. 

Wyćwicżona od Matki fwojey Eugenii IRENA w wfzyftkich cnotachy 
jak do lat ftar(żych przyfzła , do tegoż famego Klafztoru fię wprofiła na 
Zakonne życie, gdzie już Mnifzkami były Ca/a y Jula pokrewnejey. 
Śeliujz Opat ńaybardziey fię uciefżył z tego, że do dwoch tych przyłą: 
łączyła (ię trzecia IRENA ktwią fpowinowacona. Jak Mnichamii; weż 
dług dawnego zwyczaju, tak Mnifzkami zupełnie rządził Sz/u/z; teń 
wfzelkiego dokładał (tarania, aby IRENE dofkonale nauczały zachowy* 
wać Regułę Bencdyktyń(ką „juliay Cafta, ktorym ją zalecił mocno.. A że 
IRENA jefzcze nić umiała łaciń(kiego jezyka, więc przydał jey Remżgia: 
/Za jednego z fwoich Ucźniow, aby ją uczył łaciny. « Nić ti nowego nie 
było u Mnifzek dawnych cżafow , y teraz toż famo jeft, że śpiewają, czy: 
tają po łacinie, ale coby to wyrażało w fobie, tylko Rowa Pfalmow wyma: 


„ wiają, a f[enfu nie poznawają. IRENA już dobrze wyuczona, całą fobą. 
,garneła fię do cnot, botyłe przykładow doświadczonych w Zakomności Pa: 


nien, fpofobną uczyniło IRENĘ do wfzyftkiego. _ Naprzod przyzwyz 
czajała fię do milczenia y ofobności, jak prędko z Choru wyfzła ; profto 
pobiegła do Celli , y tam fię modliła, rozmyflała; czytała; nienawidziała 

też rożmow Ż gościami u kraty. PA aa i 
-A jak ża owych czafow wolno było Mnifzkom pewnych czafow wy- 
chodzić za klafźtot , tak też jednego dnia w Swięto Św: Piotra, 'pofzła z 
drugiemi do tegoż Swiętego Kościoła. Szłaz Towarżyfżkami fwemi Pa- 
nienka bardzo (kromnie, z zafłonioną twarzą, ftrźegąc fię ciekawości: lu: 
dzkiey, y oczy zamrużyła. A jak młodziuchną wtedy była IRENA; 
tak na twarzy bardzo piękna. Gdy nadchodzą , gdzie ftał Brytald Svn 
Kaftynalda, y dziedzic /Vabancy:, obaczyw(zy Panienki nadobne mło: 
dzieniec , fpuścić z nich oka nie chciał, y wielce je fobie upodobał, y do 
tego przyfzło; że fię naybardziey zakochał w IRENIE, y już'6 ticzym 
nie myllał, tvlko o niey. A kiedy Brytald tak filaą gorzał namiętnością 
ku Swiętey Pannie; napomina ją Anioł, aby czymprędzey pofzłado mło: 
dzieńca, y ganiła w him fzalone miłości, y żeby fię w nieporządnychmyż 
flach ufpokoił. Zariz tak uczyniła, jak jey Anioł kazał , y pofzły. $ nią 
ftarfze -w latach. Jak [Koro ftaneła przed Brytaldem, tzecże do niego: 
Ah przebog! zkąd tobie to fzaleńftwo przyfzło? tyś figę we mnie zakoż 
chat, któram fie Bogu poświęciła na Rużbę? izali już nie malz w Zuzyta- 
ni] dla ciebie godney Panny, żebyś krzywdę uczynił Boga? profzę cię 
Brytaldzie, myfl o zbawieniu fwoim, wyrzuć z całego ferca świętokradz: 
kie miłości; zedrzyi ftrafzydło piekielne, które ciebie pobudza do nie: 
czyftości: przydam ja modlitw gotących, a mam w Bogu hadzieję, że 
uftahą w tobie te lubieżne źapały. Y wziąwfzy wody IRENA, pokro: 
piła go, y wraz przeftały w nim podniety cielefne; że poty fm fie 
Mmmm Aziwó* 
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dżiwował fobie, iż bezwiłydnie śmiał fię kufć 6 Panieńkę Bogu poświę; 


coną. A > 

Pu fię zdawało IRENIE, że po ufpokojeniu wfżetecznego młodzia: 
na, już odtąd (pokoyna będzie , alic nieprzyjaciel dufzny gorfzey fztuki 
użył na niewinną Pannę; boczart przeklęty, Remigiu/za, który IRENĘu- 
czył, pobudzałdo potajemney miłości ku niey. Palił ię wewnątrz niepo* 
rządną chucią, ale fięz tymnie śmiał wydać. Duch Nayświętfzy dawał mu 
zbawienne natchnienia, aby od IRENY oddalił ię za morze, kiedy dopie- 
ro wzniecała fię i(kierka w fercu niegodziwey miłości: podawał mu y to, 
aby (obie przypomniał ciernia S. Patryarchy (wego BENEDYKTA, ale 
tego nie tuchał Remigiu/z, tyjuż.co raz bardziey palił ię wewnątrz ogniem 
wizetecznym. Panna Swięta nie tylko dotknąć fię nie dopuściła ale y bli- 
{ko fiebie ftanąć , wraz go od fiebie odpychając z (urowym ftrofowaniem, 
przy tym grożąc mu, Że to publicznie wyjawi przed wfzyftkiemi ludźmi, 
© czymby zamyflał. On aby tym czafem Pannę $: ułagodził, bowiem 
fię lękał o grzbiet {woy, klęknął na kolana, y przeprafzał ją. Uwierzy- 
ła tey chytrości profta IRENA, bo żadney zdrady nie znała, y rozńmia: 
ła za prawdę; a on u fiebie zawfze myflał na fwoje wyniść, y jakby fię 
na Pannie pomścić. Przyprawił tedy napoy takim lekarftwem, któryby 
ią wydał za brzemienną, y nieoftrożney Pannie przy zmyfloney (kromno+ 
ści, y dobrych obyczajach fwoich podaje, który wypiwfzy, wraz fięjey 
Żywot nadął, jakby byłaciężarną. "Tu każdy miał porozumienie na Pan- 
nę, że zgrzefzyła wfzetecznie; y już fzeprały między fobą Mnifzki na 
nię, palcem (kazywały, y od niey fię odwracały. "Ua-rzecz rozniofłafię 
już, za Klafztorem; rozgniewani Rodzice, pokrewni wfzyfcy, a naybar- 
dziey Brytald, frożąc fię mówi: lzali ta niepoczciwanierządnica nie ofzu: 
kała mnie? bowiem w oczach moich przyfięgła, że gotowa prędzey u- 
mrzeć, niżeli Wiary Bogu daney nie dotrzymać, pollubiwfzy czyftość 
jemu, a teraz nie wiedzieć z kim fię zakochała. Nie ścierpię tego, y nie 
zapomnę jey, pomfzczę fię pogardy mojey, za co ona wzgardziła mną, 


Y nie miefzkając, (prowadza mężoboycę, y przekupuje go, mowiąc do nie- 


go : Słyfzyfz! dam tobie wiele złota, żebyś fię zemścił krzywdy mojey na 
tey nierządnicy IRENIE ;pilnuyże jey więc, y onę zabij. 

i Coż na to mowi IRENA niewinna ?, fama nie wiedziała, co fię znią 
dzieje; gryzie igw domu, znając niewinność fwoję; a tym czafem do- 
wod więkfzy biorą obmowcy z nadętego żywota jey. O łafkawy Boże! 
ftrafzny to grot naferce młodziuchney Panny, być wolną od grzechu te: 
go, a ftać fię publiczną nierządnicą w uftach wfzyftkich. Jednak ciefży: 
ła niewinność IRENE , y za czafem fpodziewała fię, iżto za bayki po» 
czytano będzie, ym czafem radował fię niefzczęfliwy zdrayca Remi- 


„giu/z ; że mu fię fzczęfliwie udał ow napoy zaprawny. . Co tylko mogła 


IRENA, czyniła: uftawicznie Pana Boga z płaczem profita, żeby ją nęe 

dzną albo z tego Świata zabrał, albo z fromoty uwolnił. 
Zwykła była, według poftańowionego fobie zwyczaju, po Jutrzni 
wychodzić nad rzekę /Vabang, y tam nabożeńftwa fwoje odprawiać; w 
tym poftrzeże ją ow przekupiony kat, który już długo czatował na nię , 
przypada do niey z dobytym mieczem, y topi go w niey. Zabiwfzy nie» 
winną Pannę, zewlekł z niey odzienie, y w rzece utopił. A gdy nie 
było widać w Klafztorze IRENY , julia y Ga/ia; pokrewne jey, rozu» 
miejąc, że wpadła w tęce gwałtowne, y zgineła na dufzy, długo opłaki. 
wały ją Z fmutkiem. Ale nie dopuścił Bóg dobrotliwy , żeby jego ky 
U 
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Oblubienica dłużey twaa wniegodziwych pótwarzacii; jakby Żą niecno- 
tę popełnioną miała być wiecznie potępioną: bowiem Seliujzówi Opato: 
wi pokazała fi weśnie, y opowiedziała rżećź Całą przypadku tego; y 


tak fig ow płacz obrócił w wefele; lubo fig ciefzył ztego; że fię niewin* 


ność pokazała IRENY; żałował jednak żginienid jey: Rano zaś weżwa* 
wfży Braci ZaKonnych, y wfzyftkie Mnifzki, ćo widział przeź fenź Woli Bo- 
fkiey, opowiedział onym. Pofzli więć wfżyfcy zutoczyftą okazałością do 
rzeki, do których fięprzyłączyło wielkie mhoftwo ludu; [koro fię dowie: 
dzieli otym. Aż do Jagi rzeki ż Rabany przeź tżekę iVocekdr , W któ: 
tą wpada, zaniofły jey Ciało burze wielkie: Stawa przy brzegii 7dgó 
rzeki z gminem ludu Śzlin/z, gdy upatruje w Wodzić żatopioney IRENY; 
alić cud fię pokazał podobny za czafui S. Klemón/a Męczónnika: Bó Tagus 
rzeka rozdwoiwfzy (ię, drógę uczyniła w głębokości do riadzwyczayne: 
go grobu IRENY Sw: którą tami pochowali Niebięfcy Ducliowie: 0- 
da owa tak przez ten czas (ała w ściany, jak kiedy śnieg fię zinieciejna 
góry. Opat, naypierwfzy piofzedł tą drógą, a zanim gromadami lud, y 
z podziwieniem widzieli Ciało Sw: Męczenniczki złożone w niewidanymi 
grobie.  Seliufz umyflił Pannę S. przenieść do /Vadancyi , gdzie była Mni- 
fzką, ale ona jakby fię brzydziła mieyfcem, na którym tak wielką cier: 
piała krzywdę niewinności fwojey; ftańeła nieporufzona, że żadaymi fpo* 
fobem Ciała iey rufzyć nie mogli; co było oczywifto, iż wola Bofka ta: 


ska była; żeby ją przenieść do Miafta Ścałabini; pod które podchodzi 
Tagus rzeka. Jak prędko zgodził fię ria to Opat, aby tam zaniefiona by: 
- ła, bez żadney pracy dała fię wziąć. Zeby zaś bez Relikwij nie odfzedł 


do fiebie Sekufz, fztukę odzienia urznął Świętey IRENY, y włofow garść 
z przodka głowy, ktoremi potym wielu chorych przez zaftugi Sw: Mẹ- 
czenniczki, do zdrowia przyprowadzał. Ledwo zaś wyfzli z głębiny ź 
Ciałem S. Panny; natychmiaft ftaneła rzeka w fwoim biegu. 

" Miafto Scalabis; po wniefieniu do niego Ciała S. IRENY; odmieniła 
imię (woje ; y podziśdzień nazywa fię Sanżaren od S: IRENY , y nayfa- 
wnieyfzym jeft nad wfzyftkie Miata Hi/zpan/kie. Pilze Büzelin; Że co- 
řocznie w dzień Sw: IRENY, na dwie części dzieli, ię Tagus rzeka, y 
przeyście czyni zgromadzającemu fię ludowi dla ufżanowania grobu jey: 
"Także wipomina, że tym famym dobrodzieyftwem Bóg uraczył Sw. Ef. 
Źbietę Królową Luizjjtar/ką; ta procz SwiętaS. IRENY, kiedy dròga wfżyft- 
kim otwartabyła do grobu jey; przyfzła na ówe mieyfće; Widzi wylaną 
rzekę, a gdy gorąco fię modli nad brzegiem , znowu [fiętozftąpiły wody; 
y fuchą nogą aż do grobu Sw: Męczenniczki dofzła ;, a napełniwfzy fię 
iliczwyczaynym widokiem, (Korona bržeg wyfzła ;wnetfię zbiegły wody: 

> Pilze epes w Roku fześcfetnym pięldziefiątym czwartym, że Śrytald, 
Remigiufz  y ow kat bezbożny ; który miecz utopił w niewinney Pannie; 
fazen lidali fię do Rzymu, żeby tam pokutowali u grobu SS. Apóftołow 
za {woje frogie grzechy. Zabita jeft S. IRENA w Roku /żeść/einym pięć: 
dziefqtym czwartym; mówi tenże epes; y przydaje, Że ta rzecz dowe: 
dnie zapifana jeft u Santareiczykow, którzy dnia XT Liflöpädä corocznie 
obchodzą uróczyftość Swięta jey. Z czego niech będzie Bogu nieśmier: 
telnemu; w TRovcy S. jedynemu cześć y chwała na wieki wiekow, Amen; 

Villegas: Sfepes. Brewiarz Eboraceń/ki: Anton: de Vafcóncellos; Hugo: Menards 
Buztlin w Menolog: y Kronikach Benedyktyńfkich: 
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Zycie S. WOLFIUSZA ' Wyznawcy, 
Mnicha, y Słupnika. 


SZczęliwy za dawiiych czafow kray Wfchodni , który. widział y. dzi: 
J. wował fię Mężom na wyfokich ftojącym fłupach,, to jeft: Symeðnowis 
y Danielowi, których drudzy nafiadowali, chociaż nierownie : albowiem 
nadludzką jeft cierpliwość, ftać na wiatrach „defzczach, zimnach, upałach, 
bofo, y bez nakrycia głowy. Ale nie tylko Wfchodnie kraje na takich zaś 
patrywały fię Słupnikow , lecz też Wielki w Kościele Bożym Patryarcha 
BENEDYKT, który był pełen ducha wfzyftkich fprawiedliwych, zeftał 
nam z W toch podobnego człowieka; jakiegoby zaś? tacno fię domy(lić 
możemy; że WOLFIUSZA Sw: ainni go nazywają WULFEM; acz 
tego, którego za pierwfzego Słupnika, y podobno oftatniego miała, y 
widziała Wiamiecka Ziemia: a! } pa 

|: Ten Błogofławiony WOLFIUSZ narodził fię z Rodzicow Longobar: 
dow wè W/tojzech. — Byli: Longobardowie Aryanami po więklzey części, 
pokąd Grzegorz Wielki Papież , jak było w jego życiu, nie nawrocił o- 
nych do Wiary S. Katolickiey, między któremi naydowali fię też Przod- 
kowie WOLFIUSZA. Będąc ftarfzym w leciech, fłyfzał o cudach, y 
dziełach świątobliwych S. Marcina Bilkupa Turonjkiego, przedziwnie mi: 


Jłować go zaczął, na którego cześć w pewne dni nic nie jadał, jałmużnę 


ubogim dawał, do jego Kościoła chodził, poftanowione nabożeńftwo od: 
prawiał, co wfzyftko czynił z miłości ku S. Marcinowi.  Ztąd wzieła go 
chęć wyniść z Qyczyzny, y iść do Turonu, .aby tam lepiey chwalił Swż 
Bifkupa, w którey podroży Bóg mu pofzczęścił , bo natrafił na.Aredyu/za, 
świątobliwego Opata, Zakonu Św: BENEDYKTA, który nauczywfzy 


go początkow Zakonnego życia, razem go wziął z (obą do Klafztoru S; 


Warcina. Przez dni kilkanaście uftawicznie modlił fię przy grobie Sw: 


„Marcina WOLFIUSZ, całując go, y obłapiając, na kolanach, jakzwy- | 


kli prości ludzie, obchodził grob, y nafycić fię nie mogł miłością Bilkupa S. 
A że wola Boża była, aby WOLFIUSZ ścifleyfze obrał fobie Życie, 
więc nie miefzkając udaje fię do Epofium , na górę. w pograniczu Trewir- 
fkim, ytam buduje Klafztor, ćwicząc fię w dziwnych umattwieniach. 
A jak wieku onego wfzędy jefzcze po Niemieckich krajach fzerzyło fig 
bałwachwalitwo, nie daleko od Epofium ftało bożylzcze Dydny bogini, 
którey pobliżG miefzkańcy oddawali ofiary, czcili, y błagali ją podarun- 
kami. Obaczy Sw. WOLFIUSZ proftotę onych, wmiefzał fię też do 
czczących bożyfzcze, y rzecze do nich: „Ah! przyjaciele moi, żal mi 
dufzy wafzey! izali wy fię ofzukiwać dajecie, którzy ftworzeni jefteście 
na obraz Bofki? izali wy, którzy macie dofkonały rozum, pozwałacie fig 
uwodzić? a oto! fztukę kamienia czcicie, który nie wiedzieć od jakiey 
oderwał fię góry, na którym legały zwierza; a temu (ię kamieniówi kła- 
niacie, który jeft wyrznięty ręką rzemieślniczą. O opłakane bożyfzcze! 
które ani ręką , ani nogą, ani uftami nie władnie, jak wy. ; Ot! ftoi jak 
pień na defzczach , na piorunach, na wichrach; śnieg go zafypuje, kru- 
cy na nim fiadają, y pafkudzą go, a wy go '©zcicie za Boginią Dyang ? 
Zaifte wolałbym fię wam pierwey kłaniać, bowiem na fobie noficie coś 
Bofkiego, niżeli te nieme polągi Doświadźcie fami, naprzykład bg 
aycia 
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tavcie do niego, tzucaycie kamienie , wyrządzaycie jemu‘ złości, anie 
fkłamię, że fię na to ani odeżwie, ani fię rufży. Żaprawdę powiadam 
wam, że ply wafze fą fzczęlliwfze, którym przyrodżeńie dało fzćżekać 
na nieprzyjaciela, y kąfać, a wafza Dýanà ani tego nie pottań. Jeżeli 
mnie więc fłuchacie zbawiennie wam radzącego, życzę raczey Ćżcić te- 
go Boga, który ftworzył Niebo y ziemię, y niemi rządzi; który prze: 
nika fkrytości ferca, od którego pochodzą fzczęścia nafze; który złych 
piekłem karze, a dobrym. daie Niebo.  Podnieście drei w Niebo: ta to 
jeft Stolica , y Miefzkanie Bofkie; tam wzdychaycie, do niego fię z po- 
korą udawaycie: ale ten jet ludzi nałog do złości przyżwycżajonych, że 
czegośmy fię napili, y wyffali raz z Przodkow -nalzych, chociaż jeft 
oczywiltym fzaleńftwem , tego nie tacno odftąpić pragną. 

Skoro WOLFIUSZ naznaczył dzień, którego by fię zefzli na oba: 
lenie bożyfzcza, hurmem ftaneli Obywatele;-a mając do nich długą mo- 
wę WOLFIUSZ , nakoniec przyrzekli mu zburzenie pofągu Dyany, ja- 
koż zabrali fię do drągów, kołow, motyk, ale długo pracowali nadare. 
mnie, bo czart przeklęty bronił fwojeęy miłey ofiary , y już lud zaczął 
powącpiwać, y ledwo nie odrzekał fię WOLFIUSZA , który ich pobu- 
dził namową fwoją do tak wielkiey bezbożności, według ich różumie- 
nia głupiego. Nie trudno było zgadnąć Mężowi Sw. z kogo ptzyczy- 
na była tey nadaremney pracy, iżto fprawka była dufznego nieprzyjaciela. 
Więc żeby go taranem modlitwy wypędził ztego mieyfca, uklęknął, 
y z złożonemi rękoma profił Pana Boga, aby nie pozwolił czartu zwy- 
cięftwa nad proftotą. W tym każe zarzucić powrozy nabożyfzcze, a wë- 


| "zwawfzy Boga na pomoc, bez wfzelkiey trudności wali na ziemię Dyang, 


y na tyfiąc fztuk rozbija; a na to mieyfce, gdzie pokónał czarta, Krzyż 
wyftawił. Mfzcząc fię fzatan za tak wielką krzywdę fwoją ,od'główy aż 
donożnych palcow całego WOLFIUSZA zaraził kroftami; y rzekł by był 
każdy, iż jet trędowatym, bowiem y mieyfca naymnieyfzego nie było 
na nim zdrowego od wrzodow: w ten czas jad'na niego puścił zaraźliw A 
gdy go Mąż Swięty rugował z placu. Lecz yta złośliwa robotka nie udała 
fię (zatanowi , bó jak prędko nafmarował ciało fwoje Oliwą zlampy, która 
gorzała u grobu Świętego Marcina, wraz ftało fig czyfte ciało jego. By. 
ła wzmianka wyżey: że wyftawił Klafzcor w Epofum,: zktóregó wyfyłat 
ezęfto Braci po okolicach na opowiadanie Słowa Bożego, y. zafzczepianie 
Wiary Swiętey, a nauczając lud profty, żeby onych w dobrym gruntowali. 
Ale już teraz obaczmy WOLFIUSZA Słupnikiem. "Rzeczy dolko- 
nale rofporządziw(zy według Reguły Benedyktyńfkiey w Klafztorze, y 
rządy zdawfzy Przełożeńfkie, zabiera fię do niezwyczaynego dzieła, 
którego dotąd, ani dawniey Zachodnie kraje nie widziały. - Poftawiłftup 
bardzo wyfoki na A gorze pod gołym Niebem; na którym 2 gołą 
głową, y bofo, lichym odzieniem pokryty, dniem, y nocą Qat: “Moy. 
Boże! co tam wycierpiał ; ftuchaycie Tomafka Wetfa, tłomacza tacir 
fkiego „Jepe/a Benedyktyna, który utrapienie tego Swiętego Słupńika wys 
raznie opifuje w te Rowa: Ma głowę wiatry, a wiofy na niey mrożamiswa: 
rzone byty; z brody zaś nieczofaney wifiały fople zmrożowć ; 0d defżizotu 
nie tylko fuchey nitki nie było na nim, ale y ledwo fkora pokrywała kości je. 
go: gołe nogi kaleczyty fig òd chropowatego fłupó; w jakby mie w fwojey 
był fkorze; zapamiętywał boleści, y flat nieporufzony W OLEI USZ. Po. 
tąd Toma/z W. a „który nie nie pochlebia ftowóm. Także ań WOL. 
obie w Kiędze gi w rożdzi ry. Hiftor: Franci/kiży u Św, 
Nnnn Grz 
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Grzegorza Turońfkiego: Bifkupa w te ftowa: Pofawiłem fobie fłup, na 
którym z wielką, boleścią bez. żadnego. okrycia. nog. fiatem.  Pod.czas zimy 
żak mi dokuczał mroz, że paznogcie u nog moich marzty ; z brody zaś mojej 
obimarzłey nakfztałt świec wifały fople-  Chcefz że wiedzieć, czytelniku, 
czym żył przez wfzyftek czas na fupie ftojący WOLFIUSZ? aoto w pe- 
wne dni jadał trochę podłey Endywij, y trochę chleba: z otrębiow, umo» 
czywfzy go w wodzię. 

'Ta'niewidana rzecź bardzo wielu wyprowadziła na górę oną, chcą- 
cych fię przypatrzyć Słupnikowi żelaznego zdrowia, którzy tam obecni 
byli;y widzieli dziwną (prawę, y wraz to wfzyftko ogłafzali po Miaftach, 
y Miafteczkach; dofzła też ta wiadomość -do Bilkupow, ale wiary nie 
dawali, ponieważ im fię zdawało to nad fiły ludzkie. Dla czego wylła- 
li od fiebie niektórych do Epofium, aby ię pewności dowiedzieli, y onym 
należycie opowiedzieli- «Co fię tak ftało; ale za powrotem pofłańcow, 


- Bifkupi trząść głowami zaczęli.,. mając za złe WÓLFIUSZOWI, iż fię ` 


śmiał zuchwale porwać na taki uczynek; na który koniec złożyli Synod, 


aby fię naradzili z fobą, co ztym Mnichem czynić by mieli. Y zgodzi- 


li ię na jedno, aby WOLFIUSZA fprowadzić ztego Rupa, co jeft rze- 
czą jakąś nową, y w kraju Zachodnim niefłychaną nigdy, a przez to fa- 
mo przypifać możno pyfze jego, iż fię ważył nafladować Daniela y. Sy- 
mmeona Stupnikow przedziwnych na-Wfthodzie.: „Nie trzeba tu ganić Bi- 
fkupom, że czego fię fami wzdrygają, to potępiają w WOLFIUSZU, 
który jedynie tylko dla miłości Pana Boga na te fię odważył męki. Y 
nie miefzkając, wyfyłają od fiebie pofłow do niego z furowym łajaniem, 
y wraz każą mu zniść z upa; pod pofłufzeńftwem całego Synodu. Na- 
tychmialt ftał fię polłtulznym WOLFIUSZ., pamiętając Symeona Antyo- 
chenfkiego , że y on mufiał na rofkazanie Bifkupow zniść z fłupa,. na któ- 
ry fię jednak w krotkim czafie powrocił za pozwoleniem Onychże: prze- 
to y on fię zafadzał na tym, aby mu:znowu dozwolili Bilkupi wniść na 
Rup, jako dawniey Symeonowi, kiedy doświadczyli ochotnego pofłufzeń- 
ftwa jego. Przez niektóry:czas miefzkał między, fwojemi w Epofium 
WOLFIUSZ , lecz uftawicznie wzdychał do dawnego mieyfca (wego. 
"Tym czafem Magneryk, Arcybilkup Trewirfki wezwał go do fiebie, y 
przez kilka dni zatrzymał w domu fwoim, a w tym pofłał ludzi potaje- 
mnie na gorę ońą, aby Aup ow zgruntu wywrocili.  Y ftało fię, bo go 
obalili, y na fztuki potłukli młotami. Powraca WOLFIUSZ od Magnes 


“ryka; y ledwie nie zapłakał nad zepfutym ftapem fwoim; ale że lep/ze 


jefi pofłujzeńfkwo, niż ofiara, fprawiedliwie tedy policzony być powinien 
między Słupnikow, którego odwiodły od przedfięwzięcia fwego nie tak 


- wola włafna, jak Przełożonych ro(kazanie. 


Lacno fię domyślić, jak ścifłe w Klafztorze prowadził Życie, który 
tak wielką frogość, prawie nad pojęcie ludzkie, pod Niebem długo fto- 


jąc, cierpliwie; znofił. Sława świątobliwości WOLFIUSZA jak wfzędy 


była ogłofzona, przyfzła też do Francyi, y pobudziła Grzegorza Turor- 
Jkiegos: że przybył do Epofium na oglądanie tak. wielkiego dziwu, z 
którego więc WOLFIUSZA wyczytawfzy ofobliwą furowość życia, wpi- 
fał ją w hiftoryą Francufką. 

Jefzcze przez wiele lat żył ten Swięty w £pofnt/kim klafztorze, pa 
fwoim zftapieniu z Rupa, aż na koniec dokonał życia, y w Kościele, 
który on fam zbudował, od Braci pochowany jeft. "Jak za Życia, tak y 
po śmierci jaśniał cudami.  «Mieyfce to, gdzie miefzkał, przez woyny, 

rd „Ognie, 
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ognie, y wycięcia Mnichow obrociło fię w puftynią: ~ Kosciol po wię. 
kfzey części ftał rożwalony, y grob WOLFIUSZA otwarty zoftawił nie- 
przyjaciel, fzukając w nim czegoś dobrego. Nie wiedzieć z jakiego 
przypadku tam zapnścili ogień, że cały Kościoł zgorzał, Obywatele 
naybardziey fię lękali, aby kości Sw. WOLFIUSZA razem nie fpaliły fig. 
Po uśmierzonym pożarze zbiega fię lud do grobu Świętego, alić choć 
był grob otwarty, przecież nie zgorzały kości, owfzem przedziwny wy- 
latywał znich zapach.  Porufzony na ten end £gedert Bilkup 7rewir/ki, 
zamyślał Sw. WOLFIUSZA przenieść do Zamku tamże w Æpofium, na 
który. koniec naznaczył Duchowieńftwu , pofpolftwu, y Mnichom 'nabo- 
żeńftwo, pofzli do grobu Swietego, wyjęliCiało, y na mary włożyli sy za. 


nieśli je do Zamku zuroczyftą okazałością. Ludziwfzyftkich, którzy pro- 


wadzili Ciało Swiętego, defzcz okrutnie zlał, że na nikim fuchey nitki nie 
było, atrunny WOLFIUSZA Sw. ani kropla wody fię nie dotkneła, “alè 
na fucho z podziwieniem wfzyftkich zaniefiony jeft do Zamku. Ozeyściń 
z tego świata WOLFIUSZA Sw. pifze Jepes, w RokuCHRysrusowyMm 
Sześć/etnym. Bogu niech będzie chwała na wieki, Amen. ' | 
"Grzegorz Turon. Tomafż. Weis. Ręko-pify życia ź Klafztoru Rubeo vallis, He 
go Menard, który go Wulfiufzem nazywa. 


DNIA XXIIT. PAZDZIER NIKA. 
ZycieS. ŁUKASZ A. Opata. 


4 7 Króleftwie Sycybjkim urodził fię ŁUKASZ Sw. z Oyca Fana, z 
Matki. Zeodybić,. Rodzicow Szląchetnych. Starfzy 'w lata, Ro- 
dzicow pożegnał,.y profto pobiegł do Klafżtoru $. Juhana; gdzie fie 
podług Reguły ćwiczył należycie w Zakonności. Na ciałó {woje uży: 
wał zbawienney broni, częfto, pofzcząc, milczenie ścifle chowając, niót 
dląc fię nabożnie, y temi fpofobarni przekonywał namiętności Ciała fwe- 
g0,. y natarczywości fzatańlkie.  Doświadczywfizy go Bracia u Sw. Fui- 
lana w zachowaniu dofkonałym Reguły Świętey, życzyli fobie, żeby 
go dla przykładu innych na drugie przenieść mieyfce. Co z ochotą uczy- 
nit, wyfzedł od nich, y tam owdzie budował Klafztory, Nowicytufzow 
przyimował, y nauczał ich dofkonałości Zakonney. JA SB? 
Za.owych czafow Saraceni beżbożni z wielkim woyfkiem wtaroneli 
do Sycylii, wfzędzie wielką fzkodę czynili, w Miaftach, w Wiofkąch, a 
naybardziey w Klafztorach: a uciekając z życiem Sycyliczykowie, kryli 
fię pó Miaftach opafanych murami, y po Zamkach wałami obtoczonych: 
ŁUKASZ Św. nie mający fit na danie odporu tylu nieprzyjaciołom, z któ. 
remiby wiodł utarczkę, umyślił zamknąć fięw Zamku, aby tam befpiecz- 
niey walczył. W. Armencie była góra niedoftępna nieprzyjaciółóm dla 
przykrego położenia mieyfca, a w około niey rownina pola; tam więc z 
iwojemi T'owarzyfzami zbudował Klafztor na część Bogarodzicy Panny A 
y Sw.. Piotra Apoftoła. Już tedy wolny od napaści pobańfkiey ŁU- 
KASZ, jeżeli kiedy przed tym, to teraz trapit Ciało fwoje niezwyczay: 
nemi umartwieniami, że nie tak Scraceni (rożyli fig na Sycyliczykow, jak 
on. na fwoje ciało. „Cały tak wywiądł, że kości w nim przeź (korę widać 
było, jak świecę w laterni: w tym zaś umartwieniu codzienńić cuda CZy: 
nit, że pofpolitą był ucieczką chorym wfzyftkim. - Modliłefię też gorg- 
co do Pana Boga, aby raczył nieprzyjaciela odwrócić od Dyczyzny fwo. 
Nann a jey; 
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' jeys cA chociaż w tak cięfzkiey klęfce zoftawali Sycyliczykowie , przecie 
fię nie upamiętywali w złościąch fwoich, ale jefzcze,więkfza część onych 
uporczywie tarała fię w błocie nieprawości. i 
Rozftawił żołnierzy fwoich nieprzyjaciel pokróleftwie, a gdzie fię 
fpodziewali zdobyczy, tak pędem bieżeli. Nie daleko Armentu, gdzie 
jakby na ftraży ftt ŁUKASZ, była Kaplica w polu, wktórey był Obraz 
Bogarodzicy Panny, a przed nim fię częfto modlił, ile razy przefzkody 
nie miał od poganow; bowiem nie mieli ftatecznego mieyfca Saracent, 
tylko biegali po Sycylii. Stało fię, że całe woyfko A/yatyckie przycią- 
gneło blilko, y niedaleko Kaplicy Panny MARYI obozem ftaneło. Sty- 
fzy z góry ŁUKASZ Sw. krzyki żołnier(kie ; widzi, że rozbijają Na- 
mioty, y Kościołek Matki Bofkiey już otoczyli w koło; weftchnął całym 
fercćm, mowiąc: O Boże łafkawy! lękam fię o utratę honoru: Matki 
"Twojey , O w jakich obelgach zoftanie od pfow zajadłych! ach! którzy 
Ciebie nienawidzą o moy JEZU! izali łafkawiey poftępować fobie będą 
I z Matką Twoją? ftrach mnie obeymuje, bo Obraz Panny MARYI ude- 
A) rzą o ziemię, y lżyć go będą, y deptać nieprzyjaciele Chrześcian. O 
W Wfzechmocny Boże! ratiy, ratuy, a nie dopufzczay krzywdy czynić 

Matce 'Twojey. i 

Tu fię zaftanow pobożny Czytelniku, y ftuchay, co fię dzieje: gdy 
jefzcze klęczy z złożonemi rękami ŁUKASZ, głos na powietrzu fłychać: ` 
ŁUKASZU, a czego to płaczefz, y wyrzekafz? kiedy to w ręku two- 
ich jelt, uczynić co chcefz,  Zwołay Braci, y botiry fię na woynę, ale 
nie potrzeba wam broni żadney : weś tylko kij w rękę, a tych obrzydli- 
wych plow odpędzilz nim od Kaplicy Matki mojey, bowiem wiedź o 
| tym, żeś u mnie zaftużył na tę łafkę.  Natychmiaft idzie z pofpiechem 
gf ŁUKASZ do Braci fwoich, y opowiada im nadzieję zwycięftwa z obie- 
| tnicy Bofkiey nad nieprzyjacielem, y dodając onym ferca, każe im być 
na pogotowiu do utarczki. ŁUKASZ w jednę ręke krzyż bierze, a w 
drugą kij, y uderza na oboz Saraceń/ki.. O dobry JEZU! czego dokazać 
nie może ferce zatopione w Bogu! jak prędko zefzli zgóry, y dali (ię wi- 
dzieć poganom, jakby. na koniu jechał ŁUKASZ, (fzedłbowiem piefzo ) 
y jakby cały był uzbrojony,w wielkiey światłości, y z dobytym mieczem, 
y jakby wielkie woylko za fobą prowadził (a tylko kilku Mnichow było) 
tak fię zdawało Saracenom, którzy: pomiefzani ftrachem niepofpolitym, 
myślą, którędyby ; y dokąd uciekać mieli. Goni ich ŁUKASZ z fwo- 
‘jemi częfto powtarzając: Niech powftanie Bog, a, będą rozprofzeni nig- 
przyjaciele Tego. "Tu jakby pioruny biły nieprzyjacioł, miefzają fzyki, 
jak (zaloni fami fię zabijają, y bardzo wiele z nich trupem padło, a dru- 
dzy uciekając, jak by ich kto gonił, dobrowolnie (kakają w rzekę, y to- 
pią fię. Ale zeby miał świadkow cudownego zwycięftwa Opat, wielkie 
mnoftwo poimanych pogan, związawfzy onym w tył ręce, rofkazał Bra- 
ci prowadzić na górę; atak pokonawfzy woy(ko ŁUKASZ, bardzo mā- 
ło znich uciekło do kraju {wego, którzyby opowiedzieli cudowną bitwę. 
Poimańcy pod przyfięgą żeznawali przed Sycyliczykami, że (kóro ŁU- 
KASZ z fwojemi Uczniami z góry zfzedł, wydawało im fię, jakby na 
koniu fiedział,. y wfzyftką mocą uderzał na woyfko. Y na dobre Sara- 
cenom wyfzło, bo nauczył ich ŁUKASZ Św. Wiary Sw. Katolickiey, Y 
Chryftufowi ich.pozyfkał. Przypatrzyłeś fię teraz, Czytelniku utarczce 
ŁUKASZA, mow co chcefz, jak wiele woyfką., za pomocą Pana Boga, 
kijem. jednym pogromił, y rozpędził, czego by nigdy cała Sycylia nie 
dokazała. 4? Jefzcze 
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Jefzcze nie cu koniec potyczki ŁUKASZA z Saracenami sale mtiey. 
fżą bronią doświadcza Gił fwoich, gdy chórobom wydaje woynę. Albo. 
wiem wielkie mnioftwo chórych codziennie żbiegało fie’ hacgórę, gdzie 
Sw. ŁUKASZ miefźkał; ten zbolem głowy, ow rąk, inny nog, drugi 
oczow, przychodzi do niego;. wielu zaś było na całym ciele utrapionych, 
którzy o (wojey mocy chodzić nie mogli, y tym codzień zatrudniali Opa- 
tą Św.. Jak Krzyżem Św, przemogł Saracenow, tak też y chorych tym. 
fpofobem uzdrawiał. Ażeby kiedyż tedy miał fpokoyność ód chorych; 
aby fię nie tak wielkiemi gromadami fchodżili na górę, wytarte odzie- ` 
nia {woje rofkazał fwoim uczniom odńofić chorym, za Których fukień 
dotknięciem, bez wfzelkiey trudności uleczeni zoftawali: a kiedy już nie 
mieli co dać żodzienia Bracia, a chorzy fig przykrzyłi, famy weżwa: 
niem imienia ŁUKASZA Razali im być zdrowemi 30... 

Miał reż Ducha prorockięgo Sw. Opat: Jeden. Pań wielki w Sycyńj, : 
ujęty chciwością położenia mieyícą wygodnego, gdzie LUKASZ wye 
ftawił Klafztor, fzepce fóbie: Ey'! jak tu befpieczńie miefzkają Mnifi; ros, 
dzay cale nie ńżyteczny dó riiczego; prożniacy , łeniuchy. My tyle ias 
ży wielkie ponofiliśmy fżkody przez woyńę Saračėnjkg; zawize W nie=" 
Tzczęściach jefteśmy: jaki taki żółnierz wpadnie, y bierze co chce; y 
którzy fie mieli dobrze; teraz do wielkiego przyfzii uboftwa, jedni że<* 
brać mufzą, drudzy wygnanie z Oyczyzny cierpieć. “Ey trzebaby mk 
fztaki zażyć na tych Mnichow; wypędzę ja onych żtego mieyfca, a tam 
poftawię fobie Zaińek, który będzie napótym twierdżą hiedobytą y mniej” 
y dzieciom moim; -a-ełfóćby nie chcieli MniG, uftąpić mufzą, gdyż na 
nich woyfka żadnego fprowadzać nie trzeba. ' ŁUKASZ Sw. o wfzyfta, 
kim tym wiedział z natchnienia Bofkiego, co teń źłośliwy człowiek za: ` 
inyślał uczynić Klafztorowi. ` , Więc Opat rofkażuję Braci brać fię do bros’ 
ni duchowney, to jeft do Modlitw gorących, y profić Pana Boga uflnie 
d ratunek, będąc pewnym, że jak modlitwą niegdyś porazit Saracenow , 
(tak też y tego Pana może. Jak ten, tak Swięty myśli o fobie, Święty 
Opat z (wojemi fię modli, a ow układa rżeczy, jakby wpaść czym prę- 
dzey do Klafztoru: na który koniec naymuje za pieniądze żołnierzy, y 
uzbrala fię na świętokradzką porażkę, „A ufzykowawfzy woylko, pro: 
fto znim ciągnie na górę; będąc blifko już Kłfztoru, ftiwa. Pan ow ź 
ludźmi w fzyku, każe zatrąbić po wojennemu; alić gdy na pyfzńym ko 
niu, jako Wodz woyfkowy, y Hetman naywyżfży , prźodkujć, y za! 
czyna fzturmować, aż, o Gudzie! znagła z ocżu woyfka całego źnikńął:” 
albo go diabli wżieli, albo go ziemia żywo pożarła, że ani włofa koń? 
fkiego, ani znaku człówieczego nie zóftawił po fobie. Na ten cud po- 
miefzane woyfko, żaden fię ż żołnierzy nie śmiałodważyć, ani nogą poftać | 
w Klafztorze, ale każdy uciekał, jak mogł, właśnie jakby ich gonit ŁU: 
KASZ Sw. na koniu fiedzący, tak im fię zdawało, jak Saraceńoni. 

Na podziękowanie Panu Bogu, przez kilka dni rofkazał Braci fwo- 
im ŁUKASZ Sw. śpiewać Pfalmy, że Świętokradzkich nieprżyjacioł 
zwyciężył za łafką Bofką. Już teraz będąc wolny od niebefpiećzeńftwa 
wfzełkiego, jefzcze kilka lat przepędził w Zakonności , pokąd fię żtym 
nie pożegnał światem. O dniujy godzinie śmierci Był upewniony z Nie: 
ba, a wezwawfzy Braci, kazał fię położyć na łożko, wefoło ócżekiwa: 
jąc śmierci. Niech będzie Bogu chwała ńa wieki, Amen. | 
Z ręko-pifow życia, Hugo Menard w fwym Martyról. Betedyktyńfki. Buzeliń 
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MOOD ZZ (W ftanie Szlachetnym Rodzicy, 'Ocieć Umbral 
T£ us, Matka Afrella wydali na;Świat,, wielką mauieyfzey: Brytannij la- 
torof „ Jak prędko lat. dorot, oddany. jelt- na, nauki, y ćwiczenie Za- 
konne Zlżyżowi, pod którym tak dofkonale czerpał Uftawy Zakonne, iż 
w.młodym.wieku przyjął.Regułę Sw: BENEDYKTA... A chcąc fię wy- 
dofkonalić lepiey MAGLORYUSZ,, profit „Samp/ona,. Klafztoru Dolent 
fkiego Opata, aby goprzyjął. Moy Boże! jaka-w nim była powściągliwość 
Życia, jaka furowość, . jak czyfte.obyczaje!. bezfenne trawił nocy na nabo: 
żenftwie „, także całe, dni.fię: modlił, Żaltażył; fobie więc fprawiedliwie ña 
Opactwo. Dolen'fkie „po Samp/onie, „o którym, mu. wrożyli dawne, kiedy 
zak dokonale. naśladował .Qyca.. Ale bywa też'to czafem,, że wyniefieni 
na godność, częltokroć upadają, y świątobliwości zapominają. Dłacze+ 
go upomina. MAGLORYUŚSZA Duch Niebiefki, aby godność Opacką 
złożył na ręce Braci Dolew/kich , a lam pofzedł na puftynią, y tam, Panu 
Bogu jak naylepiey fiużył., "Dego.;też.-żądał Święty młodzian, y cokol- 
wiek mu.zoftało fit jefzcze po wycięczeniu poftami ciała, refztę ożył 
ma zarobek Nieba. > ainel Kai ROG. 
u. Y zciemney pufzczy zajaśniała fiawa.oŚwiątobliwości Swietego Me- 
Ża; dziwna rzecz! jak na ten odgłos.zewfząd zbiegali fię chorzy, donie, 
go; częścią piefzo . fzli., częścią wieziono ich, a.częścią fię po ziemi 
czołgali do chatki MAGLORYUSZA, y każdy. otrzymał, czego prą. 
gnął, {woje potym kalećtw naczynia, to jelt krukwie,.kije zoftawowali, 
Już będąc (Kkołarany niepokojem ‘od przychodniow , za. namową Budoka 
odmienia mieyfce; ale żeby nie fam pracował, buduje Klafztor, y przyimu, 
je Towarzyfzow. "Tu zaifte przy fwoich niewinnych obyczajach wyda: 
wał ię MAGLORYUSZ być Aniołem w ludzkim ciele, Do oniczym nie 
myślał, tylko o Niebie, [Na ciało zaś {woje był nielitościwym katem, 
zafilając fẹ jęczmiennym chlebem ,: y ziołkami lefnemi; włofiennicę oftrą 
na gołym ciele nofił. „O pułnocy, gdy. drudzy fpali, on fię modlił, dla 
czego tą był od Boga obdarzony łalką, żejędnym ftowem łuzdrawiał 
chorych, nawet umarłych wfkrzelzał, jak uczynił z jednym Rybakiem. 
LojefkonGraf już fiedm lat leżał zarażony trądem, [koro ropę znie- 

go obtarł MAGLORYUSZ, zdrow zoftał,.y za tę wdzięczność połowę 
dobr fwoich darował Świętemu. Które objąw(zy w dzierżawę, gdy obcho» 
dzi pola MAGLORYUSŹ,, y. miarkuje plac (pofobny.do budowania Klas 
fztoru, alić; niewiedzieć zkąd fię weźmie rożnego rodzaiu ptaftwo, ý 
wielkie mnoftwo ryb, opuściwizy część więkfzą gruntu owego Grafa, 
wpadają w jezioro MAGLORYUSZA, -y (Kaczą fobie po wodzie. Mar. 
kotno.żonie Grafa, że y ptaftwo odleciało na jego dzierżawę; y ryby 
pouciekały.od nich ; y już odtąd pożytku żadnego znich mieć nie mogą, 
uprzykrza fię tedy Mężowi, aby odebrał dobra od MAGLORYUSZA, 
które darował; fpodziewając fię ona Niewiafta, że odębrawfzy grunta Mni» 
chom, jakby. fiecią zagarnie też wfzyftkie ryby, y ptaftwo, Ale na wię: 
kfzą fromotę wyfzło Niewięście, bo jak prędko MAGLORYUSZ od 
pi 
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pił darowaney fobie dzierżawy; tak; jakby figczńowiły tyby, y ptaftw 
ż,tamtego znowu. wyfźły. gtuntu ,. y przeniofły:fię do Włości: Mnichowe. 
Więc doznawfzy Graf kary: Bofkiey dla łakomftwaŹony fwey; że fię 
fprzeciwiała WoliBożey, uczynił żupełaymi'dziedzicem MAGLORY: 
USZA,:y wiecznym prawem mu zápifal.io A-od tegó-czafurani ryby 
gdzieindziey nie upływały, ani ptaki żteycdziedźiny nie ulątywały 'ni- 
gdziey żle'dziedzicznemi: poddanemi fię ftawały MAGLORYUSZÓWI. 
Ktora rżecz: wielkie prawita: podziwienie iwłuduy y.póbudziła: gór do 
czynności, y dobrodzieyftwa świadczenia: Mnichóm. © o:óuisoy : e 

"Dym czafem przyfzedłzy MAGBORYUSZ do lat; tftawicźnie fiè 
modlił; gotując fię'na śmierć; o'którey:go'liwiadomił Duch Niebiefkij: 
a położywfzy fię.na łożkty wezwał do'fiebie (Braci, 'y upominał ich; aby 
pamiętali ha ftan-fwoy , y poboźnemi:byli ia; złożywfzy ręce, :Bogu: du. 
cha oddał przed famym Rokiem CHntstusowyM /żeść/etnym. | Cudami 
wa wi życitl,, jakowy po śmierci jaśniał. Z czego Bogu Chwala na wie: 
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pIOTR błógofiawiony narodźiłfię w Pówieeie Pzrużań/jm 2 pobóżnych 
+..,Rodzićów. * Napocżątku Zakońu'$w. BENEDYKTA, Moit po wig. 
Klżey'Części Żyli w proftocie, żadnych nić umiejący fank, “tylko w roli, 
y w ogrodach robić; ý có który nmiał przed weyściem dó Zakonu, na 
tym przeltawał, ale fię ćwiczyli w ściftym' milczeniu, piltowali ofobnó: 
ści, z Cell nigdzie nie wychodząc, oprocź do Choru, y w pole na robo- 
- tę. Wieku tego zaś, którego żył PIOTR, o którym Cźytamy, już 
wfzędy ża robotę w,polu bralifię do piorka, y do nauk wfzełkich wyżtyo. 
lonych Mnif. "Stawa tu na świadećtwo Tyytemin/z Benedyktyń, „Który 
wielki żapifał rejeftr imionami tych, którzy byli wymownemi, y w haw- 
Kach ffawnemi, a ci światnapełnili Xięgami. 'Więcnarodzony PIO'TR wie. 
ku Dziewiątego po narodzeniu Chryftufówym,  wedłiig zwyczaju eža 
{fow owychi, ażeby fię ftał użytecźnym Zakonowi Swięterńtti; trzeba 50 
było oddać, pod miftrzoftwo na wypolerowanie rozumu. | Zailie, o tð 
fig ftarał pod czas nauk (woich PIOTR; żeby obyczajów chwalebnych 
naukami hie odziełać od fiebie, ale w obydwóch cnotdch razem fie Świ. 
czyć: jakoż cżego fię w fzkole nauczył, tego.w domu fa fobie fiirowó 
doświadczał. Naprzód dalekim był od światowych obyczajów, a w czyż 
ftości bardzo fię kochał, którey obrońców częfto używał, tojefti uni 
kat od Niewiaft; ofobność lubił; y ciało trapił fwoje. Dla tey więć dofjko: 
fiałości , już palcem fkażywali go ludzie, y mowili: Ten iż Swiętyki 


|. Jak i Karolu Wielkim z trudnością przychodziło Xiążętom Rzym: 
fkim żoftawać Cefarżami,, pokąd by pierwey od Papieża iie byliw Rzy. 
snie kotonowani, tak fe też ftało z Ottonem. 11. "Ten jak prędko zoltat 
Cefarżem, tak wraz zwoyfkiem fwoim rulżył do Powiatu Puriużań(fkiea 
go. Jakby naywięktza (zarańcza zleciała fię na pòla, tak woyfko Cefar- 
fkie wielką robiło fzkodę wfzędzie, że chociafzi tylko przez Kilka dniżd: 
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dbańvił fię w Perużu Otto, jadnak tak znifzczył ludem Twoim pola, że 
„ani kłofa nie zebrałi do gumna ludzie ;. Wiofki, Miafteczka plondrawali, 
sy; zbogaćtw odzierali, że wfzędy pukki były. Którzy już przez żołnie- 
„rzy dooftatniey przyfzli biedy, y już zewfzyftkiego wyzuci, y zdomow 
włafiych wypędzeni byli; ci.uflnie; y z płaczem profili PIOTRA, aby 
„im podał rękę, a Cefarza upomniał o.cięfzkie żłupienie.  Ulitowany nad 
Ziomkamii fwemi' zubożałemi, pófzedł do Cefarza, y> w:krotkich fo. 
wache fttofował go o rozwiązłość woyfka. ` Nie fłuchał tego Otto, ale 
mu wraz uftąpić kazatze Dworu; gniewając fię na niego, Że,tak'śmiało 
ważył fie w:oczy! mowić. Cefirzówi, y ufkarżać fię naj woylko jego. 
-Wrocił fię do domu PIO'TR;"a którego odrzucił .od fiebie Otto, on z 
fprawą ubogich ludzi udał fię da Boga. Coż za koniec tego? ao to! 
„straz Przednieyfi Panowie: podfzepneli Cefärzowi, „iż ten PIOTR, któ» 
rego.niedawno od fiebie odrzucił, wfzędzie fłynie Świątobliwością życia 5 
„dlaczego niebefpieczna rzecz: jeft, aby fię Bog fam zamiego nie ujął, y 
krzywdy jego fię nie zemścił, bowiem potrzeba było uczciwiey odpra» 
wić Kapłana Bożego: © Natychmiaft wrocić fię kazał PIOTROWI Otto, 
y po przyjaciellku go przyjął; a będąc furowo upomniony, pofkromił 
fwywole żołnierzy: bo. PIOTR nie umiał pódchlebiać Cefarzowi, o- 
wfzem na oczy. mu wyrzucał, że nie na to zoftał Cefarzem, żeby Pań. 
ftwo przewrocił, ale radził o dobrym-pofpolitym Obywatelow; a zaś z 
woyfka fwojego mufi dać ścilły rachunek Bogu na ftrafznym Sądzie. 
+. A że fię wfzędzie naydują tacy, którzy zazdrofzczą pobożnym lus 
‘dziom, kiedy fami fa ladaco; tak miał na fiebie PIOTR złośliwe języki, 
mianowicie tych „, którzy go nie dawno przed Cefarzem potwarzali. Nies 
winnego udali do Honeffa Bilkupa Perużań/kiego , y chcieli go koniecznie 
z talki Bifkupiey ogołocić, u którego był poważany. Ale w krotce po- 
znał Bilkup zdradliwe ich poftępki; więc żeby PIOTRA tym bardziey 
utrzymał przy (obie,. oddał mu Kościoł pufty Sw. Piotra, z przydaniem 
prawa na zbudowanie. Klafztoru na górze Kalaryjkiey.. .. GR 
A jak fię pofpolicie dzieje, gdy kto (tary dąb zetnie, wfzyftkie chciał. 
by poźbierać gałęzie; tak też gdy Obywatele Góry Kalary/kiey 10%proe 
[zeni zoftali przez woynę, y domy fwoje puftkami zoftawili, y Kościoł 
też (tal fpuftofzony, w ten czas.poblifcy fąfiedzi przywłafzczali fobie cu- 
dze grunta, także y pola należące do Kościoła Sw. Piotra zabrali. Ode- 
brawizy PIOTR Kościoł ten Ipuftofzony. w dziedzictwo, udaje fię do 
„fana XIII. Papieża, y ufkarża fię na krzywdę uczynioną dawniey ;Ko- 
ściołowi f(wemu, y profi go aby tęż fame dobra odpadłe, przywrocone 
były Klafztorowi, y otrzymał. "ak dopiero PIOTR zakrzątnął fię oko- 
ło zachowania Reguły Św. BENEDYKTA, y oto fię naybardziey (tas 
řał, żeby bardziey przykładem był Mnichom, niżeli onym rofkazywał, 
© Jako, którzy w zawody idą, nie przeftają na tym, aby biegąc fzy: 
bko, ftaneli ną mieyfcu naznaczonym, ale daley fię pędzą , tak PIO- 
"TROWI nie dofyć było zachowywać dofkonale Uftawy Zakonne, ale je» 
fzcze. chciał być dolkonallzym. - Dlaczego, zachęcając Braci do wię- 
kfzych poltow, lubo ochotnie zachowywali pofty poftanowione, PIOTR 
jednak trzy dni w tydzień, przez cały rok, kiedy nie zabrania Reguła 
Św. wieczerzy nic nie jadał. Wino rzadko kiedy pijał, a przez Poft 
Wielki nigdy. Do Choru zawfze chodził, a jeżeli miał jakie fprawy, 
bez których nie mógą być Przełożeni , jak prędko ufłyfzał dzwonienie, 
gam te przerywał, a pofzedł do Choru. Milczenia bardzo "|; 
Š E ay- 
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Z baykami któ piżyfzedł do Klafztotu; takiego; wnet wypędzić kaz 
zał.  Ztąd cudami częftemi wiławiony zoftał. W początkach Zakonu 
Benedyktyńfkiego, jak (ię zdarza czytać, zawfże niedoftatek przęmagał; 
cżęftokroć Bracia Zakonni niejadfzy fpać pofżli „„Koż. famo. było y na 
gótze Aalary/kiey u PIOTRA; że ani ziarna nie mieli jednego w {zpi 
chrzu na chleb, częściey Bracia od ftołu odchodzili na czczo.. Znał ta 
dobrze PIOTR, że;dla głodu wfzcząć fię może fzemranie w Zgromadze: 
niu, kiedy fię jeść chce, więc ultawicźnie profit Braci (woich,, aby tego 
dnia mężnie zniefli poft;: a jatro bedą mieli: doftatkiem chleba, którym w 
dwoynafob ich nakarmi „y tak fię ftało:boPIO'TR przez całą nocfię inodlik, 
profząc Pana Boga'o a, alić rano ftaną konie z.wozami przed for< 
tą , „ha których pełno;zbożabyło, y rzać zaczną, niby wąłając Odżwier= 
nego; «aby odebrał od nich pożywienie: . Łatwo fię było, doinyflić, z 
ćzyjey to dobroczynności przylłanó: Ale to jeft pofpolity, cud: bowiem 
podobnych policzyć urndno; « jak Opatrzność Bolka nie: pozwoliła ginąć 
od głodu dawniey Benedyktynom. To zaś jelt nie ź pofpolitych cudow: 
fłup wielki kamienny, <z marmuru wyrobiony, klubami,do góry windoz 


wany, kiedy już na poły podniefli, dla ciężaru wielkiego kluby fię żłas, 


mały , powroży pękły; y:ciężar ow kamienny leciał na doł. ,, Widzi tó 


PIOTR; y cudem podparł lecący Rup, bo/go przeżegnał Krzyżem Świt. 


y na powietrzu zawiefił. 


Ofobliwym Dobrodziejem był ubogich, żadnego dnia nie pufźćzał 


onych od fiebie bez jałmużny, ale cokolwiek mogł mieć z. pokarmu; 
albo z napoju naprędce, tym kofzyki ich napełniał. , Czafu jednego ta? 


 meczny Bifkup dałPIQ'EROWI dofchowania kofztowne jakieś lekarftwo; 


Które długo: u fiebie trzymał, _ Chory jeden przychodzi do Sw: Opata; 
y profi go miłofietnieg aby:go raczył uzdrówić ; a z nim także zbiegło 
fię wiele innych chorych. Nie uważając PIOTR na cudze lekarftwo; 
wylzafował go na'chorych.. « Po kilku dniach przyfyła Bilkub po-ona 
lekarftwo, y nalega pofłaniec, żeby czympredzey jeoddał. "Tu nie wie; 
co ma czynić PIOTR; ponieważ je dawniey wydał na chorych, tylko fto- 
jek, był prożny ; y niepofpolicie fię zatrwożył, lękającfię gniewu Bifkupa; 
gdyby mu proźne odelłał naczynie. : Każe więc troche zaczekać pofłań: 
cowi,.a on tym czalem udał fie na modlitwę, mając ufność w Bopti, że 
go poratuje, dla ktorego miłości wyprożnił fojek.. Alić po (kończoney 
modlitwie, gdy otwiera naczynie, nayduje pełneslekarftwa takiego.fame: 
go, y oddaje fłudze, każąc go odnieść Bilķkupowi . ./.. 
Nie tylko na ubogie był łafkawy PIOTR, ale też. na tych, którzy 
dla fwoich wyftępkow. fkazani; bywali na śmierć fromotną.  Słylzy jedne- 


go czafu, że dwoch;winowaycow wkrótce mają wiefzać na (zubienicy;. 


idzie Swięty do Sędziego „wy. profi, aby, ich. mu pozwolił na krotki czas; 
chcąc onych naprowadzić na drógę zbawienia, a potym ich odda,  Y o: 
trzymał, iz tym jednak dokładem, że jefliby uciekli , miał fafn Opat dać 
głowę za nich. lzy ś 
owych winowaycow, y dobrze nakarmiwfzy, na drógę , wolnemiich u: 
szynił, y od fiebie odprawił. , Wkrotce chce odbierać Sędzia od PIOTRA 
fkazanych na Śmierć , ale żadnego już nie było., Rzuca fię od.ghiewu 
Sędzia; ale izali dopominał fię od PIOTRA zakłada, żeby ża nich daf 
gardło? Nie; bowiem fię nie chciał odważyć na to Sędzia, lecz mu to 
za. pokutę zadał, aby rzuceniem chleba, jak pfu, doświadcżył głodu. 
jego, bowiem. fyfzał, „iż, prawie od $łodu umiera z fwojemi, a przecie 
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Przyjął Święty tę umowę; a wyfuchawizy Spowiedzi 
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chóć mu ógarowali chleb; jeść go nie chciał PIOTR, tylko poblogoftd: 
wif bonie chciał przyjąć tey kondyćyi Opat, aby fię nie zdał kufić Boga: 
Jedñak doznał tenże wkrotce cnoty PIO'TRA: bo gdy był zaprofzony od 
jednego Pana wielkiego na obiad; gdzie fię też znaydował y Sędzia ow; 
50 błogofławieńftwie fadt do ftołi ; niektóry chcąc doświadczyć cudu; 
rzucił chleba fztukę pfom; ktorzy acz prżylkoczyji do chleba , ale pós 
wąchawfży > Z fpufzczonemi głowami, y ż wyciem odbiegli go, jakby: 
od trucizny: SOWA JIRA S Hin 
|, "Dak żnało; y fzańowało Niebo PIOTRA, że między tyfiąc podro» 
Żneńńi pożtawało go, y rożnicę czyniło. . Zrąd gdy do Kzymu fzedł; 
łubo ńiwalny defżcz padał, y wfżyfcy pomiokli, jeden tylko PIOTR fu: 
chym żoftał w drodze. Wpadłfzy w gorączkę, ztym fię pożegnał świa* 
tem. A chociaż codzień jaśniał cudami, przecie nie pierwey zaczeli 
Perużanie obehodzić corocznie Święto jego; aż wybawił kray fwoy od 
wielkiey klę(ki* bowiem taka była powftała nawałńość, iż ftaremi dęba: 
mijak piłką rzucał wicher: grad też ftrafzńy całe obfypał z zbożami po- 
la: w tym więc niefzczęściu uciekali fię po ratunek do PIOTRA Sw: y 
wraz pogóda fię ftała. Umarł Roku po Narodzeniu CHRysTusA dziewięć: 
fethego, dnia XXV Pazdziernika, lubo Perużame obchodzą dzień jego 
kai dziefiąty Lipca. Z czego Bogu wiekuifta niech będzić chwa: 
ą, Amen. ! : 
2x Tak Hugó. Menard, który go kładzie X. Lipca.: Wion tegoż dnia. Oficium Ko- 
ściołu Perutan(kiego, Filip Ferrar. tom. 2. Buzelin. ria i 


> DNIA XXVI. PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. PLACYDA Mnicha, y; Męczennika. 


pe” piątego tegoż. Miefiąca czytaliśmy życie Sw: Płacyda , pierwfze- 
go Męcżennika Benedyktyńfkiego; dziś rownie laurem Męczeńfkim 
uwieńczonego widziemy PLACYDA drugiego. "Tamten Wi toch, ten 
Niemiec; tam ten w Sycylij, ten w Oyczyznie fwojey zabity: tam ten 
Wielkiego Oyca y Patryarchy BENEDYKTA Uczeń, tén Sigisberta. 
Obydwa znakomite Zakonu Benedyktyńlkiego ozdoby- W życiu S.Fim- 
tana, na dniu JII Stycznia, jeft wzmiahka o Kongellu, że ten jeden bar- 
"dzo wiele Mnichów miał pod fwoim miftrzoftwem, bowiem nad kilku 
tyfiącami Mnichow miał rządy; o czym Autorowie u Buzelina w fwoińn, 
Martyrologium. "Ten także miał pod fobą Sigisberta , rodem z Hiberntj 
à Profes Klafztoru Benchorew/iego.. Y otym nie na jednym mieyfcu by- 
ją wzmianka, jak Niemcy powinni być wdzięczni Ziberózykom , za których 
pracą wydofkonaleni zoftali w Wierze S. y w Zakońńości, a grubiańfkie- 
go bałwochwalltwa odftąpili. EE ADS a" 
Wieku onego pod Kongellem w Klafztorze Benchoreńfkim, Kolumban, 
Gaweł, Magnoald żyli, y Z niemi razem Sigisbert. ` Kolumban będąć w 
lata ftar(zy, zamyflał o pracy w Francyi,,y w Niemieckiey Ziemi; które= 
mu dopomagali Gaweł z Magnoaldem. A żeby czterech Mężow wybra* 
nych było, Czwartego Sigisberta przyłączył do nich Kongel:” Jak fięzaś 
fzczęfliwie powodziło tym Mężom Apoftolikim po Francyt, y Alemamnij? 
już fię tu nie wfpomina, bo fię oczywifto wydaje ż ich życia ofobnego ; 
dnia {wego y Miefiąca połóżonego. Kiedy wyfłafiy zoftał z Zuxovium 


Kolumban do Niemieckich krajow, razem z fobą wziął Ziomkow fwoich 
| | Gawła; 
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Gawła , Magnoaldi, y Sigisberta, którym kazał fię zatrzymać w JViem- 
czech, gdy on tym czafem udał fig do Bobium w W tofkie kraje; aby tam 
obfity pożytek uczynili'w Wierze S.Katolickiey. = =: . aid aaya 
Obrał (obie każdy ź nich Prowincyą; gdzieby pracowali koło Wia- 
ry Sı Sigisbertowi zaś doftała fię okolica; nazwana: Kallis Ur/ania ; tam 
nieco urząd Apoftolfki 'odprawiwfzy. Szgisbert, udał fię do Rhetoty ; a 
Buzelin nazywa Gifalpinów miefzkających nad rzeką Kenem, ź Kry/palty. 
góry wyfokiey , gdzie za'onych czafow y kray był dziki, y lud gruby 
dla wielkich lafow; ‘y gęltwin , dokąd fię przeniolł Szgźsbezć ż, Towarzy: 
fzami fwójemi. Naypierwfze gościa nowego ftdranie było, źaczynaćod 
Boga , przeto tani zbudował Kościołek na cześć Bogarodzicy Panny; y 
celki profta bardzo robotą dla Braci Zakóńnych ; aby tam piłaowali Uftaw 
fwoich, odprawiali powinności Apoftollkie, poganow nauczająć ; y na: 
prowadzając na drógę zbawienną. Moy Boże! jak wielki niedoftatek 
cierpiał na tey puftyni Szgisbezć , że y chlebd kawałka nie miat; dni inąki; 
ani legumin , ani wina, życie tylko fwoje utfżźymywał ziołkami; albo: o- 
wocami leśnemi , a wodą pragnienie gafit z fwojemi; y tak nieznajomi; 
y niewiadomi łakneli, y niktich Mie wifpomagał jałmużną; aż ź woli Bożey 
Anioł im przynofił chleby na pufźczą ; żeby od głodu niepomarli: | Wi- 
dząc poganie cudowne Życie Sigisbertá, pomału ftawali fię łagodnieyfze- 
mi, y już częfto przychodzili do świątobliwych Puftelnikow; przynofząć 
onym żywność, © za które dobfodżieyftwo odbierali hauki Chrześcian= 
fkie, że nie tylko fimo pofpolftwo; ale też wiele fzlachetiego urodzenia 


ludzi poddawało fię pod jarzmo CHRYsTUsoweE. ` Jak po ftopniach poftę: 


puje fię w cnoty, tak wieki, (koro przyjeli Wiarę S. zamyflało zoftać Mni: 
chami, między któremi naydówał fe PLACYD  Błogoffawiony; ten bę: 
dąc bogatym; y z pokolenia znakomitegoidąc, koniecznie pragnąłcałym 
fercem {pot żyć Z Sżgisbewtefi. Wielkie doftatki razem Z fobą wnio da 
Klafztotu, bo cokolwiek fpadłó na niego po Rodzicach , . wfzyftkiego ti: 
ftąpił Sigisbertotśii, co być mogło z gruntu, z Wiofek ; pieniędzy, wina 
y żywności wfzelkiey. Y cały polegał PLAACYD na Szgisbórcie, chcąc 
nafladować życie jego, cnoty, y furowość; fłowem: PLACYD żywym 
był obrazem jego. SA Et ESER VE | 

S Alena coż fię przydadzą Szgisbertowi tak wielkie bogaćtwa, który 
fię zakochał w uboftwie? izali dla tego, żeby Mnifi po;pańlku żyli ? nie 
day tego Boże! ażeby miał Kto takowe porozumienie na Sw:Opata; lecz 
te wfzyftkie doftatki wraz obrocił na budowanie Klafztoru¿ y Kościoła 
wfpanialzego Bogarodzicy Pafinie , który Klafztor nowy nazwał od ła: 
cińfkiego imienia De/ertudi , to jet: pufżcza; Defertyk/kim; a w nim żył 
ż Bracią fwemi podług Reguły Benedyktyńlkiey: Co dzień; to więcey 
przymnażało fię ofob do tegoż Klafztoru pod Śigiśberta ; wielu też było 
Z bogatych Rodzicow ,! którży nafadując PLACYDA; przyjąwfzy fu: 
kienkę Zakonńą, wfzyftkie bogaćtwa fwoje zapifywali Klafztorowi; 

- Kiedy już miał wfzyftkiego doftatkiem Sigisbert; Wiele Wiofek, Fol- 
Warkow; zayrzał miu tego jedeń Graj bogaty wielce ; imieniem Wiktor 
ale życia niezbożnego: ten do niczego dobrego nie był przyzwyczajony; 
tylko do łowow, biefiad, rofpufty y zdzierftwa.:  Widźi ten niecnotliwy 
człowiek, że fię dobrze mają Bracia Defrty/cy ;. podoftatkii gtuńtow; 
łąk, winnic, y majętności; y ĉo dzień to więcey przyraftało ; y fzepce 
fóbie: Oy! jak fię teraz dobrze mają Mnifi ; którzy niedawno y chleba 
Kawałka nie mieli, y ledwo już nie umierali ód głodu: patrzciefź teraź ; 
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jakie mury ftawiają; jak pięknezwy obfzerne Galle! ytylevoni zbierająsz 
pola, jak ja fam więcey nie mam.  Bezwątpienia, «nà: to fię zgromadzili 
mieyfce dla tego, żeby wfzyftkie ódżierżeli Włości; trzeba mi ich tedy, 
oftrzyć., niechby:pamiętali na dawne uboftwo:fwoje. .Cochcę, tomogę, 
nikt mi nic złego nie zrobi. . Mam wiele ładzi, y:niewolnikow, tymzetylę 
ko na nich uderzyć każę, y dofyć będzie.. = Nie myfląc dłużey, naprzod: 
wpaść im kazał w Dobra te, które PLACYD oddał. Klafztotowi brał, 
zabierał, cokolwiek mu fię podobało. . Szafarze, y gofpodarze Braci Zee 


` fertynfkich przychodzą zfkargą do Sigisberta, » Goż na to Opat? izali fię: 


gniewał? izali onym złorzeczył? bynaymniey, ale to,wfzyftko przypis 
wał przypadkówi, nie żadney zdradzie owego Grafa ; y rozumie Sigis- 
bert, że fię to łacno w Rowach ufpokoić może; a jeżeliby zaś Wiktor % 
łakomftwa to uczynił, to bez wfzelkiey trudności na. upomnienie odda 
wfzyftko, w czym ukrzywdził Klafztor.;, A co więkfza za tzecz nie- 
godziwą fądził Sigisberi , żeby: miał Grafa ofławiać o zdzierftwo po; ca- 
fey Prowincyi, ponieważ więcey waży. fłowa „:y dobre imię Wiktora: 
wego; niż dobra PLACYDA, ; Y tak dobrze trzymał o Grafie; na któr 
ry koniec wzywa dó fiebie PLACYDA, ly każe mu iść do niego, mó» 
wiąc : nie wiem „czyto prawda jekt, co.powiadają Gofpodarze aleo twoją. 
to rzecz , yo nafzą idzie, że. Wiktor miał wiele odebrać nam Wiofek 
któreś ty /wniolł z:fobą do: Klafztoru:; więc idź wraz:na pałac do Grafas 

mòw-znim moimimieniem; tylko jak mayłagodniey , abyś go:nie pobu- 
dził do złości , że powiadają, czego nie wierzę, jakoby mieli'z jego ro: 
(kazania niektóre Włości zabrać Klafztorne, gdyż to być mogą fał(zywe 
wieści Pofzedł PLACYD; y ftanąwfzy przed Wiktorem,- pokorą 
pozdrawia go od Sżgisberta; y nie mogłłagodnicy mówić, bowiem:jak*, 
by miodem przyprawiał ftowka, żeby go nie obraził.. «Jednak tak frogo 
powitał na PLACYDA, że go ledwie: nie wypchnął za drzwi, yw tymi 
gniewie rzecze: powiedź, powiedź Opatowi fwemu, żeto uczyniono zi 
rofkazu mego, niech zńa teraz, że to fą początki tego, co ma wkrotce 
naftąpić.  Sigisbert powinien fię powrocić do dawnego uboftwa ,. które, 
na tey pufzczy cierpiał przedtym./ Ci tylko mają używać W iofek, Eol- 


warkow , którzy fą fzlachetnego urodzenia, a Mnichom. dofyć przefta-, 


wać a fuchym chlebie, y leguminach. « Ubogim był „Szgisbert, kiedy tu 


przyfzedł, więcteż ubogim do końca powinien być: Na to mówi PLA% 
CYD: Przezaćny Graffie, niech mi fię godzi mówić; abyś wiedział, że, 


te dobra, któreś nam kazał'zabrać, fą to odemnie darowane Klafztorowi, 
a te miałem nabyte od Przodkow moich, bez krzywdy dziedzicow: ofądź 


Że fam, czy godziło fię PLACYDOWI, jako Panu, ich darować, komu, 
chcieć, bowiem Narodowe jeft prawo, dobrami włafnemi rofporządzać, 


według woli dziedzica? + ; 

Prawie jefzcze nie (kończył mowy PLACYD ;-alić ten niecnotliwy 
człowiek, pełen złości, wraz mu ż oczu zniść kazał; vy tyłem fię* obrocił 
do niego, y wychodzącego tyfiącznemi Iżył ftowami. ;, Wyfzedł pomału 
PLACYD, rozważając fobie taką krzywdę, y niecnotę Grafa, Ledwo 
wyfzedł z Pałacu PLACYD, aż wzywa dwoch fug fwoich, y.rzeczedo 
nich: rofkazuję wam, czymprędżey przypaście fię do; broni, pogońcie 
tego Mnicha, a mfzcząc fię krzywdy mojey, który fię ważył na oczy mi 
wyrzucać złość, y zabijciego . Stało fię tak; bo dogoniliPLACYDA, 
na ziemi go położyli, y głowę Ścieli. 
dnofi fię z ziemi, w ręce bierze głowę, przed (obąjtrzyma ,. y Prod ra 

a 


Obaczyć tu cud! PLACYD-po- 
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Klafztoru idzie wolnym krokiem. Wedle rzeki trżeba było iść Św: Mę= 
czeńnikowi, gdzie myła chufty Niewialta: blifko niey ftanie PLACYD, 
y profi, aby.mu dała chuftkę jaką płocienną na obwińienie głowy, y na: 
tychmiaft mu podała.  Czemużby nie miała tey uczynności wyświadczyć 
Niewiafta na takicud wielki? boobwinął w płotno głowę PLACYDS: y 
fzedł do Klafztoru, gdzie profto przyfżedł do Słgtsberia, y w ręce mu 
oddał głowę na znak pofłulżzeńftwa, a upadłfzy przy nogach Opata, ur 
mar.  Rzewno zapłakał Szgrsberć na ten śmiertelny widok, że y fwojęy 
y PLACYDA umarłego zlał łżami twarz : drugi także cud fię ftał: jak 
prędko wchodził do Klafztoru PLACYD po,śmierci, wfzyftkie dzwony: 
dobrowolnie dzwoniły. 
Smutni Bracia De/ertyń/cy Ciało z głową złożyli w trunnie, y z pła: 
czem pochowali.  'Takiemi wraz zaczął fłynąć cudami PLACYD, że 
nawet Krolow pobudziły do ufzanowania Sw. Męczennika. Zabity jeft 
Roku Pańfkiego /ześtfeinego trzydziefłego. Z czego niech będzie Bogu 


_ nieśmiertelna chwała, Amen. 


Z Rękopifow życia jego, które miat Buzeliń od Xiązęcia Opata Defwtyń/kiego, 
Brewiarz Kurycńfki dawny, Henr. Murer. y inni, 


DNIA XXPII PAZDZIERNIKA, 
Zycie S. TETY Xięni. 


Zcżefliwa y u Nieba, y u ludzi TETA Sw: U Nieba, bo Święta; 
y cnot pełna; u ludzi, bo z Rodzicow Królewfkich urodzona, dla 
czego mogła befpiecznie być wydana za Króla którego, y ftać fię Królo- 
wą, opływać w rofkofzy, być wyniefioną na godność, a przecie tym 
wfzyftkim pogardziła, a w Zakonną przyobiekła fię fukienkę. 
t Była wzmianka w życiu S. Lioby na dniu XXX Września, że był 
Klafztor wfpaniały w M inbrumie, zfzczodrobliwości Królewfkiey wyfta: 
wiony, w Którym nad inne Klafztory w Angli naywięcey miefzkało Pa: 
nien Bogu poświęconych, bo pięć/et ich bd? z pomiędzy tych batdzo , 
wiele było świątobliwością ftawnych, y w Rejeftr SS. Pańfkich wpifanych; 
między. któremi liczą fię Lioba y TETA, yinne, o których teraz fię nie 
wfpomina. Do tego więc Klafztoru wftąpiła TETA, gdzie na ow czas 


_ była Xięnią Kutóurga, także z krwi Królewikiey urodzona. Skoro do 


niey zawitała TETA, mile ją przyjeła, jakoż życia była niewinnego; 
do zachowania Reguły S. ochotna, y co chciała z niey Kutburga, jak na 
miękkim wofku wyrobiła. A jak była znakomitego urodzenia, tak w 
cnotach żadnćy przodkować nie dopuściła; aże była oftatnią w porządku 
przeto wfzyftkim dla głębokiey pokory fwojey fłużyć pragneła, 

_. Będąc już w Zakonie przez lat kilkanaście dobrże wyćwiczoną, le: 
dwo jey nie przyfzło do Śmierci z tey przyczyny, że Kużburga śmiertel: 
nie zachorzała, bowiem uprzeymie kochała Xięnią , która gdy już blifko 
fkonania była , Moy Boże! jaki żal objął ferce TETY, że fię rozftać 
muli z Kutburgą. A pokazując po fobie ftateczna miłość ku niey, dniem 


|. y nocą nie odftępowała chorey aż do Śmierci. A (koro (konśła Xięni, le: 


dwo fama nie umarła od żalu., Pochowawfzy Sioftry Sw: Kutbúrg z pla: 


czem ( bowiem po śmierci od Kościoła Bożego‘ policzona jeft między 


Świętych ) upatrują między fobą, którąby miały obrać za Xięnią, lecź 
nie trudnebyło ich obieranie, bo zgodne głofy (woje obrociły na TETĘ, 
Qaqqq ` | na 
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na Corkę po Matce. Zjeżdża na dzień naznaczony Bifkup , wybaduje fię 
fekretnie od Mnifzek, którąby chciały obrać na mieyfce Przełożenikie: 
wfzyftkie jednoftaynym głofem zgodzają fię na DE'TĘ, ponieważ jedna 
dufza była z Kutburgą ;, acz rożnego imienia między fobą były, alejedne- 
go ducha. Y fprawdziły, bołagodnością w mowie, dobrocią , roftropno* 
ścią w rofporządzaniu rzeczy wfzelkich, jeżeli nie przewyżlzała Kut 
burśę, to jey rownała. Y tak fzczęfliwe było Zgromadzenie W/inóru- 
uent/kie pod rządami TETY , bo dofkonałą Xięnią była. 

+ Wiedziała dobrze TETA, jakie zabawy być powinny Panienek, pieg 
chleb , prząść, jeść gotować, myć mifeczki, umiatać, a że wiele znay- 
dowało fię Panien w Zgromadzeniu jey ftabey komplexyi, y dla wyfokie- 
go urodzenia niefpofobnych do prac proftych, używa więc mądrey rady 
Xięni, aby y te nie prożnowały, rofporządziła niektóre do uczenia fię, 
a niektóre zaś, żeby drugie uczyły. Y na ten koniec wielką moc Xiąg 
fprowadziła, y z Ænglij Mnichow pobożnego życia, którzyby po łacinie 
uczyli Mnifzki; a które już wprawione były w łacinę, y oney rozumie- 
nie, kazała im tłomaczyć Pfalmy Dawidowe, y życia $$. Qycow, anay- 
bardziey Xięgi Grzegorza S. . Y do tey dofkonałości „przyfzły Panny 
tak w naukach wyzwolonych, jako też w PifmieSwiętym, że y w Me- 
fzczyznach nie więcey być mogło umiejętności. 

Przybomniy tu fobie, pobożny Czytelniku, życie Św: Lioby, która 
takiey była mądrości, że umiała fa pamięć Stary, y Nowy Teftament, 
także y Prawa Kościelne, jak nazywamy SS. Kanony, y Concilia SS. Oy- 
cow: tak łatwo jopowiadała, jak dzieci Obiecadło umieją napamięć. Cze- 
go naftuchać fię było w Klafztorze MK inbrunenfkim , jak na fubtelne z SS. 
Óycow pytania odpowiadała, y trudności rozwięzywała. 

-. Przy uftawicznych czytaniach Xiąg, nie opuściła też TEA po- 
winności Zakonnych, jako to, co należy do pofług kuchennych, y do 
ftołu, wedługReguły Sw: BENEDYKTA.  Zadney Sioftry nie opufzcza- 
ła w porządku, ale każdą pifać kazała do ufłag Zakonnych, chyba że 
która bardzo fłaba była, y chora, takim bowiem Reguła Sw. pobłaża, 
W tym też była pomiarkowana, że która z Sioftr byka fit ftabfzych , kas 
zała jey dawać podczas ufług lepfzy pofiłek; jak rolkazuie, y zaleca Re. 

uła S. Przełożonym, aby kto więcey potrzebuje, wiięcey temu dano. A. 
tak.pod TETY rządami roftropnemi, wfzyftkie Sioftry dofkonałemi by- 
ły; a naybardziey pokoy pożądany , miłość wzajemna, zgoda miła przes 
dziwnie między niemi fłyneła. 

W tychtedy cnotach Zakonnych utrzymywały fię długo Sioftry,pokąd 
nie pomiefzała ich Przeorzyfza, która jeft w Zgromadzeniu pierwfzą po 
Xięni; ta zbyt furowa była, y niemiłofierna na Mnifzki, przez co zna- 
cznie nadwątliła pokoy w Zgromadzeniu, bo za naymnieyfzy wyftępek 
a czafem za ladaco, frodze pokutować onym kazała.  T'akiego więc u: 
łożenia była, że na każdym mieyfcu widzieć fię dała, w mowie jak pio- 
run; w oczach jak błyfkawica; zawfze gniewliwa, a nigdy wefołego oką 
nie pokazała Sioftrom : fłtowem: jędza zajadła z niey była; podobnieyfzą 
do rofprofzenia pokoju, miłości, y zgody w Zgromadzeniu, niżeli do 
zjednoczenia. Częftokroć upominała ją TETĄ: aby fobie łalKawiey po: 
ftępowała z Sioftrami ; aby umiała w fobie umiarkować miłość z uro: 
wością , ale nadaremnie, bo nadęta chodziła, y fwoje robiła. 

Dla tey zbytniey oftrości, tak fię rozjątrzyły ferca wfzyftkich Mnie 
fzek na Przeorzyfzę, że y patrzyć nanią nie mogły; chciała podobno y 

one 
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one wprawić w taką nielitość, jaką fama miała. Y już niebefpieczeńftwo 
było w Zgromadzeniu, żeby pomału nie przyfzło między niemi do bun- 
tow, -y nie rozerwał fię związek dofkonałości Zakonney, którym jeft wza: 
jemna miłość. Ale Opatrzność Bolka zabiegła temu złemu , bo Przeo: 
rzyfza nagle umarła, którą Sioftry z wielką wefołością pogrzebły, ża: 
dney aniłezka nie wypłyneła z oczow, chyba z radości płakały. Niektó: 
re Mnifzki ( jak jeft płeć niewieścia zawzięta ) ile razy trzeba im było 
przechodzić podle grobu, pluły na grob, a bardzo mało takich było, któ: 
re fię modliły za dufzę jey. o 
Ah! jak wielka dzieje fię fzkoda , y niebefpieczeńftwo zbawienia du- 
fzy w Klafztorach , naybardziey Panienfkich, gdzie nie mafz zgody, ani 
miłości. Obaczyć tu, jak Bóg ciężko karze buntownikow w pofpolitości 
miefzkających! dowodem była ta Przeorzyfza: bowiem chociaż była do- 
brego życia, y pobożnych obyczajow, że jednak przez Iwoją zbytnią fu- 
rowość rwała pokoy między Sioftramy, jak od Boga ukarana żoftała, wy- 
daje grob jey : jako y za nafzych wiekow, na niektórych mieyfcach, 
zwyczay jeft, chować po śmierci Mnifzki w ziemi, tak też y tę pogrże- 
biońo Przeorzyfzę. W krotkim czafie grob ow rofpadł fię na, kilka pię: 
dzi; obaczywfzy to fttuchlałe Mnifzki , nieco ftrwożone na fumnieniu, 
z płaczem pobiegły do Xięni,y opowiadają, coby widziały.  Pofzła' TE- 
TA, y widziała, y tacno fobie wnofiła przyczynę tego. . Wzywa tedy ca: 
łego Zgromadzenia, y rzecze do Sioftr: Na co fię teraz zapatrujecie z ża- 
lem, to fię zdarzyło z wafzey przyczyny. Trzeba było odpuścić z ca: 
łego ferca już umarłey, jeżeli w czym wykroczyła nad miarę dla zbytniey 


- firowości fwojey: kiedy jefzcze fię niektóre między. wami naydują, któ- 
re do dziśdnia zawziętość w fercu chowają ku umarłey. 


Zaifte, ani ja, 
ani Kutburga was tego nie uczyła, ale raczey zapomniałyście Reguły S, 
na którąmeście przyfięgły. Przypomniycie fobie Rozdział 4: a mianowi: 
cie Punkt jego 23. gdzie przykazujeS, Ociec y Patryarcha BENEDYKT: 
Gniewowi czafu mie zachowywać. Punkt 31. Wieprzyjacioź kochać. - 72. Z 
niezgodliwemi fię przed zayściem fłońca jednać. Więc gdy już od dawnego. 
czafii odpuścić nie chcecie umarłey; y jak fłyfzę, plujecie rofpuftnie na 
grob jey , twarzy fwojeod niey odwracacie , ilekroć przechodzicie po: 
dle grobu, zle! zle! czynicie Sioftry, bo dla wafzey winy mufi pokuto: 
wać na tamtym świecie nędzńa, jak fię łacno dorozumieć, że zbyt oftro 
poczynała fobie z wami Przeorzyfza. Dla czego, Corki moje; popra- 
wcię fięy az ferca (wego ruguycie zawziętość; odpuśćcić jey, w czym= 
kolwiek wasnieroftropna obraziła, ą błagaycie Boga zanią.. 'To wyrzekł. 
fzy, naznaczyła poft (rzydniowy,. y przez ten Czas nakazała im fię mo- 

dlić nieuftannie u grobe,  Po.trzech dniach poftu poprowadziła wizyft. 

kie na Cmentarz, a ftanąwfzy nad grobem, już nie zmyflonym fercem, 

ale (zczerym, y z płaczem wielkim zafpiewały: Wieczny odpoczynek 

rączjeysdąć Panie, a światłość <a dt niech jey. świeci, na wieki wiekow 

Amen. Alić nowy cud! grob pomału zacznie fię (chodzić, -czyli ziemią 

na nim, y tak fiẹ ftat, jak był przedtym.  Podziękowały Panu Bogu 

zato, że zktórych przyczyny dotąd cierpiała w Czyfcu mękiPrzeorzy: 

fza, tych famych modlitwy wybawiły ją. 

A wielu innych cudow, jeden fię tylko przytacza ,, któremi jaśniała 

TETA: Sioftra Zakryftyanka, jak dbale pilnowała urzędu fwego, bo: 

jąc figo klucze Kościelne, we dnie zawfze je przy fobie nóiła, ha noc 

4a zawiefzała ję w Celli fwojey na kołku, fwywolny diabel zakradł fiędo 

f Qqgqa "Celli; 


k 
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Celi, y klucze jey ukradł. Już nadchodziła godzina“ pułnocna na 
Jutrznią , a trzeba było Kościoł otworzyć, bo już miano budzić Sioftry + 
Zakryftyanka wftaje, krzefze ogień, zapala świece, y idzie do kluczy, 
ale ich nie nayduje.  Bieży wfkok do Xięni, winę wyznaje, że utraciła: 
klucze; a diabeł w kącie ftojący, niezmiernie fię śmieje, że mufię udała 
fztuka, mając nadzieję, czego fobie pragnął, że tey nocy już nie będzie 
chwały Bofkiey , ponieważ Kościoł zamknięty jeft. “Ale fię ofzuft pie- 
kielny omylił, bo nietylko ten jeden miały Kościoł Sioftry Winbrunew- 
/kie, lubo ten był neypierwfzy,, w którym zwykły nabożeńftwa fwoje od- 
prawiać Mnifzki, y od którego diabeł ukradł klucze. Każe więc TETA 
Sioftrom do infzego iść Kościoła, y tam Jutrznią odprawić. Dorozu- 
miała fig TETA, jak była mądra, y pobożna, że to fprawka była fza- 
tańlka , zginąć z Celli kluczom, bowiem nie mogła mieć porozumienia 
żadnego najaką Mnifzkę, a w Klafztorzeteż nie było żadney obcey ofoby. 
Więc po [kończoney Jutrzni, bierze z fobą jednę Sioftrę, y idzie z nią 


'do drzwi Kościelnych, które były zamknięte dla ukradzionych kluczy. 


Jak prędko tam przyfzły, nakołana poklękneły, y Pana Boga gorąco pro- 
fzą, aby onym wydał złodzieja, który fię ważył tę złość wyrządzić. 
Nie zakryto to było przed Bogiem, kto te klucze ukradł. Bojefzcze 
klęczały na modlitwie, aż oto! bies piekielny z głową zwiefzoóną nie wic- 
dzieć zkąd fię wyrwał, przybiega do TETY, w pafzczęce niefie klucze, 
yu nog Świętey pada, jak nieżywy, bowiem fię pokazał w poftaci ja- 
kiegoś zwierza. Uciefzyły (ię Panny z wydania złodzieja, klucze ode- 
brały, a ten zmyflony zwierz odbiegł precz. | 

"TETA Swiętajaśniała około Roku CaRvsrysowEGo fedmfetnego  Jzieść 
dziefątego, za którey rozmnożony iet Zakon Benedyktynek na grani- 
cach Niemieckich krajow, ponieważ , jak jeft w życiu S. Znoby, wezwana 
jeft od Bonifacego Bifkupa, y Liobg tam pofłał z czterema wybranemi 
Pannami, od których wfzędzie po owym kraju rozfzerzył fię Zakon BE- 
NEDYKTA S. y Klafztorow wiele zbudowano Panieńfkich. Z czego 
Bogu niech będzie chwała, Amen. 

Zycie ;TETY Sw. Rudolf Sw. Rabana Uczeń pifak Beda y.Pifarze rożnych 
dziejow Angielfkich. Buzelin y inni świadczą. 


DNIA XXVIII PAZDZIERNIKA. 
Zycie S. FARONA Bifkupa Melden fkiego. ` 


7, Oyca Kagneryka Xiążęcia Francufkiego, y Hrabi Burgundyfkiego na; 
rodził ię FARO Sw: który miał Sioftrę Farg S. o którey było życie 
dnia III Kwietnia; y dwoch Braci rodzonych Kagnoalda, y W alberta, 
ci wfzyfcy poczytani fą między Swiętych. | 
KolumbanS. Zakonu S. BENEDYKTA, będąc w podroży, gdy prze: 
chodzi przez okolicę Meldeń/kQ, wftępuje do Kagneryka gościem, y po- 
błogoftawił dzieci jego: to błogofławieńftwo tak ważne było u Boga, 
Że do wielkiey świątobliwości przyfzły. Bracia Kagnoald y W albert je- 
fzcze w młodym wieku zoftali Benedyktynami w Klafztorze Luxowieńs 
jkim. Fara w Brydze zoftała Mnifzką, a FARO zoftał fię jefzcze w do: 
mu u Oyca, w nadzieję ro(krzewienia famili). 
Jak Kagneryk miał wielką łafkę u Króla Teodoberta, tak u niego ła< 
sno wyjednał, aby Syna jego przyjął do domu, choć jefzcze młodziu: 
„chnego , 


PA 
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| chhego. = Dorofłfży zaś lat FARO, przyjął fużbę żołnier(ką, ale nić 


fia ten koniec, żeby rabował, y puftofzył, jak drudzy umieją, lecz ca: 
łą odwagę fwoję, y męftwo obrocił. na pogan; z któremi fig potykać trze- 


ba było. Społtowarzyfzow fwoich, a naybardziey Chrześcian wfpoma-' 


gat pieniędzmi, żywnością; y bronią, aby fił, y ferca nabywali prze: 


_ ciwko nieprzyjacielowi. Ż kofterami żadney iprawy,. ani (połeczności 


nigdy nie chciał miewać, nie wdawał fię też z niemi w lufźtyki, ý wpi- 
jańftwa. A kiedy nie był zatrudniony woyną, czas trawił na czytaniu 
Xiążek,. albo na nabożeńltwie. -To pomiarkowanie umyfłu Młodziana 
zachęciło Króla, że bardzo życzył fobie , żeby, FARO nie odftępnie był 
zawfzę przy. nim:na' Dworze. Jakoż gdy woylkową fłużbęj porżucił, 
zoftał Pałacowym u Króla. Opufzczafię tu niegodziwy przymiot Dwor: 


fkich, jak umieją zayrzyć, Ww nieprzyjaźni wprawiać, bayki pleść, y 


podchlebiać Monarchom dla pozyfkania łatki; od czego wfzyftkiego 
dalekim był FARO. Ajak o nim: świadczy a7epes, wfzelkiego dokła: 
dał ftarania; jeśli kto wypadł złalki Królewikiey , co fię częfto we Dwos 
rach dzieje, aby go pojednał z Królem. Wfzyftkim był miły, nawet 
których znał nieprzyjaznych fobie. . Do uftug prędki, umiał znofić krzy: 
wdy, y za złe dobrym nadgradzać. ‘Także y Klożaryu/za, który objął 
Króleftwo po Zzodobercie, gdy fami tylko-byli, upominał, aby w namię= 
tnościach fwoich miał pomiarkowanie, aby nie był prędki do gniewu; 
aby pamiętał, że na ftrafznym Sądzie BofKim ścifty rachunek dać mufi, 
y z fiebie, y z ukrzywdzenia poddańych fwoich, | 
Naybardziey radził Królowi ucalenie Pańftwa, y jego famego, dla 
czego gdy Saxonow poltowie jefzcze poganie, niepowściągliwością języ: 
ka {wego dojęli do żywego Królowi, na co fię cięfzko rozgniewał, FA- 


RO wkroczył w to dla zachowania praw Narodowych, abyjonym jakiey ) 


żył do drugiego dnia, y uprofił, «  Wdał fię w rzecz z pofłami FARO, 


nie czynił fromoty, profi więc Króla ufilnie, ażeby ukaranie onych odłoz | 


tó wymogł na nich wymową fwoją, że przyjęli, Wiarę Sw. Katolicką, y Y 
pötym/ chcieli przeprofić Króla, w czym go nieoftrożnością (woją obra- 


zili. Przełożył. Królowi FARO, co wfkorał na Pofłach, że nie tylko 
żałują teraz za wyftępek fwoy, ale też chcą przyjąć Wiarę Sw. Katoli: 
cką.. Ubłagał fię Król, karę onym darował, y- wolnemi od fiebie pu: 
ścił do {wych krajow. | 
Była dawniey wzmianka, że Fara Sioftra FARONA już była. Mni: 
fzką, która widzieć, y nawiedzić miał wielką ochotę; więc nie ocią- 
gając fię, jedzie do Brygi, gdzie wtedy Kięnią już była jego Sioftra. Sta, 
nąwfzy na mieyfcu,: widzi fię z Sioftrą, y dziwuje fię wielce wytartym 
fukniom jey, y twarzy wychudłey, że ledwie fię nie gniewał na'nię za 
to, iż będąc godnego urodzenia, w tak nikczemnym chodzi odzieniu. 
Skoro zaczęła Sioftra mowę.o W/zgardzie świata, . (jak było obfzerniey 
wjey Życiu ) tak zaraz całym fercem pragnął zoftać Mnichem; 
do czego mu .pomocą była łafka Pana Boga, A nie bawiąć -powraca 
do domu; y rzecz opowiada «żonie fwojey Blidechildzie, co zamy: 
śla. Dowiaduje fię też. Król o tym, ale nie śmiał mu fẹ przeciwić,, 
lubo mn przykro było, że go miał poftradać ze Dworu Blide. 
childa jak uprzeymie kochała małżonka fwego, tak y ona żoftała Mn, 
fzką. FARO że był bogatym, ażeby mu doftatki nie przefzkadżały dą 
prędfzego fkutku zamyfłow fwoich, wielką moc złota częścią ha:Kla: 
fator Sioftry fwey oddał, koen: był bardzo ubogi, częścią na. Kościoł 
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Św. Szczepana w Meldzie, Gzęścią na zubożałych: Obywatelow,y<żeż 
braków, y wygnańców rozdał, y profto pobiegł do Ławowiium, gdzie 
przyjął fukienkę Zakonną pod Zu/azym.: O moy Boże! jak był dólkoś 
nałym Mnichem; w powściągliwości, -w fktomności, wpókorze mie by4 
ło nad FARONA: Y*który przed tym był pierwfzym na Dwótże uKró: 
ła już teraż oftatnim w Zgromadzeniu Luxowien/kimi: iDo wfzelkiey po» 
dłey pracy z ochotą , “y z radością brał fię. Było mufię przypatrzyć, 
jak cięfzko robił w poli, w domu zaś rądie, v kociełki chędożył;. gar. 
ki mył, ziemię umiarał; drwa rąbał; że fię wfpominać nie będzie o Na: 
bożeńltwie jego, o czuciu nocnym ; o bogomyślności, y oćwiczeniu ię w 
Pifmach, których pilnował zawfze godzin poftanowionych.+: ¥; już tak 
unikat rofkofzy dworfkich, że ani pomyślał o nich. Słowem‘ jednym: 
Mnichem był ze wfżyftkich miar naydofkonalfzym. de. 

Że Walbert Brat FARONA jefzcze w młodym wieki, zoftał Bene- 
dyktynem w Klafztorze Luxowienkim, otym wyżey było, ten z Opata 
uczyniony był Bifkupem Meldehjkim, y umarł. ` Klotaryufz pamiętająq 
na {wego FARONA, -jak go ferdecznie miłował, tak nie cierpiąc tego 
Żeby Mąż zacny miał fię taić między Luxowień/kiemi ; przeto fprawił to; 
Że po śmierci Brata jego uczyniono go Bifkupem Melden'fkim. poniewol- 
nie.  Ządafz wiedzieć pobożny Czytelniku, jak fię FARO na Bifkupiey 
fprawował godności? y jak długo był Bilkapem? a otóż? lat feesidzier 


fiat y fześć rządził Kościołem. Ah! jak wiele dobrego uczynił prze% 


ten czas, przy fwoim Świątobliwym Życiu. Opufzczają fię tu wielkie 
ftarania jego około Kościoła, y pieczołówitości {wych Obywatelow , bo= 
wiem świadczą cuda, jak wiele pożytku uczynił. e m 
Było gdzieindziey, że „udoen w dobrach fwoich w Rasbaku wyfta4 
wit Klafztor, który, a naypierwey Kaplice na część: Piotra Sw. zbudoś 
wang, trżeba było poświęcić; fprafzają więc Bifkupow; między „które: 
mi był też FARO, y Amand:  Naprzod biorą kamień do poświącania; 
* jak żowiemy Portatel, acz był mały, ale fztucznie wyrobiony. = Peg 
gdy Bilkup nieoftrożnie trzymał w ręku, upadł muz ręki na żiemię; y ną 
)otowę fię rozbił, jak by go żelazem potłukł, tak fie na.dwie części.pos 
dzielił - Audoen ż Eligiu(zem jefzcze na ten czas będący przy Dwógrże; 
przy” FARONIE yý Amandzie ftali obecni, y żałowali przypadku, dla 
którego pofpiefzyć nie możno było z poświącaniem Ołtarza. Klękńie ną 
modlitwę FARO z Amandem, y wlzyfcy.fię modlą. Wftaje z żiemi 
śmand' z FARONEM, a (koro Krzyżem Sw. przeżegnali fpękany kamień; 
natychmiaft tak fię żrofł, że ani znaku zepfucia nie było. | ontęg 
79 Tak żaś jeft zwyczay, y urząd Bilkupow, dawąć Sakrament Bierż: 
mowania dzieciom, między infzemi był też młodzianjeden ślepy na obie 
oćży, którego też przyprowadzono do FARONA nà Bierzmowanie: 
Jak prędko Bifkup Sw. namazat mu cżoło Olejem Sw. tak wraż przejrzał; 
y zawołał: O Swięty Bifkupie; widzę ciebie. który nigdy, żadnego nie 
*widźiałem człowieka. / Y widział należycie ow młodzian, pokąd Żył. 
"u Jużwfzędy fiawa fię rozchodziła o cudach FARONA; dla czegó 
gdy jednego dniafżedł przez Miafto podle więżićnia, obaczą gonędzni wię: 
Zniowie prżeż okieńko maleńkie, y razem zaczną krzyczeć: Atrzmituy 
fię nad narmi Bifkupie! których tu widzifż związanych dla niechot ńalżych, 
$ fehmących ód nędzy: całym fercem żałujemy ża grzechy popełnione ; 
profiemy cię 6 różgrzefżenie, wybaw nas z tych więzow, a obiecujemy 
poprawę:  OBilkupie zacny} wybaw nas ttżech więzniow. ` Mogan p 
: ilKu 
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PAZDZIERNIK. - - 865 
Bifkup ku'krżycźżącym, a uważając fzczerze jęczących, rzecze dóńich: 


/ Bardzo dobrze, jeżeli. z całego ferca żałujecie za wyftępki, (we, dla któ. 


rych was ofądzono do więzienia, bądzcie wolńemi; y wynidzcie żtańtąd 
z' mego rofkazania. Drzwi fame fię otworzyły; z nog ich dobrowolnie 


fpadły okowy, y wolni'wyfzli z więzienia. 


Inny cud bardzo dziwny: fnadź wyfzedł FARO ż Miata Melden/kie: 
go;'y fzedł do Kościoła Sw. Remigii/ża „na zwycayne nabożeńftwo iwo: 
je. . Gdy fię nazad powraca do domu, fyfzy wrzalk żałośny. Pyta fię 
FARO: co to za krzyk płączliwy? odpowiadają: że fię okręt na morzu 
rozbił; vy: wiele bardzo ludzi tonie.  Wzrufzony litością: nad zgubą tyle 
ofob ;: zpofpiechem bieży na moft Bilkup Sw. ża ziemię pada; profi Pa: 
na Boga'za tonącemi. « A modląc fię blifko godziny, bierze kij w rękę; 
y'poitrzykroć uderza nim w wodę, a rzekomo fię. gniewając; rofkazuje 
stanąć okrętowi, który już był pogrążony. Y ftałofię; bo okrętwypłynął 
na wierzch, y ftańął przy lądzie, a ludzie wizyfcy w nim będący, zdro» 
wemiizoftali ża załugami FARONA Sw. Ą 
© | Przyfzedłfzy do lat ftarych, y będąc [kołatany pracami wielkiemi; 
fzczęśliwie dokonał życia,: jak za życia, tak y po śmierci ftawny ctidami: 
Umart Roku CHRYsTusowEGo Sześc/ećnego ośmdziefątego. [zoflego ; rza» 
dził Kościołem Melden/kim lat /ześćdziefąć y Jaeść, Z wdzięczności ku 
temii Swiętemu Meldeńfty, y Kościoł y Klafztor poświęcili na:część, jego 
Z czego niech będzie Chwała Bogu w Tróycy S. jedynemu na wieki, Amen, 
cvak Fepes. Tomafz W eifi Equilinius Końftancycn, Chinius. Wincenty Bellnacen. 
Bawóniń/z, u Ufwarda. Galefin. Trytemiu(z. Wion. Hugo Menard. Suryufz. Lippet. 


+ Buzelin. 4. innn. 


CE DNIA XXIX. PAZDZIERNIKA. 
¿Zycie S. ERMELEN DY Panny. 


poai ERMEŁENDA narodzona jeft, z Oycà Ermenolda; ż 
"Matki Ermènfendy ;; ż Rodzicow godney ftamilij, y wielce bogatych. 
Aże naypierwfzć jelt ftaranie rodzicow odzieciach, aby gdy do lat przy: 
idą; wydać je iw Małżeńftwo, do tego'też ERMELENDĘ przynaglali 
rodzice; leczona zamarfzczyła fię na to, mowiąc: Schowaycie fię z was 
fzymirajeniem, jamfię bowiem Chryftufowi zaślubiła. Y to-rzekłfży, Wzię: 
ła nożyćżki, y fama fobie oftrzygła główę: Zadumieni Rodzicy na'gorli: 
wość jey; vy ftateczność, dali więcej pokay:Gótce (wojey; a jak byli bos 
gatemi;' ofiarowali jey Wieś, Odeukg Nazwaną żeby ją wiecznością odda- 


- łatemu Klafztorowi, w którym: Zakomn.przyimie zafłonę: Ale uboga 


ERMELENDA ubogiego Chryftufa naśladować chciała, więć potaje: 
mnie uchodzi z Odenkź; aspragnac ofobnegó! życia w Bznótweku Wioice 
w Pańftwie Brabańckim ofiadła. : Tey majętności dwoch Braci było dzić: 
dzicami , którą rządzili zobopolnie. . Ale ci rodzeni Bracia mając wfzys 
ftkiegó* podoftatek, 'wdali fię w niegodziwe życie, nic na to nie dbała 
Św. Panna, owfżem'że befpiecznie: tara miefzkała; rozumiała; 6 to fig 
tylko ftarała , aby wednie; y'wńocy mogła do Kościoła chodzić ha mos 
dlitwy, dókąd: bofo chodziła: Zakupiła fobie pieniędzmi Kościelńegad - 
fuge, żeby jeyso pierwfzych Kurach otwierał Kościoł. Nie wiedzieć, ż 
jakiego treftinku napadli ją owi fwywólnicy; w któtey fię zakochali; bo: 
wiem piękna natwarzy była, y upatrywaliczafii, kiedyby żądżoni (wym 

Rrrr a wiże: 
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wfzetecznym zadofyć uczynić mogli. Lubo “nie wiedziała Sw. Parmā 
o ich złych zamyfach, jednak unikała od nich. * Dowiedzieli fię zkąd(iś 
ozwyczaju jey, że wnocy do Kościoła chodzi, radują fie oże dobry 
czas będą mieli do niecnoty. * Czynią tedy zmoweę z. Kościelnym ftugą s 
y przekupują go, aby befpieczniey podchwycili Panienkę: przychódzi 
noc, BRMELENDA, według (wego zwyczaju; nie wiedząc o naftępu- 
jącym niebefpieczeńftwie fwoim, ledwo nogę wychyliłaz domu, chcąc, 
iść do Kościoła, alić Anioł w poftaci ludzkiey zachódzi jey drogę, -y 
rzecze: Corko, dokąd bieżyfz niebaczna? jeżeli chcefz'uyść niebefpie: 
czeńftwa, które cię nieomylnie czeka, wroć fię zaraz „vy nie chodźitamy: 
bo zafadzki uczyniono na twoją niewinność. = Do Anioł wyrzekł; a óńw 
fię cofneła z ftrachem, nie wiedząc co czynic ;”ale Anioł'kazał jey iść 'za: 
fobą w nocy, y zaprowadził ją do WG Meldryey niedaleko Zugardyś w 
Brabancji, gdzie ubefpieczona w fwoim dziewićtwie zóftała. | Zierzaśi 
to mieyfce było zarofłełafami, przeto tam fobie ERMELENDA zbudo»: 
wała miefzkanie bardzo fzczupłe, zgałęzi fofnowych, y dębowych;:iż 
ledwo fię mogł człowiek zmieścić.  Pożywienia infzego nić miała; tylko 
korzonki z zioł, grzyby, żołądź, y co fię na, ziemi rodzi, żeby zaśnie 
famym głodem trapiła ciało fwoje, dodawała fobie -innego umiartwienia, 
uftawicznie fię zabawiając bogomyśłnością: = Przez lat' kilkadziefiąc 
w tey oftrości pędziła życie, pokąd nie naftąpił Wyrok Bofki, aby fię ze 
tego świata przeniofła na inny. 3 i 4 

Nie było nikogo, ktoby jey był grob wykopał, y ciało pochował, 
dla czego z rofkazu Bofkiego Niebiefcy Duchowie z wdzięcznym fpie-- 
waniem pogrzebli ją. Czterdzieści y ośm lat leżała nikomu niewiadoma, 
tylko famemu Bogu, pokąd nie było jego Nayświętl(zey Woli, aby całe- 
mu światu jawna była. Jeden podrożny, mając fprawę.iść do poblilkie= 
go Miafta , tamtędy. mu przypadała droga, a Celka, w którey dawniey 
miefzkała ERMELENDA, już fię rozfypała dla ftarości;* gdy tędy idzie 
ow podrożny, wzieła go niefpodziana fłabość, y położył fię na trawie, 
y zafnął.  Alić o famey północy ftyfzy śpiewanie Niebiefkie:;obudżóny 
na rzecz nieftychaną., oczy przeciera ręką, aż: widzi jafność wielką u 
grobu ERMELENDY, y czuje przedziwną wonią. | Nie wiedząc, co 
by to było, dziwuje fię, a fkoro zadniało, pobiegł: do «Miafta, -do któż: 
rego miał podroż, y opowiada tam widzenie {wojen *Sprawiwfzy rzecz: 
w Mieście, powraca znowii na ono mieyfce y będąc'tego umyfłu „iż chciał 
fię tam modlić, y gorąco profić Pana Boga, jeżeliby: Wola jęgósbyła, yi 


on był tego godzien, żeby powtornie mogł mieć toż famo widzenie, co | 


y przed tym. Widział, y porzucił dom`fwoy ,: chcąc przy giobiejSwię= 
tey aż do śmierci miefzkać, na który koniec włafnym'nakładem. wyftawił 
Kościołek. is AADIL TAN 
Qd tego czafu zaczął fię lud fchodzić: na ono miieyfce ; 'zwłafzcza 
chorzy; zkąd tak ofobliwe wfzczęło fię pofzanowanie ku Swiętey; że 
wźrufzony wielkiemi cudami Pipin Xiążę Braban fkie; OciecóSw., Gertrus 
dy Flandryifkiey , za dozwoleniem pobożnych Bifkupow; ; dobyć; zziemi 
Ciała Swiętey kazał, y na wierzchu poftawić, cheąc je do wfpańiallzego 
przenieść grobu. Ale nie koniec tu łafkawości Xiążęcia: tego: dla od- 
bierania więkfzych dobrodzieyftw ludowi odŚw. ERMELENDY, bowyż 
ftawił też tam Klafztor Panieńfki, aby codziennie chwaliły Boga przy 
grobie tey Swiętey Panny, nadawfzy bardzo wiele wiofek;_y: innych 
czynfzow, któremi doftatecznie zbogacił Klalztór ow. «Ze Świ. KRY 
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PAZDZIERNIK. 263 
LENDA umarła. dnia XXIX Pazdziernika, ta co fię pofpolicie wfzyfcy 
zgadzają Pifarze. -Roku zaś żaden znich nić pamięta, lubo imi fię zdaje, 
że na końcu Wieku piątego po Narodzeniu CHRysrusa, albo na począ- 
tku: fzoftego ztym fię pożegnała Światem. Bogu na więkf(żą Chwalę, 
„Amen. mi ; wę 
Suryujz tom 5. Y 7. Lippel. tom 4. ie Życiu, <Arhold. Wion. w Martyrol. Zakon 
nym tegoż dnia. Molan. Buzeliń, y inni. 


DNIA XXX PAZDZIERNIKA. 
Zycie S NOITBURGI Mnifzki. 


JNO'TBURGA ńarodżona w Aufrazyi z Kiążęcych Rodzicow; Wn: 
czką była Plektrudy Swiętey , jak było w życiu Sw. Lamberta. A nie 
tylko urodżenia, ale też urody była znakomitey; cżująć fię być powa 
bną Młędzianom, jefzcze w młodziachnym wieku zamknęła (ię, w Kla 
fztorze, w Kolme nad Rtmem, gdzie też Plektruda była, bowiem Pipit 
młodfzy ( ponieważ: Baroniu/z trzech liczy Pipimow jednego imienia ) 
„Plektrudzie. każał wyniść z Oyczyzny z rzeczami fwojemi; y pofzła zł 
Pipina, narodzonego z Beggi, y Anfigi(a, który wtedy był Marfzał 
kień Królow Francufkich.  Rzeczefz czytelniku: jaktobyć mogło, żeby 
„Pipin ; zewfzyftkich miar, dobry Pan, y świątobliwy, jakgo pofpolicić 
zalecają Hiftorycy,. miał pobożną także żonę, niewińniewypędzić od fie: 
bie? ponieważ, co więkfze fprawuje podziwienie, powiła mu dwóch 
- Synow Dragona y Grymoałda, znaczne podpory Oyczyzny? A óto? 
tiwikłany zoftał miłością „//paidy , dla czego życia {wego dobre imię ftraż 
cił ; bowiem uczynił rozwod z pietwfzą Małżonką , a pojął Alpaidź, a cò 
orfza, Martella -z niey urodzonego uczynił dziedzicem wfzyftkich dobr 
ke a a Synow ważnych y ślubnych tam tych odfądził , chociaż. go o 
to ftrofował Swibert Sw. Zakonu Sw. BENEDYKTA, radząc o zbawie: 
niu dufży jego. 2 kir 
+ Plektruda tedy wygnana z domu Pipina, jak była wielcebogata, bo: - 
wiem Córką była Xiążąc „łufirazyi, zabrawfży wizyftkie doftatki woje, 
y NOTITBURGĘ Wnuczkę, pofzła znią z Francyi do Kolna nad Remem. 
Nie trawiły tam czafu na prożnowaniu, ale zgromadzały Panienki do 
fiebie, y w {mutku fię ciefzyły. A znając już utrapienie, o przemijają: 
ce rzeczy na Świecie nie ftała, ale uftawicznie myślała z NOLTBURGĄ 
o zbudowaniu Klafztoru Panieńlkiego. Jak była Plekiryda: z Bogiem 
złączona , bo cała polegała na radach Swiberta, tak fię o to naybardziey 
ftarała, żeby Wnuczkę fwoją przyuczać do wfzelkich cnot, y dofko: 
nałości, gdyż jefzcze młodżiuchną była, jakoż dokazała (wego, bo ż Pa: 
nienki), jak z wofku, co chciała ulepiłaa Naypierwey brała ją chęć zd: 
chowanie czyftości, w czym ją umacniała Plekżruda, znając fama, ja: 
kie bywa utrapienie w ftanie Małżeńfkim. Bo coż jet Małżeńftwo? tyl: 
ko jedno złe niepowetowane; o gofpodarftwie, o wychowaniu dzieci, 6 
Czeladzi tylko myślić trzeba, a o Bogu czafu nie mafż. Prźeciwhyrń 
zaś fpofobem, zoftać Mnifzką , jeft to być daleką od wfzelkiego kłópo: 
tu; a jakaż być może więkfza fzczęśliwość, jak Pannom Boś poślu: 
bionym ftać fię blifkiemi Oblubieńcowi Jezusowi, y cielzyć fię ż niñ 
na wieki? O jak więkfze jeft Foaral twoje NOVTBURGO! niżeli moie; 
i 5558 ba 
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bo teraz to, 60 na twojey właftey woli zawilłó; jafń dawno utraciła, bę: 
dac y żoną, y, wdówą. Uważa tę mowę lektrudy mocnó NOTTBURGA, 
y fercem poymuję, a poymując, tym bardziey bierze ją chęć, na całeży: 
cie Bogu poświęcić {woje panieńftwo. A nie długo bawiąc, uczyniła Bogu 
śluby dochować mu czyftości; y już o niczym nie myśliła, tylko ©miło- 
ści Niebiefkiego Oblubieńca, y jak by fię zamknąć w Gelli, żyć w ofo- 
bności , ftrzeć fię rozmow z gośćmi. O 
Tym czafem dofzła lat więkfzych NOTTBURGA, „Drogo, y Gry- 
moald Synowie Plektrudy, częftóo nawiedzając Matkę; ` dla <krafności na 
twarzy upodobali (obie Św. Pannę, y wfzelkiego dokładali ftarania, aby 
ją doftać w dożywotnią przyjaźń, 1ůbo ich powińowate była ” Spoftrze- 
głfzy to NOITBURGA, nie tylko temi, ale y infzemi gardząc Młodzio- 
nami, radziła im, żeby. poprzeltali niepotrzebnych iwych żamylłów, 
ponieważ fię już raz poświęciła Bogu na fłużbę, y wiary mu mufi doćhó: 
waé Oni nie wierząc temu; y jakby po dziećinmemu mowiła, lubo ich 
0 tym Matka także upewniła, że Wnuczka jey zaślubiła 'fię Chryftufowi 
y ani chce, ani już może iść ża Mąż , gdyż z Boga żartować fię nie go- 
dzi; y bynaymniey na tó nie uważając, * koniecznie 'pragneli «w. Mat 
żeńftwo NOFTBURGE, ponieważ łudzili fè jey daftatkami , urodą pię- 
kną, y układnemi obyczajami Zaifte w-wielkim niebefpieczeńftwie by. 
ła, żeby ja gwałtem nie wyprowadzili z Klafztoruę O jak'płakała! Jak 
wzdychała do Boga w utrapieniu fwoim; ile fazy 'do nog padała Ple- 
ktrudzie, prolząc aby fię Synowie jey ufpokoili, y zaniechali umyftu fwe: 
go, pamiętając na to, że za jey fprawą obiecała Bogu dochować dzie- 
wićtwa, a teraz broń Boże, narufzyć go Acz Piektruda przyrzekła 
jey, dokładać ftarania (wego, y mowić otym z Synami, y mowiła, ale 
nadaremnie; a jak mowi przyfłowie: Groch rzucała na ścianę, 4 
"Oni nie nie dbając na życie Zakonne ( jak za owego wieku była to 


fzecz niefłychana, y niewiddna w Kolnie, żoftać Mnifzką y ale raczey . 


o rofkrzewienie familij, mając baczność; nalegają koniecznie, aby NO. 
ITBURGA nie była Mnifzką, ale na świecie Panią, gdyż jey nie przy: 


flato zarżuconą być w Klafztorze; będąc godnego imienia. O łafkawy. 


Boże! jak fzcżęściem ludzkim tofporządzafz przedziwnie! y gdzie lu- 
dzie dać fobie nie mogą rady, tam onych wfpierafz, "Pu Drogo y Gry. 


ynodld gotowości czynią do wefela, alić obydwa nagle umierają bo jeden za» : 


rażony zoftał gorączką , a drugiego fnadz w pojedynku Rangeryk „zabił: 
y którzy niedawno uwijali fię około wefela, już ich teraz z fwiecamiwypro- 
wadzają do grobu. Przyfzła ta nowina do NOFTBURGI w Celli mie- 
fzkającey, o jak fię ciefzyła! jak Bogu dziękowała;! że ją raczył'zacho- 
wać Oblubienicą fwoją. Już tedy befpieczna, dćz według {wego zda- 
nia, zapomniała o ftrachu, w troynafob bardziey kocha Jezusa, z któ» 
rego talki wybawiona zoftała od Małżeńftwa. | sia 

A nie wie co myślą o niey na Świecie, albowiem powtórnie przygo- 


towania czynią dla niey do zamęścia z innym, lubo ona nie chce, odrzu: 


ca y gniewa fię. Grożą jey gwałtem, jeśliby dobrowolnie nie zezwo» 
Tila. Ale trudno opilać płaczow, narzekania, wzdychania, któremi fig 
przez ten czas trapiła Panna: cała w żalach była, uftawicznie profiła Pa- 
na Boga, aby ją ratował w oftatniey toni utraty panieńftwa. Już ibo- 
wiem wfzyftko gotowo było do wefela, już fprofżono Panow Wielkich, 
którzy by do ślubu prowadzili Młodziana, tylko już gwałtem wyprówa- 
dzić trzeba było z Klafztocu NOTTBURGĘ. Tu już spała od 

joga 
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PAZDZIERNIK. 369 
Boga rozumie fię Św. Panna, kiedy na tylełeż, y wżdychańią nie widzi 
fkutku modlitwy fwojey. : Jefzcże nietraci y tu nadziei w Bogu; alez plas 
czem gorzkim zawołała do Boga: O dobrotliwy Boże! „ojedyna nadźie: 
jo moja! o Strożu Panieńfki! y także już mam ginąć nA dufży;, kiedy 
już już mnie wyciągają z Klafztoru? Idzie tu, o ńieżwiędły, kwiat panien: 
ftwa mego, którym Tobie: poślubiła, a ten już, prawie więdnieje, Ah! 
nie dopufzozay tego Boże, 'y'nie opufżcżay mnie. zaślubioney "Tobie! a 
jakoś mnie zachował niedawno wczyftości; żachoway:y w tym razie. Je- 
dnak oświadczam fię przed:tóbą łafkawy Qycze, -że;ja żadnego nie. pra- 
onę śmierci, ani zemfty, bowićm ja pragnę fama pietwey, tmtiżeć, kie: 
dy taka Wola twoja jet; która. nic nie mogę bez ciebie; jeśli mnie: nie 
poratujefz. Ah! niech pierwey położą mnie w grobie; „ach! wyfuchay 
Pańie proźby w niebefpieczeńftwie oftatnim będącey ffużebnicy twojey. 
Tò 'wyrżekł(zy, padła tia ziemię y:umarła. sm 
Wraz fię cuda dziać zaczęły, bo dwie świece, ręką Anielfką, Zapa- 
lone, w głowie, y wnogach gorzały. « Piektruda frafując fię o zafmuconą 
NOTTBURGĘ; aby ją pociefzyła, kołace do'Celli, 'alić fię nie odzywą. 
Wchodzi, y widzi ją beź dufzy: na ziemi leżącą, przy gorających świe- 


«ach. Przeftrafzona widzeniem, zwoływa Zgromadzenie, y wfzyfikie 


fie dziwują niefpodzianey rzeczy... Leży: jak długa,, a naybardziey owe 
świecefprawiły w:patrzających podziwienie. Z tolkazu tedy //ekćrudy pa- 
łdożyły ją na marach; a że niefpodziana śmierć NOĽTBURGI rozgłofiła 
fie po Mieście, wynieśliją do Kościoła, aby fię lud na nię patrzał. "Tu 
Cud fię ftał: Gdy obrządki odprawają fię .pogrźebowe, w. tym jednego 


- Obywatela-wczora umarłego przynofzą kopacze, y przy trunnie NO- 


TDBURGI Św. ftawiają, ʻa na ten czas z miłości ku Swiętey Pannie, wie- 
de Ge zbiegło ludzi; aż żnagła porywa fię z mar ow umarły, ftawa nano- 
gach, y zacznie krzyczeć: Ofpoł obywatele moi! jakąście wdzięczność 
wyrządzić powinni NOTTBURDZE, y pofzanowanie, oto mnie macie 
świadka 6żyłego. * Y ja mam wdzięczność tey Swiętey Pannie, za któ. 
fey zalługami teraz jeftem przywrocony do życia. Tu uważ pobożny 
Czytelniku; jakie zadumienie padło. na wfzyftek lud.: Każdy chciał ca- 
łować trunńę Swiętey. Pochowana jelt w Kościele Sw. Piotra przy 
wielkim Ołtarżu. ` oak ii Rama) ahi ob i 
"Dak fię codziennie wielkie cuda działy przy grobie Św. Panny, że 
już lad zapomniał o nazwilka Kościoła Sw. Piotra, ale nazywali wfzy- 
fèy pofpolicie: w Kolnie Kościołem Sw. : NOLDBURGI ' Umatła około 
Roku CHRYSTUSOWEGO, Siedmjetnego: * potym Ciało ‘Sw: NOTTBURGI 
przeniefione jet do Korfużncyt, gdzie zaPowatzyfżami Św. :Brunoná 
podziśdzień w ofobliwym jeft pofżanówaniu. * Z czego niech będzie Bo. 
‘su Chwała wieknilfta, Amen. - i i 
, Tak świadczy Suryufż. tom 5. kg: Trytemiafż ide vir. illufir., Ord, S, Benedi 
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"Hugo: Menard, Tigulf. Croyland, który życie tey Świętey (pifał. Buzelń w Menol y inni: 
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Zycie S. WOLFGANGA Bifkupa. ..... 
OLFGANG 2 prźeświettey familii Grafo Pfulingoń/kich ttodzo: 
W ny 10 Szwabkiey zikini, 2 Matki o, BRAN > i Jak 
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Ji | prędko lat doróft, oddany jeft na nauki do Klafztóru Zugieńfkiego, gdzie 

DEA Aiei wtedy publiczne były fzkoły; z tamtąd do HK incburgu, potym doftał 
"BRADEN fię do Trewirza; na rofkaz Henryka Arcybi(kupa, pokrewnego jego, | 
| una WOLFGANG gdy już był wydofkonałony w wyzwolonych naukach; 


JJ ofiarowano mu Bifkupie honory, ale ich przyjąć nie chciał; cego tylko -| 
MN jedynie żądał, aby mu pozwolono nauczać młodź, choć bez zapłaty: 
DAR Objąwfzy urząd Nauczyciela, Młodzianow razem z naukami uczył pe: 
IMION bożności; potrzebnieyfzych zaś wfpomagał pieniędzmi; w którym wie | 


TA ARN dział niefkromne obyczaje, to je wprawiał w karność ; dła czego imie 
AIN i niowi fwemu zarabiał na chwalebną fławę. Izali tu WOLFGANGA 
LIW nadymała próżna chwała? Boże uchoway. * Po śmierci Henryka mocno | | 
fię uradował, że wolnym zoftanie od wfzelkiego doftójeńftwa,. którę 4 


gwałtem na niego kładli, więc profto bieży na pufzczą Sw. Menrada, i 
chcąc tam zaczynać Zakonne życie pod Regułą BENEDYKTA Sw.' Tym 
czafem pałało ferce Sw. Młodziana ku zaślepionym dufzom, które do 


| MARN MB | tychczas jefzcze w omamieniu fzatań(kim zoftawały po wfzyftkich ftro ł 
| | nach prowincyi , dla czego wziąwfzy. pozwolenie od {wego Opata, przy: 0 
brał fobie Towarzyfzow, y z niemi fię udat do- W pgier 5: y doipograni | i 


'czney iAufryi, y do Czech; 'na opowiadanie Słowa Bożego, y zalzcze, . 
pienie Swiętey Wiary Katolickiey, lubo nie wfzędzie rowny /odbierał 
zyfk, pokąd za fprawą Pilgryna Bifkupa Batawfkiegos: naradziwfzy Gg 
o tym z Ottonem Cefatzem, za potwierdzeniem Kościoła Ratysóoń/kiego, 
nie zoftał Bifkupem. Moy Boże! jak korzenia bałwochwalftwa z {erę ] 
pogańfkich wycinał! jak je naukami zbawiennemi fzczęśliwie chędożył, k 
y uprawiał! jak wyftępki wyrywał, a cnotami zafzczepiał! c 

ęczał przez wiele już lat pod nieznofnym ciężarem Bifkupow. £a- c 
tysbońfkich Klafztor wfpaniały Sw. Emerama, którzy go fobie pod moc, | t 

l y władzą podbili, dla: czego też wkradła fię była oziębłość, y nieza- | 
dh ANN chowanie Reguły Swiętey, bo dochody Klafztorne zjadali Bilkupi, a Mni- . 
ij fi głod cierpieli, przeto y Zakonność w nich ftygła; ta rzecz; wíkroś 
przejęła WOLFGANGA; y który nauczył fię (woje dobra rozdawać 
dziedziczne, a nie przywłafzczać fobie cudzych, wraz oddaje je Kla- 
fztorówi, y Ramnolda bierze z Klafztoru Trewir/kiego od Sw. Maximina, 
y czyni go tam Opatem, a takim fpofobem przywraca karność Zakonną, 
z pięknym przykładem potomkom. | 

"Te dzieła chwalebne WOLFGANGA nie mogły fię zataić, przeto 
zaczęło pofpolftwo, y wielcy Panowie chwalić go. Nie mogł ścierpieć 
tey prożney chwały, y przyłudy Sw. Bifkup, ale potajemnie odfzedł do 
{krytych lafow Woryckich, y na górze Falkon /kiey ofiadł. O jak wiele tam 
ucierpiał od głodu, pragnienia, zimna, niefpania, y ftrachow fzatańfkich, 
które go codzień napaftowały. Domek, który tam był zbudował po 
proftu włafną ręką WOLFGANG, do dziśdnia jefzcze y gromadzeniem 
-fię przychodniow, y cudami fiynie.  Jaśniał też prorockim duchem, bo 
Henrykowi, którego wychował, Cefarftwo rzepowiedział ; Brunonowś 

| 
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URANA Bikupftwo „Aug/zpurfkie; Gizacie zamęście rólewikie z Stefanem; Bir. 

LIRA sdlo miała de Xięnią. W cym rządząc Bifkupftwem A EPA 

ARM | bar dwadzieścia y dwa, fławny codziennemi cudami, jadąc do ufiryt, 

| życia dokonał (wego w Puppiudzie: zkąd odwieziony do Ratysbony , po- 

grzebiony jelt u Sw. Emerama Roku Pańlkiego Dziewięć/etnego dziewięć. | 

UIN dziefątego czwartego. Bogu na więkfzą Chwałę, Amen., | 
1i | (| U dak Rader. Humdius, Stengel. Opat, Buzelin, y inni. WE 
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MIESIĄC LISTOPAD. 
(©, UDNIA k LISTOPADA. + 
- Zycie S$ WIGORA Bilkupa. 


K żeli na świat zawitał WIGÓR, Św. już go fobie Bóg, dobro 
E ” tliwy ukochał, 'co fię pokazuje z cudu: bowiem gdy, Matka 
wozy  jefzcze nim brzemienną była, Anioł we Śnie.rzękł iey do 

4 r ucha: Którego nofilz w żywocie, za łalką Bożą wielki;pos 


żytek uczyni w Wierze Św. będzie, zwyciężcą piekła, bałwany wniwecz, 


obroci, y wiele ludzi pozyfka Chryftafowi..; «Co fię wizyftko- zyiściłoą 
jak niżey obaczemy. | wos: st bę) 
Urodzonego w: Atrebacie WIGORA Rodzice trzymali przy fobie; 2 
żebogacibyli, y we wfzyftko doftatni, wiecw młodziuchnym wieku, żeby 
fię do czego złego nieprzyuczał, oddali go: do W7 edafiynjkich Mnichow 
na ćwiczenie w obyczajach, podług zwyczaju dawnego. Zalecony więę 
Mnichom, jak prędko! wydofkonalony zoftał y w pobożności, y w nau 
kach, {prowadzili gó do:fiebie Rodzice, chcąc go .dziedzicem dobr. uż 
czynić; ale niechćiał WIGOR zoftać Gę w domu, , lecz u których nabył 
cnot, tam też żądał y żyć, jakoż zoftał Mnichem; y jak na ow czas. kwE 
tneła Zakonność w Klafztorze H/edafynfkim,. tak oney ani.na. krok nie 
odftępował WIGOR. ) Pi 
"Dym czafem umierają Rodzice, cokolwiek miał z dobr oyćżyftych, 
to częścią na Kościoły, częścią na ubogie rozdał. . Ale pamiętając WĘ 
GOR 'upewnienie Matki od Anioła, że. miał bałwochwallkie.wypleniać 
kąkołe, przeto , na którą prace był cudownie przeznaczony, profi Prze: 
łożonych, aby go wyfłali między poganow, y otrzymał. : Wybiera fię w 
podroż , bierze z fobą Teodomira Mnicha. "Tu rozmyfla, w którąby fię 
udać ftronę ,* naoftatek udaje fię ku Zachodowi; y bardzo dobrze pora: 


dził fobie, . bowiem (krzydłlafty Anioł z Nieba fię fpaścił, ý mówi do u 
cha śpiącemu; aby fzedł daley;! dokąd przed fię wziął drógę „ponieważ ` 


fię to podoba Bogu; y tam wkrotce wielki poźytek;uczyni. w ludziach $ 
y kazał muiść Anioł do Batwar/kiego Pańftwa, gdzie fię w Mieściezwanym 
Rediwir oparli. "Tam miefzkańcy wfzyfcy dalekiemi byli od; Wiary Sw. 
Katolickiey , żyli jak bydlęta, o'nie fię nie ftarali, tylko aby fię najeść, y 
napić, y wfzeteczeńftwa działać, a na prawdziwego Boga nie pamiętali; 
owfzem go'nie znali;:tylko bóżki (we malowane , albo rznięte „sra y 
onym całopalenia oddawali: ` Weftchnął ciężko WIGOR na takowe ża 
(lepienie; y rzecze do 7eodomira: Zaifte z woli Bożey tuśmy ftaneli, tu 
zaczynać prace Apoftolfkie mamy: tu utarczkę: zwieść z bałwanami, któ: 


re omamiają Fawar/kich obywatelow. 'Arżeby mieli gdzie fobie fpocząć - 


po pracach, y dokąd fprowadzać lud na. fłuchanie Słowa Bożego, proftę 
Kapliczkę, czy Oratorium jak zowiemy,zbudowalifobie. - Tam nai 
przez kilkanaście dni modlili fią gorąco, pościli, bezfenne nocy trawili; 
gotując fię na tę zbawienną aypraę, Q! jak fzczęfliwie (ię,powodzi te; 

ttt í mu 


ewa: 


—— ge "i 7-5 WYM a w c 
ponn RO m ORIEN"CONNA = =" 


378 "MIESIĄC. 

mu w każdey rzeczy, /kto-od Boga zaczyna dzieło... „Ten miał pożytek 
z pracy fwojsy między. poganami WIGOR, że ich prawie bez liczby po- 
zyfkał Bogu, do czego pomocą mu były cuda. 

` Jedenz Nowochrzczeńcow miał tylko jednego fyna, w którym wfzyft- 
ką pokładał nadzieję, a ten Z gorączki umarł. Matka żałując w młodym 
wieku fyna , bieży z pofpiechem do WIGORA, y rzecze do niego z pła- 
czem: Słyfzyfz/gościu, jeżeli prawdy nauczafz nas o CHRYSTUSIE „fpraw 
to, aby mocą jego fyn moy ożył, któregom na łożku położyła bez du- 
fzy. Żailte, potrzeba tu było koniecznie cudu, żeby niewiafta ona w 
niedowiarftwo nie wpadła, gdyby zaniedbał WIGOR proźby jey. A nie 
miefżkając, przy obecności niewiafty, pada na kolana, profi gorąco Pa- 
na Boga, aby raczył pórwierdzić to łafką fwoją , co opowiadał , a tego 
fynaczka wfkrzefił ; ponieważ jak on mawiał, tak jeftrłacno Boguwfkrze- 
fzać umarłych, jak'fpiących budzić zefnu.  Narefzcie obrociwfzy fię 
doiMatki, rzecze: Czyń, co mafz czynić, jeżeli chcefz mieć ożyłego íy- 
fa, wierz w moc Chryftulową , że ożyje.  Uwierzyła niewiafta, pełna 
wiary, Że ożyje fyn'jey, y ufzanowawfzy WIGORA., odefzła do domu. 
Gdy fię zbliżała do domu, aż obaczy {fyna {wego zdrowego, czerltwe- 
go, y z dziećmi igrającego.  Obłapili fe oboje, .yfyn wyznał przed 
Matką , że mócą WIGORA ożył, y że nie mafz infzego Boga, procz 
Chryftufa;, którego WIGOR opowiada. A te zaś bogi , które dotąd czcili, 
nic infżego nie fq, tylkó pnie, drzewa, y kamienie, y przyjeli Wiarę S. 
Katolicką; Chryftufa wyznawali, y jemu fię kłaniali. "° Dziwna rzecz! jak 
na tên cud, który fie zaraz rozgłofił po całym kraju, ' wfławiło fię imię 
WIGORA. '/ Hurmem fię {chodzili do niegochorzy, y kalecy, y zdrowie 
odbierali, Dla czego imieniem H/olu/jn, Mąż bogaty, y doftatni w ma- 


jęthości, także wzywał pomocy. WIGORA. 


Ten człowiek miał Wieś, podle którey nieuftannie płyneło zrzodło; 
nad morzem położoną! “Tam zaś niedaleko {mok ftrafzny miefzkał w ja- 
fkini, który y powietrze zarażał, y zrzodłoto; gdzie chódził pilać. Z 
mieyfca tego pouciekali miefzkańcy, zoftawiwfzy chaty fwoie, y nikttańi 
miefzkać nie chciał, chyba komu życie nie było miłe.:: Przykro fię ftało 
W olufjnowi , zey ón mufiał uftąpić z Wiofki (wojey dla: owego {mokai 
Idzie tedy do WIGORA, y mówi do'niego::Oycze, wiem, jak wiele mo: 
žef2 u Boga; profzę cię, wypądź ztąd (moka, y nie day. mu fię dłużey 
rofpościerać w tey dziedzinie, który już wiele złego mczynił, y jefzcze 
g4lbó tchem twoim zabija, albo pożera, kogo tylko-mapadnie. . Odpowie 
WIGOR: O'trudną rzecz profiz Wolufjnie , co nie jeft w mocy mojey; 
ale uczyńmy tak* ja fię przez trzy dnimodlić będę dó Boga, y radzić fię 
go będę , jakaby była jego Nayświętfza wola. + Dowiefz fię więc ode: 
mnie o tym, jak fię powrocifz. - Przyjąwfzy tę końdycyą W olu/yń, od: 
fzedł do domu, a WIGOR udał fię na modlitwę, przez dwa dni nic nie 
jedząc; y poznał wolą Bożą, aby z tym fmokiem'zwiodł utarczkę. Po- 
wrocił umówionego dnia H/olufjn, y opowiada-mu Mąż Święty, co fię 
fa ftać , y każe mú jutro przybyć zapewne, a żeby mu pokazał miey- 
fce , gdzie ow {mok ma fwoje łożyfko, ‘y obiecuje Swięty tam poyść'z 
Tyodomirem. Ledwo wyfzedł W olufjn od WIGORA, aż zaraz rozgło: 
fit po okolicy, że jiitro utarczkę mieć będzie WIGOR z fmokiem. = Natę 
nieltychaną rzecz wielkie mnoftwo zbiegło fię ludzi dolafu. > „Jak zadnia- 
ło, idzie WIGOR z Wolu/ynem, y z. Teodomirem do lafu. / Niedaleko 
będąc od jalkini, <zaftańowił fię 77 olufyn,y palcem (kazujemu mieyfce, bo» 
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jac fig daley iść, aby nie wpadł w niebefpieczeńftwo, - gdyby fię zbliżył. 
Zoftawił Grafa tym czafem WIGOR nùa mieyfcń, a oń fam; proto polzedł 
na nieprzyjaciela; a żeby nie (zedł bezbronny, ftółę na fzyję włożył, 
Krzyż w ręku trzymaiąc. Poczuł (mok, że ktoś ku niemu fę zbliża, y 
, nie miefzkając, zwyczajem fwoim wypada z jalkini, fyka, bły(ka ocża: 
mi, chcąc już już uderzyć na gości.: Nic nieprzelękniony, WIGOK, ade: 
źwie fię: Przez JEZUSA CHRysrusa, który dawno ftąrł głowę .wężo: 
wi, rofkazuję tobie „abyś fię z tego mieyfca ani nakrok nie. rulzył. „Bare 
dzo brzydkie to było ftrafzydło, y ogromne; powiadają: że wielkości 
było na ftop więcey czterdzieści. Na głos WIGORA wraż jak pies boja; 
źliwy, ten fmok zwieśł łeb, pafzczękę zamknął, y położył fię, ha ziemi. 
Nic nie czekając WIGOR, na cofię: zdaleka zapatrywał W olusyn, Z wiel- 
kim mnoftwem ludu, przeżegnał nieprzyjaciela Krzyżem Sw. -ftółę Z fiċ- 
bie'zdjął, y nielękliwy zarzucił jąsna moka; a Teodomirowi, rolkażuje 
do blifkiego zaprowadzić gomorza, y tamoutopić. : Jak dąb jaki ftary 
wlekł po ziemi bez żadney trudności fimoka:7eodomur , y jakby zdechły 
już był, a zaprowadziwfzy go do morza , ftółę z niego zdjął, y wrzu* 
ci go w morze, | W/olufyn nadgradzając WIGOROWI to ofobliwe dobro: 
brodzieyftwo,, *darował mu Cerefjak, część Pańttwa (wego. , Pifze Su- 
ryufz , że ta część dobr'miała w fobie dwadzieścia. y pięć Wiofek. - Pono: 
bng rżecz także uczynił z/innemi dwiema fmokami, «których famym fło; 
wem umorzył. i : 

Wdłaż 'y'wfzerz ' rożefzła fię awa o Świątobliwości, y o cudach 
WIGORA, dla czego; gdy'pod ow czas umarł Bi(kup Bawar/ki ; Du: 
chowieńftwo z pofpolftwem całym jednoftaynie fię zgodziło na WIGO- 
RA; 'abyon był Naftępcą, co fię bardzo podobało pobliżfzym Bifkupom, 
bo fobie życzyli tak Sw. Męża. Ledwo figę wymowić może, jak. utrzy- 
mywał Wiarę Sw. nowy Bifkup. W 'dómi.przyczyniał fobiepoftow, na; 
bożeńftwa, niefpania, ciała umartwienia, aby tym fzczęfliwiey powodzi- 
ło mu fię w pracach jegó. ji Kiedy już za talką Pana Boga po całym Pań: 
ftwie Bawarfkim wynifzczył bałwany ,  jefzcze fię zoftała jedna góra. w 
bałwochwalitwie, ay na tętrzeba mu było uderzyć Słowem Bożym. : Na 
wierzchu oney góry ftała bogini Wenus z marmuru wyrznięta na wyfb: 
kim tupie, którą od dawnego czafir czcili tameczni obywatele, y. wido- 
cznie oney oddawali ofiary. / Pobiegł na tę górę WIGOR uzbrojony mę: 
ftwem, lżył y wyklinał owę bezecną nićrządnicę, nazywając ją świńfkim 
łoży(kiem, która więcey nie'jeft godna, tylko aby była nogamizdeptana, 
rozgami ścięta, y wypędzona.  Słyfząctakie wzgardy bogini fwojey o- 
bywatele, trząść głową zaczeli na Św. Bilkupa, y. z gniewem fzydzić z 
niego, że fię ważył lżyć boginią ich, którą od tylu lat już Przodkowić 
ich czcili, "Y jaż blifko do tego przychodziło, że go chcieli. z góry id 
pone zrzucić.  Weftohnął na fzaleńftwo grube ich Bifkup ; y uciekł 
od nich. i on 
Wieku tego Teodebert był Królem Francufkim, do ktotego pofzedł 
WIGOR, y'opowiedział mu wfzyftko , jak wiele pożytku w Wierze za 
talką Pana Boga, uczynił między Zawar/kiemi obywatelami ; żali (ię też 
na owych na górach miefzkańcow, ' że nic do tych czas nie w(Kotał na 
nich; jefzcze, powiada, zoftają wupotze fwoim, y boginią twoją K energ 
czczą; y że ońegday był u nich w wielkim niebefpieczeńftwie , że ledwie 
z życiem ufzedł, fkoro im opowiadać zaczął: prawego Boga. Wyfłucha: 
wizy Teodebert T EWE: rzecze: wielką rzecz ticżyniłeś Me- 
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żu Boży; która ię y Bogu, y nam podoba. Doświadćzyliśrny, jak żdo* 
brym Pańftwa 'nafzego zafzczepiona jeft Wiara Św. Katolicka w nafzych 
poddanych; bowiem teraz fa ochotnieyfi na rofkazy Krolewfkie. . Tego 
zaś nie ścierpię; aby głupi na górach miefzkańcy mielisdłużey żyć wou 
porach fwoich, y ciebienie fłuchać. Wfzakże wieízy. że, to mieyfcena- 
leży do [karbu nafzego? więc go tobie daruję, a cokolwiek jeft tam Wio- 
fek y cókolwiek ludzi, wfzyftko to.twoje włafne niech będzie. Czyń* 
Ze Go maíz czynić, a idź tam, y obal fup z boginią IK energ; a jeżeli fię 
tobie fprzeciwiać będą, obiecuję ci dać pomoc z ochotą, o Y dano muteż. 


- lifty Krółewlkie do tamecznego Śtafofty, w których przykazano miefzkań. 


com onym, aby przyjeli Wiarę Swięta , y że już. fą poddanemi wieczy: 
ftemi Bilkupa, któremu odtąd mają płacić podatki, jak Królowi. 

" *Zadhiego tam nie uczynił gwałtu, y ciężkości WIGOR, tylko to, że 
fmaypierwey z mieyfca wywrocił ftup'z I energ, a tam Kościoł poftawił. 
sZachęceni Chrześciańfkiemi obrządkami obywatele, y codziennemi naus 
kami, pomała welniey(żemi fię ftawali, aż nakońiec Chrzeft S. przyjeli. 
A'zać żamiaft nazwifka góry oney bezecnego odM etery, nazwał ją Wk: 
GOR Córi/natum od Chtyftuf. Ale nie dofyć było $, Bifkupowi pofta:, 
wić tam Kościoł, ale y Klafztor przybudował : bó codzień prawie przy: ` 
bywało Wiofków, Folwarkow,  <lafow z lalki y fzczodrobliwości+Ba- 
wiirfkich obywatelow, zkądmożno było tam żywić Zakonne ofoby, y pro” 
fty lud nauczać. Mówią, że też wiele z Kapłanow świeckich, że tym 
czafem 6 ińnych fię nie wfpomni, przyimówało ftan Zakonny pod Regu- 
łą S. BENEDYKTA, którzywizyftkie (woje doftatki zapifywali Klafzto* 
rowi fwemu Chry/mateń/kiemu. Hie KER 

Obaczy Pan jeden wielki imieniem Bertulf, którego Suryń/z mieni być 

Hrabiq,że MniG Chrifmateńfy doftatkiem mają Folwarkow;żdjeło go łakóm= 
two, y mówi do fiebie: Nie będę fię pytał jeży chcą; .cży niechcą Mni- 
fi wezmę im dziefięcinę , y przywłafzczę fobie Wieś, którajeft naybliż. 
fza póla mojego: y zbroyną ręką wpadł do Wiofki, gumna wlzyftkie, yi 
fzpichrze powyprożniał , y do fiebie odwieść kazał , +y ludzi porozpę: 
dzat , a fwojemi-ofadził. = Dają znać zaraz 0 gwałcie tym uczynionymć 


- WIGOROWI, który chciał fam iść do Hrabi, ale dla ftarości, y zaflepienia 


oczów ;yfłabości w nogach mufiał fięzoftaćw domu; pofłał tedy doniego 
jednego z Braci Chri/mateńjkich , aby opowiedział Bertulfówi, iż to nie 
WIGÓRA , ale famego ukrzywdził Chryftufa. - Więc żeby oddał Chry- 
ftufowi , co jeft Chryftufa; bo inaczey ciężka go kara czeka od Boga: a 
jeliby fię jefzcze fprzeciwiał, to z Bracią fwojemi Chri/mażen/kiemi, prós 
fić bedzie Boga, aby fię krzywdy fwojey zemścił. Ledwo pofłańca nie 
ubit Arabia, kazał go wypędzić z domu, krzycząc za odchodzącym ;, 
aby powiedział Bifkupowi fwemu , że ani jego , ani babfkich pógrożek, | 
fię nie boi: Bertu/fowi godzi fig robić, co mu fię podoba. Ale pofpiefzyła 
pomfta Boża na Hrabię, bo odebrawfzy nie pociefzną nowinę Bilkuf, fes 
dzie na górę; a gdy poklęknął w Kościele z fwojemi na modlitwę, i wzy- 
wając ratunku od Boga, w tym czafie Bertulf wyjechał konno, w pole na; 
leżące do Klafztoru Chri/inateńfkiego, gdzie żąć kazał zboże, abytamos - 
baczył robotnikow , (Koro dojechał blifko Wiofki, fpadłz*konia, złamał. 
golenie , y niefzczęfiiwą wypuścił dufzę. 
Niech dofyć tyle będźie cudów, któremi jakza życia, tak y pośmier: 
ci ftynąk, W wielkiey ftarości dokonał życia, «wieku /zofłego poj 
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dzeniu Chryftaf. Bracia Chri/mażen/cy z żalem pochowali Ciało: jego. 
"Bogu na chwałę nielkończoną, Amen. 


Suryafz tom. 6. tegoż dnia. Hugo. Menard. Bareniu(z w Martyrót. "Ado. UJ ward: 
Felix: Galefin Piotr. Wincenty. Trytemitfz, Buzelin w Menol. y w Dziejach Benedy= 


ktyń(kich. y wiele innych. 


| DNIA IL LISTOPADA. 
Zycie S. WENEFRYDY Panny, Męczeńniczki, 
| y Xięni. 


jPRzyznać trzeba Bzużiou/owi Benedyktyńowi, że WENEFRYDĘ y ży? 
cia pobożnego nauczył, y za powodem jego Bogu fię poświęciła na 


fłażbę. Obydwa byli rodem 2-ugfij ; on do krajow Zachodnich po: 


fzedł , a ona do Wfchodnich. Beunous pożegnaw(zy fię potajemnie z Roś 
dzicami, y z wfzyftkiemi mejętnościami., żoftał Mnichem; y tak byłdoj 
fkonałym w cnotach,. że był godzien być Opatem; któremu nie dofyś 


- było jednym rządzić Klafztorem, ale więcey pobudował ,. w których wielk: 


ką miał liczbę ofob, ćwicząc onych w Żakonności podług Reguły... i 

Nocy jedney upomniał Aniol; Beunou/a,- aby fię z. tego kraju do in 
{zego przenioft; a tam miał żnaleść łacno miefzkanie. , Nieco będąc w 
podróży , z natchnienia Bofkiego wftąpił do Zzwita, Męża zacnego; bo: 
gatego, majętnego ,: y imienia znakomitego , u:którego gdy fię bawi Benz 


- Bouss profi. go mocno, aby mu darował, mieyfce jakie dla zbudowania 


Kościoła, ponieważ miał dofyć dzierżaw , a odwdzięczy mu za tę łalkę. 
2 othotą dał mu płac Tewit, y jefzcze nadał pieniędzy na budowanie, 
Wielkie tam wfzędzie grubiańftwo było, profte obyczaje, a do tego lud 
nieznający Wiary: S. Katolickiey. „Zaczął tedy, Beunous lud; kązaniami 
nauczać, y zachęcać do Wary S,'y wiele ich-pozyfkał Bogu. - Spoftrze: 
że Tewit świątobliwość ofobliwą w: gościu fwoim, -y rzecze do niego: 
dBeunoufe y widzę, jak pożytek zbawienny fbrawujefziokolicznie, profzę 


- nie zapomińay też o mojey WENEFRYDZIE, 'a-nauczay ją z drugiemi, 


bowiem jefzcze jeft młoda, da fię nakłonić na dobre, - y zrobifz, z niey; 
jak z wofku, cozechcefz. , Zrochotą uczynił Beunous, y kiedykolwiek nau: 
£zał lud, zawfze dzieweczkatafiedziała przy nogach: jego, /, A kiedy nie 
było nikogo 'z ludu, częfto Opat przepowiadał WENEFRYDZIE o ra: 
dościach na wieki trwających; a zamiłowaniu.fię w cnotach, yo.godności 
Panieńftwa. Ojak przeniknął ferce Panienki! żeona niczego już odtąd nie 
pragneła, tylko jakfię porownać z Niebem, w cnotach fię ćwiczyćjia naybars 
dziey dochowaćiczyftości:: Tak cnotliwemi będącą zafzczyconą obyczą: - 
jami, wielce ukochali Rodzice; w domu fiedziała, rzadko z niego wycho: 
dząc, czytaniem fię zabawiała, albo: iabożeńftwem; a na twarzy nader 
była nadobna. | e śle 554 «9 si 
"Trafiło ‘fie, że Rodzice pofzli do Kościoła, a WENEFRYDZIE w. 
domu zoftać fię kazali. A jak byftre oko mają Młodzianie.miłośni na us 
rodę Panienek, tak Kadok Syn Króla Alana, który ją dawno ulubił, dos 
wiedziawfzy fię od fzpiegow, że fama jedna jet w domu WEN EFRYDA; 
uciefzył fię ferdecznie że czas ma fpofobny do wykonania zamylłow: 
złychiwoich.  Przybiegatedy fpiefzno y łagodnie rzecze-do-niey: Wiefż 
kochanie moje, «kto jeftem? <znafz mnie; żem Syn Królew/ki,y dziedzię 
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przyfzły Pańftwa; mam podoftatek bogaćtw , y gódności, których cież 
bie pragnę uczynić uczeftniczką , byleś teraz zezwoliła chęciom moimi 
Na twojey to jeft woli, mnie ufzczęlliwić, y powolną fię ftać.  Łacno fię 
domyfliła WENEFRYDA, czego po niey wyciąga, żetu idzie © utratę 
dziewićtwa. Oczy natofpuściła ku ziemi, y wftydem fię zalała.. ` A fko- 
ro ją ftrach opłónął, rzecze do niego: Kadoku „izali nie widzifz „jakom fię 
zawftydziła? bowiem wftyd mnie, żeś mnie zaftał w odartych fukniach 
fiedzącą przy kominku, aty od złota fięświeciiz. Zinfzey miary, wiem, 
żeś jeft Syn Króla Alana, y pewny dziedzic Pańftwa, które jcię nieomyl 
nie czeka po śmierci Oyca. `- Zaifte, byłabym fzczęfliwa, gdybym za 
ciebie pofzła. Ale protzę cię Kadoku, jefli mniekochafz, jak powiadafz, 
poczekay troche, pokąd Ociec nie powroci do domu, który nie miefzka- 
jąc, wnet przyidzie. „Ja tym czafem, jefli ci fię podoba, poydę do po- 
koiku, y wraz powrocę fig dociebie. Rozumiejąc Młodzian, że chce 0- 
deyść dla ubrania fię wfpanialfżego, aby fię lepiey upodobała jemu, ż 
ochotą pozwolił jey na odeyście. „Jawno było Panience, czego chceponiey, 
że ku niey pała lubieżnością, y chciałby jey gwałt uczynić, gdyż fami 
tylko byli , więc do ucieczki poradziła fobie, y wraz przez tylne drzwi 
ucieka, y bieży. do Beunou/a do Kościoła. ` Jak każdemu przykre jeft 
przedłużenie czafuw, a mianowicie w takim razie, idzie za WENEFRY* 
DĄ do pokoiku Kadok, aż jey nienayduje. A jefzcze ztakim pofpiechem 
wybiegła, że ani drzwi nie żamkneła za fobą. "Du jak oftrym grotem 
pchnięty w ferce Młodzian , miłość zamienił w nienawiść, yledwonie fza: 
lał, że go ofzukała. Y mówi do fiebie z gniewem: czymogłażgorzey 
żażartować ze mnie Królewfkiego Syna? zmylić kłamliwie, y zdradzić 
mnie? którą obiecałem uczyńić uczeftniczką y Pańftwa,'y honorow, choć 
nie jelt mi rowna? I obowi że fię zemfzczę krzywdy fwojey, tym 
mieczem „który przy fobie nofzę, zabijęją. - A dobywfzy z pochew mie- 
cza, pędem bieży za nią do Kościoła. Panna Swięta niedaleko ftała od 
Ołtarza przy Beunoufe. :. "Den ani na lud, ani naświęte mieyfce nieuważa: 
jąc, jednym cięciem tak dobrze jey dogodził, że głowa od karku odpadła, 
Alić fię tu cud tat: jak-prędko głowa upadła na ziemię, na tym famym 
mmieyfcu zrzodło przezroczyfte wypłyneło, które do dziś dnia jefzcze 
płynie; nia wfzelkie choroby doświadczone lekarftwo. X zadumienie, y 
rozjątrzenie ferca na taką niecnotę padło na przytomnych, 'że fię Kró- 
lew(ki Syn odważył na tak ciężki wyftępek, y gwałt uczynił Kościołowi. 
Szeptał te fobą lud , aby głowę za głowę dał mężoboyca, a naybar- 
dziej to żaboyftwo pobudzało do zemfty Temita Oyca WENEFRYDY3 
ale żartował fobie z fzemrania ludu Kadok, rozumiejąc fię być befpiecznym 
od' pomfty , pokładając nadzieję w Królewfkim : urodzeniu* sa oczy: 
wiście śmiejąc fię z tego , zbroczony we krwi miecz o fuknie zabitey Pa 
nienki otarł. i 
Nie ścierpiał niewftydliwey dumy Młodziana Bzuous, lecz wzią 
wizy na ręce fwoje głowę Panny Sw. rzecze do niego: Obacz , którą 
żabiłeś niećnotliwy żaboyco , oczy zamkneła WENEFRYDA,; nie takz 
śmierci, jak z przelęknienia fię ciebie niepoczciwego człowieka. “Bez 
wątpienia cżyniłeś zafadzki na utratę jey pańieńftwa , dla czego, żeucie- 
kała dla ocalenia cżyftości , wytoczyłeś z niewińney krew, "Y czyliż je 


{zeze ważyfź fie naśmiewać z Męczemniczki?: zemnie, y'z ludu, yz , 


Boga żartować? izali naymniey nie żałujefz z4 tę niegodziwą fprawkę? 
a to dla tego, żeś jek Synem Królewfkim: ale wiedz'o.tym, to gw 
| | | wo 
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fwo twójć jeft w rękach Bofkich. Więc kiedy fię ani Boga, ani ludzi nie 
boifź: 'profzę Pana Boga aby cię (prawiedliwie (karał. :Jefzcze nie (koń: 
czyłftow wfzyftkich Beunous, aż bez dufzy padł Kadok, aco więkfza, 
nagle trup zaczął topnieć jak wolk, y cale niknąć. Wielu było rozumie: 
nie, że jak był cały niecnotą, tak też z dufzą, y Ż ciałem diabli go pot; 
wali do piekła. Ai ; , / 
Otrzymawfzy Beunousna Kadoku tak ftrafzliwą żemftę , ucałowawfzy 
po kilkakroć głowę Sw. Panny, przyłożył ją do Ciała, a nakrywfży je 
płafzczem, udał fię na fprawowanie Mfzy Sw. do Ołtarza. Odfzedłzy 
od Ołtarza do Sw. Męczenniczki, tak zaczyna mowę do ludu: Przy- 
patrzyliście fię niecnotliwemu zabiciu WENEFRYDY, widzieliście ciężką 
pomftę Bolka nad świętokradzkim zaboycą, obaczyliście cud, z nowo do- 
bytego zrzodła, co wfzyftko przyznać należy dobroci, y mocy Bolkiey. 
Narefzcie pragnę , abyście wiedzieli, że WENEFRYDA za życia {wego 
uczyniła poftanowienie mocne dochowania czyftości, y być Mnifzką, ż 
czego niezbożny zaboyca pozbawił ją. "Teraz Synowie w Chryftufieko* 
chani, w łafce Pana Boga pokładając zupełną ufność, wfzyfcy razem 
modlmy fię goraco., aby. WENEFRYDĘ Bog łafkawy przywrocił do ży: 
cia,żeby ożyła y ślub fwoy wypełniła , wfzakże Bóg wfzyftko może uczy: 
nić.  Wfzyfcy tedy padli na modlitwę ;;sa-modląc fig już. przez niejaki 
czas; wftał Beunous, pofzedł do: Ciała Swiętey, y płafzcz odrzucił z 
niego, alić wraz ożyła porywa: fię, WENEFRYDA zdrowa ;.y.czer- 
ftwa, tylko na fzyi, gdzie była cięta, miała znaczek. nakfztałt nitki bia: 
łey na (korze. hast aod 
= Nie należy y tego zamilczeć: że ziemiakrwią (kropiona, gdzie zrżó: 
dło wypłyneło, y dziś jefzcze dajefię widzieć; y chociaż przez tyle wie? 
kow zlewają wodą tomieyfce, przecie krwi nie mogą fpłokać. „ Nawet 
y mech; który obrot około tego zrzodła na brzegach, przedziwny wy- 
daje zapach. : "Zaifte tego dokazały tak wielkie cuda w jedney Pannie na 
pogdnach, ‘że co ich jefzcze było w batwochwalftwie, wfzyfcy przyjeli 
WiaręS. Katolicką, y od tegoż Beunou/a zoftali ochrzczeni. Nie óciągał 
fie też Beunous z ślubami WENEFRYDY, bo-wraż na nią włożył zafo- 


- nę Zakonną, oddawfzy ją do. Klafztoru., gdzie między Panienkami Bo- 


gu poświęconemi żyła aż do śmierci Beunou/a, a pokąd żył; kierował 
życiem jey. Jak prędko umarł ten Sw: Opat, cudownie wyprowadzo: 
na z tego Klafztoru do Witerkaku, y tam ża dołożeniem fię Eleryufzas 
tamecznego Opata, zoftała Rięnią , y dolkonale utrzymywała Zakonność 
podług Reguły S. BENEDYKTA. 8. „hlsouw NODE 
Pifze. Lippeol , iż tą talką Pana Boga byłą obdarzona WENEFRY- 
DA że ktokolwiek z chorych wzywał naratunek jey, natychmiaft zdrow 
zolta: " Ar cowiękfza: nachoroby wnętrzne:, tó jeft dufzy , bo miała mog 
którychkolwiek  trapił fkrupuł na fumnieniu, albo niezwyczaynym imi: 
tkiem ściśnieni byli, albo. w infzym fpofobie, [koro byli przypufzczeńi 
do rozmowy z Św. WENEFRYDĄ, dziwnie fpokoynemi wewnątrz ża; 
ftawali. Nakoniec, będąc pełna zafług , była godna miewać przy (obie 
obecnego CHRysrusa Oblubieńca (wego, dla którego miłości krew wy: 
lała, y' cała mu fię poświęciła , który łagodnie z nią rozmawiając, kazał 
jey fię przyprawiać do śmierci, bowiem wkrotce miała umrzeć; y być 
ftowarzyfzoną z Swiętemi Męczenniczkami. > „Jakoż dnia // Zyłopadź 
z tym fię pożegnała światem, uśmiechając fię ; jakby fię ciefzyła ż Śmier: 
ci; y pochowana jeft z SS. Chebeu/zem., iy Sendnem, : Przy pochowani 
Uuuu 2 Jey 
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jey Ciała, Syn jednego Ciefli od młodości (lepy, przeyrzał. < Jaśniała oć 
koło Roku Pańfkiego /ześć/etnego.  Przeniefiona jeft do Solopij „w Roku 
tykąc letnym trzydzieftym ofimym, do grobu męfkiego Benedyktyhow y 
który życie Robert tameczny Opat pilat.: Z czego niech będzie Bogu 
w 'Tróycy S. jedynemu. cześć y. chwała na wieki wiekow , Amen. 


Suryufz. tom. 6. Lippel. Molan. Galefimius, Wion. który twierdzi „$e od dawnega 


tzafu było zebrane życie Sw. WENEEKRYDY od Eleryufza Cambris zwanego, 
Fundatora Klafztoru ttyże Św. Hugo. Menard. y roźni Pyfarze dziejow Angieljkich. 
Buzelin w Menologium, y inni. ` ; 


DNIA 1IL LISTOPADA 
Zycie S. PIRMINIUSZA Bifkupa. 


W Celtyce urodził fie PIRMINIUSZ Swięty, a w młodym wieku od» 
“Wo dany jeft'do Klafztoru naypierwfzego. u S. Maura, Gilanofofiumna« 
zwanego. Tam tak znacznie poftąpił w naukach y cnotach, że za pa- 
nówania Teodoryka Króla Francufkiego, wyfadzony był na Bifkupftwo 
Meldeń/kie. © Ofobliwy miał dar od Pana Boga w mówieniu ; na twarzy 
wefoły , uft wdzięcznych, y Życia pobożnego był, naukamifwemi, bez 
wfzelkiey trudności , naprowadził wielu ña drógę zbawienia. Y' tonay: 
pierwfze było ćwiczenie jego w Francyź, 'y gotowanie fię na dalfze prace» 
Synilak otworzył mu drógę, który pod: ow czas z rofkazania 7todoryka 
Króla rządził Alemannią; ten gdy objeżdżał Hrabftwo Pańfkie, zjtrecun= 
ku przyjechał do Me/dy, a był dzień Niedzielny, którego PIRMINIUSZ 
Z ambony miał kazanie do ludu. Synt/ak jak był człowiek pobóżny, poš 
fzedł do Kościoła, y fuchał mówiącego: aż zaraz y gładka wymowa, 
y. niejaka świątobliwość wychodząca z uft jego, przeraziła wfkroś Syn: 
jaka, y pocichu {zepce fobie: Ah! zaifte, to to mąż, którego fprawiedli: 
wie -<mam za Swietego; O! jak przenika fłowami! jak porufza ferce!: za: 
prawdę mówię, że rownego Bifkupa wieki nafze nie mają. TPrzeba mi 
koniecznie zabrać z nim przyjaźń; y nie wiele myfląc, pofzedł:'do domu 
PIRMINIUSZA; a gdy fię z fobą wdaliwrożmowę, przerywa rzecz Bis 
fkupowi Synżlak , y rzecze: O jak fzczęfliwi fą Meldeń/ty obywatele! że 
tak dobrego Bilkupa mają. ` O jakbym ja fobie życzył, abym cię mogł 
mieć w Niemieckich krajach! których bardzo zachęcać trzeba do dobrego 
życia, bowiem zgoła jeft zły lud : Upadła chwała Bofka, puftkami ftoją 
Kościoły, gorliwość wygała, a obyczaje, gorfzych nie trzeba; Niedba= 
ją Bilkupi, nabożeńftwa żadnego nie maíz; każdy żyje, jako miifię po- 
doba. / A jeżeli nie będzie takiego, któryby zabiegł złemu, lękam fię; 
żebyśmy w: krotkim czafie nie wrocili fię do dawnego bałwochwalftwa. 
Jedno mafz tylko Miafto w mocy fwojey, y:coż to jeft, w porowńaniu z 
obfzernemi granicami Pańftwa Wiemieckiego ?%: Profzę cięPIRMINIUSZU, 
mieyże litość nad ginącemi dufzami , a mam w Bogu ufność, że nadare; 
mne nie będą twoje prace w Niemieckich krajach, Jeli mi nie odmówifz, 
Dziwnie fię uciefzył PIRMINIUSZ na tę proźbę Synt/aka, y odzywa fię 
do niego: Ale, Mężu dobry, choćbym chciał, . mam wiele :przefzkod, 
które mnie utrzymują.  Widzifz , żem jeft Bilkupem Melder/kim., y nie 
mogę opuścić owieczek fwoich : gdybym więc pofzedł w infze kraje, 
ktoż będzie miał ftaranie o nie? a do tego, według. Praw SS. Oycow, nie 
godzi figw cudze rządy wdawać drugiemu. Naprzod fiętedy potrzeba 9 

to 
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to ftarać n Papieża w Rzymie, niżelibym miał krok uczynić odeyścia Ź 
Meldy > bowiem w jego to jelt mocy, uwolnić mnie od Bifkupftwa, któ: 
te teraz dźierżę, a uczynić minie Bilkupeni Narodowym w Niemieikiej 


„ziemi. Odpowiada Synt/ak: Wierzę, że ta Jet rżecz trudna, 0 którey 
«mówiemy, lecz uczyń to; a idź do žymi, y ja ciebie uprzedżę ż prze: 


łożeniem potrzeby Papieżowi, y ż nim fię rożmowię. - 


, „Przyrzekł wybranie fię {woje do Rzymu Bilkup Synżlakowi, y póz 
fzedł. Stawa u Papieża; Grzegorzą II. na teń czas, y mowi z ńiń, ale 
widząc człowieka nieznajomego z mowy, z imienia, y ż zalecenia; nie: 
co w powątpliwości zoftawił Papieża PIRMINIUSZ, bowiem, że OrzECcź 
trudną profit, zdawało fię Oycu Sw., a dotego, żenie wiedział o życiu Bi: 
fkupa, jakiego by był. Ale w tym Wola Boża była, żeby Grzegorż doclio- 
dził z cudu; który (ię ftał: Widział bowiem Papież, że PIRMINIUSZ gdy: 
fię modlił u grobu Sw. Piotra, Paftorał {woy utknął w Kamienii, jak w 
wofku; y profto ftał, Y już będąć upewniony o Świątobliwości przy: 
chodnia tego, powracającegio z Kościoła, klęcząc przywitał Papież, Bi: 


„kupa. W tym gdy fobie rozmawiają o opłakanym ftanie /Vzemióchich 
«krajow, na fam czas nadchodzi y Syntlak; którego przyimują do wžzaje= 


mney rozmowy; y ź taką żarliwością czynił wiadomość o upadku Wid- 
ry Sw. że fię do łeż pobudził Grzegorz. Odzywa fię też PIRMINIUSZ, 
że y w Francji nie więcey znadaje fię dobrych ludzi, bo nie idą; ale natebi 
lecą wniecnoty, a Bilkupi żaniedbywają ftrofowania, y onym pobłażają , 
przeto potrzeba koniecznie lepfzego życia Mężow, którzyby wfpacli 
upadającą karność. Na tę powieść ferdecznie weftchnął (Grzegorz, a 


przyznając fobie famemu winę, jakby on był Przyczyną tak wielkiego 


złego, że nie ma pilnieyfżey baczności na Kościoł, czym. prędzej pilze 
do. Teodoryka Króla Krancujkiego, y rofkazuje mu powagą iwoją, aby 
Synod z Bikupami. złożył, y żeby PIRMINIUSZOWI, którego kazał 
fzanować jako Legata Stolicy dpoftollkiey , zdał moc naprawienia upa: 
dłey Wiaty Św. Katolickiey, = mae E E E cia a. 

| Qdprawiony ż liftami Papiefkiemi z Rzymu PIRMINIUSŻ, nić nie 
bawiąc, powracał do Francyi do 7! bodoryka, y Synod złożono z Bilkupąs 
mi; przeczytano wyrok Papie(ki, y obyczaje żepfutt naprawiono, Spra: 
wiwfzy rzecz w Francyi PIRMINIUSZ, z Meldy ku Viemieckiej ziemi 
profto wziął przed fię podroż, którego Synilak z wielką wdzięcznością 
przyjął w Ouwie, gdzie rządy fprawował, y oba czynią rofporządzenie 
o wyftawieniu nowego Klafztoru, y nie daleko jeziora Poźamius zwanes 
g9; nazhaczyw(zy mieyfce, rzecze do niego Bifkap: Widzilz Syntlakiė 
wyipę, którą oblewa jezioto, tam zapewne trzeba „wyftawić klalztorż 
odpowie Syatlak: "Tam wyltawić? nie day tego Boże! bo od czafu tego; 
którego dawniey Tyberyu/ž znióft Retów przez woynę, tam teraz cier- 
niami zarofłe jelt mieyfce; gdzie Żaden człowiek odtąd nie może poftać 
dla wielkości wężow, y jadowitych gadzin. Sam byś fię bodobnó prze- 
lakt, gdybyś obaczył zblilka, co fię tam dzieje. Mowi PIRMINIUSZ: 


trzeba mieć ufność w Bogu; izali nie wiefz Słow Ewańgelicznych, że 


Chryftus tugom fwoim dał iioc deptania po wężach, y po fmokach? jà 
będąc ubefpieczony na obietnicy Chryftulowey , jeśli chcełz iść zemną; 
wraz płynę na tę wyfpę: y obydwa wfiadają w łodź; a przybiwfzy do 
brzegu, klęknie Bifkup, y Krzyżem Św. żegna mieyfce to. „Ażeby też 
miał dla wygody, y umyślońego dzieła wodę, przez modlitwę fwoją 
wyprowadził zrzodło, którę do dziśdnia płynie: Nadto, ledwie a fta=' 
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“n4t Bifkup Sw. na wyfpie oney, jakby kazał wraz uftępować zaraźli- 
wym gadzinom, tak hurmem w ftrafzney mnogości uciekały, że przez. 
całe trzy dni płyneły jeziorem „aż wody znać nie było odnich. Wypędzi- 
wfży tedy fzczęśliwie gadziny zcałey wyfpy, krząta fię PIRMINIUSZ o- 

koło wycinania ciernia; a oczyściwfzy plac, zakłada fundamenta na kłafztor. 
Do budowania tego mocno dokładał fię Syntlak, (prowadził rzemieślników, 
*y czegobykolwiek tylko potrzeba było, wfzyftkiego dodawał. Ażeby 
nie ziębli w zimie nowi goście, przydał im lafow doftackiem, y dla żywno: 
ści Wiofek, folwarkow , gruntow, y winnic. 

Martel, który był na ow czas Marfzałkiem na Dworze Teodoberta , 
“cokolwiek Syntlak nadał, on imieniem Królewfkim wfzyftko na PIRMI- 
NIUSZA zapifał, z wyfpą, y okolicznemi Wiofkami. Tym czafem 
Bilkup, niżeli (konczyli budowanie, ftarał fię naprzod o Wiarę Sw., ob- 
<hodził okolice codzień, nauczał lud, ganił grzechy, pobudzał do cno- 
| ty; wtrącał im zapłatę wiekuiftą dla dobrych nagotowaną, a dla złych 

piekielne męki, aby ich pozyfkał Bogu. W czym wfpomagały go cuda, 
"które codzien nad choremi bez wfzelkiey trudności czynił. Dla czego 
wielka moc ludu zbiegało fie na wyfpę do Sw. Bilkupa, jakby z Nieba 
fpufzczónego, a to fprawowało w ludziach, że widzieli w nim Życia po- 
bożńość, y ufławiczne cuda, które czynił z tak zbawiennym pożytkiem 
"fwoim , że wielu podawało fię pod. władzą PIRMiNIUSZOWI, chcąc 
fobie obrać życie ZaKonne. Teodebald Xiążę Alemannij ftyfząc o wićl- ' | 
kiey już liczbie Mnichow, y doftatkach ich, zazdrość ga wzięła, y na 
“Martella, który fprzyjał bardzo Sw. Bifkupowi, cięfzko fię tozgnie- 
wał; y że Karola nie mogł rufzyć z mieyfca, PIRMINIUSZOWI rofka- 
zuje uftąpić z wyfpy. 

-_ Acz mogł w to potrafić PIRMINIUSZ , y uprofić fię Królowi, y za 
Martella mowić, ale nie chciał miefzać Qyczyzny, więc na fwoim miey- 
‘feu zoftawił w Klafztorze Etona, a fam dokądinąd wyfzedł. Y dobrze, 
bo z Woli Pana Boga był przeznaczony do innych wielu Prowincyi. Na: 
przod ftanął w 4//facyi y tam oprocz naprawienia zepfutych obyczajów mię- 
dzy Chrześcianami, jak za jego [prawą ftanął klafztor u Retos na wy- 
{pie między jeziorem Akroniań/kim, tak na pograniczu 4//ackim, wylta- 
witklalztor Murbacen/ki, w którym teraz Opat liczy fię między Xiążę- 
tami: zbudował także klafztor w tych famych granicach, Sw. Maura, 
który fię nazywa Mersminfłer , ztamtąd idąc górami, gdy przyfzedł do 
Helytcyi, wyftawił klafztor Fawaryeń/ki. 

A nie zapominając też o Francji, gdzie pracował rauczając, Amer- 
baceńki, y Śplzarizaczi/ki Klafztor z fundamentu wyprowadził. A 
gdy przyfzedł do granic Trewirfkich, jak świadczy Stengelius, tam 
Zgromadzenie Dolegieńfkie, do którego częfto chodził, y nieco zniemi 
żyjąc, do dofkonałego zachowania Uftaw Zakonnych przywiodł. Je- 
fżcze źofławała Bawarja, y tam dał przykład z fiebie, opowiadając Słowo 
Bofkie, ftaraiąc fię o to u Użyłona Biżań kiego Króla, który Swiętego 
przez pofłow fwoich wdzięcznie przyjął. Jeżeli gdzie, to tu Wiarę Sw. 
‘Katolicka rozfzerzył, y Zakonne życie ugruntował. 

Pifze Opat Sżengelius in Corona lucida de propagat. Ordinis c. 9. ŻE £ 
fzczodrobliwości ofobliwizey Użylona w wyżfzey Altachij (inni mowią w 

niżfzey, w Niderburgu, w Pfafenminfiru, w Lunelaku, y jak świadczy | 
*Walferus, także w Offerhowie, pobudował Klafźtory Benedyktyńfkie . 


. PIRMINIUSZ, fprowadziwfzy do nich Mnichow z klafztoru gi tiki 
go. . ako- 
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„> Nakoniec, Wernher , Mąż fzlachetny , y,Pan Wielki Araucu/kt, Za» 
chęcony fławą Bilkupa Świętego, życząc fobie nowego Klatztoru w czę: 
ści Renu, wyhat do niego Poftow, aby raczył ż Bawaryi przybyć; co 
łatwo uczynił, (podziewając fię czegoś dobtego ża ła(ką Bolka. Stanął 
nowy gość riamieyfcu podłym, które fię teraz zowie W eifenburg, y tam 
wyftawił dla fiebie, y dla fwóich. Dowarzyfzow. fzczupłe miefzkania. 
Ztamtąd wyprowadził go Myśliwiec Wernhera do. Gamundu, który fie 
teraz nazywa od łacińfkiego imienia Kos//ńzncya, że fię dwie rzeki żfobą 
tam zchodzą, gdzie w krotkim czafie za pomocą, y kofztem /7eruhera, 
założył fundamenta na klafztor (wego Zakonu. boa a 
„ Sława dobra o PIRMINIUSZU, która fię fzerzyła po całym kraju 
Niemieckim, nie mogła fię utaić przed Bonifacym, który na, ow.czas mie- 
fzkał w Moguncji; pociągniony więc miłością PIRMINIUSZA, będący tak. 
że Benedyktynem, pofzedł znim do (ramundu, v tam razem bawili fię 
przez kilka dhi, rozmawiając z fobą, jakby naprawić złe obyczaje w lu: 
dziach Chrześciańlkich, y do karności przywieść; y jakby zabiegać (ze- 
rzącemiu fię bałwochwalftwu,._ Jak nowy klafztor w Gamutdzie ( któty 
potym nazwano Hornbacki ) Wernher- zmiłości ku PIRMINIUSZOWI 
doftatecznie zbogacił, tak też Mido, aby fię nie zdał być odrodkiem od 
fwojey familij , przedziwnie nadał wiele Kościelnych fprzętow lanych, y 
kutych z frebra, y złota. Obaczyćtu, jak tegoż M/idona za niedobry 
uczynek (karał dobrotliwy Bog. Między infzemi rzeczami ,Kościelnemi, 
{prawił też dzwonek W/ido do Kościoła, który był bardzo głośny. . Nie 
| oft go: do, Zokwillery, rńniemając, że 


è 


wiedzieć za czyją pobudką przeni 


«mu wolno odebrać, y na inne mieyfce przenieść, co dał z talki. Jak prę: 


dko zawiefili go w Zokwilierze, lubo był przed tym bardzo głośny, je- 
dnak potym takfięftał głuchy, że żadnego dzwięku nie wydawał. Poznał 
Wido,- że zgrzelzył, kazał go tedy odwiązać, y oddać do Horubaku; y 
jakby z radości, że fię powrocił do {wego domu, w dziefięciornafob głośniey 
jefzcze dzwonił. "Pak to tak: co raz kto cokolwiek Bogu ofiaruie, y od- 
da, gdzieindziey choć na pobożne dzieło, nie godzi fię tego przenafzać, 

Narelzcie, przyfzedł(zy do ftarości, fłabieć zaczął, y w Hornbafn 
życia dokonał PIRMINIUSZ Św, W Augij, w pierwfżey ftolicy fwojśy 
Bifkupiey w Niemieckim kraju, Dalmatykę z palem zoftawił, które fą wiel. 
ką pomocą rodzącym Niewiaftom, przez dotknięcie fie ich. Święte 
Ciało jego fzanują w Eniponcie. Zył według Hermanna JRurczońego; o- 


-koto Roku Pańfkiego fiedm/etnego dwudzieftego fodmego ; wielki po Boni. 


Jacym Męczenniku Apoftoł, y rozmnożyciel Zakonu. Z Czego niech bę: 
dzie Bogu Chwała przez niefkończone wieki wieków, Amen, 

„ Zycie S: PLRMINIUSZA dwoch Grafow pifalo: Warman a Dillingen, Bia 
Jkup Konfiancyeń/ki, y, Henryk a Calue, Opat „lugień(ki, =Trytemiufz. Herman friz 
czony w fwojey Kronice. Piotr Oratepol. o Bifkupach Niemieckich. Baroniufz. Stengels 
y Baldwugius Mnich Weingarteńfki w Radera w życiu PIRMINIUSZA Sw: w Xięd, 
1. Wion w føwoim Martyrol. Beredyktyńfkim. Eugo Menard, Buzelih w Menol. Kons 
Jtancyeńfkich Benedyktynów , y w Dziejach Niemieckich. ; ; 


| DNIA IF. LIS TOP ADA, 
Zycie Błogofławioney IT Y Mnifzki, 
Łogofławiona ITA natodzona jett z Hrabiow de Kirchberg: przeżą: 


„ śfiego pokolenia nieodrodna latorośl. Wychowana w domu w hiewin. 
Wwww a ności 


ności życia aż do lat fpofobnych, żaślubili ją Rodzicy zá "Henryka Hra 
bię de Toggenburg, równego w godności, y w urodzeniu. Liczą lat po 
Narodzeniu Chtyftufa Pana Tyfąc flo fiedmiziefiąt y Dziewięć, których 
czafow żył Oblubieniec TTY. "Po ślubie więc, odjechała do 7oggendtrgu, 


gdzie był Zamek na przepaściftych górach, a w koło gęfte lafy, y bez- 


drożne pagorki; na dole zaś góry płyneło zrzodło, zwane Sufenbtuch., 


*które do.dzić dnia jefzcze jet. "Tam przez kilkanaście lat Żyli z fobą po- 


bożnie, .y' w miłości, że ani (towka przykrego jedno drugiemu nie rze- 


Kto: Czyliby zaś ITA na świat wydała potomkow ? o tym nie mafz pe- 


wności. 

A jako Małżonkowie zwykli ftroić żony (woje, według mody świa- 
tówey, tak też Mąż ITY nie żałował kofztu, nafprawiał jey bogatych 
fukien, kleynotow, pereł, y pierścieńiow. "Te fuknie, jak była dbała 
© ochędoftwo ITA, kazała wyfufzać na ońcu, aby fkazie jakiey nie 
popadły: a gdy je fama z fłużebnicami zbiera, y (kłada; w tym, dla pręd- 
{zey roboty zdjęła z palca pierścień, który miała od Henryka na zaślubi- 
my fwoje, y na ftole go położyła. Obaczywfzy świecące cacko kruk, 
gdy fię jefzcze ITA zabawiała przy fukniach na fłońcu witzących, por- 
wał go w pylk, y czymprędzey na gniazdo fwoje zaniofł, które fobie 
ukat w gęftwinie leśney. Henryk bowiem chował wiele ludzi myśliwych, pos 
nieważ w onym leśie pełno było dzikow, jeleni, farn, niedzwiedziow, Y 
innego gatunku zwierza; y wielką miał {fam ochotę częfto wyjeżdżać 
na łowy. Jak zwykł ten rodzay ludzi codziennie po lafach chodzić, 
fzpiegować zwierza, y fzukać gniazd ptafzych, tak jeden z myśliwcową 


- przezierając gniazda ptafze, napadł na pierścień w gniazdzie kruczym „y 


wziął go; a niewiedząc, coby zatym naftąpić miało, włożył go fobie 


'na palec. A gdy go publicznie na palcu nofi, rzadkiey wielkości dyament 


oprawny w pierścieniu, wielce pobudził do podziwienia patrzących ,bo= 
wiem nie był podobny ow człowiek do takiego pierścienia, y kleynotu ; 
a mianowicie 'Towarzyfze jego wydziwić fię nie mogli, zkądby go miał. 
A gdy fię drudzy wpatrują w niego, poznawają, że ten fam pierścień 
jeft, którym fię TFA zaślubiła z Henrykiem; już tedy mocno gruchneło 
po całym Dworze, y każdy fobie fzepce, że ow myśliwiec albo ukradł pier- 
ścień Pani fwojey, albo miał go od niey famey, na dowod fztytey, y nie- 
godziwey przyjaźni, ponieważ Niewieście nie trzeba wierzyć, gdyż 
jet fkłonna, y prędka do namowy, y złamania wiary Małkonkowi fwe- 
inu, jak fię z niektóremi ftało zacnych y godnych domow; tak też po< 
mieniona Pani mogła mieć upodobanie do tego Myśliwca, zktórey przy- 
czyny dała mu fwoy pierścień. Do tego zaś porozumienia na ITE nay- 
gorfzy był jeden, aby w niepodczciwą fukienkę oblokł ją przed Mężem. 
Więc pokryjomo przed żoną, idzie do Henryka, y rzecze: Panie, wiefz, 
jakich| fug powinieneś mieć w domu fwoim, którym płacilz, y onych 
Żywiłz; ci, gdy co widzą złego, które fię tyka fławy twojey, y domu, 
powinni koniecznie wyjawić tobie. Acoto ľTA, którą ty uprzeymie mi- 
łujefz, y fzanujefz, zdradza ciebie w niedochowaniu Wiary Małżeńfkiey, 
a do jednego z fłuigtwoich fercem jeft przywiązana; oczym mowią mo- 

cno między fobą domownicy twoi. Ale żebym fię nie potknął w prawdzie, 

y opacznięgo oniey nie miał porozumienia, uważay Qm na palcu Myśliw- 

ca owego pierścień ten fam, o którym to tobie potajemnie donófzę. Rżecze 

Henryk: co? pierścień IDY mojey nofi na palcu człowiek nikczemny, y 

moy Myśliwiec? To to Zona mi nie dotrzymała wiary? biada głowie 

two- 
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twojeyi; jeśli fałfzywe rzeczy opowiadafz, nacżey ia trżymam o żonie 
fwójey, niżeli o niey prawifz. Odzywafię ow: Panie, głowa moja w. 
eyni jeżeli prawdy nie mówię ; wfzakże mnie mafz w ręku fwoim, jak 
chcefz, karz omnis: . „O jakbym ja fam życzył fobie, żeby ta rzecz nie* 
prawdziwa była. | Jefli ci fię podoba, przyprowadzę do giebie tego My- 


- fliwca, y-kochanka żony; twojey, a weyrżyina palec, a poznay pierścień: 


Niech śmierć: podeymę ;;.jeżeli! doznafz. mnie niewiernym ftugą fwoim.. 
"To'wyrzekłfz y, wyfzedł od Henryka, y wżiąwfzy za tękę owego czło* 
wieka, prówadzi.go: do środka pokoju do Pana. Jak prędko pokłonił 
fię Henrykowi Myfliwiec, rzekł do niego : Poday mi rękę fwoją, abym 
poznał, czy prawdziwa rzecz jet, o. którą ciebie ofławiają towarzyfze 
twoi. Podał Panu rękę, ogląduje Henryk pierścień, y doznał oczywiście 
że teri fam jeft,. ktory dał żoniedwojey przy zaślubinach. . Du wpadnie 
w cholerę, że ledwa nie ofzalał od złości, a dawfzy mu kilka razy w5ę: 
bę, kazał go zamogi uwiązać u konia, y biegać z nim po przepaściltyćh 
gorach, y tak ma kawałki rozfzarpany po cierniach, głogach, y Kamie- 
niach oftrych ,_y/niewińny odebrał karę, choć nic nie zgrzefzył. W tym: 
że famym gniewie wpada do pokoju, do [TY Zony, a nic nie mówiącod: 
zajadłości, bierze ją; y oknem z naywyżfzego piętra z Zamku wyrzu: 
ca na przepaść ftrafzną. Powiadają, że wyfokości było tey na łokci czte= 
ryfta. _ Niewinna NIA tłukąc fię po (Kałach, kamieniach oftrych, gdy 
leciała z góry, miana była za nieżywą ,; y owfzem rózumieli, że y Ko- 
ftki w niey nie byłorcałey, ale Bóg dobrotliwy zefłał Aniołow, którzy ją 
lecącą z gór dńofilina rękach, że naymniey nie była obrażona 0 fkały; 


ale tylko po powietrzu fpufzczalijąna doł, pokądjey nie pofadzili na pię- 


knym pagorku.  Podnofiła ręce ku Niebu „ dziękując Bogu, y Dachóom 
Niebiefkim, za których pomocą tak gładko (pufzczona zoftała bez wfzel: 
kiego obrażenia. ; Y rzecze do fiebie: ITO; widzifz dobrotliwą rękę Bo- 
fką nad fobą ? widzifz, dokąd cię powoływa Bóg ? od prożności świata 
na puftynią , która tobie ma ftać za fzkołę, żebyś przez długie cierpienie 
gładziła na fobie, coś z rolkofzy pańfkich zaciągneła. Zwierzęta, zktó* 
rómi żyjefz , nie tak fą zajadłe, jak Mąż był naciebie; y nie tak fą twat. 
de fkały , jak okrutny Henryk na niewinną. Ale ty dobrotliwy Boże, 
któryś mnie zachował żywą, odpuść grzech ciężki Mężowi niemu, któ- 
ry y ja dla miłości twojey: z ochotą jemu odpufzczam , y wfzyftkim, któ- 
rzy fięna mnie gniewali. A odrąd-zachoway ITẸ twoję, Którey cudo- 
wnie zachowaney na tey puftyni opatrzyłeś miefzkanie. Potym upatry- 
wała jafkini, w: któreyby fię fchronić, mogła,. na tym wygraniu będąca, 
y fpoftrzegła wykutą (kałę blilko góry, żywiąc fię ziołami, y korzonka: 
mi leśnemi, co fię na ziemi rodzi. A przez ten czas wfzyftek dniem , 
è nocą modliła fię do Boga za fiebie, za świąt, y za Małżonką wego: 
Przez lat kilkanaście IDY fwojey Bóg dobrotliwy doświadczał cier: 
pliwości,: pokąd woli jego Nayświętizey nie było, aby niewinność jey y 
Mężowi , y światu była jawna. Jeden z Myfliwcow z Zamků Henryka > 
z rofkazu Pańíkiego fzpiegował zwierza po lafich, y na doł zfzedł ze 
pfem: gdy przez długi czas przebiega lafy, napadł na ślad człowieczy , 
y dziwuje fię, że to nie jet znak nogi mę(kiey, ale niewieściey. ` Jak ply 
fą dobrego węchu, tak pies owego Myfliwca zwietrzył łatwo ślad ludzki, 
zacznie fię rwać na fmyczy, pobudzać My(liwca, żeby tym tropem czym+ 
prędżey z nim poftępował, . Przychodzą do jafkini, gdzie ITA fiedzia- 
ła cwarzy wybladłey, y.wyfchłey, z. oczami ku ziemi fpufzczonemi, y 
XXXX już 
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już przez tyle lat niewidana ludzióm. Jak prędkó ją obaczył Myfliwiec; 
tak wraz poznał, iż to jeft taż fama, którą już od' dawnego czafu opła* 
kano na Dworze Pańlkim,. jakby zapewne zabitą zoftałać  Pokłoniwfzy: 
fię ICIE ow człowiek, ażeby Henryka rozwefelił nowiną; czymprędzey: 
ze pfem bieży do domu; y opowiada, iż widział żywą Panią fwoję., któs; 
rą dotąd Bóg uchował zdrową na przepaść zrzitconą. Rzecze Henryk s 
Co? widziałćś kłamco żywą żonę moję? Odpowie Myfliwiec: Widzia* 
łem żywą, którą ty niewinnie chciałeś zabić. Jeżeli mi nie wierzyfź, 
idż fam, a ja ciebie poprowadzę , gdzie ją żywą obaczyfz. / Pofzedł ras 
żem Henryk wyprowadzony na 'ćud ofobliwy:" Jak fie- z fobą zefzli Hena 
ZE ZTTĄ, co fię tam żałofnego działo , ty fam pobożny Czytelniku weś; 
obie na uwage: Henryk (koro z płaczem przeprófił żonę fwoję za.mę”: 
żoboyftwo, rzucił fię do obłapieńia jey, y chciał ją wżiąć z fobą do Dwoż: 
ru, ale ITA (kromnie fię uśmiechnąwfzy, rzecze: Nie, moy. Henrýkuy . 
nie, odrzuć Światowe miłości, bowiem ja fię Bogu mojemu poślubiła od 
tego czafu, jak na przepaść zrzucona zoftałam; temu oftatek Życiame- 
go poświęciłam; ale jeżeli co ważą u ciebie proźby moje,- 'zbuduy dla: 
mnie Celkę przy Kaplicy Panny MARYI w ogrodzie, gdziem dawniey: 
miefzkiwała , bawiąc fię bogomyfinością. “A nie daleko'od tego mieyfca, 
był Klafztor W//chinger/ki , dla karności Zakonney nader fławny; gdzie 
TTA częfto chodziła do Kościoła, gdy Bracia odprawiali ftażbę Bofką. 
Zeby zaś nie fama chodziła pod czas ciemney nocy; z Opatrzności Bo- 
fkicy Jeleń przyświecał jey, mając na rogach rozłożyftych świece 
zapalone, y onę zaprowadzał do Kościoła, y odprowadzał; idąc zawfze 
przodem. - 
E Już fię była wfzędy rozfławiła wiadomość o życiuofobnym Sw. ITY; 
a że według zwyczaju Zakonu Benedyktyńfkiego, za onego wieku, nie 
daleko Klafztoru W/zchingch/kiego , miefzkały za zamknięciem także Mni- 
fzki w fwoim Klafztorze, pod Regułą Sw. BENEDYKTA żyjące, żąda- 
ły też przez wfzelki fpofób , żeby fię do nich przyłączyła ITA. Pifzą 
tedy do niey, zaprafzają, aby raczyła przyiść na miefzkanie do tegoż. 
Zgromadzenia, ponieważ już y latami, y pracami fKołarana była, dla 
czego obiecywały jey pofługę w ftarości, y wygody wyrządzać; nad to 
rzekładały Sw. ICIE, że lepiey daleko między wielu Sioftrami żyć, niż 
amey wiek pędzić w ftarości. Zezwoliła ochotnie na ludzkość, y. pro- 
żbę onych Mnifzek, ale to fobie wymawiała, żeby, jak jeft przyzwycza* 
jona do, ofobności „miała ofobną Celle , gdzieby refztę lat przeżyła. Dzis 
wna rzecz! jak wiele tu fzatań(kich wycierpiała napaści! robili hałafy, ło- 
(koty, wyli-za oknami jey, bili we drzwi Celli, światło gafili, ogień ro- 
żmiatali, y ta robotka uftawiczna była fzatanow.  Wfzyftko to cierpliwie 
znofiła ITA, wiedząc dobrze, że temi miotełkami potrzeba chędożyć 
dawne , choć naymnieyfze na fumnieniu zakały. 
Jedney nocy, gdy pilnie czytała Xiążkę, diabeł (wywolny wzbudził 
wiatr, y świecęjey zagaił. ITA bynaymnieyfię niegniewając nato, aby 
pokonała naigrawającego fię dufznego nieprzyjacićla, pokładając ufność 
w Bogu , rofkazuje trupowi w imię JEZUSA, który blifko Celi jey 1è- 
Żał w grobie, aby jey znowu zapalił świecę. Alić wychodzi z grobu 
trup, ( tam zaś leżała fzlachetna Panienka z familij 7oggenburgow.) zapa- 
la świecę, ytorzecze dolT'Y: Odbierz z ręki moiey świecę, którą tobie 
oddaje ta, która jeft z familij Ti oggenburgow;a oddawfzy świecę, odefzła 
na mieyfce fwoje, y położyła fię w trunnie. ` Nakoniec pełna lat; „a 
ug 
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Mig d Boga FDA; fzczęliwie dokonała życia {wego dnia Ż// ifiopada;, 
pogrzebiena jeft w Klafztorze Iychiugeńfkim ,  gdzie-po dziś dzień w. 
wielktey cżei: zoftaje. | Bogu na niefkończoną chwałę po wfzyftkie;więka 
Ameno ii i ź ; ; OG PYŁ, siada. 
l Takl twierdzi łyyfatof: Opat Wifchingenfkis który Błogofławioney; ILT życia 
zebrał; adi db am ky Ja At ; n i £ f wi š 
DNIA P. LISTOPADA... 
-Zycie B. HENRYKA. o 
Przeora. Oxenhulanikiegd. 


Rawdziwa jet, że fzatan *kuglarfką umie dobeże fprawować fztuką. 
Na dowod tego, jak częfto:Mnichow do fmutku przywodził,, przez 
wartuy, pobożny Czytelniku, ten Kalendarz Benedyktyn/ki, czy ZyciaSS. 


Benedyktynow, «a doczytalz fig, w jak;wielu poftaciach. pokazywał fiè; 


Sługom Bofkim, aby ich przywiodł do utraty zbawienia. Nie wfpominą 
fię tw o obłudach zwierząt,  w:których:poftaci SS. Puftelńikow. ftrafzył, 
kiedy nawet w ofobie ChkysrusowEv pokazywał fię onym, „jak gdzie 
indziey wzmianka była, aby ńie jednego zdradził. Jednakinaycześciey 
łowieśtwem fię bawił, aby zabił,: y wiecznie zgubił, bowiem.tylko uż 
trata dufz ludzkich żyje: « Ma on {woje fpofoby do ułowienia, ma fiatki, 
broń, zc y'inne ńaczynia , Które zarzuca na zdobycz:fwoję: Nad 
(pofobem Myfliwcow., . podrzuca ponęty, aby zwabił, -aite da ros 
[kofzy światowe. Kto zaś nieoftrożnie fię ich chwyta, ten na wiekiginie. 
Naoftatek , naybardziey markotno jelt łowczym, gdy zwierz.im wpa- 
dnie w fieć , a z niey fię wyśliznie, y uciecze. "Tak zaifte poftąpił fobie 
dufzny nieprzyjaciel z Św. dzifieyfzym HENRYKIEM.  Tentod młodo: 
ści lac; lubo był urodzony z Rodzicow tzłachetnych, z Panów wielkich 
Zwifalteńfkich , był uplątany w fzatańlkie fiatki „a żeby więc trzymał go, 
bies. w nich nazawfze, zachęcał go do rofkofży wfzelkiey.  Y już o nie 
niedbał na świecie HENRYK, tylko jeść, pić, Żartować;, (kakać 3 ý 
wfzeteczności pilnować; a' na to dobrze, y befpiecznie fpał,|, jakby co 
dobrego uczynił: a nie znałtego, że.go czart przeklęty jużsttżyma ma 
wędzie. “Ale Bóg dobrotliwy przerwał ofnowę fideł fzatań(kichy, aby 
fię ź nich kiedyżkolwiek wyplątał HENRYK. Jak codzienna rzecz by: 
ła jemu, Z rownemi fobie łufztykować, ńierządu patrzyć, y tgńcować, 
tak jednego dnia tańcując aż do znoju, Z przypadku podwineła mu Gę nos 
ġa, y upadł na ziemię. Jakby. go kulą przeftrzelił (a to łafka Pana Bo: 
ga fprawiła ) zacznie wyrzekać, żałować | płakać gorzko, rozważający 
jak fzpethie żył do tych czas , że fię ledwie mogł pojąć. Y natychmiaft 
pufzcza z.ręki dzieweczkę; z którą tańcował , ‘zi tamtego micyfca ucho: 
dzi, y.w.domu fię zamyka, rozbierając całe życie fwoje, yroztrząfająć 
fumnienie, jak ciężko Boga obrażał , płacząc ferdścznie, /y'nieprzeltanż 
nie wzdychając-w te ftowa: Ah mnie nędznemu HENRYKOWI! który. 
tylu fprofnemi grzechami obraziłem Boga. « Oto! byłem już: widłach. 
fzacańlkich na paftwę piekła oddany, y zapewne byłbym wiecznie porę 
piony, gdyby mnie Bofkajdobroć nie była ratowała, . O nieżmierhe tze 
ienftwo moje !. dałem fię zniewolić diabłu; a do Boga nie: miałem podnice? 
fionegoferca; utopiłem fię cały w. marności Światowey;- ao wieczności 
; RZIXX ĝ ! am 
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'ańi pomyfliłem.* . O dobry Boże! któryś mnie łafką fwóją natchnął, rañ 
iiy mnie niefzczęfiiwego, a niech fię za pomocą twoją do rófzty wywiklę 
ż fieci fzatańikiey; w którey dyfzałem przez tyle lat. 

oSZEB oi pobożny Czytelniku, iak żal piekłu całemu 
bylo, mając zgoła ufidloną zdobycz, że teraz mu fię wyplątała z ręki. 
Y lubo zaftug żadnych nie miał u Boga HEN RYK dla złego życia Twojeś 
go, jednak ręka jego, Nayświętfza wyprowadziła go z zafadzek fzatań- 
fkich, że od tego ¢zafu ani wfpómnieć nie chciał na Światowe przyłudy. 
- Zeby zaś befpiecznieyfzym był odtąd,od tych fideł piekielnych, opuści- 


wfzy towarzyfzow ,* dom oyczyfty ; y dobra wfzyftkie, uciekł potaje- 
mnie do Klafztoru $. Błażeja. , Ale y tam nie dał mu czart pokoju, acz 
nafzczekiwały pfy piekielne na niego, ale-go nie kąfały,. befpiecznym zo- 
ftawał w zamknięciu Klafztornym. Jak zaś pfy nie lubią bicia, tak że- 
by odpędził HENRYK od fiebie natarczywe czartow fźeżekania, fiekł 
grzbiet [woy aż do krwi, aby tym czafem iniały co pfy piekielne lizać;. 
jakoż tak był okrútnym nad fobą katem. że krew płynełą na ziemię z 
ciała jego, a to: czynił przez całe P/almy Pokutne, z płaczem je fpie- 
wajac. EŃ È 
Opufzczają fię tu pofty, bezfennć nocy, prace, któremi pófkramiał 
ciało woje. . Z zachowania Uftaw Benedyktyńfkich nic zgoła nie opu= 
ścił; ani na krok od nich nie odftąpił. Dla tey więc dofkonałości jego 
bardzo fię podobał Opatowi, bo wiedział o jego godnym urodzeniu, że 
fię z niego w pychę nie podnofił , owfzem wfzyiłkim dogadzał z ochotą 
w pofługach. Do pofłufzeńftwa był prędki, chęć miał wielką do. .mil: 
czèdia, krzywdy uczynione fobie cierpliwie znofił, y u wfzyftkich fobie 
jednał miłość. I ) 7 i 
Był na ten czas w Osxenhuzie Klafztor Benedyktyń(ki, na ow czas w 
nim nie było jefzcze Opata, tylko Przeor, ten należał do Kląfztoru Swe 
Błażeja , teraz zaś jet naywfpanialfzym w Szocyi Klafztorem j y Gam 
Przeor wtedy; umarł. Dają znać do Klafztoru Św. Bźazeją o śmierci jeż 
gó, aby wyfadzili: zgodnego na urząd Przeoriki, a o; takiego profzono 
z Hercymij, Na ten urząd żeby wyfadzić HENRYKA, wfzyfey fię zgod 
azili. = Ajak miło fig ftało Opatowi, że według żądania jego, wlzyfcy. 
głofy fwe dali na HENRYKA , tak z radością. jemu objąć urząd Prze- 
órftwa kazał”. Łaćno z dobrego Mnicha może być dobrym Przeorem 
HENRYK , kiedy w cnotach, y dofkonałym życiu Zakonnym przecho» 
dzitówfzyfikich.: ` Wyfzedł tedy -z Hercyntj do Szocyt, y Przełożeńftwo 
objął. Naymnieyfzey rzeczy nie unofiłgo w nadętość urząd, jak fięczęfto* 
kroć niektórym zdarza, owfzem ftał fię być pokornieyfzym. Sprawował 
urząd fwoy u Oxenhujan/kich Mnichow z temi wfzyftkiemi cnotami, y 
życia niewinnością, którą miał,. będąc proftym Mnichem. f 
Do tego niewinnego życia HENRYKA, już nic nie doftawało, tylko 
cudow, któremi: Bog: okazał całemu Światu światobliwość jego.: „Lecz y 
to było: bo nie wiedzieć z jakiego przypadku, y nieoftrożności, zakradł 
fię ogień w Kościele Oxenkujmt/kim , y już fig zaymowały Ołtarze od po* 
palonych ławek, gafzą ogień wodą, leją, czym kto może, ale nadare: 
fnnie, bo fięftrafzny rozfzerzył pożar. Naybardziey fię frafował HEN- 
RYK o tak wielką fzkodę, jako głowa Klafztoru; a kiedy już żadney na: 
dziei nie było w ludzkiey pomocy, w Bogu ufność pokładając, wpadnie 
w pośrzod ognia do Kościoła; y przed wielkim Ołtarzem, na cześć Swi 
gerzego, wyftawionym , krzyżem pada nażiemię, y profi Pana Boga, a 
Tracz 
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LISTOPAD. ; 387 
raczył zachówać w Całości Kościoł, który z pofłufżeńftwa przyjął do 
rządzenia.  Alić wraz ufmićrzył modlitwami fwojemi pożar, bo jakbygo , 
miotłą wymiotł, uftał; y ifkry w krużganku pogafty. X tak ocalał:Ko- 
ścioł za modlitwą HENRYKA. GADA s 

Chłopiątko już od dawnego czafu miało pokurczone żyły w nogach, 
tylko fię po żierai czołgałó w Oxenfufe. -To widząc po kilka razy 
ENRYK, jak fit włoczy, idąć'do Kościoła, zlitowany nad nim, każe mu 

wraz przyfpiefzyć do fiebie.: Gramoli (ię ku Swiętemu, jak może, lu- 
bo mu nie fporo; y rzecze do niego HENRYK: rozumiem, żebyś wo: 
lał profto chodzić, niżeli Gię po ziemi wlec;. więc przyidź do mnie, aja 
ciebie nauczę; jakbyś napotym za moją fprawą mogł wolno chodzić. Y 
zaraz odebrał od niego kruikietyki, y za rękę prowadził kulawego; idzie 
z bojaźnią chłopię; alić nagle czuje, że ma fie wyciągają żyły, y zdrow 
na nogi; zoftaje. « "Dak też: Niewiaftę uzdrowił ślepą od dawnego, czafii 
na oczy, zakazuiąc jey, aby tego nikomu nie powiadała; wzywającą 
bowiem na ratunek HENRYKA, zaprowadził do zakryftyi, gdzie Reli- 
kwie Swiętych przytknął do oczow jey, y wraz dofkonale przeyrżała; y 


` rzecze do niey: Niewiafto; patrz, za czyim to dobrodzieyftwem widzifz, 


należy tedy, abyś chwaliła Swiętych tych, jak możefz, za których za: 
ftugamiteraz zdrowa zoftałaś, Ale ledwo wyfzła z Kościoła, aż zaraz 
po całey okolicy rozniofła, iż przeyrzała złaf(ki HENRYKA, zapomnia- 
wfzy oRelikwijach Świętych. Nie miło fig ftało HENRYKOWI, żeczęść 
powinna Swiętym Pańfkim jemu przypifowała, zawołał tedy Niewiafty, 


_ y cięfzko ją ftrofował o to, że zapomniała o Świętych, za których po- 


mocą przeyrzała, mieriiąc przed nią, że żadnego na świecie nie mafź 
człowieka żyjącego, zeby był Świętym; y że on fam za zafługamii Swię: 
tych żyje, y widzi; dlaczego mowił jey, aby tey krzywdy nie czyniłą 
Świętym, na którą fię odważyła bo maczey w tęż fimę ślepotę wpa: 
dnie , jeśliby co odtąd więcey mowiła na HENRYKA. BE, 

Refztę cudow dokończył HENRYK za życia {wego u Sioftry fo: 
jey, która jefzcze żyła, a ta była jedynaczka zRodzenftwa jego, wyda: 
na dawno za Męża. 'Tabędąc świątobliwego życia, gdy także do fta: 
rości przychodzi Brat, ona zbliżac fię do śmierci. zaczęła. Pofyła więć 
do. Oxenkufy ,, prafza Sioftra do fiebie Brata (wego, aby jey dopomogt 
modlitwami, w oftatnim zgonie życia. Przybiegł do niey, ý pozdrowił 
konającą Już; klęknął na modlitwę, y żalecał Bogu dufzę Sióftry (wojey. 
A.jak jeft y teraz w zwyczaju, że do konających Ichodzą fię znajomi; tak 
też, do domu Sioftry zbiegli fe ludzie, tak zfamilij (wojey, jako.też Oko- 
liczni, oczekiwając w krotce, wyjścia dufzy. zciała.-. HENRYK modląc 


- fię przez niejaki czas, jakby.go z nagła ftrach ogarnął, pogląda oczami, 


y rzecze: Nuże teraz przyjaciele! żeby y wam; y mnie, y Śioftrze 
mojey dobrze, było, wraz poklęknicie zemną, gorąco (ię modlcić , bo- 
wiem jefteśmy w pofrzodku zebranych nieprzyjacioł dufznych ; wierzcie 
mi, że jet tu pełno diabłow, czekających na dulze Sioftry mojey: patrzę 
fię nanich, y wyznaję, że cały drzę. Ah! modlcie fie, aby ci natar: 
czywi goście precz ztąd odefzli. Przelęknieni na powieść HENRYKA; 
którzy byli przytomni, nabożnie Gę modlili. „+... | 
"Dym czalem fłabieć co raz bardzięy zaczęła Sioftra, y porwańa jeft 
w zachwycenie. Mogło fię zdać .wielom, iż już úmarła, tylkó Że je: 
fzcze tcbneła, choć bardzo mało, bo oczy zamknęła, ręce opuściła, tyt: 


kofzczupły puls wydawał, że jefzcze jeft duch w nicy. Przyfzedł(ży 
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do fiebie; weftchnie ferdecznie: O Boże dobrotliwy ! gdzieżem ja teraz 
była? czegożem fię przez ten czas nauczyła? a obrociwfzy fię twarzą 
do Brata jefzcze klęczącego, rzecze: o HENRYKU! jak fąrważne'mo= 
dlitwy twoje przed Bogiem, bowiem tak wiele /zpokrewieńftwa nafżega 
poumierało, y wfżyftkich liczyła poimieniu, którzy dotądzcierpieli Czy- 
{cowe męki cięfzkie, teraz ża pomocą twoją wfzyfcy: wołnemi zoftali, y 
do Nieba pofzli. "To wyrzekłfzy umarła, y pogrzebł ją HENRYK. 
Powrociwfzy fię do Oxenhu/y, jefzcze lat kilka: żył» ypotym: doko: 
nał fam życia, y w Niebie ftowarzyfzył fię z Sioftrą:: Zycie HENRYKA 
Sw. jeden zMnichow Oxenku/an/kich zebrał, które Henryk Canifius w Xię: 
dze 5. antiqnarum let. wpifał.. Jednak ani Hugo. Menard; ani Buzelin 
nie wfpominają, którego Roku umarł HENRYK Sw., labo oba powiada: 
ją, że dnia Y. Lifopada. Niech y tak będzie Bogu Chwała, Amen. 
Przyświadczają Ręko-pify Klofztoru Weingarteń/kiego, y Buzelin, g imi. 


DNIA VI LISTOPADA. 
Zycie S. LEONARDA Opata. 


W Francyś, w Mieście Lemowiku narodził fig LEONARD Błogofła- 
wiony z Rodzicow żacnych, y znakomitych godnością, y powagą, 
a Królowi K/odoweu/zowi tak miłych, że im tegoSyna doChrztu Św. trzy- 
mał. Skoro dorofi, nie chciał zoftawać na Dworze Królewikim, ale fig 
udał do Sw. Kemigtu/za Bifkupa, y jego Uczniem zoftawizy, przykła- 
dow Miftrza (wego pilnie naśladował. Ztąd pofzło, że jako Swiety Re. 
migiwiz u Klodoweu/za to wyjednał, żeby, ile razy Królowie Francufcy 
do Miafta Rhemis przyjeżdżali, albo przez nię przejeżdzali, wfzyfcy wię: 
zniowie wolnością dorowani bywali, co fię zachowuje do dnia dzifieyfzę: 
go... Tak y LEONARD to fobie uprofił u Króla, aby wolno wypufzcza: 
no więzniow, którychby nawiedził. Z tym tedy przywilejem obchodził 
więzienia, uważając owe Słowa Bolkie: W mtęzieniu bytem a nie nawie: 
dzihście mnie; y tak więzniow wfzyftkich uwołniał, a a E 
Był LEONARD wdzięczny w mowie), w fowie ftateczńy, w jałmu: 
żny choyny, mądry w póradzie, (pokoyny w umyśle, w fobie uniżóny, 
y tak fię podłym całe pokazywał, że fie nie wyfoce, ale bardzo podło 
zdał być urodzonym. Król Francufki Rawą. ćnot jego wzrufzony , we- 
zwał go do fiebie, y profił: aby przy dworze jego tak długo zoftąawał, 
pokiby nie odebrał mianowania na Bilkupftwo, którego był godzien, Od- 
powiedział Mąż Boży: Gdybym zwyczajem przodkow moich chciałbył 
Królom fużyć, nie wątpię, żebym był pierwfze na twoim dworze ode: 
brał mieyfce; ale żem raczey obrał w pogardzie fłużyć Niebiefkiemiu Pa+ 
hu, hiżeli w wywyżfzeniu ziemfkiemu. Godności, y Infuuły, któremi 
obiecujefz, day tym, Którzy ich pragną, na mnie.dofyć, gdy w zataje- 
fiu będę chwalić Boga, A to nie dla tego mowię,. żeby ci gardzić mie 
Urżędami Bilkupiemi, którzy do tego fą fpofobni, ale żem ja obrał fobie 
być naypodleyfzym w domu Boga mojego, niżeli miefzkać w przyby- 

_tkach Krolow y Xiążąt świata tego. Eu nież: o s, 
_ Od tych tedy godności, które mu Król ofiarował, uchodząc, polżedł 
dó Aurefij y tam przyjęty zoftał do Zakonu Sw. BENEDYKTA w Kla: 
fztorze u Sws Maximina, ale widżeniem Bolkim upomniony; z tamtąd * 
| | odeyść 
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odejść mufiał do „kwitanij, gdzie mu Pan Bog. kazał. . To widzenie 
fwoje opowiedział Sw. Lifardowi towarżyfzówi, profząc go, aby znim 
fzedł.  Wymowił mu Gię Sw. Lifard, wiedząc o infzey o fobie Woli: Bo- 
fkiey., mowiąc: Ja tu przy rzece Zigerze zoftanę; a ty idź; gdzie .cię 


Wola Bolka woła, który niech ci na każdym mieyfcu bedzie miłościwy. 


Więc pożegnawfzy fię z fobą, rozefzlifię: Zifard do Madiuń,„gdziery 
teraz odpoczywa, a LEONARD do żudtanij. . W tey drodzę wfzę- 
dzie Chryftufa opowiadał y Słowy, y cudami, które;ćzynił nad;ułomine- 
mi, głuchemi, ślepemi, niemćmi, opętanemi, y przylzedł, na pufzczą 
Pauwum nazwaną ,:dziefięć mil od: Zemowiku. Tam, żę .pełrio;było ro- 
zmaitego zwierza, a Król zwykł z Xiążętami:co tok, łowami fię ciefzyć; 

trafiło fię, gdy Sw. LEONARD przez on las przechodził, Król y z 
kacjiwa na te łowy tam przyjechał. W tym czaś porodźenia na Króla- 
wą brzemienną przyfzedł, ale,porodzić nie'mogąc, gdy ją wielkie bole 
mordowały, a żadne lekarftwa nie. pomagały, w jawnym niebefpieczeń: 
ftwie śmierci zoftawała. Płakał jey cały dwor; płakał y Żałośny „Król; 
a ftyfząc te lamenta, y płaczliwe krzyki ĘBONARD, użalił fię, y chcąc 
fie dowiedzieć , kto to jeft? y oco tak rzewliwie płacze, y narzeka? 
udał fie ku miefzkaniu Królew(kiemu; poftrzegłfzy go dworzanie; prędkó 
dali znać Królowi, że tu idzie Mąż Boży jakiś, który fię żdaje mieć twarz 
Aniellką.-' Wypadł Król do niego, y zfobą go do „pokoju wziąwizy: 
wypytywał, coby zacz był? odpowiedział LEONARD: Oycžyzna mo- 
ja jet Friancya, żem tu przyfzedł, płaczliwe mnie tu głofy.;) y! żałofne 
narzekania przygnały :. lekarf(kiey nauki.nie umiem, która w ziołkach po: 


- mocy y lekarftwa fzuka, ale wzywając Imienia Chryftufowego, zwykłem 


różne choroby leczyć. > Jeftem na Imie LEONARD; długa .Wfzechmo- 
gącego Boga, a Uczeń błógofławiońego Kamągiw/2a. |) 4409 ib oo: 
_. Ufyfzawfzy tó: Król, nie nie-wątpiąc, że tak dobrego y,Swiętego 
Mifrza, dobry y ony Święty Uczeń jelt, w cięfżkim onym żalu -fwoim; 
do nog jego zproźbą upadł, aby ratował Królową:Zonę jegos dla tiu: 
dności porodzenia umierającą. Y prowadził Król Swiętego do Królowy. 
aby ją konającą obaczył, y za-nię fię modlił; 6: tylkosoczy, y ręce w 
Niebo Swięty podniofł., zaraz. Królowa porodziła, ty:ód „wfżyftkich bo: 
łow wolna była. Za co Król zcałym dworem fwoimi wyfławiał Wfzech: 
mogącego Boga, że przez: fwego fługę LEONARDA. tak wielki: cud 
uczynił: A wdzięcznybędąc dobrodzieyftwa tego „wiele złotajy,frębra 
dawał Mężowi Bożemu, 'aleion podarankow żadnych brać nie chciał, mo: 
wiąc:. Dar Boży nię kupuje fię.za pieńiądze, ale za wiarę wietriym fię da: 
je. "Dotedy coś mi chciał dać; day ubogim, y fietotom, y potrzebnymi, 
abyś mogł po śmierci wieczną fzczęśliwość otrżymać ; a ja tego nie -pos 
trzebuię, = który wzgardziwfzy wfzyfikiemi światowemi: bogattwami; 
famemu Chryftafowi ;ftużyć: pragnę, y dla tey. pizyczyny; 6d ludzi ną 
pufzczą uchodzę, abym: Chryftufowi wednie y 'w ńocy:fłnżąć; nabyć 
mogł doftatkow: nigdy nieginących. "Na to Krol rzękł: otoż ftofujac fig 
do Swiętey woli twojey, dajęc tę całą pufzczą. . Odpowie Swięty;: nie: 
chcę całey, ale tylko tyle jey od ciebie-przyimę; kiedy cię ochothęgo 
w dawaniu jey widzę, ile w nocy na ofiełku moim wkoło objadęż poźwóy 
lit Król; y kamieniami mieyfce to naznaczyć Kazał; na którym.ofiadŁ Mąż 
Swięty , ý nazwał je /Vobilidcum, że a Wobilifimo Rege dane; (ji, „Kościo; 
tek tam na część Matki Bofkiey, y na pamiątkę S. Remigiń/gd cwyfta: 
wił; ażeby w nimi fAażba Boża nigdy nie uftawała; przybrał do 'fiebię 
Yyyy 2 dwochi 
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dwoch życiem y obyczajami fobie podobnych; $ na fprawowanie Taje | 


mnić Bofkich, y na zawiadowanie Kościołkiem w niebytności fwojeys 
miał bowiem żwyczay czefto chodzić do Kościoła Błogolławionego Mar- 
tyalifa Bilkupa Zemowicei/kiego, y grob jego nawiedzać. A że wody: 
tañ Bracia nie mieli, a omilę po'nię chodzili, prođli Sw. LEONARDA; 
aby im'przy Kościołku wodę u Boga uprofi: Kazał tedy wykopać fiz 
dnią, y nad nią fię modląc, wyprowadził wodę na ochłodę y potrzebę 
wfzyftkim na onym miey(cu mliefzkańcom podziśdzień płynącą. * 

A lubo pragnął Mąż Boży być w fkrytości y zatajeniu, dlaczego 
od ludżi uciekał, jednak hurmem chorzy, ułomni, ubodzy; utrapieni 
do niego fię garneli, y wfżyfcy zdrowie, y pomoc y pociechę odnofili 
Taka go łafką ofobliwą Pan Bog był uczcił, iż kto w więzieniu naimie 
jego wfpomniał, żaraz z niego okowy cudownie fpadały, zapory fię fa 
me odfuwały, kłodki, zamki; y drzwi otwierały, y wolnym z więzie: 
nia wychodził, a nikt go nie zatrzymał. Wiele z więzow y więzienia 
przez niego uwolnionych; do niego z dalekich krajow przychodzili,+y 
przynofząc z fobą okowy'y łańcuchy, do nog fię jego pokornie pórźu= 
cali, z których nie mało przy nim zoftawało. A Mąż Swięty w oney pit- 
fzczy mieyfca im nażnaczał, aby z nich drzewa wycinali, karcze y 
chrofty wykopywali y ziemię orali, y uprawiali, tak fobie chleb y poży» 
wienie wyrabiali; a do kradzieży y zdzierftwa, y łupieftwa fię nie wra: 
cali; żeby” znowu do więzienia nie byli wtrąceni. 

5 "Gdy fława świątobliwości jego całą Akwitanią; y Brytannią mnięyx 
fzą , y Francją napełoiła, krewni jego y znajomi rofprofzyw(zy {we do» 
bra, przyfzli do niego y z żonami, y z dziećmi, ktorych fkoro obaczył 


- dźiwując fię rżekł : Jam od was uciekł, a oto wy za mną idziecie? aoni 
< mowili: Twoi jefteśmy, a odftąpić cię nigdy nie chcemy; drógi twoje 


pokaż mam, ‘y Ściefzek twoich naucz nas. Odpowiedział Mąż Św. ja 
wam prórockie Rowa powiem, a wy je złożcie w fercach wafzych: By: 
demi mlodym, y zkarzałem fig, a mie widziałem f(prawiedliwego, opu/zczon: 


go, ani nafienia jego (żukającego chleba. Boyciefz fie tedy Pana, ‘bo nie: 


mia/ż mieilojtutku bojącym fię go.  Bogacze niedofiatek cierpieli, y takneli; 
fecz fzukającym Pana nie zeydzie na źadujm dobrym: fłchaycie mnie Syno: 
Apie, bojazni Pańfkiy nauczę was. Na'to was Pan Bog wyprowadził od 
zgiełku ludzkiego, abyście na tey puftyni zemną miefzkając, dobrze tu 
Żyli 'w/fprawiedliwości y Świątobliwości: pamiętając na owe prorockie 
Słowat Lepfza jef trocha fprawiedliwego , miżeli wielkie bogaliwa grat: 
Jamych Y Mędrzec w przypowieściach mowi: Legfzy jeft kęs chleba fus 
chego 2 wtfelem , niżeli dom pełen ofiar z fwarem. Po tey zbawienńey nat 
uce y nabornieniu , wydzieliwfzy. im fiedm części: lafu fwegóy bo tyle 
familii było, kazał im ż prac rąk włafnych żyć, 'yubogich żywić. Procz 
tych przychodziło obcych ftron y innych wiele; pragnąc aż do śmierci 


z nim miefzkać. 04 on wfzyftkich mile ptzyimując, był mocą fłabym; 


chorym lekarftwem ; pociechą  utrapionym ,' wefelem fmutnytm. Zyl 
przez wfżyftkie dni życia fwego w bojaźni'Bożey, fłużąć Stwórcy {wé 
mu beż nagany. Naoftatek, gdy już potyczkę dobrą odprawił, zawo: 
du dokońał, wiary dochował, podobało fię Naywyżlzemu;, aby'wyfzedł 


. ztego Świata. Aniołowie dufzę jego Swiętą wzieli do Nieba; a wierni 


pochowali Ciało w Kośćciołku, który fam był zbudował. 

Po śmierci jego, wiofka owa /Vobiliak, dla cudów które fię tamuftat 
wicznie działy, codzień bardziey a bardziey w lud y pomiefzkania rofa, 
í ; y do 
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ydo wielkiey ofiadłości, y mnoftwa ludzi pofpolitych, y duchownych 
prędko przylzła. W tym objawił Pan Bóg wolą fwoję, aby Sw. LEO- 
NARDÓWI infzy Kościoł zbudowano; y do niego Ciało jego przenie- 
fiono: Chcąc obywatele wiedzieć mieyfce, któreby dla Wyznawcy fwe- 
go Bóg obrał, pościli wfzyfcy przez trzy dni, żeby im to jakim znakiem 
objawił, y trzeciey nocy {padł śnieg, y okrywfzy wfzyftką ziemię, famo 
tylko mieyfce one bez śniegu było, które na Kościoł z Nieba naznaczono. 
Widząc ten cid, wfzyfcy fiędo budowania Kościoła rzucili; a w krotkim 
czafie go wyftawiwfzy, Ciało Sw. LEONARDA do niego ż Hymnami ý 
fpiewaniem przeniefli. Przy przeniefieniu bardzo, wiele było cedow; au 
grobu codziennie fię dzieją , które,w jakieyby był u Boga łafce, pokazują. 


_ Wyliczać wfzyftkich nie podobno, niektóre tylko wfpomnę. 


Hrabia jeden Lemowiceń/ki chcąc lud odftrafzyć od wfzyftkich zbro- 
dni, kazał zrobić wielki łańcuch, y przybić go dobalu, który wyftawił 
na wierzchu wieży jedney , aby kogoby w niego za fzyjęuwiązano, pod 
Niebem ftał, lecie na upałach fłonecznych „zimie zaś na śniegach y mro* 
zach, a w oba te czafy na wiatrach y plufkocach ; y tak nie jednę, ale wiele 
śmierci znofić fię zdał. "Den łańcuch nazywali Maurg, którego fie wfzy-. 
fey lękali, bo y niewinnych weń wfadzano, kiedy Hrábi owego chciwość 
dobr jakich , lub pieniędzy wzieła. "Trafiło fię, że niewinnego człowie= 
ka, a do Sw. LEONARDA nabożnego, w ow łańcuch wfadzono y żam: 
knięto, któremu żelazo tak ściśneło fzyję, iż ledwie mogł dychać: wfpo- 
mniawfzy na Sw. LEONARDA , mówił : LEONARDZIE Swięty! któ: 
ry y obcych ciebie wzywających ratujefz, czemuż mnie fugę (wego udu- 


fié temu łańcuchowi dopufzczafz? Na ten głos przybył zaraz Sw. LEO- 


NARD, y rzekł: Nie umrzefz, ale żyć będziefz, y opowiadać prawy 
Bofkie: weśże tę Maurg, albowiem żadney, niofąc ją, ciężkości nie ucziia 
jefzy bo już odtąd nikt nią nie będzie związany, ale zawiefzona a grobu 
mego jawnie świadczyć będzie, żem cię z niey uwolnił; a podź za mną, 
Y prowadził gó Swięty , idąc przed nim, do Kościoła, do którego przy: 
fzedłfzy”, zniknął , a więzień łańcuch u Ołtarza położył, y wlzyftkim 
opowiedział, co mu S. LEONARD. za lalkę uczynił. AE 

« Gdy fzlachta w onym kraju z (obą wojowali, okrutnik jeden poimał 
człowieka z Vobiliqku; ma którym chcąc wymęczyć okup, myflił, w ja: 
kieby go wfadzić więzienie; bo fię. obawiał wybawienia jego z więzów 
przez Św. LEONARDA ; y wymyflił na niego taką karę: kazał wyko. 
pać w wieży doł głęboki, y w niego za ręce y nogi związanego wrżua 
cić, mniemając , choć podobno LEONARD Św. okowy żelazne pokru: 
fzy, jednak go z jamy nie będzie mogł wyprowadzić, ponieważ jefzcze 
fię nigdy nie fpuścił pod ziemię. ` Nad to, jamę tę założył wielką fkrży: 
nią drewnianą , w którą nafadzał żołnierzy, aby go ftrzegli dniem y nó* 
cą. Ale więzień nie tracąć nadziei o, wybawieniu fwoim , częfto wży» 
wał, co y ftraż. ftyfzała, na pomoc Sw. LEONARDA. Alič nocy jedney 
w wielkiey Światłości przyfzedł LEONARD Św. y wywrociwfzy, fkrzy: 
nię z żołnierzami, nakrył ich nią, jako umarłych, a fpuściwfzy fię w ja. 
mę , głośno na więźnia zawołał: fpifz, czy czujefz ? oto jeftem, które: 
goś wzywał. Więzień widząc światło, rzekł: Panie, ratuy mnie! y zaraz 
fię na nim (padały okowy, a Swięty rękami go fwemi z wieży wyniofł, 
fzy, prowadził do /Vobiliaku, rozmawiając z nim w drodze , jako zwy 
kli przyjaciele z fobą, y fzczęfliwie zaprowadził, Skoro zadniało, po- 
Zzzz " ezął 
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czął ow człowiek powiadać, co od Tyranna cierpiał, y ć0 za dobrodziey: 
ftwo od Sw. LEONARDA odebrał , czemu fię dziwowali wlzyfcy;'y 
niewymownym wefelem napełniali. ky sia: 
Pielgrzym jeden w dalekich krajach, fyfząc o cadach, Które Pań 
Bóg, na przyczynę S. LEONARDA czynił, poftanowił nawiedzićgrob 
jego , y nawiedził. Nazad fię powracającego , na drodze u Awernow 
poimali drapieżni ludzie , y do więzienia prowadzili. - Rzecze im piel- 
grzym : co to jeft za frogość wafza, że fię zemną tak nieludzko obchó+ 
dzicie , który was w niczym nie obraziłem, y któregoście ani znali, ani 
widzieli przedtym? Idę od grobu Sw. LEONARDA, więc dla miłości je* 
go profzę,was, puśćcie mnie: Ale oni, nie tylko proźby jego-nie ftu- 
chali, ale mu y, śmiercią odgrażali, że go łodem umorzyć mieli, jefliby 
fię im nie okupił pieniędzmi. Mówił im Pielęcwj ra Wiedźcie, że fię ja 
Św. LEONARDOWI polecam. W tym Swięty pokazał fię Panu Zam: 
ku, fkarżąc fię, czemu śmiał poimać pielgrzymajego,który mu nic złego 
nie uczynił? Patrzże, prawi, abyś go czymprędzey wypuścił. Powie: 
dziął to żołnierzom , a jednak pielgrzyma zatrzymywał. Swięty tedy z 
więzienia go wziął, y fkoro zaMiafto wyprowadził, część Zamku zaraz 
tipadła, y okrutników onych przytłukła, Pana Zamku, na iromotć ; % 
nogami złamanemi żywego zoftawiwfzy. | .ó 
U Nannetow , jelt to Miafto mniey/zey Brytańnij , żołnierz póimany, 
y mocno na fzyi, na rękach, y nogach okowany, profił Św. LEONAR: 
DA o wybawienie z tey niewoli. Aż Swięty, który. fię niezwykł ociągać 
z pomocą wzywającym fiebie, w pośrzodku domu, gdzie: poinianego 
trzymano, widomie ftanął. Wfzyfcy, co w-domu byli, oczy na' niego 
obrocili, tak to pewnie wiedząc, że to jet LEONARD Sw. jakóby' im 
kto przedtym o nim powiedział, y czekali, coby czynił: A Swięty rę 
kamij fvemi okowy Z więźnia zdjąwfzy, oddając mu je, y do Kościołą 
fwego każąc zanieść, wyprowadził go przez pośrzodek: ich, a nikt nie 
śmiał y Rowa rzec, ale wfzyfcy chwalili dziwne fprawy Bofkie, któreczy* 
nit przez Błogoftawionego LEONARDA Wyznawcę fwego. EN. 
"U Rodanu rzeki jet Zamek, w którym chowano jednego póimańca. 
Ten bez przeftańku wzywając Sw. LEONARDA, byłod niego wyba- 
wiony, ale że na onym mieyfeu głęboka płyneła rzeka, bojąc fię przez 
nię przeyść, nie wiedział , CO miał czynić, aż Swięty dodał mu śmiało: 
ści, y kazał ją przechodzić; pofzedł, y fuchą nogą po wierzchu wody 
na drugą ftronę przefzedł. Wywiodł y drugiego więźnia ż wieży, a gdy 
w ciemną noc drógi przed fobą nie widział, którąby fzedł 5: przed twór 
rzą jego,, w poftaci gołębia latał," y tak na befpieczne mieylce zapro- 
wadził. i 
— Gdy wielu powątpiwało , żeby Głowę Sw. „fana Chrzciciela miano 
w Augeryku , lelm wielki , Akwitat/kie Xiążę profit Bifkupow ,. aby 
złożyli Synod, a fkarbu tego pozyfkali, y z ręku go fwoich ludowi po- 
wątpiwającemu ukazali. Szukano y znaleziono Św. Głowę. z tey przy- 
czyny wiele tam SS. Relikwij przynofzono, przez które działy fię cuda, 
zwłafzcza przez Sw. LEONARDA. Jedna uboga Matka Synaczkafwe- 
go ślepego przyprowadziła , profząc Świętych , których tam Kości by- 
ły, aby go uzdrowili, ale nie była wyfłuchana” "Dym czafem niefiono 
do Synodu Relikwie Sw. LEONARDA, do których przyfzedłfzy Nie- 
wiafta ona, mówiła w fobie: O Błogofławiony LEONARDZIE! wfzyfte 
kich do ciebie przychodzących uzdrawiafz , ja tylko nędzna, ani u ciè- 
ie 
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bie; ani u Infzych Swietych nie mogłam uprofić zdrowia Synowi memii. 
W. tym ślepego Synaczka ku Relikwiom popchneła, y hatychmiaft wzrok 
odebrał. 

Dokonał życia LEONARD Sw. około Roku CHRYSTOsowEGO Jeść: 
fótnego. Z czego niech będzie Bogu nieśmiertelnemi więkfza chwała 
na wieki, Amen. ą 

Tak Baroniufz. Jepes. S. Antonin. Pifarże Dzietów Brancufkich, Btztlin, 


DNIA VIL LISTOPADA. 
Zycie S. GIRARDA Mnicha, y Puftelnika. 


NE daleko Audegawu urodził fię zOyca Guntera GIRARD Błogofławio- 
ny; jak był rodu żacnego, tak.też znakomity uczynił poftępek w 
naukach. ‘Troche ftarfzy w leciech, w Mieście Andegawie, wftąpił dò 
Zakonu w Klafztorze S. Albina. Nie tayna rzecz, że wiele jeft takich 
w Zakonach, którzy zawfze wefołe prowadzili życie, a kiedy przyidzie 
do umartwienia ciała, to fie marfzczą; coż dopiero, żeby takim |przy- 
fzło miefzkać na pufzczy , albo być dalekiemi od fwoich krewnych , lub 
krajow dla fpokoyności, tego fobie mówić nie dadzą. Daleko infzegó 
miał Ducha dzifieyfzy GIRARD, bo urodzony za. murami miey(kiemi, 
wprowadził fię do Miafta między ludzie,» a przecie furowo trapił ciało 
fwoje: na dowod przyfzłego czafu, że wfzędżie może być człowiek 
cnotliwy, byle chęci fwoich'do tego przyłożył. , Przypatrzmy fię teraz 
' jego utarczce z ciałem: na gołym ciele nofił, odzienie oftre z końfkich 
włofow ; opafany czyli okuty w pafie żelazną obręczą; na óbydwoch ra- 
mionach bodły go kolce ftalowe wyrobione, y do fzaty przyprawne; 
łańcuch żelazny fzyję okrążał w koło, u którego. wifiał ołow od kilku- 
naftu funtow , na haku utrzymując ciężar, aby ni.tam, ni fm nie mogł 
fpoyrzeć. os AA 

Nic też z pokarmu nie używał, coby było gotowanego , albo pieczo: 
nego, ale tylko żył ziołami, które ziemia rodzi, albo owocami. leśnemi. 
Zwyczay też miał całę nocy bęzfenne trawić na modlitwach , że fie wfzyft: 
kim patrzącym na to wydawało, jakoby chciał umyflnie ukrocić fobie 
życia; y że w potomne wieki rownego w oftrości życia nie obaczą ; a: y 
on fam że nie wyttzyma daley, mufi koniecznie wkrotce pobłażyć (obie 
w tym; co bezrozumnie zaczął. Ale nic.ciężkiego nie było GIRARDO. 
WI za lalką Pana Boga, bowiem gdy fięjedney nocy modlił, ftaneła przy 
nim Bogarodzica Panna, y rzekła'do niego: GIRARDZIE, nie przefta- 
way. furowości (wojey, którąś zaczął , nic nie wątpi, żebyś wytrzymał, 
Bóg tobie dopomoże; trap Ciało fwoje,. jak możefz, byleś fię tylko nie 
zabił, Maíz mnie zawfze na pogotowiu, kiedy mnie weżwiefż na ratus 
nek, zawfzeci rękę podam, kiedybyś upadał na umyfle. 

Przez lat wiele tak fię męczył GIRARD, że tylko (kora y kości go 
było. A tak wycięczywfzy ciało woje, z: pofkromieniem wfzelkicy W 
nim namiętności , godnym go ofądzili Aibineń/cy, żeby.go, Już bedące- 
go niewinnego życia, poświęcić na Kapłańftwo.  Zoftawfzy Kapłanem, 
fkoro Mfzą Św. odprawił, z rolkazu naukę Chrześciańfką opowiadał, i% 
ambony kazywał , od domu do domu chodził , y do polepfzenia: życia 
przyprowadzał ludzi. Y ten pożytek fprawił w dufzach naukami fwetni, 
że bardzo wiele uśpionych w dawnych nałogach upominaniem {wym obu- 

Żzzż a “o tdzał, 
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dzał, y na zbawieńną naprowadzał drógę. Nie było też nic trudnego 
GIRARDOWI zaftarzałe wykorzeniać bałwany, bowiem cały tchnął Du- 
chem Bofkim, y z twarzy jego wydawała fię świątobliwość, oczy mó 
wiącego jaśniały, y przerażały fłuchcjących , jakby Proroka Św. U 


był wybladłych, fam cały wychudły, że fama świątobliwość jego mogła. 


wfzyftkiego dokazać na bałwochwalcach, choćby nic nie był mówił. Żais 
fte miał duchaj Prorockiego , opowiadał przyízłe rzeczy, y co fię w dale- 
kich ftronach działo , jakby na to patrzał. Ztąd tey famey godziny, któ- 
rey WP ilelmSyn Henryka pitrwjzego, Króla Angizi/kiego z Nortmannij pty- 
nat do Brytamnij, y z wfzyftkiemi ludźmi utonął w okręcie, w domu 4. 
binenjkim Mnichom, lubo fię ftało w odległości mieyfca, opowiedział. 
"Tak Celiaku Miafta zgorzenie, tak śmierć (relazego LI. Papieża, który w 
tedy w Aluniaku umarł, choć y krokiem nie wyfzedł z Celli, jakby tam 
był przytomny, lubo o tym już rozgłofzono było po £rancji , domowni- 
kom fwoim powiedział. i 

Nawet grzefznikow ciężkiemi nałogami obciążonych poznawał. 
Snadź z Miafta fzedł do domu GIRARD, napadł na Starca wfzeteczno» 


Ścią zmazanego, od którego taki fmrod, dla zefzpeconego fumnienia je. . 


go poczuł, jakby gnojem tchnął; a co gorfza: widział przy nim dwoch 
czartow, z tey y owey ftrony idących.  Weftchnął naprzod na niefzczę: 
fliwy widok GIRARD, potym zawoławfzy go do fiebie, rzecze: Abh} w 
jakim niefzczęściu jefteś ; a oto w grzechach śmiertelnych zatopiony je: 
fteś; aże wfzetecznością zmazany jJefteś Starcze „przy tobie chodzą dway 
Czarci, jako przy niewolniku {woim.  Y wiedz otym , że mi wiadomo 
jet z Ducha Sw. iżeś grzech śmiertelny popełnił z Niewiaftą; y tak wy- 
liczał Starcowi wfzyftkie niecnoty pojedynczą. O jakeś niefzczęłliwy! 


y pewny potępienia wiecznego, jeżelibyś tych grzechow nie zgładził 


prędką pokutą.  Skrufzył fię ow,Starzec na upominanie GIRARDA, 
przed nim (powiedź uczynił, -y poprawę obiecał. Nawet Dufze z Czy: 
{ca wybawiał GIRARD, bowiem częftokroć wiele fię do niego dufz fchios 
dziło w nocy, profząc go o wybawienie z mak Czyfcowych. "Tak je- 
den, który już dawno okrutne męki cierpiał w Czyfcu;, pokazuje fię GI 
RARDOWI w nocy, cały będąc w ogniach, y żebrze ratunku od niego; 
którego wraz wybawił z Czyfca. Y taką już miały 'dufze poufałość do 
GIRARDA, że kiedy fię modlił w nocy, przy nim ftawały wkoło. "Tak 
dway Starcowie, o których śmićrci dawno wiedział Mąż Boży , jedney 
nocy pokazali fię modłącemu; profi onych GIRARD, czegoby chcieli? 
czy jefzcze potrzebują ratunku w Czyfcu? Odpowiedzieli: że za jegó 
modlitwami już fą wybawieni, po to tylko przyfzli, aby mu podziękowali 
za tę uczynność. 

A że, kto jeft świątobliwego życia, na jedney nie przeftaje cnocie, 
lecz żąda poftępować daley ; tak GIRARD po życiu. pofpolitym w Kla- 


fztorze , pragnął puftelniczego, na który koniec pofzedł do lafu Bryo» 


cyackiego, y tam na ofobności puftelnicze wiodł życie. Y to nie trudno 
było GIRARDOWI, chociaż w Mieście Andegaweń/kim dotąd żył w po- 
fpolitości Zakormey , jednak ani pomyflił o ludziach. "Tą famą lalką był 
obdarzony od Boga y na puftyni, którą miał w Klafztorze u Sw. Albana. 
Tam dał mu Bóg prorockiego Ducha o zgadywaniu rzeczy przyfzłych, 
tu zaś uraczył go cudami. Dla czego, gdy w Bryocyaku zamkniony w 


fwojey chatce rżelko fię krżąta około puftelniczego życia, jeden z chło- 


pow przyjechał do lafu po drwa, ten gdy wiory y gałęzie zbiera z Ścię- 
| tego 
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tego drzewa, pod gałęziami napada na Węża, który tam miał jamę {wò 
ję: wąż zacznie fykać, podnofić głowę, y rzucać fię naniegó. „l upra 
wie bez dufzy zoftał Wieśniak ow z okropriego widowifka, y pędem u 
cieka: wąż jednak goni jego, chcąc na niego wlkoczyć, gdyby go do. 
padł. | Dla gwałtownego uciekania upadać na nogi zaczął chłopek, a 
będąc pewnym śmierci, głośno krzyczy, y wyraźnie wzywa ratunku GI- 


RARDA : Ah ratuy, račiy, Oycze, bo już ginę! jaż mnie za nogęchwy* . 


ta wąż , y już ledwo zjaję! .ah zginąłem! jeżeli mnie ty z tego nie wyr: 
wiefz niebefpieczeńftwa. Ah ratuy! ratuy GIRARDZIE!  Słyfzy Świę- 
ty niezwyczayny krzyk, otwiera drzwi, aż widzi drzącego Wieśniaka s 
a za nim bieżącego frogiego węża. Wraz przeżegnał go Krzyżem Sw. 
y ftanął jak wryty wąż na mieyfcu, 2 rozeiągnąw(zy fię jak długi, fam 
pierwey zdechł, który Wieśniakowi owemu groził śmiercią. „| ; 
Była wzmianka, że żyjąc jefzcze w-pofpolitośċi GIRARD, tylkó 
ziołkami żył, a oddaliwfzy fię gdzieindziey, żadnych nie używał potraw, 
Ztąd, gdy mu ludzie pobožni, jednego czafu przyniefii połowe bułki 
chleba, fkoro go odebrał, według zwyczaju pobłogofławił, y zaraz przez 
pofłańca odefłał Zakoriney Pannie w podarunku. la lubo dla ufzanowa: 


mia tak wielkiego Męża; cprzyfłany fobie chleb po tyfiąc razy ucałowała, 


martwiąc fię jednak od niego dla miłości Bofkiey „chociaż ją chętka brała do 
fkofztowania, proftogooddała ubogiemu, którego napadła. Alićow chwy: 
tając chciwie obiema rękoma chleb, ftat fię całą bułką , y. jakby dopiero 
był upieczońy; y z. piecą wyjęty.  Naten cud zadamiał fię, ubogi, y 
już nie śmiał chleba tego cudownego jeść, ale go chował dla ufzczęlli: 


„ wienia wielu; bowiehi którżykolwiek chorowali na kaduk,to jeft, nawiel; 


ką chorobę; jak zowiemy, choć naymnieyfzey odrobiny zchlęba tego (ko; 
fzcowali, zaraz zdrowemi dofKonale zaftali. 

GIRARD miefzkając w'Celce fwojey dotąd, z którey nie lacno wy: 
chodził, ani drzwi nie otwierał; [koro poznał z objawienia Bofkiego na; 
ftępująca śmierć fwoję, umyfinie drzwi otworzył. A jako mu fię, obie: 
cała Bogarodzica Panna z przytomnością fwoją, kiedy.jey potrzebować 
będzie, złożywfzy ręce, już już mając konać, profi] MARYI Panny a 
obecność.  Y nie omyliłfię naufności: boftawa przy konającym, 'y ciefzy 
go, Że jak prędko Dufza jego wynidzie z ciała, weżmie ją zfobą do Nie; 
ba; vy tak fięftało. «11 7 SACRA i dY: 
co t Gdy pofpiefzali Bracia Albinen/zy z pochowaniem Ciała; z których 
był Zgromadzenia , przypatrowali fię Ciału na marach, lubo -dla wiek 
kich poftow całe Ciało wywiędło; jednak na twarzy jego, .wraz.po (ko: 
naniu, pokazała fię ofobliwa wdzięczność, iż mogłby każdy , na niego 
fię zapatrujący; przyfiąć, że to była twarz: Anielfka. = Y/po,śmierci nić 
przeftał cudow czynić: bo ktokolwiek z chorych ofiarował fię do grobu 
jego, natychmiaft. ozdrowiał. . Dzieweczka jedna, która miała obydwie 
ręce opuchłe dla jakieyś zarazy, y już do żadney roboty niezdolna , ma: 
jąc ufność w zalłagach GIRARDA S. jak prędko dotkneła fig niemi gros 
bu Św. Męża, zaraz puchlina odefzła ; y zdrową zoftała. „Dak też Mio: 
Ńzian. który już trzy lata kulawą nogę za fobą ciągnął, „ofiarowawfzy 
fię do GIRARDA Sw. dofkonale chodził.» + Dway' Młodzianie; którzy 
byli głuśl, y niemi, położywfzy fię na grobie GIRARDA Św. gdy ufta; 
wicznie z płaczem. całują-kamień grobowy , dofkonale przemowili, vy 
Ruch odebrali. Słynął GIRARD Sw. około Roku Pańfkiego ty/fige etne; 
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go dziefiątego, za życia Gelazego Papieża. Z czego niech będzie Bogu 

w 'Droycy Św. jedynemu cześć y chwała na wieki wiekow, Amen.  : 
Tok Hugo: Menard lib. 2. obfervat. wyznaje, że życie Sw. GIRARDA żebrać 

z Xiąg Klafatoru Andegaweńfkiego ú Św. „Albina. Pifarze rožni Dziejow Francue 

Jkich.  Bużelin, y inni. 


DNIA PIIL LISTOPADA 
Zycie S. WILLIBRORDA Trajektenfkiego, y 
o pułnocnego Narodu Apoftoła. | 
W LLIBRORD Błogoftawiony fiarodzony jet z Rodzicow pobożnych, 


y Boga fię bojących ź Oyca Wzgi/a. - Temu Swiętemu cała zgoła. 


niżfza IViemitcka Ziemia. powinna przyznać naypierwfze wniefienie świa: 
tła Wiary Sw. Katolickiey. _ Ale gdyby teraz zmartwychwftał WILLE 
BRORD, a obaczył ten Narod, Fryzonow, „Zelandrow, Holendrow, Dwie 
czykow, Birfntańczykow , Hagneńczykow , Lucemburczykow, y: wielu ine 
nych, podobnoby twarz fwoję odwrócił od nich, ponieważ prawemipfzczoł. 
kami zafadził ule, czyli Kościoły Chrześciańfkie , któreby Bogu nachwa- 
ię, fobie na zbawienie pracowały z pożytkiem, a teraz brzydkiemi trá» 
dami, Lutrami, y Kalwinami fą zagęfzczone. 

Niżeli fię urodził WILLIBRORD, Miefiąc cudownie ftał fię proro* 


kiem, y ożnaymił wprzod światu, jak wielkim miał być u Boga; albo: ` 


wiem jedney nocy brzemienna z WILLIBRORDEM Matka; gdy zafypia 
na łożku, widzi Miefiąc na Nowiu, który rogami fwemi naprzodnaginał 
fię, a potym pomału zfzedł fię w cały okrąg jako na pełni. Matka gdy 
to widzenie rozbiera z zadumieniem „tym czafem Miefiącjakby: bieg fwoy 
odprawiał na Niebie, wprędce, wzbiwfzy fięna powietrze, wpadł wjey 
fpiącey ulta, y z wnętrzności jey natychmiaft wydawała fię jafność. O: 
budzona ze fnu opowiada Mężowi, coby widziała, a żądając wytłoma- 
czenia fnu tego, zwierza fię jednemu pobożnemu Mężowi w Brytannij, 
który tak rzekł do niey : O jakżeś fzczęfliwa Matko! Syn ten, którego 
nofifz w żywocie, 'do Narodu nieznającego Boga wniefie światło Wiary 
S. Katolickiey. "Taka jeft wiefzczba moja; y fprawdziło fię. Rodzice 
więc mając pieczą o potomku fwoim , gdy ledwie jeść zaczął, oddają go 
do Klafztoru Rypeń/kiego na wychowanie, y roft tam fzczęfliwie w nież 
winności życia, y w cnotacł, pokąd lat nie doroft «do wzięcia fukienki 

Zakonńńey: AAAA ESA, RA) Ah 
Było wtedy w Zlibernij dwoch żaćnych Mężow ; Egbert; y Wichert 
Mnif, do których oddawano dzieci zewfząd na nauki; w których znako: 
mity cżynili poftępek. Do tych famych Naucżycielow oddali też Prze- 
łożeni WILLIBRÓRDA; mającego lat dwadzieścia... W tym uftawicznie 
pifywańo lifty do Zibernij , oznaythująć, iż jefzcze w Francji, ywIVie. 
Fieckiey Ziemi panuje zaślepione bałwochwalltwo, w których krajach już 
był Kolumbań z Dowarzyfżami fwemi, tam opowiadając Słowo Boże. 
Dowiaduje fie WILLIBRORD o' zgubie tylu dufz, y wielce boleje na fer: 
ču; a uważając niefzczęście, fzepce fobie:  WILLIBRORDZIE, czy 
także fię to ftarafz o bliźnich , Że cale o nich nie dbafz ; tylko o fiebie? zali 
możefz żnieść na fobie, żeby tyle dufz krwią CHkystusAa odkupionych 
ginąć miało? O jak fię inaczey fprdwowali Przodkowie nafi! którzy za: 
biegając 
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biegając potępieńiu dufz; $romadami wychódzili w -obce kraje, więc y 
cy nafladuy przykładnych Mnichow, a ź miłości Bożey ofiaruy fe za bli- 
źniego wego. . Bądź odważnego ferca, a Bóg tobie dopómoże; maíz pe- 
wne prorośtwo z Xiężyca; który fię pokazał Matce twojey, już teraz w 
pełni ftoi,na znak'ten; że Niemiecka Ziemia dotąd w grubych ciemnościach 
błędow fwoich zoftająca; od ciebie oświecona. będzię. A nie miefżkając 


O 


, myśli fię zwierza fwoich Egbertowi, y W iebórtotyż,, ktorzy przedtym 


mieli ochotę na tę pracę; y wyżnaczywfzy WILLIBRORDOWI dwuna- 
fu Braci'z rożnych Klafztotow Brytańjkich , pozwalają mii., 'gdzieby= 
kolwiek'chciałfię z Dowarzyfzami udać. Wfiadają więcw okręt wfzylcy, 
a przepłynąwfzy fzczęfliwie morze Brytańjkie,. ptzybywają do brzegu 
Trajektewikiego u Fryzońow , gdzie Ren rzeka wpada w morze. „Tam 
fpocząwfzy y nieco z pracy inorfkiey ; « naradżają fię udać do Piping 
do: Francyt „, od którego mile przyjęci zoftali; y kaźał im fię żoftać wgra- 
nicach Francufkichy ponieważ pfzybyli tam dla zafzeżepienia Wiary Sw. 
gdyż jefzcze bardzo wiele było zagęfzćżonych bałwochwalcow po wfzyft 
kich ftronachj „którzy oddawali ofiary fwoje bożkoń pogańlkim c70w/i- 
Jeowi,. Marfowiy Herkule[owi. Odfzedłizy od .Pipina; aby im fię fzczę- 
fliwiey powodziło w granicach Francu/kich; wyżnaczyli fobie poft trzy* 
dniowy, mało'co fypiając, tylko na nabożeńltwie gorącym. czas trawili; 
potym zaczeli robotę twoję w Imię Pańlkie z tak wielkim.pożytkieni;, że 
całe Miafta,; Miafteczka,. Wie, Wiofki,: obalali bałwochwalnice ; bożki 
krufzyli, y hurmem przyjmowali Wiarę Sw. Katolicką: |. Nie mogła fię 
zataić ich robota fzczęfiwa, żeby fię o tym nie dowiedział Król: co Zo: 


 zumiawfzy, całym fercem fip uciefzył, iż fie fżczęfliwie powodzi; W ILs 


LIBRORDOWI z Towarzylzami jego. Wedlug zdania Pipina jedney 
fzeczy nie doftawało WILLIBRORDOWI, który dotych czas niejako jaki 
pierwfzy Przełóżony rzefko fię krzątał Koło Wiary Św. Żeby. już odtąd 
jako jaki Wodz Prowincyi rządził żnaczną liczbą ofob. . Więc wyfyła 
WILLIBRORDA Król do Rzymu, dawfzy prżeź niego do Sergiufzi Paź 
pieża lity; w których Męża Bożego przemyf, y wielki pożytek iczynio: 
ny w dufzach, przez prace Apoftolikie, zalecił. - "kufa 

"1 'Tefzcze za cztery dni miał ftanąć w Rzymie WILLIBRORD; tyńczą: 
fem w nocy pokazał fię Anioł Papieżowi, y przepowiedział mu o przyi- 
ściu Sługi Św. y rofkazał, aby:go uczciwie prżyjął, jak naylepiey może. 
Y ftało fię wfzyftko: przyjął go Sergiu/z wdzięcznie, bo przeczytał lifty, 
a żeby go dłużey nie bawić dla A poftollkiey pracy około dufz w Frdńcji; 
fam na WILLIBRÓRDA Padliv/ż Arcybilkupi włożył w Kościele S. Pio- 
ira, ponieważ jużbył dawniey na Arcybifkupftwo ofadzony: przydawfzy 
mu. moc poświącania Kościołow,. ftawiania Klafztorow; święcenia Kapła: 
now; co należy do Prymafow..  Powrocił ż Rzymu do Pipinż do Francji, 
y to wfzyłtko ózynił, co miał fobie pozwolonego;: jako podziśdzień świad- 


_czą Kościoły, Parafie, y Klafztory za ftataniem jego wyftawione. 


"Już wfzędy po Fróncyi wygubiwlzy bałwochiwalftwo; udał fię W 
,putńocńe kraje, a mianowicie do Fryzonow, gdzie na ow czas. panował 
Radbod, na którym nie mogąc niewlkorać, bowiem był zacięty w uporze 
fwoim, idzie daley do Durczykow, chcąc Króla ich Ogenda nakłonić do 
Wiary S: ale y tami żadnego pożytku nie odnio, bo ten człowiek dziki 
tylko żartówałz zbawiennych nauk ,ża bayki babfkie poczytująć; cokol- 
wiek'mi wfpomniał o CHRYSTUsiE narodzonym ; tuimęcźzonym; y,ukrzy- 
Żowanym. Zeby prźecie daremnie ztamitąd nië odfzedł ; wżiął z fobą 
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trzydzieftu Młodziańów, dla nauczenia onych Wiary Chrześciańlkieyza 
granicami. _ Już będąc: za granicą Hryzońkąy Dui/ką płynął morzem 
Niemieckim, y zapędziły go wiatry do Wyfpy , tędzie czcili poganie box 


żka Fofyta, | "Tak byli owi Miefzkańcy omamieni bałamućtwem fwoim | 


wtedy, że im lię nie godziło z. ftudni: czerpać wady,- tylko: cicho; alba 


wypędzać że wśi bydło na pafze, żeby few milczeniu zachować: - Smiał. 


fię na te fzalone zwyczaje WILLIBRORD, y trzech tamże! ochrzcił wis 
doćznie; a kilka zabiwfzy wołow, miał czym żywić fwoich Towarzyfzow: 
Patrząc fie ńa to Obywatele, głupfi nad; bydlęta, 'wiaż.udać fię myflili da 
fwego bożyfzeza Fofyta, aby tych gości ukarał ,. jako świętokradźcowy 


< ale raczey tę chęć donieflisdo £adboda, aby fię on'fam zemścił krzywdy 


bożka (wego; 'y lubo częfto kufikfię Król na WILLIBRORDA, ‘chcac go 
zgładzić, jednak zawfze pohańbiony był Król zała(ką Pana Boga... Wzy: 
wa go tedy do fiebie, yfurowo mu 'fię ftawia w oczy, śle Bilkup.S. nic nie 
uważając na gniew Królew(ki, nieprzeftrafzony: wyrzucał mu na oczy 
nadaremnejwyrządzanie czci bożkom,: wyraźnie mówiąc: -< że jefiiby ga 
Król nie chciał fłuchać w tym, co murzbawiennego,radzi, to zapewne z 
temi famemi bożkami, które z piekła fą rodem, w.pieklena wieki gorzeć 
Dędżie. Ale jak do kamienia mówił WILLIBRORD; vy chociaż gorzey 
pla nie labił Bi(Kupa Radbód, żeby jednak nie obraził Pipina, ktorego 
fie obawiał, wolnym Swiętego puścił od fiebie do Franoyi | + 

Po, śmierci zaś Pipina Qyca fwego Martel, Eryzonow. podbił fobie 
piżez woynę, podczas którey zginął na placu: Radbod. + "Du już bynay* 
mniey fię nie ociągaiąc WILLIBRORD , kiedy mófię otworzyło pole da 
rozfiewania nauk Chrześciań(kichi, y zalzczepienia. Wiary Sw. wraz fię 
tam udałż fwojemi'Towarzyfzami,y bałwany pokrufzył „i y poganow. poż 
Zy(kał CHRysrusowi; jednak jefzcże byli'niekcótzy: utajeni w: błędach 
fwoich, którzy uporczywie ftali przy fwoim bałwochwalftwie.! Chodził 
więc po Miaftach, Wiofkach WILLIBRORD ; mauczając proftakow, -co 
do Wiary S. należy.  Snadź miał drógę do /Zalakrż W iofki z Towarzy: 
{zami fwemi , gdzie jefzczć ftał bożek pogańfki, (kora go obaczył, na: 
przod plunął na niego, a potym wziąwfzy fiekiery, podciął go, y na fztus 
Ki portabat.  Zapatrywał fię na to zdaleka ftroż owego:bożyfzcza, a uy- 
mując fię za fwego bożka. myflił Swiętego zabić;a wypadłfzy potajemnięna 
dwor, ż tyłu chciał go ciąć w głowę, alecańdownie był obroniony. Lecz 
to na na fucho nie ufzło zaboycy, bo natychmiaft zoftał opętany od czar- 


ta, y wętrzy dni niefzczęfliwą wyzionął dufżę. 557) 

Podobna mu fię rzecz ftała, idącemu nawiedzić. Klafztow, który nie 
dawno fam zbudował. Szedł bardzo fzezupłą ściefzką WILLIBRORD 
między zbożem, obaczy go człowiek; który pilnował zboża w poli, 
że idzie Bifkup z fwojemi Wowarzyfzami, zakrzyknie na niego:-Coś ty 
za fzalony, a oto depcefz zboże? idź precz ztąd wraz zły człowieku, 
bo cię kijem ubije. Odpowie mu WILLIBRORD: Nie-gnieway fię, ża: 
dney bowiem fzkody nie uczyniemy w zbożu ;: idziemy tędy, gdzie fię 
należy, al żadnego nie tykamy kłofa. « Rzecze Stroż: Co? Jani kłofa? 
izali ty uważafz należycie nogi woje, żebyś nie/fzkodził? - precz żtąd, 
mowiłem, widżifzże kij, poprzyfięgam,. że cię nim zabiję. . Uftąpił fza» 
lonemu człowiekowi Bilkup, y w fwoją-podroż fię udał. . Drugiego za: 
raz dnia ow złofliwy człowiek; naco fię wiele patrzyło , na teyże famey 
ściefzce, z ktorey Sw. Bilkupa fpędzał, nagle padł trupem, $ 
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Nie należy y tegb opulzczać, jak jeden był cudownie ukarany, na 
którego łąkę puścił konie {woje WILLIBRORD: bo gdy y tego po dtus 
gim lżeniu, rzucającego fię z gniewem na fiebie, błagał Bifkup, y pro» 


fi, aby nie zazdrościł trochę pafzy, a coby zjadły konie ich, to mu Bog 


w dziefięciornafob nadgrodzi; y profit go Sw. Ociec.na fzklankę wina; 
ale to nić nie dało, y nie zmiękczył fię ludzkością WILLIBRORDA, ale 
pełen złości, rzecze: Wiedź otym, że za żubożenie łąki mojey, które 
mi czynifz, nie ścierpię tego ; zi tym do domu {wego odchodzi, Le: 
dwo na progu ftanął, tak mu fię pić zachciało, Że dłużey nie mogąć 
znieść pragnienia, Kazał fobie czymprędzey przynieść trżygarcowe na 
czynie wina, które do gęby chciwie przykłada, chcąc całą gębą pić, aż ant 
kropli pociągnąć niemogł. Dziwuje fię y 2 gniewem przeklina, y zńowu 
zapufżczą fię pić; ale powtórnie nic mu nie idzie do gardła. Odrzuca wi- 
no, profio wodę, ale y ta nie ugafiła pragnienia jego. Całe trzy lata 
chorował, y z łożka nie wftał, a żawfze pić pragnął, anigdy nędznik za- 
filić ię nie mogt: pokąd tam tędy na proźbę jego nie przechodził WILLE 
BRORD, y przed nim nie wyznał grzechu, Z którego przyczyny ukara- 
ny jelt na wnętrznym pragnieniu. A przyfzedłfzy do niego Sw. Bifkup, 
zaczął go firofować o łakomitwo y niemiłofierdzie, ża które [karany zo» 
ftat od Boga; a ulitowawfzy fig nad nędznym już ledwo żyjącym, nalał 
WILLIBRORD wina żfłalzki, którą miał zfobą, y dał mu, fię napić; 


, fkoro fię napił, wraz ozdrowiał, y gorączka go odftąpiła. 


Jef bardzo wiele cudow, któremi powfzyftkich ftronach ftynąłŚw. 


_ Bifkup, któreby trudno w jednę Kięge fpifać., Jeden fię tu przytacza: już 


po uftawieniu Bilkupftwa Zvajekien/kiego „ y po wielkich fwych pracach, 
gdy fię w EFpternaku, w fwoim Klafztorze Starzec gotuje na Śmierć, 
Trewireńfkim Ninilzkom ftat ię wielką obroną: bowiem na teń czas frogie 
morowe powietrze panowało po całym Klafztorze, że bardzo wiele wy. 
marło Panien Bogu poświęconych; polyłają więc do Epżernuku, do Kia- 
fztoru, który jeft za murami mieylkiemi, do WILLIŚBRORDA, y pro. 
fzą, aby raczył przybyć do nich na ratunek; a nie miefzkająć, pofzedł 
Sw. Bifkup do Miafta, y wraz. w Kościele Panień(kim Mfzą Św, miał, po 
którey poświęcił wode, y nią kazał kropić Celle, y kazał ić chorym na. 
pić jey. Piły wfzyftkie, y ozdrowiały, Nakoniec umarł w krotce w 
Epternaku, wielki Niemieckich krajow, y pułnocnych Apoftoł, Roku 
CHRYsrusA fiedmfetnego trzydzieftego- dziewiątego, dnia VIL Miefiąca 
a Bogu ora Amen: hr AE R 
cuinus Beńedyktyn, który jego życie złożył, y z niego Suryufz. Lippel. Anton. 
epes. Baroniufz. Wini «Jan VENERIS y Menol y w Bah FNiemieckich, 
y gdzieindziey, 
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T zjedney winney maćicy, ezęftokroć można cały ogrod zafadzić, 
tak jeden Bonifacy Zakonu Sw. BENEDYKTA, jak winna maćica, , 


wiele uczynił pożytku pó całey Niemieckiej ziemi, kiedy dofyć Winnie 


Chtyftufowych zafzczepił zfiebie. Jeżeli kto więkfzy pożytek uczynił 
g pokolenia Bonifacego Swe, a Reg WiLLEHAD, który był pomo: 
Ciia 


ARRA tna E 


„y. miey 
"nych dni, świątobliwi robotnicy ,.w Winnicy Chryftufowey odprawiali 
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cnikiem do żafzczepienia Wiary Sw. Katolickiey między pogańftwem. 
Nie w domu w Qyczyźnie fwojey między Mnichami Opfiermackiemi piął 
fię po, ziemi, pokąd nie podrofł dla czynienia owocow zbawiennych po 
świecię, 

aak byt Bonifacy Sw. Wodzem wielom do płynienia w Niemieckie Kra 
je z Auglij , tak y WILLEHA DOWI był przewodnikiem. Wybrane ofo- 
by na Urząd Apoftol(ki z ochotą uderzały na bałwany , lubo fię częfto nie 
obefzło bez krwi wyłania, bowiem wielu zabitych 'zoftało od poganow, 
Dla czego znowu na zabitych mieyfca, nowych trzeba była fprowadzać 
pracownikow z Anglij, pokąd famego Sw. Bonifacego Bilkupa okrutni 
Fryzonowie nie zamordowali. 
a- Widział oczywiście WILLEHAD z Towarzyfzami fwemi, że y oni 
niebefpieczni fa z życiem między zażartym bałwochwalftwem; a zatym 
y ci, których ///inefryd pozyfkał Chryftufowi, wtym czafie mogą fzwan- 
kować, gdyby po zabicia Wodza fwego, żaden fię nie odważył uderzyć 
na Fryzonow. Więc w krotkim czafie z Towarzyfzami fwemi w Dokin- 
dze (tawa na oczach nieprzyjaciołomChryftufowym. Rzekłby tu każdy: 
Że okrutne zaboyftwo Bonifacego Sw. jednym razem ufpokoiło wfzyftką 
zajadłość w poganach, ponieważ bez żadnego fprzeciwieńftwa łacno 


AWILLEHAD rożfzerzył Wiarę Swiętą. Łagodnie mowiącego. z pilno» , 


ścią ftuchali Pokinen/cy Obywatele, żaden znich ani ftowka przeciwnego 
nie wyrzekł, ani go tajali, ani co fromotnego zadawali, ani ię odgrażali 
wypędzeniem jego z granic fwoich, jak fię przed: tym działo. Więc jak 
razem z rodzicami wiele dzieci pobudził do poznania Chryftufa, tak onych 
kazał nauczać, co do Wiary Św. należy, fwoim 'Fowarzyfzom; y już 
fię ichodzili, jak do fzkoły dzieci na nauki Chrześciańfkie, przeto dzi- 
wnie fię Uczniowie WILLEHADA zachowywali w (kromności, y w kar- 
ności; oczy fpufzczali ku ziemi, żartow fię ftrzegli, w domu na fkinie- 


“nie wfzelkie pofłufznemi fię ftawali. A kiedy fię fpotkali gdzie na ulicy 


z nieobyczaynemi, znać ich zaraz było między niemi, którzy do fzko- 
ły WILLEHADA należeli: a jak rodzicom rofła: pociecha na fercu, tak 
infzym fprawowało pomiefzanić.  Upodobało fię wielce tak fzczęśliwe 


‘wychowanie dzieci tym, którzy byli fzlachetnego urodzenia w Dokinaże, 


przeto y oni potomftwo fwoje fprowadzali do WILLEHADA, aby je 
przyuczał do teyże fkromności. Nadto, upatrywali fpofobnego czafu 
fea, gdzieby mogli ftawiać Kościoły, w którychby poftanawio- 


Nabożeńftwa, z Ambon kazywali, y publicznie fię modlili, na co Mie- 


fzkańcy owi znofili pieniądze, y fami dopomagali roboty w budowaniu. 


A gdy fię tak fzczęśliwie powiodło WILLEHADOWI nad nadzieję 

w Dokindze, daley rufzyć fię umyślił, y pierwey, niżeli rzekę Zawenkę 
rzebył, w Huhmarku zaczął opowiadać prawego Boga, ale nie na tak 
łatwych trafił, jak w Dokindze, bowiem zaraz zaczęli na niego krzyczeć, 
y zgrzytać zębami, obawiając fię o fwoich bożkow Herkulefa, „fowi/za, 
y Marja Lecz na ich zajadłość nic nie.dbał WILLEHAD, przeklinał 
bałwany, gardził niemi, nazywał ich robaczywemi pniakami, fzatań- 


*fkiemi pofągami, y chciał one poobalać'na ziemię. 


"Trudno wymówić, do jakiey fię zajadłości. pobudzili poganie Huh- 
marfcem/cy , Y jakichkolwiek mogli dopaść pocilkow, y broni, uderzyli 


‘niemi na "Towarzyfzow WILLEHADA ; kłoli, bili, fturfali, o ziemię 


"uderzali. Y zapewne byliby ich wfzyftkich razem pozabijali BÓR i 
| S 
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gdyby nie był przypadł Przełożony ich, y nie zakazał onym, pokąd by 
rzeczy famey nie doznali. A chociaż ich wftrzymał od zabijania, jednak 
rozjufzeni Hukmarceńczykowie ,; wraz im wyniść z granic fwoich kazali. 
Będąc zramtąd wypędzeni, ftaneli w Orencyi, gdzie natrafili na talka: 
wizych ludzi, bo mile fiuchając Nauk Chrześciańfkich; wiele zObywa. 
telow tamecznych przyjęło wiarę Św. Katolicką.  WILLEHAD widząc 
jak na dłoni, co jelt naypotrzebnieyfżego Nowo-chrzczeńcom, yý coby 
onym naybardziey przefzkadzało do ugruntowania fie w Wierze Swiętey 
upominał ich-wyraźnie, aby fię odtąd brzydzili bożkami, ponieważ nie: 
nawidzi ich Bog, afą powietrzem zaraźliwym QOyczyzny, y podnietą da 
wfzyftkiego złego; y nie mafz nic przeciwnieyfzego Wierze Swiętey , 
którą przyjęli, jak tym pniakom Bofką część wyrządzać, Nowo-Chtzczeń: 
cow tak żagrzała, y pobudziła mową WIĘLERADA, że hurmem ude- 
rzyli na bałwany, y potłukli je, O moy Boże: jak ta Swięta żarliwość 
onych wzbudziła złość ftrafzną na WILLEHADA , y zapewne byliby go 
"zabili poganie, gdyby cudownie nie zoftał obroniony; Bowiem którzy 
jefzcze. byli bałwochwalcami, a widzieli, jak bożkow ich rzucają © 
ziemię, porwali fię do broni, y profto biegli na WILLEHADA, jakonays 
pierwfzego buntownika, y burzyciela polągow; kazali mu uklękńąć, y 
fzyję obnażyć, w tym kat raz y drugi ciął go w kark fiekierą, zaifte choć: 
by z ołowiu miał lana fzyję,y głowę, prędzey by mu jaljpodciął fie- 
kierą , ale jakby w kamień rąbał, bo bez rany wfzelkiey odfkakiwała fiekie= 
ra na famego zaboycę, y' tylko mu fznurek na fzyi przeciął, na którym 
wifiały Relikwie Swietych. "Fak wielkim cudem przeftrafżeni Obywa: 


tele, więcey dali pokoy „ obawiając fię, aby. męka owa na famych nie o. 


brociła fię fprawcow, jak fię częfto działo przed tym u poganów. . 
lzali po tak ftrafznym kijami zbiciu, uftąpił z placu WILLEHAD; 
fzukając lepfzego, y millzego Życia; -ponięważ. dotąd nie zewfzyftkim 
‘mu fie pofżczęściło? bynaymniey. /Ale.ftateczne było przedfiewzięcić 
jego, choćby y życia poftradać, aby tylko Wiarę Sw. Katolicką żafzcże: 
pić między pogańftwem. . lecz za talką Pana Boga y wżyciu fię zoftał 
w poźne lata, y Saxonow y Fryżanow wydobył z błędow bałwochwał- 
fkich. Będąc więc wybawiony od niebefpieczeńltwa Życia ża pomocą 
Boiką, profto fię udał do Wigmodyi;: w infzą ftronę pańftwa /ryzyi. Dzie 
wna rzecz! chociaż tameczni obywatele miefzkali w pofrzodku bałwo: 
chwaleów , przecież tak: odmienili obyczaje fwoje, że rożumiałby każdy; 
iż oni wychowali fię w Rzymie, albo w Atenach Greckich, tak byli ludccy, 
Y przyjazni, przeto mile przyjęli. gości tych, y w krotkim czafie z wieł: 
Ka ochotą przyjęli Wiarę Św. Katolicką.. DziękowałBogu WILLEHAD, 
Że wielkie prace jego :bez; fkutku, nie były, kiedy po tylu życia {wego 
niebefpieczeńltwach, ludzkością W/zgmodyeńczykow , y żądaniem Wiary 
Sw. Bog mu fówicie nadgrodził. Y już wfzędy ftawiańo Kościoły; bie ` 
dowaiio fzkoły dla nauk, y gościnne,.domy. Słowem: w 71 temodyi wizy: 


{ko {zło pomyślnie WILLEHADOWI według 'chęci iego. 


Wódekiid'za czafow' onych Xiążę Sn/kiż, z którego. pańftwem Fry: 
Żonowie graniczyli, tętcałą rzecz zepfuł. „Bedac Karolowi W'lelkiemi 
cale nieprzyjaźny, dlatego, iż pokilkakroć z nim przegrał woynę, ymo: 
cno zbity, powtórnie wielkie woyfko zebrał: -a jak fam jefzćze był bat 
wochwaleą , tak też cokolwiek:było Świętego, Bogu na Chwałę wyfta: 
"wionego, mieczem y ogniem nifzczył; przy którym, zamiefżaniu, Go: 
kolwiek Obywatele /7/zgmodyen/cy przed, tą woyną uczynili zbawiehne- 
go, wfzyftko to zgruntu wywrocił, BbDbb 3 ZNA 
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< wiele mogą przykłady Xiążąt 
ftwa naśladowało Xiążęcia {wego ; y już 
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Tu już oczywifte widział niebefpieczeńftwo Życia fwego WILLĘ. 


HAD przy rofpuście W/idekinda, przeto potrzeba mu było uftąpić z Fry-. | 


zyl; a że okolicznie ftogie były woyny, bowiem Karol na Midekinda 
wielkie wóyfko prowadził z Francyi, więc udaje fię do Rzymu WILLE- 
HAD, idzie do Adryana Papieża, y przyczyny mu wego pielgrzymo- 
wania wykłada. Zdziwił fię Papież na tak wiele prac, y niebefpieczeń(tw 


jego, na które fię zawfze mężnym fercem odważał, y narażał, y przez 


'niektóry czas zatrzymał.go u fiebie: a potym dawfzy mu zalecające lift 
do Karola, odeftał co do Pyka ax A a i x 
_Tym czafem kilku woynami znacznie zwąclił Gły Sa/ow Karol; Win- 
dekinda zabito, a żołnierzem fweim po wfzyftkich ftronach pańftwo to 
ofadził. A jak był bardzo świątobliwym Król Karol, tak napierwfze fta- 
ranie miał o Wierze S. Katolickiey, dla czego łalkawie namawiał WILLE. 
HADA, aby znowu fit fwoich, y pracy nie żałował w Wigmodyi, obie- 
cująć mù pomoc wfzelką na polkromienie poganow, jeśliby coprzeciwne- 
go czynili. Łatwo chcącego namowił Król, ktoryby y dawniey y kro- 
kiem fię nie był rufzył nigdy ztamtąd, gdyby nie był przymufzony na- 
tarczywością woyfka.. Więc wraz wybrał fię z Francji z "Powarzyfzami 
fwemi ochotnie WILLEHAD do Fryzy, y profto udał fię do W'igmo- 


dyi; y poobalane, y fpuftofzone Kościoły. naprawiał, nowe ftawiał, y || 


nauczał częścią fłowami, częścią cudami, namawiaiąc do Wiary Sw. Ka- 
tolickiey. ‘Ten pożytek odebrał z ponowioney fwey pracy, że którzy- 
kolwiek z Fryżonow wrocili fię znowu do dawnego bałwochwalftwa, 
Kazaniami ich fwemi, y naukami Chrześciań(kiemi odwodził od pogań- 
{kich błędow, y Bogu pozyfkał w wielkiey liczbie. 

Na ow czas w takiey Życia niewi 
HAD, y w takiey mnogości cudow, iż rzekłby każdy, że nie pociągał 
do zbawienia W/igmodeńczykow, ale rwał ich za ferca. Nie mogła fię 
świątobliwości Mawa WILLEHADA zoftać w famych Fryzoń/kich gra- 
nicach; ale też rozefzła fię po Saxonij; albowiem Widekinda, którego dotych 
czas tylu woynami, y fiłą fwoją Karol nie mogł przełamać, 'y ulkromić, 
co go bezbronny WILLEHAD zniewolił, y ufpokoił: bo wiedząc do- 
brze WZidekind o życiu jego Swiętym, y cudach, które czynił, zaprofił 
go do fiebie, y kazał fobie pokazać dowody o Wierze Swiętey , ktòre o- 

owiadał dotąd u Fryzonow. Alić, (koro zaczął mowić łagodnie WIL- 
EHAD, dał fię iemu łatwo zwyciężyć Widekind. - A;czemu fig wielce 
dziwowała cała Francya, y Niemiecka ziemia, pokornemu Mnichowi do- 
browolnie fię poddał tak wielkie Xiążę, odprzyfiągł fię bałwochwalftwa, 
y zoftał ochrzczony od niego famego uroczyftemi obrządkami. A jak 
, tak wielkie mnoftwo Panow, Yy pofpol- 

wfzędzie po Saxonżj ftawiali Ko- 


ścioły, wolno nauczali tajemnic Wiary Sw. Katolickiey ; 


wali do Chryftufa. ; 

Nie wytrzymał Karol, aby WILLEHADA za takie ufzczęśliwienie 
nie miał obdarować znacznie, ponieważ nie jedney byłnadgrody godzien 
dawniey za {woje prace między bałwochwalcami,: któremu fię także pod. 
dał W/indekin. Więc złożył Seym w W/ormacyt, a wezwawfzy nan Bi- 
fkupow , po długim w mowie fwey wychwaleniu WILLEHADA zafług, 
jak dotąd pracował między oganami, ftał nato, aby go uroczyftemi ob» 
rządkami poświęcono na Bilkupa Bremenfkiego , którym dwie lecie będąc, 


nie więcey, już nadwątlony ftarością , w Blecka wpadł w gorączkę, y 
wkrote 


nności fprawował rzecz tę WILLE- | 


poganie przyfta- 


- tym tylko u 
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$rkrotóe dokonał życia:  Wypił Suryufez Kranżego rejeftr Wielurwło: 
ści, które z miłości ku WILLEHADOWI Król Karol nadał Bifkupftwu 
Bremeń/kiemu. ‘Tak był ofzczędny wzaftawianiu ftołow, pudaleki od 
wizelkich wymyflnych potraw , pokad żył WILŁLEHAD; 'że:żadnych 
ryb nigdy nie używał , lubo tego nie zakazuje Reguła, pokąd nic mogą- 
cemu już pracować, y w fłabościach ciała będącemu, nie przykźzał złapy- 
an|Papież, y nieprzymufzałgodo jedzeniaryb dla nabycia fit- Słynął Foka 
Jitdmfetnego. ` Umart dnia IX Liflopaday wielki Fryzonow y Safow Ape 
ftoł.  Zcżego niech będzie Bogu chwała, Amen. ALE Bir ASINA 
i Cranzius. Baroniń[e. Iiftorya maly, a Suryujz tom. 6 Dippel. Molan u Ue 
fwórda. Galefn. Frytemiufz de virs illufir. | rd. S: BENEDICTI lib. 3.0. 195. Cra 
tiepol.de Epijcop, German. Buzelin w Menolog, y. w Kronikach Benedyktyńfkich 
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| SZycie S. EBERHARDA pierwfzego Opata 
kak Einfydlen fkiego. | 


KD Xiążąt Franchfkich,* Hafjyfkich, y I etterotień: 
/kich pochodził EBERHARD S. według świadectwa Marża; któte- 
gó niektórzy być mienią Bratem Hermanna Riążęcia Pia zo albo 
pewnie krwią fhowinowacóliego z nim. °” A jako niektórych w młodym 
wieku chęć bierze do wojennego oręża, iińych do wyzwolońych nauk, 
drugich do ffużby dworfkiey, y rofkofzy'światowey, tak EBERHARDA 
od pierwfzey młodości ochótę opanowała wródżona świątobliwość: albo: 
wiem w krotkim czafie , przyfzedł(zy do lat więkfzych, dobrowolnie 
zoftał świeckim Kapłańem , a potym Kanónikiem ygeażysń/kóm., na: Któ- 
rey godności będąc, tego dla mądrości, dla dofKonałych obyczajow {wo 
ich, y niewinności życia dóftąpił, iż go zgodnemi głofamii obrali naypier- 
wfzym Prałatem, to jelt Probofzczem. _ Mogt zaifte żyć fwobodnie, ý 


* według {wego upodobania, będąc wyfadzony na pierwfzy ħonor, ý ma: 


jąc dolyć GORA ale fię tym wfzyftkim brzydził, y za nic nie miał; o 
iftawicznie myflał, jakby fię od tega wfzyftkiego uwolnić, a 

wyniść z Miafta, być dalekim. od obcowania fzkodliwego z ludźmi, y 
ZYĆ W ODRO | m SRN Ad 
Rzecz ta bardzo mu fię. widziała trudna do wypełnienia myśli fwó- 
ich, znając wiele przefżkod dla fiebie , więc infżego fpofobu nie widział 
jak fię do Boga udać; BOONE fit dokładał w modlenin fię, aby 
Bog dobrótliwy raczył z nim to czynić, coby fięjego Nayświętfzey Wo: 
li podobało. .Ale jak za jednym cięciem fiekiery nie upada na ziemię dąb, 
tak jemu potrzeba było długo fię do Boga modlić, pokiby nie wyfuchał 
proźby jego... Gdy raz 6 pułnocy EBERHARD wzdycha'do Boga, fy- 
{zy głos z Nieba w té towa: EBERHARDZIE, Bóg ciebię powożywa 
p pea do Celli Menrada. Zeby zaś jakimkolwiek fpofobem nie wą: 
tpi4 o BR wyroku, też fame fłowa po trzykroć mu fię odezwały. 
Już tu żadne „doftojeńftwa, ani przyjaciele, ani doftatki nic nie przemo: 
gły,jak zwykły wielu ma świecie łudzić ale wraz odftąpiwfży tegó wfzyft: 
Kićgo, z pofpiechem pobiegł na puftynią do Celli Menrada S. = 0 T 
F Czafu tego Benno, napierwfzy po S. Monradzie, z kilku Towarzy! 
fzami wemi miefzkał w Celli Sw. Męczennika, puftelnicze prowadząc 
Ceecee, życie. 
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życie. "Den dawniey był Kanonikiem Argenżyt/kim „*y jak Murerus pilżes 
urodzony był z Królow Bwrgwidyi/kich , a potym mając chęć wielką żyć 
na puftyni, gdy jednego czafu wfzedł do lafu S. Wenrada, upatrując pu- 
R ftynią, natrafił na Celle S. Menrada, y na ftary Kościołek Bogarodzicy 
AW Panny dla dawności cale fpuftofzony, a otrzymawfzy od Panow Rapperf; 
ii wyleifkich pozwolenie, do których to należało mieyfce, y. Cellę tg, y Ko> 
ARÓW ściołek naprawił. ; Na ten czas Benno, gdy EBERHARD przyfzedł dą 
Al niego , miefzkał na pufzczy. ciempy na oczy, albowiem: z puftyni Jg- 
teńfkiey na Bifkupią poniewolnie wyniefiony. godność, „że befpiecznie 9 
wyftępki ftrofował,*y gromił Panow Miafta: owego „ po wyłupieniw oczu 
Mi %a ich fprawą z Meżys uftąpić mufiał, « Do tego tedy już w „lata podefzłę. 
I go Starca z. Argentoratu na pufzczą przybył EBERHARD: Nic fię nad 
to przybycie ftać nie mogło millzego Beunomowi. Tak miłego gościa 
ciemny Benno wdzięcznie przywitał, obłapił, y uścifkał; wiedział bó- 
wiem, że mu y pokrewieńftwem był bli(ki, y ftanem życia ( bo obydwa 
byli Kanońikami Argentyn/kiego Kościoła) rowny, y że już fię w fpofobie 
puftelniczego życia łączyć mieli obydwa. Nie trudno było EBERHAR- 
DOWI pod Beunonem Nauczycielem poftąpić w dofkonałości życia puftel- 
niczego. Dziwnie tym czafem gość nowy zakochał fię w rolkofżney o- 
wey.mieyfca wefołości. „.” Ztąd pofzło, że pośmierci.Zennona przedlię; 
wżiął tamże EBERHARD nowy Klafztor budować; . ale chwalebnym je- 
go zamyfłom wiele przefzkod było na zawadzie. .. W dziedzictwie Hra- 
biow Rapperswylen/kich całarowa była puftynia. -Ci nie chcielitego żadną 
miarą uftąpić, co do nich;prawnie należało. . /.. x $ 
Dowiedział fie Herman Xiażę Alemanni; „ y Brat s jak lie wfpomniało 
o EBERHARDZIE, o jakim dziele rodzony jego zamyfla. Aże inaczey 
trudność między Hrabiami y EBERHARDEM zachodzą,.: co ułatwić fie 
nie mogła; więc Herman z miłości ku Bratu (wemu, wielką fumma pie- 
niężną plac ow y pufzczą okupuje, oraz na wybudowanie nowego Kla» 
fztoru zupełnym prawem EBERHARDOWI oddaje.. Więc fzczęfliwię ' 
pod nowe dzieło zakładają fundamenta. Rozlega,fie po pufzczy łofkot | 
młotow uderzających, pocą fię rzemieślnicy, wfżyftko zgoła przygoto: 
wanie do budowania z prędkością przychodzi za fzczodrobliwym y hoy- 
nym nakładem Xiążęcia Hermana. « Dowiedziano tię tu y owdzie po po- 
granicznych Pańftwach o dziwney Życia świątobliwości EBERHARDA, 
y że nowy Klafztor zaczął budować, y wielu miał naśladowcow niezwy- 
czayney.(wey pobożności. ., Nayfzlachetnieyfi Panowie, Xiążęta, Hra- 
biowie, Baronowie zaczeli fię (chodzić do niego, obierać fobie życie Zsa: 
konne , poddawać fię pod ćwiczenie EBERHARDOWI, y już według Re- 
guły dofkonale żyli. „Jeden EBERHARD ftarałfię ó pomnożenie ćwicże» . 
nia Zakonnego, y ojdokończeniu nowo zaczętego budowania. Ciężar 
ten był wielce nieznośny EBERHARDOWI, bo nayprzod fię oto obawiał 
EBERHARD, żeby między tylu ftaraniami y krzątaniami fię około go. 
'-fpodarftwa, umyfł jego w bogoboyności nie oftygł,y nie ofłabiał; ponie» 
waż dla zatrudnienia nie miał czafu naznaczonych godzin modlić fię, y 
zabawiać fię rozmyllaniem, w którym on-wielce fię kochał. Więc na 
Tietlanda narodzonego z Xiążąt Szwab/kich, Brata Burkarda Alemai/kiegó 
Kiążęcia, którego nie dawno na Mnicha poftrzygł, rozdzielił (woje ftara« 
niatym fpofobem: żeby on,w ten czas miał fłaranie o goipodaritwie , a 
naypierwey żeby doglądał budowania Klafztoru, gdy. EBERHARD bo- 
gomyflnością bawić ße będzie; gdy fię zaś do powfzechnego rirni 
' A AKOR 


- fię. daje. 
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©koło-domowych potrzeb z modlitwy powroci, żeby: /Złatlana. riodlił 
fię.. Zaifte dwiepodpory były Klafztoru £ln/idleń/ktego. EBERHARD z Ti- 
ailandem.- Y o całość gofpodarlftwa, y o ćwiczenie Zakonne tak zabie: 
gali, że obydwie te rzeczy naymnieyfzego nie poniofły ufzczerbku. O 
zachowanie Reguły Benedyktyńfkiey obydwa naybardziey fię arali Mogł 
byś fłufznie puftynią owę nazwać Rajem; tak wdzięcznie tam cnot kwia* 
ty wzraftały, -y wonność wydawały. HE . RADA A 

Około RokuPań(kiego 984 dokonano budowania Kościoła y.Klafztos 
ru. EBERHARD już będąc Opatem, Konrada Kou/£ancyeń/kiego, y Udak- 
ryka Augfzpurjkiego wielce przychylnych fobie Bi(kupow, liftownie na pre 
fzczą -zaprofił , którzyby uroczyście Kościoł y,Klafztor ow, poświęcili; 
-y obydwa z ochotą zjechalifię.  O:fzlachetna paro BifKupow ! których fłu- 
fznie fobie mamy winfzować, gdy obydwa:wftąpiwfzy: do Zakonu Bene: 
dyktyńikiego, całe (we życie w świątobliwości:y na,działaniu cudow prze- 
pędzali. , Dway ci pobożni goście; gdy przed Świętem Podwyżlzenia S> 
drzyża, w nocy odprawują zwykłe pacierze;: na.cześć Nayśw. Panny; 
“widzą, (o! rzeczy podziwienia godne ) a nayprzod Konrad, że CHRY>. 
sTuvs w Bif(kupim ubiorzeęw. pośrzod:uftigującychChorow Anielfkich w 
towarzyftwie Michała Arehaiota -czterech SS. Ewdngeliftow , Sżczepaniąy 
IP awrzynca , Grzegorza, dmórożego, Auguftyia, owCzem-w towarzy: 
ftwie famey Matki (wojey dziwną jafnością ożdobioney, zwykłemi obrzą= 
dkami Kościoł poświęcą... * Wielu ha:ten widoku Zgromadzenia Finfdlat: 
fkiego zapatrywało fię z podziwieniem , jak świądczy wfpomniony Mure 


„rus. Wielka moc.ladzi Æ Szwad/kiey Ziemi, $ zinizych okolic zefzłafię 
„na to poświęcenieKościała. Gdy już było długo na dzień, profzą ona: 


fa, „do którego Dyecezyirnałeżało mieyfce;. żeby zaczynał poświącanie; 
0 cóy lud.czakający nalegał, ale zatrzymywało SŚw.Bilkupa owe nocne wi- 
dzenie. Zeby:jednak pawfzechnego ludu oczekiwania ( lubo: ie. chwiał 
mocno) dłużey nie zwłoczył, zaczyna uroczyfty obrządek. Aż oto? 
głos. z Nieba wypadający, który wfzyfcy fyfzeli, odzywa fię: Przeftań , 
przykań Bracie, juz cudownie Kościotjeft poświęcony. -Y bez adwłoki przez 
ftat Konrad. Ludzie (ię dziwowali wielkiemu cudowi,. on zaś profto do 
nowego pofzedł(zy, Kląfztoru; tenże Sw. Maurycemu y towarzyfzom ną 


_ część uroczyście poświęcił. 


Zeby zaś cud tak wielki ynieftychany nie pofzedł w niepamięć, że: 
by, oraz wiarą, mu dana byla w.naftępujące czafy , CaRvsrus fkończy: 
wfzy cudowne, owe; poświęcenie Kościoła , na twardym kamieniu, który 
był, przy. drzwiach Kościelnych , przyłożywfzy rękę fwoję tak dofkona: 
le wyraził; jakby na miękkim wofku lepiey fię wyrazić nie mogło: Kró: 
re to wyrażenie na kamieniu ręki CHRysrusa jefzcze do.dżiśdnia widzieć 


zs Nie tylko.po. Ziemi Szwab/kiey, ale też po całym świecie tożefzia ię 
fława tak niezwyczaynego cudu, y po dziśdzień jego pamiątka doroczna. 
uroczyftością przy wielkim ludzi zgromadzeniu obchodzona bywa. Yak 
Bóg poważał fobie świątobliwość EBERHARDA ; którego gorące „pra: 
gnienie y ftaranie około wyftawienia Kościoła Bogarodzicy, Panny wieczną; 

Gig kl sb pamiątke: A klops 
„`. Dziefięć lat po uczynionym ,cudownym Kościoła, poświęceniu ; żył 
EBERHARD. Roku 958 przeżywfzy ną pufzczy FELAN lat.25, de 
mart... W.tak wielkim, u wfzyftkich był poważeniu , -że fię do niego nay- 
wyżlae: Rzeczypofpolitey Chrześciań(kiey Głowy po: radę udawały.: X 
AA, Gcccc 3 nie 
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nie zawodziły fię, bo cokolwiek tylko radził EBERHARD ; było'z wiek 
kim ich pożytkiem.  Nayprzod między. Bifkujami Udalryk Ausfzpusit 
fprzyjał wielce EBERHARDÓWI, y zwykł go byłcorocznie nawiedzać, 
od którego miał w podarunku S. Maurycego Ramię, “y infzych wiele SS. 
Relikwij z; Dowarzyfzow jego, które do Kościoła S. Maurycego z wielkim 
nfzanowaniem wprowadził. ` O śmierci (wojey blifko naftąpić. mającey 
Udalryka upewnił EBERHARD, bo gdy według corocznego zwyczaju, 
nawiedzając Udalryk EBERHARDA na pulzczy, z nim fe po przyjaciel- 
fku ścilka: Dobrze jet, rzecze Opat, nafyćmy Gę miiłością, bo już do 
żeonu a. zmierzamy, od tego dnia EBERHARDA żywego nie 'oba- 
czyfz.  Rozumiejąc Udalryk, że BBERHARDO żeyściu jego przepowia- 
da; mówi dońiego: profzę cię BBERHARDZIE, nie tay przed przyjacie- 
lem, ałe wyraźnie powiedz, jeżeli nie zadługo mam umrzeć. Odpowie- 
dział EBERHARD: b'fokie'to powiedziałem” S Ty wprawdzie jefżćża 
przez czas niejaki żyć będżiefz, lecz ja'wkrotce umrę: Y ftałó fie, bo je 
fzcze tego roku dokonał życia (wego EBERHARD. "> Bogu na więkfzą 
cześć, y chwałę; Amen. VE BIOSIWISDOG TRDANT JB). PAW 
€ W/pomniony Murerusi Herman fkurczony w. fwojey Kronice.  Trytemiu(z. Berno 
Opat) Augień/ki w życiu S: Utlalryka. Arnold. Wion: Kyjatof Hartman.  Buzelin w 

Uenologiun. - Dzieje Benedyktiynow. Konftancyeń(kich y Niemieckich > nas 


DNIA XI LISTOPADA. 
Życie S. HILDY -Xięni.=-" 


a: nie omyliła fię na zdaniu fwoim Matka HILDY S. Brygos. 
wida, która będąc -brzemienną, nio iey fieę; jakoby wiżywęż 
cie nofiła' perte, któraby miała całą Brytanią oświecić. 'Bó fię (prawdzi. 
ło wfzyftko, jak o tym'niżey będzie. GIN 4 

© HILDA więc S. narodziła fię z Królewfkich Rodziców w. Vortume 
brył, z Qyca Hereryka , y z Matki Brygoswidy. “Pàäulin S: Zakonu So 
BENEDYKTA na ow czas tameczny Bilkup , niegdyś Wielkiego Grźet 
gorza Wychowaniec, kiedy fię wyprawił do Anglij; pò Edwinie Dziad 


Fi) 


Olfredzie, Eadfrydzie , Karpoaldzie , y innych wielu Królewikiego rodir, 


Których przywiodł do Wiary S. Katolickiey, y HILDE też CHRYsrusowa 
pożyfkał. Jakoby z Chrztem S: razem wlał w nie Zakonne życie, tak 
bowiem ńatychmiaft zaczęła fobie obrzydzać okazałość y frafzki dwot- 
fkie, a tylko upatrywała fpofobu, jakby mogła uciec z Pańftwa.  Herefe 
widą Matka Adulfa Króla I fchodnich Anglikow, a Sioftra HILDY , pod 
ten czas w Kali w Pańftwie Francufkim Zakonne prówadźiła życie między 
Panienkami Bogu poślubionemi; tam więcudała ię HILDA.. A jakonie 
jakim zbiorem, y (kładem Corek Królewikich był Klafztór Kalai/ki, tak 
ńie trudno było HILDZIE w Kale otrzymać fkutek woli fwojey, y żą: 
dzy. Będąc przyjętą , żagrzebła zupełnie w niepamięci fwojey Krolew: 
fką godność, y bogate odzienia. Ani wfpomniała fobie na dom Oycży* 
fty, ale cała zanurzona była w bogomyfłnośći. SA 
Lecz wola Boża była , aby HILDA jaśniaław Brytamnty, jak (ię śnie 
ło Matce jey, dla czego S. Aidan, o którym Byto dńia XXXI Sierpnia, 
fprowadził ją do kraju fwego Oyćzyftego. sc UREA i 
'Naypietwfża w JVortumóryi była Heja, jakó'pifze Jepes z Harpsfuk 
dyujzem około Roku Pańfkiego „/ześtfetnego Jetśtikiefiątego deki 
i «tòra 
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która zbudowawfzy Klafztor , zaczeła w nim Zakonńe życie © tam także 
fkoro z Fraucyi powróciła HILDA, Aidan Sta. przyłączył ją do Żgro- 
madzenia Panieńfkiego. Ale nie długo Bog wżymał HILDE między po. 
{policemi Mnifzkami, choć fię raczey wolała ukrywać między podłemi; 
bo wkrotce po śmierci #ei kazano jey zoltać Xięnią tegoż Klafztoru. 

Tym czafem Penda napaftował licznym woylkiey O/wiu/zai Króla 
Moriwmóryjkiego, a nie mogąc wyftarczyć fłabemi fiłami fwemi Pemdziie, 
gdy pod żadnemi warunkami, nawet za pieniądze u fprzyfiężonego na 
zgubę Chrześciańíkiego Imienia nieprzyjaciela nie mogł kupić pokoju; 
Łifedę córkę (woję iefżcze w niemowięcym ftanie będącą Bogu poślubił, 
jeżeliby za pomocą jego Zwyciężył Pena. Szczęśliwie otrzymał zwy: 
cięfttwo Ofwiw/z, bonieprzyjaciel wielką klęfką zoftał porażony. Więc že- 
by takiego fzczęścia fwojego zakład, to jeft Córki, dłażey w domu nie 
trzymał, pomniąc na ślub Bogu uczyniony, HILDZIE ją Xięni oddaje. 
Gdy fię niemowlę jefzcze Ziłeda u HILDY wychowuje; Strenskali/kt 
Klafztor, któcy włafnym nakładem obiecał wyftawić, y Córkę (woją w 
him Bogu poślubić, Ofwiu/e tym czalem dokończył. ’ 

Jak dawno zwyczay był uBenedyktynow przy Klafztorach męlkich, 
Panieńfkie tuż wyftawiać; tak w Strenskaldzie już dla Męfżcżyzn, już 
dla białychgłow Klafztory lą zbudowane. HILDA z rolkazu Aidang 
rządziła obiema Klafztorami, y tam z Elfledą młodą Panienką przefzła, 

ten.czas dopiero HILDA światło świątobliwości fwojey rofpościerać pó. 
częła; ponieważ za jey rządow w Sćrenskaldzie tak wielka: już: między 


„Męfzczyznami, już między Bogu poświęconemi Pannami|pomnażała fię 


świątobliwość, jaka fię w całey Francyt naleść nie mogła ;*y dofkonale 
według reguły BENEDYKTA Sw. żyli. Niebyło ani zbytku; ani też 
niedoftacku. Nie było ani zbytniey furowości, ani też rozwięzłości., ale 
wfzyftko fię tam działo roftropnie. 
Obacz kwiat pierwiaftkowy, owizem drogie ówocć, -y perły: Sirens- 
halieńjkich Mnichów Ç bo y temi rządziła HILDA )za świadectwem: Be. 
dy, ztego Klafztoru wybrała Anglia piąci Bifkupow ofobliwfzey świąto. 

bliwości, y zalług, którzyby w tey Qyczyżnie rządzili Kościołami. O 
fzoftym wfpomina Jepefius, który za czaćm na Bilkupftwo Mercponikie 
ztegoż famego Zgromadzenia był weżwany. A ten był Trumherus wiel: 
ce zacnego urodzenia, bo Zledwina Króla y Lamjiedly Oświujza żony 
Ociec, który zbrzydziwizy fobie marność światową, pogardziwfży dwot. 
[ką okazałością, . do Strenskaldeń/kich Mnichów polzćdł na Bifkapftwo 

Meroyosifkie , jakośmy wfpomnieli, 
-Jak mało kłofow, choć na niepłodney ziemi wżrolłych ý doyżrzą. 
łych, obfite żniwo przynofi, gdy gdzieindziey będą zafiane; tak HIL- 
A gdy w małym Zleien/kim Klafztorze zrolła w cnoty , trudno wymó- 
wić, jak obfity pożytek Zakonowi przyniofła. Cztery Klafztoty liczy Bu- 
zelin, w których częścią fwoją hoynością wyltawionych, częścią przez 
fiebie rządzonych, Zakonność Benedyktyńlką HILDA fzeżęśliwie roz. 
krzewiła Już głośne było Imię HILDY na całą mglię. Daleka bẹ- 
3c od niewieścich przywar, Któte długim ćwiczeniem ię z ferea fwojego 
dawno Wyrugowała, dziwna w fprawowaniu Tzecży roltropnością zale: 
cona była, bo mając ufpokojone fumnienie, przeżornie to poymowałą, 
co y jakim fpofobem czynić potrzeba było. Zrąd pofzło wżwyczay, że 
fami Królowie w ftaraniach około (woich Króleftw, na radach HILDY po. 
legali, to jawnie wyznając: że im zawfze rady HILDY na dobre wyfzły. 
Ddddd Już 
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I + Już miała rok fześćdziefiąty wieku fwojego podelzła HILDA, gdy 
(O fądy Bofkie niedościgłe! ) przez całe fześć lat uftawicznie z gorączką 
fię biedziła: Podobno dla tego Bóg na nie tę niemoc dopuścił, żeby al- 

NN | bo wyftępki fobie młodego wieku fwojego przez to umartwienie zgładzi. 
LOAN ła ( bo już dorofła wftąpiła dó Klafztoru ) albo żeby zafłagom fiyoimi wię: 
i kfzą przezto w Niebie wyfłużyła koronę. Dopiero fiodmego roku uwolnio- 
na będąc od długiey choroby, wpośrzod zgromadzenia Panien fwoich, 
które umieraiąc zachęcała do cnot; a nayprzod do wzajemney miłości, 
przyjąwfzy Sakramenta: Ciała Pań(kiego y: oftatniego namafzczenia, świą- | 
tobliwie (konata. Bega Hawtńfkiego Klafztoru „ który HILDA zbudo.. 

JJ -- wała, Panna Zakonną widziała ; «że- Aniołowie dufzę jey w wielkiey ja- 
if fności nieśli ją do Nieba. - „Jak po śmierci , tak:yza życia ftyneła cudami. 
Dwa ofobliwize z Harpsfeldyu(zem, ż pomiędzy wielu innych, przywodzę. 
Jako Anglia, którą morze w koło oblewa, bagnifta jeft: tak mieyfce 
Stren shalche nazwane, naktórym Oświu/z ślub wypełniając, Klafztor zbu- 
dował, y w którym HILDA była Przełożoną, tak wielką liczbą wężow 
było napełnione, że dzieweczki z Klafztoru po wodę wychodzące, by- 
wały częftokroć od nich w niebefpieczeńftwie. Wielu z Obywatelow 
wylpy od wężow ukąfzonych umierało. A jako na ziemi węże naprzy- 
krzały fię miefzkańcom, tak na powietrzu nieźliczona moc gęfi, które 
Anglicy leśnemi nazywają, wielką w zbożu Klafztornym fzkodę czyniły. || 
Ani fpofobu, ani rady nie było, zabiec temu złemu. Dlugo Sioftry zno- | 
fiły to naprzykrzenie, poki HILDA, żeby zafmucone pociefzyła, mo: 
dlicwy nie uczyniła do Bogu. O! jak fą potężne przed Bogiem niewin- 
nych modlitwy. "Ta wężoów y gęfi zaraza, która do tychczas całey wys 
{pie fzkodziła; jak tylko HILDA udała Gę do Boga z ufnością, natych- 
* miaft węże, jakby na rofkaz jaki z jam fwoich, y z jalkiń hurmem wy- 
fzedłf(zy, wfzyftkie razem w poblifkie morze wfkoczyły. Rzecz była 
okropna patrzeć na wielką gromadę jadowitey gadziny. Nikt, obawia- 
jac fię ukąfzenia kfzykających wężow z domu fwego nie wyfzedł. Pifze 
Harpsfeldius, że od dnia tego od wężow Sźrenskalden/ki Klafztor zupeł- 
nie zoftał uwolniony. A co dziwnieyfza [koro niezmierna gromada wę- 
żow w brzeg moríki w(koczyła, natychmiaft w nieczułe odmieniła fię ka- 
"mienie; y podziśdzień przy morzu widzieć fię dają kamienie, na które pa- 
trząc zdaleka, wydają fię jakby prawdziwe węże, lubo w famey rzeczy fą 
nieżywemi kamieniami.  Zkąd dowod, jak wiele modlitwą (woją prze- 
moe mogła HILDA u Boga nad fzkodzącemi gościami. "Troche łafka- 
wiey gęfi fa ukarane, bo Niebiefkim rofkazem przynaglone z pola Sżrens- 
kaldenikiego odlecieć mufiały, nie ważąc fię do tychczas poftać na polach || 
Kiafztornych. Po wiiach, które fą przyległe Klafztorowi, częfto fię pa- 
fa, ale nigdy nie ważą fię lecieć na pola Strenskalde:/kie, a jeżeli im fię 
kiedy trafi z pędu przelecieć granice pol klafztornych, to jakby poftrze- || 
lone, natychmiaft jak nieżywe upadają na ziemię, które dwa cuda za 
świadeśtwem Farpsfeldyu/za za nafźego wieku tak fą ftawne y wiadome, 
że na tyfiącznych oczywiltych świadkach nie zbywa. 
Roku 680. umarła przeżywfzy w Zakonie świątobliwie lat źrzydzieścć 
y trzy, tak świadczy wfpomniony /arpsfeldyu/z, że Klafztor Sw. HILDY 
od Doa Anglig puftofzących z ziemią jeft zrownany. Bogu na 
Chwałę, Amen. 

„. Harpsfeldius. Wielebny Beda. Lippoman. Trytemiu(z. Galezyniufz, Wion, Hugo 
Menard. który dziewiętnaftego tego Miefąca popoli kladzie, lubo niektorzy na rjnay 
dzień. Grudnia toś Święto odktadają. Buzelin. DNIĄ 
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DNIA XIL-LIS TOP ADA. 
| Zycie S. EMILIANA Opata. 


AN Błogofławiony narodzony W: Miafteczku! Wergegium, W 


Pańftwie Hi/zpań/kim, z pobożnych Rodzicow, których zaraz z mło: 


"dych fwoich lat naśladował w Świątobliwości wfzelkiey, a zabiegając uło- 
| mnościom dziecinnym, y na -złe rozfpafaniu,. o Niebiefkich tylko zaczął 


rozmyślać rzeczach. Maiąc-już lat więku fwego dwadzieścia, pobiegł 


"udo Felixa, który na ow; czas przy Miafteczku Biliwieńfkim , w. wielkiey 
- -furowości puftelnicze prowadził życie»... "Trudno wyrazić, jak fię mężnie 


fprawował na oney pultyniEMIEJAN ; bodo tey przyfzedł dofkonałości w 
cnotach, iż w.krotkim czafie, *wziąwfzj pozwolenie od Felixa, już fam 
umiał nauczać drugich dofkonałego. życia. . Ale jak ciekawość ludzka 
zwykła fię badać o tajemne rzeczy cudze, tak ftyfząc pofpolitwo o EMI 
LIANA cudach, y jego oftrości na pufzczy, częlto ię fchodziło do niego 
dla widzenia. EMILIAN dla przefzkod w bogomyślności fwojey , któ: 
re ponofił od zbiegających fię Obywatelow, pokryjomo ztamtąd wyfzedł 
na poblilkie (kały, gdzie pracował przez czterdzieści lat, będąc już niewi- 
domy ludziom, żył po fwojemu. Niepodobno wypilać tegó, jak z Cia» 
łem, z namiętnościami fwemi, y zczartem mężnie wojował, . Nie wfpos 
minają fię tu bezfenne nocy, uftawiczne pofty, krwawe Ciała chłoitania; 
opufzcza fię tu, jak wiele razy napadały na niego piekielne ftrachy, jak mu 


„fię ftrafzne pokazywały obłudy, a przecie w tych wfzyftkich byłnieprze- 


łamany, y wfzy(tkie zwyciężał pokufy, bowiem mu Bog dobrotliwy fit dò 
dawał przez fwoich Niebiefkich Duchow,: z któremi on miał poufałość, 

4 Tym czafem ftychać było, iż od kilku lar juź wprowadzony był dą 
Hifzpamj Zakon Sw. BENEDYKTA, y wfzędzie ftawiano, Klafztory, 
do których licznie fię gromadzili, życząc fobie Zakonnego życią: Dos 
fzła też ta wiadomość do EMILIANA, więc zamyka Celke fwoją na pu: 
ftyni, a za natchnieniem Ducha Sw. przenof fię do pofpolitości... -Zaifte 
naśladował Sw. Patryarchę BENEDYKTA, który po życiu ofobnym w 
fkale Sublackiey , udał fię do pofpolitego. - Dla czego EMILIAN zbiera 
zewfzyftkich ftron młodź, y wprowadza ją do Klaíztoru Kogallień/ktego, 
który fam zbudował, y razem przyfięga na Regułę Sw. BENEDYKTA, 
O jaka niewinność, jaka oftrość, jaka świątobliwość życia była Mnichow 
pod rządem EMILIANA Opata! procz tego, miał pod {woją władzą . 
Jo innych Klafztorow , że po dziśdzień jeft ta od wfzyftkich pochwała je. 
mu przyznana: iż EMILIAN jeft Swiętych, y Papiezow, tw Hi/zpan 
zbiorem, ofiadłością , y fkładem: y na tę fobie zafłużył pochwałę u poto: 
mnych wiekow, że go dla cudow, y podobnego życia, rownyjn Antonie. 
mu, y Marcinown, wfpominają. ? 

Umarł Roku CHRysrusowEco pigt/etnego fiedmdziefiqtego cziwartego, 
lat wieku {wego maiąc fo, którego Hi/zpama po Św. ojakudie, czci za Pas 
trona, ponieważ po kilkakroć pokazywał fię na powietrzu, fiedżący na 
koniu z dobytym mieczem; broniąc od nieprzyjaciela Oycżyznę fwoją; 
Jakoż za jego pomocą ośmdziefąt Tyfigcy Maurow , na jednym tylko legła 
trupem placu, którzy frodze puftofzyli Hi/zpanią, y lud zabijali; którą 
rzecz Gotowie wyryli na grobowym kamieniu EMILIANA Sw, Z czega 
hacku i Pogu Chwała, Amen.  . i: 

uk Brauliu; Bifkup Cefarasguffodui/ki. -fepes. Brewiarz: Buzelis mi 
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Zycie §. FLORENTEGO, zPuftelnika 
Opata, y Bifkupa. 


Z cia Swiętych Benedyktynow: Arboga/a, Teodata,y Hildulfa w fwo- 
-4 ich fą zapifane Miefiącach; dziś FLORENTEGO Świętego przyłą- 
czamy do nich, jako Towarzyfza ich. Ci wlzyfcy czterey Mnilkie pro: 
wadzili życie w Szocyi, podług Reguły BENEDYKTA Św. A jako za 
dawnych czafow, naymillza rzecz była Renedyktynom Klafztorow Szo- 
tkich, wybiegać z fwych krajow, y pielgrzymować dokądinąd, tak też 
y ci czterey Mężowie, (Koro fię dofkonale wyćwiczyli w Zakonności w 
fwoim Klafztórze, według zwyczaju narodowego, popłyneli z Brytannij 
do Niemiec, y ftaneli w Al/acyi. Wfzyfcy założyli (obie miefzkanie w 
lafach , zkąd wychodząc, uderzali Słowem Bożym nabałwany. -Arbogaf 
w krótce zoftał Bilkupem w Argentoracie, a FLORENTY zoftał fię w 
puftyni Haślacet/kiey, która żebyła gęfta, y ciemna dla wielkości drzewa, 
tyle fwojemi rękoma wyprożnił placu, ile mu doftarczać mogło do ży- 
wności. Scinał dęby, wykopywał pnie z korzeniem potąd, poki fobie 
nie zbudował miefzkania, któreby go ochraniało od defzczow, y inney 


| niepogody, żyjąc po puftelniczemu. Wfzyftkiego dokładał ftarania w 


pracy fwojey, żeby na około wychędożył plac wycinaniem drzewa, 
gdzieby mogł pofiać trochę zboża, y jarzynnych potraw. Kiedy już fta. 
felo podłe miefzkanie, bo z famych gałęzi poftawione; y kiedy już za- 
fiat grunt ow dobyty nowo, dla pożywienia przyfzłego, tym czafem żył 
owocem leśnym FLORENTY. A gdy już doyrzało zboże, y jarzyna 
ogrodowa tozwineła fię należycie w liścia, gromadami leśne zwierzęta 
zaczęły wpadać w ogrod, y pożerać urodzay, że ledwo głąby zoftawi. 


"ły. ‘Toż famo czyniły y 2 zbożem. Mogłby był befpiecznie ubić ktò- 


rego zwierza FLORENTY na obiad, gdyby miał na ow czas pocilk ja- 
ki w ręku; y coich wypędzi z ogroda, to znowu fię wracają, y pfuią 
nieprofzeni goście; do tego więc przyfzło, że nie obawiając fię bynay- 
mniey FLORENTEGO, już jakby do włafności fwojey chodziły, na co 
fie tylko patrzał Swięty Puftelnik. A widząc cale fpuftofzony ogrod przez 
dzikie zwierzęta, y pole zafiane, nie chciał żadnego zabić, ale fię do 
Boga udał, (karżąc fię przed nim na krzywdy fwoje, mając ufność, iż 


. mu fię to wfzyftko nadgrodzi. "Tu jakby przymierze miał z Bogiem, 


którekolwiek zwierzęta czyniły Swiętemu fzkodę, wfzyftkim rofkazał 
źbiegać fię do fiebie, y żeby jak nayprędzey ftaneły na fąd przed niego; 
hurmem więc zbiegły fię, że żadne znich nie ważyło fię lekce fobie wa. 
żyć przypozwania tego. Było w ten czas widzieć, jak grómadnie wfzel. 
kiego rodzaju zwierzęta ftały w około miefzkania FLORENTEGO, po- 
fpufzczawfzy głowy ku ziemi, czekały na fiebie uftanowienia wyroku. 
Pod ow czas, kiedy fię ta fprawa odprawiała między zwierzętami, 
y FLORENTYM, z rolkazu Dagoberta Króla Francufkiego wypowiedzia- 
no łowy, na które z wielkim przygotowaniem do lafow FLOREN'TE. 
GO wyjechali Myśliwcy.  Obwodzą las fieciami, fzpiegują w łożylkach 
zwierza, ‘ply pufzezają, latają po całey puftyni, ale hadaremnie, bo ża- 
dnego zwierza nie było w jamie fwojey. A gdy już las cały przebiegli, 
na oftatku trefunkiem przybiegają do Celli FLOREN TEGO, alić obaczą 


W wiel- 
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w wielkiey liczbie ftojące 'w około zwierze, a w pofrzodku nich FLO- 
RENTEGO z beftyami fię umawiającego o coś, fnadź im wymawiał po- 
czynione fzkody w polu, y w ogrodzie. ` Jak za zwyczay Myśliwcy fą 
ludźmi świeckiemi, fzemrzą między fobą, y Puftelnika Świętego fądzą 
być czarownikiem, iż niejako, omamiał zwierzęta; a zbrzydziwfzy go 
fobie, fuknią podłą, która za Cellą na kołku wifiała, wzieli, y z kradzie- 
żą uciekają.  Obaczy uciekających z fuknią FLORENTY; izali złorze, 
czył onym, albo fię rozgniewał? bynaymniey; ale wziąwfzy. fiekierę z 
chatki, którą miał oftatnią „, woła na nich: Dobrzy mężowie, y tę fiekie: 
rę weźcie, bowiem wam może być potrzebna; y podał ją w ręce: onych. 
Nieśli ją z fobą, śmieiąc fię. A wfiadfzy na konie, gdy pofpielzają do 
Dworu do Dagoberta, ftanety konie jak wryte, y z mieyfca fig rufzyć nie 
chcą, jak to bywa z narowiftemi. | Biją kańczugami, fpinają oftrogami, 
ale nie nie pomogło, y poznali, ca za przyczyna była kary Bofkiey nad 
foba, że Męża Bożego mieli za czarownika ; y że mu ukradli fuknią , na: 
śmiewaiąc fię z niego z pogardy. Więc żałując za popełniony grzech, 
poftanawiają powrocić fię do niego, y oddać mu, co byli wzieli, a przy 
tym profić go o odpufzczenie winy z pokorą za kradzież.. Alić natych- 
mialt konie, które jakby wrofłe w ziemię ftały nieporufzenie, już wlkok 
biegną do chatki FLORENTEGO z łupieżcami; zfiadają winowaycy z 
koni, profzą odpufzczenia, yza uczynioną jemu krzywdę oddają , co wzię- 
li, y nalegają pokornie, aby im dał na odchodzie błogofławieńftwo, y 


ftało fię wfzyftko. 


Powrociwfzy Myśliwcy do Dworu, rzecz tę obfzernie opowiadaią, 
colim fię zdarzyło: że żadnego zwierza nie naleźli w łożylkach fwoich, 
ale wfzyftkie zaftali przy Puftelniku,. z któremi niby f(eymikował; y jak 
im fię nie udała zdobycz z owey ukradzioney fukni.  Zdrętwiał ną tę po: 
wieść Dagobert, a zapalony chęcią rozmawiania z Puftelnikiem, każe 
ubrać konia (wego y pojechać do puftyni- jednemu Myśliwcowi, aby mu ` 
przywiozł Puftelnika tego. Stało fię według tofkazu: przyjeżdża pofa: 
niec do FLORENTEGO zkoniem, opowiada rofkaz Królewiki, y wraz 
jemu zadofyć czyni Swięty; wfiada na ofiełka ( bowiem z pokory nie 
chciał wfieść na ozdobnego konia ) y do Dworu jedzie. „Jak prędko u’ 
drzwi Pałacu ftanął FLOREN'TPY, Kotylda Córka Dagoberta, od naro: 
dzenia y ślepa, y niema dotąd, (koro wfzyftkich pozdrowił Mąż Sw. 
natychmiaft przeyrzała, y mowić zaczęła; a zabiegfzy drógę FLOREN- 
TEMU, 'niewidanego gościa, y nieznajomego włafnym nazywała imie- 
niem, Ten cud wielki po'całym wraz rozgłofił fię dworze. Matką 
Górke obłapia, ufta, y oczy całuje, winfzują Senatorowie, y dwor:ca; 
ły fięciefzy., FLORENTY , jakby to nic do niego nie należało, profta 
bofo., y nie zdeymując z fiebie płafzcza podróżnego, idzie do Królew» 
fkiego pokoju. ; Powiadają Dagobertowi o przyiściu Puftelnika, y razem 
© dwoilftym dobrodzieyftwie, że Córkę jego y mową, y widzeniem do: 
fkonałym ufzczęśliwił. Tym czafem wfpomniawfzy fobie FLORENDY 
na ludzkość, żeby nie pofzedł do Króla 'w:płafzcżu, gdy na ścianie upa» 
truje gwozdzia,. na którymby zawiefił płafzcz {woy, a że w tak prędkim 
czafie nie było gwozdzia, na fłońecznym promieniu zawiefił go, na któ. 
rym tak dobrze wifiał, jakby na haku lepiey-nie mogł  Wpufżczony do 
frzodka do Króla, pyta go Dagobert: jakiego by był urodzenia, zjakiey 


Familj? y wfzyftko mu opowiedział FLORENTY, z jakich krajow z 


jakich Rodzicow urodzony, y jakiego jeft ftanu. + Uśmiechnąwfzy Geta- 
Eecce godnie 
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godnie Dagobert, rzecze: Czegoż chcefz odemnie FLORENTY? za: 
prawdę uczynię wfzyftko, bowiem jeftem tobie obowiązany do wdzię- 
czności za tak wielkie dobrodzieyftwo twoie , żeś mi Koży/a uzdrowił. 
Na twojey to jeft woli, o co chcieć mnie profić, mafz mnie łatwego, y 
predkiego do wfzyftkiego. Odpowie Puftelnik: zaifte twoja to jeft ludz 
kość łalkawy Królu, że miprzyznajefz dobrodzieftwó; któregom nie u» 
czynił: jeżeli Córka twoja ozdrowiała na języku, y oczach, za to Bogu 
dziękuy , od którego jet wfzyftko. Ale jeśli odtąd chcefz być dłażni: 
kiem moim fzczodrobliwości fwojey , Haslatum daruy Chryftufowi, gdzie 
do tychczas z ła(ki twojey miefzkam. A jeżeli darujefz, wyftawię tam 
Klafztor, do którego fprowadżę Mnichow ; którzyby za ciebie, y zą 
Króleftwo twoje dniem y nocą Pana Boga profili. Z ochotą zezwolił Da- 
gobert na proźbę jego, y FLORENTY tam zbudowawfzy Klafztor, z 
taką ufilnością przyuczał Nowicyufżzow do Zakonności dofkońałey, ja- 
kiey fam nabrał u Szożow, że wfzędzie rożfławiała fię świątobliwość 
Zgromadzenia Zaslaczń/kiego: a naybardziey wfławił ię FLOÓRENTY 
dla cudow. Dla czego przymufzono go, aby objął Bilkupftwo Argen- 
tyńfkie po niedawno zmarłym Arbogaście' Swiętym. Trudno wyrazić, 
jak |ię mocno ftarał uczynić zadofyć urzędowi (wemu nowy AŻ jak 
pracował w zbawieniu dufz fobie poleconych. Obchodził wiofki, ulice, 
chaty chłopfkie, nauczając onych po proftu, co należy do wiary Chrześci: 
ańfkiey; pobudzał do-cnot, wycinał złe nałogi, upominał do dobrego 
Życia, zgoła: wfzyftko to czynił, co przynależy do dofkonałego Bifku- 
pa, ztąd zafłużył fobie baton tę od dawnego Pifarza życia (wego 
że go nazywał: Wiary Nauczycielem, y Apoftotem. - e razy był wolny 
od wfzelkich {praw fwoich, chodził do fwoich Braci Haslaceńfkich na pu. 
ftynią, gdzie tylu fprawami fpracowanego ducha {wego pokrzepiał ro- 
źmyślaniem, y bogomyślnością. 


Ale uważywfzy rzecz fprawiedliwie FLORENTY, Że dzierżawa | 


Braci jego FHaslaceń/kich jefzcze jeft powątpliwa, ponieważ puftynia ta,na 
którey miefzkali, tylko pozwolona była z łafki Dagoberta, a dotąd ani 
ograniczona, ani zapifana nie jeft. Obawiał fẹ przy tym, żeby pośmier- 
ci Króla nie odebrano jey znowu do (karbu Królewikiego, gdyż to jeft 
rzecz łakoma, a naybardziey, iż nie mafz pewnego prawa na nię. Więc 
przeniknąwfzy przyfzłe niebefpieczeńftwo dla AHaslaceń/kiego, Klafztoru, 
powtórnie idzie do Dagoberta , y profi go aby raczył im ograniczyć tyle 
puftyni, y zapiłać wiecznie, wieleby chciał. - Na tenczas Król gotował 
fię do łaźni, y rzecze: Mężu dobry, mafz mnie łafkawego, y twoi Bra- 
cia; na twojey to jekt woli, wiele chcefz w obfzerności, y długości pufzczy, 
daję tobie prawo zupełne, bowidzifz, że fię myć idę, 'Ty-tym czafem 


- wfiądź na ofiełka (wego, y popędzay go fporo,' a wiele gruntu objedziefz 


przez ten czas, jak ja w łazni fiedzieć będę, do ciebie, y do twoich Bra< 
ci należeć ma wiecznemi czafy, Nie bawiąc, Król pofzedł do tazi, 4 
FLORENTY wfiadł na ofiełka. « Jakby na (krzydłaftym jechał koniu, 


_ prawie całą puftynią objechał; a zatknąwfzy na czterech ftronach kije; 


niby granice uczyniwfzy, przyjeżdża do Dworu, alić też Krol na fam 
czas idzie z łazni. i 

Skoro FLORENTY uczynił wiadomość Dagobertowi o wfzyftkim, 
dziwował fię bardzo, jakby to być mogło, przez tak krotki czas na ofiet- 


ku tak wielką obfzerność lafow objechać, y cudowi to fprawiedliwie przys | 


znał: a napilawfzy przywiley, wieczyście darował Złasłacwi/kiemu e 
> dE tea « _ fzta- 
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fztorowi. Powiada S/epes; że. na na kamieniu, na którym ftał ofiełek 
w tenczas, kiedy FLORENTY znaczył granice, wyraziły fię kopyta 
ofiełkowe, jakby na miękim wofku, które podziśdzień widzą pielgrzymi, 
A niedofyć było Dagobertowi, darować FLORENTEMU puftynią za- 
rola; ale też uftąpił dzierżawy fwojey Kircheimium nazwaney, którą wiel- 
kim nakładem nowo wychędożyć kazał, y do pożytku przyprowadzić, 
na którą także dał zapify. 

Uczyniwfzy tak wiele dobrego dla Klafztoru Haslaceijkiego FLO- 
RENTY, dla ftarości, y tylu prac, dokonał życia w Roku Pańlkim /ześć- 
fttnym Jześćdziefiątym piątym, y między Błogofławionych jeft. policzony. 


- Ciało jego jeft pogrzebione w Kościele drgentyń/kim, z wielkim żalem Bra- 


ci Haslacenfkich, że tak zafłużonego, y dobrego utracili Oyca. Kato na- 
ftępca FLORENTEGO dobył Ciała Świętego; y zuroczyftą okazałością 
do Haslaku przenioft, a to uczynił z wyraźney woli FLORENTEGO 
Sw., ponieważ mu fię pokazał weśnie, y rolkazał mu, aby czymprę- 
dzey Ciało jego było przewiezione do Klafztoru Haslaceifkiego. Z czes 
go Bogu Chwala, Amen. 

~ Tak Jepes, y znim Tomafz Weifs, jego tłómacz tacińjki w tom, 2. fwojey Kro- 
niki, około Roku P. 663. Suryufz. Demochares de facrific. Mif. c. 35. Francifzek Gil- 
man o Bifkupach Argentyńfkich-Bernard Herzog. Kronika Alfacka. Cratepol. Buzelin 
w Menol. Dziejach Benedyktyń/kich, Y Niemieckich, y gdzielndzicy, 


DNIA XIF. LISTOPADA. ` 
Zycie S. SYDONIUSZA Opata.’ 


(amo Kryfziofie Kolumbie, że ten, gdy pierwizy około ziemi po 
i morzu odważnie krążył, napadł na Samojedzow :. ci którzykolwiek 
byli zabrani na woynie, tych albo na rożnach piekli, albo ugotowanych 

rzygrzewali, y taki ftoł zaftawiali fobie okrutnicy.  Zaifte taż fama fza- 
a nieludzkośćbyła u Egipcyanow, którzy wnętrznościami ludzkiemiży- 
li, ani onych gotując, ani. fmażąc, ani piekąc, ale furowe jedząc. Ja- 
koż tym famym fpofobem żyli Kanetydenczykowie. w Hibermj, lubo już 
na ow czas ogłofzona była Wiara Sw. Katolicka po świecie: bowiem we- 
dług świadectwa Menarda Hugona w Auglij;y wHibernij zazwyczay Ro- 
dzicy dzieci włafne przedawali, które za pieniądze kupiwfzy Kanetyduń- 
czykowie na rześ do latek, tak je zarzynali, y oprawiali, y gotowali, na- 
refzcie jedli, jak bydlęta. O tym okrucieńftwie, y bankietowaniu nie- 
ludzkim dowiedziała fię Francya, gdy na ow czas. Filibert, o którymby- 
ło dnia XXI. Sierpnia, był Opatem w Klafztorze Gemmetyckim, prze: 


- nikła .w/kroś ferce. jego ta rzecz niefłychana, żeby po beftyal(ku miał 


zrzeć człowiek człowieka, a jak wtedy Klafztor (remmetycki był bogaty, 


- Filibert kilkanaście fporządził okrętow.,.dawfzy Mnichom fwoim bardzo 


wiele złota, y frebra,vy kazał im płynąć z £F7ancyi do Hiberntj, y wyku- 
pować niewolnikow , których w kilku okrętach do (wego kraju Gemmety- 
ku przywieźli. 

. -Filibert kiedy już! wyuczył Wiary Sw. według każdego (pofobności, 
niektórych poczynił Klerykami, innych brał do uug klafztornych, in- 
nychżaś, którzy byli mędrfzemi, y fpofobnieyfzemi do Chwały Bofkicy, 
w fukienkę Zakonną obległ. Y toj jedyne ftaranie było Filibeyia między 
pogańlkim narodem, i A acci j 
: JEcęee 2 Bda- 
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Zdarzyło fię, że powtórnie płynąc do Hiberni- MniG Gemmietyccy, 

przypłyneli do Oyczyzny SYDONIUSZA, o którym dziś mówiemy, 
Obaczy nowych gości, y dotąd w tych krajach niewidanych, y z cieka- 
wością przypatruje fię ich odzieniu, obyczajom, y (kromności, y dzi» 
wuje fię, y za talką Pana Boga wezwał ich do fiebie. Mnif Gemmetyce 
cy wyjawili famochcąc ftan fwoy młodzianowi. *Tym czafem żałą fię 
przed nim na okrucieńftwo krajowe, że ludzie przedawają na jatki ludzi, 
Których Bog ftworzył dla pożytkuich, y cokolwiek żyje: na świecie, y 
widzieć fię daje. A nie przeftaiąc na powolnym upomnieniu fwoim, Yy 
ganieniu okrutney zajadłości, przywodzili nieuftannie prawa Chrześci: 
ań(Kie, y ludzkość SYDONIUSZOWI, przytaczając do tego wiele o cno- 
tach, roftropności, y pobożności Fiiberta. Chwała Bogu! na te ftowa 
zapaliło fię ferce SYDONIUSZA za talką Bożą ku Mnichom owym, y 
pokryjomo od Rodzicow wfiadłfzy w okręt, popłynął do Francyi z Bra- 
cią Gremmetyckiemi. 
— Filibert mile przyjął SYDONIUSZA; a jak był byftrego dowcipu, y 
fkłonnym do wfzyftkiego dobrego, tak oddał go Bragi na nauki, A wy- 
uczywfzy fię tajemnic Wiary Sw. Katolickiey, w krotce ochrzczony zo- 
ftał, y na dalfże nauki dany, przy których razem w fiebie brał pobożność, 
y zamiłowanie Zakonności, że już nie chciał y nogi wychylić za Klafztor, 
niechcąc fię odłączyć od Braci Gemmeżychich, ale całym fercem pragnął 
Zakonnego Życia: a naywiękfzą mu była pobudką do tego Fifiberta Świą- 
tobliwość. Więc idzie do Opata, klęka na kolana przed nim, profi ufil- 
nie, aby go raczył park do towarzyftwa Gemmetyckich Mnichow. Przy- 
ftał na proźbę Filibert, przyjął go między Nowicyufzow, y częfto mu 
czytano Regułę S. ;a długo go, y dobrze doświadczając, narefzcie przy. 
pufzczono douczynienia Profeflyi. Jak bowiem Regułę Benedyktyńfką do» 
fkonale zachowywał, tak po wfzyftkich ftopniach pokory Swiętey piął (ię 
z ufiłowaniem , y ftarał fię, być pofłufzny Przełożonym, fzanować Stara 
fzych, rownym fię pofługami zafługiwać. Zycia był czyftego, że ga 
nazwać możno było: zwierciadłem witydliwości, tak oczy, język, y 
wfzyftkie zmyfy {woje utrzymywał na wodzy; iż Filibert, ( jak niegdyś 
Ociec Sw. BENEDYKT Maura, ) jego drugim ftawiał za przykład ku 
naśladowaniu- 

Pod ten czas Teodoryk, Król Francufki, Syn Klodoweu/za 11. budo- 
wał Klafztor Benedyktyńlki w Rotomagu; a że już fłynełą wfzędy po Fran- 
cyi świątobliwość SYDONIUSZA , przeto nie potrzeba było długo my- 
śleć Królowi, kogobyjOpatem poftanowił w nowym Klafztorze; wraz 

rofi Filiberta o niego; y tak poniewolnie mufał obiąć rządy Klafztorne. 
Ta godność bynaymniey nie nadymała SYDONIUSZA, owfzem tym 
bardziey ćwiczył (ię w pokorze, y wfzędy był pierwfzym, czy to'na Ju- 
trzni pułnocney, czy to na nabożeńftwie, czyto do Choru, y prac; y 
wfzyftkich w tych cnotach przewyżfzał. | 

Leutfryd już od dawnego czafu w ciafney miefzkał jafkini, y dla mi- 
łości Bolkiey ćwicząc fię w przedziwnych furowościach. Kiedy w tey 
nędzney chacie nie opufzcza fię w pracach zbawiennych, widzi przy fo- 
Bie ftojącego Anioła, który te do niego mowi fłowa: Zeużfrydzie! już do- 
{yć żyłeś na pufzczy, teraz idź do SYDONIUSZA do Kożomagu, y pod- 
day mu fię zupełnie, on ciebie nauczy, czego Bog chce po tobie. Zam- 
` knal jafkinią Zeutfryd, do nog upadł Opatowi, y opowiedział, co mit 
Bog rofkazał czynić przez Anioła. Zywym obrazem Ra 
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Ad (ię Żeutfryd, a trochę pomowiwfzy z fobą o wielkich niebefpieczeń - 
fiwach Puftelnikow, które fię im częfto zdarzają, y o befpiecznym ftanić 
w pofpolitości żyjących, rzecze SYDONIUSZ do Łeutfryda: Powiedź 


mi, bowiem ọ ciebie-idzie, czyli befpiecznieyfza rzecz jeft, dać fię po- 


wodować drugiemu, y-ża jego wolą chodzić? mieć wielu w Klafztorach, 
którzyby przykładami {wemi pobudzałi docnoty; y mieć takich na prędce; 
którymbyś fię mogł zwierzyć ciężkości fumnienia (wego? 4 niżeli opa. 
cznym fpófobem, żyć w ofobności, y nie być nikomu pofłufznym?. we: 
dług woli włafney żyć, a być tym czafem pokufami fzatan(kiemi napa: 
ftowany? ponieważ na ow czas nie mafz nikogo, ktoby fidła diabel(kie 
rozwiązał, wątpliwego pokrzepiał, ciefzył, y radził mu: Ab! jak teù 
niby na ślilkim lodzie ftoi niebefpiecznie , kto polega z wątpliwością na 
włafnym fwoim zdaniu, y fwoim fię rządzi rożumem. Zaifte powiadam 
tobie Leutfrydzie , że tym naypierwey potrzebnieyfze jeft życie Zakonnć 
w pofpolitości, którzy fię chcą odważyć na puftelnicze. Słuchay, co mó: 
wi S: Ociec nafz BENEDYKT w Regule iwojey Kozd. z. O Puftelnikach: 
Drugi rodzay jefł w ofobności żyjących, to jeft Puftelnikow tókotwiych , któ: 
rzy nie z nowej jakiej żywota Zakonnego gorątości, ale ż dawnego Kla- 
/ztornego doświadczenia nauczyli fie między wielu wa WOJOWAĆ Z CZAT> 
żem: y już uzbrojeni dobrze bedąc, z brater/kiego fzeregu na pojedynkowg 
bitwę na pulzczą be/piecznie idąc, y bez pofidku cudzego, „/limą ręką y ramie: 
niem, przeciwko wyfigpkom ciata y myśli, za pomoc Bożą, walczyć mogą. 
Y to jeft, jak jet wola Boża, żebyś fię powrocił do Mnichow , abyś fam 
nie walczył z nieprzyjaciołami dufznemi, a nieupadł. Zaprawdę, befpie: 
cznieyfze , y pewnieyfze zwycięftwo jet tego, który z wielą na placu 
wojuje, aniżeli którego w ofobności oblegają nieprzyjaciele. Na tę mò- 
wę SYDONIUSZA , już żupełnie zeżwolił Zeutfryd, y profit o przyjęż 
cie do Klafztoru, a ogoliwlzy brodę y głowę, w amid pod SYDO: 
NIUSZEM zaczął Zakonne Życie. 

Wieku tego Audoen był Bilkupem w Rotomâgu; Zakon Benedyktyń: 
fki wielce kochający, ponieważ fą tacy, którzy twierdzą, iż. on śluby us 
roczyfte uczynił według Reguły Benedyktyńlikiey w Kzsbaku. Tego 
wzieła ochota być w Rzymie, trzeba wiedzieć, że mu do tego hówodem 
nie była ciekawość żadna, ale jedyna go pobudzała pobożność , aby Z 
tylu Swiętych , których Ciała leżą w Rzymie, cokolwiek Kości (prowa: 
dził do kraju fwego- A jako dobry z dobrym, zły z złym przeftaje; 
tak ci Swięci odftąpić fię nie chcieli; bowiem Audocu, procz innych do- 
fkonałego życia Mężow, wziąłteż zfobą w tę podroż y SYDONIUSZA. 
Szczęfliwa być mufiała dróga, bo pielgrzymujący Swięci, mieli przy {o+ 
bie w towarzyftwie Aniołow ; celem ich podróży była świątobliwość, a 
Wodzem fam Bóg. -W tey podroży codziennie Pfalmy śpiewali, modliii 
fię naboźnie, y żadney prożney mowy nie było między niemi, tylko 
święte. Przyfzedł(zy do Rzymu, profto udali fię do grobu Sw. Piotra. 
Przypatrzyć fię tam było, jak Audoeń z Towarzyfzami {wemi krzyżem 
padł na ziemię, jak fię z płaczem modlił, jak w opiekę. Xiążęciu Apo- 
ftollkiemu Piotrowi Sw. polecał fiebie , y fwoich Rotomageń/Aich Braci, że 
fię nie mogł nafycić owym affektem. A jak mają zwyczay. pielgrżymi; 
Pieśni Śpiewać u grobu tego Świętego, u którego fię modlą , tak Zudo= 
en z Plalmu Dawidowego zaczął wierfz ow:  Ciefzyć fig będą Święci tj 
Chwale; a refztę wieríza głośno odśpiewali Niebieícy. Duchowie:, Rado: 
auai fig będą w przybytkach fwoich. Żadnego zaś Kościołanie było w Rzy: 
FALE mie; 
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mie któregoby, ci pobožni goście nie nawiedzili. Naoftatek otrzymawizy 
ludoen pozwolenie od Qyca S. przyftępu do fiebie z Towatzyfzamifwe- 
mi, aby go nie puścił od fiebie nadaremno, wielu Swiętych Relikwiamt 
obdarzył Arcybifkupa Frónci/kiego , jak fobie życzył, które z wielkim 
pofzanowaniemń ułożone w; fzkatułkach nioft z tobą do fwych Krajów. 
Już zgoła zoftać fię nie mogł don bez SYDONIUSZA, y kiedy był 
wolny od rżądow iwoich domowych Opat, zawfze bywał przy Bifkupie; 
wizyftkie z nim fprawy rozłądzając, y naradzając fie z loba: 

Nie mnieyfza była miłość, po śmierci Audzona /n/derta Benedyktyną 
Arcybilkupa Rotomógeń/kiego, y Naftępcy ku OpatowiS. A jak fam był 
niegdyś Mnichem w Fontanelli, tak fię przyczynił doSYDONIUSZA aby 
Leutfryda „już dofkonałego zewfzyftkich miar Zakonnika z Puftelnika , od 
fiebie do kraju {wego wypuścił, któryby między Obywatelami fwemiwy* 


budował nowy Klafztor, y tam Wiarę Chryftufową, y Zakonność mięs. 


dzy pogańttwem zafzczepił. 

"Tym czafem SYDONIUSZ będąc pełen żafług, y lat, umarł Roku 
Chryftufowego /ześćfttnego ficdmdziefiątego fiodmego, przeżywfzy Audoena ; 
pochowano Ciało jego w Kościele Klafztornym, który on fam wyftawił. 


Klafztor ten, który po SYDONIUSZA S. śmierci, od imienia jego był. 


nazwany, pod czas woyny Hartynga, kiedy Mortmiannow fprowadził do 
Francyi, z innemi budowaniami źrowrany zoftał z ziemią. Z czego 
niech będzie Bogu cześć y chwała na wieki, Amen. 


Tak Baroniufz. „Jepes. Lippel. Hugo. Menard w fwoim Martyrol. lib. 2. obfer’ 


gat! Brewiarz Fijkaneńjki, z ktorego wypifał Menard dzieła STDONI USZA Suh 
jego. Buzelin w Menok: tegoż dnia, 


Zycie ręką pifant j 
DNIA XV. LISTOPADA. 
Zycie S. MAKLOWIUSZA Bifkupa. 


W Sam" dżień Wielkonocny narodził fie MAKLOWIUSZ Św. ż Ro: 


dzicow znakomitey familij. Twierdzą Autoromie, że tegoż fame: 
go dnia, razem z nim, w okolicach tychże narodziło fię dzieci płci mę: 


* fkiey trzydzieści, aby miał fpołuczniow w naukach, y towarzyfzow 


przyfzłych do fłużby Bożey, co fię też ftało. /Czafu jednego z dziećmi 
temi dla rozwefelenia umyfiu MAKLOWIUSZ igrał nad brźegiem mor: 
fkim, a gdy fiebieganiem utrudził, położył fięna ziemii, y żalnął, w tym 
nagła burzyć fię zaczeło mórze, yna brzeg wylewać, co obaczywfzy 
ctowarżyfze z ftrachu pouciekali. Dziwna rzecz! lubo morze wylało 
z brzegów na około ipiącego młodziana, jednak bynaymaiey nie zamo- 
czyła fię fuknia na nim, ale przy nim ftaneła, jakby na ftraży,. Żeby nad- 
chodzące fale nic'niefzkodziły jemu, chociaż wfzędy wylewy były ftra- 
fzne. Drugi cud uczynił MAKLOWIUSZ z ogniem: Będąc przyjęty 
do fukienki zakonney od Zrandańa, gdy ten potrzebował oghia, MA- 
KLOWIUSZ nabrawfzy żarzyftych wągli na fuknią fwoją, bez wfzel- 
kiey fzkody przyniofł do Brandana. Y to niemniey(za, co zzdechłym 
wieprżem uczynił , którego famym kija rufzeniem ożywił; oraź trzech 
umarłych do życia przywrocił. „Ale fię nad tym zadumieć należy , nad 
czym fię dziwują potomne czafy: gdy płynął do pewnego kraju, dla za: 
fzczepienia tam Wiary S. Katolickiey między grubym narodem, 'płynie* 


nie to na mofżu zatrzymało MAKLOWIUSZA przez kilka Miefięcy s 
tym | 
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tym czalem już naftat dzień Wielkonocny, rżecze więć do'Towarzyfżow 
fwoich: Słyfzycie, Dżień Zmartwychwftania Pańfkiego nadfzedł, iżaliż 
tylko wiofłami zabawiać fię będziemy? a ofiary fprawować zaniedbywa: 
imy2 O!dałby nam Bóg dobrotliwy, na jaką trafić Wyfpę, a wrazbym tam 
wyftawił Ołtarz, y Mlzą S. na cześć Zmartwychwftałemu dziś Bogu od- 
prawił.  Wtym Wieloryb z głębokości morza wypłynął, który ogromno: - 
ścią fwoją w rozumieniu wfzyftkich czynił, jakoby befpieczną Wyfpę;aną 
tey mniemaney Wyfpie wyftawiwfży Ołtarż MAKLOWIUSZ, Mfzą (pra: 
wuje. Ledwo he zaś rufzyli z mieyfca ,obaczą , że owa Wyfpa (aw famey 
rzeczy Wieloryb )zatapiać fię y tonąć zaczeła; nagle ż oczu żegłujących 
zniknąwfzy.  Powrociwfzy do Bryżamnij w krotce potym, gdy rozfiewa 
Wiarę S. tamecźni niewftydliwych obyczajow obywatele, nie mogąc u: 
pominania jego znieść, wypędźają go od fiebie. Ledwie wyfzedł  Bry: 
żannij Sw. Bilkup, alić wraz ftał fię;u nich nieurodzay, -y jak długo był 
ńa wygnaniu w Francyż, tak długo wfżyftkie pola pofchłe zoftawały, y 
niepłodne, tylko fię fame zielfka, y chwafty rodziły; y nie pierwey doży: 
Żności kray ten przyfzedł, poki MAKLOWIUSZA nie przywrocono. 


 Jaśniał Bilkup S. około Roku Pańlkiego pięćfilnego dziówięćdziefiątego,, ý 


/ześljetnego ; umarł u Santonow w Erdncyi. Na chwałę Bogu, Amen 
Sigebert, Gembl. Gonzaga. Phiłopon. Trytemiufz. „Jepes. Buzek. 


>- DNIA XVL LISTOPADA. 
Zycie S$ EDMUNDA Arcybilkupa.” 


EB. Sw. z Qyca Edwarda, + Matki Mabilij narodżony; wielce 


pobożnych Rodzicow; co tylko więkfzych lat doro, oddany jeft na 
ćwicżenie w życiu Zakonnym według Reguły BENEDYKTA S. do cze: 
go mu pomagała Matka: bowiem za dozwoleniem jey, Edwórd Małżo- 
hek, przyjawfzy Zakoniną fukienkę w Klafżtorze Æweshaimeń/kim, całe 
gofpodarftwo oddał w rządy JMabilij żonie fwojey. _ T'a świątobliwa Ma: 
tka, ilekroć jey czas pozwalał, będąc wolną od fpraw golpodarfkich , 
codziennie chodziła do Kościoła Zswieshaimen/kiego, nafladując Mnichow w 
poftach, y w óftrości życia, do których od famego dziecińftwa przyuż 
czała EDMUNDA. DEF 4 
 Jefzcze w młodym wieku był EDMUND, ucząc fię nauk pramma: 
tyckich w Paryżu, pofzedł też był jednego czafu w pole z drugiemi, gdy 


„ inni w piłkę grali, on pokryjomo oddalił fię od rowiennikow fwoich, `y 


ak drzewem modlił fe do Matki Bofkiey. Gdy (zedł na żwykłe to na- 
ożeńftwo fwoje, zachodzi mu drógę Syn MARYI Panny; CHRYsrus 
JEZUS, y rzecze do EDMUNDA: Czy mnie nić żńafz, że mnie nie 
witafz? czyli zapominafz o tym, który codziennie nieodftępnym jeft two», 
im Towarżyfzem? przeczytay więc, co jeft ná czole moim napifato , 4 
będziefz dofkonale wiedział o Imieniu moim. _ Spoyrżał na czoło ED: 
MUND, aż Imię JEZUS obaczył złotetmi literami wypifańe, y klękną: 
wizy uczcił go. Kochanek JEZUSA y MARYI EDMUND cały cżylty, 
którą dotądjżycia {wego niewinność dla miłości MARYI zachowywał, na 
£nak;dotrzymania jey na zawfze, z perłą pierścień zdjął z palca fwebo; 
tym fię żaślubiając Matce Bofkiey, żawiefił go na Obrażie malowanymi 
ARYI Panny, co było dowodem uprzeymey jego miłości. 'Tymezża: 
fem y w hatikach, y w leciech ftarfzy, jak prędko dofkonale wyuczył fię 
Fffff 8 Teolo- 
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'Teologij, kazano mu zoftać Nauczycielem w Paryżu, y oneyże ucżyć. 
Zadney zawięzłości nie było fłychać w Teologij EDMUNDA; aleo to fię 
mocno ftarał, aby Uczniowie jego przywięzywali fię do Pifma Sw. ý Qy* 


- cow SSw. prawidła, przez co onych mogłby łatwo naprowadzić na dró+ 


gę.zbawienną, którey ich nauczał. _ Dobrodzieyftw fobie ofiarowanych 
tak ięmocno zawfze ftrzegł EDMUND , że nawet tego,. co będącemu. 
Klerykiem za prace Kościelne dawano doużywania, z dochodow codzien: 
nych przyjąć nie chciał. : Ra 
Codziennie Słowo Bofkie przepowiadał ludowi z wielką gorliwością: 
Częftokroć, kiedy pod Niebem gołym miewał kazanie, chmury defzczo* 
we Krzyżem Sw. rofpędzał. Tym czafem Bifkupftwo Kanżary/kie Bes 
nedyktyńfk.e ofierocone byłobez {wego Pafterza, przyzwano więcz Frans 
cyi EDMUNDA , y jemu go oddawano, a chociaż nie chciał przyjąć tey 
godności, jednak poniewolnie mufiał. Rownie przyświecał przykładami 
{wemi Mnichom jak Mnich, Duchownym świeckim jak Bilkup.  Piefzo 
odprawował podroże, fam chodził do chorych, Spowiedzi ich ftuchał, 
ciefzył fmutnych, a niedoftatnich, y ubogich żywnością, y pieniędzmi 
wfpomagał Do Św. 7oma/za Męczennika wielce był nabożny , y za je: 
go przykładem mężnie fię ftawił Królowi, y Królowy, y innym prze: 
dnieyfzym Panom, którzy niezbożniewolność Kościelną fzarpali, dla cze- 
go na przykład Św. Toma/za cierpliwie znofił wygnanie w Pontyniaku, 
Nakoniec w Klafetorze So; akim. dokąd fe (kłonił dla poratowania 
zdrowia, wygnańcem umarł. Nie dawno przed tym pokazał mu fię Sw. 
Tomafz Męczeńnik ciefząć go w chorobie leżącego, ‘którego chciał w no- 
gi ucałować EDMUND, z tą nadzieją, iż wkrotce razem obydwa mieli 
fię ciefzyć w chwale Niebiefkiey. Dokonał życia Roku Pańlkiego żyfigę 
dwujetnego czterdzieftego; czwartego zaś po pogrzebieniu Ciała Miefiąca, 
gdy otworzyli grob Kantudryi/cy, chcąc go doPontyniaku przenieść, zna: 
Jeżli go całego czerftwego, bez, wfzelkiego żył (Kurczenia. Od tego 
czafu w Ponżyniaku wielu go Bóg cudami raczył wfławić. Niech będzie 


` Bogu nieśmiertelnemu chwała, Amen. 


Chryzoftom. Henriq, Robert. Bóroniufz. Wincenty. Bużelim, 


DNIA XVII. LISTOPADA. 
Zycie S. OTMARA Opata. 


© a Błogofławiony urodzony w Alemannij, przylzedłizy do lat; 
NU) poświęcony na Kapłańftwo, przez niektóry czas zoftawał przy íi 
ktorze Hrabi Recyi, y tam fię iprawował w chwalebnych obyczajach, y 
naukach. Puftynią owę, na którey niegdyś GawefSw. ofobne prowadził 
życie, dziedzicznym prawem przywłafzczał fobie W/aldram; a kiedy 
za czafem w niepamięć pofzedł Gameż Św. Cella też jego, którą fobie 
wyftawił był, fpuftofzona zoftała, że ledwo kilka ofob jefzcze! miefzka: 
ło tam przy grobie Św. Opata. W 'aldram, który fłyfzał o enotach O- 
"TMARA wfzędy fławnych, naradził fie z Wiktorem, aby za dozwole« 
niem jego O TMAR rządził mieyfcem S. Gawła. Ale żeby jakiey do te: 
go nie miał przefzkody, jedzie do Pipina Króla Francujkiego., y profi, 
aby on powagą fwoją OTMARA ofadził na Opaćtwie u $. Gawła na pu: 
ftyni, którą onym uftąpił y darował. „Y wfzyftko fię ftało podług woli 


IU aldrama, bo za dołożeniem fię Królewfkim uczyniony jeft Opatem ; - 
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żeby zaś ftarodawiie miefzkania zniofł buduje Klafztór, na co wiele na: 
kładow fąfiedzi ofiarowali, aby, jak nayprędzey fkończyć Klafztor, przy: 
dając dzierżawy temu mieyfcu. | TRE i 

Naybardziey życie OTMARA fprawowało |wielkie podziwienie w 
ludziach, że fię nim wiele pobudzało do Zakonności, y fukienkę przyj 
mowało, żyjącdofkonalewedług uftaw. Sam zas OTMAR wofobliwym(ię 
ćwiczył'umartwieniu, częltokroć dwa dni nic nie jedząc , w nocy fię mo- 
dlit klęczący: takiey był pokory, iż kiedy mu trzeba było wyjechać z Kla- 
fztoru dla jakich (praw, to na podłym jeździł ofiełku. Dla trędowatych 
blifko Klafztornego ogrodu wyftawił Szpital, do którego częfto pokryjot 
mo chodził, wrzody trędowatym ocierając, nogi, ręce onym myjąc, do 
ftołu im fłużąc, chorych kładąc na łożka; a kiedy natrafił na jubogiego 
nagiego, co fię częfto zdarzało, fukniami (wemi ich odżiewał, a w fa- 
mym tylko płafzczu wracał fię do domu. , Hoynym był Z.ywicielem u- 
bogich; dał mu jednego czafu Pipin fiedmdziefiąt funtow frebra, ledwo 
zeDworu Królewikiego wyfzedł , więkfzą część rozdał na żebrakow. 
= Dway niezbożni Rządcy Alemannj, W/aryn, y Rudhard, wydziercy 
dobr cudzych, Majętności Kościelne wfzędy puftofzyli, a nie śmiał nike 
onym fprzeciwić fię , bowiem bronią grozili. "Targneli fig więc Ra Wło- 
ści S. Gawła doftateczne, gdyż młodź fzlachetna, która fig zakochała 
w Zakonnym życiu, razem z fobą dobra fwoje zapifywała Klafztorowi 
S; Gawła; a nie miefzkając, bardzo wiele majętności odebrali, z któremi 
fię kłocić nie podobno: było. Więc O'TMAR udaje fię do Pipina, y (ka: 

rży fię na krzywdy Klafztorne, ale tym famym jefzcze gorzey pobudził 
na fiebie zajadłe fier(zenie: bowiem gdy napifał do nich lifty furowe Król, 
tak fẹ rozjulzyli na nie, że już całą garścią rwali, gdzie mogli Folwar- 
ki. Weftchnął na tę wyuzdaną śmiałość O'TMAR, aze temu nie możno 
było inaczey zabieżeć, wraz do Pzpina Króla zamyfla fię wybierać, 
Zwąchneli poradzenie fobie OTMARA, y zafadzkę na niego uczyniwfzy 
idącego do Framcyi, podchwycili, y złości do złości dodają; co żeby fię 
nie rozgłofiło między pofpolftwem, iż OTMARA niewinńie trzymają o- 
kutego w kaydany, udali go , jakby popełnił cudzołoftwo. Przyprowa- 
dzają go tedy do; Lamberta, ;człowieka nikczemnego, który wraz złożył 
fądy na niego. Stawa w fądowey izbie Opat, milcząc na przeciwne za- 
rzuty. W tym rzecze Lambert: Sędziowie, daycie wyrok fwoy, czyli 
go być uznacie winowaycą na jednego świadećtwo za ten wyftępek wfze- 
teczny, czyli go wolnym uczynić macie ? niech (ię tak ftanie, jak fięwam 
podoba , jednak powinien być (karany wyrokiem wfzyftkich za cudzoło- 
two OTMAR; zrzucić go z Urzędu, y do więzienia okutego wfadzić, 
Tam przez wiele dni głodem morzono OTMARA, y byłby umarł, gdy- 
by mu nie był jeden Brat pokryjomo dodawał pokarmu.  Ztamtąd wypro- 
wadziwfzy go Gotzbot na. Wyfpę Renu, y w:wieży zamknął ; którę utra, 
pienie było mu przyczyną do Śmierci w krotkim czafie, bowiem dla (mro- 
dow nieznośnych w kilka Miefięcy dokonał życia Roku Pańfkiego feda- 
fetnego pięćdziefiqtego ofmego. a kB 
$ le czy nie uważał Bòg/dobrotliwy takiey zbrodni? czy nie ujął fię 
za niewinność OTMARA? Ujął; bowiem wraz naftąpiła pomfta Bolka 
na Lamberta, ledwie na kłamftwo niewftydliwe otworzył ufta , zaraz go 
' zdjeła gorączka, y tak (kurczony w kłębek zoftał, że fię czołgać po zie- 
mi mufiał z zwiefzoną głową, a za (obą pociągał nogi, częlło powta: ` 
rzając te ftowa: byłem fał(zerzem, kłamftwem zgubiłem Opata, bowiem 
z” | Ggggg ` niewin- 
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niewinny jeft: niech mię raczey okują w kaydany, a OTMAR niech bę: 
dzie wolny: ja niech dyfzę w więzieniu, bylem na wiekijniecierpiał. « | 
Pochowany na teyże Wyfpie OTMAR, po lat dziefięciu pokazał fię 
w nocy Braci, y tpomniał ich, aby Giało jego przewieźli do Sw. Gawła 
Klafztoru. ' Jedenaftu wfiadło.w łodkę,w tę fię wybrawfzy podroż. Alić 
gdy: kopią ziemię, wdzięczna zalatywała wóonia, y- znaleziono go niena- 
rufzonego; twarzy czerftwey, członki władnące, „na fukni żadney fka- 


-. zy znać nie było,- y włożyli Ciało w łodkę na to przygotowaną: . Ledwo 


łodkę odbili od brzegi, aż defzcz gwałtowny zacznie lać, wały bić, y 
burzyć fię Ren rzeka. Dziwna rzecz! okolicznie nawalny defzcz padał, 
wichry powftały., a fama łodka w fpokoyności była, y wolna od wźzelkiey 
nawałności; nawet ani kropla dzdźu nie upadła na nię, ani świec zapalo- 
nych nie zagafiły wichry. A fpracowawfzy fię wiofłami Przewoznicy; 


. jeść im fię zachciało, którzy po. krotkim pofiłku żądają trochę wina dla 


łepfzey mocy; idą do fafzy, którą napełnili Bracia winem, wychodząc z 
Klafztora, alić ich ofzukało,. bo tylko tyle znalezli wina, że doftatecźnie 
małością ową pragnienia {wego ufpokoić nie mogli. Rzecze więc jeden 
z Braci: Bądźmy dobrego ferca, gdy bowiem na ufłudze jefteśmy Świę- 
temu nafzemu OTMAROWI,. nie dopuści ten Sw. Ociec, żebyśmy od 
pragnienia pomdleli, których nas wezwał do przewiezienia fiebie. Miey- 
myjufność w Bogu, y w zafługach Swiętego, nalewaymy fobie, y piy? 
my; a fił nabywaymy do żeglarikiey pracy. Alić cudownie tak fię napeł: 
nila, przed tym fucha fłafza , że na całą podroż im wyftarczała. -Zafzła 
irógę Ciału Zgromadzenie Św. Gawła Klafztoru, y wprowadziło go-do 
Kościoła S. Jana Chrzciciela, y tam jeft pochowany. ` Cuda, które fię 


"działy u grobu S. OTMARA, Jon Mnich od S. Gawła, wedwie Xięgi 


zebrał, które na świat wydał Suryu/z w tomie oftatnim. Z czego niech 
będzie cześć Bogu, Amen. ` 
„Lippel.tom.4. Ręko-pify Klafatoru S. Gawła. Bużelinw Menolog. y gdzieindziey: 


DNIA XZIII LISTOPADA. 
Zycie S. ODONA Opata Kluniackiego. 


BĘ ODONA Sw. gdy długo niepłódni byli, profili gorąco Pana 
Boga, aby onych uraczył potomkiem, y otrzymali [kutek {wey pro- 
źby; albowiem tego ODONA z Oyca Abbona wydała na świat Matka. 
Jefzcze był w kolebce ODO, a już go Ociec ofiarował Sw. Marcinowi: 
do którego jak był za życia {wego ODO nabożny, tak też w jego Klafzto- 
rze Turoń/kim , jak ufyfzemy, umierał nie bez cudu. 

Fulco Graff w domu (twoim wychował Młodziana Sw. który dofzedł- 
fzy lat dziewiętnafłu wieku (wego, policzony zoftał między Kanonikow 
Turoń/kich, lubo jefzcze nie był wydofkonałony w naukach, y owfzem 
żadnych nie umiał. Zeby tedy proftakiem nie był, (kończywfzy nauki 
grammatyckie , zaczął fię uczyć wierfzow pifać, y miał wielkie upodo- 
banie w czytaniu W/irgiliu/za, y Owidyn/za. Pod ow czas śniło fię ODO- 
NOWI, jakoby mu jakiś Podczafzy podawał w pragnieniu napoy; acz 
złoty byłkielich , ale pełen fykających wężow. , Odecknąwfzy fię, łatwo 
fobie fam ten f(enwytłomaczył, coby znaczył złoty kielich, yco węże, 
przeto porzucił tę bajeczną naukę, a do Świętego udał fię Pifma, które 


dniem y nocą wartował, nie wdając fię w naymnieyfze prożnowanie, ani 
w igr Zy- 


Ka 


FO EFS mj = M 


n EF I M O am 


m m w m pm. s 


SE = | R O 739 


LISTOPAD. 431 
w igrzyfka,aniw rozmowy zdrugiemi. 'Daniefpodziana odmiana poniekąd 
do nieukontentowania pobudziła fpoł-Towarzyfzow jego, natofię gniewa 
jących, że ODO ftat fię odludnym, y źe nie obcował z Kanonikami, prze- 


to wymawiali mu, iż fię daremnie trudzifz wtym, co do Mnichow:nale- 


ży; raczey bądź wefoł, mafz bowiem doftateczne dochody; az nami żył, 
y zażyway uciech.  Mnifi niech fchną nad Xiążkami, nam'tego. nie po- 
trzeba, bo na nas fieją, y orzą, y zbierają do gumien. Lecz nie uchal 


tey namowy ODO, ale gdzicindziey zamyflał fię obrocić, gdzieby bliż 


{zy miał przyftęp do Boga ;.y nieodwłocznie do (Kutku przywiodł myśli 
fwoje; a cokolwiek miał z bogaćtw, z pieniędzi, y żywności w fzpiżar: 
ni, rozdał wfzyftkie na ubogie, y pofzedł na puftynią nie daleko Furo- 
nu, y tam życie ofobne zaczął; a który przedtym.po pań(ku używał, 
już: teraz ina fuchym chlebie, y wodzie przeftaje. Rogoża na ziemi u- 
fłana była muj założko; cały dzień, y noc całą przepędzał na modli- . 
twach lub czytaniu. ‘A jak był wielce nabozny do S. Marcina, 0 pułno- 


'cyż abygo nie widziano, zwykł chodzić do Miafta, do Kościoła S. Patro- 


na (wego, y tam fię gorąco modlił, wzdychał, y fwoje, y cudze opłaki- 
wał grzechy. Nie mogł tego ścierpieć fzatan, że ODO ftan {woy edmie: 
nił,ftawfzy fię z Kanonika Puftelnikiem; w nocy, gdy inni w pościelach u- 
topieni fpali , on bezfenne nocy trawił na napożeńftwie w Turonie. Więc 
zażywa na ODONA fztuki: gdy według fwego zwyczaju pofpiefza do 
Miafta, pobudza na Swiętego fzatan wiele bardzo lifzek, które idąc zą 
nim, przyfkakiwały do niego, ftrafzyły ukąfzeniem, na ramiona y gło- 


' wę mu (kakały, Rowem: dziwnie trąpiły podrożnego; Gdy fię biedzi z 


nieprzyjaciołami ODO, alić za zrządzeniem Bofkim, wypada Wilk z la- 
fu, ftanie w oczy, y wfzyltkie lifzki rofpędził; y już on Wilk nie odftę- 
pnym był towarzyfzem zawfze ODONOWI , czyli to do Turonu fzedł, 
czyli z Turonu do domu powracał. ? 
Tym czafem ODO przybrał fobie za towarzyfza Edhegryna, przy- 
jaciela Fulkona, o.którym wyżey była wzmianka; y oba razem rzeíko 
krzątali ię okołożycia puftelniczego. Ale że wola Boża była,aby ODO . 
wyfzedł z puftyni do puftelniczego życia, więc zwierza fię natchnienia 
Bofkiego (wego Edhkegrynowi, y myśli, y namawia go, aby y on na to 
przyftał. Ale że im potrzeba było pewnego miefzkania dla ćwiczenia 
fię w dofkonałości Zakonney, przeto rof(kazuie Edhegrynown przeyść fię 
po-Oyczyznie, y przeyrzeć w Francyi Klafztory, y uczynić fobie wiado: 
mosć, w którymby befpiecznie żyć mogli. Na ow czas wfzędy Mnifi 
Francufty rozwiąźle żyli, o karności Zakonney zgoła zapominali; tooba- 
czywfzy niedballtwo Ædhegryn , z płaczem opowiada ODONOWIoNa: 
mawia powtore ODO 'Towarzyfza {wego , aby fzukając fzczęfiwego ` 
mieyfca dla fiebie, pobiegł aż do Rzymu.  Ochotnie pełni rof(kaz ODQ= 
NA, y wybiera fię w drógę. Przychodzi do Burgundyi, y fpolftrzeże 
Klafztor nazwany Bgłma, który nie dawno przed tym wyftawił Berno. 
Tam trochę zabawił Edhegryn , aby fięprzypatrzył kfztałtówi życia 
Minichow owych, y częfto chodził do Choru, przypatrywał fięrzetmie: 
ślniczym warfztacom , uważał Celle, y w nich: pościele,  Kościoł nawie: 
dzał; !'zgoła: wfzyftko ciekawie roztrząfał: a upodobawfzy fobie tam 
karność Ziakonną , czymprędzey wraca fię do ODONA, y opowiada ma; 
coby widział. A nie bawiąc, wziąwfzy ODO torbę z Xiążkami, kto: 
rych miał na fo, według Świadećtwa Autora życia jego, .y zamknąwlzy 
Ggggg 2. 465)-4mi6 U Cellę 
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Cellę fwoję, z Edhegrynem 'Towarzyfzem wyfźedł z Francyi do Burgum 
dyi , y profto udali fię do Klafotoru Balmy do Bernona. 

Jak prędko wefzli do Klafztoru , tak zaraz dwoch|Mnichow złofii. 
wych zafzło drógę nowym gościom , a pozdrowiwfzy ich wprędce rze: 
ką do nich: Po coście tu przyfzli? izali chcecie Mnilkie prowadzić życie 
pod Bernonemt Uchoway was Boże ! bo wiedzcie o tym, że wiele jeft 
nas takich, którzy myślemy ztąd wyniść, y nazad fię powrocić. Ktoż 
bowiem zacnego rodu znieść może okrucieńftwo Opata? który, zawize 
trzyma karę w ręku, y bije o naymnieyfzą rzecz, któreylfię nikt uftrzee 
nie może; 4 furowo ukarawfzy, wtrąca do więzienia, y ledwie:nie mo- 
rzy głodem: a na ubłaganie tego dzikiego, człowieka, żadnego nie maíz 
fpofobu. Wolałbym ja fłużyć Za niewolnika wiecznego, niż odtąd zno- 
fić okrucieńftwo Opata. Ta mowa złośliwego Mnicha ku Bernonowi 
zbiła z dobrey myśli ODONA, co gdy pożnał Edhegryn, rzecze do nie- 
go: ODONIE, bynaymniey fię nie trwoż; izali nie poznajefz, że to fą 
fłudzy diabelfcy, którzy bez dozwolenia Przełożonych, przeciwko Re+ 
gule, ważą fię z tobą rozmawiać? y to prawią, co im diabeł do ucha 
fżepce, aby ciebie odftrafzyli od zbawiennego przedfięwziecia; mnie 
wierz oczywiftemu świadkowi; maíz mięyfce gotowe, gdziebyś pofpo- 
lite z Maichami wiodł życie. "Tamci odefzli zewftydem, a ODO z £d- 
hegrynem profto pobiegli do Celli Fermona, y opowiedziawfzy rzecz, po 
coby przyfzli, oba przyjęci zoftali. / Skoro ODONA przypuścił do u- 
czynienia ślubow Zakonnych Opat, wraz mu kazał mieć ftaranie o izko* 
łach; a Edhegryn za dozwoleniem Bernona w Celli ię zamknął; y tamna 
ofobności żył. Dziwna rzecz! jak owi złośliwi Mni ODONA doświad- 
ezali w cierpliwości; za naymnieyfzą przyczyną, gdzie go tylkofpotkali, 
Iżyli, krzywdy wyrządzali,. donofli niefłufznie niewinnego: wfzyftko to 
ODO pokrywał pokorą, bo kiedykolwiek obelge,mu jaką zadawali, co 
fię częfto zdarzało, on do nog ich padał, profząc odpufzczenia, chcąc 
ich fobie uczynić przyjaciołami. 

Jak wfzędy między dobremi znaydują fię też źli, tak y w Balmie. 
Jeden cnotliwego życia Bracifzek, w ten czas będąc konający, gdy fię 
biedzi z śmiercią, pokazuje mu fię czart przeklęty, z odrobinami chleba, 
których zaniedbywał u ftołu,y za nic ich nie miał, na co umierający z ftra- 
chu krzyczał.  Słyfzy to ODO przytomny , a jak był dofkonały w zacho- 
waniu Reguły, przeftrzegał tego mocno, aby narowną nie zafłużył karę. 
Stało fię, że jednego dnia, gdy już (kończyli obiad w Refektarzu Bracia 
Balmeńjcy, znaku wftania od ftołu czekali Opackiego; ODO fłuchając pil- 
nie czytania, zebrane odrobiny chleba trzymał w garści, tym czalfem 
Berno znak daje, aby Zgromadzenie wftało od ftołu.  "Tunie wie, co 
ma czynić ODO , ponieważ nie godziło fię po daniu znaku zieść owych 
okrufzyn, a będąc pewny pokuty, profto idzie do Opata, klęknie przed 
nim, y wyznaje winę: rofkazuje mu Opat, oddać fobie owe odrobiny, 
które niebacznie trzymał; otwiera dłoń, alić tyle drogich pereł znalazł, 
ile było odrobin chleba. Zadumiany na ow cud Opat, na wieczną pa- 
miątkę w Ornat je kazał wprawić. 

Po śmierci Bernona lubo wfzyfcy na niego dali {woje głofy, ale Opa= 
€twa nie chciał przyjąć; y nie pierwey przyzwolił, aż Bifkupi mu pogro- 
zili klątwą. Zoftawfzy Opatem, podług Reguły S. ćwiczył w Zakonno: 
ści Braci fwoich. Ale niektórzy przykrząc fobie w ścifłości Zakonney:, 
uczynili ząmiefząnie, y bunt na Opata; czynił, co mogł ODO, dja 

zelży: 
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zelżywości, wyltępńych karał, częfte miewał mowy zbawienńe; hama: 

_ wiając onych do furowego Życia, ale to nie nie pomogło, fwojey fię rā- 
czey trzymali gnufności: A gdy rozwiązłym poradzić nie mogł, umy- 
ślił od nich iść precz, na który koniec przybrawfzy fobie niektórych po- 

defzłych w łata, pofzedł z niemi do Klumiaku. = , . . AA. 

Jefzcze nie był dokończony zewfzyftkim:Klafztor Kluniacki, ODO 
wielkim kofztem dokończył go. Potrzeba było Kościoł poświęcać zwy» 
kłemi obrządkami, a pieniędzy nie było w fzkatule, bowiem częścią je 
na budowanie, częścią na ubogich wyfypał potrzeby, których wielce, ko- 
chał. Sprafza Bi(kupa, a ten przyjeżdża z liczną fług gromadą; tu frafuje 
fię ODO, czymby wyżywił tyle ludzi, ponieważ całe nic nie było w fzpi- 
Żarni, a trzeba im ftoł Pań(ki zaítawić. Ale opatrzył Bog dobrotliwy 


` ODONA: bowiem potężny wieprz z blifkiego lafu przybiegł do Klafzto: 


ru fam dobrowolnie. Obaczy zdaleka Kościelny fłaga, iż ku niemu idzie 
jakaś dzika beftya, ftrachem przejęty, zamyka drzwi, ale wieprz ow po 
trzykroć kołace wedrzwi, jakby rzekł: oto ja jetem, z którego mieć bę: 
dziecie ftoł zaftawny dla gości. Ażeby o tym wfzyfcy wiedzieli, wprzy: 
fionku kościelnym fię położył, czekając noża oftrego na fiebić, którego ftu- 
dzy Bilkupi tedy nic fię niebroniącego zarzneli. PAPAE 
ODO Opat Kluniacki ftarał fię nadewfzyftko oto, ażeby dobrych Mni- 
chow wprawiać w prawidło Uftaw Zakonnych, a to nayofobliwiey czy- 
nił za pomocą Sw. Marcina Patrona fwego, y Sw. Oyca BENEDYKTA, 
którzy mu fię częfto pokazywali; a którzyby byli przeciwni rolkazom 
ODONA, ci dway Święci przykładnie onych karali; a zaś dobrym Mni- 
chom łafki wielkie świadczyli. Naybardzicy milczenia przeftrzegał ODO 
wiedząc dobrze, jaka złość fzkodliwa pochodzi od języka, dla czegó 
Khimiaccy Mnifi bardzo (Kąpi w mowieniu byli, raczey na migi, y znaki 
tozmawiali z fobą, że ( jak mowią ) y muchę ftyfzeć było latającą , tak 
cicho było po całym Klafztorze. i 3 R ia dk 
> Także w naukach fię kochał ODO, mądrze rofporżądzać umiał Na: 
uczycielow, y Uczniow w fzkołach, dla czego, gdy już wydofkonalo: 
nemi zoftali w naukach Bracia K/umiaccy, brano ich na Papieftwa do Rzy: 
mu; yna Bilkupftwa z Kluniaku, -A nie tylko w fwoim Klafztorze pilnoż 
wał Ścilłości życia, według Reguły Benedyktyńfkiey; ale też zachęceni 
świątobliwością jego Xiążęta, Bilkupi, y Miafta, profili go, aby cokolwiek 
jeft rozwiązłego. w innych Klafztorach dla zaniedbania Opatow, napra 
jakoż czytać o tym każdy może, że na dwa tyfące Klafztorow ftara: 
niem fwoim ODO do porządku przywiodł, ponieważ nie tylko do Pań: 
M'tojkiey, y Mienneckiey ziemi; 
także po //chodnich krajach rozeftał fwoich Uczniow ż Kluniaku, któż 
rzyby radzili o oftygłey cale karności Zakonney. = = = =, n 
Była wyżey wzmianka, że buntownikow, y przeciwnikow ODONA 
częfto karali Sw. Marcin; y Swięty BENEDYRT, dla ezego wiele na 
głą Śmiercią pomarło, którzy gardzili nowemi Uftawami ODONA. 0: 
dwoch, procz, innych wielu, wfpomina Autor życia; którzy ża klafztoz 
rem zuchwale mięfo jedli, że nagle pomarli. „. R Am 
Nie tylko Zgromadzenie Renedyktyń(kie umiał naprawiać ODO, ale 
też y Xiążąt przyprowadzać do zgody, do jedności, y do pokoju. Mię: 
dzy Hugonem y Alberykiem ftrafżna była woyrńa, tam ten był Królem 17/70: 
Jkim, a ten Xiążęciem Rzymíkim. Kiedy Królewfkie wóy(Ko obległa 
Rzym, wzywa do fiebie Łeó VII. ODONA; aby obydwóch pogodził: 
Hhhhh To 
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‘To zaite wymogła świątobliwość, y praca ODONA, że y od obleżenia 
uftąpił Król, y między fobą zawarli przymierze pokoju. 

Nad to, nayofobliwfzym był dobrodziejem ubogich, y potrzebnych 
ODO, który nie tylko pofpelftwo wfpierał w niedoftatkach, ale też y (zla: 
chetnie urodzonym, albo znacznieyfzym z Obywatelow, którzy zprzypa 
dkow podupadli na fzczęściu, hoynie dopomagał w biedzie. Gdzie fię 
tylko obrocił, zawfze z fobą nofił pieniądze, aby opatrywał niemi potrze- 
by zubożałych. Nawet y nieprzyjaciołom fwoim dobrze czynił, tych 
bowiem nigdy prożno nie puścił od fiebie, "Tak w Rzymie Wieśniaka, 
który wyciął frogi policzek ODONOWI, jakby za prace, hoynie mu pie- 
niędzmi zapłacił. Tak też złodzieja, który ukradł konia Mężowi Swię- 
temu, labo był mocą Bolka przytrzymany, nie chciał od fiebie puścić 
bez wyświadczenia łafki, ale go wielkiemi obdarzył pieniędzmi. Lecz. 
trzebaby Xięgę znaczną zapifać fimemi dobrodzieyftwami ODONA, jak 


> 


był dobroczyńny na ubogich. Niemu nie było częftfzego, ilekroć był w po- 
droży , jak z konia zfiadać, akonia darować ubogim, fam zaś piefzo fzedł 
w dalfzą podroż, śpiewając nabożnie. 

jednego, żebraka nacrańł w drodze ODO, który niok na fobie wor 
pełen kawałkow chleba, y ferow, pod czymfię pocit: tak ftrafzny fmrod 
z wora owego załatywał, że ODONA 'Towarzyfze nofy zatykali (woje: 
pokorny ODO zchodzi z konia, y owemu ubogiemu każe wfieść na nie» 
:g0, a lam wziąwfzy biefigi jego na ramiona fwe, niof piefzo za jadącym. 
Dla czego zafłażył fobie na łalkę Pana Boga, że gdy mu fię częfto zda- 
rzyły niefzczęśliwe przypadki, w których był powinien ginąć, zawfże 
zdrów żoftał, y żywy. Zaifte ofobliwemu cudowi'to przyznać potrze- 


ba, gdy jedńego czafu jechał po oftrych (kałach, y cale niebefpiecznych, 
koń fie pod nim potknął, y leciał na przepaść, ale zachowany zoftał: 
bo drzewo, które cudownie wyrofło na boku fkały; a tego nigdy przed 
tym nie było, tam widać, było mu obroną: albowiem obiema rękami (e 
chwyciwfzy fię gałęzi jego, potąd wifiał, pokąd go Towarzyfze pódro- 
Żni nie zdjeli zniego. NOT! 
Naoftatek, przyfzedłzy do ftarości, y rofporządziwfzy rzecz Zas 
konną wfzędzie po Króleftwach y Prowincyach fzczęśliwie, powtórnie | 
go wezwał Papież do Rzymu, ponieważ znowu Hugo .y Alberyk ftrafzną 
woynę między fobą toczyli, y tam wpadł w gorączkę. “Jak zaś wiedział 
o przyfzłych rzeczach, porozumiał, że już do śmierci mu fię zbliża 
Przyjął z ochotą wyrok Bofki zgonu Życia (wego; 0 to' jednak jedynie 
profił Boga, gdyby taka wola jego Nayświętfza była, aby mu dał trochę 
czafu, a umrzeć pozwolił u Św. Marcina Patrona (wego. Y otrzymał 
bez żadney trudności, bo' wnet uftała gorączka, fił nabył, zwlokł fię z 
łożka, wrocił fię do Francyi, y do fwoich Braci czerftwy przyjechał; a 
jak by fẹ to z umowy ftało, fkoro ftanął na mieyfcu, gorączka go zno. 
wu wzięła, y życia dokonał. Ma każdy wierzyć, że to życie Sw. ODO» 
NA jeft krotko zebrane, którego zafługi, świątobliwość, cnoty, y dzie- 
ła wyborne inni w wielu Xięgach zapilali. Umarł około Roku CHRv- 
stusowEGo dziewięćfetnego czterdziefiego trzeciego: Boguna Chwałę, Am. 
Życie jego „Jan Mnich we trzy Xięgi zebrał. Tog Jpifat Godjkalk Uczeń tegoż. 
Suryüfz tom. 6. Lippel. Molan. u Ujwarda. Maurolk. Biblioteka Klajztoru Kluniackiego. 
Wincenty in Speculo hifloriali-lib. 24.0. 55:59-60- 61, © 67. Trytemiufz de viris illujer. 
Ord. S. Benedifii lib. 3. 0. 215. ory pifze, że dnia nójłępującego umart; Hlugó Menard. 
Wion. Bizćliń w Menok y Dziejach Beńedyktyńfkich: 
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DNIA XIX. LISTOPADA. |. 
Zycie S. GERTRUDY Xięni Elpeden'fkiey. 


O Więta GERTRUDA narodzona z Hrabiow de Hackeborń, pobożnych 
Rodzicow, będąc w piątym roku wieku fwojego; oddana jet do Kla-. 
fztoru Elpedenjkiego, Zakonu Sw. Oyca, y Patryarchy BENEDYKTA, 
y w nim Bogu poślubiła czyftość. Od famego weyścia do Zakonu po 
Anielfku żyła; tak zaś miała fpofobny dowcip do łacińfkiego języka, że 
będąc biegła w Pifmach Świętych, y w naukach wyzwolonych; bez wfżel- 
kiey trudności rzeczy zawiłe ułatwiała, czemu fię Mężowie naymędrfi 
dziwowali wielce. Przeto też fchodzili fie' do ńiey na póradę fłabfzegó 
rozumu ludzie, których wraz pokrzepiała w wątpliwych rzeczach. "O 
to fię naybardzicy ftarała, żeby Pana Boga y naymnieyfzym niei obraziła 
grzechem. 'Takiey była pokory, że fię nayniegodnieyfzą fądziła, aby 
byla uczeftniczką naymnieyfżego dobrodżieyftwa Bofkiego. | Dla czego, 
cokolwiek z talk fwoich na nie Bog zlewał, to wfzyftko przekładała na 
infzych, z tym fię owiadczając, iż niegodna jet, żeby taką grzefznicę 
cierpiała ziemia, y nofiła. jA zi CSET ATGA 
 Kogokolwiek z ludzi obaczyła, wielce gó fzanowała, y nad fiebie 
przenafzała, fzczerze wyznając, że on dla (wego niewinnego życia wię- 
cey daleko może uprofić u Boga, niż ona fwojemi pracami, y przez ća- 
łe życie w Zakonie może doftąpić. Podczas gdy dla (praw Klafztotnych 
«wychodziła z klafztoru, y w podroży była, podniożfzy ku Niebu oczy, 
jak zawfze zwykła, mawiała: O moy Jezu! iak fa dżiwne fprawy twoje, 
Które fie z Opatrzności twojey zdarzają ludziom śmiertelnym, ale to jeft 
dziwnieyfza, co Z dobroci fwojey czynifź ku mnie, iż mi pozwala 'zie- 
mia po fobie deptać, a ja tylu grzechami jeftem obciążona. € < 
Serce GERTRUDY jak zawfze pałąło miłością ku Jezusowi, zwła 
{zeza ile razy fobie przypominała Rany, y Meke Jego, tak przedziwna 
łafką była obdarzona od Bogd, gdy zalłużyła mieć wyrażóne ma ciele 
fwoim pięć Ran JEzusowYCcH, na znak ten, iż zawfze w feret jey gości 
JEZUS, jak jeft objawiono jednemu z Świętych, w te fłowa: Nigdzie oba. 
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. tniey/żym nie jet JEZUS, Te w Mayświętjaym utajony SAKRAMENŃ. 


CIE, y w Sercu GERTRUDY; a jako złoto z frebremrozfopione W ogniu, 
ża jedno fie (chodzi, tak przez mitość złącza ff z GERTR UD: /! Kiedy. 
Kolwiek podług Zakonnego zwyczaju dawano odzienia, y między Sioftry 
dzielono, GERTRUDA zamrużywfzy oczy, brała one, jakby zręki Bo: 
fkiey, choć by fię jey y wytarte doftąły, mile je przyimowała, "Pych; 
Których fumnienie gryzło, y trwożyli fobą , umiała ufpokoić; Y w fmne. 
tku.pociefzyć, y każdy od niey odchodził wefellżym. "Także niektórzy 
ftarati fie doftać ftarzyzny jakiey z odzienią Swiętey Pany dla tifpokoje: 
fiia dufzy fwojey; jakoż ktokolwiek doftał płacka ż zawicia nóg jey; 4 
przyłożył go do pierfi fwych, a profił Pana Bogi přzez fetce GER'TRU- 
DY, zaraz w nim uftawały wizelkie pokufy, yý wefołym fię ftawał. ` 
„Jak prędko zoftała Xięnią Elpedni/ką w trzydzieftym toku wiekii 
fwoiego, o! jak do miłości Bofkiev pobudzała Sioftry fwoje; którym od 
owego czafu pokazywali fię Niebiefcy Diichowie z Panem JFżuskEM, y 
tak,z.niemi poufale żyli, że fię zdawało; iż fię Klafztot Elneden/Ri zamies 
fiłw Niebo. Bogarodzicę Pannę z Sw. Sandni Kwangelifią codziednie 
Obecnych u fiebie miewała GERTRUDA, 'którą Chryftis JEZUS % opie: , 
bę Hhhhh ż kę ods 
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czyniła fpowiedź ; 


kę oddał MARYI Pannie, -y godną uczynił, aby ż Fanem Swiętym na 
pierfiach jego fpoczywała. 

” , Przedziwnie uciekali fię do niey, tak pifaniem, jako też ofobiście ; 
kogokolwiek trapiło fimnienie, którzy gdy jey wzywali do fiebie , cho- 
ciaż fię ciefzyła z Oblubieńcem fwoim Jezusem, Jezusa zoftawiła, aby 
dla miłości jego podzwigneła utrapionych. 2 Męfzczyznami, którzy ją 
wżywali, tak rozmawiała eftrożnie, że oczy cale odwrociła od nich, ani 
ich znała ztwarzy: dla czego, choć powtórnie przychodzili do niey, ja: 
koby pielgrzymow, y nieznaiomych przyimowała. 

- Nadewfzyftko nic milfzego nie było GER TRUDZIE, jak polegać na 
Woli Bożey, ztąd lubo cierpiała wielką niemoc w głowie; Y żnacznię 
w tey chorobie ofłabiona była, przecie nie opufzczała powińności Cho- 
rowey, y nigdy fię nie oddaląłą od Zgromadzenia Sioftr fwoich, ale za- 
wfze fię polecała na Wolą Bożą, co chce Bog z nią uczynić, gotową bę: 
dae na wfzyftko,  Ząd owe ofobliwe, y nieftychane oświadczenie fię mi- 
łości Chryftufowey ku GERTRUDZIE, jak fię czyta w jey Xiędzę Inf 
nuationum ,<że ją policzył między fwoich nayczyfi(zych kochankow, ý 
fiebie wyznał być w niey; owfzem jak fig w teyże Xiędzę daje czytać; 
Że ile razy unikała od plugawey myśli, zawfze do ferca GERTRUDY 
wftępował Jezus, gdzie mile fpoczywał. 

Gotując fię na śmierć, corocznie pięciudniowe odprawiała ćwiczenia 
Duchowne;czyli Rekoflekcye.,., Pierwfzego dnia rozmyślała z płaczem, y 
wzdychaniem, jakby już‘ na Śmiertelney pościeli leżała, Drugiego dnia 
i trzeciego „przyimowała Ciało Pańfkie; czwařtego, 
jakby, Oley Swięty jey dawano; piątego zaś dnia, jakby już dufza z niey 
wychodzić miała. Nikc.nie potrafi wyliczyć dufz, które ona modlitwa: 
mi nabożnemi, y poftami wybawiła z mąk-czyfcowych. 

O dniu zeyścia (wego z tego Świata będąc cudownie upewniona, z 
utefknieniem oczekiwała godziny oftatniey, chcąc jak naypredzey nafycaćfię 
zrzodłem żywota. Podobno nikt nie miał tyle Duchow Niebie(kich przy 
Śmierci (wojey , jak GERTRUDA , bowiem w tey chorobie głowę poto» 
żyła na łonie JEzusowyM, którą głowe przy fkonaniu trzymała Bogaro- 
dzica Panna; Jan Święty Ewangelifla , którego za życia kochała wielce; 
kładł jey na palce pierścienie; Anioł, pod którego dotąd zoftawała ftrażą , 
radował fię ż fzczęśliwie umierającey ; Michat „Archanioł odpędzał pie: 
kielne ftrafzydła, które zawfze zlatuią fię jak natark do konaiących, tych 
pod poftącią żab ftrafznych, zmiiow, padalcow w kacie fię tających mie= 
fzkania, płafzał, że ani odetchnąć nie pozwolił tym mafzkarom diabel- 
fkim. * Cały Orfzak Świętych Panien, y Swiętych Pańlkich oticzał jey to+ 
zko; pokad naoftatek nie |wyzioneła ducha. Umarła, według Bużelima, 
Roku Pańlkiegó. Tyfige trzech /etnego jedenafłego , dnia fiedmnaftego Miefiąz 
cą Liflopada. Prorokini, y Cudotworczyna fławna, a co naywiękfza, 
kochanka ofobliwizaJEzUsa, któremu niech będzie część wiekuilta, Ametis 

Tak twierdzi Blofius, Landjperg. Buzeliń w Menologium. 


DNIA XX. LISTOPADA. 
Życie S. MECHTYLDY Panny: 
NA ECHTYLDA Grafa jednego zacnego w ziemi IViemieckiey Górka 


IVA ikoro fię urodziła, dla fabości, ktòrey fię obawiano; żeby Prędka 
nig 


= 
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í 


, CZał użyczać jey przyjaźni y miłości {wojey, 


i; | 
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| nie umarła, zaraz od Kapłana świątobliwego do Mfzy Sw. fie gotuiącego, 


fkwapliwie jet ochrzczona. Który ją ochrzciwfzy, Duchem Sw. takie 
o niey proroćtwo wydał: Panienka ta nie umrze tak prędko, jakośmy fię 


` obawiali, bo ma być z niey Mnifzka Sw. y Bóg cuda wielkie wniey CZy: 


nić będzie, y nie fkończy dni życia fwego, aż w dobrey ftarości. 

"A to pokwapienie zechrztem jey, nie ftało fię trefunkiem żadnym, 
ale z fporządzenia Bolkiego;: jako to jey potym fam CHRvsrus objawić 
raczył, aby jako nayprędzey łafką Bożą dulza jey poświęcona, ftała fię 
miefzkaniem Bofkim zaraz z żywota Macierzyń(kiego. ‘Taż ła(ka Bo- 
fka to w niey (prawiła, że fię w niewinnych latach fama dobrowolnie 
na wieczną fłużbę CHRysTusowi w Zakonie Benedyktyńfkim oddała. 
Bo gdy Matka jey nic otym nie myfłąc, dnia jednego blifko Zamku fiwe- 
go Klafztor Panieńfki z nią nawiedzała, przypatrując ię MECHTYLDA: 


, Mnifzkom, Sługom CHRvsrusowYM, tak .potężnym natchnieniem po- 


rufzona wewnątrz, y miłością CHRysrusa Pana zapalona była, iż tam 
koniecznie z niemi zoftać, y do domu fię więcey nie wracać poftanowiła; 


_ czego gdy jey Matka broniła , y tak łagodnością y obietnicami, jako y fu- 


rowością y groźbami myślodniienić chciała, ona ftatkiem nieporulzona do 
Panien fię Zakonnych udała, y każdęy z ofobna do nog pokornie upada- 
jąc, uprafzała , żeby ją w towarzyftwo fwoje przyjeły, y nazad ię wra- 
cać nie dopuściły; y tak widząc wfzyftkie w niey fprawę Ducha Sw. z ra- 
dością ją przyjmowały. Matka też jey pomniąc na Proroćtwo o nigy przy 


, Chrzcie ogłofzone, daley przeczyć nie śmiała , y dziwnie wefołą w Kla- 


fztorze zoftawić mufiała, fama fmutna odchodząc do Zamku. 

- . Zaraz gorąca miłość Bolka, y wielkie nabożeńftwo w niey fię poka- 
zało, y w cnotach Świętych poftępek codzień to więkfzy, tak iż wkrot- 
ce przyfzła do wyfokiey dofkonałości. Dziwnie fłodkie jey było pomie- 
fzkanie zewfzyftkiemi ; -była Panna wielkiey pokory, cierpliwości , mi- 
łości, y układności przeciwko wfzyftkim; nad zafmuconemi, y pokufą 
iaką ftrofkanemi użalenie miała pełne miłości , -y nad lata umiała takich 
ciefzyć , y żadna od niey bez ratunku y pomocy nie odchodziła. Ztąd 
do przyjaźni iey każda fię ubiegała, y poufale z nią Żyć każda fobie ży. 


.Czyła, bowiem wielką miłość miała u wfzyftkich dla cnot doyrzałych , 


któremi budówała wfzyftkich, między któremi naybardziey fię wydawa- 
ła miłość Boga, y bliźniego.. W tym gdy już czafu fwego śluby uczyni: 
ła Zakonne, oddając fie całe CHRYsrusowi fwemu, CHRYSTUS też po: 

zy ja częfto fię jey ukazując, y 
mile z nią rozmawiając jako z umiłowaną Oblubienicą , która w rannym 
bardzo wieku fłużyć mu poczeła, poświęcając w fiodmym roku przez 
ślub Panieńftwo fwójć, y czyftość ferca, y tak zawfze pilno ftrzegąc, Że 
y małego grzechu powfzedniego , ledwieico kiedy poftrzedz fię w niey 
mogło. Go Spowiednicy po śmierci jey zeżnali, dając świadećtwo o'ta: 
kiey niewinności dufzy” tey Swiętey, jakiey trudno przybrać między ży- 
jącemi na świecie. . Uboftwo Żakonne wielce miłowała, nie używajac, 
tylko rzeczy podleyfzych , tak w pokarmach , jako y.w jedzeniu.” Szaty 
nowey nigdy nie brała , tylko dobrze przechodzoney , wytartey, y łata: 
ney. , Mięfa nigdy nie jadała,: na chlebie, y jarzynach przeftając. "W po- 
fłufzeńftwie dofkonałe wyrzeczenie woli fwojey',” z ochotną prędkością 
ną wykonanie woli Starfzych, zawfze zachowała ; nigdy. nie prożnowa: 
ła, pożytecznie czas trawiąc: na' modlitwić, 'ałbo na czytaniu, albo na 
robocie jakiey ręczney, albo na rozmyflaniu;y bogomyflności, na którey 
i | liiii częfto 
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częfto tak w Bogu zachwycona była, iż o rzeczach ftworzonych, y fa: 
ma 0 fobie w potrzebach do ciała należących prawie nic nie pamiętała, 
wfzyftka w Stworzycielu utopiona , co znać bywało y u ftołu, gdzie fię 
tak zapominała, „iż potrawy nie rozeznawała; y trafiło fię tak, iż jadła 
mięfo, którego nigdy nie jadała, gdy je przed nią położono, nie wiedząc 
ċo jadła, aż ją przeftrzeżono. 

Oczyma wnętrznemi zapatrywała fię na CHRYSTUSA, y obecności 
jego niemal na każdy dzień, y fłodkiey z nim rozmowy używała, odbie: 
rając od niego nauki Niebiefkie, y Tajemnic Bolkich objawienia, jako 
Corka jemu miła, y uczennica wybrana; wolą fwoję tak z wolą jego złą- 
czoną zawfze miała, iż nie chciała nigdy, tylko czego Bóg chce. W fo- 
wach Ewangelij Swiętey, czytając je; albo ich fuchając, bo język Łaciń- 
(ki dobrze umiała , y rozumiała, dziwne {maki miewała , y nauki znich 
dufzy pożyteczne czerpała; raz we Srzodę po Wielkieynocy fłuchając 
Mfzy S. która fię tak zaczyna: Podźcie błogofkawieni Qyca mego , ofiygni= 
cie Królefiwo wam zgotowane od początku świata; niezwyczayną pociechą 
Niebiefką rozwefelona; rzekła do Pana: Obym ja też była jedna z tych 
Panie, którzy tego nayfłodfzego głofu fłuchać będą! Na co jey CHRx* 
stus Pan odpowiedział: Bądź tego pewna Corko, że go fłuchać będziefz, 
na co ci w zaftawie daję ferce, micyże je-zawfze ufiebie; które mi po- 
każefz dnia owego, kiedy tey ż4dzy twojey uczynię dofyć, na świade- 
śtwo zifzczoney tobie obietnicy mojey, daięć ferce moje y za dom ucie: 
czki, abyś fię w godzinę śmierci twoiey nie gdzieindziey (kłoniła na po- 
koy wieczny, tylko do fercamego. "Ten był naypierwfzy, y nayzacniey- 
fzy dar, który wzieła od Pana, a z nim dziwnie wielką miłość, y nabo- 
żeńltwo przeciw niemu, yinfzych darow Niebiefkich bez liczby, bo- 
wiem od tego czafu ilekroć fię iey CHęYsTus ukazał, zawfze nowy upo- 
minek miewała od ferca jego, y częftó mawiała: iż gdyby fię miały pi: 
fać wfzyftkie dobra, którem ja niegodna: pobrała od nayfłodfzego Sercą 
JEZUSOWEGO ,. wielkieby Xięgi być mufiały, na którychby fię to 
wfzyftko fpifać mogło. SORE : 

Drugiego czafu widziała dom pomieniony Serca Bofkiego, do któreś 
go gdy wniść chciała, obaczyła dwóch Amiałow ftojących, y na!fię z wes 
{felem czekających; a gdy tam dufza wefzła , padła u nog” CHRysruso* 
WYCH „ pozdrawiając y całując rany jego, a gdy do rany Boku przyftą- 
piła, uyrzała Serce Bofkie otworzone, y płomieniem ognia wielkiego go- 
rające. W tym Pan miłofiernie przyimująe dufzę, rzekł: Wnidź doSer- 
ca mego, y chodź w nim; przypatrz fie, jaka jeft długość y fzerokość 
Bofkiego Serca ; długość wieczney dobroci mojey, a fzerokość miłości 
y pragnienia mojego,. którymem od wiekow żądał zbawienia twego. 
Przechodź fię po tey długości, właśnie jako po dzierżawie fwojey, bo 
prawdziwie jeft twoje wfzyftko dobro, które naydziefz w fercu moim. 
Potym tchnąwfzy. na nię , rzekł: Weźmi Ducha S. y zaraz Duchem S. 
była napełniona , tak iż zewfząd ognifte promienie wydawała z fiebie, 
które fięgały ytych, którzy fię jey kiedy w modlitwę poruczali. "Tegoż 
czafu widziała ogniem miłości Bofkiey roftopione ferce woje, y z fercem 
Bofkim tak złączone, jako fię łączy złoto z złotem w jednę bryłę, kie: 
dy bywa w ogniu rofpufzczone, a to fię jey częfto trafiało po Kommu: 
nij, którego czafu fłyfzała raz mówiącego Pana: 'Takbym życzył, y te- | 
go pragnę, żeby fię ferca ludzkie łączyły zemną naprzod żądzami, aby . 
nigdy nie pożądały, tylko wedle Serca mego, potym intencyą wr 
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kich fprawach, pracach, y poftępkach fwoich, ofiarując mi je na chwa- 
łę wieczną, mówiąc tak w fercu fwoim do mnie: Panie , w złączeniu o- 

- ney miłości, z którąmeś prace {woje tu Żyjąc, odprawować raczył, z 
którą y teraz około dufz wybranych twoich pracować raczyfz, na wie- 
czną chwałę twoję, z miłości ku tobie, y Ja te robotę fobie naznaczam, 

y odprawuję, profząc ła(ki twojey, abyś ją odemnie złączoną z pracami 

twemi, miłościwie przyjąć raczył.  'Tymże fpofobem y infze rzeczy, 

które fame z fiebie ani fą złe, ani dobre, jako jedzenie, fpanie, chodze- 
nie, możę każdy ofiarować w złączeniu oney miłości, z którąmem ja te 
rzeczy dla człowieką ftworzył, y famem ich, Żyjąc na ziemi, używał. 
Co gdy uczyni, tak mi wdzięczne będą, jako infze uczynki dobre. Na 
koniec łączyć fię ma zemną człowiek wolą fwoją, zgadzając fię zawfze 
wewfzyftkim z wolą moją, żeby tego chciał, co ja chcę, a tegonie chciał ; 
czego nie chcę; a totak w rzeczach przeciwnych, jako y fzczęfliwych, 

y tak fię w tym jednoczył ze mną, jako krufzec z krufzcem jedno ię ftaje 

w ogniu. Tym bowiem fpofobem człowiek przez miłość ftaje fię zemną 

jednym duchem, która jeft naywyżfza jego dofkonałość , y cnota nayza- 

enieyfza w tym żywocie. 

Gdy czafu jednego dla choroby nie mogła przyjąć Nayświętfzego 
SAKRAMENTU, a tym bardzo zafmucona była, mówiła do Pana: Moy- 
Panie! coż ja będę teraz czyniła? y wyfłuchała głofu jego do ficbie jev 
wzywającego po trzykroć : Podź, podź, podź; czego gdy nie zrozumia»: 
ła, jako'co być mogło, rzekł Pan: Podź fercem do ferca przez miłość, 

„ podź uftami do uft przez pocałowanie, podź duchem do ducha przez 
(zjednoczenie, a gdy y tego nie poymowała, jako duchem do ducha przy- 

chodzić miała, objaśnił jey to Pan mówiąc: Ktokolwiek wyrzecze fię 
wfzyftkiey woli fwojey , ywe wfzyftkich rzeczach tak przeciwnych, jako 
y wefołych, obiera fobie iść za wolą moją, raczey niżli za fwoją, ten du- 
chem do ducha mego przez złączenie przyftaje, y pełni fię w nim to, co 
ieft napifano : Kto do Boga przyftaje , jednym fig duchem 2 nim faje. 

*. O przygotowaniu do Nayświęt(zego SAKRAMENTU wzieła taką 
nauke od Pana, żeby go przyjąć. pragneła wfzyftką żądzą ; zewfzelką 
miłością , jaką kiedykolwiek miały y gorzały nabożne ferca ludzkie, przy 
mowały, życząc fobie przyjąć go z naywiękfzą miłością , gorącością , ją- 
ka tylko podobna jeft człowiekowi tu żyjącemu ; w ten czas Pan z dobro: 
ci fwojey takiey dufzy miłość y żądzę przyimuje, nie jaką ma w rzeczy 
famcy iale jakiey fobie Życzyła, właśnie jakby była naywiękfza y nay- 
| gorętfza. Y to jey powiedzieć raczył, że im częściey nabożnie kto y 

gdzie Ciało jego przyimuje, tym fię dufza jego czyft(zą ftaje; jako ow , 
eo fię częfto umywa, im częściey, tym dofkonaley zbywa bradności fwo. 
jey, y dofkonallzym sẹ ftaje, aby y w nim Pan Bóg, y on w Panu Bogu 
więcey dobrego czynił; zaczym y fprawy jego wfzyftkie świątobliwfze . 
bywają , y on fam głębiey fię póonurza w Bogu, y dulza jego bardziey 
. fię rofpoftrzenia na przyjęcie w fię Boftwa, Wielkości niefkończoney, y 
więkfzych darow Bofkich. l 


, OPacierzach Kapłańlkich, które y Panny Zakonne w Chorze odpra- 
wuują , jako fię wfpominaniem Męki Pańfkiey przyjemnieyfze Zbawicielo. 


wi nafzemu ftać mogą, tak od niego miała z upomnieniem 'objawienie: 
cJutrznią ofiaruy na uczczenie oney miłości mojey, która mię podała w 
ręce ludzi niezbożnych, że mnie poymali y związali, y uczynili zemną, 
€o chcieli, a ja byłem im pofłufzny aż do Śmierci.  Poftanowże y ty 
T ACNEE Liiii z w fercu 
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w fercu fwoim zachować dofkonale wewfzyftkim, cokolwiek ci rofkażę 
Przełożeńftwo, tak jako je kiedy zachował który z Swiętych moich. Pry* 
mę na uczczenie oney pokory mojey, z którąamem iłanął przed Sędzią ja- 
Ko Baranek nayciżfzy: poddawayże fię y ty pokornie wfzelakiemu ftwo- 
rzeniu dla mnie z gotowością na wfzyftkie nilkie pofługi, by y naypo- 
dleyfze.. Tercyą dla oney miłości, z którey dla ciebie byłem wzgardzo: 
ny, uplwany, y wfzelakiemi zelżywościami nakarmiony. Miłuyże y ty 
wzgardę y lekkie poważenie, kiedy cię od kogo potyka. Szwżę dla mi- 
łości, z którey dla ciebie byłem na Krzyżu wbity, niechayże będzie dla 
tey miłości y tobie świat ukrzyżowany, y ty światu. Uważając tedy, 
jakom cię umiłował, żem dla ciebie był ukrzyżowany, oddaway mi mi- 
łość za miłość, dla którey wfzy(ikie uciechy Światowe mają ci być gorz- 
kie , jako jet Krzyż gorzki. [Vong ofiaruy na pamiątkę śmierci mojey , 
4 dla miłości mojey umieray y ty światu y wfzelkiemu ftworzeniu, a gorze 
ka śmierć moja niechay ci tak fłodka będzie w fercu, żebyć fmak odjeła 
od wfzelkich rzeczy ftworzonych. | /Viefzpor ma pamiatke złożenia mego 
z Krzyża, y odpocznienia w Grobie, mylłąc z wefelem o tym, jako y 
ty po śmierci fzczęfliwie mafz odpocząć po prawicy wemnie na wieki. 
Kompleta niech ci na pamięć przywiedzie błogofławione ono zemną złą- 
czenie, którego zażywać będziefz, z niepojętą pociechą y wefelem na 
wieki, które złączenie tu fię poczyna przez zjednoczenie y zgodę woli 
twojey z wolą moją, wewfzyftkich rzeczach fmutnych y wefołych , a 
dokończy fię w chwale Niebiefkiey, y trwać będzie bez końca na wfzyft: 
kie wieki. Wzieła y drugą naukę od Pana o Pacierząch bardzo pożytes 
czną ; kiedy kto Pacierze, albo Godziny ma odprawiać, niechay je łączy 
z modlitwami , którem ja żyjąc na świecie odprawował, tak fię modląc : 
Panie ŻEZU, w złączeniu onego pilnego uabożeńfiwa, z którymeś y ty na 
ziemi Bogu Oycu modlić fig raczył, y te Pacierze moje jak z naymtękjzą pit- 
nością chcę odprawować.  Co.gdy uczyni, a pilności, jaką mieć może, 
przyłoży, takiey wagi Facierze jego, y tak przyjemne Bogu Qycu będą, 
jakoby jedno były z modlitwami memi. A po Pacierzach zawfzeniechay 
mówi te towa: Boże bądź miłościw ; może fiedmkroć mówić, po. od- 
prawieniu wfzyftkich Pacierzy żałując za (woje omyłki y niedbalftwa. Je- 
Żeli bowiem tak wiele mogły te. Rowa fprawić w jawnogrzefzniku, że od 
wfzyftkich grzechow fwoich zafłużył być ufprawiedliwiony, a czemu y 
w kim drugim tego fprawić nie mogą, żeby mu niedbalftwa były odpu- 
fzczone? -ponieważ miłofierdzie moje y łafkawość , niemnieyfzajeft, niż 
na ten czas była. Poty owa Zibawicielowe. 

"Tym fpofobem wfzyftkie żądze woje, intencye , myśli, mowy , u- 
czynki, fiły, zmyfy, y wfzyftek żywot fwoy łączyła z żądzami, myfla- 
mi, mowami, uczynkami, y żywotem CHRYSTUSA Pana, wedle woli, y. 
naukijego. Czego y drugich nauczała, życząc wfzyftkim aby tymfpo- 
fobem brali na ię, y na fobie wyrażali żywot Zbawiciela, y wfzyftkoob: 
cowanie jego nafladując go z miłością uprzeymą. Co ktokolwiek czynić 
będzie chciał {prawy jego wfzyftkie tak znaczne będą, y drogie, przez 
one złączenie w oczach Bofkich, jako fię ftaje zacna, y droga trocha mie- 
dzi, zezłotem w ogniu rofpufzczona, y w fzczere złoto obrocóna , We» 
dle nauki tegoż Miftrza Niebielkiego. 

O czymby rozmyflać codziennie mi 


ała, fam jey CHRysTus nauczył, 
mówiąc czafu jednego do niey: "Trzech rzeczy cię nauczę, o których ka» | 
żdego dnia maíz rozmyflać, a ztąd wiele dobrego zebrać fobie możefz, | 
Nayprzod 
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Naprzód przypominay” (obie z wdzięcznością „y uważaj, jako či wie: 
le dobrego uczynił, którym cię (tworzył y odkupił, żem cię ftworzyłczło- 
wiekiem na wyobrażenie y podobieńftwo moje ,. y ftawfzy fię człowiekiem 
dla ciebie po wielu mękach , które cierpiał, gorzką Śniercią dla miło- 
ści twojey umarłem na Krzyżu. : Drugą.rzecz, ż affektem wdzięczności . 
mważay , jak wielkieś dobrodzieyftwa odebrała odemnie ,, od godziny na- 
rodzenia twego; aż do czafu teraznieyfzego. Mianowicie żem cię fobić 
obrał, y z świata na fużbę moję powołał, y tak wiele faży fchylałem fiè 
do-dufzy twojey; napełniając ją ffodkością Bofkicy łafki moje ;| oświeca* 
jąc rozum do poznawania mnie ,. zapalając wolą do zamiłowania; y żena 
każdy dzień na Mfzy przychodzę gotowy, wfzyftkie żądze twoje, y wo: 


lą wypełnić. -Trzecią rzecz z wdzięcznością, y z wychwaleniem fobie 


przypominay; jak wielkie dobra tobie na wieki dać obiecałem, y nagoro: 
wałem, kiedy cię przyimę do Kroleftwa mego, y wizełakich pociech ob- 
fitościami, nad pojęcię twoje napełnię, y ubogacę. A toć zaprawdę po- 
wiadam, że mi fię to bardzo podoba, Kiedy ludzie wiele trzymają o do: 
broci y (zczodrobliwości mojey, ufając mi y wierząc, że im po śmierci nad 
zafługi będę .płacił, y dobrze czynił, za co kiedy mi dziękują , y chwałę 
oddają w tym żywocie, wielce mi fię tym przyfługują, y tak,wiele umnie 
zapłaty mają, jako wiele diẹ fpodziewać mogą, y nad to daleko więcey, 
bo niepodobna rzecz jeft, żeby SE człowiek odemnie doftąpić nie miał, 
co wierzył, y czego fię (podziewał. BR 

- Zalecił jey potym, y drugie trzy rzeczy, mówiąc: Kto michće dać 
wdzięczności, ofiarować,. w tych trzech rzeczach niechay fię ćwiczy. 


_ Pierwfze jeft: żeby. bliźniemu był wierny wewfzyftkich potrzebach y u- 


trapieniach jego, y umiał wfzyftkie ułomności jego, y niedofkonałości 
zmnieyfzać, ywymawiac z miłości. , Co jefli uczyni, będę ja mu też 
wiernym pomocnikiem wewfzyftkich potrzebach, y ucilkach jego, y 
grzechy jego wfżyftkie, y,zaniedbania pokrywając, będę wymawiał przed 
Qycem moim. Druga jelt, żeby wewfzyftkim utrapieniu fwoini do mnić 
famego fię uciekał, nie ulkarżając fię przed nikim na uciśnienie, y.przy: 
krość, którą ponofi, mnie famemu poufale otwierając wfzyftką .ciężkość 
ferca fwego, a ja takiego w naywiękl(zym ucilku jego nigdy nie opulzczę. 
Trzecia jeft, żeby zemną wprawdzie chodził, fzczerże mi fłużąc, a nie 
obłudnie: a ja takiego przy końcu życia jego, na wieczne. odpocznienie 
przyimę do fiebie z taką miłością , z jaką przyimuje Matka Syna [wego 
naymillzego. - Pierwfzą rzeczą ftaje fię prawym bliźniemu fwemu, wtórą 
fobie famemu, a trzecią oddaje Bogu, co powinienjieńe = 0 3 
Kiedy człowiek cierpi jaką ciężkość , albo zafmucenie, miałby to za: 
raz Panu Bogu ofiarować, nie dopufzczając do fiebie żadnego narzekania 
y niecierpliwości,. a doznałby prędko pociechy Niebiefkiey ; y byłby 
pofilony łalką Bożą do cierpliwości, y odniofłby pożytek wielki Z trapie: 
nia (wego, który traci przez niecierpliwość. Kiedy krzywdę albo uci: 
śnienie {woje rozbiera: w fercu (woim, albo o tym z drugiemi ufkarżająć 
fię, y narzekając mówi, a tym fobie więcey przydaje bolu, y gorzko: 
ści, y zafługi u Pana Boga nie ma; z utrapienia by ńaywiękfzego, yndy- 
niewinnieyfzego, kiedy je niecierpliwością ofzpeci, hadziei jednak niech 
taki nie traci; T żałujac fwey| HE he , y oney riiecierpliwości ; 
jefli zafmucenie y krzywdę fwoję duchem pokornym y fercem (krufzo: 
mym ofiarować Panu Bogu będzie. Ofiarę też jego pokutą oczyfzczo* 


mą „wdzięcznie Pan Bóg przyimie, y cierpliwość pociechą mu albo tli; 
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albo wiceziig po śmierci ñadgròdzi: To wfzyftko miała z nauki Zbź 
wiciela. 
‘< Miała y od SS. Panien w Niebie już z CHRysruseM królujących w 
widzeniu jednym, tak pociefzną każdey dufzy dobrey naukę, od których 
to ftyfzała: O jak wy wfzyfcy fzczęfliwi jefteście, którzy jefzcze na zie* 
mi żyjecie! bo fobie wiele zafłużyć na wfzyftką wieczność możecie. Gdy: 
by to człowiek wiedział, y uważał, jak wiele y przez dzień jeden fobie 
zafłużyćmoże , zaraz y zefnu fię ocknąwfzy, wielcećby fię uradował, że 
noc przeżył, y dnia onego doczekał, którego żyć cale wfzyftek Panu 
Bogu może, y zafług fobie u niego wiele przyczynić, na więkfzą chwa 
łę jego. Zaczym bez wątpienia całego dnia onego ochotniey , y pilnie, 
y z więkfzym ku Panu nabożeńftwem, gdyby wfzyftko czynił, co czy* 
ni, pokornieyby y mężniey , y z więkfzą miłością cierpiał, co cierpi 6: 
fiarując wfzyftko, cokolwiek czyni, albo cierpi na chwałę Panu Bogu, 
który takiey jeft dobroci, iż y fimo tchnienie nafze, nad które ledwie co 
być może podleyfzego, od nas wdzięcznie przyimuje: kiedy mu je fia 
rujemy , jako teyże Oblubienicy fwojey objawić raczył, mówiąc raz do 
niey: Każdy (pać idący niechay tego pragnie, abym wfzyftkie oddy* 
chania jego, któremi będzie tchnąć nocy oney, przyjął, jako wielką cześć 
y chwałę moją, tedy ja, który żądze dufzy nabożney, y mnie miłującey 
nie mogę nie wygodzić, przyimę wfzyftkie na chwałę moję, czyniąc do: 
fyć żądzy iego. 

Do Nayświętfzey Bogarodzicy Panny mając nabożeńftwo wielkie , 
ftuchając Mfzy o niey w Sobotę, która fię od pozdrowienia jey zaczyna 
onemi łowy: W itay Swięta Matko , tak pokornie mówiła do' nicy: Obym 
Cię Nayftodfza Królowa Niebiefka mogła pozdrawiać ńaywdzięczniey* 
fzym tobie pozdrowieniem , jakim cię kiedy pozdrawiało ferce jakie ludzi 
kie nabożńe ,radabymto uczyniła; alić zaraz ukazała fię jev Bogarodzica 
Panna, mając na pierfiach nakfztałt drogiego nofzenia, złotemi literami 
pifane pozdrowienie Anielfkię, y rzekła: Nad topozdrowienie zacnieyfze- 
go człowiek wymyflić nicnie może, y nigdy mnie wdzięczniey żaden po* 
Zdrawiać nie może, jako ten, który mnie pozdrawia w ońiey uczciwości, 
którą mnie uczcić raczył Bóg Ociec, kiedy mnie pozdrowił tym Rowem; 
Auve, Zdrowaś bądź: Utwierdzając mnie Wfzechmocnością fwóią , abym 
była wolna od wfzelakiego grzechu. A Syn Boży mądrością fwoią Bofką 
tak mię oświecił, iako nayzacnieyfzą gwiazdę, Która Niebo y ziemię 
światłością' napełnia, co fię znaczy tym imieniem: MARYA, które fię 
wykłada Gwiazda Morfku. _ Duch też Sw. fłodkością mnie fwoią Bofką 
przenikając, taką łafki fwey zupełnością dufzę moią ubogacił , iż każdy, 
który pragnie, y fzuka talki Bożey, przez mię dóftąpić iey może. O 
czym daie znać to ftówo: tajfkiś petna. A tym fowem: Pan ż tobą, przy- 
wodzi mi fię na pamięć niewymowne one złączenie, y przedziwna fpra- 
wa 'Troycy Przenayświętfzey, którą wemnie odprawiła, gdy część Cia- 
ła mego, z iftorą natury Bofkiey , w jednę ofobę złączyła, tak, iż Bóg 
ftal fig człowiekiem , a człowiek Bogiem. Co za radość moja eney go- 
dziny była, y co za ftodkość Dufza moja na ten cząs czuła, żadnema 
człowiekowi tego, aż dotąd zupełnie pojąć nie pozwolono. W tych zaś 
fłtowach : Błogo/ławionaś ty między niewiafami, wfzyftko rozumne ftwo- 
rzenie z podziwieniem mi to przyznawa, y oświadcza, że jeftem Błogo* 
fławiona, y wywyżfzona nad wfzyftkie (tworzenia, tak Niebiefkie, jakó 
y Ziemfkie. Nakoniec fowami: Y Błogofławióń Owoc Żywotu A 

awi 


x 
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ftawifię, y, wywyżfza naydrożfzy: Owoc Żywotą niego, który. ożywił 
wfzelkie tworzenie, y poświęcił, y ubłogolławił na wieki, ` 


si "QOtrzymawfży taką łalkę od. Królowy Niebiefkiey MECH TYLDA 
S. poważyła fię profić y o tę drugą, aby raczyła prźybyć z pomocą fwo- 
ja w godzinę śmierci'; naco odpowiedziała Matka Boża: Ucżynię tó; 0 
coi profifz, ale y'ty dla mnie to malz uczynić, abyś na każdy dzień. zmio+ 
wiła ma cześć moją troje pozdrowienia. Za pierwizym profić będżiefz, 
abym ci; jak-mnie Bóg Ociec Wfzechmocnością fwoją na wyfokim tra: 
nie chwały;pofadzić, y po fobie naymożnieyfzą na ziemi; Y na. Niebię 
uczyńić raczył ,: tak przybyła w godzinę śmierci dla pofilenia twegó, y 
oddalenia od ciebie wfzelakiey mocy przeciwney. Za wtotym přofić bę: 
dziefz;: aby, jako Syn Boży wedle, niepojętey mądrości fwojey ; imnię 
umiejętnością y mądrością całą napełnić raczył, y tak ozdobić; iż na 

wfzyftkie Swięte, z więkfzym poymowaniem zażywam Troycy Przendy: 
świętfzey ; y taką jafnością mnie oświecił, iż iako Słońce oświeca wfzy(t; 
ko Niebo; takem ci przybyła w godzinę śmierci, y dufzę twoję światło: 
/ ścią Wiary, y umiejętności oświeciła, żeby ciemnościami żadnych błędow 
żaćmiona nie była. « Za trzecim profić będziefz, aby, jako mnie Duch $, 
ftodkością miłości (wojey napełnić, y łafkawą ku wfzyftkim uczynić ra; 
czyt, takem była przy śmierci twojey, użyczając fłodkości miłości Bożey 
ria twojey; aby: fię jey ftała wfzyltka gorżkość: śmierci odka dla mi; 
0$CH h F 7 Eni 

Gotując fie do. przyjęcia Nayświętfzego SAKRAMENTU, ME: 
CHTYLDA Błogofławiona, zwykła była zawfze,-przėd przyjęciem Cia: 
ła Pańfkiego;, odmawiać toż pozdrowienie Aniellkie pięćkroć , „na-upro: 
fzenie za przyczyną Matki miłofierdzia, godnego Syna jey, przyjęcia: 
Pierwfżym przypóminała Pani nafzey, ono SynaBożego przyjęcie, kiedy: 
go'za Anielfkim Ziwiaftowaniem w Zywocie Panieńf(kim przyjeła, upra; 
fzająć ża jey przyczyną , czyftości umnienia ,y pokory prawdziwey na 
godne przyjęcie Pana Majeftatu nieogarnionego. Wtorym: przypominać 
ła jey ono fłodkie'przyjęcie tegoż Pana, kiedy go urodziwfzy, naypier: 
wfzy raż człowiekiem oglądała, a Bogiem prawdziwym poznała ; upra- 
fzając przez nię prawdziwego poznania Pana Boga. Trzecim wfpomnia: 
ła fobie, jako Nayświęt(za Panna każdey godziny gotowa była na przy- 
jęcie talki Bożey, y'nigdy jey.przefźżkody żadney w fobie nie uczyniła; 
profząc przeź jey przyczynę, o taką gotowość ferca (wego zawfże, na 
godne przyjęcie ła(kiBożey. Czwartym uważała :zjąkim nabożeńftweńi 
y odwdzięczeniem , Żyjąc na ziemi, przyjmowała w SAKRAMENCIE 
Ciało Naygwiętfze Syna (wego, ponieważ ona fima lepiey nad wfżyftkie 
infze poznawała początki zbawienne, które człowiekowi godnić do niego 
przyftępującemu , przynofi, y takiego fobie nabożeńltwa; y miłości od: 
wdzięczającey , przez nię uprafżała. Przy piątym brała nà uwagę po- 
ciechę , sy. wefele onego jey przyjęcia, kiedy ją Syn naymilfzy wezwać 
raczył ztego Świata do fiebie ; profząc przeż nię tey łalki; aby z pocie: 
chą y wefelem Duchownym godna była zażywać Nayświętfzego Ciała 
Zbawiciela fwegó; z pożytkiem zbawienia {wego „który gdyby człowick 
poznał, od radościby odchodził od fiebie. - "To nabożeńftwo gdy raz du: 
chem gorącym odprawiła , ftaneła przed nią Nayświętfza Panna; y mile 
jado fiebie pfzycilkając; obłapiła, dając znać; że fię jey to; co czyniła, - 
-< podobało. A oma fię jey pokornie ufkarżała na niedballtwo fwóje; iż nie 
| pamiętała, jeżeli dnia przefzłego w wiecżor Kompłetę była odmiowiła; 
yl Kkkkk 2 naco 
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na co taką odpowiedź od/niey wzieła: Kiedy nie pamiętafz, y/hie wieza 
jelliś kiedy czego nie odprawiła , tak to jeftu Syna mego, jakobyś nieod+ 
prawiła. Czym dała znać, że potrzeba żnowu odprawić to, o czymfię 
wątpi, jefli fie odprawiło. WBR 
Uprafzała jedna ofoba MECHTYŁDY Sw. o modlitwę, aby jey u 
Pana Boga otrzymała ferce pokorne, czyfte, żądz świętych pełnej, yodu» 
chowńe. © Ọ co gdy zanią profila Pana Boga, taką odpewiedź 'odniofła: 
Powiedź jey, że wfzyftko, czego pragnie, -y potrżebuje, u mnie nays 
dzie; a tak, czegokolwiek jey nie doftaje do czyftości, pokory; miłości, 
y żądz świętych, tego niechay profi odemnie, y dołoży z dobr, które fą. 
wemnie , y wfzyftko obcówanie moje Bofkie niechay wezmie, y do fiebie 
przyniefie. ' Niechay ofiaruje Oycu memu Niebiefkiemu, albo y mnie fa» 
memu, moją czyftość y niewinność, za fwoję nieczyftość, moję pokorę 
za {woja pychę , moją gorącą miłość za fwoję oziębłość, moje nayświęt* 
{zë y naydofkonalfze obcowanie za fwoje niedbałe, y niedofkonałe życie. 
Ządze wfzyftkie fwoje, modlitwy, utrapienia ; y prace niechay ofiaruje w 
złączeniu z żądzami, modlitwami, utrapieniami, y pracami memi; ba 
tym fpofobem wfzyftko fię Bogu Oycu y mnie podobać będzie: Wedle 
tey natki, y fama fię ta Panna Sw. fprawowała, ¿y dla tego przyfzła da 


tak wyfokiey dofkonałości, y towarzyfkiey z CHRYSTUSEM przyjaźni,y | 


miłości, od którego tak wielkie łafki z ztzodła nieprzebranego dobroci 
jego, z którego czerpają wfzyfey, odbierała. Co gdy raz pilnie uważała, 
dziwując fię niewypowiedżianey fzczodrobliwości Bofkiey, uftyfzała głos 
od Pana: Podź, a obacz naymnieyfzego Swiętego , który jeft w Niebie, 
a w ten czas poznafż ,nieprzebrane zrzodło łafkawości mojey; y gdy my+ 
glita o tym, jako go, y kędy obaczyć miała: a oto ftanął przed nią Mąż 
dziwnie ozdobny, jakoby w zieloney świetney fzacie, którego fpytawfzy 
ktoby był? odpowiedział: Jam jeft, którymżyjąc na świecie , był: ro: 
zboynikiem , y nicem dobrego nigdy nie uczynił; rzecze Swięta: A jaka 
żeś przyfzedł do takiey chwały, y wefeła? "Na co on: Comkolwiek złego 
czynił, nie takem czynił ze złości, iako z nałogu złego, y z zwyczaiu, 
w który mnie wprawiło złe wychowanie, bo mnie tego Rodzice byli nau: 
czyli, y dłategom przy końcu życia mego przez pokutę doftąpił miło» 
fierdzia Bożego, y byłem przez fto lat w mękach wielkich , a teraż % 
fzczercy łafki Bożey , ‘y miłofierdzia na odpocznienie wprowadzony. jes 
ftem; a tobiem fiętu ukazał, żebyś zè mnie poznała, iak wielkie ieft y ni 
gdy nieprzebrańe miłofierdzie Boże. = On w tym zniknął, a Sw. ME- 
CHTYLDA dziwuiąć fię tak wielkiemu w naymnieyfzym Świętym miło= 
fierdziu,Bofkiemu, tak fobie myśliła: Jeżeli temu,. co nigdy nic dobrego 
nie uczynił, tak wielką łafkę pokazać raczył Bóg dobroci niefkończoney; 
a czego nie ucżyni SS. Sługom iwoim. | 

"Trudno fię wypifać y wyliczyć mogą wfzyftkie duchowne pociechy; 
łafki, obiawienia y nauki, które ta Swięta miewała , ale wedle wielkości 
ftodkich pociech , bywała też y wielkość boleści gorzkich , któremi ią % 
miłości ku niey nawiedzać raczył Miłośnik iey CHRYSTUS ; pofyłaiąc iey 
choroby ciężkie, które niemal uftawicznie cierpiała, zwłafzcza| utrapienie 
od kamienia, y nad zwyczay przykre głowy Bbolenie; w tych boleściąch we* 
foto zawfze Panu dziękowała, y cierpliwością zalług (obie u niego przy* 


czyniała, iż fię z Bofką iego wolą zawfze zgadzała, y boleści fwóie, tak; 


iako ią był nauczył, z boleściami męki iego łączyła , y z tą miłością iego; 
z którą on za nas cierpiał na Krzyżu, iemu ie na chwałę wieczną ofiaro* 
wała. A gdy 
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"A gdy fię już czas zbliżał wyścia jey z ciała, jedna Sioftra gorąco te: 

go pragneła, y Pana Boga profita, żeby ducha jey, wfzyftkim Sioftrom 
Klafztoru onego użyczyć raczył, jako niegdy ducha Moyżefzowego u- 
dzielił na fiedemdziefiąc Mężow, y ducha Eliafzowęgó zoftawił po wzię- 
ciu jego do Raju Elizeufzowi, y była w tym wyfłachana, bo jęy PanBog 
objawił cnotż ; których w Swiętey Słudze jego, «Sioftry naśladować miały, 
tak mówiąc do niey: Miłośnica moja, o którey ducha profifz, między 


łym zayrzeniem fiebie famey, y odpufzczeniem. . Potym dofkonałym 
złączeniem wolifwojey zwolą moją, chcąc zawfze tego, czegom iachciał, 
y upodobanie mając we wfzyftkich (prawach, y fądach moich. . Podoba: 
łą mi fię y tą cnotą, że wielce miłofierna byta, y litująca nad wfzyftkiemi 
utrapionemi, :y ciefzyla ich z affektem wielkim. vy pomoc im dawała, ile 
mogła: do tego, że y w tym miłość bliźniego zachowała, jako famey lie- 
bie, iż mu nigdy przez całe Życie nic złęgo nie czyniła, nie życzyła, 'ani 
go żadną przykrością nie zafmuciła.  Nakoniec, że fpokoyne zawfże 
ferce miała, na miefzkanie w nim moje, nigdy nic do niego nie przypu» 
izczając, coby mnie obrazić mogło., .Wfzyftkie tedy Sioftry, które ją, 
dla mnie miłują , y które mi za nię; żem ją tak fobie obrał, y dofkonałą 
uczynił, dziękują , pociągnę też do fiebie, y dam to, cokolwiek fie im w 
nicy naywięcey podobało, a przydam y to, cokolwiek fię mnie famemu 
wniey podoba. „A gdy przy dokończeniu jey po nię przyidę,. którzy: 
kolwiek wtenczas nabożeńftwem przygotują fęrca {woje na przyjęcie ła(ki 
mojey, dziękując mi za dobrodzieyftwa, którem Jey. uczynił, napełnię 
| żądze ich, dającimto, o co mnie będą profili. ; 
A Miała tę obietnicę MECH'TYLDA Swięta od Chryftuf , że jako z 
nią, y w niey zawfze miefzkał, poki żyła, tak miał przyjść po nie w go: 
dzinę śmierci, y przyjąć ją do fiebie y oddać BoguQycu, ztaką miłością, 
„z.Jaką umierając na krzyżu ducha (wego jemu oddawał. Co jey zyścił 
„wefpoł z Nayświętfzą Matką fwoją , która, jey. toż była obiecała, y dał ' 
„znać o obecności fwojey przy niey, gdy już boleści śmierci na nię naftępo- 
„wać miały , którego czafu jedna Sioftra.maiąc użalenie nad nią, tak mo: 
Wita do Pana: ; Coż teraz z tą tuga twoją czynilz Panie JEZU? na; co od. 
„powiedział: iż z nią jetem, y ciefzę fię w fłodkiey miłości, bo acz ona 
„teraz.cierpi uftawiczne y wielkie boleści, ufając jednak miłości przeciw 
„fobie mojey, przyimuje wfzyftko wdzięcznie lakoz ręki mojey , wierząc, 
„Że fię jey to obrocić ma na zbawienie wieczne, y pokornię mi za wfżyft- 
„ko dziękuje, poruczając fię Opatrzności mojey. AE 
A gdy czas jey przychodził, nie mowiła nic, tylke-te dwa (towa: JE- 
zu.dobry! Jezu dobry! co uftawicznie aż do oftatniego: tchu powtarza- 
„ła, dając znać o fodkości, którey na on czas z Nayświętfzego Imienia Je- 
zus w famych -śmierci gorzkościach ‚doznała, A wtym Pan „Jezus w 
światłości Majeftatu fwego Bofkiego przyiść raczył, y oświecając wizy- 
 ftką jafnością fwoją., wzywał ją do fiebie onymi owy : podźże bloga- 
fławiona Oyca mojego, ofięgni Króleftwo tobie zgorowane od poftano- 
„wienia świata, . Co ufłytzaw(zy dufzą ona święta z wefelem -z ciała Wy- 
|| fzła, przyjęta do Nayfłodfzego Serca JEZUSOWEGO, na pokoy wieczny, 
: | „y królowanie znim na wieki wiekow, Roku po Narodzeniu CHRYSTUso- 
||| swym Tyfiąc trzechfetnym , dnia aziewiętnaftego miefiąca Zż/łopada. Ciało 
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| „Jey pochowano w grobie Kościoła Elpedyer/kiego, : Zycie zaś tey Swiętey 
| „Panny (pilne jeft Niemieckim SA w Roku Fańlkim.1657,: 0 czym 


BE: 


świa- 


infzemi cnotami, ofobliwie mi fię temi upodobała. ;: Naprzod dofkena: 
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w iadczy Blofu/z. Arnold Duaceńfki, Karol Stengel: Buzelm, y innych 
wielu, Z czego Bogu więkfza część y Chwała, Amen. 


DNIA XXI. LISTOPADA. 
Zycie S. KOLUMBANA Opata. 


MĘ"* KOLUMBANA Świętego, gdy nim brzemienną była, widzia- 
ła weśnie, jakoby w żywocie fwoim nofiła fońce; a na świat wyda: 
wizy Syna, wielce go Rodzice kochali, że nawet z pobłażania nigdziego 
nie pufzczali od fiebie, ale go zawize w domu trzymali. Lecz do lat 
przyfzedł(zy, pomiarkowali zniego, iż chciał Mnichem zoftać, y czym 
mogli, łudzili go przy fobie. Y dotego przyfzło, że Matka broniąc mu 
do Żakonu, jak długa położyła fię w progu domu fwego, ale KOLUM- 
BAN Matkę przefkoczywfzy , pobiegł fzybko do Klafztoru Bemchoreń- 
fkiego, gdzie nieco zabawiwfzy przy Gomagellu Opacie, dla wniefienia 
not fwoich|do Cudzoziemfkich krajow, według dawnego zwyczaju Z0- 
ftat wypufzczony. Udał fię więc do Francji, gdzie do tych czas jefzcze 
panowało bałwochwallftwo, y Król Sigeberć przyjął chętnie nowego go- 
Ścia, y darował mu JV/ofag, a ftarzy to mieyfce nazywali Znagrata, 
gdzie dawniey był Zamek, y rozwaliny jego iefzcze widzieć fię dały. 
Moy Boże! jaki głod cierpiał na tym bezludnym mieyfcu KOLUMBAN, 
że fię mufiał pofilać fkorami, czyli łabami z drzew, y ziołami leśnemi, 
pokad z Bofkiey Opatrzności nie doftali żywności. 

Snadź fam jeden obchodził puftynią pewnego czatu KOLLIUMBAN, 


y z fobą rozważać zaczął, coby lepfzego było, czy z zwierzętami napu- | 


fzczy miefzkać, czy między złośliwym ludem? długo rzecz onę rozbie- 
rając, narefzcie podobało mu fię raczey na pufzczy między zajadłemi 
zwierzętami miefzkać , niżeli na świecie między ludzmi być zmazanym. 
Ledwie to fobie umyślił, aż wychodzi z lafow dwanaście wilkow, y KO- 
LUMBANA w koło opafają, pafzczęki wywierając, y rycząc, których 
jednak on nieulękniony krzyżem Swiętym przeżegnawfzy, wraz odpę- 
dził od fiebie wyjących. "Także napaści fzacań(kie uśmierzył, gdy mt 
fię pokazywali czarci w poftaci ludzkiey. Przez ten czas upatrywał ja- 
Ikini, gdzięby Bogu, a mianowicie w Święto, Służbę oddawał przy go- 
rącym nabożeńftwie, y poftach. Nayduje tedy jamę w (kale, do którey 


prawie czołgając fię wfzedł, a gdy ledwie ziając uważa położenie miey- 


fca, obaczy na frzodku jafkini w fkale leżącą niedzwiedzicę ogromney 
wielkości, y rzecze: ftyfzyfz ty, weś z fobą, co twojego jeft, a 
wynidź ztąd, bowiem tu KOLUMBAN miefzkać będzie. Na rofkazten 
fchyliła głowę beftya, y wyfzła. Gdy tam wkrotce nie miał czym pra- 
gnienia fwego ugafić, wodę wyprowadził z (kały, która do dziś dnia 

łynie. 
być A kiedy fię już wfzędy rozefzła ława 6 przedziwney świątobliwości 


KOLUMBANA , dłanawiedzenia jego, z Miaft, z miafteczek, y okolic | 


wychodzili ludzie, zktórych wielu częftemi zbawiennemi mowami zachę- 
ciwfzy do towarzyftwa ofobnego życia, Klafżtor w LTuówium wyftawił. 
Nie wiedzieć z jakiey przyczyny więkfza część Uczniow jego zachorzała 
cięfzko, a gdy chorzy frodze ftękali na łożkach, KOLUMBAN, aby 
doświadczenie uczynił 'poftufzeńftwa, rofkazuje onym czymprędzey 
wziąć cepy, y do gumna póyść młocić zboże. Dziwna rżećz! "A 
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Scot. Baron. Buzelin. : 


LISTOPAD. 437 


|. kolwiek uczynili:tak z pofłufzeńftwa, zdrowemi, y czerftwemi zoftali; 


aktórzy fię wymawiali-lłabością , y mniey uważali na rofkazanie, cięfzko 
przez rok cały chorowali. - ACH 

Pola nieco wychędożył około Klafztoru, że było gdzie paść bydło, 
y gdzie orać, y zafiewać. Już żniwo nadchodziło, ale defzcze uftawi= 
czne przefzkadzały im do roboty, KOLUMBAN ufność w Bogu pokła 
dając, każe fwoim żąć zboże, alić z podziwieniem wfzyftkich, fłońce 
zacznie świecić, y dogrzewać żeńcom, a defzcz tylko po ftronach padał. 
W tym Teodegifil Uczeń jego, nie będąc oftrożny, urznął fobie fierpem, 
palec, który KOLUMBAN namazawfzy famą śliną, przyprawił mu go 
do ręki. i 

Zamiłcza fię tu owięzniach w kaydany okutych, których cudownie 
wybawiał z więzienia: chleba, y piwa cudem przymnożył: ryby fame do 
fieci fzły, jak wiele chciał: wielom niepłodnym uprofił u Boga potomkow: 
opętanych od czartą uwalniał: o przyfzłych rzeczach wiele zgadywał. 
Czego jeft świadkiem K/otaryu/z, któremu Króleftwo po Teodoryku, y 
Teodobercie wyprorokował. Porad żył KOLUMBAN fpokoynie, ale po- 
tym w wielkim był utrapieniu. Przebog! jak go prześladowała Brune- 
childa Babka Króla Teodoryka, gdy go z Luxowium, y ż całey Francji 
wypędziła; a ktoż opifze krzywdy poczynione mu od wóyfka w tey ca- 
tey podroży? pragnienie; głod, naygrawania, y inne utrapienia, które 
cierpiał, gdy był wygnany: z granic Francujkich? Milczał w zelżywo- 
ściach fwoićln,, znofił pogardy wefoło. Ale O! jak wielki gniew Bofki'na 
fiebie ściągają, którzy prześladują Sług Bożych. Chcefz wiedzieć pobo- 


'żny czytelniku, jak byli (karani Brunechilda z Teodorykiem? a oto! tego 


w Mieście Metis żywo fpalóno. Brunechilde zaś Klotaryu/z, jak prędko na 
placu zbił Sigeberta Teodoryka nieprawego Syna, po zabiciu piąciu Bra- 
ci rodzonych,: kazał wfadzić na wielbłąda, twarzą do ogona bydlęcego, 
z wielkim patrzających pohanbieniem, y prowadzić z naśmiewifkiem po 
ulicach, a potym kazał ją Katowi zepchnąć z Wielbłąda tego, y końmi 
toftargać.. Y wzięła nadgrodę owa niefzczęśliwa Niewiafta, na cząftki 
„pofzarpana, która niewinnego KOLUMBANA od przyjaźni Teodoryka 
niezbożnie odfadziła. í ETELE 

Na koniec KOLUMBAN udał fię do Agiluifa Króla Longobardow , 


od którego mile przyjęty, Klafztor Bobień/kt zbudował, y już będąc w 
-ftarości, fzczęśliwie ztym fię rozftał światem Rokn Pań(kiego Velite. 


go dwudzieflego węórego, dnia dwudzieftego pierwfzego Miefiąca Li/ffopada, 
nazwany firachem Królow. Swiadczy Buzelin, iż KOLUMBAŃ Sw.ńa. 


.pifał zebranie Reguły Benedi ktyńlkiey , uczyniwfzy jednak podział gòr 


:dzin kanonicznych trochę odmienny, według zwyczaju dawnych SzożożŁ, 


„który S. Ociec BENEDYKT uczynił w Regule fwojey. Zczego niech 
będzie Bogu nieśmiertelnemu cześć y Chwała na wieki wiekow, Amen: 


Jonas u Suryufza tegoż dnia w tom. oftatnim, Jepes, German Jkurczony: Marian. 


DNIA XXII. LISTOPADA! Sisi 
Zycie S. TEOFREDA Opata y Męczennika, 


7, Ra Awrofjowftich narodzony "TROFRED błogofawiońy, z Oyta 


tegoż imienia 7eofreda,! y AS oaz ` Fen Swięty miał Stry- 
` X 2 ja 


je 
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ja, Złudońa także z krwiXiążęcey pochodzącego, który przeczuwając; 
iż chotdliwie żyć we Dworach, ciętzka rzecz jelt; y bardzo rzadka; więc 
dobrowolnym ftał fię wygnańcem z Qyczyzny fwojey; “y pobiegł do 
Klafztotieżeryntn/kiego| Zakonu Sw. BENEDYKTA, obrawfzy fobie za- 
miaft Xiążęcey fukni:kaptur Mnifki, chcąc być prawdziwym fługą Chry- 
ftufow ym: tam przez kilkanaście lat żyjąc dofkonale, narefzcie Opatem 
go'obrano w Klalztorzć: Kalmdliacet/kim, y już. o nim fława dobra wfzę- 
dzie fię rozchodziła, gdyż byłewielce świątobliwym. “Dofżła ta wiado: 
mość TEOFREDA:, y mówi fobie: Ot! jak Æudo zapomniał o świecie, 
y proftó; przebiera fię.do Nieba; jak pogardźił wfzelką okazałością a 
pokorę obrał fobie; przed tym wfzyftkim rof(kazywał, a teraz ftałfię poè 
fłufznym; ry będąc dalekim od fpraw światowych , jedynie fię ftara o zba- 
wienie dufży:fwojey;: y nam teź trzeba myśleć 6 Niebie, którzy miefzka: 
my we Dworach, bowiem życie nafze nie jeft befpieczne.'Ah! jak przez 
ten: wfzyftek czas dalekiemi fą!od zbawienia, którzy fię topią w dwor: 
fkich rofkofzach ! By! naśladować ja będę mojego Stryja £adona, lubo 
przez mały czas ten żażyję przykrości, ale moge znim ofiągnąć błogo- 
fiawieńftworwieczne. oZ drugiey (trony uważam, jak flawnńieyfzym jeft 
Eudo/w pokorze Zakonney., niżeli-gdyby, fiedział na Majeftacie Królew- 
fkim.- «A mie; bawiąc, wraz pofzedł do Kalmeliaku do Stryja fwego, y 
dał fię poftrzyc na Mnicha: i 
Przyjąwfzy. fikienkę Zakonną, tak naśladował cnot Kudona TEO- 
FRED; że jefzcze będąc w Nówicyacie, już podobnym ftat fię Eudonowż 
w Zakonności, »:Widzącgo:Opat być dofkonałym, zá czafem oddał mu 
do: rofporządzania fzafatnią Klafztorną. Niektórzy będąc na tym Urzę- 
dzie, dla drugich bywają fkąpemi, a dla fiebie nie żałują; "DEOFRED 
„zaś opacznym fpofabem fię rządził na tey powinności, bo cokolwiek ra- 
fkazuję Reguła Swięta, y w czym pobłaża, prędko, y” ochotnie wyda- 
wał; tylko wtenczas był leniwy, gdy on fam miał fię pofilać. : 
A kiedy według upodobania wfzyftkich ten fprawował Urząd, ftat 
'fię godnym; ‘że po zmarłym Fudonie Stryju, Zgromadzenie Kalneliaceń- 
kie; zgodnemi: głofimi obrato ga!fobie za Opata.: Pobudką; była go- 
dność nowa TEOFREDOWI do natężania fit w cnotach, wfzyftkich 
uprzedzaćsdorprać wfzelkich, świątóbliwością życia przenafżać wfzy- 
ftkich, i ; | , 
| Była gdżiejndziey wzmianka: że między Eudonem Xiążęciem Aki- 
tańfkim y Karolem Pipina ttarfzego Synem, owego czafu były wielkie 
nieprzyjaźni./. Srożył fię woynami Eado na Króla Martella, tylko'że mu 
„wyftarczyć fiłami nie mogł, przeto odftąpić mufiał przedfięwzięcia fwe- 
«go. - Jednak; chcąc (wego dokazać, pobudził na Martella Saracenow 3 
których-z Zli/zpamii fptowadził w wielkiey liczbie. Wpadli więc do kwi- 
tamijs a jakten narod jeft dziki, y chciwy na: łupy, z wielką fzkodą £u- 
dona kray ten puftofzyli; a jak ieft nienawidzący, y nieprzyjazny Chrze- 
ścianom, naypierwey Mnifkie palili Klafztory, Mnichów zabijali, którzy 
fię nigdy nafycić nie mogą krwią Chrześciańlką. Jefzcze daleko byli od 
Zgromadzenia 'DEOFREDA;! cen jak miał ducha prorockiego, tak we- 
zwałdo fiebie Braci, y rzecze do nich: Ah! Synowie moi, już Gię, zbli- 
żamy. do śmierci, bowiem w krotce wpadną do Klafztorn ńafzego Sara- 


cem, y wielką porażkę uczyńią, y wfzyftkich nas pomęczą, więc jeśli * 


„mnie. ftuchać chcecie; tym.czafem fchrońcie fię w befpieczne-mieyfca, ta 
„aza was z; ochotą chcę być zabitym. Wy modlcie fig, za mnie, page” 
i , Za lą- 
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"za talka Pana Boga, ftatecznie wytrzymał ich oktucieńftwo, które wiem, 
że jeft cięfzkie.- Płakali Synowie Kalmeliaceń/(cy nad Qycem fwoim, gdy 
tę rzecz fmutną opowiadał; a chociaż fię razem ofiarowali na zabicie % 
nim, jednak nie dozwolił im, ale czymprędzey kazał im uciekać do po» 
blifkich lafow ; y w gęftwinach fie pokryć. Więc upadając do nog nayuko- 
chańfzemu Oycu z płaczem, odefzli do lafow, jak im przykazał, a fam 
"FEOFRED pofzedł do Kościoła Sw. Piotra, y tam padłfzy krzyżem na 
ziemię przed Ołtarzem, profił PanaBoga, aby dla miłości fwojey pozwolił 
mu umierać. } i ; 
~- Jefzcze modłący fię leżał na ziemi, gdy Saraceni wpadli do Klafzto- 
ró z dobytemi pałafzami, biegają po klafztorze, fzpiegują po wfzyftkich 
Kątach, chcąc Mnichow wyciąć, ale żadnego nie naydują. Zgrzytają 
zębami, że im fię nie powodzi według zamyfłow fwoich; wpadają nao- 
ftacek do Kościoła, wybiwfzy drzwi, które za fobą zamknął był Opat, 
uyrzą go klęczącego z podniefionemi ku Niebu rękami, y nie długo my- 
śląc, rzucą fię na niego, y tłuką; potym uderzywfzy go o ziemię, z fu- 
kien zwłoczą , y korbaczami biją , krzycząc: Powiedź nam ftarcze, gdzie 
fię twoi podzieli, bowiem puftki w Klafztorze, a bez wątpienia mufiało 
z tobą wielu żyć ofob na tym mieyfcu; powiedź gdzie fą, bo wfzyftkich 
pozabijać nam rof(kazano. Odpowie Opat: Wola taka jelt Pana Boga, 
abyście nic nie fzkodzili moim Braci; nie maíz ich, prawda w domu, bo 
fię pokryli, ale ja za wfzyftkich niech zoftanę zabity: wywrzycie na mnie 
złość okrutna, jak wam fię podoba, wfzakże z ochotą czekam śmierci. 
Na to fię odzywają kaci: co? w rękach nafzych jefteś, y więcże nie fta: 
_ wifz nam Mnichow fwoich? jeśli nam nie powiefz, gdzie fa, wiedź o 
tym, że (palemy Klafztor , a ciebie okrutnie wprzod zmęczywizy, wrzu- 
ciemy w ogień.  Zamilkł na to Opat, y ftowa już więcey nie rzekł do nie- 
przyjacioł.  "Tu'rozjadli okrutnicy jefzcze gorzey biciem częftują TEO- 
FREDA, pokąd fię nie zmordowali, y na puł żywego nie zoftawili. 
Dnia tegoż famego fnadź jakieś Swięto obchodzili {woje obrządkiem 
Narodowym; śpiewają, krzyczą po fwojemu, na kolana padają, kadzą 
ołtarz, który na frzodku kościoła wyftawili, y palą ofiary. Widzi to Opat, 
a nie mogąc znieść przeklętych obrządkow, za łalką Bofką pokrzepi- 
wizy fię na fiłach, w pofrzod ofiarujących wpada, y rzecze do nich: Ah! 
boday was Bog ukarał, którzy ważycie (ię Dom Boży gwałcić świętokra: 
dcką ofiarą wafzą, wynidzcie ztąd pfy śmierdzące, a więcey Domu Bo: 
fkiego nie fzpećciej bowiem wierzcie mi, że fam Bóg zemści fię krzy- 
wdy fwojey nad wami. Jefzcze łów nie (kończył, aż ow, który przy 
Ołtarzu ftał, y ofiarę pogańfką fprawował, wyłamawfzy z muru kamień, 
w famo czoło okrutnie uderzył nim TEOFREDA, że mu mozg zgłowy 
wypryf, y fam na wznak upadł Swięty Męczennik: jakby tym upadkiem 
fwoim pobudził ziemię do pomfty na bałwochwalcow, bo ftrafzne ftało 
fię trzęfienie ziemi, iż drzał cały Kościoł; y ciemność wielka fię ftała!, 
jakby noc; pioruny biły, wichry gwałtowne powftały na około; „ucieka- 
ią poganie, gdzie który może, ale ich goni zemfta Bofka, bo na ucieka. 
jących Niebo {puściło defzcz kamienny, który ich rłukł, y zabijał W 
lubo zaftaniali fię puklerzami, jak zwyczay jeft żołnier(ki, ale im to nic 
nie pomogło: jedni trupem padali, drudzy fię chronili po domach blifkich. 
-A kiedy już pouciekali Saraceni, Mnifi owi wyfzli z lafow ciemnych, a 
trwożąc fię o Opata (wego, profto przybiegli do Klafztoru, alić go ną 
póły żyjącego Męczennika zaftają, na ziemi leżącego ; przyftępują bli- 
| Mmmmm żey 
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żey fmutni Synowie do Qyca, aż widzą czafzkę głowy jego kamieniem: | 


zbitą , y twarz całą krwią oblaną. Zapłakali nad nieżywym prawie, “a 
wziąwfzy go lekko, do Celli zanieśli, y na łożku położyli; a gdy gó 
nieśli, uftawicznie całowali ręce, nogi, y głowę Swiętego Oyca fwoje: 
go. "Za ftaraniem Braci do fiódmego dnia dożył, a gdy fię już cznł być 
fłabym, Braci fwoich łagodnie ciefzył, y upominał onych, ażeby cier- 
pliwie znofili przeciwności, y zachowywali fię w Zakonności jak nayle- 
piey. Dokonał życia Roku CHRysTusowEGco fiedm/etnego dwudziefiógo 
piątege, Bogu na Chwałę, Amen. p 

Hugo. Meńard w fwoim Sorpu obferu. lib. 2. o którym pifze Buzelinus w 
Menologium; iż:życie TEOFREDĄ Sw. częścią z Xiqg Klafztoru Cafe DEI, czę- 
ścią z Kronik Klafzioru Kalmeliaceńfkiego , częścią z ftarych Xiąg innych zebrał, 


DNIA XXIII. LISTOPADA. 


Zycie S. ITRUDONA, Kapłana, y 
Apoftoła Hasban (kiego. 


cp AD Swięty narodzony jeft w Ha/banżj, zfzlachetnych, y bogatych 
Rodzicow, który od dziecińftwa fwego wrodzoną pałał pobożnością. 
A chociaż:z znakomitey pochodził Familj, bowiem z krwi Xiążąt Au/ra- 
zyan/kich y  Francutkich, jednak to godne urodzenie nic nie przefzka- 
dzało: TRUDONOWIdo nabycia cnot, y życia dofkonałości, albowiem 
z póbożney: Matki fwojey Adeli wylał pobożność, która także po śmierci 
między Swiętych policzona jeft. Jefzcze w dziecinnym był wieku TRU- 
DO, jefzcze pod karnością zoftawał Nauczycićla (wego w domu, a już 
lubił pościć, na uftroniu fię modlił nabożnie; fługom Oyca fwojego do- 
pomagał pofług, wfzyftkich fzanował, a naybardziey nad ubogiemi miał 
miłofierdzie, dla czego częftokroć powracał do domu bez płafzcza, bez 


czapki, bez fukni, któremi odziewał ubogich. Pod fuknią zaś pańfką, ` 


noft powróz z oftrey (zczeciny, albo włofiennicę na gołym ciele. 

"O niczym nie myślał Swięty Młodzian, tylko o Niebie, o Bogu, o 
Słażbie Bofkiey, y miłości Boga.  Ztąd podrożfzy w lata, gdy jednego 
dnia pofzedł do Wfi z rowiennikami fwemi, napadli na gromadę kamieni 
zdomu fpuftofzonego, y nie ociągając fię, zbudował tam 'PRUDO z 
nich kapliczkę na Chwałę Bofką. Podczas: tey rzemieślniczey roboty 
przypada złośliwa Niewiafta, y z gniewem do Swiętego rzecze: A co 
to chłopczyno budujefz? czy giełdę jaką dla fwywoli? odpowie TRUDO: 
zaifte, nic światowego nie ftawiam, ale kaplicę, abym fię miał gdzie mo- 
dlić: a wiedź otym, iż {wego czafu, gdy należeć będzie do mnie, wy- 
ftawię tu wfpaniały Kościoł. Nato rzecze Niewiafta: Ofzuft jeft z cie- 
bie, powierzchownie pokazujefz po fobie pobożność, a złość w fercu cho- 
wafz.; yuderzywfzy nogą w rofpoczęte budowanie, wywrociła je. 'TRU- 
DO chociaż ścierpiał obelgi od owey Niewiafty uczynione fobie, ale Bog 
nie zniofł tey krzywdy, bo zaraz oślepła, y krzyczeć z płaczem zaczę- 
ła, abyją kto z ludzi prowadził, Ale poznawfzy wyftępek, za który 
ja Bog ślepotą ukarał, klęka przed FRUDONEM, y profi aby jey daro- 
wał winę, a za nią Pana Boga profił. Mąż Boży nie pamiętając na krzy» 
wdy fwoje, modlił fię zanią, y uzdrowiona zoftała. Od tego więc cza- 
fu umiała lepiey powściągać {woy język, y: fzanować Sw. Międz» L 
y= tyc 
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i Weych początkach świątobliwości' TRUDONA, doinfzey fztuki na 
riego udał fię czart przeklęty: pobudził Oyca W/icbolda na niego, aby 
go oderwał od przedfigwziętey pobożności, a zachęcał go do Świąto< ` 
wych marności. Uczynił tak Ociec według podufzczenia fzatańfkiego , 
mówiąc do Syna: Synu, wieíz o zacnym urodzeniu fwoim, zaniechayże 
tedy zamyftów fwóich dziecinnych, a ńie wdaway fię woftrości Mnichow, 
lecz lata {woje chciey ftofować do wefołości y rolkofzy światowych. Nie- 
chay oni fmutne prowadzą życie, którym bieda dokuczyła w Oyozy- 
ftym domu, ale ty mafż wfzyftkiego podoftatek umnie. Więc jeśli mnie 
chcefź poftuchać, 'poftaram fię dla ciebie.o oblubienicę; dodam tobie Aug, 
ludzi zbroynych, y maiętńości,” y czego tylko ftan fzlachetny wyciąga. 
Porzać uprzykrżóne pacierze (woje; y nabożeńftwa, nie' trać czafu ną 
próżnowaniu tym, a bierz fię do pałafza, y używay wfzyftkich piefzczot: 
a [koro dorośniefz łat, nie będę ci przefzkadżał do nabożeńftwa. < Gła- 
chym fię ftat ńa'te pódchlebńe namowy TRUDO» wiedząc dobrze, iż to 
były podfzepty fzatańlkie, y w naymnieyfzey rzeczy nie uftawałw pó- 
bożności, do którey fie od młodośyi przyzwyczaił, lubo potrzeba mu 
jefzcze było takiego, któryby go wtym oświecał. | - jaa USTsG et 
Ile razy fłachał kazania, w których przytaczał Pifma Swięte Kazno: 
dzieja, wnętrznie wzdychał, fzepcąc fobie: ʻO jakeś "TRUDONIE jeft 
proftakiem! a kiedy na ciebie czart przeklęty natrze, jak zwykł częfto, 
y zarzuci tobie powąpliwość w Wierze:Swiętey, do jakiż (ię broni na nie- 
go ucieczefz, kiedy w Pifmie Swiętym nie jefteś wyuczony?“ przeto nię- 
. befpieczna jeft pobożność twoja. O gdybym takiego doftał Męża, któś 
ryby mnie uczył! y oto codzień z pokórą Pana Boga profit, aby mudał 
Miftrza, pod którymby fię mogł nauczyć Pifma. Przyjął Bogranodli: 
twę jego, y zefłał do niego Anioła, któryby mu weśnie ż upomnienień 
rof(kazał iść do Remakla Świętego, na ten czas Bif(kupa Tumgruń/kiego, a 
ten miał (prawić, iż fię ftanie według woli jego. © Pobiegł czymprędzey 
TRUDO, którego Bifkup wdzięcznie przyjął, a co dziwnieyfzego , uftą: 
pił mu mieyfca pierwfzego, albowiem poznał cudem Bożym, jakiegoby 
przyimował Męża; y rzecze do niego: Wiedź Młodzianie otym, co mi 
Bog objawił, iż mafz być potym Apoftołem Hasbań/kim,' a Kościół, 


| który dziecięciem będąc budowałeś, fkoro do tey godności przyidziefz, 


mafz go dziedzicznym prawem, na tym famym mieyfcu rozfzerzyć, ta- 
ka jet Wola Boża. . A teraz odeydziefz odemnie, y póydziefz do Metis 
Miafta, dokąd tobie dam liity -do Godoffa Bifkupa, aby on miał 0 tobie 
ftaranie, y dał cię tam na nauki. A nauczywłzy fię dofkonale Pifma, 
zoftaniefz u Sw. Szczepana Męczennika, atam dochody wfzyftkie za- 
pifzefz fwoje, które ci przynależą z dobr oyczyftych. A dawfzy Mutbło- 
gofławieńftwo , wyprawił go do Metis do Grodolfa. Stanąwfzy ha miey- 
{cù oddaje Bifkupowi Remakla lifty , z których wyczytał, pocoby przy- 
był do niego gość'ten, o czym wfzyftkim przepowiedział TRUDONO. 
WI, co fię zamykało w fiftach: a naypierwey oddawfzy wfzyftkie dzier- 
*żawy (woje Kościołowi Sw. Szczepana, jak mu rofkazał Romaki Swię- 
ty, które mu należały w Hasbdnij, zaczął fię uczyć pod Gođolfem Bilku- 
pem Meteńfkim, Mężem, wielce mądrym, y zafłużonym. Wfzyftkiego 
dokładał ftaranią do nauk TRUDÓ, dniem y nocą pilnował Xiąfzki; a 
pojąwfzy nauki wyzwólone, brała go ochota do Pifma Bożego, y Phal- 
mow Dawidowych. ! | 
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s, Przez ten czas TRUDO żył zftołu Godolfa, a gdy tego długo by- 
ło, gniewał fię Szafarz Bifkupi, że tak długi czas z łalki żywi go Bifkup; 
y potajemnie, yw oczy wyrzucał to Młodzianowi, jako jelt nieużyte- 
czny człowiek, do niczego niefpofobny, a nadaremnie zjada chleb u Go- 
dólfa.  Słyfząc TRUDO te dla fiebie obelgi, jak mogł, tak pokorą nad- 
rabiał, chcąc fobie onego człowieka ułalkawić. Ale jak bardziey fzafa- 
rzefą (kąpi, niż rozrzutni, nic fię lepfzym nie ftawai, ale tym 2 rzey je- 
fzcze przed pofpolfttwem lżył Młodziana, chcąc go koniecznie zbyćjz 
Metis Miafta, y żeby fię wrocił do Z/asbaaij na {woy chleb. Którzy by- 
li łafkawemi na TRUDONA,, tajali fzafarza, aby języka fwego powścią- 
gnal, y,dał pokoy Młodzianowi, ponieważ fię to dzieje z rofkazu Bi(ku- 
pa, coby czynił; a on żeby pamiętał nato, iż żadnego ztego nie ma pos 
żytku, ani fzkody; y to fobie przypomniał, jak.0n znacznie zbogacił Ko- 
ścioł Swietego Szczepana, a względem tego kofztu, „ani fetney części nie 
ftrawi u ftołu Bifkupiego: y Że on kochający jelt nauk, y teraz uczy fię 
Pfalmow Dawidow ych, z których już wiele na pamiąć umie. Odpowie 
(zafarżasco?, Pfalmow. fięi uczy: ten głupi człowiek? zaite, kiedy fię on 
na pamięć nauczy Pfalmęw, to ja niech po,całe życie fwoje boleję na zę- 
by: Y:toiwpmowiwfzy „; z, gniewem odfzedł do domu., 

"Tym czafem rok minął, a DRUDO umiejąc na pamięć cały Pfałterz, 
gdy jesmoówi przed Nauczycielem (woim, jakby rzecz ca umowiona by- 
ła ;; takibol zebow uczuł fzafarz, że nie mogąc go wytrzymać, WKrot> 
kim czafie:z ukarania Bofkiego umarł, y odebrał nadgrodę za naśmiewi- 
fkainiewinnego TRUDONA. A będąc już dofkonałym w naukach, po- 
święcił gó, Godolf na Kapłańftwo, y wyfłał go do asbanij, gdzie wfzęt 
dźierowego wieku czcili pogańfkie bożki, y rofkazał mu tam zalzczepiać 
Wiarę Świętą Katolicka , ponieważ na te prace był wyznaczony od Boga 
przez ‘Remakla Świętego. 

Powrociwfzy. fię do Qyczyzny., naypierwey fię oto ftarał, aby wy- 
pełnił ślub.fwoy , który w młodym wieku uczynił; a na tymfamym miey- 
fcu, gdziej niegdyś dziecinną ręką układał kamienie na Kaplicę, którę 
imu rofpuftna Niewiafta porozrzucała, wfpaniały wyftawił Kościoł wła- 
faym nakładem, na cześć Swiętych Kwincyana y Remigiu/za. A nie ba- 
wiąc, ztamtąd obchodził: Wiofki, Miafteczka, -y Miafta, opowiadając 
Ewangelią Swiętą , Wiarę zafzczepiając, nauczając, bijąc na bałwany z 
tą żarliwością , że odftępowali bałamućtwa {wego pogańlkiego Hasbaneń- 
czykowie, a do TRUDONA przyftawali gromadami; y już prawie cała 
Hasbania. nawrociła fię do Chryftufa. 
` A mając już wielką liczbę Nowo-Chrzczeńcow, umyślił wyftawić 
klafztor dla nich, ż którychby miał napotym pomoc. Jakoż hurmem fię 
garneli do nowo-wyftawionego Klafztoru, y fukienki Zakonne przyimo- 
wali, z któremi w pofpolitości żyjąc ‘TRUDO , procz Zakonnośći, ípo- 
fobił ich do nauk, z których miał potym wielką pociechę w pracy fwojey 
Apoftollkiey, bo jeżeli gdzie, to w Hasbanij utrzymywali W iarę Świętą. 
Gdy widział, że mu Bog. Wfzechmocny pobłogoftawił, y że już bardza 
wiele miał w Zakonie, wzięła go chęć, drugi wyftawić, klafztor w Mia- 
fteczku Flandyi, o puł mili od Brugow, y fzczęśliwie go dokończył. «Ten 
klafztor ftynął przez wiele lat, nazwany od imienia LRUDONA Trudo- 
nopol, gdzie. teraz jeft Miafto znaczne, w którym pofpolicie miefzka ośm- 
dziefiąc Mnichow. 
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+u Jak od dzićcińftwa przyzwyczaił fię do cudow TRUDO, tak będąe 
Apoltołem Za/bax'/kim y Mnichem , uftawicznie je czynił, Ż tych niektó: 
re tu'fiẹ przytaczają: Jako miał zwyczay DRUDO, częfto obchodzić 
granice Hafbmìjkie; tak jednego dnia już pod wieczor przyfżedł ńd opo- 
wiadanie Słowa Bożego do WG, y na nocleg zaprafza go do domu (wego 
Pan mieyfca onego. Nie odmówił Mąż Boży; a drzwi tam były tylne na 
ogrod , y tam fobie każe pofłać, aby był oddalony od czeladzi. Żiadfzy 
krotko wieczerzą, idzie do fwojey gofpody, a trochę przelpawfzy fię, 
gdy refztę nocy, według zwyczaju (wego, na nabożeń(twie trawi, prze- 
dziwna jafność ogarneła dom ow, która Świetnieyfza była nad iłońce. 
Odecknie fię po pierwfzych kurach gofpodyni, otwiera drzwi, y (poytzy 
ku ogrodowi, y widzi zdałeka , jakby gorzał domek Gościa S. Strach 
ją zdjął , budzi Małżonka , y obydwa przypacrują fię światłości oney, ale 
żadnego ognia, y pożaru nie widzą, więcjfię łacno domyflili (jak było w 
famey rzeczy ) iż to jafność Niebiefka ogarneła miefzkanie, w którym 
Mąż Boży nocował. A jak prędko TRUDO z niego wyfzedł, tak zaraz 
cud ow rozgłofili. wfzędzie. aj M p 
'Tak teź pewnego Pana w Hasbanij ufżczęfliwił żrzodłem, którego 
mu koniecznie potrzeba było. Przychodzą pofłańcy od owego Pana:do 
TRUDONA, na ten czas miefzkającego w Klafztorze, y prolżą ufilnie, 
aby tę ła(kę wyświadczył Panu, a dom mu ńowo: wyftawiony, pobłogo» 
ftawit: jak nikomu nie odmawiał proźby , tak wziąwfzy kilku towarzy= 
fzow z fobą, pofzedł. «A pobłogofiawiwizy dom, zaprofzono go na 0: 
biad; potym gofpodarz. oprowadzał Swiętego po komorach, izbach, ogro- 
dzie, y rzecze do niego TRUDO: Pięknie zbudowałeś, ale ci jefzczenić 
doftaje wody. „Odpowie Pan ow: ‘Tak jeft zaite, bowiem jeżeli Pan Bóg 
nie da defzczu, to-zgoła wody nie mamy, ani dla pofiłku nafzego, ani 
na (Kropienie ogrodu, co mnie naybardziey trapi; a jeżeli potrzeba nam 
wody, to mufiemy zkądinąd ją fprowadzać z wielką pracą. 'TRUDO 
kij, którym fię podpierał, utknął w ziemi, a nadgradzając gofpodarzoa 
wi onemu za uczęftowanie fiebie, zrzodło obfite wyprowadził, którė wy- 
ftarczało wfzyftkim ludziom miefzkającym w okolicy tey. 
Czafu jednego profili TRUDONA Obywatele WG pewney, aby im 
kazanie powiedział ,; wfiadłfzy więc na konia, pojechał, bo już był ofa- 
biony dla ftarości. Mile go przywitali, y konia -dó ftayni zaprowadzilit 
a Swięty z czeladzią wfzyftką pobiegł profto do Kościoła, y miał kaza: 
nie. "Tym czafem złodziey wpadł do ftayni, gdy nikogo nie było w do: 
mu, y ukradł konia. Spoftrzegą fzkodę Towarzyfze '"RUDONA, bie: 
gną do Kościoła, y opowiadają przypadek.  Uśmiechnął fię tylko na to 
‘TRUDO, mówiąc: Kiedy wola Boża będzie, to tea fam mi odprowadzi 
konia, który go ukradł. Y ftało fię; bo opętany odczatta złodzicy, wkrot: 
ce od przyjaćioł przyprowadzony jeft.do Świętego. A „jak był niepa: 
miętny na krzywdy uczynione fobie, tak człowieka onego uwolnił odczar: 
ta, y kazał mu odtąd polepfzyć życia fwegó: CEA oróbwgho cą 
| Gotmund Mąż zacny obiecał darować Wieprza tłuftego TRUDONO: 
WI, któremu Syna nie dawno ochczcił ; y rolkazał go.paltulzce zoftawić 
w domu. "Dym czafem uciekł mu do dalu , anie.mogąc go znaleść; przy: 
biega do Pana {wego paftufzka , y rzecz przypadkową opowiada. , Got: 
mund idzie do TRUDONA; -y (karży fię na niedolą fwoję ,, wymawiając 
fiebie, mówi: Oycze Swięty, profzę, wybacz miy obiecałem -tobię+Wie; 
prza, ale pobiegł do lafu, y zginął, że cąle,moi ludzie znaleść go nie 
lab i Nanna - _ mogą 


444 MIESIĄC 

nogą: ale mam nadziejęw Bogu; że nie zginie, któregom ci przyrzekł. 
Alić fam Wieprz ow , którego znaleść nie mogli; przylzedł, y jak domo: 
wy piefek ftanął przededrzwiami Klafztorhemi, „czekając na powracają: 
cego fię z podroży TRUDONA ; y dobrowólnie dał fię poimać. 

Nad to, był na fiebie niemiłofiernym TRUDO; uftawicznie pofzcząc 
y modląc fig choć w, żgtżybiałey fwoiey ftarości ,botylkogo (kora y kości 
były , iednak iefżcze miał zwyczay, każdey ńocy potaiemnie chodzić do 
odległego na kilkanaście ftay Kościoła od Klafztóru, na cześć Sw. Marcina 
wyftawiońego!, na nabożeńftwo fwoie; y nazad fię powracać także w no: 
cy, aby go nikt nie widział. Gżęfto go upomińańo, aby poprzeftał tak 
futówego trapienia fiebie, lecz na to nic nie dbał, przytaczając owe 
owa Pawta S: "Ze nie Ją zgodne utrópienia tego wieku do przy/złey chwa: 
ty; pokad naoftatek z wytokow Bolkich nie dokonał życia przy obecno: 
ści płaczliwych Mnichów. ` Jak prędko rozgłofiła fię śmierć TRUDONA 
S. po okolicy, tak wraz przybiegła wielka mnogość ludu; Ciało zaś iego 
Mnifi wniefi dò Kościoła SS. Kiòincyäna, y Remigiu/za; pod czas pogrze* 
bu, nagle obłok Kościoł cały okrył, a przedziwny zapach zalatywał 
wfzyftkich. Po Śmierci iego zaraz go Bóg wfławił wielkiemi cudami, 
których ani policzyć, ani opifać niepodobno; * Mołań u. „jepe/a Benedy* 
ktyna świadczy; iż iefzcże od Roku żyfącziego wielkie dobrodzieyftwa 
Bofkie odbierali ludzie w kraiti onym, za przyczyną Św. TRUDONA; 
agtly mnogości ludu nie mogł obiąć Klafztor, na Wf wyftawiali Namio* 
ty wokoło, y tam nabożeńftwa odprawiali.  Częftokroć, w iednym dniu, 
po żrzydziefii, czterdziefłu, czalem y po/ło ttędowatych zdrowych zo- 
ftawało za zafłtugami TRUDONA Św. A iak pifże Toma/z Wei) tacih: 
fki tłomacz g7epefu, w te ftowa: Wiele takich byto chorych; którzy je- 
Jźcze nit dofzh do Kościoła Świętego Oyta, ale gó tylko zdaleka obaczyli „ 
y na tym famym mieyftu odległym wzdychali o'pomôc do TRUDONA Swię: 
tego; y tamże otrzymywali; 0 co profili. . Narodził fię Roku Pańfkiego 
Jześljetńego dwudziefłego 0fmegó; a umarł Jześstjetego dziewiydzieątego 
trzeciego, za Papieftwa Sergiw/ża. Wielki Apoftoł Afbanij, y Zakonu 
Benedyktyńíkiego Ozdoba. © Bogu w Troycy S.iedyrtemu niech będzie 
cześć y chwała na wieki wiekow, Amen. (0,0100 0000 
Tak twierdzi 0 nim: Teodoryk Opat Klafztort S. TRUDONA pó Dondcie Dyd- 

konie, Gwikardzie, Stópfelinie ; którzy. pierwey zbierali zycie TRUDONA. Donich 
fie przypifuje Suryufa tom. 6. ya erdrd Moringus. Kratepol: Molan. Trytemiujź de 
uaar ah Ord: Ss BENEDI STI ligii Wion: Hugo Weńdrd. Jepesa Buzelin 
iw enoi + ji k 


DNIA XXIV. LISTOPADA 
Zycie $. PORCYANA Opata. 


Brogoftawiony PORCYAN, na WA, ż proftych Rodzicow urodzony; 
(koro lat. dóroft, wziął go do fiebie na ufługi Pan iegó dziedziczny ; 
człówiek to był bardzo oftry; y frogi, że czeladzi fwoiey prawiehigdy 
ftowa dobrego nie dał; ale'żdał fig w domu fwoim tylko pioruny. rzucać; 
bić; y katować ią;*w którym utrapieniu niaydował fię też PORCYAN, 
anie fiógąć inż znieść uftawiczńey Kary; iedńego dnia, będąc pewnym 
chłofty, uciekł do Klafztóri saa AE Ai 'y tam przed Opatem świą: 
tóbliwym płakał, y ulkarżał fię na niiedolą (wgięj. ordz go profit; abys 
i ał 
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dał radę, y pomoc u Pana wego, a przebłągał go ża winę, którąby po: 
pełnił przez niedbalftwo fwoie. Widząc Opat w Młodzianie fzezerą pro; 
ftotę, obiecuie mu dopomoc. Ale nić wiele iefzcze z nim mówiącOpat, . 
wpada z kańczugiem Pan roziufzony, że ledwo tchnąć iuż mogł; y pro- 
fto idzie do Opata, który iefzcze ftat w przyGonku. "Tu zacznie złość 
fwoię wywierać Pan, krzycząc na Opata * Co ty niegodny człowieku! iak 
śmiefz poddanego mego przechowywać u fiebie$ człowieka nic dobrego; 
nieużytecznego ? beż wątpienia Klafztor twoy ieft toucieczką wfzyftkich 
zbrodniow ; zaraz mi go wypuść od fiebie , bo fię y tobie doftanie. Od: 
powiada Opat: Dobrze mówifż, ale fię wprźod pomiarkuy ;, bowiem z 
zapalczywością mówifż, ý bać fię, żeby.ci nie przypadło fzaleńftwo, gdyż 
to fa zwierzęcć porufżenia, a człowiekowi rozumem. rządzić fię potrze: 
ba. Raczey należało tobie mieć litość nad fługą (woim, bo ieżeli wczym 
zgrzefzył, to z ułomności ucżynił. A czy mało fię też nam zdarza, co 
fie nie godzi? gdyż wfzyfey ułomni iefteśmy. (Więc łafkawiey., Panie, 
łafkawiey poftępuy tobie z tym człowiekiem, bo ieżeli on teraz ieft Au 
gą twoim, pamiętay, że ty być nim możefz.  Dziękny Bogu, żeś fię w 
wolnym (tanie urodził, y fzlachetnym, ale to ieft w ręku, Bolfkich, yz 
Panow, -Y z Królow żebrakami uczynić; iako fię o tym daie czytać. Nad 
tó; powiadam tobie; że ci Augi twego nigdy nie oddam, chyba mi przy; 
fźeczefz, iż z nim łalkawie poftępować będziefż. . Tu rozgniewany Pan, 
drżąc prawie od złości; porwie fługę (wego; chcąc go gwałtem wycią: 
gnąć z Klafztoru. | Lecz którego nie mogł zmiękczyć zbawiennemiuwa: 
gami Opat , tego zemita Bolka nad nim dokazała: bowiemrazem, [koro 
uchwycił PORCYANA ręką ; oflepł na obie ocży. W tym'wydarł fię-ź 
ręku Pana {wego PORCYAŃ; y z Opatem pobiegł do Klafztoru, . Tym 
ćzafem wyrzęka (lepy: ah mnie ńędznemu! czemużem nie ptzyimował 
zbawieniego upominańia Opata?  czemużem nie darował winy: fłudzę 
fwemu? Ab mnie! oflepłem teraz. Ahriakieft ciężki gniew Bofki.., Y 
więcze w flepocie pędzić życie będę? będą fię naśmiewać zemnie, domo; 
wnicy, y żona, y fłudzy moi. © Ah Oycze Swięty !. mafz mnie pokutuią- - 
cego za ten wyftępek frogi; zgrzefzyłem przeciwko Bogu, y tobie upor- 
czywością y okrucieńftwem fwoim. Ah! wroć mi oczy , którem utracił ż 
przyczyny twoiey. / Uftępuię tobie dziedzicznym prawem ugi moiego, 
niech iuż twoim poddanym będzie PORCYAN; weś.go fobie za włalne- 

. 0'i tylko abym przeyrzał. ` A'zmiłowawfzy fię Opat nad nędznym czło. 
wiekiem; roflkazuie PORCYANOWI Krzyż Święty, półożyć na oczach 
Pana fwego. Odmówił PORCYAN; daiąc przyczynę, iż mu fię nie go- 
dzi iako Świeckiemu człowiekowi, ale on fam żeby to uczynił, , który 
fprawiie Mfze S. przy Ołtarzu; może iedeń więcey dokazać, niż tyfiąć 
PORCYANOÓW. * /Powtórnie rófkazuie miu Opat z furowością ; aby-tó 

| iiczynił, co mu każe: poniewolnie więc położył Krzyż S; na oczach fle< 
ego; alić któty/nie bardzo'dawno y na rozumie, y na oczach był zalle- 
piony, z ręki fługi fwoiego natychmiaft odebrał zdrowie: - Pan do domui 

| {wego odfzedł,' « PÓRCYAN do Klafztori; którego dańoyii,nauki; a 

„Że w nich źnacznie poftąpił, wola taka była Opata, ab był poświęcony 
Żaczafem na Kapłańftwo. | Meniere ioiai oslas dał 0. 
Już będąc lat kilka Mnichem PORCYAN, zawfze miał w, pamięci 
ftań fwóy dawnieyfzy, y dobrowolnie fię dreczył frogiemi: uniattwienią* 

mi. ” Opufzczają fię tu pofty jego ścifłe , beźfenne nocy, uftawiczne mił- 

€zenid; codzienne profte roboty, pofługi, które fprawował jakby dawny 

: Nnnna am 0 Miewól- 
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niewolnik. Pragnienie wielkie umiał ufpokajać w fobie, mianowicie pod 
czas upałow , trochę foli kładł w gębę, y tym gaGłje, Że z tey męki le- 
dwo nie umierał podczas. Częfto, gdy go wzieło pragnienie, na wodę 
patrzał, ale ani krópli nie wziął w,gębę, dla czego kochali go w Klafzto- 
iże, y fzanowali wfzyfcy fpołtowarzyfze. Przeto, gdy wfzyftkichprze: | 
wyżfzał w cnotach , nie pamiętając na jego ftan dawny, y urodzenie po- | 
dłe, zgodnemi głofami obrali go Opatem. -A lubo na tę był wyfadzony 
godność, jednak nie opufzczał pofług z pokory. Nic fwoim czynić nie 
kazał, czegoby on pierwey nie zrobił; fłowem: Opatem był pokornym, 
y życia świątobliwością fiawny. ; 
Wieku tego Teodoryk Kròl Aufirazyi, Francyg, która wtedy należa» 
ła do rządow a nc wielkim woyfkiem puftofzył. Odebrał Paryż 
ftołeczne Miafto we Francji, znaki zwycięfkie wfzędy po Francyi poza: 
wiefzał, pokąd woyfko Aufrazyai/kie nie wtargneło też w granice Arieer- 
nij, gdzie-po wfzyftkich ftronach frożyło fię ogniem, y mieczem. Nie 
miał fił Klotaryu/ż do dania odporu , bowiem juź kilka; razy porażony był 
na woynach , więc nie mogąc fię odważyć ftoczyć woyny z Zeodorykiem, 
niegodziwemi frzodkami, y: warunkami kupował pokoy. PORCYAN 
znając dobrze nieprzyjaciellkie:dzieła po otrzymaniu zwycięftwa, zacho; 
dząc klęfce kraju fwojego, na ubłaganie Króla Teodoryka za ludem idzie 
do obozu. Jak bowiem wfzędzie ltynął świątobliwością Opat, tak (kora 
znać dano Szginaldowi Hetmanowi o przyjściu PORCYANA, z wielkim 
ufzanowaniem przyjął gościa, wprowadził go do namiotu (wego, y ror 
fkazawfzy nalać złoty wielki puhar winem, podaje go Opatowi, żeby 
wypił. Z fkromnością Zakonną zbrania fię Opat, dając przyczynę, iż 


mu fię wprzod trzeba obaczyć z Królem; a do tego zakazuje Reguła, |f 


aby ani jadać, ani pijać za Klafztorem; a zwłafzcza kto jefzcze nie odpra- 
wi Godzin Kapłańlkich , ponieważ po trzezwu modlić fię należy. Nicna 
to nie uważa Siginald, ale go tym bardziey przynagła, trzymaiąc pubar 
w ręku. Tu nie wie,coma czynić PORCYAN, nie pić? to na fiebie g+ 
brazi Siginalda; pié? to zgrzefzy przeciwko Regule. , Więc oczy ku 
Niebu podhiożlzy , żegna Krzyżem Św. puhar, alić ną póły rofpekł fię, 
y wino z ftrafznym wężem wyciekło na ziemię: A co więk(za, na co pa; 
trzył Siginald ; natychmiaft owa fzkodliwa godzina w ziemię fię zapadła, 
Przedziwnie zadumieli fię żołnierze, którzy na warcie ftali, co fię było | 
ftało: a Sginald do nog upadł Opatowi, wyznając go Qżywicielem {wos 
im, że go od śmierci uwolnił, iż on fam wprzod nie wypił trucizny (zko+ 
dliwego węża; ktòry cud zaraz fię rozgłofił po całym woyfku.  Zbiega+ 
ją fię żołnierze hurmem, każdy z nich chcąc obaczyć PÓRCYANA ,y 
pocałować fuknią jego. ~- "Ta wiadomość dofzła także do Zodoryka , któ: | 
ry wyfzedł z Namiotu fwego Królewikiego na przeciwko Opatowi, po | 
przyjacielfku przywitał go., y podziękował wielce, że jego Siginalda cu» | 
downie zachował od śmierci; y ro(kaznje mu Król, aby.profił od niego, 
jakiegoby chciał podarunku za to ; ale Święty niczego infzego nie doma- 
gat fie, tyłko żeby z granic Ariwerńij wyfzło woyfko,. a którzykolwiek 
byli zabrani w niewolą na woynie, byli wolnością, darowani. 
Jak zawfze piekło nienawidzi Sług Bożych, tak nieprzyjaciel dufzny 
frodze napaftował PORCYANA: w nocy, w dzień pódufzczał go, ale | 
nic nie wfkorał diabet za każdą razą , bozawfze pokufy fzatań(kie zwycię: | 
Żył.  Narefzcie wfzczął ftrafzny pożar w miefzkaniu Świętego, odecknie 
fe PORCYAN, wftaje czymprędzey z łożka, y profto bieży do drzwi, 
chcąc uyść niębefpieczeńftwa, ale tak dobrze na zamek zamka o | 
zatan; | 
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| fzatan, y drągiem założył, iż żadnym fpofobem drzwiami uciekać nie 
mogł. „Wraca fię tedy, y w frzodku ftrafznego pożaru pada na ziemię , 
wzywając całym fercem ratunku Bofkiego., a na czole fwoim kładąc pal- 
cem Krzyż Sw. jakby wodą zalał ogień, wraz uftał, który fzatan o- 
błudnie wzniecił. | 
Wtedy Prożazy w Klafztorze Kandidobrenykim zamkniony ofobne pro- 
wadził życie,» który wiedział z objawienia przez Anioła, tego famego 
czafu, kiedy fzatan wzniecił ow ogień naPOÓRCYANA, że to diabelfka 
była fztuka, a nie miefzkając, [koro zadniało, pofłał jednego Mnicha do 
Opata, któryby go upewnił o widzeniu fwoim Niebiefkim, iż to fprawka 
czartowika była. Dla czego ilekolwiek potym podobnym fpolobem na- 
cierał na niego fzatan, zawfze go Krzyżem Św. odpędzał; albowiem aż 
do (tarości nie dał pokoju PORCYANOWI Sw. pokąd naoftatek po tylu 
zwycięftwach, y dopełnieniu zafług', z wyrokow Bofkich nie dokonał 
życia, około Roku /ześć/oinego dziefątego ; y po Śmierci cudami fławny. 
Bogu niech będzie chwała, Amen. $ 
Grzegorz Turońjki. Suryufz, tom. 6. Baroniufz w Martyrol. Molan u Ufwardą, 
Galefmius. Maurolycus. Felix. Wion. Hugo Menard. Buzelin w Menol, ; 


DNIA XXY, LISTOPADA. 
Zycie S.. ALBERTA Przeora, 


| ję kasea ALBERT Sw. w Ziemi Szwab/kiey, z Familij Hayeroban- 
fkiey znakomitey ; [koro lat dorofł, lubo Ociec jego był Senatorem, 
w woyfku miał wyfoki urząd, przecież go nie fpofobił do woyny, ale 
na nauki oddał. Będąc tępego dowcipu, y cale ochoty nie maiąc donauk, 
gdy codzień go karano, uciekł zefzkoły.  Pobłażali Synowi nieco Ro: 
dzice, a trzymając go przy fobie w domu, pomału wdawał fię w wykte- 
pki; y już zamiaft Xiążki, w karty grać lubił, fwywolić z rowiennikami, 
przyzwyczajać fię do wfzeteczney miłości  lufztykować. Słowem: chwy- 
zał fię wfzyftkiego złego, że go już wfzędy (Kazywano palcem , wołając: 
Ot niecnota idzie. Tym czafem umierają Rodzice, alić z natchnienia 
Bofkiego zacznie z fobą rozmawiać, y lata (woje młode na złym prziepęt: 
dzone rozważać, mowiąc niby fobie prawdę: Ot! jak teraz, Rodzice 
moi gniją w ziemi: a gdzież jeft ich wyfokie urodzenie? gdzie.gódność 
woyfkowa? gdzie rofkofzyy wygody? to wfzyftko w jednym dniu znikne: 
:| ło. Dotey famey niedoli przyidzie(z y ty ALBERCIE; ta odmianafzczę: 
| ścia y ciebie potka, ale nie wiefz kiedy, czy pozno, czy wprędce. = Oto 
teraz wolnym fobie iefteś, na twojey to jeft woli, nikt ci nie zabroni czy 
nić, co ci fię podoba, używać pańlko, być wefołym, hulać, -y rofpra- 
fzać dobra. - Ale na fakiż to wynidzie koniec ? czy na dobre tylko? Zai- 
fte, kiedy tak żyć będziefz , jakoś zaczął, do oftatniego przyidziefź ur 
boftwa, y pońiewolnie wfzyftkich rolkofzy odftąpić będziefz mufał.. Q 
ALBERCIE! kiedy ci Bog łafkę fwoją daje, myśl o lepfzym życiu; miey 
fię do Boga, jefli malz rozum. Malz zepfute fumnienie.cale, a długoż 
srzyzącego robaka cierpieć będziefz. To wymowiwfzy ferdecznie:wć- 
ftchnął. Więc uczyniwfzy rozbrat z złemi towarzyfzami, wziął przed 
fię fpofob lepfzego życia; a chcąc fię z wfzelkich fiatek światowych wy- 
_ wikłać, y uniknąć przyłud wabiących, poftanawia na umyfle , obrać fo- 
‘hie tan Zakonny, . Y nie ociągając fię, obchodzi Klafztory w krajtnfwo- 
s - 0000 im 
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im, y wprafza fię do Zakonu, ale wfzędzie mu odpowiedzieli, bowiem 
wftręt im czyniło życie jego dawnieyfze, przeto obawiali ię, żeby Zara- 
zy światowey raczey nie wniofł z foba do Zakonu, niżby co zbawienne- 
go uczynił w Klafztorze; y tak go ta omyliła na nadziei przefzkoda. A 


" że wola Pana Boga była, żeby w Zawaryż zoftał Mnichem, więc zgoła 


opufzczając kray fwoy, profto udaje fię do Bawarczykow , y tam w Kla- 
fztorze nazwanym: Quercus Superior, w wyżfzey Altachij opowiada Pop- 
pik Opatowi:zamyfły fwoje, oraz profi, aby był przyjęty do Zakonu. 
idząc Opat w nim ochotę niezmyfloną , y z mowy poznając gorliwość, 
przytmuje go.: Przyjąwfzy fukienkę Zakonną, bez żadnego nukania, 
pódeymuje wfzyftkie oftrości, według przepilu Reguły; ćwiczą go w 
utrapieńiach, w pracach ,: w poftach uftawicznych, na co fię ani zamar- 
fzczył, dla czego po Roku doświadczenia należytego, godnym fię ftał u- 
czynienia ślubow Zakonnych:- Po.Profeffyi itał fię jak infzy, który fię da- 
wniey kochał w przyłudach światowych, już teraz przeciwnym fpofobem 
u niego uftawiczne milczenie, pofty ścifłe, pobożność, nauki, cnoty 5 
zgoła: dofkonałym był Mnichem Benedyktyń(kim. Nawet malenkie u- 
łomności, które fię częfto zdarzają młodym, jako to: rozśmiać fię , gło* 
éno mowić, nieoftrożnie fpoyrzeć, furowo potajemnie karał na fobie w 
Celli.. Y nie dofyć mu było, w kącieskarać fię za błędy, ale też publi- 
cznie do nog drugich padał, profząc odpufzczeęnia z płaczem, choć za 
lekką nieobyczayność; .a gdy już od fpoł-tówarzyfzow fwoich odebrał od- 
pufzczenie, profto znowu pobiegł do Spowiednika fwego, y przed nim 
fig ofkarżał z/cychże win famych; jakoż miał zwyczay, jednego dnia 
fiedm razy fię fpowiadać. | 
Na ciało (woje był niemiłofiernym, codzień kilkakroć chłoftając go 
oftremi dyfcyplinami , za dawnieyfze grzechy y rofkofzy. A jak bytwiel- 
ce nabożnym, za dózwoleniem Przełożonych, nie daleko Kościoła ;zbus 
dówał chatkę, zkądby mogł łatwo chodzić do Kościoła w nocy. W Cho» 
rze jak zawfze był obecny, tak te fame Godziny, które z drugtemi odpra- 
wił, przyfzedł(zy do Celli zChoru, znowu powtarzał, taki więcmiałfmak 
w Dawidowych Pfalmach.: © Miał wielkie pragnienie wylać krew za CHRY: 
sTUsA , dla czego uftawicznie profit Poppona S: aby gó pofłał do pogań: 
fkich narodow; żeby tam zoftał Męczennikiem-za-Wiarę Sw. Katolicką, 
Nie pozwolił mu tego Opat, dając przyczyńę, że to należy do famego 
Papieża; ale raczey żeby zoftał w domu, a cżynił to, co mu rofkazują, 
y zachowywał fię według Reguły; pościł „pracował, martwił ciało, przez 
co może fię ftać Męczennikiem,: y jefzcze z pożytkiem dufzy fwojey, bo 
tu. trzeba długo cierpieć, a od bałwochwalcow jedno tylko wytrzymać 
cięcie; y już dofyć. 
Zi ochótą przyftał na zbawienną radę Przełożonych ALBERT; aje- 
żeli kiedy przedtym ćwiczył fię w oftrości ; to dopiero wiele okrucieńftwa 
dokazywał: nad fobą, aby nie był pozbawiony Korony Męczeńfkiey. 
Maiąc znaczne zafługi w Zakonie, poświęcono go na Kapłańftwo, natym 
ftopniu żadnego dnia nie opuścił Mfzy S. fprawować: potym widząc w 
nim Poppo wizelką dofkonałość , uczynił go w Zgromadzeniu fwoim 
Przeorem, y tak kwitneła Zakomność za Urzędu jego; że fię już wfła- 


-wił cudami, do którego hurmem fchodzili fię z okolic chorzy, y. zawrót 


głowy cierpiący , y wfżyfcy zdrowemi zoftawali. Miedży innemi nay- 


*dowała fię też dzieweczka, nierządem fię bawiąca; ta jednego dnia przy- 


chodzi do ALBERTA na Spowiedź, y żałuje za dawneżycie. Ale ko 
i ię 
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fig raz wda w nieporządną miłość ; cięfzko fię temu z niey wywikłać, y 
ziferca wytzucić: bo częfto zły nałog pociąga, y zachęca do tegoż fame: 
go grzechu. «Dla czego ALBERT" długo tey dzieweczce nie chciał dać 
rozgrzefzenia, pokądby mu zełzami nie obiecała ftateczney (poprawy. 
Pokąd jey w pamięci tkwiały zbawienne uwagi ALBERTA, potąd w 
przedfięwzięciu trwała, ale jako tym w krotkim czafię zapomniała, ża 
podufzczeniem diabelfkim znowu fię'do dawnych wrociła niecnot. A gdy 
długo żyła w lubieżności, powtornie żal ją ogarnął ferdeczny, że fpro: 
śnie Bofki Majeftac obraziła. Ale gdzieby fię teraz udać z famiennym 
fobakiem.,rózważa fobie: do ALBERTA? wftyd jey wftrętczynił. Prze: 
cież za łalką Bożą , zwyciężywfzy rofpaczające myśli, idzie do ALBER: 
TA, y zwierza fię jemu z płaczem gorzkim, že znowu zgrzefzyła. Tu 
Swięty nie wraz dał jey rozgrzefzenie ,* ale nazajutrz kazał jey przyjść; ' 
a tym czafem radził fię Boga, aby natchnieniem jego poznał , /jakimby 
fpofobem mogłchorą na dufzy uzdrowić. Wraca fię dnia nąznaczonego, 
także zalana łzami, rzecze do niey ALBERT : O jak niewftydliwa je? 
fteś, y Bogu obmierzła; pierwfzy raz nie dochowałaś wiary, więc ci jwż 
wierzyć nie chcę, y fowom twoim, któremi obiecujefz poprawę; żelaza 
tu potrzeba na odcięcie śmiertelnych grzechow. Czy wiefź, zkąd tó- 
bie ta ciężka na dufzy choroba? a oto, zbythie prożnujefz , przeto w toś 
bie fię wznieca prędki upadek w niecnoty. * Jelli mnie pofłuchafz, jak 
ci zbawiennie chcę poradzić, potrzeba od tego czafu robić , przęść'ką* 
dziel, umywać, chleb piekać, a nadęwfzyftko pościć. Tą więc bronią: 
pokonafz nieczyftego ducha; ‘ataki nie inaczey wynidziefż z zaftarzałych 
nałógow. 'Przyjeła upomnienie duchowne dzieweczka „potem fię ście 
fym martwiła, pracowała zamkniona w domu, y wfźelkich ciała napaści, 
za darem Bożym, pozbyła; y już od tego czafu w czyftości żyła. Prze- 
dziwnie poprawa życia dzieweczki uciefzyła ALBERTA, a weżwawfzy; 
jey do fiebie rzecze: Corko, bądź pewną Nieba; jefli w tey ftateczności 
wytrwafz. Lecz wiedz o tym, iż jefzcze za dawne grzechy trzeba ci 
pokutować albo zażycia, ałbo po śmierci; na twojey tedy jeft woli, jefli 


| chcefz: ponieważ dla dofkonałey (powiedzi twojéy jużeś jeft wolńa od mąk 


wiecznych, 'ale pottzeba,sabyś jefzcze na tym świecie pokutówała za te 
grzechy, któreś z nałogu popełniała: bowiem chcę tobie przełożyć tę 
pewność, że po śmierci trzeba będzie frogie męki cierpieć w'Czyfcu za 
dawne grzechy, jeflibyś w'życia ńie cierpiała za nie.  Powiedźże milte: 
dy, co fobie obierafz., czy tu, czy tam pokutować? rzeczedżieweczka: 
Ah moy Oycze! gdyby to na mojey woli było, jakbym fobie żyćżyła tu 
'na tym. świecie pokutować : lękam fię bowiem ognia piekielnego; ktory, 
jak fłyfzę od ciebie, po tyfiąc kroć razy bardziey dogrzewa, jak nafże; 
nawet nauczyłam fię z ciebie: Jak /ira/zma , wpaść w ręce Boga żyjące- 
go. Y wtym odprawił od fiebie'dzieweczkę,-a farm do Kościoła pofzedł 


| na modlitwy, profząc Pana Boga, aby za życia fpuściłna nię pokutę, y 


uprofł : bo ńażajutz zaraz w kłębek f(kurczoną zoftała, że fię tylko 
czołgać po ziemi mufiała, na co on lam patrzałyz politowaniem, y to 
cierpiała z woli Bożey 4ż do famey śmierci, y tak ją (kurzoną pochowano. 

„ Adelheida Safka z niefpania, y uftawicznego nabożeńltwa, w zawrot 
głowy wpadł ,viż fię obawiano, żeby w tey choróbie nić obieiła hie; jo; 
ktorą domownicy: ubolewali.o Zaprowadzają ją do ALBERTA; 6 któ- 
rey pobożności «dobrze wiedział: Mowi więc z nig, aby tężni przyie 


| mowała rękę Bofką chłofzczącą, cojeyi potym będzie wielką madgródziw 


Qoa00 2, Niebie, 


„ od ciężkiey ropy, z takim fmredem, 
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Niebie , jeśliby cierpliwie zniofła. Rzecze „Adelheida : Moy Oycze, nie 
ja nie dbam na bol głowy fwojey, ale fię tylko obawiam jednego fzaleń- 
ftwa, ktore mi fię już zbliża, chyba mnie ty poratujefz. Weftchnął;A L= 
BERT, a zmiłowawfzy fię całym fercem nad niedolą Panienki pobożney, 
profi gorąco Pana Boga za nią , a położywfzy ręce fwoje na jey głowie, 
każe jey fię fpodziewać być zdrową, y do,dómu odeyść. Ledwo odnie- 
go wyfzłą, natychmiaft y bol głowy utat, y odtąd fzaleńftwa nie ciers 
piała więcey. 

Wieku onego wielka klę(ka padła na Klafztory Bawarfkie, z woli 
Pana Boga, o czym z Nieba objawiono wprzod było .ALBERTOWI, y 
upewniono, co fię ftać miało: bo gdy według {wego zwyczaju modli (ię 
w nocy; widzi, że Swięci Apoftołowie Piotr y Paweł wychodzą z Ko- 
ścioła. Tym czafem ALBERT z wrodzoney litości (wojey miał wielkie 
ftaranie około tych, którzy wielką chorobę cierpieli, a'naybardziey oko- 
ło trędowatych , ktorych pełno było w Bawaryi. Ztąd gdy w poblifko- 
ści jednę; Niewiaftę trąd trapił, że na ciele y mieyfca nie było zdrowego 

iż nofy fobie zatykali przed nią, 
ktorzy ią w chorobie nawiedzali, zmierzając iuż do oftatniego zgonu Ży: 
cia, profita o Ciało Pańfkie.  Pobiegli do ALBERTA, y oznaymili mu; 


a chociaż go namawiali, abyfam nie fzedł z NayświętfzymSAKRAMEN:= | 


"TEM, ale kogo infzego wyfłał, bowiem nie wytrzyma fmrodu onego; 
odpowiedział : A na coż mnie święcono na Kapłańtwo ? toż to ja obrzy» 
dły grzefznik mam mieć ckliwość w cudzym fmrodzie? Pan Niebie(ki 
nie brzydzi fię nędzną Niewiaftą , a ja to mam czynić kuga jego? pofzedł 
tedy, ychoć było ftychać w'domu brzydki zapach, jednak dłużey fię jefzcze 
bawił przy niey, niż potrzeba wyciągała, aby fię był nabrał doltatecznie 
woni, owey; a ci „ktorzy za drzwiami ftali, dziwowali fię, iak fiętam dłu- 
go bawić może, y.mufieli powrotu jego czekać. 

Więcey czterdziefu y dziewiąci lat żył w Klafztorze. Altachen/kim 
ALBERT, y życia (wego dokonał w Roku Pańfkim tyfąc trzechfetnym 
według świadectwa Radera. Dufzę jego, do Nieba:idącą, w wielkiey 
światłości widziała jedna-Zamkniona przy gorze MARYI, có także wi- 
dział Henryk, ktory objął rządy poS. Popponie, ktory gdy myślał „gdzie 
by pochować Ciało ALBERTA Sw. pokazał fię okrąg jafny, naktztałe 
Słońca , który upadł na ziemię w Kościele, na tym mieyf(cu, gdzie z 
woli Bożey mieli go pogrześć.  Wielkiemi cudami po śmierci fłynął, kto- 
re Autor. życia opifał. Z czego niech będzie Bogu chwała na wieki wie- 
kow, Amen. 

Zycie ALBERTA- Sw. ifali Hartovicus, ktory byf Spowiednikiem iego, y Piotr 
Dietingerus, Dzieje przytwiadczają Klafztoru Altacheńfkiego. Rader. Buzelin. 


DNIA. XXVI. LISTOPADA. 
Zycie S KONRADA Bilkupa 
Konftancyen kiego. 


(proz fię KONRAD Sw. z Rodzicow znakomitey: Gwelfow familij, Z 
Qyca Henryka, y z Matki Hatty. Skoro lat dziecinnych wyfzedł, 


podług zwyczaju krajowego pod ow czas, kiedy Kiążęta, y Szlachtado- | 


chwale- | 


browolnie oddawali Synow fwoich do Klafztorow , «dla nabycia nauk, y 


— 
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ehwalelhych obyczajów; dali go do Klafztotu Sw.'Gawia. "Dak też Otto 
Pierwfzy Cefarz, wtorego Ottona potym Cefarza dla (pofobności rządze> 
nia, oddał Arhardowi Mnichowi tegoż klafztori.naćwiczenie; roku pier: 
wfzego po śmierci KONRADA Świętego. A że więkfzy bywa poftępek . 
z przykładow w życiu pobożnym, niżeli znauk, dlatego KONRADcze: 
go fię napit między Mnichami u Św. Gawfa, mianowicie w Zakonności; 
tego tgź całym, fercem żądał, y otrzymał, ponieważ ochotnie przyjęty 
do Zakonu zoftał, y oddano go pod Miftrzoftwo Wotinga Hrabi We- 
ryngeń/kiego, a jak owego (wieku po więkfzey części podlegały Katedry 
Bi(kupie Benedyktynom , jak świadczy Buzelin, © Spirenfkim, AMugunckim, 
Wormackim, Werden’ fkin; Padorbonenfkim Bilkupftwie, „tak ,też KON= 
RAD. z /Vożyngiem Nauczycielem fwoim do Mnichow ,: przy Kościele Kon: 

Jańcyek/kim. miefzkających praon fię, za dozwoleniem. Opata. {wego 5 
gdzie Woting zoftał Probofzczem Katedralnym; jednak: KONRAD pod 
nim kończył zaczętą Żakonność. A będąc załużonym Woting, poftą: 
pił na Bilkupftwo; KONRAD też będącrowny wcnotach Miftrzowi fwe< 
mu, zoftał Probofzczem po JVotmgu, pokąd nakoniec w dalfzym wiekiż 
nie zafłużył fobie Bifkupftwa Kon/fancyent/kiego. - TS E T 
1, Udalryk Swięty, Bilkup ugszpur/ki miał wielką przyjaźń z KONRA= 
DEM, ponieważ razem zfobą fię uczyli nauk, yw pobożności fię ćwiczy: 
li w Klafztorze u Sw. Gawfa. -A jak fpołuczniowie miłują. (ię w młodym 
wieku, tak y w dalfzych „latach nie zapominają o fobie; podobnie y ci 
Swięci Bi(Kupi zoftać fię bez. fiebie nie mogli, częfto zjeżdźali fię do Kla= 
fztoru Swietego Gawła, . gdy ducha (wego doświadczali.  Izali dla tego; 
żeby ich Bifkupami. widzono? albo fię przypatrywali ich. wipaniałości $, 
albo przynaymniey dla tego „żeby podfiadł Opata, jako Bilkup, y Sędzia? 
broń. Boże! bowiem daleka. była od myśli jego ta prożność Światowa + 
owfzem .ztą fię pokazywał pokorą, iż kiedy go profzono. do pofpolites 
go ftolu, on przypafawfzy ferwetę, do ftołu Braci fłużył, nofząc impo- 
trawy. 

„Nad to, wfzelkiey pracy dokładał w budowaniu Kościołow, w fta: 

tych naprawianiu, fzpitalow także dla ubogich wiele wyftawił. Do. e- 

rozolimy potrzykroć chodził z wielkim niebefpieczeńftwem; y z tamtąd 
dla Kościoła {wego przyniofł wyobrażenie Grobu Pańlkiego, które naka: 
mieniu, dla ufzanowania, wyfztychować kazał. - Był wielce, nabożny.da 

Bogarodzicy Panny, gdy fię pofpiefzał do pulzczy Zinfdleń/kiey na:pos 

. świącanie Kaplicy na jey cześć zbudowaney , jako zawfze dniem y nocą 
zwykł fię nabożnie modlić, widział jedney nocy, iż fam Chryltus Pan 

włalnemi rękoma ipoświącał Kaplicę Matki {wojey MARYI Panny: . -., 
Gdy jednego dnia (prawował ftrafzną Ofiarę przy Ołtarza KONRAD 

Swięty , pająk ftrafzny fpuścił fię z (klepienia kościelnego „ry wpadł mi 

w Kielich już poświęcony... Bynaymniey fię nie uląkł trucizny, ale-wBos 

gu ufność pokładając, wypił Krew Pańfką z jadowitym pająkiem. Potym 

fiadając do obiadu Swięty Bifkup, pobłogofławiwizy potrawy na ftole; 

przy oczach wfzyftkich wefpoł fiedzących, pająk ow wypadł mu. z gę: 
by dobrowolnie, y na ziemię upadł. | ea 

Miał też prorockiego Ducha KONRAD Swięty; bowiem gdy jedne: 

go razu Gebhard Młodzian, Hrabia Brygancyi , żartem ufiadł na krześle 

ifkupim, przepowiedział mu, iż po (ramenoldzie naftępcy fwoim, on 


|| — obeymie toż famo Bi(kupftwo, gdy do lat ftarfzych przyidzie: Był Bi: 


fkupem KONRAD Sw. lat czterdzieści, y w ftarości dokonał życia Roku 
! Ppppp Par 
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Pańlkiego dziewięćfetnego fiedmdziefiqtego fzofitgo; dnia-dzóudzieffegó: [ads 

Jflego Miefiąca Li/iopada. Bogu na Chwałę, Aeqiotu |: ogó i 
Z Kronik Gwelforfkich. Brufchius. Crufius. Buztlin w Menolssy inni. 


DNIA XXVII LISTOPADA. 
Zycie S. WIRGILIUSZA Arcybifkupa 
Salisburikiegoo > -i 


TUŻ na on*czas w Hibernij rozfżerżył fię Żakón: Św. BENEDYKTA; 
kiedy fię urodził WIRGILIUSZ: Sw. z Ródzicow fzlachetnych:* który 
dorożfzy lat, y będąc pełen cñot; według źwyczaju krajii owego,. ży: 
czył fobie gdzieindziey fię przenieść ha fużbę' Bofką. '' Dowie fię o tym 
Pipin Król Francufki, uradowany ź pobożnych myśli Swiętego Młodzia* 
na, zalecił go Użylonowi Bawórczykowi, aby go otadził na Bifkupftwie 
Salisburfkim | y razem uczynił go Opatemi'w Klafztorze u Świętego Pio: 
żra, - WIRGILIUSZOWI raczey pokora w Mysli zawfże była, nie Bi- 
fkupia godność, 'y wolałby w Mnifkim kapturze chodzić niżeli w Infu- 
le. -Zaifte przez całe dwie lecie trwała fprzeczka, pokąd nie był JI 
ciśniony rolkazem Stefana Papieża. Nie prożnował na tey go nóści 
WIRGILIUSZ , ale pracował około nawracania bałwochwalcow, bowiem 
jefzcze wfzędy po Karynthij pogańfkie czczóno bożki. " bierze tedy nies 
których Mnichow pobożnego życia z Klafztoru Sw. Ptotra, y z niemi 
fię wybiera w drogę; obiega góry, pali bałwochwalnice, krufzy bożki; 
Kościoły Katolickie ftawia ,; powątpliwych wzmaćnia; chorych ciefzy , 
naucza, y (prowadza doOwczarni Chryftufowey dotąd błąkającefię owie: 
ezki. "Także udaje fię do Węgier, w owe trony, gdzie rzeka Dravis 
wpada do //fru, y tam różficwa nauki Chcześciańfkie;! Krzyże wfzędy 
ftawia, że refztę Hunnonczykow fzczęśliwie pozy(kał Chryftufowi. 

A coż tym czafem robił w S/awamij? izali fsoczywał tam fobie po 
cięfzkich pracach? bynaymniey ; ale uwolniwfzy fię od'fpraw; które na- 
leżały do Urzędu jego; zaraz fię udał do budowania Kościoła: na cześć 
Swiętego Ruperta, przy którym ftolicę Bilkupią ofadził. ' Zeby zaś po- 
fpiefzali ife rzemieślnicy .z robotą fwoją, ftal przy nich, `y na mifę pie- 
niędzy nafypał, z którey brali fobie, co komu należałó; a przecie żaden 
nie uwodził fię łakomiftwem; "y więcey nad riależytóść 'nić brał.  Drudży 
żaś ledwie ręcć umaczali w pieniędzach; 4 jeżeli który z nich wziął nad 
to, niż mw przynależało, cudownie tylko tyle w garśći fwojey nalazł , 
wiele zarobił. Siedział na ftolicy Bifkupiey WIRGIŁIUSZ lat dwadzie: 
ścia; umarł Roku Chryftufowego fiedm/etnego ośmdziefiątego czwartego; 
żafłużony: Karynthyi y Węgier Apoftoł.  Cudami {wemi jak za życia „tak 
y po śmierci ufzczęśliwił Miafto Safisburfkte. Z czego Bogu Chwała, 
Amen. | 
Buztlin, Hund. Rader, Brúnn. y Albert Opat u Sw. Piotra. 


| 
| 
| 
| 
| 
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` DNIA XXVII. LISTOPADA 
` Zycie S. EGILA Opata Fuldenfkiego. 


r Szlachernych, y pobożnych Rodzicow narodzony EGIL. $w. w Ba- 
£4 waryj; jefzcze: niemowlę, a już go Matka na rekuszaniofa do. Kla- 
fztóru Fuldeń/kiego,, gdzie Sturmio Święty, o Którym, dali Bog, będzie w., 
Gruduiu, na tenczas Opatem był w tymże Xiążęcym Klafztorze; aten 
był pokrewnym EGILA, aby tam go Ćwiczono w pobożności. . Mile przy: 
jął EGILA Sturmio, y.przyrzekł Matce, aby fię więcey nie frafowała onie- 
go, gdyż mu da należyte wychowanie y w naiikąch, y W świątobliwo- 
ści: Skoro do lat przyfzedł, oddano go do fzkoł, które na ow czas w 
Fuldzie ftawne były, a będąc dofkonałym w wyzwolonych naukach; mo: 
cno przykładał fie do Pifma Bożego; p do tego przyfżło , że Da Zapo- 


` mniawfzy o Rodzicach, y krewnych (woich, przyjął (ukienkę Zakonoą ; 


y śluby uczynił, "Trudno wyrazić, jak Sżuymiona Świętego; pokrewne- 
go {wego w przykładach naśladował, wizyftkie prawie cnoty ićgo na fo:' 
bie wyrażał; dla łagodności nd twarzy, dla chwalebnych obyczajów; dla 
ochornych pofłiug każdemu; ü wfzyftkich zafużył fobie na miłość. o. 
Po śmierci Sżyrmiona już to trzecim Opatem Fulden/kim -zóftał Rat- 
garju/ż ; był to człowiek niefpokoyny, okrutny,y niemiłofiefny na Braci ; 
między niemi wielki riiepokoy robił, niektórym tylko (przyjał, a drugich 
nciemiężał, anaybardziey EGILA:  Niewiedzieć, kto otym doniofł Lu- 
dwikowi, który wten czas obiął Królettwo po Oycu fyoim Karolu; a 
bardzo był prźyjażny Klafztorowi, ten zachodżąc złemu; Rażgaryu/z0, 
jako buntownika, kazał złożyć z Urzędu, y wypędzić z klafztoru; a 
rozftrząfnąwfży-Braterlkie umyfły, Uczynił za zgodą wfzyftkich EGILA 
Opatem. _Weyrzał Bog wtedy na Fuldzń/kich Braci, bowiem żadnych odz 
tąd nie było ftychać rólterkow, ale zgoda, y miłość między niemi była. 
_ X jak nie pamiętał EGIL na uczynione fobie krzywdy od Rótgóry- 
u/za, tak użaliwfzy fię nad nim, na wygnaniu będącym, chciał go konie: 
cznie znowu powrocić do fFu/dy, ‘tylko (ię obawiał Cefarza. Jednak 
wizelkiego dokładaiąc fpofobui,, pofzędł do Cefarza, do nog mu upadł, 
y profił pokornie, aby raczył powtotnie {prowadzić z wygnania Rażgąry: 
u/za, iupewniając go, że idż odtąd (pokoyniey żyć będzie w Zgromadze. 
niu, ponieważ mu odebrano Urząd, który go nadymał, y tyle złego 
był przyczyną. O;toż famo doprafzali fię Fulden/cy Bracia, aby Cefarż 
titrzymywał pokoy między niemi, który był pomiefzany dawniey. Zdzi- 
wil fię Gefarz na pokorną EGILA proźbę, że który go naybardziey tid- 
pił, ża nim ufilnie profit. Rzecze więc Cefarz do, Opata Świętego: wi: 
dzę dobroć twoją EGILU , który tak gorąco zaftawiafz fię ża hieprzyja: 
ciela (wego; wypełniłeś Przykazanie Bolkie, gdy za nieprzyjacielem proa 
fiz; zniewoliłeś tym Majeftat moy: niechże fię tedy powtoci do Fuldy 
NA, ale niech w pokoju żyje, jako Mnich, kory rozerwał jako 
s al. $ 3 z b 
„  EGIL jak był wfzyftkim miły, tak też za przykładem iego fzli wizy: 
fcyp efobliwie:jak on, tak y oni ściśle zachowywali Uftawy; Zakońne. Pó: 
znaje fig to z pochwały iemu daney od Kamdyda Mnicha Fuldeń/kiego ; 


| który te przytacza fłowa: Ża czafow, EGILA. był pokoj między Braci 


jedno ferce, jedna du(za w Panu. Nie bylo takiego; któryby: iniefzat Kha. 
jA PpPPP 23 ` = /ator 
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fztor w tak miley zgodzie ugruntowany.  Pofłufzeńtiiwo Swigte nie tylko 
Opatowi wyrządzali, ale y fobie wzajemnie z wielkim pojzanowaniem, 
wiedząc , že tą drógą iść mają do Boga. Tak dalece ten: ielebny Mążw 
tym przyjętym Rządzie aż do końca życia fibojego trwal, Ze mu nigdy Zgro- 
madzenie, ani on Zgromadzeniu Mnichow żadney przykrości niezdał fie uczy», 
nić.  Potąd fą howa Kandyda. na i 

-Nie tylko zaś EGIL pilnował Zakonności, ale też miłował nauki, & 
na ten czas w Fuldzie były publiczne fzkoły, z których wiele bardzo wy- 
{zło mądrych Mężow, którzy potym po całey Wiemieckiey ziemi zoftawa: 
li Bifxupami. „Jeden ż wielu tu fig tylko przytacza imieniem Raban, kto- 
ry potym z Mnicha zoftat naftępcą po EGILE; tego wieku owego pos- 
{policie zwano: /krzynią Mądrości, ponieważ y Greckie pifma wnio do. 
Niemiec, y wiele bardzo w naukach poftąpiło pod nim, że wfzędy potym 
kraju byli Nauczycielami wyzwolonych nauk, y wiele Xiążąt pod fobą 
miał w fzkole. O tym Rabame jefzcze mowi Baroniu/z:. Zajaśniał Ra- 
ban, jak nayjaśniey/za gwiazda, którego pifma jakoby światła promienie 
pokazuja godność Autora. Albowiem, czemu fię jefzcze podziśdzień dzi: 
wują, bardzo wiele wydał Xiąg za pobudką Ludwika pobożnego, y Lo» 
taryufza Cefarzow; także zoftawił /Viemieckiej ziemi (tatego y nowego 
"Teftamentu wykład, którego podobno żaden infzy 2 Niemcow nie uczy» 
nit. Więc jeft tu fię czemu dziwować, jacy mężowie wychodzili z pod 
Miftrzoftwa EGILA.  Zaufus Tubigewczyk Krafomowca, lubo nie ro: 
wny Mnichom, (bo on był Luter; ) przecie to wyraźnie napifał o Fulden- 
Jkim Klafztorze fol. 33. W Kla(ztozre Fulciertfkim fześćjet Młodzi fzlache- 
tney, uczyło hę na ten czas, a trzydziefiu było Nauczycelow wyzwolonych 
nauk, y językowe różnych mczących, a to “fig działo iednego tegoz Jamego 
Foku. h 
Nad to, nie dofyć było EGILEMU na naukach, y Zakonności, ale 
też (tarat fię o budowanie, dla czego na honor Świętego Bonifacego Arcy* 
Kilkupa. Mogunckiego wyftawił Kościoł, który poświęciwfzy Herftolf Ar- 
cybilkup także Mogwńicki, przyozdobił kościami tegoż Swiętego Męczen- 
nika. "Także y drugi Kościół zbudował na cześć Swiętego Michała Ar- 
chanioła; Cmentarz dla Braci zmarłych, takim kfztałtem, według świad- 
deltwa Bru/chiufza, jak fię daje widzieć w Jerozolimie Grob Chryftufow, 
wyftawił, w którym fię po śmierci kazał pochować EGIL, do którego czę- 
fto zwykł chodzić za życia, przypominałąc fobie śmierć nieuchronną. 
Jakoż w krotce umarł w Roku CHRYsrusowYM ośm/einym dwudzieftym 
zytorym, zoftawiwfzy. po fobie Fúlde kwitnącą w nauki, yw Zakonność, 
Y tego za EGILA przeftrzegano mocno, aby fię do Klafztoru Fuldeń- 
fkiego. nie godziło nikomu z niewieściey płci wchodzić. Za co niech bę- 
dzie Bogu nieśmiertelna Chwała: Amen. 


Tak twierdzi Kandyd Mnich Fuldeńfki , w życiu od niego napifanym. Raban, Krys 


fztof Bouwer. Kronika Opacka. Kofper Brufchius o Klafatorach Niemieckich. Munfter 
lib. 3. pag. 706. Rader. y innych wiele. 


DNIA XXIX. LISTOPADA. 
Zycie S. RADBODA Bifkupa Trajektenfkiego. 
Bow RADBOD ze krwi Królow Francu/kich wyfoce uródzo: 


ny, Rodzicow miał Chrześciańfkich; ale y fam zafugami fwemi „wiel: 
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ką ozdobą był światu: bo żaraz od dziecinnych lit wy Niebielkichrzecżach 
fię kochające, do Nieba fię brał wfzyftkiemi fiłami. Imię jego nie było bez 
tajemnicy, ktore w Niemieckim języku : Pofiź tady, znaczy, iż odCHRY: 
SrusA miał być pofłany do Fryzonow, z których po Matce rodzay wiodł, 
y onym dobrze radził. Radbod Xiążę Fryzyi, ktorego drudzy Krolem 
żowią, był to Pradziad Matki jego, dla tego mu imię jego dała. < 

Pierwfze lata na naukach ftrawił u Guntera Bilkupa /olen/kiego Wuja 
(wego, ale gdy na tego Bifkupa rożne przeciwności przypadły, RAD: 
BOD za radą , y. pomocą fwoich, do dworu fię Królewfkiego udał, do 
Ludwika Syna Karola Króla Frankow , nie dla tego, żeby cżci jakiey, sy 
doftojeńftwa pragnął, ale żeby fię był w naukach przećwiczył pod fławnym 
Miftrzem Meononem Filozofem: ktorego Sw. Młodzieniec z wielką chęcią 
y pilnością fłuchał. Miał w fzkole oney dwoch uczniow: Stefana y Man- 
cyona , laty nad fiebie wyżfzych, lecz nie nauką. Była między niemi 
wielka ochota, że jeden drugiego chciał przechodzić, nie tylko w pilno» 
ści około nauk , ale też w ufilności ókoło cnot; ubiegali ię w pokorze, - 
w miłości, w bogomyślności, których cnoty do tego przyfzły, iż nie 
długo potym owi dway na Bilkupftwo wzięci lą, Stefan na Żugreńw/kie, a 
MMancyon na Kabilost/kie; a RADBOD jefzcze fie daley w naukach wi 
czył, y na więkfzą fię dofkonałośćodnich zdobywał. Burzliwość młodo: 
ści {wego ciała, niewczafami, y poftami krocił; z miłości dobr Niebiefkich, 
światem, y co na nim jeft, gardził, y rzeczy wfzyftkie (kazytelne porzu: 
cić poftanowił; acz wiek w nim był młody, lecz ftatek ftary, y obyczaje 
fiwe, odrzucając świecką wfzyftkę rofkofz, famemu fię Panu Bogu podo: 

- dobać ufiłował. `: ; 1-6 ai 

Wiadome były Krolowi cnoty jego, lubo fię z niemi ukrywał, pro: 
żney uchodząc chwały , ale im fię bardziey tail, tym w więkfzą u ludzi 
ftawę wchodził. Był miły Krolowi, czci godny, y uczciwy Senatowi 3 
y przyjemny ludowi. A gdy Krol Karol umarł, chcąc fwoich nawiedzić, 
wyprawił fię do Lomagium, do Qyczyzny fwojey, potym fię do Zakonu 
profił , pod świątobliwego Opata Hugona, gdzie jako w nauce infzych 
przewyżlzał , tak y w cnotach co raz wyżey poftępując, wfzędzie pię: 
knie święcił. 

W tym czafie Egilbert Bilkup . Trajekteń/ki umart, Duchowieńftwo 
całe, y. pofpollttwo RADBODA fądzili być Naftępcą naygodnieyfzyma 
Toż famo 0 nim rozumiśł y Aruu/f/, ktory na teń czas Pańftwem rządził; 
przeto za wolą y Duchowieńftwa, y Króla,y luda, Mąż Święty, o czym 
nic nie wiedział, ( a potym długo fię temu fprzeciwiał ) wybrany jeft za 
Bilkupa; z czego żałofny myślał, coby czynić, a gdy przed tym dóftos 
jeńftwem chciał uciekać, poniewolnie porwany, y na Stolicy jeft- pofadzo* 
ny. Zoftawfzy Bifkupem, ścifłą bardzo , podług nauki CHRysrusowew 
drógą zaczął chodzić. -Mięfa nigdy nie jadał, od wfzelkich fię potraw ros 
fkofznych wftrzymując, poftami paf dufzę, a fłabość ciała podłemi pos 
trawkami pofilał. „Na twarzy jednak zawfze wefoły, tak fię pokazywał; 
jakoby fmacznie używał ,'albowiem chciał koniecznie, aby o jego poftach, 
nikt nie wiedział. ` i 

' Pan jeden Swiętemu dobrze znajomy, y częfto u niego ptzebywająż 

cy, z nim raz fiedząć u ftołu, y rozmawiając, profit, aby fię mogł z jes 
' go kubka napić, a był kubek z kamienia Osichnini , złotem powierzcho: 
wnie ozdobiony, a wewnątrz pełen wody, nie pozwolił Bilkup Swięty; 
| niechcąc, aby kto wiedział, co w nim było; lecz drugi kryjomo go 
BA Qqqqd porwał; 


456 MIESTĄC 
porwał; poftrzegł to Bifkup; à zabronić już nie mogąć, aby fię z. niego 
nie napił, weftchnął do Pana Boga; alić woda owa w wino; fię obrociła: 
dziwił fię, co (kofztował, y odpufzćżenia profit, „obiecując, iż już ni 
gdy ważyć fię tego hie miał; y tak choć to. Swięty Bifkup chciał zataić, 
fprawa fię jednak Bolka wydała; włafnie iak niegdyś Anioł Rafat mowił 
do Tobia/za: Tajemnice Kroluejką tait dobrze iefl; ale fprawy Bofkie obia- 
wiać, y wyznawać uczciwa rzecz ief. . mi. 
Cokolwiek rzeczy świata tego mieć mogł, to wfzyftko na ubogie 
rozdał; y lubo wewfzyftkie dobre uczynki kwitnął, w miłofierdziu prze- 
cie był ofobliwym na ubogich: codzień, wyjąwfzy niektore Swięta, no: 
gi im fwemi rękami Uumywał, karmił, y odziewał; chorych nawiedzał, 
o fieroty fię (tara W tych ludzkości, y miłofierdzia uczynkach uftawi- 
czny był; a w takówych pracach nigdy fobie nie przykrzył, to ża zyík 
imając , cokolwiek na poratowańie ; y pociechę nędznych łożył. Nie wi» 
dać było u niego żadnych światowych okażałości,y zbytkow, nie kochał 
fię w złocie y pieniądzach: Owfzeń to wfżyftko za niegodną rzecz po- 
czytał,tym fię ciefzyć,alejego jedyna pociecha była nabożeńftwo,modlitwy; 
czytanie, rozmowy święte.  Zawfze w Prawie Pań(kim rozmyślał, a nie 
przeftając na tym; Y rzećżą je famą wypełniał. Nigdy mu z pamięciBog 
nie wyfzedł, ale zawize, cokolwiek czynił, na niego pamiętał; ufta je- 
go Rodkością płyneły, wfzędzić pokoy tozfiewał, y naukę zbawienną. 


- Pobożności tak fię trżymał, iż fię ani pociechom ; ani przeciwnościom do 


tego przywieść nie dał, aby iey odiłąfit zde i HA NAE WRONA 
gdy Trajekteń/ki Kościoł pultofzyli Duńczykotśie, « choć fię do Då- 
wentrji umknął, jednakowo fercem w Trdatekcie miefzKał; y jak prędko 
fię wrocił pokoy, cżę(to tam jezdził, bardzo żałująć ; żefprawy y czas 
nie pożwalały mu tam uftawicznie miefzkać.  Wyftawiał fobie w oczach 
do naśladowania wiela SS. Qycow, zwłafzcza tych, Ktorży jego Kościoł 
ma mocney Opoce CHRYSTUSIE, pierwfi poftawili, jako to S. W ulibror: 
da, yS. ATE Apoftołow Fryzyi, z ktorych jedeń w pokoju wy* 
znańiem; a drugi ktwi %ylaniem dla CHRysTusa tawny? oba z nieprzy: 
jaciela tryumftjąć, fpołeczności Niebiefkich woyfk zażywają. Tych fo: 
bie ża Wodżow ; y Przewodników w przyktey drodze obrał, ktorą oni 


_ przefzii. _ A mając ich u fiebie odmalowanych, częfto ńa nich poglądał; 


àz fobą fię tachował; jeżeli W ich ślady wftępuje; y tak jak oni; trzodę 
fobie żleconą palie. Składał o nich Hymny, y Pieśni, ktore w ich Swię* 
ta (piewano. OS. Marcinie jeft całe Officium od niego złożone; gdyż gó 
ża nayofobliwfzego miał Patrona; ufaiąć jego pomocy. Zadnym nigdy 
nie dał fięzłamać przeciwnym przypadkom „ani żadnym nieprzyjącielfkini 
ofzukać zdradom, będąc zewfząd obwatowany Bofką obroną , przeto 
niczego fię nie lękał. ,  ../.. a ił daj 
-3 Gzafa jedńego przyjechał do Fryzji, nawiedzić owieczki fwoje, aby 
jeśliby fię jefżcze jakie znaydowały błędy; one wykotżeniał, a naukę zba- 
wienną wizczepiał. |. Przefzkadzali mu do tego Duńczykowie, y na życie 
jego godzili, ale S. Bifkup y onym niebefpieczenitwem zycia nieuftra(zo= 
ny, naiiczać ich nie przeftał; aby odrźuciwfzy błędy , prawdę uznali: 
A gdy w żłości upothie trwali; wyklął ich, a pomfta na aich Boża na- 
tychmiaft padła; bo powietrżefń ; iako piotufńem uderżeni, wfzyfcy po: 
gineli.  Y kiedykolwiek w Traiekcie przykrość jaką Swiętemu uczynili ; 
zawfze od Boga (Karani byli, jako świadcżyli oni; Ktorży fię ciefzyli, że 
karania ufzli, ; f 

| Gdy 
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Gdy go Krol wzywał, aby mü w niektorych fprawach Pańftwa fwe- 
go ufłużył, odpowiadał: Prawda, że jet ftafzna rzecz; wyżfzey fłuchać 
zwierzchności, ale nie Bifkupa to jeft, w świeckie wdawać fię fprawy, 
bowiem Bilkupi powinni za Krola, y za lud Pana Boga błagać; y pokoy 
onym jednać, y uftawicznie dufz fzukać, a ziemfkiemi fię rzeczami nie 
bawić.. Mafz tak wiele Rycerftwa , ktorych obdarzyłeś dobrodzieyftwa: 
mi, więc onym złecay, y przez nich fprawuy. Tak- był dofkonałey 
wolności, iż z wyroku fwego ani łagodnością , ani groźbą zbić fię nie dał; 
tylko pragnął famemu fię podobać Bogu, a nie ludziom. ( 
Miał też Prorockiego Ducha, y co przepowiedział, albo fię to pred- 
ko ftało, albo nie długo potym. wykł był do niego przychodzić Bał 
dryk, Syn Rykfryda Hrabi; przy nim tedy jednego czafu zawołał /Viige- 
rā Kapłana, y Rycharda żołnierza, y rzekł do nich duchem prorockim; 
Młodzieniec ten, na ktorego patrzycie , na moje naftąpi Bifkupftwo; y 
przez niego Bog tę Stolicę naprawi, nie raz to tylko, ale częftoo nim prze- 
powiadał. Pod czas Mfzy, gdy Epifożę czytano, zawoławfzy do ficbie 
Kliolfa, y Rotguita Kapłańow z Klafztoru Emóryceń/kiego, tzekłim; Ja 
po trzech leciech, y Miefięcy fześć, z tym fię pożegnaim światem, a Bał. 
dryk. Bilkupem po mnie będzie.  Słyfząc to owi Kapłani, dziwowali fię 
proroćtwu, a Baldryk (ię zatrwóżył, bojąc fię wlzyftkiego, y rzeczy 
nawet niebefpiecznych, płakał; a Bifkup S. ciefzył go,mowiąc: Nieboy 
fie Baldryku, Kościołteń , ktory teraz jeft ubogi, y pufty, przez ciebie 
„ wielkiemi darami Bofkiemi żbogacony źoftanie. "Dy Zrateki fpuftofzony 
przez Duńczykoiw, do pietwfzey prżywiedziefz ozdoby; y budynki Bi- 
kupie obalone wfzyftkie pobudujefz. Te y infze rzeczy Mąż Boży 
przepowiedział, ktore potym tak fię (pełniły, jako on opowiedział, iż 
darmo owy wiatę temu czynić; co każdy {wemi oczyma może widzieć, 
że fię zyiściły. AB NSE ANIU AA GE 
` Ciężko chorującemu pokazała fię Nayświęt(za MARYA Panna z $. 
Teklą, y z S. Agniefzką, W takiey światłości, iż miefzkanie całe nia na: 
pełniła, na to widzenie ptżeląkł fie tak, że od ftrachu y Rowa przemo: 
wić nie mogł: 4 Matka Boża fłabość od niego odpędzając; y bojaźń; rze- 
cze do niego: Nie boy fię RADBODZIE, bowiem na mnie to patrzyfz ; 
Ktorey częfto fodlitwy {woje ofiatujefz , y na minie zawfze piamiętafz, o- 
toż cię ńawiedzam y ciefzę; ż tey choroby wftaniefz; yzdrow będziefz, 
jedńak nie długo potym żyć będziefz ; dobrze czynić nie przeftawiy, a 
kończ, jakoś zaczął. Po tych fłowach źnikneła owa światłość, a zapach 
wdzięczny ftychać długo było po miiefzkanin.  Zatym Bifkup Sw. ozdroś 
wiał; a to widżenie niektorym z fwoich opowiadał, opifująć im ftroy Nay: 
świętfzey Panny; y ćudność iiródy , iż jey nikt dofyć wydziwić (ię nie 
może. “Swięte zaś Panienki Tekla y Agniefzka tak ż twarzy, jako też. że 
ftroju rożeżnać fię nić mogły. A x) » 
_ Y dawno już przedtym ż objawienia Bofkiegó, y teraż świeżo Z 
Przeczyftey Matki opowiedzenia wiedząc o blifkim zeyściu (woim RAD- 
BOD S. gotował pochodnią gorającą ; czekając na Pana, kiedyby fię z god 
powrocił; y cżuł,aby gdy prżyidzie ; y zakołace; natychmiaft mù otwód 
rzył. Nielękał fię śmierci, ktoremu żyfk byłumizeć, yý Życie CHRYSTUS? 
do pokoju, y zgody; y miłości upominał fwoich , fiebie žaś uczynił u 
ogim w duchu, bogatym w żalługi, $ardząc ziefn(kiemi tżeczami, à 
pragnąc Niebiefkich; y opatrzył fię na śmierć w pofty, w modlitwy, w 
jałmużny , y dobre wfzyftkie uczynki, aidea giden si 
Qqdaq ż, Przeży- 
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Przeżywizy tedy trzy lata , y fześć Miefięcy, we Wfi Freńżż zwa- 
ney, na gorączkę zachorował, y co prędzey wywieść fię z onego miey 
fea kazał, żeby za ciężką chorobą nie przyfzło mu tam zoftać , bo zi- 
mie nie łatwo z tey Wiofki kto mogł wyjechać. A łubo ta choroba tra- 
piła wfżyftkich , jednak woli jego zadofyć czyniąc, wieźli go do Ætamar> 
fu, gdzie jeśliby fwoi pozwolili, leżeć miał w małym Kościołku ,. przy 
ktorym miał zwyczay częfto przemiefzkiwać. Tam przywieziony, rze: 
czy (woje rofporządziwfzy, z radością śmierci czekał. Przy fkonaniu 
Pfalmy Dawidowe uftawicznie mowił, pokąd mogł mowić; a między. 
niemi , czafem powtarzał owę Antyfong: Ecce læti&t: ktorajeft pierwfza 
w Re/ponforyath od niego złożonych. Przybył mu w godzinę śmierci 
Sw. Marcin Bilkup, ktorego wiele razy witał, y przy nim fzczęśliwie Bc» 
gu ducha oddał. Ciało jego Swięte z ufzanowaniem , `y śpiewaniem da 
Dawentryi zaprawadzili , ktoremu Obywatele drogę zabiegli, y do Ko» 
ścioła je zoniofłfzy, pochowali. Umarł Roku CHRYSTUSOWEGO dziewięć: 
jetnego fiedmnafiego. Bogu niech będzie cześć y chwała, Amen. 

Tak o nim Suryufz tom. 6. ktory życie jego zebrał. Lippet. Molan: Gale= 
fimus. Korneliufz Kempius im Catal.  Epijcop. , Trajeten, Gerard.  Noviomiagus. 
Piotr Cratepol. Trytemiufz. Wion. Buzelin w Menol. y w Dziejach Benedyktyńjkich. 


DNIA XXX. LISTOPADA 
Zycie S. JOSCIONA Mnicha, 
zwanego: Rosciusz. 


7 Młodziuchnym jefzcze wieku fwoim JOSCIO Błogoftawiony, w Aus 
domaropolu wftąpił do Zakonu Reguły Sw. Oyca y Patryarchy BE 
NEDYK'TA, w Klafztorze S. Bartyna, ktory przed tym był poświęco* 
ny: na cześć S. Piotra A jak świadczy Molan, iż z tego Klafztoru fames 
go'wiele Benedyktyńfkich Mnichow zoftało Swiętemi, y wiele Bifkupami. 
"Tam tedy przyjąwfży Zakonną fukienkę JOSCIO ; w wielkicy żył nie- 
wianości życia, Jak woda czyfta fama przez fię, żadnemi nie zaprawio* 
na innemi napojami, nie pfuje fię, tak niewinność famnienia dochowujefę 
tacno do końca, ktora żadnym nie jeft (każona grzechem. Według zda- 
nia nafzego : bez wfzełkiey trudności przyzwyczaić fię każdy może do 
dobrego, kogo dobry przykład , bez wfzelkiey pracy, pociąga do. cnot 
zarhiłowania: y tak Zakonne życie łatwo być może dofkonałe, kiedy 
wfzyfcy razem, y zawfze Boga chwalą w Chorze; jedną drógą wfzyfcy 
chodzą „a nic trudnego nie mafz naśladować Starfzych, Tak żył JOSCIO 
Sw. dofkonale podług Uftaw Żakonnych, bowiem widział przed fobą 
wfzyftkich przykładnych, y pobożnych. W jedney tylko rzeczy prze- 
wyżfzał infzych: był ten zwyczay chwalebny w Klafztorach Benedyktyn- 
fkich, według świadećtwa Alana Świętego, zoftawiony po Swiętym Oy- 
cu BENEDYKCIE , że Mnif codzień na honor” Nayświętfzey MARYE 
Panny pięćdziefiąt Pozdrowienia Anielíkiego odprawowali: dla czego za+ 
wfze u pafow nofili Rożańce zawiefzone, jako y dotąd ten zwyczay je: 
fzcze trwa. rdr 
-| Ale nie dofyć było JOSCIONOWI Sw. te pięćdziefiąt razy zmowić 
Zdrowaś MARTA, poftanowione od Przodków fwoich, ale więkfze daleko 
na fiebie zabierał nabożeńftwa ku Bogarodzicy Pannie, ktorą całym fer: 


| ŁISTOP AD. „a pa 
|, eem kochał. Pięć Pfalmów tedy na honor MARYJ imienia «odmawiał ; 
czyli na to fowo: MARYA, zaczynający fię Pfalm od Litery pierwfzeys 
naprzykład M. Magnificat. A. Ad Dominum cum tribularer: Re Retribne 


Servo tuo. 1. Im convertendo. A. Ad te levavi oculos meos- Y te'pięć Pfal: 


mow każdego dnia, [koro po Jutrzni pułnocney z Choru do Celli przy: 
fzedł, klęcząc nabożnie odmawiał. W czym wielką fodycz czuł Swięty, 
którą go napawała Nayświętfza MARYA Panna. Lecz Słudzy Bofcy; 
czując w fobie rofkofzy Niebiefkie z potajemnego nabożeńftwa;, tają tó 
w fobie; tak JOSCIO Święty nigdy (ię tego nie zwierżył nikomu, jak 
ezęftokroć bywał napawany z pierfi Panień(kich MARYI. j 

Na oftłacek, gdy jedney nocy Jutrznią w Chorze odpráwowali Bra: 
cia, znagła zachorzał, y śmiertelnie, że fię mufiał na łożku położyć, ý 
wprędce (konał: Skoro Bogu Ducha oddał, wraz zuft, zufzu, y zo: 
czu jego tyle mu wyrofło Roż cudownie, ile liter w Imieniu MARYI. A 
że tey nocy famey nie było w Chorze na Jutrzni JOSCIONA Swiętego; 
z zadamieniem pytają fię o niego, biegną do Celli, rozumiejąc, iż leży 
chorobą złożony, alić go zaftają bez dufzy, z którego Ciała dziwny ża: 
lacywał zapach; twarz żaś wydawała fie jafna, y uśmiechająca fię z ru: 
mieńcem, a zut, ufzu, y oczu wyrofłe Roże, 'zkąd nazwano go Ro: 
SCYUSZEM, 2 łaciń(kiego, od Kozy. ZA 

Ten cud niezwyczayny jak prędko fię rozgłofił, zaraz ze wfzyft* 
kich (tron zbiegał fię lud; y przez fiedm dni mufiało ftać Ciało niepogrze: 
bione, aby fię ludzie pobożni napatrzyli na niego. Anie tylko na Ro: 
"żach tych wyrofłych, y zakwitłych zakonczyły fię cuda, ale y po Śmier: 
«i wielkich doznawano; co świadczą Ofiary zawiefżone przy grobie Swię: 
tego. O dniu, y roku śmierci JOSCIONA Sw. nie napiała ftarożyś 
tność, tylko Buzelin z Molanem wyznaczają mu dzień źrzydzięły Lilo: 
pada. Niech y tak będzie Bogu Chwała, Amen. 


inni 
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Z Mieście Żemowiku, we Frdnoji, z uczeiwychy pobożnych 

AN Rodzicow narodzony jet ELIGIUSZ, zOyca £acherju/za, ý 

j zMatki Terrygij. Matka gdy była bli(ka porodzeńia:'śniło 
SAARNA jey fiç; jakoby widziała Orła, który po kilkakroć oblatując 
łożko, niewiedzieć, co do ucha fzeptał fpiącey. Bez wątpienia ,. nie był 
tó.pofpolicy Orzeł, ale być mufiał Anioł w poftaci jego, który Matce zwia: 
ftował , coby za Syna urodziła fzczęśliwie Francu/kiemu Pańitwis Wys 
chowanego w pobożnych obyczajach; y do lat doroftego; oddan bbo: 


nowi, który w Lemowiku kut monetę na fkarb Królewiki, aby. go też. 


uczył rzemiofła złotniczego. A = ELIGIUSZ był doweipny,: wkrotce 
errr | do 


Menard w fwoim Martyrol. Buzelin, Arnold: Wion. Karol Stengel: Mireufz, aj 
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do dofkónałości przyfzedł w tey fztuce, iż cale wybornym ftał fig zło» 
tnikiem, 

Jako zaś zwykli rzemieślnicy, gdy dokończą wyfługi fwojey ; w cu» 


dze wędrować kraje, dla. dofkonalfzego wyćwiczenia fię roboty fwojey, 


tak: też ELIGIUSZ znając fię na kunfzcie złotniczym bardzo dobrze; 
daley pomknął fię w Fratcyq, a wtedy tam panował Klotaryu/zftarfzy, tego 
wzięła chęć, jak miał doftatek złota, aby fię poftarać o dobrego Złotni- 
ka, któryby mu krzefło zrobił z złota, y zpereł.  Podfkarbi Królewfki 
dowiedziawizy fię o ELIGIUSZU, iż ma być z niego wyborny do tey 


„roboty, zalecił go Kłotaryu/zomwi. Sprowadzają Świętego, y dają mu 


bardzo wiele. złota topionego zefkarbu Królewfkiego. Robił fztukę 
ELIGIUSZ, y: fkończył, y oddajeją Klotaryu/zowi, nad którą fię mocno 
zadziwił z ukontentowaniem. /W'tym gdy Król rofkazuje Podfkarbie- 
mu, aby mu fulznie zapłacił, on czymprędzey bieży do domu, y dru- 
gie krzefło, które rowną robóta ELIGIUSZ zrobił, przynofi na Pałac 
Królewfki, y rzecze do Króla: Obacz Królu, jak tobie jet wierny gość 
ELIGIUSZ , ponieważ tylko dałeś mu złota, y pereł na jedno krzefłto, 
alić on ztego dwa zrobił, 'a za jednę zapłatę, jakby jedno tylko zrobił, 
"Trudno pojąć, jak tym ELIGIUSZ zniewolił fobie ferce Królewfkie, bos 
wiem od owego czafu wielce go miłował K/otaryu/a, y wiele u niego 
mogł, y częfto go podarunkami zbogacał. 

Po śmierci Klotaryu/za objął Pańltwo Dagobert, który tęż. fame ła: 
fkę świadczył ELIGIUSZOWI. Ale poftrzegł(zy Swięty, że bardziey 
od rofkofzy Dworfkich, niż od dymu warftatu fwęgo tnoże być na fu» 
mnieniu okopcony, idzie do fpowiedzi, a maiąc wżywey pamięci tę 
przeftrogę, iż jako Wiara bez uczynkow umarła jeft, tak bez nich fpo= 
wiedź:; więc jefzcze był na Dworze, a już pod jedwabnym, y delikatnym 
odzieniem, na gołym ciele nofił włofiennicę oftrą; mało co jadał; nocy 
bezfenne trawił ha modlitwach, błagając Boga za grzechy fwoje: y oto 
jedno profił Pana Boga, aby go pewnym uczynił, czyliby mu były od- 
pufzczone grzechy; y otrzymał: bo przez fen, fpiącemu na rogoży, po- 
kazał ię jeden z Świętych, którego w domu fwoim miał Relikwie, y one 
wielce fzanował, y ten go ubefpieczył o odpufżczeniu wfzyftkich grze- 
chow jego. Zeby zaś nie mniemał za obłudę jaką, na znak pewności, 
gdy fię odecknął zefnu, uczuł przedziwną wonią wychodzącą z fzkatuł- 
ki; która nad głową łożka jego wifiała. 

A jako według Pifma Bożego, woda gafi ogien, tak iatmużna grzech, 
tak on zawfze rozdawał na ubogie złoto, że każdego dnia widzieć goby- 
ło w poirzodku żebrakow rozdającego pieniądze. A kiedy już wypro- 
Żnił (zkatuły, to częftokroć pieniędzy pożyczał od drugich. Częfto też 
fię cudownie zdarzało, gdy już wyprożnioną fzkatułę trzymał w ręku, 
fkoro nią potrząfnął , natychmiaft brzękały pieniądze. ' Jednego czafu 
kazał ubogiemu rękę fóbie podać prawą, aby mu wnię włożył jałmażnę, 
a on podał'mu lewą, bowiem kaleką był na prawą rękę, ELIGIUSZ u- 
chwycił za nig,- y wraz mu przywrocił zdrowie. Częfto rozdawfzy ubo- 
gim fuknie (woje, prawie. pół nagi powracał do Dworu. t 

A jak prawdziwey cnocie nigdy dofyć nie mafz, tak zdawało fięELI- 
GIUSZOWI, że jefzcze jelt (kąpym wfzczodrobliwości ma ubogich, prze- 


to umyślił wyftawić dla Mnichow miefzkanie, którychby opatrywał ży: 


wnością. Na ten tedy koniec w Solemniaku, we WA Lemowiku blifKiey, 


którą mu darował Król, zbudował Klafztor, .y da niego fprowadził Mni- 


chow 
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chow Benedyktyńfkich z Zuxowium; tak wiele, że za wieku Zudożna 
Świętego miefzkało w nim Ofob fo y piędziefiąt , do którego potym fam 
- wapi} ELIGIUSZ, jak drugi Klafztor Panień(ki wyftawił w Paryżu, 
Pifze Sjepes, że w tym famym Klafztorze Aurea Swięta, o którey było 
dnia 27. Pazdziernika, była Xięnią'nad Trzy/ła Mnifzkami. "Ta pieczo: 
' łowitość w ELIGIUSZU była ufilna około Klafztorow, bowiem wiżędzie 
fię ftarał o naprawę Kościołow, jako w Zemowiku Sw. Pata, częścią 
z fundamentu wyprowadzał, jak tamże Kościoł Swiętęgo Marcyali/za, 
częścią naprawiał. Gdzie zdarzyła fię rzecz pamięci gódnat gdy boa 
wiem ELIGIUSZ ftarał fig, aby pod czas poświącania tegoż Kościoła; 
obnofzono z nabożrnym śpiewaniem Relikwie Swiętego Męczennika, a 
pótrzeba było przechodzić-zniemi podle więzienia, w tym ci, którzy 
nieśli je, taki uczuli na ramionach fwoich ciężar, iż dla tak niefpodzianey 
cięfzkości ftanąć mufieli, y Relikwie Swiętego poftawić na.ziemi; alić na: 
tychmiaft ftrafznie grzmieć zaczęło, jakoby pioruny bić miały, y tak fię 
. trzęfła ziemia, że fię pootwierały fame więzienia dobrowolnie, zktórych 
na ten cud wielki befpiecznie mogli powychodzić więzniowie. ri 
Będąc już w Sołemniaku Opatem ELIGIUSZ, tak fię fzczerze jął za. 
chowywania Uftaw Zakonnych, iż według „łudoena Sw., wiele innych 
Klafztorow Francufkich w oftrości życia, y zachowaniu Reguły; Klafztor 
Solemniacki przenioft. Dla czego z Solemniaku naywięcey Mężow dofko: 
nałych brano na Opaćtwa do Klafztorow innych, y na Bifkupftwa, jako 
y ELIGIUSZA zramtąd wzięto na Bifkupftwo Mowiomeń/kie ; ale dla je. 
go świątobliwości nie jedno tylko oddano mu w rządy Bifkupftwo /Vo. 
wiomeń/kie, za wolą Króla, y Bilkupow kazano mu też mieć ftaranie o 
 Weromandumeńfkim, Tornacewfkim, Flandregkim, Gandeńfkim, y Kon: 
traceńfkim Bilkuptwach. Nie mogli więc mężnieyfzego upatrzyć nad 
ELIGIUSZA, któryby uderzył śmiało na batwochwalftwo fzerzące fię 
wfzędy na pograniczu. Moy Boże! jak ten odważny Rycerz mężnie fię 
ftawił pogańlkim głowom!:iłe razy w niebefpieczeńftwie był życia! ile 
razy w pofrzodku pógańfkich ftał mieczow! ale woli Pana Boga hie było, 
żeby był zginął , bowiem był przez Orła cudownie oznaymiońy, jefzcze 
„yty Macierzyń(kim zoftający ,. iż miał być obrońcą QOyczyzny 
(wojey. x | i ZA 10634: ile 
Jak zaś byb'kochający Zakonność, «tak nie dófyć mu było badować 
Klafztory w Solemniaku, y w Paryżu, ale też y w Nowiomie, będąc Bi- 
fkupem;: wyftawił KRfztor Panieńfki: lecz otym obfzerniey pifze Zippeol, 
jak wiele Klafztorów Męfkich, y Panieńfkich, za ftaraniem ELIGIUSZA, 
ftaneło w różnych mieyfcach. WA iss i 
Po doftapieniù godności Bifkupiey; naypierwfze fwoje myśli, y fta 
ranie obrocił, do jednania fobie Świętych Pańfkich, których już dawniey: 
doznawał łalk, y dobrodzieyftwa. Słychać było od dawnego czafu w. 
Weromandzie o Świętym Kwintynie Męczenńniku, ale gdzieby Ciało jego 
ipoczywało, nikt otym nie wiedział.  Odważył fię jeden śmiałek, imie: 
niem Maurinus, na ofzukanie łudu, którego zwołał umyślnie, y (prowa: 
dził do Kościoła;. ten bierze w rękę motykę, kopie ziemię w Kościele, y 
„ dobywa grobu tporny, vo którym nie wiedział, iż tam Ciało Swiętygo 
Kwintyna leżało, 'ale wraz uczuł karę Bofką nad fobą, bo mu motyka 
przyrofła do tęki;-y natychmiaft robacy ją toczyli; y gnić zaczęła, yna 
zajutrz umarł; albowiem to dzieło famemu BLIGIUSZOWI Bog przez 
| znaczył, Więc żeby znalazł łacno Ciało Męczennika Sw., przez trzy 
3 Rrrrr 2 dni 
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dni zadal fobie umartwienie, nic nie jedząc, a beźfenne nócy trawiąc nid 
, gorącym nabożeńftwie. Będąc ztąd upewniony cudownie, gdzieby miał 
kopać, o pułnocy zabrawfzy fię do tey roboty z fwojemi, bierze moty* 
kę w rękę, y rzefko dobywa ziemi. Jak prędko natrafił na mieyfce to, 
gdzie Ciało Swietego Kwintyna fpoczywało, procz wdzięcznego zapa- 
chu, którym fię przytomni nafycić nie mogli, takie znagła z grobu wy- 
nikło światło, iż jaśnieyfże zdawało fię nad dzień, że wiele Obywate- 
low rozumiało, iż fię ftońce wrociło od zachodu znowu, y do prać zafia: 
dali fwoich. Potym publicznie w Kościele wyftawiony. Męczennik Swię- 
ty dla ufzanowania od ludu, nowemi cudami jaśnieć zaczął. Tak też 
Świętych Piatona, Lucyana, Kry/pina, Kryjpiniana, y innych bardzo 
wiele Ciał, na widok ludziom wyftawił ELIGIUSZ. A jak był od das 
wnego czafu, jefzcze kiedy był złotnikiem, położony w łafce u Króla; 
tak tyle mu nadał złota, y frebra Dagobert, iż każdemu zSwiętych zro« 
bił fzkatułkę, czy trunienkę z tego. 

-a Tak wiele za życia jefzcze fwego uczynił cudow, iż od famego dzie- 
cińftwa, gdyby je przyfzło pifać, całąby Xięgę zapifać trzeba: Niech 
dla nas dofyć będzie tyle wiadomości, jak wiele rzeczy duchem proro- 
ckim opowiedział; jak-wiele opętanych uwolnił od czarta; częftokroć , 
wydawfzy chleb y wino na ubogie wfzyftko, cudownie fię go przymna- 
Żało ; wielką liczbę chorych przyprowadził do zdrowia; bezbożnych, y: 
krzywdę czyniących Kościołowi wyklinał. "Dak jednego z pokrewnych 
Kbroina, który las fobie przywłafzczył należący do Kościoła ELIGIUSZA: 
Sw., fkoro wyklął, wraz jakby piorun w niego trafit, padł na ziemię. 
"Tak zakazując we WG jedney, aby nabożeńftwa pogańfkiego nie odpra- 
wowali, y na nie nie dzwonili, gdy oni tego nie fłuchali, dzwony wfżyża 
fikie ogłufzył, że głofu nie wydawały. z fiebie, lubo aż do zmordowa: 
nia ciągneli za powrozy, ale wydawało im fię, jakby'w drzewo wydrożo» 
ne dzwonili. Tak Pleban jeden popełniwfzy grzech śmiertelny, w któ- 
rym ELIGIUSZ Sw. zakazał mu Mfzy Swiętey fprawować, a pogardzie» 
wfzy rofkazaniem jego, gdy Mfzą zaczyna, bez dufzy padł przed Oł. 
tarzem. Nawet y nieczułe ftworzenia poznawały moc w przekłęftwie 
ELIGIUSZA: ftało fię albowiem,, że 'Towarzyfze Bilkupa Świętego ur- 
wali kilka orzechow z drzewa w ogrodzie jednego Wieśniaka, za co 
on-bardzo zaczął łżyć ELIGIUSZA, jak prędko to'drzewo przeklął, zas 
raż całe ty z korzeniem ufchło. 

Naoftatek ; mając już lat wieku {wego fzdmdziefąt „ po tylu pracach, 
y utrapieniach, dokonał fzczęśliwie życia. Skoro (konal; w światłości niee 
zwyczayney dufza jego fzła do Nieba profto. Była wyżey wzmianka?! 
że: Batylda Swięta wielką miała przyjaźń z ELIGIUSZEM Świętym. Ta 
jakiprędko fię dowiedziała o śmierci Bifkupa, wraz wybrała fię z Dwors 
fkiemi do Weomu, chcąc Ciało Swiętego przewieść.do Kali, do Klafzto« 
ru Panien Bogu poślubionych, ale nie było w tym woli ELIGIUSZA , bo 
nie dał ię rufzyć z mieyfca, choć fię o to ludzie nofzący po kilka razy ku- 
fili; pokąd nie doznała Królowa Woli Bofkiey, aby go pogrzebiono w Ko»: 
ściele Weoniert/kim, gdzie też umarł. Alić „sktórego przed tym dziefiąci 
Mężow rufzyć nie mogło, dwoch go podjęło, y nieśli go na naznaczone 
mieyfce zokazałością pogrzebową , którey fużyła Bażylda Święta z przes 
dnieyfzemi Panami. Grob- zaś jego Królowa, z wdzięczności ku Swięte= 
mu, złotem, y kofztownemi ozdobiła kleynotami. 


Pifze 


GRUDZIEN. 463 

Pifze Wincenty Bolluaceńfki , iż: w rok po śmierci, kiedy dobyto Cia 

ła Sw. Bifkupa z ziemi , tak go znaleźli czerftwego y gibkiego;. że ra: 
czey do fpiącego był podobnym. > Nawet, choć mu podług zwyczaju 
onych czafow, brodę, y głowę ogolono przed pogrzebem, jednak ya 
głowa, y broda zaowu mu obrofła.  Jakzaś zażycia wiławił fię wielkiemi 
cudami, tak y po śmierci. Swiadczy Wion , że młotki złotnicze; Kto: 
rych używał do rzemiofła {wego ELIGIUSZ, Sw. chowają w Duala: Y 
to twierdzi, co na woje oczy widział, iż konie fzalone , y fwywolne;, 
ktorych utrzymać nie możono, fkoro były przeżegnane młotkami owemi; 
zaraz (ię łafkawemi ftawały. Umarł Święty Bifkup Roku Pańfkiego /ześć: 
fetnego Jześtdziefątego piątego. / Z czego niech będzie Bogu chwała, 
Amen. m SĘ 
„8 Tak Audóen Swiety, ktory żył zawiieku Świętego ELIGIUSZA, y on wetrzy 
Xiggi zebrał życie jego. Suryufz. : Lippel. Martyrologium Baroniufzu. Beda. Ufward. 
„Maurolycus., Molan: Wincenty.. Meyer. Trytemuj(z. Hugo Menard. Buzelin w Me- 
noh y Baz Benedyktyń/kich, y innych bardzo wielu, 


DNIA IL GRUDNIA, 
Zycie $. GALGANA Purftelnika, 


A Papieftwa £ugeniu(za Trzeciego, y ża panowania Fryderyka Piera 
£w zego narodziłfię GALGAN Błogofławiony w Tuftyi, w Zamku Klas 
dyńfkim. Matka jego dłago będąc niepłodną , «potąd (ię nabożeńftwami 

| {wemi naprzykrzała Panu Bogu, pokąd jey tego Syna nie dał, ktorego 
jako jedynaka y Dziedzica wfzyftkich dobr bogatych iw wygodach wiel: 
kich wychowała. Skoro doroft, za pobłażaniem Rodzicow, wfzyftek fię 
tak udał na rofkofzy: światowe; że już na oślep brnął w nieprawości. 
Nocy jedney pokazuje mu fie weśnie Św. Michat Archanioł , po dwakroć 
mowiąc do niego z upomnieniem : aby fię już wydobył z błota grzecho: 
wego, w ktore był zabtnął,'a oczyścił fię. Ale jakby nie fyfzał tego, 
botwoich bezecnych nie odftępował nałogow. ` Powtore'znowu pokazuje 
mu fię Michaź S. y fnrowiey goftrofuje, „alé jakby zefnu obudzony, ociąz 
gat fię, y nie wiele lepiey poftąpił, gdyżtylko, jako fpiący , udał (ię na 
gorę Sepius zwaną , y tam do {wego fię wrocił życia. Po.trzeci raz zno» 
wù wrocił fię lichafSw. do niego, `y napómińa Młodziana z rolkazem, 
aby wraz rozbrat uczynił z rofkofzami'światowemis <a na Bofką udał fig 
ftużbę, ponieważ taka jeft wola Pana Bogas bo inaczey, jeśli ię fprzeciś 
wiać jey będzie, uczuje wprędce karę. “Fe rzecz GALGAN Sw. opo: 
wiedział Rodzicom; lecz oni nie wiele dobrego mogli Synowi fwojemii 
* radzić, ktorzy go przyuczali do świata fami, nie do Niebiefkich rzeczy: 
Więc zafmuceni bardziey na tę nowinę; raczey go odwodzili.od dobre: 
go, aniżeli pomagali; wyrzucając mu ha oczy młode jego lata, y piefzczó: 
ne wychowanie; y że ma wygody w domu, ktorychby używał, kiedyby 
chciał; ale dópiero' na ten czas chyba, kiedyby fẹ zeftarzał, mogł fię u; 
dać na furowe życie; mowią z nim daley Rodzice: że te fny, ktore miał, 
„ y weśnie oznaymienie, fą to fzczere obłudy, Y żeby go zatrzymali na 
świecie, jednają dla niego Oblubienice, y-dorodna, y bogatą. Tu nie 
wie, co ma czynić Młodzian , z jedney ftrony pamiętał na upomnienie 
Aniellkie; z dragiey ftrony na namowy Rodzicielfkie, y tak fię całychwiał 
w zamyłłach fwoich. : Ale przemogła namowa Matki ftarającey fie dla 
Sssss ;ą Toe Sym 


nie powrocił do 
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Syna o Panienę, do ktorey radziła mu jechać na zaślubiny; °y gotowości 
nagłe czynią do wefela.. A widząc Matka nieco ociągającego fie Syna, 
zacznie wychwalać panienkę zurody, y pięknych obyczajow , tylko.0 to 
jedno go profi, aby nią nie chciał gardzić. < Podęhlebnemi namowami dał 
fię uwieść GALGAN, y już przyzwolił na wolą Rodzicow. Dają mx 
pyfznie ubranego konia, dodają fug , y jedzie do Oblubienicy fwojey. 
O niewymowna dobroci Pana Boga! gdy fię pędzi na koniu, alić w mo- 
mencie ftanie koń na mieyfcu jak wryty, {pina go oftrogami, bije, jednak 
rufzyć fię nie daje. Rozgniewawfzy fię GALGAN, dobywa z po- 
chew miecza, y rani okrutnie konia. O 'cudzie niewidany! w tym 
koń ludzkim odezwie fię głofem: A za coż mnie niewinnego bijefz? izali 


nie widzifz, jak mnie zatrzymuje Anioł, chcąc mnie przebić mieczem , 


gdybym daley pomknął nogę. A żeby ten cud był wiadomy potomnym 


wiekom, y zoftał ftwierdzonym , na kamieniu tym, na ktorym ftal koń, 
wyraziły fię kopyta, jak na miękkim wofku, ktore do dziś dnia widzieć 
fię dają. NAS 
; Ledwie bez dufzy nie zoftał Młodzian , na niezwyczayny głos ko- 
nia owego, y upadł na ziemię; a po chwili przyfzedł(zy do fiebie, klę 
knie na kolana, -y Bogu dziękuie za ofobliwfzą łalkę, y.obiecyje uczynić 
wfzyftko, co mu Anioł kazał. Więc tamże naprędce ftawia fobie Celkę, 
y Krzyż od miecza na wierzchu zatknął , aby ten cud nie wypadł z pa- 
mięci, y tam zaczyna życie zwyczajem Zamknionych. O moy Boże! jak 
wiele utarczek zwieść przychodziło Młodzianowi Sw. z dufznym nie- 
przyjacielem! jak wiele razy napaftował go pod czas modlitw! jak wiele 
fazy miotał na niego ftrachy, pobudzał, podufzczał go do dawnych życia 
wolności! jednak te wfzyftkie pokufzenia zwyciężył świątobliwy: Puftel- 
nik; a żeby mogł zgładzić dawne fwawole , uftawicznie pościł, nie ly; 
ial, zawfze fię modlił, lał łzy z oczow obfite, Żyjąc tylko korzonkami 
leśnemi , y wodą ufpokajał pragnienie fwoje. | aD 
W tym zaczętym pobożnie życiu gdy fię dniem y nocą ćwiczy, tak 
ezart przeklęty zapalił ferce jego miłością kuRodzicom, że już ledwo fię 
nich do Klusdunmi: "Takie mu więc natrącał czart myśli 
pod pozorem dobrego uczynku, y pobożności: /że gdy fię powrocilz.do 
domu Rodziciellkiego, możefz pozyfkać Ogca, -y Matkę Bogii na ftużbę 
przez fwóje gorliwe napominania , a żeby porzucili świat, co. jeft daleko 
rżecz lepfza, y zbawiennieyfza , 0 drugich fię ftarać zbawienie, niżli o 
fwoje przy prożnowaniu. Y byłby go pewnie ufidlił czart, gdyby go 
łafka Pana Boga nie była wfparła :: bowiem głoś ż nieba do fiebie mowio: 
ny fyfzał, aby fię nie ważyły krokiem wychodzić 2 Gellika hady 
Ut A jako Myśliwcy radzi obiegają lafy, tak tego gatiinku był jeden pro: 
fty eżłowiek, ktory z trefunku nadfzedł ku Celli GALGANA Sw. tego 
obaczywfzy przez okienko Swięty Paftelnik'w profty odzianego kożuch, 
otwiera drzwi, y do fiebie do śrzodka woła, mowiąc : Jeżeli chcefz, ŻYy- 
czę fobie *ż' tobą fie mieniać na fuknie, ty fobie bierz moje złotem, y je: 
dwabiemi tkańe , a minie uftąp fwoich. Będziefz miał bowiem:ży(k zna; 
cźny, kiedy je fprzedafz. Pożwolił z ochotą Myśliwiec, y. ftała fię za; 
iniana , kożuch doftał fię GALGANOWI, a fuknie jedwabne owemu pro- 
femu człowiekowi. Ale ow zdradliwy Myśliwiec profto z fukniami te 
mni pobiegł do Kfasdunu, na Żamek do Matki GALGANA; -y rzecze do 
miey; Patrz; wfżakże to fą fuknie Syna twojego, ktorego ty opłakujefz ; 
jakby zginął, a on żyje; y zdrow jeft; mięfzka w Celce na pufzęzysnie 
zuka* 
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fzukałem go, a zńalazłem; na twojey jelt woli, do domii go:fwegó fpro- 
wadzić. Wielce fię uradowała Matka ź pociefzney nowiny, y człówie: 
ka onego obficie udarowała. A nie miefzkając, fprowadzają Oblubieni- 
cę, fprafzają pokrewnych, y razem z niemi jadą ź „wielką okażałością 
do Celli GALGANA, a Matka naypierwey jechała ; (koro przybyli do 
Chatki, Matka lekko kołace wedrzwi. Otwiera okienko GALGAN, ro: 
zumiejąc, że tam jeft jakiśjobcy człowiek, a obaczywfźy Matkę od: 
myka zaporę, otwiera drzwi; y ftźęcze do niey: Po coś tu przyjechała 
Matko moja? „czego chcefz uprzykrzająca fię mnie? -czy nie wiefz; 
żem dawno miał tego ducha, abym Bogu mojemu ftużył; któremuś do- 
tąd przefzkadzała? już ja zcąd nie wynidę. jeżeli zaś chcefź czego inz 
fzego, w krotkich to wyraź Rowach. Matka zaczyna mu przypominać 
dawne zamyfły fwóje, przywodzi na myśl Oblubienicę, pokrewnych; y 
znowu go namawia do ożenienia: y aby pamiętał na to; że on jeftu nich 
jedynakiem; komu fię dziedzićtwo doftanie? że y w ftanie Małżeńf(kim 
może fłużyć Bogu; -y dufzę zbawić ; między infzemi namowami, profi y 
płacze ,.aby jey chciał poftuchać. - Przeciwnym fpofobem tak gorliwie 
zaczął mowić Święty, że już chcąc nie chcąc mufiała dać pokoy Synowi; 
a owa Oblubienica, ktora nie dawno o niczym nie myślała; tylko o slu- 
bie, pobudżona mową GALGANA, przed nim famym uczyniła ślub 
Bogu, dochowania jemu czyftości; y powrociła fię do domu. ii 

Tym czafem rożefzła fię ława po okolicach o ftatecznym przedfię: 
wzięcu GALGANA ; y o jego świątobliwości, y już od owego czafii 
zbiegał fię do niego lud na puftynią; że fpokoyności nie miał. . Więc 
wychodzi żtamitąd, nie mogąc ścierpieć zgiełku, y bieży do Rzymu. Kie- 
dy fię nieco bawi w Rzjmie,. pobudza czart przeklęty złych ludzi; aby 
podłożyli ogień pod Cell GALGANA, y {palili ją. Ale ci wfzyfcy, kto: 
rży fię tego z podufzczenia fzatańfkiego ważyli, nagłą śmiercią pomarli; 
"To {palenie Celki nie było przecie utajone Swięremu ; bowiem wraz Pa: 
pieżowi opowiedział je: ktory dawfzy błogofławieńftwo GALGANO- 
WI, kazał niu fię powrocić do fwojey Oyczyzny, y zaczęte Zajnkntonych 
kończyć życie. „Skoro fię powrocił na (woje mieyfce, naypierwfze jego 
było ftaranie, udać fię do wyftawienia dawnego miefzkania.  Wyftawił; 
y lak przedtym żył w ofobności; tak'na tę u Boga zafłużył łafkę ; iż choć 
fię cokolwiek ftało w naydalfżych ftronach, on o tym wiedział wfzyftkim: 
Anie tylko wiedział o nieprzytomnych rzeczach, y przyfzłych; ale też 
cudownie umiał dobrze lekar(ką fztukę, dla czego zbiegających fięido fiebie 
chorych leczył Krzyżem Swiętym; opętanemu od czarta dawfzy policzek, 
wraź go wypędził. Za co mu chciał zapłacić dufżny nieprzyjaciel: Uży- 
wfzy do tego złośliwego człowieka, ktory inu poddał chleba trucizną 
żaprawionego;,. ale fig ta czartu,nie udała fztuka, bowiem ow chleb zjadł, 
a nic mü nie fzkodziło: | Do Bogarodzicy Panny wielkie miał nabożeń: 
ftwo, a jak Nayświętfza MARYA kocha kochających fiebie, tak otoczo: 
na Apoftołami SS. pokazała mü fig; trzymając otwartą Xięgę w ręku; 
2 czego tacno wiiieść fobie można, że to nie infza Xięga była; tylko Xięż 
ga żywota wiecznego, W ktorą od wiekow zapilane było imię GALGA: 
„NAS. bowiem uczyniła go pewnym Nieba, te imowiąc do niego fłowa: 
Dofć już Sinu pracy twiojej, Jiż teraz ząć inó/z; coś żafetyół , Umarł 
tedy około Roku Panikiego żyfąć fetiegó osmdziefigtego pierie/zegó: : Dwaj 
Bifkupi, W olaterïan; na ktorego gruncie ftała Celka GALGANA Sw; 
. y Mafjan pochowali Ciało jego: _ Za czafęmi żaś ña tym femym, inieyfcu; 

Koch SSSSS 2 8 gdzie 
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Baj gdzie ftała Celka Swiętego Męża, wyftawiono Kościoł z wielkim hakła: 

NANA dem , y Klafztor dla Mnichow Benedyktyńfkich. Z-czego niech będzie 

WW i M) |. cześć y chwała nieśmiertełnemu Bogu. Amen. 

MANIE nE y 3 Grzegorz Lombaräell. który życie jego pifai. Baroniufz w Martyrol, Aubert, Mi- 
| m BONA reufz. Filip. Serrariufa. Robert. Rufca. Wion, Hugò. Menard: Buzelin. © i 


1 | I "DNIA MI GRUDNIA. 
I | Dfi | Zycie S. BIRYNA Bifkupa. 


s. owego , już był Mnichem w Rzymie BIRYN Swięty, kiedy za | 
powodem Grzegorza Wielkiego Papieża, Auguftyn, Mellit, y Wa 
ii Ni wrzymiec, pracowali około Wiary Sw. Katolickiey w Anglij, ktorych o- 
Ae n EA a bywatele przedziwnie wychwalali, y wfzędzie Rawili prace onych w ni: 
| MAIN fzczeniu bałwochwalftwa.  Słyfząc o tym BIRYN, fzepce fobie: O jak 
AN A tobie w Zakonnym życiu, fzczerze pracują po Auglij! O! gdy 

WEŃ ARAD y tobie Bog dał przynaymniey cząftkę tey żarliwości; gdybyś mogł ich 
AG MA też naśladować w wykorzanieniu błędow pogańfkich ; radbym fię udał na 
TYMI miecze żajadłego narodu, abym przecie jakikolwiek pożytek uczynił 
w Pańltwie. O co długo Pana Boga profił, aby zoftał upewniony o woli 
Bożey, bowiem wiedział dobrze, iż daremnie rzecz każdą (prawować za: 
myślamy, nie dokładając fię wprzod w tym woli Pana Boga. Jakoż 
wkrotce uczuł natchnienie Bofkie., aby fe wybierał na też Apoftollką pra: 
ce. Otrzymawfzy tedy od Przełożonych fwoich pozwolenie, idzie do 
Honoryu/za na ten czas Papieża, y opowiada przed nim rzecz; czego ŻĄŁ ni 
da; ponieważ nic nie chciał czynić dobrowolnie, ale o to uftawicznie pro* k 
fl Pana Boga, żeby mu wolą fwoję pokazał, y uczuł ochotę, y pragnie: | T 
A nie w fercu opowiadania Słowa Bożego między grubemi Narodami. Do- 7 

znał chęci w BIRYNIE Papież, gdyż go y fzczera pobożność, y znaczna i 

cnota, y dofkonała Pifma Sw. umiejętność Honoryu/gowi 'zalecała. Ro: l 

fkazuje mu więc wybrać fobie Towarzyfzow z Zgromadzenia w Rzymie, 

ktorychby wziął z fobą w tę podroż, byle tylko fami byli ochotni y (kłon: S 

ni, y uczeni do tey pracy, Uczynił zadofyć rofkazaniu Papiefkiemu,a | 2 

wybrawfzy fobie kilku Mężow dofkónałych, znowi ftawa przed Papie. | M 

żem, aby onych błogofławił, gdyż wkrotce mieli wtargnąć do Anglij ra 

opowiadaniem Nauki CHRysrusower.  Ociec Swięty z lftami ich po- w 

| fat do Genui do Afleryufza Bilkupa mieyfca tego, aby BIRYNA wdzię: ją 

| cznie przyjął, y na Bilkupftwo poświęcił jako Głowę 'Towarzyfzow. Po ot 
poświęceniu fwoim na tę godność BIRYN w Genui, profto ztamtąd po- A 
płynął ku Brytannij. 0 
"Ten kray, według Fepeja w jego Kronice'w Roku /aeść/etnym trzy: lù 
dziefłym piątym , na fiedm Powiatow, czyli Pańftw był dawniey podzie* 0, 
lony. Dó Anglikow Pułnocnych wniof Swiatło Wiary Sw. Katolickiey | pr 
Aidan Sw. Zakonu Sw. BENEDYKTA. Saxonow W fchodnich pożyfka | m 
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li CHRysrusowi owi, ktorych Grzegorz Papież wyfłał na Apoftole de 
W (ką pracę: a Saxonowie Zachodni jefzcze zoftawali zaślepieni w bał: W 
1 AR | ENN wochwalitwie; do tych tedy BIRYN z Towarzyfzami fwemi udał fię. Ot 


Nad to, kiedy fẹ BIRYN żegnał z Papieżem w Rzymie, nie odfzedł od tej 
niego bez podarunku , bo nadał mu wiele Relikwij SS. Pańfkich, z przy: uiy 
datkiem, c0 należy do Mfzy Sw. fprawowania. Już byli przyfzli do brze chc 
gu morza Bryiańjkiego, y tam dla fzczęśliwego przepłynienia, prong By 

robotą 


T RSS 
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robotą (porządza BIRYN Ołtarz, dobywa rzeczy Kościelnych darowa- 
nych fobie od Honoryufza, y Mfzą Swiętą ma, podczas którey dał Ciało 
Pańfkie "Dowarzyfzom (woim, zachęcając ich do podroży: a było Nie- 
bo pogodne, y wiatr onym ftażył do płynienia. A jako żeglarze nie cier- 
pią przewłoki czafii, naglą ich do wfiadania wokręt. W tym, wfiadłfzy 
BIRYN z Towarżyfzami {wemi >.y już przewoźnicy. odbili od brzegu, 
gdy. zawijają: fię około wiofła, przypomina fobie BIRYN, że na brzegu 
zapomnieli Korporażu. Zali Ge tedy na zoftawioną rzecz Kościelną, cy 
Swięta; bez Rtórey {prawować Mízy Swiętey nie możno; profi bardzo 
żeglarza, aby fię nazad wrocił do brzegu, dając przyczynę nalegania 
fwego, iż zoftawił przez zapomnienie Korporat. Nie chcą przewoznicy, 

mowiąc, że im teraz fłużą wiatry, a potym mogą fie. odmienić. - Tu nie 
wie; co; ma czynić BIRYŃ, ponieważ mu koniecznie potrzeba było Kor- 
poratu; a nadewfzyftko, gryf fię, iż wnim było kilka Hoeftyi poświę- 
conych, które fię zdały do pożywania na morzu. - Nie miał żadney łod- 
ki na prędce, w któreyby fię był powrocił do: onego brzegu, a nazad fig 
cofnąć nie chciał żeglarz, a naybardziey mu fzło:o wielkie niebefpieczeń. 
ftwo niepofzanowania Nayśw. SAKRAMENTU obwiniętegó*w Korpora: 
le, Więc w Bogu położywfzy ufność, krzyżem Swiętym fię żegna, y z 
okrętu wylkakdje na wodę, y idzie po morzu aż do brzegn, a wziąwizy 
rzecz Świętą, wraca fię fuchą nogą do okrętu. Jak prędko z okrętu wy, 
fkoczył na morze, w tym punkcie okręt ftanął "jakby kto zarzucił kotwi: 
cę, y nie dał fię daley pomknąć, czekając na powrot BIRYNA,. pokąd 
nie przyfzedł, "Trudno wyrazić, jakie żeglarzow objęło zadumienie na 
niewidziany cud, a ci byli poganie. "Tu już zaczął do nich mowić. nau: 
kę zbawienną, wyłożywfzy onym naprzod przyczynę płynienia wego 
morzem; potym mowił o czci należącey prawdziwemu Bogu; chwalić 
zaczął moc jego, którey dowod przywodził z oczywiftey prawdy, jak 
fuchą „nogą dopiero chodził pa wodzie, y nauczał ich Wiary Swiętey: 
Katolickiey. 
Jak prędko -przypłyneli do Szxonow Za tak wraz oczywi- 
ym Pańftwie, że 
z Miafteczek;-z 
z czego wielce 
ę noftwu ludzi Opo- 
wiadać Naukę Chrześci Z. wielką pilnością: ftuchali g0, pamięta: 
jąc mocno obwiefzczenie ńiepofpolitego cudu, o którym fyfzeli dopiera 
od żeglarzy pod przylega, y już brała ich chęć uwierzyć w Chryftufa. 
A. żę podczas fię zdarza, iż nie tak prędkopobudzają wiadomości, choć 
o Świętych rzeczach, jak bardziey na co fami patrzamy. "Dak, chociafz 
lud ow jefzcze w pogańftwić zoftający. fyfzał nowe nauki zbawienne, y 
o cudzie owym, iak: chodził BIRYN fucha nogą po morzu „jednak tey 
prawdy. twierdzenia pragnął widzieć oczami „dla czego była u nich fta- 
ra Niewiafta; y ślepa, y głucha „Którą przyprowadzili do BIRYNA dla 
doznania cudu, +y-mowili: do niego: jeżeli taka jeft moc OChryftuf, y 
Wiary twojey., którą opowiadafz, cy prawdę o tobie powiadali żeglarze: 
Oto przyprowadzamy do ciebie;ślepą, y głuchą Niewiaftę.od dziecińftwa; 
tey jeżeli przywroci(z. wzrok, y, tuch, poddamy fię pod moc twoją, y 
pwierzemy z ochotą.w Chryftnfa.  Zaifte potrzeba tu było -koniecznię 
cudux'aby-był Bogu pozyfkał Saxonow,. bo inaczey : nie uwierzyliby: 
Bynaymniey fię „nie ociągając Swięty. Bi(kup, podnofi-ku: Niebu oczy; 
wy Ttctt y Krzyż 
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y Krzyż Święty kładzie na oczach, y ufzach owey ftarey babie, y wraz 
przeyrzawfzy, do nog pada BIRYNA Sw., dziękując mu za ofobliwfze 
dobrodzieyftwo fobie uczynione. Przy otwarciu oczu, y ufzu owey 
Niewieście, zaraz też miefzkańćom onym na fercach otworzyła fię ślepo- 
ta, bowiem gromadami (chodzili fię do Swiętego, pilnie ftuchając Słowa - 
Bożego, y Chrztu Swiętego pragneli. , Nawet fami dobrowolnie rzuca- 


A 


li Gę na bałwany {woje pogańíkie, obalali z mieyfc fwoich, y krufzyli, y 


"nogami je na więkfzą wzgardę, y pochańbienie deptali. 


Na tenczas był Królem Saxonow Zachodnich Kinigufus, ( którego 
Harpsfeldius zowie Konigillem ) temu Królowi wfzyftko było wiadomo; 
co fię nowego ftało: widział wfzyftkich, y znał, którzy przychylni by- 
li do przyjęcia Wiary Sw. Katolickiey. Ajak był mądry, y potężny; 
wezwał do fiebie na Patac BIRY NA, y z wfzelką ludzkością go przyjął; 
y rzekł do niego: Nie lękay fię dobry gościu, y wiedź otym, że mnie 
nic nie odftrafza od twoiey nauki, którą ty opowiadafz po króleftwie mo- 
im: ponieważ widzę lud moy, który ciebie fucha, y polepfżony jeft teraz 
w obyczajach fwoich, y poprzeftał niecnot; bowiem przed tym tylko fię 
łotroftwem bawił, kradzieżą, y innemi wyftępkami, a teraz pobożny 
jet, y trzezwy. "Trzeba ci przyznać BIRYNIE, że to twoje opowia: 
danie wielce pomogło ludowi memu, czego ja fam nie mogłem dokazać 
na nim, aby go odwieść od złego. Uradował fię w duchu BIRYN Sw: 
że łatwego, y prędkiego znalazł Króla do Wiary Sw. 

Przez kilka dni, za wolą Króla, przepowiadał naukę Chrześciańlką 
BIRYN ludowi, y wykładał Dajemnice jey, którey fłuchając Król, z wiel- 
ką ochotą ftdł fię powolnym Świętemu Bifkupowi. A jak obyczajow Krò- 
łewfkich naśladują wízyfcy, tak nie było żadnego zgoła z Panow prze: 
dnieyfzych, którzyby za Królem nie ubiegali ię dó Wiary Swiętey Kato- 
Jickiey. Na który Koniec naznaczone dzień przyjęcie Chrztu Świętego, 
a wyrzeczenia fię doftatecznie bałamućtwa pogańlkiego. Ofiwalda Króla 
Nortumbryi, który fam Chrzeft Swięty przyjął od idana Świętego, Za- 
profzono, aby był Oycem Chrzefnym Królowi. Po ochrzczeniu Króla, 
wielkie mnoftwo ludu przyftępowało także. Po Qycu ochrzcił Corkę, apo 
Corce królewikiey Panow. O/wald już od dawnego czafu życzył fobie 
w dożywotnią przyjaźń przyjąć Corkę królewfką , ale jak był świątobli- 
wy, obawiał fię, iż jefzcze na ow czas w pogańftwie była; z którą mu 
fię nie godziło żenić; a gdy już za ftaraniem BIRYNA przyjęła Wiarę 

Świętą, na co fam patrzał, więc już jak nayprędzey chciał fię z nią 0- 
żenić, o co u Qyca Króla mocno nalegał, aby ją z nim zaślubił, y ftało 
fię; żyjąc potym z fobą w nierożerwanym zwiąfku, y utrzymywaniu 
Wiary Sw. Katolickiey. rze 
A gdy tak fzczęśliwie do przyjazni z fobą przyfzii Ofwald z Kinigil- 
fem za (prawą BIRYNA Sw., ftała fię między niemi rada, czymby Bilku 
pa obdarować? y zgodzili fię Królowie, ażeby BIRYNOWI prawem 
wieczyftym darować Miafto Dorcefrya nazwane, gdzieby była ftolica 
Bilkupia; y ftało fię bez wfzelkiey przewłoki. "Tam tedy BIRYN Sw. 
wraz założył ftolicę Bifkupftwa fwego, y do Kościoła przymurował kla- 
fator, w którym miefzkający Mnif refztę wykorzeniali bałwochwalftwa: 
Tu należy podać do uwagi pobożnemu Czytelnikowi, aby w wątplić 


wość nie wpadł, gdyby mu fię zdarzyło czytać Zycie Sw. BIRYNAG 


które Autor pewny.; bez wyrażenia imienia {wego zebrał, gdy pifze, że 


BIRYN do Klafztoru przez fiebie wyftawionego, wprowadził mity 
A | k | egi: 


ta Z mA m. 
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Regularnych: bowiem fobie tym nie nabijać głowy, gdyż fię-nie mowi o 
nich, ale o Mnichach, kiedy, jak tyle razy już było, oni' odprawowali 
w Kościołach katedralnych powinności Kanonikow, a w famey rzeczy by- 
Ji Mnichami, pod Regułą żyjący, dla tego ich zwano Regu/arnemi; jako 
o tym czytać hiftorye, y życia Swiętych wyżey, że po całey Angli} Be- 
nedyktyni byli Bifkupami, y Mnifi Benedyktyńfcy Kanonikami. Która 
prawda wydaje fię z Bulli Honoryu/za Papieża, którą Suryufz przytaczą 
w życiu BIRYNA Sw.; gdzie. oczywiście fię wydaje, że w Klafztorze 
Dortefirynfkim Przełożonego nazywa Opatem, a Zgromadzeniem Mni- 

chow. Które nazwilka dalekie fa od Kanonikow, ponieważ ich Przeło: 
Ženi nie nazywają fis Opatami, ale Probofzczami. Ze fię y otym mil- 
czy, jako według „jepefa, procz Afryki, ledwie kiedy wzmianka była 
przed Rokiem Tyfgcznym o Kanonikach Regularnych Świętego Augufty. 
na. Acz wiadomo jeft, że byli Kanonicy Regularni już ofmego wieku; 
gdy panował Ludwik pobożny, jako jeft dowod nie z jednego Concilium 
za panowania tegoż Cefarza odprawionego, ale nie miefzkali w pofpolita- 
ści w Klafztorze, jak świadczą Concilia miane za Ludwiką, Zaczął kla» 
fztor ftawiać BIRYN Sw., w którym miefzkali Kanonicy Regularni, jak 
Autor życia pifze, około Roku /żeś(/ttnego trzydziefiego piątego. A utwier- 
dziwfzy dolkonale w Wierze Swiętey Katolickiey Zachodnich Saxonow , 
z tym fię rozftał światem. Czyli potym przewiezliby BIRYNA Sw. do 
W intonij, albo jak inni zowią, Bertyna , który po BIRYNIE Swiętyma 
był dziefiątym Bilkupem w Dorcybryi, nie mafz otym pewności. To 
| zaś prawda, iżw Dorcefiryi w grobie pochowano go, gdzie uftawicznemi 
- cudami długo, bo aż do Roku T) fige dwufetnego JRefiaflego ftynął. "Ten 
Swięty zafłużył fobie u Anglikow, że go między fwoich A poftołow poli- 
czali Bogu na oda ke ka A 
Suryufz tom. 6, Lippel. Beda w fwoiey Ei oryi zngielfkiey libr, 3. 0. 7. ? 
Woren Gain pe an FS Wio ee vea Trytone, de; FRA 
Ord. S. Benedićti lib. 4. €. 140. Jepa: tom, 2. Hugo- Menard. Molan. w Ufwarda. Be 
zelin w Menol, y Dziejach Bene yktynjkich. 


DNIA IF. GRUDNIA, ea 
Zycie S.SIGIRANNA Opata 


| j 6 pos było SIGIRANNOW , a obydwa Opatami Zakonu Sw. BENE; 
| DYKTA, y obydwa w rejeftr Swiętych 

Opatem w Klafztorze „Ani/oleń/kim ] 

ten zaś u Biturygow w Longor 

zawfze w dziewićtwie Żył. 

ia Króla Burgundyfkiego żył, 

RAN Sw., októrym dziś mowa, narodził fię 

ka, zacney Faniilij:: bowiem tykał fię krwi 

go. Dlaczego żądał Ociec, ab 

dał go do Turonu: na nauki. 'Uczył (ię bardzo do 

powrocił do Rodzicow. SUesrcĄ Bi 


4 Czafu tego był na Dworże Klòdowei 
iego, Pierwlzym Flaucadus, 
Stelaik Ociec załecił S 


dobat SIGIRAN ż po 
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pomknął go Flaudadus do wyżfżych; y godnieyfżych: powinności Dago: 
oberta. Z obyczajow, z (kromności, y znaczney mądrości, któremi 
był utalentowany nad innych więcey, tego dokazał-na Królu, że zoftał 
Podczafzym Królewfkim, który urząd natenczas był nayznakomitfzy wś 
Dworze. . Natey godności'w żadney wadzie nie był poślakówany nigdy, 
bowiem był zawize trzezwy, miły Królowi; a co jeft ofobliwfzego, wfzy» 
fcy go miłowali, y.od wfzelkiey był daleki zazdrości. 

"Dym czafem Sielaik, gdy mu żona umarła, a ftolica Bilkupftwa 
Tumoń/kiego: ofieroconia -zoftawała, za pomocą Dagoberta zoftaje Bifku- 
pem: Ten mając od dawńości przyjaźń z Adroaldem Xiążęciem, który 
miał Górkę grzeczną, yw obyczajach układną , ftarał fię u niego, aby 
ją zaręczyć za SIGIRANNA Syna, na co lacno zezwolił Adroald. Dla 
lepfzey pewnóści, : pifze Ociec do Syna z upomnieniem, aby chciał po- 
zwolić na wola jego, a ożenić fię z nią. Odmowił SIGIRAN , bo cho- 
ciaż w rolkofzach żył, y fwobodach wfzelkich na Dworze Dagoberta, 
przecie dawrio myślał opuścić go, ponieważ nie podobały mu fię zaba- 
wy. dworfkie, prożne, y żartobliwe rozmowy., a chęć go więkfza brała 
do ofobnego życia,niż w takich zgiełkach trawić lata (woje; a naybar: 
dziey żądał fobie być dalekim od obcowania Niewiaft.  Achociaż nanim. 
świeciły fię bogate fuknie, przecież on martwiąc fiebie, na gołym ciele 
- nofił włoGiennicę oftrą z końlkich włofow: a co dziwnieyfza, tych fukień 
bogatych tylko w tenczas używał, gdy Urząd fwoyiodprawował na dwo: 
rźe, [koro zaś.do miefzkania fwego przyfzedł, zwzucał je, a wdziewał 
na fiebie ftare, y wytarte. 

Ażeby był ufpokoił Oyca w niepotrzebnych zamyfłach względem 
ożenienia j oświadczył mu. przez lity : myśl fwoję, że dobrowolnie dzię: 
kuje za uftugi dworfkie, a udaje fẹ na ftużbę Bofką.. A nie długo ba: 


wiąc, podziękowawizy Królowi ża godność, ee pobiegł do klafztoru 


Turottlkiego, gdzie padłfzy u grobu. Swigtego Marcina, z płaczem fięmo- 
dlit, "aby był przyjęty za falka Boga do Zakonu. ' A'kiedy fię długo na* 
rzykrzał Opatowi proźbami fwemi; y zwierzył fię chęci fwoich jemu, 
fam fobie poftrzygł głowę, y. świat pożegnał. Uftyfzał o tym Bifkup 
Miafta tego, co fobie uczynił SIGIRAN , wezwał go do fiebie, y uczy- 
nił go Klerykiem. Errr k KOŃ | 
Będąc w duchownym ftanie „/ dofkonale fię we wfzyftkim fprawował. - 
W obyczajach był przykładny ; w odzieniu nie wyniofły ; w jedzeniu [ką- 
py; poważny w fkromności „= nabdżny , zgoła: zewizyftkich miat do. 
fkonały m: ftał fię. W mowie tek był przyjemny, że kiedy: rozmawiał, 
miłością: Bólka tchnął. Ma to.dó fiebie:cnóta, że jak złym, tak dobrym 
podziwienie fprawujez dobrym; aby naśladowali ; złym, aby fię zprzy: 
kładupoprawiali. Tego zaite SIGŁRANNA świątobliwość dokazałaru 
Kanonikow: Turoń/kich, że ga zgodnemi:głofimi obrano Archidyakońem 
Katedralnego: Kościoła. -Naitey. godności zoftając, byńaymniey fig hie 
podnofił w pychę, owfzem.pobudką, mać był:tenUrząd: do porętizego 
nabożeńftwa, yido; miłofiernych uczyńkow; bo fićróty „Wdowy zawize 
wfpomagał.pieniedzmi; jałmażnami ópattywał ubogich; żespód czasfam 
y fzeląga nie miał na fwoią potrzebę. - 


«+ Zazdrościł choynym jałmużnom SIGIRANNA difzny nieprzyjaciel, | gl 


raczeyby wolał: żeby: te kofzta.wydane były mabiefiady , zbytnie fuknie; | 
yona muzyki; niż, ma ubogie, przeto naprawił;na'Swiętego. czar Stefana, 
który w: Zuraziczykow fprawowiał urząd Podfkarkiego.-, Jendakomy wadę 

moq RZE WIEK 
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wiek; radby. bytwiżyltko brał; a: kiedy, widział, iż SIGIRAN. ubogim 
roźdaje pieniądze, unofił fię zazdrością; jakby z. jego fźkacuły: fypał 
złoto , więc wprzod „żeby zdradę uktył przed 23 unoczykóniy| ktorą ze 
źtości knował w fercu; po całym Mieście udał Męża Bożego fzalgnym; 
ponieważ taki człowiek nie utrzyma pry fobie. pieniędży. „Dla czego 
wzięto go do więżienia, jako fzałonegó; y okuto'w łańcuchy, głodem y 
pragnieniem mórzono. © Zaifte wielką krżywda ftała fię godaćy Ofobie 
Duchowney, a jefzcze na wyfokim czci ftopniu zófłającey. «=; Wołało us 
boftwo do Boga o pomftę, wzdychało, y łzy wylewało; ktore już po ca- 
łym dniu nic nie jadło, 'a Dobrodzieja (wego więziono. «Ale ktory. SIGE 
RANNA ofławiłbyć fzalonym , ten fani w prawdziwe wpadł fzaleńltwo; 
a jak naybardziey fię Bog uymuje za ubogie, y naywiękfzy jeft: grzech, 
przeciwko ubogim żgrzefzyć; przeto w krotkim czafie, przebity zoftał 
mieczem, y. ftrafzliwą Śmiercią dokonał życia |) o0 ioo a 

uo Po.tym okropnym uczynku , wypufzczono SIGIRANNA ż więzie: 
nia , a rozdawfzy na ubogie refztę dochodow, wraz podziękował za do? 
ftojeńftwo Archidyakońfkie, y wybudował fobie Cellę, w ktoreyby przys 
uczał fię dożycia ściśleyfzego. A że potrzeba mu było Miftrza dla przys 
zwyczajania fię do furowości , przeto opatrzył mu Bog; gdy jeden z Bi: 
fKapow z Hibernij, imieniem Falwiu/ż, przypłynął do Krancyć, a ten wkroż 
czywfzy w granice Turonu, życie prowadził tak pobożne, że wfzyftkich 
ha fiebie obrocił oczy, y wfzyfcy okolicznie ludzie wyfławiali Fałwiu/za 
oftrość Życia , y; dziwowali fię ; ta też pochwała dofzła do SIGIRANN A, 
y wraz uradował fę z przybycia nowego gościa, mowiąc do fiebie: "Ten 
to jeft Mąż, teh! ktory mnie ma nauczać fpofobu Życia; ten to będzie 
moim Nauczycielem; y Przewodnikiem w Zakonnym życiu, bowiem 
Bog opatrzny dla mego duchownego pożytku zefłał go w te kraje. A 
nie wiele myśląc, przyłączył fię do F/awiu/za, y tak z fobą ściśle żyli; 
że jędno ferce, jedna dufza była w nich, y tak z fobą długo na ofobności 
prowadzili życie. panei ie M DOE AVNER YAOD SoA rA. 

Tym czafem wzięła chęć Falwiu/za , nawiedzić Rzym; uważając fo: 
bie , że to jeft Stolica Św. Wiary Katolickiey; fkład Męczennikow, y Re: 
likwij SSw. ktorym fię przypatrzył po /fofkiey: Ziemi, y to mu fprawi: 
ło chęć, y pobudkę do tey podroży. Zwierza fię tedy myśli: (woich SI: 
GIRANNOWI, ktory fię zgodził na to, a żeby też y on. z«nim .pofzedł 
do KMzymu. lda razem piefzo, wziąwiży kij w rękę, y płafzcze podro: 
ne na fiebie. Gdziekolwiek zaś , idąc przez Miafta , albo Miafteczka ; 
natrafili na groby Męczennikow SSw. albo na Relikwie, tam po kilka dni 
fię zabawiali. || ( JużGię lato kończyło , a jefień naftać miata, kiedy Fal- 
wiujz z SIGIRANNEM przybyli do Rzymu. "Tam SIGIRAN obaczył 
bardzo wiele ubogich robiących w Wianicach, a za małe pieniądze, cd 
pobudziło go do miłofierdzia nad niemi. Wychodzi więc potajemnie z 
gofpody, y łączy fie z robotnikami owemi, y wefpoł z niemi pracuie, a co: 
kolwiek zarobił na dzień, profto ten zyík obracał na fpoł” 1 owarzyfzow 
iwoich w Winnicy robiących, y na wfpomożenie onych rozdawał: 

y- Przez długi czas zabawili (ię w Rzymie ci świątobliwi goście, pokąd 
fię nie ukontentowali w pobożności fwey; y nie wrocili fie do Francyi. Pó 
tylu już nawiedzeniach Miaft,' y Miafteczek po JY'tofzech, SIGIRAN iny- 
Slat o życiu puftelniczym ;: y upatrzył fobie tnieyfce w lafach ; nazwane 
Milibek, międży gęftwiną Bryonu. | A że ofiadać nie rzecz na cudzym 
gruncie , y tam fobie zakładać miefzkanie, więc idzie do £/aukada, chęć 

Uuuuu mü 
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gnu opówiada fwoję, Y profi go, jako dawnego dóbrodzieja, aby mit po: 
zweolił'miefzkać w Malibeku. Bez edana a ikus 
tek prożby, przydawfzy mu także nakładow ria budowanie. 
"Tam przez niektory. czas: miefzkając z Towarzyfżami fwemi SIGI-- 
RAN, gdy jednego dnia, obchodził pufzczą, natrafił na ftare fiedlifko 
Longoretnazwane, ktorego położenie cale było wygodne, y bardzo we» 
fołe, y do uprawy roli fpofobne, a co naywiękfza; blifko rzeki Kilafie, 
zkądby mieć mogli ryby, y doftatek wody do potrzeb fwoich, a y tomiey: 
fce należało do Flaukada. A jak przedtym łatwość u niego otrzymał ó 
Milibek, tak też żadney trudnościnie miału F/aukada o Longoret, owfzem 
świelce ukontentowany zoftał z takieyproźby, y świątobliwych zamyfłowi 
"Dam jaż w Longorecie befpiecznie założył miefzkanie SIGIRAN5 
gdzie fam z kilku ofobami miefzkał.'  Lecz-gdy fię ta rzecz. rozgłofiła 
wfzędzie, wiele fię zefzło pobożnych Mężow'do Świętego, chcąc z nim 
Mnifkie prowadzić życie, więc mając już zgromadzonych wiele, ftawia 
Klafztor , nad ktoremi był Opatem, y ćwiczy wfzyftkich w Zakonności 
podług Reguły Swietego Patryarchy BENEDYKTA, jakoż, do wielkiey 
dofkonałości przyfzli. SIGIRAN zaś jako Wodz rofkazywał im, coby 
mieli czynić ; na fiebie zaś był furowym, ale na Mnichow łafkawym, fam 
ściśle pościł , y oftrożył; drugim zaś pobłażał, y według Reguły dawał 
wfzyftko. ah 
_  Whawil go też Bog cudami: dnia jednego fnadź jakąś fprawę miał 
do Milibeka, dokąd y pofzedł, a w tym y jego konia, y '"Towarzy(żów 
fwoich wyprowadzili złodzieje z ftayni,ale na fwoje złe: bo całą noc błą: 
kali fẹ po puftyni, a Ikoro zadniało, ftaneli przy wrotach w Jfilibeku Z 
kradzieżą fwoją. Pomiefzani na cud ten, czymprędzey pouciekali, Zo» 
ftawiwfzy konie; aby ich nie złapano. "Tak też powrociwfzy fię z- Mili 
beku SIGIRAN , gdy z Bracią całą noc modli fię przy świecy, ta zgalła, 
gle cudownie ją Swięty zapalił. 
- Nakoniec dożywfzy lat ftarych, w Klafztorze Longoreteń/kim, z tym 
fię światem pożegnał, Około Roku CHRysrusoweco /ześćfttnego pięćdzie- 
fiąqtego, za panowania Dagoberta Krola Franćufkiego , ktory potwierdził _ 
przywilejem Zougoret SIGIRANNOWI Swiętemu. Bogu na więkfzą cześć 


y chwałę, Amen. 
Tak Hugo Menard. Bizelin w Menol. y innych wiele. 


DNIA V: GRUDNIA, 
Zycie S. NICECYUSZA Arcybifkupa. 


Am to, co pilzę, C mowi Św. Grzegorz od Błogofławionego dAredy: 
u/za, Opata Lemowickiego, ktory od Św. NICECYUSZA wycho- 
wany, y na Kapłanftwo poświęcony; na wiele rzeczy oczyma fwemi pa- 
trzył, y wiele od ludzi pobożnych fłyfzał, a niektore Z Swietego wyczer- 
pnął: powiadając bowiem , co Pan Bog przez niego czynił, przydawał: | 
Synu Naymilfży, te rzeczy. oznaymuję tobie, dla tego ; abyś y ty żyjąc 
w wielkiey {erca niewinności, miał fię dopodobnych. Bo nikt do wyfoko- 
ści cnot Bofkich przyjść nie może, tylko niewinnych rąk,y czyftegoferca. 
- Urodził fię Św. NICECYUSZ z Koroną Kapłań(ką na głowie, co | 
, widząc Rodzice, domyślili (ię, na coby go Bog obrał fobie; przeto zaraz | 
z dziecińftwa, oddali go jednemu Opatowi do Klafztoru Benedyktyńfkie- 
20; 
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na 
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na wygnanie fkazał ; ma ktore gdy go prowadzono,” wfzyfcy go donioż 


'wi odftąpili , nawet y Bilkupi , ktorzy Krolowi podchłebiali ; jedet tylko 


Dyakon za nim fzedł, do ktorego Mąż Bóży rzecze: "Go czynił, Gże 
mu nie maśladujefz Braci fwoich, abyś czynił ; -cobyś chciał, jako'y oni 
uczynili? Odpowiedział Dyakon: Do śmierci ciebie”mojey nie oditąpię: 


'Na to Swięty : Otóż ci opowiem, co mi Pan Bog objawił; jutró mnie,ze 


czcią do Kościoła mego przywrocą, a ci, ktorzy mnie opuścili, z wiel: 
kim wftydem do maie hawracać fię będą. Y tak fię ftało: bo' przybył Po- 
fet nażajutrz z liftami od Sigeberta Krola,: oznay mając o śmierci Klotarya 
u/za, po ktorym Kroleftwo wziąć chciał w zgodzie y. przyjaźni z nima 
Słyfząc tó Sw. NICECYUSZ, wrocił fię na Stolicę fwoję:" a ci;ć ktorzy 
go byli odftąpili, zewftydem fię do niego znowu nawracali, a on wfzyfi» 


- kich łafkawie przyjmował. 


Gdy powietrze powftało w Trewirzu, pod czas ktorego wieleumie* 
rało ludzi , dobty Pafterz błagając Pana Boga, uftawicznie fię modlił zą 
Owieczki {woje , y ftał fię iedney nocy grzinot, y trza(k piorunów bija: 
cych, tak wielki , że wfzyftkich obudził, y bardzo potrwożył żgubą ca* 
łego Miafta, ktorey o onym hałafie czekali, -aż głos ftyfzą rozlegający 0g 
po powietrzu: A my cotu czynić będziemy, gdy jednëy bramy pilnuje xa 
theryufz, a drugiey Maximin ftrzeże , a w pośrzodku NICECYUSZ zo: 
ftaje: nic my tu daley nie dokażemy, ale podźmy z tąd; y opuśćmiy to 
Miafto, ktore taką ma obronę. Y zaraz powietrze uftało, y nikt juź pó 
tym głofie nie umarł. 

O Krolach Francu/kich miał takie objawienie: Widziałraz weśnie Wie: 
ža wielką, y bardzo wyfoką, pełną okien,'a zaś na wierzchu jey ftał 
CHRYsTus Pan , a po oknach Aniołowie, jakó na ftraż rozłożeni byli. Je: 
den z nich trzymał w ręku wielką Xięgę, yto z niey czytał: ‘Pen Krol 
tyle lat na świecie żyć będzie, a ten tyle, y mianował wfzyftkich vy tych; 
ktorzy na ten czas byli, y ktorzy fię potym rodzili. O kazdym w fzcze* 
gulności powiadając, jak długo żyć miał; y co fię za ktorego w Kroleftwie 
dziać miało A po zmiance każdego, inni Aniołowie zawfze odpowia« 
dali: Amen. Y tak fię wfzyftko napotym pełniło, jako Swięty zobjawie: 
nia Bofkiego przepowiedział. 

Jadąc morzem, fkoro w okręcie zafnął, powitała nawałność, y okręt 
zatapiała. Obudzony od fwoich przeżegnał Krzyżem Sw. morze, y za: 
raz wfzyftką burzę ufpokoił. Potym począł częfto wzdychać; co fty= 
fząc fwoi, pytali go, coby przez fen widział? rzekł: Chociaż chciałem 
tego zamilczeć , ale przecie powiem : widziałem, jakobym na wfzyftek 
świat rościągał śieći, a żaden mi nie chciał pomoc, tylko Aredyufz: 

Czafu jednego przyfzedł do niego Starzec; y upadając mu do nog; 
mowił: Jamjeft, ktorym za pomocą twoją Z nawałności morfkiey żdrow: 
wyfzedł. A Swięty gromiąc go o onę pochwałę fwoją, rzecze: Pos 
wiedź raczey, jako ciebie Bog z tego niebefpieczeńftwa wybawił, bo ja 
nikogo wfpomoc nie mogę. A on odpowiedział: Płynąłem do Woch 
z wiełą pogan, między ktoremi ja tylko fam byłem Chrześcianinem; w 
nawałności wzywałem Boga, y profiłem przez Imię twoje o wybawienie 
z toni. A poganie wzywali bogow fwoich, ten cJowifza, ow Merkury 
ufza. inni Minerwy; a gdy byliśmy bliko śmierci, rzekłem do nich: Nie 
wzywaycie tych, bo to fą czarci, nie bogowie; ale jeśli zginąć nie chces 
cie, wzywaycie Swiętego NICECYUSZA, aby on wam zjednał miłofier= 
dzie Bofkie, y wybawienie od śmierci. ‘Tedy jednoftaynym, głofem e 

a 
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| taé poczeli: Boże NICECYUSZA , wybaw tas! y- hatychmiaft iiftała 
| nawałność, y morze ucichło, y za pogodą, y fpofobnym wiatrem przy- 
płyneliśmy fzczęśliwie , gdżieśmy chcieli. - Jam ślubował fiebie naypier- 
-wey na Służbę Bożą poświęcić, aż bym cię widział : y poświęcońy ze: 
ftal na Kleryki, y wrocił fię do <Zrwernu, zkąd fię być powiada 
Wiedząc o ześcin fwoim, mowił do Brasi: widziałem Świętego Paz 
tuła Apoftoła, y Sw. Jana Chrzciciela, którzy mnie zaprafzali na odpo- 
ezynek wieczny, y podawaiąc mi koronę pertami ozdobioną, mowili: 

Takiey ożdoby używać będziefz w Króleftwie Bożym. Prędko potym - 
` zachorzał, y Panu Bogu ducha oddał, Roku Pańlkiego pięćfólnego fedi- 
| dziefiątego, którego Ciało pochowano w Kościele klafztornym u Swiętżgo 
Maximina. Po śmierci cudami ftynął, na cześć, y Chwałę Boga nieśmier: 
telnego, Amen. Wap e dj 
uryufz tom. 5» tapat Wion. Hugo Menard. Grzegorz Turońfki.  Ujwajd. 

Maurolyk. Piotr Cratepol. o Bifkupach Niemieckich. Felix. Buzelin * 


DNIA PI. GRUDNIA. 
Zycie S URSA Opata 


4 4 eani Frańcufkim,; w Mieście Kadurku, narodził ię. URSUS 


Ü 


| Błogofławiony, gdzie w krotce po jego narodzeniu ogłofił Maury 
|. Swięty Zakon S. Patryarchy BENEDYKTA, y Regułę jego tai wnioft: 

« | Brała chęć wielka URSA, gorliwego o utrzymywanie Uftaw Zakonu (we: 
go, Maura naśladować, jakoż, według epea, flo y fześćdziefąć klafzto: 
row Benedyktyńśkich wyftawił za czafem we Francyi Maury Swięty. 
Tak wiedząc już odtąd dobrze, y znając Zakonne życie URSUS, jak 
Maury z Kafjynu do Francji, tak on z Dowarzyfzami fwemi, kcórych 
fobie przybrał do tegoż Zakonu, z,Kadurku wyprawił fię na pogranicze 
Biiurczykow , y tam w Tauryfjmie zbudował dwa klafztory; Onten/ki, y 
Pontymiacen/ki, poftanowiwfzy za Prżeorow w nich z tych Braci, któ: 
rych z fobą prowadził. Mało jefzcze było URSOWT na tych dwoch kla: 
fztorach, ale ztąmtąd w krotce wyfzedłfzy, trzeci wyftawił w Sanapa: 
rys, w którym także uczynił Leubacyu/za Przeorem, jak w Onij, y w 
 Pontyniaku, Ztamtąd wychodząc, ftanął w zamku: Zacha nazwanym; 
ale y tam nie prożnował, bowiem zakrzątnął fię około zakładania funda: 
mentów na klafztor, a fkończywfzy go, Mnichami ofadził Y już fię 
daley nie pomykał, bowiem wiedział, jak Swięty Ociec BENEDYKT w 
Regule fiwojey zaleca, nadewfzyftko /łafość mieyfta chować. "Du więć 
(żył aż, do Śmierci, nazwawfzy to mieyfce, według Grzegorza Sz. Lo: 
cus. Płyneło tam zrzodło żywey wody na dole góry, zwane Auger,przy 
którym założył celle dla Braci proftą robotą, aby mieli wygodę ż wody 
blifko płynącey. A że Swięty Patryarcha BENEDYKT zakazuie prożno: 
wania, które jeft nieprżyjaźne dufzy, przeto URSUS Św., ściśle Regu: 

: tẹ Benedyktyń(ką, dla otrzymania zbawienia wiecznego, jak mogł nayż 
bardziey, tak przeftrzegał tego w Zgromadzeniu fwoim Zocwł/kim.. Dla 
czego rofporządzał jednym oranie w polach, jnnym włoczenie, fianie; 
drugim też profte roboty, ponieważ na ow czas jefzeze nie mieli żadnych 
dochodow, żadnych folwarkow , y gruntow obfzernych, ani winnie, ani 
ogrodow dla pożywienia, tylko co fobie wyrobili pola około klafztoru: 
A że napifano jeft: kto pie robi, miech nie je, ńa ten, więc Koniee'ftał fig 
Wwwwyw |. „Wfżys 
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wfzyftkim URSUS przewodnikiem, y przykładem! do wfzyftkich prac 
co on robił, wfzyfcy też z ochotą garneli fię do tey roboty: Przeto ta 
rżecż wielu zachęcała do Zgromadzenia, y prowadzenia życia pofpolitega 
pod Swiętym Opatem, bo umiał fobie z każdym poftępować. Dał mu 
też Pan Bog moc w uzdrowianitt chorych, y w uwolnianiu opętanych od 
czartow, ale wyliczyć pie można wfzyftkich kulawych, niemych, głu- 
chych, ślepych, których jednym przeżegnaniem dofkonale leczył. 


"To jelt dziwnieyfza, co fię częfto trafiało: kiedy do niego przypro: . 


wadzono opętanego odbiefa, któremu nie pomogły nic zaklinania, famym 
tchnieniem z uft fwoich wypędzał onych. Jak zaśbył uftawiczny w dzień 


y w noc w modlitwach, tak też w poftach. Ale że tego nie cierpi dufzny 


nieprzyjacieł, który tylko chce mieć fprawę z obżartemi, y rofkofzni- 
kami, więc temi dwiema pocilkami poftu y modlitwy nacierał na niego, 
y zwyciężał go zawfze. Nadto, cokolwiek Bracia Łoceń/cy wzięli zbo- 
Ża na polu, jak byli wolni od prac polnych, kazał im je w domu mleć 


` w żarnach; y to robili częfto przez cały dzień. Narefzcie ulitowawfzy 


fię nad niemi URSUS, rzecze: Już dofyć, już Synowie, bowiem widzę, 
Żeście pomdleli od meteia Już teraz damy pokoy żarnom, ale żebyśmy 
dłażfży czas mieli modlenia fię, zbudujemy fobie na rzece młyn, w któ- 
tym jeden tylko wyftarczyć może; a tym czafem będziecie mieli więkfzy 
€zaś do rozmyślania zbawiennego. Więc zwożą koły, drzewa, bałki 
zabierają fie do roboty, zgoła: młyn wyftawili porządny, y wygodny 
Bracia Íwojemi rękami. ' Było widzieć na ow czas, jak pracowali, wodę 


fprowadzając na koła młyńfkie, rowy kopali z umordowaniem ; a to 


źrobiwfzy, chodzili do Klafztoru na fpoczynek. 
Wieku owego Alaryk Król Gockt, zarażony fektą Aryań/fką, woyną 


puftolzył Francją. A jako nieprzyjacielfki żołnierz pozwała fobie, co ` 


chce, w cudzym Pańftwie; Sychlaryufa, przyjaźny Królowi, a nieprzy- 


jaciel Mnichów, przejeżdżał podle brzegu rzeki. Obaczy nowe dzieło‘ 


śnłyna, y dziwuje fię fztuczney robocie jego; fchodzi z konia, wftępuje 
do jednego domu, y pyta: czyiby to był młyn, y dobra?, pówiadają mu, 
i> klafztoru Łocełfkiego, pofzedł do frzodku młyna, y wfzyftko oglądał, 
fzepcac fobie: O jak mnie dziś potkało fzczęście: dobra moja! młyn ten 
moy będzie; choćby nie chcieli Mnif. Y profto bieży do klafztoru do 
URSA Świętego. Chociaż był pogańfki człowiek, jednak go wdzięcznie 
przyjął Opat, y łagodnie fpytal: po coś do mnie przyfzedł? profzę, po- 
wiedź mi, czego Ządafz odemnie? on zaś bez żadney ogrodki rzecze: 
Przyfzedłem do ciebie, abyś mi uftąpił młyna, raka jeft wola moja; bo» 
wiem, jeśli fię fprzeczać będziefż, wydrę ci go gwałtem. Odpowie 
URSUS: dobrze mowifz Sychlaryn/żu, ten jeden tylko młyn mamy dla 
potrzeby nafzey w uboftwie; który my wielkim nakładem y pracami wy- 
budowali. Ufpokoy fię profżę, a day nam pokoy, wfzakżeśmy go wy- 
Fawili beż cudzey krzywdy: Ty zaś, który mafz łalkę u Króla, mo- 
selz fobie kazać wyftawić taki 4 Gżczodrobliwości Królewfkiey, gdzie 
chcefż, gdyż wfżędzie macie rzeki, na których byście zbudowali go. Na 


te Rowa, choć łagodne; żamarfzczył ię poganin, y. ż gniewem fro- | 
sim rżecże: Więdź o tym Mnichu, kiedy mi ty nie dajefz młynu tego, | 


Żefźle woyfko, y gwałtem go tobie odbiorę, a będzie to z więkfzą fzko: 
dą twoją; albo też na tey lamey rżecę wyftawię młyn, a wodę obrocęną 
fwoy, y twoy młyn ofufzę, że odtąd nie będą mogli twoi w nim mieć. Y 
ftało (ię tak. Tu nie wie, co ma czynić URSUS; młyńowi ftać bez a 
y 


z 
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. dy? nie rzecz; tozebrać go? to wielka fzkóda; prawówać fię Ź Sych/a: 


ryu(zem? daremnie, ponieważ woylkiem otoczony zoftawał; udaje fię 


| -tedy do Pana Boga; y pofyła do wfzyftkich Przeorow, których ofadził po 


| 


nowych kłafztorach, aby fię gorąco modlili; y przez dwa dni, y przeź 
dwie nocy krzyżem leżąc na ziemi, modlili fig nabożnież URSUS zaś 
Swięty z fwojemi Uczniami, ani jedząc, ani pijąc przez całe dwa dni, 
ten czas wfzyftek na modlitwach ftrawił. Dnia trzeciego rano ten, któ- 
ry miał dozor w młynie, widzi, aliści fię pomału obraca młyńlkie koło, 
y należycie młyn miele. Przybiega fpiefzno do URSA, czyni mu wia- 


„domość o wfzyftkim: co znakiem było, że Niebiefcy Duichowie Oparta 


Swiętego uwolnili od Sych/aryu/za krzywdy.  Jefzcze fię Bracia Loceń/cy 
z URSEM zabawiali w Kościele na modlitwie, których z (obj wziąwizy, 
pobiegł razem z dozorcą do młyna, y widzi wfżyftko dobie, że rzeka 
płynie, koła w wodzie fą, y nic nie przefzkadza do miewa. , Gdy fię dzi- 
wuje Wfzechmocney ręce Bofkiey., przyfzło mu na pamięć; iść teź do 
młyna Sychlaryu/za; patrzy, y uważa, aliści młyn jego jakby w ziemię 
przepadł, zginął, że y znaku budowania nie zoftało , ani balki, ani fu: 
pa żadnego widać nie było, tak dalece, że mogł befpiecznie Wnofić fobie 
Swięty Opat; jakoby na tym mieyfcu nigdy nie ftawiano młyna. 
‘Tu pobożny Czytelniku, uważ fobie, w jakim ftrachu zoftawał Sych- 
laryu/z, żeby po tym ukarania młyna, na niego famego Bog nie zefłał 
pomfty. Opat Swięty wrociwfzy fię do domu, fkoro przez kilka dni z 
fwojemi Uczniami dzięki czynił Bogu za tak wielkie dobradzieyftwo, wy- 
fal do Pontyniacen/kich y Sanaparyeń/kich Braci do Lebacyu/za: Przeora, 
©znaymując im, jak fię Bog dobrotliwy zemścił złości S/ch/aryu/za, y jak 
młyn jego woda zniófła, czy w ziemię przepadł, a Loceśi/kiego Klafztoru 
w całościftoi, y w niczym nienarufzony jeft. PE 
Jelzcze długo pożył URSUS, utrzymywając fwoich w zachowaniu 
Reguły Świętey, pokad będąc pełen zafłtug u Nieba, nie dokonał życia: 
Cudami wielkiemi grob URSA Swiętego Bog wfławił, dla czego Bifku- 
pi z miłości, y ufzanowania Swiętego, w Klafztorach PFonżymtacen/kim ; 
Sanaparytujkim, y Onien/kim, na mieyfcu Przeorow poftanowili Opatow: 


| Słynął URSUS Sw. za czafow Maura Sietętego, za którego ftaraniem 


wfzędzie po Framcyż wyftawiańo Klafztory Benedyktyńfkie; żył więc UR: 

SUS Sw. około Roku CHRYSTUSOWEGO pigéfetnego Jześldziefąiego. Bogu 

na Chwałę, Amen. - l Rar ot Na 
Molan w Ujwarda Suryufz tom. 4. Trytemiu(ż. Wion: Hugo Menard. Grzegorz 


Tı urońjki: Pifarze Francufey. Buzelin, 


DNIA VIL GRUDNIA 
Zycie Błogofławionego SEBASTYANA 
Opata. 

*ZA czafow Pawla trzeciego Papieża, y za panowania Karola piążegó; 
Za narodził ię Błogofławiony SEBASTYAN w Pańftwić Hifzpan/kims 
bliko Walloślady Xięftwa MWaxeryń/kiego w ftarym Zamku; z Rodzicow 
pobożnych; z Qyca Piożrd, y z Matki śjodnny; z tamilij Zopeź pocho: 
ddząccy. Jak iet Hyzpaniá fławna w dowcipy biegle; y madrość; więc 
jak prędko dorofi lat SEBASTYAN, na wyżfze nauki jeft oddany, y w kro- 
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tkim czafie zoftał Nauczycielem, y nauk wyzwolonych Doktorem. A 
że mu do tey godności należącego nie doftarczało jefzcze biretu, tym 
czafem pokłocił fię z fpołtowarzyfzami fwemi, tak dałece, że od how 


-przyfzło do oręża, y wyzwanie na pojedynek, y wyznaczyli fobie miey- 


fce, dzień, y godzinę, na ktòre fię zeyść mieli dla odprawienia utarczki. 
Przypafuje SEBASTYAN broń do boku czymprędzey, wychodzi Z 
Miafta, ftawa na placu, czekając towarzyfza nieprzyjaźnego do pojedyn- 
ku. Wyfzła godzina, a nie widać go, mija druga, trzecia, y czwarta, 
nie przychodzi ow, bowiem lękając śmierci, nie ftawił fię na mieyfcu 
łecz fię w domu zamknął Tu chlubi ię SEBASTYAN z wygraney, 
mieczem wywijaiąc, że z bojaźni nie ftanął na placu nieprzyjaciel jego: a 
fchowawfzy oręż w pochwy, niby zwyciężca wraca fię do domu zrado* 
ścią ,. jednak zapalczywość chowa w fercu, myśląc o zemście ; ale talka 
Pana Boga wftąpiła na niego, że pomału żal go ferdeczny obeymował: 
bo fkoro przyfzedł do domu, opłónąwfzy z gniewu nieco, mowi tak dó 
fiebie: Jeżeli ty, który fię fławifz być Deologiem, ty całe dni rozmawiafz o 
Bogu, chcefz pojąć Tajemnice Troycy Przenayświętfzey , a tego nie u- 
ważafz fobie, y lekce ważyfz, jakoś powinien dla Miłości Bofkiey ścier= 
pieć krzywdy uczynione fobie?. y na pojedynek, zakazany od Kościoła 
pod klątwą, ważyłz fię wyzywać drugiego? akiedybyś naten czas zginął, 
'dokądżeby fię doftała dufza twoja? zapewne do piekła, nawet ciała twego 


snie pochowanoby na święconym mieyfeu. Obaczże teraz SEBASTYA- 


NIE, jakoś już był blifkim potępienia wiecznego! więc popraw fię, je- 
éli maíz rozum, a edftąp zuchwałości fwojey ; y kiedy fię być mienifz T'e- 
ołogiem , nie rozmawiayże tylko o Bogu, ale go też naśladuy. A we- 
ftchnąwłzy ferdecznie po tych uwagach, nic fię nie ociągając, pobiegł 
wraz do Klafztoru Benedyktyńfkiego, zwanego: Vallis Venaria, y: tam 
do nog upadł(zy Opatowi cjędrzejowi de Lizana, wprafzał fię pokornie 
do Zakonu. Opat bynaymniey mu nie odmawiając, włożył na niego fu- 
kienkę Zakonną, y na Mnicha poftrzygł A jak był przedtym przyuczo- 
my do oręża, tak potym , nie przeftając na zwyczaynym umartwieniu 
Zakonnym podług Reguły, furowfze fobie zadaje, wdziawfzy na fiebie 
oftra włofiennicę, y żelaznym łańcużkiem przepafawfzy biodra. Tezaś 


„potrawy jadał, ktore więźniom dają; procz chleba fuchego y wody, ża- 


qney nie używał potrawy, a to jefzcze tylko na wieczor, bo nigdy nie 
jadał obiadu , aby był pofkromił w fobie wfzyftkie namiętności. 

Już tedy cały zanurzony był w bogomyślności, o niczym, tylko © 
Bogu myślał. Dla czego gdy |go pofłano do Klafztoru Sakaguneń/kie- 
go w dzień Wniebowftąpienia Pańfkiego, z gorliwości wpadł w zachwy- 
cenie, w ktorym tak zajaśniała twarz jego, iż nikt z przytomnych nie 
mogł na niego patrzyć dla wielkiego blafku. Tu już nabył ducha proro» 
ckiego, y wielom wiele fię fprawdziło, co im przed tym dawniey prze- 
powiedział. Nawet o Śmierci dniu, y chorobie f(Wojey, tym, z ktoremi 
miał przyjażń, daleko pierwey opowiedział Do Bogarodzicy Panny 
miał wielkie Nabożeńftwo, y żeby jey doftąpił przyczyny , upokarzał 
fię w duchu , wyznając częfto z wzdychaniem : że nie mafz żadnego z 


ludzi żyjących takiego, ktoryby miał tak obciążone ciężkiemi grzecha- | 


mi famnienie , jak on.  Ztąd wizyftkim fię do nog ftat; wfzyftkim był 
podległy, od czci wfzelkiey jak od jadowitego węża uciekał. Dla czego 
gdy go chcieli uczynić Opatem w Klafztorze Madrydeń/kim u Św. Marci 
ma; także ofiarowane (obie Opactwo w Klafztorze S. Piotra de Montibus 
zwańym p 
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| zwanym odrzucił, y przyjąć nie chciał.. Nawet co więkfza: żądali go 


na Bilkupftwo Pałenżyz/kie, y tym pogardził „dając przyczynę niegodno- 
ści (wojey, y mieniąc,, iż dofyć mu jelt (ukienka Zakonna. Ze zaś ten jeft 


| naygodnieyfży wfzelkiey doftoyności, kto ucieka od niey, przeto Oyco- 


wie Kongregacyi Hi/zpańfkiey, gdy uważają zdolność w nim do godności 
Zakonney, pomknąć SEBASTYANA na Przełożeńftwo zamyślają; a wie: 
dząc o pokorze jego, dodają pobudki Pofłufzeńttwa Świętego, aby ob: 


| Jatten Urząd; więc kazano mu być Przeorem w Klafztorze Vallis Oleta: 
| nz. Wkrotce potym obrano go Opatem w Klafztorze Panny MARYT, 


jak Hi/zpani nazywają: de Buefjo.  Ztamtąd wzięto go do Gałęcyż, do 
Klafztoru S. Şana de Podio , y tam go Opatem uczyniono, pokąd naofta- 
tek nie przeniefiono go do Klafztoru Madrydeń/kiego, u Św. Marcina na 
Opactwo, lubo niechcącego. 

Wieku tego dla wojen ftrafznych cieżkie utrapienie cierpiała Zuzy: 
tamia, pod czas ktorych rofpuścili-fię też Mnifi w Zakonności. Widząc 
tę niefzczęśliwość po Klafztorach SEBASTYAN , za pofpolitym zda: 
niem wfzyftkich Opatow , objeżdżał Klafztory, jako Wizytator; przy: 
jeżdża do Zazytanij, przeziera fię w Uftawach, y doflkonale podług Re: 
guły naprawia, y do dawney oftrości przyprowadza: y tak mu fię (zczę: 
śliwie powiodło, iż, przez krotkie zabawienie fię tam SEBASTYANA; 
do dawnego zachowania Reguły , y zwyczajow chwalebnych powrocili 


_ Mnifi, w całey Zuzytanij. 


Jak był obfity w Aowa, takile razy kazywał z ambony doludu, wy- 
dawało fię wfzyftkim fłuchającym, jakby z uft jegobuchały ognie, tak al; 
bowiem gorliwością fwoją zapalał ferca do miłości Bożey, do obrzydze: 
nia grzechow, y zbawieńnego czynienia pożytku. Nie wfpomina fię tu, 
jak wiele fzlachetnych Matron, uczyniwfzy przed SEBASTYANEM 
Sw. Spowiedź, poprzeftało wfzetecznych niecnot,a Zafłonę Żakonną za 
pokutę pobrały. _ O ubogich nigdy nie zapomniał, dla ktorych zbudo- 
wał Szpital, y codziennie onych opatrywał. ‘Dla ktorey niewinności ży- 
cia, Filip W tory Krol Ht/zpań/ki, y Sioftra jego Marya Cefarzowa Au: 
firyacka wielce go fżanowali, y miłowali, przeto z wtzyftkiemi Kroleftwa 
fprawami, -y z przypadkami powątpliwemi udawali fię do niego , za. kto: 
rych powodem idąc y infi wielcy Panowie, ńa radzie; y zdaniu SEBA. 
STYANA S.przeftawali, y nafycić fię nie mogli jego rozmową, z wiel 
kiego ukońtentowania , bowiem miodopłynne Aowa z uft jego płyneły, 
gdy o rzeczy jakiey mowił. L RGD Dü FAST A 
5 >i Nakoniec zachorzawfzy SEBASTYAN Św. na p/ewsę, ktorą choro: 
robe dawno przedtym przepowiedział fobie, "z tym fię światem poże* 
gnal; y w'fam dzień Niepokalanego Poczęcia MARYT Panny fchowali 
Ciało jego w grobie Klafztoru Madrydeń/kiego. = Umarł Roka CHRysrut 
SOWEGO żyfiąc pigć/etnego dziewięćdztefątego: fodmego. © Zak: żaś prędkó 
fkonał:, przedziwna woni4zalatywała z Ciała jego.  Y to dziwna; że ú- 
fta SEBASTYANA S: które chowają z infzemi Relikwiami w Wilośla. , 
dzie, tym fimym tchną żapachem;. jak dawniey. | © "Nawet y Obraz jè 
go, ktory-Ænnècus de Arredono Benedyktyn, w Calli (wojey miał, ile ra 
zy go całował, zawfze uczuł prześliczny zapach. Słynął wielkiemi cu 
dami po Śmierci. ; -Z -czegorniech będzie Bogu chwała , Amen. ` 

Hugo Menard w Martyrol. Benędykiyńfkim;: życie jego pijał Idzi Conzalez Da- 
wila, Kronikarz Filippa TIL Koola epa ego, „Jego Antom Pareż;: ktory naftał 
ma, Opatiwo Ye, eń/kie po. Św. SEŁBAŚTI A LE, „Buzelin w Menologium tegoś 
dnia, y w Dziejach Benedyktyń (kich. Aed à EE, 
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Zycie S. ROMARYKA Opata. 


7, Krolow Francufkich , z Oyca Romulfa urodzony ROMARYK S. y w 
piefzczotach wychówany jeft, za panowania Teodeberta Krola Aufira» 
zyańjkiego, u ktorego podrolłfzy w lata, ROMARYK pierwfzy trzymał 
Urząd na Dworze..  Wfzczeła fię ftrafznawoyna między Bracią , Teodory- 
kiem y Teodebertem,że coś Pańftwa miał odebrać, y przywłafzczyć fobie 
Teodebert; pofyławięc Teodoryk do niego Pofłow, aby oddał to, co wziął 
niefłufznie, ale nadaremnie.  Zamyśla tedy woyną to fprawić, czego 
ftowami dokazać nie mogł; y ztąd fię zajeła woyna; ftaczają bitwę na 
polach Tullen'/kich, y przegrywa Teodebert. Ale nie traci miny, znowu 
{zuka fzczęścia, wypowiada woynę, y okrutna ftała fię utarczka; y był 
by wygrał, gdyby go nie byli zdradzili fwoi; bowiem Brunechilazte Ba- 
bce, o ktorey więcey w życiu S. Kolumbana jeft, oddany był na wycho- 
wanie Wnuk od Teodoryka, co było pociecha Tzodebertowi,. ponieważ 
ta chytra lifzka, y zdrady pełna, zawfze godziła nato, aby Zzodeberta 
wepchnąć do Klafztoru, a to wfzyftko czyniła nie z dobrey woli, ale Z 
zdrady, aby ofłabiony bez woyfka mogł prędzey być zabitym: jakoż 
wkrotce pofłano mordercow, ktorzyby go niefpodzianie zabili. 

Teodoryk nie wierząc fiłom fwoim, y do woyny bojaźliwy, wraz % 
pola Tullmi/niego fię rulzył z woy(kiem fwoim do Mety Miatta. Fam (ko» 
ro napadł na Komulfa Oyca ROMARYKA , wraz go zabić kazał ; y fzy: 
ją pachło wfzyftkim , ktorzy byli przyjaciele Teodeberta, jednak z RO- 
MARYKIEM trochę łafkawiey poftąpił , bo mu życia nie brał, tylko go 
wypędził z granic Aufrazymt/kich, y wfzyftkie odebrał na fiebie Dobra. 

ypędzony z Aufrazyi już przez niektory czas znofił wygnanie. Tym 
czafem z okolicy Meżeń/kiey przenioń fię Teodoryk z woyfkiem do Kolna, 
na odebranie Kroleftwa po Bracie fwoim. Na powinfzowanie nowey Ko- 
rony. Krolewlkiey Wnukowi, przybyła też Brunechilda z Bilkupem Are; 
dyujzem. , ROMARYK upatruje czafu, chodząc po Kolnie, jakimby (po: 
fóbem, y przez kogo mogł fię ftarać o-łafkę u Brunechildy; przybiegatee 
dy do Aredyufza, do nog mu pada,y profi, aby to wyjednał u Krolowy, 
żeby: mu oddano dobra. "Ten pyfzny człowiek klęczącego ROMARY:* 
KA ręką odepchnął od fiebie, y jak pfa z pogardą nogą kopnął. b 

‘Tu wfzyftek w rofpaćzach będąc, nie wie, gdzie fię ma obrocić; a 
kiedy u ludzi nie nayduje łafki, ucieka fię do Boga. Był Kościoł Sw: 
Marcina za Miaftem, tam pofzedł , y z płaczem fię gorąco modlił do'$. 
Bifkupa, profząc go o wfpomożenie, jako dawniey bywfzy żołnierzem; 
był hoyny na ubogie. +" A ta treść proźby jego była, aby mu:to wrocił 
Marcin Sw. co mu z wielką krzywdą Krol odebrał. + Modląc'fię przez 
kilka godzin, jakby z Nieba od Sw. Bifkupa'był upewniony o odebraniu 
dobr fwoich , śmiało idzie doj Kolna. A gdy 'żadney nadziei nie było por 
zyfkania utraconych dobr owych za panowania Teodoryka, Z fporządze- 
nia Bożego marnie zginął, a jak pifzą , piorun go zabił. 

Smierć Krolewfka prędko fię rozgłofiłapo świecie; [koro dofzła nor 
wina ta do Bzunechildy, co fię z Teodorykiem ftało z woliBożey, bojącfię, 
aby y na nię Bog nie obrocił zemfty po Wnuku fwoim, wezwawfzy do 
fiebie ROMARYKA, za fprawą naybardziey Aredyu/za, ktoremu u dał 

/ pokoju 
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|| pokoju Martin S. iż z taką obelgą nogą uderzył go, z, pokorą profzące:, 
| gou nog jego, „gryzło go też' fumnienie,. Krolowa wfzyftkie dobra mu 
| przywrociła. Po Śmierci bezbożnego Teodoryka, Branechilda ftanowiła 
| Krolem Sigeberta Syna jego, y potąd panował, pokąd naoftatek za tyle 
| zabicia Krolow y Xiążąc, nie pomścił fię Klotaryu/z: bowiem odważył 


| Gena woynę-z Sigebertem nieprawym Krolem, a zwyciężywfzy Krola, 


y piąciu jednegoż gatunku Braci rodzonych zabić kazał.  Śrunechuldę zaś 
| za tyle wypłacanych niecnot ro(kazał rozfzarpać końmi. ADR 
„ Klotaryu(ż już Krol. Aufrazyan/ki, z wygnania {prowadził ROMA: 
RYKA, y pierwfzym w godności miał go na Dworze fwoim, W tym czafie 
| Zmat Św. o ktorym było dnia XIV Września, z rolkazu £uflazego z 
| Luxowium jechał ku Aufrazyi w (prawie Klafztorney. Słyfząc o talka. 
wości na goście ROMARYKA, co poj całym Pańftwie fawno było, a 
zwłafzcza poświęconym Bogu Ofobom, y Zakonnikom był rad u fiebie;, 
tym zachęcony Amat Sw. wyboczył z drógi do domu jego , ktorego, pó, 
ludzku przyjął, y pańlko u ftołu częftował. Y rzecze do AmażaS. RO» 
| MARYK: Według Urzędu (wego, y Kapłańfkiey powinności, naucz 
mnie, jak żyć mam, bo wiefz dobrze, że na Dworze między Panami ma- 
ło le co świątobliwego człowiek nanczyć może, kiedy bardziey. myślą o 
prożnych światowych rzeczach, niż o Bogu. O jak do {maku przypa: 
dło Amatowi Sw. to żądanie ROMARYKA!. y odpowiada mu : | Dobrze 
| mowifż ROMARYKU, że na Dworze Krolewfkim nic dobrego nie fy- 
chać, ani widać; o coż fię albowiem naybardziey ftaracie u Krola? tylko. 
jak łalkę pozyfkać, jak godności jakiey doftąpić, y te fą wfzyftkie myśli, 
y ftarania wafze. , Jak w złocie, 'w kleynotach świecić fię, ta jelt treść u- 
fzczęśliwienia wafzego: a jakże dłago te rzeczy światowe trwać będą ? 
podobno jak kuglarz , potąd (kacze, y krotofile {woje ftroi między Pana: 
mi, pokąd fię czas jego nie zakończy, tak y wy potąd fię temi marnościa- 
mi ciefzycie, pokąd,wam śmierć nie zayrzy w oczy, a potym pogrzebią: 
"wasmiędzypofpolftwem nieznajomym... U Pana Boga zaśbraku żadnego 
w ofobach nie mafz, tak uniego profty chłopek, jak Krol, .,y Pan wielki ; 
| równa śmierć dla wfzyftkich.  A-podobno fzczęśliwfi uBoga proftaczko- 
wie, niżeli/wy ciężkiemi grzechami mający obciążone fumnienie. Ah 
ROMARYKU! pozorne jelt to fzczęście wafzć, ktore wewnątrz nic fta- 
tecznego nie ma, a tym czafem. z wielką prźychodzi pracą, y niebefpie- 
czeńftwem! O jak mądrze poftąpili fobie owi podobni tabie, ktorzy da: 
wniey przed tobą rozbrat uczynili z Dworem! Łudziły ich światowe mar: 
„ności, y pozory, a temi, wfzyftkiemi pogardziwizy, wzieli na Gebie,ka- 
ptuc Mnifki , y za krotką pracę w Zakonie, doftąpili (zczęśliwcy: wieczno: 
ści. Gdybyś to był poznawał od dziecińftwa (wego, kiedyś jefzczę nię 
miał ciężkiego zakału na fumnieniu, ale w niewinności Żyłeś, tak rozu: 
miem, żebyś był y.nie fpoyrzał na nie teraz.  Zaifte, wierz, mi, że le- 
piey tyfiąc razy powściągnąć fię od wfzelkich rolkofzy światowych przez 
ten wiek krociufięńki, niżeli za to wiecznie cierpieć, w czym tetaż fobie 
fmakujemy niby przez fen. Oto-cokolwiek nas żyje. ludzi na. święcie; 
tych wfzyftkich wieczność czeka. , Patrzże ROMARYKU, co mafzczy: 
mié, gdyż ślilka dróga jeft ze Dworu do wieczności ;: y, przypomni fobie, 
_ jak fię wiele ofzukało na tym w oftatnim zgonie Życia. teror ue 01 
"Te ftowa wlkroś przejeły ferce ROMARYKA, y;już mocno pofta: 
nowił fobie, pożegnać fię z dworem, a udać fię do Klafztoru / uwowien- 
Jkiego, y tam zoftać Mnichem... Y nie miefzkając, przybrał fobie trzy. 


AXXXX 2 "7. dzieftu 
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dzieftu domownikow fwoich, y z niemi pobiegł do Luxowium „y tam łatwo 
przyjęty zoftał. Mogłby tu kto mowić: że ROMARYK w Zakonie przy* 
pominać fobie będzie wygody dworfkie, ale za łafką Pana Boga, yna 
pamięć mu nie przyfzły, bo ćwicząc fię w pokorze, y innych cnotach:, 
y woftrości życia, nie pamiętał ocym. Miał wielkie bogaćtwa ROMARYK, 
ktore poftanowił ftatecznie oddać Bogu na chwałę; o tym tylko myślał , 
ktoremuby mieyfcu miał je ofiarować. Profi więc gorąco Pana Boga „aby 
go natchnął Duchem Świętym, dokądby obrocił doftatki fwoje. Y miał 
natchnienie „_aby fię o tym poradził Amaża Sw. a on mu tak powiedział, 
żeby wfzyftkie bogattwa fwoje łożył na wyftawienie nowego Klafztoru. 
Y uczynił tak, bo ńa gorze /oge/a zwaney, gdzie'na boku ftał Zamek, 
należący do dziedzićtwa jego, wyftawił Klafztor Panieńfki , w ktorym 


` Magnefiedę pobożną Mnifzkę poftanowił Xięnią. A jak było liczne Z.gro* 


madzenie Panien, według zwyczaju Benedyktyńfkiego, podzielił je RO- 
MARYK na fiedm Chorow, aby dzień y noc w koley Służbę Bożą od- 
prawowały, yanina godzinę jednę nie uftawała chwała Bofka. Amato- 
wi zaś Sw. przydawfzy kilku Mnichow Zgromadzenie Luxowieńfkie, Ka- 
zano mieć ftaranie o Klafztorze; y ROMARYK Gię też przeniofł do Kla: 
fztoru od fiebie (zczęśliwie zaczętego , pokąd Amat Swięty nie umarł; 
po ktorym, będąc już dofkonałym Mnichem, z rofkazu Przełożonych, 
naftąpił na godność Opacką. Jak Corki Oyca, tak Mnifzki miłowały 
ROMARYKA , ponieważ należycie utrzymywał karność Zakonną, y go* 
ipodarftwo. i | 

+ "'Wfławił go też Bog cudami. Mnifzkę opętaną od czarta, ktorą do: 
tąd dręczył, modlitwą fwoją uwolnił. Drugą trędowatą uzdrowił. Je: 


dna obmywfzy fię wodą, ktorą ręćć {woje Swięty Ociec umywał, ciało 4 


fwe zropiałe uzdrowiła. / Czafu jednego, będąc za Klafztorem, gdy wftą: 
pił do doinu pobóżney Niewiafty , a ta fię frafowała, iż nić nie miała w 
beczce piwa, którymby uczęftowała miłego gościa, przeżegnawfzy Krzy: 
żem Św. beczkę ROMARYK, pełna nalazła ię piwa, w ktorey przed 
tym y kropli nie było. r 
* »Dnia jednego fprowadził robotników, którzyby uprzątneli drógę do 


Klafztoru zawaloną kamieniami. ` Gdy zaczynają robotę fwoję, ufkarża* | 


ja fie przed ROMARYKIEM, że im mało jeść dają, y tylko ich karmią 
chlebem y ówocem, przeto profzą go o mięfiwo, taby fił nabyli da roboty 
tak ciężkiey. Kiedy fię Sw. Opat biedzi z myślami {wemi , zkądby dla 
nich wziąć mięfa, alić Opatrzny Bog'wfpomogł go cudownie: bowiem 
piesOdzwiernego zwietrzywfży Jelenia, goni go po gorach, ktory ucie* 
kając pędem, fpadł z wierzchołku góry, y zabił ię, ktorego ROMA: 
RYK wziąwfzy, nagotować zwierzynę kazał robotnikom według ich 
chęci. 
: Miał też prorockiego ducha :. Grymoalda , ktory był pierwfzym na 
Dworze, o niecnotę, ktorą w fercu knował na Sigeberta, Syna Dagober: 


tä Króla , przytomnie upominał, y karę mu Bofką przepowiadał, jeśli | 


by nie poprzeftał złośliwych myśli ; co fię wkrotce ftało , kiedy fię nie u- 
pamiętał, y złość fwoją wyrządził. Będąc w zachwyceńie porwany, wi- 
dział, iż /fo Panien Bogu poświęconych , ktore od czafu zbudowanego 


Klafztoru pomarły, Chorem Niebiefkich Duchow otoczone, y z Magde- | 


ARREN fzło do Niebiefkiey chwały. 

Przyfzedłizy do ftarości,; wpadł w gorączkę, y w niey dokonał ży- 

sia. Jak prędko oczy zamknął na wieczność, miglifty obłok 2 
| oggfé 
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Wfogeję okrył, 4 w pośrzodku. niego przedziwney jafności ekrąg Wyda: 
wał fię, y proftó ku Niebu fię podnofił ; z tego wnofili fobie wfzyfcy, że 
Dufzę ROMARYKA Sw. Aniołowie prowadzili do Nieba : jakoż krolo: 
wania {wego z Bogiem wydawał znaki, czyniąc cuda. A jak za życia 
{wego ftarał (ię ufilnie o zbawienie Panien Bogu poświęconych, . tak też 
po śmierci pokazał fię jedney Mnifzce, wyrzucając jey na oczy rzech je: 
den; ktory przeciwko Regule Sw. popełniła. Zakryftyankę , ktora nie: 
dbała była w fwoim Urzędzie, y nie miała pilnego dozoru w gorzeniu 
lampy w Kościele, obudził, y połajał, że niedbale fprawowała (woję po*. 
winność. Zburzony z gruntem od; Hunnow Klafztor , wedwieście lat po: 
tym Ludwik Pobożny Cefarz na dole gory Wogefy naprawił, a znalażizy 
tam w rozwalinach Ciała Swietych RÓMARYKA, Amata, y Alde/fa, wpro- 
/ wadził do Kościoła naprawionego; a gdy je dobyto z ziemi, całe, Ciałą 
widzieć fię dały bez naymnieyfzey (Kazytelności, _'Trunnę do złożenia 
Ciała Swiętego ROMARYKA, rzemieślnik przez niedbalitwo.fwoje Kro- 
tką zrobił, że nie możno było wdłuż położyć go, Bilkup kazał muno- 
żem: poderznąć żyły pod kolanami, aby mu nog nagiąć: dziwna rzecz! 
po dwoch wiekach trup jakby żywy był, krew fię z niego lała; a którzy 
fie odważyli na to podrzynanie, (karani od Boga zoftali. Słynął ROMA: 
RYK Sw. około Roku Pańfkiego /ześć/etnego dwudziefłego piątego. rza: 
dki przykład pokornego Mnicha z bogatego Xiążęcia. Bogu niech bę; 
dzie chwała, Amen. Sa awe kz ną 
Tak świadczy Hugo Menard. lib. x. obfervót. ktory życie S. ROMARYKA z flać 

rych rękopifow Klafztoru Kompendyeńfkiego , y ktore na Przeortcie "Gory  Swiętey cho” 
wają , zebrał: gdzie na końcu przydaje, iż życie R OMARTKA S. daleko inaczey w 
tych rekopifach jeft wyrażone , niżeli dimoinus lib. 3. de geftis Francorum c.:97::99- Y 
` gdzielndziey wydał. Teraz w tym Klafztorze miefzkają «Kanoniczki ; na: dole. gory: 
Klafztor zaś fary, ma wierzchu góry tey zbudowany, będąc fpuftofzony , >Katarzyna 
Heiryka. Trzeciego Xiążęcia Lotaryn/kiego Sioftra, aarawała  Benedyktynon Kongrega- 
cyi Świętych Witona, yY Hłydulja. O czym teg twierdzi Wincent in Speculo Hijtori alè 
lib. 23.6. 72. Piotr in Catalog, SS. lib..1. ć. 44. Trytemiuje de Vir: illifr Urd: S. 
BENEDICTI lib.. 3. c. 90., Francifzek Rofieres Stemmatum Lotharingia tom. 2. Hi- 
goria zai 36. & tom, 3. codem titulo. Wion. Buzelin w Menolog: y innych bara 
ZO WIELE, 4 z 
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{CECILIA Błogofławiona, a naświecie Gegoberga, harodżiła fię ze ktwi 
AZ; Krolew(kiey, z Oyca Momaryka , z Matki Romalidy, którży.pod ten 
czas miefzkali w Mieście Metys, w Pałacu wybornym. Rómtlida dwie 
Corki powiła Romarykowi , tę Gegoberge, y Adfalduidg, które na oku za: 
wfze miała, y w grozie trzymała, dając onym dobre wychowanie. Ja: 
koż od dziecińftwa famego napędzała je do cnot, y nie godziło fię im ni: 
gdzie z domu wychodzić, procz z Matką fama do Kościoła na rabożeń: 
ftwo. Uczyła je nauki Chrześciańfkiey, pacierza, żegnać fię Krzyżem 
S.y klęczącym fię modlić. Zeby zaś nie nabyły wad jakich, y złych nało: 
gow od Służebnic, bowiem młode lata jak wolk fkłonne {4 W dziecińltwię 
do. wfzelkiego złego, zakazała Coreczkom Romnlida , abiy nie óbcowa: 
ły z domownikami: | Po cda a Bij 


YYYY Ta daty “Skoro 
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Skoro do lat przyfzły, ftrzegąc fię prożnowańia, dawała onym to- 
botki, według zdolności, y ftanu znakomitego. "Fym czafem Komaryk 
za pobudką Amata Sw. jako było wczora, ze Dworu Klotaryu/za myślił 
fie powrócić do Zuxowień/kiego Klafztoru, a nie godziło fię odftępować 
Małżonki bez wolijey wyraźney. Mowi więc z Komulidą Romaryk otym, 
y zwierza fię oney myśli fwoich, o czym fama przyfłuchała fię nie dawno; 
jak wyraźnie Amaż S. u ftołu rozmawiał o niebefpiecznym życiu, y zba- 
wieniu Dworfkich. "Po porozumiawfzy Romulida, jak była świątobliwa, 
y Boga fię bojąca, z ochotą pozwoliła Mężowi. Więc rofporządziwfzy 
rzeczy w domu, y oddawfzy pod opiekę Matki Corki (woje, pobiegł do 
Luxow nim, 

Już był zbudował. Klafztor Romaryk S. na wierzchu gory MH ogefy , 
ża radą Sw. Amata, jakośmy wczora fłyfzeli, y dokończył go zewfzyft- 
kim; Mnifzki wprowadził Zakonu S.BENEDYK'PA, y nadał onym Ma: 
gdefiedę za Xięnią. Wezwał do fiebie Romaryk z Miafta Metis Corki (woje, 
chcąc im przełożyć ftan Zakonny, y namowić je do niego, ale w tym ża: 
dney nie czynił im trudności, tylko im przypominał , jak hoynie Bog płaci 
Pannom, ktore nienarufzoney czyftości, raz poświęconey mu dochówu: 
ją, y na te Rowa z wielką ochotą, y dobrowolnie przyrzekły zoftać Mni- 
fźkami.  Gegoberga z fukniami światowemi odmieniła imię, y dano jey 
CECILIA. Obie więc Corki Romaryk oddał Amatowi pod opiekę , y fte- 
ranie, ktory na ten czas rządził Klafztorem owym, z ktoremi żadney nie 
miał biedy, bo w domu wychowane były w bojaźni Bożey, y niewinno- 
ści życia, przeto dolkonałemi były Zakonnicami; prędkie narozkaz Prze- 
łożonych ,; do Choru ochotne, y do wfzelkiey pracy. Ktorym fię dziwu- 
jac czętto Magdefleda, hamować one mufiała raczey odoftrości życia, a nie 
pobudzać. A mianowicie CECILIA, choć jefzcze była naymłodfzą w 
Zgromadzeniu, pobożnością ,chwalebnemi obyczajami, y zachowaniem 
Uftaw Żakonnych przechodziła wfzyftkie. | 
To Tak zaś palala miłością ku JEZUSOWI, Z6 ile razy weyrzała na 
Ukrzyżowanego , zawfze płakała, rofpamiętywająć , co dla zbawienia 
nafzego ucierpiał. Pokory jego naśladowała, dla czego ochotnie wfzyft- 
kim Sioftrom ulługiwała; y wielce fię ciefzyła, kiedy jey rofkazywano, 
a zaś fie fmuciła, kiedy ona komu rolKązywać miała; Przeto po śmierci 
Xięni oddały jey Sioftry zgodaemi głofami rządy Klafztorne, y Przełożo- 
ną {woja uczyniły. « Xienią będąc,żadney powinności nie opuściła Zakon= 
ney; przykładem świeciła Sioftrom; pierwfza do Chotu na fłużbę Bolka, 
do robot„.do niefpania, do rozmyślania. Ze zaś Przełożonym wielką 
bywają roftargą do nabożeńftwa, y przefzkodą rofporządzania gofpodar- 
(kie, dla czego CECILIA (puściła te wfzyftkie ftarania domowe na Oyca 
{wego Romaryka, a fama fię tylko bogomyślnością zabawiała, uftawicznie 
fie zełzami modliła. My jakbyśmy byli kamiennego ferca, rzadko albo 
nigdy pod czas rozmyślania nie lejemy łez z oczownafzych, a CECILIA 
tego była daru Bofkiego, że ile razy rozważała prożność świata, w kto- 
rey fię tak wiele tyfięcy ludzi zatapia z potępieniem duzy fwojey; albo 
radości Niebiefkie, ktore czekają nieochybnie Stag Bofkich; albo Męki 
JEZUSA Pana, Oblubieńca wojego , tylerazy zawfze gorzko płakała. 
Jakoż, było ją widzieć codziennie z chuftką chodżacą , ktorą oczy z łez 
fwoich ocierała: nawet choć nie chcącey , łżyz oczow (zły. O fzezę- 


śliwa CECILIA Swięta! lubo była czyftego fumnienia, nie miała jednak, 


coby opłakiwała w fobie, a przecie łzy lała za cudze grzechy. w 
zaifte 
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zaifte dobrodzieyftwo Bofkie!  y pewny znak przyfzłego w, wieczno: 
ści ufzczęśliwienia, bowiem powiedział CHRysrus: Błogofawieni , kto- 
rzy płaczą , albowiem pociejzeni będą. O łzy! woła Swięty Hieronim w 
liście fwoim; jaka jeft moc wafza, że zwyciężacie Niezwyciężonego, wią- 


żecie Wfzechmocnego: y Augufyn Sw. pilze: Łzy pokuiujących ya 


przed Oblicze Bofkie. A według Swiętego Ambrożego: We tzach swig: 


żoblupey Dufzy tai fig niejaka radość, y pociecha ferdeczna;; ponieważ jak 
mowi a aa gm Í iit: Słodjze Ją tzy płaczących, niż 
wefela krotofilne. A jako po obfitych defzczach wypogadza fię powietrze, 
tak po łzach rzęfiftych wefelifię ferce. Przeto niema w nas żadnego fpra- 
wować podziwienia lanie łez gorzkich CECILII Swiętey, bo będąc fama 
czyltego zawfze fumnienia, opłakiwała niedolą grzefznikow, y ftan ich 
niefzczęśliwy. A żeją uftawicznie płaczącą widzieć było, z tey też oko- 
liczności ftraciła obydwie oczy, że nic nie widziała. . _A przecie fię;nie 
fkarżyła przed nikim na kalećtwofwoje, w ktorey fercu miłość Bolka go- 
rzała, y ktorey świeciło Słońce fprawiedliwości; owfzem mile to przyi- 
mowała z ręki Bofkiey. W tey ślepocie nie będąc zdolną do Urzędu (we, 
ge, koniecznie chciała go złożyć, lecz Sioftry nie dozwalały, „obiecując 
iż y niewidomey fłuchać wewfzyftkim będą. Więc poniewolnie godność 
Przełożeń(ką {prawować mufiała aż do śmierci. i aś) 

Pifze Hugo Menard w życiu Romaryka Sw. że trzydzieści lat rządzi. 
ła Klafztorem, pokądnie dokonała życia po Oycu fwoim Romaryku. Wi- 
dziano, jak Dufzę jey Aniołowie prowadzili do Nieba. | Słyneła Wieku 
Szoftego, Bogu na chwałę, Amen. 


Tak twierdzi Hugo Menard lib „+1. obfervat. > Ręko-pify Klafztoru Kom miyeń. 


fkiego , y druga Xiega ręką pifana także, ktorą chowają w Przeoracie Montis A o 


( czym świadczy tenże Hugo. 


| DNIA. X. GRUDNIA. 
Zycie $. SOLI Mnicha, y Puftelnika. 


52 Błogofławiony narodził Ge w Auglij, ktory dorofifzy lat, ćwiczył 
fię w Zakonności pod S. Bonifacym Arcybilkupem Mogunckim,. pod 


- Ow czas, kiedy powtornie wybierał fie do /Viemieckiey Ziemi na opowia- . 


danie Wiary Swiętey Katolickiey , ponieważ jak wielu Mnichow z fobą 
wziął w tę podroż Bonifacy , tak też y SOLĘ przybrał do fiebie, ktory 
razem z drugiemi Towarzyfzami bił na poganów, przepowiadając im E- 
wangelią CHRYSTUsowĄ. ż za 

Na to fię wfzyfcy zgadzają Pifarze życia jego, iż on w. Fuldzie pod 
tymże Bonifacym S. żył po Zakonnemu : albowiem widząc S. Bifkup; jak 
"Towarzyfze jego zawijają fię (krzętnie około Apoftollkiey pracy między 
bałwochwalcami, żeby więc onym miał fpofob lepfzy ¡dodać pomocni- 
kow, na ten koniec wyftawił Klafztor Fuldert/ki, aby w potrzebie ztamtąd 
brać Mnichow na pomoc, y z drugiey miary, aby miał gdzie fpocząć po 
ciężkich pracach z poganami, bo dla pokrzepieniafł zbiegali ię do Klafzto- 
row, y dla fklejenia roztargnionego ducha na świecie , bo niemożno figa- 
beyść będącemu na świecie przez niejaki czas, żeby. nie miał nabyć jako- 
wych wad światowych, przeftając z ludźmi świeckiemi. 

SOLA S. tym czafem w Fuldzie miefzkał, pokąd żył Bonifacy Sw. 
potym zaś, jak zabity zoftał u Fryzonow z'Dowarzyfzami (wemi, SOLA 
Yyyyy 2 odmie- 
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odmienił mieyfce, udawfzy fię do Wilibalda, kiory jóż był dawniey po: 
święcony na Bifkupftwo Eu/ładyeń/kie od Bonifacego S. y do niegofię przy* 
łączył, ktory także pracował pilnie około zafzczepienia Wiary S; Katoli- 
ckiey u poganow; y już wtzędzie po Prowincyi fzczęśliwie fłyneła Wiara 
S. gdzie befpiecznie wewfzyftkich ftronach były pobudowane Klafztory „ 
do ktorych namawiał Młodź Wilibald S. do Zakonu} a ktorzy dawnieyfi 
byli w Zakonie, upominał onych do zachowania Uftaw. A tak pomyśl- 
nie fprawiwfzy rzecz Wilibald, ufiadł w Mieście. A SOLA S. fpracowany 
także będąć około zbawienia dufz ludzkich, o fwoim też zamyślał, y obrał 
fobiefwoy Klafztor Fuldei/ki, ale za natchnieniem Ducha Swietego, udał 
fię na puftynią , między rowifte góry, y tam (obie z gałęzi wybudował 
naprędce chatkę, y w niey fię zamknął. Mieyfce to bardzo było przy: 
kre, dla nierowności, y kamieni, jak pifze Kader, y tylko jedna Ściefzka 
była ciafna, ktorą chodzićtrzeba było. "W tymtylko jednym bvłufzczę: 
śliwiony SOLA, że niedaleko Celki jego płynął ftrumień, nazwany Alé; 
. mylla, ( a Brower zowie go Altmona ) z ktotego czerpał wodę dla po: 
trzeby fwojey. 

"Nie daleko zaś mieyfca tego była Wiofka Suala, gdzie pola były ży 
Żne dla dóbrego gofpodarftwa ludzi onych, y dofyć było Sofien , y inne- 
go drzewa tłuftego tam , na ktorym mieyfch z woli Bożey miał SOLA 
utarczkę zwodzić z dufznym nieprzyjacielem. 

Przez długi czas taił fię Swięty między (kaliftemi górami, aż poma* 
łu dowiedziawizy fie 6 nim ąfiedzi, częfto go nawiedzali, przynofząc 
mu żywność, ktorych wnadgrodę dobrodzieyftw fobie świadczonych , u: 
„pominał o wyftępki, y nauczał ich zbawienia. "Ta'świątobliwóść pobo- 
źnegó Puftelnika dochodziła y dalfzych ftron; zkąd (prowadzano do niego 
chorujących na kaduk, y wkrotce ozdrowiali. Jednemu ślepemu od na- 
rodzenia, uczynieniem znaku Krzyża S. wzrok przywrocił.  Dwuch lu- 
` dzi, jednego głuchego, drugiego niemego modlitwą fwoją przyprowadził 
do zdrowia: Czołgającego fię na rękach, ktory. fię przecie przywlokł do 
Celki Swiętego, podjąwfzy „go ręką fwoją., na.nogach zdrowego pofta- 
wit. Bardzo wielu opętanych od czarta uwolnił. A będąc ńciefzeni w 
okolicy oney miefzkający, że mają dofkonałego Lekarza na wfzelkie cho- 
roby, znofili mu podarunki wielkie : role; dzierżawy, folwarki nadawali 
"hoynie Swiętemu ; y to mieyfce nazwano Solenhow , od imienia SOLIS. 

Wieku tego panował Karol Wielki, ktory, fty(ząc o świątobliwości 
SOLI S. dla przyfługi Bofkiey, wfzyftkie należące do [karbu Krolewfkie- 
go grunta, przyległe miefżkaniu Męża Bożego, naokoło; darował mu; 
więc mając już czym żywić więcey ofob, na tym lamym mieyfcu umyślił 
wyltawić Klafztor SOLA Sw. a napołowę zbudowawfzy miefzkania, nie 
mało było ofob, ktorzy pod rządami Swiętego życie Zakonne w polpo- 
fitości prowadzić chcieli, nad ktoremibył Przełożonym SOLA ( lubo Bru- 
-fihiufz z Prytemufzem powiadają go być Opatem. „4/4 mając wdzięczność 
ku twemu Klafztorowi -Fuldeń/kiemu, w ktorym uczynił śluby Zakonne, 
jak fię z tym fam częfto odzywał, tak ten nowy 7% miłości Bonifacego 
Swiętego, przyłączył do Fukdy, zkąd po śmierci SOLI.w przyfzłych cza- 
fach brano ztamtąd Mężow na Przeoroftwa do Klafztoru Solenhoweń/kie- 
go; co wfzyftka fię działo za ofobliwym! przywilejem Ludwika Celarza. 

Aż do Roku CHRysrusoweco ty/qe.czterech/etnego dwudziefego fio- 
dmego z. Fuldy byli Przełoźonemi w Solenhowie pokad Godejkałk niektory 


Ja Buchenaw zwany, ktory wtedy, był. Przeorem tamże, picodijeaag 
BEO raci 
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Braci Solenkowien/kich; bowiem nie był gofpodarżem dobryfn, y calenie 


a zębami tak go ftra=: 
y na śmierc położył. ' Widząc 
y tam paśli Owce, przybiegli; y cie: 
fzyli-fię niezmiernie, iż łupieżcę (wego; ypożeracza Owiec zabił. SEAIS 
dnak zakazał $. Starzec Owczarzom, aby tęgo przedziwnego widzenia 
nie rozgłafzali nikomu, zabiegając prożney chwale fwojey ,- pokąd: on: 
Żyw będzie. SU : SEA 
Y- Potym w krotkim czafie, 'przyfzedł(ży do zgrzybiałey ftarości SO: 
LA, wieku tego dokonał. i Smutni Synowie Ciało jego pogrzebli w Ko: 
ściołka Panny MARYI, ktory niegdyś proftą robotą wyftawił, Po wielu 
lać dobyte Ciało z ziemi ; bez wfzelkiey [kazytelności widzieć fię dało, a 
przedziwną wonią wfzyfcy przytomni czuli. Ktorą rzeczą pobudzony 
Altyn Bi(kup: Auryacatki;: ktory; według Brujchiu/za., naftąpił po de: 
lungu na Stolicę Bifkupią;* (prawił u Grzegorza Czwartego Papieża; że 
ġo miedzy. Swiętych ż uroczyftemi obrządkami policzyć rączył: l 
Umarł SOLA S. dnia X. Grudnia, tak świadczy Ermeuryk.,- ktoty 
zebrał życie jegos: O Roku zaś śmierci nie mafz wiadomości Żadney, ale 
jelt pewna, że za wieku Karola Wielkiego dokónał życia: Z, czego niech 
będzie Bogu wiekuifta chwała; Amen. SRA ORE 79 (OCE 
bo | Tak Rader. Otmifius <utiqu. Left; tom, 4:ktory fprawiedlubie być mieni Ermenija 
ka, Mnichem Fuldeń/kim ,, a tego inni zowią. Ermenoliem, jak dowodzi tego Xięga, Rebz 
dorfeńjka. | „Toż Jamo trzyma Hugo Menard (jb. z. Gb/eruat. Browerus lib: 1. fundat. 
antiguimum ć, 13, de origine Solenhouij. Brufchiufz. Serrariu(z przytoczony od Radera 
w życia Sw. Bonifacego Męczeńnika; Aicybi/kupó Mogunckiego. Trytemiufe de Vir 
illufr. Ord, S. BENEDICTI. lib: 4. c. 254. Wion, ktory SOLE S? kladzie dnia T 
tegoz Miefigca z Thytemiufzem, Karol. Stengel. Opat „luluzańjki. Buzelin w. Menok. 
tegożndnia ; y w Dziejach Niemieckich. stoj 


h sidis 


zasa ONLA 
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wm w Pańftwie Śrabór'ckim , ż Rodzicow podłych urodzona jef 
_ IDA Błogofławiona; od fimego dziecińftwa niewinnego życia była; 
bo żadnych frafzkow światowych nie lubiła. « Do rozumu przylzedłlzy, 
ftefKniła fobie w Rodzicielfkim domu ; Że nie mogła dla przefzkod domos 
wey czeladżi należycie chwalić Boga, przeto ledwo lat wieku (wego dzie» 
więć miała, potajemnie z dómu od Rodzicow uciekła oknem, y prófta 
pofzła do pewnego domu, gdzie niektore Panienki, Bogu poświęcone na 
fiużbę; miefzkały w zamknięciu, ktorą z radością do fpołeczności fwo: 
jey przyjeły. Y tam wraż dała dowod, jaká miłością pałała ku bliźnim; 
bo jeżeli kiedy, to fię czefto zdarzało, nędza im dokuczała, y głod „IDA, 
od domu do domu chodziła po Mieście, żebrząc na zgłodniałe -kawałką 


chleba, ktorym one pofilała. Jak z głodu częftokroć wpada fię wniemoę ` 


y chorobę, jeżeli tedy ktora z nich zachorzała, chorey dniem y nocą us 
fiugiwała. kę 

Ale mając dobre w fobie początki ftatecznych cnot, należałoby jey 
taczey z niemiprzenieść (ię do Klafztoru, ktoremiby drugim ftała (ię przy* 
kładem. Tak fię też ftało; bofobie obrała Klafztor Kirches/kt, jak świadczy 
Bizelń, lubo inni mowią, iż Ramepeń/ki. ‘Fu uważ fobie pobożny Czy- 


` telniku ; w jakiey życia niewinności, y zachowywaniu. Reguły żyła w 


Zakonie IDA S. ponieważ jefzcze w młodym wieku będąc, czyfte miała 
fumnienie; y o Bogu tylko myśliła. Dla czego jeżeli kogo widziała, % 
Bofkiego objawienia, w zaftarzałych nałogach grzechowych, abo w nie: 
befpiecznym z podufzcżenia fzatańlkiego: zbawieniu, tak ferdecznie ża: 
łowała onych, iż ciężko chorowała z tey przyczyny; nawet od tego ża» 
lu żyłki fię w niey przerywały częftokroć, y krwią pluła. Jak Kapłanow 
Życie ; y obyczaje częfto grzechem zmaźane być mogą, ktorzy między 
świeckiemi ludźmi żyją, tak poznała z objawienia Bożego jednegoKapła: 
ña blifki upadek. . O jak fię trwożyła IDA o dufzę jego! jak fie gorąco 
modliła z gorzkim płaczem! aby Bog dobrotliwy Pomazańca {wego raż 
czył odwieść od fprofnego grzechu; a nie tylko fię modliła za niego, kta: 
ry już już miał śmiertelnie upaść , ale fię fama na katy'za niego ofiarowa- 
ła Bogit, aby tylko Kapłan był wolny od grzechu; y przez całe cztery 
Miefiąće gorączką trapiona była, pokąd ow nędzny nie zoftał uwolniony: 
od żapałow cielefnych. ! 

Bliźniego mocno miłowała dla Boga, aby na fiebie łafkawego. Pana 
znalazła zawfże że% tey ku Bogu y bliźniemu miłości , «cżęfta będąc os 
fłabioną na ciele, na łożko kłaść fię mufiała, 4 od owey miłości Bofkiey; 
ktorą wewnatrz pałała, światło przedziwne wydawało fię ż niey: Pod 
cźas bogomyślńości cierpiała żachwycenie, w ktorym duch jey pragnął 
być porwańym do Nieba, żeby tam obaczył, czego żądał, “Ale poka: 
żał jey fię Duch Niebiefki, mowiąć doniey: IDO, dokąd to zmierzalz? 
chcefż obacżyć podobno iftotę Boftwa ? jefzcześ jeft w śmiertelnym ży: 
iù, a ta iftota nieśmiertelna jeft, przetó fię o tęrzecz nie kuś, kika a 
ko jet famym Duchom Niebiefkim przyżwoita, a niezyjącym w ciele: 
Ale na dowod tego, jak cię wielce Bog kocha, pofmakuy tego foku, kto- 
ty jey w ufta wpuścił, y żdało fięjey, iż miodu kofztowała; a w tým 


punkcie 
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punkcie zajaśniała twarż jey, y poźnała Tajemnice TRoycy Przenay- 
święt(żey , jak należy każdemu człowiekowi Śmiertelnemu. A co dzi: < 


wnieyfzego: światłości owey Niebiefkiey promienie dobywały fię także ż 
Ciała Sw. Panienki, że długo potym, choć pod czas ciermney nocy, jakby 
w południu famym była, gdyż z rąk, z twarzy, z czołajey, y Z ocżow 
jak dzień świeciła alność , że mogły inne przy obecności IDY wfżelką ro: 
botę robić w nocy beż światła przydanego. M e , 

Ale ktorą Bog dobrotliwy tak wielkiemi utaczył łafkami, izali upo: 
śledziona była w łafce Nayświętfzey MARYI Pannyj?. Broń Boże y pomy- 
Ślić otym, bo nigdy Bog tego nie nienawidzi, kogo kocha MARYA Pan: 
na; tak kto jeft u Boga w talce, jelt też na tego łafkawa Bogarodzica Pan- 
na. Dla czego wkrotce zawitała do CellilDY Sw. Matka Bolka z Dzie: 


ciątkiem JEZUSEM, y rzecze do niey: IDO moja, odbierz odemnie mi: - 


tość twoją, pozwalam tobie wziąć Syna mego na łońo fwoje; a ktoregó 
kochafz , naciefz fię z nim, y uścilkay go. Z tego fłodkiego ucałówa: 
nia JEZUSA maleńkiego, przez całe dwa Miefiące, jak fama świadczyła, 
przedziwną fłodycz w ultach fwoich czuła. A ile razy nie był przy niey 


obecny Oblubieniec JEZUS, gorzko płakała, dla czego, żeby ją ciefzył | 
-płacząca CHRvsrus, pokazywał fię jey. O niewymowna miłości Bolka! 


fkóro płakała IDA , CHRysrus Pan podkładał złotą milę pod brodę jey, 
w ktorąby ściekały łzy, a temi famemi łzami obmywał twarz jey. Kiedy 
fię już po całym Belgium rozftawiła świątobliwość IDY Swiętey, jedna po- 
bożnego życia Panna, kochająca IDĘ, dziękowała Panu Bogu, że Oblu: 
bienicę (woję raczył ubogacić tak wielkiemi łafkami, ale przy tym gorąś 
to profita go , aby nie przeftawał kochać IDE, y nazawfże utrzymywać 
ją w talce fwojey, y zalłużyła Qyľzeć odpowiedź : Tzali IDA. nie jet fer- 
cem moim, y dufzą moją? jak ferce człowiekowi jeft Życiem, tak ona 


„Sercti mojemu; 4 do tego, dokądżebym fię ja obrocił, ktora mi jet na: * 
Kfztał ferca y duży? 0 TRULI, / EŃ 
Tak umiłował IDĘ Oblubieniec JEZUS, że nawet nie cierpiał tegó5 


aby kto powątpiwał o świątobliwości jey. „Ztąd jeden Kapłan w Belgium, 


| gdy z podufzeżenia fzatanfkiego, powątpiwać zaczął, czy prawdziwą 


być może rzecz, ktorą głofzą okolicznie o takich łafkach Bofkich (pły: 


| wających na IDĘ; jak zaś był. pobożnego Życia, tak żeby tą wątpliwością 
pod czas miańey Mfzy Swiętey, tę od Boga otrzymiał . 


nie obraził Boga,, 
łafkę przez gorliwe modlitwy woje, że go tć pówątpliwości opuściły; y 
poznał, że nie fam przez fiebie pozbył onych myśli, ale jedynie za łafką 
Bofką. Bo gdy żaczyna we Mfży Świętey; jak zowiemy Kanon, fta- 
ńeła mu w oćżach IDĄ Święta; Z czego taką fłodycż na fercu fwym uczuł; 
że fię pojąć nie mogł od miłości ku Świętey Pannie. A nie bawiąc, (ko: 
ro Mfzą Swiętą (koficzył, nawiedził IDE wtedy chotobą złożoną, y wi: 
dział ją całą w jafhości „jakby z Niebiefkiemi Dachami obchijącą. A wpadł: 
{zy w zachwycenie riżem ź IDĄ, - oba razem pofadzeni w Niebie; ros 


| zmawiali ż-fobą wzajemnie,  Ztąd, jak prędko do fiebie przyfzedł; ani 


ftowa prawie nie wyrżekłjuź do IDY, ale wraż wyfżedł od niey beź po: 
żegnania. Skoro wyfżedł ża drzwi, profilitgo przytomni, żeby dłuże$ 
rozmawiał z Swiętą Panna? Odpowiedział: że fię dofyć nagadał ż nią 
w Niebie; toż y fama opowiedziała poźachwyceńiu. Dla czepoby prze: 
cie IDA na tak ofobliwe talki Bofkie zaftużyła? A otot dla pokory wiel: 
kiey, bo zawfze nikezemną fiebie lądziła, dodając; że wfzyfcy ladzie 


| Żyjącyna świecie świącobliwernifą, aona tylko jedna naywiękfza grźefznie 


LźzzŻ Ż ca» 
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ca; ytó przydawała z płaczeni, iż dla wielkości jey grzechow,. niego: 
dna jeft, aby ją ziemia nofiła. Przeto, jeżeli ją kiedy kto; chwalił z nie: 
winńości zycia, lub otrzyńnania łaík Bofkich, na ten czas: płóneła wfty» 
dem, w ziemię oczy |fpuściwfzy, pragnąc fię w niey fchowąć , gdyby 
była mogła. 

- Cierpieć , y być polłufzną w Zakonie, te cnoty dwie ofobliwfze by: 
ły IDY Świętey. A nie tylko prędka y ochotna była do pofług, ktore 
jey nakazano były od: Starfzych, ale też choć jey co kazała robić ktora 
z. naymłodfzych w Zgromadzeniu; bowiem IDA miała fobie wolą za ro: 
fkazywanie. © Lecz o cierpliwości IDY Swiętey, na coż nam fię zda mo: 
wié, <ktera cnota jeft pofpolita Swiętrym, ponieważ zawfze była jak mię- 
dzy młotem y kowadłem: Zamilczą fię tu, jak fię wielu z niey naśmie- 
wało, za głupią ją mając, nazywając ją budowniczą, y zmyślaczką wfzyfte 
kich bafkich plotek, y bajek,. jakby niezupełnego była rozumu; że o 
tym mowi, co przez {en widziała. O tym fię wiadomość daje, że pokad 
żyła w Zakonie, zawfze prawie chorowała.  Zywym obrazem ftała fię 
Świętych Benedyktynek Gertrudy, y Elżbiety, y in(zych, ktore fobie mia- 
ły za naywiękfzą rolkofż cierpieć, y umierać za. Oblubieńca fwego JE: 
ZUSA. Za tęż famę tofkofz miała chorobę y IDA , bo chociaż uftawi- 
KA P > przecież fię częito żaliła przed JEZUSEM, iż, ją ;nic 
nie boli. 

Żtąd będąc bli(ką śmierci, lubo ciężko chorowała, przecież ukon* 
tentować fię nie mogła boleściami, dlaczego, aby nafladowała Oblubieńca 


. {wego w. mekach umierającego, każdego dnia profiła go gorąco, aby.jey: 


pomnożył choroby, y: bolów; y otrzymała. "Taką zaś w Bogu pokła- 


dała ufność, że gdyby jey.fię zdarzyło nurzać w pośrzodku morza, y; 


topić, toby wypłynęła zdrową za pomocą JEZUSA. Y tego dokazała 
przez fwóję poufałość u Boga, że każdego grzefznika w grzechach za: 
topionego, nawet od Czyfcowych Mąk modlitwami fię obraniała; że 
mogł rzec każdy, iż IDA: Swięta modlitwami {wemi rogkazywała Bogu. 
Dnia piątego.przed śmiercią wpadłą-w zachwycenie ,-y „ftała fię godną. 
widzieć ;- jak dla niey-Aniołowie gotują chwałę w Niebie. -W młodym 
wieku; bo jefżcze nie aniała zupełnie lat wieku {wego trzydziefu dwoch, 
dokonała życia: Roku CHRYSTusowEGo żyfiąc dwuj/etnego trzydziefiego 
pierwfzego.  Rowna;w cnotach, y zafiugami życia Gertrudzie Swipe 
dyeńfkiey, y $w..Luiigardzie., Z czego niech będzie Bogu chwała nawie- 
ki wiekow, Amem |, | A: 
| , Hugo Menard, ktory pifze ,,iż czytał jey Życie w Klajztorze F allis Rubrę w 
Belgium. „Jam. Molan. Aubert. Mireufe. Idzi de Dauymif,* Bernardi "Brito, 


Robert Rufa Wion. Buzelin w Menot. w Dziejach Benedyktyńfkich, y gdzielndziey, 


DNIA KIL GRUDNIA, Wa 


"Zycie S. TASSYLONA, z Xiążęcia Bawdr- | 


fkiego, Mnicha, 


PT ASSYLO Błogofławiony urodził fię z Qyća Utylona Mi żorego, Xiz: 


żęcia y Krola Bawarjkiego, jak obydwa fzczęśliwego: byli imienia: | 


tak też oba w niefzczęściach zoftawali, - albowiem niefzczęfna nadętość 


pad 


Korony Krolewikiey , y; Oyca, y Syna poniżyła. Jak Ociec Użylo wn 
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padł z Xieftwa Bawar/kiego, tak y Syn DASSYLO. Qyca Giyfo żony 
rodzony Brat, wyzuł z godności, y ż Qyczyzńy wypędził; Syna Zas hoi ` 
we rzeczy, ktore zamyślał na (źzkodę Karolowi Wielkiemu, jak nieprzy: 
jaciel do Zakonu wpędziły, -| Pon AR A NEW 
~ „Ale mowmy o famey treści: Kiedy Gryfo obtocżył zbroynyń wóy* 
fkiem Bawaryg, w ten czas Użyło na wygnaniu umart; a TĄSSYLO je 
fzcze młody także był na wygnaniu, nad ktorym zmiłowawfzy fię Pipit 
Ociec Karola , Ikoro zwyciężył, y tofpędził Gryfona, TASSYLONA 
przywrocił do Oyczyzny, y już objął Xięftwo Bawdrjkie po Dycu fwcim. 
Miał wdzięczność Pipinowi, jakoż przez lat fześć w niczym mu fię nić 
przeniewierzył : ufługował mu (zczerże w wfzelkich fprawach, oświad: 
zajac fię przed każdym, co powinien był Pźpinowi, bo jak wtedy nowe: 
go Krola Francufkiego zewfząd napaftowały woyny, tak TASSYLO fwo: 
im włafnym przemyfłem, y zbroynym ludem znacznie wfpomagał Pi: 

ina, WNIM Paa tia WA: dą 
5 Przez fześć lat pokazywał fzezerość fwoję w obozie ku Pipinowź, A 
gdy znowu gotować fię przyfzło na woynę przeciwko W'atfarowi Akwi- 
tañczykowi, TASSYLO y obozu, y wiary Pźpihowi niejdotrzymał lecz 
nciekł potajemnie; o czym dowiedziawfzy fię Krol Fráncu/ki, wnofił fo: 
bie, iż mu wiarę złamał, przeto tę rzecz odefłał naSeym, ktory żłożył 
w. W ormacyi, na ktorym jednoftiynemi głofami Panow przednieyfzych 
'TASSYLO był ogłofzony za nieprzyjaciela Pańftwa Francu/kiego. Y 
gailte, byłaby fię wfzczeła woyna w Bawdsji, Ka: Pipinótwii na prze: 
fzkodzie nie była ciężfża woyna z domowym cale nieprzyjacielem Wai 
farem, jednak zdał zemftę nad TASSYLONEM za wiarołomftwo Kuro: 
lowi Synowi (wemu; a tym czafem Pipin Ociec jego umafz „|. 
, -Karol jak był cichy, y dobrowolny, a do tego mądry, chcąc. użyć 
dobrego fpofobu, y zbawiennych śrzodkow, Sżuiniona Świętego, 0 któż 
rym; dali Bog, będzie dnia XVI tegoż Miefiąca, na ten czas Opata Ful: 
doń/kiego, ktory także był rodem z Bawaryś, y z Panow znacznych uro 
dzony, pofłał do TASSYLONA, ktoryby go upomniał o Urząd, y ð 
daną wiarę; y pokonał umyfł jego wymową fwą ŚSćurmio Św. żeby fig 
powrocił do Karola. Odtąd przeż całe lat dziefięć przy ftateczńey wier* 
ności TASSYLO trwał, będąc fłiwnym Rycerzem: owfzem y Karetan-= 
czykow buntownikow domowych ulkromił ,y do zwycięftwa Hi/zpańjkie: 
go wiele dopomogł, pofławfzy Karolowi wóylko na pomoć. | 
'To fzczęśliwie fprawiwfzy TASSYLO, poymuje za żonę Luśtbiig$; 
Corkę Dezyderyu/za Krola Lońgobardow, ktora mù powiła dwoch Synow: 
Guntera, y Teodona. Guntera młodego w latach przy rzeċę Chrem/a zwa: 
ney, Dzik zabił, ktorego nieoftrożnie zoftawilitam: ża ktorego Dufzę 
Ociec TASSYLO wyftawił wfpaniały Klafztor. Teodona zaś tntodfzegó 
fam do Rzymu zawiozł, aby go Adryan Papież ochrzcił, Cale był pobo: 
żaym Xiążęciem, jako Bawarya nie miała, bowiem Wiele wyitawił 
Klafztorow: oprocz Chremisfaneń/kięgo , Mattfeńfkiego, Chiemer/kićgó 
Męfkich, zbudował też Panieńfki w Zierhdudtacie, że fię o infzych zamik 
czy: Polingę y W/efjobrun nie bez cudow naprawił. Swietego 77 alute: 
| go z Trydentu przenioft do Paffavium: ż Majow Korbiniana Swiętegó dó 
ryzyngi odwiozł. Na Bilkupftwo jówawiwi/kie y Padeie/kie był bardzo 


| hoyny, co fię wielce podobało Bogu. Ale Zuśtburga ; domówa zataza; 
; | pobożnego FASSYLONA dotąd przektęciła na (woje. -Ociec Zuitburgt 
i | Dzzyderyu/2 , Krol Łougobardow , jak o tym wyżey, w tym czafe zwy: 
e aadaa tiężóny 
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ciężony od Karola , wykręt niewieści na fwoję przekierował ftrońę. Za: 
czyna fię więc ulkarżać przed Mężem na krzywdy Karola; jako Oyca jey 
zrzucił z Pańftwa , jakoby miał być okrutnym, niełal(kawym nieażytym, 
ktory tylko godzi na zgubę drugich; y że chciałby pod fiebie Świat cały: 

odbić, ponieważ pokoju nie chce, ale uftawicznie wojuje, y profiMęża 
fwego TASSYLONA, aby jey miłofierdzie pokazał, a chciał fię zemścić 
za krzywdę Swiekra.  Ułagodzony chytrą namową żony TASSYLO, 
przymierze złamał, y ftał fię nieprzyjacielem.  Mogł, prawda, wraz 
wiarołomcę {wego woyfkiem pofkromić Karol, ale nie chciał, raczey tę 
fprawę oddał na rozfądek Papieżowi. Wyfyła więc do niego Pofłow. Pa. 


pież z tą namową, aby fię nie odrywał od mocy Karola.  Przeftał na us 


pomnieniu Papielkim TASSYLO , y powtornie w W ormäcyi przyrzekł 
Krolowi wierność. A długoż był na tym znowu urzędzie?” potąd tylkó, 
poki złośliwa Zuitburga nie rozżarzyła ogniow już zagrzebionych w po- 
piele. Lecz daremny gniew bez fit; bo coż mogł w(korać przeciwka 
wielkiemu woylku Karola z garftką ludu (wego? a dotego wiedząc, jak 
Waifara z dkwitańczykami, jak Longobardow z Dezyderyu(zem , Winde: 
kinda z Saxonami, y Saracenoty walecznych zbił na głowę? "Poznał zai: 
fte być fię ściśnionym, Że tyle razy ftał fię nieprzyjacielem , a przy tym 
nie miał po temu ludzi, mało woyfka, y to bojaźliwego.  Wfzędy już 
ogłafzano TASSYLONA za nieprzyjaciela Oyczyzny. “Fū nie wiedząc 
zgoła, coby miał czynić; wyfłał do Rzymu Pollow, profząc Papieża 4- 
dryama, aby fig za nim przyczynił do Karola ,y ubłagał go; a wtedy Krol 
Francufki bawił Ge w Rzymie. Wielką łatwość pokazał po fobie Papież, 
y to wyjednał u Karola, żę TASSYLONOWI wybaczył za złamanie po- 
kọju, . Radzili już Karol, Papież, -y Pofowie , jakieby założyć warunki 
przyfzłego przymierza. Z początku zaczeli fię opierać Poftowie, y wy- 


biegow fzukać : narefzcie odpowiedź dali, że nie mają Mocy bez wyra. 


źney Xiążęcia woli, obiecywać tego, czego po nich żądał Papież, y Ka- 
rol, ale powinien fam fię ftawić, y profić o pokoy, żeby fowemi umowa» 
mi nie obciążyli TASSYLONA. Oczywiście fię pokazywało z Bawar: 
czykow onych, że to do (kutku nie przyidzie , przetó Papież na taki żart, 
wydawfzy klątwę na DASSYLONA, pozwolił Karolowi mścić fię nad 
nim.  Powrociwfzy z Rzymu Krol, (kłada Seym'w W/ormacyi, a opowie- 
dziawízy Senatorom zdradliwe pofelftwo owych, ci rozgniewani , jedno- 
myślne dali {woje zdania, aby FASSYLONA uporczywość woyną poko: 
nać. _ Karol jednak jelzcze użył nad nim wfpaniałey łalkawości, bo pofłał 
do TASSYLONA ofatni raz, aby go upomnieli, żeby fię upamiętał, a 
biedy y fobie, y Oyczyznie nie robił; y aby pamiętał na gniew Bofki za 
tyle krzywoprzyfięftwa; naoftatek, aby uważał na klątwę Papiefką, a 
fprawiedliwie poftępował fobie. i ) 

Już wtedy zaczeła mu fzeptać do ucha żona jego Zuitburga, żeby 
nie był lękliwego ferca, ale mężnego, a śmiele uderzył z ludem na Fran- 
cuzow , ponieważ jawnaby rzecz była iż fię TASSY LO boi Karola. Lecz 
na coby fię przydały tak częfte pofellftwa, gdyby ufał w ludziach fwoich? 
jednak znowu go przekonała żona, y odprawił od fiebie Pofłow z Bawa- 
ryi z odpowiedzią pyfzną. „Już tu nie mogł dłużey ścierpieć Karol, da: 
je wyrok, aby fię woyfko rufżyło przeciwko TASSYŁONOWI:  Ze- 
brawfzy fię więc trzy Narody, Francuzi, Niemcy, y Włochy wtargneli 
do Bawaryi. "To obaczywfzy 'TASSYLO, ftracił minę, będąc potroy= 
nym woyfkiem obtoczony, gdy nie był fpofobny, ani jednemu PA 

ać 
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dać odporu ; już tedy nie wie, gdzie fię ma obrócić, tylko do jedney ła- 


fki Karola. ` Więc bezbronny, w podłym: odzieniu ftawa pokorny przed 
Karolem, profi odpufzczenia za uporczywość fwoję,y oddaie fię niwfzyft- 
kie kary. Wraz darował mu wizyftko Krol, mając litość nad Xiążęciem, 
a dotego, według niektorych, Wujem fwoim: y Kazał mu zaraz przy. 
fiac publicznie; a woyfku całemu kazał uftąpić, y Synowi jego Teodono- 
wi nadał Urząd w woyfka.  ¥ ftało fię wizyltko, bo fię wyniofło woyfko 
wfzyftko z Bawaryi , a TASSYLO z ludźmi fwemi wrocił ię do domu. 
Jeżeli Kiedy przed tym , to dopiero wpadła w cholerę Luitburga, trwo* 
źliwość Mężowi wyrzucając na oczy., Że jak winowayca jaki „do nog u- 
padać Krolowi nie wftydził fię: y że jeystytuł Macierzyńftwa odjął, kiedy 
Syna oderwał od łona jey, aj oddał go w nieprzyjaciellkie ręce. .;.. 

Tak fzalona Niewiafta żwawo nacierała ftowami na TASSYLONA, 
że ferce jego zmiękczyła, y znowu pobudziła do niepokoju. A;że był 


fłabych fit DTASSYLO, udał fię po pómoc do Hunnow, dzikiego rarodu, 


chcąc ich pofiłkowym woyfkiem zwojować Karola, tylko mu fzło;o Syna 
fwego, aby w tey woynie nie zginął. Dowiaduje fię o zamyfłach zde- 
fperowanych TASSYLONA Karol, y w Ingelheimium (kłada Seym, na 
ktory przybyli Bawarczykowie , Saxonowie, Francuzi, Longobardowie, 


` A kiedy fię już wfzyfcy zjechali, pozywają też nań TASSYLONA:; ten 


pokładał całą nadzieję fwoję w woyfku pofłkowym Hunnow, a gdy go 
zawiodło, trwoży fię z fobą, że uniknąć lądu Seymowego żadnym (po: 
fobem nie może, więc (tawa przed Karolem w lugelheimium. . A że już ty: 
le razy nie dotrzymał wiąry, przeto zgodnemi głofami olądzili go nagło: 
wę, jako nieprzyjaciela. ME 

Ani Rowa na to nie przemówił TASSYLO , bo też nie mogł, tylko 
zalawfzy fię łzami, z pokorą do nog upadł Karolowi, o tę łafkę profząc: 
jako już tyle razy ma fiebie rozgniewał Krola, a żeby mu za to pozwolił 
pokutować w Zakonie razem z Synem fwoim: y wyjednał łatwość. Nie 
ociągając fię tedy, wraz z Teodonem Synem pobiegł do Klafztoru Lauris: 
leimeńfkiego Zakonu S. BENEDYKTA , ktory niegdyś Hrabia, nazwi- 
fkiem Cancor włafnym nakładem wyftawił UB 

Wymowić trudno, jak tam pokutował oftro; jak tam wyrzucał z fie- 
bie jad wfzyftek, ktorego fię napił z częftowania żony fwojey. Lmitburgi. 
Zamiaft Korony Krolew(kiey, ktorey fię niegodziwemi śrzodkami dobi; 


jał „na Mnicha fię poftrzygł ,y Zakonne prowadził życie. Za berło wziął 


w rękę miotłę,. ktorą jak naypodleyfzy czeladnik umiatał ziemię; za bo: 
gatą fuknię, w profty przyoblekł fię Habit; za wojenny oręż , wziął fię 
do oftrey dyfcypliny , ktorą chędożył aż do krwi dawne nieprawości wos 
je ; y ktoremu dawniey przykro było ftać fię pofłufznym wielowładnemu 
Krolowi, już dopiero oftatnim ftoi-po wfzyftkich Maichachi w Klafztorze 
Zawrishcimen/kim; dniem y nocą złeznie ocierał oczów, ktotemiprzed tymi 
dla pychy zgrzefzył. Chciałby kto wiedzieć; na jakiby to koniec y po- 
Żytek życia czynił? łacno fię domyślić, że dla tey pokuty do takiey przy- 
fzedł ła(ki Pana Boga, iż go cudami uraczył, ktore wiele Hiftorykow pi- 
fało. Dla tego y u Świętego Oyca BENEDYKTA pozylkał falke dlą 
tylu jemu wyftawionych Klafztorow, że zafłużył być policzony: między 
Benedyktynow, y Koronę odebrał Niebiefką'po śmierci: pogrzebł(zy ho; 
nory wyfokie Agilolfmgow z Synem fwoim Zeodotiem w Laurisheimiums 
Które w Bawaryi przez lat dwieście ośmiżiekąt z domu tego nie wycho: 
dziły. ` Z czego niech będzie Bogu cześć , y chwała na wieki.wiekow ; 
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"Zycie S. JODOKA Puftelnika, y Opata. 


POR nań fie dziś czytać życie S. JODOKA , Syna S. Judykaela Kro- 
la, o ktorym było dnia VI-Miefiąca Marca Wewfzyltkim był po~ 
dobny Syn Oycu, z 't4 tylko rożnością, iż:Ociec godnością Krolew/(ką, 
ktorą fzczęśliwie piaftował; dobrowolnie pogardził, y jey uftąpił; Syn 
zać ofiarówanego fobie tegoż Kroleitwa po Oycu przez gwałt przyjąć 
nie chciał, OGAN , 

Była także wzmianka w życiu S. „Judykaela Oyca, żefię byłftał por 
Bogu fie podóbający, między dwiema Synami jego, tegoż imienia Judy- 
kaelem (tarfzym; y dzifieyfzym S. JODOKIEM urodzeniem młodizym ; 
pòd ów czas, kiedy Ociec ich „yudykael z dobrey woli wyzuwał fięzPań- 
ftwa, że żaden z nich nie chciał po Oycu objąć Kroleftwa, dopiero z ro- 
fkazu Qycowfkiego, y woli Senatorow mufiał przyjąć rządy sjudykaeł 
Syn; bowiem y ten żądał mocno, lubo był ozdobiony Koroną Mntey- 
Jzey Brytannij, y na woynach mu Bog fzczęścił, y o tym uftawicznie mye 
sla}, jakby w Klafztorze u S. Majana, tęż fame fukienkę Zakonną mogł 
przyjąć, ktorą Ociec jego. 
| Jefzcze na ten czas bawił fię JODOK na Dworze przy Bracie {wo 
im „fudykaclu, ktorego, à Brata fwego młodfzego , potajemnie do fiebie 
wezwawfzy Judykaelmowi te Rowa do niego: Bracie JODOKU, wiado- 
mo jeft tobie, jak dotąd z przymufu rządzę tym Kroleftwem, ponieważ 
z rofkazania jedynego nafzego Qyca przyjąłem go: na fiebie;- a jako ja 
skliwość wielką cierpię w tym rządzeniu, y cale -do niego żadnego upo* 
dobania nie mam, bo wielką jeft roftargą duchowi memu w nabożeńftwie, 
chcę je koniecznie złożyć. Więc zaklinam ciebie na śmierć Oyca nafze- 
go, abyś mnie uwolnił od panowania tego, ktore do tych czas utrzymy* 
wałem , a wziął go na fiebie.  Wfzakże mamy. Braci innych młodfzych, 
ktorzy gdy doydą lat, a uprzykrzy fię też y tobie panowanie, możefz je 
zdać onym. ja zaś przez wfzelkie (pofoby pragnę naśladować Qyca, y 
ftac fię Mnichem w Klafztorze S. Mayana: tylko, profzę , nie przefzkay 
dzay mi do wykonania zamyfłow moich. 

Przyjął proźbę /adykaela JODOK „y rzecze: Ah Bracie moy rodzo* 
ny! nie o bagatelną rzecz umawiamy fie , lecz o trudną; ponieważ jeżeli 
tobie dokucza ten ciężar nieznofny, będącemu fpofobnym do rządzenia; 
4 cóż o mnie rózńmiefz, ktory y latami, y roftropriością daleko od ciebie 
jetem młodfży, ʻa zatym nie fpofobny? Nie tak to piaftować w ręku Kro- 
leftwo., jak piłką igrać, y Z ręki do ręki podawać, kiedy fię podoba; a 
do tego, te rzeczy rozmyślnie potrzeba czynić, lubo chcefz na głowę 
moję włożyć Koronę, y Senatorowie nie fa zbrońni., bez ktorych fię przy? 
czynienia obeyść nie może, ale fam uważ lepicy ; Żerta rzecz nie może W 


dniu jednym być zakończona. Więc jeżeli mi pozwolifz niejakiego czafu, | 


abym fię poradził Boga, y mądrych łudzi w: tey fprawie, uczynię, cze 
go żądafz. _ JODOK, ktoremu fię nigdy ani śniło -o panowaniu, -na to 
cylko umyśnie profił o zwłokę czafu , aby miał fpofob pokryjomo uciec 

` ; Uciefżony 
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„ Ücielzony na odpowiedź Brata (wego udykóel, ż ochotą dał muczasiro 
zmyfłu. JODOK zaś jefzcże fię bardziey uradował z tego, a w tym fa: 
mym czafie zdarzyli fię jemu pobożni pielgrzymówie, idący do Ęeymů 
ńawiedzić Grob Swiętych Apoftołow Piotra, y Pawla. : Dowiaduje fię 
o podrożnych owych; y mowi do ficbie: O! jak Bog łaf(kawym okiem na 
ciebie weyrzał; pokazuje ci fpofob uniknienia rządow Pańftwa; więc je: 
sli maíz rozum, 'zrzuć z fiebie Królew(kie odzienia, a przyeblęcz fię w 
płafzcz podrożny, a jako nieżnajomy przyłącz fię do tych pielgrzymowy , 
a zapewne przyimą cię do {wego towarzyftwa. ` Nie wiele myśląc, po: 
chwycił naprędce podrożną fuknię, y wfiadł z niemi razem w okręt: à 
przepłynąwfzy fzczęśliwie morze Brytań/kie, przybyli do Paryża. Przez 
niektóry czas bawili fię pielgrzymi owi w Francyż, z któremi JODOK 
myślił fię też puścić do Rzymu, ale nie było wtym Woli Bożey, gdyżmu! 
fie Bog kazał wrocić do Pzkardyi, y tam puftelnicze prowadzić, życie; 
Gdy tedy obchodzi gefte lafy, upodobało mu ię mieyfce blilko rzeki zwa: 
ney: Alicja, y tam fobie po proftu wyftawił miefzkanie. AAA 
i Natenczas f/aymo, w Prowincyi owey, był Xiążęciem, do którego 
rządow należeli Obywatele Pikardyex/cy; ten jak fie prędko dowiedział 
o Świętym nowym gościu, radził mu, aby pierwey naukami wypoleroż 
„ wat {woy rozum, niżeliby tak cięfzkie zaczął puftelnicze życie, żeby. 
umiał zwodzić utarczkę z pokufatmi; y podobała fię wielce ta uwaga mło: 
demu Paftelnikowi. A będąc już wydofkonalony w naukach z Kulma- 
rem, przyfzłym Dowarzyfzem fwoim, którego fobie przybrał, pobiegł 
z pofpiechem na pufzczą gęftą. "Tam obiecany króleftwu Młodzian, za: 
miaft berta wziął w rękę motykę, ziemię kopał, nafienia ogrodowe zafie: 
wał; wzdychał; modlił (ię; fpiewał; głod'cierpiał; y to wfzyftko robił; 
eo do dofkonałego należy Puftelnika. i 
Pomału między ludem rozgłofiła fię furowość, y życia świątobliwość 
nowych gości, dla czego żaczęli fię fchodzić do nich fafiedzi, chcąc ufłyz 
fzeć naukę zbawienną. A jak cnota wfzelka zachęcała drugieh do fiebie 
ferca, przeto wielu łączyło fię do nich. Cuda , które czynił JODOK 
nad choremi, tym bardziey pociągały pogranicznych miefzkańcow do 
rozlławienia Świętych. Wiele pieniędzy bogaczom wydawać na ubogich; 
jeft to rzecz zwyczayna, ale kto mało ma, a y tego nie żałować potrze: 
bnym, to więk(za jeft zaifte; tak JODOK Sw. mało co mając w fpiżarz 
ni dla pożywienia fwóich; a y to przecie rozprafzał na zgłodniałe, y czę: 
ftokroć całą wyprożnił fzpiżarnią. Zdarzyło Gię, że procz fpleśniatego 
chleba bułki,” więcey nie miał: u fiebie, a wtedy chciał Bog doznać talka- 
wości JODOKA nadubogiemi: bierze na fiebie Chryftus poftać ubogie: 
go, y kołacąc wedrzwi do Celli, rzecze żałofiym głofem: O ludzie po: 
bożni! dla miłości JEZUSA Pana-daycie mi kawałek chleba: Jak prędko 
iftyfzał JODOK wezwanie Imienia JEZUSOWEGO, ferca fwego pocie- 
che, natychmiaft na cztćry części owę bułkę chleba podzielił, y część 
dał owemu ubogiemu w poftaci JEZUSA. - Jefzcze nie wyfzła godzina; 
alić znowu w takiey fimey ofobie,, podobrey pierwfzemu; profi o żyż 
wność Cliryftus, y bez odwłoki drugą część chleba oddaje jemu: pokąd, 
po trzeci raz, y.czwarty; odmieniwfzy nieco Chryftus póftać, nie wyż 
brał oftatka żywności. soo WDS pg 
M'ulmór jużedawno nic nie jedząc; markotny fię ftał, że dni nad fos 
bą nie ma zmiłowania, ani nad Towarzyfzamiiwemi JODOK, gdy poz 
rhiefzany palee gryzie od głodu; 8 paty okręty z żywnością przybili, 


© 
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do brżegu żeglarze pod miefzkanie JODOKA , zktórych wyniożfzy chleż 

by, pełną Cellę jego niemi zawalili: temi wraz JODOK nałożywfzy 

kofże, y na fiebie wziąwizy, poniofł z pufzczy do Okolicy, y rozdał: 
potrzebnym ludziom. "Ta fzczodrobliwość JODOKA wfzędzie fię już - 
rożgłofiła, że fię zewfząd do niego lud (chodził, y wychwalał świątobli- 
wość jego. Ale nie cierpiąc żadney czci Swięty, potajemnie z tamtąd 
wyfżedł, zabrawfzy ubogie fprzęty, y głębiey w pufzczą pobiegł. 

Przykro fię ftało dufznemu nieprzyjacielowi, że mu ofnowę zyfku przer. 

wał, bowiem cżęfto na Świętego zarzucał fiatki prożney chwały; lecz 

zwąchawfzy fzatan, w którą fię udał ftronę Mąż Boży, nie daie mu y 

tam pokoju: naprawia na niego niedzwiedziow, pobudza lwy, y wfzyft- 

kie w lafach wyjące zwierzęta, aby go z tamtąd wyftrafzyły: nawet kufit 
fię zburzyć chatkę jego, rzucał pioruny, y trząft całym lafem, jakby 
fię na niego miał walić; ale nic nie wfkorał fzatan, bo te lifzki piekielne 
znał. po (korze Mąż Boży, y tylko fię Śmiał ztych poczwar diabelfkich. 

Naoftatku; gdy widział czart przeklęty, iż nic nie zylkał na Świętym w 

poftaciach zwierząt, udał fię do poftaci węża, wpada do Cęlli, y profto 

fię garnie do nog jego, chcąc go kąfać. Ale y tu fię czartowi nie udałą 

fztaka; bo wraz z natchnienia Bofkiego zrozumiał, coby był zacz ten o» 
„błudny wąż, y zkądby fię przyczołgał, dla tego uderzywizy go nogą, 

wżiął go w rękę, y za drzwi wyrzucił. 

-~ Wfpomina życia „/utor Florenty: iż na tymże mieyfcu wyftawił kla- 
. fztor, w którym przez niejaki czas był Opatem , mając wiele Uczniow. 
Lecz nie cierpiąc tego, żeby nad drugiemi był Przełożonym, rozmowi- 
wfzy fię z Haymonem, o którym wyżey było, pobłogofławił Braci fwo- 
im, y zniemi fię pożegnał, ztymże Haymonem udał fię na ciemną dolinę, 
w teyże famey prowincyi. A gdy idą przez gęftwiny, y mieyfca fuche, 
wzięło pragnienie Haymona, którego już wytrzymać nie mogł. Patrzy 
na ofłabionego JODOK, y cale mdlejącego, że już prawie chodzić nie 
mogł; niemiefzkając, uderza w ziemię kijem, którym fię podpierał, y 
wraz wyttyfło zrzodło żywey wody, y nim zafilił Towarzyfza (wego. 
Za to dobrodzieyftwo był mu wdzięczeń Haymo, y cokolwiek miał z pie- 
niędzy; z rzeczy, z doftatkow, y czego tylko potrzeba było do budo- 
wania klafztoru, wfzyftko z ochotą oddał JODOKOWI, któremi nakła- 
dami wfpaniały wyftawił klafztor,' jak fię po dziśdzień daje widzieć, pod 
imieniem Swiętego JODOKA , w którym fam przez kilkanaście lat dofkos 
nale żył podług Reguły Swiętego BENEDYKTA. 

- Pamiętając jednak o chęci fwojey, którą dawniey miał, będąc jefzcze 
młodzianem, być w Rzymie; wfzelkiego tedy dokładał ftaraniajuż w ftarości 
fwojey, aby to wypełnił (kutkiem.' Więc otrzymawfzy pozwolenie, fzedł 
% ochotą, y nawiedżił Grob'Swiętych Apoftołow Piotra, y Pawła; o- 
taż profit Marcina Papieża o Relikwie Świętych, któremiby zafzczycił 
klafztor fwoy;, dla ufżanowania onych. Wfzyftko wfkorał, oco profit, 
bo kościami Świętych obdarowany zoftał. Wymowić trudno, jak Haymo 
zyradością okolicznych Miefżkańcow przyimował go powracającego z 
drógi; które przywitanie nie obefzło fię bez cudu: albowiem Niewiafta 
już od dawnego czafu na obie oczy ślepa, [koro pofłyfzałaciefzący fię lud 
z przyiścia Męża Bożego, wmiefzała fię też między gmin, a upadłlzy 
do nog JODOKA, profita oużdrowienie oczow. Nie wzgardził profzą- 
cą Niewiaftą Opat Swięty, ale czymprędzey wziął wody, y Relikwie 
Święrych nią polał, potym tąż wodą obmył oczy iey; y natychmiaft 
przeyrzała. Będąć 
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ło Pańlkie. Bog dobrotliwy zwleka świątobliwych ludzi żądze; a nie 
| odcymuje, aby po długim przeciągu czafu obficiey udarował nadgtodą. 
Dożył wielkiey ftarości JODOK Św.; pokąd na koniec, fprawując Mfzą 
Świętą, nie pofzedł do fzczęśliwey wieczności, co fię nie beż cudu fta- 
ło: albowiem na fklepieniu kościelnym pokazała fię ręka, przy patrżącym 


gminie ludu, która jak prędko prźeżegnała ftarca; tak po całym Koście-. 
le głos fię ten rozlegał: żeś ży FODOKU dla miłości mojej wzgórdzić 


królefiwem, przeto czeka cię korona wieczna między Świętami, którą wkrot. 
żeodbierzeja. Kiedy fię nachylał do oftatniego żgońu życia, fpuściły fię 
ku niemu promienie ftoneczne, jakby mu drogę fłały do Nieba; 4 potym 
co raz wyżey poftępowały ku Niebu, po [konaniu Świętegó Męża znać 
było oczywiście, że dufzę jego prowadziły do Nieba. s 
0. Po fześciudziefiąt lac wykopano Ciało JODOKA Swiętego, beż wfzel: 
kiey fkazytelności, uśmiechające fię na twarzy, co wielkie podziwienie 
fprawiło w patrzających. Łalk, y dobrodzieyftw jego, któremi ftynął 
po śmierci, trudno policzyć, a jefżcze niepofpolitych:*pónieważ wielu 
umarłych wfkrzefił ; między któremi liczy fię utopiony w wodżłe, y przeż 


wiekow, Amen. 


Dziejach Benedyktyń/kich. 


Florenty Opat. Pomp. Marcin. epes 


dwa dni już w wodzie leżący, którego potym wyrzuciła woda na brzeg; 
y tego Swięty JODOK do życia przyprowadził: O czym świadczy wy» 
żey wfpomniony Florenty Opat, że za jego jefzcze wieku, ten fam wlkrze: 
fzony żył w Zgromadzeniu Klafztoru Świętego JODOKA. Umarł wie- 
ku fzoftego po Narodzeniu Chryftufa Pana. Z czego niech będzie Bogu 
nieśmiertelnemu na więkfzą cześć, y Chwałę przez nielkończone wieki 


Tomafè Wijs. Buzeliń ie. Blenologium, p 
=- DNIA XIV. GRUDNIA. 
Zycie S. OTYLII Xięni Hohenburgen'fkiey. 


Szczęśliwa Atfacya OTYLIĄ wydała na Świat niefzczęśliwą , bo zuro: 

dzenia ślepą na obie oczy. Pochodżiła z Królow Francufkich, z Oy: 
ca Attyka ( inni zowią Alderyka) Xiążęcia Aljackiego, za panowania Chil: 
deryka Króla Francufkiego, do Którego na ten czas należała dlfacya Ta 
ślepota OTYLII niezmiernie trapiła ferce Oycowlkie, fkoro mu znać da. 


no o tym po narodzeniu jey; 


kiedy fię którym rodzicom 


na pożarcie zwierzom wyrzucali 


a jak bezbożny był na 


OW cZaś źwyczay, 


w takim kalećtwie urodziło dziecie; albo gó 
„ Albo je mamki okrutnie zabijały; tak 


| też Ociec dla wftydu zacney familij (wojey zabić kazał OTYLIĄ: Ale 


jak (ą kochające dzieci fwoich Matki, 
zawfzy ją gdzieindziey jedney fłużebn 
mić; y długo była utajona, a naybardz 


Na tenczas Fózrard w Reginopolu był Bifkupeni; 


| wy, niegdyś Benedyktyn kla 
| deltwa Kadera, tego Bog cu 
| ochrzcił ją; dodając, że ją wielce miłuje 
| wodniczką wielom Pannom.  Pofzedł Eóe 
lazł; tajemnic Wiary Św. Katolickiey nauczył; y oc 
Bbbbbb 8 


„żachowała od śmierci Córkę; ka= 
icy potajefnnie wynieść, y tam kat: 
iey, że jefzcze ñie była ochrzczona: 


Mąż cale świątobli- 


ztoru u Świętego Emerdma, według: świa: 


downie upomniał, aby fzukał OTYLII, y 
,y że zdczalem będzie prze: 
rard, a długofzukając jéy, zias 


tzcił ją, Alić ftał 
| _ fi 


| -o 4 
Będąc już w ftarości JODOK, uftawicznie wzdychał ku Niebii, go- 
tuiąc fię w podroż wieczności, codżiennie przyimował przy Ołtarzu Čia- 
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fię cud! bo ledwo ją polałwodą święconą , aż zaraż porhału żaczęły jey fię 
otwierać powieki, zrzenice jaśnieć, y dofkonale widziała. < Po Chtzcie 
Swiętym odprowadzono ją do domu rodzicielfkiego, trudio wyrazić, jaś 
ka radość ftała fię rodżicom, ciefzący fię oboje z zgubioney. l 

Tym czafem o niczym nie myślała nowa Oblubienica Chryfufowa; 
tylko jak pogardzić światem, y marnościami jego, a żądać wiecznych 
pociech, jak ciało martwić, dziewietwą chować nienarufzenie; jak do 
cnot wfzelkich, y dofkonałości życia namawiać rodzicow, y wfżyftkiey 
czeladzi. Attykowi Oycu fwojemu uftawićznie fig proźbami uptzykrza: 
ła, aby w Alienburgu, blilko Argentoratu; wyftawił.Panieńfki klafztor 3 
ön chociaż fię długo zbraniał, jednak przekonany ftatkiem OTYLII; 
iiczynił o co profiła. Do którego klafztoru Attyk wziąwfzy niektóre 
Mnifzki z Zgromadzenia pod Regułą Sw. BENEDYKTA żyjące, ofadził 
je w nowym klafztorze od fiebie zbudowanym, do których oddat y Cor: 
kę fwoją OTYLIĄ, y była przykładem wizyftkim Sioftrom w pobożno- 
ści, y oftrości Zakonnego życia: dniem, y nocą modliła fię z płaczem; 
błagając Pana Boga za świat cały. zi 

Oftrą włofiehnicę na gołym ciele nofiła;, dyfcyplinami kolcżyftemi do 
krwi gtzbiet fwoy fiekła; tak fię zaś'w poftach kochała, iż procz kawał- 
ka chleba upieczonego z jęczmienney mąki, y ziołek ogrodowych, nić 
infzego za potrawę nie używała: a przez ten czas umartwienia wego do 
naypodleyfzych brała fię robot, y pofług. Zaifte godną była, dla takiey 


- powściągliwości życia, aby zoftała Xięnią. Tam OTYLIA żyjąc, tak 


zachęcała cnotami fwojemi Panienki, że fię do niey zebrało trzyfła trzy- 
dzieści Dziewice, które za przykładem jedney OTYLII, życie Zakonne 
zaczynały fzczęśliwie w Altenburgu. Ofobliwfzą łafką Pana Boga udaro» 
wana była, ‘że dla uftawicznego płaczu, kamień, na którym klęczała 
modląc fię, łzy wydrożyły. Ale to nie jeft dziwno; ponieważ fame na 
wet Czyfcowe ognie łzami fivemi hamować y gafić mogła. Poznała z 
objawienia Bożego, iż dufza Oyca jey ód śmierci dotąd zoftaje w Czyfco- 
wych mękach; bowiem y w KXiążętach, y.w Panach, wiele fię nayduje złe- 
go, zaco pokutować mufżą na tamtym świecie. „Jako jeft wiadomo wfzy- 
ftkim o Ludwiku Cefarzu, którego zwano Pobożnym; iż on przez, trzy: 


dzieści lat cierpiał w Czyfcu męki. . Dla tego więc uftawicznie płakała . 


OTYLIA, y natenczas łzy jey wydrożyły kamień, błagając dobrotliwego 
Boga za dufzęQyca (wego, pokąd naoftatku, po kilku lat nie poznała, iż 
już wybawiony z Czyfca zoftał, y przeniefiony do fpołeczności Swiętych 
Panfkich. wal 

Łożkó zaś OTVLII Swiętey nie miękie było, bo tylko na (korzenie: 


dzwiedziey fypiała, apod głowę zamiaft podufzki, kamień podkładała: 


"Tak 'fiuirowo fię martwiąc, dożyła lat podefzłych ; w czym Panienkom 
{woim przykładem fię ftała do wfzelkiey Życia karności, z pożytkiem 
dufz,ich. Przed famą śmiercią z rąk Aniellkich przyjęła Ciało Pańfkie 
na drogę wieczności (zczęśliwey.  Cudami po śmierci nieźliczońemi ja: 
śmiała, kiedy y podziśdzień, kto ją wezwie na ratunek w boleściach o- 
czow fwoich., doznaje talki: , Dzień śmierci ley, Menard, y Lippeol, z 
Baroniufzem, y W ionem, naznaczają irzynafly Grudnia:: O roku zaś 


śmierci OTYLII Swiętey nie mogą fię z fobą zgodzić Fifarze. Cratepo», 


lius powiada, iż umarła w Roku fiedm/etnym fiedmaizithątym wtórym, w 
czym fię znacznie myli, ponieważ wfpominają Dyca jey Attyka, żeumarł 


w Roku fedmfetnym ośmaziefątym: jakżeby tedy przedtym mogła wyba” 
w 
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wić dufżę jego z Czyfea, gdyby ona pieryygy miała umrzeć? przeto pra: 
wdziwfża rzecz będzie , że raczey ona umarła, Roku Pańfkiego fiedm- 

Jetnego ośmaziefiątego ; Ociec zaś jey umarł Roku fedm/etnego fiedmdziefią: 


tego wtorego, według Lippeola , Buzelina w Meńologium. -Z czegoniech 


będzie Bogu wiekuifta chwała, Amen. 
DNIA XV. GRUDNIA, 
Zycie S. FINDANA Mnicha, Opata,” 
y Puftelnika, a 


JUŹ o tym gdzieindziey wzmianka była, że Brytannia na wiele Pańftw 
podzielona zoftawała, kiedy także fama Szocka Ziemia, ktorajeft czę: 
ścią Wyfpy, do wielu Monarchow należała. Wieku tego Ociec FINDA: 
NA panował w Szockizy Ziemi , Matka zaś jego troje dzieci powiła Oy: 
cu: PINDANA, y drugiego Syna, y Corkę: A'Ociec, jako był czło: 
wiek dobrego (umnienia , y kochający Wiarę S. Katolicka , w nadzieję obję: 
cia Pańftwa po fobie, y utrzymania Wiary S. FINDANA, jako ftarfzego 
Syna, chciał mieć należycie wychowanego. 

Dorożfzy la+FINDAN, Narod dziki /Vortmannow , ktory nie dawno 
przedtym ptftofzył Francyq, z wielkim woylkiem wtargnął też do Zie 
mi Szockiey, y mfzczył Pańftwo, lud zabijał, Wiofki palił, y Miafta, y 
Miafteczka; y wiele z nich nabrał bogatey zdobyczy; a co okropnieyfze: ; 
go było: w niewolą pogańfka zabierano tak męfzczyzny , jako y niewia- 


ty, między ktoremi niewolnikami naydowała fię też Sioftra FINDANA, 


Ah! jak to niefzczęście przeraziło ferce Oyca; każe więc Synowi gotować 
fię czymprędzey na wyprawę , a nadawfzy mu wiele złota, bowiem był 
bogaty bardzo, pofyła go z fługami w pogoń za nieprzyjacielem , aby 
Sioftrę {woja odkupił. Staje fię pofiufznym Oycu FINDAN , alejak prẹ- 
dko przyjechał do woyfka na brzeg , zaraz go wzięto, y wkKaydany o: 
kuto, y między niewolnikow oddano.. Pytają poganie niewolnika, na ja: 


_ kiby koniec ważył fię z małą garftką ludu gonić ich? Odpowiedział: że |. 


pofpiefzał z pieniędzmi na wykupienie z niewoli Sioftry fwojey , y profi, 
aby mu założyli cenę, wieleby chcieli, y że wyliczy bez targowania fię, 
byleby pozyfkał Sioftrę. Jak żołnierz jeft chciwy bardzo na piehiądze; 
poftanawiają cenę; zapłacił FINDAN, wykupuje Sioftrę, y jefzcze ich 
poganie odprowadzają do Szocy., —— ` : i 
Kiedy już od niektorego czafu pokoy był w Szocyź po Mortmannach; 
Obywatele między fobą wfzczeli woynę; dwoch Krolikow Prowincyi 
Lagineńfkiey porwali (ię na fiebie do broń. A yten, y ów, dla wzmoż 
cnienia fił, (zukali przyjacioł do związku. Ociec FINDANA przyrzekł 
pomoc temu; ktarego widział (prawiedliwość. Stawają na placu, zaczy: 
na fig bitwa , w ktorey Ociec FINDANA włafną ręką zabija jednego wa: 
lecznego Rycerza z ftrony nieprzyjacielfkiey. Jak fięta rzecz bez zeme 
fty nie może obeyść, tak jeden z tych Krolik powraca do domu fwego, 
y myśli o pomście przyjaciela {wego zabitego, tylko czekał fpofobu. Tym 
czalem Ociec FINDANA rozumiejąc fię być befpiecznym, dnia jednego 


| wyjechał z Pałacu {wego do Zamku dla rozwefelenia ducha. Dowiedział 


fię o tym Krolik, rofkazuje wraz, aby woyfko uzbrojone na pogotowiu 
ftało, przypada nagle z nim; otacza Zamek, rzucają {molane wieńce ; 
Gcccec pod: 
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podpalają ; chcąc onych żywo fpalić, albo jeśliby uciekli z ognia, poza 
bijać. Y ftało fię wfzyftko podług woli ich, bo wkrotce dobyli fię do 
Zamku, uderzyli na Oyca FINDANA, y zabili go. Jefzcze tu nie do- 
fyć było Krolikowi owemu, ale także y na FINDANA, y na Brata jego 
obracają oręże, cheąc zefzczętem wygładzić pokolenie jego; bronią fe 
jak mogą , z obu ftron pada wiele trupem, między ktotemi y Brat FIN- 
DANA zginął. FINDAN będąc kilka razy raniony, ufzedł rąk nieprzy- 
jaciellkich. Dlugo trwała niezgoda między obiema ftronami, aż naofta* 
tek wdali fię Senatorowie w rzecz, y pogodzili (trony. 

Lecz jak nieprzyjaciel z przymufu pojednany, wedwoynafob częfto- 
kroć bywa nieprzyjaźnieyfzym, gdzie idzie o zemftę. "Tak Krolika a- 
wego ftrach przerażał ferce , że FINDAN nie zapomni o śmierci Qyca 
fwojego, y mścić fię napotym może Więc chcąc być befpiecznieyfzym, 
z Nortmańczykami czyni przymierze, ktorzy jefzcze rozłożeni ftali po 
Szocyi; daje onym wielkie pieniądze, {prowadzą do domu fwojego na o* 
biad, także y FINDANA „ktorego po.ftole umyślił związać, ydo /Vort. 
manniy okrętem zawieść. Y ftało fię: fprafzają FINDANA po przyjaciel 
fku, przyjeżdża, o niczym nie wiedząc, fiada do ftołu; alić wpadają 
A biorą go, y związanego wfadzają w okręt, y do OQyczyzny 
Gdwożą. f 
Kiedy już byli na śrzodku morza , płynie przeciwko nim okręt z Nort- 
manni, y znajomi z znaiomemi witają fię wzajem; zatrzymują okręty , 
fchodzą fig z fobą, y pytają, co ftychać w Mortpannij? powiada FIN- 
DAN, iż ten a ten poganin, z ktorym płynę, fkazując na niego palcem, 
Oyca mi zabił; a nie miefzkając, mfzcząc fię śmierci Qyca , jednym ra- 
zem zabija owego człowieka. Ztąd wfzczeła fię mor(ka woyna, y żwawie 
nacierali na fiebie; przecież zwycięftwo zoftało przy tych, z ktoremi pły- 
nat FINDAN. Po kilkudniowym płynienin, jeść fię zachciało żegla- 
rzom, y przybili do wyfpy zwaney Oreudum. Wychodzi z okrętu FIN- 
DAN, gdy fię inni ftarają o żywność, miarkując , jakimby fpofobem ur 
fzedł niewoli nieprzyjacielikiey, w lochowatą (kałę fe (krył, y zniknąłz 
oczow. Wfzędzie, po wfzyftkich ftronach fzukają FINDANA po ście 
fzkach fzpiegują poganie, ale on befpiecznie fiedzi w (kale utajony. A 
ftraciwfzy nadzieję znalezienia jego, wfiadają w okręt, y pufzczają fię na 
morze. A kiedy już daleko odjechali od brzegu, bowiem trzy dni w (ka 
le fiedział, wychodzi FINDAN ztamtąd głodem ftrapiony. Ale dokąd: 
żeby mogł iść, y uciekać, ponieważ w około oblewało morze 2 płynąć? 
nie mafz na czym. Więc gdy już nie było żadney nadziei inaczey uyść, 
klęka na kolana, yz płaczem profi (erdecznie Pana Boga wte owa: Odo- 
brotliwy Boże! jedyne zbawienie, y nadziejo w niefzczęściu zoftających, 
widzifz , jak mi fię powodzi, y w jakim zoftaję niebefpieczeńftwie, albo 
mi potrzeba útonąć w morzu, albo głodem umrzeć, jeśli mnie ty nie 
wfpomożefz: wyfłuchay głofu mego, Panie, a już od tego czafu poświę: 
cam lię całego tobie na fłuźbę. Wyrzekam fię Qyczyzny, świata, y Kro- 
leftwa, a tobie fię oddaję, tylko mnie wyprowadź z tey wyfpy zdrowego. 
"To wyrzekłfzy, a całym fercem mając ufność w Bogu, bierze płafzcz, 
y na brzegu morfkim rofpościera go, Krzyżem Sw. żegna, y wfiada na | 
niego. O wielki cudzie! jakby na defkę gruntowną ufiadł, płynie befpie: > 
cznie, y bez wiofła żadnego, y żaglow, y bez fternika fzczęśliwie fze- 
rokie przepłynął morze. -Jak prędko na brzegu ftanąt , wnidzie na gór 
rę, ktora była blilko morza, y patrzy, jeśliby w blifkości nie było wk 

jakie- 


| jakiego Miafta, albo Wiofki; obaczył, y pofzedł, y natrafil na ludzi; kto- 
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szy go łalkawie przyjeli, y do Bilkupa w bli(kim Mieście miefzkającego 
zaprowadzili, ktory fię uczył w Zlibernij. ` Bifkup będąc jednego języ- 
ka, co y FINDAN; mile go przyjął, y przez dwie lecie trzymał goprzy 
fobie, y żywił. a. 3 . 

Jednak korczyłoto FINDANA, żeby byłkoniecznie w Rzymie, gdyż 
taka jego chęć dawna była. Za pozwoleniem tedy Bifkupa, wybiera fię 
w podroż do Moch, a trzeba mu było iść przez Pańftwo Zrancu/kie, 
tam ufzanowawfzy Kości S. Marcina, przebiera fię ztańtąd do Niemczech, 
a potym do toch, y do Rzymu, według (woich zamyfłow. Nieco za: 
bawił fẹ w Rzymie, pokąd po nabożeńftwie {woim, y podziękowaniu 


|. Bogu; y SS. Apoftołom, nie wracał fię do /Viemiseckiey Ziemi, będąc pe- 


wny, jak obiecał Bogu fiebie oddać na (tużbę w tychże krajach, gdyż już 
w Rzymie poświęcony zoftał na Kapłańftwo. „ 0 0 | | 
zraf Wolfen Kyburgenfki w podroży będącego zaprofił do fiebie; 
ten człowiek jak był pobożny cale, przyjął go do fiebie za Kapellana, y 
wielce go miłował, y miał do niego ferce. Y ta była pierwfza dla FIN- 
DANA fzkoła, w ktoreyby fię, za (porządzeniem Bożym, uczył Zakon- 
nego życia. FINDAN pamiętając na dawne utrapienie fweje, y niebe- 


| fpieczeńftwa wielkie, z ktorych go Bog łafkawy raczył wybawić cudo- 


wnie, aby należycie fprawić fię mogł na powinności fwojey, ktorą poprzy- 
fiągł Bogu, uftawicznie fię modlił, y pościł; (Kromny, mało fpiący, trze- 
źwy, y wewfzyftkich cnotach ftał fię dofkonałym.  Miarkuje Wolfen nie- 
winne życie gościa fwojego, y rzecze do niego: FINDANIE, o jakżeś 
mi fię na rękę trafił, jakbyś z Nieba był (pufzczony do mnie ; oto Wol- 
Jimard Ociec moy Rhenovium ofiarował $S. BENEDYKTOWI, gdzie mie: 
fzkając Mnifi , dofKonale podług Reguły żyli, y w Świątobliwości, z cze- 
go fię ferdecznie ciefzył Ociec, że mu na dobre wyfzedł fundufz jego'; 
tylko że dla nieprzyjaciellkich wojen dawnieyfzych , kiedy żołnierz fpu- 
ftofzył Klafztor, nie tylko teraz nędzę cierpią, ale bardziey, iż uitała 
między niemi miłość, y karność Zakonna. Więc chciey mnie pofłuchać 
FINDANIE , przyimi Zakonną fukienkę w Khenovium, abyś obyczaje 
Zakonne, y oftrość dawną naprawił, a ja tobie dopomogeę. Ty bowiem 


" będziefz pilnował Uftaw Zakonnych, a ja myśleć będę o was, cobyście 


jedli.  Spuftofzony Klafztor naprawię; dodam piehiędzy, żywności, na- 
dam gruntów, y dochodow , abyście mieli wfzyftkiego podoftatek, nie 


| tak Jak teraz głod mra. Z ochotą pozwolił FINDAN, pofzedł do Rhe- 


uouium, poftrzygł fię na Mnicha, y śluby Zakonne uczynił, a potym z 
rofkazu /7/olfena zoftał Opatem. Już będąc podefzły w leciech, bo- 
wiem na ten czas miał lat wieku {wego pigédziefigt y jeden, ofmego wieku 
o Narodzeniu CHRysrusowYM , za pomocą Bolka tak Ściśle utrzymywał 
egułę S. że Bracia Rhenowień/ty porulzeni przykładem Oyca, dobro- 
wolnie fię poddawali pod ściftość zachowania Reguły Benedyktyńfkiey, 


| tak dalece, że wfzyftkie dawne opaczne obyczaje, y już wkorzenione 


nałogi, fzczęśliwie wykorzenił, y wyplenił, żyjąc podług życia FIN- 
DANĄ, zczego fię niezmiernie radował ///o/fen, iż za jego ftaraniem 

ożyła karność Zakonna. | 
Ale jak górliwemu duchowi nie jeft dofyć na jedney przeftawać cno» 
cie, tak FINDAN po doświadczoney należycie Zakonności, pragnął pu- 
ftelniczego Życia ; ale nic porywczo nie robił, natchnienie to umiał miar- 
Kować w fobie, przeto przez ten czas ufilnie profił Paną Boga, aby mu 
Gecccc 2 |. 6znay: 
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oznaymił wolą fwoję. Kiedy fię tak długo modli, o pułnocy tedy fiyfzy 
głos Niebiefki do fiebie wymowiony: Bądź mężnym FINDANIE, tafka- 
wego mafz na fiebie Boga, naśladuy Przodkow twoich, a zaczynaj Jeczę: 
Śliwie puflelnicze życie, ktorego 2ądafa: a Bog ci do tego dopomośe. Dzi 
wna rzecz! jak fię nowy Puftelnik głodem morzył; cokolwiek zoftało ży- 
wności po ftole w Rhznoviam , zwykł na ubogie rozdawać, a przeftając 
natrzeciey częściey z czwartey, części chleba, byle, wyftarczyło na Bra 
ci Rhenowienlkich. 

Pifze Murerus: gdy jednego dnia, według fwego zwyczaju, pofta 
nowioną żywność rozdał na ubogich, wetroynafob więcey mu przybyło 
w Szpiżarni: refztę zaś, coby na kilka ofob ledwie wyftarczyło , mając 
w Bogu ufność, rozfzafował ; alić tym czafem w rękach famych przyra* 
ftało żywności, że wfzyftkich doftatecznie nakarmił. Zayrzał nieprzy- 
jaciel dufzny takiey litości, y niezwyczayney fzczodrobliwości FINDA- 


NA, że na pufzczy Mąż Bóży ten fam głod cierpiał ciężki, a jeść mufię 


okrutnie zachciało; modli fię tedy gorąco do Pana Boga, aby pozbył te- 
go wilczego apetytu, y otrzymał; bo w głos upomniał go Anioł, aby 
wezwał na pomoc Sw. Patrycego, w ktorego dzień niezwyczayny głod 
napadł na FINDANA; uczynił tak,y za przyczyną S. Bifkupa do dawney 
wrocil fie wftrzemiężliwości. Na ziemi legał, kiedykolwiek go fen zmo* 
rzył, podłożywfzy fobie pod głowę kamień, zamiaft poduiżki. Tro- 
chę pofiliwfzy fnem zefłabione (iły woje, klęcząc, refztę nocy na nabo- 
żeńftwie przetrawił. „Czego nie mogąc ścierpieć fzatan, radby był FIN- 
DANA w Renie rzece utopił. Więc jako jeft zmyślny w wfzelkich fztu* 
kach zdradliwych, aby przefzkodził modlącemu fię, widział na fiebie 


poftać frogiego Olbrzyma, z wywiefzonym językiem, pafzczęką otwat- 


tą, z oczami płomieniftemi, chcąc ogromnością fwoją wyftrafzyć FIN- 
DANA, napadł na jego puftelniczą chatkę, ale Swięty przeżegnawfzy 
go Krzyżem S. wypędził z Celli. Drugiego razu po rzece Remie ftałfię 
niezwyczayny wrzalk od poczwar piekielnych, ktorych żeby ufpokoił, 
klęknął na modlitwę Swięty, y zaraz przepadli fzatani w Reme 


Przed rokiem , niżeli zaczął puftelnicze życie, modlił fię jedney no- {l 


cy w Kościele, a nazajutrz miał wprowadzić Kości Swiętego Błazeja do 
Klafżtoru, ktoremi był udarowany w Rzymie dla Braci Rhenowiemwfkich , 
aż widzi bielfzą nad śnieg gołębicę ftojącą na Oltarzu, przed ktorym fi 
modlit, ktora pomału podnofiła fię na powietrze, y na fzkatułce, gdzie 
były Relikwie Świętych, ufiadła, y potym znikneła. 
„ Jak zawize pobożne dufze fą trofkliwe o odpufzczeniu grzechow 
fwoich , tak lękając fię o fumnienie fwoje FINDAN, gdy fię modli w nos 
cy przed Kościami S. Błażeja, tak wzdycha: O wielki Męczenniku CHRY- 
srusow | ah mnie! kiedy fobie przypominam grzechy moje, ktoremim 
tyle razy Boga mego obraził! {praw to Swięty Błażeju, abym za twoją 
przyczyną doftąpił odpufzczenia: ah fpraw to! abym doftąpił, Gdy te 
wzdychania ferdeczne częfto ponawia, fłyfzy głos z Nieba: Ciebie FIIV: 
DANIE Niebo czeka ; już Ją zamazane grzechy twoje, ktoremiś dawniey 
Pana Boga obraził. ‘Tu uważyć, jak odtąd kochał Błażeja S.FINDAN, 


. przypomniawfzy fobie, iż za jego pomocą otrzymał odpufzczenie wizyft- 


kich grzechow fwoich. Dla czego gdy już potrzeba było, z obrządka- 
mi uroczyftemi, przenońć Kości S. Błażeja do Klafztoru, już będąc pu- 
ftelnikiem, wzieła go chęć, żeby on też niofł Relikwie Swięte, tylko że 
prawem zakazano było, ani nogą nie wychodzić z Celli Puftelnikom; ale 

nie 


ct p” . 


Bogu na chwałę, Amen. 


nie cierpiał Bog dłużey trofkliwości Sługi (wojego, gdy mu W foty naja 
wie cudownie oznaymił, iż mu fię godzi wyniść: bowiem zdawało mu 
fię, jakoby fię przyłączył do mnogości ludu na ten czas, kiedy niefiono 
Relikwie Świętego Męczennika, a na ramieniu włafnym fiedziała gołębica, 
która znak dawała, iż jutro fzczęśliwie ma fię zacząć Nabożeńftwo, od 
jednego do drugiego przelatywała, aż aaoftatek ufiadła na ramieniu FIN: 
DANA. "Więc będąc już pewny o Woli Bożey, iż to otrzymał, czego 
fobie żądał, nazajutrz on fam niok (krzyneczkę z kościami Święłego Bfda 
Zeja; przybrany w ubior Kapłańfki. 0 panna 

Mając już więcey lt fedmdziefąt, życia (zczęśliwie dokonał, y póz 
chowany jelt w Kościele Khenowień/kim. Ciało jego w kilkanaście lat do: 
byte z ziemi, złożone jeft w grobie ozdobnym. Za życia, y po śmierci 
ftynął cudami, które jednak po więkfzey części dla dawności lat w niepa: 
mięć pofzły. Umarł Roku CHRYsrusowEGo osm/etnego dwudziefiego fio: 
dmego „, mając lat wieku (wego fiedmdziefiąt y osm. Mai RZemowiań/cy obs 
chodzą dzień jego corocznie Pźetnąfy Liflopada, którego miał umrzeć: 

Maurer. Golftad. tom. 1. p. 2. rerum Alemanicarum. Xiggi Klafztoru Rhenowieńz 
„kiego. „jan Stumpfius w Dziejach Szwaycar/kich. Franci/zek Gillman, y wielu innych: 


DNIA XFI. GR UDNI4A, 
Zycie S. STURMIONA Opata, y Safkiego , 
Apoftóła. ma 


ZE fie STURMIO błogofawiony: narodził z Rodzicow znakomitego 
~% Imienia, pofpolicie fię Hiftórycy zgadzają na to, lubo zamilczeli o 
Qyczyftym Domie, y kraju. Na ow czas Bonifacego Świętego, Arcybie 
fkupa Mogunckiego , Zakonu Sw. BENEDYKTA, kiedy opowiadał Wia: 
rę Świętą Katolicką po /Viemieckiey ziemi, wezwał do fiebie do Bawaryt 
Utylo Xiążę; przybył, /y z wielkim kraju onego pożytkiem: bowiem y 
rozwiązłe ludu obyczaje naprawił, -y w Wierze Swiętey, wielu fię chwie- 
jących, wzmocnił Dla czego y Utylonowi, y Senatorom Bawarfkim 
wielce fię podobał przemyf , y życia świątobliwość tegoż Świętego Arcy. 
bifkupa; y do tego przyfzło; że fobie. poftanowili, iż jeśliby ich Bog u: 
fzczęśliwił potomftwem, mieli one oddać pod Miftrzoftwo Bonifacego Św: 
od któregoby fię nauczyli Tajemnic Wiary Sw., y nabyli obyczajow chwa: 
lebnych, y nauk wyzwolonych. ROC AKO ` 
Łatwy ftał fię w tym dla Bawarczykow Bilkup, jakoż wielu Synow 


fzlachetnych, za proźbą Rodzicow wyprowadził z loba z Bawaryi „ mie 
dzy któremi naydował (ię też STURMIO. Naten czas Ż//icbert, Opat 
potym Zriżzlaryet/ki , bawił fie u Bonifacego, rodem z Anglij; y Towa 
rzyfz prac Apoftollkich po Niemczech, Jak on y mądrością, y Życia poz 
bożnością był bardzo fławny, gdyż między Świętych w rejeftr jeft żapi: 
fany od Kościoła Bożego, którego obchodzą dnia „X///. Sierpnia, tak Ÿ 
S'TURMIONA młodziana oddano pod karność jego. Łatwo fie dał jak 
wolk nagiąć do enot STURMIO, y do wfzelkiey dofkonałości pod pobo= 
źnym Nauczycielem -bowiem jak już po kilkakroć była wzmianka, iż od: 
dziecińftwa oddawani na wychówanie do Klafztorow Benedyktyńfkich 
przed tym, bez wfzelkiey trudności nabywali Zakonnego życia; tak też 
dddd STUR: 
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STURMIO ; który już żapomniawizy o rodzicach godnych, 6 Qyczyą 
Żnie, y wyfokiey Familij ćwicżył fię pod W/zcoertem w Regule Benedye 
ktyńfkiey. SA IL THN i lots: o 
Żapewne, wprżod fię każdy fam mu uczyć, niż drugich'nauczaćj 
y ftać fie ma Nauczycielem narodow; dla czego dniem; y nocą czytywał 
Pifma Swięte STURMIO; Biblią umiał na pamięć; ajeśli co zawięzłego 
było, radził fię Wicberia: uczył fie Tajemnic Wiary Swiętey , y już mogł 
je wykładać. Y już zdał fię w wfzelkiey pracy pofpolitey, 'wyrownać 
Uczniom Bonifacego Świetego , przeto poświęcił go na'Kleryki; sy na'Ka= 
płańftwo Atcybilkup Moguncki. Od tego czafu było obaczyć, jak STUR- 
MIO obchodził Wiofki, Whe, y miefzkania chłopíkie, opowiadając lu- 
dziom Nauki Chrżeściańfkie, kazżując do nich, y upominając, ynie bez 
chdów bałwany, y ich ołtarze wywracając. | 
- Przez trzy lata tę Apoftolfką pracę fprawował STTURMIO, Wiarę 
Świętą Katolicką pomnażał, aż jefzcze będącego w młodym wieku wzię: 
ła chęć do puftelniczego życia, chcąc być dalekim od ludu, bo: wiedział 
dobrze, iż częfto fię zarazić można od tych, z któremi obcujemy, choć 
ćzłowiek y nie myśli o tym. Ale że mu fię nie godziło. nie opowiedzia- 


ł 


wfzy fię Bonifacemu, pod któtego zwierzchnością wfzyfcy na tenczas ros 


botnicy około Wiary Świętey, a naybardziey STURMIO;, oddany Bifku- 
powi pod rządy z dziecińftwa, zoftawali, “y żadnemń nie było wolno od- 
dalać fię bez woli jego. Wiec idzie. do Arcybi(Kupa Świętego, zwierza 
miu fe myśli fwoich, że fobie ulubił puftelnicze życie. . Pochwalił żądze 


jego Homifacy, y dołożył fię do tego, żeby fię udał w obfzerne lafy w 


Buchowie, gdzieby mogł życie ofobne prowadzić z 'Towarzyfzami. A. 
nie miefzkając, bieży STURMIO z dwiema 'Towarzy(zami do Aersfeldyt, 
y'tam fprówadzają drzewa, budują fobie miefzkania, ciefzą fę 'iż' tam 
Moga fpokoynie żyć na puftyni, y że będą dalekiemi od obcowania: zlú» 
dem. / A jak zupełnie należał S FURMIO do rofkazow Bonifacego , «zbu: 
dowawfzy już Celki, daje mu zńać, że już w Hersfeldyi zaczął puftelnicze 


„życie; y że jet mieyfce wygodne, lafy gęfte,sy ciemne, dokąd nikt'nie 


chodzi, tylko fame zwierza; Znający fię namieyfcach przezorny Bonifacy, 
rzecze: Synu, zaprawdę mowię; że nie dozwolę tego wam, abyście 
imiefzkali w Heysfeldyi , bowiem wi poblifkości was miefzkają Safi bałwo- 
chwalcy, nieprzyjaźni Imieniowi Chryftufowemu, a oni częfto wybiega: 
ją do pufżczy, gdyż lubią żyć zwierzyną; przeto tamuftawicznie polują: 
którzy jeśliby trefunkiem napadli na wafze miefzkania, zapewneby was 
wizyftkich pozabijalii Więc fńchdy mnie, radzę tobie: wfiądź na konia, a 
przejędź cały las, y pilnie uważay, odziebyście mogli fobie upatrzyć beż 
fpieczne od nieprzyjącioł mieyfce: wfzakże puftynia ta jelt bardzo obfzer: 
na, y nie wątpię , iż naydziecie położenie mieyfca befpieczne. Z ochoż 
tą Uczynił tak SPURMIO; “jak tm dobrze radził Bonifacy. Całą pafzczą 
objechał, lubo nie beż niebefpieczeńftwa; albowiem zbiegi, niewolnicy 
Safty, tani owdzie po gęftwińach fię kryli ! a 
Przeyrzawfży należycie wfzyftkie lafy, narefzcie natrafił na pufze 
Cze (chodzące fię ż Gifelfkiemi , y Fuldeń/kiemi lafami. Nie daleko ztam= 
tąd obaczył dębinę przy rzece Grótzbaceń/kiey, cale fpofobńe mieyfce do 
puftelniczego życia, y towfżyftko z, radością czymptędzey donofi Bo* 
nifacemu, jakieby mu Bog położenia mieyfca opatrzy. /., >} 
"Była gdzieindziey wzmianka, że Bomfacy Fuldy był fundatorem? 
ponieważ tylko STURMIO za powodem; y ftaraniem jego założył funs 
amen: 
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damenta klafztoru, bo Bohifacy wraz pojechał. do „Każofomwanta,. Brata 
Pipina, y uprofił u niego onę pufzczą, w któtey części; ile potrzeba 
było, wyftawił nowe miefżkania dla chcących paftelnicze prowadzić Ży - 
cie. Pifzą, że na dwadzieścia tyfięcy kroków pola uftąpił z.ochotą Za: 
roloman Bonifacemu: niemały wymiar gruntu przyległy do ftaroftwa 
Gradfeldyań/ktego. "Pam za powodem Bonifacego fiodmi Puftelnikow -7 
STURMIONEM przy rzece fu/dzie ofiadło. „Już tedy wfzyftko mieli 
Puftelnicy owi, o niczym nie myśleli, tylko fig bogomyślnością, modlitwą: ` 
mi, bawili; bezfenne trawili noty; ciało {woje trapili; yw poftąch przeź 
kilka lac żyli. SRA" PADAM ON osa, alia i 

A kiedy już do(Konałemi (tali: fię Puftelnikami, hiczego im nie dofta- 
wało, tylko pofpolitego życia; y ftało ię za namową Bonifacego: Gdy 
zaś widział ich ochotnych w tym Swięty Bifkup; pomagał im do wfzyft- 
kiego, że na około wycinali lafy, dęby (tare wykotzeniali, pole wychę: 
dażali dla zafiania zbożem; y mieyfce na zbudowanie klafztoru. Nie da- 
leko na gorze wyfokiey zrobił był Bonifacy dla. fiebie nakfztałt jakini mie- 
fzkanie, gdzie zwykł rozmyślać, y modlić fię codziennie: Prze-Bog! jak 
fię tam zawijał nowy. Opat STURMIO około Klafztoru; że w krotce na 


- początku miefzkania fkończonego czteryfta liczyło fię ofob; których oń 


przyjął do Zakonu. Strafzńa furowość życia była między. świeżemi 
Mnichami; Regułę Beńedyktyń(ką we wfzyftkim dofkonale chowali „mię: 
fa nie jedząc, ani wina pijąc. « Nikomu fiẹ nie godziło z płci białogłow: 
fkiey ani nogą poftać za zamknięciem klafztornym, nawet y do Kościoła 
ich nie pufzczańo. | boki iske 3 
Jeżeli kiedy na ktorymkolwiek mieyfeu czytać nam fie zdarzyło 6 


| pochwale Fuldy, to naybardziey za tządow STURMIONA; bo wfzelkich 


dofkonałości była fkładem. Ale tym czalem należy nam fię przypatrzyć 
ftaraniu Bonifacego, ktorego dokładał około nowego Zgromadzenia. Lu: 
bo zewizyftkim była dofkonałość życia między Fu/deń/kiemi, jednak był 
przyczyną STURMIONOWIE, że pofzedł do /7/łoch, a naypierwey do 
Kafjymi, na doświadczenie Zakonności (wey, y żeby tam wewizyftkim 
przypatrzył fię, czy też tak żachowują Uftawy Benedyktyńfkie; a jeśli: 
by co zdrożnego było w obyczajach ich, aby one naprawił, y.dodofkona: 
łości przyprowadził. Pofzedł, y dowiedział (ię wfzyftkiego, czego po: 
trzeba było podług Reguły, y. powrociwizy tamtąd, opowiedział: 


| Rzekłby każdy; że do Fuldy przeniolł Kafyn, tak dofkonale żyli Mniń 


Kafyńfcy. Dla czego przyczyniło fię klafztorowi dochodow, Wf, wio: 
fek, y innych wiele bardzo dzierżaw. Ak! jak-przykro ftało fe piekłu; 
że tak wielką ponofi krzywdę dla STURMIONA. . Zgrżytało zębami, 
iż tam teraz panują Mnifi, gdzie bies przed tym po wfzyftkich lafach go: 
Ścił; jak.chciał; y myślił zburzyć z.całym Zgromadzeniem miefzkanie 
ówo, ale mocy nie miał po temu. Więc co mogł, to czynił na złość 
SPURMIONOWI. < Naprawił bezbożnych Dworzań tui Pipina Króla na 
Świętego Opata, y fiiepokoy międży niemi uczynił, aby żoftał wypę: 
dzony ż Fuldy. Nie wfpotnina fię tu; jak ferdecznie iibolewali {mutni 
Synowie nad Swiętym Oycem fwoim; którży dobrze wiedzieli 6 hietwiti: i, 
ności jego. Dano na mieyfce STURMIONA niejakiego Marka, ale hie 
długo panował, 


| © Po Marku naftąpił Prežold, ale fig y teñ nie podobał Fuldz/kim Bra- 
| ĉi, y Koniecznie chcieli, aby jakimkolwiek fpofobem odyfkać STURMIO: 


| 
| 
| 
| 
| 


| 
a 


NA. Jak zaś Prezold żadnej w fobie nie miat chciwości doftojeńitwa; 
€ Dddddd ż ANA ani 
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ani pychy, tak ża pófpolitym fzedł zdaniem Braci, ý fprawę utrzymius 
jąc klafztoru, pojechał do Pipina, mowiąc do niego: Krółu Nayjaśńiey: 
fzy; który mi nie dawno kazałeś być Opatem w Fuldzie, po tom tu da 
ciebie przybył, abym rzetelnie wyraził rzecz, co myślę. Jak ja, tak y 
Marek, żadnego podobieńftwa w fobie nie mamy do enot STURMIONA, 
{maca fie teraz w Klafztorze Bracia Fuldeń/cy; y rzewno płaczą; ŻEŚ 0: 
nym na złośliwe zarzuty, y udania, odebrał Opata, a jefzcze takiego; 
jakiego Zakon Swięty rownego nie ma, bowiem on wiełkiey był pokory; 
mądrości, pobożności, obyczajow chwalebnych, y życia niewinnego. 
O gdybyś obaczył, Królu Miłościwy, jak fię teraz w Fuldzie wfzyftko 
wniwecz obraca, a inaczey nie rozwefelifz Fuldent/kich Mnichow , jeżeli 
im nie przywrocifz STURMIONA.  Profzę cię na Boga Pipinie, nie do> 
zwalayże, żeby tak wielkie dobro, y tak znaczny nakład twoy, któryś 
wyfypał z fzczodrobliwośęi fwojey na klafztor ten, miało ponofić fzkodę, 
y prawie obumrzeć; przyrzekam ci Królu: iż ożyje, jeżli STURMIO- 
NA z wygnania fprowadzifz, jak bowiem ztwego rofkazania niewinnie 
jet wygnany, tak z twegó znowu rofkazu niech powrocie A jeżeli ta 
uczynifz przez łafkę fwoję, poprzyfięgam tobie, że ci wdzięczni będą 
przed Panem Bogiem, y nie uftaną modlić fię za ciebie za tak ofobliwfze 
dobrodzieyftwo twoje. Dziwnie podobała fię Pipinowi y (kromność z por 
korą Prezolda niechcącego godności, y miłość Fuldem/kich Braci ku STUR- 
MIONOWI, przeto przywrocił z wygnania Opata, y do Fuldy wprowa- 
dził. A kiedy fẹ dofłyfzeli Bracia o zbliżaniu fię STURMIONA do kla 
fztoru, wyfzii wfzyfcy z miłości ku niemu z procefyą, z zapalonemi 
świecami, z fpiewaniem na przeciwko, y wprowadzili go do klafztoru. 
Cokolwiek znalazł w Fuldzie, przez czas niebytności iwojey, rozwią, 
złego w Zakonności, wfzyitko naprawił. Potym udał fię do murow Kos 
ścielnych, y klafztornych, odrzucić kazał podpory, y zaftrzały wfpies 
rające Kościoł, a upami murowanemi wzmocnił go; wodę od rzeki Ful- 
dy rurami fprowadził do klafztoru. Grob Sw. Bonifacego, nie dawno 
zabitego, złotem, y frebrem przyozdobił. Słowem: wewfzyftkim ftał 
fię dofkonały STURMIO, co należy do dobrego Opata.  Wetroynafob 
już od tego czafu miłował go Pipin, y jefzcze więcey świadczył klafzto- 
Towi Fuldeń/kiemu; zkąd za czafem do tey godności przyfzii, że Opat 
Fulderfki do dzić dnia jeft zafzczycony tytułem: Xiążgcia Pańfwa. 
"Tym czatem umiera Pipin, po którym Karolowi doftaje fię króleftwo. 
Jak zawfze Karol bawił fię woyną, tak naypiertwey woynę ftoczył z Sa- 


Jami. Ledwie nie przez trzydzieści lat trwała woyna między niemi, a 


zawfze przegrawała Saxonia, pokąd nakoniec zwyciężoną nie zoftała. 


Znał Król dobrze zażartość S2/ow, a co naygorfza, po więkfzey części | 


jefzcze użyli pogań(kim bogom; więc dla zmiękczenia onych, mowi z 
STURMIONEM, aby w Saxonii opowiadał Wiarę Sw. Katolicką. O jak 
fzcżęśliwie powodziło fię jemu z Słowem Bożym! ponieważ czego nau- 
czał ten Swięty Apoftoł, toftwiedzał prawie codziennemi cudami, y do te: 
g0 ptzyfzło, że fami dobrowolnie, bez wfzelkiego rofkazu. rzucali fię 
na bożki woje, na Alcyda, Merkuryufza, Marfa, y inne piekielne- po» 


czwaty, z bałwochwalnic je wyrzucali, nogami deptali, palili, ołtarze 1 
wywracali, a hurmem garneli fię do STURMIONA, że wiele bardzoty; | 


fięcy Safów ochrzciło fię, y zaraz z wielką ochotą wfzyfcy rzucili fię do - 


zwożenia drzewa, y kamieni, y do budowania Kościołow; y tak wiele 


Kościołow, y klafztorow wyftawili, y gorliwemi byli Chrześcianami. p 
o 
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„ Po tych Apoftolfkich pracach potrzeba było Swiętemu Opatowipo- 
czynku między Mnichami, bowiem też już zabierało mu fię do fchyłku 
życia, jakoź wkrotce, dokonał życia świątobliwie, przy obecności płaczą- 
cych Braci. Umarł więc Roku Pańfkiego ośm/itnego ośmdziefiątego, we- 
dług świadećtwa Sigeberta. Na Concilium Lateranen/kim w rejeftr Swie- 
tych zapifał go /nnocenty W tory Papież. Z czego niech będzie Bogu na 
chwałę przez. niefkończone wieki wiekow, Amen. 2 
„Jerzy Wiceliufz. Brower. w Staro- Dziejach Fuldeń/kich lib. 1. c.3. 61. 3. e. x, 
© fequent. Serraryu(z. Kafper Brujchius o Klafztorze Fuldeńjkim. Lamb. Schafna- 
burgeń/ki około Roku 779. Sigebert w Xięgach kuldeńfkich, Hugo Menard, Rader im 
Bawar. Sant. volum. 2. Buzelin , y innych wielu, 


DNIA XVII. GRUDNIA. 
Zycie Błogofławionego KANDYDA Mnicha. 


Nórodził fie w Mibernii , w Mieście Werfordya Błogófławiony KAN. 

DYD, nazwilkiem Fur/ougius.  Podroftfzy w lata, przez niektory 
czas uczył fię w Anghi, bowiem wkrotce z całey Wyfpy uftąpić mufiał, 
gdyż na ten czas jefzcze tam mało Katolikow było. Przeto według po- 
ftanowienia Narodowego choć w młodym wieku, umyślił iść na pielgrzy: 
mowanie.  Wyfzedifzy z Brytannii, zafzedł do Francji, ztamtąd do 
W ioch, a zawfze am chodził bez Towarzyfza, obawiając fię, żeby mu 
nie czyniono roftargi w bogomyślności, gdyby był przyjął /Dowarzyfza 


f jakiego w tę podroż, dla tego nigdy nie fzedł proftym gościńcem, ale 


bezdrożnemi ściefzkami. Ile razy natrafił na rozftanie drog, że czafem 
y trzy drógi fię fchodziły, ktorąby fię zaś miał udać > W tey powątpliwo- 


_ ści ,wzdychał do Boga, mowiąć ow wierfz z Pfalmu Dawidowego: Dró- 


giiwoje, Panie, pokaż mi, y naucz mię Ściefzek twoich, a zamrużywfzy 
oczy, pobiegł drógą, mając nadzieję w Bogu, że nic nie chybi wielkiey, 
y proftey drógi; y nie omylał fe na ufności, bo profto przyfzedł do Rzy. 


mu. Tam fig nieco zabawiwfzy, udał ię do Loretu; a na tym nie prze- 


ftając, zamyślał iść do Hi/zpamii, a żeby fzczęśliwie dofzedł, o przyczy- 


"nę profit ufilnie Bogarodzicy Panny; y wfzyftko wyjednał. Nawet dopo- 


mogła mu Nayświętf(za MARYA Panna, że za jey pomocą przyfzedł y 


, | do Klafztoru /Vukalest/kiego, Zakonu Sw. BENEDYKTA, a widząc tam 


dofkonałe życie między Mnichami, płafzcz podrożny z fiebie zrzucił, y 


| wprofł fię do Zakonu; poftrzyżony na Mnicha, y uczynił śluby uroczy- 
| fte. Odtąd zaczął żyć po Zakonnemu, cały brał fię do cnot; dofkonale. 
| zewfzyftkim przeftrzegał Reguły, co było z podziwieniem Starcom, Że 
| tam wkrotce ftanął młody Zakonnik, gdzie ledwo w podefzłym wieku 


inni poftali. A że nie umiał jefzcze Pifma Świętego, więc go Mukaleni/cy 
Mnifi pofyłają do Towarzyftwa Meyrenfkiego, gdzieby (ię nauk wyzwo- 
lonych uczył. Częfto wzmianka już o tym bywała, że nieprzyjaciel du 
fzny prędko zwącha, co fię ftać napotym może , dla czego o 
fpofobu zażywał czart przeklęty, dniem y nocą ftrafzył go; a częftokroć 
tęż pokazywał mu fię jawnie ,w ftrafzney poftaci, rzucając fię na niego, 
chcąc jak z Antonim y Hilaryonem Swiętemi Puftelnikami walczyć, lecz 
on ftatecznością fwoją wfzyftkie fpofoby fzatańfkie fzczęśliwie zwyciężył, 
Od wielu lat już była ofłabiała wizędy po Fibernij, Szocyi, a naybar- 
dzicy w Anglij Wiara S. Katolicka, bo całą Wyipa zarażona była kacer- 
cęcc6 kwen 
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ftwem Henryka: Acz wielu pracowało nad tym, aby ich było nawrocić; 
ale, po więkfzey części heretycy ftali przy uporze fwoim.  Uradzili więc. 
między fóbą Duchowni Hi/zpati/cy , a mianowicie Oycowie z Hiberni , 
aby KANDYDA puścić od fiebie do fwoich krajow, y żeby tam pracował 
z drugiemi, żeby widzieli heretycy Świątobliwe jego życie. Z ochotą 
pofzedł, radując fiętey przyczynie, że za Wiarę Katolicką, czego Je- 
dynieżądał, miał być zabity. Moy Boże! jak (zczerze pracował, przez 
całe dni obchodził nieuftrafzony Wiofki, Miafta z opowiadaniem Sło- 
wa Bożego; a każdą prawie noc bezfenną trawił, tylko fię modlił, y bi- 


„ czował, chcąc fwoim umartwieniem gładzić cudze grzechy. _ Mało co 


jadł: tylko tyle, żeby od głodu nie umarł: uftawicznie płakał za Slepo- 
tę tylu ginących na dufzy. Ale łatwiey tyfiąc pogan nawrocić , niż je- 
dnego utra; jakoż doświadczają tego ci, ktorzy Apoftollki fprawują 
Urząd. Jednak KANDYDczterytyfiące heretykow przywiodł naukami 
zbawiennemi do CHRysrusa. Y do tego przyfzło, że wfzyftką złość, 
Luterfkich Predykantow , jak zówiemy, poburzył na fiebie, iż jeden Mnich 
tyle dufź kacermiftrzow pozy(kał Bogu. Częftokroć przy obecności ze- 
branego ludu zadawali mu owi trudności zawiłe, ale je wprędce ułatwiał; 
a częściey zawftydzeni milczeli, jakby im gębę zawiązał. „Jak zaś ka- 
cermiftrzowie tego czekają, kiedy nie mogą racyami, to rogami, jak mo- 
wi przyfłowie; kiedy nie mogą pokonać mądremi dowodami, to fię do 
oręża biorą, tak też umyślili uczynić z KANDYDEM. Częfto, gdy wi- 
dział oczywilte zdrady na fiebie, y gotowe niefzczęście od nieprzyjacioł, 
nagle niknął od oczów ich ; y na ten czas krzyczeli heretycy, zowiąc go 
czarownikiem kapturowym, pofłem Antychryfta, y co mogli naygorfze- 
go, zmyślali na niego, bowiem uftawicznie cuda czynił, w Ktore oninie 
wierzyli, przeto czarodzieyftwo mu przypifywali. 

Zawfze z KANDYDEM gromada ludzi chodziła, chorych zwłafzcza, 
ktorych on Krzyżem S.leczył. Częftokroć, gdy przychodzili do niego 
wrzodowaci , jak prędko fię palcem dotknął ran ich, wraz fię goiły, a > 
nagle fię otwierając, wfzyftka wyciekała ropa. "Ta (ława o S. Cuidotwor- 
cy nie tylko fię rozefzła po Z/ibernij, ale też po Auglij, y Szocyi, dla cze- 


- go Jakub Krol Brytan/ki , mając wielką chęć KANDYDA widzieć, we- 


zwał go do fiebie; y nie nadaremnie: bo chcąc doznać świątobliwości Mę- 
ża Bożego, kazał mu powinowatey fwojey, długą chorobą y niebefpie- 
czną 'złożoney błogofławić, ktorą opuścili lekarze. Uczynił tak, przę- 
Żegnawfzy chorą Krzyżem S. y wraz przywrocił ją do zdrowia. _ 
eżeliby kto ten cud rozumiał za pofpolity innym Swiętym, przeto 
niech wie każdy, iż niezwyczayne czynił cuda: albowiem umarłych wie- 
lu, ktorych ciała już od dawności zgniły w ziemi, że tylko w grobach 
leżały Kości, y głowa, natychmiaft przyprowadzał do życia. "Tak fam 
KANDYD S. w liftach fwoich pifanych do Opata {wego /Vukalen/kiego do 
Hifzpanij , świadczy w te Rowa: Dał mi Pan moc czynienia cudow malu- 
czkiemu nad ludem pogańfkim, Q jakich nie daje fig czytać, aby wielcy Apoflo- 
łowie je czynili, bowiem mogę w Imię JEZUSA Chrykufa wfkrzejć umar- 
tych ciała , od wielu lat w próchy rozfypane. „Jednak niech nikt mie rozu- 
mie o mnie, abym dla tych cudów , albo tym podobnych, miał fig fiat rowny 
Anoflotom, albo jakim dofkonałym Mężem, ponieważ jefiem ńikczemmy , y 
grzefznik,y wzgardy godzien. Ztąd 0 to fię naybardzicy ftarał, aby ufzedł 
Rawy dobrey o fobie u ludzi; kiedy ktory chory do niego przyfzedł dla 
; uzdre: 
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uzdrowienia, ziołka, ktore ziemia rodzi, przykładał do ran ich, jakoby 
moc miały, y użyły tey chorobie, ato cudownie czynił © jaj 
Jak cudami, tak mądrością y radą był fławny. Częfto jednego dnia 
jak świadczy Toma/z Mandan, 'Dowarzyfz jego, na tyfiąc ludzi odpra- 


wił od fiebie, dawfzy onym radę, a zawfze z fzczęśliwym [kutkiema 


Ztąd to pofzło, iż nie pierwey komu radził, poki Mfzy S. nie odprawił. 
„Tego {amego dnia, ktorego przepowiedział, z tym fię pożegnał światem. 
A nie tylko za życia, aley po Śmierci cuda czynił wielkie. Pilze Buzelim 
że przez kilka Miefięcy grobu jego nie zamykano, iż każdy mogł fięna- 
patrzyć na Ciało Świętego, ktore żadney nie podpadało (kazytelności, ale 
Taczey zdawało fię wfzyftkim, jakby fpiący leżał, zkąd przedziwny wy- 
latywał zapach. Umarł Roku Pańfkiego żyfiąc /ześt/einego fze/naflego. 
Przedziwna Zakonu Benedyktyńfkiego, po tylu wiekow, nowa ozdoba. 
Z czego niech będzie Bogu cześć, y chwała na wieki wiekow, Amen. 

Chryzoftom. Henriq. in fefciculo Santor. Francifc. de Bivar, niegdyś Towarżyjz 
S. KANDYDA. Buzeliu w Menol. na dniu XU tegoż Miefigca, y inni ; 


DNIA XVIIL GRUDNIA. 
Zycie S. WUNIBALDA Mnicha, Opata, 
y Apoftolła. 


7, Krolewikich Rodzicow, wielce pobożnych, narodził ię WUNIBALD, 

z Qyca Rycharda, y z Matki Bony, ( a niektorzy zowią ją Wuna, 
ktora troje potomftwa powiła Mężowi, tego WUNIBALDA , W ilibal. 
da, y Walburgg, ci wlzyfcy w Rejeftr Swietych wpifani fg od Kościoła Bo- 
żego. Kiedy Rychard dobrowolnie złożył Krolewiką Koronę, y z Anglij 
pielgrzymował do Luki Miafta w W tofkiey Ziemi, oba Synowie fzli z Oy- 
cem fwoim; w tey więc podroży Bracia ci rodzeni umarłego pochowali 
Qyca. WUNIBALD na ten czas miał fiedm lat wieku fwego,. kiedy O» 


ciec Rychard dla miłości Bofkiey porzuciwfzy Kroleftwo, wyfzedł z 7/1. 


libaldem z Anglii, a już w tak młodziuchnych leciech czynić cuda zaczął 


| WUNIBALD: albowiem gdy fię przewozili morzem burzliwym, aby w 


ra f 


oczywiltym niebefpieczen(twie nie pogineli, modlitwy niewinnego Syna 


| uprofiły u Pana Boga pogodę, y usmierzenie burzy morlkiey. Skoro 
| Synowie obydwa pogrzebli Ciało Óyca fwojego w Luce, profto udali fię 


| do Rzymu, y oba tamże na ciężką zapadli chorobę; jednak z Opatrżno- 


ści Bolkiey, tak była w nich pomiarkowana choroba; jak fię mowiło w ży: 
ce, mocnieyfży. Wilibald ulftugiwał jemu; agdy Wilibald leżał, to mu 
WUNIBALD dopomagał wewfzyftkim. Potym powftawizy z choroby 
obydwa, Wilibald do Jerozolimy , dokąd miał wolą, a WUNIBALD do 
Kaffynu pofzedł, chcąc tam zoftać Mnichem. Jakiby zaś dał dowod w 
Kafynie z fiebie, niech będzie prawdą całe jego niewinne życie aż do śmier: 
ci,jak żył dofkonale w Zgromadzeniu tamecznym. Jak Wilibalda Świę 


-ciu S. Wikbalda nadniu X7] Lipca, iż gdy WUNIBALD leżał w gorącz= 


ty Bonifacy Benedyktyn z Kaffynu ( bo y ten powrociwiży z ojerozolnzy, |, 


Zolta? Mnichem) wezwał do fiebie do Rzymu, tak y WUNIBALDA. 
Sprawa zafzczepienia Wiary S. Katolickiey po Niemczech wyprowa: 


| dziła do Kzymu,S. Arcybifkupa Mogunckiego, kiedy fię tam nieco bawi, 


wziął wiadomość od ludzi, ktorzy wtedy uczęfzczali do Rzymu, iż Wi- 
Eceeee 2 libalą 
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libald, y WUNIBALD miefzkają w Ka/fynie, bowiem był Wujem ich 
gdyż Matka Bona była rodzona Sioftra Bonifacego. Idzie tedy czymprę- 
dzey do Grzegorza Papieża, przekłada mu potrzebę prac fwoich, do- 
ktorych profi o '"Towarzyfzow, a nie infzych, tylko o tych dwoch Braci, 
ponieważ poznawał po nich, iż fą do(konałemi y fpofobnemi do tey Apo- 
ftollkiey pracy; y bez wfzelkiey trudności otrzymał fkutek proźby fwo- 


jey. _ Dla czego liftami Grzegorza czymprędzey fą {prowadzeni oba Z. 


Kafjynu do Rzymu, y przykazał im Papież, aby ftuchali wewfzyftkim Bo- 


mifacego, y jemu pofłufzni byli. Obydwoch wdzięcznie obłapił Arcybi- > 


(kup Moguncki, y wziąłich z fobą do Wiemieckiey Ziemi. Wilibalda uczynił 
Bonifacy Bilkupem Aureaten/kim , a WUNIBALDOWI kazał opowiadać 
Wiarę Sw. u Turyngow. Narod ten za owego wieku, lubo był bardzo 
gruby, y w bałwochwalltwie żyjący, jednak za ftaraniem, y pracą (woją 
WUNIBALD więkfzą część jego pozyfkał Bogu. Ażeby miał zkąd wziąć 
pomocnikow dla fiebie, w opowiadaniu tajemnic Wiary-Sw. na ten koniec 
pobudował Klafztory , do ktorych fię codzień dokładali Nowochrzczeń- 
cy. A zbudowawfzy kilka Klafztorow , ofadził w niektorych Panienki 


Bogu poświęcone , aby one, gdy Mnifi fą na opowiadaniu Słowa Bożego, , 


modliły fię nabożnie, nad ktoremi Walburga, z Anglij z Towarzyfzka- 
mi (prowadzona, była Xięnią. Y Mnifzki, y Mnif u Turyzgow żyli do: 
fkonale podług Reguły S. BENEDYKTA, ktorą fam, włafną ręką pifa- 
ną, przyniofłt-z fobą z Ka/f/ynu do Niemiec. 

 . Niewiedzieć, czy fię to ftało za pobudką Bonifacego, lubo jeft podo- 
bieńftwo, że WUNIBALDA fprowadził Użyło, aby naprawił zepfiite o: 
byczaje w Bawarczykach, gdyż jefzcze wielu żyło w pogańftwie. Y pe- 
wna jeft, iż za dozwoleniem Xiążęcia rzeczonego przez całe trzy lata 
pracował w Bawaryi około Wiary S. Katolickiey, y fzczęśliwie mu fię po- 
wodziło. A przyprowadziwfzy onych do poznania prawego Boga, zno- 
wu powrocił do Turyngii. 

Czafu tego, ktorego fię WUNIBALD bawił w Miemieckiey Ziemi 
między Turyngami, całe Pańftwo Aureaten/kie ( ktore fię teraz Powiatem 
Eufiettenjkim zowie było częścią do Bawaryi należące, używające tegoż 
prawa, co yinni Bawarczykowie, y pod jednym Xiążęciem było. Kiedy 
już porozumiał Bonifacy pracę WUNIBALDA fkuteczną w zafzczepie- 
niu Wiary S. w Turyngii, a jefzcze wielkie zaślepienie panowało między 
Aureateńczykami, . bowiem fię tylko kryli w lafach między drzewami, 
przeto za (prawą Bonifacego (prowadził Wilibald WUNIBALDA z Sio- 
ftra Walburga do fiebie z Turyngii do Aureatu, chcąc onych przyłączyć 
do pofpolitey pracy Brata rodzonego , nowego Bilkupa Zufettes/kiego , 
tylko Klafztoru potrzeba było, zkądby brać pomocnikow na Apoftollką 
pracę. Powiada Rader , że także Wilibald, Ikoro zoftał Bifkupem, y 
Stolicę Bilkupią ofadził w £ufadzie, wraz tamże wyftawił Klafztor, do 
ktoregoby uczęfzczał dla przyfmowania ofob do Zakonu, y przyuczał 
ich do opowiadania Słowa Bożego po świecie między grubemi Narodami. 
W Heydenheimi WUNIBALD z Towarzyfzami {wemi na nowe miefz- 
kanie założył fundamenta, ktorych z {obą {prowadził z Turyngii, y rze- 
fko fię około tego krzątał. „A jak fię łacno dali nakłonić do wfzyftkiego 
dobrego, wizędy po okolicach między obywatelami wielki pożytek Wia- 
ry Sw. uczynił, bowiem życia jego świątobliwość, y częfte cuda, bez 
wfzelkiey trudności fkrufzyły ferca poganow. _ Jakby z Nieba był fpu- 
fzczony WUNIBALD, tak go fzanowali Zeydenńeimeńczykowie, GA 

; wolnię 


Z ZZO 


fi 


wolnie ofiarowali mu Wfe, Folwarki, y grunta fwoje, y znacznie choć 
niechcącego zbogacili. 

— Ale jak fię bardzo w uboftwie kochał, tak cokolwiek zoftało mu nad 
potrzebę, na inne ubogie rozdawał klafztory. 'Fakże klafżtor Elwačen- 
jki, na ten czas ubożuchny, jak y klafztor Swiętega Soli, znacznie wfpo- 
mogł. Co zaś miał z fzczodrobliwości, y dobroczynności fąfiadow bli- 
fkich, to wfzyftko na ubogie rozfzafował, którzy fię gromadami do nie- 
go codzien fchodzili, a wfzyftkich pożywił Nie cierpiał zbytkow w po- 
trawach, dla czego częfto upominał 'Towavzyfżow Twoich, ż któremi 
żył, aby nadaremno nie rozdawali jedzenia, pomniąć zawrze na uboftwo. 
Ztąd wfzełkich potraw korzennych, y wytwornych całemu Zgromadże: 


| niu'zabraniał, "Także y wina fwoim pijać zakazał, lubo Reguła w tym 


pobłaża, owe im częfto przywodząc fłowa z Reguły Benędyktyń(kiey :. 
Iino zgoła nie fiuży Mauichom, ponieważ pobudza do aiecźyftości, y pie 
jańltwem nabawia. Dla czego gdy mu fię uprzykrzali proźbami, aby w 
okolicy nad Kenem zbudował klafżtor, odmowił, dając przyczynę; Ż6 
ta prowincya jelt obfita w wino, y żyżna w łakotki, przeto wolę, że moi 
będą miefzkać w dębinach, w lafach puftych niżeli w tak płennym, y ob» 
fitym kraju, którzy fa przynczeni do oftrości życia: przez co opulzcza 
fię duch w karności, ilerazyby Bracia wybornie jadali i 
Jak WUNIBALD był znakomitego urodzenia, tak y flawńy cudami. 


| Opufzezają fiętu, któremi jaśniał u /iuryngow, bowiem codziennie Cu: 


da czynił. W pograniczu zaś Aureaten, kim będąc Opatem w Heydenhei- 
mium, ile razy, co (ię uftawicznie zdarzało, przyprowadzóńo do niegó 
niebefpiecznie chorego, famym kija dotknięciem członka którego, Wraż 
do pierwfzego chorzy przychodzili zdrowia. Było wtedy obaczyć czoł: 
gających fię kalekow, prowadzonych ślepych, opętanych od czarta, jak 
wiele złożkami przywożono kulawych, których kii ftarca natychmiaft u- 
leczył. Za pofpolitą rzecz mieli w okolicy miefzkający, ile razy pono: 
Glina dobrach fwoich jakie niefzczęście, prędko WUNIBALDA, choć 
nieprzytomnego, wezwali na ratunek, y nie omylili fiẹ na opiece Jego: 
Gdy jednego czalu, ofkarżonego o kradzież złodzieja wiefzać na fzubie- 
nicy miano, y gy go już kat związanego powrozami po drabinie ciągnął, 
ten wezwał WUNIBALLDA na pomoc, alić wraz z fwoją obroną przy- 
bywa; bo gdy mu już zarzucił na fzyję ftryczek, z podziwieniem ludut; 
cudownie fię przerwał powroz, y wolnym zoftał od frómotney. śmierci. 
Dożywfzy ftarości, z tym fię rozftał światem Sw. WUNIBALD} 


Z 


jak prędko fkonał, dla świadećtwa, że profto dufza jego do Nieba pofzła, 


rzedziwna wonia po całey jego Celli dała fię ftyfzeć, y fame przez fię 
dzwoniły dzwony, choć ich nik nie pociągał. Umarł Roku CHRYsru: 
sowEco fiednifetnego Jześćdziefiątego. Zycie jego Swięta V/a/btrga Sioftra 
fpifała, którego klafztorem po śmierci Brata {wego z rofkazu W ulibalda, 
y fwoim Panieńl(kim rządziła, pokąd żyła, jak jet wjey życiu. Ciało 
Swiętego nayukochańlzy Brat W ilibald, z obrządkami Uroczy ftemi po: 
chował w Heydenkeimium. Cudów jego jeft bez liczby , któremi po smiet- 
ci wawil go Bog, dla jego świątobliwości; y do dziśdnia fię dzić: 
ją, aby fię podczas kacerftwo nie naśmiewało z Świętych. Czczą gó 
między pierwfzemi Patronami Bifkupftwa Buftetteńfkiego , Wielkiego Daa 
warczykow, y Turyngow Apoftoła. Bogu na więkfzą chwałę, Amen. 
Rader w 2. Wilibólda, y Walbwgi SS. Filip Bifkup Eufottenjki, który życie MU» 
NIBALDA napifat. Jakub Gretfer. Hugo Menard. Sa Buzelin w Menol. w Dzie- 
jach Niemieckich, y Benedyktyńfkich. y inni, FEFEFE DNIA 
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DNIA XIX. GRUDNIA, 
Zycie S. URBANA, zMnicha, y Opata, 
Papieża tegoż Imienia Piątego. 


(URBAN Swięty, przed tym zwany Gwillelm Gabalus a Grifacio, urodził 


moarda, y z Matki Amfilizyi Monferrany, z Rodzicow fzlachetnych: Gry: 
moard był wielkim, y fławnym Rycerzem, Matka zaś wielce pobożna, 
że ją jefzcze za życia Swiętą nazywało pofpolftwo. Wyffał świątobli- 
wość ż Matki, Którey do zgonu życia dochował, dla czego wiławił gó 
Bog„cudami, y zoftał policzony w rejeftr Swiętych Benedyktynow. 
Niech będzie, jak chce fzlacheśtwo mocne, y podczciwe, lecź jeśli nię 
będzie mądre, y cnotliwe, ftanie fię, jak pierścień bez kleynotu. 
Gwillelm mając fpofobny dowcip, wzięła go chęć do wyzwolonych 
hauk. Wieku tego naybardziey ćwiczylifię w Prawach, w których nay» 
dofkońalfzemi byli Bartol, y Baldus, y ci naypierwfi wawili fię w to- 
JRech. Gwillelm chcąc wfzyftkie pojąć nauki, [kończywfzy Filozofią, 
chwycił fię pilnie Teologij ; a na tym jefzcze nie przeftając, czego dawno 
pragnął, uczył fię Praw. Co czynił z takim w każdych naukach poży- 
tkiem, że y Teologij Swiętey, y oboyga prawa zoftał Doktorem.  Izali 
dla doczekania fię czci tey, ftarał fię wfzyftkie umieć nauki? bynaymniecy: 
albowiem fkoro go dla wielkiey mądrości z podziwieniem wytykali pal- 
cem, y wiele o nim rozumiało pofpolftwo, wfzyftką ozdobę fwoją w po- 
dłe Zakonne zamienił odzienie, wftąpiwfzy do klafztoru Mimatenfkiego, 
który należał do rządow Kluniackich Benedyktynów. Profty kaptur ftał 
fię mu za naycelnieyfzą Doktorfką 'Togę, którego napotym nigdy z fiebie 
nie (kładał, pokąd żył, chociaż na godność Bilkupią był wyfadzony. Y 
fprawiedliwie: bo fzatani, kiedy którego Mnicha fpoftrzegą, naybardziey 
na śmiertelnym łożku leżącego, bez Zakonnego kaptura, w ten czas wiele 
iu fzkodzą; ale których obaczą w kapturach leżących, drzą przed takie. 
imi, y nie ważą fię nacierać na nich: albowiem potrzeba wiedzieć, że ten 
przywiley dla (woich jeft dany od Swiętego BENEDYKTA, aby odzżia. 
ni leżeli, a mianowicie, gdy śmiertelną fą złożeni chorobą; na pokazanie 
doświadczone, iż fuknia Zakonna jeft to zafłona przeciwko napaściom du- 
fznego nieprzyjaciela. Y niç fię tu nie mowi płonno o tym, bo świad- 
kiem jeft tego Heften pifzacy na Regułę BENEDYKTA Św. lib. LA 
Monaft. trad. 7. dijg. 2. fol. zrą. dodając, że nawet ludzie świeccy dą- 
wnieyfzych czafow, y nienależący do Uftaw Zakonnych, kiedy na fiebie 
wdziewali fzkaplerz Benedyktyńfki, będąc blifkiemi f[konania, fzczęśli- 
wie ża przyczyną BENEDYKTA Sw. zwyciężali najazdy fzatańfkie. 

Już teraź Gwillelm jet Benedyktynem, y od tego czafu naymniey 
nie wfpomina, y nie rozmawia z drugiemi o Prawach, ale fię w tym tyl- 
ko ćwiczy, co Reguła Sw. BENEDYKTA przykazuje. Przez kilka lat 
iniefzkał w Klafztorze Mimateńfkim między Bracią zamkniony, bez ża- 
dnego tłomaczenia chował Uftawy Benedyktyńfkie dofkonale. Ale z po» 
fiufzeńftwa kazano mu przez dwadzieścia lat uczyć SS. KANONOW, y 
Teologij, które z wielką pochwałą tłomaczył, y wykładał. Dla czego 
mądrość, y nauki jego po całey Francyź ftyneły, co też rozgłofiło fię pa 
<lwenionit, gdzie na ow czas naydował fię Papież Innocenty R tern 


Ci 
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fię w Zamku nie daleko Miafta Mimateń/kiego w francji, zOyca Gry. | 
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URBANA wzywa do fiebie liftami.  Doświadcża gó Papież; Y-dziwuje 
fiẹ mądrości jego; przeto dla zafług jego, ozdabia go naprźod złuży/j. 
odoren/kim, potym Mafylie/kim, naoftatek u Sw. M/iktóra Opaćtwemi. 


Y fłufznie: bo którzy chcą pofelftwa Papiefkie (prawować, potrzeba tego, 


żeby na godność Kościelną wyfadzeni byli. Dlą ćżegó; jak był dofkond- 
ły w fprawowaniu rzeczy wielkiey wagi, tak zdał mu Papież imieniem 
fwoim pofelftwa; w czym fię dofkonale fprawił Zużocznżemi,  Oftatńie 
pofelftwo gdy fprawował w W/fofzechi do Grafów, tym czafem tumiera 
Papież. Gdy fię bawi w W/fofzech Gwilielm, wzięła go chęć nawiedzić 
pierwfzy klafztor Benedyktyńlki Kafyń, do czego mü była powodem 


miłość ku Swiętemu Oycu, y Patryarfże BENEDYKTOWIE  Aleabl w | 


jak opłakanym ftanie na ten czas był Kafyn! fpuftofzone mieyfce, pot 
ftronni rwali dobra, y dochody klafźtotne, 4 nie było między Mnichami 


wfpaniałość tey Góry Swiętey, „a jak teraż w wielkiey zoftaje nędzy; yý 


Obaczył to w Kafynie Gwillelm, y weftchnął: y profto z płaczem 
pofzedł do grobu Sw. Oyça BENEDYKTA, narzekając w te fłowa: Q 
Wielki Qycze BENEDYKCIE, jak fię w domu twoim zle dzieje! jak fię 
wfzyltko puftofzy, jak do oftatniey biedy przychodzi ten klafztor! O 
gdyby to w mojey mocy było naprawić! ty, który możefż wfzyftko u 
Boga, dopomoż mi; wfzakże mnie mafz obowiążanego fobie, Przyrże: 
kam, obiecuję, y poprzyfięgam, że gdy to na woli mojey będzie, ygdy 
mi tęmoc przyczyną (woją u Boga uprofifz , przybrowadżę ten klafztor 
do pierwfzey ozdoby; y nie pozwolę więcey krzywdy czynić tobie, y 
twoim Uczniom, y to będą mufieli oddać , którzy dziedzićtwo twoje po- 
fzarpali. Wyfucha} Bog glofa jego: bo gdy powraca ź toch do Fran- 
cyi Gwillelm, zajeżdżają mu drogę Pofłowie ż liftami od Świętey Kardy: 
nałow Rady, z tym oznaymieniem, iż jeft obrany za Papieża: a ĉo dzi: 
wnieyfża , jak fię z Poftow wywiedział, że teyże famey godziny, któż 
rey on oświadczenie (woje czynił u Grobu Św. Óycą BENEDYKTA, w 
Medyolanie z wielką wfzyftkich radością, zebrawfzy fię Kardynali; obrad: 
li go Papieżem, lubo jefzcze nie był z Zgromadzenia Kardynałów; co 
fię rzadko przytrafia, | EOFT SOE i WO TAA 

Naypierwfze ftardnie nowego Papieża było, wypełnić ślub {woy 
Swiętemu BENEDYK'DOWI; naypierwey oddalił tych; którzy dotąd ni: 
wat Kafju, wyznaczywizy pobożnego życia Mężow, którzyby tymi 
czatom ftaranie mieli około gofpodarftwa, y rządow klafztornych; Zo» 
ftawiwfży przy fobie tytuł, y imię Opata Kafiutfkiego, pokad by godne: 
go, y zdolnego do tey czci nie upatrzył, żeby mogł być Opatemi Kaf 
lynikim; y tak za pomocą, y brzemyfłem URBANA pierwfza godność 


_ przywrociła fię Kafyń/kim Benedyktynom. 


„ _ Izali wdawając fię taki pieczołowicie w fżecz klafżtoru, Żakoftii fwe: 
80, nie pilnował rządow powfżechnego Kościoła? bynaymniey, Ponie: 
FEEFFE 3 | Wadź 
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waż powinny być 77 fochy, jako y fam Rzym wdzięczni URBANÓWE 


bo'do tych czas ofierocony zoftawał bez naywyżfzego Pafterza, gdy da: 


wniey w „Awenionie Francu/kim ftolica Papiefka była, a ten Swięty dopis: 
ro ją przenioł ztamtąd do Kzymu; W/łojką zaś ziemią rządzili Pofowie: 
Jakoż wtedy do naywiękfzey nędzy przytzło pańftwo W to/kie, bo tra- 
fzne działo fię|okrucieńltwo, puftofzyło fię bez Obywatelow, a nie było 
nikogo, ktoby fię zaftawił za nich. Zachodząc tey oftatniey biedzie Pa- 
pież., przeniolł fię z Dworem całym z Francyi do Rzymu, gdzie wfzędy 
puftki były, tak w Kościołach, jako też na W atykanie famym dla złego 


rządu dawnieyfzego, które włafnym nakładem URBAN naprawił. Na 


ten czas, kiedy Watykan wyprowadzał z rozwaliń, przy którym zwy- 


kli Papieże miefzkać, tyfiąc ośmdziefiąt ubogich żywił, używając onych 


do roboty tey famey. AA 

Cały świat uradował fię z powrotu Papielkiego z Francyi, a nayprzod 
Król Fraucu/ki wfzelkie ufzanowanie mu oddał, którego mile przyjął, y 
pobudził do nowey wyprawy wojenney przeciwko Saracemom : wielu ,któ- 
rzy fię zabierali na woynę, lalkami, y dobrodzieyftwy obdarzył Papież. 
Nawet y fam Cefarz Grecki jah Paleologus z Wfchodnich krajow przy- 
był do Rzymu, u którego to wymogła świątobliwość, y wymowa 
URBANA, że potępiwfzy odfzczepieńftwo, w którym dotąd Cefarze 
Wfchodni żyli, y fiebie Papieżowi poddał, y Wiarę Swiętą Rzymiką 
przyjął, jefzcze publicznie przyfiągł na nię.. Z czym fię oświadczył 
przed fwojemi, iż za naywiękfze fobie poczytał fzczęście, pobożne mie: 
wać rozmowy z URBANEM, y że tyle razy z nim Gedział u ftołu. 

Nie mnieyfze także pofzanowanie było ku URBANOWI Cefarza 
Niemieckiego Pańftwa, bowiem y Karol Czwarty tego imienia, przybył z 
woyfkiem do Rzymu, winfzując Papieżowi powrotu do Rzym, gdzie, 
jak pifze Ciaconius, łożko Bał Papieżowi; a gdy Uroczyścię fprawował 
Mfzą Swięta, Karol ubrawfzy fię w Dalmatykę, ftużył mu za Dyakona, 
y Ewangelią Swiętą śpiewał. ; ; j 

Jak wízędy po Mieście zepfute były mury, tak y obyczaje ludzkiej 
ale do wfzyftkiego dokładał fię URBAN; a naypierwey nadętość Ducho- 
wieńftwa oftro gromił. Na ow czas nic nie było gorfzego, jak Ducha: 
wni kilka Benefciow, czyli Parafii trzymali, chociaż fię mogli z jednego 
wiele Ofob doftatecznie żywić. Przymufił onych Papież, aby je odda- 
wali, a jak mowiemy: rezygnowali, których przez nadętość y łakomftwo 
nabyli, y odtąd poftanowił, aby na jednym przeftawali, ponieważ dofyć 
jeft Kapłanowi jedno dla wyżywienia. A że kilka Plebanij w jednym rẹ» 
ku będący, nie możno zadofyć uczynić względem Chwały Bofkiey, prze- 
to dekretami nakazał URBAN, aby każdy przy fwoim fiedział Kościele, 
Zamilcza fię tu o fukniach galantowych Duchowieńftwa, w które fię ftro- 
ili dla prożney chluby ; nie wfpomina fię o Floreńczykach, którzy już od 

dawnego czafu woynę toczyli z Pizamani, a on ich pogodził; zamilcza 
fię obudynkach znacznych tam y owdzie dla dobra pofpolitego wyftawio- 
nych; tylko fię tu przywodzi Bononia, która teraz jeft Matką wfzyftkich 
nauk u Ffochow, która dła niebytności Papieżow, ledwie nie była znie- 
fiona przez woyny, y rozruchy, y już zamknięte w niey były fzkoły, 
ponieważ cały budynek nachylał (ię w rozfypkę. URBAN y fzkoły przy- 
wrocił, y budowanie wybornym naprawił fklępieniem, y dla Nayczy- 
cielow doftateczne wyznaczył place, nadawfzy onym znaczne przywi- 
leje, y wolności, chcąc wefprzec Akademią, y czących fię wolność; y 


dotąd 
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dotąd tria 'ożdoba ż Papiefkiey choyności. Y ftufznie: bo URBAN Gm 


był fkładem wfzyftkich nauk, kiedy jemu famemu wielce dopomogły dò 
raywyżlzey godności. 0 KREW So Z AKTA PARA 
r "Pyłeuczyniwlzy dobrego, za łafką Bofką żafiużył, że znalazł Gło- 
wy Swiętych Apoftołow Piotra y Pawła, ktore przez długi czas leżały 
w ziemi, bez wfzelkiegó ufzanowania, y w zapomnieniu były u ludzi. 
Nateń więc kóniec, aby mu je Pan Bog objawił, nakazał poft w Rzymie, 
y nabożeńftwa, y fupplikacye, po ktorych fkończonych pofzli do grobu; 
y kopali, y obydwoch SSw. Apoftołow , z wielką Obywatelow radością; 
fzczęśliwie znalazł. Obie Głowy kazawizy oprawić w złoto, yw frebro, 
w Ołtarzu Kościoła naypierwfzego Lateraneń/kiego złożył, ktory, jak y 
Watykan, y Sw. Pawła zaMiaftem wielkim nakładem naprawił ‘Także 
dla więkfzego nabożeńftwa przywrocił Święcenie, jak żowiemy: Agnus 
Dei, co było od dawnego czatu zaniedbane. Jeżeli ktoremu Papieżowi, 
to zaite URBANOWI przyznać należy ugruntowanie tyle Zakonow , y 
Nowicyufzow przyimowanie, ktore oń władzą fwoją potwierdził na po: 
tomne czafy. Zakonu nowego S- Salwatora , ktory Brigitta Św. w kra: 
jach fwoich fundowała z natchnienia Bożego, bowiem cudownie była 
upomniona , aby pofzła do Rzymu do URBANA, otrzymała potwierdze: 
nie. "Tak nowy Zakon -je/uatow S. Ilieronima, mianowany : Montis OL- 
veti, powagą Papiefką ftwierdził.  Jefzcze do dziś dnia powinien URBA- 
NOWI wdzięczność Zakon Kaznodziey/ki, że onym Słońce owo Kościo: 
ła Bożego Sw. Toma/ża z Akwinu, przywrocił mu, gdyż przez tyle lat, 
więcey fiedmdziefiąt, jak świadczy Bzovius, u Cyfier/ow w Klafztorze Fof- 
Je Mova, gdzie był umarł gościem, leżał. EPOKA 
Mając lat wieku {wego /ześfdziefąt y jeden zapadł w śmiertelną chó: 
robę, w ktorey o to fię naypierwey ftarał, aby go pochowano bez wfzel: 
kiey wfpaniałości, co fobie warował teftamentem.  Kaptura Zakonnego; 
jak go przyjął, y w nim śluby Zakonne uczynił, choć był Papieżem za 
życia, nigdy nie zdeymował, tak też w nim gopochowano; Znaku zbawież 
nia , Krzyża S. nigdy z ręku nie wypufzczał w tey chorobie , aż do (ko: 
nania. Po kilku lat Ciało jego do Ma//ylij, do Klafztoru {wego Swięte: 
go Wiktora, gdzie był dawniey Opatem, przewieziono, y tam do dziś 
dnia fpoczywa; cudami za Życia y po Śmierci ftynął Umarł w Roku 
CHRYsrysowtM żyjąc trzech/etnym fedmdziefątym. _ Rządził Kościołem 
a ię lat osm, yMiefięcy dwa. -Z czego niech będzie Bogu chwała ; 
mên: f : 
Bzovins w Kronikach Kościelnych. Ciaconiut. Wion. Platina. Onufry Piuuińfkż 
Patryarcha. Kronika Klafztoru Kluniackiego. Meyer w Dziejach Flandryifiich, yinni 
od Wiona mianowani. Hugo Menard. y Buzelin w Menol.y Dziejach Benedyktynjkich 


DNIA XX GRUDNIA. 
Zycie Błogofławionego GRZEGORZA Papieża, 
| tego imienia SZOSTEGO; i 
B enega urodzenia, dortfzy e, Zotat Blsdykyten w Kita? 


rze Kluntackim ; świadkiem jelt tego Hildebrand, ktory y fam Mnicheńd 
był w Kluviaku przed Papieftwem fwoini; y wyżnaje fię u Baroniyza, y 
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od być Uczniem dzifieyfżego GRZEGORZA.  Jakpod ow cza$ 
Zuniak był niejakim (Kładem ; y wyborem .Ofob, bowićm ztamtąd wielu 

wzięto na Bifkupftwa,y Kardynalftwa,y Papieftwa, tak też y GRZEGO: 

RZA tego wezwano do Kzymu, y między Kardyndłow policzono ; oczym 

świadczy Peźreuś Carthufanus w opilaniach Papieżow, w życiu GRZE» 

GORZA; y że był Mężem wielkiey świątobliwości. 

Ale ah! co fię wtedy działo w Rzymie z Stolicą Papiefką! Trzech 
pańowałofałCzywych Papieżow razem: Benedykt Dziewiąty na M atykaniez 
a zaś u Panny MARYI Sylwefter Trzeci, na Lateranie zaś Jan, ktory y 
wfpomnienia nie byli warci. Patrzy Gracyan , ( bowiem ‘tak było imię 
pized Papietwem GRZEGORZOWI ') jak Oblubienica CHRYSTUSOWA4 
Kościoł Sw. fplugawiony żoftaje od nich, jak był fiawny. wymową, ype- 
fen świątobliwości , to wymogł na owych trzech fałl(zywych Papieżach ; 
Że częścią dla namowy jego, częścią dla obietnic dali fię nakłonić; iż. rar 
żem wfzyfcy odrzekli fię Papiefkiey godności. Dałonym GRZEGORZ, 
prawda wielkie pieniądze , y wydzielił im niektore dobra należące do Pa: 
pieża, co mu potym przyznali ża świętokupftwo, jak uftyfzemy, ale go 
wymawia Baronii/z w Roku 1044. num: 6. w. te łowa: Grayan nie kupit 
Jobie godności Papiefkiey, ale wykupił wolność Stolicy Apoftolftizy. Y da: 
ley przytacza tenże Baroniu/e Prawa Kościelne: Vie byźo to Stolicy kupie 
nie, ale wykupienie uprzykrzonego trapienia Kościoła, ktorym go i itrzey 
Jatfżywi Papieże fzarpáli. Nie od nich bowiem, ani od ich przyczyń: 
cow nabył Papieftwa Gracyan, ale widząc Duchowieńftwo, y lud wfzy: 
ftek fpofobność w nim do tych naywyżfzych Rządow, zgodnemi głofami 
obrali go Papieżem w Roku Pańfkim żyfąc czterdzieflym czwartym „witając, 
gotym imieniem GRZEGORZ Szofły. Ý nie było nigdy naow czasżadney 
powątpliwości między Bi(kupami, żeby GRZEGORZ nie miałby być po: 
rządnie, y fprawiedliwie obrany. "Tak Piotr Damiani, dwa lifty do nie: 
go pifząc, winfzował mu godności Papielkiey. "Tak Hildebrand; potym 
Grztgorz fodmy Papież nie ubliżał mu tego doftojeńftwa, gdy jawnie na 
Svnodżie powfzechnym w Rzymie złożonym, oświadczył , że GRZE- 
GORZ Szofly był prawdziwy Papież, z ktorego miłości, y pofzanowa+ 
nia każał fię zwać Grzegorzem Siódmym: tak świadczy Glaber, od Baro- 
nińfża wlpomniony, z Ottonem Bilkupem Fryzyngon/kim wielkiey pos 
wagi, owego wieku, y Świątobliwości Mężem, tak y wfzyfcy mądrzy 
rozumieli: R URCENA] aN ; l | 

Zailte miat na fiebie GRZEGORZ łafkawego Boga, gdyż tak w Rzyx 
nie, jako y wfzędzie po W to/zech, fzerzących fię rozboynikow fzczę: 
śliwie bez wfzelkiey kary pozbył; bo naprzód łagodnie mówił'ż. niemi, 
y gahił im zaboyftwa, łotroftwa, zdzierftwa , ktore działali po Mieście. 
Lecz cokolwiek mowił ,to nadaremnie, bowiem Rzymiańić juź byli przy; 
źwyćzajeni ód dawności do łupieftwa, y z tego żyli; "przeto naśmiewali 
fię z nowego Papieża. > Więcże ta łafkawość nic nie nadała ,. umyślił fta- 
wić im fię futowo ; wyklął onych; z Kościoła wypędził, y zakazał ob» 
cowania wfzelkiego /z-niemii. „ Wtedy prawie pobudził na fiebie fierfze- 
nie GRZEGORZ, bo już oczywiście zbroyno biegali po Mieście, chcąć 
fię ofidzać po murach Mieyfkich, y zabić Papieża. Mufiał fię choć nię 
chcąc bronić, dla czego zebrawfzy uzbrojonych żołnierzy, uderzył nà 
ńieprzyjacioł. Wiele zabitych z Kościoła S. Piotra powyrżućał, bowiem 
tak domy ludzkie, jako y Kościoły puftofzyli. Więkfzą część buntowni* 
kow wypędził ż Miafta, zamknął bramy, y ftraże ofadżił na murach: do 

czego 
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czego mu Bog dopomagał, że okoliczńie żbroyńych żołnierzytożpędził 
Folwarki, Miafta , Miafteczka, które dawno były pozabierane, wkrot: 
ce odyfkał: w tym prześladowaniu, jak świadczy Malmesburyenozyk, do 
takiey przyfzedł nędzy Papież , iż procż Ofiar od Chrześcian „nie miał 


fię czym żywić. A tak wypędziwfzy z granie nieprzyjaciela, wolną; 


y befpieczną drógę idącym do Rzymń uczynił, y pokóy fię przywrócił 
IE tothom. i b AREA 

= Dla tak wfpaniałego, y mężnego dzieła, zaczęto uwłaczać Papie- 
żowi, nazywać go rozboynikiem;, pragnącym krwi wyłania, a przeto 
niegodnym fprawowania Ofiary ftrafzney, ktory tyle pożabijał Ofob. : Więc 
chcąc oddać za fwe, uciekają fię do Henryká Cefarza, dawniey buntowni: 
kow obrońcy ; żmyślają przed nim, ' kłamią ,'e0 mogą, aby tylko ferce 
Cefarfkie rozjątrzyli na GRZEGORZA. Łatwo fię dał namowić Henryk, 


bo y tego fam chciał, ponieważ już y ptzedtym nie lubił Papieża, iż bez - 


jego rady obiął niywyżlzą godność. A nię.ociągając fię, rufza.z Woy. 


[kiem do toth Zachodzi drógę Cefarżowi GRZEGORZ, y zefzli fię. 


ż fobą w Sutryt; ale jak nieoftrożny ptak, nie znając ponęty na fiebie za: 
fadzoney, jak prędko na nią wpada, tak prędzey bywa fchwytany; tak 
fię też talo w Sutryi z GRZEGORZEM, bo choćby chciał ftrącić z Stolicy 
Papiefkiey jego Henryk, to ta prędce fpófobu nie miał; więc umyślił zdra, 
dliwie z nim poftąpić, jak był przewrotnego dowcipu, y na ten koniec 
złożył walną radę.  Oczywifta rzecz była, iż obietnicami, y zmową u- 
jął owych trzech fałfzywych Papieżow, aby uwolnił Kościoł od ciężarow 
niefprawiedliwych, y tę przyczynę wziął przed fię Cefarz , chcąc poko- 


naé GRZEGORZA.  Zarzucają tedy niewinnemu, Że popadł w święto». 


'kupftwo, kupiwfzy fobie za pieniądze Papieftwo ; przeto niegodnym gó 
fądzą Stolicy 8. Piotra. Czy fię ten feym przez omyłkę ftał , albo nie zro- 
żumieli rzeczy, albo też ź naprawy Henryka ?. być to może wfzyltko, bo: 

wiem go zaraz odfądziło całe Zgromadzenie od Papieftwa. ' Łatwo fie wi- 


działo. Papieżowi ufprawiedliwić fię, ale trudno było przeciwko wodzie . 


pływać , gdyż Henryk żew(zyftkiemi Scymowemi przeciwko GRZEGO: 
RZOWI fię obrufzył. =- ER MaE W ZZS a A 
' Wolał fzkodę ponieść na godności, y awie fwojey Sw. Papież, ni: 
żeli być powodem do nowege odfzczepieńltwa,; jeśliby fię uporczywiey 
zaftawiał. Naśladując więć Sw. Grzegorza IVazyat/ktego Imiennika (we: 
gos*ktory dobrowolnie uftąpił z Stolicy Kon/fantynopolita/kiejj „ aby fig 
tylko rozruch, y bunty wfzczęte w Mieście uśmierzyły, złożył odzienie 
Bifkapie, y famochcąc pofzedł do Zakonu.. „Ale dokądże fię miał udać 
GRZEGORZ, zrzucony z Papieftwa? izali do.Kzymi, gdzie fię rodził? 
tego fię bowiem lękał Cefarz; dla czego wziął go ż fobą Henryk do Wies 
mieckiegó: Pańftwa;: jak fię na to źgadzają pofpolicie Hiftorycy: . 2 polza: 
howania , y z miłości, ktorą: miał ku GRZEGORZOWI jak Syn ku Oycii; 
Hildebrand, naten czas Archidyakon Kościoła Rzymikiego; dobrowolnie 
z nimi pofzedł, Ten, jak nigdy nie doznawał tego gwałtu ku Papieżotń; 
y wolnosci Kościelney u Henryka, tak zoftawfzy potym Papieżem, mo* 
cno brofiił jego tawy, z tey przychylności, iż był niegdyś Uczniem je: 
g0, y potwierdził publicznemi wyrokami fwethi, że prawdźiwym był 
Namieftnikiem CHRysrusowYm GRZEGORZ Szofy, y że dla wykrętow 
Cefarza zrzucony zoftał ź Stolicy Papiefkiey: z SEA 

_ W Klumiaku potym GRZEGORZ żył przez niejaki czas po Mnilkti; 
fkoró go wypędźońio ż Rzymi; ale wkrotce ( według świadeśtwa Leong 
RYC Gggggg i -Mary 
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Marjykana, Mnicha Ofyeńjkiego w iwojey hiftóryi Khumińckiej , ktory ża 
wieku GRZEGORZA tego żył, ajego Cyakoniu/z przyznaje za poważ 
Źnego Autora ) za pomocą przyjacioł fwoich zebrał woyfko, y z nim do 
I toth rulzył na Klemenfa W torego, ktorego Henryk ofadził na Stolicy. 
Papielkiey po GRZEGÓRZU, y zwyciężył go, odyfkawfzy prawo, y 
dobra Kościelne: nawet z famym Henrykiem zwiodł bitwę, y poraził go; 
_ Będąc już blifkim śmierci GRZEGORZ po tylu utrapieniach, y pra: 
cach ciężkich , oftatnią wolą (woją warował, aby Ciało jego pochowano 
w Kościele S. Piotra, na co przytomni Kardynali niechęć pokazali, yod- 
ważyli fię Papieżowi ganić te zamyfły, dając przyczynę, żeby fobie przy» 
pomniał, jak woynę toczył , jak był powodem do zaboyftwa wielu Ofob, 
y wielom poczynienia fzkody , nawetfamemu pofpolltwu; dla czego niefłu: 
fznie domaga fię tego, żeby leżał po śmierci między tyłu Papieżami, kto- 
rzy dalekiemi byli od krwi wylewania , oni zaś fami krew przelewali dla 
CmRystusa. Nicfię nato nie obrufzył GRZEGORZ, lubo znaczniemu 
docinali, znając dobrze, iż tego nie czynił dla prywatney potrzeby fwo= 
jey , ale był przymufzony dla obronienia wolności Kościelney, ftaczać 
wóynę z nieprzyjaciołami, y gwałtem wtrąconym od Henryka na Papie- 
ftwo; y rzecze do nich: Widzę, Oycowie, iż jedno. rozumiecie z pofpol- 
ftwem, a nie uważacie tego , dla jakiey przyczyny wojować mufiałem 3 


lecz nie jeft to rzecz wafza fądzić Papieża, tak też nie należy do mnie; ` 


fiebie famego bronić; ale oddaję fię na Sąd Bofki, niech On fam rozfądzi, 


. czy godzien jeftem w Kościele fpoczywać. Dla czego taka jeft wola mo! 


ja, jak prędko Dufza moja z Ciała wynidzie, wraz Ciało moje złożcie 
na mary,y poftawcie je przededrzwiami zamłtnionemi Kościoła Watykań: 
fkiego, jeśli Bog ofądzi, iż tam leżeć nie jeftem godzien, na ten czas po» 
chowaycie mnie, gdzie fami będziecie chcieli. Skoro (Konał, tak zaraz 
Kardynali czyniąc zadofyć woli GRZEGORZA, przy wielkim gminie lu. 
du, zaprowadzili Ciało do przyfionku Watykanu, zamknąwfzy mocno 
drzwi Kościelne. Ledwo niofący poftawilimary z Ciałem na ziemi, choć 
Niebo wypogodzone było, tak gwałtowny wfzczął fię wicher znagła, że 
drzwi wyrzucił z zawias, y otworzyły fię na przyjęcie Ciała Swiętego. 
Niepofpolicie zdumieli fię wfzyfcy, y ktorego zuchwale lądzili za krwi 
tozlewcę, y niegodnym Kóścioła Bożego ,z tego nowego cudu w wielkini 
=zoftali podziwieniu, y dziękowali Bogu, że go uwolnił od niefławy; y 
zobopolnym ftaraniem, jako Obrońcę Kościoła, y Oyca S. z wielką czcią, 
y pofzanowaniem między drugiemi Papieżami pochowali ; ź 

© 5 Tu uważyć, jak fię ludzie częftokroć mylą; ktorych oni za nic ma: 
ja, a u Boga fą w wielkiey łafce.. Siedział na Stolicy Papiefkiey lat dwie, 
y Miefięcy osm, niżeli od Henryka zoftał zrzucony. Kiedyby zaś umarł, 
nie mafż wiadomości. Z czego niech będzie Bogu chwała , Amen. 

Tek Baroniujs w Kronikach Kościelnych „około Roku 1044. Otto Fryzyngeń, ki Y 
Heiman fkarczony, ktorych: świadeliw częfło używa Kardynat. Willelm Malesburyeń/kt. 
Cyakoniufz. Leo Oftyeńfki Platina. Onufry Panun. Gilbert, Petreus w fwoich Kro- 
nikach Papiefkich. Buzelin w Menok y Dziejach Benedyktyńfkich, y innych, wiele; ktos 
zy życie Popieżow pifali. 
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"DNIA XXL GRUDNIA. 
Zycie S. PARDULFA Opata. 


| W Powiecie Sarady/kim, w Mieście-Lemowickim narodził ię PARDULF 
| + Błogofławiony z Rodzicow fzlachetnych. Będąc w dziecinnych la- 
| - tach, gdy jednego razu wyfzedłw pole z rowiennikami fwemi, nabiega: 
wfży fię po polu, zmordowani ufedli pod cieniem drzewa. Jeden z towa- 
rzyfzow fwywolnieyfzy nieći ogień, a drudzy znofzą drewka, y palą 
pod famym drzewem. en fię już podpalało drzewo, y nachylać fię 
do upadku zaczeło, przeftrafzeni wfzyfcy pouciekali , a jeden fię tylko 
Zzoftał na mieyfcu PARDULF. Leci na niego ono drzewo, alić $. Mło» 
dzian żegna fię Krzyżem Świętym.  Izali wolnym zoftał od niefzczęścia? 
Nie; bo mufieli wfzyfcy pokutować ża uczynione fzkody na polu dlafwo: 
jey dziecinney fwywoli. Jednak niefzczęśliwy przypadek PARDULFA 
dla znaku Krzyża Sw. tak Bog dobrotliwy umiatkował; że lubo ufzedł 
śmierci od przywalenia drzewa, jednak froga gałąź tak mu dobrze dogo» 
dziła w głowę, żeoczy ftracił. Y to pierwize było Pana Boga- doświad: 
czenie PARDULFA w cierpliwości , przez co jego fpofobił do Zakonne: 
go.życia; albowiem Krzyżem jeft całe życie dobrego Mnicha y y prze: 
wodnikiem do Raju Niebiefkiego umartwienie wfzelkie. Gdy przez kilka 
lat w ślepocie prowadziżycie,, rozważa fobie, jak przemijające fą rzeczy, 
y nieftateczne , o, ktore fie! ftarają ludzie, kiedy y on fam w jednym pun: ` 
„kcie czafu miłe ftracił oczy; więc na cóż mu fie wfżyftkie teraz przydadzą 
Światowe rofkofzy, gdy żyć już mufi w nędzy; a zapłakawfzy klęknął 
na Kolana, y całym fercem poftanowił Bógu Zakonhe życie, jeśliby przey- 
rzał. Y ftało fięwedług chęci jego, Ko zaraz, bynaymniey fięnie ociągd: 
jąc, zoftaje Mnichem, ztym Klafztoru pożytkiem, że w krotkim czafie 


żoftał Opatem. © > 


Lautaryu/a Hrabia niedawno prżedtym wyftawił Klafztor w Dómotwia 
ku; a będąc nad innych w pierwfzey łafce położony PARDULF u Hrabi, 
- chciał, żeby nie infzy był Opatem w nowym Zgromadzeniu.  Móy Bo: 
że! jak natężał ił do zachowania Uftaw Zakónnych. A że'to jelt ofzuft= 
nych ludzi, innych zbyt obciążać w -Żąkóbie | a fobie fólgować,* wies 
PARDULF od fiiebie oftrość życia zaczął,  Z-Celli nigdy nie wychodził, 
chyba tylko do chóru , albo kiedy go fprawa jaka Klafztórna zafżła: | Zat 
dnego mięfiwa nie jadał nigdy: owizem tak był'w jedzeniii (kąpy, że tyk 
koaz w tydzień (ię pofilał, bowiemici ócHótnemi fą do (Słażby Bożey4 - 
prędcy do nabożeńftwa , którzy! potrawami nie obciążają żółądka;: dla 
tego on każdey nocy modlił ię, Krzyżem leżąć na ziemi. - "Shi bardzo 
krotko używał, y to jefzcze, kiedy go fłabość wzieła. Przez Poft wiel. 
ki, potajemnie do fiebie fprowadzał jednego Brata, ktory obnażóńego z 
odzienia PARDULFA, leżącego na ziemi, biczował 'kańczugiem jak 
proftego człowieka. powa aatoriysaqain iiye fovneo"t, 


„Dak zaś był nad foba niemiłofiernymi katem, że kiedy dla furowości 
Życia zachorzał, a potrzeba mu było używać łaźni; żeby fobie! nie czy: 
nit zbytniey wygody, oftrym żelazem fiekł ciało fwoje. - - Dla czego na 
wielką u Pana Boga zalłużył łafkę, albówiem widział weśnie S. Michata 
Archanioła, ktory go prowadził po drabinie-do Nieba; a odecknąwfzy fię 
zefnu PARDULF, czymprędzey wypada z łożka, y dła:czciAnielfkiey; 
Hhhhhh > zbie- 


` napadł'na drodze Godo, 
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zbiera proch z ziemi, na ktorym mieyfcu ftat Michał Swięty. "Tenproch 
potym fypał w wodę, y.nim leczył chorych wfzelkich, jak nayfkute- 
cznieyfzym lekarftwem. Słowem: tak wiele cudow czynił PARDULFE 


„Sw. że niepodobno ich wypifać, więc niektore tylko tu fię przypominają. 


Niech pierwfzym świadkiem będzie Marce .ułomny, ktory w tok nę- 
dznym był ftanie, iż mu fię zrofły nogi, a przecie przyczołgał fię r;wał- 
żem do PARDULFA do Klafztoru, y nalegał na niego z prożbą o tzdro- 
wienie; Nie odmowił Święty, ale. mu fig kazał wprzod umyć w blilkim 
zrzodle, ktore kulawemu wyznaczył, a potym modlić fię całą noc w Ko- 
ściele S. Sy/wana, obiecując mu, że y on fam z Bracią fwojemi w Klafzto- 
rze modlić fię będzie. Uczynił tak ułomny, obmył fię, y pofzedł do Ko- 
ścioła na modlitwę. . Zafypia trochę fnem zmorzony, aż widzi, iż go za 
tekę bierze PARDULE, y na nogach ftawia. Y nie omylił ię, bo obu 
dzony zefnu , czuje nogi zewfzyftkim dofkonale zdrowe. 

4,1 Miał wielką moc na dufznego nieprzyjaciela PARDULF: Godo nie- 
jaki Cieśla Zemowiceń/ki był, od biefa opętany ftrafznie, bo kogokolwiek 
każdego okrutnie zębami kąfał, aż go w łańcu- 
chy wiązać mufieli, ażeby domownikom nie fzkodził. _ Jak prędko go 
przywiedli do PARDULFA, zaczął na Swiętego zębami zgrzytać, sli- 
nić fię, y rzucać, y lżyć jak mogł Opatą.... Uśmiechnął fię na to PAR- 
DULF, yrzecze: Złofniku, poczekay , wnet ja ciebie ufpokoję; y dwa 
dni trzymał u fiebie opętanego, a tym czafem nabożnie fię modlił , pokąd 


* niecierpliwy bies na tak wiele nabożeńftw S$. Opata dobrowolnie nie odftą: 


pilowego człowieka nędznego. Podobnie uleczył Centulla, y Benedykta 
opętańych. 

(Bog tak obfitemi łafkami uraczył PARDULFA, że choć fławnym cu- 
dami po Francyż Swiętym ubliżył tey talki, żeby mogli cuda czynić nad 
choremi, do PARDULFA. jednak onych odfyłał. "Tak już przez pięć lat 
u grobu S. Marcina leżał paralityk, a przecie nie doczekał (ię uzdrowie- 
nia, aż weśnie upomniony; jeśliby chciał zdrow zoftać,, żeby pofzedł do 


- PARDUEFA:S. ktore widzenie opowiedział Aulandowi na ow czas Opa- 


towi w Klafztorze S. Marcina, ktory wfadziwfzy chorego na Ofiełka, za- 
wioztna mieyfce fkazane, y wkrotce zdrow zoftał. 

s- „Była wzmianka gdzieindziey ,. iż za panowania Martella wtargneli 
Saraceni do Francji, y całe Pańftwo wniwecz obracali. Długo cierpliwie 
mufiał znofić Karol nieprzyjaciellkie woylko, pokąd nie zebrał ludzi, y 
nie pokonał ich... . Ledwie fe nie wściekli , ktorzy ufzli śmierci; cokol: 
wiek natrafili, okrutnie fię, paftwili; łupili Kościoły, podpalali, kogo na- 
padli, zabijali , albo brali:w niewolą ; y taka robotka była uciekających 
z-Francyi; nawet|z Klafztorow dla bojaźni pouciekali MniG, także ktorzy 
żyli pod PARDULFEM, wynośli fię na befpiecznieyfze mieyfca; ktory, 
choć mocno 'nalegali na Sw: Opata, aby y on z niemi pofzedł, y uniknął 
żapalczywości Saracenow y przeciew domu zoftał. „Już blifkodrzwi Kla- 
fztornych byli nieprzyjaciele, Eufrazy, ktory zoftał jeden tylko z Opa- 
tem; namawia PARDULFA, ponieważ już zbliża fię niebefpieczeńftwo, 
nieprzyjaciel gwałtem wyłamuje drzwi,. aby fię modlił „ a odwrocił ren 
okrutny najazd. Nie trzeba było napominać o to Sw. Męża, fam fię do- 
myślił tego ; pada na ziemię., yledwo fię zaczął modlić, alić taki ftrach 
ogarnął.pogan, jakby Marteil ich.z tyłu fiekł mieczem, fami fiebie po- 


rażająciyciekali.. |. i 


Nad 
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Nad to, jak fobie Szlachta ma za dobry uczynek, ubogich ludzi wy- 
cięczać, y wycifkać z nich oftatni grofz, tak niektory. „Arnulf przyjaciel 
Humalda Xiążęcia Akwitańfkiego, jedne ubogą wdowę do oftatniey przy- 
prowadził nędzy. Płakała przed zdziercą, y wymawiała fię, że co ma, 
to wfzyftko ma z łalki PARDULFA; nato nic nie uważając ow człowiek 
niemiłofierny, wfzyftką żywność zgoła zabrawfzy niewieście, włożyłna 
konią (wego, y odjechał; ale nacychmiaft ftała fię pomfta Boża : bo jakby 
kto obie oczy wybrał z głowy koniowi, zaraz oślepł. Arnulf u- 
znawfzy karę Bofką, profto do Sw. Opata pobiegł, przed nim klęka, 
wyznaje winę, y obiecuje wfzyftko powrocić, byletylko za niego przebła- 
gał Boga za fzkodę, ktorą uczynił. - Pokazał fię łatwym PARDULF, 
Braci wezwał, y kazał im włożyć nazad koniówi zrzenice w fwe miey- 
fta; y zawiązać, a zawiązawfzy pokropić święconą wodą; y tak wraz 
koń ozdrowiał. Z (gi. 
X tego nie możno zamilczeć, czego dokazały modlitwy. PARDUL. 
FA nad Cieślami: dla ich niedbalitwa, y niedozoru, balkę krótfzą zro» 
bili na Kościoł Sw. „Albina, ktorych do tey roboty fprowadził Lantfran 
Przeor Klafztoru owego. Kiedy już z lafow pozwozili drzewa wizyft- 
kie budynkowe, ciężko fię rozgniewał na nich Lantfran , iż źle miarko- 
wali balki, gdy inni robotnicy (krobią fię w głowę, poznawając błąd fwoy, 
jeden z Cieślow potajemnie idzie do PARDULFA , -y ufkarża fię przed 
nim na cholerę, y gniew Przeora, jak ich ftrafznie sfukał, y profi go z 
pokorą , aby wybaczył medbaltwu ich. PARDULF dobrey myśli każe 
być Cieśli , a wezwawizy Lantfranna do Giebie, upomniał go o niezacho. 
„wanie (kromności Zakonney, potym Opat fam udał fię na modlitwę, Alić 
fię ftał cud; rofkazuje bardżo rano P ARDULF powtornie wprowadzić na 
górę balke Cieślom, y przymierzyć ją, czynią tak, aż obaczą na pułto- 
rey ftopy dłużlzą balkę, ktora przedtym na piędź jednę *krotfza była. 
Dają znać Opatowi.o cudzie, y kazał część owey balki upiłówać, y fchó- 
wać ją; ktora długo potym ną świadećtwo cudu wifiała w Kościele S. 44 
bina, y lekarftwem fkutecznym chorym ftała fię na gorączkę. i best 
Jak chorzyiodbierali zdrowie, gdy to czynili ,coim kazał PARDULE, 
tak tych ukarał, ktorzy fię fprzeciwiali rolkazaniu jego. Ztąd gdy jeden, 
nazwilkiem Aunóryu/z, jaż od dawnego czafu ftrafzny bol głowy, y zę. 
bow cierpiał, przyjechał na koniu do Opata S. profząc, aby nad nim põ- 
kazał dóbrodzieyftwo, a pozbawił go tey okrutney boleści: Opat plunął 
na rękę Aunaryu/za, y rzecze: tą śliną nafmaruy policzek na tey ftronie, 
gdzie cię naybardziey boli,a mam w Bogu nadzieję, że ktory ślepego po- 
mazał śliną oczy, y wzrok mu przywrocił „ tak y ciebie Bog uwolni od 
bolu tego.  Wzgardził radą Opata Aunaryufz , a zrztciwizy z dłoni śli 
nę, wraz wfiadł na konia, y z gniewem odjechał. Ale pogoniła go.pom* 
fta Bolka; bo potknąwfzy fię pod nim Koń , padł .na ziemię y.tak go 
koń potłukł, że prżez cały rok Aunaryu/z ciężką był złożony chorobą, 
y nie tylko bol wielki zębow cierpieć mufiał. | i *MYSTW 03 on 
oukodić y do ftarości PARDULP , mając blifko latćwięku fwego 
ośmiziefąt „ a fiedm dni nić: wftając 2 łożka, życia dokonał. : ' Swiadczy 
Teod'n PARDULFA Sw. Uczeń, iż fłychać było Anielfką muzykę wraz 
p fkonaniu jego.  Jefzcze nie byli pochowali Ciała Oyca fwego fmutni 
ynowie , alić Bertyn już od dawnego czafu cierpiąc zawrot głowy; y 
| fzaleńftwo, przyfzedł też dó kopaczow; y gdy fię przypatrują Ciała Świę- 
| sego, natychmiaft adrow żoftał dofkonale. Słynął Swięty PARDULE 
D Hhhhhh 2 za 
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ża panowania Karola Wielkiego.  y Hunalda Xiążęcia Akwitanjkiego » 
Bogu na chwałę, Amen. j 
>+ Hugo Menard w fwoim Martyrol. lib. 2. obfervat. ktory życie S: PARDULEA 
z rękopijaw Klafztoru Kompendyeńfkiego zebrał, ktore położyć dnia III Lifopada, lu- 


bo Buzelin dzis je kladzie w Jwoim Menologium, 
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„Życie S. WITALIANA z Bifkupa Mnicha.. 


hiena Swięty: narodził fię w Pańftwie Kapuan/kim, w Mieście 
Kampanij. W 'młodziuchnym wieku fwoim, od wzięcia rozumu, 


- ftrzegł fię wfzelkich wyftępkow; a naybardziey przeftrzegał utraty dzie- 


wićtwa, dla czego krył fię po kątach w domu, uciekał od znajomości yý 
obcowania z panienkami; y wfzelkich pyfznych fukien'nie lubił, A gdy 


już doroftmę(kiego wieku, zachodząć ogniowi pożądliwości, pofkromiał 


go uftawicznemi poftami, chłoftaniem ciała (wego, oftrą włofiennicą, y 
to zawfze czynił, ilekolwiek wewnątrz uczuł powftające bunty, “y na- 
miętności. « W:pokorze wielce fię kochał , ktora jet utrzymaniem pa- 
nieńftwa ; przeto tego dokazała niewinność życia jego u Obywatelów, iż 
gdy Gaudiojus Miafta ich Bifkup umarł, nie kogo infzego na mieyfce 
zmarłego chcieli obrać, tylko WITALIANA; jakoż choć poniewolnego 
przymuśli na Bilkupftwo. 
Rofkazał mu Pawet, aby był Bilkupem ludzkim, ale mu tego mie 
potrzeba było rofkazywać, kiedy każdego dnia karmił ubogich, że'mogł 


na ten czas każdy nazwać Dwor Bifkupi Szpitalem, bowiem uftawicznie 


fię zbiegali do domu WITALIANA żebracy, że jedni przychodzili, dru: 
dzy odchodzili, a żadnego nie odprawił od fiebie bez żywności, yzpro- 


żną torbąs wY ci ubodzy naypierwey ogłofili świątobliwość Bifkupa, y już 


cnoty jego ofławiły fię po Kampanij. Ten zaś pożytek w żyjących du- 
{zach fprawiły pobożne przykłady WITALIANA; że nie tak ludzi:po- 
budzały, jak bardziey pociągały do dobrego, y wielu fię w życiu (woim 


„naprawiło. 


Ale nie mogącścierpieć pochwał Swiętego (wego Bilkupa Duchowień- 


ftwo, y że go pofpolftwo mocno fzanowało , zaczeło go oczywiście Iżyć 


przed ludem, ofzufiem nazywać, że tylko pozorne fą w nim cnoty, a 
wewnątrz nic nie ma dobrego; lecz nic mu tym fzkałowaniem nie zafzko- 
dzili, bowiem wfzyfcy dobrze znali świątobliwość. WFPFALIANA. A 
to wfzyftko na ten koniec bezbożnie czynili, żeby'go wfzelkiemi fpofo- 
bami zrzucić z Bilkupftwa , ponieważ nie mogli znieść niewinnego Życia 
jego.. fami będąc na wfzyftko złe rozfpafani. Zeby więc mogli dokazać 
fwego,: co zamyślali, potajemnie radzą fię między fobą Duchowni, jak 
by nafwoje wyniść. | Akiedy infzego nie widzieli fpofobu, „zgadzają fię 
na to wfzyfcy, aby fię do zdrady y potwarzy udać, . Ohjak prawdę napi- 
dat MatenfzuŚ: w Rozdz: sto. ; Nieprzyjaciel człowieka ; domownicy jego. 
Namawiają tedy Klerykow, ktorzy douftug: Bilkupowi byli wyznaczeni, 
wiedzącychnależycie. o wfzyftkich obrotach Bifkupa, 'y o ftanie życia je- 
igo„ry orobyczajach : wiedząc albowiem „ dż Bifkup Św. zwykł w nocy 
wprzody niżeliby na „Jutrznią pofzedłjdó Kościoła, : w ciemności (kładać 
fuknie we; y modlić fię, na ten:czas potajemnie bofo wchodzą do po- 
kolki; igdzie:fypiał, y.fuknie mu odbierają ; ktore; w. dzień nofił , a.na to 
Si ; i miey- 
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miżyfce kładą niewieście'odżienia, tak należycie zrobione, Że ani krotfze. 


ani dłużfze nie były. Według (wego zwyczaju obudziwfzy fię zefnu 
Bifkup , aby nie omiefzkał czalu żwyczayńego nabożeńltwa dla odzieży, 
wrzuca ha fiebie odzienie Niewieście, klęka, nic złego, y przeciwnego 
nie rożumiejąc, modli fie. "Tym czafem dzwonią do Choru; wchodzi 
do Kościoła, y fiada na (woim Bifkupim mieyfcu. Patrzą na niego wfzy» 
fey, właśnie jak Niewiafta fiedzi, bowiem wfzyftek w białogłowikim ftro» 
ju, jakby na kuglarftwo był ubrany.. Ciefzyli Gię ferdecznie fprawcy tey 
ofzukaney krotofili, że im fię dobrze udała fztuka, na fiebie mrugając. 
"Tym czalem gdy zadniało, {chodzi fię lud do Kościoła na nabożeńftwo, 
obaczą Bilkupa uftrojonego w niewieście odzienie, y z podziwienia pod- 
nofzą głowy, y fzepcą do fiebie. "Tego też potrzebą było żdraycom, 
a zrozumiawfży dziw uczyniony między pofpolfttwem, krzykną :- Pobo- 
źni/ Obywatele, widzicie teraz fami na włafne oczy, w czymeśmy. fię 
częfto żalili przed wami, iż WITALIAN pozor tylko czyftości fwojey 
pokazuje wam , a w fimey rzeczy jet wfzetecznik, któremu nie dofyć 
jeft życie prowadzić lubieżne z niewiaftami, ale y zmiłości ku nim fuknie 
także odmienia, ochydzając Kościoł Oblubieńcę Chryftufową. Jak złemu 
prędzey fię wierzy, trudno wymowić, jak w-nienawiść n ludu wprawili 
niewinnego WITALIANA chytrzy Mężowie, gdy widoma rzecz była; 
że Bilkup w odzieniu niewieścim fiedzi; a do tego nikt nie mogł fądzić, 
żeby domownicy mieli WYTALIANA tak fzpetnie udawać; jednak nie- 
befpieczeńltwo nad fobą uznawali, gdyby gwałtem oczywiftym niewie- 
ściego Bi(kupa ftrącić mieli z ftolicy. Coż na to WITALIAN? oto! tyl- 
ko weftchnął; a obrociwfzy fię do domownikow, rzecze: Labom ja jeft 


 ezłowiek grzefzny, jednak Synowie moi, y Kościoła potomkowie nie 


powinni mi tego czynić. "Pen przemyf przeklęty wraż fię rozgłofił pó 
całym Mieście, y już od tego czafu zapominali o świątobliwości, y cno* 
tach WITALIANA , któremi dotąd ftynął wfzędzie. O uczynku niego- 
dziwy, niefprawiedliwy, y niemiłofierny! nie wyfłuchawfzy fprawy, y 
nie będąc przekonany prawem, wzięty jet gwałtem Bi(Kup z Pałacu, w 


worze zalzyty, y w morze wrzucony. O dobrotliwy Boże! jak cięfzko ` 


doświadczafz cierpliwości WITALIANA! jak niewinność Swiętego Bi- 
{kupa niegodziwemi fpofobami trapić dopufzczafz. . Samych to famych 
mężoboycow potrzeba było w wory pozafżywać, y w wodach potopić, 
którzy mocy żadney nie mieli nad Bif(kupem; -y który tylko do Papiefkie: 


ow 
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owi ofzuftowie, fprawcy takowey niecnoty w domach fię fwoich żamykali, 
bojąc fię aby ich nie pozabijali niewinni. 

Nie wiedzą, co mają zfobą czynić Kapuauczykowie, kiedy fię coż 
dzień więkfze złe (zerzyło ; {chodzą fię z fobą, radzą, y nato fię zgo- 
dzili, aby na wfzyftkie ftrony wyfłać fzpiegow na fzukanie WYTALIA- 
NA, aoni mogli co pewnego donieść o Swiętym. Udają fię naprzoddo 
brzegu morfkiego, gdzie niedawno Bif(kupa wrzucili w morze, ale ża- 
dnego znaku, ani śladu nie znaleźli. Chodzą po okolicach, pytają, je- 
śliby gdzie-nie Ryfzeli o Bifkupie Kapuań/kim, lecz fię niczego nie mogą 
dowiedzieć. Idą daley aż do brzegu Rzymlkiego, alić fię tam dowiadu- 
ją prawdy, iż onegday dótego brzegu przypędziła woda człowieka ja- 
kiegoś zafzytego w worze, jednak żywego, y zdrowego.: Uradowali 
fię Kapuańczykowie, że czego pożądali, znaleźii, y czymprędzey fzuka: 
ją go po domach, po ulicach, po wiofkach, będąc pewnemi, iż jeśliby 
naleźli WITALIANA, miał on Pana Boga za nich przebłagać, y tak 
ftrafzną karę oddalić. Y tak fię ftało: bo jak prędko go znaleźli, donog 
Świętemu upadli, y przeprafzali z płaczem, aby tym odpuścił winę, 
którzy mu przyczyną fię ftali do tego utrapienia; a przynaymniey miał 
litość, y miłofierdzie nad niewinnemi, którzy rownie z winowaycami fą 
ukarani od Boga. A gdy nie dotąd nie pomogły proźby, y łzy onych; 
jefzcze jednę nadzieję mieli w Bogu, że jeśliby powrocił do MiaftaBifkup, 
mogłby przebłagać Boga. Płaczą tedy, y jęczą przed Swiętym pofłań- 
cy, widząc ich (krufzone ferce, naprzod licował fię nad niewinnemi, iż 
tenże fam gniew Bofki ponofzą , a nie pamiętając na frogą fwoję krzywdę, 
którą mu uczynili Kapuańczykowie; z pofłami owemi wrocił fię do Miafta, 
Skoro fię rufzył z mieyfca Swięty Bilkup, wyfłali owi pofłowie jednego z 
pomiędzy fiebie gońca do Miafta, któryby oznaymił oprzybyciu WITA- 
LIANA. Z wielką radością wizyftko pofpolftwo wyfzło z świecami za» 
palonemi, y z śpiewaniem naprzeciw Bifkupowi fwemu. ` Alić cud! [kos 
ró (ię zbliżył Swięty do bramy mieyfkiey,. przeżegnał Miafto Krzyżem 
Swiętym, y pola; aż znagła Niebo zaczęło fię chmurzyć, y defzcz 
zwolna padać, a dopiero zazieleniały łąki, “y pola. i 

"Tu prawie oftatniego zażywali [pofobu w proźbach fwoich do Swię: 
tego Bifkupa, aby raczył znowu przyjąć godność Bifkupftwa /Capuasi/kt6+ 
go, y przyrzekają wfzyfcy Obywatele pofłufzeńftwo jemu, bowiem dos 
znali już dobrze niefzczęścia nad fobą dla grzechow fwoich, ale nic nie 
wfkorali u WITALIANA, gdyż wyraźnie onym odmówił.  Izaliby nie: 
nawidział Duchowieńftwa, któremu przed tym fzkodziło , albo co jeft 
prawdziwfza, iż zamiłował fię w ofobnym, y Zakonnym życiu, przeto 
nie chciał już więcey przyjąć Bifkupiey Infuły? o tym pewńości nie mafz. 
Ale podobno dla obydwóch przyczyn odmowił tey wyfokiey doftoyno+ 


ści, dla czego nie (podziewając fię żadney w nich poprawy, już od da- . 


wnego czafu umyślił udać fię na ofobność. Więc wypufzczony z uczci- 
wością wfzelką z Miafta, choć z płaczem wielkim pofpolftwa, iż łalka- 


wego Qyca fwego utracili, profto udał fię na górę Wiygilin/za zwaną, Y 


tam wyftawiwfzy Kościoł na cześć Bogarodzicy Panny, zaczął Zakońne 
życie według Reguły BENEDYKTA Sw. Wiele bardzo ofob pociągnio- 
fiych przykładem, y życia Świątobliwością, oddawali fię pod Miftrzo» 
ftwo jego. Ale nie długo potym żył, będąc pełen u Boga zafług. Za- 
faz po śmierci wielkiemi cudami zaczął ftynąć, których dowodem fą liczne 
ofiary, które przy grobie Swiętego Bilkupa zawiefzali ślepi, chromi, opg- 

tani 
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tani od fzatanow, na zawdzięczenie Swiętemu: odebranych łafk. Roku 
zaś dziewięćfttnego czternafiego, gdy Agareńczykowie Kawpanią, y po- 
graniczne pańftwa puftofzyli, {palili także zew(zyftkim klafztor. Leżał 
niewiadomy WFTALIAN Sw. dwieście lat, pokad Ciała Swiętego nie zna- 
bazł Kalif W tory Papież, y do Katanzaru do Kalabryi go nie przenioft, 
Róku Zyfąc fetnego dwudziefiego pierwjzego. « O Roku Śmierci jego nie 
malz wiadomości. Niech będzie Bogu chwała, Amen. 


Z Xiąg, y Brewiarza Kapuańikiego. Pawet Regius Buzelin w Menol, który 


świerdzi, żył około Roku Chry fłufowego 700. 
DNIA XXIIL GRUDNIA. 
Zycie $. EOGERA Opata, y Bifkupa. 


C Tarożytność niebaczna nie wfpomina o urodzeniu, y zacności Rodzi. 
cow TEOGERA Błogofławionego, tego tylko dowodzi Buzelin, iż 


fie w Pańftwie Bawar/kim narodził, "Do pewna, że wieku onego imię 
Willelnia ftyneło po całey Bawaryi, ponieważ y Śchyrew/cy Benedyktyni, 
zkąd teraznieyfi Bariay/cy Kiążęta pochodzą, gdy wyftawili kiafztor, 


z famey Firfaugij , jak było w życiu Sw. Willelma; fprowadzili do niego 


Mnichow. 
Więc czyli TEOGER pokrewieńftwem, czyli kawa Willelma zachę: 
tony, chcąc życie Zakonne prowadzić, nie gdzieindziey, tylko do Mir. 
Jaugi] z Bawaryi przeniofł fię? nie malz wzmianki o tym, to tylko wno» 
fié fobie należy, iż pragnął oftrości życia, a na ten czas dofkonałość Za- 
konna kwitneła tamże pod WiHelmem: Ktoby.chciat dowiadywać fię cię; 
kawie o życiu TEOGERA; niech miarę bierze z-Ż7i/lelma, kiedy za, 
wfze uśiłował go "TEOGER we wfzyftkim naśladować. Jawna jeft że 
Benedyktyni czyniąc Profeffyą, naypierwfzy ślub Pofłufzeńftwa Święte. 


go mianują , w którym fię wfzyftkie inne śluby, y Uftawy Zakonne zamy. 


kają. "Tak zaifte za cel Zakonnego Życia naybaędziey fobie TEOGER 
fzącował pofłufzeńftwo , bynaymniey nie roftrzą(ając, ktoby mu; y co; 
y dla czego rofkazywał, gdyż na fkinienie zawfze był. pofłufzny, ;że 
Flielm za żywy obraz ślepego pofłufzeńftwa częfto drugim ftawiał przed 
oczy FEOGERA. "A jak był Willem wydofkonalony w wfzelkich nau. 
kach, tak ile razy Mnifi (kończyli Służbę Bofką w Chorze, albó robo- 
tę w polach, dla uniknienia prożnowania, onych czegokolwiek nauczał, 
do czego nad innych był nayfpofobnieyfzy LEOGER. A gdy. już był dos 
świadczóny w polłufzeńftwić ,-y rozumu biegłego, zwykł z. nim Z% 
delmi rady (woje miewać, y rozmawiać o ważnych rzeczach; ztąd wiee 
w młodym jefzcze wieku obrano go Opatem w Ktafztorze Metchenbacheń, 


frim. 


i © jak ża nafzego wieku częftokroć Kapłani niedbale. przyftępują do 
Ołtarza! śmiało ofiary fprawują, a boday nie pod czas bez żadnego przy» 
gotowania, y bojaźni, nie uważając na to, iż to fa ftrafzne Tajemnice 
Bofkie; dla czego taki, gdyby czytał Xięgę IV. Sw. Bir itty, y Sw. Ka 
tarzyny: Seneńfkiey cap. 47: © Jequent. Tract. 3. 6.121. (zj 122. ©.129. Jak 
tam Chryftus piorunuje na takich zuchwaleow, wfzyftek by zadrzał, y 
powftałyby muod ftrachu na głowie włofy. TEOGER S., częfto gdy mu 
przyfzło. Mfzą' Sw. (prawować, a rozważając nikczemność fwoję, y g0- 
dność tak wielkiey ‘Tajemnicy, tak drzał cały od bojaźni, że od zmy- 
fłow zdał Gę odpadać. liiiii 2 Już 
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Już włzędy po Willelmie wychwalano TEOGERA , y każdy (ię dzie 
wował niewinnemu jego życiu, przeto kiedy w klafztorze Hercyneit/kim' 
ú Sw. Jerzego umarł Opat, koniecznie tameczni Bracia żądali na Opas 
ślwo to TEOGERA; y uftawicznie naprzykrzali fię proźbamij//filelmowi 
6 niego, pokąd nie pozwolił. Będąc już Opatem u Sw. Jerzego w kla- 
iztorze , jak był pełen dobroci, y, miłofierdzia, kiedykolwiek przyfzło 
mu którego karać Mnicha za wyftępek, albo napominać, rzewno nad ta- 
Kim płakał; y tego famego wyftępnego Brata do wzajemnego pobudzał 
płaczu, co czynił z tym poprawy prawdziwey pożytkiem, że fię bardziey 
obawiali łez Sw. Oyca fwego, niż ciężkiey pokuty, „A jeśli co było pota- 


jemnego , jak Reguła przykazuje, potrzeba wyznać przęd Opatem, tak 


to taił przed innemi, że nigdy fię domyślić nie mogli na tego, coby złego 
uczynił; to tyłko w pofpolitości zakazywał, aby fię ftrzegli grzechow, 
a za wyftępnych błagali wfzyfcy Pana Boga, y jakby on fam co złego Zro- 
bit, uftawicznie fię zełzami modlił. "Na twarzy był dżiwney wefołości; 
nigdy po fobie nie pokazał zaimarfzczonego czoła, ale fię zdawał jak 
Anioł , chociaż fię przy tym furowo trapił; bowiem mało jadał, bezfen- 
ne trawił nocy, y fiekł ciało fwoje. Zdarzył mu fię raz ciężki przypa- 
dek: {padł z konia, y tak nogami leżącego na ziemi koń utłukt, iż. wnim 
naderwał wnętrzności, dla czego: poniewolnie mufiał fobie pofolgować 
w oftrościach życia. 

Za naywiękfzą miał fobie pociechę, uprzedzać budzenie na Jutrznią 
nocną, co jak miał w zwy czaju, tak tez fwoich do tego częfto upominał: 
bo na coż fię przyda taka Chwała Bolka, kiedy do Choru przychodzą Z 
oczami zafpanemi, albo czafem pół fpiący? y Jakiż tacy fmak w Służbie 
Bożeyuczić mogą, których jefzcze fen napaltuie? właśnie jakby kto gryzł 
prożny orzech, tak zaite dzieje fię ztemi, krórzy leniwie, y z przecią: 
ganiem fię chodzą na Jutrznie. Zrąd, pół godziną przed: zaczęciem Ju: 
trzni, kazał budzić Braci, jak y teraz jeft źwyczay: w Schyreń/kimKlafzto+ 
ize. Ie razy fię modlił, tak był zatopiony w bogomyślności, Że y za» 
pominał fię: dla czego kiedy fię modlił w Kaplicy podle Klafztóoru, na 
krórey był zły dach, częftokroć go krzyżem leżącego na ziemi'zafypał 
śnieg całego, y nie pierwey do zmyfłów przyfzedł, pokąd Brat, które» 
ma przez Kaplicę potrzeba było przechodzić, idąc po śniegu; niewie: 
dzący, nie udeptał nogami "TEOGERA. Opętanych choć fig tylko palcem 
ałótknął , natychmiaft mufał odftępować ich fzatan. Nawet tak nienawi- 
dzieli Opata Swiętego czarci, że gdy jednego dnia domownicy 'TEOGE+ 
RA prowadzili opętanego do domu jego, ledwo na progu z nim ftaneli, 
wraz dufzny nieprzyjaciel zwąchał nieprzyjaciela (wego, y uciekł precz» 
Za tak wielkie fzkody {woje czarc fzukał tyfiącznych fztuk, jakoby złość 
wyrządzić Swiętemu. Chłopów fzalony narod naprawił na Opata; ici wpa. 
dli gwałtem do Klafztoru, brali, rwali, chwytali, cokolwiek napadli; do- 
wiedział Gie o tym Pan ich Bertold Graf, y okrutnie onych ukarał za 
niecnotliwą zuchwałość. Ale izali na dobre Mnichow? jefzcze gorzey 

podrażnieni, bo rozjufzeni zapalczywością nową, wpadają zbroyni do kla» 
fztorn, chcąc go do fzczętu zburzyć; jak prędko przeciwko nim wy» 
fedt TEOGER, tak wraz im z ręku broń wypadła, a do nog upadfzy 
Opatowi, z pokorą przeprafzali go; nawet jedni mu podarunki podawali 


wielkie, dla pozylkania łafki, a drudzy fię jemu w dozgonną niewolą 
zapifałi. 


Nie | 


GRUDZIEN. - go 
“1 Nie tylko jaż między pofpolftwem wiławiła fię Męża Bożego świąto: 
bliwość , ale też dofzła do famego Papieża Urbana W torego , ktory ga 
wielce umiłował. « Dla czego wiele pieniędzy zewfząd nofzone Opatowi 
S. na budowanie nowych Klafztorow. 
wyftawionego , żebrało fię fo Panien pobożnych na fużbeę Bożą. Y nie 
dofyć było Senatorom Niemieckiego Pańlftwa, obdarzać TEOGERA hoy: 
nie doftatkami, «w ktore obfitowali, ale też fiebie famych oddawali jemu 
na ćwiczenie w Zakonności: tak znacznie zaś poftąpili w Zakonnym ży: 
ciu, że niektorzy z nich, dla naśladowania TEOGERA życia, y cnot, 
ftyneli cudami. Jeżeli ftrumyki małe tak wielkie zawierały w fobie poży 
tki, a coż mowić o famym zrzodle TEOGERZE? u ktorego ledwie nie 
pofpolita rzecz była cuda czynić.  Karmicielem hoynym y Dobrodziejem 
ofobliwfzym był ubogich; kiedy fnadź już mało co było w Szpiżarni dla 
nich ( bo uftawicznie fię do niego gromadami fchodzili ) ufność pokłada- 
jąc w Bogu, gdy dzielił ubogim żywność , uczuł, że mu w ręku przy» 
bywało żywności. "Tak też pięć fzelągow wyftarczyły mu na trzyfta 
żebraków:, y|jefzcze mu kilka grofzy zoftało na dowod cudu. Pe, 

_ Robiąc w. polu z Bracią, gdy fpoftrzegł, że czarny obłok pokazuje 
fie na Niebie, z ktorego wielka nawałność miała powitać, przeżegnawizy 
goKrzyżem S. tak długo ftał na mieyfcu nieporufzony, pokąd fię z fwo 
jemni nie (chronił pod dachy. í 
zwykli przechodzić Bracia z pola do Klafztoru, tak dla frogich defzczow 
wezbrała, iż żadnym fpofobemprzeyść jey niemożnobyło. Staną nad nią, 
y myślą, coby robić mieli, alić jeden Brat Star(zy rzeczedo Swiętego: Oys, 


-eze, jeżeli ty nie przeżegnalz tey rzeki, to zapewne dziś nie przeydzie:. 


my jey, y w Klafztorze nie będziemy, a to (nadź żartem wyrzekł. Opat 
S. te ftowa tłomacząc fobie za rofkazanie, wraz KrzyżemS.żegna, y dzi: 
wna rzecz! natychmiaft tak opadła znacznie woda na rzece, że bez wfzel- 
kiey trudności przebrneli ją. 

© Nakoniec, zoftał Bilkupem Meźen/kim TEOGER, ale jakim ipofo: 
bem? aoto Kardynał Prengfyn, ktory zafiadał na walney Radzie z Du- 
chowieńftwem, jako Prymas, zagroził mu klątwa, jeśliby przyjąć nie 
chciał Bilkupftwa. Jakby go pchnął fztyletem w ferce, tak przez cały 
czas ceremonij Uroczyftey, y wfpaniałey okazałości ofadzania jego na 
godność Bifkupią, rzewno płakał, y ferdecznie wzdychał, a ktorzy byli 
przytomni, dziwówali fię wielce nieftychaney pokorze jego, y pogardzie 
doftoyności wyfokiey, o ktorą fię drudzy mocno ftarają. 

Nie mylę fię, że miał prorockiego ducha, bowiem jakby na dłóni 
widział, co goza utrapienie czekało; ponieważ wieku tego Cefarzem 
Rzymikim był Henryk Piąty, w niczym nie lepfzy od Oyca fwego: bo, 
Odfzczepieńcow od Kościoła Bożego, ktorzy fię byli za Oyca wfzczeli 3 
utrzymywał, y bronił; ważąc fię nawet famego Papieża Pa/chali/za W tos 


rego zdradą fchwytać, y do więzienia wtrącić, mając po fobie wielu Bi 


fKupow , ktorzy mu do tey świętokradzkiey zbrodni dopomagali, a mało 
takich, ktorzy fię Pana Boga bali, między temi też liczył ię TEOGER. 
Moy Boże! jak pod ow czas ftrafzliwie Odfzczepieńcy ` prześladowali S. 
Bifkupa; po kilka razy zrzucali go z Stolicy Bi(kupiey, nawet go złapali 
nieprzyjaciele. _ Naypierwey pokazał onym oczywiście ftateczność umy- 
fiu (wego, ale ściągneli go z konia na publiczney drodze, wfzyftkie fu- 
knie jego przetrzęśli, y pobrali od niego, cokolwiek miał podrożnego w 
kiefzeni ;a potym kazali mu znowu wfieść na konia, lecz Swięty ani towa 
Kkkkkk przee 


Do jednego Klafztoru, od niega 


To jet ofobliwfza: Gunztus rzeka, ktorą ` 


a" 
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przeciwnego nierzekł ku nim. Wtedy woynę miał Henryk z Krolem Fran= 
cu/kim , labo niefzczęśliwe prowadził woyfko {woje przez okolicę: /Meżeih 
Jka, ktore puftofzyło wfzyftko, y uchodziło mu bez kary.  Dowiedzia: 
wizy fię nieprzyjaciele o ftatku TEOGERA , że był z ftróny Papieża; u= 
myślili mu co złego uczynić; więc radząc o fobie Bi(kup S. potajemnie wys 
fzedł z Miąfta Metis, y pobiegł do Kluniackich Benedyktynow,. gdzie bę: 
dac w podefzłych leciech, umarł Roku CHRysrusoweco żyjąc fetnego 


dwudziefitego. Bogu na chwałę, Amen. ' Fa 

Menard Hugo, ktory go kładzie dnia XXII Kwietnia. Buzelin w Menol. tego dnia 
ktory pifze, żesmiał zycie S. TEOGERA przy fobię,  Ursbergeńczyk w [wojey Kroni 
ce. Bużelin'w Dziejach Niemieckich, y gdzielndzicy. S 


DNIA XZXIĘ. GRUDNIA. 
Zycie S. IRMINY Xięni. 


O Dagobercie Krolu Francufkim nieco na rożnych mieyfcach: bywała 


wzmianka, ale gdy dziś zdarza nam fię czytać życie Sw. IRMINY 
Corki jego, przeto trochę obfzerniey wfpominać będziemy Oyca jey. Ten 
człowiek  narodzony z Klotaryu/za, pokąd zoftawał pod Nanczycie- 
IEm fwoim Arnulfem, potąd był pomiarkowanego rozumu, hoyny, | ła- 


` fkawy , y fprawiedliwy. - Jak prędko Arau/f/ oddalił fię od Dworu, tak 


on tym prędzey udał fię na fwywole; już zaczynał łupić Kościoły, Urzę= 
dy za pieniądze przedawać; żonę włafną wypędził od fiebie, a nierządni- 
_cę wprowadził; Amanda S. upominającego fiebie na dobre, na wygna- 
nie fkazał, ftowem: ftat fię wielką ochydą Kroleftwu Francufkiemu ago: 
bert, poki narefzcie nie nafycił fię wfzetecznością, a żony prawey nie po- 
jął za modlitwami Amanda S. y w krotkim czafie ufzczęśliwił go Bog po- 
tomitwem, bowiem mu dał po Sigebercie ftarfzym, Klodoweu/za, y dwie 
Gorki, IRMINĘ, y Attelg , y już fię ftat od tego czafu Xiążęciem nader 
pobożnym, ponieważ za powodem Amanda oddał , co byłwziął, y Ko: 
ścioły zbogacił, ktore był złupił, y fprawiedliwość kóchał , -y żył Świą» 
tobliwie: nawet umierając wolą fwoją oftatnią przykazał, aby co'za Życia 
w Pańfiwie fwoim Kościołom nadał, tego nie odbierano nigdy , żeby miał 


Świętych Pańfkich przyczyńcami za fobą po śmierci do Boga, ktorych fo- - 


bie w życiu za Patronow obrał, fpodziewając fię być wolnym od mak Czy- 
fzowych, na ktore dla zbrodni fwoich zafłużył. Sigeberta ftarfzego w le: 
ciech Amand powrocony z wygnania , jak było w jego życiu, ochrzcił 
nie bez cudu. Jak kochał Zakon Benedyktyń(ki Dagobert, tak hoynym 
( makładem wiele Klafztorow wyftawił, częścią Panieńfkich, częścią Mę: 
fkich, między ktoremi naypierwey fię liczy Horreum zwany, do ktorego 
IRMINA Krolewfka Corka w Trewirzu wftąpiła. i 
Kiedy już dorofłą Panną była IRMINA „y urodną, chciał ją Ociec wy: 

dać za Hermanna Młodziana, człowieka bogatego, y Z wyfokiey familij 
pochodzącego, o ktorą fię długo ftarał, pokąd mu nie dała fłowa. Agdy 
ją już powolną widział Młodzian , pofzedł do Qyca jey, y rzecze: Krolu 
Nayjaśnieyfzy, chyba że woli twojey nie bedzie, IRMINĘ fobie zaślubiam; 
tczyńże to, abym fię ftał Zięciem twoim, na ktoregoś dotąd łalkaw: 
Wfzakże znafz godne urodzenie moje, y bogaćtwa, przeto nie broń mi 
Corki twojey w dożywotnią przyjaźń. . Wiedział, prawda, Dagobert yo 
doftatkach, y o godney familij Hermanna, y że rowna para będzie z z: 
„SĄ 
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ką jego, jednak woła.do fiebie IRMINĘ, bada fię zniey o woli, -y obie: 
€uje; a nie miefzkając, ftają fię zaślubiny, y czas krotki.naznaczają doślu» 
bn. Aleinfze fporządzenie było Pana Boga: bowiem zachorował śmier- 
telnie Forman, y wkrotce umarł. Smierć Oblubieńca przeraziła fercelR+ 
MINY, ktora rozważając krotkie Bac mowi do fiebie: A gdzież 
fie podział Herman, {erca mego ukontentowanie?. Ozdoba Francyi kwiat 
młodości? czymże jeft teraz? a oto trupem fzpetnym, prochem;, y ror 
bakiem. Choćbym była za niego pofzła, jednak w krotkim czafie tą fa, 
mą umarłby śmiercią, a podobnobym była utraciła dziewićtwo ; więc te: 
raz gdym zoftała przy nienaru(zonym. panieńftwie ,, Bogu fię famemu Za: 
ślubię , wfzakże krotka jeft utarczka w tym życiu Z ciałem, ale na wieki 
z Bogiem między Dziewicami w Niebie możefz.obcować.  . Przy. tych u- 
wagach, {mutna po domu chodziła ; obaczy ją Dagobert wybladłą, z o- 
czami f[pufzczonemi ku ziemi, y mało jedzącą, rozumiał, iż żałowała 
ferdecznie śmierci prędkiey Oblubieńca fwego, rzecze więc do niey: Po- 
wiedź mi, Corko moja, cocię ną fercu trapi? czyli nie niefpodziana śmierć 
Hermanna? czyliż nie wiedziałaś, że on był człowiek śmiertelny? wfzak 
że wiefz, iż codzień umierają ludzie, a czy. mało takich, ktorzy w mło- 
dym poumierali wieku ? a zaś rzadko o takich na świecie fłychać, kto- 
rzyby doczekali ftarości.  Y¥ ja, yty poydziemy za nim, długoli, kro- 
tkoli żyć będziemy, jak wola Bolka będzie. Przeto, fłuchay. mnie, za- 
pomni o Hermannie, a żal z (wego ferca wyrzuć. Nie oftatnito Herman 
umarł, ale jefzcze wielu majętnych jeft Młodzianow, y urodnych w Francyż, 
więc możemy cię znowu zaślubić, a nad Hermanna znaydę ja dla ciebie 


.bogatfzego ; to bowiem do mnie należeć będzie , <a tym czafem ufpokoy 


fig w żalach. Na te Rowa uśmiechneła fie IRMINA, y mowi do Oyca: 
Y tyż. to bogatlzego nad Hermanna wyfzukafz Corce twojey? wiedz Oy: 
cze moy, żem uprzedziła już wolą twoję. IRMINA zaślubiona zoitała 
Synowi Krola Krolow, CHRvsTusowi; tego całym fercem kocham, y 
temu poświęcam Panieńftwo fwoje, a jeśli ci fię tak podoba, wezmę na 
fiebie zalłonę Zakonną. _ Łzami fię na to zalał Dagobert, a obłapiwlzy 
Corkę, rzecze do niey: Moja IRMINO, lubom ja ciebie chciał zaślubić 
za bogatego ktorego Pana, ale że przekładafz fobie wiecznego Oblubień. 
ca, potwierdzam tedy wolą twoję, y dołożę ftarania, aby fię to jak nays 
prędzey ftało. BR a> 
Mieyfce zwane Horreum, w Trewirzu było, tam Dagobert fprowa. 
dził rzemieślnikow wfzelkich dla budowania Klafztoru, co zlecił ftaraniu 
Modoaldowi Arcybilkupowi Krol, ten podług Reguły Benedyktyńfkiey 
należycie wyftawił Klafztor.  Pifze Jepes z Brufthinfza, że tam ffo Panien 
miefzkało Bogu poświęconych, nad ktoremi była Xięnią IRMINA. Na. 
wet „fite/a Sioftra jey wprędce naśladując IRMINĘ , wftąpiła dò Klafzto: 
ru, zwanego Pałatiolum, ktory dawniey był wyftawił Dagobert; gdzie 
także zoftała Xięnią. Obie Sioftry miały za przewodnika życia (wego y 
obyczajow Modoalda ; y już o niczym nie myślały, tylko o N iebie „ y jak 
kochać całym fercem JEZUSA. Sy, 
Naybardziey fie IRMINA ćwiczyła w wftrzemiezliwości ; mało je- 
dząc, uftawicznie fię modliła, a częfto całe nocy bezfenne trawiła; ciało 
{woje oftremi dyfcyplinami do krwi fiekła. Widząc M/ilibrorda, Zakonu 
także BENEDYKTA S. Męża wielce pobożnego, ujednała go fobie, a- 
by do niey częfto chodził, y nauczał ją, y napominał w wyftępkach , y 
naprowadzał na drógę zbawienia. „ Dla czego niby w nadgródę za prace 
: Kkkkkk a, jego 
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jego, połowę dzierżaw Eptórmaceń/kich zapifała mu, aby tam zbudował 
Klafztor nowy; a ta danina z dobr była Qyczyftych. Co fię wfzyftka 
nadgrodziło IRMINIE: bowiem wkrotce Klafztorjey zarażony zoftał nie+ 
zwyćzayną chorobą; jakby fzałeńftwo cierpiały Panny, na ziemię padały 
bez rozumu, że ię zdawały raczey być umarłemi, niżeli żyjącemi. Za: 
Żywały Lekarzow na owę zarazę, lecz daremnie, w jednym tylko 7 t- 
librórdżie pokładały nadzieję.  Kazała tedy IRMINA dać znać Bilkupowi 
o nieułeczoney chorobie Sioftr (woich. ` Przybył, y żałował fię nad niemi. 
Odprawiwfzy wprzod Mfzą S. na ubłaganie Pana Boga, potym upominał 
je do cierpliwości, y dofkonałego zachowania Reguły, a jeśliby kiedy 
bziębłemi były, y niedbałemi, aby żałowały za to; nakoniec święconą 
wodą wfzyftkie Celle pokropił, y wfzyftkie zgoła budynki, y natychmiaft 
zaczeły pomału ftawać fię zdrowfzemi. A cudownie przyfzedł(zy doGił 
mocnych, y dofkónałego zdrowia Panny, w troynafob potym dofkonaley 
zachowywały Regułę; uftawicznie milczały, Ściśle pościły, codziennie 
pracowały, zawfze fię bogomyślnością zabawiały, a na każdym mieyfcu 
przewodniczką była onym IRMINA , za powodem zaś Wilibrorda. 

Naoftatek, przy wielkich umartwieniach zaczeła fłabieć, y dokona: 
ła życia o pul nocy, gdy fię już zaczynał Dzień Narodzenia Pańfkiego. 
Po wielu lat od tego czafu, dobyta z ziemi, bez wfzelkiego narufzenia 
znaleziona jeft. Głowę Swiętey darowano Klafztorowi Spanheimeń/kie: 
mu, w ktorym był Opatem Trytemiu/z, a zaś refzta Ciała doftała fię Kla- 
fztorowi W ifenburgenjkiemu. 

Modefa Sioftra Wilibrorda, (prowadzona z góry S. Komaryka, pier: 
wfzą była Xięnią po IRMINIE S. Dziewięć było Xień, ktore jedna po 
drugicy naftępowały po fobie w tymże Klafztorze, a wfzyftkie poczyta- 
ne fa za Swięte od Kościoła Bożego. _ Pofpolicie Autorowie twierdzą Z 
Trytemiu/zem, że IRMINA S. umarła około Roku Pańfkiego fedm/etmego 
dziefiątego. Z czego niech będzie Bogu nieśmiertelna chwała na wieki 
wiekow, Amen. 

Antoni „Jepes około Roku Chryfufowego 642. Tomafz Weif. Arnold. Wion w 


fvoim Martyrol. Benedyktyń(kim. Baroniufz. Molan u Ufwarda. Trytemiu[z de vir. 


dlufr.. Ord. +5. BENEDICTI lib. g. c. 138. Hugo Menard, ktory Jefzcze pamiętał 
IRMINE S. Belforeftius. Dzieje Francufkie lib, x. c. gą. Kronika Ti rewirfka. Duze- 
lin w Menol. y Dziejach Niemieckich. 


DNIA XXV. GRUDNIA. 
Zycie S. MATEUSZA Kardynała, y Bifkupa. 


Ożumiem, że fię nikt nie odpifze od tegó: że fzlacheckie urodzenie 
bez nauk dofkonałych, tyle waży, co wiarabez dobrych uczynkow. 
Dla czego gdy już w lata podroft MATEUSZ Błogofławiony, dali go 
Rodzice na dziecinne nauki, poznawać litery, a potym je (kładać. Potym 


do wyżfzych fzkoł Nauczyciele pomkneli go, a gdy już należycie nauki 


wyzwolone umiał, zoftał Klerykiem przy Kościele Lauduneńfkim. Lek- 
komyślnych w wielu Powarzyfzach fwoich nienawidząc obyczajow, od- 
wracał twarz od nich, wiedząc o tym' dobrze, że nic łarwieyfzego nie 
bywa, jak według owego przyfłowia: Z jakim przeftajejz, takim: fie też 
/tajefz: ponieważ y od jedney zgniłey jagody, plują fię drugie, choćby 
nayzdrowfze były; tak nieochybnie towarzyftwo złe pfuje młodych w 

ięc 
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Więc z Z audunu powraca do Oyczyzny fwojey, wziąwfzy z fobą Radul- 
fa, który był na ow czas Podfkarbim Kościoła, bowiem. go bardzo mi- 
rłował, dla pobożnego życia jego, jakoż w krotce zoftał Bilkupem Kt- 
-meñfkim, y nie długo czekając, Towarzyfza (wego MATEUSZA uczy- 
nił Kanonikiem w katedrze fwojey ; na tey godności będąc, widział fie, 
że nie przyftoi mu być Kanonikiem, bowiem żadney ścifłości między nie- 
mi nie mafz. Więc raz czytając Imiennika (wego Mateu/za Sw. Ewange- 
liq , natrafił na one Aowa z rozdz. 19. «Jesli chcejz być dofkonałym, idź, 
a przeday w/zyfiko, y rozday ubogim, y podź za mng; y zaraz go tchne- 
ło w ferce, aby tę drogę przed fię wziął. Idzie tedy.do Radufa, zwie- 
rza fię myśli {wojey, ale nie zewfzyftkim, bo fię chciał utaić przed Bi- 
fkupem, dokądby zmierzał, udając rzecz: ponieważ kilka trzymał Bene- 
ficyow, których nabył Ociec dla niego pieniędzmi. jak ludzie powiadają, 
przeto myślił uftąpić kanonij, gdyż go gryzło fumnienie, aby nie był 
świętokupcem , jak był przychylny MATEUSZOWI kKadu/f, tak .wfzel- 
kiemi fpofobami wybijał mu te trofkliwości umyfłu; żeby porywczym 
nie był do wierzenia baykom ludzkim,. bowiem częftokroć więcey niepe- 


_ „wnych rzeczy naprawią, y roznofzą między fobą , więc żeby nie dbał na 


plotki rozfiane, radzi mu, że (prawiedliwie: dzierżawy trzyma. Nie 

chciał MA'TEUSZ, lecz chcąc być dalekim od świętokupftwa, Beneficia 

opuścił, sr w í 
Profto tedy udaje fię do Paryża do klafztoru Sw. Marcina, a Campis 


izwanego, który należał do Kluniaku; idzie do Tzobalda tamecznego Prze- 
iora, y profi fię do Zakonu; przyimuje go, y przyobleka w Zakonny Ha-. 
„bit, fkończywfzy rok Nowicyatu w Klumiaku, czyni Profeflyą.. Potym 


każano mu zaraz powrocić do Paryza do Sw: Marcina, gdzie przez fiedm 
lat dofkonaly był z niego Mnich, zachowujący Ściśle Regułę Zakonną, 
"a po śmierci Teobalda uczynili go Kluniaccy Przeorem. Na tym urzę- 
-dzie będąc, nic nie odmienił z dawnych obyczajow w fobie; bo kochał 
uprzeymie Braci; zgromadzenia, y Celli nie odftępował nigdy, jakby był 
najęty do roboty, z domu,nie wychodził, wiedząc, że fłabieje karność 
w drugich, kiedy Przełożony oddala (ię od klafztoru. Braci zawfze ści- 
śle trzymał, jednak tego używał pomiarkowania „iż na dobrych był łafka. 
iwy, a niedbałych furowo karał, | 
Pifze Piotr Wielebny, który zebrał życie MATEUSZA, że znalazł 
fię Mnich jeden zły w tymże klafztorze u S. Marcina,  gnuśny ,-niedbały, 
któremu ani kara, ani fłowa nic nie pomogły: naznaczał temu rożne pokuty 
*Zakonne, pod czas więzieniem gotrapił, podczas odłączał od Zgromadze- 
nia, ale y tak fię nie poprawiał, zawfze trwał w uporze fwoim ; a chociaż 
też na czas ła(kawie fię znim obchodził MA'TEUSZ, przecie jednakowy 
fię ftawał, ani pobłażającemu, ani karzącemu niebył pofłufzny,ale wfzy- 
ftko jedno. Myślał coby miał czynić Swięty Przeor, kiedy. nic upornego 
nie poprawiało. Aż, Odziwny karności przemyfł! kąże wykopać grob 
MATEUSZ jako dla umarłego, y w nim zamyka niekarnego Brata, Przez 
dwa dni w onym grobie zamknięty miefzkał, idzie do niego potym Swię- 
ty, profi, upomina, ażeby pamiętał na śmierć, iż jak za życia zoftał 
pogrzebiony, rozważał fobie, co go za kara po Śmierci czeka, gdy fię 
nie poprawi; a jeżeli ciężko mu jeft fiedzieć w grobie umarłych, a coż 
będzie, kiedy go na wieki fmażyć będą w ogniach związanego? y ftrach 
micyfća ciemnego, y fżczupłość grobu, y rozmyślanie przylzłey męki 
po śmierci, wfzelki upor oddaliły od zuchwałego Mnicha, że przyrzekł 
L111 AEE S pole- 
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'polepfzyć życia fwego ftatecznie, byle tylko był wybawiony z grobu. 
Kazał go ztamtąd wyprowadzic Swięty, y jawnie pokazał po fobie, jak 
znacznie fię poprawił żywy między umarłemi: albowiem y pokorńym 
był, y wnet fię nauczył nowey furowości życia. Y tak fię ftał odmien- 
nym, iż ledwo rownego miał fobie w dofkonałych obyczajach między 
Zgromadzeniem, pokąd żył. 
"Tym czafem Maurycy, którego hiftorycy pofpolicie zowią Piotrem 
M'ielebnym, byt Opatem Śliniaki, w którym klafztorze znacznie na- 
dwątlona była Zakonność ; wzywa z Paryża MA'TEUSZA, y każe mu 
do porządku przyprowadzić Mnichow Kluniackich. ‘Temu zaś zamiefza- 
niu w Zgromadzeniu był przyczyną Poncyu/ż, który w nieprzyjaźni żył 
z Maurycym, zkąd znacznie upadła karność Zakonna między Mnichami. 
Dowiedziawfzy fię o tey fprawie Papież Honoryu/z Ł. obiema kazał fta- 
nać w Rzymie, y który dopiero w Kluniaku pomyślnie ufpokoił zakłoce- 
nie, znowu go fprowadzają do fwego klafztoru u Sw. Marcina, y razem 
fzedł do Rzymu MATEUSZ z Maurycym. Jak był wyborny w mowie, 
y fławny świątobliwością życia, y umiejący Prawa Kościelne, tak fzczę: 
śliwie u Papieża utrzymywał fprawę Maurycego, że Poncyujz. przegrał. 
Widząc w MA'TEUSZU Papież pobożność, y dowcip biegły, y roftro- 
pność w rofporządzaniu rzeczy, gdy już myślał wracać fię do Paryża, 
uczynił go Kardynałem, przydawfzy mu godność Bifkupftwa Albaner- 
Jkiego. Chociaż tak wyfoką był przyozdobiony doftoynością, jednak w 
naymnieyfzey rzeczy nie pobłażał fobie, ale w dawney trwał furowości 
Życia po Zakonnemu. Całe prawie dni przeklęczał w Kościele, że fam 
Papież w dobroci {erca fwego rzekł o nim: bardziey mu fię podobają na- 
bożeńftwa, niż ftarania dworfkie, bowiem rzadko kiedy bywa w pałacu 
fwoim, a woli raczey przeftawać z Bracią. Innocentego W toregopo śmier- 
ci Honoryu/za, Anaklet fatfzywy Papież, (drudzy go zowią Piotrem Le- 
ona ) okrutnie prześladował, że go y wypędził z Rzymu, którego MA- 
TEUSZ nigdy nie opufzczał, gdziekolwiek fię obrocił Innocenty, zawfze 
przy nim był nieodftępnie. A pokazując po fobie dowod życzliwości 
ku Papieżowi, to wymogł na Francuzach, Hifzpanach, Anglikach, y 
Niemcach wymową fwoją, iż trzymających fię ftrony dotychczas Ænakle- 
ta, fzczęśliwie przyjacielami uczynił lmnocentego. Podobnym fpofobem 
Medyolańczykow , których Anzelm Arcybilkup, nńieprzyjacioł Kościoła 
Bożego odwiodł od Zmnocentego, dzielnością wymowy fwojey. przywiodł 
do pofłufzeńftwa Stolicy Apoftolfkiey, y tak wielką część Liguryi pofel- 
ftwem fwoim pozyfkał. W tak ciężkich pracach, gdzie fzczerze dopo- 


magał Papieżowi w fprawach Kościoła Bożego; zapadł na krwawą dy- 


fenteryą, jednak w tak wielkiey niemocy nie nie opuścił z (praw, które 
fię tykały Kościoła, nawet żadnych fobie nie czynił wygod. 'T'a fłabość 
zdrowia trzymała go blifko pół roka, a przecie chodził, poki bardziey 
nie zmogła fię choroba, dopiero ku fchyłkowi życia położył fię na łożku. 
Godzinę śmierci fwojey przepowiedział, że miał w dzień Narodzenia 
Pańfkiego z tym fię pożegnać światem; y tak fię ftało. 

W jakich zaś był zafługach u Boga MA'TEUSZ Sw., wydało fię: al- 
bowiem jeden Mnich z klafztoru Sw? Michała widział weśnie dwoch N ie- 
biefkich Duchow, Przeora niegdyś Kamalduleńfkiego , y Bilkupa Oflyeń- 
fkiego, niejako podrożnych; y pytał fię onych: Dokądby (zli? odpowia- 
dają: do Miafta Pizy, nawiedzić MATEUSZA Bifkupa Albaneńikiego ; 
którego dufzę poprowadzić mamy do Nieba, gdyż dnia dwudziefiego 
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piątego Grudnia umrże. Nawet fama Bogarodzica Panna, zSynem fwo- 


im JEZUSEM, widocznie konającego ciefzyła: bo gdy już już miał ko. 


nać, widział gromadę diabłow w miefzkaniu fwoim, ale fię bynaymniey 
nie lękał, będąc upewniony o zbawieniu fwoim od Chryftufa Pana, y Ma- 
tki jego Nayświętfzey ; jak prędko krzyżem Swiętym biefow przeżegnał, 


-tak wraz uciekli pędem z Celli. Przy wfchodzie „Jutrzenki Bogu ducha 


oddał; Ciało Świętego pogrzebł Jmmocenty Papież: bowiem jak prędko 
do Rzymu przyfzła wiadomość o śmierci Kardynała Świętego, wybrał fię 
Papież z całym dworem fwoim, y z Kardynałami do Miafta Pizy, y tam 
go z uroczyfłą okazałością do Kościoła Sw. ace zaprowadził, y 
pochował w ziemi. Wymowić trudno, z jakim ukontentowaniem Piza- 
mie, fzanowali Świętego wyftawionego na marach, całując nogi, rece, 
y głowę jego. Umarł Roku CHRxsrusowEGo Tyfige fitnego trzydziefiego 
piątego, w (am dzień Narodzenia JEZUSOWEGO, któremu niech bę- 
dzie cześć niefkończona na wieki wiekow, Amen. 

Hugo Menard obfervat. lib. x. Orderyk Witalifa, Piotr Wielebny, Opat Kluniacki 
Antoni, „jepes: Jan Baptifa Terdomeńczyk. Gwilielm: Tyrius. Wion. Buzelin w Me- 
nologium. ; i 


DNIA XXVI GRUDNIA. 
Zycie S. PIOTRA Maurycego, pofpolicie 
zwanego: WIELEBNY. | 


ME tylu Swiętemi, których życie z wielu tyfięcy Swiętych Bene. 


dyktynow, w ten Kalendarz jeft wpilfane, dwoch tylko Świętych, 
zwanych: M/ielebni, czytamy; jednego Świętego Bedę dnia X XII, 
Maja, a drugiego dziś PIOTRA Maurycego. Ci dway Święci na ten ty- 
tuł zafużyli fobie jefzcze za życia, którego nie poftradali y po śmierci; 
a to pochodziło z wielkich nauk, y życia świątobliwości. 

To przełożywfzy, zaczynam iwoje: PIOTR Błogofławiony naro- 
dżiłfię w Arwernie, z Rodzicow fzlachetnych. Niewinność kochający 
Ociec, w włodziuchnym wieku oddał Syna fwego do Kluniaku, gdzie 
był wtedy Opatem Hugo Pierie/zy którego życie było dnia XXIX Kwie. 
tnia. Nie wylicza fię tu wielkości cnot PIOTRA, które miał w fobie od 
dziecińfttwa; dofyć nam wiedzieć, że pod Swiętym Hugonem zaczął Za- 
konne życie, po którym naftąpił Poncyu/ż , aten PIOTRA uczynił Przeo- 
rem w klafztorze //ityliazeń/kim; ztamtąd zaś wzięty był na Przeoro- 
ftwo gdzieindziey ; wfzędzie jednak należycie fprawował Urząd fwoy, 
przeftrzegając mocno zachowania Uftaw Zakonnych. Po Poncyufzu na- 
ftat Opatem w Kluniaku Hugo tego imienia W tory, ale tylko trzy Miefią- 
ce był Opatem. Zaite mogł fobie wnieść każdy, iż dla PIOTRA uftąpić 
mufiał poniewolnie Rządow, albowiem wtedy w Kluniaku miefzkało Mni- 
chow więcey 7rzy/ła, a do oftatniego przyfzli uboftwa dla marnotraćtwa 
Poncyujza Opata; dla czego zbuntowało fię na niego całe Zgromadzenie, 
y przymufiło go do złożenia Opatwa w ręce Papiefkie, a zgodnemi gło- 
fami na jego mieyfce obrali PIOTRA Maurycego. Pod ow czas w takiey 


` byli nędzy Bracia Kluniaccy, że ani chleba, ani żadney jarzyny nie mieli 


do żywności, a tak wiele było Ofob. Tym czafem, gdy wfzelkiego do. 
kłada ftarania MAURYCY W I: aby y karność Zakonna była, y 


mieli 
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mieli co jeść Bracia, obydwie rzeczy ledwie nie z gruntu obalone zofta- : 


ły. W fprawie klafztorney mufiał Opat wyjechać do Akwitanij; dowia- 
duje fię Poncyu/ż, że w klafztorze nie maz Opata, wpada'zbroyną ręką, 
Opaćtwo odbiera, a tych wypędza z klafztoru, którzy mu pofłufznemi 
być nie chcieli: a co gorfzego, targnął fię na Kościelne rzeczy, cokol- 
wiek było frebra, złota, kleynotow , y Swiętych Relikwij, zabrał wfzy» 
ftko: potym zajechał Wfie, wiofki, folwarki klafztorne. Słowem: ftra- 


{zne okrucieńftwo robił. Pifze fam PIOTR, b. 2. c. r2. miracul. że lu- 


dzi wycinał mieczem, y palił budynki, pokąd naoftatek nie doniofło fig 
to do Rzysw, y na Poncyufza nie wyfzła klątwa; kazał mu fię Papież 
ftawić przed fobą wkrotce do rofprawy. Swiadczy Hugo Menard. lb. z. 


„ob/ervat. , iż wtey klątwie umarł Poncyu/ż w Rzymie. Dlaczego błądzą, 


którzy z //ionem twierdzą, że Poncyu(z między Swiętych jeft policzo- 
ny. 
Na dniu wczorayfzym była wzmianka, iż Mateu/z Św. rozwiązłość 


, życia w klafztorze Kluniackim przyprowadził do ścifłości. <A chociaż 


Honoryu/z Papież rofkazał furowo oddać Kluniackim Braci, co im było 
odjęto, jednak wielki niedoftatek panował przez niektóry czas w Klumiaku 
poki zaproźbą PIO'TRĄ Henryk Bifkup W intonieńfki, który był dawniey 
Mnichem Klunackim, za powodem Papieża, y Ludwika młodizego, Fran- 
cufkiego Króla, fprowadzony z Anglij; mając z fobą bardzo wiele złota, 
nie wipomogł klafztoru tego, do czego fię y inni przykładali. Albowiem 
więcey fiedmiu tyfięcy grzywien frebra wydał na Kluniak.  Odetchnął 
trochę PIOTR z takiego utrapienia, y! zamiefzania, y czteryfta Mnichow 
przyczynił, Ażeby dofkonale według Reguły prowadził życie, wielom 


„był powodem dó puftelniczego życia, z któremi fię częfto towarzyfzył, 


ile razy był wolny od pofelltwa, albo fpraw klafztornych, dla których 
mufiał częfto wyjeżdżać z klafztoru. 

Przy fwoich zabawach pifywał Xięgi, których fię wiele znayduje na 
Bibliotecę Kluniackiey wydanych przez niego, z wielkim pożytkiem Chrze- 
ściańikim dufzom: bo kiedy powftało kacerftwo, na ten czas przeci- 
wko niemu wiele pifał. "Ta zaś jego praca naypierwfza była przeciw ba- 
lamú&wu Machometa, albowiem wezwany do Zi/zpanij, gdy był upe- 
wniony o natarciu na Saracen/kie bałwochwalftwo, całą Kięgę zapifał na 
zbicie ich błędow.  Powrociwfzy do domu, niczbożne Petrobuzyanow na- 
uki, które fię wznawiały wten czas okolicznie, mężnie pokonał. Znay- 
duje fię w Xięgach jego Lift bardzo obfzerny, którym potępił niecnotli- 
wą fektę Petrobuzymi/ką. Także na Piotra de Buis Kacermiftrza niezbo- 
żnego zażył fztuki: gdy bilard, człowiek bardzo uczony, wiele rozu- 
miejąc o fobie, ucząc fie w fzkołach pogańfkich, wpadł też w ich błędy, 
y jednego czafu ważył fięjna Concilium Remeńfkim wdać fię w trudności z 
Bernardem Sw. Opatem Kłayewalleńfkim, który fig naydował w Kluniaku 
tak PIOTR owego dumnego bluzniercę pokonał gruntownemi dowoda- 
mi, a bardziey niewinnością życia fwojego, iż nie tylko fie wyrzekł ka 
cerftwa, które utrzymywał, ale też z wielkim podziwieniem całey Fran 
cyi zoftał w Kluniaku Benedyktynem; zamieniwfzy pychę fzaloną w Za- 
konną pokorę pod PIOTREM: albowiem jak Kronika Kluniackiego klafzto- 
ru świadczy ò nim; zoftawfzy Mnichem, zawfze albo fię modlił, albo 
czytał, albo pifał; milczenie ściśle chował, y tylko w ten czas mowił, 
gdy mu fię było potrzeba rozmowić z domownikami. 


Prze- 
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= Przedziwnie PIOTRA fzanowali z mądrości pfzednicyfi Pahowie 


"Rzeczypofpolitey, dla tego, że dawniey wiele odprawił pofelftw, rolka- 


zał mu też Ociec S- przybyć na Concilium Pizat/kte. W Rawit także Bog 
PIOTRA S. cudami: bö gdy powrocił z 47:/zpantj, zdarzyło mu fię gò- 


_ fpodą ftanąć u jednego Obywatela w Mieście z/nicyż; ten gdy w polu pra: 


gnieniem zmorzońy, napit ię wody w dole, razem połknął jaje wężowe, 
z ktorego fię, dla ciepła żołądkowego , wewnątrz urodził wąż, y poma: 
łu-roft w wielkiego, iż go fię możno było w gardle dotknąć palcami. ‘Ten 
człowiek jak fię prędko dowiedział o PIOTRZE w Ænicyi, pofyła do nie: 
go zipo, aby go ratował. „Jak był wielkiey pokory PIOTR, rzecze 


do pofłańca: Dobry mężu, profiíz o to, co jeft nad moe moją; ta rzecz 


bowiem jet Apoftołow, a nie PIOTRA grzefznika dzieło; ftuchay mnie: 
miey w Bogu ufność, a ja fię modlić za niego będę, aby fię Bog zmiłował 
nad nim. Dnia drugiego kazał przyprowadzić owego człowieka nędzne- 
go do Kościoła na Mfzą S. a był dzień Wniebowftąpienia Pańfkiego; gdy 


-PIOTR przyfzedł do owych fow Ewangelij: W gze brać będą; zaczął 


Zjajać ow utrapiony, a wąż z otwartą pafzczęką wykazywać głowę z ult 
owego mizeraka. _ A niemiefzkając, przychodzi do niego nieprzelęknio: 
ny Opat, chwyta za łeb węża, wyciąga z niego,yoziemięgo uderza. Pra: 


wie bez dufzy zoftał ow Wieśniak, drżąc, y womitując. Skoro Mfzą 


S. (kończył PIOTR, idzie do leżącego na ziemi, y podnofi go, rofkażn: 


jąc mu ftać na nogach krzepko, potym fię fpowiadać, y Ciało Pańfkie. 
przyjąć. Wfżyftkotuczynił, co mu PIO'DR kazał, y jakby lekarftwa za: 


żył, zdrow zoftał, y do domu odfzedł. 


Nad to, za czafow PIOTRA Klafztor Kłuniacki był niejakim miey- 


feem publicznym, jak niegdyś w Atenach, Areopag zwany, na ktorym 


głowne (prawy fądzóno , albowiem wfzelkiego (tanu y godności ludzie, 
w zawiłych fprawach fwoich udawali fię do Benedyktynow Kluniackich 
po radę; nawet fami Xiążęta fię zjeżdżali, widząc Mnichow mądrych, ro: 
ftropnych, y świątobliwych; y z nikim fię naradzać nie chcieli , tylko ż 


' Kluniackiemi. Żcąd, gdy wielkie było porożnienie między Papieżem, y 


LudwikiemKrolem Francu/kim  inaczey pogodzić fię hie mogli,aż wezwali 
PIOTRA do tego, ten dopiero prżywiodł ich do przyjazni fzczęśliwie. 
"Dak dopomogł Rogeryu/zowi Krolowi Sycyli/ktemu, do zawarcia przy- 
mierża z Konradem Cefarzem, bowiem przychodziło między niemi do 
firafzney woyny, ktorą raczey obrocił na Sardććnoiw. - RR 
Ale ktory radził dobru pofpolitemu, izali zaniedbał rządow Klafztó: 
ru fwego? bynaymniey. Owlzem nigdy fię tak Zakonowi nie powodzi: 
ło fzczęśliwie, jak za PIOTRA. Nie wipomina fię tu, jak za jego O: 
paćtwa ftyneła karność Zakonna, świątobliwość ý nauki w Klumiakń , ja: 
ko też po Klafztorach Francu/kich naprawił furowość dawną życia Zakon- 
nego. Tego fię nie należy opuścić do wiadomości, iż za niego naybdr: 
dziey: zoftał rolkrzewiony Żakon y w naydalfzych krajach.  Świadcżj 
Kronika Klafztoru K/wuiackiego , w życiu Ś. PIOTRA, foł.óco. że,ż Kiir 
niaku wyfyłano Benedyktynów na zafzczepienie, y umocnienie Zakon 
ności, aż do doliny „jozafażowiey, do Grobu Bogarodzicy Panny, jakoż 
Geldwim dla tego był pohany do Palefyny, aby tam był Przełożofym. 
"Także na Górze Tabor za [prawą PIO'TRA miefzkali Aluniaccy. Nawet 
w Konftantynopolu Klafżtor na Przedmieściu oddany był Benedyktyńom 
za przywilejem, zwany Cuntor, jak twierdzi Biblioteka K/umiacka. "Ta 
Kronika liczy za owego czafu więcey niż dwa tyfiące Klafztorow; Pro* 
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boftw, Przeoroftw, y prywatnych Miefzkaniow Zakonnych, Ktorenale- 
żały do rządow PIOTRA, 

Rządząc Klafztorem Kluniackim lat trzydzieści y pięć, umarł Roku 
Pańlkiego żyfiąc fetnego pięćdziefqtego fiodmego , dnia XXI Grudnia, kie- 
dy MARYA Panna porodziła Zbawiciela światu, tak ten dzień urodził 
Niebu PIOTRA S. bo zaraz po śmierci jego wiadomo było w K/miaku, 
iż z Swiętemi obcuje; czego dowodzi Radulf , ktory pifząc lift do 4dry- 
ana Czwartego Papieża, aten lift Wion wpifał w Martyrologium {woje na 
dnia XXV Grudnia , Jako oczywifty świadek , borpad PIO'TREM S. Ža- 
konne prowadził życie w Kluniaku, tak w nim wyraża: Kiedy podłagzwy* 
czaju owego wieku, dla obmycia ciała, zewlekli z niego odzienie, y z 
podziwieniem wfzyftkich patrzających, znaleźli je przezroczyftfze nad 
kryfztał, y bielfze nad śnieg; te fa (towa Radulfa. Y daley mowi: Niktby 
nie uwierzył, że ten Swięty kiedy używał włofiennicy na gołym ciele; 
znać nie było na nim poftow, ani blizny żadney od dyfcyplin , ale jakby 
żywe było, y czerftwe, dziwnie jaśniejące, iż rwało oczy na fiebie pa- 
trzających.  Smutni zaś Synowie Oyca {wego całowali, y pochowali go 
w Kościele więkfzym Klafztoru Kluniaccy Bracia. Z czego niech będzie 
chwała Bogu nieśmiertelnemu na wieki, Amen. - 

Biblioteka Kluniacka fol. 590. także Kronika tegoż; Klafztoru fol. 1647. Wion. 
Hugo Menard. Trytemiufz de Viris illuftr, Ord. S. BENEDICTII 2. c. 122. Mi- 
kolay Pignerius w Kronice Burgundy(kicy w Roku 1122.y 1159. -jepes. Buzelin w 
Menol, y Dziejach Benedyktyńfkich, y wielu innych. 


DNIA XXVII. GRUDNIA, 
Zycie S. MAURONTA Opata. 


Us fię MAURONT Sw. z Krolewfkich Rodzicow, z Oyca Adat 
balda, y z Matki Ryktrudy, ktora Mężowi twemu powiła trzy Cor- 
ki Klotfende, Euzebią, y Adelfendę, ktore razem wfzyftkie wprowadziła 
z fobą do Zakonu S. BENEDYKTA , a potym wfżyftkie wpifane fą w 
rejeftr Swiętych od Kościoła Bożego. Gdy Amand S. dziwne Belgii, y 
Francyi Światło , u M/a/kanow pracował około Wiary S. Katolickiey, na 
ten czas Ryktrude pozylkał CHRYSTUsow!r, narodzoną z Arnoalda y £u- 
cyi Rodzicow bałwochwallkich.  Mycharyu/z Opat, ktory wieku onego 
bardzo ftynął świątobliwością, za uprofzeniem Matki zjechał, y MAU- 
RONTA dopiero narodzonego ochrzcił, ktorego potym, jak Alevinus 
Benedyktyn świadczy, pifarz życia Rycharyu/za, wziął do Klafztoru fwe- 
go, na ćwiczenie w Zakonności, albowiem w Klafztorze Tryfyaceń/kim, 
y.nauk, y pobożności uczono. 

.. Jefzcze w kolebce leżał MAURONT , gdy Rycharyu/z będąc w po- 
droży, wftąpił do domu Ryktrudy dla nawiedzenia. Zabawiwfzy fię kil- 
ka godzin u niey na świętych rozmowach, gdy już chce odjeżdżać Ry- 
charyulz, y na konia wfiadać, Matka bierze dziecię z Kolebki, y oddaje 
je Opatowi, profząc , aby mu pobłogofławił, Wziął na ręce fwoje Ry- 
charyw/z niemowlę, y do pierfifwych przycifnął; a gdy Krzyż S.kładzie na 
czoło dziecięcia „w tym bies przeftrafzył konia. Widzieć było na ow czas, 
jak koń zaczął fię (pinać, rwać fię przedniemi nogami „rzucać fięwprzod 
y nazad; y juź zdał fię być w oczywiftym niebefpieczeńftwie Rycharyu/z 
zdziecięciem. Złożyła ręce &yktruda, y ledwo bez dufzy nie zoftała, pa- 
trząg 
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GRUDZIEN. 
trząc na niefzczęście owo, płacząc gorzko, oćży żamkneła; nie chcąć 
widzieć przypadku; nawet wfzyftka czeladź żałofna ryczała ; profząć 
Boga o ratunek. _ Rycharyufż, jak mogł, tak utrzymywał zbrtykańegą 
konia, a cym bardziey dziecię Ścilkając, oczy ku Niebu podnofił , y po- 
mocy Bofkiey wzywał. Alić cad! wypada mu ż ręki dziecię, y lekko 
na ziemię upada; a koń też ftanął (pokoynie; bierze niemowlę;ż ziemi Ma- 
tka nie nieobrażone, a Rycharyu/z w przedfięwziętą drógę pojechał dò 
Klafztoru fwego. : U sd 
MAURONT dorofi(zy lat, chował fię ni Dworze Krolewikim: d 
gdy już był w fpofobnych leciech do naywyżzey godności, myślą go o+ 
żenić Rodzice, obawiając fię, żeby wlekkomyślności nie wdawał fię świa: 
towe. Y jużby podobno było przyfzło do ożenienia, gdyby mand nie 
był przerobił rzeczy; ten (koro-fię dowiedział , iż z pofpiechem Rodzice 
obmyślają Oblubienicę MAURONTOÓWI, zaprofił go do fiebie, y mowi, 
do niego: Coż jato ftyfzę? że ię mafz żenić: y już światowe uciechy chcefź 
przenalzać nad wieczne; ah! bądź infzey myśli. Słuchay mnie, Niebie: 
fkie wefela, ktore cię czekają za poświęcenie Bogu dziewićtwa twego ; 
ftaw fobie przed oczy, a wierz mi, że bez wfzelkiey trudności wzgar: 
dzifz marnościami światowemi , ktore więcey w fobie tają goryczy, niż 
ftodyczy.  Przypomni fobie Ryckaryu/za, ktory fię za ciebie zawfze mó: 
dli do Boga, y profi go, abyś precz ze Dworu pofzedł, a naśladował Oy: 
ca jako Syn. "Tak fzczęśliwie mowił Amand do MAURONTA, że już 
całym fercem zbrzydził (obie y Dwor, y godności, y Oblubienicę; fchre: 
niwfzy ię w Try/yaku, y tam fię uczył początkow Zakonności pod Rycha- 
 yufzem, ktory jak dofkonale utrzymywał furowość życia, tak też MAU- 
RONT w ślady wftępował Nauczyciela fwego, na ciało {woje będąc nie: 
miłofiernym, trapił go głodem, włofiennicą, y. chłoftaniem aż do krwi, 
Ztamtąd pofzedł do Hamatyku, potym do Marcenżj do Benedyktynow; 
naoftatek w. Broila zbadowawizy Klafztor nowy, w nim zoftał Opatem; 
ktore mićyfce potym przezwano: Maurivilla „niejako od imienia jego Mau- 


rontivilla. 


“`i Pod ten czas po śmierci Dagoberta, y Syna jego Klodowėujzä Kro: 
low: Francujkich , naftąpił na Pańftwo Teodoryk , ktory ftat fię okrutnym, 
y zdziercą dobr, a naypierwey targnął fie na Amata S. Bilkupa:Sennoneú- 
fkiego, ktorego zrzuciwfzy z Stolicy Bilkupiey, w Peronie, gdzie Ultań 
Benedyktyn był Opatem, mufiał miefzkać wygnańcem; ztamtąd po'śmier, 
ci Ultana, przewieźli go do Broil do MAURONTA; ktory mile przy- 


jął S. Bilkupa , a dżiwując fię wielkiey cierpliwości, yý cnotom „/mdta, 
czcił go jak Oyca: z tą (ię ku niemu pokazał pokorą, że widząc go być 
zaltużeńfzym, y godńieyfzym nierownie od fiebie, rządy Klafztorne zdał 
Amatowi S: chcąć raczey być pofłufznym wygnańcowi, niżeli mu tofka: 
żywać, y nie pierwey znowu objął te fame rządy, pokad nie ümárł Amóż 
Bilkup, po ktorego śmierci dwanaście lat jefżcze był Opatem Broilai/kitń 
MAURONT, aż dokonał życia w Roku Pańfkim fiedn/óinym pierw/zjńt 
Z jaką zaś świątobliwością fprawował Przełożeńltwo woje, świadczą pa 
śmierci wielkie cuda, ktoremi okolicznie po całym kraju fynąt = 
"Tym czafem po wielu leciech, Duacew/ty Benedyktyni wyftawili Koi 
ścioł na cześć S, mata, do ktorego wnieśli Ciało jego. A nie długo pos 
tym, aby znali wfzyfcy, jak fiè za życia miłowali z foba Amdł z MAU: 
RONTEM, jego Ciało także podle grobu Bifkupa S: w tymże Kościele 
złożyli, mając obydwoch za Patronow Miafta (wego. a ; 
Mmmmmm 2, Za 


538 MIESLĄC 

Za czafow onych Dzak Miafto, należało do Krola Z//zpan/kiego, kto: 
te jak jeft fławne , y podobno fię liczy za naypierwfze w Belgij , tak w 
Roku Pańfkim tyfąc pięć/etnym pięldziefiątym /zoftym Ka/per Culineus , do- 
zorca okrętu Francufkiego , chcąc je jakimkolwiek (pofobem podbić Kro- 
lowi fwemu, ftrafzne woyfko lądem ściągnął ku Miafta owemu. Alewi- 
dząc Culinóus, że gdyby gwałtem natarł na Miafto „mogłby pogubić woy- 
fko , więc upatrując fpofobności, tym czafem wftrzymał fię przez Jefień, 
pokądby nie nadfzedł dzień Uroczyfty SS. Trzech Krolow , bowiem wie- 
Gział dobrze, iż corocznie podług Narodowego zwyczaju Belgowie ten 
dzień z wfpaniałością obchodzą, a po.nabożeńitwie zwykł Krol częfto- 
wać u ftołufwego. Culineus jak mogł, przyfpiefza z woyfkiem, z tym 
umiarkowaniem , żeby o puł nocy famey wfzedł do Miafta z ludźmi po 


| 


cichu, naymnieyfzego nie czyniąc fzeleftu; myśląc, że łatwo odbierze 1 


Miafto, ponieważ fpać wfzyfcy będą Miefzczanie , napiwfzy fię wina. 
Y zaifte byłaby mu fię udała (ztaka , gdyby MAURONT S. Patron Du- 
aceńczykow nie był ftrzegł Miafta. Kiedy fię już Cufineus zbliża pod Mia- 
fto, y rofporządza woylko, jakim fpofobem tamby wniść mogli, MAU- 
RONT S. do ucha podfzepnął ftudze Kościelnemu S. Amata, żeby czym- 
prędzey wftawał,y we dzwony uderzył. "Ten ociąga fię, y na drugi bok 
się obraca na łożku ; y upominającego odpycha od fiebie, mowiąc, iż je- 
fzcze nie czas dzwonienia, jefzcze jutrzenka nie wefzła, a dopireo puł 
noc jeft. A więcey nie mowiwfzy, znowu zafypia. "Tym bardziey na- 
lega MAURONT S. bierze go za włoty, y targa, powtore y potrzecie, 
ale daremnie. Naoftatek Swięty, niby rozgniewany, kijem go zacznie 
bić, ktory miał w ręku, a uczuwfzy bol, porywa fię dopiero z łożka, y 
profto do Kościoła bieży z gniewem, y fpiący prawie, chwyta powroż, y 
dzwoni. O cudzie niefłychany! lubo dzwonił Kościelny fuga zwyczay- 
nie na Pacierze, jak mowiemy: na Æniof Pan/ki, przecież inaczey fię wy 


„dawał głos dzwona, jakby na gwałt dzwonił. Strach wielki dzieje fię 


po całym Mieście, Obywatele przelęknieni wypadają z łożek, biegną na 


ulicę z pofpiechem , biorą w ręce pocifki, bronie, y cokolwiek dopaść w: 


bojaźni mogli; chodzą po Mieście, wrzefzczą, krzyczą gofpodynie, pa- 
trzą , coby za trwoga była, na ktorą dzwon żałofnie dzwoni. Narefzcie 
wpadają hurmem na mury , aż widzą zadumieni Mnicha, mającego na 
głowie Kaptur złotemi liliami haftowany, w ręku trzymającego berło dzi- 
wnymn jafniejące światłem , a ten f(zykuje woylfko po murach.  Culineus 
jak prędko obaczył Obywatelow ftrzegących murow, rozgniewany, że 
mu fię nie udała fztuka, palce gryzł od złości, y odftąpił od Miafta o puł 
nocy z wọylkiem całym. / 

Swiądczy Wion, że Syn Obywatela Duaces/kiego, bardzo częfto z 
Qyca (wego Amata ftyfzał, ktory na ten czas był Prokuratorem Gene- 
talnym, y naypierwey przypadł na mury nocy owey,iż on widział MAU- 
RONTA S. z berłem, zakapturzonego , y w wielkiey jafności ftojącega 
na murach. A na więkfzy dowod, przywodzi świadka Francifzka ivy- 
chardota Bilkupa Atrebateńfkiego , ktory na ow czas bawił fie w Duaku, 
y fam z ambony publicznie opowiadał ludowi Duacex/kiemu cud ten, : ro- 
fkazując , aby także po Mieście Kaznodzieje częfto przez rok odnawiali 
go pod czas kazań fwoich, żeby tak wielkie dobrodzieyftwo za czafem 
w niepamięć nie pofzło. _ Dla czego, oświadczając fwoję wdzięczność 
Duaceńczykowie , dla wieczney pamiątki,za powodem Magiftratu dodziś 
dnia, w {amo Święto SS. Trzech Krolow, ktorego doznali arinei 

w: 


o 


A a m, ma pam LR 2a, FTJ 


GRUDZIEN. 
Sw. MAURONTA w niefzczęściu oczywiftym, Kości Swiętego Opata z 
uroczyftością po całym mieście nofzą. Z czego niech będzie Bogu chwa- 


ła wiekuifta, Amen. 
Wion. w fwoim Martyrol. na dniu VI. Stycznia, y V. Maja. Jepes w fwojey Kro- 


nice Tomafz Weif. Hugbald Mnich w życiu Ryktrudy Św. Alcuin, Molan. Aubert. Mi- 


reufa. Hugo Menard. Buzelin w Menol. y Dziejach Benedyktyń/kich. 
DNIA XXVIII. GRUDNIA. 


Zycie SS. EUTYCHIUSZA Opata, y 
FLORENTEGO Puftelnika. 


Ak prawdziwą od ftacych Pifarzow pochwałą ynie S. Ociec BENE. 
DYKT, y Patryarcha Mnichow na zachodzie, tak jakby Mężow 
zwoływał, wiele bardzo, jefzcze za życia jego, przyimowało fukienkę 
Zakonną, albo też życia puftelniczego z nim doświadczało ; mianowicie 
w Pańftwie W/łofkim, że fię zamilczy o Sycylij , Kampanij, Hifzpanij, y 


innych króleftwach:. bowiem w fwoim owym liście, którym Maury ŚW. 


u Faull, podrożnych do Fraucyi towarzyfzow napomina, te dodaje Qo- 
wa: Wiele tyfiecy, dofkonałych „Mężow przyficło do BENEDYKTA Sw. 
jefzcze žyjącego. których do Zakonu przyjąć. 

Z tych więc początkowych Towarzyízow Sw. QycaBENEDYKTA, 
według. Xiąg Dialogorum Sw. Grzegorza, dwoch nadarza nam fię czy- 
trać życie: FU'TYCHIUSZA,y FLORENTEGO; jeden z Puftelnikazo- 


ftał Mmnichem w pofpolitości miefzkającym, a drugi Puftelnikiem był 


aż do śmierci. "Fak obydwa byli kochający Prawodawcy fwego, że tak- 
ze w dzierżawie oyczyftey w IVur/yi BENEDYKTA Sw., zaczęli ofobne 
życie prowadzić razem. Jak BENEDYKT Sw. w Sablaku do puftelni- 
czego dodawał też (obie y pracowitego życia, grubych, y proftych wie- 
śniakow nauczając, y do dobrego prowadząc, tak BU DYCHIUSZ częfto 
wychodził z Celli fwojey do okolic, y tam lud upominał de zbawienia 
wiecznego. Ta praca, y przemyt EUTYCHIUSZA, którą fprawo- 
wał z pożytkiem dufz ludzkich, porufzyła Mnichow w pofpolitości żyją- 
cych, kiedy nie daleko miefzkali, że go profili po śmierci Opata, aby był 
naftępcą po nim. Przyjął urząd; y dofkonale fię na nim fprawował, a 
tym czatem fam FLORENTY żył na puftyni. Kilka owiec chował przy 
Ćelce fwojey FLOREN'TY, a kiedy go odftąpił EUTYCHIUSZ, już 
nie miał nikogo, ktoby je paft pod ow czas, gdy fię fam modlił w mie- 
fzkaniu, bowiem uftawicznie fię bawił nabożeńftwem, y bogomyślnością 
zeto nie chciał ię odrywać dla tego ftarunku: a bez owiec nie mogł fię 
też obeyść, ponieważ mlekiem od nich żył, y wełny potrzebował na 
odzienie puftelnicze. Więc pada na: modlitwę, y pokornie profi Pana 
Boga, aby mu opatrzył jakie ftworzenie, któremuby mogł w opiekę od- 
dać owce. Wyfłuchał Bog dobrotliwy modlitwy jego; bo gdy wftaje z 
ziemi, y drzwi otwiera, obaczy Niedzwiedzia bliko Celli, z pochyloną 
głową, prędkiego, y łatwego do ulug, jakby mu te rzekł fłowa: Oto 
mnie malz, zeftanego od Boga dla ciebie, jak chcefz, tak mnie użyjefz 
do pofługi: bowiem nic nie pokazywał po fobie dzikiego, ani fię rzucał, 
ani mruczał. Zrozumiał FLORENTY, że mu Bog zefłał jego, a talka- 
wie pogłalkawfzy go pojgłowie, rzecze do niego: dobrze, bracie Nie- 
Nannnn dzwię- 
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dzwiedziu, bardzo mi fię podoba ochota twoja do ufług, więc będziefź 
mi pafał owieczki moje. Ja gdy fię nabożeńftwem zabawiać będę, ty 
owce popędzifz w pole na pafzą, a bądź pilnym, Żebyś mi jakiey fzko- 


dy w nich nie uczynił, albowiem opiece twojey polecam zupełnie trzódę- 


moją, którą, żebyś wiedział, codzień na godzinę fzoftą przypędzifz do 
domu, chyba że inaczey rofkażę. Nate towa fchylił głowę Niedzwiedź, 
dając'znać niby, że tak uczyni, y wewfzyftkim był pofłufzny FLOREN- 
"TEMU, zaprowadził owce na pafzą, y przyprowadzał na godzinę fzo- 
fta wyznaczoną fobie. A jeżeli kiedy, co fię częfto trafiało, poft prze- 
wlekał Swięty Pultelnik aż do dziewiątey godziny, to też o tey famey go- 
dzinie kazał mu przypędać z pola owce. "Tak dofkonale na rofkazanie 
FLORENTEGO trafiał Niedzwiedź, iż ani momentu|czafu nie uchybił. 

Uftawicznie fię dziwowali owczarze, którzy w poblilkości pafali 
owce, że zjowcami FLOREN TEGO zaw(ze chodzi Niedzwiedź, a prze- 
cie nie fzkodził nikomu, y pilnie palt trzodę fwoję, nawet kiedy Wilcy 
chcieli wpaść między owce, aby którą porwali, on ich odftrafzał mru- 
czeniem, co fię za cud ofobliwizy rozgłofiło wfzędy po okolicy, co też 
dofzło do klafztoru EUTYCHIUSZA, z czego fię niezmiernie ciefzył 
Opat, iż Bog opatrzny jeft nad fpołtowarzyfzem jego dawnym. Ale ah! 


- jak inaczey rozumieli Uczniowie EUTYCHIUSZA, bo FLORENTE- 


MU ze złości zayrzeli tego, a naybardziey czterech Mnichow było, któ- 
rzy y fuchać nie mogli otym, że FLORENTY proftak przenofi cudami 
Opata ich EUTDYCHIUSZA , mowiąc do fiebie: a coż to ma być, tóż 
to FLORENTY wfzędzie fię wfławia, człowiek. nieuczony, wieśniak, 
proftak ? a o nafzym Opacie cicho, który był Przełożonym jego? Bra- 


"cia! nafza to krzywda; pomścimy fię nanim. Y to wymowiwfzy ,'pota: | 


jemnie wybiegli w pole, y Niedzwiedzia owego zranili okrutnie, że upadł 
między owce jak nieżywy. Tym czafem nadchodzi fzofta godzina, aNie- 
dzwiedzia według fwego zwyczaju nie widać w domu. Dziwuje fię FLO- 
RENTY, czeka powrotu jego do poźney nocy; a wfzyftko jedno. Tro- 
fzcząc fię tedy yo owce, y o Niedzwiedzia, wraz jak zadniało, idzie w 
pole, upatruje, fzuka, gdzie jeft trzoda jego, gdzie pafterz? alić obe- 
czy między owcami leżącego Niedzwiedzia bez duchu, y zranionego 
frodże; ledwo nie zapłakał nad ftrożem fwoich owiec Mąż Boży, bowiem 


nader złość ludzka przejęła ferce jego, że mu brata Niedzwiedzia ( tak 


o zwykł nazywać ) tak wiernego, y niewinnego niegodziwie zabili. 
Nie było nic trudnego Słudze Bożemu do badania fię y wiadomości, 


è ktoby był fprawcą tey niecnoty, ponieważ dowiedział fię od owczarzy fa- 


fiedzkich, że tę złość wyrządzili Mnifi EUTYCHIUSZA. Wraz tedy 
żałofny idzie do Opata, (karży fię na Uczniow jego, że mu zabili Nie- 
dzwiedzia, y płacze bez przeftanku, iż mu odjęli pafterza, którego mu 
Bog wyznaczył dla pafenia owiec. Ciefzy FLORENTĘGO EUTY- 
CHIUSZ, y przyrzeka mu, że zapewne pokarze tych zaboycow,, że 
bez jego rofkazania tę złość zrobili; y kaze mu fię już ufpokoić, doda- 
jąc; że fię już nie może wrocić to, co utracił. Zalem zdjęty FLOREN- 
"PY, rzecze: wiedź o tym EUTYCHIUSZU, tak mam w Bogu nadzie- 
ję, że w krotkim czafie ci, którzy mi niewinnego zabili Niedzwiedzia, 
uczują od Boga karę. Jakoż natychmiaft owi czterey winowaycy uka- 
rani fa, bowiem na nich trąd padł, że w chorobie gniło ciało ich, y w 
kilku dniach wfzyfcy pomarli. Wymowić trudno, jak niefpodziana owych 
Mnichow śmierć, których nie błogoftawił FLORENTY, fumnienie jego 

pomie- 
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pomiefzała. Pifze Grzegorz Sw., iż całe życie opłakiwał umarłych, 
przyznaiąc winie (wojey , że Ż przyczyny jego pomścił fię Bog nad niemi 
za zabicie onego Niedzwiedzia. | ya E AA yi. 

Od tego czafu w dwoynafob już bardżiey ftynął między ludzmi 
FLORENTY dla świątobliwości fwojey, y cudow, że dla zaftug jego 
pomścił fię Bog za niewinne zabicie Niedzwiedżia, przeto uftawicznie fię 
fchodzili fąiedzi z proźbą, aby onym, y rolom; y domowi całemu bło- 
' gofławił. Między temi przychodniami, także zachęcony flławą znaczną 
Świętego jeden z duchownych świeckich, którego: Grzegorz Św. zowie 
Dyakonem, dla polecenia fie modlitwom FLORBNTEGO, przybiega dò 
jego Celki; [koro fię zbliżał tam, nayduje na około mieyfce owo zarażo: 
ne wężami, iż fię żadnym fpofobem nie mogł pomknąć daley, albowiem 
nie było gdzie y ftąpić dla mnoftwa gadzin owych fykaiących.  Potmie: 
{zany na ow niefpodżiany widok, krzyczy na głos: Ah! ratuy Sługo 
Boży, ratuy FLORENTY'! bo już bli(ki śmierci jeftem; żewlząd mńie 
obtoczyły węże; ah! zginąłem żefzczętem; jeśli mnie ty nie poratujefz, 
Na te krzykliwe ffowa otworzy drżwi Swięty Puftelnik, a obaczywfży 
ftrafzna gromadę wężow zaraźliwych , ręce podńioft ku Niebu; y proGł 
gorąco Pana Boga, aby raczył, jakim chce (pofobem, oddalić tę zara; 

zę z blifkości. Na ten czas dziwna pogoda była, że ani obłoczkii: 
naymnieyfzego nie było widać, aż znagła zagrzmi Niebo, y właśnie 
jakby piorany biły, y wfzyftkie węże do gromady zlzedłfzy. fe; beż 
dufzy zoftały. Y rzecze potym do Boga: Oto :Pànie, dla twojey. ku 
mnie łafkawości, acz wielką uczyniłeś porażkę, bo wfżyfcy nieprzys 
jaciele zabici f4; ale ktoż ich z mieylca tego uprzątnie, Żeby nas nie Za: 
- tazili powietrzem? w tobie jedna nadzieja, że ich źtąd wyrzucifz. . LLe= 
dwo (kończył ftowa, alić hutmem przyleciały ptaki z okolic, y każdy 
wziął w pyfzczek (wego węża, y w dalekie odnieśli mieyfca, ‘Tū uważ 
pobożny czytelniku, jak fię ferdećźnie radował ow Dyakon;, iż był go; 
dzien patrzyć na ten cud. Po uprzątńieniu miieyfca, y wolnym dd wę: 
żow, czymprędzey bieży do FLOREN TEGO, y ufżanował Starca cu» 
dotworcę;.a przez kilka godzin bawiącfię z nim na rozmowach, odfzedł 
do fiebie, y ten cud wfzędzie delaia , 
-Chociaż tylu cudami Bog, dobrotliwy wfławił FLORENTEGO za 
życia, jednak tey ła(ki nie uczynił EUTYCHIUSZOWI, lubo był niewin- 
nego życia, pokąd obydwa nie pomarli: bowiem, według świadectwa 
Grzegorza Sw. Papieża, także EUTY CHIUSZ po śmierci wielkiemi cu: 
dami okolicznie ftynął. Ziktórych fię tu jeden przytacza z Mtggi 2. Dialog, 
z rozdz. 2. Ile razy fufza zbytnia fię zdarzyła, że wfzyftko w polach bez 
| defzczu mufiało (chnąć, y nadziei nie mieli ludzie zebrać co z pola dogu- 
mna, zwykli Obywatele, y oracze kaptur Swiętego EUTYCHIUSZA 
z nabożeńftwem gorącym nofić po polach, y rolach, y nigdy fię nie omy: 
ili na ufności f(wojey, y opiece Sw. Opata, bo zawfze defzcz natychmiaft 
padał, y należycie zmoczył pola wfzyftkie, y dopiero fię z Procefiyą po: 
wracali do domów fwoich. Słyneli Swięci FLORENTY Puftelnik, Y 
EU'TYCHIUSZ Opat około Roku Pańlkiego:pięć/etnego ośmdziefątego: 
- Z czego niech będzie Bogu, w Troycy SSS. jedynemu, Chwała, y cześć 
na wieki, Amen. 

ŚW. Grzegorz W. lib. 2. Dialog. c. tt. Baroniufz w Mattyrol. Galefinius. Mauz 
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Zycie S. TOMASZA Arcybifkupa Kantua- 
ryilkiego, y Męczennika. 


W Mieście Londynie narodził fię "TOMASZ Sw., z Oyca Gilberta, Z 


Matki Matyldy, z Rodzicow świątobliwością zaleconych. Kiedy, 


go Matka wydawała na świat, w tym famym momencię czafu, ogień Z 
domu rodzicielfkiego wybuchnął, y wiekfza część Miafta zgorzała, co 
było znakiem, iż fię wiele utrapienia z pożarow wfzcząć miało w Kantu- 
aryi, które miał krwią Męczeńlką uśmierzyć "K OMASZ. Ciała był pię- 
knego, miłey twarzy, y byftrego dowcipu de. wfzyftkiego dobrego. 
Jak prędko dorof lát, w młodym wieku oddany jeft na nauki od Rodzi- 
cow, którzy niefpodzianie pomarli, y jefzcze młodziuchnego ofierocili 
Syna fwego, dla czego oderwał go od nauk Osbernus, należący do po- 
krewieńftwa z nim, y do fiebie wziął, u którego jak był bogaty wielce, 
y najętny, pifywał rejeftra przychodow, rozchodow, pokąd fię (zczę- 
śliwie nie doftał do dworu Zzobalda Arcybilkupa Kantuaryi/kiego, który 
go mocno ulubił dla układnych obyczajow, dla rzadkiey w rofporządza- 
niu rzeczy roftropności, y gładkiey wymowy. A żeby był zdolnieyfzym 
napatym "TOMASZ do rzeczy publicznych, y prywatnych, zdał na 
niego Arcybifkup [prawy fwoje, tak domowe, jako też y inne potoczne; 
nawet użył gó Teobald do pofelftwa do Papieża. A że cze nie był wy- 
ćwiczony w Prawach TOMASZ, żeby więc umiał należycie fię fprawić 
w urzędzie fwoim pofelfkim, pragnął Teobald, aby w Bawaryi uczył 


fię Praw, gdzie nauki takowe ftyneły wfzędzie. Mocno fię zakrzątnął ` 


tedy do nauk prawnych, y SS. Kanonow, pokąd będąc już dofkonałym, 
nie fptowadzono go znowu do Kantuaryi. . Trudno wyrazić, jak tefKknił 
bez niego Arcybilkup; a gdy już przyjechał zW toch, podług myśli Teo- 
balda doftatecznie (prawował rzeczy , cokolwiek on rofkazał, y zafzczy- 
cił go godnością Archidyakona, przydawfzy mu Proboftwo Dewerlacen- 


ie. 
A Jak obcych ludzi zawfze nienawidzą Dworfcy , tak "TOMASZOWI 
frodze zazdrościli; ale towfzyftko wfpaniałością umyfła umiał znieść, co- 
kolwiek na niego opacznie w oczy, czy za oczy gadali. Powiadają, że 
drzewo palmowe, im bardziey jeft ciężarem przyciśnione, tym wyżey 
w wierzchołek rośnie. "Tak zaite- TOMASZ; bowiem, im bardziey 
go prześladowali zazdrośni, tym lepiey zalecał go Królowi Teobald, dla 
jego pobożności, chwalebnych obyczajow, dofkonałego fprawowania 
rzeczy, wierności, mądrości, Yy rad zdrowych, Y nie ofzukał Króla 
Arcybifkup w zaleceniu fwoim TOMASZA, bo gdy według woli Kró- 
lewfkiey, wfzyftkie {prawy poruczone fobie, należycie odprawiał, po- 
ftanowił go Król całego Pańftwa [wego Kanclerzem. A żeby podług po- 
wagi, y urzędu fwego żył, nadał mu wiofek, gruntow, y dzierżaw nie 
mało: nawet wyznaczył mu Król żołnierzy, których fam używał, aby 
wartę odprawiali przed nowym Kanclerzem. A co dziwnieyfza, cho- 
ciaż fie mufiał TOMASZ ftofować według czafu, y- dworfkich obycza- 
jow , jednak z taką układnością zawfze fię na Dworze Królewfkim poka- 
zywał, że uftawicznie miał w pamięci Boga, któregoby naymnieyfzym 
grzechem nie obraził. Nadewfzyftko ftrzegł czyftości fwojey, koi 
O 


GRUDZIEN 220) 1 348 
od obcowania Z płcią białogłówiką, y'ceby inu fzkodliwego być miało 
do zapalenia ciała.  Częfto ż płaczem fkacżył fię Teobakdorei,, y profit, 
żeby pozwolił Krol uwolnienia mę fię od Dworu, y żeby chciał od niego 
odebrać Urząd; ktory: z ułzczerbkiem zbawienia, czego fię naybardziey 
lękał, wniebefpieczeńftwie piaftował o =. : o r Akan 

_ Przez pięć łat z ukontentowaniem wfzyftkich, à mianowicie Krola,: 
Urząd ten fprawówał TOMASZ, pokad tym czafem nie umarł 7eobafd,, 
po ktorego śmiierei wraz Krol obrocił oczy. na TOMASZA, y'myślał go, 
uczynić ArcybilKupem Kantaaryi/kim „: na ktory koniec wezwał go do fie- 
bie;y mowił: Pońieważ prożnuje Stolica w MKantuaryi, moja taka jeft wob 
la; abyś ty tambył Arcybifkupem. Uśmiechnął fię na to TOMASZ, y 
rzecze: Krolu, nie day'tego Boże, abyś mnie uczynił Arcybifkupem, bo 
jakże ja! w tym odzieniu. Mnifkim mam być nim, kiedy mnie żyć należy 
w Klafztorze ? lękam fię więc, żeby fię to nić ftało, co żamyślafz, gdyż 
„ mamiaft wdzięczności, miłość twoja; -y-łalka obrociłyby mi fię w niena- 
wiść; albowiem: wiem o tym dobrze; ; że: wiele podatkow wymyślifz na 
Kościoły, a ja tego nie będę mogł ścierpieć 2 powinności Bilkupiey, Nie 
wymowił fię z tego Krolowi TOMASZ, bo przy uporże ftojąc; ponie: 
wolnie daje mu Arcybilkupftwo Kantuaryifkie. *Składają Seym w Łondy- 
nie wzywają też na niego Mnichow Kanżuaryi/kich , przy ktorych było pra: 

wo obierania Arćybifkupa;. ftawają z Bi(kupemi „na dniu naznaczonym; 
„ktorych tobie przybrali, y obierają TOMASZA. . Na poświęcenie one: 
goż czternaftu Bifkupow zjechało fię razem z Henrykiem Krola Henryka 

Synem, ktory fię uczył od dziecińftwa. pod Miftrzeftwem. TOMASZA... 
'Przebog! jak wraz TOMASZ odmienił ofobę dwor(ką; będąc już Arcy». 
bifkupem , zawfze w kapturze y w włofiennicy chodził, u fiebie żył jąk 
Mnich, a gdzieindziey jak Bilkup, uftawicznie fieę modlił, mało fypiał,. 
zabawiał fię czytaniem Xiąg, pofty ściśle chował, y inne ciała umartwie=. 
nia czynił za grzechy fwoje, ktore mogł popełnić na Dworze Krolewikim. 
Ofobliwie na ubogich był hoyny jałmażnik, y dobrodziey ; ktotych ka- 
żdega:dnia u fiebie częftował, y fam im do ftołu użył. Częito też do 
nog onym padał, y z płaczem profit, aby Pana Boga za niego błagali. 
Bywało także wiele ubogich codzień na Dworze Teobalda, ale wedwoyć: 
nafób więcey chodziło fig ich do TOMASZA, y zwykł pełne worki pienię: 

dzmi przy fobie miewać,. na rosdanie jałmużny , jednak cżęftokroć nie 
frarczyło ubogich , ktorychby opatrzył Swięty, - PST 

-oi u Jużdrugi rok naftał , jak fię fzczęśliwie powodziło nowemu Arcybi: 

fkupowi; wielki pokoy był między Krolem, y DOMASZEM, ktorego 

nd każdym mieyfcu (zanowano, tak dalece, że złożywfzy Concilium w 

Turonie Papież Alexander, z miłości ku TOMASZOWI wezwał go teź 
do fiebie z Anglij. do Turonu. A że był nienawidzący nieprzyftoynych 
obyczajow, a ofobliwie w Duchowieńltwie, cokolwiek nieobyczaynego 
w nich widział, wraz poprawiał, aby złość nie brała góry, y nie wdawali 
fię w przeciwne cnotom nałogi. Nadewfzyftko przeftrzegał, aby profty 
lud nie był przypufzczony do święcenia Kościelnego, chyba zalecony do: 
brym życiem, y:doftateczną nauką. Ztąd gdy doniefiono do Arcybilkus 
pa jednego Kapłana, że tylko umie Mfzą S. odprawić o Pannie MARYT; 
zakazał mu Mfzy miewać. Płakał nędznik, y ufkarżał (ię częfto na fwo, 
je utrapienie przed Obrazem Bogarodzicy Panny, y dla iwojey proftoty 
świątobliwey odebrał pomoc od Nayświętlzey MARYI Panny: albowiem 
gdy jedney nocy nie fpiąc, płacze na to, że mu zakazano przyftępować. 
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do Ołtarza dla chwały więkfzey Bogaródzicy Panny , «pokazała: mu fie 
Panna MARYA, mowiąc do Sługi'fwego: Synu, jefteś-wolny na fumnies 
niu, ja tobie u Bilkupa wfzyftko wymoge, y za moim fłaraniem znowu 
będziefz miewał Mfze SS. «tylko mi odtąd pilniey ftuż. Idź jutro do Ars 
cybifkupa, y mow, że mu mafz coś tajemnego do ucha powiedzieć. XI 
będziefz tak mowił: Wólła jet Matki Bofkiey, abym znowubył przy- 


pufzczony do Ołtarza od ciebie; *a gdy ci wierzyć nie będzie; powiedź 


Inu: żem'ja fama fwoją reką naprawiła jego włofiennicę, - ktorą onegday 
rozdartą (chówał pod fpod łożka, a nitka będzie świadećtwem, ktorąmem 
fzyła, bo tam, gdzie było rozdarte, pofzyłam nitką jedwabną czerwo* 
na; niech tedy óbaczy, a'uwierzy. Skoro zadniało, pobiegł Kapłan na 
Pałac Arcybifkupa:, y opowiada wfzyftko , co mu kaźała,tey nócy Bogas 
rodzica. Słuchając TOMASZ mowiącegą, zadumiewa fię ; 'pofzedł dą 
łożka , dóbywa włofieńnicy , y widzi pofzytą nitką 'czerwoną. o1 Na ten 
dówod, natychmiaft'przywrocił temu Kapłanowi moc fprawowania Ofiary 
ftrafzney, dla proftóty jego póbożney, ktorą fobie wyjednał łafkę u'Bo* 
garodzicy Panny. gE Se] l 6 „viGioB H 


Nie mogł fię dotąd ufpokoić TOMASZ, gdy dawniey: Dwórfey,na* $ 


wet y fam Krol bardzo wiele odjął dzierżaw Kościołowi Kaniuary:fkiemu:; 
przytym nałożył gwałtem wiele podatków pieniężnych na ludzi; ktorzy: 
przed tym z ochotą ma nie pozwolili  A'co gorfza: dekretowali Ducho* 
wnych na śmierć; nawet uradzońo , y poftanowiono na Seymie, aby odi 
tógo czafu nikt fię nie ważył z Auglikow do Stolicy Apoftollkiey, bez po- 
zwolenia Krolewfkiego odwoływać fię, czyli jak mowiemy: appellować3 
ani fẹ godziło żadnemii Bifkupowi Z granic wyjechać: aniBifKupi nie mie* 
li mocy wyklinać nikogo Z poddanych Krolew(kich, żeby Duchowniprzy- 


pozwani na fądy świeckie ftawali,y byli karani; nawetżeby fprawy wzglęć 


dem dziefięcin, y wfzelkie Kościelne krzywdy Sędziowie Krolewfcy roza 
trząfali , y dekretowali.*  Y'tć wfzyftkie punkta uftanowione na Seymie; 
na ktory fię Bilkupom ftawić kazano, fkoro przeczytali, rofkazał Krol 
Bi(kupom pod karą ciężką podpifać zaraz. "TOMASZ S. nieuftrafzony; 
utrzymując wolność Kościelną , mężnie fię zaftawił, w oczy mowiąc Kros 
lowi: że ani chcę, ani mogę być pofłufznym Krolowi, w tym, cojeft prze- 
ciwnego Bogu, y prawu Kościelnemu. "To famo wfżyfcy Bifkupi jedno= 
ffaynie rzekli , ktorzy byli przytomni. -< Krol odpowiedział nato: iż tó 
jeft tarodawny zwyczay w Pańftwie, y nie chce nowego wprowadzać. 
prawa, ale to od dawności jeft ftanowione ; y że także dawnieyfzego wie- 
ka byli Bifkupi świątoblitvością fławni, a przecie fię nie fprzeczali. A 
"TOMASZ jeden fprzeciwia fię Majeftatowi Krolewfkiemu, y jefzcze dor 
tego innych pociąga Bifkupów na fwoją ftrónę, aby nie byli Królowi po* 
fafznemi? Już oczywiście Król zdał fę być zagniewany, y brać fię do» 
zemfty na przeciwnikow, przez co porufzył bardzo wielu umyfły, "że fię 
w obecności Krola podpifali, bojąc fię jego frogiego wyroku. Tym cza- 
fem ftoi przy fwojey ftateczności TOMASZ Św. trzymając fię praw Bo» 
fkich, y Papiefkich, nic nie dbając 1a Krola. W'tym jeden Prałat, ktory 
niedawno przyjechał z Rzymu, wielki podchlebca Krolewiki, rzecze do' 
"TOMASZA S, Słachay mnie Bifkipie, nie mafz fię o co fprzeciwiać;oto 
dopiero przybyłem z Rzymu, wierz mi, że Alexauder Papież tym czafem 
rofkazał Bilkupom być pofłufznym Krolewfkiemu wyrokowi, pokądby 
inaczey nie opatrzył Kościołow ngiel/kich. Z taką ftatecznością , yuda- 
niem mowił ow ofzuft , że ledwie nie uwierzył TOMASZ. E 
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ktożby rozumiał, żeby.człowiek w.takim Fanow,. y,Senatorow. pofiedze- 


$ 


nia miał kłamać ?. więcuttąpił. Krolowi TOMASZ S.. y'« jecał "mu być 


polłufznym.. Serdecznie fię uciefzył Henryk „Że. przecje,przekonąłumyfł 
TOMASZA: A żeby to ftatecznie było,, nie; puścił go z Zgromadzeńia, 
pokądby fię nie podpifał. Ociąga fiT OMASZ,Św. „mienią ; iż to jeft 
rzecz wielkiey wagi, ktorey;porywczo, nie potrzeba robić, -ale jelzczerw 
domu fwoim pomyśli, coby miał uczynić. „ogol 50, ob PQ 
„1 Trudno wyrazić; jak go ta porywczą obietnica. przeraziła ; uftawi- 
eznie'w domu płakał, mianując fiebie zdraycą wolności Kościelnęy;. albo: 
wiem będąc głową. Kościoła wego, ana jednę powieść przewrornego 
człowieka uwierzyć: przeto ląd uczynił na fiebie famego, kiedy {obis za- 
kazał ubioru Bifkupiego ,y przyftępowania do Ołtarza, ; atymczafem 
wyiłał do Rzymu do Alexandra Papieża Polow, Ktorzyby mu wiadomość 
uczynili, jak ciężko zgrzefzył przeciw prawi Kościelnemu. . -.. Ale roz- 
grzefzył go Papież od tey: winy, y napifawfzy, do niego lift przez twych * 


Pofłow, po przyjacieliku upomniał go. aby'trwał ftatecznie w, Urzędzie 
fwoim, y na krok: nie odftępował od fprawiedliwości. Což na to. Krol, 
Dworfey, y przednieyfi Panowie? .wfzyfcy pomiefzani zofiali,, że 'EQ- 
MASZ powieść one dla nich pomyślną odrzuca. Więc do infzego biorą 
fię. fpofobu na Arcybilkupa;, rzucają pogłofkę: że ktokolwiek uporczywie 
będzie utrzymywał wolność Kościelną ,. tego ciężki fad Krolewiki czeka. 
A byńaymniey nie miefzkając: . wyżnacza Henryk-Seym.w Nortamptontj., 
na ktory wielka móc zjechało ię Panow, y bardzo wiele Bifkupow,, bo- 
wiem taka między niemi umowa była; przyzywają też TOMASZA S.y 
- ława:  Rofkaztiją mu dać fłufzne przyczyny fprzeciwienia fię (wego; a 
"TOMASZ S. rzecze: Królu, przyczyny wyciągafz odemnie teraz? po- 
~ trzeba było tak dawnicy uczynić, kiedym jefzcze należał do fądow Kro- 
ewfkich, a teraz będącw godności Bifkupiey , już zgoła nie maíz na mnie 
żadnego prawa ;: ale odtąd, (koro-zoftałem Bifkupem, należę do fądow 
Namieftnika CHRysTusowEGo Alexandra Papieża, do ktorego wolnotobie 
mnie donieść, y ofkarżyć , jeślibym w czym zgrzefzył. MoyBoże! jak 
pobudził na fiębie złośliwe fzerfzenie TOMASZ. temi fłowami., gdy. fig 
odkazywał do famego Papieża; y wfzyfcy zęby gryzli na Arcybilkupa. 
Nie wyrażam, jak ten dzień cały był opłakany Świętemu, kiedy nawet 
Bifkupi fami tajali go,. zowiąc jego niewiernym, iż.w krotkim czafie da- 
nèy wiary Krolowi nie dotrzymał. Y mało do tego nie przyfzło, żeby 
go w oney gromadzie żywego nie rozfżarpali, bo, jak, świadczy Harpsfel- 
dius, wiele takich było z.przednieyfzey fzląchty, ktorzy godzili nażycie 
TOMASZOWI, gdzieby go tylko fpotkali. . Y zapewne nie byłby ufzedł 
śmierci, gdyby go nie byli przeftrzegli niektorzy Panowie o niefzczęściu, 
Więc w nocy potajemnie uciekać poradził fobie, y w małą łodkę wfiadł. 
fzy , przewiozłfię do Kancyi. A chociaż z rofkazu Krola wraz za nim 
wyfłano w pogoń, ktorzyby go ścigali, jednak za pomocą Bolka uniknął 
fzczęśliwie zafadzek fzukających. . Na ow czas znaydował fię Papież 4- 
lexander w Francyi u Sennoneńczykow, więc żeby nieuprzedził Papieża 
TOMASZ „o co fię naybardziey leka} Henryk, namowił chytrze Bilkupą 
Eboracenfkiego, dawfzy; mu pofellkie lifty, aby on, jakimby. tylka mogł 
fpofobem, TOMASZA udat zle przed Papieżem , y w niełafkę gou nie- 
go wprawił. Lubo jefzcze nie przybył TOMASZ do Papieża , a ow Po- 
feb pierwey ftanął na mieyfcu, jednak Papież nie uwierzył (kargom,. zna: 
jącniewinge życie TOMASZA, dając przyczynę, że fię nie godzi., y; nie» 
dow 000000 2 A ENN 
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ftęchan iN YZE2, póręptaćiieprzytómińćgojale-jeśliby dual fprówiet 
dliwey fwojey Tprawie, rofkdzał onym! czekać przybycia TOMASZA 


ktorego (prowadzić Każe do odpowiedzi. "Osi, którzycylko-z baykami; 


y udaniem fiłfzywyńm.przyjechali ,' nie czekając TOMASZA „5o niedo- 


wierzali kłamftwu fwęmu, z pofpiechem odjechali do'Krola: | "APO: 
MASZ tym czafem, "bojąc fię Krolewfkich fzpiegow; manowcami przys 
fzedł do Francji, ktorego wdzięcznie przyjął Ludwik “Krok; ybył mia 
rad wielce, pokąd nie ftańął u Papieża: gdzie opowiedziawfzy  nie(pra- 
wiedliwy Dekret'na fiebie, żadnego nie było z Kardynałów ;' ktoryby'mie 
żałował  utrapienia TOMASZA, -brzydząc: fię niezbożnemi nftawami 
Henryka. 'A chociaż ufiltie nalegał u Alexandra TOMASZyU aby przys 
Jat od niego *złożenie godności Bifkupiey, a pozwolił mu prywatne prod 
wadzić życie, icdńàR nie zezwolił Papież na toy aby ngliz'nie poftrada: 
ła tak mężnego Obtońcy wólności Kościelneyi> 0: ©5004, U isa 
_. Z infzey miary, gdy'ani' fpófobu nie było, żeby fig powrocił TO- 
MASZ do fwoich krajow, "dla ftrafżnego zakłócenia, przeto tym,czafem 
‘Alexander wyfłat go do Pońżyńiaku , do Cyfłerfów , Reguły:S. BENEDY2 
KTA , dawfży mu do nichdifty zalecające. * Co bardzo byłomiło Arcybi< 
fKupowi, iż ma miefzkać między fwemi Mnichamii' © Chcąc zaśrmieć fai 
fkawych na fiebie Połiżyniace/kich Cyfier/ow, 'wdział ma ebie Zakonny: 
Flabit, y tak. jak y oni, -żył po Zakonnemu; infzych nie'jedząc potrawy 
tylko jakie oni jadali; nawet y w polu razem z niemi robił; łąki koGił;broż 
dził po, pas w wodzie zimney ; pod czas tey roboty, bowiem wkoło Kla- 
fztoru były łąki wodnifte; bezfennć trawił nocy; a kiedy go fen zmo* 
rzył; to na ziemi fypiał, podłożywfzy fobie pod głowę kamień, zamiaft 
podufzki; Ciało zaś {woje częfto ókriitnie fiekł. „Ale nic to'nie było no: 
wego, bo, według świadećtwa /arpsfeldyufza, jak prędko zoftał Arey- 
bifkupem Kantuaryifkim, trzy razy na tydzień, grzbiet obnażał fwoy, y 
Kapellanowi (wemu kazał fiebie chłoftać zewfzyftkiey fiły, pokąd krwią 
nie fpłynął. | rg E i 
: eal Henryk kyfzac, iż TOMASZ nayduje fie w Klafztorze Pontye 
wiaceń/kim , w wygodach wielkich, nic mogąc fię ufpokoić, y ścierpieć tes 
go, wymaga na Cyfłer/ach , aby poniewolnie wypuścili TOMASZA z Kla- 
fztoru, ponieważ dla jego nieprzytomności w fwoim kraju; utrapił też 
frodze wfzyftkich, którzykólwiek należeli do pokrewieńftwa jego, yna 
wygnanie (kazał , przykazując onym furowo,aby pofzli do TOMASZA, 
ktorych gdyby obaczył w niefzczęściu tym opłakanym, ulitowałby fię 
nad niemi, a tak przeprofił Krola: było zaś owych wygnańcow z familij 
TOMASZA wielka liczba obojey płci, nawet Matki niofły na rękach 
dzieci przy pierfiach zoftające. "A chcąc fię też pomścić'na Papieżu Hen: 
zyk, przeftrzegał wfzyftek lud po fwoim Pańftwie publicznym wyrokiem; 
Żeby fię nikt nie ważył jakieykolwiek czci wyrządzać Papieżowi, lecz że” 
by wfzyfcy z famym Krolem, y Dworem jego, -y przednieyfzemi Pana: 
mi, uznawali za Papieża fałfzywego Pafthalifza. 
.ś aaDługo pracował nad tym przez Pofłow fwoich Ludwik Krol Francus 
fki, aby Henryka z TOMASZEM pogodzić; ale wfzyftkie zabiegi nada: 
remne były; pokąd już będąc na wygnaniu TOMASZ lat ficdm , gdy 
nic nie fprawili przyjaciele u zaciętego Krola, Alexander nie użył powa. 
gi (wojey; pofyła tedy dwoch. Bilkupow do Anglij; Rotoreda y Bernarda; 
ktorzyby z rofkazania, Papiefkiego mowili Krolowi, aby T OMASZA do 
talki przyjął, y co wziął mu, oddał; a niefprawiedliwe wyrokiiwoje = 
> wol: 
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fźkaradny wyftępek, z pómity Bofkiey, ftrafźliwą umarł śmiercią , b0- 
wiem wfzyftko ciało z kości jego znagła opadłó;, y'na ziemię bez dufzy 
tipadł, właśnie jak jaki pniak. "Tym czafem przedziwnie przenikneło 
fercć Króła to okrutne zabicie Bifkupa, lękając fię, aby pofpolftwo nie 
dowiedziało fię o zamordowaniu TOMASZA S., bowiem wiedziało oczy: 
wiście, że nienawiść miał Henryk ku Bilkupówi. Y fprawiedliwie Gę lg- 
kał, bo jak prędko rozgłofiło fię w krotkim czafie po Mieście zabicie to, 
wraz Alexander Papież wyfłał polow z Reymu do Króla, badając fię z 
niego: ż jakieyby przyczyny zabity zotat TOMASZ.  Udawał rzecz 
Król, żapierając fię; że nie kazał zabijać; przecie fig wymowił z tym, 
że fię mogli fami zaboycy domyślić tey niecnoty , gdy widzieli Krola fro- 
dze zagńiewanego na Bifkupa: dhi czego z ochotą cheć przyjąć wfzelką 
karę, którąby mu Papież wyżnaczył na zgładzenić grzechu tego. 

o Alet ah! jak jeft ciężka ręka Bofka, choć czafem nie prędko karze: 
albowiem przez trzy łata potym w takich utrapieniach zoftawał Król, iż 
ani króleftwu, ani zbawieniu, ani życiu fwemu nic pomoc nie mogł: po- 


nieważ Henryk Syn Henryka, wielką woynę pobudził na Oyca fwego, y- 


fprowadziłna niego Królow Franculkiego, y Sżockiegó, y innych Monat- 
chow krajów zamorfkich, na żniefienie Oyca. Y już fię widział być zgi- 


nionym, y pewnym Męczeńnikiem, bo upewniony był z objawienia Bo-- 


kiego, jeżeliby nie przeprofił Sw. TOMASZA po śmierci, żadnego nie 
miał fię fpodziewać fzczęścia. ` Więc płynie z Vormanij do Kantuaryt, 
jak (Koro pod Miaftem ftanął, zrzuca z nog obtwie, Ÿ przepyfzne fukńie 
Królewikie, a przyobleka fę w proftą fzatę, y z płaczem przychodzi 
do grobu Swiętego Męczennika. Przez ten' cały dzień, y- noc górąco 
fię modli, y wzdycha z żałem; o tę jednę łafkę prófząc Świętego, aby 
mu odpuścił winę, y uwolnił go od kary fprawićdliwey , na którą zatu- 
Żył za fwoją zbrodnię. A obnażywfży grzbiet fwóy; chciał pokutować 
Zd złość fwoję, którą wyrządził TOMASZOWI Sw., y Kościołowi; 
więc po pięć raży każdy Bifktip ciął go rozgą; potym przy ftępowali Mni- 
fi po jednemu y których było więcey Ośmdzićfiąt, y każdy zofobna po 
trzy raży bił go w grzbiet... Na'koniec Król obiecał pod przyfięgą, że 
zniefie wfzyftkie niefprawiedliwie uknowane prawa, któremi'dotąd obcią- 
gat Kościóły Angitl/kie; yklafztorowi Kantuaryifkiemu, nadgradzając 
wfzyftkie fzkody, będzie wydawał corocznie z (karbu {wego trzydzie- 
ści funtow: złota. ' O dobroci Pana Boga! jak-fię ręczył TOMASZ Sw. 
U Boga za Króla, bo tegoż dniafamego, którego fiè wyznał winoway- 
cą Henryk przy grobie Świętego Męczennika, głowny ów nieprzyjaciel 
Anglij Król Szocki złapany zoftał od ludzi Henryka, bowiem Hrabia 
Flandryfki , który wielkie woyfko zbierał na Amglikow, w punkcie ódmie- 
niwfzy umyf, odftąpił od boju: zewfzyftkich ftron, którzy bili na Hen- 
zyka, dobrowolnie fię Królowi poddali. | 

Zabity jeft Swięty Męczennik Roku CH'rysrusówEco tyfąc /etnego 
fedmdziefiątego dnia XXIX. Grudnia. „We trzy lata po zamordowaniu 
od Alexandra Papieża wpifany. jeft w rejeftr Swiętych. Cuda jego trudno 
opifć; tak ich jeft wiele, któremi po śmierci ftynął. Z czego niech bé- 
dzie Bogu Chwała na wieki, Amen. 02 | 

Harpsjeldius. Baroniufz, y Sponddn. Suryu(z tom. 6. Lippet. Hugo Menard. lib, 
4. obfruat. Bużtgn w Menok y Dziejach Benedyktyńfkich, y wielu innych. 
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<- Zycie S. LUFTFRYDA Opata:Muren'fkiégo 
smi saa dr „czowe Hiehwedyk 
eD Błogofławiony narodzony jeft ż Familij fzlacherney Eber- 
ALU jpach. / Słynął na ów czas klafztor u Sw. Błażeja na pulzczy, blilko 
*tórey w Roku Cheyftufowym dziewipijetnym czierdziejym piątym, we- 
"dług świadectwa Buzelina w Dziejach Niemieckich, y w Katologu, klafzto- 
rów tamecznych, Regiiiberd. Baróń Seldenbur/ki, w Mafteczku Waldi- 
foiiott , włafnym nakładem wyftawił Klafztot na cześć S. Błażeja, do któ- 
rego już fię przyzwyczaili byliod dawności Chrześcianie ubiegać, chroniąc 
fię okrucieńftwa od pogan, y mieli gofobie za obronę, bowiem częftoktoć 
pokazywał im fię Błaży S., pobudzając onych do ftateczności, y wytrwa» 
nia w mękach. "Tegoż famego wieku, którego żył LUITFRYD, naftępo- 
«walo frogie prześladowanie na na Kościoł Boży, które mieli wfzcząć wkrot- 
Ee Senatorowie Henryka; dttaypietwey grozili fię na Viemieckie pańltwo. [ak 
Bog dóbrotliwy zawfze. Opattżniy jeft nad fugami fwemi, tak wolajego Nay- 
świętfza była, aby podczas owego prześladowania wyftawiono kląfztót, 
*któtyby był ucieczką w utrapieniu zoftającym. „Jakoż była wzmianka w 
życiu S. Wilelma na dniu ©. Lipca, Że wielu, Którzy zoftawali w prze- 
'śladowaniu od odfzczepieńców Hznrykowych, uciekało do Fl /augij. 
© ` C Wymowić trudio, jak w owym klafztorze Św. Błażeja na pufzczy 
Hercyneńfkicy była oftrość życia. w Mnichach, albowiem wiele w nim było 
 świątobliwych, y fławnych w naukach, że możńo było mowić: gdyb; 
ha owym mieyfcu nie były lafy, klafztór ten mogłby fiè był fprawiedki- 
«wie nazwać Rajem, tak tdmkwitneła póbożność, y chwała Boża, y za- 
chowanie Reguły S! BENEDYKTA. LĄ 
-| LUTFFRYD będąc ńatchniony Duchem S., światem wzgdrdził, Ro- 
'dziców pożegnał, y pofzedł na pufzczą Hercyneńką , do Klafztoru Sw. 
"Błażeja, y tam fie wprafzając Opatowi do Zakonu, przyjęty zoftał. Przy- 
obleczońy 'w fukienkę Zakońną przez moc ftarał fię poftępować w cnoty, 
a naybardziey w ten czas, kiedy widział innych towarzyfzow dófkónale . 
"zachowujących Regułę; y że go przenofzą: w czuciach nocnych, w pó- 
ftach, Y w milczeniu. Ofobliwfzey zaś był cierpliwości; y. fprawiedif. 
wie: bo nie może nikt znofić krzywd należycie, ktoby' w fobie mie miał 
«ierpliwości. Jeśli fię jakie fwary, albo przymowki zdarzyły między 
'Bracią, czego fię uchronić niemożnó, a te doymowały LUITFRYDO. 
AWI; rozumiał je za tyle, jak wiele fzeleftujaczyni liście pórufzone ód 
wiatru; nic na to nie ódpowiedział, ale milczeniem zbył; owfzetńt'wietóy. 
nafob bardziey onych fzanował, którzy mu przycinali aynen, 
Dla czego, wfzyftkich do fiebie pociągnął'fetca, że go kochali 'aprzey- 
mie , gdy go nigdy nie widzieli porulzoneśo do gńiewu. - „Jakoż nie tak 
dalece nie jedna fobie miłości; y' kochania; jak kiedy*kto nikogo fta fie- 
bie nie obrazi, albo będąc fam od kogo obrażony, nie pamięta tego. Y 
ten jeft naylepfzy fpofob riabycia przyjaźni wdragieh. *"Ztąd więć do tey 
przyfzedł dofkonałości MĄż'Bóży , że wfżędzię go'chwalońo ; nawet fła- 


wa dobra onim dofzła też dó gór Helweckich. 


©. Sławny klafztor Mureńjki, który był wyftawił wiekirone ró: Wernher 
Hrabia Hab/purgeń/ki;' który wtedy bybBifkapóń Arny ík ,putracjł 


Opata {wego , y przez niektóry czas nie mieli Opata Bracia Murehjey. A 
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dy żaden z Zgromadzenia tego nie myślił na fiebie kierować oney pe 
ności, zgodzili ię między fobą jednomyślnie, aby profić klafztoru u Ś. 
Błażeja o LUITFRYDA na tę doftoyność. : Pifzą tedy lifty do Gi/elberta 
tamecznego Opata, którego wielce czcili Xiążęta, aby im pozwolił jegą 
na godność Opacką , ponieważ żądali go dla naprawy obyczajow Zakon- 


„nych, y utrzymania dawney karności. Madry Gi/lbert, y o Murenjkich 
«Braci trofkliwy , rofkazuje LUITFRYDOWI wybierać fię w podroż do 


Zlelmiecyi do klafztoru Muren/kiego,  Wolałby był zoftać fię na pufzczy 
między fwojemi proftym Mnichem, niż być. na ftopniu Przełożeńitwa, 
tylko że go przymuńło Pofłufzeń(two Swięte fiwego:Opata, y wraz ż po- 
fłami wyjechać mufiał.  Stanąwfzy na mieyfcu, obaczy daleko odmienne 
obyczaje od dawney furowości; y. upominał Braci Muren/kich do Ściśley: 
fzego chowania Uftaw Zakonnych, przekładając, że im nic trudnego, y 
obciążliwego nie chce wprowadzać; y że to nie.jeft rzecz ciężka, byle 
chcieli powrocić fię do dawnych 'chwalebnych zwyczajow. 

i Zaczynając zaś od.Boga, opielzałości dawne do Choru, fpiewania, 
czucia nocne, nabożeńftwa do porządku przyprowadził Albowiem 
przed tym, rzadko kiedy o pół nocy wftawali na Jutrznie, a naybardziey 
w zimie, już teraz pobudził oziębłych, y leniwych do Rużby Bożey przy- 
kładem fwoim LUTTFRYD, kiedy famnaypierwfzy przychodził do Cho- 
ru. Tak y w innych punktach Reguły, cokolwiek było rozwiązłego , 
naprawił. A jak po więk(zey części, gdzie uftaje karność Zakonna, tam 
też fłabieją dochody klalztorne, y dobra fię puftofzą ; więc jak prędko da 
dawney furowości przywiodł Zakonność, tak bez wfzelkiey trudności 
gofpodarikie rzeczy. przyprowadził do dofkonałego porządku. : Jedna 
tylko rzecz jefzcze trapiła LUTTFRYDA:. jak zwykli Fundatorowie kla- 
fztorow zachować przy fobie prawo, aby oni rofporządząli klafztorem, 
y poddanemi jego, tak Graffowie de Hab/purg przywłalzczali fobie pra- 
wo, niejako dziedzicowie, rządzenia. Opaćtwem Murenjkim; jako wła- 
fnym fwoim; y nie fię nie godziło rofporządzać Opatowi, y Mnichom, 
bez ich. woli; „nic.nie budować, y na nic kofztu nie wydawać; nawet co- 
rocznie mufieli rachunek czynić Grafiom owym z dochodow., -y rozcho- 
dow fwoich. - Widzi to ŁUTTERYD, jako człowiek mądry uważający 
przyfzłe rzeczy , że potomnych czafow może klafztor do oftatniey przy- 


„iść nędzy dla ich łakomftwa, idzie więc do Zab/purgeńczykow , a miang- 


wicie do M/ernkera, na którym rzecz cała zawilła, y opowiada mu wfzy- 
ftko z należytą uwagą, do jakiego niefzczęścia przyiść może w da!fzym 
czalieklafztor, jeśliby na zawfze w opiece. zoftawał nieprzyzwoitey Dzie- 


idzicow3 gdyż fię czego gorfzego f(podziewać trzeba od u A 


teraz wiadomo wfzyftkim. //ab/pargeńczykom,. którzy „żyją, lak kochają 
Mnichow. Mareńfkich, y krzywdy onym żadney nie pozwalają czynić, 
y-cokolwiek nadali klafztorowi z fzczodrobliwości fwojey, tego nie my- 
ślą odbierać fami;. ani nikomu nie pozwolą.  Świątobliwość LUITFRY- 


„DA tyle pożytkowała -w łafce „pat purzńezykok że wyzuwfzy fię. zu- 


pełnie z wfzyftkich praw; które do tych czas przywłafzczali fobie do 
klafztoru Mureń/kiego ,» wfzelką wolność, y władzę rządzenia oddali na 
LUITFRYDA, y naftępcow jego. . Będąc jużytedy uwolnionym Opatod 
dawney niewoli, przedziwnie fię krźatał około gofpodarftwa, budynkow 
a naybardziey, Zakonności w Klafztorze, Kiedy fię Już wybił z podprawa, 
y władzy: Grafłow onych, co zwielkim pożytkiem było klafztorowi. 
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© WY tym czafie, gdy fię zabierają do krwawey woyny między fobą 
Élenryk Krankońjki , y Rudolf Szwadfkiey Ziemi Xiążęta, ktorym fzło o 
apa ftrafzne woyfka fprowadziły obie tróny, y wfzęd puftofży: 

y kray, tego też niefzczęścia doftało (ię y Klafztorowi Mureńfkiemu, ale 
bowiem nieprzyjaciel wfzyftkich z Klafztoru rofpędził Mnichow, y wfzyfte 
ko zgoła zabrał, że naymnieyfzey nie zoftawił rzeczy. A kiedy poma 
łu uftawały, wojenne burze, powrócił z fwojemi LUITFRYD do Mury. 
Moy Boże! jak długo głod mufieli 'cierpieć Mureń/cy Bracia, pokad do 
chleba nie przyfzli ; ponieważ zefzczętem fpuftofzyli, y zrabowali Kla- 
fztor; okna potłukli wfzyftkie, drzwi 'porąbali, piece poobalali; więc 
mafiał Opat S. fprowadzić wfzelkiego rzemieślnika do naprawy zepfutych 
rzeczy; jako też do wyftawienia Ołtarza; dania dachow; nawet wfzyftkie 
fprzęty domowe znowu fprawiać mufiał. Wielkiey pey użył LUIT- 
FRYD, pokąd do porządku nie przyprowadził Klafzcoru, jednak Opa 
trzność Bolka była nad nim, bowiem do dawney ozdoby przyfzedł  Kla- 
/fztor, y Zakonhość była dofkonała jak y przed tym , gdyż używfzy wie* 
le złego Mnif Mures/cy, odtąd bogomyślnością fię tylko zabawiali. 

Po tych frogich dolegliwościach, ktore Bog dopuścił na LUTTFRY» 
DA z laiki fwojey, nie dał mu y w Klafztorze prożnować, kiedy go dłu» 
gą chorobą złożył. Ale zniof to wfzyftko cierpliwie Mąż S. wiedząc do* 
brze; że cierpliwość w przeciwnościach, jeft znakiem miłości Bożey . 
Przeto zafłużył fobie u Boga na pociechę Niebiefką, na ktorą fam patrzał; 
albowiem dnia jednego, gdy chory leży na łożku, widzi wielką gromadę 

| * Mnichow dziwnie jalniejących, co każdy rozumieć może, iż.to byli Swię* 

| ci Zakonu Benedyktyńlkiego , ktorzy parami chodzili po tym miefzka: 
niu, gdzie S. LLUFTFRYD leżał, tak włalnie, jak kiedy w Proccffyiidą ; 
a wfzyfcy w ręku trzymali zapalone świece , a jeden z nich nioft Krzyż 
przed wfzyfikiemi ,y profto wyfzli na dwor, jakby poprzychodzili z Nie» 
ba na pochowanieCiała. Długo rozmyślał LUITFRYD, coby znaczyła ta 
pogrzebowa okazałość, izali już mu trzeba było umierać? gdy fię temi 
bawi myślami, dają znać Opatowi, iż teyże famey godziny Brat jeden z 
Zgromadzenia umarł. | Wielce fię uradował LUIIFRYD, iż za życia 
fwego doczekał fię tego, że fami Niebiefcy Duchowie na pogrzeb (ię ze- 
fzli Zakonnego Brata Íwojego. Ale też y fam zafłużył na łafkę Bożą, al- 
bowiem gdy już zoftawał blilkim śmierci, ciefząc Starca Aniołowie, przy 
fkonaniu jego wdzięczne fpiewali pieśni.  Zafnął w Panu dnia XXX Gru- 
dnia, Roku Pańlkiego tyfigc dziewięćdziefiątego fzoflego. Ciało jego po- 
chowano w Kościele Mureń/fkim, Bogu na chwałę, Amen. 

Arnold. Wion w fwoim Martyrologium Benedyktyńf(kim na dniu XXX Miefiąca 
Kwietnia, ktorego miał umrzeć, a to świadefiwo wyjąć z Bertolda Konftancyeń/kiego 
w przydatkach w Hermanna fkurczonego. Xiggi także Klafztoru Mureńjkiego. Buzea 
zolin w jwoim Menologium. 


DNIA XXXI. GRUDNIA. 
Zycie $. KOLUMBY Mnifzki y Męczenniczki. 


REED Swięta narodziła ię w Mieście Kordabie, w Pańftwie Hi- 
/zpuńfkim, ktore owego wieku, całe prawie zarażone było pogań: 
fkiemi błędami. Rodzicow zaś miała wielce bogatych, y fzlachetnych , 
w ktorych domy w piefzczotach była wychowana , y bardzo ją Marka mi 
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552 MIESIĄC 
łowała, iż była kraśney urody, y pięknych obyczajow ; y prawie cały 
dzień pod czas ciefzyła fię z Coreczką fwoją, całując ją, y ścilkając; A 
podobno naybardziey ją Z tey przyczyny kochała, że już onę oftatnią po» 
wiła Mężowi, bowiem prżed nią urodziła Márcina, y Sioftrę Elzbietę. 

_ Marcin jefzcze w młodym wieku zoftał Benedyktynem; klzbietę zaś 
wydali za Feremiajza, męża zacnego, y (zlachetnego: ale to Małżeńftwa 
w czyftości żyło; zbudowawfzy Klafztor gjeremia/z Tabanenfki, gdyż 
człowiek ten był bardzo bogaty; a uczyniwfzy między fobą dobrowolnie 
rozwod, „jeremia/z żoftał Mnichem, a potym Męczeńfką był ozdobiony, 
koroną : Hlzbietd zaś zoftała Mnifzką. : 

Skoro podrofła KOLUMBA, częfto nawiedzała Sioftrę, ktora będąc 
wielkiey pobożności, odwodziła KOLUMBĘ od pfożności światowcy , 
zalecając jey chowanie czyftości, y namawiając ją; aby też zoftała Mni- 
fzką.  Porozumiawfży Matka z częftych rozmow jey z Sioftrą Elzbietą, 
Że o czym infzym zamyśla nad wolą jey, rozgniewana na star(zą Corkę;, 
Że Sioftrę {woje w młodym jefżcże wieku będącą podchlebnemi fłowami 
ciągnie na fwoją ftronę, pędem wpadła do £/źbieży Matka, y rzekła do 
niey: a co to naygor(zego robifz? fama odftąpiłaś Męża, y w podobne 
fzaleńftwo chcefz wprawić Sioftrę ? ucieka ona teraz od przyjaźni Młó: 
dzianow, y kryje fię po kątach; gardzi wfzyftkiemi rolkofzami światowe- 
mi, ale przymufzona od ciebie, y namowiona?  Wiefz, jak ja kocham 1 
ferdecznie KOLUMBĘ, a przecie ją podchlebftwem fwoim odrywalz 0+7* 1 
demnie? ty z domu mego wyfzłać już, Marcin Brat też twoy zoftał Mni- 
chem ; y także to fprzyjafz Matce fwojey, że mi nawet oftatnią Corkę od- 
bierafz ? Nie pytam fię,czy chcefz, czy nie chcefz, ja fię poftaram o Mto» 
dziana grzecznego dla KOLUMBY mojey, aby była pociechą w ftarości 
mojey.  'To wyrzekłfży, z pofpiechem odefzła z gniewem do domu 
fwego. 
Feino wyrazić, jakich przyłud, y podchlebftwa używała Matka 
na Corkę, żeby ją koniecznie nakłonić na światowe marności. Każdego 
dnia mowiła z nią o wefelu, o uciechach, o rofkofzach, ale KOLUMBA 
ani Auchać tego nie chciała , co do niey mowiła Matka. A chociaż nie lu» 
biła muzyki Panienka Swięta, co oczywiście widziała Matka, jednak fta- 
rać fie nie przeftała o Oblubieńca. Lecz infze rofporządzenie było Pa- 
na Boga, że miałabyć Corką S. Matki SCHOLASTYKI, więc żeby jey 
dłużey nie przefżkadzano, z woli Bożey zachorżała ciężko Matka, y 
umarła. 

Była wyżey wzmianka, że -)eremia/z, powinowaty KOLUMBY zbu- 
dował Klafztor Tabameń/ki, (pofobem ftarym, albowiem gmach Klafztor- 
ny tak był budowany, że pod jednym dachem miefźkali Mnif, y Mni- 
fzki, ktorych fame tylko dzieliły ściańy; a chociaż w jednym budynku 
miefzkali, jednak fię z (obą wzajemnie przez cały rok nie widywali Mni- 
fi z Mnifzkami, tylko ten , ktory był Przełożonym nad Męfzczyznami y 
Pannami. Do tego więc Klafztori, jakby fie wyrwała z fieci ptafżniczey 
KOLUMBA; zataż po śmierci Matki pobiegła; a na ten czas Marcim 
Brat KOLUMBY był Przełożonym Klafztotu tego; a nad Mnifzkami £l- 
Źbieta Sioftra jey, ktora niegdyś była żoną „jeremiajza Fundatora: całym 
fercem przyjeła Sioftra Sioftrę. Moy Bożę! jak niewinnie y świątobliwie 
fprawowała G$ między Mnifzkami KOLUMBA , prawie bez żołci była; 
wielką miłością ku Bogu, y Sioftrom pałała. Do pofłufzeńftwa prędka; 
y ochotna, do ufług łatwa, fobą gardziła , na nabożeńftwie uftawicżna; 

że 
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że wfzyftkich Sioftr ku fobie niewoliła ferce, y wielce ją miłówały, ażą: 

dając umieć Pifmo S. ile razy miała czas wolny, czytała, y uczyła fię. 
Pod czas czytania Pifma Bożego, ciężkie pokufy fzatańlkie na nią 
biły; częfto miewała myśli fzpethe, y brzydkie nagabania, ktore ją fro- 
dze trapiły na fumnieniu, lubo nie zezwałała na nie. Dla czego legata na 
ziemi, a z płaczem profita Pana Boga, aby nie opufzczał Oblubienicy 
fwojey w tak fprofnych grzechach. ‘Temi pokutnemi łzami fzczęśliwie 
zgładziła wfzyltką fprofność myśli fwoich , ktorekolwiek jey do myśli 
przywodził dufzny nieprz jacieł, Ktory aaa fię być żefromoconym, 
do infzey udał fięfztuki: ftrafzą ją w nocy, wy ja drzwi do Celli, tolkot 

czyni , aby dla tych ftrachow był jey przyczyną do długicy choroby. 

Oprocz innych cnot, y ozdob dufzy, ktoremi ftyneła KOLUMBA, nay- 
bardziey chwali w niey proftotę Elogiu/z, albowiem w nikim nic złego 
nie uważała, ani nikogo nie pofądzała , nawet choć kogo na włafne wi- 
działa oczy w jakim jawnym wyftępku , nie pofądzała go, lecz mowiła 
zwyczaynie: że inne fą lądy Bofkie; inne ludzkie; y że to jeft doświad": 
czenie Pana Boga. A. jak była fkąpa w mowie, milczeniem to zbyła, có 
o kimkolwiek fłyfzała złego. A chociaż nie lubiła tego; cokolwiek Sio- 
ftry opak, albo upornie zrobiły, przecież tego nie pokazała po fobie; W 
czym zaś wykroczyły inne, famym weyrzeniem, y miganiem oczów ftro- 
fowała je. Baykow, nówin cierpieć nie mógła; jak prędko bowiem: co- 
kolwiek wfpomniały Sioftry, ćo za Klafztorem ftyfzały, ulzy zatykałą 
KOLUMBA, y uciekała od nich, aby ducha nie rofprofzyła przypomnie: 

niem fobie światowych rzeczy. Amati «1 
Będąc już należycie wydofkońalona w Zakonnym życiu , wzieła ją 
chęć na puftynią. Acz prźykro fię ftało Sioftrom poftradać KOLUMBY, — 
że im pomocą. była do nabycia not, jednak z miłości ku niey, przyczy» 
niły fię Sioftry do Xięni, żeby jey pożwoliła. Więc w ofobney zamyka 
fię Celli dobrowolnie, y bardzo daleko od Zgromadzenia Sioftr Zakon- 
nych, y tam codzienna jey zabawa była, modlić ię, wzdychać, płakać 
y myśleć o Niebiefkich rzeczach: Acz o niebie rozmyślała, jednak leżąc 
na ziemi przez kilkanaście godzin, tak ferdecznie płakała, iż rogożą częr 
fto zlała łzami. (c i Bo amio z: , A A 
Lubo tak gorzko opłakiwała grzechy fwoje , jednak jefżcze pragneła 
je oczyścić krwią Męczeńfką ; przeto uftawicznym łkaniem profiła Pana 
Boga, aby ją uraczył Męczeńftwem, y nie ómyliła fię na prozbie fwojey: 
bowiem w nocy weśnie upewniona zofłała przez Anioła ,. iż Bog potwier: 
dza wolą jey, yżeby fię mężnym fercem ftawiła Agarenwczykom, a Bog po- 
filać ją będzie, y doda odwagi przeciwko okrutńikom; 4 żeby fię nie lẹ- 
kała na placu, y mężnie wytrzymała tyrańlkie miecze, gdyż fię Bogu 
wielce podoba panieńftwo, ktore jeft we krwi męczeńfkiey zbroczone. 
Uradowała fię ferdecznie S. Panna na to upomnienie Niebielkie ; a że jey 
to uczynić potrzeba było pokryjomo, będąc pewną, iż nigdyby nie źó- 
ftała Męczenniczką, gdyby fię woli fwojey zwierżyła Przełożóonym; więć 

pofo wychodzi z Klafztoru żeby śladu nie zoftawiła pofobić, 

Jod ow czas działo fię fralzne okrucieńftwó od Saracenow po Hifzpa- 
nij, iż dnia tego nie było, ktoregoby nie zabijano Chtześcian, mężnie 
ftojących przy Wierze $. Katolickiey, y każdemu fzyją pachńeło, ktoby 


fie wyzńał być Chrześcianinem. Wyfzedłlzy tedy z Klafztoru KOLUM- 


BA, {zła bezdrożnym gościńcem; a gdy trafiła na wielką drógę, proftó 
przyfzła ku Ratufzowi, gdzie $ dziowie byli, y tam ftaniwizy, zacznie 
gdddq a więl 
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wielkim głofem krzyczeć: Oto ja Chrześcianka jetem, bierzcie mńie, y 
prowadźcie, dokąd chcecie albowiem chcę koniecznie umierać za CHRv- 
ST'usAa' mojego. | Nate owa zaraz z izby fadowey zaczeli wychodzić za- 
boycy, y łatwo fię było domyślić KOLUMBIE, że na dobrowolnewyzna- 
nie CHRYSTUSA, mieli ją wywlec, y nafądftawić. , Jednak nic fię nie 
ARONA przelękła S. Panna, ale tym bardziey wyznawała fię być Chrześcianką, 
AAWE ka i ai y batłwochwalltwo Agareńczykow Śmiało potępiała, mowiąc: iżcifzaleją, 
Po WRA ktorzy łudzkie ftrafzydło brzydkiego Machometa, przenofzą nad JEZU- 
| Al SA Syna Boga żywego; ale daley mowić nie dano S. Pannie , bo przyfko» 
czył do niey kat, v frogi wyciął jey policzek, rofkazując poprawić mowy 
fwojey, ktorą bluznier(Ko wyrzekła, jako niewiafta, przeciwko bożkowi 
| ich Machometowi, a raczey fię wyrzec CHRYSTUSA fwego ukrzyżowane- 
IANA go, a jak go oni zwali, Szubienicznika; ale wetroynafob mężnieyfzą fię 
ANN pokazała, w głos wyznająa, że ieft prawdziwa Chrześcianka, y że chce 
KOR ochotnie ginąć za CHRYSTUSA; y wtym czymprędzey wyprowadzono 
MAN U PEUT | ją zizby fądowey,y ściąć kazano. Swiętey Pannie wiążą w tył ręce, kto- 
IIA re fama dobrowolnie podała katowi , y rzecze do niego: Przyjacielu, za 
"RANA przyfługę twoją, ktorą mi oświadczafz , ftałabym fię niewdzięczną, gdy 
AO | bym cię czym godnym nie miała obdarzyć ; a dobywfzy pieniędzy z wo- 
y VENAN |, reczka, ktore już była nagotowała w nadgrodę dla kata , oddała mu je; y 
JH wraz wyprowadzono ją z Ratufza, y klęczącą ścięto. 
| Lękali ie Agaren'czykowie, aby Chrześcianie wkrotce nie wzieli Cia- 
i ła S. KÓLUMBY, y nie czcili jey za Męczenniczkę, czym fię owego wie- 
J | NMP ku frodze brzydzili Machomeżanie; więc zaraz po ścięciu, włożyli Ciało | 
w kofz, y w rzekę wrzucili. Mogli fobie wfzyfcy wnofić, że y Ciała jey 
pikrmierobaczy wiecey, y nawet nie wfpomni, ponieważ utopili je; ale 
z woli Bożey, ani godziny jedney nie leżało Ciało w wodzie, lecz na brzeg 
wyrzucone zoftało. Mnifi zaś Tabaneń/cy upomnieni cudownie , aby po 
y brzegu rzeki owey fzukali Męczenniczki S. y znalezli. Dla bojaźni zaś 
zAgarenczykow, w nocy wzieli je, y do fiebie zanieśli, y w Kościele S. 
Enlalij ozdobnie pochowali. Georgianie w Perfyi podziś dzień obchodzą 
| pamiątkę z uroczyftością KOLUMBY S. umęczona jeft Roku Pańfkiego 
1 'ośm/etnego pięćdziefiątego trzeciego, dnia XVL Września, jak pifzą Hi- 
WR Jzpani; tym czafem od dawnych wiekow odwlekli pamiątkę jey do dnia 
oftatniego Miefiąca Grudnia: albowiem gdy życie S$. KOLUMBY przez 
długi czas niewiadome nikomu było, ponieważ też tegoż famego dnia, 
infza Kolumba w Francyi u Senoneifczykow koronę Męczeńlką odniofła za 
Aureliana, y czcili ją, więc też /i/zpani tegoż dnia wyznaczyli obcho- 
dzić z uroczyftością pamiątkę dzifieyf(zey Sw. KOLUMBIE. Z czego 
niech będzie Bogu nieśmiertelnemu chwała na wieki wiekow, Amen. 


Eulogiu(z. Ambroży. Pifarze rożnych dziejow Hifzpańfkich. Buzelim w Menol. 


Niech wewfzyftkim będzie BOG pochwalony. 
Text z Reguły S. Oyca BENEDYKTA, Rozdz. 57. 
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się weśnie, y, rofpórządza miey- Dzierżawca Klafztorny, krzywdze 
. „ fec na Klafztor; żaniże.| O Zakon. * cy poddanych, 'fkarany $ 64, | 
nych_Niewiaftach po śmierciroz- Floryak Miafteczko gdy gorzało,Kle 
grzefzonych 294. O chłopięciu z  fztor od'ognia zachowany $'84. | 
--grobuwyrzuconymytdmże, Mnich. Gorączkę, y febrę cierpiący, -zdro 
„z Klafztoru wyfzedłfży, fpotkał _ wyjeft$39. , 
„„lmoka; tamże. Młodzieniec(kan- Grabieżca poddańych Klafztornych, 
„„Cefówańy, uzdrowiony; tamže. .; Śmiercią pokarany. $ 60. : 
"Pieniądze cudownie dane; y cżło- Habit Zakonny. przy śmierci poży- 
więk zarażony trucizną ozdrawiał _ teczny $ uz y $14. | 
...295. Flafzka fzklanna, na kamie- Henrykowi Cefarzowi pokazał iewe 
nierzacona, cała ;tamze. Beczka śnie BENEDYKT S. § ns. Ten- 
„ prożna oliwą napełniona zoftała; p; że Henrykna kamień uzdrowiony 
"tamże. Mnich uwolnionyodczar: . $ u6. y ,Niewiafta $ 117: 
ta 296. Samo weyrzenie S.Oyca, Kalecy dway ozdrowieni $ 102. 
chłopa związanego rozwięzuje; Klafztor F loryacki.ed ognia zacho- 
Żamże. Urarte wfkrzefzony:żam: -wany $28. ; 
Cudowny uczynek S. SCHÓŁA- Koń z ftudni wyciągniony bez (zwan- 
STYKI 297. Świąt cały przed o- , ku$ 44. 
czy BENEDYKTA Sw. zebrany Kościoł w polu, S. BENEDYKTA 
'298.. Smierć fwoję oznaymuje , cadami fławny $ mo. y w Porku- 
Braci 299. nie $ 121. 
i CUDA PO ŚMIERCI JEGO. Krol zabity, y po śmierci trapiony 
S., BENEDYKT .grzechow odpu-  $2i. ; : 
< fzczenie uprofił jednemu $.76. W Krzywdzący poddanych « Klafztor* 
, chorobach pomoc daje $ 92. Ro- . - nych, śmiercią (Karany $ 73. 
żnych ludzi zachowujeod fzkody Krzywdziciela poddanych Klalztor- 
y niebefpieczeńftwa $ 125. Swiąt . mych. czart opętał, y umorzył 
I 


| 


niefzanujących karze $126,. $ 51. 
Bilkupa Antyfyodoreńlkiego. po- Krzywoprzyfiężca (karany jeft $ 14. 
prawa § 81.. Krzywoprzyfiężca. na S. BENEDY- 
Bluzniercę Bog (karał $54. : KTA, oko ftracił §.65. Drugi 
Charci ofzaleli, że oleyzlampywy- brodę ftracił $ 79. 
lizali $. 61. Lake Klafztorną.ktory wykofił, fka- 
Chleba zjadłfzy Klafztornego, mę- . rany $ 75. 
_ Źnie fię potykali $. 36 y 45. Łodź, uładowana folą, przeciw wo- 


Chłop (karany, orzący w Swięto -: dzie do Klafztoru płynie $ 2. 
Przemiefienia Sw. BENEDYKTA Łupieżca Kościołow (karany. $ 1. 
$ 69. Młodzieniec obiefzony, od śmierci 

Chroma niewiafta uzdrowiona $15. zachowany 599. 

Chroma y niema, zdrowa zoftała Młot żelazny woda. wyniofła na 
$. 55. : wierzch $ ir. 

Chromy na nogi, uzdrowiony $. 5. Mnich odkładający fpowiedź, mową 
y $ 18. zamknął; a za przyczyną Ai 


z e A | — 


RZECZY ZNACZNIETSZYCH. 


v jEDYKTA,. znowu mowa była 
- gu przywrocofa $ 71. M 
Micha wzgardzoneg od Opata, 
auje $ 52. Y PrZY śmietci $ 112. 
Michowi na rzece do przejazdu'po- 
"naga $ 38: > 
Miarz, fklepiąc Kościoły {padi Z 
. amego wierzóhu „a przyniefiony 
(w Jo Ołtarza S BENEDYKTA, do 
pdrowia, rzyfzedł 807: 
"Nidgroda Zkódy za umarłego $g90. 
Najezdnicy: Włości Klafztorńiey po- 
« coneli $ 91. ód 
" Niememu mowa przywrocóma $95. 
Niemy, ślepy, Y głuchy uzżdrowio* 
ny § no: U Mi 


4 2 


zwiafta w Swięto przędąć, ukara- 


na $ 67. j ; 
Niewiafta garbata, zdrową zoftała 


ENTE ; 
Nogi fkurczone mający; uzdrowió- 
a my. fe: 

Nogi (kuczone mający; ozdrowiał; 

y znowu chromieje dla niewdzię- 
v -czności $ 41e (PRZEW 
Od najazdu (zatańfikiego wolny $100 
Ogień dzdżem nagłym zagalzony 


al i§. 57- 
Ogień odpędzony od Kaffynu § 122- 
Ogień piekielny złeczony,; za przy” 
- | ezyną S. BENEDYKTA $ 66. 
- Ogień fig uśmierzył $16.7y $40- Y 
 Ołtarzowi niefzkodził $ 98- 
Opętana uzdrowiona $ 31: y opętan 
$ u. y§12 y $ 86. 
Paraliżem zarażony, zdrow 642: 
Paftuch Klafztorńy nie utonął $ 47: 
Pawie ozdrowiały $ 63. WA 
Pochodnie przy Relikwiach, S. BE- 
NEDYKTA cudownie fię zapali- 


ły. $ 53 : 
Poddany klafztorny pojédynek wy- 
-igrat $ 68 ji 
BZ na członkach, zdrow 
93 
Powietrze, w Floryaku uśmierzone 
i y Gordonik Miafto od nie, 
- goż wolne $ 78 
Praktyka chytrego kara $ 7 
Bfy pozdychały, nakarmione jadłem 
z zboża Klafztornego, gwałtem 


Rrrrrr 2 


wziętep $ 74 


Puftelnik id najazdów fzatańitkich 
- awolnioty $ 23 


Zachowany na 
morzu 50 . AM 


Ręka uzdrtwiona chłopkowi $ 83 
Robiący wSwiẹto Sw: BENEDY- 
"KOTA, pkarani $ 89 A 
Role klafzprne chcący „mieftufznie 
_ odbierać ;złą śmiercią umarł $ 48 
Komali umieraprzed czafem, chcąc. 
„ krzywdzić klafźtor $27 
Rozujńwprzywrocony $ 97 , 
Rybami klafztor opatrzony cudo» 
- wnie '$ 4 AO FSO 
Slepy przeyrzał $ 29 Slepa także 
gss yS a 
Starofta niefprawiedliwy, ukarany $6 
Stoł, na Krórym ubodzy jadali, nić 
zgorzał $ 29 n 
Swieca roświeciła fię cudowie w Ko- 
"ściele 5-33 i TA 
Szalony, zdrow 


zoftał $ gy: § 88 
y9 9% 
'Szarpacz „wiofek klafztornych, za 
biey $ go, Sa: ERE - "Eg 
"Szlachcic zabity jeft; że woły. kla» 
fztorne zagrabił, y krzywdził pod- 
danych.$. 62 piei aA 
Szlachcic z fromotą wypędzony Z 
włości kłafztorney $ 43 
Ukarany na $ynaczku „małym, co 
wino.zagrabił klafztorne $ 103 
Ułomna ozdrowiała $ 
Uroczyfty dzień Swi 
< DYKTA cudami wi 
Wilk dziecię porwane, 
we $. 18 
Winnicę chcący odjąć klafzeorowi, 
długą chorobą złożony $ az. 
Wóyt.niewdzięczny, (karany $ -24 
Wydzierca wiofki klafztoraey , nie- 
 fzęzęśliwie umarł -$ 26,5 
Wydzierca dobr klafztornych, Ka 
rany $ 220,00. 
Złodzieje poimani 5.8 
Zołnierz krzywdzący Wdowę, uka- 
rany $ 34 Pijany zgorzał we whi 
klafztorney $ 46 Skarany, któ- 
ry bił poddanego kłafztornego $ 
101 Także (karany, biorący gwał- 
tem zboże z kościoła $ go Skara- 
ny 


ny, rabujący bydło klifztorne $ 
' -9/Smiercią, przypłacił dla niew: 
fzanowańia Ołtarza S. BENEDY. 
KTA $ 25 Utonął, co ryby kla- 
"fztorne wydzierał $ 125 Wyzwo: 
: lony z więzienia § 12 
Zołnierze (zarpiący wiofki klafztor- 
ne, na woynie pobicij$ 3 _ 
Zwycięftwo nad poganami $ 20 
Zmycięftwo przy Chorigwi S. BE- 
NEDYKTA $ 35 | i 
Beneficyow wiele trzymać, zakazał 
Urban V.. Papież.514 * 
Biryn S. fuchą nogą po morzu wra: 
- cca "fię na brzeg'po Kotporał zapo- 
mniany 467 * | 
Bluznierca [karany 218. 455. 
Brat Brata nie poznaje 61 * . 


C. C. C. 


Chardość w Zakonie nie popłaca3go. 

Chleb na fłońcu upiekł fig, tychley, 
niż w piecu napalonym gi * 

sa odrobiny zamieniły fię. w per- 

22” 

Chleba puł bułki, całą ftało fię buł. 
ką 395” Ra 

Chłopiec zbiera cząftki ciała porąba- 
nego Teodarda S. y nitką je zwię: 
zuje 215 * 

Chłopiątko małe, jednym cięciem, 
dąb ftary zkorzeniem obala 392 

Chodzenie po wodzie fuchą nogą 141 

Chołera nie na dobre wychodzi 445 * 

Chorał ma początek {woy od S. Grze- 
gorza 247 

Chóroba jeft częftokroć poprawą ży- 
cia 167 jet wypłaceniem fię zà 
'grzechy 386 

Chryftufowi nogi umywa Grzegorz 
Swięty 247 

Chryftus w poftaci Ubogiego 157 

= 


495 
Chrzeft S. uzdrowił ślepą 36 * 
Chytrość Swięta 124 y * 161 376 

przeklęta 498. niewieścia 625 
Ciała Bożego Uroczyftość ftała fię za 

powodem S. Juliany Xięni 405. 

Za co wielkie prześladowanie cier- 

piata. Temuż Swiętu Oktawę na- 

dał Urban IV. Papież 406 


REJESTR 
Ciała Swiętych BENEDYKTA y 
SCHOLASTYKI leżą w. Kaly- 


mie 262 - 
Ciało wylzło z grobu bez narulle- 
mia kamienia 20 TRN 
Ciekawość ukarana 235. y” 5.79.3839 
Cierpliwość 145. 171. 174. 181 7 
264. 586. y * 40. 66... ke 
Corka Królew(ka przemienia few 
Syna 340 * i. j 
Cudow. czynienie  Swiętemu Stega 
nowi, zakazane 155.y,* 97 <. 
Cyfterfow potwierdził Urban.. JI. 
< Papież z Benedyktyna 2g. * . | 
Czarownica (karana 203 * 
Czary nie naddały fię 157 
Czyftości zamiłowanie 66. Sztuka 
jey utrzymanie nz * 


D. D D 


Dąb ogromny, jeden przyciągnął ńa 
mieyfce 527 
Diabeł kijem zbity 414. 616. znaczy 
pazurem na dachu Kościelnym o- 
pufzczoną godzinę z Pacierzy 
Kapłań(kich; tamże. W brzuch ftua 
ka Filibertowi Sw.,-czyby feina» 
jadł * 151. Mnichow pokłocił, ale 
Za to wrzucony zoftał wpiec ogni- 
fty * gr. Bierze na fiebie poftać 
Chryftuf , y kufi 1ór. * Kluczeod 
Kościoła ukradł 361 * 
Diabli wydawają Świętego być Swie- 
tym 487 | 
Dni Krzyżowe Leo S. Papież pofta: 
nowił 599 
Doświadczenie Zakonności 135 
Drzewa fuche zakwitają 22. Ogro- 
mne, cudownie walą fię na zie- 
mię 373. 
Drzewo fuche zakwitło, (koro krew 
męczeńfka padła na nię 445. 
Drzwi Kościelne fame. fię otwiera: 
lą 65.'465. y* gi 
Drzwi miedziane przypłyneły rze- 
ką 1g5 * l 
Duch S. podaje zafłonę Zakonną 284 
Dunflan S. diabła klefzezami rofpa- 
lonemi za nos uchwycił 536 
Dzieci dwadzieścia, jednych Rodzi: 
ow, wfzyftkie Swiętemi 225 
Dzieci 


RZECZY ZNACZNIEYSZYCH. 
Dzieci Krolewfkie Krowy, Kozy, 0- Gofpodarftwó jeftnieprzyzwoite Za: 


„owce doja, zarabiając fobie chleba 


or r. BE iv 
Dzieci wlzyftkie łyfe dla. ukarania 

' Matki 616. i Pa 
Dzieci; jednym fpiewaniem Kyrie e: 
„ deyfon ,” miękczą Gefarza */42. W 

rzece byftrey nie potoneły 178. 
Dziecięciu prorokuje Bifkupftwo Ge. 
„sbehard S. 167 *. 


Dziecina//inwalok S.cuda czyni 223 - 


Dzień Zadu(zny, naprzod poftanos 

` wił Odylo S, za wyrókiem Jana 

„XVI Papieża, ktore nabożeńftwo. 
potym powfzechny Kościoł przy- 

adal: 

Eon Kościelny, <przeniefiony 
gdzieindziey, głos ftracił 381 *. 


E. E. E. 


Bbethard S. dla nieufzanowania Ciała ' 


. Pańfkiego, do uft tredowatego 
* przyłożył (woje ufta, y Kommu- 
„nikant zmiefzany z ropą połknął 


" MEGig.P 
Ermenold S. godności Opackiey przy- 


jąć nie chciał, że Brat jego dał wie- 
le pieniędzy za nią 16. 

Fugenda S. Imię famo, czartom ftra- 
fzne 365. , | 


F. 


Furjeufz S.jefzcze w żywocie Matki 
zoftający, niezboźność Dziada 
fwego ftrofował 55. Trzy razy u- 
mierał 56. * Dla maleńkiegogrze: 
chu wrzucają go czarci w ogień, 
od ktorego upalenia bliznę miał 

* na twarzy, pokąd żył 57. 


G. G. G. 


Gęś odleciała, y znowu przyłleciała 
- na czas obiadu 12. ; 
Gęś wypatrofzona, ożyła 223. 
Gęfifzkodęczyniące,fą ukarane 408" 
Giod fżerńranie fprawuje 152 * 
Głosnaprawiony cudownie 118. 
Głos z Nieba 574. y * 463. 
na M[zą: Letabitir jufrus c. 547” 
Gołębica Oley S; przynielta z Nieba 
Pro 


Zaczy* 


Ssssss 


konnym Ofobom 17". : 
Granice zrobione z kamyczkow oko» 
lłomotza, więccy nie wylewało z 
„ brzegów 255. * FA OSEI 
Gruzem: zawalony Mularz, nie us 
"| marł:394.: 0: ZE 
Grzech śmiertelny, na fpowiedzi za: 
tajony, poznaje Gwalbert S. 38 * 
Gumna murowane, darowane, rze- 


ką przypłyneły na mieyfceinfze 35. 
WESTIN. | 


Hamularyusż S. złożył Kapłańfkie 

-„oPacierze dla Benedyktynów; y 
obrządki Kościelne; y Officium 

= Defunttorum su 

Hemryk-S. Cefarz zoftaje Benedykty: 
nem 46'*. i 


Herman S. po Śmierci widzieć fię da: 


je, ftrzegąc Miafta ryt * 
Hildegarda S. pifała Xięgi 243 * 
Hoftyą Swiętą , wyrzuconą z uft cho- 

rego,'z ropą brzydka, w ulta 

{woje bierze Goderan S$. y poły» 

kaurzó64 >: 

Hoyność na ubogie 98 * 
Hymn: Ave Maris: ftella Ee. złożył 

Bernard So 148 * - 


Lre 


Jabłka za lekarftwo były:134 * 

Jaje wężowe z wodą połknione, uro- 
'dziło węża w człowieku 535 * 

Jan Sw. Arcybilkup wytłomaczył 
cztery Ewangelie 505. 

jayko na jedaą ofobę dofyć do po- 
fiłku 424. 

Jęczmień zafiany, w jednym Miefią- 
cu ywzrofł, y żąć fie godził aa1* 

Jeleń ukazuje plac na Klafztor 158. 


Dla niego. obroną od pfow , ftała' 


fie fuknia Humberta S$. 370. Do- 
browolnieftawanarześ7g9 ”. Przy- 
świeca /cie 8.384* > 


JEZUS Dziecina pokazuje fię w Ho-: 


ftyirez* - 
JEZUS w fercu Gertrudy.$. 425 * 
Język rozwiązły, (karany 438: 


imię JEZUSA y MARYI miękczy 


ferce Zydowki Racheli 93 * 
Indyk 


Zwi 


c= 
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SOWA REZESTR 


Indvk pieczony uleciał z Mify:314 9 
dlntencya fżczera ma wagę u Boga 


PANK | 
SofcioS. na tolmię MARYAzzwykł 
był pięć Pfalmow mawiać, a w 
nadgrodę tego, po śmierci tyle Z 
niego Roż wyrofło , ile liter w T- 

- mieniu MARYT 459: * 


KKK 


Kamień młyńfki fam fię cudewnie o- 
braca, y miele 234. 

Kamień ogtomny, fam, bez pomocy 
v ludzkiey, wpadł w rzekę, y'Zno- 
-wu fam wypłynął 591. 

Kamień ogromny ftaje fię za łodkę 

341. 

Kaptur Mnifki ubłogoftawiony 199 * 

Kara Bofka za przywłafzczeniefobie 
cudzego gruntujo. ‘Za podpale- 
nie Klafztoru 216. Zaniepoprawę 
Życia 458. Za świętokradztwo 520. 
Za wyśmiewanie fię z klątwy Ko- 
ścielney 533. Za krzywoprzyfię- 
ftwo 615. ' Za łupienie Kościołów 
u*. Za niewierność29*. Zaprze- 
śladowanie niewinnych 437 *. Za 
obelgi 442". 471". Zażabicie Nie- 
dzwiedzia 540*. 

Kara po śmierci za włafność 248. Za 
śmiefzki475. Za podchlebftwo 540 
Za podpalenie domu, żamże. Za 
wyśmiewanie 609. 

Kij, gdzie był w ziemię utkwiony, 
tam zrzodło wytryfło go * 

„ Kij,w ziemi utkniony, zakwitły zro- 
dził jabłka 102 * 

Kij utkniony w kamieniu marmuro- 
rówym, ftał jak w ziemi 140". U- 
zdrówił16g * 

Kijem, jak wędą wyciąga zwody zło- 
to Rodyng S. 262 * 

Klątwa Kościelna, ftrafzna 462* 

` Klątwy Kościelney {kutek 493. 

Klucz od kaydan w morzu utopiony, 
cudownie w rybie jeft znaleziony 
29. Podobnie od Kościoła 600. 

Kolumna marmurowa, w Kościele 
'ftłuczona, przeź Anioła napra- 


wiona 168. 
Koń darowany: ubogiemu wtocił:fię 
do ftayni 578. W. 
Kondycya:do'przyjęcia Wiary, wy 
pełniona 214. | 
Koń odzywa fięludzkim głoferin464% 
Koń , właśnie jak człowiek, miałro- 


zum 123 * 25.51 
Koń z góry fkaliftey, fpadł na prze: 
paść, nieobrażony 37. „Jak wryty 
ftał cudownie 218. i 
Konie, na cudzą łąkę pufzczone;: 
pozdychały 70; 

Kościoł poświęcony bez przytomno* 
ściBilkupa 449. : 

Kościoł poświęcał fam CHRystus 
405 *. 

Kościoła nieufzanowanie zafługuje 
na karę 323. 

Kradzież wyjawiona 395. 419. prze- 
ftrzeżona,żamże.Ukarana 439-444: 
578. Nie nadaje fię42*.62'. 442*, 
Nadobte wyfzła go *. Skarana 
152". 472". 

Kruk przyczyną był niefzczęścia 
382 *. Za kradzież (karany go *, 

Kruki wydały zaboycow 73. 

Krzywda ludzka nie nadaje fię 476 * 

Krzywdę czyniący Klafztorowi, (ka- 
rani 142 * 

Krzywdy cierpliwie zniefione 33. * 

Krzywoprzyfiężca (karany 208 * 

Krzyża Świętego mocioo*. 155 *. 

Kubek cudowny 244. 

Kuglarftwo pohańbione 85. 

Kufzenie fzatań(kie 421. 


L. L. 


Lampēa oliwna fpadła na fukno, ale 
nie zlała fukna u6 
Lekkomyślność niewieścia, (Kara: 


na 177 * 
Lemiefze rofpalone, proba dziewi- 
Etwa 220. 
Leo $.1V. Papież nadał OktawęSwię- 
tu Wniebowzięcia MARYI Pane 


ny 55° i ) 
Leodegaryufz S. bez języka, wybofe 
nie mowi 285 * j 
Lilia wyrofa z ferca342*, } 


Lifzka 


RZECZY ZNACZNIEYSZYCH | | 
Bifzka fzkodząćaw winnicy, ukara- Męczennikow czterdzieftu zabitych 


na 147 * AS RER 
Lofy fzcżęścia286* 1>" ok 
Ludzkość nieprzyjacioł krufzy 16. 
Lutnia zawiefzona na ścianie, fama 
_ przez fię grała tę Antyfonę: Gat: 
prdenż in CzlisSzc. 535. 
EE L, 
FŁakomftwo34t * w | 
Łania zna fię do wdzięczności 434. 
-Karmi /dziego S.184.* 
Falka Bofka wiele dokazujć 385. 
Łotr (karany od Boga, że policzek 
wyciął lzaakowi S. 418. 
Łotrzy cudownie związani 153. Ska- 
rani 528. 


M.M.M. 


MARYA Panna mlekiem panieńlkim 
"tzafila Fulberta S. 417. Z Janem S. 
prowadzi dó Kommunij Jaz 8.427. 
„ Rękę prowadzi malującemu Tute- 
* owi S. 471. Rozmawiała z Kata- 
* pzymą S. urodzoną z Zydowikich 
Rodzicow 95° 
Maury S. fuchą nogą chodził po wo» 
* dzie, y tonącego wyratował Pla- 
cyda 40. Niememu mowę przy: 
wraca 42, Cudowna dròga jego 
* do Francyi43. Czeladnikowi fwe- 
“mu złamane kolano uzdrowił 44. 
- Slepemu wzrok przywrocił; tam- 
* że. Konającegoożywił45. Archi- 
' tekta , ktory fpadł z rofztowania, 
y umarł, wikrzefił 47. Dwoch 
* opętanych od złego ducha uwol- 
< nil gamze. Paralityka uzdrowił48. 
Baryłka wina nieprzebrana ; tam- 
że. Piekielny ogień cierpiący , u- 
| zdrowiony 49. W Glanofolium fto 
" fzefnaftu Mnichow umarło wkrot- 
ce; tamże. Tegoż klafztoru przy: 
padkirożne 5r. Pokarani fą, kto- 
"rzy rzeczy rożne z klafztoru 


grwałtem brali 53. Sługa klafztor- 
“riy od niefzczęścia y śmierci wyba*: 


wiony ; żamżę. Relikwie S. Mau- 
7a unofzą przed nieprzyjacielem 


| s. 
Mądrość bez nauki gyi | 


Ssssss 2 


wftało z mieyfca, y Niefzpor fpiee 
walii = iid 
Męczenniczka, po ścięciu głowy, Z0: 
 ftaje Mnifzką „a potym Xięnią 377° 
Męftwo w przeciwnościach fzatań: 
m fkieh 264. = EPA 
Milczenia móc 476. j 
Milczenie wiele dokazuje 205.“ 
Miłość bliźniego okrywa grzechy 
"145. Niewypowiedziana w Emera- 
mie S. 255% i ki 
Miłość Bolka pokrzepia w męftwie 
sz.” 
Miłość poddanych ku fwemu Bifku- 
owi 21t. 
Miłość po śmierci 221. 


* Miłofierdzie naubogicha. Na wino* 


waycow 560. 

Młyn miele zboże bez wody9. Sta: 
wał fam przez fię na każde Swię- 
to 36. Na koła młyń(kie woda Z 
podgory na górę wyfoką fię pẹ- 
dzi 71. 

Modlitwa zwyciężanieprzyjaciołii5. 
W pofpolitości czyniofia, wiele 
może 153. 

Modlitwy gorące za cudzegrzechy, 
fą (kuteczne 488* 

Morze fuchą nogą przebywa Win- 
walok S.223. 

Myfzy ciało gryzły na Fine S. 264. 


N. N. N. 


Nadgroda ża zabicie oftatniey kro. 
wy, dla uczęftowania gości Io. 
Nagana włafności w Zakonnych O- 
fobach 210. 

Namowienie do Zakonu 177. 398. 
ygu” 

Narodzenie cudowne 272. 213. 440. 
446. | 

Naśmiewca (karany 214. 413. y 178* 

Nawrocenie cudowne 463 * 

Niedzwiedź, że konia zjadł podro- . 
żnym;, fam mufiał onym fłażyć 


368.. 

Niedzwiedź jabłek pilnuje ; y miedź“ 
wykopuje z ziemi19g*. Mufi cię- 
Żary nofić za pokutę 201”, Na. 


ple- 


ts REJESTR 


-+ plecach: nofi-drzewo 332*. (Pafe . 


OWCE 540. beeni pra l 
iemiłofierdzie ukarane 233" , 
Nienawiść zaciąga karę Bofką 151* 


.Niepoftufzeńftwo ukarane, 143: 164. < 


- 505; Obrzydłe jelt g3.* | 

Nieprzyjacioł kochanie gr. Onym 
odpufzczać trzeba 399. , Nadgro: 
dzić dobrym.za złe: 434./. Dobrze 
czynić 424." .453:*. | 

Niewiafta od czarta.ciągniona dopie- 
kła, uwolniona zoftała 223. 

Niewiafta jędna.dwoch Puftelnikow 
pobożnych zawftydza w nieftate- 
cznym.duchu 357. 

Niewiniątek dwoje wrzuconych w 
morze, nie utoneło 277. 

Niewinnych Bog broni 185. 553.y 28”. 
57 58”. 

Niewiniątek, modlitwy , Bog. wyfłu: 
chuje.9". 

O. O. 

Objadteńie Niebiefkie 13 * y 393 

Objawienie fzatafikie 279 

Ochota ydó? męczeńftwa n2" 127 * 

wag3 "do 390 

Odmiana żyćia za łalką Bofką 447 * 

Ofiara pogańfka 276 


Officium Bożego: Ciała złożył Bene: —. 


dyktyn 406 

Oficium: parvum złożył Sw. Piotr 
Damian 182 

- Ogień zezłości zalany, ożywiony 34 
Cudownie uśmierzony 145 

Ogrody: wonnieją pod-czas niefienia 

+ Ciała Gebeharda S. 169 * 

Oko połknięte od gęfi zajadłey, u- 

„zdrowione 223  , 

Okupienie Mnifzki zniewoli 115 

Oley Swięty uśmierzył burzą mor- 
(ką igi * 

Opatrzność. Bofka 154. 182. 358. 388 
394. 426. 531. y * 15. 61. 166. 275. 
355. 48%... 

Opoznienie fłużby Bofkiey gani fam 
diabeł 238 * 

Orzeł biały przynioł Habit Aiberto- 

„wi S. 41 wyjawił zaboyftwo 483 

Ofiełek pokonał, y zabit Wilka 487 * 


Ofjta S. trzy dni będąc utoniona w 


wodzie, yżyła,y-Xiążka jeynię >| 
zamoczona 308 * i ) 
Ożenienię nieporządne 201 * 


P. P. 


Pająk. jadowity nie fzkodził 451 * 
Palec nożemacięty, uzdrowiony 239 
Paftorał Bifkupi w.kamieniu grobo- 
wym, jak w ziemi utknięty, ftałóg 
Patyna wpadłfzy w morze ,.„famą 
„ wypłyneła-na wierzch, 275 
Pawet S. Bifxup w piecognifty wko- 
czył, y,wągle żarzyfte wygar- 
niat, y chleb w punkcie upiekł dla 
Braci 127. 
Piafek fiany. na roli, wyborną zto: 
dził plzenicę 25 
Piec rofpalony , gołemi rękami umie- 
ciony z wągłow żarzyftych 141 
Pieniądze, fame wpadają 'w rękę 
Majolowi S. 312 Nabyte zkrzy- 
wdy ludzkiey wyjawione -528;, 
Piwo zamienia w wino Jda S. 427 
Plac ten, który obfzedł Rygobert: S. 
zawfze zieleniał, y na nim nigdy: 
grad nie padał u 
Placyd-$.Opat, idzie do Sycyły, Y 
w podroży chda czyni * 296 Le- 
czy choroby żamże. Bracia rodze- 
ni nawiedzają go, y oraz znim 
pobici f} 300 Gordyan Mnich Cia- 
ła Swietych Męczennikow.. po~ 
grzebt 30a Znalezione kości Św. 
Placyda, y Dowarzy(zow jego 305 
Płalzcz zawięfzony na fłonecznym 
promieniu 441 * y fiekiera 525 7 
Pobłażanie kary, niemiłe Bogu 594 
Pochodnia podrożnemu przyświeca, 
- choć jey nikt nie niefie 432 
Pojedynek odkrył potwarz 538 
Pokora 23. 99. 143: 154. 212. 227. 234 
236. 252. 376. 404. 435. 508: 534° 
556. y * 6r. 138 165, 218. 
Pokora, nieprzyjacioł jedna 389. 
Pokufa cielefna obmyta w zrzodle 


25 
Belinea fzczera, gładzi grzechy no 
* niezwyczayna 281 * dla uniknie- 
nia czyfca 449 * 
Pofłulzeńftwo wiele dokazuje 217. 
236. 451. 466. y 1974217. 290. me 
A 


Proroctwo ipełnione 209. 


REJS! TR. CRN 


Potepieniec pokazuje fię 465 
m. kogo, jet fzenka sai 
! fka 4 

Bitwie. Bog: karze 430 


Powiefzony na fzubienicy ożył 277. 


-1g92. Cale nie umarł 374 


| ; Pewa kogo na fad Bofki; jak Bia. 


{zno 494. Nie żart.330 : 


© Prawda kole w oczy 272. 405. 


. PrefacyąSobotnią, o N: MARYTPant 
nie, złożył Urban Il. i" z 
_ Benedyktyna: Sło tu ounn: 

Profię zamienia-fię w ryby 339. 


gu 543% 


| Prześladowanie Chrześcian 267 


| 


| Raban Benedyktyni 


Przyfmaki w potrawach, aagana 
na czyścieć 133 * 


| JKA uprzątają  mieyfce, wynolząc 


w pyfkach mnoftwo weężow.541 * 


| Praftwo pofufzne 254. 283. na ręku 


„fiadało 393. - 
| Prafzek zabity ożył 34 
Ciia fttuczonyy cały fię ftaje, "baz 
- „żadnego znaku zepfucia 231. 


Ri 9 


A pazwany jeft: 
fkrzzynią inddrości 4) 4 

Rachunek  niezupełpyj: fumnienia, 
 ftrafzliwy 388. u: 

Radbodwoli w pieklę być z Przodka- 
mi fwemi, niż w Niebie z profta: 

- czkami 279 

Rękaw zawiefzony na' oczom 
promieniu 291 

Robak fumnienia ufpokoić fig > nie mo: 
że 185 * j 

Ropy tanie gębą 223 

Rofpacz, jelt fzkódliwa duże 357 

Rowy, fame fi ię robiły, y drzewa 

„« waliły na ziemię, y wraznilzcza- 
dyszy * 

Roba sich nawracają fi ię 89 * 

Rozgrzefzenia grzefznikom zaraz 

- nie dawać, chwalebna jet 412 y 
449 * 

Rozmowy Swięte, wiele dobrego 
przynofzą 144 

Rozmyslanig o Niebie przez lat dwie, 


Tetes 


ście 173 
Rozniefiony na koniu: RA font 
uzdrowiony 323 (01 GiM 


J Rozumićnie ludzkie myli fig 89 


Ryba dobrowolnie wyfkaknie zwo: 
dy 385 kradziona nie naddaje fię16 * 

Rybacy aw 'Swięto Wielkonocne ło: 

-oiwiąc ryby. (karani zoftałi 197 ° 

Ryby zamieniły fię w węże: 25. prae- 
klęte 438 

Rzeka feu, bokiem 6 ię 'obrociła; ży: kła: 
fztor oblała -dla obrony 229. (po- 
i kóynąfię ftaje. 239 0— 


| Rzeka „zamarzła w Miefiący: Sier. 
Proftota pobożna,. przyjemna poż 


pniu 569 
Rzeka jak zamarzła:ftoj Eg Mioi 
Rzeka Prdus; na pie a a dzie: 
lita fi ię 169: * 


ENAR 
Samejedzię 413 * Sa: 
Schab wędzony zaimiehia: fię w "Kar: 


pia wybornego 12 * - 


Ser dzi wny aps * Ake E Eke 


a we Mfząch ŚS. Dei” s. 
A , Sc. Emitte cælitus Eci- 
mæ Pafthali Ge, y Hymny 2 zło, 

"żył Notker S ATA oN i 

Siekiera nie ima ię fzyi'. 461 > 

Siekiery pokradzione; cudownie od: 
dali złodzieje 94 ' 

Sigebert Królewie, od dzika zabic, 
ożywiony cudownie 64" 

Slepota na dobre 207 * 

SAR ftawa w biegu fwoim ña ró: 
*lkaz Fechiną Si: jak niegdyś Jo- 
RUEgO JE „30 

Smierć przerabia ludzi zły > 'na ado- 
brychi52%02 03r u 


Soor Swiętych, jakby. umowioną tigr: 


była na jedeh zas r42 * 
Smok znakiem Krzyża S. zabity 254 
Smok:topi| fi ię-w morzu 222 * Utopio: 
ny 3230 
Smoka zarazliwegć pokonał Leo S 
IV. Papież TA 
Starość po śmierci EE 99,” 
Stateczność panieńftwa 267.581 Y “77 
Stoły przepyfznie zaftawione w Za 
konach, fą naganne 360 
Strafzydło nie człowiek; zdrów'z0: 
ftaje 


RZECZY ZNACZNIEYSZYTCH. 


ftaje 159 Ri bł 
Suknia: futrem 'podfzyta; Z Nieba! 

fpufzczóna 103 %: «0 o 
Sumnienie) czyfte, wiele dokazujć 
„nad  nićeprzyjaciołami pod) czas 
‘ awoyny|54* PTA BE O 
Surowość zbytnia fzkodzi dufzy 361% 
Swieca od'czarta zagafzona, cudo- 
-oiwnie jeft zapalona 21. 5ż7::nie fpaź 

liła Xiążki 429 on agaia 
Swiece cudownie gorzeją przy.cić: 
„cle Kalburgi S. 1921 I 
Swięto Wniebowzięcia Panny MA- 
"RY, zaczęło fię od- S; Jidefon/ii 


Tl 
Swiętokupitwo 182 | 
Śwrięty Swiętemu przygania 361 
Szarańcza, odpędzona 146. 515. 
Szelągow pięć wyftarczyło na trzy- 
fta żebrakow, y jefzcze zoftało 


3275” AP 
Szkaplerz; Benedyktyńfki ., gromi 
czartów 512 * 
Sztuki fzatańfkie 433. 457- 499.535 
616. y * 165: 421 496: 
BD IE 


"Towarzyftwo z Niewiaftami, fzko- 
dliwe 15. * : : 

"Frucizna nie fzkodzi 84. y * 97 

"Trup ożyły 215 | 

"Trup zapala świecę 384 3 


te U,U: 


Uboftwo Chryftufówe naybardziey; 
16 zalecał Braci fwoim Adelhard S. | 
Uboftwo 418. Zzmyślone, jeft zawity- 
.ś dzonć.4i9 i” [ejj 

Ufność w Bogu 186. 239:514./523. Y 


81.3535 

Ufność w zafłtugach Świętych Pań- 

;'fkich, jet (kuteczna 431 

Ukrop gorący: nie fzkodźi ręce Ftel- 
wolda S. 96 * 

Umarli odpowiadają Amey 188 
Umarłych wfkrzefzenie 158. 217: 230 
'Dla czynienią pokuty 388. 
Umartwienie grzecznieyfzym 

wieka f(prawuje 264 
Umartwienie na Rupie 346 * 
Uniknięńie prożney: chwały 240 


czło. 


> Wonia wydaje pobożnego 391: 
Wi 


Upominanie: ftateczne; wyfługują, 
«Niebo:7o ”. niot 

Upomnienie cudowne 143 

Urzędy duchowne nie należą dó 
«świeckich ludzi 560 Ą 

UwolnienieBraci od Choru, niewie- 
«le wdży 426. 


W. W. W. 


Wawrzywca |S. Bilkupa , ochłaftał 
Piotr $.-Apoftoł 109. 
Wiara mocna wiele dokazuje 60r'*. 
Widzenia cudowne 14. 31. 110. 140: 
1751 366. 420. 425. 431. 446. 454: 
‘© 461-1463. 555.558: 581: Y” 30.33. 88: 
108.127. 147. 159. 254. 337-457: 
'Widzeńićniefzczęśliwe 456. 
Wieloryb za Ołcarż ftanąt4iż"". 
Wieloryby tamują morze 576. 


Wieprze pod dębem leżą fpokoynie; | | | 


przy zatknięrym Kiju 64. 
Wierzba rodzi jabłka 15%, 


Więźniow uwolnienie ćudowne 217. | | 


219. kaj 

Wiktor S.jefzcze w żywocie Matki | 
będący, diabłow.wy pędzał z opę: | > 
tanych 193; 43%4 

Wilk na dobiej 


eA 
alztoru zdradza S. 


fztoru 183. 


Wołu doją, y mleko obficie daje 70: 

Woły dwa odmieniły: fię w konia je- 
dnego 409. 

Woły z góry fpadają cudownie, na 
pożywienie ubogich 38 * 


oye 


REZESTR 


wW oyciech S. pod cżas Mfzy wjadłw  wuújè pewne potępienie 399. 
zachwycenie w Rzymie, pol czas Zayrzenie Świątobliwości 388. . 
ktorego w Pradze drusiąM(2 pras Zazdrość ż potwarzą 245 *- 
wował, grzebiąc Braci fwóich, y Zazdrościwy odbierą karęóg * .399* 
tam rękawiczkę na, Oartu zo- Ząb: wypadły Z gęby, w : ziemi. za; 
frawił 438. kopany; jano świeci i84 

Wychowanie dobie dziatek, Niebo Zboże kradzione mileć fiè nie daje 36. 
zafługujć 483*. Berekią S. y Niewiafty, razem za 

Wybawienie dufzy ż Czyta TĄ. / lypane nakofz , dzieli fię z niego 

WykrętyZydow(Kiegz*; || mąka w (krżyńi, każdego Zi ofo: i 

 Wytrwanie w dobrym, wiełedobrćć bńa 156. 

tgo fprawuje5i*. w powółaniu do Zbytki i w Cellach Zakönnydti fa na: 
Zakonu 164 *. “ganne 136”. 

Wzgarda czci 128. 226.y* 104. Zdrada nie udaje: fię 49. ig9* no Nie 

* winności 344“. 
X.X.X. | Zdrowaś MARTA wiele może 136". 


Xiążkarzgorzała cała, jednak wfzy: Z.emfta na podchlebcow 2i9. na fze- 
kie litery zoftały 98. Niezgorza.  mrżących239. na niepofiufznych 
ła 514. Ż40. nakrzywdzących Klafztory 

Xięga Ewangeliczna przecięta, a 433. na wyśmiewcow i58. 207. na 
o. żadnaliteraniefkażonażo-  gorlzących 393. na gofpodarza, 
ftaa 57 ktory bronił podróżnym zerwania 

Xięgi o Ciele y Krwi CHRYSTUSA „, jabłka 516. 
przeciw Lutrom; y ha Lamenta- Złodziey, chcący miodz Ula wydzie: 
cye „Jeremia/zde = PA p 2 ać, SZW IE 14i*. chcąc wołu 
Radbert S. 467. , ; ukraść? ogon mu do ręki przyrof 


Nięgi prożności åy, aoia , >r 97 
jelt 420 *. ! Złość: „miewieścia jelt nieugłafkana 


MOŚĆ „ŻOÓŻ fzz 
Z. Z. m. Zmyślenie litu bardziey fzkodzi , 
aa -niž pomagai5z . 
Zakon nowy Olwetanow, pod Re: Zrzodło wzbiia fię pod górę, y Kla- 


fżtor obala 38*. nowe fię zjawia 
kuts S. Opca y Pty PED 203*. wydajewinoig94. cudownie 


: wyprowadzońe 223. 3ZO. 
(BRR p jedwabney żakożuch mj oko łacic. 


Zaiton Zakonnych pomnożenie ci: Zwierzęta ftawają na fad 4io *. 
|downe 18s. Anioł pr”. aofi inną Zywność dawana ubogim, przyrafta: 


Palane 464. ław ręku 527". 
Zatwardziałość, w rzęciiach fpra- sa 
AA 8: |. M NY TE 


Bo" 
+3 © 


Zaby pofłufzne 60i. 


Tttttt 8 


OMYŁKI 
w. Części Drugiej. 


Spolność € czyłay, fpokoyność 2. w wię więc 151. „w. 35. 


wier/żu 3, 
Caja Tagani Cafa Fagani 2. w. 12. 
zarofłe zarofłe. na, karcie 2. W. I4. 
by jeśliby Zamaż 8. w 5., 
za maż „za mąż 29. W. 43: 
znaczny cud. znacznym cudem 36. 
roWietr, 46. 
Heffena Hefftena 42. w. 4. 
przejeżdża przyjeżdża 48. W. 32. 
przyciwko przeciwko 48. w. 33. 
nie zanurzlyi nie zanurzyli 58. w. 45 
Falkonis Falconis 66. w. 27. 


zdaycy zdraycy. 190. W. 14. 
Mulmuudarium Malmudarium 232 W 13 
preko prędko 281. w.. 28. 
dziedzićtwa dziewićtwa.293 W.-4» 
śŚwieice Świecie 300 W. 15. 7 
też tęż 322. W. 41. 
Aftoła Apoftoła 327. W..32. ; 
przypiwał przypifywał 358. w. IG, 
woyfkiey woylkiem 407. w. 6, 
do Flawiu/za do Falwiujza Kbs W: 
28: 
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